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O D R E D A K C Y I.

Pismo poznańskie Przyroda i 'przemysł, ze szla- 
chetnemi chęciami na obu polach przez siebie za 
godło przyjętych, pracujące, w numerze 34 z ro
ku 1857 zamieściło gorącą odezwę do redakcyi 
Biblioteki Warszawskiej, o zajęcie się zbliżeniem 
i »jednoczeniem słownictwa chemicznego polskie
go, dotąd przez różnych pisarzy i wykładają
cych tę naukę, rozmaicie używanego lub przera
bianego. Wezwanie to, w nader zaszczytnych 
dla redakcyi Biblioteki wyrazach podane, mo
głoby samo stać się dla niej silną pobudką do 
usiłowań w doprowadzeniu do skutku ważnego 
dla nauki zadania, chociażby nie była powodo-
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wana własnćm prześw iadczeniem  o potrzebie i po
żytku ustalenia słownictwa chemicznego. Prze
świadczenie to już oddawna redakcyą kieruje, 
i jeszcze przed pięcią laty, zamierzywszy posłu
żyć za pośrednika, dla wspólnego porozumienia 
się chemików naszych, przyłożyła czynnie rękę 
do dzieła tego, starając się podać ułatwienia w jej 
mocy będące, i stać się ogniskiem głównem, za 
którego pomocą, uczeni polscy mogliby przyjść 
do jedności coraz więcej pożądanej. Trudności 
na tej drodze napotkane, odezwa Przyrody i prze
mysłu bardzo trafnie odgadła, przywodząc: że 
w ujednostajnieniu słownictwa chemicznego, „z je
dnej strony występuje zamiłowanie mowy rodzin
nej, dążące do wyrobienia słownictwa jak naj
bardziej odpowiedniego duchowi języka i wyma
ganiom nauki; z drugićj strony chęć odznaczenia 
się... co jest dążnością dla nauki zgubną“. Re- 
dakcya Biblioteki mogłaby jeszcze z nabytego
doświadczenia dodać: że miłość własna żle zrozu-i %
miana, niemałe zajmuje miejsce w oddalaniu 
wzajemnóm, zdań ludzi badaniom łub zastosowa
niom nauki poświęconych. Jednak błędem by
łoby mniemać, tak jak wielu osobom powierzcho
wnie rzeczy sądzącym zdawać się może, że tru
dność dojścia do zgody co do słownictwa między 
chemikami polskiemi, l© ŷ wyłącznie w uprze
dzeniach, lub bezzasadnym uporze pewnej ich 
liczby. Jeiżeli gdzie, to w zadaniach naukowych, 
a mianowicie w naukach przyrodzonych, wywo-
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łujących spostrzeżenia pojedynczych badaczy, 
zdanie osobiste jest poszanowania godne i pomi
jane być iiie możet Wszakże nauka i kraj mają 
prawo żądać, aby każde zdanie takie było uspra
wiedliwieniem poparte i przed nieomylny areopag 
ogółu ludzi naukowych stawione. Kto tej pró- 
by wyrzeka się, opuszcza pole bez sławy; wcho
dzi w rzęd najszkodliwszych w społeczeństwie 
naukowem ludzi bez zdania, obojętnych na po
stęp nauki, a tylko w kółku swojego widzenia 
rzeczy zacieśniających się. Prawdziwy więc mi
łośnik nauki po tein się poznaje, że dobro ogólne 
postępu, nad własne przenosi zdanie.

Już pierwsze usiłowania redakcyi Biblioteki 
Warszawskiej bez owocu nie pozostały, bo skut
kiem licznych i sumiennych narad za jćj pośre
dnictwem odbytych, był ogłoszony w r. 1853 
Projekt do słownictwa chemicznego, podany przez 
mężów znanych z głębokiej nauki i ważnych 
w kraju zasług. Ze jednak do dzieła tego nie 
przystąpili wszyscy chemii oddający się , któ
rzy do wspólnych narad wzywani byli, redakcya 
Biblioteki nie poczytywała jeszcze zamierzonego 
sobie celu za osiągnięty, i postanowiła stanowcze 
jego urzeczywistnienie zostawić dalszemu wyro
bieniu, przez stopniowe uznanie dokonanej pracy, 
w świecie nauki krajowej. Od tego «zasu sło
wnictwo chemiczne znakomitemu już poddane 
zostało doświadczeniu: nietylko projekt z r. 1853 
wszedł w użycie w wielu pismach, ale nadto po



dane zostały do wiadomości publicznej i sądowi 
naukowemu przedstawione nowe w tej mierze 
prace w Krakowie, Poznaniu i Wilnie. Sądzi więc 
redakcja Biblioteki, że nadszedł już czas, w któ
rym z tych wszystkich usiłowań, ostateczny wy
padek będzie mógł być wyprowadzony, i zamie
rzyła na nowo przedsięwziąć starania, ażeby jej 
pośrednictwo w tej mierze użytecznem się stało. 
Jednak zobowiązanie redakcyi nie może iść poza 
granice jej możności, a przedstawiając się jako 
pośredniczka dla ludzi naukowych dobrćj woli. 
dbałych o postęp chemii i języka naukowego 
w kraju, redakcya gotowa jest im udzielić wszel
kie ułatwienia w jej mocy będące, i szczęśliwą 
się ujrzy, jeżeli w skutku, tych nowych jej zachę
ceń, zdoła otworzyć karty swoje dla słownictwa 
chemicznego, na wspólnej zgodzie miejscowych 
chemików opartego.

Jeżeli ten pożądany cel osiągnięty będzie, 
redakcya z przekonaniem, że działa dla dobra 
ogółu, chętnie zobowiąże się nie przyjmować do 
pisma swego prac z innćm słownictwem chemi- 
cznem jak to, które ustanowione zostanie, i do
łoży wszelkiego starania, aby i inne pisma na tę 
samą drogę weszły, względem czego ze strony 
Przyrody i 'przemysłu już wyraźne ma oświadcze
nie, a z wielu innych miejsc zapewnione przy
zwolenie.

IV



Do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Do bogactw języka polskiego należy wielka 
w nim ilość wyrazów blizko-znacznych czyli syno
nimów, których dokładne oznaczenie, a odcieni 
onych rozróżnienie, wielce byłoby pożądane.

Na ten koniec upraszam redakcyą Biblioteki 
Warszawskiej, ażeby ogłosiła od siebie nagrodę 
za najlepszy słownik ogólny wyrazów blizko-zna
cznych języka polskiego. Ofiaruję potemu złp. 
4,000, które wypłacić obowiązuję się za pośre
dnictwem redakcyi i na jej zawezwanie, zostawia
jąc pisarzowi wszelkie dalsze z wydania swego 
dzieła korzyści.
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Czas do wykończenia takowego dzieła i zło
żenia go pod sąd redakcyi, oznaczyć wypada, 
jak mniemam, na lat trzy, jeżeli nie więcej, ażeby 
praca mogła być dostatecznie wytrawiona, dokła
dna, a przeto w zupełności celowi odpowiednia.

Słownik rzeczony obejmować powinien wszy
stkie języka polskiego wyrazy blizko-znaczne, 
bez żadnego pominięcia czyli wypuszczenia, ści
śle wykazując ich właściwe znaczenie, związki 
i różnice.

Podejmującemu pracę takową, nieodzownern 
będzie obznajomienie się bliższe z celniejszemi 
tego rodzaju około języków obcych dokonanemi 
już dziełami; z ich rozpoznania ułoży sobie stałe 
zasady do przedsięwziętej pracy własnej. Wska
zują się tu przeto z dzieł owych co znamienitsze. 
Dla języka greckiego, Amnonius; dla łacińskiego, 
Gardin Dumesnil; dla francuzkiego, V Abbé Roubaad, 
Beauzée, Diderot, d‘ Alembert, Duclos, Dumarsais, 
F. Guizot; dla niemieckiego, Joh. Chris. Gottsclied, 
S. J. E. Stosch, «7, A. Eh er kard, J. G. E. Maass, 
Fr. Delbrueck, J. F. John, Joh. Fr. Heyncitz.

W Warsr.awio, d- 15 grudnia 1857 r.

Ed. Rastawiecki.



Ogłaszając w piśmie naszem odezwę pana 
Edwarda Rastawieckiego, oceniamy należycie jej 
wartość i szlachetne pobudki. Redakcya ma za
szczyt zawiadomić, iż czas do nadesłania prac 
tego rodzaju ostatecznie oznacza do 1 stycznia 
1861 r. Rękopisma mają być nadsyłane opie
czętowane, właściwem godłem opatrzone, a od
dzielnie z tćrnże godłem imię i nazwisko, oraz 
miejsce zamieszkania autora: pod adressem: „Do 
Redakcyi Biblioteki Warszawskiej“. Po ocenie
niu nadesłanego słownika synonimów polskich 
przez właściwych sędziów, i uznaniu jego warto
ści, nagrodę ofiarowaną złp. 4,000 natychmiast 
autor otrzyma, wraz ze swym rękopismem, aże
by przez ogłoszenie drukiem, dalsze korzyści 
z wydania swej pracy otrzymał.



Z A C Z A T K I  P I Ś M I E N N I C T W A  P O L S K I E G O .
PUZEZ

D om inika S zu k a .

A yjące  dziś pokolenie je s t  spadkobiercą  bogatej puścizny 
m yślowej, k tó re j całość stanow i p n n k t wyjścia do p rzy 
szłego udoskonalenia. Zajm ujące w ięc je s t p y tan ie : na 
jakiój podstaw ie, na jakiej drodze rozw ijało się piśm ien
nictw o nasze i zdobyło we wszelkich gałęziach wiedzy 
i sm aku znakomite skarby; jakie są środki w łaściwsze, 
k ró tsze i pewniejsze w osiągnięciu w iększych  jeszcze 
korzyści.

P iśm iennictw o polskie, jako  część składow a pow sze
chnej lite ra tu ry , ulegało tym że samym praw om  postępu . • 
Raz p rzew odnicząc oświacie ogólnćj, d rug i raz  idąc za 
jć j ruchem , w yrobiło  sobie w ysokie stanow isko we w spól
nych umiłowaniach ludów. Jak  każde inne wyszedłszy 
z dzikiej ciem noty, powoli, przez setki lat, wśród najnie- 
przyjaź niej szych przeszkód postępow ało  do pożądanych 
ulepszeń. W  znacznych bowiem  tylko odstępach  zdo
bywało jak ą  praw dę, czystsze uczucie, p rak tyczne  n arzę
dzie, lub spraw iedliw ość braterską; często stało n ieporu- 
szone, póki nie zaczęło znowu odkryw ać, trafiw szy na 
p rąd  przyjazny, now ych praw d i stosunków . T ym cza
sem wady przestarzałe c iągnęły  się przez następne stule
cia, bo zasady głębsze i płodniejsze w odm iany nie przyj
m owały się na gruncie ogółu n ieupraw nym , a naw et 
i w epokach  najośw ieceńszych niezawsze były  bezpie
czne. Znow u więc złudzenie co do pow szechnego po-

Tom I. Styczeń 1858. 1



s tęp a  ludzkości, znow u zasm ucający zawód. W  oddali 
ty lko  w idzieć można, jak  na podw alinach w yrozum ow a- 
nycli wzniesie się kiedyś okazały budynek udoskonalo
nej m yśli. Cały zatem  przeb ieg  pow odzeń, zawodów 
i nadziei w osiągnięciu pożądanego uspołecznienia 
i ośw iaty składać w inien w ybitny obraz piśm iennictw a 
k rajow ego , oparty  nie na bibliograficznych, najczęściej 
p rzestarza łych  zdaniach, ale na w łaściw ych źródeł ro z 
biorze i poglądzie p iszących  na surow y m ateryał. P e - 
ry ó d  p ie rw sz y , dochodzący do sejm u radom skiego, 
1504 r ., je s t  w idocznie najuboższym  w osnow ę, ale nie 
pozbaw ionym  zajęcia. W ystępu ją  tu  tylko duchow ni 
i ziem ianie, posiadacze w yłączni niewielkiej wiedzy, 
są naw et ludzie w yjątkow i wielce znakomici; pozostała je 
dnak część narodu w ystaw ia obraz odrętw ienia, zdzicza- 
łości i ubóstw a.

S tan  nieruchomy.

L ud  przez tysiące la t oddany czci bóstw  ro ln i
czych nagle się spotkał tw arz w tw arz w X tym  w ieku ery 
zwyczajnej z relig ią  m ającą zupełnie odm ienne cele, p rze 
pow iadającą rów ność p rzy rodzoną w obliczu tego, k tó ry  
deszcz spuszcza rów nie na złych jak  dobrych. Lei, Po- 

.św ist, M arzanna, D ziew anna ustąp ić  m iejsce m iały praio- 
dzie, która ludzi unjmobudza. Ale duchow ieństw o tej cie
mnej epoki, dalekie jeszcze było od zrozum ienia zasad 
g łoszonych przez Jezusa  N azareńskiego na ziemi izrael
skiej. Samej sto licy  rzym skiej szło bardziej o upow sze
chnienie chrześciaństw a na północy, aniżeli o bezpośre
dnie korzyści serca. D latego gdy  Mieczysław zebrał 
sejm  z w yobrazicieli sw ojego ludu, większość była za za
chowaniem  bóstw  dom ow ych, a N iem iec Jo rd a n  przysła
ny  z M agdeburga znojem  się okrył, nim potrafił nakłonić 
ziem ian po lsk ich  do zrzeczenia się przyrodzonej wiary. 
M ieczysław rozdał ludowi nowe sukm any, czapeczki z p ió
rem  pawiem  i stro je niew ieście, ale ten wzdychał za sobo- 
tkam i i wiankami, rzew nie żałując zatopionych posągów  
w Gople. W odleglejszych p row incyach , na Mazowszu, 
Podlasiu, Pom orzu jeszcze większy niż w W ielkopolsce

2  ZACZĄTKI



był upór, k tó ry  orężem  Bolesław przełam yw ać musiał. 
R odziny spokrew nione z Popielam i, św iątn icy  pogańscy 
i wieśuice duszą przyw iązani do bóstw  ro k u jący ch  obfite 
plony, mieli w strę t do surow ych postanow ień Bolesława, 
k tó ry  karał wyrwaniem  zęba za użycie m asła w p iątek . 
Oba więc panow ania ojca i syna nie zdołały p rzerob ić  
głęboko zakorzenionego uczucia. Za m ylną m ożna uw a
żać w iadom ość D ługosza, iż M ieczysław I u rządz ił dyece- 
zye w kraju , bo list M atyldy pisany do zięcia jej M ieczy
sława I I  mówi o naw racaniu przez przodków  drogą tylko 
nam ow y i oręża; jem u zaś przypisuje urządzenie ducho
w ieństw a i służbę ołtarza. Lecz i te  staran ia okazały się 
p różne. Zaledwo M ojsław dzielny pan na Mazowszu dał 
hasło do pow stania, cala W ielkopolska z dziećmi i trz o d ą  
cisnęła się za W isłę dla połączenia z obudzonym  żywio
łem ; w kró tce m iejsca nie było dla przychodniów . P o 
zostali w Poznańskiem  i w K ra k o w sk im  burzyli kościo
ły  i kam ienowali księży; zniszczenie kraju było pow sze
chne; Ryksza z Polski uciekać musiała, a za nią po nieja
kim czasie i m łody królew ic Kazimierz. W tenczas ko
rzystając  z zamieszenia km iecie, wybijali panów  za uciski. 
L ud  mas,sami zaczął się zbierać w św iątyniach pogańskich, 
pod przew odnictw em  starych  kapłanów ; znalazły się 
uk ry te  bóstw a, i znowu zabrzm iały przepow iednie szczę
śliw ych urodzajów , staropolskiego obyczaju, i sław y na
rodow ej. W opisie tej epoki ileżby się znalazło kolory tu  
i charakterystyki dla tylu zdolnych pisarzy powieści, 
zdobiących nasze czasy. Ale jak  się tknąć  tego, kie
dy k ron ikarze  powiesili M ustawa  w P rusach  i JNfie— Ma- 
sław w aleczny, obrońca przedchrześciańskiej myśli naro 
dowej, w róg dow olności Piastów  nie był powieszony, ale 
zginął odważnie, z orężem  w ręku, przeciw ko posiłkom  
Kazimierza, z za Buga nadeszłym. J e s tto  tak  wielka 
postać, jak ą  w późniejszym  czasie była bohatera  K rystyna 
z Grozdowa.

Od ustalenia w ładztw a Kazim ierza rozpoczyna się 
utrwalenie chrześciaństw a w Polsce. Książę ten  zrzekł
szy się ty tu łu  królewskiego, za otrzym ane posiłki wojenne 
od cesarza niem ieckiego, postanow ił utw ierdzić los dy- 
nastyi swojej za pom ocą klasztorów i silnej hierarchii k ra-

p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o . 3
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jow ćj. Tym  końcem  sprow adził B enedyktynów  do T yń 
ca, oddawszy im dobra na skarb zabrane w ostatniśm  
pow staniu, jednej z najdaw niejszych rodzin. Za tym  
przykładem  poszli i inni książęta, zakładając w duchu 
pobożnym  wszelkiego rodzaju  klasztory. Ale przydo- 
m ek M nicha  u trzym ał się w yłącznie przy  Kazim ierzu, 
jako  najgorliw szym  zakonów  zwolenniku; z czego niedo
łężni k ronikarze wymyślili n iedorzeczną pow iastkę, iż 
w habicie przez siedm lat chodził, i że na tę  pam iątkę 
dw ór rzym ski polecił Polakom  golić w łosy na głowie. 
N iektóre z założonych klasztorów , mianowicie B enedy
ktyńskie słynęły gdzieindziej nauką, ale w Polsce prócz 
dostatku  żadnego śladu nie zostawiły oświaty, a tem  b ar
dziej współudziału w życiu narodow ein. N ie zaleciły się 
kronikarstw em , nie wzniosły dla pożytku krajow ego szkół 
W yższych, nie zasłynęły  nauką. O pat tylko tyniecki 
pożyczył 2,000 grzyw ien sreb ra  Kazim ierzowi W. na 
wojnę. W teraźniejszym  wieku zapleśniałe ich biblio
tek i w eszły do składu księgozbioru publicznego w W ar
szawie, za staraniem  dyrek tora  biblioteki Sam uela L in
dego. O prócz Benedyktynów  osiedli w k ra ju  Cystersi, 
Franciszkanie, Dom inikanie, T em plaryusze, A ugustyanie, 
Stróże grobu Chrystusow ego, Bernardyni. W szyscy nie
szkodliwi, naw et Dom inikanie, którzy otrzymali po lece
nie w r. 1326 zaprow adzenia inkwizycyi w Polsce. N ie
k tó rzy  z nich jednak  otrzym ali szkodliwy dla ogółu  kraju  
przywilej przyjm ow ania do zakonu sam ych Niemców, 
z w yłączeniem  Polaków. N iebaczny ten postępek  cierpkie 
w krótce w ydał owoce. Mnisi albowiem cudzoziemscy, 
chcąc się otoczyć życzliwą sobie mową, usuwali ludność 
krajow ą, sprow adzali osadników  niem ieckich do dóbr ze 
szczodrobliwości książąt i panów  polskich sobie nada
nych; w szkołach początkow ych wykładali naukę po nie
m iecku, i autorów  łacińskich na ten język  tłum aczyli; na- 
dewszystko w kazaniach innej mowy prócz niemieckiej, 
do osadników zrodzonych w Polsce nie używali.

Silniejszą otrzym ało organizacyą duchow ieństw o 
św ieck ie , wcześnie opatrzone znacznemi dochodami. 
Biskupi krakow scy od dziesięcin przyszli z czasem do 
posiadania ośm nastu miast i księztwa siewierskiego; p łoc
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cy byli książętam i na Sieluniu i w ładcam i szlachty tej 
części ziemi pozbawionej bezpośredniej zależności od k ró 
l a /  D obra kościelne najpierw ćj uw olnione zostały od po 
datku poradlnego dw unastu sztuk srebra  z łanu, oraz p o 
w inności krajow ych, a pozyskały praw a książęce. Sami 
zaś biskupi dosyć wcześnie weszli do senatu jako  p rzew o
dnicy dusz, u rząd  swój w im ieniu nieba spraw ujący. Przez 
nieznajom ość pisowni XVI wieku niektórzy chcieli w  na
szych czasach dowieść, że ksiądz i książę dawniej zna
czyło jedno, ponieważ Z ygm unt A ugust w r. 1552 nazywa 
się księdzem  litewskim. Ale ten  ksandz, wymawiał się księć, 
jak  okazuje przypadek  drugi, księcia. I Bogufal z XIII 
wieku świadczy, że ksiandzi, t. j. księć więcej waży niż pan 
dawny, i znaczy wladzcę, króla. Proboszcze mieli g ru n 
ta, opłatę od m ałżeństw , chrztu  i pogrzebu. Od XII 
wieku m ajątek pozostały po księdzu nie spadał na rodzi
nę, ale pow iększał fundusz kościelny. P rzyczyną tak 
wielkich dostatków  i znaczenia duchow ieństw a stała się 
zależność królów  i książąt polskich, k tó rzy  uciskani od 
cesarzy niem ieckich, posuw ających  coraz dalej swoje 
zdobycze na kraju  rolniczym , szukali pom ocy w Rzymie, 
k ierującym  um iejętnie spraw am i europejskiemi.

Przez długi czas nauka duchow ieństw a kończyła się 
na klassach początkow ych, w  k tó rych  w ykładały się tak 
nazwane sztuki wyzwolone, z encyklopedystów  rzym 
skich, przy  upadku państw a żyjących, w ypisane. Rzadko 
kiedy wyborowsze zdolności udawały się do uniw ersyte
tów zagranicznych po wyższą oświatę; z ich liczby był 
Ja ro sław  S ko tn ick i, znakom ity p raw nik  i arcybiskup 
gnieźnieński za K azim ierza W. Zwykle kończyło się 
wychowanie naukow e na szkole noszącej nazwę irivium  
lub quadrivium. W piérwszéj z nich w ykładała się gram - 
m atyka, re to ryka  i dyalektyka; w drugiej m uzyka, ary tm e
tyka, as tronou ra  i jeom etrya. K ażda ka ted ra  biskupia 
jednę z tych  uczelni m usiała utrzym yw ać. N ajpospo
litsze było trivium , jako  nieodbicie potrzebne dla każde
go księdza: w nićm gram m atyka uczyła języka łaciń
skiego, re to ryka  wym owy kaznodziejskiej, a dyalekty
ka rozpraw iania o py tan iach  teologicznych. Ja k  daleko 
te um iejętności s ięga ły , powziąć możemy wyobrażenie
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z gram m atki lichej rzym skiego D onata , k tó ry  w pierw 
szej części um ieścił w ykład głosek, syllab, i stóp, a w dru- 
giéj ośm iu części mowy. Ale i dla naszego czasu nie 
przynosi to zaszczytu, że ośm jego  częśqi napisane w r. 
354 po Chr. w wielkiej św ietności dotąd się utrzym u
ją , kiedy w całej p rzyrodzie są tylko rzeczy, w łasności 
i stosunk i: trzy  części, k tóre się odbijają w myśli i m o
wie. N auka jednak  o stopach, czytanie poetów  łaciń
sk ich , w pływ ały czasem skutecznie na utw ory k ra jo 
we w tym że języku, niezgrabne w praw dzie i wym uszone, 
ale św iadczące o wyższej upraw ie um ysłowej. N ie m o
żna bez podziw ienia szczególnego spojrzeć na poezye K a
dłubka allegoiyczne, ku czci i pam ięci Kazim ierza Spra
wiedliwego napisane; kom iczność staje obok roszczenia 
praw a do w ykończenia sztuki starożytnej. Również wy
m uszony i ciem ny je s t wiersz G rzegorza z Sanoka 139!) 
r. napisany na zgon córeczki Jag iełły  z Jadw ig i w ęgier
skiej. P re tensya  więc do poezyi łacińskiej duchow ień
stw a w średn ich  wiekach wcale się nie pow iodła. P ieśń 
na naw rócenie z bałw ochwalstwa P o lsk i, przytoczona 
przez M iechowczyka ,,Benedic dom inum  regum  cuncto - 
rum , C onversa gens V andalorum ” nosi znamię cudzo
ziemskie.

Wyższe niby um iejętności dawane były w quadri
v ium , jak: muzyka, astronom ia, ary tm etyka i jeom etrya , 
dopełniające liczbę siedm iu nauk wyzwolonych. Ale 
m uzyka byłato tylko nauka śpiewu kościelnego, w ym a
gająca do w ydoskonalenia się lat dziesięciu p rzed  wyna
lezieniem  znaków  pisanych, a kilku lat później; tak  zwana 
astronom ia obliczała dni świąt p rzypadających  w roku; 
arytm etyka ograniczała się na początkow ych działaniach, 
a jeom etrya najmniej na siebie ściągała troskliw ości, jako 
wiedza trudna, a praw ie obca dla pow ołania duchow nego. 
Co do nauk przyrodzonych, te  w mistycznćm  usposo
bieniu wieku były w zgardzone, i zastąpione dziwami 
nadprzyrodzonem i w rzeczach najprostszych, a najczę
ściej grubem i zabobonami. D latego dziwić się należy, 
jak  w takiej ciem nocie m ógł się znaleźć um ysł szukający 
praw  łam iącego się światła. Vitellio, to zjawisko. P isarz 
ten  sam się m ianuje Polakiem; w ks. X. wspom ina o B or
ku krakow skim , pod 50 stopniem szerokości północnćj,



PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO. 7

jak  mówi, leżącym  in  noslra Ierra Poloniae; lecz że po 
czątek swój z T uryngii w yprow adza (T uringo-Polonus), 
wnieść należy, że by ł raczej zakonnikiem , aniżeli księ
dzem świeckim. Vitellio uczeń akadem ii padew skiéj ze
b ra ł najstaranniej w X III  wieku wszystkie wiadom ości ty 
czące się téj gałęzi fizyki. Lubo zwykle się trzym a Alha- 
zema, k tó ry  żył r. 1100 po Chr. zdaje się jednak , iż nie 
obce mu b y ły  i inne dzieła téj epoki. Ja n  L eckham  prof. 
m atem atyki w P aryżu  napisał r. 1292 „Perspectiva com- 
m u n i f s w spółczesny mu R oger Bacon czerpa optykę 
z Ptolem eusza tłum aczonego na język  łaciński, bo po
średnikam i wiedzy arabskiej i europejskiéj byli hiszpań
scy żydzi, p rzek ładający  pism a m uślem ińskie na język  
łaciński.

Z tryw iów  wyszli kronikarze nasi; n ikt się za tem  po 
nich nie spodziew a wyższego usposobienia i szczególne
go pióra. K roniki są  wyrazem  dzieciństwa w ieku i bez
m yślnym  najczęściej zasobem  wiadom ości. Ze s tan o 
wiska dziejów kościelnych pisane, stały  się stronne i nie- 
w iarogodne. Z niedorzeczności zwykle przez następców  
pow tarzanych, z trudnośc ią  prawdziwsze w ybrać m ożna 
zdarzenia w spółczesne autorow i, a i te pozbawione są ko
lo ry tu , dokładności i życia tow arzyskiego. Od XI do XV 
wieku, cztery  stulecia są dla nas praw ie stracone, i na j
dzielniejszą w yobraźnią odtw orzyć się już nie dadzą. W ie
le dokazał talentem  swoim Szajnocha, ale jak  blady je s t 
jeszcze jego  Przem ysław , jak  niew ydatna rzeźba ziemian 
polsk ich  z owćj epoki! Jestto  najznakom itszy pisarz 
dziejowy czasów naszych, który, p rzez zręczne u g ru p o 
wanie w ypadków  jednorodnych, rzucił nieznaną dotąd 
świetność na h isto ryą  polską. Rozwój życia na łonie 
p rzy rody  bardzo m ało zajm ował rozm yślaczy nad  bytem  
przyszłym . A jednak chęć pokazania wiedzy n iep rzyda
tnej, a naw et szkodliwéj opanowała um ysły sta rych  k ro 
nikarzy. K adłubek naprzykład  oświadczywszy z góry  
że „ trzej, z trzech  przyczyn tea tra lną  znienaw idzili w y
staw ę” udaje się co rychlej do K arynty i, i samego Rzy
mu, po założyciela Polski, aby na tém  tle m ógł łatw iej 
snuć hańbiące jeg o  um ysł bajki. N ie może się zaś cie
m nością wieku w ytłum aczyć, bo Gall, w edług podobień
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stwa do praw dy P re jek t, B enedyktyn tyn iecki, o sto lat 
od niego starszy śmieje się z baśni kadzielnych i w ybrań- 
sze tylko podaje szczegóły. W  też ślady idzie Bogufał, 
wypisując z kronik czeskich śmieszności o L echu  i r y 
cerzach kraju  niem ieckiego. W yżej sięga M arcin Polak 
autor kroniki cesarzy i papieży, lecz że pochodził z niem- 
czejącego Szlązka, że nie ina w sobie p ierw iastku ojczy
stego, że się zupełnie krajem  nie zajm ow ał, i całe ży
cie spędził za gran icą, nie wiem czy ściśle rzecz b iorąc 
należy do piśm iennictw a polskiego. Inaczej postępuje 
sobie D ługosz, duszą oddany ojczyźnie: popraw ia jak  mo
że błędy poprzedników  kronikarskich, dopełnia dzieje, 
nie szczędzi osób wysoko sto jących , a nadew szystko za
mieszcza niem ało dow odów  urzędow ych, k tó re  większą 
m ają wagę niż m arzenia b łahych  pisarzy. D ługosz jest, 
najlepszym i najobfitszym  m ateryafem  do znajom ości wie
ków średnich; on też chlubnie zam yka p ierw szy  okres 
p rac  h istorycznych.

Streszczony obraz ośw iaty zakonnej i świeckiej 
dość wyraźnie okazuje, że roślina cudzoziemska do g ru n 
tu  nie była zastosowana, a sama w sobie wątła, źle się 
przyjęła. W yjątek od tego  zaszczytny stanow i, jakeśm y 
pow iedzieli, D ługosz, z życiem  narodow em  najściślej 
związany.

Najlepszym  dowodem  m ałego w pływ u duchow ień
stw a na oświatę jes t czyn, że sam język rodzim y nie w zra
stał do godności p iśm iennictw a jak  we W łoszech. 
W obojętności powszechnej, niektóre tylko osoby z du
chowieństwa, zamiłowane w mowie ojczystej, jakożkol- 
wiek nią się zatrudniały . W idać, że brak wyższego uspo
sobienia i pojęcia abstrakcyjne tłum iły polot w yobraźni 
ku przyrodzie, a odciągały rzeźkość um ysłow ą od pytań 
żywotnych społeczeństw a. Inaczej się n ieco rzecz ma pod 
względem p rosto ty  i szczeroty uczucia pieśni kościel
nych, złożonych na główne uroczystości relig ijne. Te 
nietylko m ają tę w artość, że są najdaw niejszem i pom ni
kam i języka, gdy pieśni pogańskie, tak dla nas ciekawe, 
bezpow rotnie zaginęły; ale budzą dla siebie w wysokiem  
stopniu  dziecinne przyw iązanie czytelnika. M uzeum ta 
kiej starożytności są kantyczki, początkow ego zwłaszcza



w ydania, w k tó rych  się w całej szanow ności, język  jak  z ie
lony pieniądz odkopany, i pojęcie kolebki społeczeństw a 
naszego odbija. D o liczby niewielkiej m iłośników  języ 
ka należą biskup Bniński, opat W itowski i S tanisław  
Ciołek, w czćm jednak  W ielkopolska celuje. T łum acze
nia biblii przez długi czas były  cząstkow e, dopiero  w XV 
wieku w niajaką całość zlewać się zaczęły, ale psalm y 
zawsze więcej zajm owały niż ewangelie, ów kodeks dobro
ci i społecznej praw dy.

Z pom iędzy w szystkich zabytków  językow ych  
najw iększą ma w artość historyczną pieśń Bogarodzicy, 
z pow odu oznaczonéj swojej starożytności; gdy  innych 
dawność ściśle nie je s t określona. Czas jej pow stan ia  
zbija m niem anie nieraz pow tarzane przez filologów sło
w iańskich, jakoby pom niki języka polskiego były  p ó 
źniejsze od czesk ich , i że w epoce przyjęcia  chrze- 
ściaństwa, niczćin się praw ie nasz nie różnił od innych. 
Na poparcie zdania swego przytaczają rękopis zw any 
królodw orskim  z X III wieku, k iedy  B ogarodzica podług  

, nich należy do XV wieku. D la -zapewnienia sobie w y
granej zasłaniają się wielkiém  imieniem Czackiego, k tóry  
te w ątpliw ości w yczytał w autorze postylli ewangelickiej, 
K raińskim . Ale od daty  téj pieśni kościelnej, a potem  
bojowćj, sława wielkiego historyka nic wcale nie ucierpi. 
Za jego  życia mniemań tak nieuw ażnych nie puszczano 
w obieg, gdyby się zaś to w ydarzyło, Czacki nie poprze
staw ałby na przytoczeniu  jednego, niekrytycznego pisa
rza, ale ze zw yczajną sobie przenikliw ością zgłębiłby na
leżycie pytanie.

D ługosz pisząc o w ypraw ie rudzkiéj nazywa pieśń  
Bogarodzicy narodow ą. To piękne miano nabyte zosta
ło nie w XVtém stuleciu, ani tćż za Bolesława W ., ale za 
K rzyw oustego 1106 r. Stanowcze w tym  względzie są wy
razy w spółczesnego historyografa G-alla. „W  sobotę, po 
wiada, przybyw ają pod K ołobrzegę; nocy poprzedzającej 
Bolesław kazał odśpiew ać pieśń na cześć Bogarodzicy, 
k tó rą  potém  z ducha pobożnego w stałe użycie w prow a
dził” . D okładniejsze wyjaśnienie rzeczy dają Baroniusz 
pod r. 1095, i A rnold Vuion Lig. vit. 1. 20. Pierw szy
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z nich, świadczy, że na w niosek U rbana II, concilium  
w C lairinont, dla otrzym ania wstawienia się M atki Boskiej 
u Syna o szczęśliwe zdobycie G robu Św iętego, postano
wiło, aby duchow ni razem  ze świeckiem i śpiewali po
chwalę Najświętszej Panny; drugi, że na tym  soborze 
wszyscy należący do w ypraw y, i posiadający sztukę czy
tania, mieli ustanow ioną dla siebie cześć tak zwaną sobo
tnią. W ięc zaraz po r. 1095, to jest w X Item  stuleciu pieśń 
B ogarodzicy została p rzetłum aczoną z łacińskiego dla P o
laków, jak  i dla innych ludów; z kościoła dopiero  na pole 
walki z poganam i przeszła za Krzywoustego, i stała się 
odtifcd hasłem  do natarcia  na nieprzyjaciół. Pom nik ten 
zatem  dawniejszy je s t od zabytku królodw orskiego i in 
nych  słow iańskich.

Co do różn icy  zupełnej obu języków  w najdaw niej
szych czasach h isto rycznych , o tem  przekonać m ogą źró
dła daw ne, a szczególniej sama p ieśń -B ogarodzicy . 
G łów ną, jak  w iadom o, różnicę polskiego od czeskiego s ta 
now ią brzm ienia ą, ę, ó, dź, ść. Te dźwięki znajdujem y 
uod  r. 1054 w im ieniu - Sw iętochny, a pod r. 1065 w na
zwie G ołąb. W B ogarodzicy zaś znajdujem y: potępienie, za
stąp ił, św ięta, ręce , gdzie, dzieci, gospodzin, zjść, spuść, 
dom ieść, śm ierć, c ierp ia ł, radość, m iłość. Z tego  się oka
zuje, że mowa polska nie była dyalektem  słow iańskim , to  
je s t  odm ianą m iejscow ą, ale oddzielnym językiem , jak  an
gielski, duński, szwedzki w obec z niem ieckiego.

W ym ow a kaznodziejska pierw szych cz terech  wie
ków nosi na sobie znamię c iężaru  i sm ętności, jako sku
tek  um ysłow ego usposobienia. P rzypom ina ona ponure 
posążki E g ipcyan , zm artw iałe bezw arunkow ą zależnością 
w życiu i pojęciu. Ci, k tórzy  nad innem i w tym  zawo
dzie celowali, pow odow ani zapew ne próżnością  lub lek 
ceważeniem  m owy ojczystej, przekładali kazania na język, 
noszący późnićj imię kucharskiej łaciny. S tosy tak ich  
rękopisów  nie doczekały się druku. Z tej liczby Kazim ierz 
ze Skarbiinierza, czyli Szkahnierza, uchodzi za góru jący  
ta len t. Lecz kazanie, k tóre m iał na pogrzeb ie  pięknćj 
Jadw igi w r . 1399 dosyć je s t nudne z treśc i i wykładu, 
jak  w szystkie wygłoszenia tego rodzaju  naw et w później
szych czasach. Mówimy tu  o zbytecznej przew adze wy
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obrażeń teo logicznych  nad m yślą  tow arzyską  i żyw otną, 
bez której się żadna wym owa publiczna, nie obrażając p ra 
wa p rzy ro d y  obejść nie może.

Należało się spodziewać, że początkow a błahość 
ośw iaty czerpana ze szkół ka tedralnych  i zakonnych  
w śród  najciem niejszych zabobonów, zamieni się na św ie
tn y  postęp  rozum u przez założenie szkoły głównej w k ra
ju , przez działalność jej um iejętną na społeczeństw o i niż
sze zakłady naukow e. N adzieje te  jednak  nie w wielkiej 
m ierze zostały  spełn ione. P rzychy lny  wszelkim  ulepsze
niom K azim ierz W. wyjednał w r. 1364 pozw olenie w R zy
m ie na założenie akadem ii praw nej, z w yłączeniem  teo lo 
gii; w zniósł w przeciągu  sześciu lat m ury na przedm ieściu, 
zamówił część professorów  z P rag i, ale dla zaw czesnego 
zgonu nie m ógł utw orzyć tego  tak  potrzebnego dla kraju 
p rzyby tku  nauk. W ładysław  Jag ie łło  w ypełniając osta
tn ią  wolą Jadw igi doprow adził do sku tku  poży teczny  za
m ysł Kazim ierza Piasta, wyjednawszy w Rzym ie p o w tó r
ne założenie akadem ii, ale już  z teologią. W przyw ileju 
na ten  cel danym  r. 1400 kró l w ynurza życzenie, aby ta 
w szechnica nauk stała  się zdrojem  gaszącym  pragnienie 
narodu, aby na wzór sław nej w Germanii szkoły głównej 
oxfordskiej zajaśniała blaskiem  um iejętności. O m yłka jeo- 
graficzna co do O xfordu leży w nieusposobieniu wieku, bo 
i sobór konstaneyeński zaliczył biskupów  polskich do na
rodu  germ ańskiego. K le jno ty  krolow ej poszły na kupno 
dom ów , a p łaca professorów  opidrała się na dochodach  
królew skich, żupach  solnych i probostw ach kollacyi p an u 
jącego . W łaściciele ziem scy żadnego w tem udziału nie 
okazali. W  kollegium teologów , kanonistów  i arty stów  
w ykładali naukę Czesi, Polacy i N iem cy.

A kadem ia krakow ska służąc szczególniej potrzebie 
duchow nej, mającćj na celu osiągnięcie w yższych dosto 
jeństw , w pierwszej połow ie wieku XVgo nie może być 
uważana za czynnik cywilizacyi, bo żadna myśl wznio
ślejsza n ie przew odniczyła uczonem u składow i. K rzesła 
tylko teologiczne m iały wyższe w ynagrodzenie i bogatsze 
probostw a; inne wcale źle były opatrzone. M ożnaby na 
uspraw iedliw ienie lichego postępu  p rzy toczyć brak le
pszych książek w tej epoce, i Cyenę ich nadzwyczajnie w y
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soką, ale tu  idzie o zasadę, czy oświata w akadem ii sw o
bodnie rozw ijać się mogła? Otóż mimo pow agi czasu 
i uprzedzenia, cel tego  zakładu zdaje się być w sprzeczno
ści z poszanowaniem  dla sam odzielnego zdania. D ługosz 
świadczy, że szkoła głów na ustanow iona była ,,dla w strzy
m ania herezy i” (tom  1, s tr . 168). K iedy  na soborze kon- 
stancyeńskim  Zawisza C zarny b ron ił od śm ierci Hussa, 
jako  przybyłego  za listem  żelaznym cesarza Zygm unta, nie 
zasługującym  na lekcew ażenie, pokazano oskarżonem u 
pism o z akadem ii krakow skiej p rzyw iezione, własnej jego  
ręk i, o nauce W ecklefa, i na m ocy tego, jako  here tyka  
bez względu na list żelazny, na spalenie skazano. D opie
ro  w drugićj połow ie XVgo stu lecia dźw ignęła się szko
ła głów na w wymowie, poezy i, as tronom ii, a m ianowi
cie m atem atyce, tak je d n a k , że na uzupełnienie innych  
nauk, jak  języka g reck iego , nowszej filozofii i m edycyny, 
m łode pokolenie udawało się do uniw ersy tetów  w łoskich.

S tojąca na czele teo logia  trzym ała  się odw iecznego 
dzieła P io tra  L om barda, m istrzem  zdań pow szechnie zwa
nego. N auka była ułożona dyalektycznie, to jes t zawie
rała  zarzuty  i odpow iedzi na założenia czerpane z pism  
ś. A ugustyna. D zieło to  w drug iej połow ie XV wieku 
czternaście razy było wydane. W yjaśnieniem  jego  w aka
dem ii krakow skiej trudnili się Andrzej z K okorzyna, Jan  
z K ęt, M ichał z B ystrykow a, M ichał z W rocław ia, naw et 
W ojciech  Brudzew ski, k tó rzy  utw ierdzali um ysły  słucha
czy przeciw ko wszelkim w ątpliw ościom  ludzi, używają
cych tylko zdolności przyrodzonych, i n iew yrobionego 
teologicznie rozsądku. M istycyzm  Ja n a  z F idanzy i T o 
masza z K em ten mniej m iał tu  wpływu.

Filozofia, której najuczeńszym  u nas był w yobraź i- 
cielem J a n  z G łogowy, nosiła najsilniejsze znamię schola- 
styczności. P ro feso r obowiązany był m ówić o w szystkich 
częściach filozofii A rystotelesa, podług wyjaśnień arab
skich. Zadaniem  więc nauki było ciągłe utrzym yw anie 
się w  jednem  położeniu. Nowsze w yobrażenia w łoskie

ko nie móg ______olastyki wywikłać, ale codziennie
trac ił, przez w zrastające um ysłowe zakucie. W ielkie 
wrażenie zrobił M ichał z Bystrzykow a, kiedy wróciw szy

nie miały R ozsądek zaś przyrodzony nietyl-
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55 Paryża 1485 r. dysputow ał publicznie z trzydziestu  
przeciw nikam i, „czy m aterya pierw sza je s t isto tą  rze
czyw istą”? N astępca  Ja n a  z G łogow y, Ja n  ze S tobnicy  
by ł uczniem  tego głośnego m istrza.

M oralności św ieckiej, w ypływ ającej z nuleżytości 
i pow inności społecznych  wcale nie było. O derw ane ty l
ko myśli scholastyków  o cnotach  i w ystępkach, zwane 
zwierciadłem, lub rozw iązyw ania sofistyczne postępków  
w danym  przypadku, składały całą dziedzinę słabej filo
zofii obyczajowej. Jednego  z ty ch  pisarzy L eonarda 
A re tin a  dal poznać m łodzieży krakow skiej Jan  ze S to
bnicy.

Collegium artystyczne  więcej zajęcia, więcej żyw io
łów społecznych wystawia, zawsze na tle scholastycznem . 
W ym ow a jak  ją  nazyw ano, t. j. reto ryzm  staw szy się po 
trz e b ą  kraju  św ietniej się niż do tąd  rozw ijać począł. Uczeń 
akadem ii krakow skiej Jak u b  Sienieński, synow iec Zbi
gniew a przybyw szy do M antui od króla Kazimierza w p o 
czcie dworzan okazałym, dla złożenia posłuszeństw a na
czelnikow i kościoła Piusowi I ł,  zachw ycić miał w szyst
k ich  wym ową. Była to  p o p ro stu  gładka re to ryczność , k tó 
ra  W łochów  mniej zadziwiła jak  tłuste konie, czapeczki 
z pióram i i kołczan na ram ieniu  zawieszony, p rzybranego  
w jednosta jny  strój orszaku. Głośne także w tym  wieku 
jes t kazanie m iane w P łocku  do wojska idącego na K rzy
żaków przed  bitw ą tanenburską  czyli rudzką; miało ono do 
łez w szystkich pobudzić. Lecz kazania takie m ają na celu 
w zbudzenie zapału i odwagi w spotkaniu się z n ieprzy ja
cielem, m ianowicie chciw ym  i okrutnym , u k ron ikarzy  
zaś słuchacze zawsze płaczą, naw et Czesi, k iedy obcego 
ro d u  króla, w osobie W ładysław a Jagiellończyka o trzy 
mują. Rów nież chwalona jest mowa arcyb iskupa gn ieź
nieńskiego na czele poselstw a, m iana do K azim ierza ksią- 
żęcia litew skiego, wzywająca do objęcia rządów  w K o
ron ie . W idać tam  bezw ątpienia wiele rozsądku, przy
zw oitości i godności w obec księcia litew skiego, ale ża
dnej wymowy; je s t to  raczej nota dyplom atyczna ustn ie  
wygłoszona. Bo do czegóż więcej m ogła doprow adzić 
re to ry k a  A rystotelesa dawana w akadem ii, bez znajom ości
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w ielkich wzorów starożytności, w odm iennych okoliczno
ściach  kraju  pow stałych.

Poezya łacińska w w iekach średnich  liczyła wielu 
p isarzy  najrozm aitszej osnow y, z k tó rych  mało udow o
dniło sam orodność, a te in  bardziej jeniusz. Form a w ier
szy leon ińska, to jes t rym ow a, jak  u Galla, zam ieniła 
się później na stopow ą. Leonińska była skażona najdziwa- 
czniejszem w ykręceniem  w anagram m y i podobne sztucz
ki dziecinne; stopow a w zniosła się do hexam etru . Cała 
E u ro p a  scholastyczna wysilała się na u tw ory  poetyczne, 
w spółubiegając się niby z rzym skiem i o pierwszeństw o. 
W łosi jednak  w yprzedzili F rancuzów , Anglików i Niem
ców. T reść  ty ch  poem atów  maluje kolebkę społeczeń
stwa; tak ą  je s t naprzykład: o tajem nych silach kamieni. 
Uczeńsza nierównie o A leksandrze W ., wojnie trojańskiej 
i czynach Achillesa; elegie zaś, epigram m y i sa ty ry  uzu
pełn iają  tę galeryę sztuki. D la potom nych sa ty ra  m a tę 
ważną korzyść, że kreśli obraz obyczajów  ów czesnych. 
Rzecz dziwna, iż po pierw szych p róbach  przeduniw ersy- 
teck ich , o k tórycheśm y w spom nieli, K raków  w drugiej 
połow ie XVgo wieku, owa m atka żyw icielka, także nic 
znakom itszego w poezyi nie wydała. Owszem dow iadu
jem y się z D ąbrów ki, że dzieło Ganifreda o sztuce p oe ty 
cznej, w ielką tu  miało cenę. Najlepszym utw orem  z tej epo
k i je s t  elegia Adam a Św inki na śm ierć Zawiszy Czarnego, 
k tó ry  ziomków swoich na zgubę przez cesarza Zygm unta 
w ystaw ionych, nie opuścił. W aw rzyniec K orw in obda
rzony przyjem nym  talentem  i dobry w ierszopis łaciński, 
k tó ry  zaszczepił utw oram i swojemi smak w m łodzieży uni
w ersyteckiej, był Szlązakiem; narodow ych znakom itości 
wcale nie widać. Owszem ze sm utkiem  postrzegam y, 
że owa gram m atyka D onata  właściwa tylko trivium , 
przy  k tórej w ykładano wersyfikacyę, gram m atyka A le
ksandra galijskiego do X V I wieku w całej wiośnie sw o
jej kw itną w akadem ii krakow skiej. Najlepszem  tego 
świadectwem są pism a Ja n a  z Głogowy, w ydane w  1503 
i 1504, wyjaśniające te zabytk i zbutw iałe.

M edycyna w pierw szych czasach chrześciaństw a 
znajdowała pow szechne i dostateczne lekarstw o w szczerej 
w ierze, relikwiach i g robach  świętych; niekiedy w zamó
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w ieniu czyli zaklęciu choroby. Uczoność arabska inny 
je j dala k ierunek. D ziber w ynalazł pow szechne lekar
stwo tak pewne, jak kam ień filozoficzny alchemików. My
ślano o zlocie, srebrze, drogich kam ieniach, kości słonio
wej, azali nie m ają pewnego związku, jako tw ory  szlachet
nej na tu ry  z czerstw ością zdrow ia. K iedy to  nie pom a
gało , rzucono się nakoniec do w łasności roślin  i diety. 
Z tego stanow iska ułożyli dzieła sw oje: Ybn Sina czyli 
A vicena, i Kazes. Za pożyczenie rękop isu  ostatniego 
z nicli Ludw ik X I król francuzki ofiarow ał w r. 1471 sre
bra swoje i szlachcica: taka była ważność pism a Hani 
Elkavi. U niw ersytety pow szechniej się trzym ały  Avice- 
ny. Ze w szystkich środków  używ anych w m edycynie, 
jedna dieta była zbawienna; inne jak  sm aragdy, rubiny 
i złoto, naw et m ylne w łasności roślin , więcej szkody niż 
pożytku przynosiły . P raktyczniejsza, lubo zaostra była 
m etoda niby krajowa: Ja n  Radłicki lekarz królewski, m a
ją c  w podejrzeniu pokarm  sobie podany i spożyty, kazał 
się u belki za nopi pow iesić głow ą na dół, i cienkiem i 
p rą tkam i sm agać się po żołądku. Ten energiczny expery- 
m entalista nie był członkiem  krakow skiej akadem ii, k tó ra  
była  teoretyczniejsza i sp rzy jała  zasadom  galeno-arab- 
skim . W  terap ii niebardzo ustępow ała uniw ersytetom  
zagranicznym , a naw et Padwie, gdzie K opernik  zaczer
p n ą ł nieco przym iotów  alchem icznego lekarza, używ ając 
d rog ich  metalli i kamieni dla w zm ocnienia zdrowia. A na
tomia m ało zrobiła postępu  w K rakow ie, bo ty lko  rozbiór 
gospodarsk ich  zw ierząt był znany; gdzieindziej L eonardo 
da Vinci użytym  był do rysunków  anatom icznych. N auka 
życia, biologia, lubo także bez zasady, na drodze fizyo- 
logicznćj w inna była myśl ciekaw ą Janow i z Głogowy. 
W ykładając on tra k ta t A rystotelesa o duszy, pod ług  wi
doków kranioskopieznych  Versora, przytacza zdanie bry- 
tańskiego lekarza Gordona, że wszystkie zdolności zw ie
rzęce jak  pam ięć, wyobraźnia, uwaga, dom ysł są  częścią 
nierozdzielną organizm u, azatém m ateryalne; szczęśliwy 
zaś i boski rozum , leżąc za g ran icą  organu, jes t niema- 
teryalnym .

Czego nie rozw iązała m edycyna, dokonyw ała astro 
logia, wielce szacow ana od m ożnych, k tó ry ch  bogactwa
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uw alniają zwykle od gruntow niejszego na rzeczy poglądu. 
J e s t  naw et rzeczą pew ną, że ta ich  łatw ow ierność p rzy 
czyniła się do wzrostu ścisłej nauki astronom icznej, przez 
zabezpieczenie bytu ubogim miłośnikom praw dy, bo za 
przepow iednie przyszłości dobrze płacono. N ie obwi
niamy akadem ii krakow skiej, że m iała w XV wieku astro 
logów, lio sław ny K eppler w X V II był jej zwolennikiem; 
ale z chlubą powiedzieć możemy, że Brudzew ski jej nie 
hołdował, owszem czystą astronom ią postaw ił na takim  
stopniu sław y że H artm an Schedel N orym berczyk rozle
głej nauki człowiek, astronom ii krakow skiej dał pierw szeń
stwo przed  w ykładem  jej w najcelniejszych uniw ersy te
tach niem ieckich: , ,astronomiae tamen studium, máxime, 
vi ret, ncc in  tota Germ ania clarior illa repéritur”. Dla 
początkow ych słuchaczy w ykładano w akadem ii stare 
dzieło o sferze Jan a  z Holiwood czyli de Sacrobosco, jak  
widzimy ze w stępu Jan a  z Głogowy do téj elem entarnej 
książki, k tó ra  dotrw ała w całej E u rop ie  do X V I wieku; 
ale Brudzewski jasny, dokładny i uczony pro fesso r m ate
m atyki, od r. 1483, k tórego uczeń K opernik  nietylko nic 
nowego w ty tn  względzie nie posłyszał we W łoszech, ale 
z ucznia m edycyny i filozofii w Padw ie w prost by ł wzięty 
do Rzymu na professora m atem atyki; B rudzew ski po
wiadamy m atem atyk, napisał także wyjaśnienie do teo ry i 
planet P eu rbacha  astronom a wiedeńskiego, k tó re  było za
lecone przez O ttona de Valle U racense jednem u z książąt 
w łoskich jako dzieło znakom itsze. W yszło ono w M edyo- 
lanie 1495 r. P isało  wielu p rzed  i po B rudzew skim  tak 
zwane teoriki planet: do najdaw niejszych należy Jan  
Cam panus z N ow ary, r. 1200; ale wszyscy i B rudzew ski 
mylnie. D latego nie m niem am y bynajm niej aby professor 
akadem ii krakow skiej odkrycie jak ie  w astronom ii zrobił, 
lub uczniowi do wielkiego wynalazku drogę wskazał, ale 
jesteśm y tego zdania, że w ykład rozsądny, jasny  i g ru n to 
wny m atem atyki wielką był pom ocą młodej zdolności do 
posunięcia astronom ii. Po Brudzewskim  n astąp ił Ja n  z G ło
gowy, znajomy nam scholastyk. Ten napisał w stęp astro 
nom iczny do kalendarza i wyjaśnienia praw dziw ych ru 
chów planet podług  Jana  R egiom ontana. Przynosi to za
szczyt G łogowczykowi, że już nie Peurbacha, ale R egio-
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m ontana wziął za przew odnika w postępie czasu; uderza 
jednak  ta uwaga, że poważne korporacye  uczone silą się 
na pow tarzanie rzeczy ubitych, kiedy gieniusz mało kom u 
znany, sam jeden  bez pom ocy i zachęty życia publicznego, 
odkrywa nowy po rządek , i wychodzi na praw odaw cę 
wszechświata. Jeom etrya Euklidesa i trygonom etrya słu
żyły za nauki pom ocnicze do obliczeń planetarnych.

Cóż m am y powiedzieć o wykładzie historyi, k ry ty 
ce i zam iłow aniu do niej? Ja n  D ąbrów ka czytał z ucznia
mi K adłubka, i objaśniał jego  trudności. N a samym 
w stępie k iedy  tłum aczył, co znaczył K odrus w  tekście 
w spom niany, jako nie lubiący teatralnej wystawy; jeden 
ze słuchaczy zarzut mu głośny uczynił, że to  nie był 
wcale kró l grecki jak  nauczyciel powiadał, ale jakaś inna 
osoba z tradycyi kronikarzom  znana, A z osnowy K adłub
ka, wątpliwość swą udowodnił. Um iera D ługosz w r . 1480 
składając dzięki O patrzności, że m u dozwoliła pięćdzie
sięcioletniej p racy  dokonać. W  troskliw ości o dalszy 
ciąg  dziejów ojczystych, tak  mozolnie przez się  zebranych, 
błaga akadem ią krakow ską, aby zdolnej osobie po jego 
zgonie tę pracę powierzyła, odpowiedni wynalazłszy fun
dusz. Uczone zgrom adzenie przeznaczyło dodatkowe do 
innej p łacy  w ynagrodzenie dla historyografa, k tó ry  przy 
końcu roku  po jednym  arkuszu, czasem nie spełna ro 
cznika swojego przynosił.

D rukarstw o, k tó re  się od r. 1472 upowszechniać za
częło w E uropie , we dwadzieścia kilka lat dopiero zapro
wadzone zostało w  Krakowie dla odbicia mszałów. P ó 
źniej hussyci czescy polecili Violovi odlanie głosek sło
w iańskich i wytłoczenie oktoicha, to jest śpiew nika ko
ścielnego, ale drukarz m usiał kraj opuścić pod  naci
skiem kap itu ły  krakowskiej. Ojczenasz po polsku znaj
duje się w agiendzie wrocławskiej, a dłuższa pieśń B oga
rodzicy dopiero odbitą została w  Statutach Łaskiego 
1506 roku .

Po tych  sm utnych obrazach narzuconych pojęć 
i bezw ładności, przejdźm y na weselsze pole żywotnego 
postępu, w pierwszej epoce oświaty.

Tum  1. S t j c i e i  1858. 3



S Ł Ó W  K I L K A

o  s t a r o ż y t n e j  o d b u d o w ie  k o p a l ń  o l k u s k ic h , i  m a c h in a c h
w TYCHŻE, O PŁOCZKACH, PRAŻENIU RUDY OŁOWIANEJ,

I  HUTACH DAWNYCH POD OLKUSZEM.

PRZEZ

H ieronim a Łabęckiego.

l;z y to  pozbawieni św iatła dziennego przy rąbaniu pod 
ziemią niekształtnych bryl rudy, czy przy zbytecznym 
żarze ognia, wysączając kruszec z roztopionej rudy, górnik 
i hutnik poszczycić się nie mogą, aby ich żmudne rze
miosło było nacechowane poetycznością. Jednakże i to 
zatrudnienie ma swoje powaby, bo przecież z zamiłowaniem 
górnik doń przywiązany; w nićm ma on swoje podania, 
wspomnienia ubiegłych pokoleń, tajemnicze uprzedzenia, 
a sam w zbliżeniu z naturą i jej tajnikami, nabywa skłon
ności do rozmyślania. Owionie go nie raz w samotnćm 
odcięciu od świata i ludzi, tęsknota poetyczna, która 
rzeczywiście ludzi tego zawodu odznac2a w ich życiu, 
uczuciach i toku myśli.

Lecz nie o tern tu  mówić zamierzamy, nie tu  miejsce 
przedstawiać: czćm jes t górnictwo, jak obszerne w niem pra
cy pole, jakie przedstawia trudności, jakich wymaga środ
ków, jakie czerpie pomocy z nauk przyrodzonych i ścisłych, 
jaka jego zacność i jakie przynosi ludzkości korzyści.

Zamierzyliśmy przerzucić się w ubiegłe wieki, dotknąć 
starożytności górniczych polskich w słynnych niegdyś 
kopalniach olkuskich ze stanowiska sztuki i krótko skrćślić
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jak  to rzemiosło było prowadzone, jakiemi środkami ob
chodzono się przy wydobywaniu rud ołowianych i ich 
przetapianiu na ołów lub odciąganiu srćbra.

Do opisu takiego m ateryały  prawie zatarte, bo dawne 
kopalnie olkuskie od półtora wieku zniszczone i nieczynne, 
huty  rozwalone; widoczne jedynie są liczne warpie i zawa
liska szybów, zapadnięcia tu  i owdzie ziemi nad dawnerni 
wyrobami; sączą się wody stokami sztolniów, dżiś zała- 
złych piaskiem i zarosłych, a które niegdyś ciągnęły 
się daleko na około O lkusza; gdzieniegdzie tylko porzu
cone stosy bogatych zuzli po ołowiu, świadczą o obszer
nym przemyśle, a podania miejscowe i baśnie urojone
o olbrzymich bogactwach dawnych gwarków, o przepychu 
mieszczan olkuskich, głuchy rozgłos o przeszłój świetności 
górnictwa srebrnego w tern miejscu roznoszą.

Wiele w tych podaniach przesady; wprawdzie obfite 
to  i bogate były kopalnie rudy ołowianej, która i sróbro 
zawierała, naw et dobrze się miewali ich gwarkowie; zbyt 
jednak wiele nakładów wymagało ich prowadzenie, aby 
zbogacić się można było łatwo, to też raptowne fortuny 
nie często tu  powstawały, ani nie były pospolitą rzeczą. 
Od czasu do czasu, zwłaszcza w latach suchych, miejscami 
łatwiejsze zdarzało się kopanie, głębiej wówczas pod ziemię 
sięgnąć się dawało po bogatszą rudę, byw ały więc i lepsze 
zyski w ręku zamożniejszych gwarków, a mieszczanie 
Krakowa, naw et szlachta okoliczna wtedy nie pogardzała 
gwarectwem wkruszcodajnym  zakątku krakowskiej ziemicy.

O tem dowiedzieć się można szczegółów najcieka
wszych z dawnych akt żupniczych olkuskich; w pomoc 
im idą częstokroć akta wójtowskie a później radzieckie 
miasta; lecz w spółczesnych pisarzach, uporne milczenie 
lub zaledwie wzmiankę ogólnikową a mało znaczącą
o kopalniach olkuskich natrafić można. Akta przeto żu- 
pnicze stanowią obfite i główne dla nas źródło, zawierają 
one bowiem rozliczne i szczegółowe wiadomości; lecz po 
większej części dostępne są jedynie dla tego, kto jest 
świadomy języka naszego górniczego. Szkoda, że dla ich 
uzupełnienia nie dochowały sie niestety żadne rysunki 
dawniejsze w archiwie olkuskióm, bo najwcześniejsza map- 
pa, która nas doszła, jes t dopiźro z końca panowania
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A ugusta III, a może początków następnego; lecz nie ma 
śladu mapp tych mierników, k tórzy one szynowali już 
za Zygm unta A ugusta czasów.

Ileżto trzeba wczytać się w akta owe, aby zrozumieć 
te dawne szpargały, które są. jednakże skarbem archeolo
gicznym, aby dojść w przepisach żupniczych, w uchwałach 
spólnych narad gwareckich w relacyach zsyłanych na 
grunt przysięgłych, właściwego rzeczy znaczenia. Nudna 
to droga, i nie myślę przeto po niej wodzić czytelnika, 
wolę mu przedstawić w skróceniu z wypadków badań ze
stawioną, lepiankę, unikając (o ile mi się to uda) zbyte
cznych szczegółów, bo zamierzam tylko pokazać to, co 
było i jak było, a mianowicie jak prowadzono owe dawne 
górnictwo kruszcowe nasze, przy dawnych środkach i wia
domościach. Może kto ciekawszy a rzeczy świadornszy, 
po odczytaniu tetro, zajrzy gdzie kiedyś następnie, do 
dzisiejszych jakichś kopalń lub hut, a przyzna, że i w ubie
głych wiekach owe prace olkuskich górników były  prze
myślne, dobrze pomyślane, chociaż w porównaniu z wielu 
dzisiejszemi przedsiębierstwaini niewielkie, nie dostateczne 
w środkach; lecz nadewszystko dostrzeże, że obszerniejsze 
roboty, jak np. utrzym anie sztolniów, dla braku ciągłego 
zjednoczenia sił i funduszów przedwcześnie ustały , co 
dowodem jaw nym  jak naród nasz nie m iał wytrwania 
do przedsięwzięć prowadzonych na spółkę.

Trudno na polskiej ziemi kąta mniej urodzajnego 
i więcej do pustyni podobnego jak położenie Olkusza. 
Morze piasku ciągnie się od samego miasta na milę blizko 
na zachód i znów się dalej rozlewa. Kto przejeżdża koleją 
żelazną od Szczakowy i Maćków, spojrzawszy po obszernśj 
płaszczyznie ruchomego bielącego się piasku, gdyby nie 
tu  i owdzie zarośla lub jaki lasek jodłow y, dojrzałby 
snadno Olkusza, a oko oparłoby się dopiero o sterczące 
skały, wiekiem swym juraskim  spółczesne, które okolają 
miasto od wschodu i północy. Na pozór upośledzona 
to  od natury  pustynia, a okolica, która ją  okrąża nie 
wiele zdaje się powabniejsza; miejscami pokazują się grunta 
nie bardzo urodzajne i te  niekiedy nawet żyjącym orga
nizmom nieprzyjazne; mam tu  na myśli przedewszystkiem 
stary  Olkusz, osadę na z a c h ó d  niedaleko od m iasta Olku-
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sza, gdzie wszelkie ptastwo wypada, domostwo bez myszy, 
pola bez kretów , ale tóż i bydełko nędzne; pies, kot, 
przechoruje tu  przybycie swoje konwulsyjnem drganiem, 
powyciąganiem członków, i biednie się chowa, towarzysząc 
przywiązanie człowiekowi. Dzieci w tćj osadzie górniczej 
urodzone, wszystkie cierpią w niemowlęctwie na konwulsje 
i trudno się wychowują. Roślinność drzew tu  nie bujna, 
lecz utrzym uje się, a z roślin właściwych tej miejscowości 
rośnie włóczęgowa: N ie ta ta  (Lycopodiutn selago), także 
i na polach pod Sławkowem gdzieniegdzie znajdowana, 
trucizna dla koni i bydła.

O tóżto w takiej okolicy, gdzie nic człowieka nie nęci, 
wynaleziono kiedyś rudy bogate kruszcowe, właśnie na 
brzegu tego morza piaskowego, które się tak przeciągle 
rozlega. Jakaśto  antyteza w człowieku, może myśl, że 
Najwyższy Stwórca wynagradza pozorne niedostateczności 
ukrytem i zaletami, mogła posunąć do szukania tu  skarbów 
podziemnych. Nie wątpię, że to sami krajowcy pierwsi 
tu  rudę ołowianą wynaleźli, w wierzchnich warstwach 
gdzieś na nią przypadkowo natrafiwszy; ruda ta  bowiem 
w św ietnych kruszcowego połysku kryształach sama łatw o 
w oczy podpada; my ją  zowiemy dziś błyszczem, dawniej 
ją  zwano krusiec, bo do kruszcu podobna.

Ju ż  w XIII wieku (jak dowodem dyplom Bolesława 
W stydliw ego z r. 1257 na założenie klasztoru Klaryssek 
w Zawichoście) znany był ołów olkuski. Za Łokietka 
wzniósł się klasztór Augustjanów i powstało miasto Olkusz 
>ia prawie niem ieckiem , a obok tego było wójtostwo 
(1331 r.). Snać po opuszczeniu dla zjadliwej au ry , owój 
dawnćj osady, przy której nazwa Starego Olkusza pozo
stała. naprzód wieś, potórn dopióro miasto wzrosło na 
dzisiejszem miejscu, a Kazimierz W ielki opasał je  murem 
i nowemi obdarzył przywilejami. Dawniejsze nazwanie 
starej osady, oraz wójtostwa, a w końcu i m iasta do XVII 
wieku, zrazu Iłkus, potem Ilkusz, a w ostatnich dopiero 
wiekach Olkusz, naprowadza na myśl, iż pierwsza osada 
m usiała być z tych, co ową rudę wynalazłszy, z pośród 
iłów ją  kuć zaczęli.

Chęć zysku i połysk kruszcowy wabił przybyszów; 
rozszerzały się kopalnie i słynnemi być poczęły, rządząc
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się zwyczajam i, k tóre napływ ająca ludność z zachodu 
przynosiła z Czech i Niemiec wraz z prawem nienaieckićm 
i jego wyobrażeniami.

Pidrwszy przywilej monarszy Elżbiety Łokietkownej 
z r. 1374 dla kopalń olkuskich, dozwala na gwarkowanie, 
tojest: iż każdy zkądkolwiek przybyły , czy sam, czy 
w spółce może trudnić się górnictwem czyli kopaniem 
rud i wytapianiem z nich kruszców ołowiu i srćbra, byle 
zapłacił panującemu, jak to  oddawna jes t w zwyczaju 
(mówi ów przywilej) dziesięcinę górniczą, zwaną olborą.

Kopali przeto gwarkowie, a im ich więcej było, 
im dalej się zapuszczali pod ziemię, powiększał się napływ 
wód, tfik, iż tych  już ściągać ręcznie nie można było. 
Zrazu stawiano kołowroty końmi ciągnione, potóm sztu
czne machiny czyli antwerki (pompy). Konie do koło
wrotów utrzym ywali gwarkowie i kolejno je  dostawiali. 
Jest wzmianka pod r. 1457 (w księdze m etrycznej koronnej 
C. II, str. 315), iż w czasie napadu rabusiów szlązkich 
na ziemię krakowską, ciż razu jednego do stu  koni z kopalń 
olkuskich uprowadzili. Liczba kołowrotów do ciągnienia 
wody i używanych w nich koni wzrastać musiała, gdy 
za szasów Zygm unta A ugusta 600 do 800 koni u trzy 
mywać gwarkowie musieli. Kołowroty te ciągnęły wodę, 
jedne bułgami czyli worami ze skór wołowych zeszyteini, 
albo beczkami czyli tunnam i, inne pompami, a na budowę 
tych rozmaitych machin spotykają się liczne przywileje 
monarsze w księgach m etrycznych, lub tóż kontrakty  
wpisane w akta żupnicze i w akta grodzkie krakowskie. 
Jakiej były  konstrukcyi te przyrządy, nie mogę dokładnie 
wskazać, bo zwykle tajemnicą okrywano ich sztuczność, 
przywilejem osłaniano się od naśladowania, a wiadomość
o nich doszła nas tylko w ogólnych nazwaniach: artificium, 
magisterium albo m aysterium  (tojest: sztuczne urządzenie, 
majstrowe dzieło) z r. 1474, ¡ngenium (przyrząd), instru- 
menturn quod kierat vocatur (kołowrot konny), ‘ kolusch 
(koło wodne) z r. 1475, instrumentum  artificiosum cum 
duplicibus canalibus, alias dwa zaczij rur (sztuczny przy
rząd pompowy z podwójnemi ruram i), ein W asserkunst 
(wodociąg) z r .  1513 i t. d.
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Żaduych rysunków dawniejszych nie posiadamy, 
wnosić się nam jednak godzi, iż one być m usiały w tym 
rodzaju budowane jak  machiny z XVI wieku w górnictwie 
używane, przedstawiają, drzew oryty dzieła Agrykoli, o któ- 
rein jeszcze poniżej wspomnieć nie raz nam tu  wypadnie.

Zbyt trudne było takie wody ściąganie, wymagające 
regularnego z strony gwarków dostarczania koni; z opu
szczenia niektórych gwarków, częstokroć ogromne dla 
ogółu w ynikały s tra ty , których niedbali wynagrodzić nie 
byli w stanie. Przyszło więc do tego, iż chwycić się 
musiano właściwego a jedynie skutecznego w tych ko
palniach środka, tojest prowadzenia sztolni, czyli podko
pywania się chodnikiem z miejsc niższych położeniem, 
pod ziemię, w głąb kopalni, aby nim woda spływ ała 
do rzeki najbliższej. Pierwsza sztolnia na Starczynowie, 
Królewską zwana, w r. 1548 kosztem króla Zygm unta I 
rozpoczętą została. Za nią poszły dwie główne sztolnie: 
Ponikowska r. 1564 i Pilecka czyli Staro-olkuska r. 1575 
w kierunku ku miastu, pierwsza z nich więcej od strony 
północnej, druga za nią na południe, a od siebie prawie 
równoodległe; w końcu dwie pomniejsze sztolnie: Czajowska 
i Ostowicka czyli Centuryjska, między Ujkowem a Bole
sławiem.

Po tćm rzeczy wstępnem przedstawieniu, skreślę, 
jak to  prowadzono roboty w kopalniach olkuskich; obraz 
tego uzupełnić mogę z naocznie oglądanych przezemnie 
dawnych robót podziemnych, na k tóre przy prowadzeniu 
dziś Kopalń galmanowych w tychże miejscach zdarzyło 
nam się niejednokrotnie natrafić. Mają bowiem i takie 
dawne zroby swoję wymowę dla górnika i są niepoślednim  
dlań świadectwem. Akta żupnicze temu, kto się w nie 
wczyta, nie jeden także szczegół swym dawnym językiem 
dość nauczająco wypowiadają.

W  owych czasach, nim jeszcze prowadzić zaczęto 
sztolnię, czyli do środka XVI wieku, kopalnie były roz
rzucone po całem polu na zachód i południe Olkusza. 
Górą, zwano taką pojedynczą kopalnią, a pozwolenie (li- 
cencyę) na jej prowadzenie dawał żupnik przez wymiar 
powierzchni, wydzielając pole na 24 łatrów (sążni) w każdą 
stronę od kołu wbitego w miejsce, gdzie szyb miał być
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pogłębiony; takież być miało i pole podziemnej rozcią
głości. Górze takiój i szybowi jej nadawano nazwisko 
od jakiego przedmiotu, własności, ptaka, zwierzęcia, 
miejsca, imienia lub nazwiska właściciela i t. d.. np. góra 
Boże wspomożenie, Rozesłanie, słońce, eleianty, cietrzewie, 
rabsztyńska, Cyglar, W ojciechy i t. d. Gdy która z nich 
została wybudowaną, czyli jakbyśm y to w pospolitym 
języku powiedzieli: w yprzątniętą z rudy, porzucano ją, 
a obok brano pozwolenie na rozpoczęcie nowój góry; 
a takich gór opuszczonych i w odbudowie, było wielo 
i bardzo wiele; mappa Dajcza z końca panowania Augusta 
IUgo lub początku Stanisława Augusta Poniatowskiego 
wskazuje przeszło 400 gór mających wiadomych gwarków 
czyli właścicieli czasowych a daleko więcej zapadłych 
szybów; zatóin przeszło tysiącem szybów na tej pła- 
szczyznie dosięgano niegdyś wnętrza ziemi.

G runt olkuski, który liczy się do utw oru tryasowego 
wapienia pod powłoką dość grubą piasków lub ziemi 
piasczystej, składa się z wapieni muszlowych i dolomito
wych przegrodzonych tu  i owdzie kurzawką, lecz zwykle 
pokładami iłu, wśród ktorego leżą gniazdowate warstwy 
błyszczu ołowiu lub gahnanu. W apienie te i dolomity 
mnóstwo mają szczelin, a gąbkowate ziemie i piaski do
zwalają przesiąkania lub przelewania się niemi wód; toteż 
w latach dżdżystych wszędzie się woda wznosi, a opadanie 
W suchszych bywa ogólnem. Jeżeli gdzie są dawne zroby 
podziemne, sąto tyleż przejść dla wód zaskórnych, i ztądto 
w miarę rozszerzania się kopalń i wybierania rudy wzra
stały  trudności z wodą.

Góra dana gwarkowi za licenoyą żupnika, odbudo
w yw ała się w ten sposób: oprócz szybu głównego erszybem  
zwanego, w odległości mniej więcej 24 łatrów  od niego 
i tyleż prawie między so b ą , zbijano 3 lub 4 szyby 
mniejsze zwane szlamiskami, a to dlatego, żeby utrzym ać 
przewiew w kopalni, ułatwić wyciąganie rudy, obstachów 
(złoża), płonnych ziem mokrych czyli szlamów, gdyż g łó
wny szyb zwykle do ściągania wody byw ał przeznaczany. 
Jeżeli nad którym  z nich sta ł kołowrot lub pompy w nim 
ustawione były , to  już ściąganie to skutkow ało i dla 
kopalń sąsiednich, czyli jak  je  zwano w opolu; dlatego
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chętnie rozpoczynano nowe szyby w blizkości takich gór, 
lecz zawsze w nowern polu, (który także zwano opersałem, 
z niemieckiego: Ueberschaar, tojest pozostający nad wy
miar), aby nie być na przeszkodzie dawniejszym gwarkom 
w robocie.

Spodem wszystkie szyby każdej góry były w łą 
czności przez chodniki, któremi pędzono za rudą, wyci
nając ją  w przodku i po bokach.

Robota była prosta. Kilof, motyka, żelaza (kliny) 
i młoty do rąbania, a opałki i niecki, to narzędzia dawnego 
górnika.

Szyby i chodniki nie bywały wielkich wymiarów, 
a częste nadsięwłamy i szerzyzny gdzie ruda obfita; szyby 
nie głębokie, bo tylko do poziomu wód. Obudowa czyli 
oprawa szybów i chodników cembrowana, tojest drzewna, 
w chodnikach odrzwia, w szybach zaś wiązania z okła
dzinami od wieńca do wieńca, równie proste jak  do dziś 
są w zwyczaju na naszych kopalniach gahnanowych; gdzie 
przez kurzawkę przechodzić przypadło, cembrunek wła
ściwy zewnętrzny szybu, czyli jak to zwano szyb gweszny 
lub prawy, poprzedzać musiano założeniem straconej cem
brzyny.

Zjeżdżano do szybów na powrozie (na linie), a te 
w najdawniejszych czasach były  zwykle łykowe wici, 
najlepsze gdy z lipiny. Powierzał życie swe górnik wą
tłemu łyczkowi, gdy zawieszony na nim spuszczał się 
do szybu; i w tśrn szukać należy początku sposobu 
mówienia: „życie na łyczku ważyć“. Schodzono tćż, czyli 
jak  mówi górnik: zjeżdżano wązkiemi szybami, opierając 
się rozszerzonemi nogami i rękami po krąglakach wieńców 
cembrzyny; zaprowadzenie drabinek dla zjazdu jest pó
źniejsze.

Od rozpoczęcia sztolniów, nastąpiły tu  pewne zmiany; 
ilość kołowrotów i potrzeba dla nich koni zmniejszyły się, 
i bywały tylko w górach opolnych, t. j. takich, z których 
sztolnie wód nie odciągały; jednakże znajdowały się one 
gdzieniegdzie, nawet w linii sztolni czyli nad świetlnikami 
sztolniowemi, idąc tymże niekiedy w pomoc.

Sztolnie prowadzone były od doliny rzeki Przemszy; 
rozpoczynano je od tego, iż najprzód wycinany był obszer-

T»m L StycieA 1858. ^
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ny rów, roznosein zwany, na kilkaset, tysiąc, lub półtora 
tysiąca sążni, który następnie podchodził pod ziemię cho
dnikiem (sztolnią) m ającym  spadek niejaki do roznosu, aby 
nim woda spływ ała.

Przypuścić można, iż da się prowadzić bez pomiarów 
i planów kopalnie, zwłaszcza takie, jakiem i były  tu  i ow
dzie rozrzucone pojedyncze góry olkuskie, aż do XVI wie
ku; lecz z tego cośmy tu  wspomnieli o konieczności odpły
wu wód z pod ziemi, pokazuje się już, iż nie dałaby się 
poprowadzić sztolnia bez poprzedniego poziomowania, czyli 
niwellacyi. Rejestr wydatków pieniężnych najpierwszej 
sztolni pod Olkuszem od Siarczynowa, królewską zwanej, 
wspomina wyraźnie pod r. 1548 o pomiarze onej, i mówi, 
że sztolrnistrze (dozorcy sztolni) Sziwek i Hanuszek, pomie- 
rzali z razu sztolnię ku Czartoryi sznurem i wodą (zatem 
niwellowali), powtórnie zaś pomierzał i w ytykał jej kieru
nek Alexy Starczewski z Chrzanowa, co kosztowało złp. 5 
gr. 18, (czyli wartość około 50 złp. dzisiejszych). Nie 
dość na tem, robiono i następne pomiary tej sztolni, a na
wet sporządzono tego rysunek, k tó ry  rejestr sztolni star- 
czynowskidj z r. 1562 nazywa „odmalowaniem położenia 
miejsc sztolni” dodając, iż zań zapłacono złp. 1 gr. 3 (w ar
tość dzisiejszych złp. 11); ktoby jednak ten plan sporzą
dzał, nie wymienia.

Sztolnię pilecką, także staro-olkuską zwaną, pomierzał 
Marcin Siennik ( 1), jeden z gw arków  tójże sztolni przed jćj 
rozpoczęciem w r. 1577.

Oto jes t wypis z początku piórwszego rejestru  sztol
ni pileckiej, gdzie względem tego pomiaru i pierwszego 
wytknięcia linii sztolni zapisano: (z zachowaniem dawnój 
pisowni).

(1 )  Marcin Siennik z Krakowa, autor dzieła: „Lekarstwa” wydanego 
u Szarfenbergera r. 1563, tłumacz „W yroków soboru trydentskiego” dru
kowanych r. 1565, a następnie wydawca dzieła Hieron. Spiczyńskiego: 
„Herbarz, tojest ziół tutecznych, postronnych i zamorskich opisanie” 
r. 1 5 6 8 ,  tłumaczył także z niem ieckiego dzieło „O budowlach” , jak  
świadczy Ambr. Grabowski w swej Skarbniczce archeologicznej, które 
jednak nie wyszło.

Siennik był gwarkiem w Olkuszu przy sztolni Ostowickiej. O tym 
Sienniku wiadomo z pism Ambr. Grabowskiego, że na starość musiał 
podupaść, bo mu rajcy krakowscy w r. 1587  wyznaczali jałmużnę.
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„Schinowanie stolly staro-olkuskiój an. 1576 d i e l 6 
8-bris, przez pana Marczina Siennika, jako do gor niżey 
opijsanich, jako głęboko przyszcz ma do każdey gorij.

„Przed hutą  oplarowską na drodze, ma przyszcz na 
głębią łathrow  4 minus członków 4; przeciwko koscziołko- 
wi ma prziszcz na głębią ła tr . 7 V2; przeciwko W irgacyey 
ma przyszcz na głębią łat. 10 członkow 8; do gory lubel- 
skiey ma przyszcz na głębią ła tr  17% ; do gory pileckiey 
dolney ma przyszcz na głębią ła tr  20 członkow 16; do go
ry  wszechswięthe ma przyszcz na głębią łatrow  21 przes 
łokczia; do gory walney ma przyszcz ła tr 25 y łokiecz; do 
gory Simonow, na oney stronie m yasta, w ogrodzie pana 
Jarosza , ma przyscz na głębią ła tr  26.”

Dodać tu  wypada w objaśnieniu powyższego, że sztol
nia Pilecka z powodu, iż przechodziła przez osadę starego 
Olkusza, zwana też była staro-olkuską, że wspomniany ko- 
ściołek, by łato  m urowana obszerna kaplica Sgo Ja n a , k tó
rego rozwalina do dziś stoi, że łatr zawierał 4 łokcie, a ło 
kieć 24 członków czyli cali, i w końcu, że za ten pomiar za
płacono złp. 1 gr. 8, czyli wartość dzisiejszych złp. 20.

Rejestra dalsze sztolni pileckiej świadczą, iż Siennik 
domierzał ją i później, mianowicie w r. 1580.

Są ślady, że i sztolnia ponikowska była pomierzana, 
i że tych pomiarów dopełniał, czyli szynował w r. 1626 
Grzegorz Sraga gwarek i hutinan (nadzorca) tejże sztolni.

To, cośmy wyżćj przytoczyli o pomiarach Siennika, 
łącznie z tem , co najpierwszy o m arkszajderyi (mierni
ctwie kopalń) pisał spółczesny mu Agrykola, objaśnić nas 
może, na jakim wówczas stopniu sta ło  miernictwo podzie
mne naszych kopalń. Sznur, pion, półkole zawieszalne 
z skazówką (hemicycliuin cum lingula), puszka z okrągiem 
koła i magnesową igłą (buxula cutn orbe e t indice), uży
wane były przy pomiarach takich w XVI wieku.

Żałować trzeba, iż żaden rysunek wspomnianych po
miarów nie dochował się i rąk naszych nie dosaedł.

W róćmy się po tym  ustępie o pomiarach sztolni, do 
dalszego opisu sarnychże kopalń.

W  ciągu prowadzenia sztolni, zbijane były szyby 
W jej linii kierunkowej, które służyły za świetlniki, a w ra 
zie wielkich wezbrań i napływów wód, lub zamulenia się
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sztolni, dopóki jej nieoozyszczono, zdarzało się, iż czynne 
na nich były  kołow roty pomagające, jak już wspomnieli
śmy, do wyciągania wód zbytecznych.

Góry, tojest kopalnie aż do 24 łatrów  od linii sztolni 
zakładane i prowadzone, zwały się górami sztolnemi, i te  
już sztolnia z wód oswobodzała czyli osuszała, inne dalsze 
zaś opolnemi. Podobnie, jak  poprzednio wzmiankowane 
góry opolne, zaczynano je  od zbicia erszybu i pobocznych 
szybików czyli szlam isk, a od spodu prowadzono chodniki 
i przedsobia, wybierając rudę w ich przodkach i pobokach.

W górach opolnych, chodniki dawniej cachami także 
zwane, były zwykle krzyżowe, rozchodząc się od podszybia 
erszybu, a miejsce, gdzie robotnik kopał, zwało się przod
kiem czyli ortem. W górach sztolnych podobnież było 
kilka szybów i chodniki krzyżowi?, lecz w nich coraz wię
cej rozróżnień w robotach i ich nazwach, dowodzą odbu
dów staranniejszych i skrzętniejszego wybierania rudy.

Szyb lub szybik niedobity zwano dawniój niedogzy- 
nek, dogłębiony dogzynkiem (z  niem. gesenkt), gdzie się 
woda w podszybiu zbierała rząpiem; chodniki czyli orty, 
w edług położenia swego względem sztolni, zwały się prze
dnim ortem gdy były w stronę sztolni skierowane, spa- 
cznyrn ortem, gdy oddalając się od sztolni i w stronę roz- 
nosu były prowadzone; inne krzyżowe chodniki, bocznerni 
albo przecznemi nazywano; nadto, według tego, czy cho
dnik wyżój czy niżej by ł pędzony, idąc jużto  za rudą 
w stropie, lub w spągu leżącą, rozróżniano wierzchnie 
i dolne orty, a jeżeli jednym że chodnikiem, stropowe i sp ą 
gowe dosięgano rudy, wierzchnią i dolną stronę w nim od
różniano. Źe zaś chodnik rozszerzano, t. j. przybierano 
w pobokach czyli policzkach dla wybierania w nich rudy, 
(jak  my to dziś zowierny: przedsobiem brano rudę), przeto 
to zwano: robić na policzkach, na pobokach lub na sztosie; 
i tak idąc np. ku przodkowi przedniemu, brano l szy sztos 
ku ortowi (czyli przy orcie na szerokość chodnika), za nim 
28‘ sztos, i t. d .,' podobnie w spacznym chodniku, l " y sztos 
spaczny, 2gi sztos spaczny i t. d.

Jedna góra bywało, iż łączyła się z drugą przyległą, 
chodnikiem zwanym przebitką lub sztrossą.
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Bez tego wyjaśnienia, nie mogą, być zrozum iałe da
wne akta i dokumenta górnicze olkuskie: aby zaś uwydatnić 
to  wytłum aczenie moje, dołączam rysunek z pamięci dla 
przykładu, przedstawiający, jakie roboty i odbudowy mo
gły mieć miejsce w górze jakiej sztolnićj (fig. 1).

Kopalnie olkuskie dostarczały dosyć rudy  ołowianój, 
chociaż stan wód podziemnych, koszta utrzym ania machin 
wodę ciągnących i koni przy nich, a potćin prowadzenie 
sztolni, znakomitą były  przeszkodą w ich rozwijaniu, 
i koszta wydobycia pomnażały. Za Zygm unta Augusta, 
w ydaw ały te kopalnie tyle rudy, iż z niéj wytapiano coro
cznie od 12 do 20,000 centnarów (po 160 funt.) ołowiu, 
a od ołowiu odciągano od 1500 do 3000 grzywien srebra (1).

Kopalnie te były  i później dość świetne, lecz u trzy 
manie sztolniów coraz było kosztowniejsze, zwłaszcza w la
tach mokrych; a gdy mniej pomyślnie iść zaczęły roboty, 
gdy szkody się od wody wydarzał}', zatém  i zyski gw ar
ków wielce się uszczuplały; ztąd niechęć do składek, a gdy 
niepłatni bywali górnicy w kopalniach pracujący, i nędza 
srodze do nich zaglądała. Za W ładysław a IV, Jana  Ka
zimierza, skargi górników na niepłacę pow tarzały się ( 2), 
upadała chęć do robót, bo nie było chętnych do nakładów; 
niszczały sztolnie, ów klucz kopalń, i tu  powód upadku, 
tego źródła bogactw krajowych.

Jeszcze przed przybyciem Szwedów w Krakowskie 
r. 1655, zanieśli górnicy zażalenie do żupnika i gwarków
o niewypłacanie im m yta (zarobków), którego zaległo 5200

(1 )  W artość tego wynosić mogła, licząc centnar ołowiu
po 46 zł. 9 0 0 ,0 0 0 .  

a grzywnę srebra po 83  zł. 2 4 9 ,0 0 0 ,  
a że przytém otrzymywano glejty 3 0 0 0  centnarów po 36 zł. 1 0 8 ,0 0 0 ,  

ogólna zatem wartość tego  wydobycia zł. 1 ,2 5 7 ,0 0 0 .
(2 )  O nędznym stanie górników olkuskich zostawił świadectwo le 

Laboureur, w sprawozdaniu podróży, gdy pani de Gućbriant odwoziła 
do Polski Maryą Mantuańską żonę W ładysława IV r. 16 4 5  (patrz Zbiór 
Pamiętników o dawnej P olsce Juliana Niemcewicza Tom IV , str. 2 49):  
„całym ich ubiorem (mówi on), są gatki z grzebuego płótna, tak mocno 
napuszczone kolorom téj ziemi kruszcowej, iż się wydają świeżo żółto  
farbowanomi; chodzą bez obuwia wśród rażących kamyków, a to w naj
ostrzejsze czasy” .



ówczesnych złp. przy jednej tylko sztolni ponikowskiej, 
przepowiadając ztąd blizką ruinę gór. Tymczasem jeszcze za 
Jana  Kazimierza byw ały  lata, w których topiono do 14,000 
centnarów ołowiu i odciągano po 1200 grzywien srebra. 
Nawet za Michała Wiśniowieckiego i za Jana III, kopalnie 
te  przynosiły, bo sam dzierżawca olbory czyli dziesięciny, 
trzym ał takową, od skarbu królewskiego za 18000 złp. ro
cznie. Były to jednak nieszczęśliwe czasy dla przem ysłu 
w Polsce; wojny w kraju wiedzione, to z najezdnikiem 
Szwedem, to konfederacye, to zmienione dawne obyczaje 
za Sasów, nie dozwalały szczerze jąć się pracy w kopal
niach. W  chęciach upadali gwarkowie pozostali, nie byli 
w stanie opędzać wszystkich kosztów utrzym ania obszer
nych już kopalń, uszczuplało się wydobywanie, niszczały 
przeto same z siebie kopalnie i sztolnie dla braku spólnych 
nakładów; wreszcie przemogły w podniszczonych sztolniach 
wody podziemne i kilkakrotne ich przybranie po gw ałto
wnych ulewach (np. w r. 1655, i 1674), aż w początku 
XVIII wieku (r. 1712), główne z nich dwie: ponikowska 
i pilecka, zamulone i zapadnięte, przecięły dalszą możność 
prowadzenia kopalń. W r. 1728 już mało szybów było 
takich, którem iby się spuszczać było można, a k tóre mia
ły  najwięcej do 17 sążni głębokości, w innych sta ły  wody.

W róćmy sie do rudy wydobywanej za świetnych cza
sów pomyślności kopalń olkuskich, aby zobaczyć, jak  z nią 
dalej po wykopaniu postępowano. Ruda ta  musiała być 
przebieraną; brylasta i czysta szła prosto do hu ty  odmie
rzona na korce, których szło 4 na nieckę a 96 na stos, 
czyli ruszt. Drobne rudy i miał, oraz rudy zbierane na 
warpiach (czyli ziemiach pustych sypanych na około szy
bów), szły do płóczek, co zaś po pierwszein płókaniu nie 
było dość czyste i z iłu omyte, szło powtórnie na płóczkę, 
a taką rudę zwano fursztussy.

Znajdujemy wzmiankę w rejestrach żup olkuskich, że 
były płóczki polskie z rynnam i (mianowicie każda o kilku 
rynnach), i płóczki niemieckie. Co to rozróżnienie zna
czyło, objaśnia nas dzieło najdawniejsze górnicze, Niemca 
Jerzego Agrykoli (urodzonego 1494, zmarłego 1555), k tó 
rego wszyscy uw ażają za pierwszego pisarza o górnictwie 
i ojca hutnictwa nowszego. Dzieło to po łacinie pisane,
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nosi nadpis: „G eorgii Agricolae Kempnicensis medici ac 
philosophi, de re rnetallica libri XII. Basileae: pierwsze 
wydanie u Frobena r. 1556, folio, z drzew orytam i ( 1). Na 
str. 280 daje nietylko opis, ale i rysunek w drzeworycie 
płóczki polskiej do rudy ołowianej. Oto jes t dosłowne 
tłumaczenie tego ustępu: „Polacy płóczą nieczystą rudę 
ołowianą czarną warstwową, w kanale długim stóp 10, 
szerokim trzy stóp, a wysokim 1 i ćwierć. Gdy ta pomie
szana jest z ziemią prawie ilastą, a pokrywa ją  glina mokra 
i piasczysta, przeto tę naprzód odkopują, a potem rudę, 
k tó rą  przywożą do strum ienia lub rzeki i wrzucają w kanał, 
do którego rynna wodę doprowadza; płókarz stojąc w niż
szej stronie kanału, podrzuca ją rząpnicą wązką i prawie 
kończastą, osadzoną na drągu do 10 stóp długim; tym  spo
sobem woda porywa ziemię do strum ienia lub rzeki, 
błyszcz ołowiu zaś (galena) w kanale się osadza; dla o trzy
mania jej czystej, płócze się ją  raz jeszcze lub dwa razy, 
następnie na słońcu wysuszywszy, przęsiówa w sicie, czyli 
rzeszocie z blachy miedzianej, a tak okruchy mniejsze, k tó
re przelecą przez sito, oddzielają się od większych, i te 
ostatnie na rosztach, mniejsze zaś w piecu w ytapiają się.” 
(kanał A , rynna B, rząpnica C, sito D) (fig. 2).

Podobne opisanie płóczki olkuskićj, z opisem Agrykoli 
zgodne, znajduje się w relacyi dwóch przysięgłych górni
czych olkuskich: Krzysztofa Kurzycha i Błażeja Gorącego, 
złożonej kommissyi wysłanej do Olkusza za A ugusta II 
r. 1701.

W edług nich (Górnictwo w Polsce, tom II str. 453), 
płókano rudę płócznicami, czyli gracami żelaznemi w ryn 
nach, pod któremi są rząpie (doły) gdzie się szlamy zbie
rają. W odę na rynny przylewano z antw erku z pompą, 
w której łańcuch z węzłami ze skór surowych chodził i wo-

(1 )  Liczno drzeworyty w dziele tein przedstawiają roboty w ko
palniach i hutach z różnych okolic , zachowując właściwe tychże krajów 
oddzielne ubiory ówczesnych górników.

Samo dzieło ważny zabytek dla dziejów przemysłu i rękodzieł 
tak miało wielki zaraz rozgłos, iż Zygmunt August kazał je sekretarzowi 
swemu Decyuszowi dla swego księgozbioru zakupić. Rachunki D ecyusza  
pokazują, ¡i zapłacono za esem plarz królewski, ówczesnych zł, 2, gr. 21  
(około złp. 2G).



dę podnosił. Potem rudę w ypłókaną osiewano na sitach 
żelaznych lub miedzianych.

Następnym działaniem po płókaniu rudy mianowicie 
brylastej i grubszej płóczkowej, było jój prażenie. Taż 
relacya Kurzycha i Gorącego, mówi, że usypane bywały 
rosty (stosy), aby wiatr dobrze poddymał, na nich ukła
dano łoże z drzewa t. j. klocki, na nich wierzchowiska 
(wierzchołki), a nawet śpilki jodłowe i posypywano wilgo
tną, ziemią; na takie łoże kładziono łupane drwa i rudę oło
wianą obłożoną, szczapami bukowemi. Prażenie to, czyli 
raczej utapianie ołowiu było ciągłe, bo przykładano rudę 
i drzewo warstwami w miarę opuszczania się i nadtapiania 
rudy.

Z działania tego otrzym ywano ołów utopiony, który 
spływ ał, tudzież massę zuzlastą przejętą ołowiem, którą 
zwano rostwarkiein.

Do opisu tego dodać należy jeszcze jednę okoliczność, 
jak  się okazuje przez naszych sprawozdawców opuszczoną, 
to jest: iż stosy te prażelne układane byw ały między m ur
kami, lub przynajmniej osłonięte murkami, jak  to objaśnia 
rejestr olkuski z r. 1558, wykazujący zapłatę murarzom, 
którzy murowali ściany prażelni, na których mają się u sta 
wiać stosy rudy.

Całe postępowanie przy prażeniu rud pod Olkuszem, 
opisuje nam Agrykola (str. 320) mało co odmiennie, a że 
przedstawia także i tę robotę na drzeworycie, dornieszczam 

'tłum aczenie opisu tego: „Polacy .używ ają ognisk z gliny 
zrobionych, z boków obmurowanych, wysokości stóp czte
rech, z obu końców spadzistych. Na wierzchu płaskim 
ogniska czyli na łożu, układają wielkie szczapy drzewa, na 
tych  zaś przedzieliwszy je  w arstw ą gliny drobne szczapy, 
na k tóre wióry kładą, na to wszystko zaś sypią rudę oło
wianą opłókaną, i tę przykryw ają znowu dużemi szcza
pami. Po roznieceniu ognia, ruda topnieje i spływ a do 
spodniój warstwy drew; po wygorzeniu ognia wytopiony 
rostwark zbiera s ię , i gdy tego zachodzi potrzeba, zno
wu łoże podobnie do topienia rudy zakłada się. Zebrany 
rostw ark przetapia się w oddzielnem dnźem ognisku, od
chody zaś żużlowe (recrem enta), wraz z forsztusami, czy
li okruchami z płókanych rud (rainenta), w innym jeszcze
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piecu otwartym  od góry, przetapiają się.” (Ognisko, czyli 
prażelnia polska V) (fig. 3).

Dalsze postępowania, poczynając od owego pieca od 
góry otwartego, który właśnie niczem innóm nie jest, jak  
piecem szmelcowym, mają na celu wytopienie ołowiu, lub 
odciąganie z niego srebra.

Przytoczm y to naprzód, co w tej mierze mówią 
w  swej prostej a ciekawćj relacyi, starzy: Kurzych i Gorą
cy. Piec szmelcowy do topienia ołowiu, według nich, m iał 
inidć kształt kosza we młynie, i w niego sypano węgle jako 
najgrubsze, a na te rudę drobną płókaną i gierzynę czyli 
zuzel bogaty ołowiany; przy tym piecu, mówią oni, jest ty 
giel, po którym  gierzyna z pieca odchodzi ("czyli spływa 
wierzchem tygla); ołów co 4 lub 8 godzin wypuszczają 
otworem u spodu, a po wypuszczeniu, zatykają go miałem 
węglowym z piaskiem. Miechy, które dmą do tego pieca, 
obraca koło z wałem, a w nich para koni chodzi na ośm 
godzin.

Odciąganie srebra w piecu probownym, taż relacya 
przysięgłych tak opisuje: „Ołowiu narobiwszy do sta albo 
półtorasta centnarów, dopióro na tryb  sadzą do pieca pro- 
bownego, pod który  ołów dają. glinę, potóm popiół dobrze 
wypłókany i osiany, a na to słomę. Drzewa dorzuca się 
łupanego do paleniska na kracie rusztowej. Gdy się ołów 
roztopi, ściągają szumowiny, k tóre zowią obstrychy, potem 
zdejm ują dziwocynę (glejtę z częściami srebra), aż do 
przeczyszczenia ołowiu, żeby był tak czysty jak  woda. 
Potem  glejtę puszczają po trosze, k tó rą  miechy do okna 
spędzają, które kolo obraca z wałem, w którym  konie cho
dzą. Kiedy glejta wszystka z pieca odejdzie, dopiero sre
bro wyjm ują z pieca, potem je  porąbawszy na sztuki bran- 
tu ją  w innem oknie przy węglu, które okno zowią farga- 
lem, a w piecu jeszcze pozostaje bart, to jest ołów z popio
łem  zmieszany, który potem wyłamawszy na szmelcowym 
piecu topią.”

Oba te, że tak powiem chłopskie, ale rzetelne opisy, 
zgadzają się zupełnie z rysunkiem dwóch pieców, które 
nam dochowała wspominana już powyżej mappa olkuskich

Tom I. S ty c ie i  18DK. °
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kopalń, sporządzona między rokiem 1762 a 1765 przez 
jeometrę D eutsch’a (fig. 4). Już wówczas stało tylko kilka 
hut pod Olkuszem, lecz te mało i to od czasu do czasu, 
lub wcale nie były czynne; a kiedy dawneini laty było ich 
17, w końcu panowania króla Poniatowskiego już tylko 
5 stało, i to opuszczonych, a dziś zaledwie są widoczno 
śjady, gdzie niektóre z nich istniały, w porzuconych ż u 
żlach.

W r. 1728 wytopiono jeszcze około 3000 centnarów 
ołowiu, a odciągnięto 400 grzywien srćbra. W r. 1762, 
z w ygrzebanych tylko i płókanych rud wytopiono 800 cen
tnarów ołowiu i około 100 grzywien srebra, a w r. 1780 
już zaledwie 200 centnarów ołowiu, a 53 grzywien srebra 
uprodukować zdołano.

Kapitan Jan  Filip de Carosi, w wędrówce swej górni- 
czćj po kraju około r. 1780 (mineralogische Reise durch 
etliche polnische Provinzen, 1781 toin I str. 203), przy 
opisie Olkusza domieszcza rysunek pieca szybowego do to 
pienia ołowiu, już w złym stanie i prawie rozwalin w ów 
czas będącego, k tó ry  dla porównania z powyższemi opisa
mi i rysunkiem Dajcza, je s t ciekawy, i dlatego również go 
dołączam (fig. 5).

Gdy odciąganie srebra od ołowiu w Polsce, i piece ku 
temu opisuje oddzielnie A grykola  (str. 384) i przedstawia 
je  w drzew orycie, przeto na zamknięcie niech nam się go
dzi i ten zabytek stanu hutnictw a ołowiano-srebrnego 
u nas w XYI wieku, przytoczyć w tłumaczeniu: „U  Pola
ków i W ęgrów używają pieców do odciągania czyli t ry 
bowych, z wierzchu zasklepionych, podobnych do pieca 
chlebowego. Dno pieca jest ubite, bez spływu. Od je 
dnego boku je s t przyinurowam e (na palenisko), w którem  
jest droga pokryta prętami żelaznemi w rnur wpuszczanemi, 
co dw a palce od siebie rozstawionemi, dochodzącemi aż do 
ogniska czyli kotliny pieca (zatem krata rusztowa). Na 
dno czyli kotlinę pieca przygotowaną, wrzuca się słoma, 
na niej kładzie bochenki ołowiane, ;l na ruszty szczapy 
drzewa, które zapalone, ogrzewają kotlinę, i takich bochen
ków centnarów ośmdziesiąt do stu przetapiają. Ogień lek- 
kiem miechów dęciem podnieca się, a ty le  szczap na ruszty  
dorzuca, iżby wydać płomień, k tó ryby  przechodząc przez
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ognisko pieca, ołów od srebra mógł oddzielić. Glejta 
ściąga się z boku otworem dość obszernym , ¡¿by m ajster 
mógł nim dosiągnąć aż do kotliny.” (Piec podobny do 
piekarni A, droga B, ruszty  żelazne C, otwór do ściągania 
glejty D) (fig. 6).

Jak  widzimy, opis ten i rysunek zgodne są z opisem 
Kurzycha i Gorącego i rysunkiem  mappy olkuskiej Dejcza, 
a wszystko to, cośmy starali się przedstawić, uzupełnia 
obraz stanu przem ysłu w ubiegłych wiekach kraju, k tóre
mu powszechnie więcej aniżeli się godzi odm awiają prze- 
mysłowości w rzemiosłach i kunsztach, i ducha przedsię
biorczego zaprzeczają.

O PIECZĘCIACH OLKUSKICH.

Pieczęcie m iasta Olkusza.

Herb Olkusza: m ury miasta z bram ą o tw artą i dwie
ma wieżami, każda z oknem w środku, i trzem a murkami 
strzelniczemi u wierzchu; między wieżami samo żelazo od 
motyki, w kształcie sercowym z okiem u góry.

Najdawniejsza pieczątka miejska miała napis nad wie
żami ilkus, a z boków wież litery <S i C  co znaczy Sigilluin 
Civitatis. Pieczęci tej używano do czasów Stefana Batorego.

Od Zygm uta III pokazują się dwie pieczęcie z podo
bnym  herbem, lecz z odmiennemi napisami na obwodzie, 
które dowodzą, iż jedna należała do rajców, druga do wój- 
towstw a, albowiem napisy te są:

Sigillum consulare civit(atis) Ilcusi(ensis).
Sigillum advocat:(iale) civit(atis) Ilcusien(sis).
Za Stanisława A ugusta używaną była pieczęć z takim- 

że herbem miasta i napisem na obwodzie:
Sigillum consulare civitatis S. R. M. Ilcusiensis.
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Pieczęcie kopalń Olkuskich.

Żupnicy używali własnych herbowych pieczęci z na
pisem na obwodzie: NN. zupparius ilcusiensis, albo zupp. 
montium ilcus.... i t. p.

Z tych jedna godna uwagi, to jest Ludwika Dyca czyli 
Decyusza Sekr. król. i żupnika olkuskiego (od r. 1567 do 
1576), gdyż posłużyć może do sprostowania pomyłki w Nie- 
sieckim , który  go niewłaściwie mieni, iż pierwotnie używał 
herbu Kosy, a u nas przybrał Topor; pieczątka bowiem je 
go wskazuje wprawdzie cztery pola, z których dwa na 
krzyż, to jes t górne lewe i dolne prawe z toporem prosto
padłym, dwa inne z dwugłowym  orłem cesarskim; lecz ta r 
cza środkowa czyli tak zwana zaszczytna przedstawia Sierp, 
zatem ten był herb rodziny jego właściwy, (patrz Niesiecki 
pod. Decius h. Topor).

Pieczęć ławników prawa górniczego, przykładana na 
wyciągach z wyroków sądu żupniczego, była także oddziel
na. Żupnik lub podżupek w jego zastępstw ie, z siedmiu 
przysięgłemi ławnikami wybranerni z pomiędzy gwarków 
lub górników osiadłych w mieście Olkuszu, stanowił sąd 
żupniczy; pieczęć ławnicza górnicza nie miała żadnych 
godeł górniczych, lecz na znak iż żupy były  królewskie, 
przedstawiała koronę królewską, ale bez czapki i napis 
w obwodzie: S(igillum) Scabinorum ju ris m ont(ani) ilcus 
(iensis) 1588.

OBJAŚNIENIE FIGUR.

F i g u r a  I .  Plan kopalni gwareckiej z pamięci dla przykładu i obja
śnieniu narysowany, w rzucie poziomym i pionowym, wskazujący sposób 
prowadzenia niegdyś odbudowy w dawnych kopalniach pod Olkuszem. 

Objaśnienie liter i dawnych nazw górniczych olkuskich.
A. stola czyli sztolnia, główny chodnik wodny, 
li .  szyb stuły czyli świetluik nad sztolnią.
0 . oknu, drzwi czyli ujście sztolni.
D . roznoś czyli rozkop aż do rzeki idący,
15. stok, spływ wody w roznosić..
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a. góra, erszyb, czyli główny szyb.
a. kołowrot i jata nadszybowa.
b. szlamisko albo pobok czyli szybik poboczny,
c. niedogzynek, szyb rozpoczęty niedobity,
d. dogzynek, szyb zbity, dogłębiony szyb.
0. zagzynek, podgłębienie szybom.
f. ort, przodek, strona w którą postępują roboty;
f . ort czyli przodek chodnika, gdzie górnik kopio.
g. spacznica, strona przeciwna przodkowi, gdzie spadok wód.
h. przedni ort, chodnik dobywalny.
1. spaczny ort, chodnik ku spacznicy.
k. przeczny ort, chodnik boczny, chodnik krzyżowy.
1. przebitka do innej góry.
m. wierzchni ort, wierzchnica, chodnik w wyższym poziomie, 
n. spodni ort, chodnik w niższym poziomie, 
o. wierzchni sztos, wcięcie wierzchnie w przodku, 
p. spodni sztos, ława dolna w przodku.
r. pierwszy sztos, pierwszo przybranie w przedsobiu czyli rozsze

rzonym chodniku, 
r’ drugi sztos, za pierwszym sztosom wybrany, 
r” trzeci sztos, za drugim sztosem i t. d. 
s. rząp' w podszybiu, gdzie się woda zbiera, 
w. poziom najniższy wód.
F i g u r a .  2 .  Płókanio rud w  skrzyniach i  ręczno w sitach, oraz 
F i g u r a  3. Prażenie rud ołowianych na rusztach murowanych, 

z drzeworytów W dziele Agrykoli: de re metallica.
F igura 4. Przekrój pieców do topienia ołowiu i odciągania srebra, 

których się jeszcze pięć hut znajdowało pod Olkuszem około r. 17 61 . 
Piec szmelcowy, piec szybow y, gdzie się pierwszy raz topi ołów ; 
Koło wodne miech pędzi.
Piec trybowy, czyli probowy, piec płomienny, gdzie srebro od oło

wiu odciągają.
Figura. 5. Widok z przodu i przekrój pieca wysokiego do ołowiu 

czyli szmelcowego pod Olkuszem, który się tamże znajdował jeszcze w r. 
1780.

F i g u r a  C. P iec płomienny czyli trybowy do odciągania srebra od 
ołowiu, z drzeworytu w dziele Agrykoli: do re motallica.
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i.
Gospodarzu, hej do kleci! 
Nabierz kiełbas, ohleba, sera, 
Nieś kolendę dla swych dzieci, 
Bo jej godna czeladź szczera. 
Niech na drogę się zasili,
Gdzie ją Pan Bóg poprowadzi. 
Myśmy długo ci służyli:
Daj kolendę dla czeladzi,
W  zamian serca damy radzi!

W  twojem gumnie brogi zboża, 
W twoim spichrzu zasiek żyta, 
W twojej kleci łaska Boża, 
Twoja kiesa jak  nabita. 
Wszakże myśmy to zrobili, 
Nasza praca to gromadzi. 
Myśmy długo ci służyli;
Daj kolendę dla czeladzi,
W  zamian serca damy radzi!

Myśmy z kurem się zbudzali 
Być do nocy zaprzożeni, 
Znojem twardym jak ze stali 
Plon ci kładli do kieszeni. 
Cośmy znieśli, co przebyli, 
Niech już o tem Pan Bóg radzi. 
Myśmy długo ci służyli:
Daj kolendę dla czeladzi,
W  zamian serca damy radzi!
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Święte przyjście Zbawiciela 
Pastuszkowie rozgadali: 
Świat się cały rozwesela, 
Pobratani wielcy, mali. 
Gospodarzu, w takiej chwili 
Po Bożemu niech się ładzi! 
Myśmy długo ci służyli:
Daj koiendę dla czeladzi,
W zamian serca damy radzi!

DOLA SKOWRONKA.

W si spokojna, -wsi w esoła.... 
Kochanowski.

II.
"Wy mnie wzywacie do waszej sfery,
Bym dzielił radość w pysznej komnacie,
Bym latał z pieśnią kędyś w etery,
Siadał z gwiazdami za panie-bracie...
Alnie świetne życie wcale nie łudzi,
W  marzeń ogrodzie chodzę powoli: 
Wszystkiego pragnę dla szczęścia ludzi,
Dla siebie tylko skowronka doli.

Słynie kolibrów z tęczy ubranie,
Iierby się zdobią w ogony pawie;
Lecz z takiem pierzem ptak jaśnie-panie,
Na nic niezdatny, prócz ku zabawie.
Na skowroneczku szara sukmana,
Bo w skwar i słotę na łanie żyta,
On strzeże plonów z rozkazu Pana:
Dla mnie najmilsza skowronka świta.

Słowik namiętne piosenki nuci,
W  płochem uczuciu sam się przepala;
Krzyk orła w chmurach wre siłą chuci,
Słabe ptaszęta odrętwia zdała.
Pieśń skowronkowa zwiastuje ciepło,
Śpiącym przed zorzą pobudkę brząka, 
Wzmacnia żniwiarkę pod znojem skrzepłą:
Dla mnie najmilsza pieśnią skowronka.
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Górny i bystry jest lot sokola,
Nic się nie wymknie jego pogoni;
Motyl prześmiga z ziolek na zioła,
W  kręgach swawoli żywot swój roni.
Skowronek płynie prosto do nieba,
Z ziemi modlitwę niesie do Boga,
Z niebios przynosi oblitość clileba:
Dla mnie najmilsza skowronka droga.

Remiz buduje pałac wspaniały,
Zaślepia oczy prostej gromadzie;
Na niedostępnym odłamie skały.
Sęp swoje gniazdo plugawe kładzie.
Skowronek chatkę ideci na roli,
W  niej cicha dziatwa, czuła małżonka,
Sąsiadem wieśniak spólnik ich doli:
Dla mnie najmilsza sailźba skowronka.

Po co mi piąć się gdzie wielcy siedzą,
Zamierać żlopiąc obce powietrze?
Niech ze skowronkiem zamrę pod miedzą.
To przyjście wiosny oczy nam przetrze (*)!
Tam duch strapiony, rzeźwym się budzi,
By wzywać wioskę na znój dla plonu:
Wszystkiego pragnę dla szczęścia ludzi,
Dla siebie dzisiaj skowronka zgonu.

W. Korotyński.

(*) Lud mnioma, żo skowronki nic odlatują do stron cieplejszych, 
locas zimują u nas pod śniegiem.
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LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

LITE R A TU R A  ANGIELSKA.

H allora: P obyt w Lookoo, w Japonii i Chinach 1 8 5 7 . —  W . K. Loftus'a 
Podróże w Chaldei i Suzyanio. —  Odkrycie pomników starożytności w środ
kowej Ameryce. —  Pamiętniki Elkanach W atsona. —  Ilistorya fjormandyi

i Anglii Fr. Palgrave.—  Najnowsze dzieła.

D ziennik ośmiomiesięcznego pobytu w Lookoo, Japonii 
i Potoo, przez A lfreda Hallora 1857.

i  » Hal lor ,  i  królewskie j  marynarki ,  p rzeds tawi ł  nam c iekawe  
zarysy wschodniej  Azy i. W yo br a że n ie  nasze o Chinach i J a 
ponii dadzą  się porówn ać  z wiadomośc iami as t ronomicznemi;  
a lbowiem równi eż  jak i te,  nie sięgają dalej nad t e leskopowe 
poglądy.  O wewnę t rznym składzie i ro zwoju  życia ludów Chin
i Japonii ,  j e szcze mowy nie było.  W  ostatnich dopiero latach 
pomyślano o s lałym i sys tematycznym wpływie  Eu ro p y  na pań
s two kwia t ów  i na ce sa r s t w o  niebieskie.  Wypadk i ,  spełniające 
lub go tu jące  się na morzach Chin i Japonii ,  są nie mniej  jak ko
n iec /nem zjawiskiem programatu  powszechne j  cywilizacyi. P o 
przednio już. wspomniel iśmy o dziele opisującym pobyt eskadry 
amerykańskiej 1,(1 lyc^ morzach,  mającej  na celu zawiązanie 
s tosunków handlowych między Ameryką i Japonią.  W y p r a c o 
wana p o d s t a w a ,  w jakiej się przedstawiają  zachodniej  A^yi

Tom I . S t j c io i  185?. ®
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narody oświecone ,  skróci ła o j e den  akt  w i e I k q d ram m ę zbliżenia 
się lu d ó w !  Od chwil i  przybycia eskadry amerykańskiej  pod 
dowódz twem ko m m o d or a  P e r r y ,  oczy świata zwrócone  są na 
postępy wpływu rzeczonego ,  i gdy ludzie stanu obliczaj;} p r a 
wdopodob ieńs twa  i układają plany, ludzie myślenia i wiedzy 
oczekują co chwila na c i ekawe  rysy,  określa jące ducha,  dzieje,  
podania i zwyczaje.  G łównym przedmiotem spost rzeżeń H a l -  
lora było pięć ważnych punktów: Szangai,  wyspy Po o to o ,  
Ningpo,  brzegi Japonii  i wyspa Loochoo .  A że jego obrazy  
są ci ekawie schwycone,  że zapoznaje nas z zasccną życia tych 
dziewiczych plemion,  musimy więc przyklasnąć zasadzie,  u s p r a 
wiedl iwiającej  fakta dokonane.  I lal lor  naj szczegółowiej  op i
suje miasto Szongoi,  w k tó rćm najdłużój bawił ,  i gdzie najsi l
niej w spa r t y  został  pomocą Missyonarzy,  obeznanych z języ
kiem krajowym.  Szangai j e s t  sk ładowym punktem zagrani
cznego handlu;  co do rozległości  (ma trzy mile obw odu )  u s t ę 
puje miastu Ningpo,  ma jącemu pięć mil obw odu .

„Ulice Szangai są b r udn e  i ciasne,  w gorących zaś mie 
siącach, sierpniu i wrześniu,  kiedy t e rm o m et r  dochodzi  wyżój  
90 ° ,  powiet rze  j e s t  nadzwyczaj  n ie zdr ow ćm .  Miasto leży 
w obszernej ,  żyznćj i spadkowej  płaszczyznie,  przeciętej  ma łemi  
rzekami i kanałami we  wszystkich k ie runkach.  Mury mają 
sześć bram,  szczyty m u r ó w  s łużą za miejsca do wygodnej  p r z e 
chadzki.  z t rzech s t ron otoczone pięknemi ogrodami  b r zo sk w i 
n iowemu Anglicy kupili sobie u r ządu chińskiego przywilój  bu 
dowania się na przes t r zeni  pomiędzy murami a kanałem Souczow;
i pows ta ło już dosyć europe j sko  wyglądające miasto,  z domami 
nakazującćj  postaci ,  lecz jako bu do w ane  z cegły obsuszanej  na 
s łońcu przez chińskich wyrobn ików,  przeto za p ić rwszóm us zk o
dzeniem chylą się do upadku.  Na moście kanału So uc zo w  stoi 
kilka kamiennych s łupów,  do których przywiązują wykraczają
cych przeciw chińskim prawom,  z rękami w tył sk rępowanemi;  
nad ich głową przybity papier  z obwieszczeniami zkąd w in o 
wajca rodem,  jego imię wyrażone zarazem i zbrodnia jakiej  się 
dopuścił .  Tak wystawionych widzieć można w wielu miejscach,  
gdzie się ulice rozchodzą,  przystrojonych kanguem,  tojest  d r e 
wnianym łańcuchem,  około sześciu cali grubości  i t r zech s tóp 
długości ,  zamkniętym na szyi tak skrupulatnie,  iżby winowajca  
nie był  w stanie ani jeść,  ani uciec’’.
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Opisując  Chiny pod wzglądem w pły w u missyonarzy ch rze-  
ściańskich,  au tor  dowodzi ,  iż p rzesadzono nieco religijni} d ą 
żność wszczętego od lat kilku powstaniu;  , ,wszakże na w e t  
w  obozie pows tańców,  znajomość biblii jes t  rozszerzoną,  a dzie
ła i rozprawy missyonarzy krążą szybko po cesa rs twie.  W  kra
ju,  gdzie r a t a  ludność umie czytać,  wp ływ nowych  zasad n ie 
równie prędzśj  szerzyć sic musi .  Indyfferentyzm i zachwianie 
na rodowćj  wiary,  bezwątpienia u to rowało missyonarzom tćm ła-  
twićj  drogę do propagandy.  Już  nie j ednokrotnie dost rzeżono 
tam zobojętnienia mieszkańców ku wierze  p r zodków,  świątynie 
nieraz lat już  kilka czekają przychodniów.  O ł ta rze  nie mogą 
się doczekać drzewopa lnć j  ofiary: „ D r z w i ,  jeżeli  kiedy były, 
od da w n a  już znikły,  a samotne  bożyszcze tam stojące,  już się 
zdawało  upadać w zwaliskach,  równie  zaniedbano jak dach co je 
nakrywał .  Już  ofiarne polano nie płonie na oł tarzu;  a z wilgo
ci i nędznego stanu świątyni śmiało wnioskować można,  że 
w ie le  lat upłynęło od czasu,  jak mieszkanie bożka uczczone 
było ofiarą. Z drugićj  strony,  wp ros t  naprzeciw wejścia,  stała 
c i ekawa ,  nader  s tarożytna kadzielnica żelazna,  jaką znajdujemy 
w  wielu mie jscach państwa chińskiego; lecz rdzą pokryta,  domy
ślać się każe,  że dawno  nie pamięta w sw em łonie ognia i ka
dzidła.  Japończycy,  pod względem powie rzchownośc i  są ludem 
pięknym, mającym wyraz pewnej  zniewalającej  powagi;  ich 
uprze jmość  i dobroć  okazywana cudzoziemcom,  zasługuje na 
szczególną uwagę .  Podczas  naszego pobytu w porlach,  j a k 
ko lwiek okręty angielskie były zalane ciżbą ciekawych J a p o ń 
czyków,  nie zdarzyło się j ednak dos trzedz najmniejszego śladu 
niewzględności ,  lub nadużycia,  i jakko lwiek każdy ciekawszy 
p rzedmiot  pokazywano im, zamiast  t łoczyć się gromadnie ,  ja k  
lubią Anglicy , dla bliższego przyjrzenia się, każdy s tarał  się 
zająć jak najszczuplejsze s t anowisko,  aby natarczywą c iekawo
ścią nie ścieśnić położenia drugich:  zgoła,  zdają się być ludem 
z natury ł agodnym i moralnie  rozwiniętym.  D okt o r  Ainslie,  
w sw ojć m sprawozdaniu,  w r ę c z o n e m  Sir  S tamlordowi ,  utrzy
muje ,  iż Japonki  swobodn ie  uczęstniczą w stosunkach tow a-  
rzyskości,  że kobieta w k raju kwiatowym nie ulega bynajmnićj  
ograniczeniu k rępu jącemu położenie płci pięknej w Chinach; 
atoli,  j akkolwiek wiele dam miało zwiedzić o kr ę t  „Moryson” 
naszego jednak  żadna nie zaczczyciła odwiedzinami,  gdy tym
czasem mieliśmy ciągle po kilkuset  mężczyzn z miasta.  Del i 
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katność punk tu  zapatrywania sie, nic wzbroni  nain »czynić lej 
uwagi ,  że mnogość zwiedzających okręt  j ednocześn ie ,  szybkość,  
z jaką wchodzono  i wychodzono bezustannie,  nas t ręczyłaby im 
ł a tw o  sposobność dogodzenia swoim upodoban iom,  gdy s w o 
bodnie  mogli oglądać rozl iczne drobiazgi.  Ale żadnego laktu 
w  tym rodzaju nie dost rzegl iśmy.

„ Z e  wszystkich spost rzeżeń z a w n io s k o w a ł e m : że lud 
w  ogólności  j e s t  nade r  pochopny do wejścia w stosunki  han
d lowe  z Anglikami,  lecz zawistne usposob ien ie  ich r ządu,  zło
żonego w  rękach niewielu rodzin,  st łumia groźnie wszelki  
objaw życzeń narodu;  a dozorcy są tak l i czn i , że nikt  nie 
śmie odważyć się na kupno  lub wymianę,  chyba z niebezpie
czeńs twem życia; wyjąwszy w Magasoki  z Hol lendrami ,  i to za 
poś r edn ic tw em rządowych a jentów.  Śmiało wyrzeknę ,  iż gdy
by nasz ok rę t  wojenny był posyłanym co kilka miesięcy do ich 
por tów,  i zostając przez czas niejaki,  unikał  zajść uwłacza ją 
cych zwyczajom lub cha rak te rowi  mieszkańców,  w k ró t ce  za 
wiązałyby sie na brzegach przyjacielskie s tosunki  z m a n d a r y 
nami,  a te następnie o tworzyłyby d rogę  odbytowi  naszych w y 
r ob ów ,  oraz wróci łyby postępowi  i szczęściu tych miłych,  lecz 
nieoświeconych ba łwochwalców.

„ N a  również przychylne zdanie zasługują gościnni i wy 
kształceni  mieszkańcy wyspy Loochoo.  Niejednokrotnie  dali 
oni zniewalające do w ody  sw eg o  cha rak te ru  w pomocy danej  
okrętom rozbitym na ich brzegach.  Mają wszakże n iep rze ła -  
many wstręt  od s tosunków zagranicznych i zmian wewnę t rzny ch  
z ogólnego instynktu stagnacyi,  ciążącego nad plemionami 
wschodniej  Azyi. Płacą oni pewn ą  daninę Chińczykom i Ja» 
ponoin,  tytułem us tąpionych sobie przywile jów handlowych.

,,Stol ica Loochoo zbudowana jes t  na najwyższem wzn i e 
sieniu wyspy w odległości  10 mil angielskich od Napp a-  
Kiang; znaną j e s t  pod imieniem Soomar .  Noppa-Kiang,  d r u 
ga stolica i g łówny port  j e s t  miastem miernych rozmiarów,  
którego dachy tylko przedstawiają sie oczom podróżnego ,  
domy bowiem zasłania szereg  ogrod ów,  których wysokie  
mury tw or zą  ścianę sze rok ich,  pięknych i s tarannie w y s ia 
nych brukiem ul ic ,  nadzwyczajnie czystych.  Nad murami  w i 
szą gałęzie wiecznie zielonych d r z e w ,  ba rw inkó w i krze
win,  a w głębi  widać pełne przepysznej  wegetacyi  ogrody.  
D w a  razy tylko miałem szczęście spotkać kobiety,  których 
strój wykwintny,  kształ tna postawa,  wydatne oko i piękna
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twarz,  korzys tne dały mi wy obrażen ie  o typie piękności  
zachodniej  Azyi. Klimat  wyborny  sprzyja rozwojowi roślin 
tak zwro tn ikowego  pasa,  jak umi a rkowanego :  na szcztytach gó r  
wznoszą się sosny,  gdy tymczasem wybrzeże  wieńczą" szeregi  
bananów i ko k o so w ” .

Podróże i poszukiwania w Chaldei i Suzyanie , przez W. 
K. Loftus. 1857.

Już  drugie ć w ie r ć - w ie k u  upływa,  jak Byron,  płacząc 
nad zwal iskami  Grecyi i z łorzecząc muzułmańskiej  dłoni,  za 
zdeptanie świę tych szczątek Hellady,  nie przebaczył  i swoim 
ziomkom,  którzy lak drapieżnie zdzierali  zwłoki  s tarożytności ,  
dla ozdobienia swyc h pałaców.  „ W s t y d ź  się, wstydź Ka le 
do n io ,  że łupieżca twoim był  s y n e m ,  że zdar ł  doreszty 
to, co oszczędzili Go towie i Turcy .  L o r d  Elgin złu pi t A ten y ” . 
Nie wiem,  coby rzekł  Iwórca Ch i ld -Haro lda  przeczytawszy,  
ile łup ó w  wygrzebanych zpod ziemi,  zdobi dziś zbiory b ry ta ń -  
skiego muzeum! Arabowie tym przesądem t łumaczą swoje  
n ienawistne spojrzenie na t rudy kopiących an t ykwaryuszów,  
że co raz zagrzebane w ziemi, w ziemi drzćmać winno snem 
wiecznym.  Od  lat kilku jak wiadomo p. Layard  daleko posuną ł  
. trcheologiczrie badania w zwaliskach miast  chaldejskich.  Dziś 
te badania  postępują szybko i w d o s ł o w n ć m  znaczeniu t ego 
wyrazu sięgają głęboko.  Godnym nas tępcą Layarda  j e s t  p. 
Lo l tus ,  o k tórego dziele nadmieni l iśmy.  Podczas  ki lkoletniego 
pobytu na W s ch o dz ie ,  zwiedzi! on słynne zwaliska Suzy i część 
południowej  Babilonii ,  szczególniej  zaś ruiny W a r k a .

Po  dwóch lalach T ow arz ys t wo  assyryjskich wykopal isk,  
p rzełożyło go nad now ą  wyprawą  w podziemia Assyryi .  Uczone
i n ad er  ważne sp rawozdanie  p. Loflus  u rozma icon e  jes t  
przy tćm c iekawem skreś len iem wypadków i n iebezp ieczeńs tw,  
nieodłącznych w wyprawach  tego rodzaju.

„Nic pamiętam,  mówi autor ,  nic silniejszego nad wrażen ie ,  
jakie wzbudza p ie rwszy widok  j ednego  z wielkich zwal isk 
w samotnym majes tacie  wyzierających z okol icznej  płaszczyzny
i bagien.  Tysiąc myśli  i podsz ep tów  wyobraźni  o ich p rze 
szłości,  pochodzeniu i dziejach pełnych zdarzeń,  budzi się 
w  duszy przychodnia.  P o ch m ur na  a tmosfera poranku dziwnie
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podnieca rozw agę  i wrażen ie w tym ch arak te rze  / . rodzone,  
a s iwe mgły zalegające między widzem a p r ze d m io te m  tych 
rozmyślań,  nadają kształ tom owym pozór ,  jakby sennego istnie
nia. Czarodziejski  wp ły w wysoko podniesionym zos taj e przez 
m i r a ż ,  który fantastycznie przemienia kształ ty j e go ,  wy 
rzucając go nad ziemię i k ręcąc  go wi rowym tań cem w r o z 
rzedzonym powie t rzu .  Nie dziw przeto,  iż patrzący gubi się 
w  powątp iewan iu  o rzeczywis tości  zjawiska,  k tó re ma przed 
oczyma .“

Główniej sze  wały obej rzane przez p. Loftus  są Nifler 
( w  Piśmie ś. K a l n e h ), I l am ma n ,  W a r k a  ( E r e c h ) .  Na jważnie j
szym z nich j e s t  W a r k a .  Leży  na wschodn im brzegu Eufra tu  
w  pustym pasie, s łabo wzniesionym nad bagna otaczające go 
ze wszech s tron;  g łów ne  zabytki j ego  zamknięte są murami  
5 i pół  mili ob w od u  mającemi  i w niektórych miejscach dotąd 
j e szcze na 4 0  s tóp wysokiemi.  Obsze rny  i wysoki  taras dźwiga 
na sobie ogromny gmach:  Buwaryach,  k t ó r ego  m a te i ya łe m 
są s u r o w c o w e  cegły, spojone gliną, ce m e n to w a n e  smołą zie
mną. Z wycisków na cegle dost rzeżonych wnioskujemy,  
że samo miasto po święconym było księżycowi przez króla 
U ruk h ,  k tórego panowanie  sądząc ze zbiegu rozlicznych ska -  
zówe k ,  przypadło  na dwadz ieścia  c/.tery wieki  p rzed C h r y 
s tusem,  a zatóm na 1 8 0 0  lat piórwćj ,  nim część Niniwy została 
zbudowaną.  W y p a d a  więc przypuścić,  że początek winno to 
miasto przed-semityckiój  czyli chamickiój  ludności .  G łówne 
zwaliska W a r k a  (wału)  składają się z dwó ch  gmachów n o 
szących nazwy m ie j s c ow e:  Bu w ary ac h  i W u s w u s s ,  oba po ło 
żone w śr ód  mur ów.  P ie rwszy  z nich zdaje się, iż był  wieżą
0 2 0 0  stopach obwodu ,  zbudowaną  ca łkowicie z su row ych  
ce g ie ł ,  wspar t ą  na krytych łukacli .  W  wydrążeniach zrobio
nych przez p. Lo l tus  znaleziono cegły z imieniem p i e r w o t n e 
go króla U ru k h  i Sind Szada  (około 1 5 0 0  p rzed  Ch rys tu 
sem), zapew ne  na pamiątkę poczynionej  przez nich zmian 
lub naprawy.  D r u g i :  W u s w u s s  j e s t  budową  najgodniejszą 
uwagi.  W zn os i  się na placu pod ługowatym o 7 i pół  ak rów  
powierzchni ,  z bokiem ws^hodnio-połudn iowym na s tóp 5 0 0
1 pó łnocno-zachodn im stóp 0 )0 długim. Dziś ma wysokości  
8 0  stóp,  przyczćm stoi na nasypie 5 0  s tóp wysokim. W  niż-  
szćj części fasady widzimy g rupę z siedmiu kolumn złożoną,  
powta rza jącą się siedm razy, co nap ro w adz a  na domysł ,  ¿c
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r ząd  palmowych  gałęzi umieszczonych na końcu był ich pier
wotnym typem.  Cały przód tćj c i ekawej  b ud ow y  pokryty 
był białym gipsem od 2  do 4  cali grubości .

P rzez  mur  udało  się przeniknąć w g łąb zwal isk i prze j
r zeć s iedm pokoi.  Ściany sol były g rubo  g ipsowane;  o 12  
s tóp nad posadzkę rozpoznano o twory  dla światła.  Żadnych 
j e dna k  ś ladów drzwi  ani okien nie odkryto .  Dachy być musiały 
sk lepione .  W a r k a  jes t  bogatą kopalnię w zor ów  a rc h i t ek to 
nicznych dekoracyj .

N ade r  ważnóm odkryciem jes t  cmen ta rz  w W a r k u :  
„ T r u d n o  dać czytelnikowi ca łkowite  wyobrażen ie  o pok ładach 
zwłok  ludzkich,  k tó re  najobo ję tnie j szego widza przejęłyby 
zdumieniem.  Wy ją w sz y  t rójkątną p r ze s t r zeń  pomiędzy g łó 
wn e  m i zwaliskami,  pozostała cześć nasypu i nieznana p rzes t r zeń  
pustyni  poza niemi,  nape łnione są kośćmi i grobami  zmarłych,  
l iez wątpienia nie tna w świecie okolicy dającćj  sie pod tym 
względom porównać z W a r k ą ;  same n aw e t  groby T e b ó w  
nie zawie rają  tyle pokładów śmie r t e l n ik ów .  Od założenia j e j  
przez U r u k h a ,  aż do osta tniego opuszczenia pr/.ez P a r t ów  
w ciągu 2 5 0 0  lat  W a r k a  musiała być świę tem miejscem 
pogrzebów.  Zdaje sie, że te pokłady ciągną się w głąb  na
0 0  s tóp aż do podstawy .“

Poszukiwania  i wyp raw y w tym obrębie uwieńczone  
zostały wydobyciem kilku glinianych sa rkofagów,  okry tych’ 
zieloną,  szklistą polewą,  obecnie  złożonych w Br i t i sch -Museum.  
Po badaniach dokonanych w W a r k a ,  p. Loftus  sk ie row ał  swoję  
wyp raw ę  ku zwa liskom Suzy.  Najdawnie j szą wzmiankę o Suzie 
(Zuża  v. Szusza)  znajdujemy na rzeźbach os ta tniego króla:  
Aszur -ban i -pa l ,  który podbijając okol iczne ziemie,  zdobył
1 miasto Suzę (o ko ło  G5Ó p. Cliry.). Najpićrwszym o w oce m 
poszuk iwań  w głębi  zwalisk było odkrycie kolumn ogromnego  
pałacu,  k tó rego bu do w a  była zapewne  dziełem Achemenian,  
należących do dynastyi  owych książąt,  którzy założyli Persepol is ,  
W i e lk ą  salę składały l iczne grupy kolumn,  tworzących  razem 
ogromny (ront  na 3 4 3  stóp o 2 4 4  s topach głębokości .  Kapitele 
kolumn uksz ta ł towane  w g łowę wołu i lotusowy rysunek  ich 
podstawy,  pokazują związek a rch i t ek tu ry  suzańskiej  z p e r -  
sepo lską” .

Z przytoczonych us tęp ów  czytelnik nabierze  wyobrażenia 
jużto o olbrzymich t rudnośc iach  podję tych  przez a rcheo lo -
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gów,  jużto o ważności  dzieła,  k tó re nam przeds tawia  mis t r zow
ską ręką  sk reś lony obraz s topn iowego  zmar twychws tan ia  
dzie jów pod gruzami i py łem Azyi zagrzebanych.

Auto r  nie pominą ł  i ar tystycznej  st rony dzieła.  Skreś l i ł  
nam kilka zajmujących scen z życia Arabów,  k tó re m u  przy
pat rywał  się pod ochroną  zbrojnego oddziału T u rk ó w .  O to  
opis de rwiszowsk iego  tańca,  który n a w e t  na Ws ch od z ie  j e s t  
p rzedmio tem podziwu dla widzów.

„H u m z a ,  tak się zwa ł  tancerz ,  s tanął  t eraz  w kole i wy 
konywał  swój  cudowny  taniec.  Rozpoczął  go na podob ieńs two  
de rw isza  wolnem kręcen iem się wko ło  na miejscu,  s topniowo 
przyspieszając,  ruch podług muzyki aż do zadziwiającej  szyb
kości.  Następnie zaczął  częściami zde jm ow ać  z siebie rozliczne 
ubiory i ozdoby; każdy j e dna k  szczegół zde jmowany był tak 
wolno  i s ta rannie ,  a szybkość kręcenia się była tak wielka,  
że gdy podaw ał  je w ręce osoby stojącej  dla ich odbierania,  
za ledwie dostrzedz było można poruszenie .  Tym sposobem 
pozostała na nim tylko zwykła część ubrania.  T u  osłoniwszy 
się szalem,  szybkość krążenia posunął  do bystrości  przerażającej  
tak dalece,  że w końcu zdał  się jakby u tkwionym na zawiasie.  
W  tern wi rowan iu  ubrał  się n a p o w r ó t  we  wszystkie  s t r o 
j e  i ozdoby i po takim półgodzinnym tańcu nagle zwalniając,  
wykonał  kilka ar tys tycznych ru ch ów ,  oddał  hołd ( s a lam)  c u 
dzoz iemcom i oddal i ł  się w ś r ó d  g rzmotu oklasków.”  Ż ad n e m u 
z podróżujących Euro pe jc zyk ów  nie powiód ł  się zamiar  zwie 
dzenia dwóch  najs ławniejszych cmentarzy per skich  w K e r b e l o  
i jYlaszed Ali (oba miasta leżą między Babi lonem i połudn io -  
wemi równinami  Babilonu);  a lbowiem fanatyzm straży g r o b ó w  
i mecze tów czyni tę wycieczkę n ie po d o bn ą ,  wyjąwszy „d la  
wiernych w y zn a w c ów ” . Meczet  „Maszed Ali’’ j e s t  na jważnie j
szym pomnikiem tego miasta. Jak w ogóle największa część 
mecz e tów  ma on kształ t  czworokątny.  Mauzo leum stoi w s a 
mym prawie  ś rodku  rozległego  dziedzińca,  k tó rego  mury 
równie  jak i g łówne j  budowy,  ozdobione są od podstawy 
do szczytu kw adr a t ow ą  polewaną dachówką.  Dachówka  ryso
wan a  w liście,  gołęb ie  i rozl iczne wzory.  Kolory choć jasne,  
tak p rzedziwne są z ł agodzone smugami białemi,  że po w ie rzch
nia cała zdaje się bogatą  inozajką sadzoną s r eb re m .  Każdą ścia
nę dzielą dw a  rzędy ślepych łuków,  ozdobionych podobnym 
stylem, nad niemi zaś znajdują się toxta  z Koranu ,  wypisane
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złotemi głoskami.  Widziany z oddalenia ftieszet Ali może 
Ityć wziętym za złoconą w ar ow ni ę ,  wznoszącą się w śród  
pustyni .  Nie ociągal iśmy się długo,  wyczytawszy z postawy 
otaczających nas P e r s ó w ,  że nie je s te śmy pożądanemi  piel
grzymami do świętych g r o bó w ;  cofnęliśmy się prze to zwolna,  
rzucając badawcze  spo jrzenie na t en  szlachetny i czarodziejski  
wzór  perskićj  sztuki.  Na wyjściu z bramy ujrzel iśmy dopióro,  
w jakim celu towarzyszył  nam oddział  turecki .  Przewidując  
nieprzyjazne usposobienie  i natarczywą pos tawę  t łuszczy P e r 
sów,  Tah i r  Bej p rzedsięwziął  niespodzianie wszelkie środki  
ost rożności ,  p rowadząc  nas w p ro s t  ku mecz e tow i  niin lud 
mógł  domyśleć  się j ego  zamia rów lub zgromadzić się dla 
oporu .  W k r ó t c e  atoli uzna ł  sam,  że postawa ludu była za
t rważa jącą .  Zaiste nie ma lowały się na ich twarzach  uczucia 
przyjaznej  gościnności .  Nigdy nie zapomnę wyrazu  nienawiśc i ,  
j akim powi tano j e d n e g o  z moich towarzyszów,  który przy
padk iem otar ł  się o suknię „wi e r neg o  wyznawcy” . Zn ieważony  
o r todoksa,  colnął  się nagle,  mrukną ł  s łowami  przekleńs twa  
na nieczystego F ere ng i  i odszedł ,  aby się obmyć i oczyścić 
z p lugawiącego dotknięcia,  albo s ięgnąć d łonią  po rę ko je ść  
szerok iego puginału i pomścić wyrządzoną sobie zniewagę.  
Turcy  nie poszczycą się mniejszą pogardą u Pe r só w niż 
Chrześc ian ie .  W  K erb e l o  przyszło do czynniejszych zajść. 
P o d w o j e  mecze tu  napełnione były t łum em żebraków o d r a 
żającej  postaci ,  uzbro jonych w drągi ,  kije i puginały,  i t a m u j ą 
cych nam wejście.  Na czele t łumu stał  de rwisz  z szatańskim 
wyrazem na twarzy.  Kępa rozczochranych w ło só w  spadała 
po błyszczącej  skórze jego łysej g łowy,  a odzież zdarta,  
ledwie wystarczająca do osłonienia nagośc i ,  poła tana była 
w  różne kolory i we  wszvstkich k ierunkach.  Skrzyżowawszy  
nogi,  z sz tyle tem w ręku i og romną  pałką nad ramieniem wzn i e 
sioną,  jego  p rawo wie rn ość  wyglądał  na złoczyńcę g o to w ego  
do zbrodni  lub do jćj  nakazania.  Meszet  Ali i K e r d e l o , jako 
miasta g r ob ó w  kalifa Ali i Husse jna,  w  pewnych porach bywają 
nawiedzane przez miryady pie lgrzymów; przyczóm są one 
mie jscem pogrzebu najznakomitszych lamilij,  mogących ponieść 
ogromne  wydatki  na przewiezienie  tu zwłok;  zmarłych p rze 
p rowadza ją  często z odległości  ki lkuset  mil na m u ła ch ” .

Dzieło pana Lol tus ozdabiają piękne ryciny i mappy,  u t w o 
ru  już to  samego autora,  już  innych znakomitych rysowników.

Tom  I . 8tjrc«e4 1858. ^
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Odkrycie pomników starożytności w środkowej Ameryce.

Opróc z  Ce l tów,  żadne z plemion ucywil izowanych nie 
uległo tak s i lnemu naciśnieniu losów historycznych jak p lemio
na p ie rw ot n e  A m e r y k i : pi erws i  jój zwycięzcy,  zdeptal i  świętą 
starożytność ,  pogrzeb ioną  w ziemi,  z którćj  łona przyszli wy
pruwa ć  złole żyły. Gdyby nie wandal izm tych zdobyw có w zbyt 
t roskl iwych o wytępienie  kąkolu,  świa t  uczony byłby dziś bo 
gatszym o j edng fazę* dziejów powszech ne go  postępu.  Losy 
chciały inaczój!  Szczątki  za t r aconego bytu p ie rwotnych  ludów 
Ameryki  z tern większą czcią winny być powi tane,  że odkopu ją 
ca je ręka pochodzi  właśnie z plemienia,  które w kolejach r o z 
woju ś w i a t a ,  od egra ło  najujemniej szą  rolę.  l i dw a rd  Scjuier 
udziela nas tępujące doniesienie z Gwatemal i  (od Antonio l l r r u t -  
la, proboszcza  w j edn ć j  z parafii ś r odk ow ćj  Ameryki) .

„Panie!  uczes tnicząc w  sp rawach  towarz ys twa  a r c h eo lo 
gicznego naszój prowincyi ,  tak opływającej  w zabytki  s ta roży
tnej  cywilizacyi,  poświęci ł em się od niejakiego czasu ś ledze 
niom starożytności  w powierzonej  mi parafii,  i pospieszam na
przód z udzieleniem wiadomości  o nieznanych do tą d  zwaliskach 
miasta zwanego:  Anaca Mecallo.  Ku po łudniowi ,  niedaleko 
miasta Komapa wznoszą się u r wis t e  g ór y ,  których podnóża 
ob lewa  szeroka rzeka Pazi, s t anowiąca granicę między G w a t e 
malą i Sansa lvadorem.  Na najwyższych z tych ciągnie się 
rozległa płaszczyzna,  zroszona mnós twe m małych rzeczek,  któ
rych wody złączone w ogólne koryto,  rzucają się po spadku 
skały na 15 j a r d ó w  wysokiój ,  a nas tępnie zmieszane z wodami  
rzeki Paz,  tw or zą  j e den  z najpiękniejszych w o d o sp a d ó w  G w a 
temali.  Na najwyższym wzniesieniu owój  płaszczyzny, znale
ziono szczątki s ta rożytnego miasta,  za jmowanego  niegdyś przez 
pie rwotnych mieszkańców Ameryki ,  które w ciągu wieków o d 
pierało natarcia  czasu,  a ciężkie jogo mury zdawały się dumnie 
wyzywać po tęgę żywiołów.  Wysok ie  położenie tych ruin,  
zkąd wzrokiem ogarnąć można wspaniały bieg Pa/.u, płynącego 
podnóżem gór  aż do morza i przeglądać roz ległe  płaszczyzny, 
zasypane wioskami sąsiedniego pańs twa Sansa lwador ,  dosięgając 
za razem wulkanów Chingo i Izaleo,  wezuwiuszów x\meryki,  z ich 
kolumnami dymu bijącemi w niebo,  i j eziora  Ates ka - t em pa ,  to 
położenie podnosi  godność poetyczną zwa l i sk ,  uwydatniając
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es tetyczny pomysł  p ie rwszych założycieli  miasta.  Miejsce gdz ie  
leżą zwaliska je st ,  jak nadmieni łem,  znane po imieniem Cinaca-  
Mecallo,  które w na rzeczu  meksykańskiem,  dziś jeszcze używa-  
nóm w naszym po w ie c ie ,  znaczy: sznur  z węzłem:  nazwa  p o 
chodząca być może od mnós twa  w ino ro ś l i ,  pokrywających 
okolice i s łużących na wiązania w cha tach  i domach ludu me 
ksykańskiego.  M u r y ,  albo szczątki m u r ó w  miasta ,  s tanowią 
całość owalną,  w e w n ą t r z  zaś zauważać można rozl i czne drogi,  
ulice i podz iemne prze jśc ia ,  oraz wiele rozwalonych g m a 
chów.  Materyałem budowli  są po największej  części  wiel 
kie głazy albo raczej rodza j  kamienia ł u p k o w e g o ,  sp o jo ne
go pewn ym cementem,  ko lorem i miękkością podobnego do 
top ionego o łowiu.  Z pomiędzy pomników t rzy zasługują na 
szczególną uwagę .  P ierwszym z nich j e s t  świątynia poświęco
na s łońcu,  wyku ta  w skale:  jćj drzwi wychodzą na wschó d .  
Po d  łukiem w cho do w ym  ułożonym z taili kamiennych,  spo tyka
my rzeźbione wyobrażen ia  s łońca i księżyca,  w ew n ą t rz  zaś kil
ka hierogl ifów.  P om nik  t en znany j e s t  u Indyan pod nazwą: 
T ee - t u n a l ,  czyli „ka mi eń  s łońca” . Oprócz  płaskorzeźby,  na 
kamieniach znajdują się jeszcze hieroglify,  ma lowane c z e r w o 
nym wern iksem,  który mimo d ługoletniego w pły w u powiet rza ,  
został  nieuszkodzony.  W i e l e  kamieni  znalezionych w głębi 
zwalisk,  mają podobne  malowidła .

Pomiędzy przejściami podziemnemi ,  jakie się dały odszu
kać w zwaliskach,  słynie szczególniej  j edno ,  i dotąd j e szcze  
j e s t  p rzed mio te m wielu podań ludowych,  j akoby  niegdyś było 
schron ieniem s ławn ego  bandyty Par t ideno,  który nakon iec  dosta ł  
się w ręce  mieszkańców Komapy.  P ragnąc  wyśledzić to p r z e j 
ście, nieczuły na post rachy zabobonnych Indyan,  groźnie  o d w o 
dzących mię od zuchwałej  ciekawości ,  puści łem się tam, zaopa
trzony w topor  i pochodnią .  Po wielu t rudnościach zdołałem 
dostać się do j edn ć j  s a l i , gdzie znalazłem rozmai te  sztuki 
głazów,  rzeźbionych w o ręże starożytnych Indyan,  zupełnie po
dobne do tych,  jakie posłałem prezydentowi Gwatemal i  w 1 8 5 3 .

Drug im znakomitym przedmiotem jes t  og romny  kamień,  
pokryty napisami hieroglificznemi,  k tó rych znaczenia odkryć nie 
umiałem: są tam przytem przedstawione  sceny domo weg o  bytu; 
d rzewo,  god ło  życia,  i czaszka,  godło śmierci .

Trzec im pomnikiem jest  zwierz podobny do tygrysa,  w y 
kuty ze skały,  w olbrzymiej postaci ,  który zdaje mi się być
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u tworom,  p rzypominającym jakieś wielkie zwycięzlwo.  O p i e 
ram zaś to przypuszczenie na nas tępującej  zasadzie.

W  tóm mieście (Komapa) jak w największej  części  miast  
indyjskich,  panuje  do tąd jeszcze zwyczaj zachowywania  pamiąt 
ki wielkich wypadków historycznych,  przez obchody publiczne,  
zwa ne  bailes ( t ańce) ,  k tó r e  są r zeczywiście tańcami,  o dby w a-  
nemi na rynku w dzień lub w wieczór  znakomitych u roczys to 
ści. Dla człowieka,  obeznanego  z językiem ludu, nade r  zaj
mującą j e s t  obecność  na tych bailes: mogą bowiem nasunąć mu 
p rzed oczy obrazek  odległych podań i w ypa dk ów  historyi indyj
skiej. Na j ednem z nich,  k tó rego  by łem widzem,  p rzeds ta 
wiano  ogro mną  bi twę.  O rs zak  tancerzy,  odziany w skóry,  
mając łby zwierzęce na g łowach ,  rozdzieli !  się na dwa t łumy,  
k tóre  się uszykowały  do boju.  P rz ed  rozpoczęc iem bi twy j e 
den oddział  ofiaruje d rugiemu warunki  pokoju,  k tóre  wn e t  o d 
rzucono .  Następuje dany znak napadu z dzikim okrzykiem.  
Po  długiej  walce,  zwycięz two przechyla się na s t ronę  tych,  co 
na głowach mieli łby zwierzęce.  W  końcu widowiska  s t rona 
pobita opuszcza pole, d ruga zaś drągiem kreśli  na piasku p o 
stać jakiego zwie rzęc ia .  Rz eź bo w e  wyobrażen ie zwierzęcia
o k t ó r em  nadmieni łem,  i odległość miejsca,  gdzie j e  znaleziono 
od miasta,  naprowadza  na domysł  o koniecznym związku lego 
pomnika,  z uroczystością bailes.

To są znalezione dotychczas  zabytki w ś ród  miasta.  Poza 
murami  nie w dalekiej odległości  na małój płaszczyznie,  leży 
m n ó s t w o  okopów ,  będących bez wątpienia miejscem pogrzebu.  
Dotąd  jeszcze zachowuje  się zwyczaj r zucania garści  ziemi lub 
kamienia na groby znakomitszych zmarłych,  jako ho ł J  ich pa
mięci.

Mam nadzieję przesłania panu w k r ó t c e  doniesienia o in
nych odkryciach.  Ty mczasem przyjmij pan etc.  J o s e  Antonio 
U r r u t t a ” .

Czasy i ludzie roku  1 7 8 2 ,  czyli pam iętniki Elkanach Wal- 
sona, wydane przez jego syna , Winslowa W atson, to N o- 

unjm -Yorku roku 1 8 5 7 .

Dzieło nade r  ważne  tak z treści ,  jak i wykładu i n i ezbę 
dne dla dziejopisarza p ragnącego  ujrzeć w należytem świe t le
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wypadki  wojny pó łpoc no  amerykańskiej  i wynikłe z niej n o w e  
stosunki  s t arego świata z nowym.  Ja kk o lw iek  pisane ze s t a 
nowiska am erykańsk iego ,  przyję tem było z zapałem przez p ra .  
sę londyńską.  A u to r  j ego  p. W i n s l o w  W a ts o n ,  zamieści ł  tu 
podróże sw ojego  ojca odby te  po E uro p i e  i Amery ce  od roku 
1 7 7 7  — 1 8 4 2 .  Jako  uczeń p. W a t s o n  wraz z innemi t o w a 
rzyszami  o dda w ał  się ćwiczen iom wojskowym.  Po w y b u 
chnięciu wy pa dk ó w ,  mógł  więc wstąpić w szeregi  dla obrony  
świeżo za improwizowanej  sprawy .  Poprzednio  wysłany był 
/. missyą poli tyczną do Karoliny.  O to  kilka jego spost rzeżeń 
uczynionych w N e w - Y e rs e j .

„Nadzwycza j  miłe sprawiły na mnie  wrażen ie  zwyczaje 
i obyczaje dos t rze żon e  pomiędzy tym ludem; szczególniej  u d e 
rzyło mnie ich zachowanie się przed s to łem.  Zamias t  w y p ra 
cowanych form rel igijnych,  gospodarz domu,  z odkrytą  g łową,  
t rzymając w ręku  kapelusz,  górną część twarzy zakrywający,  
s ta l  chwilę w mi lczeniu” .

W a t s o n  tak opisuje Wirg inią :
, ,Znaleźl iśmy ten kraj w ś r ó d  dzikiśj  okolicy,  zajęty przez 

pół -dz iką  ludność.  Wyzwol i l i śmy tu j e dn ego  z nieszczęśl iwych 
żeglarzy,  k tó rego  okrę t  u l egł  rozbiciu.  Któż  opisze moje  z a 
dziwienie,  gdy na samym wstęp ie  do Wirgini i  po raz pierwszy 
u jrza łem młodych Murzynów obojćj  płci, dwu nas to  lub p ię tna
sto- le tnich,  którzy nietylko biegali  koło domu,  lecz i usługiwali  
przy stole,  w takiej nagości ,  w jakiój przyszli na świat ,  nie ma
jąc za os łonę nawe t  l igowych liści. W r a ż e n i e  moje  po dw yż-  
szonem zostało tą n iezwykłą  dla mnie  okolicznością,  że znaj 
d o w ał e m  przy stole kilka kobiót ,  zupełnie obojętnych na tę 
sc enę .”

Au tor  w dalszym ciągu opisuje zdarzenia towarzyszące 
w y bo ro m  w Wirg i n i i ,  gdzie był świadkiem zbyt  naiwnie  obja-  
wionój  demonst racy i  s t ronnictwa.  Nied ługo  po tć m p.  W a t s o n  
był obecnym na wyborach  w Londynie w  Covent. Garden  
Square, t rwających już od cz te rech tygodni.  Tvj zamiast „ p e ł 
nego godności  milczenia,  odznaczającego zwykle wybory am e
rykańskie,  p rzeds tawia ł  się oczom zamęt i wzburzen ie  obok 
k r w a w y ch  sc en ” . W s z a k ż e  wyłączność poglądu na s tosunki  m e 
tropol i i  nie st łumiła  w nim głosu sprawiedl iwości .

W e  Francyi  W a t s o n  ze s łodyczą spoglądał ,  jak datnj  
francuzkie głaskały Frankl ina po twarzy,  nazywając g o :  Papa
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Frankl in .  Taniec francuzki przeds tawi ł  mu się zupełnie po
dobnym do tańca Indyan amerykańskich,  lecz więcej  ożywio
nym. Lecz wiejska ludność we  Francyi  zdumiała się mocno  
widząc białego Amerykanina.  W y o b r a ż a l i s o b i e  b o w ie m  wszy
stkich A m er yk a n ów  dzikimi iMurzynami.

„ W  tym czasie znakomity Tomasz Paine przybył  do N an 
tes na fragacie All iance,  jako  sekre tarz  pułkownika L a u r e n s a  
nadzwyczajnego posła od kongresu ,  i zajął  u mnie mieszkanie.  
Był to człowiek szorstki  w obej ściu,  rubasznój  po w ie r z c h o w n o 
ści i odpychający,  samolub,  bez granic zami łowany w mó w ie n iu
0 samym sobie.  Nie mogę j ednak  przemilczeć uczucia naj
głębszej  wdzięczności  ku niemu,  j ako użytemu przez Opa t r z 
ność za narzędzie do ogłoszenia naszej  samoistności .  Był on 
zaiste p rzeważną sprężyną w przysposobieniu publicznej opinii 
do tego znakomi tego zdarzenia.  Pojęcie samoistności  nie do
sięgło jeszcze było głębi uczuć publicznych.

„ W  Rhode  Island zna jdowałem się sam w licznćtn zgro
madzeniu znakomitych p r zywodzców stanu.  P rzypominam so 
bie,  że p rzedmiot  był  z wielką względnością wprowadzony przez 
j ednego  z ul t ra wigów i zdawał  się być przyjętym przez całe 
zg romadzen ie  ze w s t rę t em .  Po  kilku tygodniach myśl P a in e ’a 
przebieg ła  cały ląd z szybkością iskry el ektrycznej .  Imię j ego  
stało się d rogiem dla serca wszys tkich w igó w  i przebiegło c a 
łą E uropę .  Skoro  oznajmiono o j ego przybyciu,  m e r  i kilku 
najznakomitszych obywatel i  miasta Nan tes ,  wynurzyli  chęć o d 
dania mu hołdu.  W ó w c z a s  s łużyłem nieraz za t łumacza,  cho
ciaż głęboko upokorzony zaniedbaną jego  powie rzchownośc ią
1 cb ro p o w at em  ułożeniem.  W k r ó t c e  j ednak  pozbył  się czci
godnych gośc i ,  k tórzy opuścili  hotel  l w raż en iem  w s t r ę tu  i za
dziwienia.  A gdy prosi ł  mnie o pożyczenie schludniejszej  
odzieży,  odważy łem się pomówić z nim o twarc ie  o niezbyt  
zniewalającym jego  ubiorze  i wymo głe m na nim, że poszed ł 
do ciepłej wanny  na godzinę.  Nie pochlubię się j e dnak ,  abym 
to w ym óg ł  bez usilnych nalegań i nie p ie rwe j  aż gdy o t rzym a
wszy gazetę angielską,  p rzyrzek łem mu,  że dopióro wróc iwszy 
z kąpieli czytać ją  będzie.  Zgodzi ł  się szanowny członek 
tnissyi i towarzyszyłem mu do łaźni,  gdzie u t r zymującemu ją 
zaleciłem w języku francuzkim (k tórego  Paine nie rozumiał) ,  
aby nieznacznie powiększał  gorącość  wody,  dopóki  le Monsieu 
nie ugotuje się na piękne.  Następnie Paine tak zatopił  się
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w czytaniu podanej  sobie gazety,  że moje  zalecenie l ed wie  się 
nie spełni ło  dos łownie  na moje  szczęście i j ego  po p ra w ę . ”

Jak ko lw iek  w wielu miejscach dzieła dos t rzegam y ślady 
pióra zb roczonego w międzynarodowych  namiętnościach,  j e 
dnak co chwi la przebudza się instynkt b ra t e r s tw a .  Szczegól -  
nićj dos t rzegamy to w odmalowaniu tych chwil ,  k tó re W a t s o n  
spędził  w by łój metropoli i .  Wy lą do w an ie  jego w Anglii na
s tąpi ło jeszcze p rzed zawarciem pokoju.  Z se rc em pe łn śm 
t rwożących przeczuć,  W a t s o n  wchodzi ł  do pałacu książąt
i h r ab iów.  Lecz  nader  wzniosła gośc inność jakiej  tam d o 
znał,  głęboko upokorzyła jego podej rzenia i wywołała to r oz 
rzewniające wyznanie , , j e szcze to była ojczyzna mych p rzod 
ków.  W i d z ę  się tutaj  j akby w poś rodku  moich ws pó łobywate l i ”.

Do  najwyda tniej szych  miejsc po d łu g  naszego zdania,  n a 
leży to, w k tó r ćm W a t s o n  opisuje pamiętny dzień 5  g rudn ia  
1 7 8 2 ,  kiedy wprowa dzo ny  do izby lordów usłyszał  z us t  J e r z e 
go III przyznanie samois tności  Ameryki .  „S ta łem  blizko króla 
Je rz e g o  i z natężoną uwagą  śledzi łem każdy odcień jego g łosu
i każdą g rę  jego twa rz y .  Była to dla mnie  chwi la uroczystej  
t rwogi  i wzruszenia .  Po kilku ogólnych i zwykłych uwa
gach wyrzek ł  te s ł o w a :  „L o rd o w ie !  nie s t rac i ł em ani chwili  
w wydaniu pot rzebnych rozkazów,  aby ws trzymane  były dal
sze kroki  zaczepnej  wojny na p ó ł n o c no -a m er y k a ńs k im  lą
dzie,  p rzy jmując ,  jak mi zawsze skłonności  moje wskazują 
z mocą i s tanowczością  to wszys tko ,  cokolwiek mniemam być 
uczuciem mojego pa r l amentu  i mojego ludu.  Ws zys tk i e  w i 
doki moje  i środki ,  tak w E u ro p ie  jak i w północne j  A m e 
ryce ,  sk ie row ał em  do zupełnego  i s e rdecznego  pojednania się 
z koloniami.  U w aż a ją c  zaś to za n iezbędne do osiągnienia 
t ego celu,  nie waha łem się użyć ca łój rozciągłości  przynależnej  
mi władzy i ogłosić ich,”  tu  Je rzy zat rzymał  się, wrażenie  by
ło widoczne;  czy to zachodzi ła t rudność  w odczytaniu mowy,  
ponieważ w izbie było ciemno,  czy jak ieś  bardzo naturalne  
wzruszenie .  W  jednej  chwili  podniósł  głos  na nowo:  „ i  og ło 
sić ich samoistnemi  i niezawisłemi  stanami.  W  takióm ze zw o
leniu na oddzielenie się od korony tych prowincyi  (Kingdons) 
wszelki wzgląd osobisty poświęci ł em życzeniom i opinii moje 
go ludu.  Będzieto moją  pokorną  i gorącą modl i twą  do Boga 
wszechmogącego,  aby W i e l k a  Brytania nie uczuła klęsk wyni
knąć mogących z tak wielkiego rozczłonkowania  pańs twa ,  i aby
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Ameryka wolną  była od nieszczęść,  k tó r e  poprzedn io do w io 
dły w  metropoli i ,  jak dalece istotą pańs twa  jes t  s zanowanie  us ta 
wy.  Religia,  język,  interesa i skłonności  mogę i j ak  spodz ie 
wam się będą s tanowić węze ł  nieusta jącego związku między 
dwoma krajami” . Zauważano ,  że Jerzy  111 słynie z czytania 
mów swoich w sposób dobi tny,  swobodny  i wyrazi sty .  Tą  
razą ł a two  było dost rzedz zawikłania ,  wahał  się i wypełni ł  
dotkl iwe  s tanowisko z pos tawą  niezwykłą  sobie .  Mojego 
wzruszenia nie będę  w  stanie o k r e ś l i ć , po każdój  głosce tśj  
mowy czułem,  że silniej biła w mych żyłach dum na  k rew  
amerykańska .

„ W k r ó t c e  po mojero przybyciu do A ng l i i , byłem na 
obiedzie u Copleya znakomi tego malarza ,  który był rodem 
z Bostonu ( I )  i pos tanowiłem summę 1 0 0  gwinei  uzyskaną 
w Insurance-Of fi ce,  poświęcić na mój por t r e t .  Malarz wykoń
czył to dzieło w wybornym stylu,  wyjąwszy t ło,  k tóre  podług 
moich i Copleya życzeń p rzeds tawiać miało okr ę t  „niosący 
do Ameryki  wiadomość o uznaniu n iezawisłości ,  i promienie 
ws cho dz ąc ego  s łońca padać miały na he rb  unii. Ju ż  wszystko 
było go to w ćm  oprócz ilagi, k tó rą wywieszać w obecnych oko 
l icznościach Copley uważał  za n ie s tosowne ,  zwłaszcza,  że 
j ego  galerya była s ta łym punk tem uczęszczania rodziny k r ó 
lewskiej  i wszystkich  znakomitości .  Byłem tedy na obiedzie 
u artysty w wiekopomny  dzień 5 g rudnia 1 7 8 2 ,  po wys łuchan iu  
z us t  jego  mowy,  u rzędownie  przyjmującej  i uznającej  Stany 
Z jednoczone za samois tne w rzędzie mocars tw .  P rzed obiadem 
w kró tc e  po opuszczen iu  izby lordów'  zaprosił  mnie do swoje j  
p racowni  i tu dumną  ręką  mis tr zowskim rzutem pędzla i nie 
wątpię  z se rcem Amerykanina przyłączył do  okrętu  gwiazdy. 
Po  razto p ie rwszy  zdaje mi się. Haga ameryk ańs ka  powiewała  
w s tare j  Anglii”

Historya N orm andyi t Anglii przez Fr. Palgrave 
( His tory o f  N orm andy etc.).

Dotkliwy frazes Emerso na  (nazywającego normandzkich 
rabus ió w założycielami izby lordów) nie odst rasza  angiel sk ich

(1 ) Ojciec lorda Lyndhurst.
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dziejopisarzy od wiązania swych dziejów z najazdem 6 0 , 0 0 0  
dzikich żeglarzy,  których wodza ówczesny  św ia t  zmuszony 
był uczcić sk ro mny m mianem: D ux  P i ra tu rum.  F ra nc i szek  
Palgrave znany już ze znakomitego dzieła: „P ow s t a n ie  i wzrost  
rzeczypospoli tój  angielskiej” , występuje z nową pracą,  k tóra 
nam wyświeca wielki proces rozwoju  i zlania się t r zech 
żywiołów narodowośc i  angielskiej  (Ang lo- sasko-normandzkićj ) .  
Olbrzymie rozmiary t ego dzieła,  ( w  przypuszczeniu b o w ie m  
obe jmo wać  ma przeszło 2 0  ogromnych tomów),  k tó rego  
w tej chwili dop ie ro  dwa tomy wyszło,  rokują nietylko dzie
jom Anglii,  lecz i dziejom powszechnym świetny nabytek.  
P rzeds tawia ją  one dok ładn ie  i nade r  obrazowo historyą N o r -  
niandyi,  a mianowicie panowanie  króla Ravula i Lud wik a  d ’A u-  
t r emer ;  książęcia Wi lh e lma  o d ługim mieczu,  jego  svna Ry
szarda nieust raszonego;  śc i e ran ie  się w Normandyi  dwóch  ży
wio łów;  długie t rwan ie  czys to -duńsk iego  s t ronn ic twa  w księ-  
ztwie  normandzkiem;  s t ronn ic twa  pogańskiego lub przynajmniej  
poglądającego z szyderczą obojętnością na Chrystyanizm,  
s tronn ic twa ,  k tó re  zamiłowane w mowie duńskie j  i k o r sa r -  
skiem rzemiośle  ojczyzny, nienawidzi ło swych zromanizowanych  
braci ,  przyjmujących chętnie język i religią podbi tego przez 
siebie narodu.  Za w łaśc iweg o  założyciela Normandy i  autor  
uważa Ryszarda n ieus t ra szonego ,  wnuka Rollona.

„ W ę d r o s \ i e c  chcąc dociec początku rze k i ,  nie zawsze 
zwraca  się do źródła najodleglejszego od ujścia.  N ie jeden 
s trumień mimo swój długości ,  w jakiej się nam przedstawia  
na karcie,  może być podrzędnym dannikiem,  ni tką,  mogącą  
zaginąć w bagnach,  gdyby nie spływał jako gałąź do g łówne j  
rzeki  opierającej  sw ą  wielkość  na nnturalnem położeniu w po
ziomej kotlinie. W  hierarchi i  s ławy ludzkiej ,  założyciel pań
s twa zajmuje najwyższą sferę,  przecież nie zawsze tu p raw a  
ręka wojownika kładzie węgielny kamień mur ów,  nie zawsze 
boh a te r  l ewą  nogą s tawający pierwszy krok na b rzegu ,  miewa  
wieczną s ł awę  założyciela.  Pos tęp jest  zazwyczaj złożonym 
procesem;  ow oce m,  u tworzonym przez ciągłe stykanie się p o 
pędó w wza jem od siebie niezawisłych,  «1« nie rozłączonych,  
j ednost ronnych  szczegółowo,  niezbędnych zbiorowo.  Człowiek 
podlewający szczep nie dokaże nic bez szczepiącego i o d w r o 
tnie. W sz a k ż e  j es t to  nietylko zgodnie z p rzyrodzonemi  skłon-

o
Toiu I. StJCLiń 1858. °
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nościami człowieku,  lecz i pomocne  do ustanowienia wspomnień,  
stanowiących his toryą w p ew n e  cało-kształ ty,  ażeby kanonizo
wać  pewn e  postaci  na g od no ść  założycieli  pańs twa.  W s za k że  
przejąwszy się całą g łębokością idei dziejów,  wyszukującćj  o w e 
go sprawcy,  który był uprzywile jowanym narzędziem do p rze
p rowadzen ia  w y ro k ó w  bożych,  możebyśmy to namasz cz eńs t wo  
przyznali raczéj  ¡Sumie niżeli Bomulusowi ,  raczéj  mężowi  rozu
mnemu,  czy szczęśl iwemu,  czy śmiałemu,  który założył i dokona ł  
moralno - poli tycznego rozwoju p a ń s t w a ,  aniżeli t e m u ,  który 
z p rzypadkowego położenia chronologicznego stoi na czele dy-  
nastyi. Szczep książąt normandzk ich  wychodzi  od Kolia,  lecz 
l ly sza rda  bez t rw og i  ( S a n s  peur)  wypada nam przyjąć za 
p ié rwszego twórcę  księztwa Normandyi ;  co mówię!  pośrednio  
przez księztwo za g łowę  bry tańsk iego m oc ars tw a .  Podczas d łu 
go le tn iego panowania  Ryszarda i mocą jego czynów,  N o rm a 
nowie powzięli  tego ducha sprężystości ,  który ich ciągle ce 
chował ,  dopóki  zachowali  swój  byt narodowy.  Rysza rda czy
ny nadały księztwu Normandyi  kształ t  i op rawę.  Z nim po
ws ta ł  lud jego.  P rzez  niego to w p ro w ad zo ne  lub zakreś lone ,  
j ego  osobistym wpływem ożywione instytucye spow odowały ,  
że su ro w y napływ Duńczyków lub pó ł -Duńczyków i ludów 
mowy rzymskiej ,  uzyskał  wyrazis ty i jednoli ty cha rak te r  n a r o 
dowości .  Ta ważna w dziejach sytuacya nie przyszła do skutku 
bez Ryszarda;  j ego to plastyczny geniusz dźwigną ł  owych N o r 
man ów  „k tó rych k rew,  przelana w żyły s łabowi tć j  (lainting) 
r a sy  Anglo -Saksów,  o p rowadzi ł a ją naokoło kuli ziemskiéj” . 
W s z a k ż e ,  dodaje au to r '  ani wspó lność języka i religii,  ani ucz u
cia przyjaźni nie ukryły p rzed  Kar lowingsk iem okiem ś ladów 
czarnej  krwi  Duńczyków.  W  żyjącym lub umarłym Duńczyku 
czuli oni zawsze wyziew przejmujący odrazą.

W  końcu musimy przytoczyć zdanie autora  o pobudkach,  
jakie zmusiły Wi lhe lma  Zdobywcę  do przyspieszenia wyjazdu 
z F rancy i, któréj  d w ó r  tak się brzydził  książętami nor man dz -  
kiemi.

„Gdyby  Wi lhelm nie był  się pospieszył z odpłynięciem do 
Anglii,  tedy na odchodnóm byłby na dwo rze  francuzkim usły
szał pożegnanie,  k tóre  weszło w przysłowie .  W ie m y,  j ak 
Ludwik  i H er h e r g a  szydzili sobie z rozbójnika i jego os tawio-  
nćj towarzyszki.  Wi lhelm! Wi lhe lm,  kto on jest,  co on jesl! 
oto drugi Lodb rok ,  świecący swoim płaszczem książęcym, k to -
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ry ojciec j e g o  sk radł  w ga rde robie  królewskićj .  Brzydko ,  b r z y d 
ko! patrzcie;  gdy odszedł ,  jeszcze po nim słychać zapach smoł y”.

W  dalszym ciągu dzieła wyczytujemy,  iż pasowanie na 
ryce rza  w Anglii dopićro przybrało pozor  uroczystego c e r e m o 
niału; że rytua ł  koronacyi  również  w prowa dzonym zos ta ł  do 
Francyi  od Anglo-Saksonów.  A u to r  maluje obraz dzie jów 
Angin,  nie spuszcza z oka ani na chwilg świata g ie rmańskiego ,  
W ł o c h  i Francyi ,  i czytelnik ma tyrri sposobem przed sobę cały 
prąd wieków ś redn ich ,  w g ł ó w n y c h  działaczach i działaniach 
uosobiony.

N ajpóźniejsze dzieła angielskie:

Pam iętniki Sir  R ob e r t a  Peela,  wydane  przez lo r da  Ma 
hoń i E .  Cardwel l .

Polityczne, moralne i rel igi jne zarysy Indyi  przez J . N o v t o n .  
Izabel, poem at  p. Crcx.

I«*-*“



STAROPOLSKA MIŁOŚĆ.
U R Y W E K  P A M I Ę T N I K A

SPISANY PR Z ISZ

■T. 1. Kraszewskiego.

• lak w p ok łada c h  naniesionego przez wody mułu i o s a 
dów,  badacz  odgadu je  epoki  ka takl izmów i wielkich 
ws trząśnień,  którym u lega ła  ziemia nasza ;  tuk w s t a 
rych i zbutwia łych  pap ierach  czysto niepozornych i nie 
obiecujących na oko, przywykły do ś ledzenia  wszys tkich  
życia  ob jawów,  odkrywa skarby  niespodziewane ,  pię
tnujące wars twy przesz ły ch  czasów .  Na ni eszczęście  
p rzesz ło ść  przeznaczona  na zagubę,  u łam kowo,  cząs tko 
wo ,  przypadkowie maluje się w pozos ta łych  po niój z a 
bytkach;  potrzeba umieć dopełnić  ją  i odgadnąć ,  e x  
u n g u e  I e o n e m ,  a z pióra s k rzyde ł  go łęb ia .  Z p ra - s t a -  
rych  c z as ó w  kilka wierszy na omszonym kamieniu,  u r z ę 
dowy i suchy akt na zżółkłym  pargaminie ,  zrzynek  
papieru oszczędzony  cudem, na którym kilka nazwisk 
zos tały na św iadec two o życiu: ot i wszystko.  Dalćj 
pismo coraz  do poufalszych s łuży zwierzeń i na powsze* 
dniejszo potrzeby, obszerniejsze zape łnia ją  się nićm 
karty; ale znowu to, co naów czas  najgodniejszym z d a 
w a ło  się ku uwiecznieniu,  dziś nas nic prawie nie ob- 
hodzi:  ł a k n ie m y  zapomnianćj  reszty,  którą  sponiewie-
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rano jako  niepotrzebni).  Ledwie na boku dop isane s ł o 
wo, coś  przylepionego do ok ładk i ,  j ak ieś  nazwisko  i d a 
ta ukradkowo nakreś lone,  w y p ły w a ją  na w ie rzch  z nie
uży tecznego  s łów  wylewu.  Im bliżćj na re szc ie  nas ,  tem 
papie rowe pamiątki  mnożą się, rozsze rza ją ,  g rom adzą ;  
piszą wszyscy,  piszą już  o wszystkićm: papier  i kunszt 
pisania s tają się pospolitą w ła snośc ią  ogółu ,  mnóstwo 
ledy c ie k a w o ś c i ,  ale i śmiecia buz miary.  Co tu w y 
brać?  gdzie  się sk rys ta l izowało  i os iadło życie? W tych 
przebu twiałych  ka r t ach  jes t  pot rosze wszys tkiego;  reje- 
stra,  notaly,  listy, mowy,  poezye,  grobowce ,  rachunki ,  
na jednć j  często spotykają  się karc ie .  Trafiło się nam 
taneczną  pieśń Wiśniowieckiego dziwnie niewstydl iwą 
zna leźć  obok kazania  i spisu nasion do wirydarza .  Nie
jeden  cz łow iek  bezpowrotn ie  zmar ły  i zapomniany,  ż y 
j e  tylko j e sz c ze  na wąt łym rożku papieru,  na którym 
w chwili  p różnowania  od niechcenia  s ię  podpisał .  Mógł- 
że  się spodziewać ,  że p r ó b a  p i ó r a  da mu z a k o s z t o 
w a ć  nieśmiertelności!. .  O losy ludzkie,  o życie!!

Grzebiąc w sta rych  l is tach,  w tych w s t ą ż e c z k a 
mi i sznurkami dawno  skos tn ia łą  powiązanych  r ęką  fa-  
sc yku ła c h ,  cz łow iek  powoli wchodz i  w świat  g robowy 
jak do lochów podkoście lnych ,  rozwidnia  się przed nim 
horyzont  c iemny, wys tępu ją  na tle j e g o  niezna jome 
a dz iwne  postacie , za rysowują  się niespodzianie  k s z t a ł 
ty i odradza  z nicości  dawno  z m a r łe  i zapomniane .  
Resztki  to n iedogas łego  życia!  Odgadujemy c z ego  nie 
widzim, domyślać się musimy tego co zginę ło ,  ale obraz  
i po tćj res tauracyi  mniej więcój  z ręcznć j ,  pozostaje  n i e 
pełnym. Jest to cz as z k a  Hamleta, której brak rąk  i nóg,  
lub piszczel ,  k tóremu niedostaje  zbutwiaiój  i w proch 
rozsypanej  czaszki.

I tu są trafy szczęś l iwe  i n i ezas łużone  p rze k leń 
stwa. .  Niejedna postać majestatyczna i w s p a n ia ł a  p rze d 
stawia się z za m roków mogilnych u łam kow o,  nie p e ł 
na, b lada ,  gdy lada najpospol itsza a gada t l iw a  istota
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z fizyonomią s tar tą  i z w yc z a jną ,  występuje  ci przed 
oczy aż  do zbytku drobnos tkowo narysow ana ,  choć  nie 
warta .

W najc iekawszym częs to miejscu urywa s ię  nić nie- 
litościwie, gdy  powszedn ie  dzieje, dzień po dniu, godz i
na za godz iną ,  nieprzerwanym  snują  się c iągiem. W szę 
dzie tak spotykamy dowody znikomości  ludzkićj,  a nie 
śmierte lność nasza ,  to tylko p rzed łużone  konanie.

Gdy dług ie  nieraz  godziny s iedzę  nad s tosem p a 
pierów p o ż ó łk łyc h ,  i tą s łęchl izną śmierci i grobu  w ł a 
śc iwą  śmierci  woniejących ,  j edynych  minionego życia 
os tatków,  oczy łzami  z achodzą ,  se rce  mi się ściska  
i myślę  j a k  to nas  późniój ludzie fa łszywie o d g a d y w a ć  
b ędą  z tego,  co po nas  zostanie? Ale co po nas ocaleje? 
i czy zostanie  choć  t rochę? Co przeżyje'? czy dowody 
s łabośc i ,  czy ś lady poczciwych uczynków,  czy nic nie- 
z naczących  chwil blade szczątki .  Bóg jeden  to wie,  
bo to co s ta rano się z a c h o w a ć  j a k  na jskrzętniej ,  pogi- 
nę ło  przecie ,  a co na s t rychu gni ło ,  w czem się  wrób le  
gn ieźdz i ły  i co myszy j ad ły ,  oca la ło  cudownie.  K a
mień i bronz tak  są  znikome j a k  papier ,  a pamięć  ludz
ka  od nich nie t rwalsza. . .  Prawo zniszczenia  panuje 
wszystkiemu,  a ząb c z as u  nie m ogąc  ukąsić  g r a n i to 
wych  obelisków, s ta r ł  z pamięci  a lfabet  hierogl ifów.

Czasem w ogromie tych niedogryzionych kości  
ryjesz się napróżno,  żeby odkryć  coś  znaczącego ,  co- 
by ci da ło  c z asów  i ludzi pojęcie.  Nieskończone s z e r e 
gi s łó w  i cyfer  p rzesuw a ją  się czcze  i próżne,  a gdz ie ś  
na brzeżku  jedno  rzucone s łó w ko  wprawia  w zadumę 
i odkrywa ca łe  światy.  Wstajesz od tój pracy,  j a k  g d y 
byś p rzeszed ł  się po cmentarzu z wonią śmierci  i m y 
ś lą  znikomości,  szepc z ą c  mimowoli wieczne odpocznie- 
nie umarłym.

Już z ostatnich lat wieku,  co nasz poprzedzi ł ,  z o 
s ta ło  papierów bez liku: ogień i robac two,  myszy i z g n i 
lizna nie miały j e s z c z e  czasu  poch łonąć  ich i p rzebrać



M IŁOŚĆ. 6 3

j a k  Bóg przeznaczy ł ,  co zg inąć  powinno,  a co ma o c a 
leć. Potrzeba umieć sz u k ać ,  żeby lu coś  zna leźć  i j a k  
nurek  po konchy pe r łow ą ,  po g a ł ą ź  koralu,  z s t ę p o w a ć  
w  o tch łań  g ł ęb o k ą ,  by czysto z niczóm z p rzepaśc i  po 
wrócić .  Rzadko w ą tek  natrafia się d łuższy ,  i milcze
nie grobowe co chwila  przecina ś lady żywota. .  A tam 
gdzie  los przerwie mowę p rzesz ło śc i ,  już  jej nie d o p e ł 
nić niczem.. .  Domyślasz się,  zgadu jesz,  chwytasz  nici 
końce rozst rzępione ,  spa ja sz  je ,  i gdyś  wym arzone  przy- 
s z tukow ai  do rzeczywistego ,  krzyczy,  odbi ja j a s k r a w o :  
pożenić icłi nie sposób.

J ednakże  mimo c iężkość  pracy i n ieuchronnych 
z  nią powiązanych z a w odów ,  nie ma milszego za jęc ia  
nad badanie  s tarych zabytków, nad s iedzenie  p r z e s z ło 
ści wpros t  u ź ród ła ,  a żadna  historya tak nie wyuczy  
wieku, j a k  maleńki  s z p a r g a ł  w s pó łc ze sną  nagryzm olo 
ny r ę k ą  nie dla jutra ,  ale bez myśli o tern, że  pozos tać  
ip o w i e k o w a ć  może.  Pamiętniki , jeden z na jc iekawszych  
m ate rya łów,  mają  to do siebie, że w nich c z łow ie k  m a 
luje się z aw sze  mniej więcej  nie takim, jakim był ,  ale 
jak im być p ragną ł .  List, notatka, re jes t rzyk  odkrywają  
go nam, gdy nie myśli o publice, s to jącego  j a k  go Bóg 
s tworzy ł  i czem uczyniły  okol iczności .  Jeżeli  jeszcze 
szczęśc iem rządk iem na j ednę  postać,  na jedne  lata 
zbierze się dosyć  św ia t ł a  ze s tron różnych,  aby je 
w pełni  nam ukazać :  już  w ów c za s  lada ni teczką p o w ią 
za ć  się dadzą  fakta,  i odtworzy umar łe  o ile je  nam 
w skrzes ić  dozwolono,  niby ów szkielet ,  k tóry prosektor  
spaja  drucikiem i s tawia j a k  był  za życia.

Z cz łow ieka  niestety! więcćj daleko umiera,  niż 
p rzeżywa,  ginie więcćj  ludzi niż w  pamięci  zostaje ,  
a los częs to  najmnićj charak te rys tyczne  postacie  w y 
biera na przedstawiciel i  c a ły ch  epok.  Ci znowu Bóg 
wiś  kogo przynoszą z sobą pod pa chą  do nieśmier te lno
ści. Ludzie czynu, którym pióro i pap ie r  były ws t rę -  
tliwe, jeśl i  ich nie poda potomności  jak i  skromny k a ł a 
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marz ,  przebi ja ją  s ię  przez pok łady  wieków u łam kowo,  
p rzeds tawia ją  fa ł szywie  i niepełno.  Drudzy wspomi
nają  i piszą o nich wedle  tego j a k  ich na swo ję  pojęli 
skalę:  oni sami nie mieli ani czasu,  ani ochoty podać  się 
pamięci  wnuków . Ludzie myśli i ducha także w pi
smach  swycli  niezupełnie  się malują:  krępuje  im usta 
to nawyknienie  udawania,  to wzg lędy  czasow e,  to j ak i ś  
wstyd,  to niedbals twa t rochę,  a rzadki  Montaigne lub 
Pascal  wszystk ie  swej  duszy wątpl iwości  na papier  w y 
leje. Często najlepsza c z ę ś ć  c z łow ieka  zostaje  pokry
ta milczeniem. Natomiast  pośrednia  klassa  pospoli tości  
w wielkiej l iczbie egzem pla rzy  występuje  przed b a d a 
cza,  i z odbicia na jćj  obl iczu znakomitości  wieku, w n o 
sić ledwie o nich możemy.

Wszystko ulega jednym prawom ogólnym na lym 
świecie :  ze świata  przedpotopowego  olbrzymów ledwie 
są  szczątki ,  z których  postaci ich odbudować  nie m o
żna, a drobnych  muszelek i liści t raw  miliony. Na j e 
dnego mas todonta ,  ileżto infuzoryów zwapniałych!

Nic zre sz tą  p rędze j  nie przychodzi  nad zapomnie 
nie. Lat kilka i po cz łowieku  niema śladu: j a k  w morzu 
po majtku pochtonionym zam knę ły  się fale, poszed ł  na 
dno. P rzesz łość  rozpoczyna  się nazaju trz  po p o g r z e 
bie, w tydzień tworzą  się podania  ba jeczne,  w rok naj-  
dalój cz łow iek  się na mythus przerabia ,  a jeśli kto 
jes t  lak szczęś l iwym , że się nim po śmierci  zajmują, 
w k ikase t  lat robią z niego,  coraz  inaczej ob raca jąc  
szczą tki  pozos ta łe ,  dz iwoląga ,  którego każdo pokolenie 
po swojemu przesl raja  i przybiera,  aż  w końcu nikt już 
nie odgadnie ,  co pod tym stosem nagrom adzonych  do
m ys łów spoczyw a .

Często d ług ie  wypoczynku  godziny  poświęcam  
dra bo wani u s ta rych  papie rów,  któremi się o taczać  lu 
bię: było to i jest dla mnie miłą zabaw ką ,  nawet  bez j a  - 
k iegobądź  celu korzystania  w uzb ie ranych  w len s p o 
sób s z cz e g ó łó w .  Najzwyklej  massy te pozos ta łośc i
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nie mają c iągu,  któryby j e  w j a k ą ś  c a ło ś ć  zbić d o z w a 
lał ,  ale i te drobne rozp ie rzch łe  szczątk i  z j ednćj  e p o 
ki daj;i j a k ą ś  o niśj ideę,  a te wychodzące  nagle  z c ie 
mności i n iknące na tychmiast  tigury, których  s tar te  p o 
stacie za ledwie uchwycić  można,  mają także swój  urok,  
choć  po łow ę  ich dostarczyć musi wyobraźnia .

Wśród jednej  takiej szczęśl iwie  nabytej wiązki  pa- 
piórów,  napad łe m  wśród  mnogich listów, kar t ek  i r a 
chunków, na oberwany  raptularz ,  nadpalony w części ,  
pokreślony, z powszywanemi kartami,  w kilku miej
sc ac h  adno towany  obcą ręką  i innym atramentem. 
Byłlo pamiętnik cz łow ieka ,  który na s ta rość  przypomi
n a ł  życie w ła s n e  bez myśli uwiecznienia go, dla powtó
rzenia przed sobą samym spowiedzi  uczuć,  które  j e  z a 
truły.  Hęka przyjaciela  w  kilku miejscach dopełn i ła  
tych wyznań notami, które  w częśc i  j ako  powtórzen ie  
znanego,  potrzebne mi siy nie zda ły ,  w częśc i  tu z a 
mieszczone będą.  Poprzy łączane  listy i notaty o ryg i 
nalne, dokumenta prawne ,  zapew ne  przez tego, co ko- 
mentaryusz pisał ,  nie mają dla nas żadnego  interesu.

S z pa rga ł  ten jakkolwiek maluje nie tyle epokę ,  
co pojedyńczego cz łow ieka ,  z da ł  nam się dosyć cieka-  
wem studyum i dajemy go tu prawie bez żadnśj  zmiany 
tak,  j akeśm y  znaleźli  w s ta rych  papierach :  to tylko 
wyrzuca jąc , ' co  niepotrzebnie opowiadanie  przedłuża ło .  
Czytelnicy nasi  osądzą ,  czy warto  było lub nie ocalić  
ten ułamek pamiętnika i z achow a ć  pamięć cz łow ieka ,  
którego  imienia ledwie się domyślać możemy. Kamień 
grobowy p o z o s t a ł : — -nazwisko z niego zmyły powodzie 
i nogi przechodniów za ta r ły . -•

„Bądź  pozdrowiona s tarości ,  co mi t rochę spokoju 
przynosisz:  b łogos ław ię  ci wieku spoczynku  i rozmy
ślań,  bez którego  życie ludzkie nie byłoby pełnćm. 
Wszystko tedy dokończone,  z rękami założonemi  na

q
Tcm I- StjrcieA 18,18.
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piersi wys tyg łe ,  s iedzę otoczony grobami wśród wie l
kiej ciszy wieczora i patrzę  jak mi s łońce  zachodzi .. .  
na  wieki wieków!

Myślą zbieram chwila  po chwili  uczynki  moje j ak  
paciorki różańca i p rzesuw am  je nawleczone  w s p o 
mnieniem, modląc się i p ł ac z ą c .

O biedneż to życie  nasze,  kiedy j a  sam, com je  
przebiegł ,  ledwie dziś  z niego myślą pochwycić  m ogę  
kilka chwil,  a gdyby mi przyszło odeśnić  dzień po dniu, 
i połowybym go już nie potrafił  przypomnieć. W s z y 
stko przeszło,  utonęło,  a oca la łe  reszty p ływające  po 
morzu,  lada dzień fala rozkruszy na proch i d rob iazga
mi na nieznany brzeg wyrzuci.

Kocham j ednak  to wczoraj  moje i wspominać je  
lubię, choć  gorzkiem mi jest,  a długie  dziś godziny 
nićm tylko zajmuję i rozjaśniam. Nikomu się  to pewnie 
na nic nie przyda, że  żywot  mój, a raczój  c z ę ś ć  jego  
tylko spiszę próżniaczą i d rżącą  już  ręką ;  ale to dla 
mnie s tarca j ak i e ś  zajęcie  i zabaw ka .  Zdaje  mi się,  że 
t ak przebiega jąc  życie , drugi  się je  raz przeżywa.  
Wreszcie co robić? j a k  długie  godziny za jąć?  Nie za 
wsze  modlić się można,  nie co dzień ma się ludzi i ucho 
powolne.

Pamiętam dobrze dom rodziców moich, k tó rego  
dach dziś moich synowców pokrywa,  krwią ze mną 
związanych ,  ale wiekiem i wyobrażeniami obcych dla 
mnie. Nie dano mi było ani żyć  długo pod tą s t rzechą ,  
ani tu wieku dokonać .  Mieszkali rodzice moi naów* 
czas  na tym skraju Litwy, a raczej  Rusi l itewskiej,  k tó
ry się ponad Bugiem od Brześcia  Li tewskiego rozc iąga .  
Strona ta pozos ta ła  dla mnie rodzinną i gdy mi się chce 
ode tchnąć nieco i or zeźwić wspomnieniem, lam biegnę 
myślą,  nad Bug, Szczarę  i Jasio łdę.  Chociażem dawno 
tu nie bywał ,  j e szcze  mi ta okol ica żywo przytomną c a 
ł a  i dziwnie piękną  się wydaje.  Może się to zmieniło 
latami, ale podówczas  Brzeskie było cichym i ubłogo-



MIŁOŚĆ.

sławionym kątem. Ziemia w nićm nie wszędz ie  u r o 
dzajno, piasczysta , j ednak  lepsza niż ku Grodnu; lasy 
bardzo piękne, p łaszczyzna  poprze rzynana  to gajami 
brzozowemi,  to sosnowemi borami, to niezmiernemi 
błoly,  po których b rzegach  ś liczne olszyny w z nosz ą  
się wiecznie  od pniów odrastające.  Pamiętam i zapach  
tych brzóz i olch wiosenny,  i czerwone  jakby  krwią 
oblane pnie ich, długo  po ścięciu św iadczące  o b a r b a 
rzyństwie cz łowieka .  Wioski dosyć były gęs ie ,  a d w o r 
ki przy nich sz lacheckie  schludne, czyściutkie  i miłe. 
Pańskich  rezydencyj  nie było wiele i dóbr  roz leg ły ch  
także ,  ale nasz sz lacheck i  żywot  wiejski  ziemiański,  
kwi tną ł  tu swobodnie.  Na ca łej  wielkiej przestrzeni 
kr a ju  lego,  r zek łbyś  jedna  rozrodzona mieszka ła  rodz i 
na, tak z sobą żyliśmy zgodnie ,  w pokoju i przyjaźni  
se rdecznej .  Dworek ze dworkiem mało  który bliżćj 
lub dalej przez kogoś  nie był  spowinowacony,  j eden  
rodzaj  życia prowadzil i  wszyscy,  j edno  kochali ,  jednćm 
oddychali ,  a do ochoczej  pomocy każdy  dla brata był  
golów.  Zwali się wszyscy braćmi,  i nie było to czcze  
s łowo,  ale wielkiego znaczenia  wyraz,  malujący s tosun
ki chrześc iańskie  społeczeńs twa.  Ani partyj,  ani po
dz ia łu  na s tronnictwa,  ani różnicy w sposobie po jmo
wania rzeczy nie było i być u nas nie mogło.  Nikt się 
nad d rug iego  nie wynosił ,  ani chc ia ł  rej wodzić:  p raw
dziwa to była respubl ika, do której garnęli  się i m o 
żniejsi  nawe t ,  śc iska jąc  pana brata bez obłudy,  boć 
z nim żyć musieli i bez niego się obe jść  nie mogli, 
a w ó w c za s  je szcze  wychowanie  i pojęcia  nie tak b a r 
dzo klassy rozróżniały .

Z dworku do dworku w ki tlach płóciennych,  z la
ską w ręku sz ed ł  sz lachcic  do szlachcica,  j ak  do ro
dzonego brata,  a wszystko się tu zna ło i kocha ło  i nie
daleko szukając  związków, żeni ło  i wiązało do kupy 
je szcze  mocnićj.  Sami to byli kumowie,  szwagrow ie ,  
powinowaci,  i rzadki  nie nazyw a ł  drugiego po imieniu
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i pokrewieństwie.  Starczyło to za tytuły. Gdy niesta
ło  wyrazów  na stosunki , mianowano,  to c ioską,  to ró 
wieśnikiem, to kolegą,  zas tępu jąc  pokrewieństwo,  a z a 
wsze  w ę z e ł  j ak i ś  musia ł  ł ą c z y ć  z sobą  wszystkich 
w  spójną i n ierozerwaną ca łość .  Pokaza ł  się obcy, to 
go naprzód badano,  czy j ak iego  Brześcianina nie miał 
w  familii i wpó ł  godziny już  go zwano  panem bratun- 
kiem, lub s iostrzanem, choćby po prababce .  A s to s u n 
ki te nie były tylko w s łowach  i w yra z ac h  próżnych,  
poc iąga ły  one za sobą obowiązki,  które ściś le s p e ł n i a 
no. Wszyscy ujmowali się za j edne go ,  gotowi byli 
z pomocą,  z r adą ,  i na myśl nikomu nie przyszło od j a 
kiejkolwiek wym awiać  się posługi .

Broń Boże dopustu ognia,  tośmy bywało  wszyscy 
z a raz  kupą pogorzelca ratowali ,  i d rzewem, dobytkiem 
i czem kto m óg ł  i j a k  kogo s ta ło .  W biedzie u łó ż k a  
chorego  mieniali się sąsiedzi;  na pogrzeb  niepotrzeba 
było zap raszać ,  ale też i chrzciny bez są s iadów  nie 
obeszły  się.

Ówczesne sz lacheck ie  życie  inaczćj tćż wygląda ło  
niż to, na które  się dziś  zanosi:  bliżćj byliśmy ch ło pka  
i prostoty pa tryarchalnćj ,  niewiele c z łe k  po t rzebował ,  
na małem p rzes taw ał ,  a do g łow y  nikomu nie przysz ło  
gwał townie  się fortuny dobi jać . Utrzymać co Bóg da ł  
po rodzicach ,  zaszczędzi-ć na czarną godz inę umieliśmy, 
ale z nas nikt nie p r a g n ą ł  nazbyt  wiele,  ba! i użycia  te
go nie byłby zrozumiał .  Każdy koc ha ł  swoję  wiosczy-  
nę i nie zamieni łby jój na najwspanialsze p a ł a c e  i klu
cze,  a gdyby mu daw ano  nie wiem wiele zysku,  nie 
sp rzeda łby  jćj  dla zbogacenia  się.  Dziś to zupełnie  
inaczćj i nie wiem czy lepiej. O b o j ę t n i  jes te śmy na p a 
miątki i nie przywiązujemy się do miejsca;  skończy się 
na tóm, że i dla kraju będziemy zimni: jedno za drugiem 
idzie. Kto zaczyna  od tego, że  mogiły ojców dla mar
nego grosza frymarczy, ten dalćj i c a ł e  wielkie c m e n ta 
rzysko wieków, w klórćm się urodzi ł,  sp rzedać  będzie  
gotów.
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0  ile sobie przypominam ów czesno  życie  na wsi,  
inny ono miało cha rak te r  i znaczenie .  Przybyszów m i ę 
dzy nami i p rzyb łędów tak j a k  nie było,  wszyscy swoi , 
spójnia między nami wielka, miłość  wielka i zw iązek ,  
j ak iego  dziś już nie widać.

W krad ł  się zbytek i próżność ,  poczęl iśmy iść na 
wyprzodki  i s tare  musiało się odmienić.  Już dziś  wię-  
cćj się chce  b łyszczeć ,  niż spe łn iać  co do kogo należy;  
zdaje  się to nic zrazu,  a le  wielka rzecz  w istocie rozpa-  
sać  miłość  w łasną  ludzi. Ten i ów dla niej z a s z a r g a ł  
się, wyprzeda ł ,  wychrz ta  po nim ziemię kupi ł ,  dalćj 
drugi i Irzeci Niemiec, któremu wszędz ie  dobrze,  byle 
b r o d .  Ot no w e  życie  wesz ło  i spo łeczność  s ię  r o z s y 
puje na części ,  kleju dawnego  niestało,  bo są rzeczy,  
których  nakleić  niepodobna j a k  żelazo z czerepem.

W tamtych czasach ,  które pamiętam, choć  ludzie 
byli ludźmi, ale więce j  powiem, og ó ł  tyle mia ł  w sobie 
braters twa i miłości ,  że  po tęgą  tych świę tych  uczuć,  n a 
w et  obce sobie pierwiastki  p rzysw aja ł  i pokonywał .  
Trafiło się i Tatara ,  i żyda neofitę z obcych  stron przy
w l o k ę  widzieć, których już  dzieci i wnuki  tak z nami 
się zrosły,  j ak b y  od wieków tu żyli. 1 nie tęskni ło  to 
j uż po niczóm, bo miało rodzinę. Na większą  skalę  do
wód tego był  na Tatarach, którzy się z nami tak zrośli,  
że  mimo jednośc i  wiary i pochodzenia ,  kraju od Turka 
i Pe rekopców bronili nie gorzej  od innych. Krzyczą  na 
żyda  i ja  sam się nim brzydzę; prawda ,  że  nas s s a ł  nie
raz,  ale zapominamy,  że i w nim często o d z y w a ło  się 
se rce  i p rzywiązanie  do szlachty.  Nie ma co już  nawe t  
mówić o wieśniaku,  bo z tym dziedzic był  j a k  z bratem. 
Do jednego chadzal i  kośc io łka ,  chrzcili  sobie dzieci n a 
wzajem, wspomagal i  s ię  wzajemnie,  a czasu  żniwa 
s iadłszy na półkopku,  pan dziedzic tak  g a w ę d z i ł  s w o 
bodnie z ch łopkiem i tak mu się  d a w a ł  w yw nę t rzać ,  
jakby  się pod jedną  urodzili s t rzechą .
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Jużto w ogólności  pod owe czasy j e s z c z e  kraj  ca 
ły  ży ł  i myślał  jedno, a clioó się t rafiały i waśnie  i p ro 
ce sa  i kłótnie,  bo bez tego być nie może,  tak były wy
ją tkow e  i chwi lowe,  że nie spoczęl iśmy,  póki się to nie 
za tar ło  i nie zagoi ło .  Ledwie sz lachcic  z sąsiadem się 
podrapa ł ,  wiele nas  było,  jeździl iśmy,  chodzil iśmy, p o 
średniczyl i wszyscy póty, póki sobie r ąk  nie podali.  
Zamiast  ogień rozdmuchiw ać ,  gas i ł  go każdy  i z a le w a ł  
j ako  móg ł .  Bo takie rozdrażnienie  bolało za raz  w s z y 
stkich i d a w a ło  się czuć  nieprzyjemnie ca łemu bractwu:  
j uż  że potrzeba było og lądać  się kto jedzie ,  ażeby się 
tam jeden  z drugim nie spo tka ł ,  żeby w domu nie mieć hi- 
storyi nieprzyjemnej,  a j a k  się ze jść ,  a co g adać ,  żeby 
nie obrazić:  więc  z lém długo wyt rwać  nie było można.  
To tćż bywało  jak  się wezmą wszyscy,  jak poczną je> 
ździć ,  g a d a ć ,  nam aw ia ć ,  prosić i zakl inać,  to n a j tw a rd 
sze serce się zmiękczy,  i na jw iększa  musi uledz obraza.  
Tożto potém radość ,  to przyjaźń serdeczna,  to ś c i s k a 
nia i c a ło w an ia  bez miary między pojednanemi,  j akby  
chcieli  czas  s tracony w kłótni odzyskać .

Dziś, choć  się to do tego nikt nie przyzna jawnie ,  
dla reszty poczciwego  wstydu jakiegoś,  każdy  sobie 
i dla siebie: gotów popchnąć  z kładki ,  byle sarn p r z e 
s z e d ł  suchą  nogą.  W ów czas  nie o sobie s ię  jednym 
myślało,  ale jakby  było lepiéj dla wszystkich.  Już niech 
sobie co chcą  gada ją  ci, co tego nie rozumieją ,  ale to by
ł a  r e s p u b l i c a  r e  e t  n o m i n e  zarazem, i t aka j e d n o ś ć  
s e rdeczna ,  jak ié j  może nigdzie na świecie  nie z o b a 
czyć.  Nawet jeśl i  się kłóci ło ,  to po bratersku  i poci- 
chu,  a sp rawy kończyły się w kącie,  żeby za granice 
powiatu nie wychodzi ły .  Człek nie po t rzebował  do zby
tku przemyślać  o sobie,  bo myśleli o nim wszyscy  po- 
t rosze,  i j e szcze  nie dopa trzy ł  się czasem co mu czynić 
w ypada ło ,  a już mu dz iesięć rąk w s k a z yw a ły  kędy d r o 
g a  bezpieczna.
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Nie powiem tam, byśmy aniołami byli, bo mało  an io
łó w  na ziemi Bożśj i prędko ich powołu ją  niebiosa;  a le  
inny był  taki świat,  i dalipan lepszy od dzis ie jszego.  
Piszą,  j akoby  ziemia powoli s tygła:  bodaj  czy także  
i nie ludzie.

Gdzie to podobieństwo do naszego  sz lacheck iego  
żywota  w Brzeskiem, j a k  ja je  w młodości  mojćj pamię 
tam! Trudno to opisać,  a ciśnie mi się tysiąc s z c z e g ó 
łów ,  którychbym na wo łowćj  skórze  nie pomieści ł;  m a 
luczkie rzeczy,  a każda  znacząca.  Trzeba było widzieć 
j a k  się to szlachta  z jedzie  do kośc io łka  na odpust do 
Zbirowćj,  albo do Berezy:  co Bogu to Bogu, ale potćm 
i aniołom w niebiesiech miło być musiało popa trzeć ,  
j a k  to się w i t a ło ,  ś c i s k a ło ,  r adow a ło  i kocha ło  co 
żyło. Toś tylko s ły s z a ł  c a ł o w a n i a ,  uśmiechy,  py ta 
n ia .  a wszys tko  tak ie ,  j akby  się to rodzeństwo  zje
cha ło  po długióm niewidzeniu.  Nawet  nieznajomi ina- 
czćj wów czas  byli przyjmowani  j ak  dzisiaj.  Teraz nie- 
ufnćm spog ląda  się okiem: a nuż przybysz nie myśli 
nam co wydrzeć,  a broń Boże nie mali z łych  zamia
ró w ,  wita się cz łek  i obaw ia ;  to piórwsze uczucie na 
widok obcej twarzy. W ówczas  się g a rn ę ło ,  z a p ra sz a ło  
i piórwsze uczucie było wyszukać  s tosunku,  znaleźć  
powód kochania ,  pomódz,  wesprzóć ,  zaprosić .  Niech
by się w  niedzielę pokaza ł  cz łek  podróżny, nieznany 
w czasie  nabożeńs twa,  tobyśmy spokoju nie mieli, ażby 
go kto poprosił ,  ażby  go ugoszczono  i poratowano,  sk ie 
rowano w drodze i opatrzono j ak  brata.  Spo łeczność  
p rzygarn ia ła  miłością  ku sobie i p racow ała  nad p o w i ę 
kszeniem się prawdziwemi skarby;  dziś każdy cz ło n e k  
z osobna się obmurowuje,  odosabnia , wydziela  i na klucz 
zamyka.  To tóż osobliwsza to teraz dla w as  za gadka ,  
j a k  ci s tarzy ludzie, śmieszni często,  n iebardzo wysoce  
wykształceni ,  prości , t rochę przesądni ,  w wielu swych 
dzie łach byli potężni.  Cóż to robi ło?— oto duch  miłości
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chrześc iańsk iój ,  jak i  w nich go rza ł ,  k tó rego  ani rozum, 
ani nauka ,  ani żadna  siła nowa nie zastąpią .

Ta spójnia cz ło w ieka  z ludźmi nie w yra dz a ła  wcale  
niewoli:  s łodką  była  i swobodną .  Czyniło s ię  wedle 
serca, wedle  obowiązku  to właśnie ,  co najpewniej  do 
s zczęśc ia  prowadzi .  Pragnienia były ogran iczone ,  poj
mowano lepiój życie  i rozumiano,  że  czy wyżćj  t rochę,  
czy nieco niżój się żyje,  byle poczciwie, wszystko 
to koniec końcem jedno.

Pogarda  zbytku i zn iewieścia łośc i  przyczynia ła  
się wielce do dania hartu ludziom i uczynienia ich 
swobodnemi.  Fraszka  to na oko, że  się cz łow iek  
przyzwyczai  do miękkości ,  alić nie obejrzy się,  j a k  
mu te róże na których  śpi, w ka jdany się przemienią.  
Pr zywykł  do czegoś  tam, ot zabrak ło :  oho! już  i po
d ło ść  go tów spełnić,  żeby mu nie dokucza ł  niedostatek 
rzeczy ,  z k tó r ć j  sobie n a łó g  dobrowolnie uczynił .

Nic prost szego  nad to dawne  życie nasze,  j a k  
ja  j e  u rodziców pamiętam jeszcze :  c z ło w ie k  musiał  
być szczęśl iwy ,  bo nie p r a g n ą ł  nic, czegoby mieć 
nie mógł .  Wszys tkie ,  i najmajętniejszćj  szlachty dwory 
p rawie na jedno podobieństwo s tawiane były, a miał  kto 
l iczniejszą z ł ask i  Bożej rodzinę,  to a lkierz z tyłu 
przyczepił .  Dachy pod s łomą,  ściany z drzewa. . .  w s z ę 
dzie sernik piętrowy w dziedzińcu i sta jenki  i gumna 
pod j ednę  formę s tawiane ,  z krzyżami wyszywanymi 
na dachach .  In h o c  s i g n o  v i n c e s .  N i e b y ło  dworu 
bez krzyża;  a szło o to szlachcicowi,  nie żeby u niego 
lepićj i pokaźnićj było j ak  u drugiego,  ale tak samo 
nie inaczćj  j a k  u wszystkich.  Toż w stroju,  toż w życia  
sposobie;  dos ta ł  kto co nadzwyczajnego,  zaraz się 
dziel ił  i r ozsy ła ł ,  żeby  to nie u niego j ednego  było 
tylko, boby smutno mu było samemu używać .  Jeżeli  
się trafiło bodaj  większego  z ła pa ć  szczupaka ,  ob 
dzielali się nim po dzwonku sąsiedzi,  lub zapraszal i  
n a ń ( l u c i u m  a c a  u d a  najs tarszemu ofiarując]. At aki
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tp byt  święty na łóg,  że  ani pić, ani j e ś ć  samemu 
się już  nie chc ia ło .  I gdy sz lachc ic  sam jeden  chwilowo 
zos ta ł  we dworze ,  to choć  ekonoma,  pi sarza,  lub 
ciwuna do misy z a w e z w a ł ,  boby mu w ga rd ło  nie szło,  
gdyby do s tołu s iadł  samotnie.

Już tam z azdrość  miejsca mieć nie m o g ł a ,  ani 
poc iecha z cudzej  biedy niepoczciwa; owszem n a j r z a ło -  
li cudze oko co u sąsiada  szkodl iwego,  wnet  o tem 
znać daw a ło ,  jeś li  samo zaradz ić  nie mogło.  Upadki 
lóż fortun,  j a k  nabycia i w z bogacen ia  się gw a ł tow ne  
i nadzwyczajne ,  miejsca tu mieć nie mogły  i nie miały.

Nie dorabiano się mają tków, ale czasami s k ła da ły  
s ię tak oko l iczności ,  że go jeden  więcej dos ta w a ł  
niż drugi;  wymarl i  k rewni ,  zebra ły  się spadki  po ro 
dzeństwie i na j e d n ę  g ł o w ę  zna czna  p rze s z ła  m aję 
tność.  Tak ze szlachc ica  s t a w a ł  się ktoś  panem, 
a w t rzecićm pokoleniu rozrodzonem, znowu na sz ta 
che tkę  p rzechodz i ł .  Znałem wsie t ak ie ,  gdzie  tyle 
prawie dz iedziców, ile włośc ian  było.  A gdy się komu 
losem więcćj  dos ta ło ,  nie zmienił  wca le  fanlazyi , ani 
życia sposobu; p oczuw a ł  się do w iększych  obowiązków 
i spe łn ia ł  je  pocichu, szanowano  go za to co uczynił ,  
i po wszyslkićm. Choć się to później wyrodzi ło  i p o 
psuło obcemi wpływy,  ale w pańskich domach  s tarych 
d ługo  widać  było ś lady takiego pojmowania szalunku 
majętności.  Którenżeto dom nie c how a ł  secinami ubo
giej szlachty,  panien respek towych ,  r ezyden tó w i t. p. 
Polóm się to przerobi ło  na narzędz ie  w p ły w ó w  i s to
sunków, ale pi erwiastkowo było spełnieniem brater 
skich obow iązków,  Pamiętam jeszcze  podkomorzego  
Burtyłowicza,  który miał  wioskę  po rządną ,  choć się 
bogatym na z w a ć  nie m ó g ł :  ożeni ł  się był,  owdow ia ł  
bezdzietnie  i po s ta r z a ł ,  gdy wlćm umiera mu brat  
rodzony,  potóm stryj j eden  i c iotka,  wszyscy  j ak o ś  
bezpotomni , i w lat trzy Burtyłowicz s ta je się całą

Tom I. S ty c io i 1858 1 0
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g ę b ą  panem. Przypominam sobie  j a k  wielce tćm z a 
fra sowany  p rzy jecha ł  do ojca mego po radę.

—  A co j a  z tem będę  robi ł?  mówił:  dw óch  ż o ł ą d 
ków nie mam, żebym więcćj  z jadł ,  ani mi to potrzebne,  
a kłopotu przez wie rzch głowy! Poradźże  mi asindziój 
j a k  tego użyć,  boć niedarmo to Bóg d a ł  w  ręce ,  t rzeba 
zrobić jak i ś  użytek.  Mnieby-się już  chc ia ło  spokoju,  
a tu praca  na s ta re  lata nad siły.

1 nie pomyślał  podkomorzy,  żeby używać ,  ale się 
t ro ska ł  j ak  lego dopi lnować,  żeby nie przepad ło ,  j a k  
to na dobre obrócić .  Dorozumieć się ł a tw o ,  że taki 
cz łowiek  z poczciwemi chęciami nie z m a rn o w a ł  fortuny, 
a le t rzeba  go było widzieć, j a k  nie przez chc iw ość ,  
j eno  z uczucia obowiązku świę tego jeźdz i ł ,  g o s p o d a 
rzył , t ro ska ł  się około  tych w iosek ,  które  późniój 
w naj lepszym stanie krewnym ubogim rozpisał .  Badzili 
mu, żeby się ożeni ł:  i mógłby  był  wz iąć  kogo  chcia ł ,  
a le  miał  ten rozum, że tego nie zrobi ł .  W końcu na 
dewocyi  os iadł  przy klasztorze Dominikańskim w  Brze
ściu,  dwa tysiące złotych w aru jąc  sobie na utrzymanie,  
i z uśmiechem na ustach powróciwszy  z prymaryi,  
życia dokonał .

Jak  go j e s z c z e  pamiętam, to więcćj  było daleko 
widać  frasunku na j ego  twarzy,  niż radości  z tego 
przybytku,  bo miał  to przekonanie,  że  mają tek  jes t  
powierzony cz łowiekowi  do szafunku, nie do użycia  
osobis tego i używać  go nie może uczciwie,  jeno 
w miarę  pracy jedna jąc  sobie do tego prawo.

To tćż nie widziel iśmy w naszym kącie  ani 
owych dziwnych,  szybkich,  a podejrzanych  dorab iać 
się majątku,  ani ka tast rof  i ruin, j ak ie  potóm w ślad 
za niemi przyszły.  Nikt nie sp rz e d a w a ł  ziemi, boby to 
bez konieczności  za św ię to k radz two  p raw ie  było p o 
czytane,  nikt nie myślał  o zakupywaniu  więcćj niż 
m óg ł  doj rzćć i z agospoda row ać .  Dziś ziemia s ta ła  
się towarem, j ak  i wszystko,  ale nią nie była dawniej.
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Przywykliśmy w ię k s z ą  do nićj p rzyw iązyw ać  w a g ę ,  
a ktoby lada groszow itemu p rzyb łędowi  dla garści  
pieniędzy marnych zbył  ojcowiznę,  oc zówby był 
między ludzi pokazać  nie śmiał.

Pziśto naturalna droga  s p r z e d a ć ,  łanio kupić  
wioskę ,  zarobić  na niej i znowu nabywać  w  widokach  
zysku;  dawnićj  dzikoby na tak iego  patrzano,  coby 
śm ia ł  o podobnym frymarku pomyśleć.  Powoli przy
szliśmy do wca le  innego s tanu i po jmowania rzeczy, 
a że to wyrabia ło  się s topniowo i nie nagle,  dziś zdaje  
się naturalnem i cale  godz iwćm, na coby przed  stu 
laty ojcom włosy  na g łowie  powstawały .

Może być, że  ten kąt,  o którym mówię ,  p r ze c h o 
w a ł  od innych dłużćj  s tare  obyczaje  i wyobrażenia ,  
ale ja go j e s z c z e  takim pamiętam.

Ojciec mój nie był  bogatszym od innych, bo tam 
j ak o ś  ziemia się na równe  prawie  dziel iła części :  
osady  były niewielkie w ogólności ,  a rzadko która  
wioska nad t rzydzieści  cha t  l iczyła,  co się już  nazywało  
maję tnośc ią  znaczną.  Były i takich,  nawet  więcój,  
wioseczki  po chat  dziesięć i piętnaście,  ca łk iem o d r ę 
bne. Niemal j edną  fo rm ą ,  jakem powiedz ia ł ,  s ta ły  
wszystkie  dwory  i zabudowania u ga ju  olchowego,  
co j e  od pó łnocy  zasłania ł ,  wpośród  s ta rych  grusz 
i j ab łon i  sadu,  w którym dziećmi na smolanki  i sapie-
żanki  polowaliśmy.

Nasza rodzina j a k  z a p a m i ę t a m ,  s k ł a d a ł a  się z j e 
gomośc i  ojca mojego,  m a t k i  mojej, s ta r szego  brata ,  
siostry i s t ryjecznego ojca,  który u nas p rzemieszkiwał ,  
bo swojego  nie miał  kąta .

Gdyby kto tak dziś ubogiego krewniaka  bez sukni 
na grzbiecie  i bez g rosza  w kieszeni  przy ją ł  z łaski  
do domu, nie inaczójby to pewnie uczynił ,  j ak  dając 
mu uczuć bez ceremonii wielkie dobrodziejs two swoje.  
W ó w c z a s  i to inaczćj się działo:  zawsze  gość  był  
gościem, i ł a s k ę  czyni ł  temu, pod czyj się dach  schro 
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nił. Nigdy rotmistrz  nie uczul  s ię  upokorzonym, ani 
draśniętym, bo mu pilnie s ta rano  s ię  o s łodz ić  przykre 
j ego  już samo z siebie położenie.  My dzieci  szano 
waliśmy go na równi  z ojcem, a g o spoda rz  s a d z a ł  
go z aw sze  na piérwszém miejscu,  matka c z u w a ła  
nad j ego  wygodami,  a kiedy  rozczulony s tarowina 
chc ia ł  sam być w czém pomocnym i pos łu ż y ć  za k a 
w a łe k  chleba,  nigdy mu nie pozwolono pomyśleć nawet
0 jakiejś wdzięcznośc i .  Dobry uczynek  zysk iw ał  j e 
szcze  na tém, jak  go spe łniano,  nie da jąc  poznać  
oliary, dz ięku jąc  za to, za co się na leża ła  w dz ięczność .  
Znosiliśmy czasem i kaprysy  rotmistrza, my i rodzice  
w pokorze i milczeniu.

Ja i s tarszy  brat  oddani  byliśmy do szkó ł  księży 
P ia rów do Lubieszowa, bez szczegó lnych  o nasze  w y 
chowanie  zab iegów,  ale pod dozór  da lekiego k rew nego ,  
który tam był  podówczas  prefektem. A choć  w domu 
był  dos tatek i rodzice nie ubodzy,  nie wypieszczano  
nas  wcale  ha r tuj ąc  do życia . Jeździl iśmy prostym 
wozem do szkó ł  i na w akacye ,  s ta l iśmy u mieszczanina 
we dworku ,  a jedli  co Bóg dał :  krupnik i kartofle 
na jczęśc ie j ,  j a j eczn icę  z kie łbasą  od wie lkiego święta .  
Nie strojono nas i nie chuchano  nad nami, a zdrowośmy
1 krzepko wyrośli .  Między mną a bratem rok tylko 
był  różnicy wieku, to też szliśmy w s z ko ła c h  razem 
p raw ie ,  a że on nie miał  szczegó lnych zdolności ,  
często mnie łatwiej  przychodzi ło  niż jemu,  bom pamięć  
miał  okrutną,  Ja tćż pilniéj się musiałem p rzyk ładać ,  
mając przed sobą czynniejsze życie, bo nami tak r o z 
porządzono s a l v a  m e l i o r a t i o n o  od kolebki , że brat  
miał pozos tać  przy wiosce i s iostrę  sp łac ić ,  a jam 
powinien był  szczęśc ia  i doli szukać  sobie po świecie .  
Nie byłoto wydziedziczenie ,  bo mi kiedyś rodzony 
miał zapłac ić  co na leża ło  ¡ kap i t a ł  u ks. Sapiehów 
ulokowany miałem dla siebie p rzeznaczony ,  ale f u n -  
d u ni powinno było zostać przy starszym. N aów czas
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w młodej  g łow ie  nie pos iało nawet ,  żebym miał  kiedy 
rodzinnej s t rzechy po ż a ło w ać ,  i u śm iecha ł  s ię  świat ,  
w który puścić  s ię  miałem. Brat mój znowu więcej  
do gospoda rs tw a  czujący powołania ,  rad był  t akże  
ze swojego  udziału.

Nieboszczyk ojciec nasz był  cz łowiekiem w c a ł ś j  
okolicy wielce szanow anym  i na poszanow anie  z a s ł u 
gującym. Prosty wieśn iak i hreczkos iej ,  a le  poczci
w ość  i sz lache tność  c hodząca ,  rozum zdrowy,  se rce  
młode i c iepłe.  Uzadko za dom wyruszał ,  ale tćż  to 
życie nasze  sz lacheckie ,  klórego był  cz łonk iem i spól- 
nikiem po jmował  i znał ,  j a k  nikt lepićj. Tradycye  
sz lacheck ie  i ducha  s ta rego m ia ł  w sobie j a k  mało  
ludzi. O mil k i lkanaście  przy jeżdżano  s ię  go radzić ,  
a w s p raw ach  zawi łych  nigdy się bez j e g o  uczestni
ctwa nie obeszło .  Gospodarz był  z a w o ł a n y  i to nie 
dla g rosza  wcale ,  ale wpros t  z jak ie jś  można rzec  
namiętności  i miłości  pracy.  Kocha ł  z iem ię ,  lubił 
swoje bydełko,  bawiły  go kłopot l iwe dla innych za- 
j ęc ia  g o s p o d a rs k i e ,  nie w y łą c za j ąc  żadnego.  Całe 
dnie bywało  odziawszy się s tosownie do pory pracu je  
z ludźmi uśmiecha jąc  się,  żar tując,  nie rzadko  i w ła sną  
ręką  coś robiąc. Na obiad przyjdzie , zjć wesó ł ,  otrze 
usta i znowu rusza.  Już j ak  raz do gumna s c h o w a ł  
zboże, to tam się o p rzedaż  ni ebardzo t roszczył  i na 
matkę  ją  z daw a ł ,  która  lepiej sobie z tóm poradzić  
umiała;  ale do siejby, do żniwa,  do zwozu nie w y r ę c z a ł  
s ię  nikim. P o w ia da ł  on zawsze:  wsze lka  praca  po 
czciwa,  a le  najszlachetniejsza około roli, i ta najlepiej 
szlachcicowi przys ta ła .  Była mu ona najmilszą razem 
p racą  i zabawą .  Kiedy w jesieni  rzucone  ziarno p o 
czynało  nad czarną  wytryskać g rzę d ę ,  zielone i ru
miane puszcza jąc  kiełki ,  to bi ega ł  co rana niespokojny, 
to ś ledzi ł  i r ozpow iada ł ,  nagadać  się o tóm nie mogąc ,  
j ak  (o się rusza ło  i rosło.  Każdy zagon znajomy mu 
by ł  doskonale  i z góry odgad ł ,  gdzie ,  co i jak wyrośnie .
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W każdćj  porze roku zna jdow ał  j ak ie ś  tego rodzaju 
zajęcie:  zimą około  dobytku w oborach ,  przy owie 
czkach  i koniach .  A pomimo tego  zami łowania  i takićj 
zapobieg l iwości ,  nikt nadeń święcićj  i cierpliwiej  p r z e 
ciwności  nie znosi ł .  Kiedy mu burze  i g rady  zboże 
powybijały, a matka p ł a k a ł a ,  to s ię bywało  aż gn iewał .

— A coto nasze,  czy c o t  m aw ia ł  do nićj. Boskie 
to moja je jmość  nie czyje,  i Bóg z tern czyni co mu się 
podoba .  Z g łodu nie pomrzemy,  z torbami nie pójdziem, 
a dobrze ,  że  nam Bóg przypomni,  iż my tu Jego  k m ie 
cie, On zaś  sam gospodarz .

—  Żal mi w aszec i ,  mówił  nieraz do mnie, że ci 
wypada  innego chleba skosz tować  i gospodars twa  
się podobno wyrzec  przyjdzie . No! ale taki choć  na 
s ta rość ,  musisz do roli powróc ić ,  boto nasze  p r z e z n a 
czenie:  jeżeli  nie wojak ,  to hreczkosiej ,  i bodajto 
zagon  w pocie czo ła  up rawiać .  Nie ma życia jak  na 
wsi. Niemcy i przybysze miasteczka pobudowali ,  w k tó 
rych śmierdzi i c iasno;  sz lachcicowi  nie żyć w tym 
ba r łogu ,  a wlezie  tam z biedy, to spa rszywieć  musi. 
Pamiętaj  to i taki p rędze j  późniój na wieś powracaj ,  
bo tu jedno  poczciwie Boga można chwalić  i szczęśc ia

* pokosztować.
Stało się,  j ak  mówił  s tary ojciec: gospoda rzy łem  

potrosze i gospoda rz ę  niby j e szcze ,  ale mi popsutemu 
nie smaku je  to zajęcie ,  jak miłe było s taremu naszemu 
patryarsze.

To życie  nieustannie  czynne nie d a w a ło  mu się 
zest a rzeć ,  i choć  nie młodo skończy ł ,  do ostatka się 
j e s z c ze  gospodars twem  za jmował .

Przeszl iśmy szko ły  pijarskie i ja  i brat  mój bez 
wielkich sukcessów:  ale pilnie się ucząc ,  wynieśliśmy 
z nich to, co w ów c za s  wszystkiej  naszćj braci na 
d rogę  życia dawano .  Umieliśmy dobrze  po łacinie,  
bez c z eg o b y  cz łow iek  okulawiał ,  trochę  arytmetyki 
i matematyki  i maluczko obcych j ęz yków .  Gdyśmy
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powrócil i  do domu razem, ojciec brata  przy sobie  
za tr zymał ,  c h c ąc  go wdrożyć  do gospoda rs tw a ,  a mnie 
z listem w y s ł a ł  do ks iążą t  Sap iehów do Kodnia, obli
gu jąc  o protekcyą i pokierowanie  na świecie .

Może zna jąc  bliżćj ówczesny  sk ład  dworu i familii 
ks iążęcć j  nie byłby ojciec tego uczyni ł ,  ale po s taremu 
ani się domyśla ł ,  aby w tej pańskićj  rodzinie,  do którćj  
zdawien dawna ,  z dz iada,  pr adz iada  należel iśmy krwią  
i s tosunkami ni eprzerwanemi powiązani  będąc ,  tak  
się wiele rzeczy  odmienić  miało.

W krad ła  się tam przez  podróże  i obcowanie 
z dworem, przez nieoględne m ałżeńs tw a  pańskość  nie 
nasza  i nie republ ikańskiego ducha .  Podania  s tare ,  
na których s ta ł  kraj  i domy, zapomniane zostały,  
a rwano  się do naś ladowania  obczyzny,  którćj  nie 
rozumiano.  Zląd i to nawe t ,  co gdzieindziej  w związku 
będąc  z c a ło śc ią  i z nićj wyros łe ,  dobrem być mogło ,
11 nas s ta ło  się zgubnćm, przesadzone  na inną ziemię 
i nietrafnie przyczepione do naszych  obyc za jów.  Dwór 
Sap iehów w Kodniu nie był  już na starym zamku 
rycersk im,  w którego  podwórcu  s ta ła  kaplica u ś w i ę 
ca jąca  gród  wodza:  wyniósł  się poza miasteczko do 
ogrodu,  który zak ła da no  wielkim sumptem i dr ew nia 
nego dworu  o kilkudziesiąt  salach i pokojach.

We wszystkićm, co cz łek  czyni, j es t  j a k i e ś  z n a 
czenie: było i w tćm na pozór  obojętnćm porzuceniu 
s ta rego  zamku,  a budowaniu się nowem i do innych 
potrzeb zastosowanem.  Czasy rycers twa minęły i ten 
co s ta ł  na s t raży pilnój, przenosi ł  się w  szer szą  dol inę,  
ode tchnąć  świeżem powietrzem wśród  dzikićj p r o 
menady,  zabaw iać  w wielkich salach.

Zas tałem dosyć nieładu w Kodniu; ks iążę ta  po
dróżowali  n a ó w c z a s  i w  domu ich nie było j a k  z w y 
czajnie.  Niemiec i Polak gospoda rowal i  za wojewo- 
dzica,  j eden  w dobrach ,  drugi  we  dworze ,  a księżna 
pani za jm ow ała  się interesami, które  nie musiały być
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w naj lepszym stanie. O k a z a ło ś ć  była  j e szcze  wielka,  
ludu dosyć,  ale mnie to uderzyło zaraz ,  że  dwór  ca ły 
jakoś  z cudzoziemska w yg ląda ł .  Zamek się pomału  
wal i ł ,  a p a ła c  dźwigano  nie podnosząc  go. W jednój  
oficynie uczyła  się kapela ,  w drugiej p rze rabiano  
mundury regimentu na fazę zagran iczną .  Kancelarya 
była  liczna,  da rm oz jadów  mnóslwo,  krzątanina og ro 
mna,  porządku nigdzie.  Księżna sama w towarzys twie  
g e n e ra ła  K. i sędziego  M. dwóch  swoich  totumfackich, 
ca ły  dzień pisała  listy, lub s iedziała  zamknięta  i n ie
przystępna,  a ko ło  niój robili co chcieli  o tacza jący ,  
niebardzo og ląda jąc  się na jej rozkazy.

Możebym nie zosta ł  przyjęty na dwór  i odprawiony 
tylko z grzecznym do ojca odpisem, gdyby nie ta 
summa,  którąśmy mieli u ks iążą t  Sapiehów, bo księżna 
z a p ła c ić  jej  w lój chwili nie mogąc,  poniekąd zmuszona 
była  mnie za trzymać .  Nazajutrz  po przybyciu mojćm 
zosta łem jej  przedstawiony przez sędz iego  w nowym 
domu drewnianym. Sala była  duża,  tylko co j a k o  tako 
dokończona,  a le  zastawiona  meblami prz^pysznemi,  
choć  niedobranemi,  bo j e  w idać  z różnych rezydencyj  
pośc iągano  dla przybrania  nowego  pa łacu ,  który się 
budow a ł  w łosk im  zupełn ie  smakiem. Księżna s iedz iała  
za s to łem zarzuconym papierami i odwróc i ł a  się ku 
mnie z baduwczćm i śmia łćm wej rzeniem, które mnie 
oczy spuścić  zmusi ło.  Wzrok jó j był  dziwnie p r z e 
szywający.

—  Cóżbymlo ja  dla Wpana zrobić  m ogła?  i j ak  
go tu pomieścić?— zapy ta ła  mnie.— Nie masz Wpan 
ochoty do wojska?

— Do artyleryi w ą tp ię ,  ażeby był usposobiony— 
podchwyc i ł  s ę d z i a ~ a  gdzieindziej  dziśby go trudno 
u lokować  s tosownie.

—  Piszesz d o b rze ?  h ę ? — spy ta ła  ks iężna  pani— 
tobym m ogła  zostawić go przy kancelaryi?
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Cha rakter  ręki miałem s ta roświecki  t rochę ,  ale 
dosyć  wyraźny i czysty,  c hw a l ić  mi się j e d n a k  z nim 
nie wypada ło ;  odpowiedz ia łem więc  sk rom nie ,  że 
wyraźnie  i czysto pisać potrafię.

—  A prędko?— zapyta ła  w o jew odz icow a .— Ot! naj
lepiej sp robow ać ,  d o d a ła  żywo,  rob iąc miejsce u s tołu.  
— Siadaj  Wpari i pisz, a śmiało.

W s k a z a ła  mi miejsce obok  siebie, s ędz ia  uśmie 
cha ją c  się p rzysuną ł  papier  i k a ł a m a r z ,  ks iężna  w s ta ła  
i chodząc  po sali, a p rzeg ląda jąc  się w lus tn ach  z a c z ę ła  
dyk tować .  Chociaż mia łem dosyć w pra w y ,  ale się 
z lego nie mogłem dobrze  w y w ią z a ć  w żaden  sposób.  
Po c z ę ła  tak żywo sypać  mi wyrazami,  mieszając  co 
chwila  i rancuzk ie ,  ł ac ińsk ie  i polskie, żem na drugim 
wierszu ustać musiał  zaws tydzony,  i poplą ta łem się 
wiekuiście .  Sędz ia  śmia ł  się ze mnie, j am się niezmier
nie zap łon i ł ,  ks iężna  spo j rza ła  tylko na c ha rak te r  
i ten się jćj  widać podobał .

—  Zostaniesz przy mojej kancelary i  — r zek ła  
z uśmiechem  i wejrzeniem dosyć łagodnem.  Niechże go 
tam umieszczą,  doda ła ,  o d w r a c a j ą c  się do sędziego .

W taki sposób przy dworze  kodeńskim za tr zymany 
zosta łem, nie wiedząc  na jak ich  w arunkach  i do czego ,  
bo ks iężna  o tem odpisa ła  tylko ojcu memu, mnie 
zaś  mało  do czego  używano zrazu.  Dali mi za raz  
izdebkę w starćj oficynie nad wys taw ą ,  miejsce u stołu 
m ar s z a łk o w s k ieg o ,  codzień chodzi łem do kancela ryi ,  
gdzie  mi kiedyniekiedy coś przep isywać  kazano,  
a w iększą  p o ło w ę  dnia miałem wolną.

Na dw orze  też tym było swobody do zbytku i choć 
czasem wybucha ł  rygor  nadzwyczajny  po jak ió jś  a w a n 
turze, to znowu po niejakim czas ie  puszczano nam 
cugle  bez miary.

Przy księżnie,  która ca łe  to lato bawi ła  w Kodniu, 
f raucymer był  bardzo mnogi,  ale wśród  ubogich panie-

Tom  I . Styczeń 1858. 1 1
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nek szlacheck ich,  j edną  tylko odrazu z auw aży łem  i po
dobno <1 la nićj w Kodniu pozos ta łem, choć  mi się z re
sz tą  to p różniacze  życie  niewiele podoba ło .

Mogłem mu być rad jako  młody cz łowiek  skłonny 
z natury do próżnow ania  i zbytniej wolności ,  podobało  
mi się czasem, że mnie tu nikt do zbytniej pracy  nie p ę 
dził ,  ani tak ba rdzo w g lądano  w czynności ;  ale obok te 
go tak wpojone mieliśmy uczucie  obowiązków i su ro 
wsze  ich pojęcie,  że  mnie ta swoboda  nieograniczona  
niepokoi ła  ja4<oś i w sumieniu gryz ła .  Nie widz ia łem do 
czegoby mnie to na p rzysz ło ść  p row adz ić  mogło ,  żem 
dnie czasem c a ł e  leża ł  <lo góry  brzuchem, św iszcząc  
w  pustój mojój izdebce,  lub po ogrodzie  chodz i ł  za p a n 
nami, albo w kancelaryi  popisawszy pó ł  godziny,  na 
polowanie w nadbużańskie  ł ęg i  i wyżary rusza ł .

Byłbym z a ra z  pewnie inaczej o sobie pomyślał ,  
gdyby nie j edna  istota, która  mnie i do lego dworu i do 
miejsca i do życia p rzyw iąza ła .  Tyle lat od lego czasu  
ubiegło,  a j e s z c z e  bez wzruszenia  opisać  nie potrafię,  
j akem  ją  pićrwszy raz  zobaczył ,  i j ak ie  na mnie uczy
niła wrażenie .  Choć ch ło p iec  byłem dobrze pod wą-  
sem, nie śniło mi się wcale  o ożenieniu i kobietach;  
wiedz ia łem  dobrze,  że o tóm myśleć nie powinienem, 
sercem miał  spokojne,  a choć  się poż a r tow a ło  pa trząc  
na drugich ,  że to czynili,  namiętności  nie rozpasane  
dzięki  Bogu spa ły  j e s z c ze  spokojnie.  Byłem przytćm 
z natury więcój skłonny do czci i poszanow ania ,  do ry
ce rsk iego  p rzywiązan ia  dla niewiasty,  niżeli do p ł o 
chych j a k ic hś  za lotów.  Nicem j e sz c ze  w życiu nie w i 
dział ,  coby mnie popsuć  i r ozc z a row ać  mogło ,  a kobie 
tę  s tawiłem tak wysoko,  o tacza łem taką świa t łośc ią ,  
żem przed nią, j a k  przed nieziemską istotą bi ł  czołem. 
Odw raca łem  zawsze  w ciągu życia oczy od wszys tk ie 
go,  coby mi inne wyobrażen ie  o święcie  dać  mogło,  
a wów czas  czysty j e s z c z e  byłem i spokojny na duchu,  
widząc  w kobietach matrony święte,  żony zacne i anioł 
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ki cudnego  wdz ięku ,  a niepokalanej  czystości.  Dlate- 
goto oczyma w o d z ą c  po świecie ,  rychlćj  w gó rę  niż na 
dó ł  s p o g lą d a ł e m ,  szuka jąc  czćmby w zrok  i duszę  po
karmić.  Wszystko to j e s z c z e  dziś tak mi jes t  pr zy tom
nym, jakby  dopiero wczoraj  pr zeby te :  najdrobniejsze 
okol iczności  i jak i  był  dzień, i j a k  w yg lą da ła  ziemia,  
którą  depta łem, i j ak i  zapach  rozchodz i ł  się w  powie
trzu, doskonale  pomnę.

W ogólności  na dworze  księżnej  dosyć było s w o 
body i wesołośc i :  panny respek towe  i my choć  z z a c h o 
waniem wszelkiój  przyzwoitości  i pod okiem starszyzny 
schadza l i śmy się wieczorami w IMacencyi, owym o g r o 
dzie przy pa łacu  za łożonym.  Al e j a  byłem t rochę  dzi
ki i choć  mnie do tego c ie k a w o ś ć  c i ą g n ę ł a ,  a t o w a rz y 
sze namawial i ,  żebym z niemi sz ed ł  do panien,  o d k ł a 
da łem  od dnia do dnia, obawia ją c  się po częśc i ,  abym 
jako  prostak wyśmianym nie był . Czułem instynktowo, 
że tu się dziwnie j ak o ś  wydać  ja muszę  z tego,  j ak  mi 
s ię  oni wydawal i .  Nie byłem ani lak wytworny ,  ani tak 
śmiały,  ani tak swobodny i pewien siebie j a k  oni. Znać 
we mnie było lub ieszowskich  ul iczek w ychow ańca ,  k tó 
ry j e sz c ze  żadnego  dworu  i świata  nie widział .  Musia
łem się wprzódy nieco otrzeć i ostrzelać,  nimbym śmia 
ło  m óg ł  się pokazać .  Hzucając więc uk radkowo wzrok  
na wszys tko  co mnie o t a c z a ł o ,  ucząc  się obyczajów 
mie jscowych,  więcćj  w mojej izdebce nad wys tawką  
i w kancelaryi  s iadywałem,  niżelim się pokazywał  w li
cznie jszych zgrom adzen iach  i z a b a w a c h  dworaków.  
Pos t rzeg łem wkrótce,  że  tu najwięcej  za leżało  na ś m ia 
ło śc i ,  którój mi w sobie jakoś  trudno było wyrobić.  
W ogóle  to miał wielce dobrego  c a ły  dwór  księżnćj ,  
że choć  się tam, j a k  wszędz ie ,  młodzież do śmiechu 
i pustoty sk łonna  p rzed rw iw a ła  t rochę z siebie i z no- 
wo-przybyłych ,  ludzie j ednak  to byli prawie wszyscy 
serdeczni ,  poczciwi ,  nie zazdrośn i .  !Vlnie tćż nie mieli 
czego  zazdrośc ić ,  ani w zg lądów  samój pani, bo ta umię-
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śc iwszy mnie w kancelary i ,  ani s ię  już  o mnie zapy ta ła ,  
ani wysokich protekcyj,  bo tych nie miałem, ani s z c z e 
gólnego w świecie  po łożenia .  Przy s tol ika u którego  
j a  zwykle p rac o w a łe m ,  było nas  ki lku młodych,  wszy 
stko świetniejsi  i pokaźniejsi  odemnie:  albo W a rs z a w ia 
cy, a lbo z takich domów,  w których  się światu  lepiej 
p rzypa t rzeć  mogli,  a ja  jeden wieśn iak i c z łe k  ca łk iem 
prawie  nowy.

Jak  to prawie z aw sze  bywa  między młodzieżą,  
w ki lka c z as ó w  dobral iśmy się we dw óch  ze skarbni-  
kowiczem  Mierzejewskim na dozgonnych  przyjaciół .  
Skarbnikowicz  daleko był  i s ta rszy  i dośw iadczeńszy  
odemnie:  proste  i dobre ch łop ię ,  t emperamentu  ba rdzo 
żywego ,  nie lubiący pracy,  uśmiecha jący  się do życia ,  
przystojnej  powie rzchownośc i ,  w e s ó ł  i miły. P rz y 
s z ło ś ć  go tak bardzo nie obchodz i ł a ,  był  jej  p rawie  p e 
wien, zabi jać  s ię  robotą  dla niój nie myślał ,  a pilniej 
nad wszys tko było mu z a k a z a n e g o  owocu  uką s ić .  
W kancelaryi  ledwie czasem pióro umoczył ,  a że  mia ł  
stryja s ę dz ie go  możnego  patrona i nie obaw ia ł  się ni
kogo  prócz  niego:  czas  t rawi ł  na p rze c h a d zk a c h ,  my
ślistwie i umizgach  do panien.

Po t rzebow a ł  się zwie rzać  nieustannie j ak  wszyscy 
ludzie tćj natury,  a żem ja  najmnićj  mu się sp rzec iw ia ł  
i nie ż a r t o w a ł  sobie z niego nigdy,  ob ra ł  mnie na d ru
ha i powiernika.  P rzychodz i ł  b y w a ło  do mnie na g ó r 
kę ,  k ł a d ł  się na mojem łóżku ,  w z d y c h a ł ,  opowiada ł ,  
śmia ł  się, p ł a k a ł ,  szeroko rozpow iada ł  o swoich  p r o 
j ek t a ch  i c a ł e  niemal dnie p rzes iadyw a ł  u mnie. On mi 
najlepiśj  d a ł  poznać  dw ór  księżnej ,  nie żeby to miał  na 
celu, a le  c iągle  paplając:  nie było czegoby  nie z a c z e 
pił. On wreszc ie  wyc iągną ł  mnie na p ie rwszą  do Pla- 
cencyi  p rzechadzkę ,  która  mogę  powiedzieć,  w p ływ  
s tanowczy na c a ł e  życie moje w yw ar ła .

Było to późną  już  jes ienią ,  a le  dnie mieliśmy p ię 
kne,  w  ogrodzie  z mnóstwem ludzi pracowali  dwaj  Niem
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cy oko ło  z a s a d z a n i a  ulic, ś limaczej górki i p ro je k to w a 
nych przyozdobień.  Chodzili tam wszyscy,  począw szy  
od ks iężnćj ,  og lądać  ich roboty. Jak z a c z ą ł  mnie skarb-  
nikowicz nam aw ia ć  i p rzymuszać ,  żeby zobaczyć  g r o 
tę, którą  z kamieni  i muszli  bardzo  misternie  z fontanną 
w środku robiono właśn ie ,  takem mu się d a ł  w y c ią g n ąć  
do ogrodu.. .  Ubrawszy się tedy przystojnie,  z szedłem 
razem z nim na Placencyą.  Korzysta jąc  z pięknego  wie 
czora  c a ły  dw ór  p r z e c h a d z a ł  się po og rodz ie  i koło lej 
groty,  którą  w ła ś n ie  mchami obtykano,  a gdy wszyscy 
oczy na mnie obrócili,  czu łem.ż em się ca ły  k rwią  oblał .

Ale cofać się już  nie czas  było i szliśmy dalej 
z iMierzejewskim. Najwięcej  zmieszały mnie panny 
księżnćj  wojewodz icow ej ,  które  widocznie  pa lcami s o 
bie przybysza  ukazyw a ły ,  a figlarne ich minki zwias to 
wały ,  że  nie myślą nowicyusza wypuśc ić  bez jakie jś  
f rycówki .  Szed łem tedy dalćj t rzymając  się Mierzejew
sk iego,  a w g ło w ie  mi się kręc i ło :  nicem nie widział ,  
choć  oczy w y t rzeszcza łem  na wszystko.  Wtem, gdy 
tak pędzę ,  że skarbnikowicz  ledwie mnie dogon ić  m o
że,  oko w oko na ulicy zetknęl iśmy się z samą ks iężną  
panią , która  sz ła  osobno z ki lką pannami,  j ene ra łem  
Kurdwanowskim i sędzią  M... Ustąpiliśmy się na bok 
zd jąwszy  czapki ,  a gdym na p rzesuwający  się powoli  
or szak  oczy podniósł ,  przypadek ,  czy wola Boża chc ia 
ł a ,  żebym spo tka ł  wzrok  ku mnie wymierzony dziwnie 
pięknój osoby,  tuż idącój za księżną.

Pięknśj ,  mało  powiedzieć,  bo na wyrażen ie  j a k  
mnie jś j  p iękność  uderzyła ,  s łów  braknie .  Z d a w a ło  
mi się,  żem j ą  już  kędyś  widział ,  twarz  uderzy ła  j ak  
niby znajoma,  j ed n a k  czu łem, że nie z tego świata . . .  
Była  to dz ićw eczka  lat piętnastu,  n ie s łychanego  w d z ię 
ku figury i twarzy,  j ak ą  chyba na ob razach  widzieć mo
żna.  Niezbyt  s łu sznego  wzrostu,  szykownć j  na po 
dziw kibici, b ia ła  j a k  alabaster ,  w y d a ła  mi s ię  anio*
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łem z nieba zstępującym na ziemię.. .  Wzrok jój c z a r 
nych oczu, który tuk niespodzianie  na po tka łem ,  ł a 
godny był , smutny i pełen dobroci  uiewysłowionój .  
Chociaż c a ł a  była niewypowiedzianej  pięknośc i ,  twarz,  
którą  objąłem jednóm wej rzeniem, p rze c hodz i ł a  zda 
się wszystko,  co wyśnić  może cz łowiek .  Takiój re* 
gularności  rysów, doskona ło śc i  w.szystkich liriij, takićj 
c a ło śc i  przedziwnój  nie widuje  się na świecie ,  gdzie  
tysiące okol iczności  ludzką postać wykrzywia ją  i kale* 
czą.  Zdarzy ło  s ię  pewnie każdem u nieraz ujrzeć pi ę 
kność  na pierwszy rzut  oka doskona łą ,  cóż,  ro zp a t rz y 
wszy się, gdy p rzem ówi ła ,  ruszyła  się,  ode tchnę ła ,  
dos t r z e g łe ś  skazy  pierworodnej .  Tu ja  jś j  nigdy się 
nie dopatrzyłem.. .  Byłato regularna  jak j ą  zowią g r e 
cka p iękność ,  z wyrazem  pokoju i s i ły  na twarzy 
wcale  nieziemskim,  oko czarne  s łodyczy  pe łne ,  usta 
malutkie i uśmiechnione z a w sz e  ł agodn ie ,  czo ło  w y 
pogodzone j a k  niebo dnia wiosennego. . .  Ale tego pió
ro żadne  nie określ i ,  gdyby najmozolnićj  się siliło; f ra 
szka sz c z e g ó ły  przy ca łośc i  tak niewypowiedzian ie  
cudnój,  że przed  nią k l ęk a ć  było potrzeba. W szy
stkie twarze  ga s ły  przy tej i w yd a w a ły  mi s ię  grube  
i pospoli te,  zbrukane,  pokrzywione,  ułomne. . .  Sama 
ks iężna  w span ia ła  je szcze ,  i resztki  dawnój ,  a niepo
spolitej piękności na licu nosząca ,  dziwnie zwięd łą  
i zmęczoną  przy nićj mi się ukaza ła ;  inne dz ieweczk i  
choć  miały świeżość  i m łodość ,  j a k  proste  chłopki  
przy królowej  w y d a w a ły  się. Jakem s ta ł ,  gdy p r z e 
chodzi ła  ko ło  mnie, takem kołkiem w ziemię w rosną ł  
i musia ł  mnie p. Mierzejewski  t a rgnąć  dobrze za połę ,  
żebym z nim s z e d ł  dalej.

Nicem już nie widz iał  nad nią, a gdy g łó w k ę  
obróciwszy drugi raz  na nową i nieznajomą sobie twarz 
moją spo jrza ła ,  uczułem się tak ub łogosławiony ,  s z c z ę 
ś liwy, że śmiercibym nie poczuł ,  gdyby mi w ów c za s  
w oczy za jrza ła . . .
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Księżna znać  dos tr zeg ła  mojego osłupienia ,  t ł u 
m ac z ą c  go sobie zapew ne  mojém dla niéj u s z a n o w a 
niem, i sk inąwszy dobrotl iwie r ęką ,  uśmiecha jąc  się po
sz ła  dalćj,  pa rę  razy jeszcze  obe jrzawszy s ię  na mnie.

Mnie już  niecierpl iwy skarbnikowicz  r w a ł  w p rze 
ciwną s tronę, bo mu pilno było do panny Izabelli Ró- 
ż a ń sk iéj , w  której się na ów c z a s  na z ło ść  pannie  Ma- 
ryannie Duninównie kocha ł .

T r z e b a - b o  w iedz ićć ,  że u niego owo kochanie  
przychodzi ło  tak  dniami i odchodz i ło  paroxyzmami,  
a gdy mu która co skrewiła ,  b ra ł  się i n m e d i a t o  do 
drugiej ,  nigdy popróżnow ać  nie mogąc ,  bo se rce  mieć 
musiał  z a w sz e  za jęte .  C iągną ł  mnie tedy w ulicę g r a 
bową,  gdzie  panny inne chodziły ,  i po chwili  znaleźl i
śmy się przed fraucymerem księżnój ,  który śmieszkami 
i szeptami nas  przywitał .  Na czele  j e g o  sz ła  do jrza ła  
już  panna Solska,  j e sz c ze  nie bez pretensyi,  ale ospo
wata  i bardzo brzydka ,  figurę tylko miała  szykowno,  
a znać o tém wiedz iała ,  bo się w y k r ę c a ł a  różnie ,  żeby 
ją  wszystkim pokazać .  Po téj twarzy ,  którą  j e s z c z e  
olśniony byłem, dz iewicze wdzięk i  panien fraucymeru 
s t raszl iwie mi się pospolitemi wydały:  panna Solska 
okropną,  reszta  nieledwie brzydką .  Byłyć tam i wca le  
przystojne panienki  i oczki  żywe  i usta rumiane, ale to 
tak wyg ląda ło  po mojej bogini,  j a k  zgrzebne  płótno,  
choć  czyste i białe ,  po szwabskiém.

Dokucza jąc  pannie Maryannie Duninównie za to, 
że ł a s k a w i e  spo j r z a ła  na kogoś  innego, mój towarzysz 
minął  ją ,  j akby  nie pos tr zeg łszy  i poszedł  wprost  do 
panny Izabelli  Uóżańskićj .  Naówczasem się c iekawie  
wpat rzy ł  w obie i nie mogłem w duszy zrozumieć,  jak 
on się m óg ł  w któréj z nich pokochać .  Obie były b ru 
netki wcale  nieszpelne,  ale wodę  im było wozić  za 
ow ą  moją nieznajomą,  która szla  za księżną. Panna 
Duninówna przysadz is ta  była  i t łusta,  z oczkami j ak  
dwa  węgielki  rozżarzone ,  z usty wydatnemi,  niezmier



8 8 STA R O PO LSK A

nie widać  wesołćj  i figlarnej natury;  panna Izabella zaś  
dumna i skrom na z a r a z e m ,  bo jaź i iw a ,  smutniejsza, 
wysoka  i s z c z u p ł a ,  oczy spuszcza ła  ciąle ku ziemi 
a og ląda ła  się ukradkfem, jakby  obaw ia ła  się czego .  
Jużem tam nie s ły sza ł  i nie widz ia ł ,  j a k  ska rbn ikowicz  
s łodycze  jćj prawić począ ł ,  c ią gną c  się za niemi p o 
woli: wciąż  miałem na oczach  ob raz  cudowny ,  którym 
byłem j a k  oc zarowany .  Nie śmiałem spytać  nikogo
o tę nadzwycza jną  p iękność ,  żeby s ię  ze mnie nie w y 
śmiewali ,  a zmia rkowałem,  że kiedy sz ła  przy ks iężnej ,  
m usia ła  być albo jaka  da leka jój k r e w n a ,  albo j a k a ś  
osoba w yższego  urodzenia,  do pospol i tego fraucymeru 
nie na leżąca .

Panna Duninówna na p rzekorę  ska rbnikowiczowi  
zaczep i ł a  mnie za raz ,  alem nie zrozumiał  z początku
0 co spytała  i odpowiada łe m  trzy po trzy, co ona bio
rąc  za karb wrażen ia ,  j ak ie  na mnie uczyni ła ,  śmiać 
s ię p o c z ę ł a  i chicho tać  se rdecznie .  Wreszc ie  ul itowa- 
ły  s ię  znać  mojój biedy i f rasunku panny i w idząc  że  
ze mnie s ło w a  nie wyciągną,  da ły  mi j a k o ś  pokój . Już 
tćż zmierzcha ło  dobrze i panna Solska w e s z ła  do ofi
cyn z f raucymerem. Szepnąwszy  coś  na ucho pannie 
Izabelli ,  Mierzejewski chw yc i ł  mnie pod r ę k ę  i u p r o 
wadzi ł .  Lżój mi się zrobi ło  gdyśmy sami zostali,  
a obawia jąc  się nowćj  j akie j  c iężkiej  próby, popros i 
łem  go,  żebyśmy z a ra z  do mnie na g ó r k ę  wrócili .  Że 
on tu już  nie miał  co robić,  zgodz i ł  s ię  na to i z a w r ó 
ciliśmy się do oficyny.

Tu ledwieśmy weszli ,  zabębni li  wedle  zwycza ju 
na w ie c ze rzę  i t rzeba było iść do s tołu:  więc  g a d a ć  nie 
było czasu,  chociem żywo p rag n ą ł  dowiedzióć się od 
niego,  co to była  za j e d n a  ta istota, która  takie  na mnie 
uczyni ła  wrażenie .  A j a k  z j ednś j  s t rony ochola brała  
zapytać ,  tak z drugiś j  śmiertelnie znów obawia łem się, 
aby mój tow arzysz  nie pos t rzeg ł ,  żem nią był  zajęty
1 nie szydzi ł ,  żem tak wysoko  odrazu oczy podniósł .
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Wieczerzę sprzą tnęl iśmy prędko  i każdy  poszed ł  
w swoją s tronę,  a po rych łćm  ujściu z placu skarbni-  
kowicza  domyśl ić mi się było ł a tw o ,  że  miał  j a k ą ś  n a 
dz ieję  choć  przez  okno zobaczyć  twarzyczkę ,  lub zda- 
leka us ły szóć  g łosik  panny Izabelli.  Ja na g ó r k ę  p o 
szed łszy ,  tyłkom dumał  o tój niezwyczajnój  widzianej  
przezemnie,  j akby  we śnie, piękności .  A tak mi obraz 
jój tkwi ł  w pamięci ,  !żem nie pojmując j e s z c z e  co to 
zn aczyć  miało,  g n i ew a ł  się sam na siebie za głupstwo 
moje, które  nie bez tego, żeby mnie j a k o ś  nie męczyło.

Naza jutrz  rano piekło już  Mierzejewskiego opo
wiedzieć mi, j a k  wczoraj  do ostatniej z łośc i  d o p r o w a 
dzi ł  Duninównę,  jak nań panna Izabella była  ł a s k a w a ,  
j a k  na pamią tkę  od niój p ie r śc io neczek  ot rzym ał  i tym 
podobnie.  Z tćm więc  przyszed ł  do dnia.  Mnie ró- 
fanie pilno było się coś  dowiedzieć,  a s t rach  usta z a 
klejał .  Nareszcie po d ługich p rzyborach  rozpytu jąc
o to i owo, p łonąc  j a k  rak,  czego  szczęśc iem Mierze
jewsk i  nie zobaczył ,  z agad łem  go o orszak wczorajszy  
księżnój pani.

— A taż ś liczna panienka ,  co z nią s z ła ? —zapy ta 
łem.

— To panna Barbara Szujska — r z e k ł  mi skarbni-  
k o w ic z ,  wielkiego rodu kn iaz iówna :  jakaś  podobno 
krewna  samój  księżnćj  czy księcia. . .  Ma tylko ojca 
z u b o ż a ł e g o  szlachcica,  który dźw iga jąc  się,  a chcąc  
się po pańsku  utrzymywać  j a k  imieniowi przys ta ło,  nie- 
szpelną  s ły szę  fortunę utracił .  Siedzi j e s z c ze  na ki lku 
w ioska ch  odłużonych,  które  po nim kiedyś weźmie j e 
d y n a c z k a . . .  Szuka ją  jćj męża,  ale to nie ł a two  będzie , 
1)0 ojciec  pa trzy wysoko,  a posagu  ani grosza .  §

I więcej już mówić nie chcąc ,  lult nie mając co, 
po c z ą ł  znowu o swojćj pannie  Izabelli.

Kilka dni up łynęło,  a ja wc iąż  odurzony dziwną 
apparycyą ,  chociażetn się śmia ł  z siebie i w yrzuca ł  s o 
bie głupstwo moje, pozbyć się nie mogłem utrapionego

12Tom I . S tyczeń 1858.
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0 tóm myślenia;  a że rzadko  zbl iżałem się do księżne j
1 tych, co j ą  bliżej otaczali ,  nawet  już i postrzedz panny 
Barbary nie mia łem zręczności .  Zwierzyć  się panu Mie
rzejewskiemu mojej p reokupacy i  anim myślał ,  gdyż-  
by mnie wcale  nie z rozum ia ł  i s rodzeby ża r tował . . .  
Tak  wysoko s ię gną ć  oczyma biedakowi! aż do krwi 
ks iążęce j !  cóżby to ludzie powiedzieli !  Wprostbym 
z siebie pośmiewisko  uczynił .

Miesiąc czy więcej  tak up łyną ł ,  j a  się powoli  do 
pisania listów i dyspozycyj  w pra w ia łe m ,  a że  c h a r a 
kter  dosyć  miałem czytelny i czysty,  spotkało mnie to 
szczęśc ie ,  że ks iężna  pani kilka razy  do siebie dla s p o 
rządzenia  kopij l is tów sekre tnie jszyeh ,  których do kan-  
celaryi  posy łać  nie w ypa da ło ,  z a w e z w a ła .  Może też
i znajome usposobienie moje,  m a łom ów ność  i bojaźli- 
w o ś ć  to s zczęśc ie  wyjedna ły;  dosyć,  żem raz na próbę 
w niebytności  pana Smie tankowskiego ,  potem w pomoc 
jemu,  a dalej i sam już  był  wzyw any  do ks iężnej ,  która 
z ca łym świa tem kor re spondując ,  tysiące m ając  i n te r e 
sów,  codzień najmniej godzin kilka na dyktowaniu li
s tów i przepisywaniu gaze tek  s p ę dza ła .  Odbywało  się 
to w różnych pokojach: w wielkiej sali, w gabinecie  
ks iężne j ,  i w sypialni nawet ,  jeś li  się czu ła  niezdrową ,  
bo z a p a d a ł a  czysto na g a rd ło ,  a w ó w c za s  powie trza  
w ys t rzegać  się musia ła .  Zwykle tam by w a ła  sama,  ale 
za  drugą  razą  zas ta łem  przy niej k s iężn iczkę  Barbarę.  
Siedz ia ła  w oknie u krosienek  i gdym w sz e d ł ,  oczy na 
mnie podniosła ,  d ługo  po dziecinnemu przypa tru jąc  mi 
się,  co mnie tak p r z e j ę ł o , żem nie u s ły sz a ł  dyspozycyi  
księżnćj ,  świata  zapomniał  i n ierychło mogłem przyjść  
do opamiętania .  Znowum ją inaczej piękną, ale z a 
wsze  cudownym ja śn ie ją c ą  blaskiem u j rz a ł  tutaj,  tak, 
że  gdyby nie ks iężna  i nie wstyd,  byłbym padł  na k o l a 
na jak  przed cudownym obrazem. Jakoś  bowiem 
w sposób tak dziwnie miły, tak uprzejmie i z takićm z a 
j ęc iem  spoz ie ra ła  na mnie, żem się  czu ł  wzruszony  do
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głęb i ,  i od drugiego razu byłbym się d a ł  za nią w d ro 
bne sztuki  posiekać.

Bóg tam wie,  j a k  tego  dnia pisa łem,  ks iężna  mi 
ki lka omyłek  w łasnoręczn ie  popraw i ła  i wynios łem się 
co najrychlej ,  ho c hoć  mi s łodko j ak  w niebiesiech by. 
ło  pa tr ząc  na pannę Barbarę,  ale przy niój czu łem się 
j ednak  jakby  przygnieciony c iężarem uc iska jącym  p ier 
si i g ło w ę :  nie b ę d ą c  panem siebie wc iąż  jćj  każdy ruch 
oczyma śc iga łem. Kilka razy  w śród  pisania j e sz c ze  
spotka łem wzrok  jój we mnie c iekawie  utkwiony,  czego  
księżna  nie musiała  dopa trzóć ,  boby j ą  pewnie,  lub 
mnie z pokoju wyprawi ła .

Nie miałem ja  n a ó w c z a s  żadnego  pojęcia  o uczuciu 
miłości  dla kobiety takićm, jakióm je w ks iążkach  
swych  his torycy i poeci malują,  bom mało  co czytał ,  
owszem czyby ono e gz ys tow a ło  nie w iedz ia łem  prawie;  
j edna kż e  samo przez się rozbudzi ło  się ono we mnie 
lak gw a ł tow ne ,  a za razem  czyste  i wielkie,  iż mnie, 
rzec  mogę ,  c a łe g o  p rze tworzy ło  do gruntu.  Byłoto 
j ak b y  namaszczen ie  do żywota:  w chwili  p rzes ta ł em  
być dzieckiem i s ta łem się cz łowiekiem, do jrza łem 
i zmężn ia łem, a Mierzejewski,  który ze mną c a ł e  nie
mal dnie p rze pę dz a ł ,  nie m óg ł  się ws trzymać,  żeby 
mi nie powiedzia ł ,  j ak  wielkiej we  mnie zmiany d o 
pa trzył .  Innym ją  j e d n a k  powodom przypisując,  wca le  
się p rawdy  nie domyślał.

—  Tażlo ciebie poznać  nie można —  rze k ł  mi 
jednego  w ie c zo ra —tak ci nasz dw ór  pos łu ży ł  i w tak 
krótkim czasie!  Wszyscy to obserwują  i j a  ci winszuję,  
a zdaje  mi się, żem ci i ja do tego dopomógł .  Otóż 
co znaczy otarcie  s ię  na świecie,  a choć  s ię  dobrowol 
nie w kąt szyjesz,  j akeśm y  cię wytresowali!

Sam ja  czułem choćby mi tego nie g a d a ł ,  że 
wew nąt rz  mnie odbyła  się wielka zmiana,  ale to p rzy
szło nie skutkiem chęci ,  ani pracy  własnej ,  ani z w r a 
żeń  z ew nę t r znych ,  ale wpros t  niepojętym sposobem 
z dz iw nego  uczucia  tego,  które  mnie o pa now a ło .  I s ta ło
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się to niespodzianie,  n iew yrachowan ie ,  cudownie:  p o 
łoży łem  się spać  dzieciakiem, a ws ta łem  mężczyzn.}, 
i uczucie dla panny Barbary,  nie p łoche  i nie samolubne,  
tak mnie dźw ignę ło  od razu  wysoko,  że  nie wiem na 
cobym się dla niej, by jćj  sz ac une k  pozyskać ,  nie w aży ł .

Chociażem jćj  wca le  nie zna ł ,  za ledwie  p a rę  razy 
widział ,  a s ło w a  z ust jćj  nie s ły sz a ł ,  osobl iwszą  
operacyą  umysłu mego czu łem, że j ą  znam g łę b o k o ,  
ż e j ą  pojmuję doskonale  i że  inną być nie może,  jeno 
taką ,  j ak ą  j a  sobie j ą  w yobra ż a łe m .  Widziałem ją  n i e 
skończenie  w yższą  nad s iebie i świat,  w którym ży ła ,  
a miłość  moja dla nićj pędz i ł a  mnie do podniesienia 
się samemu,  by s ta ną ć  bliżćj jć j  i lepiej j ą  zrozumieć.  
W wej rzeniu jćj  anielskiej  dobroci  czy ta łem  duszę,  
a żem się wcale  nie mylił  w zaw ezesnym  moim o niej 
sądzie ,  o tćm się późnićj  p rzekona łem . Za c a łe  w ó w 
czas szczęśc ie  jedyne  w y o b r a ż a ł e m  sobie z a w sz e  tylko 
módz  na nią zdała  p og ląda ć  i być na je j  u s łu g a c h ,  
choćby naw e t  s po j r z e ć  na mnie i sk inąć  mi nie mia ła .  
ISie wiem j a k  s ię  to dz ia ło ,  a le  jej  p iękność  żadnych  
we mnie m łodz ieńczych  nie p o rusz a ła  passyj ,  j a k ą ś  
tylko c z eść  i poszanow an ie ,  które  wsze lk a  d o s k o n a 
ł o ś ć  i wyższość  o budzą ć zwyk ły .

Tylem o niej tylko w ie d z ia ł  co od ska rbn ikowicza ,  
niewiele  więcćj  i drudzy  i on sam: w ła śc iw ie  bowiem 
r ze k ł s zy ,  nie n a le ż a ła  w c a le  do dworu  i f raucymeru 
księżnć j  pani,  ale przy niej m ie szka ła  jako  krewna .  
Bystre oko młodzieży d o s t r z e g a ło ,  że to c iche ,  potulne, 
a j e d n a k  nie bez wielkićj  mocy c h a ra k te ru  dz iewczę ,  
ż y w e j ,  fantastycznćj  i kapryśne j  pani ,  niebardzo do 
serca p rzypada ło .

Za to we  dw orze  nie było,  ktoby jć j  nie koc ha ł  
i nie s z an o w a ł ,  a ci co na jwięcćj  z łe go  upatrywali  
we  wszystkich,  na nią nic pomyśleć  nawet  nie mogli. 
Zresztą  mało  j ą  kto w i d y w a ł  i s ł y s z a ł ,  s iedziała  albo 
w swoim pokoiku przy  ga rd e ro b ie  księżnćj dla niej 
wyznaczonym,  albo w  sali  na rozka z y  wojewodzicow ćj
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i dla jćj  to warzys twa ,  czytając jój g ło śno  listy, g a 
zety i różne książki .  Na p rzechadzk i  tylko z ks iężną  
wychodz i ła ,  a w s to sunkach  ze dworem nie przez  du 
mę,  ale z o b a w y  jak ić jś  ba rdzo  była  powśc iąg l iwą
i og lędną .  Ula mnie widocznem było,  że to nie p o 
chodzi ło  z poga rdy  ani z lekceważen ia ,  ale z bojaźni , 
którą  w nićj dosyć swobodne  obejście  się mężczyzn
i zbytnia poufa łość  obudza ły .  Mnie choc iażem  okazyi  
wyszuk iw a ł ,  aby j ą  choć zda leka  zobaczyć ,  bo zblizka 
nie śmia łem i nie roiłem nawe t ,  rzadko  się to s z c z ę 
ście  t raf ia ło ,  krom gdy do listów pisania wzywano ,  
a potem w kościele  na nabożeńs twie ,  na które  u c z ę 
s z cz a ła  z k s ię ż ną ,  z panną Solską,  a nawet  niekiedy 
sama z ga rde robną .  Z Placencyi  do kol legiaiy dobry 
był  k a w a ł  drogi,  w czas  pogodny odbywaliśmy go 
pieszo,  a j a  s ta łem się nawet  pobożniejszym niż kiedy,  
dlatego może,  aby się jćj  zda leka napa trzyć .  Kościół  
infułacki  w Kodniu, j a k  wiadomo,  przepyszny,  s ł a w n y  
jes t  obrazem cudownym N. Panny z Rzymu przez  j e 
dnego z Sap iehów skradz ionym,  potem przez papieża 
z p rzebaczen iem  winy pobożnemu przywiaszczyc ie lowi 
da row anym  i koronowanym. Gmach to obszerny,  w spa 
niały  i na okol icę  na js ławniej szy ;  mnóstwo tćż ludu 
gromadzi  się tu na odpusty i nabożeństwo  przed l au -  
m atu rgą  odprawiane .  Panna Barbara chodz i ł a  r e g u 
larnie niemal codzień do kapl icy Matki Boskićj na mszę 
ranną śp iewaną ,  co gdym z a ra z  odkrył ,  i mnie lóż  g o 
rąca  j a k a ś  pobożność  chw yc i ła .  Dawnićj mi dosyć 
byw a ło  niedzieli i święta ,  teraz pomyślałem, że mając 
cz asu  dosyć nie żleby było codzień mszy w tak ł a 
skami s łynącćm  miejscu s łu chać :  obawia łem  się tylko 
śmiechu,  gdyby przewąchano ,  że  c hodzę  nie dla Pana 
Boga ,  ale przypat rzenia  się g ładk ie j  twarzy.  Tom się. 
tćż w y k r ę c a ł  i tak robił ,  aby jednego  dnia przyjść  na 
koniec,  d rugiego  na poc zą tek  mszy ś., innego wreszc ie  
tak,  abym ją po w ra c a j ą c ą  napotka ł .  Nie byłem ja ni
gdy  l ibertynem, z Lubieszowa j e s z c z e  wyniós łem przy-
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wyknienie  do śc i s ł ego  spełniania  rel igijnych obow ią 
zków, ale czyn i ło  się to bez namaszczen ia ,  ze z w y 
czaju i bez wielkiego podniesienia  ducha .  Teraz  znowu 
wielką w duszy  mojćj dos t rzeg łem  zmianę,  żem się 
nieraz z a m od la ł  godzinami rzewnie,  serdecznie  poufa
ląc się z Bogiem i ł ą c z ą c  się z nim istotnie modli twą.

Ale bo tćż jój p rzyk ład  także na mnie podz ia łać  
musiał! Nie wiedz ia łem w ów czas ,  czyli ma jak ie  p o 
wody b łagan ia  Boga o pomoc tak gorąco ,  lub jak ie  
ukryte  zmartwienia: domyślćć się tego j ednak  byłem 
powinien,  tak cudownie  się modliła.  Na naszym dworze  
nie było bezbożnośc i  j aw nó j ,  ale znowu i ducha też 
wielkiego próżnoby szuka ł .  Sama ks iężna  spe łn ia ła  
obowiązki  rel igijne z dys lrakcyą,  z obowiązku,  dla przy
k ładu  bez przejęcia .  Byłato kobieta sw o jego  wieku,  
zwolenniczka Voltair’a, admiratorka  Rousseau,  c z y t a 
j ą c a  wiele po f rancuzku  i filozofka. Ale kobieta  z ta
ktem i zna jomością  świata  choć  s t raci ł a  wiarę ,  nie 
w d a w a ł a  się ani w p ro p a g a n d ę  sceptycyzmu,  ani się 
chlubi ła  filozolią ową,  zatrzymując ją  dla siebie. Znać 
pospolity lud za n iedo j rza ły  do niej u w a ż a ła .  W t o 
warzys twie  poufałćm swoich  przy jació ł  poz w a la ł a  so 
bie ż a rc ików  z księży i ceremonij  rel igijnych, w sz a kż e  
wiary nie wytęp ia ła  wcale ,  chodz i ł a  raz  w rok dla 
decorum do spowiedzi i nie pi lnując zbytnie na swoim 
dworze  pobożności ,  nie wyśm ie w ała  tśż  tych, którzy 
j ą  ze s ta rych  obycza jów zachowali .

Jakko lw iek  to jej  pos tępowanie było umiarkowane
i rozsądne ,  wszelako  d a w a ł o  się to jć j  uczuć  mimo jćj 
woli, że w sercu nie miała  wiary głębokiój ,  dw ór  nie był  
pobożny,  panny nawet  p o dż a r tow yw ały  czasem ze ś w i ę 
tości,  a mężczyzni  postępowali  sobie j a k  im było dogo-  
dnićj,  nie zmusza jąc  się do niczego,  uwalnia jąc  od w ie 
lu rzeczy.

Jak  najmnićj zresztą  mówiono o przedmiotach  r e 
l igijnych i zaczep iać  s ię  unikano.  W kościele  choć  JO. 
kol la torkę szanow a ł  ks iądz infułat  i ks ięża  wikaryusze
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ale że się to nic ukryć nie może,  a pobożność  jć j  nie d o 
chodzi ł a  dawnćj  Sapiehów gor l iwośc i ,  gromili  z k a 
zalnicy oz ięb łość  pow szechną ,  nas ta jąc  na to, co z n a 
czy przykład z góry.  S łu c h an o  ich uważnie ,  śmiano 
się w ką tku i swoje robiono, choć  śmia ło  p raw d ę  m ó 
wili nie ustępując.  Można p rwiedzieć,  że  j edna  panna 
Barbara najpobożniejszą była ze dworu c a łe go ,  a gdy 
czasem trochę  cierpko wst rzym yw ała  j ą  k s iężna  od r e 
gu larnych p rzechadzek  do kośc io ła  i wys iadywania  tam 
d ług ich  godzin,  lub dobi jania się po błocie  do kol legia-  
ty’ choć nic nie odpow iada ła ,  s ta r a ła  się j edna k  przy 
swojćm pozos tać.  Że zaś  kobiety nie tak j e s z c z e  były 
n a ó w c z a s  popsute , z w ł a s z c z a  n iższego  stanu,  w p ł y 
wa ły  wiele na f raucymer  księżnej ,  który powoli n a ś la 
dow ać  j ą  począł .

Tak to j a  do kośc io ła  więcćj  u c z ęszczać  zaczą łem ,
i zdaje  mi się,  żem n i e j e d n o  ł a s k a w e  jćj wej rzenie  wi
nien był  pos tępowaniu mojemu. Nie było to bez z g ry 
zot  i walki  z mojćj strony, bom po jmow ał ,  że Pana Bo
ga  nie oszukam, a g rzeszę  c h o d z ąc  tam dla kobiety, 
gdz ie  dla modli twy iść byłem powinien..  Ale dobre 
z j ak iegoko lw iek  czyni s ię  powodu,  z aw sze  dobrem jest ,  
tak jak  złe,  które  i z dobrych ^pobudek uczynione, z łem 
jes t  zawsze.

Zrazu  w łóczy łem  się obojętny,  potćm laki z se rca 
modlić się za cz ą łe m ,  wreszcie  dla modli twy samej ,  s ł o 
dyczy i pokoju,  jaki  mi d a w a ła ,  chodzi łem do kościo ła .  
J akko lw iek  to bacznie  robi łem,  aby wyśmianym nie 
być,  że nic w e  dw orze  oka c iekawych  wśc ibsk ich nie 
uchodzi,  postrzeżono zmianę obyczaju a moję zbytnią 
ża r l iw ość ,  z której wyt łumaczy łem się im tćm, że  mnie 
Pi jarowie lubieszowcy do tego przyuczyl i .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A U T Y S T Y C Z N A .

Etudes d’Histoirc religieuse, przez Ernesta Renan członka Instytutu,—  
Joanna d’A rc, dramat historyczny w pięciu aktach przez Daniela Stern 
(hrabina d’A g o u t) .  —  Projekt podmorskiego tunelu pomiędzy l ‘łancy<t
i Anglisj podany przez francuzkiego inżyniera p. Thom e de Gamond.—  

W iadomości literackie.

Ostatnie dwa miesiące roku  poświęcone wyłącznie p rzy 
gotowywaniu noworocznych da ró w ,  są  zazwyczaj p o 
r ą  mar twą  dla l i teratury poważnej.  Sławni i niesławni 
autorowie silą jedynie  głowy na ułożenie jak największej 
liczby powiastek, gawęd, wierszyków, anegdot,  szkiców 
z podróży i tam dalej, mających być t re śc ią  mnogich Al- 
manaków, Alboinów i Keepseków, czyli p re tex tem do 
złoconych okładek i obrazków, które  w pożądanym dniu 
Nowego Roku ,  jak stado różnoba rwnych motyli, rozlecą 
się na wszystkie s t rony świata, i zaścielą stoliki wszyst
kich dam, dziewic i dziewczątek, niecierpliwie na nie 
oczekujących. Prócz więc l iteratury kolendowdj, która 
w  t y c h  czasach potrą ja  swoje siły, i z szybkością  maszy
ny parowej  rzuca drukarzom zapisane arkusze,  innego 
znaku życia, nawet  chciwe oko korrespondenta , nie dośle- 
dzi na tutejszej szerokiej belletrystycznej  niwie.

W  tym tedy p rzednówku literackim, nie mając po-  
silniejszej s trawy dla czytelników n a s z y c h ,  podajemy im 
bliższą wiadomość o książce, której pojawienie anonso
waliśmy przed  dwoma miesiącami. Czynimy to tem 
śmielej, że książka ta ma tu rozgłos wielki, a jeźliśmy
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o niéj dotąd nie pisali w tej kronice,  to  dlatego jedynie, 
że nie lubimy dotykać mimochodem dziel, k tórym się coś 
więcej nad pobieżną wzmiankę należy. Chcemy mówić
o Studyach historyi religijnych, dziele jednego z najzna
komitszych teraz pisarzy francuzkich i członka Instytutu,  
Ernesta  Renan.

Ja k  to  odgadnąć łatwo z tytułu książki, przedmiotem 
studyów Renana  jes t  bardzo wysoka a bardzo zaniedba
na we Francyi  nauka. Badania historyczno-rel igi jne, 
któremi w Niemczech  tylu znakomitych zajmuje się uczo
nych,  tutaj zaledwie ki lku i to miernych znalazły ade
ptów.  Przyczyną tego  nie jes t brak zmysłu krytyczne
go, ale raczej powszechne u Francuzów mniemanie, iż 
kry tyka  historyczna religii jest  rzeczą bezbożną. Prócz 
tego pojęcia, zapewne skutkiem jej płytkości  i niespra
wiedliwości, wyrobi ła  się we Francyi  za naszych czasów 
ogólna dla krytyk i  pogarda;  autorowie nawet  wysoko s to
j ąc y  w tutejszej literackiej hierarchii,  twierdzą głośno, że 
kry tycy  są to półgłówki, którzy sądzą to, czegoby nie 
potrafili stworzyć,  ograniczeni kłamcy, których piórem 
sama tylko zawiść powoduje : i w ogóle, co do swoich 
krytyków, mają słuszność. Ałe dlatego że u nich w nie
dbałe lub nieprawe wpadła  ręce, nie można potępiać  ani 
lekceważyć samćj krytyki , która jest  rzeczą nader  ważną.  
Zapewne  większą ma zasługę ten co napisze książkę, niż 
ten, co o niej ar tykuł  zredaguje; ale pró;cz l i terackich re- 
cenzyj są jeszcze inne objawy krytycznego ducha,  w któ
rym  w pewnych  epokach historycznych skupia się cale 
życie in telektualne narodu. Epoki  te nie są ani mniéj 
wzniosłe, ani mniéj  płodne od epok poetycznych;  piękna 
jest młodośćr ale wiek d o j r z a ł y ,  _ jeżeli rzeczywiście jest 
dojrzałym, kto wié czy od nićj nie piękniejszy.

W zaraniu cywiïizacyi poezya jest j edynym obja
wem ducha człowieczego.  Wtedy ludzkość me rozumie
jąc  wrażeń,  opiewa to, co j ą  à a m i,  zachwyca lub prze
raża: bezmyślna, żyje igrając w krainie złudzeń. W mia
rę atoli jak spostrzeżenia i fakta his toiyczne zastępują 
młodzieńcze wizye, imaginacya, ktoi a jes t  wszystkiem 
w owych wiekach pierwotnych,  sKibnie. ł i /eczywistosc

Toin (. Sty.;jceù 185S. '



w coraz większej dozie mieszająca się do baśni, odejmu
je jej pierwotną  ważność i znaczenie. W tej epoce sztu
ka staje się rozm yś lną , pierwsze systemata filozoficzne 
pojawiają się na świecie; ponieważ zaś dzieło przeobraże
nia ludzkości postępuje bez przerwy, obserwacya i rozu
mowanie w końcu zupełną biorą górę, a baśń znika. 
Kiedy pojawia się Arystoteles, Grecya nie ma już wiel
kich poetów; nowy Achilles, Alexander  Wielki napró-  
żno szukał swego Homera.

Ale sama tylko historya cywilizacyi greckićj p r zed 
stawia regularny bieg tych faz rozmaitych, które są wska
zówką pochodu  ducha ludzkiego. Rozwój rzymskićj 
oświaty już mnićj prosty; wszystkich zaś nowoczesnych 
jeszcze więcej zawikłany. W późniejszych wiekach nai
wną spontaneiczność, k tó ra  jest  czystą poezyą,  tylko 
w niek tó rych  legendach napotkać tnożna, i to mniej j a 
sną, mniej pogodną:  żaden średniowieczny poemat nie 
posiada wieczystej młodości Iliady. Dante  był już filo
zofem; duch sekty potężniejszy w nim niż poetyczny za
pał; Boska komedya jest owocem długiego rozmysłu,  
dziełem rozumu,  nie tworem fantazyi lub natchnienia; 
poezyi, we właściwem znaczeniu tego słowa, bardzo tam 
mało.

Późnićj, mieszanina imaginacyi z rozumem coraz 
staje się widoczniejszą, jawią się najdziwniejsze kombina- 
cye w ludzkich umysłach; i tak naprzykład:  Niemcy, 
swego największego krytyka i poetę  posiadały w jednym 
człowieku, w Goethem.

lin bliżej naszych czasów, tem więcej duch kryty
czny przeważa,  w końcu przeważy zupełnie. Świat  nie 
będzie zapewne nigdy tak piękny, żeby ludzkość mogła 
się obejść bez otwartego okna na krainę idea łu ; poezya 
przeto istnieć nie przestanie, tylko nie będzie tćm, czem 
była dawnićj: nie będzie tęczowym płodem niekonsekwent
nej wyobraźni,  ani natchnionem proroctwem, ale jakąś  
rozmyślną i uczoną kombinacyą.

Sztuka dziś oscyluje pomiędzy śmiałemi pomysłami 
a słabćm naśladownictwem wyczerpanej  formy: dzieł jćj 
tegoczesnych nie można po równywać  z cudami staroży
tności,  nie dlatego, żeby były mniej potężne,  ale dlatego,
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że są zupełnie odmienne. Nie zbudujemy już  dziś Pa r -  
thenonu,  prawdopodobnie  nie dokończymy nawet  ka te 
d ry  kolońskiej; ale za to nadając myśli szybkość błyska
wicy, skasowaliśmy p r z e s t r z e ń , nakryjemy świat  siecią 
kolei żelaznych, powiążemy z sobą dwa światy, p rze 
wiercimy drogi w  grani towym łonie gór niebotycznych,  
pod  morzami bezpiecznie jeździć będziemy. To są na
sze cuda, cuda rzeczywistości,  t ryumfy umysłów tego-  
czesnych; w nich leży wcale nie prozaiczna wielkość na
szej epoki i charakter  wszystkich jej dzieł. Nie mamy 
Hom era  ani Hezioda, ale mamy Newtona, Watta, Ouvie- 
ra, Humboldta i im podobnych .  Wielcy ci ladzie nic 
nie stworzyli, tylko przez obserwacyą i analizę doszli do 
olbrzymich rezul tatów, które pchnęły świat nowemi tory: 
nie  ̂ bylito twórcy,  ale ty lko  krytycy.  Krytykami są  
także sławni biologowie, którzy przez porównywanie n a 
rzeczy, złożyli pierwsze rozdziały historyi rodzaju ludz
kiego, wykazali migracye, pokrewieństwa i równice ras; 
krytykami nakoniec historycy i badacze pomników reli
gijnych, którzy szperają w kurzawie wieków i odtwarza
ją  oczom naszym ubiegłe życie znikłych pokoleń i aspi- 
racye ich ducha.

To jes t  właściwa krytyka,  matka wielkich rzeczy; 
ta druga,  którą  teraz tą poważną nazwą ochrzczono, ta li- 
teracko-skandaliczna, to tylko zabawka psotnych dzieci. 
J a k  słusznie powiedział Goethe,  tyle ona wpływa na 
oświecenie umysłów, ile kat na umorainienie społeczności.

Z narodów europejskich dotąd tylko Niemcy pojęli 
wysoką krytykę,  i zajęli się s tudyowaniem rozmaitych 
religij, uważając je za najdawniejsze i najszczytniejsze 
objawy ducha ludzkiego, bez zbadania których,  na jwyż
sza nauka, filozofia historyi, nie może być kompletna.  
Baur , s ławny professor teologii, doktorowie teologii Zel- 
^ r , Hilgenfeld, Ritschl, Volkmar, Koest l in ,  Schwegler,  
kwald,  Dorn er, Lechler,  Schweizer,  wszystko to wysoko 
uczeni krytycy,  którzy rozbierają obecnie początki  Chry-  
styanizmu, nie sądząc, ażeby mu przezto w czemkolwiek 
ubliżali, tak jak również krajowe rządy  nie sądzą, żeby 
wykład tych professorów miał w czembądź szkodzić re-  
ligii. Większa część wymienionych teologów są figurą-
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mi rządowemi i zajmują katedry publiczne, z których wy
kładają wolno, spokojnie i sumiennie. Robotnicy nastę
pują  po sobie bez przerwy i pracu ją  bez wytchnienia

- w Niemczech, tej ojczyznie wielkich myślicieli, k tó ra  j e
żeli jeszcze nie zdobyła sobie wolności politycznej, to za 
to w wyższym stopniu niż wszystkie inne narody posia
da- drogą wolność umysłu.

Takiejto wolności scyentyficznćj domaga się Renan  
dla intelligencyj francuzkich, chociaż arystokratycznie,  
domaga jćj się tylko dla pewnej liczby ludzi. Zdaniem 
jego, rozkosz wiedzy powinna być udziałem szczupłego 
koła wybranych;  większość, jak  twierdzi,  nic wyjdzie ni
gdy poza granice pojęć banalnych i pospoli tych.

Nie dyskutując tego zdania, przeciw któremu wiele- 
by powiedzieć można, przystępujemy do samego dzieła.

Etudes (VILstoire lialiyieuse, jestto szereg ar tykułów 
poprzednio ogłaszanych po dziennikach i przeglądach.  
Autor ,  wedle . przyjętego dziś zwyczaju zgromadzając 
rozpierzchłe swoje prace pod jednę  okładkę, w przedmo
wie wytyka wady takowych zb iorowych publikacyj: 
„Ulepiona z ar tykułów książka, powiada, grzeszy zawsze 
przeciw regułom pracy ciągłej i prawom jednolitości. 
Niepodobna jest,  ażeby w zestawionych sztucznie kawał
kach, nie znalazło się wiele ustępów, które  miały swoje 
znaczenie w piśmie peryodycznem, a nie mają go s tano
wiąc całość same przez się” . Możnaby dodać nadto, że 
przegląd, a mianowicie też  dziennik, nie jes t miejscem 
wyczerpywania do dna przedmiotów. Przeciwnie: au
tor  nurtujący zbyt  głęboko w ki lko-kartkowym artykule, 
rozmija się ze swym celem, zadaniem bowiem piszącego 
do pism czasowych nie jes t  rozstrzyganie,  ale poruszanie 
kwestyi; winien on wskazywać punkta  z któ rych  się na 
nie zapatrywać należy, podniecać raczej,  nie zaspakajać 
ciekawość czytelników. Gruntowność,  s tanowiąca pierw
szą cnotę autora książki, nie jes t  wcale zaletą autora  ar
tykułu;  artykuł  powinien zostawić czytelnikowi wiele do 
myślenia, książka zaś powinna być kompletnem odzwier
ciedleniem myśli piszącego.

Dzieło, o którern mowa, rozpoczynają  uwagi  ogólne 
nad religiaini s ta rożytne«» , s tudyum o wielobóstwie
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greckiém i rozbiór Ewald’u Ilisluryi luda izraeUkieyo. 
Po tém następuje artykuł  o his torykach Chrystusa,  daíéj 
s tudyum o M ahomecie ; daléj dwa wyborne artykuły
o Kalwinie i Channingu;  po nich rozprawa  o nowej  
szkole Hegla. Zakończa dzieło ocenienie  obrazu Ary 
Scheftera, przedstawiającego: „Pokusę Chrys tusa” . Kon- 
kluzya ta charakteryzuje  talent i umysł  autora.

Renana zarówno obchodzi  piękno i prawda, czasem 
nawet  więcej pierwsze niż drugie; krytyka jego  dla miło
ści estetyki gotowaby nieraz chętnie odbudować to, 
co zburzyła zapatrując się na rzeczy z historyczno-filozo- 
ficzuego stanowiska. Umysł jego  jes t  dwustronny:  do 
najwyższego s topnia krytyczny,  a obok tego silnie 
czujący podniosłość religii i sztuki. W tém ustawiczném 
spieraniu się artysty z filozofem leży oryginalność Re
nana, ale także pewna chwiejność, k tó ra  cechuje je^o 
dzieła. Renan  je s t  tylko absolutnym tam, gdzie o roz
sądek chodzi. Co do konkluzyj krytycznych,  te nie 
zawsze u niego zgadzają się z sobą i nie zawsze są 
jasno określone. Ale t rudno być dokładnym, mówiąc
o nieskończoności;  niepewność zaś szczerego i wzniosłego 
umysłu zawsze więcej warta,  niż arogancka pewność 
fanatyzmu i ciemnoty.

Nie ma się więc co dziwić sprzecznościom, które 
w dziele pana Renan napotkać można, chociaż czasami 
są rażące. I tak naprzykład, raz uważa on rel igią tylko 
jako podporę  umysłów niewykształconych,  k tórym 
zastępuje naukę, sztukę i wszystkie wzniosłe uczucia; 
w inném znów miejscu powiada: ,,że religia j es t  nieodłą
czną częścią na tury  ludzkiej, najlepszym dowodem obe
cności  w nas cząstki ducha Bożego, k tó ra  przez aspiracye 
swoje odpowiada ideałowi” .

Sprzeczność wybija jeszcze mocnićj,  k iedy autor  
wystawia kolejno religią, raz jako płynącą z Boskiego 
pierwiastku, drugi  raz jako rzecz nie mającą w sobie 
nic nadnaturalnego.  Tutaj  stają naprzeciw siebie bez 
możebnćj  zgody dwa sprzeczne pojęcia, które są  jakby 
dwa odwrotne bieguny myśli ludzkiéj, od wieków bite 
falą hipotez i systematów: Bóg kościoła i Bóg filozofii. 
Który z nich jes t  Bogiem Renana? Domyślić się można
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czytając jego dzieło, nie można atoli twierdzić na pewno, 
au tor  bowiem stanowczo tej kwestyi nie rozstrzyga.  
Mówi wprawdzie,  że z całości systematów religijnych 
„wypływa fakt  ogromny, stanowiący najwięcej pocie
szającą rękojmią tajemniczćj przyszłości, w której rasy
i indywidua  znajdą owoc dzieł swoich i swoich poświę
ceń”, z czego wnosićby należało, że Renan wierzy w nie
śmiertelność indywidualną, a przeto i jej konieczne na
stępstwo, osobowość Boga; ale kilka kar t  dalej zbija to, 
mówiąc: „że Bóg, Opatrzność,  nieśmiertelność, sąto 
stare poczciwe słowa, których filozofia nigdy korzystnie 
nie zastąpi, a le je  wytłumaczy w wyrafinowańszyin sensie” .

Z ogólnych uwag nad religiami przechodząc do 
s tudyów nad religią chrześciańską, Renan oświadcza, 
iż chrystyanizm jest  religią świętszą od wielobóstwa 
greckiego,  ale że nie można porównywać  jednego z dru- 
gićm bez ubliżenia jednemu,  lub pokrzywdzenia drugiego.  
Bez porównań więc bada początki  chrystyanizmu,  za
stanawia się nad Chrystusem i rozważa pisma apostołów.

Część ta pe łna  sprzeczności  wydaje nam się naj
słabszą. Raz wybrnąwszy z tej kwestyi,  pogląd autora 
staje się pewniejszy i logiczniejszy. Znakomite  s tudyum
o Mahomecie tak zaczyna:

„Krytyka  w ogóle powinna się wyrzec dowiedzenia 
się czegoś pewnego o charakterze i biografii fundatorów 
religii. We wszystkiem co się ich tyczy, legendowa 
tkanka pokryła  całkowicie historyczną. Byli oni piękni  
czy brzydcy? pospolici czy wzniośli? Tego nikt się nie 
dowić. Książki i mowy, które  im przypisują,  są zazw y
czaj układane późnićj, i uczą nas nie kto oni byli, ale 
j ak  ich uczniowie pojmowali ideał. Nawet  piękność 
ich charakteru nie należy do nich, ale do ludzkości, 
która  j ą  na swój obraz urobiła. Przetwarzana tak przez 
tę wiecznie twórczą siłę, najbrzydsza gąsienica może 
się stać prześl icznym motylem. Szczęśliwi ci, k tórych 
osłania tajemnica i którzy walczą zakryci grubą  chmurą! 
W Mahometanizmie nie znajdujemy duchowej  fantasty- 
czności innych  religij; już znać było zapóźno, żeby tak 
wysokim tonem rzecz zaczynać” i t  d.
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Ostatecznie Renan w opiniach swoich nie różni się 
bardzo z filozofami niemieckimi: główną  różnicę jego 
dzieła stanowi mniej ścisła od niemieckiej logika, a wię
ksza sympatya dla chrześciańskiego ideału. Renan żywiej 
niż Niemcy czuje splendory katol icyzmu i mówi o nich 
językiem brylantowym, który przyjemnie łagodzi ostrość 
sądu, choć często kosztem prawdy.  Czasami nawet  
artysta bierze zupełną górę nad filozofem, poczucie 
piękna głuszy w nim wszystkie inne względy. W końcu 
naprzyklad książki, Renan wola: „Gdyby w oczach 
naszych miały się zapaść Włochy z całą  swą przeszłością
i Ameryka z całą swą przyszłością: k tó ra  z tych  dwóch 
s trat  większą zostawiłaby próżnią w sercu ludzkości? 
Ozemże j es t  cała Ameryka  przy promieniu owej nie
śmiertelnej chwały,  k tó rą  jaśnieje nawet  podrzędne 
włoskie miasteczko”?

Co do tego ostatniego zdania jes teśmy w zupełnej 
z autorem sprzeczności.  Przyszłość wydaje nam się 
ważniejsza od przeszłości, a piękność moralna wyższa 
od fizycznej; w tym zaś względzie Ameryka spłaciła 
swój dług ludzkości ,  dając światu najczystszy ideał 
człowieka nieskazitelnego — Washingtona.

W  obec tylu daremnych usiłowań, tylu prób bez
ow ocnych ,  dramaturgowie i poeci  f rancuzcy nieraz 
zadawali sobie pytanie, ’ czy Joanna  d ’Arc,  ten wcielony 
ideał ojczyzny, może być ujęty w ramy sceniczne? Wię
kszość uznała przedsięwzięcie za niemożebne. Zdanie 
to  podzielał każdy kto zna wymogi  sztuki dramatycznej ,  
każdy kto w czystćm sercu nosi przeczysty wizerunek 
natclinionćj pasterki.  Krótkie  jej życie,  któ remu nic 
ująć i nic dodać nie można, Boskie posłannictwo dzie
wicy, tylko ofiarą swą związanej z ludzkością i nie zna
jącej innej miłości prócz miłości ojczyzny, fatalny koniec 
na stosie, wielkość i świętość tej postaci,  jej anielstwo
i rzeczywistość, wszystko to nie znosi żadnych dodatków
i zmusza dramaturga do niewolniczego kroczenia  za bo- 
hatĆrką p 0 wązkiej ścieżce, k tó rą  przebiegła od cudo
wnego drzewa Domremy aż do rueńskiego stosu. Każda
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ozdoba dorzucona do jej historyi  jest profanacyą,  każda 
miłość ziemska wmieszana w to serce nadziemskie, obelgą. 
Piękność przedmiotu zaćmiewa wszystkie kombinaeye 
dramatyczne. Wspomnienie  Joanny  budzi  w duszy zapal
i extazę, k tó rą  słowa poety mogą tylko oziębić.

Dla tych  wszystkich powodów zdawało się, że tę 
dziewiczą epopeję  tylko rzewne pióro na tchnionego li
ryka, albo s ta lowy rylec historyi  godnie opisać może.

Powszechne  to mniemanie zachwiał  nieco świeżo 
wydany dramat  hrabiny d ’Agout ,  znanej w świecie l itera
ckim pod  pseudonimem Daniela Stern.  Znakomita  au
torka znęcona zapewne t rudnością  przedmiotu,  bardzo 
szczęśliwie przeniosła na scenę poemat  Joanny .  T rzy
mając się ściśle podań historycznych,  przejęta głęboko 
na tchnioną pros to tą  pasterki,  pani d’Agent  suchą  k r o 
nikę potrafiła zmienić w dzieło odpowiadające ze wszech 
miar  prawidłom dramatycznym, nie ubliżając przez to 
w niczćm anielskiej piękności  bohaterki.  Cudu tego 
dokazać tylko mogła kobieta ,  posiadająca prócz nauki 
wysoki  smak artystyczny i prawdziwie niewieścią  duszę. 
To ostatnie jćj dzieło o wiele wyższe od poprzednich,  
które  przecież bez wyjątku zalecają się niezwykłym my
śli polotem, zasługuje pod każdym względem na uwagę.

Dramat  poczyna się we wsi Domremy i jój okolicach. 
Podnosząca  się zasłona odkrywa las dębowy, pośród 
którego stoi cudowne drzewo, co z J o a n n ą  ta jemnicze 
wiodło rozmowy. Wszystkie legendy, przesądy i naiwne 
średniowieczne gusła zebrane w jednej  scenie tworzą 
rodzaj prologu, potrzebnego dla przygotowania umysłów 
do przyjęcia  bohaterki.  Obraz ożywiony jes t  niezmiernie: 
grupy wieśniaków ubrane wedle ówczesnej mody,  a wedle 
ówczesnycłi  pojęć działające, przerzucają  widza w owe 
dawno ubiegłe lata. Ludzi na scenie pełno: jedni  szukają 
po lesie ziela mającego wskazać ukry te  skarby,  inni 
szczęsnego kwiatu paproci;  s tarzec ślepy prowadzony 
przez dziewczynę przybywa myć oczy w czarownćm 
źródle, błagając dobrych  duchów, żeby mu dozwoliły 
oglądać niebo; gromada dzieci bawi się w wojnę: sędziwi 
gospodarze pochyliwszy zasępione czoła, opowiadają  
sobie smutne wypadki  i straszne klęski, któremi do



tknięta Francya. Pośród nich, oparty o drzewo, powra
cający z Ziemi świętej zakonnik Eliasz, który właśnie 
przebywał zakrwawione prowincye Francyi, przypomina 
stare przepowiednie i czyni nadzieje rychłego oswobo
dzenia. Ukojeni dobrą wróżbą wieśniacy, widząc zapa
dające poza drzewa słońce, rozchodzą się do domów.

Po tej malowniczej scenie, teatr chwilę zostaje pusty, 
poczćm  zapowiadana i oczekiwana Joanna  wychodzi 
powoli z głębi lasu, słuchając szmeru drzew i odpowia
dając tajemniczym głosom, k tó re  j ą  namawiają do wiel
kiego dzieła, N iepewna i drżąca walczy nieśmiało ze 
świętym naciskiem woli Bożćj. Trwożna jak  gołębica 
chciałaby oddalić od siebie ten kielich chwały i nieszczę
ścia: ale głosy mówią coraz wyraźniej, coraz mocniej 
nalegają: pasterka  poddaje się wyższej woli. Zakonnik 
Eliasz bada ją, zamiar potwierdza, a poznawszy po zna
kach  cudownych, że dziewica jes t  w ybranką nieba, klęka 
przed  nią i świętość jej ogłasza.

Pow ażny ten  mnich, pełen wiary i pokory, k tó ry  
Joannie  na drogę błogosławi, jest  historycznym przeciw 
stawieniem potężnego a n iewiernego duchowieństwa,
k tóre  ją  potępia, sądzi i pali.

A kt pierwszy kończy się w domu Joanny . Boha
terka żegna ze łzami swą chatę,, b łaga rodziców, żeby 
ją  nie posądzali o n iew d z ięczn ość , siostize zaleca, żeby 
przy  domowem ognisku zastąpiła jej miejsce. Powyższa 
scena cicha a głęboka jak  westchnienie anioła nad p rz y 
szłością męczennicy uwydatnia delikatne odcienia tój 
prawdziwie dziewiczej duszy, której największym heroi
zmem odniesione zwycięztwo nad wrodzoną nieśmiałością
i trwożliwością gołębią. Gdyby zamiast tej wiotkiej p o 
staci, autorka b y k  postawiła jakąś  w stal zakutą Klo- 
ryndę, ten jeden fałsz zabiłby całe dzieło. Żaden, choćby 
najwznioślejszy charakter nie jest ulany z jednej sztuki, 
najtrudniejszym przeto  zadaniem pisarza przebić m ar
m urow ą skorupę idealnych posągów i wewnętrzną ich 
mozaikę odsłonić. Z tego uważany stanowiska, cały 
koniec pierwszego aktu jest a r c y d z i e ł e m .

A kt drugi odgrywa się w Chinon. Oblężony Orlean 
rozpacznym krzykiem wzywa pomocy; ale król bawiony

Tom 1, S tjc a e i  1858.
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i pieszczony w kobiecym gronie, og łuchł na jęki narodu. 
Zabawa tyle kosztuje skarb publiczny, że nie ma za co 
uzbroić żołnierzy. Opłakany stan kraju prawe syny 
ojczyzny przywodzi do rozpaczy, raduje  zaś ambitnych 
intrygantów, k tó rzy  w mętnej wodzie ryby łapią. Na 
dworze największy nieład i zwada; król czasami ockną 
wszy się z uśpienia, gorzko sobie wyrzuca swą słabość, 
ale wnet własne winy spędzając na Boga, poddaje się 
J e g o  woli i walczyć przeciw Je g o  dopuszczeniu nie 
chce: odpierać ciosy nieba, to  toż samo co gasić grze
sznie ogień piorunowy.

W  takiem usposobieniu umysłu, Karol dowiaduje 
się od Baudricoura o natchnionej pasterce mieniącej się 
być wybranką, której Bóg zbawienie F rancy i poruczył. 
M onarcha nie chce wierzyć słudze swemu, chytrzy  do
radcy  utrwalają go w niedowiarstwie; ale wtem Joanna 
przybywa na dw ór i mimo zakazu L a  Tremoill’a i a rcy
biskupa reimskiego, k tóry  ją  chce exorcyzmować, omi
nąwszy zasadzki, przedziera się aż do króla, cuci omdlałe 
serce jego, zyskuje zaufanie i jedzie oswobodzić Orlean.

Trzeci akt jes t  tryumfem dziewicy. K oronacya 
w Reims przedstawiona z całym swym poważnym  prze 
pychem zajmuje większą część jego. Joanna  mniemając, 
lżj dopełniła swej missyi, chce odejść do domu; cicha 
strzecha rodzinnój zagrody i zapach łąk ojczystych 
wabi silniej niż kiedy, już przesyconą sławą bohaterkę. 
In trygi i zawiści dworskie, zdradliwe podszepty La 
Tremoilla, k tóry  ją  namawia, żeby przyjęła propozycye 
księcia Burgundzkiego, słowem, cała ta atmosfera sza
tańska, k tóra  jćj czystą  pierś uciska, nagli ją  do odjazdu. 
Ale ciche szczęście nie było już na tćj ziemi udziałem 
tej, której skronie nie girlanda polnych bławatów, ale 
korona cierniowa uwieńczyć miała. Do zajętćj radosnemi

Erzyborami odjazdu przybywa poważny Dueh&tel i kil- 
oma słowy zmienia postanowienie Joanny. „Zdrada!!—  

woła, stanąwszy w pi'Ogu, haniebny pokój ma być 
podpisany!” Usłyszawszy to dziewica, znowu przywdzie
wa zbroję, idzie na radę, zawstydza stronników pokoju
i mimo, że złamana szpada smutną jej wróży przyszłość, 
żąda, żeby ją  wysłano na odsiecz Paryża.
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A kt czwarty przenosi widza do zamku Beaurevoir, 
pod Compićgne, gdzie hrab ina  de Ligny niespokojnie 
oczekuje powrotu  syna swego Jana  Luxem burga. Siedząc 
w gotyckiem oknie komnaty, zkąd widok na szerokie 
błonia, przez k tóre syn ma powracać, matka rozmawia 
z córką  B ertą  o czarownicy Jo an n ie  i o jćj czarach. 
Wtem trąba  oznajmia pow rót Jana ,  k tóry  wbiega, woła
jąc: „G órą  nasi! Joanna pojmana!” W krótce pojawia się 
Dziewica Orleańska jako niewolnica hrabiego Luxem - 
burga. Cała ta scena, w której Jo an n a  odpowiada na 
pytan ia  przejętej zabobonną trw ogą  hrabiny, rozmawia 
z B er tą  pełną instynktowego uwielbienia dla cudownej 
pasterki, oddana jest nader subtelnie i przeprowadzona 
ze znajomością serca ludzkiego, dowodzącą wielkich 
zdolności dramatycznych.

W  następnej scenie książę Burgundzki odwiedza 
uwięzioną, chcąc j ą  pozyskać swej sprawie; i zamiast 
przekonać Joannę, już prawie przez nią, jes t  przekonany, 
kiedy przybywają do zamku La Tremoille i Talbot 
dom agając się jej wydania: pierwszy z umyślną nieśmia
łością w imieniu króla, drugi rozkazująco w imieniu 
Anglii. Książę oddaje Joannę  Talbotowi, k tó ry  z nią 
odjeżdża do Rouen.

Ostatni akt mający zawierać dotąd  niewysłowiony 
ludzką mową opis męczeństwa, szczytniej było oddać 
obrazem, je d n ą  aparycyą, k tórąby  widz w sercu  swojem 
dośp iew ał. . .  taki koniec byłby niezawodnie dramaty- 
czniejszy; ale Daniel S tern  pisząc dram at historyczny 
dla narodu francuzkiego, może słusznie, przez wzgląd 
czysto artystyczny nie chciał pozbawiać ogółu naucza
jących  szczegółów. W piątym tedy akcie przedstawia 
rozmaite fazy procesu, także dość dramatyczne, bo t rz y 
mające widza w ciągłej o los bohaterki niepewności. Za
konnik Eliasz broni ją p rzec iw  prześladowaniu ducho
wieństwa; dziewica ma za sobą naród cały; Duch&tel po
dejmuje się w jej obronie całe miasto Rouen poruszyć; 
zdaje się że oswobodzoną będzie niezawodnie: w końcu 
Poulangy przynosi ułaskawienie wielkiego inkwizytora, 
który daje jej wolność, ale pod  warunkiem żeby się wy
parła  swej missyi, tojest, bluźniła Bogu. Lepsza śmierę



niż za taką cenę kupiona wolność! Święta męczennica 
pokonawszy w sobie omdlenia materyi, odpycha s tano
wczo wszystkie te pokusy, i z promiennym czołem wstę
puje na stos, którego mściwe popioły mają przez długie 
wieki sypać wyrzutem w oczy Francyi i Anglii.

Czy nadszedł czas, ażeby śmiały i głęboki u tw ór 
Daniela S terna mógł być przedstawiony na scenie pa- 
ryzkićj, jeszcze nie wiadomo; ale to  pewna, że jeśli nie 
dziś, to ju tro  do rzędu arcydzieł narodow ych policzony 
zostanie.

i ( ) 8  KRO NIKA

Jeżeli na literackiej niwie t rudno  w tych  czasach
o utwory odznaczające się geniuszem, lub przynajmniej 
owym porywającym  talentem, którym  tryskało piśmien
nictwo francuzkie przed dwudziestą laty, to za to  na 
naukowo-praktycznem polu nigdy na większe nie zryw a
no się przedsięwzięcia, nigdy zuchwalszych nie podawa
no projektów, nigdy olbrzymszych nie zaczynano robót; 
robót w  obec ogromu k tórych  egipskie piramidy, m ury 
chińskie, wiszące ogrody Babylonu i rodyjskie kolosy, 
dziecinną wydają się zabawką. Cala społeczność za
chodnia, jakby  jednakićm zbudzona hasłem, jednaką  oży
wiona myślą i jednaką  żądzą palona, pędzi na wyścigi 
ku jednem u celowi, którym jes t  materyalne przeobraże
nie kuli ziemskiej, ujarzmienie żywiołów i natury, stoją
cej na zawadzie potrzebom, czy zachceniu  pana swego — 
człowieka.

JJia jednym  punkcie miny rozdarły już granitową 
pierś góry Cenis, a tysiące młotów kuje w alpejskich 
wnętrznościach gładki dla handlu i podróżnych  gośc i
niec; na drugim, grono niezmordowanych pracowników 
cierpliwie dokonywa mozolnej pracy powiązania elektry
czną nicią dwóch światów. Tam, na ocean spuszczają 
okręt bajecznych rozmiarów, rodzaj pływającej wyspy 
m ogącej pomieścić 15,000 ludzi i zaspokoić wszystkie 
ich potrzeby; owdzie, lada chwila, roje robotników  roz
poczną  realizacyą dzieła, o k tórćm  ludzkość marzyła 
przez wieki: przerzną kanałem pustynię, i puszczą do 
Europy  bogactwa wschodnio, a na Wschód europejską
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oświatę. L ondyn, dla zyskania kilka m inut czasu, nową 
sieć ulic pod  sobą nurtuje. Paryż, ażeby wstrzymać 
nędzę od rozpacznych wybuchów, buduje dla robotników 
cale ulice domów, gdzie będą mogli mieszkać i żyć po 
ludzku. Słowem, na którym bądź punkcie Zachodu wzrok 
zatrzymasz, zobaczysz rozpoczęte, lub mające się rozpo
cząć jakieś potężne prace, realizacyą jakichś cudów, któ
re  dotąd tylko w tysiącu nocy przedstawiały się w yobra
źni człowieka.

W  takiej więc chwili, kiedy barom etr świata stanął 
na wielkich wynalazkach i żadnej odmiany w atmosferze 
umysłowej nie wróży, mniej zdziwił i więcej niż kiedy 
zajął powszechność, olbrzymi, a praktycznie- w  osobnej 
książce wyłożony p ro jek t połączenia tunelem F rancy i  
z Anglią, który  francuzki inżynier Thom ć de Grainond, 
świeżo rządom  obu tych krajów  przedłożył.

Nie jestto  już pierwsza tego rodzaju propozycya. Ju ż  
w roku 1802 inżynier Mathieu wygotował i podał pod za
twierdzenie pierwszego konsula plan przekopania podw o
dnej drogi pod La Manchem. Napoleon uderzony tym 
pomysłem, bardzo pragnął jego  realizacyi, i była chwila, 
po zawartym w Amiens pokoju, w której zdawało się że 
urzeczywistnionym zostanie. Kiedy angielski minister F ox  
przybył do Paryża, a wszystko zapowiadało przyjazne po
między dwoma narodami stosunki, rzeczony p ro jek t pa
na M athieu był przedmiotem długiej rozm owy pomiędzy 
angielskim ministrem a pierwszym konsulem. Napoleon 
mówił: „Jes t to  wielkie dzieło, które my dwaj wspólnemi 
siłami możemy i powinniśm y uskutecznić . Anglik nie 
był od tego; ale wnet zapalona wojna, wraz z nadziejami 
przyjaźni zniszczyła zamiar usunięcia dzielącego dwa na
rody morza.

Później, projekt franko-angielskiego tunelu  znowu 
byl b rany  pod  rozwagę. Wielu uczonych inżynierów, 
między innymi Favre, poczynili w nim zmiany i u lepsze
nia. W ro k u  1846 inżynierowie F r a n c h o t , Tessier 
i Payerne w długich artykułach dowodzili rnożebnośei 
tego przedsięwzięcia. Ale wszystkie te plany odrzucone 
zostały, raz dlatego, że nadto świeżo tkwiły w umysłach 
trudności z jakiemi walczyć musiał tunel pod  Tamizą, 
powtóre dlatego, że żaden z tych projektów nie był oparty
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na dostatecznej znajomości podm orskiego gruntu, k tó re
go dokładne poznanie decyduje o możebności dzieła.

Otóż nowy projekt pana Thom ć zaleca się przede- 
wszystkiem badaniami geologicznemi, na k tó rych  zbywa
ło planom jego poprzedników; pod  tym względem jest 
nawet tak dalece znakomity, że czy projektowane dzieło 
przyjdzie, czy nie, do skutku, geologiczne studya cieśni
ny kaletańskićj Thom ego, zostaną najużyteczniejszym na
bytkiem naukowym w tym przedmiocie. Z badań tych 
wynika: że g run t  pod  La Manchem zupełnie innej na tu 
ry  jak g run t pod  Tamizą, nadaje się do kopania drogi 
podziemnej.

Zarys ogólny planu projektowanego przez pana 
Thotne de G am ond podm orskiego tunelu, jes t  następujący:

Projektuje  on tunel owalny z kamiennem  sklepie
niem, którego wyższa cięciwa miałaby 32 stóp długości, 
a wysokość cała 24 stooy, aż do niższej cięciwy. Dol
ne, wklęsłe sklepienie owalu, pokry łaby  g ruba  warstwa 
betonu, w której zostawiony kanał pozwoli upływać w o
dzie ze zgęszczonej pary  lub przeciekań pochodzącej; na 
powierzchni tego betonu, k tórą  nazwaliśmy niższą cięci
wą, szłaby droga żelazna. D no w ten  sposób zrobione, 
niezależne od sklepienia tunelu, znosić może wstrząśnie- 
nia przechodzącemi pociągami wywołane, bez udzielenia 
ich sklepieniu. Dwie boczne ścieżki równoległe do 
dwóch dróg żelaznych, zostawione będą dla pieszych. 
Wedle obrachunku, dwie drogi żelazne byłyby dostate
czne dla przejezdnych i towarów, nawet w  przypuszcze
niu cztery razy  większego ruchu  niż obecny.

Autor zaczyna tunel od przylądka Grinez i p row a
dzi go na Eastware, klin wystający w morze między Dou- 
wrem  a Folkstone. W środku kanału La Manche, mię
dzy wspomnionemi dwoma punktami, znajduje się bardzo 
znaczne podniesienie dna morskiego, k tóre żeglarze zo- 

,w ią W arneiiską skałą. Na tej skale ma być zbudowana 
stacya ponad najwyższy poziom morza wystająca. O gro
mna ta baszta, na której spodzie pociągi zatrzymywać się 
będą, stanowi g łówną stacyą. Fundam enta  tej budowy, 
głęboko zapuszczone w ławicę W arny, nadadzą jój ko
nieczną moc; u góry otoczy j ą  zewnętrznie murowane
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w ybrzeże, na k tóre okręty  wyładowyw ać lub zabierać 
zeń będą tow ary. T a in y , jak odnogi rozchodzące się, 
sform ują port, bezpieczny; na ich końcach staną  m orskie 
latarnie. Zbudow anie tego  p o rtu  nieskończenie podnosi 
ważność tej kolei. Przejezdne ok ręty  zabierałyby ztąd, 
lub zostaw iały tow ary dla Anglii i F rancy i przeznaczone, 
a p łynęły  dalej z tein, co do A m eryki lub na m orze Bał
tyckie wieźć mają.

Spód wieży W arna  będzie w kształcie  elipsy; za 
pom ocą drogi idącej w ślimak z tunelu pod  górę, łado
wne wagony wyjeżdżać będą aż na wybrzeże, gdzie znaj
dą się w bezpośrednićm  zetknięciu z okrętam i.

T unel opisuje pod  ziem ią krzyw iznę wklęsłą, którćj 
pochy łość  nigdy nie przejdzie p ięciu tysięcznych  m etra 
(na  m etr długości).

P rzystęp od lądu do tunelu  podm orsk iego , tak  
z rzegu  i uncuzkiego jak i z angielskiego, inićć będzie 
sie m ysięcznyc m etra pochy łośc i; na brzegu  angiel
skim galerya podziem na m iędzy stacyą  E astw are  a D ou- 
wrem , m iałaby trzy  ew ,erei mili p ilsk ie j długości, na 
brzegu francuzkim  przystęp  podziem ny przeszło milę od 
stacyi G rinez az do m iasta M arąuiz, gdzie wydobywszy 
się na pow ierzchnią ziemi, łączyłby  się z kolejami buloń- 
sko i am ieńsko-paryzką, oraz bełgijsko-niem iecka St-i- 
cye G rinez i E astw are, k tó re  są kończynam i linii w łaści
wie podm orskiej, będą stanow ić głęboko w kopane basz
ty, do k tó rych  p rzystęp  byłby z lądu, ale kolej na ich 
spodzie leżąca, w pierw szej 170 stóp, w drugiej 100 stóp 
pod pow ierzchn ią  najniższego stanu m orza znajdow ać się 
będzie. W g łąb ’ każdej prow adzą schody kręcone.

Te dwa obszerne bastyony  najprzód zbudowane, po
służą za podstaw ę do drążenia galeryi podm orskiej; z ie 
m ia tędy  będzie wydobyw aną, m ateryał budow lany tędy 
spuszczany; przez nie także wpłynie pow ietrze do wenty- 
lacyi i osuszania potrzebne.

Być może, iż po zupełnćm  przebiciu tunelu, utw orzy 
się p rąd  pow ietrza w podziemiu* k tó ry  utrzym a świeżość 
należytą, a je s t  naw et praw dopodobnym , że ten p rąd  oka
że się zanadto  żywym. W  razie przeciw nym , potężne



w entylatory  będą w tłaczać lub  w yciągać pow ietrze, co 
w każdym  razie przez ciąg robo ty  jest niezbędnem .

T eraz zachodzi py tan ie, jak ie  są sposoby i środki 
ku w ykonaniu tak  kolosalnego podziem ia p o d  dnem 
morskićm?

Pan Thom e tak  na nie odpow iada. P roponu je  naj
p rz ó d , żeby napoprzek  cieśn iny  kałetańskiej rzucić  
w m orze trzynaście  kam iennych w ysepek, w k ierunku 
projektow anej drogi. O lbrzym ie prace około sztucznych 
po rtów  w A lg ierze, M arsylii i Anglii, jeżeli jeszcze 
nie nauczyły, bo to  rzecz wedle; dna, p rądów  i wedle 
natu ry  m orza bardzo zm ienna, to  przynajm niej wskazały 
jak  budow ać w m orzu; m iliardy, k tóre sama F rancya  
w m orze w rzuciła, nie p rzepad ły  bezow ocnie, chociaż 
wiele z nich rozpłynęło  się. O tóż w każdej z trzynastu  
w ysepek w ierconoby s tudn ię , k tórćj ściany ubezp ie
czyłaby blacha.

W  ten sposób p raca około bicia tunelu byłaby 
podzielona na czternaście działów, z k tó ry ch  każdy m iałby 
tylko w iorstę d ługości. Te w yspo-stndnie byłyby w ar
sztatam i do w ydobyw ania ziemi, spuszczania ludzi i t. d., 
oraz w ytycznym i kierunku tćj zarazem podm orskiej i p o d 
ziemnej drogi. Zaczynając robotę  z dw óch brzegów  
i w dw óch odw rotnych  k ierunkach  od każdej w ysepki, 
pracow anoby tym  sposobem  jednocześnie na dw udziestu 
ośmiu punk tach , coby pom ogło do p rędszego  ukoń
czenia dzieła.

A u to r p ro jek tu  dzieli robo ty  na trzy  peryody:
Pierwszego roku: usypanie trzynastu  hydrau licznych  

w ysepek, czyli kopców  i w yw iercenie w n ich  studni, 
(na co, m ów iąc nawiasem rok czasu w ydaje nam się 
zamalo).

Drugiego rolni: przebicie pięciu działów  tunelu, 
brzeżnych i środkow ych, w ytykających jego  kierunek.

Trzeciego, czwartego, piątego i szóstego roku, p rze 
bicie dziewięciu p o śr e d n ic h  działów.

Pan  Thom ć tw ierdzi, że sześć lat "wystarczy na 
wykonanie dzieła.

Po ukończeniu roboty  trzynaście sztucznych w yse
pek, jako  n iepotrzebne rusztow ania byłyby wysadzone 
w pow ietrze, aby nie zawadzały w cieśninie.
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W edle kosztorysu autora, budowa tunelu  przykła
dająca na Francyą, tojest połowa całkowitej linii c iągnąca 
się od miasta Marquiz do skały warneńskiej, koszto
wałaby w przybliżeniu 3400 franków na m etr długości, 
cały zaś wydatek wraz ze stacyami wynosiłby dla F rancy  i 
170 milionów fr., to jest połowę summy, k tó rą  wydano 
na kolej z Paryża do Lyonu.

W yłożywszy swój projekt, pan Thom e poddaje go 
skrom nie pod  rozwagę intelligencyj wszechstronnych 
w tym  fachu, jakiemi są zbiorowe ciała Insty tu tu  M in  
i Ponts et Clmussees, wzywa oraz pomocy, k tó rą  tylko 
budżet państwa dać może. W  końcu, gorąco zaprasza 
publiczność do poważnej a rozważnej krytyki.

Powyższy p ro jek t wywoła zapewne tysiące zarzu
tów, może nawet, uważany będzie za niewykonalny, 
przez tych  mianowicie, co go dostatecznie nie zgłębili; 
ci jednak, którzy czytali książkę pana Thom e bez 
chłopskiego do innowacyi wstrętu, mniej są skorzy do 
uważania ważnej pracy  je^o za inżynierski poemat. J a k  to 
już  poprzednio powiedzieliśmy, projekt jes t  poparty  d łu 
goletnie m studyowanieiu geologii kanału L a  Manche, 
jak  niemniej specyalną wiedzą i ścisłym rachunkiem . 
Tym , którzy utrzymują, że plan jego zbyt olbrzymi, 
aby  się dał ludzką ręką  w ykonać , autor odpowiada, 
iż każda część proponowanego przezeń dzieła, znajduje 
odpowiednią sobie w jakiejś już dokonanej pracy: tunel 
podm orski jest  więc tylko synthezą potwierdzającą wiel
kie dzieło, którego poprzednio dokonane roboty  są czę
ściową demonstracyą.

Ale, zapyta k to, jakże usypać te wyspy na morzu:* 
T o  mrzonka! Bynajmniej, odpowiada pan lh o m e :  obacz- 
cie Cherbourg, Plymouth, Algier, a mianowicie Portland. 
Zbudowanie tych  portów  przedstawiało daleko ważniejsze 
trudności, niż usypanie trzynastu kopców w cieśninie 
kaletańskiej. Weźcie trzynastą  część każdej z tych tam, 
i rzućcie j ą  w morze, a stanie wysepka, z tą  różnicą, 
że rzucona na środek morza, mniej niż przy brzegu 
będzie niepokojona pr m orskie  falc.

W  końcu jeszcze słowo o obecnym stanie kwestyi 
podm orskiego tunelu.

Tom  I . Styczeń 1858. 1 5
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Z tak ogromnym projektem pan Thom e de Gamond 
musiał się naturalnie udać do najwyższych władz krajo
wych; zapukał tedy  do drzwi obydwóch in teresow anych 
rządów: dzieło swoje posłał Anglikom, a plany, mappy 
i p róbki geologiczne przedłożył cesarzowi Francuzów, 
oraz ustnie projekt swój mu objaśnił. W ysłuchawszy 
go cesarz, wyznaczył kommissyą do sprawdzenia części 
najważniejszej, t. j. s tudyów geologicznych. Kommissyą ta 
składa się z pp. Beaumont wieczystego sekretarza A ka
demii nauk; Combes, generalnego inspektora  Min: Mal- 
le t ’a i R enauda , generalnych inspek torów  insty tu tu  
Drótj i  mostów; i Kelłer’a inżyniera hydrografa m arynarki.

Dla ostatecznego rozstr/ygnien ia  kwestyi rzeczona 
kommissyą uznała za potrzebne:

1. Kopanie dw óch wielkich studni, jednćj na przy
lądku Grinez, drugiej na cyplu Eastw are.

2. Przebicie od tych studni dwóch podziemnych 
galeryj dla dowiedzenia się o gatunku gruntu .

3. W ypróbow anie  w tćj pracy  maszyn parow ych 
przeznaczonych do kopania podziemnych galeryj.

N a te  wszystkie próby kommissyą zażądała 500,000 
franków, którato summa przez rząd  francuzki i angielski 
p rzyznaną  została.

J a k  tego dowodzą powyższe fakta, obadwa rządy  
nieobojętnie przyjęły projekt pana Thomć; cesarz F ra n 
cuzów mocno go popiera, a lord Palmerston ze zwykłym 
sobie hum orem , powiedział niedawno: ,,Sądzę, że ten  p ro
je k t  przyjdzie do skutku: raz dlatego że jest m ądry  
i rozsądny, powtóre, że go pop iera ją  wszystkie damy 
angielskie” .

W yszły z druku Ostatnie piosenki Berarujera: jest  
ich dziewięćdziesiąt dwie. Zbiór ten zawiera wszystkie 
p race  poe ty  od 1834 do 1851 roku; poprzedza go bardzo 
znakomita przedmowa, k tó rą  B eranger jeszcze 1842 roku  
napisał. Ostatnie poezye mnićj j^esołe i mniej sarkasty
czne niż młodzieńcze znane całemu światu u tw ory fran- 
cuzkiego pieśniarza, przewyższają poprzednie starannem  
obrobieniem i a rtystyczną  formą, mianowicie też Pożc-
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ynanie Francy', k tóre  obecnie paryzki Ind śpiewa, jes t  
może najpiękniejszą ze wszystkich piosnek Berangera . 
Za kilka dni wyjdzie zapowiadana biografia B erangera  
przez niego samego napisana.

—  H enryk  M ürger wydal jednotom ow y romans pod  
napisem: Les Vacances de Camille. U tw ór  ten  mimo 
swéj spowszedniałćj, bo znów z cygańsko-bretańskiego 
życia wysnutej treści, podoba się tu  powszechnie, zape
wne dlatego, że jest niepospolicie dowcipny i gryzący.

—  W dzienniku swym M onte-Chris to, Dum as ro zp o 
czął druk nowego rom ansu pod  tytułem: A insi soit-il. 
Jes t to ,  jak dzisiejsze u tw ory  wszystkich sław nych ro- 
m ansistów francuzkich z 30 roku, wyskrobek dawnego 
talentu, nader  p rzykry  do czytania dla tych  wszystkich, 
co pamiętają pełne potężnego życia dram m y Dumasa, lub 
k tórzy  niedawno na tutejszej scenie podziwiali Antoniego, 
ów zuchwały tw ór ognistej wyobraźni, w którego żyłach 
afrykańska krew  płynie, a p łomienny oddech pali jak  
syroko czoła słuchaczy. Przerzucając teraźniejsze nędz
ne bazgraniny Dumasa, czytelnik co chwila zadaje sobie 
pytanie, jak autor tam tych  rzeczy, które są wylewem 
przepełnionego namiętnością se rca ,  lub fajerwerkiem 
przepełnionej fantazyą głowy, mógł tak dalece stracić 
smak i poszanowanie własnego talentu, żeby dla zysku 
pokazywać światu swój upadek, i szmat po szmacie zdzie
r a ć  z siebie złocisty  u rok  dawnej sławy! Toż samo py 
tanie nastręcza się czytającemu nowe u tw ory autora l v -  
dyany. Ostatnia jego powieść z czasów Henryka IV 
Les B ea u x  Messieurs de Bois-Doré , obecnie wychodząca 
w fejletonie dziennika la Presse, dobra na bezsenność. 
Zdaje się, że romans ostatecznie skończył swoję rolę we 
Francyi.

—  Dwa pierwsze tomy Historyi rewolucyi włoskich 
przez pana  Ferra r i ,  mają w tych dniach opuścić prasę. 
Słychać, że to ma być dzieło znakomite, napisane z umiar
kowaniem i z czysto narodowego stanowiska. Wyjdzie 
także niezadługo nowa edycya poważnego dzieła pana 
de Broglie; CE/jlise et l’Em pire llom ain  au X V  sićcle, oraz 
drugie wydanie Historyi Gallów, Thierrego.
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—  Sławny fo tograf paryzki N adar wydał powię
kszoną znacznie swoję galeryą śmieszności, znaną  pod 
nazwą „Pan theonu  N adara” . Zbiór ten  liczy teraz bliz- 
ko trzysta karykatur  zdjętych z tu te jszych artystów i li
teratów. Każdy z nich jes t  uderzająco podobny, cho
ciaż brzydki i śmieszny; b rzydota  jednak ani śmieszność 
w żadnym z tych  portre tów  nie jes t  posunięta do absur
dum. Pekińska akademia uczonych m andarynów  ubrana 
w strusie jaja i fryzowane lwie skóry  na jakiś obchód so 
lenny, musi być mniej śmieszna niż ta  galerya N adara, b ę 
dąca jednym z najmodniejszych podarków noworocznych.
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llarun ucieka prędzej od lani,
Prędzej niż zając przed orła szponem,
Z pola, gdzie ogniem walki zagrzani 
Czerkiesi męztwo swe płacą zgonem. 
Ojca i obu Haruua braci 
Bynajmniej jawna śmierć nie przeraża. 
Ciało ich depczą już apostaci,
G łow a odcięta w pyle się tarza.
Zamiast się pomścić ich krwi przelanej, 
Harun umyka, zewsząd ścigany,
W zamęcie strzelbę, szaszkę utraca,
I strachem gnany w góry się zwraca.

Dzień już się kryje, mgliste tumany 
Odziały ziemię białą oponą,
A powiew Wschodu, świeży, różany, 
Rzeźwi ją  skwarem słońca spaloną; 
Ponad proroka niemą pustynią 
Wznosi się księżyc, i zwolna płynie. 
Resztki sił zda się opuszczą zbiega; 
Lecz nie ustaje, pot ściera z lica, _
A wtem przy srebrnym blasku księżyca, 
Pełznąc, rodzinny auł spostrzega. 
Niedostrzeżony tam się podkrada:
W okół milczeniem noc cicha włada,
Ko z krwawej walki on, pełen sromu, 
Sam jeden tylko wraca do domu.

( z  L e r m o n t o w a ) .
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Jak może ducha w odwagę zbroi,
I ot na progu sakli już stoi:
Znajduje druha swego Selima,
Którego niemoc na łożu trzyma;
Starzec samotny milcząc umiera.
Nie poznał gościa, próżno nań wziera. 
„Wielkim jest Allach! on cię młodzianie 
Jasnym aniołom kazał pilnować,
Od wszelkiej zdrady, zguby zachować,
Aż imię twoje sławnem się stanie.
A co tam słychać?” Selim zapyta,
I oko ogniem nadziei błyska;
Powstał na łożu, i za bron chwyta,
Z zapałem drżącą dłonią ją ściska:
1 w wojowniku krew młoda płynie,
Jeszcze zagrała w zgonu godzinie.
„Przez dwa dni trwała walka zawzięta.
Ojciec i bracia moi polegli;
A mnie czekały niewoli pęta:
Już mi wrogowie drogę zabiegli,
Lecz im umknąłem, i jak zwierz dziki,
Ścigany, kryję się w puszcz tajniki,
Śród nieprzebytych gęstw szukam drogi,
O głaz i krzaki krwawię me nogi;
Byle uniknąć pewnej zagłady,
Wstępuję w dzików i wilków ślady.
Czerkiesi giną, wszędzie już wrogi:
0  stary druhu! przyjm mię w twe progi,
A na proroka, wdzięczność ma za to 
Aż do mogiły będzie-ć zapłatą”.
Lecz konający na to odrzecze:
„Precz ztąd pogardy godzien człowiecze!
U mnie przytułku nie ma dla tchórza!”.

Harun wyrzuty w milczeniu znosi,
Na srogie słowa się nie oburza
1 już się starca więcej nie prosi.
A opuściwszy próg niegościnny,
W net koło sakli znalazł się innej:
Spojrzał na chwilę, powstrzymał kroku,
I sen przeszłości W  mknącym obłoku 
Owiał płomieniem zastygłe czoło
Jak  pocałunek: słodko, wesoło,
W młodzieńca duszy. Wtem mu się zdało,
Że nań łaskawie w mroku spojrzało 
Dwoje błyszczących, palących oczu.
1 w ich czarownem tonął przezroczu,
Marzył: „mną żyje, dla mnie oddycha!”
Chce wejść, wtem słucha, piosnka brzmi cicha;
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Słucha, pieśń starą śpiewa dziewica;
I on się bledszym stał od księżyca:

„Miesiąc świeci 
I płynie spokojny,
A młodzian zbrojny 
Do boju leci.
Dżigit nabija w broń kule,
A dziewica rzecze czule:
„Mój luby! ty więcej 
Zaufaj losowi,
Módl się ku Wschodowi,
Wierny prorokowi;
A kochaj goręcej.
Bo dopuściwszy 
Się zdrady krwawej,
1 swoich zdradziwszy,
Umrzesz, bez sławy.

1 deszcz ran twoich nie obmyje,
I zwierz twycli kości nic zaryje!”.

M iesiąc świeci 
1 płynie spokojny,
A młodzian zbrojny 
Do boju leci”.

Schyla się smutnie głowa tułacza;
I ztąd czemprędzej pospiesza dalej,
Czasem Iza wielka na pierś się stacza:—•
To niemy świadek wewnętrznych żali.
Lecz oto młodzian już stąpa śmielej,
Domek rodzinny zdała się bieli,
I znowu męztwa w swem sercu szuka,
Z błogą nadzieją do okna stuka.
Tam stara matka jego wspomina,
Za niego modły tam w niebo biega,
Tak—ona czeka powrotu syna,
Ale nietylko jego jednego.
,,Otwórz mi matko! W ędrow iec biedny;
Jam jest twój Harun! Z pośród kul wrogów 
Do mych rodzinnych powracam progów 
Nieuszkodzony.... ’

—»Tyś

—■>,Gdzież ojciec, bracia?”
—„Oni zginęli,

Prorok ich śmierci pobłogosławił,
Anioły duszę do raju wzięli”.
—'„Tyś krew ich pomścił?”

—„Nie, nie pomściłem, 
Na ziemi-m cudzej miecz mój zostawił,

sam?”
—„Sam jedny!”
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Strzałą się w j^óry nasze puściłem,
By nie zostawić ciebie sierotę 
I łzy twe otrzeć, stłumić tęsknotę”.
•—-„Milcz Giaurze, próżno chytrością nie radź, 
Kiedyś ze sławą nie chciał umierać.
Starym mym latom krzywdy nie zrobię!
Zbiegu wolności, precz, sam żyj sobie!
Nie chcę haniebnym d/.ielić się czynem:
Tyś tchórz! niewolnik!... tyś nie mym synem!” 

Nagle umilkły pogardy słowa,
I znowu w okół cisza grobowa;
Lecz wkrótce ciszę ową przerwała 
Modlitwa, jęki, żale, przekleństwa:
Wtem Harun jednym ciosem kindżała 
Przyspieszył koniec swego męczeństwa.

Spostrzegłszy zranu, że we krwi broczy, 
Matka z pogardą odwraca oczy,
1 trup przez wiernych z wstrętem trącany, 
Niepogrzebiony został na ziemi;
Dzieci się zbiegły i wyszydzały 
Depcząc martwego bezwładne zwłoki;,
Tylko pies lizał, wyjąc nad niemi,
Krew, co płynęła z szerokiej rany;
W  pieśniach wolności pozostał trwały 
Pomnik Ilaruna wzgardy głębokiej.
I dusza jego z oczu proroka,
Ulękła, pośród gór Wschodu znika;
A skoro nocy padnie pomroka,
Cień jego błędny w wzgórzach pomyka. 
Ledwie się świtu zbliży godzina,
Stuka do sakli, błaga, zaklina,
Prosi na chwilę niech go przytulą;
Lecz gdy usłyszy wiersze Koranu,
Ucieka znowu w cienie tumanu,
Jak pierw przed wrogów uciekał kulą.

Bolesław Wiktor.

* ł0> 'fi
ii : r.iw r " *



IGNACY BOHUSZ.
PRZEZ

Ju liana  Bartoszewicza.i

Uzisiaj, kiedy o przeszłości naszej chodzą takie dziwne 
powieści i wyobrażenia jak o żelaznytn wilku, trudno jest 
dla nieznających rzeczy pojąć wpływ i znaczenie takiego 
człowieka, jakiin był np. pan Bohusz, doradca i przyjaciel 
Radziwiłłowskiego domu. Nie byito ani senator ani żaden 
nawet dygnitarz rzeczypospolitej. Po latach wielu krwawej 
trybunalskiej pracy dostał się ledwie na ziemski urząd 
w swojem województwie, i aż po koniec życia był tylko 
prostym miecznikiem wileńskim; a, przecież Bohusz jestto 
jedna z najjaskrawszych i najdzielniejszych postaci wieku 
Stanisława Augusta: imię jego szeroko zasłynęło w dzie
jach, jakby imię jakiego z magnatów kilkuwiecznych, wo
jewody, pana albo księcia obok herbów, buław i tytułów. 
Miał Bohusz wysokie umysłowe zdolności, bez wielkiej 
nauki, byłto samorodny gieniusz i stanowił że tak  powiemy, 
wcielenie się szlacheckiej Polski. Jeżeli kto ze spółcze- 
snyęh jem u , to on polityką, postępowaniem swojćm, 
sposobem myślenia i życia, obyczajami., odzieżą, wszyst
k i m i  cnotami i wadami, był typem owego szlachcica, 
k tó ry  już się przeżył i z orężem w ręku, jako zasada, miał 
umrzeć dla historyi w bojach konfederacyi Barskiej. Los 
szczęśliwy zdarzył, że ta energiczna dusza, że ten żelazny 
a nieugięty i dziki charakter, padł na ręce Radziwiłłom, 
którzy szlacheckiej rzeczypospolitej bronili przeciw bijącej

Tora I- i tJC M a  1858 1 6
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potędze in tryg i: więc mógł przy nich Bohusz rozwinąć 
w całej pełni ogień swojego żywota. Słuchał go stary 
hetman, a potem książę Karol panie kochanku, drugi typ 
poetyczny dawnych charakterów szlacheckich: ztąd pan 
Bohusz został człowiekiem historycznym. Jak we Francyi 
znali markizowie wszystkie kochanki króla i ministrów, 
Pompadury, Du Barry i t. d., tak u nas w całćj Polsce 
jak była długa i szeroka, znano pana Bohusza. Chociaż 
tylko miecznik wileński, byłto całą gębą minister w Nie
świeżu; minister lladziwiłłowski znaczył coś przecie 
w rzeczypospolitćj, tein bardziej jeżeli głowę Bohusza 
nosił na karku. Wszakże książę Karol całe prawie życie 
rozprawiał się ze swoimi nieprzyjaciółmi politycznemi: 
w tej walce nie jedna myśl Bohusza wcielała się czynem 
w historyą, nie jeden czyn jego rozgrzmiał szeroko po 
ziemi: były to ciosy za ciosami, grom za gromem, na 
dom i systemat Czartoryskich, który zbiegiem dziwnych 
okoliczności przyszedł do panowania nad Polską w osobie 
króla Poniatowskiego. Zabity wróg cudzoziemczyzny Bo
husz, według wyrażenia się poety, podsadzał ciągle jeża 
pod stolec królewski. Książę Karol, acz dzielny szlachcic, 
nie by łby  tak długo wytrzymał przeciw potędze, która 
się na dom jego zwaliła, gdyby nie Bohusz. Rozumieli 
to dobrze stronnicy królewscy i sam Poniatowski, ztąd 
ich nieprzebłagana dla Bohusza nienawiść. Otóż powia
dają, że mało mieliśmy za dawnćj przeszłości, mężów 
stanu, tojest wyniosłych polityków, których starzy Polacy 
statystami nazywali. S ta tys tą  takim polskim czysto-na- 
rodowym, ostatnim s ta tystą  szlacheckim, by ł pewnie nasz 
Bohusz.

Rozbujała się straszliwie zaciekłość dwóch stronnictw, 
które pod spokojnym panowaniem Augusta III po sej
mikach i trybunałach miotały rzeczpospolitą. Książę 
kanclerz litewski per fa s  et nefas chciał postawić na 
swojćm i wszystkie do tego celu poruszył sprężyny: 
przekupywał Bryla, zrywał se jm y, obierał samowolnie 
których chciał posłów i deputatów, gnębił przeciwników 
swoich na różne sposoby, w zemście n ieub łagany , dziki. 
Z niin nie było żadnego sposobu: i albo ślepo się poddać 
wyrokom pańskim, albo zginąć z kretesem. Gienialne
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iniał książę pomysły, tysiączne prawnicze wybiegi, żeby 
Radziwiłłów zmartwić, żeby ich przyjaciela jakiego po
zbawić, a sam zręczny, układny na pozór i grzeczny, 
łatwo się jak żmija wysuwał im z ręku. Trafiła jednak 
kosa na kamień: Czartoryski na Radziwiłłów. Gdyby 
książę nie napotykał ich w Litwie po swojej drodze, 
szczepiłby jak ogrodnik na drzewkach, tak on na ziemi 
polskiej, swoje plany reformy monarchicznej i nicby mu 
się na świecie nie opierało. Ale jeżeli kanclerz miał rozum, 
hetman litewski miał miłość szlachty, i chociaż po stronie 
kanclerza stanęli intryganci, tojest ludzie wyłącznie ro
zumni bez serca, za t,o po stronie księcia hetmana stanęła 
cała historya kilku wieków rzeczypospolitćj, tojest sami 
ludzie serdeczni, którzy nie mogli znieść zamorskich mą
drości.

Byłoto w roku 1755. Bohusz mieszkał wtedy w Wil
nie i należał do palestry trybunalskiej, w której się od
znaczał jako biegły prawnik i doświadczony mecenas. 
Nie był jeszcze wprawdzie jawnym stronnikiem Radzi- 
wiłłowskiego domu, ale serce i stosunki jakie miał z przy
jaciółmi starego księcia hetmana, skłaniały go ku stronie 
Radziwilłowskićj. Zresztą nic dziwnego; człowiek szcze
rego serca i otwarty, a zabity szlachcic, był miłośnikiem 
dawnego porządku rzeczy. Bohusz, chociaż jeszcze tego 
żadnym czynem nie zdradził, boto niebezpieczna rzecz 
by ła ,  nie cierpiał Wołczyna i całego domu księcia 
kanclerza. Te stosunki Radziwiłłowskie Bohusza, o jakich 
mówiliśmy, byłato poprostu przyjaźń dla dwóch braci A bra
mowiczów, z których jeden Jędrzej był pisarzem ziemskim 
wileńskim, a drugi Jerzy podwojewodzym i także wileń
skim. Obadwaj bracia byli bardzo zacnemi ludźmi; s ta ro 
polski był obyczaj ich, staropolski sposób widzenia rzeczy, 
staropolskie serce. Jędrzej miał dzielną głowę, a obadwaj 
posiadali ogromny wpływ pomiędzy bracią szlachtą 
swojego województwa, k tórych zaczęły już  zdaleka ma
cać postronne wpływy księcia kanclerza. Na dobitkę 
obadwaj bracia byli zacięteini przyjaciółmi Radziwiłłów, 
jak całe województwo wileńskie, któremu czternasty 
już w kontuszu Radziwiłł przewodził. Jędrzej Abramo
wicz dał właśnie Bohuszowi, bo od niego to zależało, 
regencyą ziemską wileńską.
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Księciu kanclerzowi litewskiemu naraził się nie
chcący i najniewinnićj w świecie starościc stokliski, Matu
szowie, który dawniej jednak z wszelką gorliwością mu 
służył, zwyczajnie jako chudy pachołek wielkiemu panu. 
Ale to było dosyć, bo niechby się książę nawet domyślał, 
nie mając żadnych na to dowodów, że ktoś z biedniejszej 
szlachty był przeciw niemu, już obadwaj niespokojnie 
spali, kanclerz, że szlachcic żyje, szlachcic, że kanclerz 
gniewa się na niego. A tutaj przeciw starościcowi jeszcze 
bardzo ważne walczyły poszlaki; powiadano o nim, że 
kredytem swoim u szlachty księciu sejmiki w Brześciu 
litewskim pozrywał. Szlachcic mierzył się z kim? z kan
clerzem! to było okropne dla pana, to zasługiwało na 
najsurowszą, najprzykładniejszą karę, bo milczenie mo
gło uzuchwalić um ysły , a Matuszewic mógł wyrosnąć 
na politycznego nieprzyjaciela Żeby go więc zgubić, 
uderzył kanclerz w najdrażliwszą stronę dla szlachcica 
polskiego; zarzucił mu gminne pochodzenie, podszywanie 
się pod herb i klejnot szlachecki, a na dowód swojego 
twierdzenia stawił jakąś babę złego prowadzenia się, 
którą kupił umyślnie od usłużnego poplecznika, a więc 
własną poddankę. Baba ta twierdziła, że jest rodzoną siostrą 
starosty stokliskiego, ojca prześladowanego niewinnie 
pana Marcina Matuszewica, a nie zapierała się przytćm, 
że ten jej brat, chociaż dziś starosta, związkami familij- 
nemi połączony ze szlachtą, pasał niegdyś barany jako 
prosty parobek, urodzony z poddanych jakiegoś tam dzie
dzica. Nic w tem wszystkićm ani na grosz prawdy nie 
było. Ale w czasie kiedy stronnictwa stanowiły trybunały
i kiedy sprawiedliwość była na rozkaz, dosyć było po
zoru, żeby zgubić niewinnego człowieka: ztąd nie raz sędzio
wie przekupieni, wydawali najniegodziwsze wyroki, a dru
dzy więcej poczciwi, z obawy milczeli. Ten systemat 
sądu wprowadziła do Polski Familia, a jeżeli Radziwił
łowie także niesprawiedliwie po swoich trybunałach są 
dzili, z ich strony byłto odwet. Wtenczas już nie o poje
dyncze osoby chodziło, ale o zwycięztwo stronnictwa 
jednego nad drugiem. Kto winny był w tćj sprawie? 
Juścić nie kto inny, tylko ten, co pierwszy zaczął ze 
sprawiedliwości Bożćj, robić namiętności ludzkie.
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Gdzie się uciec biednemu szlachcicowi, jak nie pod 
opiekę możnego pana? Stać o własnych siłach, toćto 
przecie najwidoczniejsza zguba. Ale przeciw gniewowi 
kanclerza jedynie postawić można było obronę hetmańską, 
dwa wpływy łatwo wtedybysię  zrównały. Tak myślał i tak  
z r o b i ł  Matuszewic, znany już osobiście od jakiegoś czasu 
księciu ordynatowi: stanął poprostu przed nim ze łzami 
w oczach i polecał się jego łasce. Nie te jedne skargi 
dochodziły uszu hetmana: nie było prawie okolicy, w któ- 
réjby nie znalazł się jaki chudy pachołek prześladowany 
od kanclerza, niewiadomo za co, często za pozory; nie 
było sejmiku, na którymby przeciw Radziwiłłom Czar
toryski min nie podsadzał. Zbrakło księciu hetmanowi 
oddawna już cierpliwości, ale że to złoty był pan, do rany 
go przyłożyć, serce najlepsze w świecie, a wszelkich 
zawichrzeń w rzeczypospolitéj bał się, jak diabeł święconej 
wody i sam wysuwać się nie lubił, kłótni z nikim nigdy 
me zaczynając, więc od dnia do dnia wlekło się to jakoś: 
książę kanclerz tymczasem powiat zdobywał za powiatem, 
Województwo za województwem i hulał sobie po Litwie 
jakby jaki dyktator. Ale jak  mówimy, przebrała się 
miarka, hetman postanowił dać pomoc skrzywdzonym i na 
pokątne intrygi rzucić veto: w tym celu szczerze myślał 
ufundować na przyszłą kadencyą trybunał czysto Radzi- 
wiłłowski i do laski inarszalkowskiéj prowadzić swego 
jedynaka księcia Karola, później sławnego panie kochanku , 
żeby młokos uczył się pod sterem ojca, jak ma służyć 
rzeczypospolitéj i braciom szlachcie.

S tało się jak chciał książę hetman. Nasłał wpraw* 
dzie kanclerz na trybunał do Wilna stado swoich kruków 
gotowych na wszystko, ale na sejmikach daleko więcej 
obrano deputatów Radziwiłłowskich. Zatem z pomocą h e t
mana, po szalonych walkach i sporach, w których nie 
obeszło się bez krwi rozlewu, stanął marszałkiem, ksią
żę miecznik litewski Radziwiłb vice marszałkiem pan J e 
rzy Abramowicz wybrany deputatem ze Staroduba i Czar- 
toryjszczyki musieli umilknąć. Bardzo naturalnie, młode 
książątko nie pilnowało sądów, a laskę piastowało tylko 
dla honoru i jeździło sobie po wizytach, lub polowało po la
sach; otóż cały ciężar kierowania trybunałem  przypadł
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Abramowiczowi- Pod jego dzielnym i energicznym wpły
wem, wszystko szło na sądach porządnie, żwawo, sprawie
dliwie a po szlachecku i po Radziwiłłowsku. Pan vice 
marszałek dał Bohuszowi rejencyą teraz na trybunale, jak 
poprzednio brat pisarz dał mu ją  w zieinstwie wileńskidm. 
Ważny to był bardzo urząd, tómbardzidj wśród ówczesnych 
okoliczności. Otóż ci trzej ludzie, obadwaj A bram owicze  
i Bohusz trząsali trybunałem księcia Karola, i coby chcieli, 
toby wyrabiali, gdyby nie było silne w nich trzech uczu
cie sprawiedliwości. Abramowicze jednak otwarciej dzia
łali jak Bohusz: już mieli wziętość wówczas u szlachty, 
wpływy w Nieświeżu, posiadali urzędy ziemskie i bogate 
dobra, z większą zatem niepodległością działać mogli. 
Bohusz zaś ukrywał się poza niemi do wszystkich rad ich 
i postanowień należał, ale pocichu, ale ze wszelką oględno
ścią, żeby się księciu kanclerzowi jakim sposobem nie nara
ził. Dla niego bezpieczniej było, że książę nawet o jego 
życiu nie wiedział.

I tak się zgrabnie wywijał z trudności Bohusz, że 
kruki kanclerskie ani się domyślały, co zacz jes t  pan re 
jen t  trybunalski. Naturalnie Matuszewic sprawę wygrał
0 szlachectwo chociaż za wielką forsą i większością tylko 
jednego głosu, tak zacięcie bił przeciw niemu kanclerz, na 
Radziwiłłowskiin trybunale. Wywiódł najświętszemi do
kumentami na świecie, że jest  szlachcicem czystej krwi
1 jednego rodu z książętami Giedrojczaini, ale jednak re- 
dakeya wyroku mogła znakomicie osłabić to wrażenie nie
przychylne dla kanclerza. Teraz kto zredaguje wyrok? 
było pytanie, kto się odważy być jawnie przeciw księciu 
z Wołczyna? Mówiono w Wilnie, że Bohusz podejmuje się 
tćj pracy. Więc Klokocki pełnomocnik wołczyński zabie- 
gajac około niego, dawał mu 200 czerw. zł. aby nie dykto
w ał wyroku, bo wiedział że Bohusz na palcach zna statuta 
i wszystko pięknie ubarwić umie, a zresztą taka litera pra
wa była wyraźna: infamia dla wszystkich co zarzucali ko
mukolwiek nieszlachectwo a nie dowiedli zarzutu, jaki tutaj 
właśnie był taki wypadek. Wprawdzie kanclerz aż nazbyt 
ostrożny, sam osobiście nie występował przeciw Matusze- 
wicowi, tylko się ukrywał poza innemi powodami; ale ca
ła Litwa wiedziała że to jego machiny biją na trybunał,
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powagaby jego na tóm cierpiała, a cios moralny z tćj ręki 
odebrany byłby okropniejszy od innych. Bohusz obiecał 
wszystko Kłokockiemu może dla niepoznaki, ale pieniędzy 
jednak nie wziął. Dopióro f>;dy widział że nikt z lepszych 
rejentów nic podjął się zredagowania wyroku, ni ztąd ni 
zowąd nagle podyktował on sam cały, a dowodził tak lo
gicznie, napchał cytacyi s ta tu tu  tak wiele, zastosował naj
drażliwszy artyku ł 27, którego kanclerz w żaden sposób 
przyjąć nie chciał, tak trafnie do sprawy, że przeciwnik 
przepadłby z kretesem pod ciężarem wzgardy publicznej, 
gdyby intrygi i siły nie miał na swoję obronę i gdyby się 
już nie wyuczył temi środkami jak szlachcic szablą wywi
jać. Juścić sam te x t  wyroku był piorunujący przeciw 
księciu kanclerzowi, kiedy zawierał te słowa: „dobrem u 
człowiekowi nie godzi się źle mówić o poczciwym” . Mó
wiono wtedy, że Bohusz tak ostro podyktował wyrok, nie 
dlatego jednak, żeby się kanclerzowi miał przekomarzać, 
ale że m u więcćj chodziło o poklask dwóch panów, księcia 
hetmana w Nieświeżu i pana marszałka nadwornego ko
ronnego Mniszcha w Warszawie. Podchlebiając Radziwił
łowi, wnęcał się do łaski hetmańskiej, a tego głównie mu 
się chciało; pochlebiając Mniszchowi, pozyskiwał łaski dwo
ru i rosnął w opinii księcia Radziwiłła. Celu swojego do
piął pan Bohusz i chociaż a rtyku ł przez niego zacytowany, 
wiele na Litwie potóm narobił bigosu, chociaż w Wołczy
nie wywołał namiętności i chęć zemsty, ale już wtedy 
hetman uważał za swoję powinność, zasłonić biednego re
jenta, który się dla niego i cajój szlachty osobiście narażał.

Ale burza mogła obalić się na sprawców tak niezno
śnego dla Wołczyna wyroku, dopiero na drugim następu
jącym z kolei trybunale: kilka zatem miesięcy czasu mieli 
Bohusz i Abramowicz, żeby się namyśleć nad sposobami ku 
dalszej obronie. Matuszewic wdzięczny wciągał rejenta 
do stronnictwa francuzkiego, które się wtedy przy hetma
nie Branickim i panu Durand wiązało, a dawało pewne rę
kojmie. Ale nim myśl dojrzała, sejmiki deputackie odby
ły  się i nastąpiła nowa kadencya sądów. Małoco do woj
ny domowej nie przyszło między dwoma domami, i aż król 
musiał posyłać z Warszawy swego pełnomocnika z warun
kami ugody; dosyć że po wielkich odgraźaniach się i k łó
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tniach przyszło wreszcie do najformalniejszych układów: 
zupełnie tak samo państwa europejskie godziły się na kon- 
gressach w Westfalii i w Utrechcie. A że kanclerz był 
wtedy panem położenia, zięć jego Fleming, chociaż mini
ster, utrzymał się przy lasce marszałkowskićj i zemsta się 
zaczęła. Naprzód zaskarżono poprzedni wyrok jako prze
ciw prawu wydany i napisano manifesta na księcia Karola, 
a dalej wniesiono skargi przeciw pisarzowi i rejentowi, obu 
wileńskim. Abramowicza wprzód a potém Bohusza od czci 
i od wiary odsądzono, a co zatem poszło, i od urzędów; 
aż wstyd mówić o powodach jakich użył trybunał Flemin- 
gowski dla tak surowego skarcenia ludzi niewinnych. Bo
husza np. oskarżano o depaktacyą, tojest o przekupstwo, 
kiedy nasz rejent był czysty jak szkło pod tym  względem, 
a że nie brał pieniędzy od strony, tego na sobie doświad
czyli, jawnie kruki wołczyńskie za zeszłego trybunału . 
I cóż za dowód przekupstwa rzucono w oczy Bohuszowi? 
oto że raz wziął czapeczkę nocną w podarunku od pani 
Giecewiczowéj podstoliny wileńskiej: jako oskarżyciel s tanął 
przed sądem i zeznał o téj zbrodni, sam pan Giecewicz, czło
wiek mało rozsądny a krzykun wrzaskliwy, który cały t r y 
bunał napełnił wrzaskami o czapeczkę żoniną. J a k  się 
tam sędziowie z niego i z siebie nie śmieli? pojąć trudno. 
Był też i drugi zarzut: Wolski patron trybunalski prawił 
szeroko i długo o tern, jako Bohusz był człowiekiem wielkiej 
pychy, nieprzystępnym, niedyskretnym dla stron. Święta 
prawda: pan Wolski nie skłamał. Bohusz jak  mówiono 
wtenczas „w prezumpcyi swpjéj,”  dla stron był rzeczywi
ście nieznośny, ależ to kwestya czysto osobista, która nic 
wspólnego nie miała z jego rejencyą. Za to karać nie 
mógł trybunał w żaden sposób nikogo, niechajby same 
strony nauczyły rejenta rozumu. Jednakże przytomno
ścią swoją chociaż pomiędzy nieprzyjaciółmi, Bohusz uni
knął jawnej zguby, którą mu gotowano. Znajdował się 
właśnie na sądach, kiedy wniesiono to ważne zażalenie na 
niego: było rano. Cięta sztuka, zaraz ex abrupto odpowie
dział, że po południu osobiście przed sądern bronić się bę
dzie z tych zarzutów. Gdyby nie tak przytomnie się zna- 
łazł, miał być zaraz pod straż wzięty i pociągany niby do 
tłumaczenia się: tłumaczenia tego alboby wcale nie s łucha
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no, albo trybunał rozumiałby je  jakby chciał, według stron
niczego widzimisię, poczem zaraz ogłoszonoby dekret, 
a biódny Bohusz oczami nawetby nie mrugnął i zginał na 
wieki: przynajmniej spisek taki egzystował. Ale kiedy re
jent odwołał się sam do ustnej obrony i termin do niój tak 
krótki wyznaczył, sędziowie oszukani wybiegiem, pokazali 
wszelki} gotowość do wysłuchania prośby pacyenta, nibyto 
bezstronność tak im zrobić kazała. Otóż Bohusz pilnie 
wysiedziawszy ranne sądy wyszedł z nich po sessyi i jak 
rak za morze, tak on świsnął do klasztoru. Patron tylko 
jakiś w jego imieniu oświadczył, że stawać nie może. Pię- 
knato jeszcze była cecha ówczesnej cywilizacyi narodu, 
cecha która się ostała nawet w pośród takich potęg s tron
niczych, a pewno płynęła prosto strugą, z czasów Jagie l
lońskich, kiedy wiele jeszcze było cnoty u panów kie
rujących sprawą publiczną, że szanowano skromne ustro
nie, poświęcone Bogu i modlitwie; żadna więc siła nie 
śmiała przemocą przejść furty klasztornej żeby dostać 
Bohusza, nawet sam marszałek trybunalski, przed k tó
rego wolą korzyło się wszystko, nawet sam Fleming, 
tylko co nawrócony katolik. T rybunał więc i pisarza 
i rejenta razem odsądził zaocznie „ ab oinni activitate 
in perpetuum,” to się znaczyło że odebrał im prawie szla
chectwo, bo odtąd nic nie znaczyli w Rzplitej i do żadnych 
czynności więcej przypuszczonemi być nie mogli: nakazał 
tylko przysiądz Giecewiczowi dla lepszego dowodu i dla 
większej jawności tryumfu, podniecał swoich zauszników, 
że wydawali w Wilnie głosy radości, wesela i w niebogłosy 
wrzeszczeli i winszowali sobie, że raz przecie Litwa przez 
wyrok sprawiedliwy, uwolniła się od arbitralności A bra
mowiczów i Bohusza. W yrok zaś zredagował pan Szu- 
kiewicz rejent trybunalski, człowiek bardzo wykrętny, na 
wszystkie nogi kuty, a sercem i duszą zaprzedany księciu 
kanclerzowi.

Ale nie tak łatwo było pokonać Bohusza, frant to był 
zawielki, a główka nielada. Tyle się pomysłów snuło po je 
go głowie jak po trybunale, i nigdy tak nisko nie upadł, że
by nie umiał sobie poradzić. Otóż jeżeli kanclerz pozba
wił hetmana trzech przyjaciół, tojest strącając ich z wy
sokości na którćj stali, nie pozwolił im już działać na szlachtę

Tora I* S tyczeń 1858. ^
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wileńską., trzebabyto w odwet, kanclerza pozbawić dzielnej 
jakićj opory. Bohusz więc cios wymierzyć postanowił na 
pana Sosnowskiego, który był wtenczas pisarzem wielkim 
litewskim i starostą, brzeskim, a potem za panowania Po
niatowskiego został hetmanem polnym i w ojewodą smo
leńskim, na tego samego, w którego córce kochał się potćm 
nieszczęśliwie Kościuszko. Sosnowski człowiek rządny 
i rozumny, posiadał wielką dozę ambicyi, i chciał wyjść na 
człowieka; w tym  celu przywiązał się do Wołczyna, a ser
cem i radą służył zawsze w każdej okoliczności kanclerzowi. 
Książę cenił go wiele, dlatego, że jak  powiedzieliśmy, So
snowski był rozumny a takich ludzi trzeba było szukać w ów
czesnej Polsce z latarką Dyogenesa. Otóż ten pisarz wiel
ki litewski, wiele bardzo przyczynił się do utrzymania Fle
minga przy lasce marszałkowskiej i mówiono że nawet miał 
tajne polecenie od księcia kanclerza, wrazie gdyby podskar
bi postradał wszelką nadzieję, uderzyć w konfederacyą 
przeciw Radziwiłłom; w istocie wszystko do tego celu 
przygotowane było, a Sosnowski jako półkownik, zawcza
su już na swoję stronę w obronie niby wolności, usposa
biał dla konfederacyi wojsko. Nie było wprawdzie na to 
prawnego dowodu, ale wszakże w owej chwili, nikomu
o dowód, a wszystkim o pozór tylko chodziło. Dla pozoru 
zginęli pisarz wileński z rejentem, dlaczegóż nie miał zgi
nąć dla pozoru Sosnowski? Dosyć, że za zdrową radą Bo
husza, książę hetman, który jako hetman miał władzę nad 
Sosnowskim półkownikiem, a by ł gospodarzem i zwierz
chnikiem naczelnym wojska, miał prawo powołać pana So
snowskiego przed sądy swoje hetmańskie, że bez jego wie
dzy i woli potajemnie buntował wojsko. Choćbyto w naj
lepszym zamiarze robił, zawsze krok jego był bezprawny, 
zawsze burzył wojsko przeciw hetmanowi, zawsze sama 
tajemnica go potępiała. Ani Radziwiłł ani Bohusz nie 
wierzyli na seryo, żeby się to czćmś stanowczem skończyło, 
ale byłto  zastaw jeden za drugi, i gdyby do zgody panów 
przyszło, mógł hetman kanclerzowi oddać Sosnowskiego za 
swoich dwóch przyjaciół.

Źe wtenczas sejm zwyczajny nadchodził, wszystko co 
tylko żyło na Litwie, a cierpiało prześladowanie od księcia 
kanclerza, pobiegło do W arszawy płakać i żałować się 
przed królem. Cały więc. półk chudeuszów zleciał się nad
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Wisłę i wydawał głośne jęki: Bohusz na czele. Pomiarko- 
wał się Czartoryski, że. zabrnął zbyt daleko, i dlatego 
przedsięwziął stosowne kroki, żeby się zawczasu jako pogo
dzić z Litwą przed przyjazdem królewskim do Polski. Nie 
chciał dla powagi swojej i znaczenia, żeby się żałoby na niego 
aż przed tronem, jednym chórem odzywały: wstyd fałszywy 
świecił kanclerzowi z czoła. Ale król zajęty wojną, bo mu 
właśnie F ryde ryk  Pruski wlazł do Saxonii, nie przyjechał 
na sejm: gdy więc zgoda nie doszła dla uporu stron obu- 
dwu, książęta, kanclerz i brat jego byli bardzo z wojny konten- 
ci. W tem chociaż po terminie król nadjechał. Bohusz znowu 
pobiegł do W arszawy i razein z innerni podał prośbę do 
pana, kiedy z sali pałacowej szedł wolnym krokiem ku ka
plicy na nabożeństwo. Zyskali tyle, że król kommissyą 
wyznaczył, która ich pogodzić miała z kanclerzem a Litwę 
uspokoić. Bohusz przy tćj okoliczności poznał się osobi
ście z panem marszałkiem nadwornym Mniszchem, który 
przez niechęć do Czartoryskich, szczerze przyjął jego  stro
nę i wszystkich pokrzywdzonych. Po długich nareszcie 
sporach stanęła sprawiedliwość, ale kanclerz postawił j e 
dnak na swojem, bo ani Abramowicza ani Bohusza do da
wnych urzędów nie przypuścił. Pisarzowi miała się dostać 
kasztelania brzeska, jakoż się w istocie niedługo potem mu 
dostała; co zaś do Bohusza, książę pozwalał, by przypu
szczony został do używalności praw szlacheckich, tojest 
ad activitatem, ale ani dał sobie mówić o rejencyi ziem
skiej wileńskiej. Tak robiąc ustępstwo dla króla, pozby
wał się naraz dwóch strasznych nieprzyjaciół w Wilnie, 
bo Abramowicz na kasztelanii mógł mu szkodzić prywa
tnie u szlachty, a publicznie tylko w senacie, Bohusz zaś 
przez ugodę podobną zupełnie się i dobrowolnie usuwał 
ze stolicy litewskiej. Ale mało już wtenczas byłemu re 
jentowi o urząd ziemski chodziło, kiedy posiadł całę ufność 
księcia Radziwiłła. Byłato właśnie epoka jego najwię
kszego wpływu na tego pana. Silny dobrze obranćm s ta 
nowiskiem naprzeciw nieprzyjaciela, mógł więcej teraz mu 
dokuczyć i szkodzić naraz całą P°tęgą Radziwiłłowskiego 
domu.

Z W arszawy gdzie bawił kawał jesieni i zimy dozie- 
rając spraw y, pan Bohusz prawie prosto pojechał do No-
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wogrodka, gdzie zaczęła się druga kadencya trybunału  
Fleiningowskiego. W Nowogrodku miała podług ukła
dów warszawskich nastąpić stanowcza kombinacya pomię
dzy stronami. Bohusz i tą. rażą, s tanął w klasztorze u Do
minikanów dla większego bezpieczeństwa, bo nie dowierzał 
kanclerzowi, chociaż już zabezpieczony słowem królew- 
skiem. Ale co to u księcia kanclerza? Nie zapomniał urazy 
nigdy, a nie przebaczał nikomu; wszystkie sprężyny in
tryg  trzymając, w swojetn ręku, mógł sprawę jeszcze rozo
gnić, a kiedy się stare niechęci zacierały, za jego poręką, 
mogły płomieniem buchnąć nowe. Dosyć było jakiej oka- 
zyi, którąby sami Czartoryjszczyki namówiwszy się między 
sobą, nieostrożnemu podali, a Bohusz byłby połknął wstyd 
i albo de noviter repertis, albo o coś zupełnie innego, za
skarżony przed trybunał. Toteż nie tracący nic ze swo
jej fantazyi rejent, jak  najrzadziej mógł, wychodził na mia
sto z klasztoru, a jak się tylko ułatwił ze sprawami, co 
najprędzej wracał do swojego mieszkania; kiedy zaś przy
szło mu odwiedzić Fleminga, jako marszałka, który miał
o losie jego stanowić, wyprawiał się do niego jakby  na 
ścięcie, jakby już śmierć nad głową jego wisiała. Tak 
mało wierzył tej malowanej zgodzie, która nastąpiła 
w Warszawie, że lękał się kroku jednego postawić. Mo
gli mu dać umyślnie okazyą, potćm zaraz jak dawni Pola
cy mawiali, stafite pede uwięzić, wreszcie osądzić i bez ce
remonii zdjąć głowę. Bohusz wziął tedy z sobą krucicę, 
bo na przypadek, gdyby go miano zamiar wziąć pod war
tę, nie chciał ginąć sam jeden niewinnie ale i Fleminga 
śmierciąby poczęstował. Niebezpieczna i to wielce gra była, 
bo wreszcie mogli mu ludzie marszałkowscy nie dawać żadnej 
okazyi; a jednak gdyby się wydało nieszczęściem, że miał 
z sobą krucicę, zguba byłaby widoczna, bez ratunku: osoba 
marszałka była święta i nietykalna w czasie odbywającego 
się trybunału, dlatego kto nachodził zbrojno jego mieszka
nie, by ł uważany przez prawp za gwałtownika, krucica 
by łaby  jawnóin świadectwem i dowodem przeciw któremu 
żadneby perswazye w święcie nie pomogły; a wreszcie gdy
by przyszło do ostateczności, mógł Fleminga nie trafić, 
a dworusy coby chcieli toby z nim zrobili. Poszedł przecie do 
marszałka, ale nad wszelkie spodziewanie, przyjął go Fle-
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ining grzecznie i łagodnie, obiecując sprawiedliwość. Skoń
czyło się więc na próżnym przestrachu, ale miał też co za 
to Bohusz słuchać od Matuszewica. Obadwaj ci prześla
dowani przyjaciele, a może jeszcze nie zupełnie przyjacie
le, bo pan Bohusz miał takich jak stolnik, za hetkę pętel
kę, przeciwnej sobie byli natury. Matuszewic cięgle się 
modlił, płakał, ubolewał nad swojem nieszczęściem; Bo
husz szedł na przekor losowi: chciał siłą,, rozumem i odwa
gą przełamać wszystkie niebezpieczeństwa. Dlatego Ma
tuszewic ze wszelką względnością aby go nieobrazić, per
swadował Bohuszowi, że źle zrobił idąc z bronią do Fle
minga, i że lepiejby daleko było, Bogu się powierzyć jak 
ślepemu azardowi i krucicy, a potem życie swoje i cudze 
wystawiać na niebezpieczeństwo. Ale Bohusz, acz pobożny 
człowiek jak ojcowie, myślał sobie pewno na te uwagi 
„ a  gadaj sobie wasze zdrów”.

Pokaaało się, że Bohusz przewidywał prawdę, kiedy 
mówił, że pomimo pozornćj grzeczności familii, sprawie
dliwości dla prześladowanych nie dojdzie, bo obietnice 
warszawskie były  nieszczere i dlatego rzucone na wiatr, 
by lepiej otumanić umysły, a przeciąganiem sprawy nę
kać nieprzyjaciół. Jednocześnie kiedy się zaczynała ka- 
dencya nowogrodzka, odbywały się sejmiki gospodarskie, 
na których obierano deputatów do przyszłego trybunału; 
te sejmiki wszędzie prawie fakcya kanclerska pozrywała, 
byłto  więc dowód jasny jak słońce, że fakcya chce dalej 
utrzymywać nierząd, nie wyrzekając się swoich dawnych 
zamysłów przewodzenia w Rzplitej. „Ha! nie ma co ro
bić, mówi Bohusz do Matuszewica, biegaj do Warszawy po 
pieniądze” . A było już raz tak, że pan Durand poseł 
francuzki dał 2 ,000 dukatów Matuszewicowi na popiera
nie stronnictwa republikanckiego w Litwie. Wśród ogól
nego zepsucia, pieniądz był j edyną dźwignią, za pomocą 
której robiło się wszystko. Kanclerz płacił swoich depu
tatów, więc broniąc się, trzeba było innych sędziów pła
cić; a że Durand obiecał kiedyś jeszcze dać 2,000 duka
tów, więc Bohusz kazał pisać do niego Matuszewicowi
0 pieniądze. Namyśliwszy się jednak, sam postanowił je 
chać do stolicy z listem, a pomoc księcia hetmana pozosta
wiał d o p i to  nakoniec, wtenczas, jeżeli już  wszystkie śród-
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ki ostrożności zawiodą.. Myślał przy zdarzonej szczęśli
wie sposobności, przestrzedz dwór o tćm, że jego starania 
posejmowe bez nowego poparcia, pójdą w niwecz; myślał 
latać wszędzie od Bryla do Mniszcha, a nawet dostać się 
dó samego króla, i jem u całą prawdę o prześladowaniu 
niewinnych obywateli, przez kanclerza wypowiedzieć. Na* 
próżno przekładał mu starościc stokliski, że nie ma się 
czego z tej strony spodziewać, bo Brylowi o nic też nie 
idzie, tylko o pieniądze. Kołatać do serca jego próżno 
inaczej, tylko pieniędzmi; więc jeżeli familia go uprzedziła 
i zaskarbiła sobie wszechwładnego ministra grzeczności, 
słowo królewskie pójdzie za nic i nieszczęśliwi przepadną 
nic nie wskórawszy i dwór jeszcze cały na siebie obruszą. 
Nie przekonały te uwagi Bohusza, .k tóry  zwycięztwo brał 
zwykle szturmem, zaufał więc i teraz swojćj zręczności. 
Potrzeba tylko było oszukać podejrzliwość trybunału  
i wymknąć się mu z przed oczu niepostrzeżenie, zrobić te 
sto mil drogi do stolicy tak, żeby nikt tego nie uważał, 
powrócić jak gdyby nic i w czasie jak może być najkró
tszym. Co postanowił, zaraz wykonał, bo u Bohusza jak 
słowo, tak i czyn były na zawołaniu. Była wielka niepo
goda na świecie, a najgorsze drogi; mimo to otulony szu 
bą, wyjechał pan Bohusz do Warszawy w zimowćj nocy, 
nędznym wózeczkiem, a w najgłębszćj tajemnicy. T ry 
bunał daleko już zaszedł w sądach, więc nie było chwili 
jednej do stracenia. Dniem i nocą pędził pan Bohusz po 
błotach i roztopach śnieżnych, nie pocztą jednak żeby się 
nie wydało kto jedzie, ale wszędzie najęteini końmi, co mu 
także czasu wiele zmarudziło: najmował konie jakie gdzie 
dostał, od żydów i od chrześcian, a pędził, pędził strasznie. 
Jakoż czwartego dnia stanął w Warszawie. Wszakże i to 
by ła  sztuka.

Znalazł łakomego Bryla wrogiem. Przecież i pro
sząc i wadząc się nieustannie na pokojach pańskich, wyro
bił to u ministra, że napisał list do Fleminga, w którym 
grzecznie Niemiec jeden drugiemu przypomniał obowiązek 
dotrzymania słowa danego królowi przy kombinacyi war
szawskiej, tojest żeby Abramowiczowie i Bohusz do urzę
dów swoich przywróceni byli. List ten dostał Bohusz za
pieczętowany, ale nie tak ła tw o  było szczwanego lisa w y
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prowadzić w pole. Pocóż napróźno droga, myślał sobie, 
jeżeli ten list jest  obojętny, toż ni grzać ni ziębić nie będzie 
marszałka trybunalskiego i stanie się wtedy co się ma stać; 
więc bez ceremonii pan Bohusz list odpieczętował i zna
lazł w nim w istocie, „słabe obligacye” . Rozdąsany bie- 
gnie natychmiast do pana Mniszcha i do Bryla, i przed zię
ciem oskarża teścia, a dowodzi, a krzyczy, a prosi, żeby 
obadwaj dali do Fleminga listy mocniejsze. Szło czas 
jakiś oporem, bo jeżeli Mniszech miał w tem interes, żeby 
ugryźć księcia kanclerza, Brylowi za to wszystko jedno było; 
czy ten czy drugi, aby zapłacił. Ale Bohusz tak dokuczał 
i póty  dosiadywał placu panu ministrowi, że wreszcie 
musiał Bryl napisać inny list do Fleminga (ile że rejent 
trzymał już w zanadrzu gotową prośbę do króla, którą od
grażał się) i dał mu na ręce kopią tego listu dla wiadomo
ści księcia hetmana Radziwiłła. Skończywszy to, poleciał 
Bohusz do Duranda, otrzymał zaraz owe 2,000 duk., i prę
dzej już napowrót, bo dlatego na żydowskich saniach, świ
snął piorunem do Nowogródka. Ale trafiła kosa na ka
mień, książę kanclerz już przewąchał tę wyprawę Bohusza 
do Warszawy i odebrawszy o niej nawet pewne wiado
mości, pchnął gońca do Fleminga ze stosownemi instruk- 
cyami. Kilka dni tylko zostawało do limity; pan marszałek 
trybunalski wziął się na sposób, przewłóczył umyślnie 
sprawy, zagadywał deputatów, póty marudził, póty figlo
w a ł ,  aż wreszcie nastąpiła prawem oznaczona limita. 
W tedy już otwarcie trybunał pan podskarbi pożegnał, 
a sprawa Bohusza pozostała jak dotąd w zawieszeniu. Już 
tedy rok przeszło, jak był pozbawiony używania wszelkich 
praw szlachectwa.

Bohusz dla ukarania kanclerza za te odwłoki nowy 
i dowcipny sposób obmyślił. Pojechał zaraz do Nieświeża 
i tajemnie podał swój projekt księciu hetmanowi. Był w do 
brach Radziwiłłowskich kommisarzem ekonomicznym nieja
ki Jasiński dobry i rozumny szlachcic, ale ubogi i bez w p ły 
wu. ,Otóż kiedy Pac deputat Radziwiłłowski i kandydat 
do laski, nie mógł się na zeszłym trybunale przeciw Flemin
gowi, pomimo usilnych zabiegów utrzymać przy marszał- 
kostwie i był prostym deputatem bez żadnój funkcyi na
wet podrzędnój; teraz wypada, prawił księciu, marszałkiem
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trybunalskim postanowić Jasińskiego, sługę Radziwiłłów: 
będzie to wet za wet, a im książę hetman niedorzeczniej
szego, im mniój spodziewanego kandydata wykieruje do la
ski, tem większa się jego moc i wpływ na Litwie wykaże, 
a Wołczyn pęknie ze złości. Zawsze tak bywało, że przed 
mającym się reassumować trybunałem, stronnictwa swo
ich wysadzały kandydatów. Czartoryscy prowadzili tą razą 
przyjaciela swojego Jodkę, ale kandydat Radziwiłłowski nie 
zjawiał się, bo książę hetman nie wiedział komu dać głos swój; 
teraz kiedy Bohusz Jasińskiego podsunął, zgodził się i zacho
wał o tum największą tajemnicę, dla lepszego skutku. Z tein 
w sz y s tk im  nasz rejent nie ufał hetmanowi. Książę był tak 
szczery, tak prosty i tak niewinny, że dałby się łatwo sku
sić i łatwoby od swojego postanowienia odstąpił, gdyby go 
tylko zażyć z mańki, a wreszcie gdyby uderzyć mu do serca, 
jak woskby stopniało przed gorącem. Bywało,1 że książę 
z urzędu zawsze zjeżdżał do Wilna dla reassumpcyi trybunału; 
jako wojewoda zagajał sądy, jako hetman dawał deputatom 
assystencyą, a sam swoją osobą świetność uroczystego obrzę
du pomnażał. Gdyby i teraz pojechał, mogliby go nasiąść 
Czartoryscy, ubłagać dla siebie, przejednać dla Jodka i ksią- 
żeby na wszystko przyzwolił; ależ zatdm szła zguba przy
jaciół Radziwiłłowskich: książę chciał jej zapobiedz serdecz
nie, ale nie miał odwagi i nie wiedział jak ma sobie poradzić. 
Więc Bohusz widząc, że książę słucha, namówił go, żeby sam 
nie jechał do Wilna i żeby nawet księcia Karola nie posyłał: 
wszystko to niby dlatego było, żeby pokazać lepiej Czar
toryskim Radziwiłłowską sztukę. Jeżeli książęta obadwaj 
nie pojadą, mówił Bohusz, żaden Radziwiłł więcej nie po- 
jedzie do Wilna, bo nie będzie miał dla czego, wszakże i tak 
wszyscy inni kolligaci nieświeżskiego domu tylko dla orsza
ku zawsze towarzyszyli hetmanowi na reassumpcyą t rybu 
nału. Jeżeli zaś w ich nieobecności stanie marszałkiem 
Jasiński, znaczenie tej elekcyi będzie dosyć wyraźne, a ksią
żę kanclerz przekona się wtedy, że Radziwiłłom dosyć wy
jawić jedno życzenie, żeby temu życzeniu chórem zawtóro
wała szlachta litewska.

Stanęło więc na tdm, żeby książę hetman nie jechał 
wcale, i żeby w zastępstwie swojem niby pełnomocnika, od sie
bie wysłał pana Pocieja strażnika wielkiego litewskiego. Nad-
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to kazał wyliczyć czterdzieści tysięcy złotych na u trzym a
nie przy lasce Jasińskiego. Bohusz naturalnie jako główny 
doradzca, pojechał także z Pociejem do Wilna.

Nasz sta tysta  tak się od razu zgrabnie wziął do rze
czy, a prowadził ją  w tak wielkiej tajemnicy, że zwycię- 
ztwo Radziwiłłowskie najmniej spodziewane, nagle się obja
wiło w sali sądowśj. Kiedy deputaci po przysięgach we
szli do izby dla elekcyi marszałka, wtedy pierwszy raz na 
wierzch wypłynęło imię Jasińskiego i większość która 
go kierowała do laski o kilka kresek przeważyła mniejszość 
przeciwną. Obrany więc marszałkiem kommisarz księcia 
hetmana litewskiego, zaraz wszystkie urzędy trybunalskie 
porozdawał przyjaciołom Radziwiłłowskim.

Pierwszym krokiem bardzo naturalnie nowego t ry b u 
nału było: skassować wyrok przeciw Abramowiczowi i Bo
huszowi i wszystkich trzech do godności powrócić. Ale to 
stało się tylko dla honoru, bo dawny pisarz ziemski wileński 
miał już jakby w ręku kasztelanią brzeską i więcej pisarzem 
być nie mógł, a więc Bohusz uprzedzając przyjaciela na 
kilka dni jeszcze, nim tamten złożył urząd, sam się pospie
szył i podziękował zarejencyą (1), gdy książę hetman już po
przednio wyrobił mu miecznikostwo wileńskie. Został więc 
Bohusz miecznikiem, Abramowicz kasztelanem: Abramo
wicz zaraz wyjechał do Warszawy złożyć przed królem przy
sięgę na senatoryą. Bohusz zaś został w Wilnie pełnomocnym 
faworytem księcia hetmana. Patronowie trybunalscy, k tó
rzy pomagali Flemingowi w poprzednich robotach, pospu- 
szczali nosy a najwięcćj może z nich pan Jakowicki, który 
był wielkim szalbierzem i fabrykatorein a nie ostatnim 
konsyliarzern do zguby naszych trzech przyjaciół Radzi- 
wiłłowskich. Niecierpiano go w Litwie i nazywano djabłem 
kulawym. Onto właśnie stawał przeciw nim za laski 
Fleminga.

Bohusz coraz więcej tonu i pretensyi przybierać za
czął; już nietylko wtenczas radził kiedy go się zapytywano
o co, ale zawsze podnosił głos, proszony o to czy niepro
szony. J u£ nietylko w sprawy przyjaciół Radziwiłłow- 
skich, ale w sprawy familijne i majątkowe książąt zaczął

(1 )  Kurjer Polski nr. 22  r. 1 7 5 7 .
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się mieszać i chciał wszystko po swojemu urządzać. S ta 
rego hetmana już ani na krok nie opuszczał; hetman do 
Warszawy i Bohusz z nim do W arszawy, hetman w Nie
świeżu i Bohusz wiecznie przy nim w Nieświeżu. Na sej
mach, w odwiedziny, w kościele, w trybunale, zawsze Bo • 
husz hetmana głównym doradzcą. Kiedy potrzeba było 
przywieść do skutku rozwód młodego księcia Karola Panie 
Kochanku, ze starościanką bolimowską, któż jak  Bohusz 
prędzćj i lepiej urządzi te rzeczy? ( S tary  hetman nie 
chciał tego wprawdzie, ale rodzina starościanki wiecznie 
się rozwodu domagała). Więc zjechali obaj,  powracając 
z sejmu warszawskiego do Białego Stoku, w którym mieszkał 
drugi hetman wuj rozwódki: Bohusz miał tu niby zwaśnio
ne strony pogodzić, ale gdy się to nie udało, więc z Branickim 
układał się o summę, którą podług prawa miał książę he
tman synowej zapłacić, Daldj któż tak zgrabnie potrafił 
godzić księcia hetmana z księciem chorążym litewskim, jak 
Bohusz? Dwaj ci bracia przeciwnych charakterów, ciągle 
byli z sobą w niezgodzie, dla dziwnego charakteru młodsze
go brata, który zwykle przemieszkiwał w Biały, o pięć inil 
od Brześcia. Książę Hieronim, był to pan okrutny i dzi
wak, jak hetman zacny i poczciwy. Choć to w staropol
skich domach, w których się cnoty narodowe przechowa
ły , świętą była przewaga starszeństwa, tu ta j na opak się 
działo: hetman ulegał często bratu jakby się lękał gniewu 
jego, który naturalnie dla niego w żadnym razie nie mógł 
być niebezpiecznym. Księciu Hieronimowi dosyć było je 
dnego spojrzenia, żeby się obraził i dąsał, a często i tego 
nie potrzeba było: jedno przywidzenie wystarczało. Tak 
więc często dąsali się z niczego na siebie obadwaj bracia, 
a Bohusz zawsze się zdobywał na różne sposoby i zgodę po
między nich sprowadzał. Tak było np. pod koniec r. 1758, 
w Warszawie: bracia przyjechali do stolicy na inw estytu
rę kurlandzką królewicza Karola, obadwaj szczerze do sa
skiego dworu przywiązani, pragnęli się nacieszyć osobiście 
tą familijną króla uroczystością; książę chorąży gotował 
już  zaimprowizowane łowy pod Warszawą. Hetman j e 
dnak uprzedził brata i stanął w swoim pałacu w mieście. 
W  samą wilią Nowegoroku, nadjechał i chorąży litewski; 
ale że mu właśnie wtedy wypadło gniewać się jakoś za nic
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na brata, nie pojechał do W arszawy, ale s tanął w dworku 
hetmana Branickiego na Pradze. Przykro to było niezmier
nie księciu hetmanowi. Ale cóż robić na to? Nie było ża
dnego sposobu. Ale z księciem chorążym przyjechał prze
śladowany dawniej stolnik brzeski; żal i jemu było księcia 
hetmana, więc wyniósł się cichaczem do Warszawy, żeby 
się rozmówić z Bohuszem, a w duszy powiedział sobie: 
,,on to pewnie pogodzi.” Bohusz na to jak  na lato, ani j e 
dnej chwili się nie namyślał: projekt byt u niego od razu 
gotowy. Nic nie mówiąc hetmanowi, pojechał na Pragę, 
nibyto z rozkazu swojego pana i zaprosił księcia chorążego 
do pałacu w Warszawie, a wróciwszy z Pragi, zaraz udał 
się do hetmana i zmyślił na prędce, że książę chorąży wpra- 
sza się do brata w gościnę, bo mu na Pradze stać nie
wygodnie: hetman rozczulił się z tego dowodu przyjaźni 
braterskiej i posłał co prędzej półkownika swego Dom ań
skiego z zaprosinatni. Tak chorąży przeniósł się do miasta 
i dwaj bracia ucałowali się z wielkim affektem, niczego się 
nie domyślając o koncepcie Bohusza.

To wszystko jeszcze mało: Bohusz nieraz więcej sobie 
pozwalał, jakby  pozwolił sobie sam książę Radziwiłł. Po 
trafiła familia pochlebstwem zjednać przychylność dla siebie 
niedaleko sięgającego rozumem księcia Hieronima. Za 
Hieronimem ku Czartoryskim jawnie się już przeważał 
marszałek wielki Ogiński, który jednak laskę swoję był 
winien hetmanowi: ale zato marszałek trzym ał wielkie dobra 
sluckie za bezcen od księcia chorążego i jego piosnkę śpie
wał. Wszystko już było tak zgrabnie nakręcone, że na 
trybunale przyszłym, jeden z Ogińskich zostanie marszał
kiem, i że potem stanowcze zerwanie z księciem hetmanem 
nastąpi. Gdy te tajemnice prżeczuł Bohusz, krew w nim za
wrzała i nie wytrzym ał ani chwili, aspotkawszy się z Ogiń
skim, tak śmiało i zuchwale w oczy mu niewdzięczność rzu
cił i zasypał gradem pocisków, że pan marszałek rad nie- 
rad teraz zmilczał, ale potćin stracił zupełnie serce do he
tmana. Tą razą zbytnią gorliwością źle przysłużył się 
swojemu stronnictwu miecznik wileński, ale pan jego umiai 
cenić sorce i pobudki swojego doradzcy,

Mimo to jednak hetman poświęcał Bohusza przyjaźni 
kanclerza, który zaczął się wtedy serdecznie utuizga^ do
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Radziwiłła i prawić mu o swoich najlepszych chęciach 
i o swoićj gorącćj miłości ku rzeczypospolitej. Obadwaj 
więc teraz książęta znosili się razem i stanowili trybunały  
na Litwie. Kanclerz wymawiał sobie pomiędzy innerni 
warunkami, żeby Bohusza książę hetman nie popierał do 

’ deputacyi; ale nad wszelkie spodziewanie obu panów, pan 
miecznik z obudwu zażartował i został obrany w Wilnie 
(w lutym 1760). Zaraz przeciw tej elekcyi złożył do 
grodu manifest pan Horain podkomorzy wileński, a zabity 
przyjaciel księcia kanclerza. Marszałkiem tćż żostał kaszte
lanie trocki Ogiński, wprawdzie partyzant dworu, ale też 
razem niepośledni druh Czartoryskich: wiele sejmików by
ło pozrywanych.

Nie pilnował Bohusz tego trybunału, bo z hetmanem 
wyjechał na sejm do Warszawy. Z sejmu książę wraca
jąc wstąpił do brata do Biały, a był jakoś wtedy nie kon
tent z Bohusza, bo pycha pana miecznika tak wzrastała 
i na kieł brała, że nawet z kościami dobry książę nie mógł 
wytrzymać. Zdarzyło się właśnie, że jakby umyślnie, jak 
by na złość, pojawił się w Biały za swerni i siostry inte
resami stolnik brzeski, który wielkie miał łaski u księ
cia Hieronima. Hetman łaskawszym okiem jak zwykle za
czął spoglądać na Matuszewicza, a może tylko tak się 
przywidziało Bohuszowi; dosyć, że pan Bohusz pękał ze 
złości i już przeczuwał może na wieki zgubę swoję, na 
czźm miał skorzystać ktoś drugi. Zly humor jeszcze wię
cej się skwasił, kiedy książę zasiadł w Biały i obwołał swo
je  sądy wojskowe; więc zaciągało się na dłuższy pobyt het
mański w  mieście, z którego rad był Bohusz ptakiem co 
prędzćj wylecieć. Zaszła i na tych sądach okoliczność, któ
ra rozkrwawiła serce Bohuszowi. Przypadła sprawa po
między Chodźką koniuszym księcia a Leblern poruczni
kiem janczarskim. Wszyscy głosowali za Chodźką, ale 
kiedy przyszło z kolei dać głos Matuszewiczowi, książę 
choć nie wojskowego, przypuścił go jednak do turnu, tyle 
ufał jego prawości i sercu. Ow starościc stokliski niespodzie
wanie odezwał się przeciwko Chodźce, dowodząc, że nie 
miał Chodźko żadnego pozoru ani prawa, oficera stojącego  
na służbie gromić i łajać. Powiadano księciu, że oficero
wie janczarscy ujmując się za swego kolegę, chcieli napaść
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potajemnie na Chodźkę i zbić g o ,  a nie skarżyć się; to 
właśnie zgubiło sprawę, bo sędziowie zakrzyczeli w jeden 
głos, że to wyraźny bunt przeciw powadze hetmańskiej. 
Dlatego tóż książę odsądził Lebla od szarży, a Chodźkę 
skazał na 12 niedziel wieży. Bohusz starał się u księcia 
hetmana za przyjacielem swoim Chodźką, żeby go uwolnić 
zupełnie od kary, ale książę pochwalił zdanie Matuszewi- 
cza i wyrok swój Utrzymał w całości. Oto już i w  ręku 
Bohusza jawny był dowód przewagi Matuszewicza na um y
śle książęcym.

Więc .pierwszy raz w życiu spiskuje teraz przeciw 
hetmanowi i dobroczyńcy swemu pan miecznik, chcąc się 
pozbyć mniemanego wroga swojego. W Biały układano 
deputacyą na przyszły trybunał i zjechało się ochotników 
siła; był między niemi pan Wereszczaka łowczy brzeski. 
Otóż Bohusz ni ztąd ni zowąd radzi Matuszewiczowi, żeby 
starał się równie o deputacyą, a wreszcie jawnie mu oświad
czył, że książę hetman chce tego. Z drugiej strony nama
wiał księcia, żeby po Matuszewiczu żądał także tego dowo
du przyjaźni i żeby go po prostu deputatem naznaczył. 
Spodziewał się Bohusz, że tym sposobem łatwo dopnie celu. 
Klientowi wypadało koniecznie posłuchać woli pańskiej, 
a tutaj wielkie podobieństwo do prawdy było, że Matusze- 
wicz wymawiać się będzie dla bardzo wielu powodów i wi
doków, a wymawiać się było to jakby obrażać księcia, j a k 
by sobie łaski jego niecenie. Otóż naprzód Matuszewicz 
mógł się opierać hetmanowi z tego powodu, że marszałek 
nadworny Mniszech już go chciał wykierować na posła, 
a razem być posłem i deputatem prawo nie pozwalało. Po- 
wtóre, przyjmując deputacyą Matuszewicz, rozdrażniałby 
tylko napróżno księcia kanclerza i sprawę swoję w którdj 
mało nie zginął, rozdmuchiwałby na nowo: dla familii wię
cej nie na rękę był Matuszewicz w trybunale, jak  na sejmie. 
Ale nad wszelkie spodziewanie Bohusza, stolniic nasz 
ustąpił i zrzekał się nawet poselstwa dla deputacyi, tylko 
to sobie wymawiał, żeby nie był kandydatem w Brześciu, 
bo kanclerz nigdy by n i  to nie pozwolił, a jeżeliby pozwolił to 
chyba wtenczas, żeby kotnbinacya pomiędzy stronami na
stąpiła i gdyby drugi kandydat z Brześcia był jego klien
tem a do tego przyszłym marszałkiem trybunału. Zawcza
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su więc przedstawił Matuszowicz trudności, jakieby tę kan
dydaturę jego w Brześciu spotkały, bo znowu honorem by
ło księcia hetmana niepozwalać na marszałka Czartoryskim
i on sarn nie chciał służyć przez poczciwość swoje widokom 
obcego stronnictwa. Ale to właśnie podobało się Bohuszo
wi, którego uwagi i rozumowania stolnika nie przekonały: 
napierał się gwałtem, by Matuszowicz został deputatem 
z Brześcia. „W ięc chcesz, by się na mnie sejmik brzeski 
zrywał? zapytał go stolnik: bez kombinacyi nie będzie sej
miku, a ja  znowu nie chcę żeby się na mnie zrywało, to 
niepoczciwie.” A Bohusz na to: „książę tego chce.” „Chce? 
to dobrze” odparł Matuszewicz.

Książę wyjochał z Biały do Wysokiego, gdzie mieszkał 
wojewoda połocki, pan Sapieha, za nim dwaj spółzawodnicy 
do deputacyi. Tutaj zamiast zatrzymać w sekrecie przed 
Weresz zaką, że Matuszewicz przeznaczony na kandydata do 
Brześcia, książę zdradził się. Tak Bohusz pośrednio przy
najmniej dopiął celu, bo jeżeli nie naraził stolnika księciu, 
przynajmniej postanowił go w nieprzyjemnych stosunkach 
do pana łowczego. Musiał się znowu naprzykrzać Matu
szewicz księciu o pewne łaski dla Wereszczaki.

To nic: Bohusz postanowił wysadzić koniecznie z ła 
ski księcia, swojego urojonego nieprzyjaciela. Na sej
mikach brzeskich już trzeba było ogromnćj forsy, żeby się 
księciu kanclerzowi opierać. Otóż polityka Radziwiłłowska 
na ten punkt oddawna strzały swoje skierowała, żeby cho
ciaż jednego przeprowadzać tam zawsze swojego kandydata. 
Był to jednak półśrodek; dla stanowczego ciosu, trzeba by
ło wysadzić zupełnie kanclerskich w Brześciu i zniszczyć 
wpływ Fleminga w tćm województwie, a trudno to byłp; bo 
pan Podskarbi był czynny, żwawy i bogaty, a mieszkał 
w Terespolu, naprzeciw samego miasta w pałacu, rzeką ty l
ko oddzielony od szlachty. Z resztą nie każdy z obywate
li mógł się podjąć deputacyi Radziwiłłowskiej z Brześcia, 
wśród takich okoliczności. Stolnik Matuszewicz jednak podjął 
się kierować tajemnie rzeczy ku temu celowi, a miał w isto
cie wiele wpływu pomiędzy bracią szlachtą; był tćż peł
nomocnikiem hetmańskim w tych stronach, namawiał, od
wiedzał, dowodził, przekonywał szlachtę. Na sejmiki na
stępujące udało się mu namówić na deputacyą kniazia
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Szujsk iego . Zawiadomił o tern hetmana (w stycz. 1761), 
ale Bohusz żeby zgubie w łasce pańskiej stolnika, źle i opa
cznie całą *9 sprawo przed księciem wyłożył: że zaś nie było 
co odpowiedzieć na list Matuszewieza, uniżony a rozumny, 
więc zatrzymano umyślnego posłańca i po sejmiku dopiero 
pchnięto go z Nieświeża z powrotem. Przywiózł on s to l
nikowi list hetmana krótki i obojętny, z którego widoczne 
były wstręt księcia a nienawiść do niego Bohusza.

Z powodu tych intryg żwawo się przemówili obaj prze
ciwnicy na sejmie następującyyn, na którym  razem posło
wali, Bohusz z Wilna a Matuszowie z Kowna (w kwietniu 
1761). Kiedy na piatem posiedzeniu sejmowym szlachta 
z miejsc już  ruszyła biorąc się ku wyjściu, stolnik brzeski 
jakby szukając zaczepki, prosto poszedł ku Bohuszowi, k tó
ry siedział obok Łopacińskiego posła mścisławskiego. Mie
cznik wileński pierwszy się zaperzył, zamiast co miał spo
kojnie czekać wyrzutów od stolnika, „musiałeś być W Pan 
zły bardzo, prawif do niego, kiedyś jadąc do Warszawy list 
do mnie pisał, żaląc się na to, żeś był wystawiony na szable,
i że na tobie zrywał się sejmik brzeski” . A Matuszewicz na 
to: „nie ze złości to było, ale z żalu.” I zaczął się rozwo
dzić obszerniej, kiedy mu dźwiękła raz strona sercowa; t łu 
maczył się, że s łużył księciu hetmanowi wiernie, że nie ża
łował na to swojćj fortunki, że wszystko łożył dla łaski 
pańskiej, a jednak książę hetman mu nie wierzy. Tak zda- 
leka zachodząc plwał stolnik w oczy Bohuszowi, że to jego 
sprawka, ale miecznik zuchwały korzystał zręcznie z okolicz
ności stosownie do swoich widoków: „kiedy W Pan tracisz 
ochotę, zawołał z gniewem, to daj pokój, obejdziern się bez 
W P ana .” A na to stolnik: „znow u już ja  dawno widzę nie
chęć waszmości ku mnie a bez mojej winy, i to coś mi teraz 
powiedział, toś ze złości powiedział, dajmyż sobie pokój: 
nie uciekam ja  od księcia hetmana litewskiego, mego pro
tektora, ale co do naszych osób, to się obaj obejdziemy bez 
siebie.’’ W padł miecznik w cholerę i byłoby przyszło może 
do gwałtowności jakowćj, gdyby między zwaśnionych nie 
wdał się Łopaciński. Matuszewicz wezwał go na świadectwo 
rozmowy, jeżeli tego będzie kiedy potrzeba przed księciem.

W ojna była wydana: obie strony  jaw nie przeciw sobie 
wprzódy spiskowały, teraz pozory wszelkie odrzucono, Bo*
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husz podniósł głos jeszcze silniejszy przeciw stolnikowi, a ksią
żę nie wiedząc o rzeczy, słuchał go. Matuszowie« więc posta
rał się o sprzymierzeńców, a łatwo mu było, bo któż na dwo
rze nieświeżskim nie miał jakiego gniewu na dyktatora? 
Znalazł gorliwego pomocnika w panu Bernatowiczu, który 
był wielkim faworytem księcia, a mimo to solą w oku Bo
huszowi. Bernatowicz z Ormian pochodził, więc go pan mie
cznik miał za ba i bardzo, znał go chłopcem, lżył go w oczy
i za oczy. Znieśli się tedy obadwaj stolnik brzeski z u lu 
bieńcem książęcym i razem odtąd buty szyją Bohuszowi. 
W  miesiąc po rozerwanym sejmie, Matuszewicz pognał 
z Bernatowiczem za księciem (w czerw. 1761), ale go nie 
zastali już w Kiwaczycach, gdzie go znaleźć się spodziewa
li; pojechali dalej, a w drodze uczył stolnik Bernatowicza 
co ma powiedzieć księciu, jak go zobaczy. Rozpowiedział 
jak Bohusz oczerniał go przed hetmanem, jak on wszystko 
łożył, żeby na sejmiku brzeskim utrzymać kandydatów księ
cia, jak  Bohusz spiknął się z Kropińskirn (1) przyjacielem 
od serca, na jego zgubę, jak  zawiedli sejmik brzeski i stron
nictwo Radziwiłłowskie, aby się tylko na nim pomścić, jak 
koniecznie mu potrzeba było menażować Fleminga dla po
myślnego skutku i jak on właśnie inenażował podskarbiego. 
Bohusz korzystając z okoliczności, udał to przed księciem 
za zdradę. Dalój prawił jak  go Bohusz znieważył w izbie 
poselskiej i powołał się na świadectwo Łopacińskiego. Na 
zakończenie że Matuszewicz był poetą i wcale nie złym poe
tą, wręczył Bernatowiczowi jednę odę przetłumaczoną z Ho- 
racyusza (IV. 8) a zastosowaną do księcia i dał mu list od 
siebie. Dobrze się sprawi! i ostrożnie Bernatowicz. Na
stąpiła  tedy tragedya. Jużeśmy powiedzieli, że Bohusz tracił 
łaskę, teraz upadł ciężko przez zbytnią swoję zuchwałość. 
Trzeba było jednego jeszcze ciosu, a cedr podcięty, zwaliłby 
się z łoskotem na ziemię.

Ułagodził się trochę Bohusz i rozejm tymczasowy za
warty z wrogami.

Pokazało się jednak nie długo, że pan miecznik ciągle 
potrzebny na polu walki trybunalskiej. Na łeb, na szyję 
przegrali Radziwiłłowie z kolei na sejmikach, a Massalski

(1 )  Ojcem generała autora Ludgardy.
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syn hetmański, duchem Czartoryszczyk, otrzymał laskę m ar
szałkowską na reassumpcyi wileńskiej. Bohusz tą  razą m i
zerną wypłatał sztuczkę swoim politycznym przeciwnikom: 
namawiać było trudno starszych i rozumniejszych deputa
tów, więc się uwziął na bićdnego Kurzenieckiego, który  wy
brany był z Pińska i chciał go zrobić koniecznie przyjacie
lem Radziwiłł o wskim, chociaż w duszy był chorążyc piński 
Czartoryszczykiem. Mizerna to zdobycz i mały zaszczyt z tę
pego robić rozumnym. Otóż nie wiemy co zaprawdę przy
szło do głowy panu Bohuszowi, co za rachuby w tern by 
ły, ale dosyć, że nasiadł żwawo na Kurzenieckiego, a miał 
w rękach swoich protestacyą przeciw jego wyborowi książę 
panie kochanku. Więc straszyć wygodnie było. Bohusz 
chcąc chorążyca dobrodziejstwem zobowiązać, wrócił mu 
tę protestacyą, aby tylko zmienił przyjaźń swoję ku kan
clerzowi. Przyrzekł to dla utrzymania się przy funkcyi nasz 
deputat, ale Bohusz dla większego dowodu wziął od niego 
zaręczenie pod kpem i szelmą. Chcąc go jeszcze więcćj 
zobowiązać wrócił mu i tę ostatnią kartę i na kilka par su 
kien kazał mu wziąć kosztem księcia Karola. I tutaj zno
wu spotkali się dwaj spółzawodnicy, Bohusz z Matuszewi- 
czem. Stolnik brzeski także był na tym trybunale deputa
tem, a Radziwiłłowie wykierowali go na marszałka ducho
wnego. Miecznik wileński pochwalił się Kurzenieckiin 
przed Matuszewicem. Nie zdało się to panu Marcinowi i dla 
tego odparł krótko: ,,jeżeli nie znasz charakteru owego K u
rzenieckiego, to się na nim zawiedziesz, bo takie łaski ty l
ko poczciwych i dobrych jednają, ale nieprzewrotnych i głu
pich; a kto się pod kpem i szelmą opisuje, ten pewnie jest 
już albo podły albo gałgan.” Zgadł pan Marcin, a przyszłość 
dopiero wykazała, że miał po sobie słuszność, chociaż Bohusz 
straszliwie się gniewał na niego, że nie podziwiał genialnego 
sposobu, na jaki się zdobył.

Kiedy więc niewiele było pociechy z Kurzenieckiego, 
a przyjaciół Radziwiłłowskich koniecznie wspierać należało, 
Matuszewicz wystąpił ze swojemi radami: „marszałek, mówił 
do Bohusza, jest zawzięty i złośliwy, więc ciągle będą do 
niego latały  rozkazy od księcia kanclerza, ażeby ucisnąć na
szych: trzeba nie żałować dukatów i przekupić jakiegokol-

Tom I .S tjc ie i J85S. ^
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wiek z ajentów kanclerskich, żeby nam tajemnie donosił
0 ich sp raw ach  i z a m i a r a c h A l e  Bohusz w odwet Ma- 
tuszewiczowi śmiechem zbywał te prak tyczne rady. 
Nadto jakby  mu na złość, zaraz po reassum pcyi odjechał 
książę Karol z Wilna do Nieświeża razem z Bohuszem, 
opiece Boskiej polecając losy przyjaciół swoicli na tym 
trybunale. Osobliwie stracił na  tej obojętności księcia, 
wiele Matuszewicz, którego uważano za głowę partyi Ra* 
dziwiłłowskiej; ale Bohusz nie mógł zapomnieć stolniko
wi dawnych niechęci, i mścił się po  swojemu. Spo tyka ły  
też Matuszewicza liczne afłronta i zmartwienia, zastawiano 
często na niego sidła. Chciano go w złą jaką spraw ę 
koniecznie uwikłać, żeby łatwiej potem  zgubić. Marsza
lek nie kazał mu dawać ani warty ani szyldwacha przy m ie
szkaniu: nawet w dzień, w k tó rym  rozpoczynał sądy 
c<> i upod li judicii, Massalski zakazał surowo żołnierzom 
aby m u werbla nie bili na powitanie, więc bićdny Ma
tuszewicz unikając jawnej szykany innemi drzwiami wcho
dził na sądy, nie temi przy k tó rych  stała warta. Potćm  
Massalski dotykał go w sprawie czysto osobistej, m ająt
kowej ; ak to ra ty  siostry jego  Ruszczycowćj z rozkazu 
marszałka deputa t Hutorowicz poniżył, żeby nie były w o 
łane podług prawa. D osyć biedy skupiało się zawsze 
na tę stronę, k tórej się chwycił Matuszewicz: sp raw a ta 
na pew ne była zgubiona. Ale politykow ać umiał wy
bornie pan stolnik brzeski, znosił to wszystko pokornie
1 owszem coraz grzeczniejszy bywał dla m arszałka i bi
skupa wileńskiego, k tó ry  znajdował się ciągle na sądach 
dla dorady bratu. Tym  dum nym  panom  wcale nie na 
i'ękę była fca pokora  i te niziuchne ukłony: szukali ciągle 
najmniejszej sposobności, żeby Matuszewicza postawić 
w kollizyi jakiej z marszałkiem, a wtedy mając deputa
tów po sobie, łatwoby go odsądzili od laski duchownej. 
Położenie więc Matuszewicza fatalne było; nie mógł nic 
zrobić, a z całćj party i Radzi willo wskićj na  trybunale, 
p ozostali tylko biskup im u d zk i  i kasztelan brzeski dla 
swoich sp raw , dlatego żadnej pom ocy  nieść mu nie 
potrafili.

N iedługo powrócił Bohusz do Wilna, ale już tą  ra 
żą z księciem hetmanem. Zacny ten pan chciał p rzy to 



BOH USZ. 1 4 7

m nością swoją uświetnić wjazd na stolicę biskupią  wi
leńską kniazia Massalskiego, chociaż politycznego swo
jego  przeciw nika, tak byt daleki od zawziętości i dumy. 
Ale rozniem ógł się i niebezpiecznie zachorow ał tak, że 
co godzina praw ie stan jego  się pogorszał. Nie było 
czasu do stracenia. Bohusz posłał czeinprędzej gońca 
po księcia Karola, żeby przybywał, jeżeli chce ojca wi
dzieć jeszcze przy  życiu. N ie  doczekał się miecznik 
upragnionego przybycia  m łodego p an a ,  a kiedy stary 
hetm an zawarł powieki, wziąwszy z sobą Abramowicza 
podwojewodzego wileńskiego p io runem  pospieszył prze
ciw księciu, mając w  tern swoje wyrachowanie. Spotka
li wojewodzica w S o b o tn ik ach , wiosce, k tó rą  zastawą 
trzymał u zmarłego księcia podwojewodzy. N a  pierwszą 
wiadomość o śmierci ojca udzieloną przez Bohusza, m ło
dy książę strasznie p łakać  zaczął; dał folgę pierwszej bo
leści miecznik wileński, ale po chwili, na alteracyą po ra 
dził wina. M łodemu Radziwiłłowi nie trzeba było długo
o tóm mówić: wychowanie zbyt wolne, przykłady  zbyt 
częste, k tó re  widział, już go oswoiły z biesiadą szlachec
ką. Ł ykną ł  tedy z przyjaciółmi jednę , d rugą  i trzec ią  
szklankę. K iedy do szczętu nowego pana swojego B o
husz upoił, wyjął z kieszeni pewne pismo, na k tórem  zli
czone stały wszystkie zaległości i pensye, do jakich miał 
prawo w skarbie książęcym i pokazał je wojewodzicowi. 
Brakowało coś niewiele do okrągłój liczby, Bohusz więc 
sobie dodał tę liczbę tak, że cała zaległość wynosiła
60.000 złotych polskich. Pre tensya  była jasna  jak  słoń
ce, ile że przez samego hetmana podpisana: książę stary, 
był cokolwiek za skąpy i wolał dawać takie zapisy i obli- 
gacye jak  gotówkę. M ieczn ik  wileński upraszał teraz 
syna o wypłatę  ojcowskiego długu. „Co chcesz za to.''” 
pytał się książę. Bohusz mu podał swoje żądanie  i o trzy
mał w zastawę dożywocie miasteczko Dubinki, to samo, 
w k tó róm  kiedyś mieszkała królowa Barbara  udając wdowę, 
nim zjechała do Krakowa. Z D ubinek miał Bohusz co rok
30.000 złp., zatem w dwa lata wybrałby już swój kapitał, 
do którego sam Pan B óg wić jak przyszedł, a tutaj do
chód z zastawnych dóbr był tylko procentem od kapita
łu; po najdłuższem życiu Bohusza, spadkobiercy jego
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mieliby prawo jeszcze do owych 60,000 złp. Żeby zaś 
nie dla siebie tylko coś zrobił i za samoluba nie uchodził, 
Bohusz podał księciu do podpisu  drugie pismo dla pod- 
wojewodzego na dożywocie Sobotnik. Bez namysłu 
książę podpisa ł  i jedno  i drugie. Tak Radziwiłłowie 
płacili hojnie szlachcie za przywiązanie do siebie, i dzi
wić się tutaj, że szlachta za niemi szalała.

Po tem  we trzech, książę, Bohusz i podwojewodzy 
pospieszyli do Wilna na exportę  księcia hetmana.

N ow y pan na Nieświeżu, był daleko rezolutniejszy 
jak  ojciec; ojciec ciągle się obawiał wojny domowćj, a na
wet chętnie ustępował nieprzyjaciołom swoim, i nikomu 
w ogóle narazić się nie chciał: w księciu Karolu młodsza 
krew  wrzała. Śmiertelnie nienawidził Massalskich, k tó 
rzy go za nic nie mieli; a na wspomnienie księcia kan
clerza cały aż się wstrząsał. Gdyby ten człowiek miał 
wychowaniem ukształcony rozum , jak  miał serce wylane
i poświęcone dla szlachty i dla Rzplitej, p rzy  dostatkach 
swoich i wpływie, łatwoby strzaskał dum ę Czartoryskich; 
ale by ł z nim tylko instynkt i wrodzona, nieprzebłagana 
nienawiść ku wrogom  swoim. Bohusz wyłącznie nim 
wtedy kierował, ale mało m ógł zrobić z człowiekiem, 
k tó ry  miał tysiące zgubnych nałogów. Zresz tą  w całej 
energii, ja k ą  rozwijał książę wśród zapasów, widać j a 
wnie było rękę  i rozum  Bohusza. Z drugićj strony 
miecznik wileński wiele zyskał na śmierci księcia h e t
mana: ze starym panem  trzeba było pos tępow ać  sobie 
ostrożnie jak z ogniem, żeby go nie obrazić, ale z księciem 
Karolem rzecz inna. M łody książę inaczćj patrzał na 
Bohusza jak ojciec: mniej doświadczony, i zostawiony sam 
jeden sobie, patrzał na niego jako na człowieka, bez k tó 
rego  pom ocy obejść się nie mógł. Jeżeli  u  ojca miał 
Bohusz łaski i zachowanie, syna całego miał pod  swoi- 
yń rozkazami. Trzymał tćż  księcia surowo, nieraz wo
lę mu swoję narzucał i być tak musiało jak  chciał ongi 
Bohusz.

Tak i teraz po śmierci ojca objąwszy kierunek  Ra- 
dziwiłłowskićj polityki w Litwie, wziął się energicznie 
książę Karol do obrony swoicłi przyjaciół. Pob ieg ł p ro 
sto do Warszawy po exportacy i ciała; bo m u szło o jaki
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urząd , o jeden chociażby najmniejszy wakans senatorski, 
k tó ryby  się skutkiem śmierci hetmańskiej otworzył. Lu- 
boć to Radziwiłł zawsze był Radziwiłłem, jednakże zawsze 
co wojewoda, co senator, to nie p rosty  szlachcic: jeżeli lat 
nie miał dojrzałych i siwych włosów książę, krzesło samo 
jużby mu dodawało powagi i znaczenia politycznego 
w kraju. Ale wyjechawszy do W arszawy zostawił B ohu
sza w Wilnie z najsilniejszemi poleceniami, żeby spraw 
przyjaciół Radziwillowskich bronił i upaść im w żaden 
sposób nie pozwalał. Zwijał się też miecznik dobrze
i obchodził często deputatów, zwłaszcza po jednym  liście 
k tó ry  nadszedł do Massalskich z W ołczyna. Był wtenczas 
w wielkich opałach pan Zabiello łowczy wielki litewski, 
dziedzic Czerwonego dw oru  pod  Kownem, na k tórym  
chciał się zemścić książę kanclerz, za niedawne urazy
i przeniew ierstw o swojej chorągwi. Bohusz bron ił  go 
słowami pero ru jąc  do deputatów, ale Matuszewicz ile że 
z Zabiełlą  spokrewniony, broni! go czynami i zabiegami 
p rzed  trybunałem . Spostrzegł raz Massalski Bohusza 
kiedy z koła  już  wychodził, i jak to  gorący  i zacięty p rze 
ciw Radziwiłłom, żwawo go z furyą  wielką okrzyknął, że 
sieje pewnie p rak tyk i pomiędzy deputatami. W padł B o 
husz w ogromny ferwor, ale się spostrzegł zaraz; więc 
ani jednem  słowem nieobraziwszy marszałka, zaraz w y 
szedł z izby sądowej. JSiie tego się chciało panu Massal
skiemu, ile że postanow ił już raz skończyć z miecznikiem 
wileńskim, i wziął przed  się stosowne ku  temu sposo by. 
Było to rano  i pan marszałek pobiegł zaraz do brata  bis
kupa i obaj po tem  polecieli do Piorom ontu, gdzie była 
główna stacya tajemnej konfederacyi ich  stronnictwa. 
Ściągnęli tam  przeb ieg łych  a bez sumienia dwóch m ece
nasów wileńskich, Szukiewicza i Przyjałgowskiego, k tó 
rzy pom iędzy  niemi rej wodzili, doradzając różne spo
soby i nasuw ając gęsto  potrzebne prawnicze wybiegi 
dla panów i opiekunów swoich. 1 am np. u P io ry  odby
ło się w czasie obiadu pierwsze posiedzenie starszyzny kon- 
federackiej, a po obiedzie drugie, na k tóre  wezwani zostali 
celniejsi z deputatów  wołczyńskich: stanęło tam za wspól
nym porozum ieniem  się prawo, że gdy Bohusz przyje- 
dzie na sądy po  południu, Ejdziatowicz depu ta t  smo
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leński da mu okazyą, ale tak, żeby Bohusz koniecznie 
zwadził się z nim słowy albo uczynkiem , np. żeby go 
potrącił,  odepchnął, zelżył. Marszałek krzyknie na to: 
h o r re n d u m ! że zgwałcony jest majestat najjaśniejszej 
R p l i tć j , że szlachcic śmie deputa ta  w izbie sądowej 
w obec całego koła poniewierać, kiedy osoba jego  świę
ta i nietykalna; każe go więc natychm iast imać, oddać 
pod  wartę i stanie pede sądzić na gardło. N ic  więcej, 
byłto  tylko spisek na drugi akt tragedyi j u i  raz  niedawno 
odegranej z Wołodkowiczem ulubieńcem księcia Karola. 
Za jednym  zamachem dałoby się zaraz po  exekucyi Bo
husza zgubić i Zabiełłę, o co głównie starszyznie tajnéj 
konfedevacyi chodziło.

Takiemi sposobami myśleli Massalscy pozbywać się 
swoich politycznych nieprzyjaciół.

Bóg czuwał nad biednym Bohuszem. Ściągając tylu 
świadków do Piórom ontu, naradzając się tak  jawnie Mas
salscy, n iechcący  roztrzęśli po mieście wieść o spisku, 
a raczf'j nie tyle się strzegli swojej służby, ileby w ypa
dało w ich położeniu. Pewien dworzanin biskupa wileń
skiego a krew ny Bohusza, dowiedział się o tajemnicy; 
pobiegł więc zaraz do Sawaniewskiego rejenta, z którym 
wiedział, że Bohusz żył w przyjaźni. Sam obawiał się 
przestrzedz swojego krew niaka o grożącćm mu niebezpie
czeństwie, wolał to zrobić przez trzecią osobę. J a k  na 
nieszczęście, Sawaniewskiego nie było w domu, znajdo
wał się na sądach: dworzanin zatem pobiegł do Matu- 
szewicza. Stolnik brzeski wiedział, że Bohusz znajduje 
się u podwojewodzego Abramowicza, ale także się oba
wiał szukać go; więc zaraz pojechał na sądy i do ucha  
szepnął Sawaniewskiému, żeby się udał natychm iast do 
Abramowicza, a jeżeli tam nie znajdzie Bohusza, żeby go 
szukał po całćm mieście i nic nie mówiąc dlaczego, p o 
radził mu niby od siebie po przyjacielsku, nie p rzycho
dzić na sądy i zarazw yjechać z Wilna. Matuszewicz widać się 
lękał, żeby gdy spisek z Ejdziatowiczem nie powiedzie 
się, nie szukano innego kruczka dla dopięcia celu. Ja k  
na szczęście nie trzeba było już tych  zachodów, bo m ie
cznik wileński tylko co za księciem Karolem pobiegł do 
W arszawy, żeby mu co pom ódz w zabiegach o krzesło.
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Stolnik brzeski zaraz pierwszą pocztą napisał do W ar
szawy do Zboińskich, starosty kowalskiego i jego brata, któ
rzy wtenczas wiele znaczyli i wpływać mogli na spraw y p u 
bliczne przezto, że byli ulubieńcami marszałka Mniszcha. 
D onosił obszernie o tych  nędznych wybiegach marszałka 
względem Bohusza i Zabiełły, ale do samego miecznika 
ani słówka o niczem nie dał znać, bo łatwo nie przez 
złe serce, ale przez gorączkę mógłby się Bohusz z temi 
rzeczami wymówić publicznie i teni samem narazić jego 
położenie i tak nieszczególne w  trybunale. Ale podwo- 
jew odzy wileński, k tó ry  także był w Warszawie, wiedział
o wszystkiem, i wziąwszy parol od Bohusza na tajemnicę 
przynajmnićj do czasu, objaśnił mu cały spisek, jaki był 
na jego głowę uknuty. A musiał to zrobić, bo zdarzyło 
się właśnie, że tegoż samego dnia, obadwaj, podwojewo- 
dzy i miecznik, zaproszeni byli na obiad do Zboińskiego 
starosty nowskiego; starosta kowalski, k tóry  także  był 
u brata, podochociw szy sobie zaczął żartować z karku 
Bohusza, że m ocny i gruby. Bohusz nie w ciemię bity, 
odrazu się domyślił o czem rzecz, a więc po obiedzie 
bierze na bok starostę kowalskiego i prosi, żeby mu obja
śnił zagadkę o karku, i co to jes t  i zkąd  wić o tem? Zbo- 
iński przyznał się wtedy, a Bohusz za to  z gó ry  na sta
rostę, że szlachta litewska wierna d j ro w i  jest w uci
sku, a król i ministrowie popierać jej nie chcą. Ga
dał mu wiele innych jeszcze rzeczy, a podwojewodzy 
rad  nie rad  musiał mu potem o szczegółach rozpow iadać.

W tenczasto dopićro zrozumiał miecznik wileński 
jak  dobra była rada M atuszew icza , ż e b y  się postarał o ja 
kiego szpiega pomiędzy deputatam i trybunałskiemi. 
W prawdzie t ą  razą obeszło się  bez katastrofy za wido- 
cznćm zrządzeniem Bożem, ale gdyby nie toż zrządzenie, 
życie Bohusza wisiało na włosku: jeden p rzypadek  go 
zbawił, ten przypadek, że  dworzanin b iskupi dowiedział 
się o spisku.

Teraz pan miecznik zapalił się chęcią zemsty. D o
tąd  mu chodziło o stronnictwo, o swobody Rplitćj: teraz 
już osobiście był zadraśnięty. Jakże  nie rzucić się z za
pałem do walki na śmierć, na życie z ludźmi, k tórzy już 
zgubę mu stanow czą przygotowali? J a k  nie dać im p o 
czuć ciężaru swojego ramienia? Całą energ ią  Bohusz
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w to pchnął, żeby książę Karol pokazał się stanowczo
i dzielnie C zartoryskim  na przyszłym październikowym 
sejmie. Gdy zaś książęta nie chcieli osieroconego hetma- 
nowiczadopuścić do krzesła, trzeba więc było je  zdobyć.

Jeszcze nigdy tak ostro nie s tanęły naprzeciw  sie
bie s tro n n ic tw a , jak  na tym  sejmie następującym . Książę 
Karol prosił o byle jak i  wakans, nie marzył ani o woje
wództwie wileńskiem, ani o buławie, ale dw ór rozdał ty l 
ko starostw a hetmańskie, a z rozdaniem urzędów jego 
zwłóczył, bo się namyślał. Dla obudwu s tronn ic tw  w a
żna była okoliczność za kim się dw ór oświadczy: jeżeli 
za s tronnictw em  kanclerskiem, nowa tw ierdza na Litw ie 
zdobyta; jeżeli za Radziwiłłowskiśm, to  dw ór chce wojny. 
Czartoryscy chcieli p rzem ocą  wyrwać te  nom inacye dla 
siebie, a to  może więcój ich spraw ę zgubiło, jak  natrętne 
prośby młodego Radziwiłła. Otóż sejm przedstawiał 
formalnie plac bojowy: codzień na sessye, stronnictwa 
zjeżdżały się zbrojno, codzień walka mogła nastąpić: 
wszystko było w oczekiwaniu. Książę Karol nie p rzy
wykł do takićj cierpliwości. W praw dzie  w W arszawie 
obecność króla, majestat sejmu wstrzym ywały w nim 
krew  gorącą;  ale kiedy partya  kanclerska chciała się 
gwałtu dopuścić na Brylu, i m iecze już z pochew  bły
sły, Radziwiłł był tem  samem upoważniony do jakiego 
wyskoku. Ale Bohusz nmiał czekać, i on tę  spraw ę p o p ro 
wadził sam jeden; by ł jakby w ręku  już przywilej dla księ
cia na województwo wileńskie, poco dobrowolnie go dać 
sobie wydzierać? N a  młodego księcia wiele złych rze 
czy gadano, że zaprędki i gwałtowny, po  co gwałtem ja
kim i w Warszawie pod  bokiem sejmu, wieściom tym  da
wać zatwierdzenie? a możeby się król obejrzał i um knął 
w tedy łaski, gdyby miał dowód gwałtowności? a choćby 
nawet i dał się przebłagać i wojewodą księcia zrobił, po co 
stać się winnym obrazy Rplitój, przez walki na  sejmie? 
po co rozryw ać jedność narodową? Byłbyto zły przykład, 
plama w oczach szlachty. D otąd  Czartoryscy  rwali 
sejmy: po  co ma je  rwać książę Radziwiłł?

Tak myślał Bohusz i stosownie do tego  działał. 
Żyw y i energiczny, umiał wśród ciężkich okoliczności 
panować nad sobą. T ą  razą był zimny, obojętny, spo
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kojny jak  głaz, p rzy tom ny jak zwierzę czyhające na 
zdobycz. Rozrządzał więc siłami Radziwiłłowskiemi, da
wał hasło zbrojnym, k tórzy  otaczali księcia, udzielał 
instrukcye sprzym ierzonym  posłom, co i jak  m ają  r o 
bić; jeden  stanowił ostatecznie i wyłącznie w przybocznej 
radzie książęcej. Po lityką  Bohusza było, wytrzym ać 
dopóki można; nie dawać zaczepki, nie narażać się na 
nią, unikać słów i spojrzeń, a milczeć i czekać, n iech
by się tamci zrywali do szabli. Kiedy więc Bohusz mil
czał, wszystko milczało; książę Karol jako poseł in
flancki zasiadał sam na końcu  izby i milczał: do niego le
cieli z prośbami o pom oc, to s tary m inister Bryl, to  m a r 
szałek nadw orny  Mnisz ech  słali posyłki i listy; książę 
zawsze przyjeżdżał świtą otoczony do zamku, zbrojnych 
rozstawił i milczał. P rzy  Bohuszu, co wszystkich dzi
wiło, kręcili  się: Ogonowski oboźny wileński i W ysso- 
g ierd , posłowie litewscy, obadwaj też świeżo przeszli na 
s tronę  Radziwiłłowską. Ogonowskiego ogromnie da- 
wnićj Bohusz nienawidził, a teraz w szczególnym m ia ł  
go respekcie; mówiono tćż że 2 ,000 pensyi rocznej pan 
obożny otrzymał od księcia: Bohusz więc silny był 
na swem stanowisku i milczał. Wiedział dobrze, że w yj
dzie na sw oje , bo Radziwiłł miał siłę w Warszawie, 
a Czartoryscy  jćj nie mieli; dobrze wiedział, że pierwej 
oni nie zaczepią, więc wygrana była najpewniejsza (1).

W  istocie jednego dnia przywilćj dla księcia na wo
jewództwo podpisany został, drugiego rad  n ierad  k an 
clerz litewski pieczęć do niego przyłożył i zaraz z t r y 
umfem Bohusz przywilej przyniósł Radziwiłłowi (8  paź
dziernika 1762).

T ryum f księcia Karola sadzał znowu Bohusza p o 
między urzędników  wileńskich, mających władzę, z gro
na k tó ry ch  poprzednio był wyparty  przez kanclerza, 
albowiem wojewoda wileński był razem sta rostą  stołe
cznego grodu Litw y, a jako starosta dobierał sobie jakich 
chciał pomocników władzy, tojest ustanawiał gród. 
Każdy gród, a byłto zwyczaj K orony  i Litwy, trwał póty, 
póki żył starosta: z nastaniem nowego starosty, nowy na-

( l )  Najdokładniejszy tego wszystkiego opis w Malinowskiego Ź ró
dłach do dziejów polskich tom 2gi-

łom  I. S tjczei 1858. .»11 @ 0 0  IW.
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stępował, wybrany według woli jego. Tak wiec i książę 
Karo] mógł zmienić do szczętu gród wileński, w którym 
dla Bohusza znalazłoby się miejsce. Ale trzeba było 
czekać na u roczysty  wjazd księcia do Wilna, bo wtedy 
dopićro zaczynała się właściwie jego władza. Do tej 
chwili książę Karol, k tó ry  już przestał być miecznikiem 
litewskim, nie był jeszcze wojewodą.

Otóż pierwiastkowe wtedy książę przeznaczał swoje
mu doradcy  pisarstwo grodzkie: Bohusz już występował 
jako pisarz grodzki, lubo bez władzy. Ale pan Bohusz 
patrzał na coś dostojniejszego, chciał zostać podwojewo- 
dzym wileńskim na miejscu Abramowicza. Podwojewodzy 
na Litwie był tem, czem podstarosta w Koronie: pan, k tóry  
gród  jaki otrzymał, zwykle nie sądził i brał urząd tylko 
dla zaszczytu, więc z ramienia swojego installując gród 
przy wjeździe na starostwo, zostawiał zaraz na swojem 
miejscu podstarościego, który  zasiadał na sądach i w y ro 
kował w jego imieniu. Podstarości więc był najpierwszą 
osobą  w grodzie, jakby to dziś powiedzieć, prezesem są
dowym. N a  Litwie też same obowiązki pełnił podwoje
wodzy w mieście wojewodzkiem, bo zwyczajem litewskim 
było, lubo nie wszędzie i zupełnie inaczćj niż w Koronie, że 
wojewoda był zaraz i s ta rostą  grodu  swojego. Jeżeli te 
dy Bohusz miał zostać podwojewodzym, potrzeba  było 
czem wynagrodzić Abramowicza, książę Karol nigdyby 
nie śmiał tak bez niczego puścić swojego przyjaciela. 
Bohusz więc prosił księcia o starostwo starodubowskie 
dla Abramowicza. Książę obiecał wprawdzie pisać już
o to  starostwo dla szwagra swojego Stanisława B rzosto
wskiego. Starał się też o nie i Matuszewicz, ale mu od
mówiono. Niczego nie mógł przecież odmówić wtedy 
wojewoda wileński Bohuszowi i zmienił listy swoje do 
Warszawy. Do Staroduba miał się przesiąść  A bram o
wicz, z czego był kontent, bo tam byłby jak  wojewoda ja 
ki i sam gród od siebie fundował, a na jego miejscu pod
wojewodzym miał zostać Bohusz, k tóry  zaraz pisarstwa 
ustąpił panu Górskiemu.

Książę panie kochanku z miecznikiem wileńskim 
bardzo wtenczas pracowali nad ufundowaniem przyszłe
go Trybunału, który miał być ściśle i wyłącznie Radzi- 
wiłłowskim. Książę wjazd swój do Wilna odłożył do
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kilku miesięcy, miał z urzędu znajdować się na reassum p- 
cyi trybunału, zatem przy jednym  ogniu chciał upiec 
dwie pieczenie: odbyć wjazd i reassumować T rybunał.  
Postawa księcia była znowu milcząca i zapowiadała ener
gią. Bohusz miał być deputatem z Kowna, Radziwiłł k tó ry  
marszałkować, a on właściwie ster sądów utrzym yw ać i kie
rować niemi jako vice-marszałek. Kowno zaś sobie dla
tego obrał, że to był jedyny punkt w Litwie, w k tó rym  
nigdy nie przepadały  sejmiki, więc raz była tam  pewność 
utrzymania się na deputacyi, drugi raz z tego powiatu 
byli zwykle marszałkowie i vice-marszalkowie trybunalscy. 
Otóż Bohusz pojechał z Janem  Łopacińskim  na sejmik do 
Kowna: przeciw Łopacińskiem u nie było wielkich t rudno
ści, ale na Bohusza powstał wielki klamantes. Nasadził na 
niego wrogów pan Chełkowski stolnik kowieński a par
tyzant Czartoryskich; nie śmiejąc sam dlatego pokazać 
się na sejmiku, żeby się intryga nie wydała i żeby po
tem nie odpokutow ał za to, podm ówił Skorulskiego pi- 
sarzewicza grodzkiego kowieńskiego, żeby nie przyzw a
lał na Bohusza na żaden żywy sposób. Sam jednak 
Chełkowski grzeczny był, uniżony, i kłaniał się uprzej
mie, bo się obawiał marszałka powiatowego Zabiełly, wu
ja  swojej żony, k tó ry  mógł mu w porze wyrzucić owe
4,000 zip. wzięte od stolnika brzeskiego na zeszłym sej
miku, za niesprawiedliwe pretensye jakie rościł. Ale 
Zahiełło uprzedzając veto szlacheckie, w wilią sejm ików 
zaprosił do Czerwonego D w oru  Skorulskiego i p rzeko
nał go brzęczącym sposobem, bo obiecał 4,000, złp. od 
Bohusza po elekcyi: Skorulski więc odstąpił, ChełKow- 
ski zachorował ze zmartwienia i nie pokazał się wcale 
na sejmiku, a Łopaciński i Bohusz stanęli jednom yślno
ścią deputatami.

Zatem wjazd na województwo odbył się na w iosnę, 
na k tó rym  panie kochanka  ufundował g ród  i Bohusza 

zi'obił podwojewodzym (14 kwietnia 1763): książę g rze
czny, npj-zejmy, odwiedzał w Wilnie przyjaciół i w rogów  
swoich. Jeszcze nigdy nie było tyle życia w stolicy li
tewskiej, jeszcze nigdy mury tego miasta nie widziały 
tylu senatorów, tylu zbrojnych. Obadwa stronnictwa 
zebrały się w poważnej sile: byli i pośrednicy królewscy
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z W arszaw y, którzy wszystko kłonili ku  zgodzie: ale
0 zgodzie nikt nie myślał. Następow ała  reassum pcya 
trybunału: jeszcze żaden nie stawał w tak gw ałtow ny 
sposób, jako  ten , a jednak  żaden wśród do najwyższego 
stopnia rozm arzonych namiętności, nie rozpoczynał s ą 
dów tak gwałtow nie. Scena warszawska z sejmu po
wtórzyła się w Wilnie. Znać tutaj było znowu rozum 
Bohusza.

W  obec Massalskich, w obec wojska obcego, książę 
panie kochanka  reassum ow ał trybunał, Radziwiłła podko 
morzego litewskiego zrobił marszałkiem, a v ice m arszał
kiem Bohusza. Z początku sędziowie byli nieliczni, de
putaci unikali koła, to nic: t rybuna ł  wciąż odbywał sessye, 
więc po niejakimś czasie, ten  i ów, co nie chciał albo się 
obawiał, szedł na zamek i zasiadał w kole, jakby nic nie 
było. To kolejne poddawanie się deputatów, podnosiło  
ogromnie znaczenie trybunału . Massalscy wściekali się 
ze złości.

Bohusz jednak miał tam  awanturę, tylko nie z powodu 
trybunału, ale z powodu swojej pychy i chciwości. Abra
mowicz starosta  starodubowski, jak wprzód za księcia 
hetmana tak i teraz za księcia Karola  trzym ał w dzierża
wie wioski, należące do uposażenia województwa wileń
skiego. Bolmsz uprosił u swego pana przywilej dla sie
bie na dzierżawę tych  wiosek; był to  nieszlachetny z je
go strony postępek, to też kasztelan brzeski ujął się za brata
1 ostatniemi słowy zelżył Bohusza za to na trybunale w obec 
sędziów; przypom niał m u jego początki, przypom niał sw o
je  dobrodziejstwa i obrzucił go zarzutem nikczemnćj nie
wdzięczności. Bohusz, acz pyszny, wytrzym ał tę  straszną 
kanonadę z krwią zimną, bo rad  nie rad  szanował w du 
szy kasztelana, i wszystko było praw dą co tamten mówił.

Zresztą pan Bohusz piastował dyktaturę  na tym t ry 
bunale: wszystko tam działo się po jego woli. Chociaż py 
chy znosić deputaci nie mogli, gadali na nią za oczami, ale 
w oczy ślepo zwykle poddawali się wszelkim pana Bohu
sza życzeniom i zachceniom, patrzeli na  niego jak w tę 
czę i nim słówko jakie wyrzekł, wprzódy spojrzeniem o je 
go zdanie pytali. Nie radzili się serca albo sumienia, ale 
pana Bohusza. T enby tćż nie zniósł ich samowoli, kiedy
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sam książę marszałek we wszystkiem go słuchał i zawsze 
się dał m u powodować: panie kochanku zalecił wyraźnie 
księciu, żeby nic nie robi! bez porady z Bohuszem, a dla 
wszystkich Radziwiłłów, święte było słowo naczelnika ro 
du. Potćm książę marszałek trybunalski nie wiele miał 
rozumu, a Bohusz miał go zawiele, więcej jak  wszyscy 
deputaci: wpływ zatćm dyktatora  na umysły był na tu ra l
ny. A wyrabiał takie p rak tyki Bohusz, że niepodobna 
byłoby wierzyć tem u  wszystkiemu, co o nim rozpow iada
no, gdyby naoczni świadkowie jego sprawek nie ponoto- 
wali. I  tak np. miała sprawę w trybunale o Grienejciszki 
pani Ruszczycowa starościna porojska z panem podstolim 
litewskim, k tó ry  się brał do księżniczki Radziwiłłówny, 
wojewodzianki wileńskiej a siostry księcia Karola: długo 
się już ciągnęła ta sprawa, stolnik brzeski za nią biegał, 
bo tu  chodziło o jego siostrę, marszałek nadw orny  Mni- 
szech z W arszawy za panią  Ruszczycową pisał, a sam 
książę wojewoda wileński polecił jej sprawę trybunałowi. 
Ale Bohuszowi uburdało  się na złość wszystkim, a Matu- 
szewiczowi w szczególe, sprawę tę na stronę Paca wyro
bić, więc podług  jego rady  pisa! książę podkomorzy m ar
szałek do swojej matki co robić ma, a m atka odpisała mu 
na to w tej treści: „kiedy Matuszewicz dla siostry robi, rób
i ty synu dla siostry” . To księcia przekonało , a pani R u 
szczycowa wbrew takim poważnym instancyoin skazaną 
została na kondemnatę. To nic jeszcze: lepsze on sztuki 
wyrabiał jak  zobaczymy; więc znowu przebrała się miarka.

Książę wojewoda siedział tymczasem w Niechniewi- 
czach i hulał z przyjaciółmi. Poleciał do niego pierwszy 
Romanowicz deputat trocki ze skargą, że n iepodobna w s 
trzym ać z Bohuszem, że pycha jego  nieznośna, że źle się 
obchodzi z deputatami, że niepowściągliwy w gniewie, 
że nareszcie chce go z g u b i o n a  wszystkiem. Kiedy tak Roma
nowicz praw ił księciu, nadbiega druga skarga od księżny 
hetmanowy wileńskiej wdowy a m acochy księcia, k tóry  
j ą  więcej jak  rodzoną  matkę kochał i szanował, przez pa
mięć na ojca. Otóż pani ta donosiła synowi, że gdy R o 
wińscy szlachta już  notowani, klienci księcia kanclerza, 
najechali jej folwark w N o w o g ro d z k im , podstarościego zrą
bali, a ona zaskarżyła ich do trybunału  za gwałt i najście;'
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nietylko za spraw ą Bohusza nie wygrała na nich termi- 
num  tactum, ale jeszcze pyszny podwojewodzy złajał be- 
zecnie jćj pełnomocnika, k tóry  się domagał sprawiedliwo
ści. Książe wojewoda, ile był przy dobrym  humorze, s tra 
sznie się na to zaindyczył, tein bardziej, że już  sain wiele 
wycierpiał od swojego alter ego i zaraz dwa listy napisać 
kazał do Wilna: jeden  do szwagra starosty  bystrzyckiego, 
żeby mimo wiedzy Bohusza utrzym ał dla księżny hetma
nowy term inum  tactum, drugi bardzo żwawy, k tó ry  miał 
Bohuszowi pokazać. W  istocie nasz vice-marszałek t ry 
bunalski nie był tak  bardzo winien, owszem trzym ając się 
tutaj jak  i wszędzie ślepo litery  prawa, k tó re  nie pozwala
ło sądzić sprawy ex  term ino tacto o mil kilkanaście od Wil
na, Bohuszu żądał zachowania wszelkich formalności i tak 
zawsze postępował, żeby go na niczóm złapać nie można by
ło. A le książę wojewoda mniej był z praw em  ojczystego k ra
ju  obeznany, więc niezmiernie to  bolało Bohusza, kiedy się 
dowiedział, że Romanowicz wyjechał do Niechriiewicz. 
Nie tracąc  chwili czasu posłał zaraz do księcia, przyjaciela 
swego rejenta trybunalskiego Janowicza, żeby się dowie
dział, co tam książę robi i co o nim myśli? Dlatego Jano- 
wicz niby przypadkiem  miał zawadzić o Niechniewicze. 
Ale bawił wtenczas przy  księciu dawny spółzawodnik Bo
husza stolnik brzeski, którem u chodziło o siostrę, żeby nie 
przepadła  z kretesem na sądach: ten więc przyjął stronę 
vice-marszałka i w liście poufnym przestrzegał go o skar
dze księżny hetm anowy, radził dalój żeby się jój nie 
sprzeciwiał w niczem i starał się o łaskę tej pani, bo lubo 
w tej sprawie miał 011 słuszność, ale nie księżna, jednakże 
stawił Matuszewicz dowody, że nawet w spraw ach spadko
wych były takie fakta za laski pana Ignacego Paca, że na 
trybunale wszystkie sprawy z tego regestru term ini tacti 
sądzono; na bok więc można było odrzucić wszelkie 
skrupuły.

Starosta  bystrzycki tak się uwinął, że wyrobił wszy
stko, co tylko chciał książę i wtedy list ów drugi pokazał 
Bohuszowi. K rew  trysnęła  podwojewodzemu do twarzy, 
a że był człowiek zuchwały, niepokazując po sobie, że go 
to co obchodzi, p rosił tylko Brzostowskiego, aby mu list 
księcia wojewody pozwolił przepisać. Czemu nie? otóż
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przepisawszy list ten Bohusz, na arkuszu frae ta  pagina, 
z drugiej strony p unk t  za punktem  odpisał odpowiedź na 
żądanie i dowody księcia. Pycha tam wszędzie była, a mało 
racyi. Pan  Bohusz ten list odesłał więc z odpowiedzią do 
Niechniewicz; książę przeczytawszy to wszystko niesłycha
nie znowu się rozgniewał i posłańca odesłał z powrotem  do 
Wilna bez żadnej odpowiedzi. W tenczas dopiero Bo
husz pomiarkował, że złapał się w sidła: książę gniewał się 
nie na żarty.

Raniutko poleciał Bohusz do Niechniewicz p rzep ra 
szać, a może wykłócić się z panem, jeżeli sprzyjać będą 
okoliczności. Tylko co powrócił z Grodna stolnik brze
ski, k tórego  książę w spraw ach  swoich posyłał do Massal
skich, był też i kasztelan brzeski. Bohusz zastał księcia 
jeszcze w łóżku i używając praw dawnej poufałości, chciał 
po dawnemu siąść u nóg księcia na łożu i pogawędzić jak  
dawniej. Ale Radziwiłł się zerw ał skoro go tylko zoba
czył i powitawszy z uszanowaniem jako vice-marszalką t ry 
bunału, kazał podać Bohuszowi krzesło i ciągle go pano
wał. Co usta otworzy Bohusz, książę zawsze do niego 
„pan , pan” . O! źle! bardzo źle! ale ani weź do księcia, 
jakiś m ruk, małomówny, nie tak jak  dawniej, wesoły i ru 
baszny, ciągle jakieś przymówki: widocznie było że ksią
żę zły a politykuje. N astąp ił  obiad. Bohusz zawsze sia
dywał u stołu obok księcia, dzisiaj wojewoda sadzi go na 
p ierwszem miejscu, jako  vice-marszałka trybunału. U sto
łu  wielkim kielichem książę pije zdrowie Bohusza, k tóry  
się dąsa, ale pokryjom u, a kontent że stolnik brzeski 
przynajmniej je g a  upokorzenia nie widzi (właśnie odpisy
wał z woli księcia na listy prym asa i hetmana wielkiego 
koronnego). W reszcie po obiedzie prosi Bohusz księcia
o tajemne posłuchanie, a książę na to „n ie  mam nic sk ry 
tego przed memi przyjaciółmi, możesz waszmość publi
cznie do mnie mówić.” Cicho tymczasem każe kolaskę 
zaprzęgać na łowy. N im  Bohusz odważył się słówkiem 
rozpocząć rozmowę, kolaska zaszła, a książę zaraz nic nie 
robiąc sobie z niczego wyszedł, wsiadł do niej z kasztela
nem  brzeskim i podstoliin litewskim Pacem , obudwoma 
nieprzyjaciółmi Bohusza. W tedy pan vice-marszalek z p o 
korą  j u i  przystępuje do kolaski i py ta  się czy książę pan
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każe mu z sobą jechać na łowy? A książę niemiłosiernie 
natrząsając się z upadłej wielkości: „jak wacpan jesteś 
wielkim obserwatorem praw a i sprawiedliwości, tak le
piej uczynisz, że w edług ju ram en tu  swego pospieszysz do 
trybunału ,” i koniom kazał ruszać.

Zbity z tropu  dumny vice-marszałek dokądże się miał 
udać? a juścić do salki Matuszewicza na górę. T en  k rok  
szlachetnie uprzedza o dobrem sercu stolnika brzeskiego, 
który  miał najdogodniejszą po rę  do zemsty za ty lo k ro 
tne fochy, ale też świadczy że i Bohusz był człowie
kiem szlachetnym, kiedy się nie wahał oddać w ręce  m nie
manych nieprzyjaciół swoich. Tam  zaczął się u sp ra 
wiedliwiać, a zaczął najpierwszy ustęp  od pani Ruszczy • 
cowej. Matuszewicz krótko odparł „proszę  tylko o le
pszy respekt, a co do mnie pomimo tylu dokuczań jes tem  
twoim szczerym przyjacielem i przez Janow icza  prze
strzegałem  cię, żebyś z księżną he tm anow ą występował 
dobrze, a teraz widzisz, że źle je s t .” Pos ła ł  po wino do p od
czaszego: dali najlepszego. Kiedy sobie ci dwaj gwarzą, 
nadszedł pan Jasińsk i były marszałek trybunalski: po p ie r
wszym, drugim  i trzecim kieliszku, we łbie zaczmerało, więc 
kurzy się Bohuszowi z czupryny i wielka rezolucya mu 
wróciła. „He! co tam, prawił do przyjaciół kieliszko
wych, jeżelim stracił łaskę u księcia wojewody, poradzę  
sobie łatwo i znajdę innych panów  fawory” . Była to  p o 
gróżka, że przejdzie na s tronę  kanclerza. Bohuszby tego  
nie zrobił, ale słowo nie było posłuszne rozum ow i. M atu
szewicz z poufałością zgrom ił go za tę jeszcze pychę 
w upadku, a mówił do niego rozsądniei „jeżeliś, prawił 
w ten  sens, w padł w niełaskę u naszego księcia, nie p o 
chlebiaj sobie bynajmniej, że znajdziesz zachowanie 
u Czartoryskich: dużoś im sadła zalał za skórę, a są nie
zmiernie zawzięci; kiedy więc pom iarkują, żeś z księciem 
wojewodą zerwał, ru n ą  na ciebie całym ciężarem i w pę
dzą nąjniechybnićj w nieszczęście.” Nie był Bohusz do 
tyła ograniczony przy swojej dumie, żeby nie dostrzegł 
p raw dy  w tych  słowach; zrozumiał, że interesem  jego  
je s t  nie rozgłaszać przed światem tajemnicy N iechuiew i- 
ckiej. Miałci on rozum i zdolności, to prawda, ale w ów- 
czesnćm położeniu rzeczy i Salamon nicby  w Polsce
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nieznaczył, gdyby nie m ógł się oprzeć  na opiece jak iego  
m ożnego pana. W iedział, że je s t w ażną osobą ty lko  przy 
Radziw ille, a bez R adziw iłła że będzie niczem , m niej jak  
niczem , bo zginie: albożto  m ało narobił sobie n iep rzy ja
ciół! W ięc znow u upokorzył się przed  M atuszewiczem. 
„D obrze, ja  cię pogodzę z księciem , odparł m u sto ln ik  
brzeski, ale odm ień swój ostry  hum or, a bądź m i nadal 
szczerym  przyjacielem .” Bohusz przyrzek ł i odjechał do 
W ilna.

Ł atw o coś zepsuć, ale nie tak łatw o napraw ić: do
znał na sobie samym  Bohusz tej praw dy. M atuszewicz upa
tryw ać m usiał stosow nćj chwili, żeby m ógł w tćj m ateryi 
przem ów ić do księcia, a d ługo się to  nie udawało: tak upadek 
ulubieńca był zupełny i okropny. Po tćm  był k toś przy 
boku księcia w ojew ody, co m iał w  tćm  in teres, żeby do 
zupełnej zgody nie przyszło , a tym  ktosiem  by ł bardzo p o 
tężny, bo chociaż ubogi, by ł panem  z panów  i konkuro 
wał o s iostrę  książęcą. Podstoli P ac obawiał się daw ne
go w pływ u B ohusza na um ysł księcia, bo chciał ten  w pływ  
w yłącznie skonfiskow ać dla siebie. Z grabnie  też odda
lał sposobności, odw racał rozm ow y, a w stanow czój chw i
li uw odził z sobą księcia  to na pijatykę, to  na łowy. Rze
czyw iście P ac  został teraz generalnym  d o rad zcą i pełnom o
cnikiem  nieświeżskim : w szystko od niego teraz  zależało, 
jak  w przód zależało od  Bohusza, bo książę m usiał kon ie
cznie m ieć kogo p rzy  sobie takiego, k tó rem uby  m ó g ł za
w ierzyć i ślepo zaufać. P ac  jednakże nie był do tak ićj 
rady . Zaw sze podchm ielony, dobrze ty lko  dotrzym yw ał 
kom panii księciu  p rzy  k ielichu , a spraw  w szelkich zan ie 
dbywał; nie m iał tćż do nich żadnej głow y. W ięc źle się 
działo za niego u księcia wojewody; od rana do w ieczora p i
jatyka, a każdy k rad ł co mógł: kradli w szyscy jak  drapieżne 
kruk i. Ju ż  księciu samem u było tęskno  i m arkotno, 
zżym ał się czasem  bez potrzeby, zam yślał się, nie miał 
hum oru: w yraźnie żal mu było Bohusza.

Otóż upatrzyw szy jednę z tak ich  chwil, przyjaciele 
na drugi dzień po N ow ym  roku (a było to u hetm ana Bra- 
nickieg0 w W ersalu  podlaskim ) zaczęli rokow anie. K ró l 
um arł, a książę z hetm anem  naradzali się jak  b ron ić  m a-

Tora I. 8tjcz<)4 1858. ^  ^
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jąRzplitćj: wojewodzie wileńskiemu w złćj doli, W przesile
niu losów ojczyzny, koniecznie gwałtownie potrzeba by
ło rady, serca a choćby i szabli Bohusza. W reszcie cho
dziło o los stronnictwa: książę coraz się więcćj zapo
minał; pił, kiedy coraz trzeźwiejszym być potrzeba było. 
N ik tgo  jednak  nie ocuci mówiono, i nie poprowadzi tak jak 
Bohusz, k tó ry  jeżeli po trzeba krzyknie  zgóry, hardo się 
nadmie i na swojdm postawi.

Otóż w B iałym stoku razem uderzyli ksiądz Kuczew- 
ski s tary  ulubiony dworus Radziwiłłowski do księcia a Ma- 
tuszewicz do hetmana. P rzed  obiadem Branicki wniósł te in- 
stancye i wykazywał, że Bohusz koniecznie w tych rzeczach 
potrzebny. Panie  kochanku praw ił cóś na to, ale gotów 
był dla hetmana zrobić wszystko z warunkiem  jednak  k o 
niecznym, żeby się Bohusz poprawił: utyskiwał przecież, 
że pan podwojewodzy rozją trzy ł na Litwie wszystkich j e 
go przyjaciół, obawiał się konfuzyi jakićj, lękał się żeby 
in teresow ani widząc Bohusza wracającego do łaski, nie za
bili go. Ale dało się to wszystko jakoś połagodzić. Panowie 
zawołali zaraz do siebie stolnika brzeskiego i kazali m u pisać 
co prędzćj listy do Bohusza. Tym czasem książę rozpowie- 
dziat o wszystkiem Paeowi, k tó ry  zalterował się i nic u s to 
łu ani kęsa jednego  przełknąć  nie mógł. Z eb y z tąd  n ieby ło  
jakicliciś kwasów, stolnik brzeski uderzył znowu do hetm a
na, k tóry  nasiadł na Paca, żeby winy swoje Bohuszowi da
rował. Tymże samym sposobem  powszechne rozgrzeszenie
i od innych osób nastąpiło. Pac  nibyto przystał na hetm ań
skie prośby, ale marszczył się na Matuszewicza. Teraz 
szło tylko o napisanie listu: stolnik brzeski zabierał się 
do niego jak do sakramentu, żeby to najmniejszym słów
kiem, najmniejszym przypom nieniem  nienarazić Bohusza, 
bo to ogrom ny był passyonat, a wszystkie przestrogi jakich 
mu udzielał, nie od siebie mu dawał, ale dla większój p o 
wagi, od hetmana. Otóż sługa, k tó rem u  dobrodziejstw o 
świadczą, ale k tó rego  trzeba prosić praw ie na k lęczkach, 
aby przyjął to dobrodziejstwo: taki był charakter Bo
husza.

Massalscy chcieli na wędkę złapać księcia wojewodę 
wileńskiego, nibyto sami godzić się z nim chcieli i n ibyto 
wspólnie sejmiki konwokacyjne w Myszy układać. Otóż
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rozpisał się o tej zgodzie obszernie w liście do Bohusza 
Matuszewicz, i prosił  go imieniem księcia, żeby jechał co 
prędzej do hetmana Massalskiego na układy. Ale B o
husz odebrawszy list trzeciej osoby, rozdąsał się na n o 
wo: jem u się chciało, żeby książę do niego sam napisał 
z przeproszeniem  a przynajmniej z zaprosinami. W ięc 
nic nie odpowiedział i nie pojechał do Myszy. Ksiądz 
Kuczewski, k tó ry  wiedział o tem  wszystkiem, bo list do 
Bohusza odsyłał, nie chcąc rozgniewać księcia, utaił 
przed  nim, że podwojewodzy się zżyma. Tak  więc na
stąpiła  zwłoka. Radziwiłł nie wiedział czemu ma przypi
sywać obojętność Bohusza, Bohusz  zaś czemu książę do 
niego nie pisze? Zgoda z Massalskiemi nie doszła, ale nie 
był tam przy niej Bohusz; sejmiki więc konwokacyjne 
układano, jednak  z niemi, wspólnie w Nieświeżu, ale do 
rady chociaż o rzecz najważniejszą chodziło, nie stawił 
się dobrowolnie Bohusz. Czekał wciąż na zaprosiny li
stowne od księcia. W reszcie kiedy nie było już co robić, 
poleci zaś do Nieświeża, ale przybył za późno, po całej 
robocie; więc Massalscy zrobili posłem kogo im się ży
wnie podobało, mimo oppozycyi Paca. Grdyby się nie 
namyślał od Now ego Roku przez półtora  miesiąca Bo
husz, możeby to cokolwiek inaczej poszło księciu woje
wodzie. Panie kochanku przyjął go jednak z radością, 
a że nadchodziła konwokacya, dał mu tylko informacyą 
na sejmiki do Wilna. Bohusz uszczęśliwiony zwróconą 
sobie łaską, popędził  natychmiast do Wilna.

Pobiegł naprzód do biskupa Massalskiego i przepra
szał go, że nie był w Nieśw ieżu przy zgodzie jego z prze
świetnym domem Radziwiłłowskim. Ale biskup odparł 
na oko, że nie zawierał wcale zgody, czując się zaś m o
cniejszym na zawojowanym gruncie, ani chciał gadać 
°  jakich tam warunkach i pokojach. Na dobitkę zazdro
sny Pac  zwadził się z Bohuszem i przyszło do przymówek; 
podwojewodzy wileński, że to świeżo po zgodzie było, 
nie narzucał się Pacowi, żeby niepowiedziano o nim, że zno- 
wu głow ę do góry zadziera. Usunął się tedy zupełnie i umył 
ręce, a on tylko jeden m ógł pokierować sejmikami i cóś dla 
swego stronnictwa wyrobić. Urażony, patrzał tylko na 
robo ty  Paca jako  widz spokojny, i sejmiki wszystkie prze
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padły  z kretesem  i kap tury  i posłow ie, podw ójne albo
wiem elekcye nastąp iły , a rozdw ojenie złym  było sym - 
ptom atem  dla słabszych. D la niego osobisty  był to  try 
umf, bo na oczy staw ił księciu wojewodzie, co to  Pac 
a co to  Bohusz.

Źle się działo. K ap tu r w ileński na sejm iku b isku 
pim  obrany, przez wydane pozw y m yślał uciem iężyć 
w szystkich przy jació ł Radzi w iłłow skich. B ohusz to  
widział i postanow ił upad łą  spraw ę w ybiegam i p raw ne- 
mi jako  tako  ratow ać. Poniew aż do sądzenia kap tu rów  
należał także sąd  grodzki, k tó rego  książę w ojew oda 
w ileński był głow ą, więc B ohusz namawia księcia, by 
osobiście zjechał do m iasta  na kap tury . Źe zaś na sej
m iku wileńskim  Radziw iłłow skim  obrano ty lko sędziów 
kap turow ych, a m arszałka nie, i ty lko  p ro sto  następną  
kadencyą oznaczono w m arcu, w ięc Bohusz zaraz na
m aw iał tćż księcia, żeby dla zaim ponowania p rzeciw ni
kom , pozw olił się w W ilnie na nadchodzących  rokach  
obrać m arszałkiem  k ap tu ro w y m , dla ob rony  swoich. 
B yłto  zapew ne środek  en e rg iczn y , narażający  naw et 
osobę księcia  wojewody, ale nie było innego  sposobu 
dla pow etow ania p rzegranej. W ięc P ac  zaczął o d ra 
dzać księciu tę w ypraw ę w szelkiem i sposoby. W ten
czas Bohusz zw rócił uwagę księcia na to , jak  to  się ro le  
od niejakiego czasu zm ieniły , na zeszłe sejm iki on od ra 
dzał, a Pac chciał, by książę jech a ł do W ilna, a dlaczego? 
bo m iał w tem  swój osobisty  in teres. Chciało się być 
posłem  na konw okacyą, a M assalscy mu nie dawali. 
Chciał więc Pac, by wym ódz na biskupie w ileńskim  
p rośbą  czy groźbą poselstw o i w tym  celu radził, żeby  
z dw óch sejmików, k tó re  przew idyw ano, jeden  zrobić 
a przez kom binacyą w zajem ną każdej stron ie  pozw olić 
po  jednym  pośle: od Radziw ilłow skiej party i, sam chcia ł 
jechać  na sejm i od kanclerskiej podaw ał H oraina, k tó 
ry  był na liście M assalskich. Takim  sposobem  dw óchby 
dobrow olnie ustąp iło , jeden  z każdej strony . K siążę je 
dnak nie wahał się, i nim  jeszcze w yjechał, sam ro z trząsł 
wieść o tćm , że ma ocho tę  zjechać do W ilna dla rea- 
sum pcyi kapturów . D o hetm ana koronnego  w B iałyin- 
stoku  napisał w yraźnie, że ufunduje kap tu ry  i że będzie
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obrany m arszałkiem . Łatw o po jąć  ijefo poętąpow ienje 
przeraziło  dw ór i po lityków  białostockich. W ielkie r^cye  
walczyły przeciw  tem u zamiarowi. N aprzód  książę nie 
był na sejm iku wileńskim , na k tórym  stanęły  jqż kfiptury 
kanclerskie w praw dzie, ale to zawsze były kap tu ry  j p r a 
wo było za niemi; dalej nie by ł obrany na nieb sędzią, 
jakże w ięc m ógł być m arszałkiem , gdy praw o s ta n o w i 
ło  że nie obcy, ale koniecznie jeden  z sędziów  m ą trz y 
mać laskę? G ród zaś do k tó rego  książę m iał praw o, 
jak w szystkie inne sądy, ustaw ał w bezkrólew iu i nic 
nie znaczył: g rodu pow innością  było o tw orzyć tylko 
poprostu  akta grodzkie dla przyjm ow ania do nich m ani
festów , relacyj, pozw ów  i t. d. Sejm ik kapturow y b i
skupa w ileńskiego  daleko był lep szy , form alm ejszy
i n ietak  gw ałtow ny, jakim  być obiecyw ał terąz  sejmik 
drugi n iepraw ny R adziw iłłow ski. Sędziow ie byli na 
nim  obrani jako należało i m arszałek; w szyscy zaraz na 
urzędy sw oje przysięgli i ju ry zd y k cy ą  zafundowali. Bał 
się też hetm an koronny , żeby książę czasam i nie podo- 
ch o c ił sobie w ypraw iając się na tę  napaść, żeby brew e- 
ry i nie narobił i p rzez  w yskoki jakie nie zm usił kancler
skiej p a rty i do konfederow ania się przeciw  sobie. Bo 
m ogło tak  się zdarzyć, że na psikus M assalscy w yrządza
liby mu psikusa, w tedy książęby zg inął i cała z nim  spraw a. 
W ieszczem przeczuciem  zgadyw ał stary  hetm an to , 
co się potem  dla innych okoliczności zdarzyło.

Rzeczyw iście w yw iązała się z teg o  n ienajprzyje- 
m niejsza chryja dla m łodego Radziwiłła. Z jechał do 
W ilna i gospodarow ał sobie po swojem u. M iluchny, 
słodziuchny, i g rzeczniutki odwiedzał go biskup w ileński, 
ale się pok łócił z księciem  przy św iadkach, b roniąc p r a 
wa. N azaju trz  napiłem u księciu przyszła myśl odw ie
dzić tćż biskupa, ale gdy ten  zatarassow ał bram y, o tw ar
to  je  siłą  bez żadnego gwałtu: nie proszony, nie p o 
żądany gość s taną ł w kom natach biskupa. M assalskiemu 
pozoru było potrzeba, w ięc zaraz podniósł ogrom ne krzyki 
na gw ałty, na przem oc, napaść i B óg wie nieco: rozp i
sywał listy na wsze strony do prym asa, do ojca, do wszy
stkich; najokropniej pow staw ał na zniew ażenie praw  na
rodow ych, na gw ałt wolnościom  szlacheckim  nadany
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i t. d. O sobno ogrom ne chry je ciskano na Bohusza. 
Biskup wileński i dw orzanie księcia wojewody krzyczeli, 
b iskup że wszystko to  co się działo, było  z jeg o  nam o
wy, a dworzanie w idząc, że źle się jakoś ma, znow u d ru 
gim chorem , że tem u złem u winien Bohusz. Chciał 
książę w ojew oda uniew innić się z zarzutu , d latego r a 
dzono m u żeby pisał do hetm ana ojca b iskupa, i opisał 
rzecz całą; był w tem  i Bohusz, ale za to znów  większe 
na niego wrzaski, że piw a naw arzył, a teraz  chce by go 
inni wypili; w praw dzie oszukał już hetm an na sejm iku, 
ale P ac  pow iadał, że ojciec jeszcze sto p ro cen t lepszy  od 
syna. Po  długich tedy  naradach, stanęło  na tem , że książę 
nap isał do hetm ana skarżąc się na Bohusza.

Miał to  nieszczęście czy szczęście pan podw ojew o- 
dzy, że co ty lko się stało na dw orze N ieśw ieżskiego pana 
w szystko to  jem u  przypisyw ano; dow ód w tóm wyraźny, 
że ty lko  jednego  Bohusza w rogow ie R adziw iłłów  widzie
li na tym  dworze jako  człow ieka z rozum em . T ak  i tą  
razą  się przy trafiło : chociaż to  jeden , i drugi, i trzec i 
doradzał księciu żeby pisał do hetm ana, jednak  biskup 
dowiedziawszy się, że tajem nica jego  p rzed  ojcem  odkry
ta, a nie spodziew ał się żeby po tem  co zaszło w N ie
świeżu, książę w ojew oda dobre słowo dał M assalskim: 
otóż dowiedziawszy się o tem  biskup, za list ten  p o s ta 
now ił zem ścić się na Bohuszu i w ielkie m achiny na n ie 
go przygotow ał, nie na n iego sam ego już, ale na cały 
dom Radziwiłłowski: w jego  głowie już świtała m yśl złu-

Eieżenia i w ypędzenia z L itw y całej nienaw istnej rodziny  
sięcia wojewody, chciał Radziwiłłów  zubożyć i zgubić, 

a po tein  zgubić w szystkich ich p rzyjació ł. Ju ż  w ięc o ni- 
czem  nie było słychać w W ilnie, jak  o p rędko  w ybuch
nąć mającej konfederacyi przeciw  Radziw iłłom  i Bohu
szowi ..........

R . 18 5 3 .
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Listy z Krakowa, napisał J. Kremęr. Wilno. Trzy tomy. 1855.

1841 roku wydal p. Kreiner Iszy toin Listów z Krakowa, 
Przyjęty od publiczności naszej z piawdziwem uwielbieniem. 
Ten rodzaj przyjęcia odbił się w duszy autora, w sposób wła
ściwy wyższym umysłom, sprawił bowiem wpływ odwrotny. 
Zamiast poczucia zachęty do dalszej niezwłocznej pracy na tem 
polu, pracy któraby mu niosła, po świeżo odebranych, coraz no
we wawrzyny, autor uczuł jakby z wyrzutem sumienia, że się 
odosobnił od grona pracujących prawie w zapomnieniu upra- 
wiaczów ścisłej umiejętności, a wszedł na i tak zbyt szeroko 
u nas uprawianą niwę literatury nadobnej. Czul oraz potrzebę 
dźwignienia naprzeciw fałszywej doktryny, wysyssającej z piersi 
ludzi najświętsze prawdy, umiejętności gruntownej a prawdzi
wej. Pospieszył więc połączyć się z owem zacnem gronem 
pracowników z okolicy ścisłej nauki i oddał się pełnej trudu 
pracy, której owocem były dwa tomy wykładu systematyczne
go, filozofii. Jakkolwiek omylił się w ocenieniu pierwszej swo
jej pracy, która jeżeli formą s w o j ą  wchodziła w zakres literatu
ry nadobnej, treścią wszakże c z e r p a ł a  w samem ognisku głębo
kiej wiedzy i nauki; jednak s ą d z i ł ,  znajdzie orzeźwienie 
i ochłodę a zabawę, wracając do dalszego ciągu listów z Krako
wa i przerobiwszy lszy tom, wydał w 1855 r. dwa dalsze tomy 
tegoż samego dzieła, obejmujące dzieje artystycznej fantazyi.

W  lszym tomie autor podaje ogólny widok na sztukę, jej 
stnsunek do natury i zmysłów, r o z u m u  i uczuć wiary i filozofii, 
streszcza istotę sztuki i ideału, k r e ś l i  rys świata właściwego dla
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sztuki. W 2im przedstawia dzieje artystycznej fantazyi, daje 
charakter fantazyi z bliższym jej rozbiorem, okazuje stosunek 
fantazyi do dziejów powszechnych, opowiada dzieje tantazyi 
historycznych narodów. Omijając lszy toin jako już dawniej 
zuany, podamy ogólne zarysy treści dwóch następnych, zawie
rających dzieje artystycznej fantazyi.

Z różnych stosunków ducha do natury wypływają różne 
epoki fantazyi. W epoce symbolicznej «¿tuki treść tak mało się 
rozwija, że nie równie więcej wyrażają, same formy przeistoczo
ne na dzieła piękności. Treść równoważąc się z formą w har
monii ducha i natury, daje klassyczną epokę sztuki. Nakonieo 
w romantycznej epoce treść ducha tak jest rozwiniętą, że przesię- 
ga za formy z natury wzięte i w nich pomieścić się nie może. 
Do pierwszej epoki należą Chiny, Indye, Egipt, Assyrya, Babi
lon i Persya, oraz Mahometańskie ludy. W  Chinach człowiek 
pomieszał się chaotycznie z potęgami przyrody, głuchy na du
szy, bez Boga w sercu, kwituje się z wiarą mechanicznemi pra
ktykami, poezya jest tylko łamigłówką, do której potrzeba 
komentarzów. W  Indyacli, pod panowaniem zmysłowej natury 
nad duchem człowieka, mieszają się dzikim nieładem jestestwa 
duchowne z materyalnemi, przez fantazyą rozkołysane, zapu
stną, podobną do sennego marzenia, nieznającą prawideł i ustaw 
w sztuce, i wydającą jakby z powodu czci dla olbrzymich potęg 
natury, olbrzymie rozmiary poematów. Syinboliczności szcze
gólniej jest charakterem Egipt, dlatego tu przedewszystkiem ro*- 
zwinęła się architektura, człowiek tu ma przeczucie wiekuisto
ści, ale zamiast jej, uczcił tylko śmierć. W  architekturze Egiptu 
wszystko jest symbolem, nawet pochyłość ścian przypomi
nająca piramidy, przybytek śmierci. Assyrya, Babilon i Persya 
wielkiemi sprawami podawały osnowę do dzieł fantazyi, ale sa
me jej nie miały, nauka bowiem Zoroastra, oparta na abstra- 
kcyach i pojęciach ogólnych, przeciwna jest wszelkiemu obrazo
waniu, przez sztuki piękne. Filozofia i religia mahometań- 
6kich ludów, przypisując wszystko co się dzieje, chwilowemu 
dopuszczeniu, lub zwyczajowi przyjętemu w stworzeniu, roz
tworzyła furtko do państwa czarodziejskich dziwów i fantasty
cznych widziadeł. Fantazya tu nie może wydać ani dramatu, 
ani Epopei, ale tylko liryczną poezyą, w której wieszcz wylewa 
całą swobodę uczuć, nie znając ani więzów, ani prawideł, ale 
obok tego staje się rozsądkową, prozaiczną, w ogromnych 
zbiorach przysłów, maxym i scntencyj.
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Za to w Grecyi, w epoce klassycznej sztuki, duch już nie 
podlega naturze, ale zostaje z nią w harmonii. Ze wszystkich 
rodzajów sztuki rzeźba jest najwłaściwszą Grecyi i tylko ubocz
ne promienie fantazyi jej padają na architekturę, malarstwo i poe- 
zyą. Przeważne znaczenie skulptury było powodem ogromnej 
wartości pięknej postaci ciała. Postacie poetyczne w poezyi 
są jakby rzeźbione posągi. W poezyi Greków nie ma rozdwoje
nia i walki świata zewnętrznego i wewnętrznego, ale umiarko
wanie uroczyste i spokojne fantazyi. Jonija wypiastowała 
epos, Doryda zabrzmiała hymnem, Attyka stworzyła dramat. 
W Eschylu i Sofoklesie rozjaśnione nocne tło przeznaczenia, 
postacie sprawiedliwych karzących bogów, ale w Eurypidesie 
już uczucie osobiste i sztuczne powikłanie bajki. Duch dziejów 
wszechobecny wywołał walkę żywiołów Grecyi, i przez rozdwo
jenie które tchnęła już w filozofii Sokratesa, a które Sofokles 
przedstawił w Antygonie, sprawił nawrót człowieka ku sobie.

Rzym miał tylko jednę ideę, której cały żywot poświęcił: 
wielkość R o m y ,  państwa. Lud u r ó s ł  w jurystę, żołnierza; fantazya 
dławi utylitarność i p r o z a .  Allegorya jest arcydziełem jego 
iantazyi, dydaktyczna poezya ulubionym rodzajem. Wszakże 
nad wszelkie sztuki ukochali Rzymianie architekturę, b o  ona je
dynie unaocznić mogła materyalne bogactwo i potęgę Rzymu.

Gdy wszech-ludy odstały od wiary w prawdziwego Boga, 
lud hebrajski sam jeden zachował ją i odezwało się w nim uczu
cie liryczne niewypowiedzianej głębi, wylewające się w hymnach, 
odach i psalmach, które jak kadzidło ofiarne wznoszą się ku nie
bu, otaczając tron Boży. Pieśni te liryczne wyrażone są w obra
zach plastycznych, wypływających z natury języka, ktorego 
każdy wyraz był obrazem. Ta liryczność dosięgła najwyższego 
stopnia zalet Dawida i Salomona, a muzyka równorodna siostra, 
nastroiła je do melodyj i harmonij swoicb.

W dziejach n o w o ż y t n y c h  i u ludów ohrześcianskich myśl 
człowieka cofnęła promienie swoje z zewnętrznego świata i ze
brała się sama w sobie, we własnej zewnętrznej nieskończonej 
istocie człowieka. Tu ludzkość jest morzem punktów świecą
cych, a każdy człowiek jest taką iskrą, odrębną jednostką, co 
w siebie patrzy. Ale duch cofnięty w siebie, doznaje tęsknoty 
do nieba, czuje sprzeczność w sobie- Sztuka nie wystarcza no- 
wśj epoce; bo co zewnętrzne i ciekawe nie zdoła być wyrazem 
wiekuistości. Gdy duchowa strona przerwała rzeczywistą i zer
wana między niemi harmonia, potęgi natury upomniały się
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0 swoje prawa, gdy społeczność nie była uorgani z o waną, prze
rzuciły ją z idealności nadgwiazdnéj w grubą zmysłowość. 
Fantastyczność awanturnicza, śmiałe inęztwo, honor i miłość ide
alna, składały życie romantycznego świata, i osnowę dla fanta- 
zyi artystycznej, która z drugiej strony zapełniła przyrodę roja
mi jestestw nadprzyrodzonych. W budowlach gotyckich rozje- 
dnostkowanie i sprzeczność, w muzyce lekceważenie prawideł.

W XVI wieku spostrzega się roztworzenie oczu człowieka 
na świat. Duch i natura poznały się, sprzeczność rozdzierająca 
duszę ułagadza się. Główną cechą nowożytnej sztuki jest ide- 
alność klassyczua połączona z głębią uczuć chrześciańskiego 
świata. Zestrojenie natury i rzeczywistości z tęsknotą zaświa- 
tną, rzewność pełnej słodyczy i wdzięku i piękności niebiań
skiej z indywidualnością pełną siły i potęgi. Ale nie zawsze 
ona sprostała temu zadaniu i często każdy z tych pierwiastków 
odrębnie i samopas się rozwinął, wydając albo fałszywą ideal- 
ność, albo sztuczną klassyczność, lub bezpłodną mechaniczność. 
Ogólne usposobienie każdego narodu odbiło się w jego familii 
artystycznej. Bakona filozofia zapowiada cechę angielskiej 
tantazyi, tak jędrnej i ujmującej z gruntu rzeczywistości. Mi
stycyzm Bochinego jest wysłaunikiem liryki niemieckiej, duch 
Kolumba odpowiada południowej fantazyi. Dekart z myśli wy
wiódł istnienie i rzucił kamień węgielny nowożytnej filozofii. 
Machiawel pojął moce działające w dziejach. W  XVI wieku 
fantazya powszechna straciła jednolitą moc, pozrywała struny, 
w sobie mącąc się i bałamucąc. Z tego względu przestała być 
zdrojem dla fantazyi artystycznej. Dlatego architektura w tym 
braku rodzinnego pierwiastku udaje się do tworów klassycznych
1 stwarza renaissanoe, Leonardo de Vinci, Rafaël, Palestryna, 
Tasso, Ariost i Kamoens, a u nas Kochanowski wyobrażają 
fantazyą artystyczną XVIgo stulecia, jednoczącą ducha i naturę, 
zostającą w harmonii, świat zewnętrzny i wewnętrzny, nawraca
jącą niejako romantyczność ku klassyczności.

Z żalem rozstajemy się z osnową tego dzieła, o tyle głę
boką ile piękną, o tyle uczoną ile wdzięczną, poetyczną i filozo
ficzną zarazem, roztaczającą w treści istotę i rozwój ideału, 
a w formie swojej odzianą vv estetyczną, idealną szatę. Czuje
my żeśmy przytoczeniem treści przekroczyli granice nakreślone 
dla sprawozdania, a jednak zaledwie zdołaliśmy przedstawić ko
ściotrup jéj nagi bez wdzięcznych konturów, zachwycającego 
słowa, bez ożywiającego go tchnienia wyższych, niebiańskich
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światów, bez gloryi wzniosłego zamyślenia na czole, bez wyrazu 
głębokiego i patrzącego w oblicze prawdy, uczucia w oku. Sztu
ki piękne w idei twórczej i w jćj utworach, skupiają jakby 
w ognisku myśli i fantazyą, ducha i natchnienie, naturę i głębo
kie zbadanie tajemuic przyrody, a z tego ogniska wystrzelają 
promieniami twórczości, stanowiącemi odrębne rodzaje sztuki. 
P. Kremer w listach swoich chociaż co do treści ograniczył się 
na zamknięciu się w granicach znakomitszych systematów este
tyki, wszakże zamienił ją na własną krew, rozwija je własną 
myślą, zdobi swoją fantazyą, zatapia w głębiach swego myślą
cego ducha, a wspiera rozległą znajomością nauk przyrodzo
nych, oraz dziejów człowieka i artystycznej jego.fantazyi.

Traktując o sztuce uwidomił on w słowie swem i stylu 
rożne jej rodzaje. W uporządkowaniu, jakby w symbolice my
śli obiicie nagromadzonych materyałów, w układzie ich pełnym 
prostoty i harmonii w całości, w architektonicznej oprawie ich 
w rozjednostkowane świątniczki uczuć i marzeń, wspomnień 
wrażeń, buduje architekturę symboliczną klassyczną i romanty
czną. W uwidomieniu istoty ideału, w warunkach kompozycyi, 
w wykonaniu plastycznem stosunku sztuki do natury i uczuć, 
do wiary i filozofii, w rozwoju uwydatniającym treść i dzielną 
w formach wypełniających wszystkie wymiary zewnętrzności, 
w stylu jasnym równoważącym potęgę myśli z polotem fanta
zyi, prąd uczuć z h a r t e m  i powagą słowa, daje dzieło godne rzeź
by. W  zachowaniu śród roztrząsających różnych kierunków, 
twórczości, artystycznej perspektywy na wiekuistą prawdę, 
w malowniczem przedstawieniu krajobrazów pod których wra
żeniem snują mu się myśli o sztuce, w rozlaniu na całość swego 
obrazu sztuki, światła ducha i cieniów rzeczywistości, w złudze
niu czytelnika czarami słowa, porywającego od przybytku sztu
ki do nieba prawdy i wiary, autor jest malarzem. Gdy dalej po
trącając o wszystkie struny naszej duszy tonami swojego słowa 
zlewa melodyą nieskończoną co płynie przez światy od wieków 
w dziejach fantazyi, w harmonią chrześciańskiego ducha; gdy 
zestraja wszystkie tony ludów, wszystkie melodye wieków, całą 
harmonią bytu człowieka w akkordzie ducha, w kontrapunkcie 
wiekuistej prawdy, śpiewa muzyką, ferod tćj czarującej piel
grzymki po dziedzinie fantazyi, gdy od rozmaitego upostaciowa
nia sztuki sięga w jej istotę i kształt ideału, a patrząc w nie
skończoność i wiekuistość ducha wzuosi myśl i serce na nie-
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biańskic wyżyny prawdy, kędy przebywa gieniusz poezyi i źró
dło czystych natchnień, autor wieszczy poezyą.

Rozwijając myśli o istocie sztuki, jej warunkach i stosun
kach, oraz kreśląc dzieje fantazyi, autor potrąca piórem ledwie 
nie o wszystkie formy twórczości na polu literatury, posługując 
się to perską pieśnią o miłości słowika dla róży, to tym tak głę
bokiego znaczenia pełnym mytem Amora i Psychy, malującym 
stosunek zmysłów do ideału; tu rozrzucając charakter fantazyi 
każdego ludu opowiada legendę o Bożennie, lub powieść o Wła
dysławie Gniewkowyin, tam przytacza Machabaratę i Szachna- 
mę, dalej rozbiera Antygonę, lub Romeo i Julią. Dla więcej 
wydatnego skreślenia charakteru fantazyi każdego ludu, ideę 
przewodniczącą jego twórczości rozwija w przedstępnym obra
zie, umieszczonym na czele każdego listu. Przy wstępie do 
dziejów fantazyi Indyów opowiada o dziecięctwie lubiącem się 
bawić baśniami. W Egipcie rozwodzi się nad śmiercią, gdy 
Grecya daje mu wątek do porównania jej z wiekiem młodości, 
której wdzięk i urok maluje. Do Rzymu przystępuje po dłu
gim spacerze po rynku krakowskim, przy świetle księżyca, gdy 
za powrotem do domu ujrzał jak mu to samo światło księżyca 
rozświecało w kącie jego gabinetu, przez pryzmat zapewne wy
obraźni, forum Romanum. Tyle ma tu związku rynek krako
wski z Rzymem, ile i księżyc i jego światło z forum Romanum. 
Gra tu autor w allegoryą, bo też allegorya jest główną cechą 
i rodzajem twórczości artystycznej Rzymu. Gdzieindziej za
palająca się na mglistóm dotąd niebie łuna, rozświecająca 
w oczach autora stojącego na szczytach Wawelu posępny kra
jobraz, przedstawia mu wpływ sztuki i ideału na rzeczywistość.

Tak tu wrażenia z własnego życia autora wzięte i dzieje 
wewnętrznego żywota w duszy pozostałe, a w żywem wspo
mnieniu odbite, zlewają się z myślami o ludzkości, o dziejach 
przeszłości świata, o sztuce. Tak tu nauka idzie w zawody 
z uczuciem, ścisła wiedza splata się z wyobraźnią, a fantazya po
wszechna i artystyczna ludów i talentów spływa z fantazyą au
tora w jeden dźwięk uroczy, iż rzec można, że dzieło to jest 
szczytnym utworem fantazyi o fantazyi, sztuki o sztuce, poezyi
o poezyi, myśli o ideale sztuki, utworze estetycznym o estetyce. 
Autor wziął się do tej pracy dla wytchnienia i zabawy po mo
zolnych, twardych trudach około wykładu systematycznego filo
zofii. A jeżeli prawdę powiedział Szyller: „że łatwo poznać 
czem kto jest, z tego czem się bawi’', niepodobna nie podziwiać
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w p. Kremerzc umysłu wyższej siły i potęgi, rozległej wiedzy 
i dzielności myślenia, kiedy bawiąc się i darząc nas igraszką 
swojego wytchnienia, wzbogaca nasz umysł, podnosi i uskrzy
dla wyobraźnią, odradza ducha, odświeża myśli, a dla literatury 
daje dzieło pomnikowe. Należy mu się więc cześć prawdziwa 
od nas, a wdzięczność od piśmiennictwa naszego.

Ale taka konieczność rzeczy ludzkich, że muszą mieć swo
ją odwrotną, ujemną stronę. Jak  skończoność bytu człowieka 
naprowadza na myśl o wieczności, jak idea wiekuistości znowu 
roztwiera i rozjaśnia łono wszechrzeczy, jak sam pełniejszy ro
zwój idei i jej postęp wymagają rozbicia się jej na odwrotności; 
tak z drugiej strony przedmiotowa doskonałość dzieł ludzkich 
gdy się nawet przeistacza w naszą krew, zamienia w nasze wła
sne uczucia i myśli; musi zabrzmieć chwilą poczęcia, ozwać się 
pierwiastkiem myśli, która jćj dała życie. A ta myśl, ile skoń
czona, względna, zamyka się w danych granicach pojęć cza
su i wieku.

Ztąd czytelnik nawet bezwarunkowie wierzący i wielbiący, 
im się więcej wczytuje w dzieło, im bardziej pragnie przywła
szczyć sobie myśli autora, tem więcej usiłuje je pogodzić z my
ślami, jakie piastuje we własnym umyśle, a proces takiego go
dzenia, musi wywołać rozbiór. Przytem dzieło, będące owo
cem nauki, zamyka się ściśle w granicach powszechnie przez 
naukę przyjętych pojęć, teoryj i wywodów; nie bacząc, że duch 
przyszłości tchnie w umysły czasu obecnego zarania nowych 
idei i pojęć. Gdy w tych warunkach rozważamy Listy z Kra
kowa p. Kremera, musimy zadać sobie pytanie. 1) Czy autor 
w zasadach i wywodach swoich o sztuce wyczerpał jej treść 
i uczynił zadość jej istocie. 2) Czy w podziale epok, zarysie 
fantazyi zgadza się on z ogólnem filozoficznem swojein stanowi
skiem, skreślonem w Wykładzie systematycznym filozofii t. I, 
i II, a tem samem, z sobą samym i piawdą dziejową sztuki. Za
cznijmy od tego ostatniego względu, zanim z kolei nie przej
dziemy do ogólnych poglądow na sztukę.

* *
* *

Jak w wykładzie systematycznym Filozofii, tak i w Li
stach z Krakowa p. Kremer oparł się na stanowisku przedmio. 
towego idealizmu Hegla, podług którego Bog będący li ideą 
bezwględną, tkwiącą panteistycznie w rzeczywistości przedmio
towej, świeci prawdą w umiejętności i filozofii, a pięknem z dzieł
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sztuki przegląda. Taka bezosobowa idea nie może być w in
nym stosunku do człowieka, jak w stosunku naturalnego zwią
zku, między nią a prawdami w duchu człowieka od wieków bez 
jego wiedzy złożonemi, czy jako idee Platońskie, czy jako dzie
ci Sokratesa, idee Malebrancha lub monady Lejbnitza, lub nako- 
niec jako światło udzielające się ludzkości w postępie. P. Kre- 
mer przeprowadził idee bezwzględną Hegla w osobowość i ob
darzył ją attrybutami chrześ.ciańskiego dogmatu. Jednak ta 
osobowość jedynego w Trójcy Śtej Boga, jest darem objawie
nia. Objawienie bezpośrednie udzielonem było ludzkości 
w chwili stworzenia jej, gdy Adam dźwignął błagalną a ocięża
łą rękę ku Ojcu, której Pan dotknął się palcem, iskra wiekui
stości i nieskończonej prawdy wstąpiła w praojca rodu ludzkie
go, a przez wszystkie wieki udziela się jej za pośrednictwem 
zstąpienia ducha boskiego ua człowieka, ducha odkrywającego 
mu wszelkie prawdy człowieczeństwa. Ten rodzaj objawienia, 
jest dziełem samego stworzenia i idzie niejako w porządku na
tury. Pochodząc od Boga w tchnieniu ducha w człowieka po
wraca do tego źródła nieskończoności na promieniu tęsknoty 
skończonego ducha do wiekuistości, w postaci natchnienia. 
Natchnienie jest tym nadzwyczajnym stanem ducha, jak mówi 
Libelt, co silą twórczą fantazyi wywołuje i ogniem niebieskim 
rozpala. Ale oprócz tego porządku natury, jest jeszcze porzą
dek łaski, którego zaprzeczyć nie można bez zaprzeczenia istno- 
ści Boga i mądrości Jego nieustających rządów. W tym po
rządku łaski, Stwórca nie mógł w swein miłosierdziu nawet po 
opuszczeniu raju przez człowieka, puścić go na drogę żywota 
ciernistą, nieuposażywszy go objawieniem prawdy wiekuistej. 
Pierwiastkowe to objawienie przechowywało się u pierwszych 
ludzi w całej czystości, jaśniało nad kolebką ludów w całej 
świetności, gdy dopiero później w rozosobnieniu ludów, ciemno
ści błędu je ogarnęły. I rzeczywiście w całej starożytności za
cząwszy od Chin i Konfucyusza aż do Rzymu i Cycerona, prze
chowuje się w ustach mędrców uwielbienie dla tradycyjnej 
prawdy religijnej, którą praojcowie otrzymali od Boga, która 
czystą jest w nas, a którą zastąpiły innowacye filozoficzne 
i racyonalizm, wyradzając ją w przesądy i błędy. «Wielka, 
smutna i piękna jest nauka, którą mędrcy nam podali«, 
mówi Konfucyusz. Plato mówi: «dawnym mężom wierzyć 
w tem należy, gdyż pochodząc od bogów, jak mówią, najlepiej
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znali stvych rodziców, a niepodobna jest niewierzyć synom bo
żym (1).« Cycero zaś «ot profecto ita est, ut id habendum sit 
antiquissimum et I)eo proxinuim, quod sit opptimum», a w in- 
nćm miejscu: »Jam situs, familiae, patrumque servare id est 
quoniam antiquitas proxime accedit ad déos, a diis quasi tradi- 
tam religionem tueri (2):<¡ I rzeczywiście, wiedza o rzeczach 
nadprzyrodzonych o Bogu, nie mogła przyjść inaczej w posiada
nie człowieka, jak drogą nadprzyrodzoną, Postęp i doświad
czenie, prawowite w sferze nauk przyrodzonych nie mogły 
stworzyć pojęć o rzeczach, które ani postępowi, ani doświad
czeniu nie ulegały. Przytóm myśl o wiekuistości i nieskończo
ności jak każda myśl, musiała być poprzedzoną przez słowo, 
gdyż żeby myśleć, potrzeba pierwej nazwać rzeczy po imieniu, 
władać mową, a temi darami obdarzył Bóg człowieka, darząc 
go słowem. Ztąd wysokie znaczenie słowa w starożytności: 
fatum greckie pochodzi od fari, mówić. Przytćm u wszystkich 
prawie ludów religia naturaí na w całej swojej czystości poprze
dzała bałwochwalstwo, co dowodzi, że była objawioną ludzkości; 
gdyż żeby była owocem badań i wynalazków człowieka, rozwi
nęłaby się najpóźniej, a przynajmniej poszłaby w parze z po
stępem umysłu ludzkiego.

Nakoniec całę swoję wiedzę czerpie człowiek na łonie 
społeczeństwa, które dlatego samego nie mogąc prawdy, jakie 
posiada otrzymywać od człowieka -pojedyńczego, musiało je 
pierwiastkowie posiąść drogą objawienia od Boga (3). Jakoż 
Bóg przyobiecując przysłać Syna swojego,« odkupiciela świata, 
tćm samem ponowił dar pierwiastkowego objawienia i utwierdził 
byt porządku łaski.

Tak więc równie z dogmatu chrześciańskiego, jak z dzie
jów myśli ludzkości i z samej natury rzeczy, wypada zasada 
objawienia. P. Kremer acz ją przyjmuje, jako bezpośrednio 
udzieloną praojcu rodu ludzkiego i pośrednio zesłaną ludowi 
izrelskiemu, ale tylko jako okoliczność dziejową, a nie zasa
dę, którąby za stanowisko i podstawę do rozwoju dziejów 
obrać należało. Ztąd z braku zasady przenikającej wszystkie 
epoki, i górującej nad wszystkiomi zwiotaini dziejowemi, musia-

(1 )  P lato  in Timaoo. Oper. IX  P’ 3 4 2 .
(2) T ubc. libr. I  cap. X I.
(3 )  Nicolas: Etudas philosophuiues 1 . I, p. 197 2 4 4 .
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ła wyniknąć abstrakcyjna charakterystyka epok i ich podział, 
nie wyczerpujący wszystkich faktów, które wymykając się 
z karbów nałożonych na nie cech, rodziły sprzeczność. P. Kre- 
mer jak w odrzuceniu zasady objawienia, tak w następstwie 
przeglądu ludów historycznych i charakterystyce ich fantazyi 
poszedł ściśle za lleglem. Ale co się zgadzało z panteisty- 
cznem przebóstwieniem w idei bezwzględnej, zewnętrznej, histo
rycznej rzeczywistości; to p. Kremerowi służyć nie mogło, ile 
że tę bezwzględną ideę wcielił w osobowość i podniósł się na 
wysokość ehrześciańskiego dogmatu. A jeżeli Bóg jest osobą, 
jeżeli stwarzając świat, mądrość i potęgę swoję objawił i wolę 
swoję człowiekowi wyraził w objawieniu; przeto w dziejach 
starożytnych do przyjścia Chrystusa Pana porządek przeglądu 
ludów słusznie winienby się opierać na stopniach przechowania 
objawienia pierwotnego, lub odpadnienia od niego. P. ICremer 
podniósł ideę Hegla do osobowości, ducha do nieśmiertelności, 
doczesność do wiekuistości w życiu przyszłem; słusznie więc te 
prawdy żyjące w sercach ludzkości, tkwiące w najgłębszych 
tajnikach jej sumienia winien był zwinąć w objawieniu, i to sta
nowisko obrać sobie do poglądu na dzieje powszechne i dzieje 
łantazyi-

I zaiste zkąd w Chinach postawionych u pierwiastkowych 
kończyn historyi, to przetrawienie dogmatu, widocznie zatra
conego i przeistoczonego jedynie w zewnętrzne formy i obrządki, 
oraz w porządek społeczny, oparty jedynie na zewnętrznem 
prawie, zkąd to pichłonienie religii przez czczą moralność? 
Nie jestże tu wszystko dowodem ulotnienia się dogmatu, po któ
rym zostały tylko czcze praktyki bez wiary, jałowa moralność 
bez sumienia, władza patryarchalna bez uczucia sprawiedliwo
ści. W Indyacli, na jedynej osnowie wziętej z pierwiastkowego 
objawienia, którą jest Trimurtis, czyli troistość bóstw: Bramy, 
Wisznu, Sziwy, Związanych w jedność, gdy Wisznu jest wciele
niem Bramy: na tej jedynej podstawie prawdziwej religii rozwi
ja się lóżność i niezwięzłość wierzeń i podań religijnych. Są 
to jakby okruszyny wielkiej niegdyś całości. Dlatego taka 
między niemi zachodzi sprzeczność: bo są to tylko ułamki, po
zbawione spójnych swych cząstek. Bóstwo tu jest otchłanią 
bezdenną, głuchein istnienia nicestwem, obok odróżniających 
się między sobą jestestw zmysłowych i duchowych świata rze
czywistego. Z drugiej strony rozpłynność i rozwiewność swia-
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ta rzeczywistego, zatracenie się i zapomnienie człowieka, w do
browolnych katuszach i męczarniach, obok oddania się na oślep 
rozhukanym namiętnościom.

Nicestwo jest gruntem tej religii, podstawą i tłem jej filo
zofii i fantazyi, a do idei nicestwa przyprowadzić może jedy
nie zatracenie prawdziwego dogmatu, rozpaczliwe zwątpienie
o wszystkiem, topiące jednostko w otchłani głuchego istnienia. 
Człowiek zapomina o sobie, bo stracił najwyższe dobro t. j. ideę
o prawdzie, z której tylko pozostała głucha abstrakcya; oder
wana idea istnienia wyzuta z treści zatraconej.

Egipt przechowując wiarę w wiekuistość ducha, a raczej 
czcząc śmierć, pojmując ducha jako istotę rozumną, a razem 
skazując duszę na wędrówkę w ciałach zwierzęcych w razie nie 
odpokutowanej winy, napoły tylko poznał prawdę: cofa się 
przed zagadką, której calem istnieniem swojem rozwiązać nie 
może, lamie się w sprzecznościach, które dowodzą że duch jego 
stanął na szczątkach rozbitej prawdy, które w całość będącą 
zagadką dla niego złożyć nie zdoła.

Grecya fantazyą swoją usiłowała zlać i złożyć te rozbite 
podania w jedne całość, ale zamiast ducha i wiekuistej prawdy 
złożonej w pierwiastkowein objawieniu, utworzyła religią pla
stycznej piękności przebóstwioną cielesnośc, ciało łub człowie- 
ko-bożeństwo. I trapiło ją złowrogie przeczucie, że całe jasne 
grono promienistych olimpijskich bogow pochłonie nieprzebła- 
gane fatum. Nie byłoż to poczucie fałszywej kompilacyi, któ
ra kiedyś zgaśnie w obliczu światła samej prawdy, ł noc sko
nu bogów Olimpu, stała się dla świata wielką nocą zmartwych
wstania.

Jeden lud hebrajski zrywając z odpadłym Wschodem uniósł 
przez wieki wiarę w jedynego Boga, zachował w całości pierwo
tne objawienie. Oddając cześć prawdziwemu Bogu, który du
chem jest, on sam utonął w głębi ducha, zajizał Boga oczyma 
serca, skupił się w sobie i oddziaływał na bałwochwalstwo. Je 
go hymny, ody i psalmy są owem kadzidłem ofiarnem, co się 
wznosi ku niebu i otacza tron Boży, śpiewając chwalę IJanu na 
wysokościach. A jako Bóg jest początkiem i stwórcą wszechrze
czy, tak i fantazya hebrajskiego ludu, chwaląca Pana na wyso
kościach winna rozpoczynac dzieje fantazyi. W szak sam autor 
twierdzi, że lud ten przechował wiarę, od której inne ludy odpa
dły. Dzieje więc jego powinny wystąpić jako twierdzenie, gdy

Tom I . S tyczeń  1858. ^
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dzieje innych ludów, ujemną odwrotną stronę /łożyć mogą. 
Zresztą gdy utwory fan ta/, y i innych ludów np. Ram aj an a ledwie 
800 lat przed Chrystusem, a Szachname 1030 lat po Chrystusie 
sięgają, najszczytniejsza epopeja opiewa w księgach Mojżesza 
stworzenie świata na 2000 lat przed Chrystusem, a na 1000 lat 
przed Chrystusem dźwignął lud hebrajski ów sławny Salomo
nowy kościół w Jeruzalem. O ileż wyższą jest pod względem 
treści i idei poezya hebrajska od indyjskiej i perskiej. Gdy ta 
w luźnych ustępach opiewa w Szachname dzieje perskiego na
rodu, tamto boje Ramy z rodem olbrzymów, księgi Hiobowe uczą 
wiernie stać przy Bogu i ufać głęboką ufnością w Jego łaski.

Architektura hebrajskiego ludu była najwyższą między 
symbolioznemi rodzajami Wschodu, ona była symbolem ofiary 
z rzeczy tutecznych Najwyższemu Panu, owiewał w niej duch 
nieskończoności, uzmysłowione przypomnienie całemu ludowi 
opieki Jehowy. Gdy pękła łupina tego ludu, samo ziarno doj
rzałe padło na niwę chrześciańskich ludów i wydało nowożytną 
historyą. Duch więc występuje z hebrajskiego ludu, jako po- 
jedynczość, od której odróżniają się odwrotnością szczególności 
przewagi natury na Wschodzie, cielesności i społeczeństwa 
w Grecyi, przewagi społeczeństwa już w kształcie państwa 
w Rzymie. Słowem Zbawiciela duch ludzki ogrzany zjednoczył 
te różnico szczegółów Wschodu Grecyi i Rzymu i pojedynczość 
ducha hebrajskiego ludu, w ogół; który człowiek skupił we 
własnej wewnętrznej istocie i ku niej się pawrócił.

Jeżeli Iióg jest początkiem, treścią i końcem wszechrzeczy, 
jeżeli stwarzając człowieka, tchnął weń ducha wiekuistego; toć 
żywot człowieka, nie ma być czem innem w obliczu prawdy, 
jak roztoczeniem, rozwojem ducha, a jego dzieje na ten rozwój 
ducha, pierwszy wzgląd mieć powinny. A jeżeli dzieje są umie
jętnością, a wszelka prawdziwa umiejętność winna rozsnuć się 
wedle pojęcia, a zatem dążyć do utworzenia jedności w ogół 
z dwóch różnie odwrotnych, więc historyą ducha ludzkiego 
w ogólności, lub w jednym z jego przejawów, powinna wytknąć 
te odwrotności i złożyć je w ogół. Tym ogółem całej staroży
tnej historyi było chrzościaństwo, zaszczepione w nowożytnym 
duchu. Ten duch nowożytny i chrześciański rosnąc nasieniem 
Bożem musiał uledz warunkom swojego rozwoju, rozczepić się 
na swoje odwrotności i szczegóły i znowu w ciągu wieków dą
żyć do złożenia ich w całość, w pojedynczość.
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To zastosowanie nasze filozofii ducha do dziejów po
wszechnych zgadza się z \jywodem autora w wykładzie syste
matycznym tilozofh (t. II str. 343). Gdyby się autor był tem 
zastosowaniem przewodniczył, zamiast rozrzucania kwiatów 
swoich myśli, na ubitych ścieżkach Hegla, byłby nie jednę 
sprzeczność ominął, nie jednym świeżym pomysłem jeszcze wię
cej upiększył pielgrzymkę swoję, w dziedzinie dziejów fantazyi.

Na Wschodzie widzi autor, jako przebudzanie się ducha, 
walkę i sprzeczności. Tu jednak cześć przyrody, niewolnictwo 
jej potęgom i szał zmysłowy, obok zatracenia się jednostek są 
fenomenami jednej natury. Świadczą one o wyłącznie panują- 
cem na Wschodzie jęctwie natury. Jej potęgę olbrzymią, czło
wiek do tyła czci, że czuje się błogosławionym, gdy się w jej 
łonie rozsypać, zgruchotać, w jej bezdeni zatracić, lub być je- 
dnem tylko z jej zjawisk, ale nie duchem walczącym z nią, lub 
górującym nad nią. Szał zmysłowości jest także czcią dla na
tury, uszanowaniem dla jej popędów, gdy zatracenie się dobro
wolne na jej łonie, nie stanowi poświęcenia się, ale jedynie skła- 
da popęd do zlania się w jedno z naturą.

Jeżeli na Wschodzie duch drzemie w jęctwie natury, dla
czegóż bez żadnego przejścia przebudza się nagle w Grecyi 
i przychodzi do harmonii ze światem zewnętrznym, z przyrodą. 
Dlaczego w Grecyi duch już ma się rozwijać aż do harmonii 
z naturą, kiedy w Egipcie i na Wschodzie ledwie sobie przeczu
wa i  od przemożnych jej form oddzielić się nie zdoła. Gdy na 
W  schodzie nie ma społeczności, tylko rząd siły i  kast jako po
tęg natury, c z ł o w i e k  n i e  odróżnia się od natury; żywiołami 
Grecyi są c z ł o w i e k  i  społeczność cywilna. Ona powstała 
z miast założonych przez przybyszów, lub z emigracyi ludów 
sprowadzających wolne stowarzyszenie obywateli, na tle har
monii pojedynczych praw i  dobra całej społeczności. Z e  społe
czność jest połączeniem ludzi w zewnętrznych stosunkach, ztąd 
tu duch zjawia się pod przewagą zewnętrzności społeczeństwa 
i  c z ł o w i e k a  jako z e w n ę t r z n e j  społecznej istoty pod przewagą 
c»ala. Tu duch jest ucieleśniony i zostaje w bezpośredniej je
dności z ciałem. Pvawdziio€(jo zjednoczenia ?< hav?nonii ducha i ciała 
tu niema. Gdyż dlatego potrzebaby było poprzedniego rozdwoje
nia, którego nie było na Wschodzie i którego starożytna plastyka 
nie znała, bo nie znała prawdziwego połączenia tych dwóch świa
tów, pierwej, aż w czasach p o platońskich, gdy idealizm filozofii
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z a c z ą ł  przesiąkać do sztuki. Nieznana ztąd była wyższa różni
ca płci na przymiotach duszy oparta, ani miłość jako zamiłowa
nie ducha duchem. Achilles kochał Patrokla jak kochał Bryze- 
idę, a Olimp grecki zaludniony był pięknościami we wszystkich 
form doskonałościach. Wszędzie w sztuce widzimy tylko ciele
sne personifikacye przymiotów ducha, wszędzie plastyczną wy- 
datność. Głębi ducha ani duchowości w utworach greckiój 
sztuki nie dopatrzysz, jak mówi Libelt, bo ciało i duch były im 
nierozerwaną jednością i nie widząc ducha przed ciałem Grecy 
zmysłową tylko i wydatną wykształcali stronę piękna. Niema 
tu wydzielenia ducha a umysłowa doskonałość ducha jest zmy
słową doskonałością ciała. Natura przez ducha w niej mieszka
jącego staje się piękną (1).

Gdy człowiek stworzył tu sobie własne społeczeństwo, nie 
dziw, że ze szczątków podań religijnych osnuł sobie własną re- 
ligią, tworząc na wzór swój bogów, i zakładając na Olimpie spo
łeczeństwo odzwierciadlające byt jego na ziemi. Jednak on czu
je, że te bogi są dziełem jego twórczości, i drży o nich, jak drży
0 siebie, bo nieubłagane fatum jako objaw wyższej niebiań
skiej potęgi, której wiedzę zatracił, lękiem go napełnia. Malu
jąc fatum ślepein, 0 11 własną śplepotę wyobrażał. Prometeusz 
zżyma się na kary Jowisza, bo przeczuwa wyższe władze na 
prawdziwein niebie. Stworzywszy sobie społeczność i religią 
człowiek w Grecy i, rozwijał wszystko, co jej służyć może. Dla
tego tu sztuki, literatura i poezya miały na celu społeczeństwo. 
Na grach Olimpijskich Pindar śpiewał swe ody, lub czytano hi- 
storyą Herodota. Sokrates zaś ginie za prawdę, która podko
puje byt moralny greckiej społeczności. Najdokładniejszem 
wyrażeniem tego społecznego, zewnętrznego charakteru Grecyi 
jest tragedya Sotoklesa—Antygona. Kreon jako wyobraziciel 
społeczeństwa i prawa, karze Antygonę za dopełnienie obowiąz
ku serca, przeciwnego prawu społecznemu, a chór w tragedyi, 
jeden z najszczytniejszych żywiołów jej piękności, jest głosem 
myśli społecznej. W  tragedyi klassycznej człowiek nie dozna
je ani żalu, ani walki, ani zgryzoty, gdyż w nim nie wyrokuje 
osobiste przekonanie; w jego piersi nie przebywa prawda, ale 
w społeczności którój on jest ułomkiem rodzącym dysharmonią
1 dlatego ulegającym zniszczeniu.

(1) Libelt, T. Iszy Estetyka czyli Uiunictwo piękne.
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Nie harmonia więc ducha i natury, ale przewaga społecz
ności c z ł o w i e k a ,  jego zewnętrznej strony, przewaga cielesności 
człowieczej, stanowią charakter greckiej fantazyi. I rzeczywiście 
człowiek zanim poznał ducha i poczuł go w sobie, pierwszy 
czcił naturę w jej wszechogromie na Wschodżie, później w sobie 
w Grecyi.

Co do idei państwa w Rzymie i przeważnego jej wpływu 
na religią, literaturę i sztuki, sam autor ją przyznaje nie przypi
sując jednak cnot obywatelskich Rzymian temuż wpływowi 
idei państwa i wielkości Rzymu. Tu idea społeczeństwa, prze- 
nurtowawszy już łona obywateli, pociągnęła ich za sobą na ze
wnątrz ku stworzeniu państwa i jego wielkości.

Ludy mahoinetańskie autor mieści między ludami Wschodu 
przed Grecyą. Treść ich religii i fantazyi oparta na wiedzy 
Jedynego Boga, a Koran wiele wyjątków z Pisma Świętego 
zawiera. Tu obok wiedzy o Jedynym Bogu, wiary w żywot 
przyszły, i ścisłych przepisów religii, porywanie się do panowa
nia nad światem; z drugiej strony wpływ natury Wschodu 
wprawia człowieka w pewną gnuśność leniwą,‘marzącą; wie
dza o Jedynym Bogu rozpływa się w panteizm mistyczny, tę
skniący, do abstrakcyjnej jakiejś bezosobowej nieskończoności, 
do zlania się z Bożą istotą w jedność nierozdzielną, gdy obok 
ścisłych przepisów wiary dusza tonie w oczarowaniu i upojeniu 
zmysłów. Ztąd walka i rozdwojenie, wynikające z nawrotu du- 

. cha nowożytnego do Wschodu, rozdwojenie to mające miejsce 
u chrzęściańskich ludów, zachodzi tu przy większym spotęgo
waniu wpływów natury i strony zmysłowej. Fantazya isla- 
mickich ludów drwi sobie ze wszystkich ustaw statystyki i me
chaniki, ze względu na moc i lconstrukcyą. Nie ma spólnego 
ogniska, przecież rozlewa pewną harmonią na całość, a to przy
pomina w pewnej mierze charakter architektury chrześciańskich 
ludów, w średnich wiekach. Gdy w poezyi np. w Schachnamie 
wyśpiewują się mity i  mgliste podania w luźnych obrazach, 
nieuznajjjoych żadnych prawideł, nie złączonych w ścisły orga
n i z m ,  występuje w r o m a n t y c z n e j  postaci 1 elwana, europejski 
i średniowieczny charakter. W Alhambrze grzmiały turnieje 
maurytańskich rycerzy w obec ogniookich piękności. wscho
dnich. Romantyczność tu zjawia się podobna do lomantyczno- 
sci l^uropył acz różna od niej krokiem miłości, pochodzącej 
z pierwiastku chrześciańskiego. Nareszcie sam Koran sięga po
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tradycye Pisma Śgo. Wszystko to naznacza mahometańskim 
ludom miejsce w dziejach nowożytnej fantazyi, miejsce usprawie
dliwione i samą chronologiczną datą. Wieszcz Szachnamu 
Ferduzi umarł w 1030, a maurytańska poezya i sztuka są jeszcze 
późniejszej daty w nowożytnej historyi. Nakoniec powołuje
my się w tym względzie na powagę arcyinistrza chrześciańskiej 
poczyi. Dante nazwał Mahometaniem herezyą zrodzoną na łonie 
chrześciaństwa.

Wstarożytnych dziejach pojedyuczość i szczególności ro
zwoju ducha złączyły się w ogół, którym jest chrześciaństwo, 
zaszczepione w nowożytnym duchu. Jeżeli w pierwszych wie
kach duch opromieniony wiedzą wiekuistego objawionego mu 
słowa, pogrąża się w toniach nieskończonej prawdy i rozświeca 
głębie człowieczego serca światłem wiary, miłości i poświęcenia, 
królujących w życiu; jeżeli tu żywot cały tylko patrzeniem du
cha w nieskończoność, to w następnych średnich wiekach, czło
wiek czując wszczepione w swym duchu, promienie wiekuisto
ści, zwrócił się do własnych wewnętrznych głębin, a zapo
minając o przewodniczącej mu gwiaździe wiekuistości, wziął 
indywidualne nastrojenie swojego umysłu oraz ducha swoistego, 
posiadającego wiedzę prawdy, za samą prawdę, odróżnia się 
i odosabnia od przedmiotowej prawdy objawienia, odrywa się 
od zawisłości, od nieskończonego ducha; sądząc że go mieści we 
własnem swoistem wnętrzu. Odwraca się od natury którą za
ludnia obcym mu światem optycznych złudzeń i czarnoksięskich’ 
istot. Równie cofa swoje promienie z zewnętrznego świata, 
a chociaż zna różnice odwrotne sobie, różnice natury, ciała 
człowieczego i społecznego, czyli państwa, wszakże odrywa się 
od nich i zamyka się w sobie, w swojej osobistości, jakby 
w ognisku. W tem wycofaniu się ku wewnętrznym głębiom 
swoistości, pod wpływem parcia ze strony zewnętrznego świata 
duch rozpojedyncza się, rozjednostkowuje na odrębne jednostki 
kościoła, państwa rycerskiego Btanu i indywidualności, z któ
rych każde mieści w sobie swoje prawo, a mało waży ustawy 
zewnętrzne i świat zmysłowy natury. Kościół oddzielił się od 
państwa, człowiek od natury, państwo rozbiło się na mnóstwo 
pojedynczych części i szczegółowych jednostek. Każda ta je
dnostka powołuje czyny swoje przed trybunał własnego sądu 
i mieni sio być samą prawdą, bo jest podmiotem, duchem s w o i 

stym, w którym prawda wszczepioną została. Ztąd taka dys-
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harmonia, walka taka i sprzeczność. Ztąd obok czynów po
święcenia napady i rozboje, obok pustelniczego, ascetycznego 
życia, a w a n t u r n i c z a  romansowność i tak dziwna mieszanina po
b o ż n o ś c i  i rycerskiego rzemiosła. Zakony rycerskie są dlatego 
najdobitniejszem wyrażeniem średnich wieków. T u  duch nieskoń
czony, objawiony w słowie Chrystusa, pozostaje jakby w abstra- 
kcyi, oderwaniu od życia. Pod firmą tylko chrześciaństwa ży
je tu cała społeczność w ciągłej walce, w stałej dysharmonii, 
którą duch chrześciański usiłuje godzić uczuciem wiekuistości, 
jakby odgłosem innych światów. Tak całość gotyckiej świą- 
tnicy zestraja w harmonią szczegóły sprzeczności pełne. Ale 
jak to harmonijne zestrojenie całości w gotyckiej świątnicy, nie 
jest tyle w niej samej, ile w podmiotowym duchu widza, tak 
w średnich wiekach tai się ono w wycofnieniu się swoistego du
cha z rzeczywistości rozpad lej na same różnice i odwrotności.

Śród takiej dysharmonii ducha osobniczego z rzeczywisto
ścią, duch podmiotowy, swoisty, oderwany, nie mógł nic zatę
sknić za przedmiotowym światem, za przejawieniem się w świe- 
cie zewnętrznym, za wyrażeniem się w rzeczywistości, gdy 
z drugiej strony dach przedmiotowy powszechny nie mógł znieść 
tego dufania jednostki w swoję osobniczość. Przyjąwszy zaś 
z dziejów starożytnych ideę natury cielesności i społeczeństwa, 
oddziaływał przeciw tej osobniczości wywołując zwroty: do 
natury czyli nawrót do Wschodu, zwrót do cielesności, czyli 
nawrót do Grecyi, zwrot do społeczeństwa i państwa, czyli na
wrót do Rzymu.

W pierwszym nawrocie uczucie potęgi i wszech ogromu 
natury oraz wpływ zmysłowości wydały mahometanizm, gdy 
wzór instytucyi Wschodu, stworzył dążność do teokracyi obja
wiającą się w stosunkach kościoła do państwa i ludów. Jeżeli 
epoce osobniczości jednostkowego ducha pogrążonego w we
wnętrznych głębiach, odpowiadają w sztuce architektura goty
cka, muzyka kościelna ś r e d n i o w i e c z n a ,  wikłająca się w dziwa
cznych kombinacyach, równie jak w nauce filozofia scholastyka, 
tonąca w subtelności czczych syllogizmów, to zjawiskami na
wrotu fantazyi do Wschodu są: architektura maurytańska i po- 
ezya perska.

Z w r ó t  d o  n a t u r y  w  ż y c i u  i i n s t y t u c y a c h  r e l i g i j n y c h  p o d a ł  

p o w o d  d o  b a d a ń  n a d  t a j e m n i c a m i  i p i ę k n o ś c i a m i  p r z y r o d y ,  a  t e  

p o w i o d ł y  d o  p r a w d z i w e g o  j e j  p o z n a n i a  i o c e n i e n i a .  P o z n a j ą c
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naturę, człowiek idąc za tym samym popędem oznajmił się 
z rzeczywistością społeczną, która naprowadzała myśl na rze
czywistość dziejową. Gdy tam okazywały się piękności zmy
słowego życia, tu na tej ostatniej drodze odkrycia arcydzieł 
klassycznej literatury, dała poznać wdzięk ucieleśniony ducho
wości. Jako Grecya winna była swe dziejowe początki przy
byszom ze Wschodu, a żywot jej wyłoniony z natury będącej 
ideą Wschodu dążył do połączenia i pogodzenia z nią w jedność 
ducha; wszakże pod przewagą ciała, jako sama stworzyła sobie 
społeczeństwo swoje, bedące równowagą siły i woli, władzy 
i obywatelstwa, jako sama stworzyła sobie religią swą i bogów, 
tak osobistość nowożytna wyłaniająca się z jedności kościoła, 
tworzyła odszczepione odeń społeczeństwo religijne, wprowa
dzała w świat ducha i wiary, żywioł cielesny, zmysłowy. Hył 
to nawrót do Grecyi, poczynający się, niejako od wieku XIV, 
był to zwrot do uzmysłowienia wiary, do poddania, ducha cie
lesności, do ubóstwienia człowieka, do sprowadzenia nie
ba na ziemię i zawarowania religij w ziemskich tuteeznych wi
dokach. Ten nawrót stworzył sekty odszczepieństwa, sprowa
dzające walkę i rozdwojenie kościoła. Władza doczesna mie
szając się dla swych widoków do tej walki, gdy ujrzała z jednej 
strony osłabienie groźnej jej dotychczas władzy kościoła, a roz- 
maganie się z drugiej strony osobniczego indywidualnego du
cha w sferach państwa, zwróciła się do Rzymu i do królującej 
w nim idei wszechwładztwa państwa, pod ostateczną jego for
mą cesarstwa. Państwo rzymskie stało się ideałem dla władzy 
od cesarzów niemieckich, Ludwików XIV, aż do Napoleonów. 
I to jest trzeci z wrót nowożytnego ducha ku jego szczególno- 
ściom, czyli nawrót do Rzymu.

Wiek XII był ogniskiem, w którym na najwyższym szczy
cie stanęły te wszystkie zwroty z odpowiadającemi im nawro
tami. Był on erą kulminacyjną zwrócenia się ducha nowożytnego 
od ogółu idei chrześciańskiej do swoich odwrotności i szczegól
ności natury, człowieka, państwa. Wiek XVI jest konstellacyą 
geniuszów pierwszej potęgi, epoką w której wszystkie zwroty łą
czą się i wzajemnie na siebie działają, dając najszczytniejsze te
go połączenia się i wzajemnego na siebie działania objawy, 
w dziedzinie literatury i sztuk pięknych. Zwrot do natury wy
wołał badania Bakonav Kopernika, Keplera, a odkrycie arcydzieł 
klassycznej literatury i sztuki okazało piękność człowieczą, urok
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cielesności, wdzięk treści, zostającej ppd przewagą formy. Obok 
idei bezczlowieczych i religii zamykającej się w skończonych 
formach i ziemskich celach, uspołeczniającej się niezawiśle od 
tradycyjnej znikającej w niebiańskich początkach wiary ko
ścioła, zjawia się idea cesarstwa rzymskiego, wprowadzenie 
i ustalenie rzymskiego prawa, zwrotu sztuki do idei rzymskiej. 
Obok Tassa, Ariosta, Kamoensa, Kochanowskiego, Rafaela, Mi
chała, Leonarda de Vinci, jaśnieje świetny poczet najznakomit
szych monarchów. Sam Dante mieści w niebie cesarza Henry
ka luksemburskiego, co marzył o państwie rzymskićin na tle 
zjednoczenia Niemiec i Włoch.

Ztąd gdy z jednej strony prawie wszystko co wydał wiek 
XVI w literaturze i sztukach nacechowane nawrotem do Grecyi, 
z drugiej strony styl Renaissance i pomysł umieszczenia kopuły 
na kościele św. Piotra i Pawła znamienują natchnienie rzym
skiej myśli i sztuki. Jak  Szekspir jest objawem ducha pozosta
jącego w swojej podmiotowości, swoistości indywidualnej, gdy 
Ariost z wewnętrznego uczucia snuje treść i formę naśladującą 
rzeczywistość: Tasso śpiewa rzeczywistość, jakby ona była na
tchnieniom jego wewnętrznego ducha, a Michał Anioł sam two
rzy z ducha swojego i treść i formę, Rafael i Leonrado da Vin
ci okazują żywą dążność do plastyczności klassycznéj, a Ka- 
moens do wiernej rzeczywistości. Późnićj już wylęgła sztu
czna literatura ldassyczna, jest całkiem pod wpływem idei wiel
kości władzy doczesnej, wszechwładztw’a państwa.

Od XVI wieku jednak nad wszystkiemi zwrotami góruje 
zwrot do państwa rzymskiego, idea państwa oddziaływająca 
przeciw osobniczości indywidualnego ducha, idea wyższości 
władzy doczesnej nad duchowne ciążenie ku ziemi i ziemskim 
celom, z niewiarą spoglądające w niebo. Rozwiązują się ztąd 
pierwiastki wszystkich zwrotów ducha, tocząc między sobą 
walkę, sprowadzając rozdwojenie. Zwrot do natury wyradza 

w  materyalizm, zwrót do Grecyi w  autropomorijzm, i bożo- 
c z ł o w i e c z e ń s t w o ,  tworzące religijne sekty, rozczłonkowanie 
k o ś c i o ł a , i  rozerwanie jedności wiary ; nawrót do Rzymu, 
wsparty materyalizmem i rozerwaniem jedności kościoła i  w i a -  

!y> sprowadza utonienie ducha osobniczego w doczesnych inte
resach, prawach i przywilejach, wywołując walkę wolności 
i władzy, prowadzącą do cesarstwa rzymskiego na Wscho
dzie i Z a c h o d z i e .  Jak  sztuczna literatura klassyczna będąca 

Ton I. Styczeń 1858. 24
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naśladownictwem rzymskiej i wypływem idei Rzymu, sprawiła 
w nowożytnych mistrzach romnntyczności nawrót do średnio
wiecznej fahtazyi podmiotowego ducha, zaludniającego natu
rę światem legend i bajek; bodącego w walce i rozdwojeniu; 
równie wpływ idei rzymskich na władzę obudził reakcyą na
wracającą ducha do osobniczości i dufnośoi na sobie ludów 
i jednostek w polityce. Rewolucye polityczne i społeczne do
konały się pod wpływem idei cesarstwa i nawrotu do Rzymu. 
Cesarstwo niemieckie przybrało tytuł rzymskiego, a gdy je roz
wiązał Napoleon tworząc związek reński i sam się nazwał 
cesarzem, wprowadził senat i prawo rzymskie w przeważniej- 
szych częściach do swych kodeksów. Na odwrót i rewolucye 
zapatrywały się na rzeczpospolitą rzymską, ustrajając się w mia
na konsulów, trybunów, dyktatorów.

Od XVI wieku zarazem zaczyna się epoka negacyjna 
przecząca chrześciańskiego nowożytnego ducha: epoka ironii, 
w której duch przeniknąwszy wszystkie szczególności i odwro
tności, poznawszy nicość bytu we wszystkich sferach natury 
i  człowieka i państwa, nie przewodniczonego wiarą żywą przed
miotową i objawioną, a jaśniejącą w sercu jednostki miłością, 
dąży do epoki pojedyńczego, chrześciańskiego ducha, w której 
ogół zjednoczy się ze szczególnościami, dąży do epoki, w któ- 
rój słowo Boże będzie prawdą natury jednostki, człowieka 
i państwa, gdzie człowiek i państwo będą jednem żywem sło
wem miłości. Po walce sprawiającej rozdwojenie, po tęsknocie 
do bytu nieurzeczywistniającego się, sprowadzającej zwątpienie 
i rozpacz: duch wykraczając z obrębów podmiotowości i swoisto
ści jednostkowej wraca na łono przedmiotowej prawdy słowa 
Bożego, wlewa wiary i miłości słowa prawdy Chrystusowej. 
I ta epoka będzie zlaniem wszystkich uczuć ziemskich jedno
s t k i ,  potrzeb człowieka, społeczeństwa państwa, w daninie mi
łości i  wiary, W  żyjącem słowie Chrystusa.

Taki zda się nam winien być pogląd na dzieje nowożytne, 
jako na rozwój ducha chrześciańskiego, stosownie do zasad 
rzuconych w Wykł. syst. T. 2, § 394 et sq. przez samego autora. 
Jednak z tego stanowiska nie spojrzał on na dzieje i własnej 
swojej idei o rozwoju ducha w ogólności, nie rozwinął, nie 
przeprowadził w jego dziejach, różnych epok charakteryzują
cych zwroty ducha, nie uwzględnił i odpowiadających im prze
jawów i utworów fantazyi nie odróżnił i nie wykazał. Autor 
znajduje w dziejach nowożytnych jeden tylko zwrot od osobni-
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czości do natury w XVI wieku, upatrując w utworach szeregu 
mistrzów, których ten wiek wydał, harmonią natury i rzeczywi 
stości z duchem; z drugiej strony autor tą harmonią, będącą 
jakby celem nowożytnego ducha i sztuki, zupełnie się zadowol- 
nia i osiągnienie jej w rzeczywistości fantazyi za najwyższy 
szczyt rozwoju ducha poczyta. Wszakże sam przyznaje, że 
duch nowożytny w ogólności i w utworach nowożytnych mi
strzów nawet, jest zawsze niezaspokojony, pozostając w wal
ce i rozdwojeniu. I rzeczywiście tęsknotą zdjęty on przysięga 
za torinę. Jakkolwiek Tasso, Ariost, Kamoens, Rafael i Leo
nardo da Vinci dążyli do zjednoczenia z naturą osobniczego du
cha: tej harmonii jednak nie osiągnęli. Zawsze tu duch osobni
czy lub świat wewnętrzny przesięga za rzeczywistość. Szek
spir jest najwyższćm wyobrażeniem nowożytnego ducha w fan- 
tazy*) gdyż wszystkie jego postacie są wyrażeniem swoistości, 
osobniczej podmiotowości, poniewierającej zewnętrzną rzeczy
wistością i ustawami świata moralnego, a pogrążonych we wła
snych indywidualnych głębiach. Tu toczy się walka bohaterów 
we wlasnćm ich łonie, równie jak z rzeczywistością i wiekuistą 
prawdą. Zaś harmonii i zgody z natury, której autor dopatru
je, tu niema, ale tylko forma dorównywa w szczytności i samej 
treści, a przeto jest piękną.

« * *
System przedmiotowego idealizmu Ilegla, za którym po

szedł p. Kremer, opiera się na tożsamości idei i rzeczywistości. 
Z dyalektycznego rozwoju tego systematu miało wyniknąć zje
dnoczenie ducha, materyi, idei i rzeczywistości. Ale ta idea 
jest tylko formą rzeczywistości, to zjednoczenie jest przewagą 
natury i materyi. Bóg tu tkwi fantastycznie w stworzeniu, duch 
jest tylko pojęciem rzeczywistości, myślą natury, tchnieniem ma« 
teryi. Ztąd piękność form ciała w Grecyi jest w tym stosunku 
harmonią ducha i natury. Osobniczosc, indywidualność będą
ca zwrotem do osobistości i natury w nowożytnych czasach, 
duchem; a zwrot do natury w utworach sztuki i życiu, jest szczy
tem duchowego rozwoju i zaspokojeniem nowożytnego ducha; 
równie jak państwo pruskie i spółczesne lieglowi było dla nie
go ideałem, p. Kromer idąc w całej budowie systematu filozofii 
i estetyk i za Ileglem: uwieńczył szczyt tego systematu ideą 
chrześciaństwa, ale tćj idei w całej jej ścisłości nie przyjął 
i wszystkich części systematu i rozczłonkowali jego budowy
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nią nie przeniknął. Wykazaliśmy już w przeglądzie dziejów 
następstwa tego kierunku, które sprawiły, iż p- Kremer był tu 
niezgodnym z zasadami własnej swojej filozofii o fenomenologii 
ducha i poniekąd rzeczywistością dziejów sztuki.

Przewaga plastycznego poglądu na sztukę, wynikająca 
ze zwrotu do natury i materyi, wywołała i we wstępnych zasa
dach estetyki p. Kreincra kierunek osobniczości i indywidual
ności. Sztuka u p. Kremera odrywa się od łańcucha, którym 
wiąże wiekuista prawda istnienie wszech rzeczy. Autor utrzy
muje, że sztuka sama sobie jest celem, i żadnym innym celom, 
krom sobie samej i piękności nie s ł u ż y ,  równie jak cnota, wy
chowanie,, prawdy matematyczne i gwiazdy na niebie. Zape
wne cnota nie na ten cel winna zdobić człowieka, aby zrodzić 
pokój wewnętrzny i dać podwalinę towarzyskiej budowie; wy
chowanie nie dlatego udziela się młodzieży, aby się dobrze wy
dała w towarzystwie i umiała poradzić sobie w każdej potrzebie; 
prawdy matematyczne nietylko dla zastosowań w miernictwie, 
astronomii i przemyśle istnieją; równie jak gwiazdy na niebie 
nie pobłyszczą gromadami, aby zdobić mieszkanie człowieka na 
ziemi. Ale któż zaprzeczy, że cnota jest wypływem prawdy za
mieszkałej w sercu człowieka, że wychowanie daje mu obyczaj 
zgodny z prawdą, przebywającą w społeczeństwie, że prawdy 
matematyczne są prawdą świata fizycznego, myślą bożą objawio
ną wiedzy człowieka, a gwiazdy nie sąż uwidomieniem prawdy 
rozwieszonej wszechpotęgą Najwyższego, jak w calem stworze
niu tak i na firmamencie? Słowem prawda jest treścią i celem 
wszechrzeczy. Że jednak spoczywa ona w duchu nieskończo
nym i wiekuistym, przeto Bóg i jego święta prawda są celem 
człowieka, jego żywota i działalności w nauce, społeczności, 
literaturze i sztuce. Bóg stworzył świat dla chwały swojej, mó
wi Pismo Ste. Przeto dał On człowiekowi władzę fantazyi 
i artystycznej twórczości jedynie dla chwały swojej, dla czci 
ducha nieskończonego. Człowiek jest ogniwem tego świata: 
wszystkie władze jego są harmonijnym węzłem organicznej je
dności związane z sobą. On winien wszystkiemi władzami, ca
łym żywotem swoim i całym sobą, dla chwały Tego, który go 
stworzył, służyć, a zatem nie tylko wiarą i wiedzą, ale czynem 
i prawdą, duchem i sztuką.

Zresztą autor sam wyznaje, że sztuka ma za cel piękność. 
Ma więc inny cci krom siebie, chyba żc piękność j e s t  sanią 
i s t o t ą  sztuki, a w takim razie należałoby się p o r o z u m i e ć  co jest
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pięknością i ideałem. Autor podaje za piękność harmonią du
cha i natury, potrzebuje dla stworzenia ideału i piękności, po
trącenia doznanego od rzeczywistego przedmiotu. Jednak je
żeli duch nieskończony i prawda wiekuista w nim będąca, są
początkiem, jądrem i celem wszechrzeczy, przeto i panowanie 
ducha nad naturą, przemaganie nad zmysłami, przeświecanie 
ducha nieskończonego w duchu ludzkim patrzącym w niebo 
z otoczenia ziemskiej natury i ziemskich uczuć, jest ideałem. 
A jeżeli duch i duchowe formy są ideałem, a celem ducha jest 
życie i czyn, przeto sztuki idą po sobie stopniami wyższości, 
w miarę odnoszenia się ich do zmysłów, a zbliżania się do czy
nu i życia. Architektura, snycerstwo i malarstwo, jako sztuki 
przestrzeni zwracają się do zmysłu widzenia, muzyka jako sztu
ka czasu, do zmysłu i słuchu; poezya przemawia do myśli, do 
fantazyi i ducha. Poezya z muzyką są sztukami idealnemi, wy- 
wierająeemi największy wpływ na ducha, przeto są wyższemi 
sztukami od innych; ale najwyższą sztuką jest sztuka żywota. 
Przeto jak najniższem jest stanowisko sztuki do natury, tak 
najwyższem będzie jej stanowisko do ducha i Boga, na
śladującej Jego twórczość, przechodząca z ducha nieskończo
nego w czyn człowieka, czyn cnoty. A że taki czyn tylko 
na tem ostatniem stanowisku nastąpić może, a zatem, i ta naj
wyższa sztuka, sztuka żywota: potrącenie swe nie od świata 
zewnętrznego, ale od Boga i ducha nieskonczonego otrzy
muje, na promieniu wiary świętej, w zdrojach łaski, pod zba- 
wiennem przewodnictwem objawienia. Jeżeli zaś pięknym jest 
czyn szlachetny jednostki, tem piękniejszym będzie czyn zbioro
wy społeczeństwa, objawiających się w obrzędach religijnych, 
w obyczajach i czci ustaw, oraz w wielkich narodowych cno
tach. One wyrabiają miłość, a ta jest szczytem piękności du
cha człowieczego.

Dlatego zdaje się nam, że autor w swych zasadach i my
ślach o sztuce zbyt powolnie poszedł w ślady filozofii i estetyki 
protestanckiej barwy, napiętnowanej względem chrześciańskie- 
go ducha przeczeniem, zbyt ważącej pierwiastek zmysłowy 
i plastyczność wystarczającą dla Grecyi, ale niedostępną dla 
chrześciańskiego ducha, a ztąd i uwzględnić nie mógł stanowi
ska sztuki do Boga i ducha.

P. Kremer opierając się na bezwzględnej idei niemieckiej 
filozofii, podług której prawda będąca w umiejętności myślącą 
samą siebie, Ptzeglądając w sztuce z materyału zewnętrznego
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staje się pięknem, uważa, że jeden jest tylko ideał piękna. Gdy 
w utworach natury okazuje się autorowi tylko cząstkowy po
gląd idei, w utworach sztuki ma się przeglądać idea całkowicie. 
Jednak, gdy z jednej strony niema dowodu dla czegoby z two
rów natury koniecznie był ułamkowy pogląd idei, z drugiej stro
ny idea sama przez się nie jest twórczością, ale staje się nią do
piero w duchu mistrza. Z jego dzieła nie sama idea do na« 
przegląda, ale ideał, który w pierwotnej swojej formie jest 
w Bogu samym, a na który sztukmistrz, jak mówi Libelt, daje 
tylko pochodną formę. Wszystkie ideały dają się sprowadzić 
do trzech naczelnych ideałów piękna, prawdy i dobra. One 
objawiają się w życiu powszednióm, w dziejach i w naturze, ale 
pod wpływem konieczności przypadku i zmienności. W sztu
ce zaś one są wyjęte z pod tych wpływów i dlatego taki urok 
sprawiają.

Dzieląc fanta/yą na powszechną i artystyczną, autor po
daje tu niefilozoficzny podział i miesza nieraz imaginacyą i fan
tazją. Imaginacya jednak buduje tylko na wrażeniach przycho
dzących do niej przez zmysły, z zewnętrznego świata; fantazya 
zaś płynie ze styczności w objawieniu i natchnieniu ducha 
człowieczego z duchem nieskończonym. I taka różnica zdaje 
się być wskazaną w Wykł. syst. fil. t. 2 § 469.

Nakoniec autor dzieląc sztuki jedynie na idealne i plasty
czne, zapomina o wymowie, którą nowsi estetycy załączają 
do sztuk idealnych, a która łączy w jedność rozwój ideału for
my, czyli piękna w muzyce i ideału treści, czyli prawdy w poe- 
zyi: rozwija głównie ideał dobra. Z drugiej strony plastyka 
i idealność nie wypełniają jeszcze całego zakresu sztuki. Czas 
i przestrzeń czyli rzeczowość i umysłowość, dusza i ciało, jak 
stanowią tam rzeczywistość, tu ducha, tak powinny się rozwi
nąć w systemacie całokształtów w sztukę żywota, sztukę upię- 
kniającą, idealizującą życie, w pięknokształty żywotne. Ta 
sztuka wyczerpie dwie trójce ideałów plastycznych i idealnych 
i da trzy osobne sztuki: piękna formy żywotnej, piękna treść 
żywotnej, piękna treści żywotnej i piękna dobra żywotnego. 
Tu formą i treścią w połączeniu będzie żywot społeczny naro
dów i ludzkości, upiękniony w harmonii oświaty i religii, cały 
żywot narodu podniesiony do ideału, wedle narodowych jego 
usposobień i żywiołów. Autor jednak jak o wymowie stano
wiącej przejście od trójcy ideałów treści do ideałów rzeczywis
tości, tak o samej sztuce żywotnych ideałów nic nie wspomina.
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Pochodzi to ztąd, że w tym jak w całym swoim systemacie za
sad i myśli, autor stanął na stanowisku bezwzględnej idei nie
mieckiej filozofii, a szczególniej filozofii Hegla, na stanowisku 
tożsamości idei i rzeczywistości, wyradzającej się w tym syste
macie w przewagę i wyższość idei filozofa, zwróconej do natu
ry «myślowej i zewnętrznej, nad ducha i żywot.

Wyłożywszy we wstępnych zasadach estetyki pierwiastki 
s z t u k i ,  autor w dziejach artystycznej fantazyi winien był roz- 
klassyfikować jej utwory wedle tychże pierwiastków. Tym 
sposobem uwidoiniłby się dokładnie charakter różnych szkół 
w dziejach sztuki. Przemaganie wewnętrznego wyrazu nad ze- 
wnętrznemi formami natury w szkole starych Niemców, plasty
czności, zewnętrzności i natury w Rafaelu, Leonardzie iGoethem, 
wierne i ślepe naśladownictwo w Breughelu i flamandzkiej szko
le mogły podać wątek do rozklassyfikowania dziejowych epok 
i utworów sztuki wedle pierwiastków wykazanych na wstępnych 
zasadach estetyki. Opuścił to autor, charakteryzując szkolę 
flamandzką humorem i wesołością ludu, co sam sobie winien był 
swoję szczęśliwość. Zdaje się jednak, że jedynie dążność do 
wiernego naśladownictwa natury jest cechą flamandzkiej szkoły.

Zjawienie się każdego d z i e ł a  filozoficznego w ogólności, a za
tem i estetyki, powinnoby bud/.ić jakiś smutek. Gdy czczośś 
spada na serca, i umysły wyludniają się z myśli; gdy fantazya 
umiera, rodzą się reguły i rozbiory. Gdy Rzym zapomniał
0 cnocie obywatelskiej, Cycero spisywał jej zasady, gdy Bajard 
s k o n a ł  i Franciszek 1 poznał, ż e ' rycerskość już nie popłaca, 
powstał styl rennaissance na miejscu tumów gotyckich. Boileau 
zjawia się z przepisami i regułami, gdy na miejscu sztuki stanę
ła sztuczność, gdzie niema myśli śmielszej, a wszystko utrefione 
od stóp do głów- Listy o estetyce p. Kremera zjawiając się 
śród niepośledniej epoki naszego piśmiennictwa, budzić się mo
gą z tego smutnego uczucia, jakie sprawia sekeya po śmierci. 
Podając bowiem myśli o pięknem i zasady sztuki przystra
ja w piękną artystyczną formę, stanowiącą z jego dzieła prawie 
utwór poezyi-

Ten charakter dzieła p. Kremera, jego wdzięk artystyczny
1 urok formy dowodziłyby, że jest ono raczej artystycznym 
utworem naszej literatury, jest estetyczną jśj sekcyą. Tę osta
tnią rolę odegrywa ono raczej względem obcych literatur. I rze
czywiście jest ono raczej estetyką przeszłości, jak gwiazdą prze
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wodniczącą przyszłym objawom naszego ducha w sztuce i lite
raturze,

Niech nam wolno będzie tu złożyć wyznanie uroczyste, 
iż powyższe uwagi pragniemy mieć raczej hołdem oddanym p. 
Kromerowi, jak rozbiorem jego dzieła. Jeżeli bowiem ktokol
wiek i kiedykolwiek mógł to sprawdzić na sobie, to my najbar
dziej czujemy i wyznajemy w niniejszej chwili, w obcc dzieła 
p. Kremera, sprawiedliwość przysłowia:

„La critiqua est aiseé, l ’art est difficile” .

P. Kremer, jako syn swojego czasu i wieku, jako uczony, 
ogarniający wiedzą wszystkie stulecia pracy dziejowej ludzko
ści, jako myśliciel głęboki i pełen zamiłowania prawdy, acz 
oparł sio na stanowisku społecznej filozofii, wszakże jćj myśli 
użył tylko za kanwę, nietracąc niezawisłości i własnego piętna, 
przeniknął ją tchnieniem wiary, rozogni! treścią chrześciańskie- 
go ducha, opromieni! bezwzględną ideę skrzydłem, własnej ro
dzinnej fantazyi. Jako pisarz, co się wczyta! w klassyczne wzo
ry a uczuł urok romantycznej poezyi, odzia! on myśli o sztuce 
silą cudownego, a pełnego uroku słowa; nauce estetyki dał 
wdzięk estetycznej piękności, badanie nad sztuką uczynił przy- 
stępnćm, zrozumiałem i pełnem powabu, romantycznej treści dal 
formę klassyczną. Słowem jako poeta, artysta, filozof zarazem, 
a nadewszystko jako człowiek, połączył w swćm dziele rozum 
z sercem, myśl głęboką z uczuciem ciepłem, żywą fantazyą z da
rem bystrego postrzegania, naukę z humorem i dowcipem; cześć 
dla ludzkości, z sercem bijącem dla swojego kraju. Ztąd dzieło 
jego jest uczone i estetyczne zarazem. Tak rozwijając zasady 
i dzieje sztuki, wcielił autor ich treść we własne swe dzieło; 
dźwignął jćj, sobie i piśmiennictwu swojego kraju najpiękniejszy 
pomnik.

Pisałem  dnia l i  listopada 1856 r.

Leopold Jakubowski.

Szerm ierz z Raw enny, przekład z Fryderyka Halma. 
Lipsk. 1857.

Wiek nasz nie wydał ani jednego wielkiego dramaturga: 
mówimy tu o dramacie właściwym, scenioznym, a nie o poe
matach dramatycznych. Czemu to przypisać? czy istotnie temu,
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że powieść skupi ł a w sobie wszystkie środki  działania,  j akie 
dotąd w różnych rodza jach l i teratury były rozproszone?  Jeśliby 
lak było, !o wówczas należałoby sadzić,  że skazani  zostal iśmy 
duchem czasu na odbicie w sztuce tćj pośp ieszności  i nagłości ,  
j aka  samo życie cechuje; bo powieść r zadko  przeżyje swój  czas: 
chyba gieniusz potrafi wydrzćć niepamięci  utwór ,  nie mający 
określonćj  formy,  archi tektoniki  tworzenia,  w elastycznych,  mgli- 
stych,  nieoznaczonych kształ tach wyrażony.  Ale to przyczyna 
tylko pozorna,  p rawdz iwa  leży głębiój:— w zmateryal izowaniu 
i odpoetyzowaniu  spo łeczeństwa szukać jój należy. W samćj  
rzeczy, jeśli d r am a t  jes t  poezyą ludzkich czynów,  j akże ma p o 
wstać,  kiedy w tych czynach nie ma poezyi? A  j ednak  d ramat  
ma wysok ie  w kul turze społeczeriskiój  znaczenie:  po wszystkie 
czasy był on symbolem rozkwitu gieniuszu na rodów,  czego 
św iadec twem Grecya,  Hiszpania,  Anglia,  które wydały Eschyla,  
Sofoklesa,  Eur ipida,  Lope de Vegę, Kalderona i Szekspira .  Dra
mat  wszędzie czerpie swój  początek  w religii, t ym nieustającym 
węźle między S tw ór c ą  i s tworzeniem.  1 tak w Indyach,  tćj k o 
lebce oświaty europejskiój ,  d r am at  pows ta ł  z pieśni połączonych 
z t ańcem w czasie wielkich uroczystości  rel igi jnych (ślad tego 
zachował  się w samej nazwie d ramatu Nataka, k tóra  zarazem 
oznacza ak to ra  i tance rza) ;  dziś je szcze  możpa n apo tk ać  tam 
przedstawienia publiczne z życia Wisznu i Ramy, z improw izowa-  
nemi dyalogami  i żar tami ,  k tóre  p rzypominają misteryii ś rednio
wieczne;  a wedle podania najdawniejszy,  najpićrwszy d ramat,  
jaki  był w niebie Indry przedstawiony,  wzięty jest z historyi 
Wisznu:  treścią zaś j e go  je st  wybór  ma łżonka  przez Laxmi,  żonę 
Wisznu.  W  Grecyi d r am at  ma takie samo obrzędowe ,  religijne 
i wy chowawc ze  znaczenie,  j ak i w Indyach.

Wszakże najbardziój zajmującym jest  śledzenie pows tan ia  
dramatu chrześciańskiego.  K o śc ió ł  długo walczył przeciw p rzed
st awien iom scenicznym; wymownie  potępia je Tertulian w pi
śmie swóm de speciaculia, w którćm oświadcza:  że dla niego 
istnieje j edno tylko widowisko  powrotu Chrystusa i ostatecznego 
sądu, jakie w świetnych ba rwach  na końcu te^o pisma maluje.  
Chryzos tom z całćm oburzeniem mówi o teat rach;  to samo ś.  
Augustyn,  Laktancyusz i Cypryan,  którzy pows ta ją  również prze
ciw mimom,  ukochanćj  rozrywce panów rzymskich (o czćm ob
szernie t raktuje Charles Magnin w swój: , ,Histoire des mar ionel te s”, 
godnej  ze wszechmiar  czytania).  Liczne uchwały so b o ró w  za 
kazują wiernym uczęszczania na przedstawienia sceniczne;

Tom 1. S tyczeń 1858. # 2 5
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A nawet  i w p rawodaws twie  swieckiém znajdziemy w tym wzg l ę 
dzie różne surowe,  ograniczająco przepisy,  p o c z y n a ją c  od zbiorów 
Teodozyusza i Justyniana.

To nieprzyjazne s tanowisko  kościoła w części  powod ow ane  
było tóm, że przedstawienia sceniczne,— poc iąga jąc  zmysły wdz i ę 
kiem rzeczywis tego życia,— odrywały ducha  od idealnego świata 
i tłumiły t ę sknotę  do niebieskićj ojczyzny. Lecz główniejszą 
i dotyk-ilniejszą przyczyną były rozkiełznanie namiętności  i dzi
kość,  jakicl» nasycenia szukali Rzymianie w teatrze: dochodziły 
one do tego stopnia,  że sceny Pazyfei z bykiem i Ledy z ł a b ę 
dziem wyobrażano  z możl iwą dokładnością;  kiedy zaś p rzeds ta 
wiano t r agedyą o Herkulesie,  w ó w cz a s  wybierano skazanego  
na śmierć p rzes tępcę  dla udotykalnienia chwili,  w ktôréj  boha tér  
ten w płomieniach na górze  Eta  umiera.  To nam t łumaczy,  
dlaczego Rzymianie nie wydali  ani j e dnego  wielkiego d r a m a 
turga;  bo zat raceni  tragicy Pakuwiusz  i Altius, i doszli  do na 
szych czasów komicy,  Plautus  i Terencyusz,  byli naś ladowcami  
Greków;  a dziesięć t ragedyj,  przypisywanych Senece są tylko 
wysiloném,  ugan iającćm się za efektem, przerobieniem Euryp ida 
i Sofoklesa.  Bo jakże na ród ,— który po trzebował  łechtać stępiała 
zmysły walką g ladya to rów z secinami lwów i słoni,  w a renę  p u 
szczonych,  oraz go rącą  parą rumianego soku życia,— jakże  taki 
na ród  mó gł  zna jdować rozkosz w śledzeniu tvewnçtrznéj  walki 
duchowych  uczuć lub c i chego  postępu  boleści?

Ale musiała nadejść chwila,  w ktôréj  kośc ió ł  pojednał  się 
z teatrem,  używając go za ś rodek ucieleśnienia tajemnic wiary 
i dziejów swoich;  i inaczéj  być nie mogło ,  skoro  p ié rwsze  
wieki kościoła były właśnie ciągiem wielkich d r am a tó w  w ży
wotach męczen n ikó w urzeczywistnionych,  skoro  samo życie 
Chrystusa,  jak pięknie powiedział  Klemens Alexandryjski ,  było 
d ramatem ludzkości ,  skoro  sama liturgia stała się symbol icznym 
dramatem.  W samój rzeczy,  j ak w Grecyi z obrzęd ów  dyonizyj- 
skich,  tak w chrzcściaństwie z liturgii (odzywanie się przy o d 
prawianiu nabożeńs twa ,  kapłana,  dyakona i ludu; antyfony, res-  
ponsor ia.  chóry,  działania symbol iczne)  i życia Chrys tusa  p o 
wstały mis leryum i moral (morali té)  chrześciański ,  k tórych na j 
świetniejsza epoka przypada na wiek XIV, rozwinięcie zaś ich 
oznaczają w wieku XII i XIII (*). Zląd pows ta ł  d ramat  świecki ,

(*) Obok tak powszechnego kierunku w owéj epoce do dramaty
zmu, zabawmim jest usiłowanie wskazania tego lub owego utworu za naj-
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k tó rego  wszakże drugióm,  posi lkowćm ź ródłem były mimy, czyli 
przedstawienia mimiczne,  j akie  spost rzegamy u wszystkich n a 
rod ów.  Podobnie  jak Grecya miała dejkelistów, et elontów i hi- 
l a rodów,  w czasach nowożytnych znajdujemy mimów,  his t rionów 
i jokulatorów.  Właśnie te mimy,— które przy schyłku pańs twa  
rzymskiego,  wyghizowawszy dramat  j ako ulubiona rozrywka Rzy
mian,  przez tychże szeroko  upowszechni ły się,— stanowią, jedyny 
węzeł  upada jącego  s ta rożytnego i powsta jącego w chrześciań-  
s twie  dramatu.  Tymczasem Gerwinus w znakomitych zkądinąd 
studyach nad Szekspi rem ( tak umiejętnie upożytecznionych przez 
Jana Komierowsk iego,  t łumacza angielskiego poely),  ma loważąc  
wpływ jaki  wyżćj za główny uznaliśmy, i nie uzasadniając bliżej 
swego  zdania,  utrzymuje:  iż d r amat  nowoczesny bardziej  rozwi-  
nął się z krotofil ludowych p rzy współdziałaniu IMauta i Teren- 
cyusza,  n aś lad ow có w  Menandra,  aniżeli z mis teryów.

Takie wysokie znaczenie,  o j ak ićm powyżej  rozwiedl iśmy 
się,  ma d r am at  jedynie wówczas ,  gdy posiada w sobie warunki  
przedstawialności ,  gdy w każdej  jego cząstce pulsuje pełne ży
cie rzeczywistości .  Taką st ronę pos iada właśnie l i teratura nie
miecka ki lkunastu lat osta tnich,  w której  na polu dramatycznym 
celują: Hebbel (Judyta,  Genowefa,  Marya Magdalena)  siłą i fan- 
ta s tycznośc ią  i poetycznośc ią  pomysłów i formy odznaczają
cej się; Gutzkow (Uriel,  Wz ór  do Świętoszka ,  najwięcój 
u nas znany, dotykający nieraz głębszych kwestyj du ch o 
wych; i wreszcie najobfitszy z nich,  a niemnićj znakomity 
Halm (właściwie Miinch-Bell inghausen),  k tó rego  dzieła d ra 
matyczne aż pięć  składają  tomów.  Jego Szermierz Kaweń-  
ski,  pod  pseudonimem ogłoszony,  o k tórego przekładzie 
mówić mamy,  wielkie wywar ł  wrażenie w Niemczech j ako  a p o 
teoza p rawd z iwe go  niemieckiego pat ryotyzmu,  dążącego wznieść 
się nad drobne uprzedzenia i prowincyonalne przesądy do j e 
dnośc i  narodowój .  Oto kró tka  t r eść d ramatu:

Tusnelda,  żona Arminiusza wodza Germanów,  który pobił 
War rusa ,  wziętą zostaje do niewoli;  w Kzymie wydaje na świat

dawniejszy, jak  to uczynił Chasles w swoich studyach nad literaturą śre
dniowieczną, wskazując ltoswitę ksienię z Gaudersheim (w wieku X ) za 
najdawniejszego tego rodzaju autora,— w ozem tem bardziej bladzi, że  
mamy dawniejszy zabytek, bo z IX  wieku, rękopism zawierający dra
mat wierszem o narodzeniu Chrystusa (w bibliotece Monachijskiej).
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syna Zygmara,  który wydarty ma tce  wychowuje  się w szkole 
szermierzy w Rawennie.  Kaligula,  k tó rego  zezwierzęcenie i zuży
cie w j a sk rawych  p rzedstawione  barwach,  wp ad a  na myśl sza
tańską,  aby Zygmar,  przezwany Tumelikiem, walczy! w cyrku 
w oczach matki ,  w oznaki swej monarszćj  godnośc i  przybranćj;  
a edylem igrzysk mianuje dworzan ina sw ego ,  stryja Tumelika,  
Flawiusza,  k tóry zdradziwszy swoich,  przeszedł  na s t ronę Rzy
mian.  W tym czasie przybywa Merowig do Tusneldy z wieścią
o zdradziockićm zamordowaniu  Arminiusza i o wezwaniu do 
władz twa  Germanii  Tumelika,  i chce tegoż wraz z ma tką  u p r o 
wadzić.  Tumelik,  z k tórego  odzyskania ro z radowana  Tusnelda 
odpycha te zamiary,  marząc  tylko o tćm, j ak on walczyć będzie 
w cyrku przed Cezarem.  Tusnelda,  nie mogą c  przenieść samćj 
myśli pohańb ien ia  wielkiego rodu  Arminiusza,  a tćm samćm 
Germanii ,—  zabija własnego syna.

Oto osnowa prawdz iwie  szczytna i boha tć r ska  do d ramatu  
z dziejów pogańskich .

Tłumacz,  wiedziony chęcią  przysłużenia się l i teraturze oj- 
cz ys tó j , — jak sam przyznaje,  — nie wymaga uznania jego  
pracy za odpowiednią ,  zwłaszcza,  że j ą  pośpiesznie z rękopi-  
smu teatrowi drezdeńskiemu nadesłanego,  wykonał .  Form ę  p rzy
jął  wićrsza mia rowego  j a k  w oryginale,  ba rd zo  rzadko  j ednak 
zdobywa się na siłę i p op raw no ść  dykcyi i muzyczność rytmu. 
Nieraz grzeszy p rzeciw językowi  np. bij! ja w pomoc! Jakieś zbladł 
Cezar; w sam południa duszny tar, <jdy czat oczy słońca skwar 
przymknie. Ale co najbardzićj  uderza,  że czasami napolykamy 
przeistoczenie myśli, niewierność w przekładzie nierymowym,  nio 
przedstawiającym tćm samem trudności  w wykonaniu;  na jednym 
ograniczymy się przykładzie ze sceny 3ciej aktu 111:

W przód oślepiacie kogo zniszczyć chcecie,
N ie strącacie go, ziarnko mu na drodze 
Rzucicie tylko; pośliznąć się dacie,
Aż póki własną miotany wiciekłoicią,

Nie podźwignięty, w przepaść się potoczy.

W miejsce wyrazów podkreślonych powinno być: ai wła
snym cięiarem popchniityt niepowstrzymanie w przepali się potoczy. 
Na ważny także zarzut  wystawił  się t łumacz opuszczając  kilka 
charakterystycznych us tępów,  już to  dla mniemanego u c z u c ia  
przyzwoitości ,  j użto z innych nie wiadomych po wodów .  
Nie pojmujemy np. dlaczego pominą ł  znaczną część pięknego
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monologu Tusneldy w obwili kiedy zamierza zabić Tumelika;  — 
oraz charakterystyczny dwuwier szowy monolog Flawiusza przy 
końcu  drugiego aktu:  po scenie,  w klórój Kaligula,  r oz r ado w a
ny piekielnym swym pomysłem zbezczeszczenia w cyrku rodu 
Arminiusza,  daje hasło do wes o łośc i ,  Hawiusz  pozostaj e sam 
i mówi do siebie:

1 izeklęty, co we śnie marzeniem się łudzi,
1 gwałtu swawoli narzędziom się zbudzi.

Bolesław Wiktor•

Biblioteka lwowska. Sery a / ,  Zeszytów pięć. Wydanie 
K. Pillera i I i .  Stupnickiego. D rukiem  Kornela Pillera we 

Lwowie, 1856 — 1857. W  Sce.

Wydawcy w prospekcie swoim ogłosili, że pragną w edy- 
cyi taniej wydać kilka celniejszych dzieł p. t. u Biblioteka lwow
ska» w przekonaniu, że światła publiczność kraju naszego, nie 
opuści tej sposobności, aby w drodze przedpłaty, za najtańszą 
cenę, silnie wsparła przedsięwzięcie nasze.1’

Sery a ta zamyka: 1) Odsiecz Wiednia przez Jana Sobie
skiego 1683 r. obraz historyczny w 5 aktach. 2) Oblężenie Je 
rozolimy przez Tytusa, przekład z francuzkiego Józefa Flawiu
sza Żyda (z mappą Ziemi świętej, 2 zeszyty,). 3) Pamiętniki Jana 
Chryzostoma Paska, niegdy towarzysza 'pancernego (6 zeszytów 
z drzeworytami). 4) Rękopisin z wyspy ś. Heleny. Cała ta 
serya ma kosztować tylko 3 zł. reńskie czyli złp. 12.

Rzeczy wiście, gdyby wydawcy prawdziwie doborowe dali 
nam dzieła, cena 12 złp. za 50 arkuszy druku nie byłaby drogą. 
Ale wybór, wyjąwszy Pamiętników Paska, zrobili najnieszczęśli
wszy. Umieszczony na czele obraz historyczny w pięciu od
działach Kazimierza Sadowskiego, wierszem, jest tak lichem 
ćwiczeniem szkolnem, tak niedowarzonym utworem, że w tej 
publikacyi pod żadnym względem miejsca znaleźć nie powinien. 
Autor, najpoważniejsze postacie historyczne zkarykaturował 
i ośmieszył. Kulczycki, który z narażeniem życia przedzierał 
się z Wiednia do obozu polskiego, i dzieje zapisały na kartach 
swoich to poświęcenie bohaterskie, w tym obrazie przebrany za 
Turka, wtórząc sobie na lutni taką piosnkę śpiewa:
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„L os żelazny nas nie nęka,
Natn zazdroszczą chwały, bytu,
Nam nie szczędzi Twórcy ręka 
Swoich darów aż do sytu.
Król pan dobry, miłościwy,
Głośna światu jego  sława,
Naród wielbi go szczęśliwy,
Do mu swobód daje prawa.”

Śpiewa to właśnie w chwili, gdy jest w obozie tureckim, 
poczem ujmując oręi śpiewa dalej:

„Komu pora, temu czas!
A  więc czasie, idźmy wraz!”

Po takim bohaterskim wykrzyknika, z dobytą, szablą, usły
szał głos jakiś: i gdy autor przysposabia czytelnika do energi
cznej sceny, Kulczycki Icrj/je się przed nadchodzącą osobą: podsłu
chuje Laskarysa Andronikosa księcia greckiego, narzeczonego 
Teofanii Darukas księżniczki greckiej z rodu Paleologów, szu
kającego kochanki (scena zawsze w obozie tureckim) i z za al
tany kiwa głową! Teofania za kulisami śpiewa. Laskaris takżo 
śpiewa. Nareszcie kochankowie się spotykają. Teofania rzu
ca się w objęcia Laskarisa: ten ją ściska z wykrzyknikiem.,.

Tobą jeszcze żyje,
Tak, tobą! i dla ciebie tylko serce bije!

Zaledwie się tak serdecznie powitali, słychać szum jakiś, 
ciemność się wzmaga. Powiernica mówi:

„Natura kirem śmierci łono swe pokrywa.”

Laskaris bada: „Czy zaćmienie księżyca?" Ale Teofania le
psze ma oczy, poznaje: „wszakto chmnra ptastwa.” Powiernica 
dodaje: „Chmura straszydeł.” Wtedy Laskaris objaśnia rzecz 
całą:

„To duchy tułactw a 
Gonią zdobycz śród cieni, i nieszczęsno sądzą,
Że je  złowią: tymczasem bez ustanku błądzą.”

Kiedy szum się coraz wzmaga, chcą już uchodzić: ale Kul
czycki nagle zastępuje drogę. Laskaris oczywiście rzuca się 
ze sztyletem na niego; ten pyta go: „Znatz ty Termopile." Na 
te słowa książę grecki rzuca precz sztylet od siebie. Teofania 
pyta o Kulczyckiego— Któ& on? Ale on nie daje się im poznać, 
ale uspakaja o ten szum ptastwa.

„N iech was nie straszy szum skrzydeł puhacza,
Ni te i  lękiem przejmuje ciemnej nocy mara,
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T a czerń złowieszcza trwogę niewiernym oznacza,
Lub wyklętych z poziomu jest to niebios kara.
Słyszycie nad obozy to okropne krzyki:
T ę walkę o niegodne za życia pomniki?
Patrzcie! jak gonią zdobycz krętemi manowcy,
Dusz czarnych pobratymcy, ich ciał pogrobowcy!
Jak spędzają się wzajem ze szczytów budowy,
Obrzydłe niedoporze, kruki, wrony, sowy!

Laskaris zachwycony tak wymownym obrazem^ czeredy 
ptastwa, rozciekawiony, pyta Kulczyckiego: „Czyłiż Mują 
trupów?’1 Ten go poważnie o tern zapewnia. Ujrzawszy Teo- 
tanią, bierze zaraz lutnią i mówi:

„Nim jednak mej bogini cześć winną poświęcę 
Czym tu bezpieczny?

LASKARIS.

Słowo.
Ten jeszcze nie dowierza, więc pyta czy:

„Słow o książęce” .
Chwila milczenia. Tymczasem powiernica zioinnie obie

głszy kulisy zapewnia, że nikt nie podsłucha, bo czerń ślepa 
i głucha śpi i marzy. Kulczycki więc śpiewa o miłości i poświę
ceniu. Ostatnią strofkę musimy przywieść:

,,A  jeśli legnie u kresu swej chwały,
W ówczas niech pielgrzym późnej potomności,
Zwiedzając kurhan skromny, poczerniały,
O trze pierś swoją o pomnik miłości.”

Po tak czułym śpiewie „staje w miejscu, w myśli zatopiony.
I  eofania w uniesieniu, ale zcicha pyta:

Cóż za głos pełen uczuć, walki i tęschnoty,
W ydałaż go pierś Parta, czy serce Majnoty?

Poczem Kulczycki uchodzi: kochankowie gotują się na 
śmierć:

Laskaris woła:
Gdyby stryczkiem satrapy, lub kata toporem  
Ginąć nam przyszło? Zginiem!

W SZYSCY.

Byle ojców wzorem.
(Zasłona spada: koniec oddziału Igo).

Nie będziem nużyć czytelnika ani treścią, ani wyjątkami 
z utworu, co go wydawcy za celniejsze dzieło uznali. Dodamy, 
że wezyr jak dandys oświadcza się z miłością Teofanii: że ko
zacy po rusku chórem śpiewają, i lud wiedeński także na chwa



łę Sobieskiemu śpiewa. Wreszcie chcą udaroWać czem Kul
czyckiego.

PIĆ R W SI Z LUD U W IEDEŃSKIEGO.

Czórn ulice, dług nasz zmażem!

KULCZYCKI (do obywateli miasta).

W  mieście waszem chcę tylko być pierwszym kawlarzcm:
Zajęto wonnej mokki obfito zapasy
W ystarozą, bym was raczył ui:i w najdłuższe czasy!

LUD (z radoicią).

Przystajem! Zgoda! zgoda!

KULCZYCKI (do króla).

Królu uwielbiony!
Od ciebie jednej łaski.

K llO L  (jakby przestraszony).

B yle nie korony,
T a sprawa jest własnością całego narodu!

Ale Kulczycki uspakaja Sobieskiego: że zbawił miliony, 
niechże kochanków zbawi: król wi^c uwalnia Laskarisa i Teo- 
fanią. Lud wykrzykuje:

„Niech żyje zbawca ludów, pogromca pogaństwa!
Niech żyje król Jan trzoci, zbawca chrześciaństwa!

I na tem kończy się ten wspaniały obraz historyczny.
Wydawcy dodali do niego litografią, równej wartości jak 

dramat, na której widzimy króla Jana III pasującego rycerzem 
syna księcia Jakóba, z tym dwuwierszem z tegoż obrazu histo
rycznego wyjętym:

„Pasujemy cię miecza i kraju rycerzem,
W alcz szczęśliwie, zaś cnotę osłaniaj puklerzem.”

W zeszycie 2 i 3 dali wydawcy z fraucuzkiego przekład 
Obi pienia i zburzenia Jerozolimy według opisu Józefa Ł lawiusza, 
przy końcu zamieścili wiadomość o życiu i pismach jego. Mu
simy sprostować mylne ich podanie. Piszą, że Starożytności, 
tydowskie obejmują ksiąg siedm: tymczasem dzieło to ma XX 
ksiąg, i przełożone jest na polski język we 3 tomach, przez Ja
na Lippomana, b. chorążego powiatu czechryńskiego. Dzieło 
to wyszło w Warszawie p. n. „Flawiusza Józeta Jerozolimskie
go kapłana: Starożytności żydowskich ksiąg XX. w Warszawie. 
Nakładem i drukiem N. Glucksberga, 1820 (3 tomy w 8ce). Ze
szyty IV i V obejmują początek przedruku Pamiętników Jana

2 0 0 KROMKA
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Chryzostoma Paska. W przedmowie, sumienni wydawcy obja
śniają, że tym przedrukiem nie robią krzywdy żadnemu prywa
tnemu autorowi. Przymówka stosowna i przestroga na czasie, 
gdy piraterya naszych księgarzy zaczęła się tak mnożyć, aż 
glos opinii publicznej musiał powstać w obronie prawa wla- 
snosci autorskiej. Czytamy w tej przemowie, że przedruk ten 
zrobiony według rękopismli. ,,Porównywaliśmy go najstaran-. 
niej i najsumienniej z wydaniem poznańskiem i wileńskiem, i co 
do textu samego, nie znaleźliśmy w nim żadnej odmiany, prócz 
chyba niektórych słów i szczególniejszych wyrażeń.» Wyda
wcy nie podali nam dokładnego opisu owego rękopismu, zkąd 
go otrzymali, i z jakiego czasu pochodzi. Wydanie to jest 
¡Ilustrowane drzeworytami w texcie. W  dwóch tych zeszytach 
jest drzeworytów 31; przedmowa zapewnia, że drzeworyty te, 
są wykonane wedle wzorów rysowanych przez najzdolniejszych 
naszych i z polskiemi dziejami najlepiej obznajmionych arty
stów. Temu ni-e przeczymy, bo wszystkie prawie są wzięte 
z illustracyi wybornej Paska przez Lewickiego, i z Album wi
leńskiego Zaleskiego; ale same drzeworyty nie mają śladów rę
ki prawdziwego artysty. Wiele z nich są karykaturami rysun
ków pomienionych artystów. Odbicie niestaranne, przez co 
udatniejsze nawet straciły na wartości. Wydawcy prócz tego, 
nieoględnie dali do tej illustracyi format za szczupły w 8ce, 
prze>; co drzeworyty w podłuż karty odbite, wiele tracą na oko.

Widzimy więc, że Pasek dla ozdoby tej publikacyi dany, 
nie potrafi sam jej podnieść, przy takich pismach jak dramat 
K. Sadowskiego i przekłady z francuzkiego. W  ostatku pyta
my, co może mieć za znaczenie Rękopism z wyspy <S'. Heleny, 
ogłoszony drukiem przed kilkądziesięciu laty, i którego exem- 
plarze walają się na pułkach naszych antyk wary uszów» War- 
toż łoiyć na to. koszta papieru i druku? Czyż wydawcy nie 
mogli znaleźć nic lepszego do swej biblioteki. Tyle dzieł szaco
wnych czekających przedruku z literatury naszej dawniejszej, 
tylę rękopisinów i zbiorów Lwów posiada, że nie mogli mieć 
trudności w użytkowaniu do swej publikacyi. Taniość za
chwalona w prospekcie, niema znaczenia w wydawnictwie, nie- 
mającem wartości. Żałujemy, że pp. Piller i Stupnicki nie 
przestali na wydaniu samego Paska w większym formacie, od
powiedniejszym do wygodnego umieszczenia drzeworytów we 
właściwych miejscach textu. Wł.

Tom I. Styczeń 1858. 26
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C ZAS: d o d a t e k  m i e s i ę c z n y  za m. w r z e s i e ń  r. b.
Na czele tego zeszytu czytamy obszerną rozprawę Michała 

Słomczewskiego: „Charakter i niebezpieczeństwa cywilizacyi 
przemysłowej”. Po rzuceniu ogólnych uwag, zwraca głównie 
swój pogląd na Anglią, streszczając dzieła Jonii a Framis i Her
berta Spencer. Rozprawa ta wymownie odpowiadając zadaniu 
swemu, pokazuje w całej nagości niebezpieczeństwo cywilizacyi 
przemysłowej, zasługuje na upowszechnienie. Prace tego ro
dzaju, oparte na dowodach historycznych, dobrą są nauką i prze
strogą. Alexander Groza poeta ukraiński, udzielił redakcyi Cza
su ciekawy materyał do konfederacyi barskiej p. n. „Pamiątka 
nadzwyczajnego zdarzenia w klasztorze Berdyczowskim, prakty
kowanego 1768 roku”. Zapisaną była w księgach metrycznych 
tegoż klasztoru: jeden z Ojców Karmelitów przetłumaczył z języ
ka łacińskiego na język ojczysty, i podług tego przekładu czyta
my. Jestlo opis oblężenia klasztoru, i poddania się Kazimierza 
Pułaskiego w pierwszym zawiązku konfederacyi barskiój; rzecz 
niemałój wartości do tego zajmującego ustępu dziejów naszych. 
List nieznajomego awanturnika, (z archiwów podhoreckich) pisa
ny do jakiegoś hrabiego, charakteryzuje nam owe typy liczne 
w kraju naszym, jako oburzające zabytki z czasów Stanisława 
Augusta. Okres ten namnożył nam podobnych ludzi bez czci 
i wiary niemało; dziś pojąć nie możemy, ażeby podobnie spodle
ni ludzie na ziemi naszej powstali, a przecież dowody history
czne niezaprzeczone temu dają świadectwo. Maurycego Manna: 
Wizyta u panny Le Normand, w zajmującym obrazku podaje 
nam tę ciekawą postać i głośną w niedawnych czasach. W prze
glądzie piśmiennictwa L. Siemieński ważne poruszył pytanie:
0 znaczeniu łaciny w średnich wiekach, i że jej nie można pomi
jać w dziejach literatury polskiej.

„Romantyzm (pisze Siemieński), który trafnie ktoś zdefi
niował liberalizmem w literaturze,” dopuścił się wieli', grzechów
1 zboczeń, przybierających zbyt jednostronny kierunek: szcze
gólniej w łćm, że ja k  wszystkiego rodzaju liberalizmy, tak i on 
erę literatury poczynał rachować od napisania pierwszej ballady, 
a poczytując prace poprzednich wieków, z bardzo niałemi wy
jątkami, za błahe, niebyłe i niepotrzebne, nie uznawał tem sa
mem historycznego pochodu, ani trądycyi. Osobliwy ten sposób 
pojmowania przeszłości umysłowej n a ro d u , odbił się szczegól
niej w pewnych pisarzach naszego piśmiennictwa, którzy wy
chodząc z tej zasady, że wpływ klassycyzmu nie dał się rozwi
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nąć samodzielnej literaturze, że wolne ducha poloty skrępował 
obcemi formami, r/.ucili potępienie szczególniej na tych pisarzy 
naszych, co pisali po łacinie. Skutkiem tego syslematu uszczu
plili oni granice umysłowój cywilizacyi, a nawet nie byli w stanie 
oznaczyć z czego i jak i dlaczego Rej i Kochanowski zaczęli pi- 
sać po polsku. Tak znamienity początek wyglądał zawsze na 
skok gwałtowny, nićdający się rozumnie usprawiedliwić żadnemi 
ułamkami przekładów biblii, ani pieśniami kościelnemi, ani temi 
okruchami przemiatanemi z książkowych okładek: byłylo bo
wiem twarde, bełkotliwe dźwięki języka usiłującego zostać pi
śmiennym, a niejakie odbicie się zbudzonćj twórczej myśli, która 
pragnęła przemówić zarówno do uczonych i do prostaczków, do 

' wielkich i do maluczkich. Nieprzypuszczenie łaciny do literatu
ry narodu było niczćm innćm, jak tylko nieuznaniem ogromnego 
cywilizacyjnego wpływu, wywieranego przez kościół rzymski 
w ciągu kilkunastu wieków: a tymczasem najwyraźnićj to widać, 
że nasi pisarze łacińscy, których szczególnićj zbudził wiek odro
dzenia, przygotowali te wyobrażenia w narodzie, jakie Rej i Ko
chanowski rozszerzali i opiewali później w ojczystym języku. 
Propaganda reformacyi usiłująca przyciągnąć klassy mniój wy
kształcone, pobudziła u nas kościół i wiernych mu, że myśl swo- 
ję począł również w języku dla większych mass zrozumiałym 
objawiać, do czego niemało przyczyniły się i zmiany w wewnę
trznej konstytucyi rzeczypospolitćj zaszłe. Gmin szlachecki przy
puszczony do obrad sejmowych, do współudziału w rządzie, nie 
mógł używać mowy uczonych i dyplomatów”.

Następnie rozwija Siemieński te swoje trafne uwagi, wyli
czeniem ważniejszych pisarzy łacińskich, a zarazem dowodzi potrze
by zrozumienia pomników tćj literatury polsko-łacińskićj, ażeby do
kładnie pojąć można rozwój piśmiennictwa polskiego, jaki poka
zał się nagle w tak świetnym obrazie czasów ostatnich Jagielloń
czyków. Nie przeczymy ani znaczeniu łaciny, ani zasług tym na
szym pisarzom, którzy wyłącznie w języku łacińskim pisali. Go
dzimy się nawet, że w dziejach cywilizacyi narodu polskiego, mo
gą i powinni właściwe sobie zająć stanowisko; ale jeżeli przyj
miemy za zasadę tę prawdę, że literatura rzeczywista każdego 
narodu objawia się wyłącznie w rodowitym języku, a to jak nam 
się zdaje nie potrzebuje dowodzenia: czyż na równi postawimy 
Sarbiewskiego, jakkolwiek go wysoce cenimy, z Janem Kocha
nowskim'? Prawda, że cudzoziemcy cenią lepićj niż my Sarbiew
skiego, że go czytywano i rozbierano na uniwersytetach nie
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mieckich i angielskich; afe lo nie była wyższa wartość utworów 
jego nad Kochanowskiego, lylko dla cudzoziemców był dostę
pniejszym, pisząc po łacinie. Maż i on zajmować miejsce w rzędzie 
pisarzy, którzy w ojczystym języku literaturę narodową stworzyli, 
kiedy go trzeba tłumaczyć? My sądzimy, że miejsce jego najwła
ściwsze w dziejach cywilizacyi polskićj, ale nigdy w dziejach li
teratury ojczystćj. Toż stosujemy do innycli piszących w tym 
języku zamarłej Romy. Jeżeli zaś dla wypełnienia dokładniejszego 
obrazu i ciągu nieprzerwanego w dziejach cywilizacyi narodu po
łączonej z dziejami literatury ojczystej, damy tym zasłużonym 
mężom miejsce: zawsze stanowić będą oddzielny zastęp, dobrze 
nazywanego: okresu literatury polsko-łacińskiój.

L. Siemieński w końcu daje nam życiorys Dantyszka, i żałuje,że 
Syrokomla, w przekładach swoich nie zaczął od niego: „Nie przełożył 
tych hymnów pełnych prostoty i namaszczenia Bożego, tem cudo
wniejszych, że wypłynęły z duszy długo miotanej burzami świata, dłu
go olśniewanej blaskami tronów i dworów, a ciągle,pojonej cza- 
rującemi truciznami półbożków reformy; przemawiających z całą 
ełegancyą i pychą klassycznego renessansu. Ażeby zrozumieć 
nieraz wielkość człowieka i poety z innego czasu, nie należy go 
mierzyć na skalę dzisiejszych wymagań i pojęć, ale postawić 
wśród świata i ludzi, pośród którycłi wyrósł w to, czćm był. 
Z Dantyszka zostało dla nas trochę żalu do świata za jego nie
stateczne uciechy i rozkosze, i pobożność prostaczka, wyśpiewa
na ubogim, skromnym rytmem na wszystkie uroczystości kościel
ne, obchodzone na cześć Zbawiciela i Najświętszej Panny. Mała 
spuścizna! powie kto, tak mała, że może i nie warta świetnego 
rymu i języka dzisiejszych poetów. Zapewne, brylantów myśli, 
stylu i Horacyuszowskiój werwy tu nie szukać, ale za to jest ja
kiś nieopisany urok wiejący z tych strof kościelnej łaciny, urok 
żadną sztuką niedający się naśladować, bo tóż wypłynął z głębi 
duszy, co wśród otaczającej ją wielkośfi i zaszczytów, sławy 
głośnój, i dumę budzących przyjaźni, zsuwała ze siebie, insignie 
władzy, laury i herby na polu dowcipu, nauki, dyplomacyi zdo
byte, i jakby w jednćj koszulce z ułomnościami swemi, stawała 
przed oblicznośeią Najwyższego Sędziego. Sąto modlitwy po
kajanego serca, przeto sztuki w nich nie ma, ani też podług wy
magań sztuki sądzone być powinny, a jednak zdaniem mojćm naj
cenniejsze to kwiaty, jakie w tym rodzaju literatura nasza posia
da”. Następnie L. Siemieński robi przegląd krótki pism Dan
tyszka, i oddzielnie daje nam tłumaczenie Elegii jego Do Gtinei.



l i t e r a c k a . 2 0 5

Byłato Dnatyszka ukochana bohdanka, którą porzucić tnusiał na 
rozkaz swojego króla; tkliwie i gorąco opisuje pożegnhhie swoje 
z ową piękną Grineo, i narzeka na smutek i cierpienia swoje. 
W przypisku przesyłając Zygmuntowi baronowi Herbersztejnowi 
ten litwor lat młodszych, mówi:

„Jużem  też postanowił, zgodnie z moim stanom 
1 wiekiem, być pobożnym i czystym kapłanem.
Wszystko w tein życiu naszein tak prędko się kdńczy:
Miłość tylko ku Bógu, z wiecznością nas łączy” .

C Z A S , d o d a te k  m iesięczn y , za miesiąc październik 
1857 r. (Tom VIII. Zeszyt 22)..

W podanéj wiadomości historycznéj przez E. Helleniusza
o zgromadzeniu ks. Bazylianów w Humaniu, znajdujemy równie 
ważne wiadomości rzucające niemałe światło na dzieje tamtéj 
części ziemi dawnćj rzeczypospolitćj polskiéj, jak zarazem ma
my ważny przyczynek do historyi szkół w Polsce. Józef hr. 
Załuski, z powodu broszury J. Łepkowskiego: ,,0  broni siecznéj 
w ogóle i w Polsce” , umieścił kilka słów o dawnéj broni w Polsce. 
Uwagi te są bardzo Infne i dopełniają badania naszego archeo
loga. Warloby, ażeby spostrzeżeniami temi autor w późniejszćm 
wydaniu swój rozprawy uzupełnił wiele szczegółów i spostrzeżeń 
zrobionych przez kompetcnlnego w tym przedmiocie hr. J. Za
łuskiego. „Badania historyczno podania gminnego o smoczéj 
jamie w Krakowie p. J. Lisiewskiego, jakkolwiek pokazują wiele 
erudycyi, nie przemawiają do naszego przekonania.

Autor streszczając badiinia swoje, temi słowy zamyka roz
prawę:

„Zdaniem mojćm baśń’ o smoku Krakusa roznieśli między 
ludem naszym pozostali wraz z księciem (Krakusem) pochodze
nia swego Goci, którzy wiarę chrześcianską wyznając i już w III 
wieku w styczności z Słowianami zostając, chcąc nadać blasku 
panowaniu plemiennika swego Krakusa, a raczéj chcąc skło
nienie się jego ku wierze chrześciańskićj przedstawić ludowi 
jako czyn wielki i wzniosły, wystawili go tak allegorycznie, bu
dząc postrach przed pogaństwem wystawionćm w postaci smoka, 
kraj i ludzi pożerającego, a przywięzując sobie do siebie obcą 
jego osobę.
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,,Baśń ta o smoku, jedyny pomnik bytności Gotów nad brze
giem Wisły, utrwalona w pojęciu nieoświeconego narodu, utwo
rami natury, które się ją potwierdzić zdawały, przetrwała między 
naszym ludem, z ust do ust przechodząc, przeszło przez wioków 
trzy i tym sposobem przeszła ona do naszych kronikarzy, którzy 
zbierając podania ludu i to jak sami mówią, co się od ludzi sta
rych dopytać mogli, zestawili niemi pierwotną naszą historyą: 
„dziejami bajecznemi „nazwaną”.

Leszek Moroz dał nam tak nazwany poemat satyryczny 
p. n. „Gracze”. Nie wart ten ulwór takiego tytułu: bo poezyi 
w nim nie ma, a całość sklecona z rymowanćj prozy. Dziwimy 
się nawet, że w piśmie tóm mógł znalóźć pomieszczenie. Jest 
lu wiele oburzenia, ale zamiast z potęgą zwykłą talentom wyż
szym, uderzenie silne na błędy i występek, wymowne i poru
szające: mamy zrzędzenie jakby starca, powtarzającego swoje 
morały, które, że długie i pozbawiono oburzenia prawdziwie po
etycznego, przejdą bez wrażenia. Dość nam przytoczyć cztćry 
wićrsze z tego wielkiego poematu na próbkę poetycznego talentu 
autora, z ustępu o naśladownictwie obcych u nas:

„N iegdyś w wypisach szkolnych czytałem te słowa:
Der Affe almet alles nach, a złość gotow a  
Z małpami nas połączyć i wyrzec aż strach!
Der P ole und der Affe ahmen alles nach” .

Nie ujmujemy przez to autorowi szlachetnych pobudek, 
które piórem jego kierowały: widzimy przecież, że porwał się 
na przedmiot przechodzący siłę jego talentu i mało zgłębiony. 
Po przeczytaniu lego poematu, autor zdaje nam się, że mało 
zna świat i graczy, na których pioruny rzuca. Ta nieznajomość 
ludzi wyraźnie uderza i odejmuje wierszowanym Graczom war
tość artystyczną.

Alexander Chodźko drugą dał powieść tłumaczoną z per
skiego p. n.: „Przygody Padyszacha i czterech Derwiszów”. 
Przekłady te mają wielką zasługę, że oznajmiają nas z literaturą 
zupełnie prawie u nas nieznaną. Tłumaczenie Chodźki odzna
cza się prócz innych zalet pięknością języka.

„ S zk ic e  p o d r ó żn e’’, Władysława Kulczyckiego obejmują  
wymowny opis Pizy i najważniejszych jćj pomników.

— Dziennik C z a s  w N. 250 r. b. na wstępie przy dziewiątej 
rocznicy swego istnienia pisze:

„Ze wszystkich usiłowań jakieśmy od założenia dziennika 
przez ciąg dość długi trwania jego i w ciężkiój epoce i w ró
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żnych okolicznościach łożyli, najtrudniejszym było podjęte przed 
dwoma blizko laty wydawnictwo pisma miesięcznego czyli: Do
datku do Czasu. Najwięcej wymagało ono pracy, zachodów, 
starań i kosztów. Kto tylko kiedy przyłożył rękę do podobnego 
dzieła u nas, wić aż nadto dobrze, jakie mu towarzyszą trudno
ści!” Następnie czytamy, że redakcya założyła to pismo w myśli, 
że Galicya powinna mieć pismo miesięczne, skoro takowe po
siadają: Królestwo Polskie, Litwa i Wielkie księztwo Poznańskie. 
„Rozbieraliśmy w nim (w dodatku Czasu) ruch literacki i poli
tyczny: podawaliśmy rozprawy o kwestyach społecznych, histo
rycznych, archeologicznych i obyczajowych: ogłaszaliśmy doku- 
menta historyczne, podróże, pamiętniki; staraliśmy się, aby każdy 
zeszyt urozmaicić poezyą, powieścią lub innym beletrystycznym 
artykułem; nakoniec przy każdym zeszycie podawaliśmy korres- 
pondencyą z głównych stolic europejskich z barwą ich chwilową
i Gazetkę literacką, donoszącą o wszystkich polskich publika- 
cyach w całej Europie. W pierwszym roku wydawnictwa 47 
osób, nie licząc w to autorów korrespondencyi, wzięło udział 
piórem w Dodatku: nazwiska ich podpisane. W drugim roku, 
tojest w bieżącym, liczba ich będzie jeszcze większa. Cyfrę tę 
podajemy, bo ona wystarcza, aby obronić pismo nasze od za
rzutu zbytnićj wyłączności, a oraz jest dowodem, żeśmy w ści- 
słćm następstwie założonego celu, rozbudzenia umysłowego ru
chu w kraju naszym postępowali’’. Po wyliczeniu ważniejszych 
artykułów, czytamy gorzką, ale sprawiedliwą wymówkę. „Wszyst
kie prawie dzienniki podają za ukazaniem się każdego zeszytu 
najmniejszego tygodniowego pisemka, co się w nićm znajduje: 
wszystkie prawie uczyniły wyjątek dla Dodatku: to nie jest bez
stronność, ani obojętność,— ale niechęć. Krytykę jakąkolwiek, 
choćby najostrzejszą, nie uważamy za ■niechęć, owszem uznajemy 
prawo krytyki. Tego prawa używa jedno tylko ze wszystkich 
pism polskich w obec Dodatku, a tóm pismem jest „Biblioteka 
Warszawska” i publicznie jej tu z wielką przyjemnością odda
jemy sprawiedliwość. Ona jedna pojęła stanowisko poważnego 
pisma w obec naszych usiłowań: powiemy więcej—w obec kraju. 
Jak z drugićj strony musimy wynurzyć nasze zadziwienie, że 
pismo miesięczne poznańskie, które w swćj kronice literackiej
o każdćj najmniejszej wspomina broszurce, do tego stopnia nie
chęci się posunęło, że nawet o ukazaniu się nowego pisma 
polskiego, peryodycznie wychodzącego nie wspomniało, i raz 
tylko zmuszone przytoczonym wyjątkiem w odsyłaczu małą o Do
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datku uczyniło wzmiankę. Przytoczyliśmy to stanowisko dzien
ników polskich w obec Dodatku dlatego, żo jako niechęć z góry 
powzięta, nie była przewidzianą przez nas trudnością, którćj 
ważność atoli umiemy oceniać”.

Czytamy w dalszym ciągu, że wydawcy nie ustają w chęci,, 
że pismo takie potrzebne dla Galicyi, że wsparte współczuciem 
ogółu, powinno samo o swych siłach utrzymać się; w ostatku, 
że są granice ofiar, i ni*) lubią ofiar bezowocnych.

Ze smutkiem odczytaliśmy tę odezwę redakcyi Dodatku 
Czasu, bo pismo to niemało zasług położyło w ciągu swego 
dwuletniego istnienia dla literatury ojczystej. Oprócz wiolu peł 
nych wartości artykułów wywołało z ukrycia niemałą liczbę ta
kich, którzy prace swoje po raz pićrwszy w tćm ogłosili piśmie. 
Powątpiewaliśmy, czy ta odezwa poruszy zmartwiały dla litera 
tury krajowćj ogół w Galicyi i życzyliśmy z serca, abyśmy się 
pomylili w naszym sądzie. Mamy przecież tój obojętności do
wody, gdy Galicyanie, brakiem prenumeratorów takiej puhlika- 
cyi jakim był „Tygodnik Literacki” Szajnochy pozwolili upaść. 
Odezwa powyższa przecież redakcyi „Dodatku Czasu” znalazła 
chociaż słaby odgłos Wyczytujemy w Czasie, że zebrało się nieli
czne grono prenumeratorów, które zaledwie połowę kosztów na
kładu pokryć jest zdolne. Redakcya jednak ufna w lepszą przy
szłość, pokrzepiona współczuciem wszystkich pism polskich, za
powiada dalsze wydawnictwo „Dodatku”. Dzielimy się tą radosną 
wiadomością z naszemi czytelnikami, pewni, że pismo to pełne 
wartości znajdzie większe poparcie i dojdzie do tego jak u nas, 
w takim rodzaju pism najwyższego szczebla pomyślności, że po 
trafi koszla nakładu prenumeratą pokryć w całości.
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na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

C H E M I A .

Niektóre wiadomości o kawie i ciałach mogących ją zastąpić. 
Kommissya wyznaczona w Anglii, złożona z pp. Graham, Sten- 
house i Campbell, w celu wykrycia istot roślinnych używanych 
zwykle do fałszowania zmielonćj kawy w handlu znajdującej się, 
ogłosiła sprawozdanie; a jakkolwiek nie rozwiązała dostatecznie 
swego zadania, podała jednak ważne objaśnienia we względzie 
rozpoznania chemicznego wielu istot.

Ziarna kawy przez wodę morską nadpsute, utracają swój 
zapach, smak gorzki i całą ilość kafeiny, a zawierają jedynie 
12 na sto części pierwiastków wodą gorącą wydzielić się da
jących. Również nie mają wartości i takie ziarna, które przez 

♦ szezególny rodzaj fermentacyi, pewien przeciąg czasu w wilgoci 
były przechowywane. Gorzki, brunatny pierwiastek przy paleniu 
kawy powstający, tworzy się głównie z cukru w ziarnach za
wartego, przechodzącego w tak nazwany karmel. Część pa- 
chnącą (aromatyczną) upalonćj kawy stanowi olej brunatny cięż’ 
szy niż woda, rozpuszczalny w eterze i nieco we wrzącćj wo
dzie. Ciało powyższe przez pp. Boutron i tremy nazwane zo
stało ka/eon; posiada zaś tę własność, iż nadzwyczajnie mała 
jego ilość, dwom lub trzem kwartom wody nadać może swój 
właściwy zapach, co pochodzi z części rozpuszczalnych upalo
nego ziarna. Kwas kawowy surowych ziarn, zmienia się przez 
prażenie w kwas posiadający inne własności.

‘27
Tom  L S tjc ie i 1858. “ '
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Nie masz owocu,  któryby dzisiaj mógł  kawę  w zupełności  
zastąpić.  We  Francyi używano  w tym celu ziarn roślin z b o 
żowych,  owocu  kos aćcu  (Iris pseudo acorus) ,  cieciorki  (Cicer 
ariet inum),  t r aganku  (As t ragalus  cret icus),  ś lazu d rzewnego  
(Hibiscus esculentus) ,  o s t rok rze wu ( I l ex) ,  j ano wca  (Genista 
hispanica) ,  a oprócz  t ego  żołędzi,  kasz tanów dzikich,  nasienia 
łubinu (Lup i nu s  angusl i fol ius) ,  g rochu  zwycza jnego,  bobu,  
bobiku końskiego ,  słonecznika i wielu innych; ale ze wszyst 
kich powyższych ciał, upalony owo c  kosaćcu  ( Ir i s  pseudo  
acorus)  ze względu sweg o  zapachu,  największe podob ieńs two  
ma do kawy. W Niemczech d o da w a n o  do kawy upalonego 
korzenia cykoryi ,  marchwi ,  bu rakó w,  oraz korzeni  cybory 
(Cyperus esculentus) ,  z i emnego orzecha (Arachis  hypogaea) ,  
przytulii (Gallium aparirie),  paproc i  (Po lypod ium lilix mas)
i iglicy (Huscus aculeatus) .  Dodatek cykoryi ,  a w szczegó l
ności  bu rakó w starają się głównie przez to usprawiedl iwić,  
że z po w odu  znacznćj  ilości cukru  w tych korzeniach za w ar 
tego,  powiększa się i lość cukru  przypa lonego  (karmelu) ,  co 
wpływa na ulepszenie smaku napoju.

Aby się przekonać o bytności poprzednich albo tćż in
nych znanych istot roślinnych w zmiilonćj kawie, uciążliwą 
byłoby rzeczą wyszukiwać w nićj kafeiny i to nawet nie do
prowadziłoby do pożądanego wypadku: poprzestać więc na
leży na pewnćj liczbie porównawczych dochodzeń, polegają
cych w części na różnicy natężenia barwy wytrawionego pły
nu, od roztworu cukru przypalonego (karmelu), (płyn zaś ten 
powstaje z jednój części w mowie będących dochodzonych 
istot, rozpuszczanych w 200 częściach wody); w części na 
oznaczeniu ciężaru gatunkowego, (do któregoto celu wytra
wia się 1 część kawy 10 częściami wody, a ztąd powstaje 
roztwór mający ciężar gatunkowy 1008—1009,5); w części 
znowu na wyśledzeniu cukru; a naostntek na porównaniu po
zostałości popiołu. Dla porównania natężenia barwy i ciężaru 
gatunkowego odwarów, ułożono tablicę wielu ciał służących 
do zafałszowali, ale ocenienie ich ulega trudnościom, zwła
szcza gdy znaczna liczba ze względu na ich niejednakową 
wartość razem będzie pomieszaną.

Z uwagi na cukier, nadmienić tu wypada, że wprawdzie 
z bobu zielonego można w y d o b y ć  cukier trzcinowy krystaliczny, 
ale dorozumiewać się należy, że znaczna jego część znajduje 
się tam w postaci cukru owocowego, chociaż tenże rzóczy-
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wiście nie został wydzielony. Przez zafermentowanie cukru 
w upalonój kawie jak również i w bogatych w cukier korze
niach, można wyskok otrzymać pomimo różnych przypalonych 
pierwiastków i olejków, skoro cukier przez prażenie w poło
wie nie uległ w nich rozkładowi. To jednak jest pewno, mi
mo tego co powyżćj powiedziano, że kawa przez upalenie 
traci prawie w zupełności swój cukier. Oto jest wykaz ilości 
cukru w znaczniejszych ziarnach kawy:

przed upaleniem po upaleniu
Kawa uprawiana w Ceylan 7 ,53 1,14

„ » z Jawy 6 ,7 3 0 ,4 8
„ „ z Costa Kica 7 ,72 0 .4 9

• z Jamajki 7 ,7 8 00
,, „ Mokka 7 ,4 6 0 ,5 0

Ilość cukru w następnych ciałach, jest:
w świeżych po upaleniu

na sto części, na sto części.
Cykorya zagraniczna (nie angielska) 2 2 ,7 6 11,98

„ angielska 35 ,23 15,96
Burak polny 2 3 ,6 8 9 ,8 6
Marchew 3 1 ,9 8 1,53
Czerwony burak 2 4 ,0 6 7 ,2 4
Pasternak 2 1 ,7 0 6 ,9 8
Żołądż i t. p. 3 ,6 4 2 ,7 0

Wiele wykonano rozbiorów, w celu rozpoznania ze składu
popiołu, zafałszowania kawy; z tych zaś pokazało się, że popiół
kawy odznacza się głównie przez brak w nim sody i krzemionki
i obfitość kwasu węglowego.

Na 100 części popiołu znajduje się:

Potaż,
8oda 
W apno 
M agneiya 
N iedokw as ¿elaza 
Kwas siarkow y 
Chlor y 
Kwas węglowy 
Kwas fosforowy 
K rzem ionka 
Piasek.

K A W A CYKORYA RÓŻNE OW OCE 
I  K ORZENIE.

upra
w iana

w
Cejlan

z
Jaw y

z
Costa
Rica

z Ja - 
maj ki

Mok
ka

an
giel
ska

nie an
giel
ska Łubin Źo-

tydź
P a 
ster
nak

55,10

4.10 
8,24 
0,45 
3,62
1.11 

17,47 
10,36

54,00

4.11
8,20
0,73
3,49
0,26

18,13
11,05

53,20

4,61
8,66
0,63
3,82
1,00

16,93
10,80

53,72

6,16
8,37
0,44
3,10
0,72

16,45
11,13

51,52

5,87
8,37
0,44
5,26
0,56

16,98
10,15

24,88
15,10
9.60 
7,22 
3,13

10,53
4,68
2.88

11,27
2.61 
8,08

29.56
2,04
5,00
3,42
5,32
5,38
3,23
2,80
7,06

12,75
23,10

33,54
17,75

7,75
6,18

6,80
2,11
0,56

25,53
0,87

54,93
0,63
6,01
4,32
0,54
4,79
2,51

13,69
11,15

1,01

56,54

6.85
6,49
0,53
4,07
2,0'J

11,44
13,84
0,57

Ogół j 100,63 j 99,97 99,061100,181 99,681 99,98 100,661 101,091 99,58 102,42



212 WIADOMOŚCI

Ilość saletrorodu w upalonej kawie wynosi od 2,5 do 3 na 
sto, a w świeżej nie angielskiej cykoryi 1,51, w upalonej zaś 
1,42; w angielskiej świeżej 1.86, w upalonej 1,74.

Zasady, na których Hochleder się opiera, dla wykazania 
w kawie bytności kwasu cytrynowego i palmowego, nie są zda
niem autora niniejszej pracy przekonywające, a wzory chemiczne 
kwasu kawowego i drugiego jeszcze zawartego w tych ziarnach, 
bardzo są dwójznaczne. Również nie sprawdziło się podanie 
Rochleder’a, źe z przepędzania na sucho kwasu kawowego, po
wstaje przypalony kafechin, jakkolwiek na znacznej ilości do
świadczenie powtarzano.

Nie można także przyjąć z Rochlederem, że kwas kawowy 
znajduje się w herbacie paragwajskiej, (z rodzaju Ilex paragua- 
riensis), jakkolwiek w niej jest pewien kwas, który podobny jest 
do rzeczonego kwasu kawowego, ale te kwasy różnią się od 
siebie zapachem wywięzującym się przy ogrzaniu ich w otwar- 
tćm naczyniu.

Dla otrzymania kafeiny, wytrawiano w zupełności świeżą 
kawę wrzącą wodą w cieple 100°, a podparowawszy nieco ciecz, 
dodawano do niej obojętnego octanu ołowiu, a potem octanu 
ołowiu trzyzasadowego; płyn odcedzono od osadu i wyparowano 
do sucha, poprzednio wydzieliwszy kwasem solnym nadmiar soli 
ołowianych. Na wysuszoną pozostałość nalano mocnego wy
skoku, a ciecz ztąd utworzoną parowano do gęstości ulepku; 
wtedy po upływie dosyć znacznego czasu, kafeina w kryształach 
osiadła, tę zaś dla odłączenia od niej wody w bibule wyciskano.

Ilość kafeiny wynosi:
W świeżej kawie z Cejlan uprawianej 0,54; wcejlańskiej dzikiej 0,8.

Jeżeli potrzeba wyszukiwać kafeiny w mieszaninie mającej 
około 10 na sto kawy; najlepiej to uskutecznić przez wyparo
wanie odwaru z wapnem i następne wytrawianie suchego osadu 
eterem. Po oddziaływaniu zaś kwasu saletrowego i gazu amo- 
niackiego z łatwością kafeinę rozpoznać można.

Kwasu kawowego nie liczy autor do garbników, jakkol
wiek Rochleder nazwał go kwasem kawowo-garbnikowym; po
nieważ nie daje osadów z roztworem klejowym (galaretowym). 
Że zaś on zawsze w kawie się znajduje, a łatwo przechodzi 
w pierwiastek zwany chinon, tym wi£c przeto sposobem nie 
trudno śledzić kawę, kwas bowiem powyższy nie ulegnie zni
szczeniu. Aby zaś otrzymać chinon, miesza się wyparowane do 
gęstości ulepku odwary, z czterema częściami na wagę kwaso-
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rodka czarnego manganezu, z dodaniem jednéj części witryolu, 
równą objętością wody roztworzonego; wtedy tak wierzch re
torty, jakotćż i odbieralnia pokryją się kryształami chinonu: ciecz 
zaś żółta w odbieralni okaże wszystkie oddziaływania na chinon.

Właściwe kwasy herbaty paragwajskiej, herbaty zwyczajnéj, 
kór chiny i ostrokrzewu (Ilex aquiiolium) posiadają taką samą 
własność jak kwas kawowy: tojest, że wydawać mogą chinon. 
(Journal fur praktische Chemie Bd. 69).

^  W dniu 2 listopada 1857 r. p. Bogdanow z Moskwy 
zawiadomił akademią umiejętności paryzką, że mu się udało 
otrzymać barwnik z piór wielu gatunków ptaków. Głównie 
wydzielił go z gatunków Calurus auriceps i Catinga coerulea w na
stępujący sposób:

Odciąwszy starannie czerwone pióra ptaka Calurus auri
ceps, wkładał je w kolbę nalaną wyskokiem i gotował w kąpieli 
wodnej: po upływie kwadransa pióra były coraz bledsze, a wy
skok jednocześnie zabarwiał się pomarańczowo-czerwono. Po
wtarzając ciągle gotowanie z coraz nowym wyskokiem, pióra 
czerwone prawie zupełnie się odbarwią, otrzyma się zaś roztwór 
barwnika, który po przecedzeniu paruje się w kąpieli wodnéj, 
strzegąc zagotowania wody i utrzymując ją tylko w cieple 60° do 
70° C., a wtedy zbierze się na dnie naczynia proszek, który 
uważany w większćj ilości jest ciemno-czerwony, a w małych 
cząsteczkach czerwono-pomarańczowy. Przepłukując ten proszek 
wodą wszystko się rozpuści wyjąwszy barwnika, który wówczas 
będzie zupełnie czysty. Barwnik czerwony nie rozpuszcza się 
w wodzie zimnéj i ciepłćj, ale pełznie od słońca. P. B. uważa 
to ciało za nieznane i nazywa je zooxantyna.

Wytrawiając ciepłym wyskokiem pióra jusno-fiołkowe ptaka 
Catinga coerulea, otrzymuje się roztwór prawie takiéj samćj 
barwy jak piór czerwonych. Barwnik zawsze okazuje się czer
wono-pomarańczowy, czasami zaś fiołkowy. Nalewając na te 
pióra kwasu octowego, otrzyma się również roztwór czerwony, 
ale dopićro po kilku godzinach; osad rozcieku utworzonego 
przez wyskok, po wyparowaniu doskonale się przechowuje.

Nalawszy kwasu octowego gorącego na pióra żółto-zielona- 
we, otrzyma się roztwór téj saméj barwy, lecz jaśniejszy. P. B. 
sądzi, że to jest także rozpuszczenie barwnika, który nazywa 
zoowerdynąi ale ostrożnie o nim wspomina, jak również i o innym 
jeszcze barwniku czyli zoofulwinie, mającym ubarwiać pióra 
jasno-żółte wilgi (Oriolus galbrda). Rzeczywiście nalewając na 
pióra tego ostatniego ptaka, kwasu octowego, otrzymuje się 
roztwór jasno-żółty, który jednak prędko się odbarwia. (L'In
stitut 11 Nov. 1851)•

J. B-. a.
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1857.
123 . Gawędy o literaturze i sztuce, przez J. I. Kraszewskiego.

(Z godłem):
„D icendi periculum  non recusa.

Cicero.

Ciąg pierwszy. W e Lwowie, nakładem Karola Wildta. 1 8 5 7 . (W  12-ce. 
Str. 3 3 9 . W  drukarni Zakładu Naród, imienia Ossolińskich), llsr . 1, k. 5 0 .

1 2 4 . M elodye nowszych czasów, przez Augusta M. Grabowskiego. 
Warszawa. Nakładom autora. W  drukarni Józefa T om aszew skiego. 1 8 5 7 .  
r. (W  8-ce. Str. 16 ).

1 2 5 . O poprawie Rzeczypospolitej, Andrzeja Frycza M odrzew
skiego. W ydanie Kazimierza Józefa Turowskiego. Przemyśl. Nakład Mi
chała D zikowskiego dzierżawcy drukarni Gr. k. kapituły. 1 8 5 7 . (W  12-ce. 
Str. 3 5 8 ) .

1 2 6 . Sielanki Józefa Bartłomieja i Szymona Zimorowiczów. W y
danie Kazimierza Józefa Turowskiego. Przem yśl. Nakładem  Michała D zi
kow skiego, dzierżawcy Gr. k. kapituły. 1 8 5 7 . (W  12 -ce . Str. 1 5 2 ).

1 2 7 . Sielanki Szymona Szymonowicza. W ydanie Kazimierza Józefa  
Turowskiego. Przem yśl. Nakładem Michała Dzikow skiego, dzierżawcy 
Gr. k. kapituły. 1 8 5 7 . (W  12 -ce . Str. 8 1 ) .

128 . W szystkie dzieła polskie Jana K ochanowskiego. (Z portretem  
autora). W ydanie Kazimierza Józefa Turowskiego. Przemyśl. Nakład  
Michała Dzikowskiego, dzierżawcy drukarni Gr. k. kapiuły. 1 8 5 7 . Dwa 
tom y. (W  12-ce. Tom  I. Str. 2 6 5 . Tom  II. 2 4 2 . W ydanie to na lepszym  
papierze kosztuje złp. 8, na najpiękniejszym 12 złp.

1 2 9 . Zabytek dawnej mowy polskiej. W  Poznaniu, czcionkami 
Ludwika Merzbacha. (W ydanie wspaniałe T . hr. Działyńskiego w 4-ee  
wielkiej. Kart 4 nieliczbowauyeh tytułów i przypisania. T extu  str. 8 4 ,  
litografowanych tablic z fac-similami kart 14). Rsr. 10.

1 3 0 . Żłobek. K olęda dla dzieci, przez ks. Karola Antoniewicza. 
Poznań. Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha. 1 8 5 7 . (W  8-ce  
z ryciną i nutami. Str. 9 2 ).

1858 .
14. Annuncyata, powieść historyczna z czasów konfederacyi Barskiej, 

przez Zygmunta K aczkowskiego. 3 tom y. Warszawa. 1 8 5 8 . Nakładem  
S. H . Merzbacha księgarza. (W  12-ce. W  drukarni J . Ungra. Tom  I. 
Str. 4 1 4 . Tom  II. Str. 4 3 8 . Tom  131. Str. 5 0 2 ). Rsr. 5.
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15. Dni doroczne na Litw ie. Szereg obrazków, przez W ładysława 
Syrokom lę. Część pierwsza i druga. W ilno i Dynaburg. Nakładem  J . 
Krasnosielskiego księgarza, 1 8 5 8 . (W  16-ce. Str. 5 6 . W  drukarni S. 
Orgelbranda). Kop. GO.

16. Gawędy księdza proboszcza pod Lipami, dla czytelników Czy
telni Niedzielnej. O głosił Jan Kanty G regorowicz. Serya I. W arszawa. 
Nakładem A . N ow oleckiego księgarza. 1 8 5 8 . (W  12-ce. W  drukarni 
Karola K owalew skiego. Str. 1 2 0 ). Kop. 30 .

17. Gorączka tyfoidalna i jej leczenie hom eopatyczne, przez Au
gusta Rapou doktora m edycyny fakultetu paryzkiego, wydał J. P. W ar
szawa. Nakład i druk S. Orgelbranda księg. i typogr. 1 8 5 8 . (W  18-ce, 
Str. 4 8 ) .

18. Improwizacye i poezye Deotym y. P oczet drugi. Warszawa. 
Nakład i druk S. Orgelbranda, księgarza i typografa. 1 8 5 8 . (W  8-ce. 
Str. 3 5 4  i kart dwie spisu rzeczy).

19. K wiaty i poezyc. W ykonał własnym nakładem Maxymilian 
Fajans w W arszawie. 18 5 8 . (W  8-ce  wielkiej. Kart 19 . W  ozdobnej 
oprawie. T ex t litografowany złotem ). Rsr. 7, kop. 50 .

20 . Pisma Adama Mickiewicza. W ydanie nowe znacznie pow ię
kszone. Z portretem autora. W arszawa. Nakładem  S. H. Merzbacha. 
1 8 5 8 . Tom I. (Z prenumeratą na 8 tom ów). Rsr. 10 . (W  12-ce. 
W drukarni J. Jaw orskiego. Str. LX X 1V — 2 4 6 . W ydanie drugie na le 
pszym papierze z 8 rycinami na stali kosztuje rsr. 15).

21 . P oezye  Teofila Lenartowicza w dwóch częściach. W arszawa. 
Nakładem Alexandra N ow oleckiego, księgarza. 1 8 5 8 . (W  12-ce. W  dru
karni J . Jaworskiego. C z ę ś c i .  Str. 1 5 3 . Część druga, Str. 9 5 . Oprawne 
razem). Rsr. 1, kop. 50 .

2 2 . Podręczne wyrachowania czyli zbiór wartości m onet krajowych
i zagranicznych, ułatwień w obliczaniu procentów na różno stopy i sp o 
soby umarzania długu, tudzież miar i wag krajowych i obcych z rachun
kami handlu zbożow ego dotycząceini, przez K. Ł . W arszawa. Nakład
i druk S. Orgelbranda, księgarza i typografa. 1 8 5 8 . (W  12-ce- Str. 9 4 ).

23 . Powieści belgijskie z życia rodzinnego, przez H enryka Con- 
cience, przełożone przez F . S. Dm ochowskiego. W arszawa. W  drukarni 
braci Hindemith. 1 8 5 8 . Dwa tomy. (W  8-ce. Tom I. Str. 3 4 4 . Tom  II. 
Str. 3 6 4 ) .

2 4 . Próbki filozofii mowy Adolfa Kudasiewicza. W arszawa. W  księ
garni W . Rafalskiego. 1 8 5 8 . (W  8-ce. Str. 3 1 4 . Przedsłowia XI. Skró
ceń i omyłek kart dwie. W  drukarni Karola K owalew skiego).

2 5 . Tom iło. Obrazek z życia ludu, przez W incentego K orotyń- 
skiego. Wilno i Dynaburg. Nakład J . Krasnosielskiego, księgarza. 1 8 5 8 . 
(W  12-ce. Str. 1 2 0 . Drukiem Józefa Z aw adzkiego). Rsr. 1.

2 6 . W ieczory w Ojcowie czyli opowiadania Grzegorza o dawnych 
czasach rzeczypospolitej polskiej, spisane przez Lucyana Siem ieńskiego. 
Ozdobione dziewięcią rycinami. (Rysunki J . Polkow skiego. Litografia 
M. Fajansa). W arszawa. Nakład i druk S. Orgelbranda, księgarza i ty
pografa. 1 8 5 8 . (W  8-ce. Str. 3 5 2 ) . Rsr. 2, kop. 25 .
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WARSZAWA.

R uch w  piśm iennictw ie peryodycznem  now y się  objawia. Gazeta 
Codzienna, która przed laty cieszyła  s ię  tak ogólną w kraju sym patyą, że  
w ięcej od Kuryera W arszaw skiego liczyła prenum eratorów : przeszed łszy  
różne koleje, zm ieniła  obecnie  w łaśc ic ie li, i now e życie  zaczyna. R eda
ktorem  odpow iedzialnym  pozostaje Jan K anty G regorow icz. Dawny 
współredaktor tej G azety Stan isław  K am iński, i A lexander N iew iarow ski, 
który fejleton pod znaczkiem  gw iazdk i p isyw ał do Gazety W arszawskiej, 
objęli jako w spó łw łaśc ic ie le  redakcyą i tu poszukiw aną od w ielu gw ia zd 

kę będziem y mieli. W odezw ie redakcyi czytam y: że  część  w iadom ości 
politycznych zostan ie  rozszerzona; krytyka literatury krajow ej, spraw o
zdania, i przeglądy literatury zagranicznej, spraw ozdania praw ne, będą  
obrabiane specyalnem  piórem . Zawiązała redakcya stosun ki ze  w szystkie- 
ini prawie sto licam i E uropy, a korrespondencye z Paryża, Londynu, B er
lina, K rakowa, Poznania, Lwowa i t. d„  mają zająć w tćm  piśm ie rubrykę  
interesującą, uzup ełn ion ą  korrespondencyam i z różnych stron nadsyłane- 
mi. Rozbiory dzieł dram atycznych, przedstawianych na scen ie  tutejszćj, 
pisane będą przez autora gwiazdki. Artykuły o m alarstw ie i m uzyce, spra
wozdania o pracach krajowych artystów , jak rów nie z dziedziny nauko- 
w ćj, znajdą m iejsce. G aze ta R o ln ic za , zostająca pod dotychczasow ą  
redakcyą znacznie rozszerzy pole sw ego  działania. Sprawozdania o now o  
wydanych dziełach, w  tej gałęzi przem ysłu praw dziw ie narodow ego , ka
żdego z obywateli ziem skich objaśnią o ruchu literatury roln iczej, jak ró
w nież przeglądy w szystkich  pism  rolniczych peryodycznych polskich . B ę 
dą dołączone nadto plany budow nictw a w iejsk iego , łą czą ce  w  sob ie pro
stotę  wykonania, z ozdobną o ile  m ożna pow ierzchow nością . J. K. G rego
row icz prowadzić będzie redakcyą G azety R olniczej, ltedakcya now a, po
w iększając ramy sw ego pisma dodatkiem  na tydzień , koń czy  sw oję  
przem ow ę w  tych słow ach:

„Znając trudności obranej drogi, i zarazem  w ażność sw ego  zadania, 
odw ołu je się  do w szystkich tak w dziedzinie m yśli pracujących piórem , 
jak i m iłujących dobro literatury ojczystej, aby wspierali szczere  jej c h ę 
ci. Rozwój m yśli serd eczn ej, i zaspokojen ie m oralnych potrzeb ogółu , 
będą naszą g łów n ą  dążnością , rękojm ią zaś jej jest ten  zapał i n ie z ło 
m na w ola , z jakiem i przystępujem y do czekającej nas pracy, u fn i, że  
odezw a nasza przez w szystk ich  ludzi z sercem , ze  w spółuczu ciem  przy
ję tą  zostan ie” .

— Album  K aliskiego, Edwarda S law eck iego , w yszed ł zeszyt 3ci
i obejm uje wraz z obszernym  tekstem  widoki: i)  K ościoła Reform atów  
w Kaliszu. 2). 3). Trybunał i w ięzien ie w K aliszu. 4). K ościół Śgo 
W ojciecha na Zawodziu pod K aliszem . Śliczny to obrazek , przedstaw ia
jący skrom ny kościolek  pod w ezw aniem  jednego z pierw szych apostołów ,
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otoczony starem i w iązam i. Ciekawą w ydaw ca podaje m iejscow ą legendę: 
„W  k oście le  znajdują się  trzy ołtarze: w  ołtarzu w ielkim  stoi statua Śgo  
W ojciecha w pontylikalnćm  ubraniu , jedna  ręka w ręk aw iczce, a druga 
podniesiona do góry, obnażona z takow ej, św iadczy o niej.

Gdy ś ty  W ojciech opow iadał słow a wiary św iętej zgrom adzonem u  
lud ow i, rękaw iczki i laskę położy ł na ziem i przy sob ie . Jeden ze  s łu 
chaczy przysunął s ię  bliżej i skradł jednę rękaw iczkę: co spostrzeg łszy  ś. 
apostoł un iesion y  gn iew em , że  to m ogło  się  zdarzyć w łaśn ie  w téj chw'ili, 
kiedy 011 najżarliwiej naukę Zbawiciela g ło sił, a n iem ogąc się  dow ie
dzieć o spraw cy, m iał w yrzec zaklęcie: że  na pam iątkę tego w ystępku, 
żaden ze słuchaczy ani ich n astęp ców , g łosić  s łó w  Zbawiciela n ie  b ę 
dzie, czyli inaczej, że  księdzem  nie zostanie. Jakoż, jak tw ierdzą naj
starsi m ieszkańcy wsi Zawodzia, bardzo w ielu  ju ż  się  k u siło  o ten  za
szczyt z m ieszk ańców  tam tejszych a żaden m szalnym  księdzem  nie  
został: jedni nie wytrwali now icyatu , innych z tegoż now icyatu u su n ię 
to, a ci co szczęśliw ie  go przeszli, przed sam em  w y św ięcen iem  s ię  na 
k sięży , poum ierali” .

— W spom nieliśm y, z jakim  zapałem  szlachetna m łodzież nasza 
rzuciła  się  do nauki, w otwartej Akadem ii M edycznej; w ym ien iliśm y  
pracę jednego: z pociechą przychodzi nam  don ieść o pracy naukow ej 
także studenta tejże Akadem ii, i’. L. Mikołaj Bruner przełożył 
dzieło doktora J. Mullera i przypisam i pow iększy ł, p . n. Zasady K rysta
lografii. Dodanych będzie kilka tablic ze 112 figuram i.

(W yjątek z listu Wł. Syrokom li). „W  jednym  z ostatn ich  num erów  
listopadow ych r. z. W iadom . kraj. i zagr. kronik i, była doryw cza i n iedo
kładna w iadom ość o jakim ś panu W odow ozow ie, który jakoby po rossyj- 
sku do M oskow skich w iedom ostej dawał zdania o literaturze polskiej z W il
na; prostuję tę w iadom ość. T en pan nie zow ie się  W odow ozów , ale 
W iesiołow ski: w ygotow ał kilka sum iennych , bardzo rozbiorów  naszych  
dzieł h istorycznych i b e letry sty czn y ch , które ciągle w pom ienionćm  piśm ie  
w ychod zą .—Um arł w m iesiącu  październiku prof. M ichajłow ski, tłum acz  
mój na język rossyjski. Przełożył: Spow iedź K orsaka, K rólew skich  L u
tnistów , C h od yk ę, ułam ki z Margiera i m nóstw o drobiazgów; całego  
Kirgiza Z ielińskiego. Ilękopism a posiada częśc ią  familia, częścią  redakeye  
pism  peryodycznych rossyjskich. Znane mi przekłady M ichajłow skiego,
o ile znam  język rossyjski, były w ;b o rn e .’’

— Szkiców  i o b razk ó w  w yszły  zeszy ty  7 i 8, i zawierają dwa szk i
ce: „Dow cipniś salonow y i Stary w iarus.” W pierw szym  m am y dokładną  
charakterystjk ę dow cipnisia sa lonow ego i odpowiednio scen om  w nim  za
w artym , w ybornie pochw ycone postacie przez F. K ostrzew skiego: czy  
to siedzącego w  fotelu , otoczon ego  słuchających gronem , r,zy przew o
dzącego w  grze tow arzyskiej, czy przy śniadanku albo przy bilardzie 
w kaw iarni. Ryciny te szczęśliw ie  sch w ycon e, w ie le  dopom agają tek sto 
w i, który zaleca się  trafnością sp ostrzeżeń , i zbadaniem  tych salonów  
naszych figur. — Szkic „Stary w iarus,” podaje nam  w iern ie  w  szczegó
łow ych  zarysach ów typ z dawnych legionistów  armii księstw a W ar
szaw skiego i K rólestw a, który wkrótce przejdzie do w spom nienia tylko, 
bo już resztki starych w iarusów  dogasają zwolna. Miał tu szersze  pole

Tom I- Stycień 1858. ~ ^
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dla sw ego talentu p. K ostrzew ski: to też w iarus siary niosący dobosza 
na plecach drogą ku Fridlaudowi, albo podpiły kauonier, otw ierający  
drzwi K azim ierzowi Brodzińskiem u, jak w iarusy drwale i w iarus golu  
jący rosół k a n on ie isk i, okazują niepospolity talent artysty, który potrze
buje tylko odpow iedniej Ire.ści w szkicach , ażeby m ó g ł nim  zajaśnieć. 
Sądzim y, że  wydawca postara s ię , ażebj w esz ły  do tej publikacyi i obraz
ki ludow e, nietylko z W arszawy, ale z kraju ca łego , a wtedy nabierze  
w szerszych ramach w yższej literackiej w artości, przez co zyska w sp ó ł
czu cie  i up ow szechnien ie  jak n ajw iększe, przy tak um iarkowanej cen ie , 
jaką jest prenum erata za tom  iu 4, o 200 blizko stronn icach , z 48 rysun
kam i, w ynosząca tylko złp . 20.

— W nowej drukarni K. K ow alew skiego, w starahnćm  wydaniu  
w yszło  dzieło p. n. „Próbki filozolii m ow y,” Adolfa K udasiew icza. O woc  
to studyów  długich i su m ienn ych , a w literaturze naszej obecnej coraz 
rzadszych. W przedsłow iu autor m ówi: „C óż um ysł człow ieka w ięcej 
zajm ow ać m oże, jeżeli n ie to, co  je st  czysto  ludzkie, co  się  człow ieka  
dotyczy i do niego się  odnosi? Cóż godniej w nim iskrę interesu  roze- 
tlić zdolne, jeżeli nie to w szystko, co Stanowi w yraźne piętno cz ło w ie 
czeństw a, co go wznosi nad bezw ładną m ateryą lub instynktow ą zwie- 
rzęcość, i stawia go na w łaściw em  tylko jem u  stanow isku? — N ajw yż
szą cechą  duchow ości człow iek a  jest m ow a, owa aureola c z ło w ieczeń 
stw a, w idom ie dla sam ych naw et jasn e  sw e  nad nim roztaczająca pro
m ien ie . To też zajęcie się  badaniem  m ow y, dostarcza dla um ysłu  bar
dzo interesującego przedm iotu . Mowa jest owym  klejnotem  ludzkości, 
nadziem skim  prawie bijącym  blask iem , pryzm atem , przez który prze
puściw szy prom ień duchow ego św iata, zobaczym y kolory tęczy, na któ
re s ię  rozłoży; najpierwszą nareszcie religią ludzkości, najpierwszym  
w ęzłem  łączącym  człow iek a  z Bogiem  i przypom inającym  jego w yższy  
początek , ale zarazem  i w yższe przeznaczenie w św iec ie . D ziw ne jej
i w ielokszta łtne oblicze, to patrzy do nieba w skazując na sw e pośrednie  
ztam tąd pochodzenie, to na św iat, który ma nazw ać, jako sw oję  dzier
żaw ę, to na ludzi, dla których spełn ia się  ta wielka tajem nica sp o łeczn e 
go ich życia. Chcąc badać początek m owy, trzeba zajrzeć w serce  c z ło 
w ieka, trzeba się przen ieść w stanow isko jego  du ch ow e, przypatrzyć  
się  jego stosunkow i do św iata, i rozpatrzyć się  w środkach do tego  
z Góry otrzym anych, a ta k  w dzięczn ie  odbijających jego duchow ą stro
nę. Bozważając w ten  sposób m ow ę, przekonam y się , że  badanie jej 
natury w płyn ie n iepoinału  na rozśw iecen ie  w ielu  kw estyj duchow ych.” 
Spodziew ać s ię  nam należy, że w krótce ujrzym y pow ażny dzieła tego  
rozbiór, odpowiedni jego w artości, przez kom p etentn e pióro.

— Zygm unt K om arnicki, którego prac kilka historycznych d r u 
kow aliśm y w piśm ie naszem , w ykończył i przygotował do druku obszer
ną we 2 tom ach m onogralią p. n. „Dzieje katedry K ujaw skiej, od do
m niem anych jej początków , aż do najnowszych czasów , w treściw ym  
zarysie sk reślo n e .” W przedm ow ie swej autor wskazuje źródła z jakich  
czerp ał, braki jakie w nich dostrzeg ł, ze  skrom nością godną su m ien 
nego badacza objaśnia , że  będąc pierw szym  łam iącym  zawady dotąd  
nieprzebyte, znajdzie w yrozu m ien ie  u czyteln ików , rozum iejących ten
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rodzaj znojnej pracy. D zieje katedry kujaw skiej, spodziew am y się , że  
w krótce ujrzym y o g łoszon e drukiem .

— Pism a nasze cod zienn e, których głów nym  żyw iołem  feiletonu  
są pow ieści, przygotow ały n iepospolite ich zapasy. Gazeta W arszawska 
drukuje J. K orzeniow skiego pow ieść  p. n. „Szczęście za górami;" K ro
nika w iadom ości krajowych i zagranicznych, aż dw ie na raz w  r. z. 
drukując pow ieści: ..Aununcyatę" trzytom ow ;| Z. K aczkow skiego, i K. 
Bujnickiego: „Praw dom ów cę," zapowiedziała na r. b. i rozpoczęła druk 
pow ieści E leonory Sztyrm er w 3 tom ach: „Noc bezsenną,"  i aż w 6 to 
mach K aczkow skiego p. n. „Ubodzy." Te dw ie p ow ieśc i dziew ięć to 
m ów  obejm ujące, nasycą dostatecznie przez rok 1^58 czyteln ików  K ro
niki, chciw ych tego rodzaju lekkiej literatury. P ow ieści te są obecn ie
i niezłym  to w a rem : w ydrukow ane w p iśm ie, odprzedają się  k sięga
rzom  z korzyścią, tak, że  leileton albo przychodzi darm o, lub bardzo 
m ało kosztuje. Uw ażam y przecież od pewnego c z a s u , w yraźny  
objaw opozycyi m iędzy czyteln ikam i, na tę  gazet naszych przesadę po
w ieśc iow ą , coraz m niej cierpliw ych czyteln ików  na c iągnące s ię  po 
pół roku i w ięcej opowiadania. Kto czytuje w szystk ie  w arszaw skie pi
sm a codzienne, czy jest w stan ie naraz aż cztery pow ieści czytać? N ie
długo czekać jak ujrzym y, iż pow ieść  nie potrafi podtrzym ywać war
tości naszych gazet, bo dojrzalsi czyteln icy potrzebują silniejszej, zdrow 
szej i rozum niejszej dla s ieb ie  duchow ej straw y. Dlatego Gazeta War
szaw ska, która n ie daje sob ie  p ierw szeństw a żadnej w ydrzeć, przeplata  
swój feileton artykułam i pow ażniejszej treści z innych gałęzi literatury,
i przygotowywa do druku pam iętniki, które godnie m iejsce  pow ieści za
jąć potrafią. K orrespondenci gazet, w in teresie redakcyi, podnoszą zna
czen ie  i w artość pow ieści do przesady. Jeden z nich w  zapale w ypisał, 
że przyjdzie czas, iż ca ła  literatura zam ieni się  w powieściom ą. N ie za
stan ow ił s ię , że  w tenczas jużby  literatury w e w łaśc iw ćm  znaczeniu  nie 
było: bo pow ieść  jest nikłą jej tylko gałązką, która czy się  zielen i, czy  
usch n ie, piękności drzewa n ie  zaszkodzi w cale. M ieliśm y literaturę p ię
kną i bogatą bez pow ieści: będziem  ją m ieli, chociaż pow ieść  zejdzie  
na niższy stop ień , uszcżupleje  do m ałych rozm iarów , lub też ca łk ow icie  
zniknie.

— P isaliśm y już o Bibliotece polskiej, pod redakcyą Kazimierza 
Józefa T urow skiego, w ychodzącej naprzód w Sanoku, następnie w P rze
m yślu , a ob ecn ie  w  K rakowie. Zasięgnąw szy bliższych objaśnień co do 
tego w ydaw nictw a, pospieszam y objaśnić czyteln ików  naszych, bo pra
gnęlibyśm y szczerze tej ważnej pnblikacyi dać jak najw iększe i najszczer
sze  poparcie, tem  bardziej, gdy w edle udzielonego nam  now ego planu, 
w szystkie nas*e żądania dopełnia. Biblioteka polska zyskała w spół- 
pracow nictw o W. Pola; g łów ny zaś jej redaktor K. J. Turowski zw rócił 
w now ych seryach , które teraz ciągle ogłaszane będą, g łów ną uw agę na 
w ażniejsze  dzieła dawnej literatury, zu p e łn ie  dla ogółu  nie znane, a dla 
w ielu  spccyalnie pracujących z od g łosu  tylko znajom e, " ’stęp , jaki so 
bie ten redaktor dobrze pojm ujący plan now y w yjednał do najzam o
żniejszych księgozbiorów  polsk ich , daje nam  rękojm ią sp ełn ien ia  go 
w zupełności. p0 wydaniu Jana K ochanowskiego,' drukuje teraz: Kaza
nia Sejm ow e Skargi, pism a pom niejsze biskupa W ereszczyńskiego, p k
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sma Jana T arnow skiego hetm ana. Te wejdą w now ą seryij 60-ciu z e 
szytów , podzielonych na serye, a do tego będziem y m ieli przedruki: 
Herbarza Paprockiego, dzieła nadzwyczaj w ażnego dla dziejów naszych; 
z Ogrodu królew skiego, tegoż pisarza ustęp  cały o Polsce; dzieła Reja 
łączn ie  z broszuram i (Figliki, Z w ierzyniec Stanów  Szlacheckich i inne); 
poezye: G rochow skiego, K ochanow skiego, T. W iszn io » ieck ieg o , R ybiń
sk ich , Zbylitowskich, G órnickiego Dworzanina i kilku broszur rzadkich  
a w ażnych . D ziękujem y szan ow n em u  w ydaw cy, że  o tych broszurach  
nie zapom niał, że pojął całą  ich w agę. Kto bow iem  dobrze zna literatu
rę dawną polską, ten ma przekonanie pew ne, że bez nich tchnąć się  ży
c i a  dom ow ego od końca XVI w ieku żaden badacz nie m oże. Taki plan 
rozwijając Biblioteka Polska przy su m ienn ej i starannej redakcyi, przy 
troskliw ości korrekty, i czystości przedruków , stan ie się  z czasem  rze
czyw istą  skarbnicą dla chcących poznać naszę starożytną literaturę, tak 
bogatą, i tak godną zg łęb ien ia , m ogącą podnieść i ugodnić duchow o. 
Przywiedzieni w ostatku sp is wydanych zeszytów  Biblioteki Polskiej:

Z w ieku XVI i pierw szej połow y X V II, prozą: 1) K ronikę Polską, 
M arcina i Joachim a Bielskich; 2) Roczniki Stanisław a O rzechow skiego; 
3) Turcyki (m owy do w ojny przeciw  Turkom  zagrzew ające) tegoż; 4) 
Żywot Jana T arnow skiego tegoż; 5) D zieje w K oronie, Łukasza G órni
ckiego; (j> O E lekcyi, W olności, Prawie i Obyczajach polskich, tegoż; 7)
0  Prawie R zeczypospolitej, Andrzeja Frycza M odrzewskiego; 8) H etm a
n a , Bartosza Paprockiego; 9) Żywoty Św iętych Pańskich narodu pol
sk iego, ks. P. Skargi; 10) Kazania (pogrzebow e do dziejów  odnoszące się ), 
ks. Fabiana B irkowskiego. W ierszem : 11) Dzieła polskie, Jana K ocha
now skiego; 12) Ł acińsk ie E leg ie  tegoż po polsku p. Brodzińskiego Ka
zim ierza; 13) W yzw oloną Jeruzalem , Piotra K ochanowskiego; 14) Jeftesa  
Jana Zaw ickiego, tragedyą; 15) D zieła P olsk ie Szym ona Szym onow icza, 
16) Poezye Polskie braci Z im orow iczów . Z w iek u  X V II, prozą: 17) Przy
słow ia Mów P otocznych, Andrzeja M aksymiliana Fredry; 18) O porządku  
w ojennym  i pospolitćm  ruszen iu  m ałćm , tegoż; 19) P am iętniki Jana 
Chryz. Paska; 20) Rozm owy Um arłych Polaków. Z XVIII w ieku , prozą: 21) 
Przypadki Mikołaja D ośw iadczyńskiego, ks. Ignacego K rasickiego; 22) L e
szka Białego, ks. M. Krajewskiego; 23) Żywot Lwa Sapiehy; 24) Żywot Ka
rola Chodkiewicza, przez ks. Adama Naruszew icza. W ierszem : 25) Bajki
1 przypow ieści, ks. Ignacego K rasickiego; 26) Pow rót P osła , kom edyą  
J. U. N iem cew icza; 21) K om edye Franciszka Zabłockiego. Z w ieku XIX , 
prozą: 28) Podróże po S łow ian szczyzn ie , księcia  Aleksandra Sapiehy; 
29) O F izycznćm  wychow aniu , Jędrzeja Śniadeckiego; 30) Jana z T ę- 
czyna, J. U. N iem cew icza; 31) Życiorysy niektórych poetów  i uczonych, 
B rodzińskiego K azim ierza; 32) Rozprawy o L iteraturze, tegoż. W ier
szem : 33) Maryą, A ntoniego M alczeskiego; 34) P oezye, B rodzińskiego  
Kazimierza; 35) Barbarę R adziw iłłów nę, Alojzego F elińskiego. Zeszyt 
pojedyíiczy kosztu je w  drodze prenum eraty w cesarstw ie  A uslryackiém  
18 kr. W szystkie dzieła Jana K ochanow skiego (polskie) z rytym  na stali 
portretem  autora i podobiznam i niektórych jego  dawnych wydań, także 
z najdokładniejszem i bibliograiicznem i w iadom ościam i, kosztują na pa
pierze dobrym i białym , przy ozdobnym  druku tylko 1 złr. 48 kr. m. k.
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iw  drodze prenum eraty)* To daje w yobrażen ie o niezw ykłej dotąd ta 
n iości dz ieł polskich i dążności w ydaw nictw a, pragnącego rozszerzenia  
skarbów ojczystych. Za granicam i cesarstw a AustryacU iego, m ianow icie  
w cesarstw ie  B ossyjsk iem  i kró lestw ie  P olskićm  w ynosi prenum erata  
na l zeszyt kop. sr. 20. W szystkie w ym ien ione  dzieła w jsz ły  w  120 z e 
szytach (w które nie wliczają się  dodatki bezp łatne tom I w ynoszące)
i kosztują dla prenum erujących na ca łą  15. P. w cesarstw ie  A ustryac. 
36 złr. m . k. zaś w cesarst. B ossyjs. i królest. P o ls. rubli sr. 24.

W ydawnictwo w usiłow an iach sw oich  nie ustan ie, pokąd U. I*, nie  
dojdzie do 1000 zeszytów . Prenum erata na ca łą  B. P. przyjm uje się  c ią 
gle w Adm inistracyi Biblioteki Polskiej w K rakowie, przy ulicy M ikołaj
skiej n . 620. Składa s ię  z góry w ces . A ustryac. tylko 1 z łr ., 48 kr. 
w król. Pols. i ces . B oss. ii rubli sr.

— Idąc za w zorem  W arszawy, litografia gazety Czas w Krakowie wy
dała Kalendarz chrom olitogralow any na rok 1858. W pięknie pom yślanych  
ozdobach gotyckich m ieszczą się  z najlepszych m iejscow ych Krako
w skich zabytków w zięte  figury św iętych  patronów naszych, jak ś. W oj
ciecha i Stanisława: dw ie te figury stoją po bokach. Na sam ej górze w i
zerunek N. Panny C zęstochow skiej, m ającej pod spodem  widok klaszto
ru Jasnogórskiego; trochę poniżej k lęczy po jednej stronie ś. Jacek Odro
w ąż, po drugiej ś. Bronisława; u sam ego spodu w spaniały widok na za
m ek krakow ski od strony Zw ierzyńca. (Jklad tego kalendarza z tak sto- 
sow nem i em blem atam i katolickiem i, odpowiada sw em u  przeznaczeniu; 
tern w ięcej, że  w szystko są to zabytki m iejscow ych św ię to śc i, tak drogich 
sercom  naszym .

— W ieńca, pism a zbiorow ego w yszed ł zeszyt IV i obejm uje w ie l
ką liczbę artykułów; z pom iędzy tych wyliczym  w iększej w artości: Jó
zefa G ołucbow skiego: „Dumania nad najw yższem i zagadnieniam i c z ło 
wieka" (wyjątek); Gabryeli z G iintherów  ks. Puzynlny: Do S. Jachow i
cza, Zielona Sukienka; Cypr. Norwida: „Toast" fantazya; M. Balińskiego: 
„K ról Jan III Sobieski jako geograf;” W ładysław y B ogozińskiej: „B rat 
Sok ół;” Katarzyny z Lipińskich L ew ockiej: „ G ło s  ubogiej matki do cór
ki na słu żb ę  idącej” (wyjątek); Józefa P aszkow skiego pułkownika: „K ar
dynalskie buty;” E leonory Z iem ięckiej: „Stan ow isk o  Jachowicza jako 
gram m atyka;” Fr. H . Lewestam a: „W yjątek ze w stępu do Ilistoryi litera
tury polskiej;” A. \ 'e jn e r ta :  „Spom inki dziejów  polskich zapanow ania  
Zygm unta III;” W iktora z Baworowa (Baw orow skiego): Poezye; Zolii 
hr. Ilauke: „M yśli” z pism  L. K ropińskiego i K lem entyny z Tańskich  
H offm anowej; Fr. K owalskiego poezyp; Ferd. D. Chotom skiego: „W ypi
sy z VI księgi E nejdy W irgiliusza traw estow anej.

— K sięgarz S. H . M erzbach kończy w  druku tom  II dz ieł Ada
ma M ickiewicza, w  którym  m ieszczą  się: „G rażyna, W allenrod i Dziady” 
oraz pow ieść  Z. K aczkow skiego w 3 tom ach p. n. „A n n u n cyata .”

— w  drukarni S. Orgelbranda ukończono druk: Opisu Cmentarza 
P ow ązkow skiego i innych cm en tarzy  chrześciańsk ich  pod W arszawą
i w  okolicach tego m iasta położonych. C ałość składa tr/.y w ielk ie  w 4 ce  
tom y z rycinam i. W yszedł z tejże drukarni poem at Wł. Syrokom li p- n. 
„D ni doroczne na L itw ie ,” w  dwóch częśc iach . Typograf ten  i księgarz
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zarazem , w prow adził pierw szy n o w o ść  w handlu księgarskim . W ydane  
dzieło L. S ie m ie ń sk ieg o : , , W ieczory w O jcow ie ,” m am y oprawiane  
egzem plarze w  okładkach bogatych zagranicznych, c o  dotąd słu ży ło  ty l
ko książkom  francuzkim , których w ielk i u nas pokup byw ał. Z ew nętrz
na ta ozdoba, dziełu  rzeczyw istej w artości, przydaje now y powab do 
kupua.

— „K w iaty  i p oezye” w pysznem  w ydaniu M. Fajansa, ukazały  
się  w znacznej liczbie przed św iętam i Bożego Narodzenia. Dedykow ane  

są Najjaśniejszej Maryi A lexandrów nie, Cesarzowej W szech-R ossyi, K ró
lowej Polskiej. Oprawa ozdobna i staranna, n ie ustęp uje w  niczern pa- 
ryzkiej i londyńskiej.

— D onosiliśm y, że  W ład. Syrokom la ukończył poem at, czyli jak 
sam  nazywa, sielankę bojow ą p. n. „ l l ła s . ‘- Ta w krótce w W ilnie w yj
dzie z pod prasy drukarskiej. Podam y tu z nićj m aty wyjątek.

W r. 1812 szlachta Poleska, zgrom adziw szy się  w kółko, udaje 
się  na ru ch a w k ę, ukryw ając s ię  w n iedostępnym  bagnistym  lesie , 
w  uroczysku Czartow y-O strów , gdzie stary leśn iczy  U łas dostarcza im  
żyw ności i am u n ic ji. Jednę ze  scen  zaszłych na Czartow ym -O strow ie, 
przedstawia następny urywek:

,,W  nocy— w odludnej puszczy dwa ogniska płoną,
Na drzewach smugi światła błyszczą się czerwono:
Nad niemi dym kłębami zwija się, majaczy,
Co chwila fantastyczniej, co chwila inaczej.
Ze słupa, co nad lasem iskrzy się i dymi,
P iętrzy się smok ognisty lub orzeł olbrzymi,
W ionie skrzydłem na prawo, to znowu na lewo,
Rzuci tysiące blasków na pożółkłe drzewo,
Zamigoce na listkach, na badylach ziela,
Spłoszy ze snu ptaszynę i w górę wystrzela.
Z trzaskiem płonie chróst suchy na stosie ogniska,
Coraz nowemi iskry pod niebiosa pryska,
A przy żywym płomieniu, jak  gdyby w pożarze, 
l o  czarne, to czerwone migają się twerze: 
l'o szlachta cześnikowska w niedostępnej głuszy  
W arzy strawę wieczorną i odzieże suszy,
Gwarzy o dziennych sprawach, biedzi się lub chwali,
Albo trąbi w szklanice, albo lulki pali.
Stary cześnik Belina do ziemi przypadłszy,
Długiem, smutnem spojrzeniem na ognisko patrzy,
Ze źrenic nieruchomych, po zoranej twarzy,
Dwie łzy  spadły ua ziemię— snadź boleśm e marzy.
I nie dziw— stary Ułas wczorajszego rana 
Przyniósł smutną w ia d o m o ś ć :  że pani kochana 
Umarła po niedługiej, lecz ciężkiej chorobie,
Nawet miejsca w święconym nieznalazłszy grobie;
Że gdzieś w dzikim ostępie wędrówki tułacziij,
Krzyżyk z jodłowych żerdzi jej mogiłę znaczy;
Że się w trumnie zdawała aniołem z postaci,
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Że umarła modląc- się z a męża i braci!
Nagła ta wieść przeszyła biedne serce męża.
Lecz jak prawy Spartanin boleść przezwycięża,
By widokiem swych cierpień i łez co uroni,
Nie dał upaść na duchu towarzyszom broni:
Bo każdy z towarzyszów w rycerstwie oclioczem,
Miał czego pożałować, miał zapłakać po czóm:
Temu dom zrabowany, temu dziatwa chora,
Temu w chłodzie jesiennym  wypadła obora;
L ecz każdy krzepiąc ducha w braterskiej gromadzie,
Na ołtarz wspólnej sprawy swe boleści kładzie.
Myśl zasługi obrońca ku domowej strzesie,
Hardy z ofiar co poniósł lub jeszcze poniesie.

Senną głowę złożywszy na torbie borsuezej,
Pan mostowniczy Kurdesz jakąś piosnkę mruczy;
A opodal na mokrej trawie rozciągnięty,
Spi suchy i sążnisty szlachcic pan Walenty.

Pan W rzosek piecze w ogniu sarninę na rożnie,
Drobny podsędek Koicia modli się pobożnie,
A insza szlachta z boku gwarzy i broń czyści,
A  wszyscy jeszcze rzeźwi, a w szyscy ogniści!

Pan Baltazar Kapota, wstał, pokiwał głową,
D obył kapciuch skórzany i lulkę piankową 
Naładował potężnie; wziął z ogniska głownię,
1 na pana Kurdesza spojrzawszy wymownie
Rzekł: „Czy wyjdziem na sucho, czy zginiem w tej dziczy
„Na dwoje babka wróży, panie mostowniczy.
„A  z mojej karkulacyi najwłaściwsza rada,
„Z e wziąwszy się za strzelbę, rzucać nie wypada.”

—  „ A  jabym z tej kryjówki drapnął pokryjomu,
I wróciłbym do domu, ale nie mam domu!
Słyszę, jacyś złodzieje podkradli się cicho 
I spalili dwór cały— a bierzże go licho;
Jeszcze sobie potrafię poradzić na świecie:
Żona z dziećmi przy siostrze w Owruckim powiecie,
Mam w trzosie kilka groszy i mam silne ręce,
Poprobuję dalszego szczęścia na wojence.’’
Tak powiadał pan Kurdesz: „W idno jak na dłoni,
Albo my ich pobijem, lub nas zbiją oni.
W  pierwszym razie uważasz, mospanie Kapoto,
Poleją  się honory, posypie się złoto;
A kiedy się fortuny i sławy dorobię,
T o nie taki folwarczek odbuduję sobie.
A jeżeli zabiją— wtedy się umiera:
W  ziemi i w czterech deskach najlepsza kwatera!
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•Już ja  dobrze w mój głowie obliczyłem skutki,
W iesz co, panie Kapota: napijmy się wódki.’’

— „Bene dictum-—  rzekł Kością pan podsędek piński, 
Który lubił i trochę znał język łaciński.
,,I ja  waściom pomogę; a czemu? a czemu?
Mówią: Kto się w opiekę poda Panu swemu,
Nigdy na tém nie straci:— a znowu od śmierci 
Żaden mortalis homo wszak się nie wywierci.
Czyż nio lepiej umierać na polu i z bronią,
Niż w domowej komorze gdzie łzy  baby ronią?
Co na to aspanowie? qui volet, qui noletf 

Bierzmy strzelbę na plecy, a za pas pistolet:
Tak radzą wszyscy mądrzy, ot exempli gratia 

Choćby i nasz pan cześnik...
—  „C zysta karkulacya! 

Odpowie pan Kapota chyląc kielich do dna—
T ylko widzisz jegom ość sprawa niedogodna:
Odcięli nas od wojska —  nic nie masz z folwarku,
Tu nas mogą ogłodzić, a zima na karku.
Będziem y tutaj siedzieć podkurczywszy szyję:
Póki słońce nadejdzie, rosa oczy wyje.
W lesie jak rude m yszy poginiemy marnie.”

— ,,A  czy tobie niedosyć, że masz mięso sarnie! 
Krzyknął chorąży W rzosek nasrożywszy minę, 
Odskoczywszy od ognia, kędy piekł sarninę.
„A  czy to my niewiasty, czy broń Boże, szewce,
Aby mając grankulki i proch na panewce,
W  lesie polnym zwierzyny z głodu zamrzeć żywo, 
Albo zginąć od chłodu kiedy je s t  krzesiwo:
W stydź się panie Kapota!”

—  „Tak moi panowie!
Zawołał pan Jan dziedzic na Oczerotowie,—
Bać się chłodu i głodu iny nie mamy prawa,
Z takicini sprzymierzeńcy jakich B óg nam dawa. 
Patrzcie jak  wszystko dla nas pośw ięcić gotowi 
Nasi rybacy, strzelcy i chłopi wioskowi:
Kiedy szczęście chybnęło na szlacheckiej szali, 
Twardą pierś, bratnią rękę, patrzcie jak podali! 
Przytulili rodziny i nabytki nasze,
W zięli grunta w opiekę, a trzody na paszę.
Oni idą do miasta narażając siebie,
Kupują proch i kułe ku naszej potrzebie:
W szak smaczna panie W rzosek twoja pieczeń sarnia? 
Panie W alenty, słodki son co cię ogarnia?
Panie Kością, dziś w boju usłużyła kulka,
Pysznie panie Kapota dymi twoja lulka;
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Panie Kurdesz, aż milo po Bzklance gorzały:
•U całuj chłopską rękę, bo to chłop zuchwały,

Przckradł się przez kozackie pikiety i czaty,
Nie lękał się swobody lub życia utraty;
Kupił ci twoje zbytki, przeniósł po zdradziecki!,
I rozkazał swej córce, bezsilnemu dziecku 
N ieść przez błota, przez lasy ciężar nad jej siły,
Abyś nabił swą strzelbę, by twe usta piły.
A gdy ty z jego  łaski chylisz czarkę do dna,
M oże w tej samej chwili twoja żona głodna,
Z czarnej ręki wieśniaczej czarny chleb zajada:
Ani głód, ani zimno, ani żadna zdrada 
Nie zagraża ni tobie, ni twojej rodzinie.
Zobaczymy szlachcicu, kiedy groza minie,
Czy potrafisz chłopowi wywdzięczyć się szczerzo!

— „W edług twej karkulacyi każdy rzeczy bierze,
I często trafi celu jak kulą do plota__
lizek ł wąsaty z Brzozaniec Baltazar Kappta.
Jaśnie W ielmożny panicz biedną szlachtę hasa,
Bo sam polubił córkę starego Ułasa:
K tóż się broni wpisywać do takiego cechu!
Cha! cha!cha! z przeproszeniem, jasam n iebez grzechu,
Ale choćby krzyczała cała Europa,
Nigdy nie kar kul uję na uczucie chłopa.1'

— Z m łodych naszych poetów  litew skich , od lat dw óch daje się  
ch lubnie  poznać z rzeczyw istego talentu W incenty K orotyński. Mały 
zbiorek jego  p oezji wydany w  r. z. p. 11. „C zem  chata bogata tern rada,” 
oraz drobne utw ory, któreśm y w  naszem  piśm ie drukowali, są tego w y
m ow nym  dow odem . — „W  T ece  W ileńsk iej“  w  tom ie II czytam y jego;

O kruchy.“  Z tych poezyj przyw iedzieni tu poezyą p. n. „W igilia  B o
żego Narodzenia.” (Do czarnych w Stanach Zjednoczonych):

„Dzieląc opłatek z nędzą— i do was przychodzę,
D o was nowego świata Ilotowie starzy!
Jakto? w domu wolności, na postępu drodze,
Przemoc żyje grabieżą, a mord gospodarzy!
Jakto? ta wielka ziemia, matka W aszyngtona,
Dla was ty lko niezmierna więzienna komnata!
Ach! po cóż mi powiadasz, nadziejo strapiona:
Jutro dzień narodzenia Zbawiciela świata!
O! wy z duszą człowieczą zaprzężne bydlęta!
Cera wasza, niestety, ciężka wina wasza!
W am się Chrystus nie rodził, nie stargane pęta.
„Ludzie, zostańcie bracią! bylto głos Judasza.
Oświecony plantator, tłumacz myśli nieba,
Rzekł: „M arzyciel, szaleniec, kto z czarnym się brata:

Tom I .  S tje ieA  1858. 2 9
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„W  społeczeńskiej budowie niewoli potrzeba!
Jutroż dzień narodzenia Zbawiciela świata! *

Słucham; to śmiech jak samum, od morza do morza 
i> e c i, aż na starego świata pogranicze...
Nędzni! ileżto wieków świętych Magów zorza,
Oświeca wasze jarzma i ciemięzców bicze.
1 gdzie się, gdzie odezwie glos prawdy za wami,
Gdy kraina swobodą, rozumem bogata,
Kościół Salomonowy frymarkowstwem plami?
Jutroż dzień narodzenia Zbawięiela świata?

Na lawie właścicielskiej, w trybunałów sali,
Przebóg! nawet w świątyni, kat sędzią w potrzebie!
Ziemia, co-ć dała ciało, głazy na cię wali.
Niebo, co-ć wlało duszę, wyrzekło się ciebie.
Lecz nie! Ten, na czyj obraz twa dusza stworzona,
Ten, co światy buduje, lub jak proch je  zmiata,
Ten, aby cię wyzwolić, przyjdzie z wieków łona:
Jutro dzień narodzenia Zbawiciela świata.

Poznacie go po krzyżu, co noc rozpromienia.
On wypędzi przekupnie ze sw ego kościoła,
Oświeci was, że umarł dla wszystkich zbawienia, 
ł nad duchem ciemności swój tryumf obwoła.
Święta zorza, co bladła na widok Iloty,
Krwawiła się na Aten długiej kary lata,

(;■; Skreśli wam złotą drogę braterstwa i cnoty:
Jutro dzień narodzenia Zbawiciela świata!

Dziś, gdy braknie mi głosu, by zbudzić świat ca ły ,
Gdy serce bolejące dławi krew zapiekła,
Gdy łzami omyć bratniej nie mogę zakały,

, Posyłam wam anielską nowinę do pieklą.
Na krwią waszą i potem użyźnioną ziemię,
Z tym opłatkiem niech do was pociecha przylata:
Powstań, przyozdób ducha, o nieszczęsne plemię!
Jutro dzień narodzenia Zbawiciela świata!

— Robiąc sprawozdania o w szystk iem , co na polu naszej urny- 
słow ości godne uw agi, nie rnożem pom inąć i osob liw ego zjawiska, że  z za
m ożnej rodziny znalazł s ię  jeden  pisarz, który porzucił n iew dzięczny  
jak widać dla sieb ie  zawód literacki w ojczystym  języku , i woli słu żyć  
w cudzej spraw ie. Hr. Stanisław  K ossakowski w ydał w końcu r z. 
w Paryżu aż kilka pism: w szystk ie w języku francuzkim . „E ssai de m e-  
dicine pratique.” i „Recueil derecettespoputoires" . K orrespondent paryzki 
Czasu, nazw ał tę książkę bardzo pożyteczną i bardzo piękną: ale za 
razem nie m oże zataić, że  m edyczna ta ksążeczka chybia celu , w y 
chodząc na świat w Paryżu. „Jej należało się  urodzić w W arszawie lub  
W ilnie, gdzie korzystałyby nasze gospodynie w iejskie, obeznane w części
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z zam kniętem i w niej receptam i i sekretam i ” „Ż yczyłbym  (dodaje  
w końcu naiw nie), żeby który lekarz polski, jak najprędzej ten poradnik 
dom ow y na nas/, język przetłum aczył, jeżeliby do tej pracy sam  autor  
nie  dał się  zachęcić . My sądzim y, że  lepiejby zrobił autor, gdyby wprost 
w ojczystym  języku napisał, z zastrzeżen iem , jeże li jego  praca warta 
była polskiego druku. W ydał je szcze  tenże sam  hrabia dw ie sztuczki 
dram atyczne w język u  francuskim  p. n.: „ I.e  Com te Tristan de la R ê 
verie" i „Surprise". T en że  sam korrespondent nie mów i n ic nam w ięcej
o nich jak tylko: ,,ż e  czytane w poufnćm  gronie przed w yjściem  na św iat, 
zyskały m iłe  przyjęcie.” Czy i czyteln icy , w ydrukow ane tak m ile przyj
m ą, później zobaczym y.

— l)r. Teodor Tripplin w yjechaw szy z K onstantynopola, gdzie czas  
długi baw ił, podróżuje w Azyi i ma się  znajdować w Jerozolim ie. W ę 
drów kę tę sw oję  ma opisać w now ćin  dziele: „P odróż z W arszawy 
do Jerozolim y.”

— J. I. Kraszewski wydał we Lw ow ie „G aw ędy o literaturze i sz tu 
c e ” 1857. W nich w yczytujem y następ n e zdanie o p iśm ie naszćm : „ T ru 
dno w danćin położen iu  i okolicznościach  w ięcej i inaczej zrobić nad 
to , co Biblioteka W arszawska uczyniła . Jest to jedyny nasz przegląd, 
który zawierać w sob ie m usi bez w zględu na ca ło ść , co tylko gdzie się  
w kraju wypracuje naukow ego i literackiego. Ztąd często  n iestała bar
wa jego: to raz. zbyt w yłączn ie  literacka, to znów  zbyt su ch o  naukowa; 
ca łe  poem ala obok ogrom nych rozpraw o prawie hypotecznćm  i su kces- 
syi; ornitologia i m ateryały h istoryczne su row e, filozofia i m ineralogia, 
dramat i geografia. N ie obw in iam y o to bynajmniej redakcji Biblioteki 
W arszaw skiej, której pierw szym  obow iązkiem  dawać schronien ie  w sze l
kiej uczciw ej i pożytecznej pracy, inaczej zaginąć m ogącej; ale n ie 
m niej, tak jak ona dziś jest, w ie le  naturalnie przedstawia do życzen ia . 
P ierw sza, żeby nie byta sam ą i podzielić się  m ogła na dwoje: tojest na 
pism o czysto naukow e, i zbiór peryodyczny literacki. Ale któż znow u  
u nas naukowej treści publikacyą c/.jtać i prenum erow ać zech ce, i jakże  
się  oua utrzym ać potrafi, czćm  zapełnić? W idzimy w ięc, że  Biblioteka  
m im o zarzutów jak ie jéj czyn ić m ożna, nie je st w s ta n ie  odm ienić sw ej 
treści i planu redakcyi. W ażniejszą w ym ów ką nie dość baczne ś le d z e 
n ie literatury krajowej, n ie  dosyć regu larne z niej sprawozdania i ro zb io 
ry, w których często  są w ielk ie przerwy i opuszczenia. I na toby coś  
przecie zaradzić m ożna, pow ierzając jednem u z członków  redakcyi r o 
dzaj, choćby pobieżnej kroniki literackiej, skupiającej w  sob ie m iesięczn ie  
lub kwartalnie w iadom ości i s ą d o  tćm  w szystk ićm , co u nas wychodzi. 
W prowadzona kronika zagraniczna, widać że  odpow iedziała potrzeb ie  
czasow ej, gdyż ją  przyjęto z pobłażaniem  i w sp ó łczu c iem , chociaż bardzo  
skądinąd nie spójną, n iedostateczną i nazbyt już w yciągam i z przeglą- 
dów i gazet zapełn ioną. Kronika ta wszakże jaką jest, zaw sze u ży te 
czna, daje nadzieję, że  się  z niej wyrobi co ś sam oistn iejszego, gdy się  
wprawi i wdroży do téj pracy autor je szcze  z nią nieosw ojony. M oże 
w tym rodzaju krajowy przegląd w caleby nie był do odrzucen ia. Oprócz 
tego paryz.ki korrespondent nie m o ż e  obejm ow ać ogółu  faktów świata li 
terackiego: potrzebaby rów nćm  praw em , n iem ieck iego, angielsk iego , 
w łosk iego i rossyjskiego. Dopiero wiązka takich spraw ozdań w tąjeum i'



2 2 8 D O N IESIEN IA  L IT E R A C K IE .

czyłaby nas w to, co s ię  na św iec ie  dzieje, a cośm y w iedzieć pow inni, 
by się  od św iata nazbyt w naszym  zagonie zapatrzywszy, n ie zostać. 
Ale aż nadto ocen iać  um iem y poczciw e chęci i w ytrw ałą pracę i p o św ię 
c en ie  tych, których gorliw ością  trzyma się  jedrio u nas w kraju pism o  
zbiorow e, literacko naukow e, byśm y od nich za w ie le  nad siły  wym agać  
mogli. W iem y, że to co oni czynią, je st już i tak szlachetnym  w y s ił
kiem  i pełnem  zasługi dziełem ; niech w ięc  nie ustają tylko, a gdy przyj
dzie chw ila u lepszeń  m ożliw ych, pewni jesteśm y , że  n ie zaśpią. Miło 
nam  tu im iona tych ludzi, którym  kraj w inien  tak w ytrw ałą i w ażną pu- 
blikacyą w ym ienić, a na 'ich cze le  Leona hr. Ł ubieńskiego. Każdy rok 
istnienia Biblioteki, w takich jakich ona exystu je  w arunkach, now y im  
w ien iec  uplata: obok redaktora K .W . W ójcickiego, A. T yszyńsk iego, Sza- 
brańskiego, dwóch pp. Kurców', Z ielińskiego, M ajeskiego, Goltza (1) w sp o
m nieć tu potrzeba, że  innych niem niej cen ią c  pom iniem y, aby tego sz e 
regu im ion nie zw ięk szać. N ie potrzebujem y ich zach ęcać do w ytrw a
ło śc i, której dawali dowody w  ciężk ich  chw ilach przesilen ia; życzym y  
tylko pom yślności, postępu , i gdy okoliczności dozw olą, dalszego rozwi- 
nienia w duchu i m yśli p ierw otnej.”

— Henryk Jabłoński, którego zbiór poezyj p. n. „G w ido i D um 
ki” w e L w ow ie w ydany, w p rędce rozchw ytanym  zosta ł, a m am y o b e 
cn ie  drugą edycyą w W ilnie przez J. Zawadzkiego ogłoszoną: p isał list 
z Zanzibar na w schodnich brzegach południow ej Afryki d. 6 kw ietnia  
1857, który Dziennik literacki lw ow ski w  jednym  ze sw ych  num erów  
og łosił.

— Jeden z p ierw szorzędnych pow ieściopisarzy naszych Józef Dzierz- 
kow ski, który m niej szczęśliw y  od innych , nie znalazł odpow iedniego  
zasługom  sw ym  i talentow i rozgłosu , napisał now ą p ow ieść  p. n. „Żeby 
choć raz w ż y c iu ” .’

— O trzym ujem y w iadom ość, że  J. Bohdan Zaleski, zam ieszkały  
w F ontenebleau , po d ługiem  m ilczeniu  ukończył rapsod p. n. „ P o trze
ba Zbarażska” . Jestto  jeden  z najobszerniejszych poem atów , jakie dotąd  
ten w ieszcz ukraiński wydał.

— S. Orgelbrand rozpoczął już druk zapow iedzianego przez 
nas dzieła p. n. „D zieje  księztw a m azow ieck iego”, przez b. prof. K o
złow skiego, znanego tłum acza dzieł Platona. D zieło  to pom ieniony  
księgarz wydaje w łasnym  nakładem : złoży dwa spore tom y. A utor, po
dejm ując tę  pracę po H. K ow nackim , który p ierw szy w Pam iętniku
F. B entkow skiego dał nam dzieje M azowsza, korzystał ze  w szystkich  
now ych zdobyczy na tern polu, ażeby ubogacić i uzupełn ić sw oje  ba
dania. Jestto postęp  w ielki od K ow nackiego czasów , i zasługujący na 
uw agę w szystkich rodaków: praca prof. K ozłow skiego będzie rzeczyw i- 
stem  zbogacen iem  literatury naszej dziejow ej.

W iln o  (wyjątek z listu). „D ruk num eru 3 Teki w ileńskiej już  
skończony i obejm uje: L egendę i przekłady z ruskich poetów  (P uszkina, 
Chom iakowa, Ż ukow skiego, księcia  W iaziem skiego) A. E . Odyńca. Wiersz 
do syna, tegoż. St. R osołow skiego: „Co m iłość  m oże?” Gabryelli księ-

(1) Musimy sprostow ać tu om yłkę: p . G oltz znany z prac naukow ych, nie należał i  nie 
lU lffy  rfd ak cy i B iblio teki W arszaw skiej. P . R.
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żny Puzyninej: „Czarno i b ia ło .” „Szum  brzózki.” W ł. Syrokom li: „Do  
prof. A bicbta.” Szlagiera: „Cel p ieśn i.” „Peryody życia, urywki z a u 
tobiografii.'’ lgu . Chodźki. G awęda, J. Ł epkow skiego. B . T rentow skie- 
go: „H eg ie l i K rem er.” Olbracht Łaski i Jan Ilerak lides” Mik. Mali
now skiego. (Jest to epizod z dziejów  polskich z XVI w ieku, ale odrębny  
i skończony w sob ie;. Adama Kirkora: o lud ności Wiln». „W iadom ości 
historyczne o klasztorach, (ciąg dalszy). „O  zam kach na Litw ie i Rusi 
L itew skiej” E u. T. Dalej w tym  zeszy c ie  m am y prace K onst. hr. T ysz
kiew iczu, T. Narbutta, Juliana Bartoszew icza, St. B uszczyńsk iego. Do 
tego  tom u dodany będzie pierwszy zeszyt „Ik onothek i J. K raszew skiego, 
która zeszytam i aż do w ydania ca łości do Teki w ileńskiej dodawaną b ę 
dzie. Jest to dodatek niespodziew any a ważny dla prenum eratorów  
„ T e k i,” bez podniesienia jej ceny. P ism o to znalazło w ielk ie w spółczu 
c ie  u nas: z wydania całego m ało co się  exem plarzy zosta ło . Spodziew a
my s ię , że  i u w as znajdzie gośc inne , serd eczn e  i życzliw e przyjęcie. W szy
scy litew scy  pisarze w zięli w  niem  udział z zapałem : spodziew ać się  m o 
żec ie  coraz w iększego rozwoju i udoskonalenia naszej „ T e k i.” M uszę  
w am  donieść o czyn ie pięknym  i sz lach etn ym , który Bóg daj, by i u was 
m ógł się  pow tórzyć. Znany tak zaszczytn ie M ikołaj M alinowski przez 
zbieg n ieszczęśliw ych  okoliczności, lubo posiada znaczny m ajątek, za
chw iał się  w sw oich  interesach. Praca i k łopoty z tego w ynik łe w ytrą
ciły  rnu pióro z ręk i. Czcigodni obyw atele robią naradę: składają p o
trzebne kilkadziesiąt tysięcy  rubli na w ypłaty gw ałtow n e, sposobem  p o 
życzki z m ałym  procentem  i ła tw ą upłatą; biorą dalszy obrot in tere
sów  na sieb ie  i wracają nam  czcigodnego m ęża do pola m u w łaściw ego . 
Tak odetchnąw szy nasz badacz i historyk sw obodniej, ujął na now o p ió 
ro, i oprócz studyów  w ym ienionych , dla „ T ek i” przeznacza sw oje  prace  
następne: „Stan isław  O rzechow ski w  stosunku do K m ity, T arnow skiego  
i M aciejow skiego” „G . E . Groddek w Puław ach i Ł a ń cu c ie .” „K siąże  
generał Ziem  Podolskich i księgarz Zawadzki.” A. E . O dyniec zaczyna  
s ię  krzątać około druku sw ego dramatu: „Barbara R ad ziw iłłów na.” 
Z pod prasy drukarskiej ujrzycie w krótce  now y poem at W ł. Syrokom li 
p. n. „D ni doroczne na L itw ie.” Poem at ten  obejm uje dw ie części. 
W. K orotyński wydał obszerny obrazek z życia ludu: „ T o m iło :” z k tó
rego m aleńki wyjątek podaliście w  sw ojein piśm ie. Jestto m łody, pe łen  ta
lentu i prawdziwego natchnienia poetyckiego pracownik. Czy utw ór ten  
w iększych rozm iarów uzyska w aszę aprobatę, zobaczym y.”

K ijów . W drukarni un iw ersytetu  św . W łodzim ierza w K ijow ie  
(Józela Zawadzkiego) są obecnie  pod prasą: ..P ism a uryw kow e w ier
szem  i prozą Józefa Prospera G rom adzkiego, wydane staraniem  A. Sy- 
roczyńskiego. Oprócz drobnych poezyj, z prozy w ażniejsze  są rozpra
wy: Studya nad historyą akadem ii krakowskiej; Uwagi nad znaczeniem  
prow incyonalizm ów  w dziejach Polski. Przegląd dziejów  piśm iennictw a  
polskiego J. M ajorkiewicza i L. K ondratowicza. Pism a te wyjdą w cią 
gu m arca r. b. w tom ie jednym . Cena prenum eraty rsr. dwa. Dochód  
przeznacza się  na cel dobroczynny.

Kraków . Dzięki pośw ięcen iu  i energii sędziw ego  kasztelana  
Franciszka W ężyka, dom  dla Towarzystwa N aukow ego krakow skiego  
już w zniesiony, w yrósł z fundam entów . N iedługo będziem y m ogli do
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n ieść  już o zupełnem  w ykończeniu  tego gm achu, jeżeli w spółczucie  ro
daków dotychczasow e nie ostygnie. Ze składek zebrano 80,000 złp ., ale na 
liście  dających nie m asz im ion naszej arystokracyi ani rodow ej, ani p ie
n iężnej. P ierw si woleli rzucać na banki zagraniczne m iliony, wkładać  
kapitały w akcye kolei indyjsk iej— i potracić, jak m ałym  datkiem  w e 
sprzeć instytucyij narodową. Sm utne św iadectw o upadku m oralnego  
tych, co zaw sze pragną rej wodzić w kraju. Pieniądz znaczen ie ich pod
trzym ywał; po w ielkich stratach i um niejszen iu  tej dźwigni, zejdą do 
nicości. Czcigodny kasztelan W ężyk w ym aw iał się  od przewodniczenia  
dalszego T ow arzystw u N aukow em u, ale jednom yśln ie wybrany na rok b. 
przyjął ster dalszy. W ice-prezesem  rów nie jednom yśln ie obrano s ły n 
nego w św iec ie  naukow ym  lizyologa Dra Józefa Majera. W . W ielo
g ł o w i  i w ydał now y obrazek „K ucharki” . Dodatek Czasu pisze: „J estto  
wyborna i z w ielką znajom ością przedm iotu napisana Książeczka, która 
niejed iię  panią dom u ośw ieci przez w ykrycie oszuk aństw , jakich się  
dopuszcza ten rodzaj sług, a i n iejednę kucharkę naprawi, gdy się  zasta
now i nad sm utnym  losem , jaki n iew iern e  sługi spotyka. Idzie tylko
0 to , aby się  ta książeczka do ich rąk dostała”. Nakładem  i drukiem  
Józefa Czecha w yszła pięcio-aktow a oryginalna w ierszem  tragedya: Filip 
II przez Fr. Jakubow skiego. Dramat ten m ógł był sob ie  odp oczyw ać,
1 pow inien, w tece  autora, a wydawca nie położył żadnej zasługi og łasza
ją c  go drukiem .

— Prenum erata na Tygodnik roln iczo-przem ysłow y krakowski na 
rok 1858 wydawany przez c. k. T ow arzystw o gospodarczo-roln icze kra
kow skie, będzie w ychodził i ua rok 1858 w tym  sam ym  form acie, w tych 
sam ych peryodach i w tych sam ych warunkach.

Przedpłata ua Tygodnik przesyła się  do biura c. k. T ow arzystw a  
gospodarczo-rolnicz. krakow skiego przy ulicy Szew skiej pod 1. 335/6 
z w yrażen iem : „p ien iąd ze  p renum eracyjne” franco.

W ynosi rocznie na prow i n c j i ............................. złr. 6 kr. — m. k.
„ p ó łroczn ie  „  ..............................z łr. 3 — — ----------
,, rocznie w m iejscu  ..............................złr. 5 — — -------- -

półroczn ie ,, ..............................złr. 2 kr. 3 0 ---------
W K rólestwie Polskiem  jak i za granicam i państwa austryackiego  

przyjm ują przedpłatę w szystk ie urzędy pocztow e za cen ę  półroczną  
rsr. 3 kop. 8.

Lwów. 1'rzeci tom  w p rzed ru k u  Słow nika Lindego już w y 
szed ł z pod prasy drukarskiej, czw artego tom u druk znacznie posun io-  
no. Spodziew ać się  należy, że  w roku 1859 cała ta publikacya u k ończo
ną zostanie. Wiktor hr. Baw orow ski znany z prac sw oich  na polu lite- 
rackiem , dotrzym ując danej ob ietn icy , ofiarow ał pon ieść koszta wydania  
pierw szego tom u M onum entów , o  ile przypom inam y sob ie projekt ua 
te M onum enta zapow iedziano w  nim , że  ruskie pom niki będą z tłum a
czen iem  obok, a łacińsk ie  tylko w  lexc ie  oryginału . Obawiam y s ię ,  
ażeby tej zapowiedzi n ie  dotrzym ano i nie opuszczono tłum aczenia pol
skiego. PP. wydawcy powinni w iedzieć, że u m iejętn ość  języka ła ciń 
sk iego jest dzisiaj bardzo rzadką, na chęci do nauki nie zbywa: d la
czegóż m łode pokolenie pozbawiać zgłębienia źródeł historyi narodu? 
Dziś każda nauka pow inna być popularyzowaną. Dodam y, że  myśl
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przekładu polskiego dokładnego jest w in teresie  sam ychże w ydawców. 
Tym  sposobem  rozprzedaż 1,000 egzem plarzy m ogą m ieć zapew nioną: 
bez tłum aczenia  sprzedadzą 200 lub 300 tylko, reszta będzie spoczyw ać  
na pułkach spokojn ie i>rzez d ługie lata, i koszt wydania nigdy się  n ie  
w róci. Marcin Gallus ma być w M onum entach: dlaczegóż przekładu  
jego  n ie dać? Jeżeli wydawcy upornie (co w ielu tak zwanych erudytów  
popiera, a bez dośw iadczenia i pojęcia ducha czasu) opuszczą tłu m a 
czen ie  polskie: niech w cześn ie  przygotują się  na straty n iepow rotne, 
i ca łe  przedsięw zięcie m ogą narazić, że  w zu p ełn ośc i do skutku nie przyj
dzie. A ugust Bielow ski ze zwykłą sob ie energią zajął się  już drukiem  
ich. Przedm iot godny w szystkich w sp ó łczu cia , a lir. B aw orow ski tym  
szlachetnym  czyn em , nabywa prawa do w dzięczności ogó łu . Spodzie
wam y s ię , że  zna jdą się , idąc w jego  ślady, i inni zam ożniejsi rodacy, 
którzy pospieszą z potrzebiiem i funduszam i na druk dalszych tom ów  
M onum entów . U was księgarz G. Sennew ald  m iał tę odw agę, że  koszt 
łoży ł na w ieko-trw ate dzieło Zygmunta H elcia: u nas nie znajdziesz ż a 
dnego księgaiza  tak odw ażnego. W olą oni drukow ać pow ieści, bro
szurki, i lich e  w iersze, a na tych nigdy nam nie zbyw ało i nie zbywa. 
Karol Szajnocha, dotknięty słabością oczu , m usiał w szelk ich  prac za
niechać: ogólne budzi jego  stan w sp ó łczu c ie  tak u nas jak i u was. Ma
my jednak nadzieję, że  w róci do pożądanego zdrowia. Józef Dzierz- 
kow ski jeden z pierw szych pow ieściop isarzy polskich, nie ustaje w  pra
cy: w krótce don iosę  wam  o now ych jego utw orach . b ib liotek i lw o w 
skiej wydawanej przez Pillera i Stupnickiego w yszedł now y zeszyt: 
„K obieta , czyli historya łzy  i śm iech u , napisana oryginalnie przez Julią
G. Nakładem  zaś H. Stupnickiego w yszed ł poem at Komana /m o r 
skiego: „W ieża siedm iu  w odzów ”. P ieśń z podania w drugiem  w y 
daniu. P ięknyto utw ór poetyczny, nacechow any prawdziwie w yższym  
talentem .

P o m n ii .  Jeden z najczynniejszych nakładców  naszych J. K. Żu- 
pański prowadzi dalej w ydaw nictw o prac h istorycznych Joachim a L ele
wela. Obejm uje je  dzieło w  7 tom ach p. n.: „Polska i jej rzeczy". Tom y  
3 i 4 już w yszły: obecn ie  pierw szy toni drukuje s ię  i zawiera: 1. P ier
w sze  dziesięć  w ieków , czyli chronologia Polski. 2. P iszący tak w języku  
polskim  jak i w innych o rzeczach polskich. 3. Obraz czyli dzieje Polski. 
4. Geogralia. 5. Kultura kraju. 6. A lfabetyczny sp is, dziesięć arkuszy  
druku obejm ujący, bibliografii polskiej. W tom ie tym , rozprawa p. n. 
„Kultura w kraju», jest now ą pracą autora. Tom II zaw ierać będzie: 
..Dzieje Polski syn ow com  opow iadane". Tam  V: panow anie Stan isław a  
A ugusta, z now em i dodatkami". Tom  VI: „Polskę odradzającą się". Tom  
VII i ostatni: „Dzieje Litwy i ltu si z przydaniem m itologii i w ie le  inn ych”. 
Nakładem  tegoż księgarza w yszła tragedya E schylesa , przekładu Zy
gm unta W ęclew sk iego p. n.: „Choefory", czyli ofiara grobow a. P ierw szy  
tom  dzieł Platona, przełożonych z greckiego przez A n toniego B ronikow 
skiego znanego z pism sw oich i nauki języków  starożytnych , w yszed ł na 
widok publiczny i m ieści w sob ie następujące rozm ow y Platońskie: „Fe- 
dros" czyli w ym ow a. „Biesiada" czyli m ow y o m iło śc i. „Hippjas w iększy“ 
czyli piękno. „Lyzis- czyli przyjaciele. „Charmides" czyli roztropność. 
„Euthyfron" czyli pobożność. „Jon“ czyli rhapsodika. „M enexenos",
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„Dyalogi te (pisze Dodatek Czasu w zeszycie  23) są , jak w idzim y, kryty
czn ie przygotowańszej treści i n ie w chodzą je szcze  śc iśle  w  obręb tak 
zw anego system u P la lonow ego, zawartego częśc io w o  w Filebie, Sofiście
i Parm enidesie, a g łów nie w rzeczypospolitej i T im aeosie. W drugim  
tom ie zam yśla tłum acz podać w przekładzie: „księgi praw" także leżące  
pnza ścisłym  system alen i P latońskiej filozofii. Jakaż w dzięczność należy  
się  p. B ronikow skiem u, że  nas w  ojczystym  język u  obznajm ia z płodami 
najw iększego m yślicie la  starożytności. Oby tylko publiczność um iała 
ocen ić  tę żelazną pracę, z jaką podobne dzieła przenoszą się  na żyjące  
języki, skrępow ane i sw em i w łasn ośc iam i, i kon ieczn ością  zbliżenia się  
do oryginałów ".

Londyn. A lexander Rypiński znany z kilku gładkich przekładów  
z angielskiego i z oryginalnych poezyj, w ydał przekład poem atu T om a
sza Moore: „Zakwefiony prorok Korasanu", z przedm ow ą opisującą życie  
irlandzkiego poety. Przekład ten odznacza się  śc isło śc ią  i pow abną po- 
toczystością.

f  Dnia 13 grudnia 1857 roku, zm arł w «7 r. życia T eodozy Sie- 
rociński, zasłużony dobrze krajowi jako pedagog i gram m atyk.

t  Dnia 24 grudnia t. r. w  sam ą wigilią Bożego Narodzenia um arł 
Stanisław  Jachow icz, nie tak styrany w iekiem  jak pracą i p o św ię 
cen iem . Zna kraj ca ły  zasługi tego m ęża; pewni jesteśm y , że  znajdą 
s ię  tacy, którzy pośpieszą ze sz lach etn ą  pom ocą w dow ie i s iero tom , 
a nad m ogiłą  zgasłego Jachowicza w zn iosą  godny jego  pam ięci 
pom nik.
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pochm urny Pd W. Pd W. PdW. Pd W'.

pochm urny P d w . Pd. _ W .
pochm urny PnW . PnW. PnW . PnW .
pochm urny PnW . W. W. PnW .
lochm uruy PnW . _ Pu. PnZ.
ek. pochm". Z. PnZ. Pn. —

1.6

1.6

2.8

6.0
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, m.
Średnia w ysok ość  barom etru m iesięczn a  757.702
Najwyżej barom etr dochod ził d. 18 o g. 10 r. 708.91
Najniżej — — d. 26 o g. 10 r. 741J63
Średnia /m ia n a  dzienna barom etru 2.490 
N ajw iększa zm iana dzienna barom etru

d. 22—23 o g. 10 w. 10.75
Średnia w ysokość  barom etru jest w yższa o 7.537 

od stanu  norm alnego z 31 lat
poprzedzających 750.165 

Dotąd jeszcze  iłlii razu listopad nie m iał tak 
w ysokiej średniej w ysokości barom etru

27
28 
27

•ł- 00.48 C. 
0.84 „

27

+

11.886
4.854
4.761
1.104

4.765
3.341

8.54.')

0°.38
0.68

lt.

+
+

1.32 . 
7.6 , 
8.2 , 
1.872

7.4

- f
+

1.06
6.08
6.56

1.498

5.92

Średnia tem peratura listopada w ynosi: 
i ta je st  n iższa  o 
od stanu norm alnego z 31 lat 
poprzedzających  

N ajw iększe c iep ło  było d. 1 o g. 4 w iecz.
N ajw iększe zim no — d. 18 o g. 10 w iecz.
Średnia zm iana dzienna tem peratury  
N ajw iększa zm iana dzienna tem peratura  

d. 17— 18 o g. 10 r.
T erm om etrograf wskazał:

M axim um : -|- 6'.6 R. d. 1 po połud.
M inim um : — 7°.4 „  d. 18— 19 w  uocy. 

śred n ia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna je st  91.4, biorąc 100 za zu p ełn e  
nasycen ie  atm osfery parą w odną; albo co  do ciężaru 5.18 gram ów  na 
jednym  m etrze sześcien n ym  p ow ietrza; w ilgotność ta je st  prawie  
rów na norm alnej.

Ilość w ody spadłej z deszczu w ynosi co do w ysokości: 6.0 m il. czyli 2.66 
lin. par.; ilość ta wody je st o 17.69 lin. par. m iąjsza od tej jaka śre-. 
dnio w  listopadzie u nas spada. Dotąd w listopadzie je szcze  ani razu 
n ie spadło tak m ało wody jak w r. b. '

Dni pogodnych było 2, napół pogodnych 4, pochm urnych 23.
Dni deszczu 8 (d. 3, 4, 8, 10, 11, 15, 22, 27).
— śn iegu  3 (d. 7 ,1 1 , 20).
— gradu (krup) 1 (d. 7).
_  m gły 6 (d. 1, 2, 14, 15 ,16 , 30).

W iatrów m ocnych było 2 (2 PdYV.). ,
W iatr panujący 1’ołnocuo-W schodni; częste  były także Zachodnie 
i W schodnie.

Listopad r. b. pr/.v n iezw ykle w ysokim  stan ie baram etru, był niepogodny, 
bardzo su ch y , " ' ' ’ ’ ‘ ' ‘ ‘
stu  chłodny, 
dni były d
w zględem  l , ------------- ------—  ........................ „„ , .
ściu  bow iem  tylko dniach to jest d. 23, 24, 25, 26, 27. 28 barom etr sta ł niżej; 
w  inn ych  zaś wyżej od średniej norm alnej, w skutek tego  średnia w y so 
kość barom etru je st  o 3.341 lin. par. wyższa od norm alnej a hu. par. 
od najw yższej jaka była w r. 1853, a o 5.08 lin. par. od najn iższej jaka p rzy 
padła w r. 1850. Wody z deszczu spadło bardzo m ało , gdyż ta zaledw ie  
w ynosi siódm ą c zę ść  ilości wody, jaka zw ykle w  tym  m iesiącu  spada. Pod  
w zględem  stanu nieba m iesiąc ten był mniej pogodny niż zwykle; w stanie  
norm alnym  stosunek  dni pogodnych, do napółpogodnych i pochm urnych jest 
jak 2 .9 :6 0 : 2 1 .1 ;  w r. b. stosunek  tychże dni jest jak 2 : 5 : 2 3 .

W  s k u t e k  panującej suszy stan" wody na W i ś l e  był bardzo n i z k i .  
N ajw iększa w ysokość wody dochodziła stóp 2 cali 7 d. 8, 9, 10. 
Najm niejsza ’ —- — — stóp 2 cali 0 d. 3, 4 , 25, 26, 27, 

28, 29, 30. .
D. 18 i 21 pokazały s ię  plamy na słońcu .

Q



B i b l i o t e k a  W a r a a t a w a U n  najregularniej w  p ierw szych  dniach k a ż
dego m iesiąca  na p o czc ie  dla prenu m eratorów  je s t  oddawana. N ieregularne  
dochodzenie zeszy tów  B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,  nigdy w iną redakcyi być  
nie  m oże. K tob y”jej z prenum eratorów  na p o czcie  n ie  odbierał w  zw yk łym  
czasie , tojest: najpóźniej w  tydzień po w y jściu , iub odbierał nieopieczętow" a- 
ną, z kartam i r o zc ię tem i, pob ru dzonem i: proszony  je s t  od red akcyi, aby 
w prost do niej się  ud aw ał na jej koszt pod adresem : „D o K edakcyi B i b l i o t e ' -  
k i  W a r s z a w s k i e j  przy u licy  D a n iłow iczow sk ićj pod Nr. 617 .” W  razie zaś n ie 
odebrania zeszy tó w , ażeby do tego  d o łączy ł k w it otrzym any pocztam tu , gdzie  
z ło ży ł przedpłatę. Z takim  ty lko  k w item  redakcya m o że  otrzym ać zadosyć- 
u czyn ien ie , ażeby regu larn ie  nadal i n iezw ło czn ie  każdy zeszyt dochodził w e  
w ła śc iw e  m iejsce .

R ów nież redakcya up rasza , aby każdy z p renum eratorów , który  n ie  przez 
p ośred n ictw o  poczty  B i b l i o t e k ę  W a r s z a w s k ą  p renum eruje, wraz.ie n ie o d e 
brania zeszytu  n a leżn eg o  raczy ł n ie o d w ło c zn ie  o te in  redakcyą zaw iadom ić.

P rzed p ła ta  na ro k  1 & 5 8 !
1. P rze d p ła ta  ca łkow ita  w ynosi na rok złp . 60 (rub. sr .9 ) .
2. P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  przyjm uje s ię  za z łożen iem  złp.' 15 (rub. sr. 2. 

kop. 25) na p ierw szy  k w arta ł, i za op łatą  przy drugim  zeszycie  złp . 15 (rub- 
sr. 2 kop. 25) na kw artał następ n y . — Przjj p ren u m eracie  kw artalnej, p ren u 
m erator podpisać w in ien  zob o w ią za n ie , iż na ca ły  rok zapren u m erow ał B i
b l i o t e k ę  i w arunkom  pren u m eraty  zadosyć uczyn i. Z op łat czyn ion ych  i o d 
bieranych zeszy tó w , p ren um erator pok w itow an ym  b ęd zie  na b ilec ie , k tórego  
jeże li n ie  okaże, obow iązany je s t  poprzestać na kontroli w  tym  celu  u trzy 
m yw anej.

Na urzędach i stacyach  pocztow ych  w  K rólestw ie  zapisyw ać się  m ożna na 
B ib lio te k ę  na rok 1858 za op łatą  roczną w  ilości złp . 60 (rub. sr. 9), lub p ó ł 
ro c zn ą , tojest za z ło żen iem  naraz za dw a k w a r ta ły  z łp . 30 (rub. sr. 4 k.50).

W  C esarstw ie R ossyjsk iem  przedpłata roczna  z przesy łk ą  pocztow ą w  k o 
pertach w ynosi rub. sr. 10, które n a d esła ć  trzeba franco  albo: do E xpedycyi 
G azet w  W arszaw ie, lub w prost: do Redakcyi B iblioteki W arszaw skiej, przy  
ulicy  D an iłow iczow sk ićj nr. 617 w daw nej B ib lio tece  Z ałuskich .

Z am knąw szy p ierw szy peryod n iep rzerw an ego  istnienia sw ojego  p ism a, 
postanow iła  redakcya, z pow odu częsty ch  w  tej m ierze zgłoszeń, u ła tw ić  
p óźn iejszym  i now ym  prenum eratorom  nabycie całego zbioru lub lat p o je
dyn czych , a to przez z n iżen ie  ceny. — Odtąd cały lOletni kom plet od 1841 do 
1850 roku w łą czn ie , z łożony ze  120 zeszy tó w , czyli 40 tom ów , m ożna nabyć  
tylko w  redakcyi za p o ło w ę  cen y  p renum eracyjnej, t. j. za z ło tych  300 (run. 
sr. 45).— K om plety z lat p o jedyn czych  1842, 1843, 1844, 1845 i 1»46, odstępuje  
redakcya po z łotych  40 (rub. sr. 6). Na kom pletach z lat 1841, 1847, 1848, 1849, 
1850, 1851, 1852, 1853, 1854, 1855, 1856 i 1857 jako znaczn ie lub z u p e łn ie  w y 
czerp anych , zm n iejszen ia  c en y  red akcya  postan ow ię  n ie  m oże.— P ojedyncze  
zeszy tv  z ca łeg o  ciągu  B iblioteki o ty !e 't \lk o  m ogą być osob no sprzedaw ane,
0 ile  ich zbyw ać b ęd z ie  n a d k o m p le ty . Cena pojedyn czego  zeszytu  pozosta
je  n iezm ien n a  z ło ty ch  5 (kop. 75).

Na przedpłatę ca łk ow itą  lub kw artalną na rok 1858, zapisyw ać się  m ożna  
w e w szy stk ich  księgarn iach  krajow ych i zagranicznych.

P ragnąc zapew nie p ism u sw em u  c iąg łą  pom oc, redakcya wzywa i naju 
przejm iej zaprasza do w spólnej pracy osoby p o św ięco n e  literaturze i zaw o
dow i n au kow em u . A rtyku ły  n ad sy łan e  z w d zięczn o śc ią  przyjm ie, a naw et 
je s t  w g o to w o śc i opłacać na żądanie  w sze lk ie  zam ieszczone w  piśm ie sw ojćm  
prace czy to  w ed łu g  um ow y z a u to rem , czy  sto so w n ie  do zasad, k tóre przy
ję ła . Żądanie jednak zapłaty pow in no być w yraźn ie  na artvkule przez au to 
ra za m ieszczo n e .

A u torow ie , k sięgarze  i inni nak ładcy, których życzen iem  je s t ,  aby ich 
dzieła nak ładow e nyły  rychlej w y m ien ion e  w  Kronice b ib lio g ra fic zne j ,
1 ocenione w Kronice literackie,') B iblioteki W arszawskiej, zechcą zaraz po 
skończonym druku składać tychże dzieł egzemplarz, do kantoru redakcyi 
przy ulicy Daniłowiczowskićj nr. 617 w  dawnej Bibliotece Z ałuskich .
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OGÓLNEGO ZBIORU ZESZYT CCVI.



R O L N I C Z A  L U D N O Ś Ć  W  P O L S C E

O D  X V  D O  X V I  W I E K U  (*).

1’KZEZ

T. Xcia L.

I I .

IVa chw ilę zatrzym am y się w dalszych badaniach: p rze
stan iem y uw ażać w pływ  p rzy tw ierdzen ia  na zakupstw o 
i rata jstw o , a zostaw iw szy chłopów  polskich, obrócim y 
się ku W schodow i i zobaczym y jak ą  d rogą  szedł ru sk i 
chłop, nim dostał się w  p rą d  polskiego praw a, nim 
obręcz p rzy tw ierdzen ia  kostkę  jeg o  nogi ścisnęła.

H isto rya  ro lniczej ludności na Rusi przeryw a się od 
w yrzeczenia ostatn iego  artyku łu  P raw dy  rusk iej, i trw a 
aż do chwili, w której polskie praw o staje się obow iązują
ce. Oi, do k tó rych  badanie tej epoki z urzędu  należy, 
tra c ą  czas na rozżarzaniu narodow ej nienaw iści, na skła
daniu złotych tex tów  naszych historyków  w łatan inę ni
kczem ną jak  zazdrość, a w ątłą  jak  żyw ot m łodzieńca na
m iętnościam i zużytego.

Ź ród ła  ruskiego p raw a dośledzają się w ty ch  najda
lej czasach, kiedy po ogłoszeniu  praw om ocności po lsk ie
go, ruskie praw o walczyło przeciw ko jego  w pływ ow i, 
zdradzając w obec zw ycięzcy daw ne zwyczaje, sw obody

(“)  Zob. liibliot. W arsa., 1 8 5 7  r. T. II, str. 791 .

Toin I. Łuty 1858. 3 1
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i niewole. D otychczas treść  tego p raw a w yczerpyw ać 
m ożem y jedynie z ak t p isanych  pod laską praw a polskie
go: te  w ięc tylko w łasności jego  uchw ycić można, które 
byty sprzecznem i z praw em  now ozagajoném  i ogłaszane- 
m i za nieważne w świeżo zaprow adzonym  porządku  rze
czy. Tło ukryw a się: oczekując szczęśliwszych lub g łę 
bszych rozpoznaw ców  téj spraw y.

Podług  ruskiego praw a, stał na  samym spodzie lu
dności niewolnik, a do tego z najsurowszemi warunkami 
niewolnictwa: znak niewoli rozerznięcie nosa, jeszcze 
w XV wieku był tu we zwyczaju; ojciec za dług zaprze
da wal córkę ( I ) ;  właściciel osobę niewolnika zastawiał 
starozakonnemu (2). Rusin wykupiony z jassyru  wysta
wiał się na sprzedaż w Ł ucku, dokąd Ormianin po niego 
ze Lwowa przyjeżdżał (3). Niewolnictwo tak pojmowane, 
pod  wpływem praw a polskiego natchnionego w tym  ustę
pie przez papieży (ow ych potężnych gromicieli niewoli

(1) A. Halic. 1435— 56. Zen. km. exns. actor ppsuit. contr. d. Johm. 
Cola quia ips. recepit mihi lilia, meam Katherinam riullo jure me vincens 
que no. erat illibera stans aut. J. 0. rndit. dne. Judex no. recepi ego lilia, 
eius violent, sed iste Zen. exns. me. ho. fures deduxt. sup. dom. meum 
qui deduceos, ipus. domu. mou. resciens at hc. smen. hom. meu. Judicm. 
locavi de ipo. in quo aquisivi sexaginta mare, jure et ipse ventes, ad jus 
cum filia dęta. Kath. pp. tenut. m. ppmissis. penis sexgnta. mrcarum. det, 
filia. ips. et isti ancille nasu. cisit stans aut. dus. J. C. dixt. dne. Ju
dex decr. milii pena. sup. ipo. qa. ipse ppnit. p. srva. mea et qtam an- 
cillam no. ht. penes se qm. earn deservare no. potuim. sed ipm. distul. 
ad Colloqm. ipm. ad discernd.

(2) A. Lwows. 1441— 6. Raphael. Stanislaus. Trm. suspes. e. intr. 
Mag. dom. Raphael de Tharnow Cast. Woynic. et Capit. ltuss. gnlis. 
taqm. actor, pte. ah una ot Noblem. Stanisl. de Sczepyerzem tqm pte 
advsa pte ah alta. p. muliere qua. id. S. libera, dr. vendidisse in illibertate. 
Judeo... dus Cap. p. pcur. sum. pposuit tie. mo. put. deseriptu. e. q. 
muliere. libera, vdidit Judeo in illibera. Ille aut. vt. prs. adrs. respond, 
q. no. vendidit s. invadiavit in peccuniis suis quas sibi inulier pedta. 
teneb. p. S. fideiussit nobilis Josko. Ideo nos p. trib. residentes deder. 
ad 2 ebd. ad interrogand. etc.

(3) lb. 1447 — 56. Andreas Zolthaski. Iwnnis. Gens. d. Andreas, 
de Sennow evicebat contr. Iwanis Armen, put. pret'at. Iwanis nobis. Petr- 
Żol. citav. dicens quia dm. Thartari trm. Russ, woyowali tunc sibi 
recep. Johin. iuvenem sui kinis. Schymkonis de Zohanicze et matr, Hancze 
cu. q. juveno recep. binos equos et trginta capras et d. Andreas evictor 
dixit q. cund. iuvenem ltutheno Jacowycz .emit in Luciko apud Jndeum
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w średnich  wiekach) powinno było zaginąć. Król W ła
dysław pisze do arcybiskupa lwowskiego, żeby ziemianie 
'jeńców z P rus  wolno puszczali (1). Sądowa władza nie 
znajdując w księdze ustaw wzmianki o niewolnikach, od
sy ła ła  po wyrok do wojewody, a zfcąd na sejm do króla. 
W yrok tu  w ydany zaprzeczał istnieniu niewolników, 
a tylko sługi w nich uznawał.

Następnie  spotykamy się z niewolnikami osiadłymi 
(Ordyńcy, Kalanny, Kabalni) (2): różnica między temi 
a piérwszemi wynikła ze zwyczaju. Ordyńcowi odm ówio
na była bezwarunkow o sw oboda przechodzenia z m iej
sca na miejsce (3), ale nie sprzedawano go bez osiadło- 
ści: osiadiość u tworzyła m u przeto  wygodniejsze od nie
wolnika nieosiadlogo położenie. Człowiek stawał się or- 
dyńcem przez nadanie królewskie i przez dobrow olne od-

et eud. p. rutkono vendidi et morcipetoes. dixit se lire et Schymko 
pater cu. Hanka inatre «tantes psnti. dixerunt q. s. iste jnven. fiL eor. 
est nom. Johan is et no. Jakowyecz et est Xanus. et no. Huthenus et 
dus. Petrus Odrowansch de Sprowa Palat. et Cap. tre. liuss. grlis dedt. 
ad tract, et sentent, hec caus. post. Convene, pxam. tb. soptim. post, 
fest. Penth. et ibi dus. pt. interog. d. Reg. et alias domos. qua ista 
causa sententiari debet.

(1) A. Metr. kor. 1419.
(2) A. Hal. Oczepca Oft-, de Kaluscha pbare. lit. sex komimb. 

Kalanich. de Kałusza pro liomine Dmitr. erg. Nob. Petr, de Choczen.., 
et si pmssi test, iurabunt extune dct. P. ips. hoin. perdet sin aut. no. 
iurabnt. tand. dct. Oczepca retinebit komin, pmssu. qui test, sic iurar. lit. 
q. detus. ho. est kalanny.

(3 )  lb. Nob. Johes. vuyewod. Halic. ppsuit c. d. Johann. Arch. 
Leop. in h. vrba q. ipe no. vult mihi homing, meos in tpe. reclinat. 
mittere Iwan et Andream de Ckockomon neq. jure reclinats. ab ips. ca- 
pore vit. ot ipos vior. ibid. posicons. Tre tenet. Stans d. Petrus Roma- 
uowsky tanq. legitim, dis Arch, preurator dixit dne Jud. homes, isti p. 
quis contr. d. Arch, pponit. sunt ordinezy p. d. lieg. dat. ad Ecclam 
ot sup. ds. Arch. lit. litras. Reg. inaiest. qua. easd. def. dis. neq. de- 
scerunt no. potuerut sed ipm dedert. ad gener. colloq. pxim. ventur. halic. 
ad terminand. In. Dec. Ter. Leop. 1446— 52. A. D. 1452 fria 2da fto 
circuincisionis p. liominib. reclinat. Skumailo. Clymko...ppsuit. mittre. no- 
luit Cholosz de treia pjirt. curie, ad Dernow. et recession, dabat et m. mitt. 
noluit et Johes a Clymkone dixt. est arealis tributarius et sup. eo pa- 
ratus sum sup.eo doce. vir. tributariis q. est tributarius et frat. eor. 
et dni. decrev. ad pxos. trnos. particulares jurament. et ibi sex vicini de- 
bent iurare q. est tributarius et frat. eor. no. pcedens.
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danie się „ad  Ordam” (1), a nie znajdujemy przykładu, 
ażeby niewolnik nabyty był w moc królewskiego nadania. 
Gdybyśmy nie wiedzieli, że przytwierdzenie przyszło 
z Niemiec, gdyby  nam nie ukazywał się fatalny jego  po 
chód znad jezior gnieźnieńskich w głąb rzeczypospoli- 
tćj, pewnie w ty ch  o rdyńcach  upatrywalibyśm y początek 
przytwierdzenia na Rusi: bo mają wszystkie znamiona ce
chujące od XVI wieku ca łą  rolniczą ludność. Gdy 
w Polsce praw odawstw o niemieckie u tworzyło p rzy tw ier
dzenie, na Rusi tatarski wpływ dał początek tej klassie 
pośredniej pom iędzy nieosiadłemi niewolnikami a ludno
ścią sotną.

Ustawodawstwo Włodzimierza W ., k tórem u N estor 
przypisuje podział ludności na tysiącznie i sotnie, głębo
ko  się wkorzeniło  w kraje  rusk ie ;  trzecim bowiem od
cieniem obejmującym większość rolniczej ludności byli 
ludzie sotni (2): w praw ném  znaczeniu odpowiadali oni 
polskim kmieciom. Podział na sotnie miał przew ażny 
wpływ na swobodę gospodarza; ilu było nad dziesięć, 
dwadzieścia i t. d. sotnych, tylu ich mogło g ru n t  opuścić. 
Jeżeli kiedy nie okazało się we wsi więcej nad dziesięciu 
ludzi sotnych, to  tego roku  nikt ruszyć się nie mógł; je 
żeli było jedenastu , dw unastu  i t. d. w tedy jeden , dwóch, 
mogli się wynieść: to  stanowiło pierwszy warunek og ra 
niczający sw obodę chłopa (3). W arunkiem  drugim było,

(1) Ib. Jusclia... Isto ho. recogut se cora. ministrli. q. benevole se 
dedit ad Ordam w kalanstwo.

(2) A. Sanoe. 1454. Ibd. Tune dixt. Nbs. Nicolus. Chrapek istos 
fres. suos 110. iueulpo neq. ipos. timeo q. st. possessionati sed ist. timeo 
q. est. ho. inordinat. Staus Senko dixt qualitr. sum inordinat. tue. dixt 
Nob. N. Ch. tu os fur et equus est furatus. Tue. id. S. no. expurgans 
se do furto dedit sibi vicevrsa culpa q. es tu fur. Tue. jus locav. In q. 
Jure Nob. N. C. qrubat, sup. Senkon. q. tu 110 . existons mihi slis. et 
exns. ho. Sothnij de Ulicz et k. inculpasti me p. furto. Tue.« nos Jud. 
adiudicav. qd. linguam in eo acquisivit ex quo sibi est dissimilis. Ideo 
rcep. ad intrgand, ad dm. utr. linguam sibi dot excidere vl. p. lingu. 
det. exem. als. ocupicz.

(3) A. Halic. 1435— 56. Ib. cause, vortobantr. in Gsam. d. Eli
sabeth de Podhayczo pte adv. et Jaccon. de Sphestelniky p. hominib. 
qui bornes, no. missit reelinatos ad Maszur p. qb. dederunt computand. 
ia Podhaycze qu. d. Zawalowsky computae. ht. et si aut. plues, quam
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z e n ie  w innym czasie m ógł się wynieść jak  na święta 
Bożego Narodzenia, zawsze wolny od wszelkich opłat. 
J e s t  w tóm odrębność rusk iego  prawa: niemieckie w ym a
ga osadzenia ro li ,  albo trzech  grzywien osiedlczyzny; 
w o ło sk ie  jałowicy lub p ó ł  grzywny. Ruskie za w arunek  
swobody nie kładzie opłaty pieniężnej: widać w tém  jego  
dziewiczość, pierwotność; powinowactwo źródłowe z p ra 
wem przyrodzoném  (1). Tak  ustaw y wydane w Wiślicy

vigiuti exte. oniitt. sibi homes ht et si no. erut. plues, nisi vigint. tue. 
no. except, tue. in numro. pop dzesathnik et aliis trib. hominib. qui srviunt 
ad curiam et 11011 laborab. tram, nec ht. are am.

lb. magnif. D. Elisabeth, olim consors d. Mich. Pal. Podol. Ja- 
cone cons. una cu. dno Jaecon. de Sphiscelniki de jue. dedrt. ad fros. 
trnos. ad numerand. homes, in Byalobrzezani quos minies, debet numerae. 
etsi ibi erunt plues, homes, qum. decem extuc. homin. su. emittere ht. 
deta dna. deto Jaccon. detus Dauilo.

Ib. Nicolaus Minist. de jue. datus Nli Stan. do Zawalow ad uu- 
merand. ais przeliczeniu areas posse's, in Saranczuky qui S. assert, q. 
plus aree sunt in S. q. trigint. et peurato. Skarbek dixt. qua, no. suut 
30 aree plenalitr.

Ib. 145G— GO. Acta sunt pro homine. Danielo Judex et subjd. 
dederunt ministerial, ad computand. hom. sdm. consuetud, trstrem. in 
Martinów utr. esset mittandus an non.

(1) A. Lwows. 1447— 5G. Wnuczek. Czebrowski. Put. gns, Petrus 
W. de Cuthna ais. de Pyanthnyczani subcam. Leop. act. atteptab. trm. 
sup. str. Petr. Czebrows. de Zabokri part. adv. q. sibi Mass hom. reclinatu. 
de Stoki do jue Valach. mitte. noluit eu. hois, eius uxor, et puer. val. 20 
mr. et, sts. Nob. P. iilius ip. d. P. C. dixit d. Judex Ego a pro. meo 
recipio recessionales ab hoe. peto, et hom. mittit pter meus cu. ist. bonis 
cu. duab. vacc. et duab. vitul. et judex Georg, snct. homin. mitte. et 
recessionales recepit et jus iunobt. d.' P. W. in duab. sept, post data, 
pneia. in Co. Pyanthnyczany d. P. C. aut filio eius p. qo. culpa, daret 
sub trib. marc, pene sub ista pma tie jus trst sicut spctat ad hoc jus 
tlis hois et vitula. debet solv. d. P. homin. pdicto. aut. med. mrc. 
nec jure evadendo excogitato nc. trr. nec Castr, in Leopol. stae. et 
pp. tota, causa, amitte. nec Colloqo. nc. a. qua re in mdo excogitata evad. 
sed pdc. totu. in po. trno et d. Petrus W. debot locare eud. hom. in jure 
Ruthenic. an in alio qo. ei q. ubi vult. Ib. 1442— 8. Przedslawski. Janus sins. 
Prout strus. Paulus P. actor, nob. J. do Podmostna tqm ptem. adrsa. citavit, 
p. home. Hrydz. de Maleczkowicze reclinato ab eo de je. theuto. sub. 
dm. Paulm. P. ad Ostroszani q. homo agrum habet et possessione put. 
minisles. directu. recognt. quia no. locavit agrum et voluit reclinari. Ideo 
hom. eund. Hrydz. Janussio adiudiver. Ib. 1441— G. Parawa Mysclika 
Nob. d. Petrus M. de S. debet ducere tres testes de Stratiu. qui debet, 
reeogn. titer, utr. Kalennyk et Manyecz sedebant in J. Walach vet
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i Kijowie w wieku XIV i XI, przez m onarchów Polaka 
i Rusina, m onarchów  niem ających pomiędzy sobą nic 
wspólnego w religii, zwyczajach, duchu, przez jakieś nie
pojęte przeznaczenie zdążały obiedwie do zatamowania 
swobód ludności rolniczej. Czas opuszczenia gruntu  
poczynał się od wigilii Bożego N arodzenia  i t rw ał przez 
dwa tygodnie. P rzed  nadejściem term inu  właściciel 
przez swego watamana oznajmiał wsi z której ugodził 
kmiecia, o swoim zamiarze (1). Wyjście odbywa s :ę 
podczas dnia: porzucenie g run tu  nie za widnia uważano 
za „nieprzystojne” (2). Nazajutrz po T rzech  Królach 
rozpoczynały się roki, na  k tó rych  rozsądzały się sprawy 
kmiece: pom iędzy końcem  grudnia  a dwoma piérwszerni 
tygodniami stycznia, zamykały się prawnie na cały rok  
sądy co do spraw kmiecych. Pićrwszćm pytaniem, k tó re  
czyniono przed sądem, było: czy chłop s tro n ą  będący , 
jest  ze stanu m ogących  się wyprowadzić. Uznawano 
stan albo w skutek zaprzysiężenia bądź sześciu równych, 
bądź dwóch tylko i watamana, albo w skutek zdania się 
na grom adę, na ludztwo (3). Drugie pytanie czynione 
kmieciowi w sporze będącem u, miało na celu dowiedze
nie się czy był nadliczbowy. Ażeby całkowicie p rzeko
nać się o té m ,  zsyłano woźnego dla policzenia dwo-

Ruthen. et si recognoscent q. sedeb. iu j. W. tuno ipos. d, Parawa 
luorabitur si aut. iu J. R. sedeb. tue. ipos. d. Petrus Miszczycz lucr. Parawa. 
Mys. testes recogn. q. K. et M. sedebat. in jure Ruth, et no. iu Wal. 
quod. adjudicaviraus petos kes. peto d. Petro de Str. tir. q. id. houes, 
debut, seder, apud usq. ad fest. Nativ. Xti pxm. et si al. ipor. placuerit 
excipi ab ipo fto pfixo tue. put. excipi sub aliu. dm. ubi is placuerit el 
sup. hoe ab ipo recepim. adiudicatum quia ipos lucratus est recto et vero jure.

(1) A. Halic. 1435— 50. Stepin vathaman de Solca stans corain 
pnti Judie, recognovit quia exelamat mulierem Ghathca a Nob. lwaskone 
de Chelpow de integra area cu. 0111s. jure sicut aliqm. homni. kmethon. 
que millier est in numer, tempre. transit, houi. ab nat. dom.

(2) Ib. llinath. de Kutiseza.
(3) Ib. Vathaman met tercius de Chrostowicze dct. Stepan ex 

comso. dis. Jud. iur. ht. cor. Ecclam modo liuthenico quia Gierdei et 
Paulus sunt servi Regales ab eviternum temporib. et Ordinczi cu. quib. 
minisles. est missus et veniens minist, narravit cor. Judie, sic .vathaman 
dct. iuravit mettercius quia lies, pmissi sunt srvi, Regal, et essent ordinczi 
et in hoc memoriale dus. Cola ponebat voleus lire. p. lucr. et ecc. mag. d. Pa- 
rava Cap. Halic. vovit p. lucro et sic hanc caus. ad advent, d. Pal. Leop.— 
A. Sauoc. 1423— Gl. Nicolaus Ckrostowski Cap. Sanoc. Signif.... Quo.
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rzyszcz. Nie liczyli się do sotni dziesiątnicy, duchowni, 
karczmarze, zagrodnicy, czeladź, ludzie n iepracujący  ko
lo ziemi, nieosiadli i wszyscy siedzący nie pod  ruskiém  
prawem (1). Członkowie rodziny gospodarza sotnego, 

wspólnego z nim zażywający chleba” szli za losem swej 
głowy (2). W  temże rozumieniu odróżniano bydło i rze
czy sotne od bydła i rzeczy wolnych: sprzężąj do uprawy 
służby, dwie pary bydła, wóz, bronę i p ług  uważano za 
sotne, i tém rozporządzać się nie było wolno (3). D ogo
dności praw a ruskiego w porów naniu  z innemi prawami, 
szczególnie niemieckiém, były tak  sprzyjające wolności 
chłopa, że ten porzucał g run t  na prawie ruskiém; a że 
ono nie wzbraniało mu przyjmowania g ru n tu  u innego 
dziedzica na prawie jakiemkolwiek, przyjm ował go więc 
na niemieckiém; w k tó rćm  stałość powinności, przemaga- 
nie czynszu i zakupności nowemi były korzyściami dla 
niego. Sądowa władza postrzegłszy to nadużycie, w aro
wała, że, gdy człowiek, k tó ry  wyszedł na mocy ruskiego 
prawa, w przec iągu  roku  dostrzeżony będzie pod  p ra 
wem niemieckiém, ma być zwrócony do poprzedniego 
właściciela, dla postąpienia z nim pod ług  praw a także 
niemieckiego (4).

Nicolaus Zamba cu. kme. dcto Clis et remisernnt se mutuo in testimonium 
ais. na lucztwo sup. kmes de Wissoczani et du. servilis ibid. venisset ut 
testimoniu. phibent. ais, łudziliby convoc. kmeth. ais. mązow ad testimo. 
phben. utr. Klisch fuit ko. Ze. vl no. qui -testificav. in hue. mod. Clisch 
ambulavit querens victum suuin. als. posehiwyona sed nesciv. qd. fuisset aliq 
ko. d. Za.

(1) lb. in,., villa gnrosi D. Nicolai Holesse si erunt plures kmetoes 
qua. vigiuti demptis hominib. in Valachieo jue. popone tabernatorib. et 
podszodcones circa duob. hoib. exmissis jur. Ruthenic. extc. habet mitte. 
duos homes. Nob. Phethconi p. quib. citavit do una area et ibi minister- 
computabt. homes de jue. sb. amissioes. cause et lucri.

(2) A. Lwows. 1442— 8. Hedv. Swinka.
(3) A. Sanoc. 14G2. Masehiam vidua. Phil, et Iwan filios suos re- 

masit.. dus. Cap. in agro in Thirawa salis et dédit ipis. bydlo sothne duos 
boves et scropha et seminacoes. q. iam post obitu. mariti eiusd. Maschia ad 
d. Capm. ptineb. Ita q. dent, labores postumpowacz iuxta posse put cetor. 
km. ib. faciunt, et dent, residenc. facere in eod. agro no. recodendo p. eo 
sunt fideiuss. Lon. Manyowicz et Paschek et Strok et Chodor.

(4) A. Hal. 1435— 56. Kunaschowsky Sloczylo. Kunradus K. misit de 
Czemchow sb. Sloczylo in Zukoczyno tres horns, vt. Mandrinyo Iwano Iwa-
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Poza niewolnikiem, poza ordyńcem  i sotnym  znaj
dował się czwarty stan, k tórego  swoboda, oprócz umowy, 
niczém nie była tamowana. Byli to ludzie pochoży, po- 
chodzaszczy, wolni. Do nich należeli ci, co nigdy nie 
bywali w stanie niewolniczym, ordyńca  lub zaliczonemi 
do so tn i  (1).

Istniał tu  jeszcze i piąty odcień ludności: bojarzy, 
odpowiadający lemanom w P ru sac h ,  manom i sołtysom 
polskim, p ró cz ,  że nie posiadali sądowniczej władzy. 
Przez c iąg XV wieku nie znajdujemy o nich wzmianki, 
chociaż wiemy, że jeszcze w połowie XV I wieku zamie
szkiwali jednę  wieś we Lwowskićm (2).

Co do powinności, rolnicza ludność mało się różn i
ła od odpowiednich jej odcieniów w Polsce, z wyjątkiem, 
że sotni w znaczniejszym niźli polscy kmiecie s tosunku, 
uiszczali powinności robocizną: zwykle przy wsiach r u 
skiego praw a dodawano: „ rob ią  ile im rozkażą, ponie
waż są w prawie rusk iém .”

P raw o  polskie w prowadzone zostało w roku 1435 (3 ),  
ale zwyczaj (consuetudo• terrestris) ze swym odrębnym  
ch a rak te rem , p rze trw ał jeszcze przez całe stu lecie . 
Przez ten  czas mnożące się osady pod  niemieckićm 
lub wołoskićm prawem, uchwały sejmików, przesiąknięte 
zasadami sejmów krakow skich i radom skich, coraz ba r
dziej zacierały powiatowe zwyczaje. Czeladź porzuca
jąc  służbę powinna już była opłacać w ychód (4), poje-

schko juro ruthenico secdm. tnsitu. om. hom. qui vero iux. deersin. 
ani. K. pfatus. homines in jur, Theut. invenit extc. cum trib. mrcis ties 
restituí dt.

(1) ln. Dec. Ter. Leop. 1446— 52. Nob. Jura Woycw. de Gly- 
nyany statuit sex ordynezow <le Zadworze et lîorschowycze et si totum 
non potuit ordinczi tue. viros et isti det. jurare sic nob. Deus adiuvat 
et Seta Dei genetrix q. lssac. ho. de Zadworze que. reelinavit dus 
Jura Hal. ad D edylow est trihutarius vorus illiberus no. pcedens nyepo- 
chodzanczy.

(2) Inv. st. Lw. 1553.
(3) A, Hal. Ano dni. 1435 pxima fer. seda. p. fest. Nativ, post daeou. 

Jur. Polonici terre ltuss. p. Serenis. Princip. d. Wladis. pus. Reg. Tar. 
fact. p. judie. Terre etc.

(4) lb. 1470— 80. Gnrosi. dom. iudex et subiudex Halic. deere- 
verunt q. Ubus, Haigas noe. Jacobus srvs. d, Czahrowsky de Liczyncze
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dynczemi umowami wymuszano zrzekanie się p raw a do 
wy chodu (1). W  roku 1444 obudziło niesnaski zaprze
czanie swobodnych wychodów: z tego pow odu  opisano 
winy pieniężne, określono postępowanie sądowe w razie 
zbiegłych. Podczas toczącej się spraw y kmieć nie może 
być ciąźonym, rzecz zagrabiona oddaje się na rękojem- 
stwo (2). W  roku  1493, na trzy  lata p rzed  statutem  Jana  
O lbrach ta , szlachta halicka uchw ałą  ziemską przyję ła  dla 
wszystkich odcieni praw, na jakich kmieć je s t  osiadły, 
następujący przepis: kmieć w ychodzący  winien dać ko
pę w pieniądzach, dźber pszenicy, dwie kłody owsa, czte
ry  sery, cztery kopy kur, wóz d rew  i wóz siana (3 ).  Od 
tej uchwały Ruś straciła  odrębną  swą cechę i dostała się

no. dt. transire ab co alio iure nisi tempore roczstwo sicut srvus cu. rcli- 
nacon. als. szwychodem et sup. bo. memoriale Czahrowsky posuit qd. ju
die. recep.

(1) A. Sanoc. 1442. Vs. pslr. I’anko do Ullicz cessit et résignât 
serviciu. als. sluzba in qua residebat Hinato deditq. eid. Hinato quor. pec- 
cora 3 Z 2 mes. silig. tres seropbas et oqum. et alia ad servie, ptinencia. 
Ibid. stans. pslr Hinath recepit illud serviciu. ais. służebnym bycz no. so
lu. sbmet sed et suis puer. tpb. perpt. emisitq. et liber pnunciat id. Hy- 
nath eid. Pan. et suos pueros ab eisd. svicijs. ad tp. pptua deniq id. Panko 
fideiussit pptue q. id. Hynath no. det. exire de serv. règle sive de villa U. si 
aut. exiret vel mortuus vl, si suis filiis 110. esset aptus sre. pptr. anos, iuveniles 
tue. Panko dt. illud totii. svicium. reassumere et svire. put. ceter. srviles 
serviunt et put antea sviebat et quvs. ipm. Pankone. de svicio. emittim. tu. 
ipe. et sui. puer no. dent exire pptue de krdite regali sed snmp. dent, f, 
sothny put. cet. sut. sotkuy.

(2) A. Halic. 1435— 56. Acta in Halicz, teia feria ipo. d. S. Ma
rie Visitaeou. a. d. 1444 etc. Put. Convenco. gnalis in Halicz est celebra- 
ta ad fstum Sti Nicolai do unsq. rebus ptuc. etc. Na końcu poprzedniej 
uchwały znajduję: Ibd. ecc. qndo movobitr. Leopol. et Halic. Tra. ad exped. 
d. dent desvare, oves ipor. walachorum.

(3) Ibd. 1488— 98. Forma Statuti tre Pole. et Li. íorata do ano. 
XXXV iux.... Scti Marti p. domos, tre. Statutuin Mûci et Genorosi tro. Po
lonie. Sandiwogius Pallat. loci. tr. Maior. Polon. Johaes. de Olesznycza 
Marscalcus poloe. grnalis ais. Glawacz Capit. Leopol. Michael do fiuezaez 
Cast, et Capit. Halicz. Jacobus Gijza Tutor tre Halic. cum mult, aliis doms. 
tro Halic, etc. Cum aliqms incolar. do domo, villae a fsto Nativit, Xti, u domo 
suo recessit exte. dno. ville sexagonam, vicum tritici alp. dzbor, duos trun
cos avene, quor. tortas rutiles jjjjor sexgnar. gallor. als. cur. crum. feni 
currum lignor. dar. deb.
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w prąd , k tó ry  z bystrością wezbranego W isłoku lub D u 
najcu, ro ln iczą  ludność polską do przytwierdzenia poniósł.

Szlachta ubiegała się z wprowadzeniem zasady dla 
całej Rzplitćj przyjętej; sami chłopi zeznawali przed akta
mi, że w majętnościach, k tó re  zamieszkują, praw o ruskie 
nie ma mocy; że ich powinności (a  zatem swobody) nie 
są ruskiego ale pospolitego p raw a  (1). S tatut J a n a  Ol
b rach ta  roku  1496, nie dozwalający wypuszczać rocznie 
nad jednego kmiecia, i s ta tu t Alexandra z ro k u  1505 wa
ru jący  wszelki wychód wolą właściciela, s ta ły  się odtąd 
wyłącznie prawomocnemi, puszczając w niepamięć od rę 
bności praw a ruskiego (2).

Tyle szczegółów mogliśmy wynaleźć: h istoryk  ludu 
jest to  jeszcze wyrobnik, co spuszcza się z poleskich m o
czar na żyzną wołyńską ziemię, lub z hal sandeckich na 
sandomirskie rędziny dla zarobku, wnet go do swoich 
zanosząc. Skwierk nie dopuszcza mu myśli o oszczę-

(1) Ind. Ins. Samiec. J 5 78. Recognitio cmeth. d. v. Labova spontan. 
no. eoacti erroctis duob. digittis ad astra recognov. quia oms subti et cmetbs. 
do v. sup. L. a iuro oor. Ruth, ad ius Polon, quo ad labores et servil, sunt 
translati a dominis ipor. etc.

(2) Ustępy konstytucyi sejmu radomskiego r. 1505, ostatecznie 
przytwierdzające kmieci, dotąd nie były znane, wynaleźliśmy je w Ind. 
Ins. Cri Premis. 1502— 13. Constituios. Temporales Radomion, Conve- 
conis. generalia proximo pterite. Alexander Doi gratia etc. De licencia 
s. recessu kmethonu. et de Judieio eordem. rccdenciu. Statutu. q. nulili 
kmethonu. liber, erit dc cetere recedere a dno. suo- ot de bonis residonc e 
sue dno. invito aut inscio q. ver. contra hec statutu, recode, sive fugo, 
psumserit dus. apd. que. invetus. i'uerit kmethonem restituera teneatur. nul- 
lius tpis. pseripeon. evadendo. ubi vero eu. restituere noluerit ad iudiciu. Ca- 
pitanei evocetr. ubi in pmo. truo. sicut in pemptorio tenebr. respondere Ca- 
pitaneus vo. det. p. sucam. mandare kmethm. prori dno. restitue, cu. pena 
triu. mrcar. iudicio et pti. cogéré-q. rcum ut in duab. séptimas, pro pena 
satfaciat si vo. k°. negaret so unq. fuisse apd. ilium dom. q, eum repet. dus. 
debebit pbae. contra eum q. su. ipsius erat iuxta pmu. stat. De kme. violr. 
recepto. Si aut. q. kmcm. alien, violent, reeeperit coram Capeo, prout prius 
scriptum est conveniatr. cuius mandato ko. restituatr. cum p. 10 mrc. parti 
solveda. ad qua. ecia. intr. duas septae. p- eund. det. cogi. De libera kmis. 
missioe. et qd. rocedendo dus. loci debeat. Si vo. dno. placuerit kmeth. ex 
bona volunte, dimitto. extunc ko. tenobr. solvere hospitalo als. gosczynno 
neo no. et dm. septa ct alia iuxta antiq. modum reformare et fideiubere. 
De Judicio kis. recedentis q. ad tras. maioris Polonie, Nuncii ter. Mis. Pie. 
peciert, ut in tali casu fcerit, iudiciu. trstris iudicij et q. iudicarent in trmis.
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dności: oddaje całą kaletę, dopókąd nie przybędzie tęższy 
od niego wyrobnik zdolny pracow ać i czekać , i przez 
uczucia ku  pokoleniu, k tóre  przed oczyma jego cierpi, 
nie poświęci dla niego przyszłości. W tedy  powstał h isto
ryk dla ludu: my zbieramy jeno snopy letniej pracy  dla 
utrzymania dziennego życia w  zimie.

Okazaliśmy wyżej, że przytwierdzenie  stało  się p rzy 
czyną zwiększenia robocizny: w przytwierdzeniu znajdzie 
się przyczyna drugiej ka tastrofy— pomiaru.

Osiadlość kmieca różne miała nazwiska, jak oto: 
objazd, ślad, źrebie, łan, wloką, dział (mansus, laneus) 
w Polsce; dworzyszcze, czertoże (area)  na Rusi; dziedzi
na, ojcowizna (patrim onium ) na Polesiu; luda, posiadło, 
płosa (lira, argula, m ergula)  w Mazowszu; gburstw o 
w P rusach . Naznaczenie liczby łanów lub osiadłości 
nie miało na celu równej ilości g run tu , ale rów ny przy
puszczalnie dochód; według dobroci gleby półłana we wsi 
jednej i*ównało się całemu łanowi w drugiej. W  Poznań- 
skietn osiadlość zawierała cztery ćwiercie, każda po 25 
morgów, a zatem cała osiadlość wynosiła m orgów  100. 
W  województwach sieradzkiem i łęczyckiem znajdą się ła
ny o 16, 18, 20, 24, i CO zagonach. W Pilźnieńskiem 
w osiadłości liczono pięć ćwierci, razem  125 morgów. 
W  Sandeckiem  śx*ednia osiadlość zawierała 700 i 800 za
gonów, ale były o 900, 1100, 1200 i 1300. W Sando
m ierskiem  na osiadłości mieściło się od dwóch do sześciu 
pó łćw iertnych  i ćw iertnych gospodarzy. N a Podlasiu 
włóka miewa: 1G31, 2283, 3026, i 4239 3/4 łokci. W  C hehn- 
skiem na Zabużu przyjmowano za osiadłość przestrzeń, 
na której 20 korcy  wysiewało się (1).

Rozszerzający się folwark i mnożąca się liczba go
spodarzy, umniejszały wielkość daw nych osiadłości. Na 
początku  XIV wieku gospodarz dzierżawił dwa łany, na

ptieułarib. als. naporoezky silr. in primo, trno pemtoris in qo. ecia. tenebr. 
respondere et snciam. suseipe. sub penis supriorib. I)o Judieio p. ke. in 
Cracov. et Saudom. tria. Craco. et Sando. tre. q. no hnt. trnos. pticularos 
sd. iudicia frunt solum qter in ano. primam viam tanqua. pmore. et parat. 
iudicij suscepert. adjudieiu. pro ke.

(2) Jabł. Hist. m. Dolsk. Compend. Inv. Ar. (ines. 1085. A. Sąd. 
Ref. Inv. kl. Grabs. 1725. Komis. Saudom. Iuv. Bwa Łuck. 1740
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końcu tegoż wieku ograniczono jego osiadłość do jednego 
łanu (1). W  XV wieku naznaczono, że osiadłość pow in
na wynosić nie więcćj nad pół łana, „inaczej majętność 
i budynki niszczeją.” Co nad p ó ł  łana  znajdzie się, ma być 
odebrane i osadzone nowym gospodarzem  (2). Pogłów ne 
z XVI wieku okazało, że w czterech wielkich dzielnicach 
Rzplitćj było 195,936 gospodarzy na 62,933 łanów: zkąd 
w ypada, iż każdy trzymał mało co nad '/3 łana (3). G o
spodarstwa dążyły odtąd do ćwiertnych: na początku XV II 
wieku ćwiertne już się rozdrabiają w prętowe: „nieole- 
dwie wiele je s t  w dobrach prętów g run tu  tyle pieców 
i domów.” Liczba sprzężaju w stosunku um niejszenia 
g run tu  zmnieszała się tak dalece, iż większość gospoda
rzy  nie posiada zaciągu: ,,gdy przychodzi koléj ciągłćj 
pańszczyzny, jeden  drugiem u ze znacznym nakładem wy
najmuje.” Mnożąca się liczba gospodarzy, obracanie p a 
stwisk w orne pola, szkody w lasach i s tawach, przerażają 
urzędników: „dobra  o tyleż zniszczały od pow ietrza  i n ie
urodzaju, co i od pom nożenia liczby ćwiertnych. N a  nic 
nie posłużą czynienie zabiegów, łożenie kosztów, zacią- 
gnienie biegłych urzędników, jeżeli obok nie postawi się 
tama drobiazgowaniu gospodars tw ” (4). A jeszcze na sto 
lat przedtém  w m nogości gospodarzy widziano rękojmię 
zamożności dóbr! Sprzeczności podobne zawsze się oka
żą tam, gdzie rządzi przym us w miejsce swobody. To 
samo pokolenie, k tó re  wydało konsty tucyą  o p rzy tw ier
dzeniu, było świadkiem nieszczęśliwych jćj następstw. 
W  pięćdziesiąt lat po konstytucyi, w obec zwiększającej 
się nędzy i wydatków na załogę postrzeżono, że m noże
nie liczby przytw ierdzonych nie stanowi zamożności, że 
pytan iem  wstępnćm  jes t  mnożenie kapitału. Można by
ło pom nożyć robotnika od razu wydaniem ustawy, ale to

(1) Cod. llysz. II. 1.CCLVI. Potherców . 1334.CCCX[. Srocko. 1370.
(2) A. Kap. Gnioz. 1485. Lubcza. It. qd. seeund. uutiquam consuot. 

nullus habeat nisi permed, mans. etc. Visit. Pabyan. 1531. Pred. v. Swya- 
tlinika... dom. eensunt ex re fore ut G cmeth. qui in laneis intogr. resid. p. 
mod. lanei adimeretur et très lanei pred. iunget.

(3) Percep. pecc. Contrib. 1552.
(4) A. K. Plock. 1569. A. K. Gnioz. 1571— 1G09. A. K. Warsz, 

1G02. De excrescentia uuineri subd. in qrtis locatoruw.
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znaczyło stworzyć nędzarzy, a nie módz ich użyć: kapi
tał innoży się tylko swobodą, zabiegami i oszczędnością.

Sołtysom do XV wieku dawano do G łanów, w XVI 
odbierali do dwóch, w XV II stali się oni gospodarzami 
ćwiertnemi (1).

Dla wstrzymania popędu do mnożenia gospodarzy 
postanow iono, ażeby nie przyjmować wójtów, jako osadza- 
czy wsi nowych, ale jako urzędników do zarządu w da
wniejszych; ażeby nie karczować lasów a żeby w y k u p y 
wać osiadłości ćwiertne: zamożniejsi mieli być zachęcani 
do wykupowania u mniej zamożnych. Zabroniono sp rze 
dawać mniej od całkowitej ćwierci, dopuszczając  wtedy 
tylko wyjątku, gdy gospodarz nabywa dla dopełnienia 
ćwierci. P rzy  odkryciu się spadku g run t ma być oddany 
jednem u ze spadkobierców za sp ła tą  innych. Czyniono roz 
porządzeniom  tym  zarzuty ze stanowiska ekonomicznego 
i prawnego: uważano „wątpliwość czy nadają p raw o w zbra
niać posiadanie innićj od ćwierci: sądzono, że za usunie- 
niem pewnćj liczby kmieci, rola nie będzie tak  starannie 
uprawianą: umniejszą się dziesięciny i pewne czynsze wy
bierane nie z gruntu , ale podług liczby domów, iż muszą 
zaginąć pożytki z warzenia piw i z młynów (2 ) .” W artość 
tych  dowodów jes t  wątpliwą; nie przytoczono zaś je d n e 
go, a stanowczego: że z góry  tylko oświecać trzeba, 
a w niczem nie rządzić. Zmuszając ogrodników do p rzy j
m owania ćwierci a ćw iertnych  do przyjmowania półwło- 
czków, okładano powinnościami większemi, niżeli na nich 
stosunkowo przypadać mogły, lub wybierano nie według 
ilości g run tu , ale według liczby domów. Narzucano 
sprzężaj (k tó rego  uszczuplona osiadłość nie była w stanie 
u trzym ać) d rogą  pożyczki, lub drogą przymusową, rozka
zując, ażeby go chował i nabywał pod  zagrożeniem karą, 
i ok łada jąc-w e dwójnasób i we cztei-y razy robocizną 
pieSzego w porównaniu  z ciągłym. D obrow olnie  p rze
noszono gospodarzy; połowę obracano na komorników.

(1) A. Bisk. Pozn. Szamarnewno. 1422. A. K. Warsz. Advoc. 
Raznij. 1535. Siedlcza. 1538. A. K. Gnicz. 1G09.

(2) A. K. Gnioz. 1545— 1571— 1 6 0 9 - 1610—Ordiuatio. Ą. K. 
War. 1597" Decretum de qrtis. agrorum. 16li).



250 ROLNICZA LUDNOŚĆ

Nareszcie  nie widziano innej rady, jak  rozdać folwarki 
pomiędzy chłopów, łub wyzuć ich z osiadłości, obrócić 
role na g run ta  folwarczne i obrabiać je  wynajętemi p a 
robkam i (1).

P ruska  ludność stanowi wyjątek: w Gniewskiém 
gbur od dwóch do trzech włók posiada; w Sztumskiem 
od dwóch do sześciu, a w przecięciu po cztery; w Bro- 
dnickićm, po wypuszczeniu praw em  emfiteutycznćm, od 
pięciu do dziewięćdziesięciu m orgów ; w Malborskiém 
rozbierają  folwark, pięciu i sześciu gburów, każdy obej
mując od cz terech  do dwustu m orgów; w Tucholskiem  
w przecięciu posiadają po dwie włóki (2).

Przeciw mnożącemu się pro le taryatow i w Rzymie, 
podawano za środek podział należących do Rzplitćj g ru n 
tów; u nas przeciwko mnożącym się drobnym  osiadło- 
ścioin użyto pom iaru czyli regulacyi. Zapał, z k tórym  
chw ycono się pom iaru  od północy  do południa, przypom i
na słowiańską wspólność własności i roczny  jéj podział. 
Zygm unt August, zkądinąd król z a c n y , przez pierwsze 
dziesięć lat rządów  zrujnował na Litwie królewszczyzny, 
k tóre  stanowiły trzecią część tam tego kraju; w drugich 
dziesięciu latach zastosował pomiar do krółewszczyzn 
w K oron ie :  poszło za nim duchowieństwo i szlachta. D o 
wolnie zaprowadzane rozporządzen ia  w górnych  w ar
stwach, znajdowały oddźwięk w namiętnościach na  dole. 
Nie mało gospodarzy wspierało pomiar: byli to pośled
niejsi, dla k tórych powab miała myśl stania się równemi 
zamożniejszym, którzy przez pokolen ia  p racą  i sta teczuo-

(1) A. K. Płoc. 1G33 Revis. Episc. Ptoc. 1C50. Arch. T. Supl. 
1702— 1752... Drugi bydlęcia aie ma swego, za to ludzi biją y bili pokła
dając, •/.n drugi ledwo z miejsc» wstanie, juko niejednego bito przy całej 
gromadzie”. Blbl. W. Sup. 1732 z Wołki „któryby nie miał konia, to 
koniecznie aby było, jeśliby nie było to tedy po sześćdziesiąt postronków” 
etc. A. K. Lwow. 167B. Odp. etc. Kamer. 1744. Les sujets écono
miques s’éloignent de l’établissement als. osiadłość; sur les arpents ou łan 
se trouvent en bien des endroits plusieurs sur une ćwierć qu’un seul de
vrait occuper. 1741. Les sujets établis et demeurant en grand nombre sur 
un arpent, eussent à se transporter sur les arpens qui gont en friche dans 
l’espace d’une année, et qu’en cas qu’ils ne voulussent le faire, qu’ils soient 
tenus aux travaux non selon les Inventaires par arpent, mais un jour par 
semaine de chaque maison.

(2 )  Lust. Inv. 1 5G 4— 17 6 7 .
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ścią doszli większego mienia. P rzy  pierwszej kłótni, żą
dza zemsty zgromadzała kupę gospodarzy przed  dwór: 
sprzężajni wyrzucali zwiększenie g run tów  p ieszym ; ci 
zazdrościli rozprzestrzenionych placów p od  zagrodnikami, 
a wszyscy skarżyli się na powiększenie osiadłości sołtysa, 
li}ki karczmarza i ogrodu młynarza. Zdrow a ludność 
odpowiadała na pom iar jękiem boleści: suppliki zapełn io 
ne narzekaniami i rozpaczliwą przepow iednią  dla p rzy 
szłości (1).

Rozpatrzmy wpływ pomiaru na zakupność, przyro- 
bki i na porów nanie  osiadłości.

G run ta  km iece dzieliły się na pańskie i wyzwolone 
czyli wkupne. Kmieć wkupny, k tó ry  służebności wy
pełniał, nie m ógł być poruszony, dopóki nie byłoby mu 
zw rócone w kupne i wynagrodzenie za ulepszenia. Przy 
usuwaniu się z g run tu  pańskiego miał prawo do wyna
grodzenia  tylko za jedne  ulepszenia. Przyznanie  zaku- 
pności poczytywano za w stępną rękojm ię dobrego gospo
darstwa (2); ochraniało to  swobodę, ponieważ im zna
czniejsze ulepszenia w gospodarstwie zrobiono, tćm ta 

i l)  A. K. Krak. 1531... inter omnes agros cmoth. et ortul. «mensu
rando et coequando niandavcrunt. 1534. Visit. Paby. 1519. A. K. Lwows. 
1559, Cyrkassy villa. In ead. Caplo. cum subdit. talife ordcio. let. est ut, 
■Uor. agri dimeeiantur ut fuit, aequales.— A. K. Warsz. 1554. Decrt. 
oecone. comens, bonor. et predior. 1556. Querella subd. de Kyczky 
questi sunt contra vieiu. suos qd. in agris majore, mesura, qum. ex equo 
habere deberent. 1558. 1562. I)o  agris comiserut. bonor. aLs. porownacz 
ut sit equalis. Bibl. Imper. Harlay. 242. Réformation du lise public.... de 
Jehan Zaboroski. O lustracyach z r. 1564 i 70 powiada: „qu’ils semblent 
avoir causó grande affliction au populaire... ils ont tout imposé des charges, 
des fardeaux, griefs sur ce misérable peuple tant par laboures (robocizna) 
inaccoutumés, diverses exactions, mesurement des terres, amplifications des 
héritages. Porów, z Ils. w Bibl. de l’Ars. A. K. Gniez. 1563. Arch. S. Sup. 
Kałuskie 1721... postarzeliśmy się tu, nigdy tego nie znaliśmy co Gdal 
wymyślił, pomierzył pola zarosłe łozami, krzakami y chaszczami na czarany, 
tedy bez żadnego respektu z tego ciężar na nas ubogich charłaków Gdal 
założył.

(2) Regestr. Castr. Sochacz. 1510. Czerwonka... si ista avena ab 
incolis v. eiusd. in toto repetitur presertim ano. psnti. quod incole ipsi 
penitus depauperabantur quoniain resident in agris no. empticiis et pau- 
periores sunt q. in aliis villis et quotidianis onerib. affice. soleant qua 
proprius sub Castro resident.
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twiéj znajdowano nabywcę i zastępcę. • Wielki ekonomi
sta powiada, że zwyczaj ten tyle dogadzający dzierża
wcom, przyczynił się do teraźniejszej wielkości Anglii, 
bardziej, niżeli wszystkie wzięte razem prawa, wydane 
rzekomo na korzyść handlu (1). Zakupstw o miało swe 
ognisko wokoło miast: Kraków, Poznań, Sandomierz, 
Przemyśl, zewsząd się o toczyły gruntam i zakupnemi. 
Podgórskie, o ubogiej glebie, powiaty utrzymywały się 
przy osiadlości kmieci jeno  przez zapewnienie im zaku- 
pstwa, a butność charakteru  nie dopuszczała lekceważe
nia (2). Pomiędzy W isłą a W artą  częściej spotkasz się 
z zakupnym budynkiem, niżeli z g run tem  (3). W P ru 
sach wszystkie g run ta  są zakupne, ale na Podlasiu, na 
Rusi, gdzie oddaje się jeszcze w n iek tórych  miejscach 
grunta  na tłokę, zakupstwo, oprócz wsi uprzywilejowa
nych jes t  nieznaném (4). Uważając pom iar za spraw ę 
dobra publicznego, z urzędu naruszano zakupstwo. Żale 
tern wywołane ponuro  i głośnie dźwięczały. Dla uni- 
knienia nadal podobnych  trudności i szemrań, usiłowano 
znosić zakupstwo, postanawiając, że g run ta  nie mają być 
wyzwalanemi, sprzedawanomi, zamienianemi lub zasta
wianemu K onsty tucya  o przytwierdzeniu je s t  zaczątkiem 
zniesienia zakupności, dalsze rozporządzenia  na tej dro
dze są  koniecznćm rozwinięciem jej (5).

(1) Smith’s The Wealth of Nations 111.
(2) Inw. Ctr. Brest. 1492. A. Metr. k. XLVII1, 1533. Pensio. 

A. K. War. 1529. llov. Glonkowa wola. Jud. lud. Pilzn. 1544— 60. 
Komiernieczky dział.

(3) Visit. Pabijanic. 1527.
(4) A. K. Lw. Czerkasy. Dymitr... iste oxivit et est recessurus d.

1 l a n .  (J. intr. kos. post ips. recessu. dividi dt. et de novo dt. dividere 
tre. oms. juxta valor, et singulis duntaxat distribuí. Visit. Decan. Lwow. 
Żołk. etc. 1732... pola idą w tłokę.

(5) A. K. War. 1529. Deer, ut agri p. kmet. in libértate Stu- 
dzyanka non vend'erentur etc. 1534. Subditi in villis prestim. agros di- 
vendere no. debent.—  Inw. Tynioc. 1634... powiadają, że mają role za
kupne, ale teraz to zaginęło y ustąpili tego. A. S. Ass. 1566. S. Leżay. 
Komis. Sendom. 1742... w toy ekonomii irepsit abusus, io  poddani pre- 
tendunt fundorum heroditatem... więc abrogando hec abusus praetensae 
heroditatem potrzebny wymiar etc. A. K. Kr. 1530. Rewiz. Bstwa 
Płock. 1610— 35. Młynarza starożytnego tu zrodzonego ztąd poruszono 
sic non sunt securi heroditatem suarum.
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Ale zasada wstrząśnięta, potępiona bezwzględnie 
w dobrach szlacheckich jako  uwłaczająca stosunkom  
utworzonym przez  praw o 1496 i 1505 roku, ledwie cier
piana w dobrach  duchownych, nie zawsze pop ierana  
przez sądy referendarskie i assessorskie w królewszczy- 
znach, mimo to wszystko, zostawiła jednakże w  wieku 
następnym  dowody istnienia: tyle znalazła oparcia  poza 
prawem, tak się wraziła w umysły. J a k o  brzoza na ste
pie, k tóra  ulegając wiatrom, rośnie poziomo, a tylko 
w cieplejszą dobę ku górze puszcza gałązki, tak  i zaku- 
pność przy  ucisku niknie, a przy  poznakach  powolności 
i wyniesienia się ze s tanu  majątku biernego na czynny, 
wnet się odradza. Z zaprzeczeniem zakupności g o sp o 
darz zaniedbał się około roli i budynków; od tąd  g ru n ta  
zarastają m u chwastem: krzaki nietamowanym pochodem  
zdobywają osiadłość, w iatr unosi snopki z dachu, potok 
podm yw a podwaliny: wszędzie nieochędóstwo (1). W  wie
ku XVI gwałtowne przedsiębrano środki, ażeby zmusić 
do porobienia  najkonieczniejszych napraw; w X V III  zm u
szano do tego zagrażając ka rą  cielesną. N ie  chciano się 
bliżej rzeczy przypatrzeć i poznać, że przyczyną n iepo
wodzenia było zaprzeczenie zakupności. W  drugiej p o 
łowie X V III  wieku, kiedy powtórnie  w duszach odezw a
ła się modlitwa J a n a  Kazimierza, zakupność w dobrach 
królewskich, duchow nych i szlacheckich, powszechnie 
uznaną została  (2).

Wsie nad osiadłości miały przyrobki: świadczyły 
one o zwiększeniu się siły roboczej i kapitału (3). Była

(1) Arch. O. Z. 1725. Sup.„. czasu niomas sobie chałup jako opra
wić które już prawie stoją jak latarnie. Lustr. 1789. W. llaw... chałup 
bardzo wiele złych y pustych, y dla ubóstwa nie wszyscy są w stanie 
reperowania... possesor... postawił kilka chałup murowanych... lecz poddani 
w tych domach osiadać nie chcą y dawnych swoich nie reperują, a ztąd 
grozą niebezpieczeństwem życia y pożarem.

(2) A. S. Rof. 1782. Inw. Ar. Gniez. 175!). X. Jabłonow. Ust. dla 
dóbr. m. rz.

(3) A. S. 11, 1605. A. M. K. LXI11. 1547. b, Lwów, lnv, Cri. 
Lubacz. 1534— 1569. A. K. W. 156‘J. Cołodzyacz. Vis. Paby. 1503. 
Viszkijthna in ista v. sunt XVIII 1. licet ipsi km. di co. XVI. lim. tum 
intor se duos suftbcabant.

Tum  I. Luty 185$. 3 O
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to tajemnica, tajemnica święta, bo ty lko ubogich naduży
cia okrywająca, że pola, wsie miały we dwójnasób wię
cej, niż pokazywały rejestra . Pom iarem  odebrane zosta
ły bez wynagrodzenia i albo rozdane pomiędzy gospoda
rzy uboższych, albo przyłączone do folwarku. Zerwany 
zos ti ł  łącznik  pomiędzy rolnikiem  a gruntem ; zadano 
cios przemysłowi. G run ta  zakupne przechodziły  z rąk  
do rąk , nabywane za gotówkę: kto zaś wyłoży! grosz na 
nabycie ulepszonego g run tu , tem u  pom iar daje grunt 
wywietrzały po gospodarzu niedbałym. Utwierdzono 
przekonanie, że dosyć jest namnożyć rodzin lub przypaść 
na sznur jeom etry ,  ażeby być wyzutym z prac ojców. 
Chcącem u karczować, pomiędzy krzakami, co kaleczą bo
se jego nogi i tum anem  mgły, zachodził drogę upiór p o 
m iaru (1).

Porów nanie  osiadlości było jednem  z zadań pom ia
ru: dawniej odbierano g ru n t  stosownie do swego kapitału 
ruchomego; nie g run t  ograniczał zabiegi, ale zabiegi 
określały granice. Dla utrzymania miedz w położeniu 
opisanćm przez pomiar, zabroniono kupow ania  i wynaj
mowania roli pod  u tra tą  plonu, lub pod ciężkimi jedynie  
pozwalano go warunkami. W imieniu biednych witano 
rów ność  w pomiarze: z b iednych  nie zrobiono bogatych; 
lecz owszem zam ożnych wyprow adzono na biednych, wy
padek zwyczajny, kiedy się wychodzi ze stanowiska 
stronniczego, chociażby tak tkliwego jak  ubóstwo: bo jes t  
cóś wymowniejszego i nad ubóstwo, potężniejszego nad 
żelazo:— praw o i rozsądek.

Przytwierdzenie poprowadziło  do zmienienia kształ
tów dzierżawy. T rzy  są znane rodzaje dzierżawy:

Dzierżawa za czynsz z góry  oznaczony: zostawuje 
dzierżawcę niezawisłym i pobudza go do podnoszenia 
gospodarstwa na coraz wyższy stopień, gdy je s t  pewnym, 
że już z nikim owocu zabiegów nie podzieli. Stosunki

(1) Inw. Send. 1583.. skarżili szie strony odmiany roi za pomiarom 
za kthorym rolo słabego y podłego grunthu piaski bagnami zaległego na 
mieysce ról dobrych których przedtym używali naznaczono y dano; gdy 
chcieli ziochać (komisarze) dla dokonania pomiaru, chłopi prośbami swemi 
użyli nas u p. starosty, aby im role nio byli mierzone, bo gdy się był 
pomiar gtał, siłaby ich było musiało ze wsi iść.



pomiędzy dzierżawcą a właścicielem, pom iędzy dz ie rża 
wcą a najemnikiem są oparte  na wypłatach p ien ię 
żnych, wymagają massy gotówki i u trzym ać się mogą 
jedynie przy handlu. Dzierżawa za robociznę utrzym uje 
we współzawodnictwie gospodarstwo odbywającego r o 
bociznę, z gospodarstw em , na  k tó rego  korzyść ona się 
odbywa. Im  pilniej prowadzonem jest gospodarstwo do
minialne, tem  bardziej upada gospodarstwo posługują
ce; o ile pośpieszono z obsianiem grun tów  dominialnych,
o tyle musiano się opóźnić z posługującem i. Im  t ro 
skliwiej sprząta się z łanu folwarcznego, tem  pewniej 
ulegną zepsuciu zbiory z drugiego. Zawód gospodar
ski zależy od dni pomiędzy żniwem a zwózką: chwile 
te rozstrzygają, czy powodzenie w tym roku należy do
minialnemu, czy posługującem u gospodarstwu; energ i
czny urzędnik obmyśli po trzeby  pierwszego ze szkodą 
drugiego; opór posługujących  wystawi na sztych zbiór 
dominialny: zwiezie wcześnie ubogie kopy  i na cały rok  
■się zabezpieczy. Surowe serce przyklaskuje energii p ier
wszego, tkliwe powodzeniu  się pos ługu jących , a rozsą
dny ubolewa, że na takie współzawodnictwo spraw a k ra 
ju  jes t  wystawiona. Dzierżawę z podziału plonu sądzono 
surowo, lub przychylnie podług  tego, jak w k tó rym  kraju 
miano sposobność ją  uważać; powiadają że tysiąc  dowo
dów jest do przytoczenia przeciw ko niej, a żadnego za 
nią; że skopczyzna doprowadza do nędzy; że kopiarz ma 
pobudkę do obsiewania pola zbożem mniej nakładu po- 
trzebującem, ale i mniej cennćm: bo plon na jego  część 
p rzypadający, znaczniejszy jes t  w pierwszym  niżeli w d ru 
gim razie. Przeciwnie, mówią inni, iż gdy gospodarstwo 
z kopy przechodzi z ojca na syna, kopiarz ma korzyści 
w ypływające z własności g runtu  nie mając żadnych jej 
n iedogodności. J u n g  przypisuje skopczyznie upadek rol
nictwa we Francyi, Sismondi, owszem wzrost jego  w T o 
skanii. Skopczyzna w porównaniu z dzierżawą za czynsz 
i z robocizną sprawiedliwiej plon dzieli, zatrzymuje p rzy  
osiadłości m assy ludzi, k tórzyby stali się luźnemi, lub 
przytwierdzonem i na przysiewku; u trzym uje spójnię po
między oświeconą a mnićj wykształconą ludnością, w pły
wając na jej w iadomości techniczne i umysłowe. In teres 
wyrobnika przymusowego jest w sprzeczności z intere
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sem  upraw y, poniew aż o ile pracuje w dom inium , o tyle 
zadaje szkody sw ojem u gospodarstw u: właściciel w nie- 
w ygodnem  w zględem  niego znajduje się położeniu , bo 
nie może m u zagrozić w ypow iedzeniem  robo ty . Sko- 
pczyzna mniej ściśle niżeli czynsz zespala in teres dzierża
w cy kopow ego z in teresem  w łaściciela: tu  jes t zespolenie 
w zględem  całego plonu, tam  względem  części. P ie r
wszeństw o p rzeto  należy dzierżaw ie czynszowej, ale sko- 
pczyzna więcej sp rzy ja  p rodukcy i, niżeli dzierżawa za 
robociznę. Pierw sza ma za podstaw ę dobrą  wiarę, zja
wia się w czasach pew nego w ykształcenia m oralnego; 
skopczyzna o p arta  na rozbudzającym  się in teresie  w ła
snym , oznajm ia stan  przechodow y. Pow szechnie uznano 
ważność jej h isto ryczną , jako  stanow iącćj przedział po 
m iędzy robo tą  w yzw oloną a robocizną  niew olną. W y
zwolony w średnich  w iekach, którem u i nadal w posia
dłość g ru n t zostaw iono, upraw iał za pom ocą właściciela, 
dzieląc się z nim  plonem : skopczyznie należy się nieza- 
p rzeczen ie  cecha  wyzwoleńcza. P rzym usow y w yrobnik , 
oparty  na obawie kary , je s t w spółczesny nieistn ieniu  han
dlu i ośw iaty.

P raw da ruska, k tó ra  zastosow ać się da do po łudn io
w ych województw, odróżnia tiuna  sielskiego od ra ta j
skiego, przeto  rataj jest jej znajomy. U stęp w L atopiscu  
W ołyńskim , k tó ry  skreśla klęski R usi w X III  wieku, w y
nurza szczególny żal nad losem ratajów : ich  nieszczęścia 
obchodzą piszącego, jakby  dotykające klassę pow ażną. 
W  Sofijskim W rem ienniku, w dodatku do P raw dy, znajdu
ją  się obracho wania wiele w pew nym  czasie być powinno 
p rzy p ło d u  z ziarna i bydła danego w ratajstw o. Chociaż
by dodatek  ten  i był ułam kiem  z g reck iego  wiejskiego 
praw a, niem niej będzie dowodził istnienia podobnego s ta 
nu  rzeczy na R usi, gdy z całego p raw a ty lko ten  jedyny  
ustęp  już tak  wcześnie przetłum aczonym  został. W  wie
ku  X III  Ja n  B erładn ik  i M ścisław znaleźli liczne pow stań
cze żyw ioły— znamię wyzwalającej się ludności. R ataj
stwo istnieje tu  pod  kształtem  ,,tre tejnycli p ługów  i poło- 
w nictw ” jak  na Podlasiu  pod  kształtem  „siabrstw ’5 (1 ).

(1) A. Metr. K. XCIII. 1288. Kniasz Lic w... [irzydayomy y daruye- 
ray boyarzynowy... Nerumowy... ossadzycz sioło Strassowijcze... y z liudzi
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W  Mazowszu wardężyn płaci wstanego ćwierć kopy  g ro 
szy, kmieć kopę, rataj trzy  grzywny: przeto rataj p ier
wsze miejsce zajmuje (1 ) .  Po Wielkopolsce rozrzucone 
wsie, nazwiskami które noszą, przypominają zajęcie swo
ich mieszkańców (2). „Rataj wart jest  więcej, niżeli dwóch 
i trzech osiadłych na robociźnie” zauważyła dawna eko
nomika; kmiecie powiadali: „jeżeli o dziesięcinę: urodził 
Pan Bóg siła, to  my więcej i dali, urodził mało małośmy 
dali” (3 ).  Przy wydzierżawieniu g run tu  z budynkiem 
i sprzężajem rataj stosownie do dobroci gleby i zaludnie
nia bierze od 1 0 °/0 do 2 0 °/0; przy gruncie  z budynkiem  
bez sprzężaju do 5O°/0j P1%zy gruncie  bez budynku, bez 
sprzężaju od 75 °/0 do 9O°/0. Gdy łowi ry b y  własnemi 
sieciami bierze 6t)°/05 gdy właściciela 5 0 °/0 ; gdy na łowy 
idzie z powinności, bierze 33 % (skarży się jednakże, że 
przedtćm  dawano 30 °/0 ); gdy dla swego przem ysłu 75 °/0. 
Z młyna gotowego młynarz bierze 33 °/0 ; z owiec p os ta 
wionych na pański karm  owczarz odbiera 50 % . Bartnik 
dzierżawiący barcie skarbowe, bierze 33 %; od barci wła
snych 50 % • -Najemnik p rzy  m łocce 10 % > Przy  uprawie 
ogrodu  2 % % (4).

nashych robothami y s tretinnymi pługami. A. Lw. 1441— 4G. Kniaź Liew. 
wyzwaliayeśmy... dwa brationca Tuteynia a Mondrzyeka. Daleśmy jemu 
w Peremyskoe wołosti selo Dobanewicz.. y z winami z połownictwom 
y sierpom, lnw. Stołowicki (XVI w.) Pszczoły dwornyje sut w domiecb 
u liudey w siabrowstwo postawienye,

(1) A. Ci echan. 1424— 9. Schidlo de Wilani ducot test. Iaco 
u mnije Nicolay gimul w gerzynie szosti suopp bracz, Ibd. Dus. Zanak. 
Judex egit super etc. Et tunc d. Judex iter, scabinos- suis testis est 
qui talis testificarunt. Suinim. sup. nrumj antiq.jura.nent. quia Andreas 
tenuit apud dm. nrum. Judie, duos boves sup. agricult, w rataystwo etc. 
Inv. Javorov. 1513 in distr. Ostrolec. v. Byałowierz incole istius ville 
nil aliud laborare tenetur nisi agros prediales arare et metiere de decima 
manipula.

(2) Inv. Cri. Gost. 149G. v. Iiathaye. lieg. cens. Pysdr. 1542. 
v. llataie.

(3) A. K. Gniez. 1G20. Arch. S. Sup. Między. 1702— 50.
(4) Inv. C. Sandec. 1540. In predio manet Ratay qui pecorib. predii 

agros designatos laborat et semina. Isto Ratay de lrumeutib. predij datur 
cassula quint, et sexta ita. p. om. frumeator. crescon. Ratay recepit a uudec. 
eassulis duas cassulas et victu. inde habet et nihil al. eid. solvr. Inv. 
Cap. Costen. A. K. Guiez.. 1499 Visit. Pabijan. 1502... ad venand. vadunt



2 5 8 R O LN ICZA  LUDNOŚĆ

Ratajstwo i przytwierdzenie nie m ogą istnieć współ
cześnie: skoro  rata jow i nie służy prawo odrzucenia wa
runków, jak  się to dzieje z ratajem przytwierdzonym, wła
ściciel nie da względu na wszystkie odcienia jego  w yda
tków: przeto  przytwierdzenie jes t  wyrokiem śmierci na 
ratajstwo. Gdy folwarczne grunta  były wolne od pobo
rów, te z nich, które uprawiano przez ratajów, płaciły je 
dnakowo z gruntam i kiniecemi, p rze to  system poda tko
wania nie sprzyjał ratajstwu. Najpierwćj ustało wydzier
żawianie folwarków ratajom (1). W Wielkopolsce w wie
ku XVII byli rataje z dziesiątej kopy, ale gdy  odbierają 
myto i wikt, policzyć ich należy w poczet parobków. Po- 
główne z roku  16G2 już o nich milczy, ponieważ prze
szli wr osiadłych na robociznie: nieosiadłe grunta  uległy 
tejże dążności. N a początku  wieku XVI polecono, ażeby 
wydzierżawiać z połowy czynszu lub z kopy, w drugiej 
ćwierci tego wieku dzierżawę z kopy ograniczono do 
gruntów tylko pod jarzynę, w ro k u  1537 wzbroniono wy
puszczania z kopy, a gdzie się to zostało, to przy  tak ucią
żliwym odsetku, że „łzawnie” poddani prosili o zamienie
nie na stałą ren tę  (2). Pod  wpływem  przytwierdzenia, 
przeludnienia i współubiegania się, g ru n ta  przeistaczano 
na osiadłe, jeżeli zaś i wypuszczano niektóre, te gdy 
w XVI wieku oddawano w 8 0 % , w X V II zmniejszono

qu. mandr. sod tcia. fera, rocipiunt s. dorca. dicebunt ipi. kmes q. ab ist. 
p. onagr. e. scrophis silvestrib. medietat. recipbt. A. Krak. 1492. Nicol. 
Kamyenyecz. etc... lncole sirnlr. dnt. habere libertatem in silvis ccc. venaiidi 
et, in fluminis pUcandi sed rone, vanaiid. qrtam prtein cuiusl, fere et rone pise, 
tin. qnt. cond. et aprec...dae. et sole, toneb. Inv. Sereyski. 1G74 „Muid 
połowiony etc. Arch. R. Suppl, ltybo.. 173G. Ja Iwan Kiesienia spra
wiłem zagonów 40 na rzepo... zwyczaj jest dawny, że należy zagon rzepy, 
ale mi (Dzierż.) nie dal.

(1) Akt. Kap. Gniezn. 152(i. Oinnos kmethones de Janezewo 
exponentes quomod. p. kapitan, ad angarias intolerabiles et insólitas 
astringunt. ubi ante haue babebantur in prediis Rathaije illic hodie labores 
dieti kineth. perguut, Visit. vill. vbili Capit. Posn. 1570. Lib.. II Go- 
tartowo labor 3 dieruin suberiut pterea d. Regens p. sum. rathay duo- 
bus arathris superiorib. »nis. agros excolebat qui licet ht. boves IG 
aratores, nunc tantum uno aratro utitur ppter defoctum et pouuriam fa- 
miliae quam aquirere no. potest. A. K. Pozn. Rev. Lib. Ill, IG 13, 
(kmiecie) proszą o rathaia etc.

(2) A. K Gniez. 1514— 1530, 1537, 1 G0 9 .—Visit. Pabijan. 1531.
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odsetek  do 75 °/Q, a w X V III  aż do 6 6 % . ale pod  tym 
ostatnim odsetkiem poddani grun t opuszczali (1). p 0 
wojnach wieku X V II i początku X V III, wypuszczano pu 
stki po 9 0% ; za powrotem pokoju umniejszano odsetek, 
a następnie pow racano do najmu i robocizny. W o s ta 
tnim wieku w Wielkopolsce skopczyzna zaginęła, w Ma- 
łopolsce mało gdzie się zatrzymała; w województwach 
rusjiiem, podlaskiem, wołyńskiem wypuszczenie nieosia- 
dłych g run tów  przybrało charak te r  mieszany: poddany 
brał 9O°/0, ale do tego  dopłacał stały najem i daninę; 
w innych miejscach urzędnik oceniał urodzaj i stanowił 
należytość w pieniądzach (2 ).  N a  Ukrainie tylko zacho
wywała się skopczyzna z sutym odsetkiem (3).

Zniesienie rata js twa przecięło  drogę do dorabiania 
się ruchom ego  kapitału  i stworzyło konieczność, raczej 
pozór konieczności,

Astra periclitcint, non necessitant, 
do uwłaszczania d rogą  darowizny, gdy  przez ratajstwo 
można go było dojść drogą  pracy  i czasu.

W skażemy nareszcie wpływ przytwierdzenia na cze
ladź, nieoddzielną od dzierżawy z czynszu. Statut Kazi
mierza Wielkiego nieoddzielonemu bratu pozwala p o 
zywać sługę, chociażby inni bracia byli tem u przeci
wni; pozwany najemnik ma oczyścić się przez sześciu 
świadków. Przywilej z roku 1888 uwalnia od podatku

(1) Areh. O. Z. Sup. Goray.... z poi wyrobionych y kopaniu 
(Dzierżawca) nie brał czynszu według Inwent. ale trzeci snop zboża wy
bierał, poddanych dziesięciu uszło z Gorayca dla oppressyi. A. S. R. 15 i) 6. 
Ilatno. Ze strony nowo wykopanich roił o które się skarżą, że z nich 
wielgą kopsczyznę wybierano.... Arch. N. 1690. Sup. Chodorow. Teu 
się (urzędnik) nad roskas p. Oconoma nietylko s wyrobkow własnych 
alle zo starych ych własznych gruntów nad wszelką sluzność pobrać ka- 
sał czynsz gdy podani J. K. M. prosyly aby nie brał niektórych kale
czył a od niektórych odkupy trzeci snop bral, w czym pokornie prosy- 
mi aby ten przyaresztowany był. Inw. kl. Ossolin, 1745, Kto pustki 
sieje daje trzeci snop.

(2) Arch. S. Suppl. Kalus. 1721. Skopsczizna tako bywała wyie- 
chał pisarz na polo zwazył jaka była kresconcya bo się tylko owies 
rodzi y to nie zawsze, to napisano na całą wieś zip. 30, teraz na każ
dego chłopa Gdał kładzie po 8, po 9 złp.

(3) Inw. kl. Czudnowa. 1717. Z pust. grunt. lOta kopa.
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„ogrodników  ogrodu nieuprawiających:” są  oni nie po 
czątkiem pańszczyźnianych chłopów, ale śladem ginącej 
klassy wyrobników. S tatu ta  mazowieckie dworników 
i rządnych co do dotrzymania umowy, porównywają 
z kmieciami. W  Kolskiej uchwale najemnik płaci poda
tku po  2 grosze od wiardunku (16 °/0)- Umowa pom ię
dzy ziemiami łęczycką a gostyńską ustanawia, że dzie
dzic zbiegłego sługę winien zwrócić lub zapłacić sum m ę 
rów ną rocznemu mytu jego  (1). Prawa z roku 149G

(1) Ta umowa nie była dotąd drukowana. A. Z. Lęez. Feria 
secunda in Vigilia Conceptions S. Mario an. d. 1478. Laudum. Vanies. 
Magnf. Gsi. dni Nicolaus do Cuthno Pal at. Lanc. et Capitaneus Gostin. 
Thomas de Szubotka Castell. Lanc. Andreas de Cozlouo Gastel. Gostin. 
Andrs. do Czyoclionycze vcxilif. Gostin. Martus de Unyenie. Subiud. 
Lane. Mart, do Crosznyowicze vicecap. Lanc. Rocognov. Qnonia. uniert,. 
et composuerunt inter terras Lanciciens. ex una et Gostinen. partib. ex 
altera cu. consensu et volúntate partium, pdictor ot tocius communit. Lan
cie. et in Gostinyn. In convencionib. ptunc congreg. Ita tainen quia inter 
easd. terras domin. Capitanei earund. torrar, et domi. et tota oommu- 
nitas cuiuscunq. status fuert. tam spitualiu, qm. sacratm. psonar. no. 
debent intr. se homes, ex utraq. parte pfugos acceptae. kmetlies Thabna- 
tores Molandinatores Ortulanos opidanos familiares et ancillas ordinatas 
et cu. aliquis quarucuq. parciu, acceptavit vt. km. Tab. Ortula. Molan- 
dinat. et protestatus fuerit p. duos nobiles de ilia terra undo km. mol. Thar. 
Orus. fugam dedit et avisabit eund. herde. ubi arestatus fuerit talis profugus 
homo ut sibi eud. pfugu. restitueret et cum restituat et cu. omh. bo
nis eiusd. homis. cum quib. ad ilium venit ipm. recipe, pars adversa de
bet sine quavis pena sed cuín se pormisert. cittae. pro eod. pfugo in 
qua accio terra facta fuerit viginti gr. actor, ver. tres meas pmo et se
cundo et, tcio similitr. et hoc debent s. det. semp. in duab. septimanis 
terminu, attemptao ooramjudieo. Cri. utriusq. terre et cu. mentabilis fuert. 
id. heres ot restitue. noluet. eund. hom. cum suis bonis extunc in ultimo 
tno. vt. tcio luens easd. ponas dom. Capit. debet condestinare ministelm. ut 
sibi eund. prfugu. restituert cu. bonis ipius et in esd. penis det. impigno
rare seeund. consuetud, torstro et si eud. hom. profugum id. hes. restitue. 
noluert. tunc actore luet. decem mrcas. pro home eod, et bonis pmiss. et 
iam eund. pfngu. obtinebit cu. suis bonis p. quib. dec. mrc. dus Capit. 
utriusq. terre det. dae. minist. ad pignor. aut ad intromittand. sedm. 
consuet. terre et cu. ille nobiles vellent iniuste rocognosce. quib. avisavit 
extunc ille hes. potest illos ais. prziganyez dando cuit. p. fertom. ot cu. se 
voluert. expurgae. illi Nobles tuc. iuart. et cu. actore quia inste recognovit. 
De familiarib. utrusq. stat. ordinatis simitr. vit. de profugis cu. arestatus 
fuert ipm. heres tal. restituoro det. duin avisatus fuert. p. 2 Nobles et cu. 
ipm. restitue, noluert. extuc. debet, actori apud que. prins. ordinatus fuert. 
s. fuit preciu. dae, pro quo apud ¡pin. erat o r d i n a t u s  et id. actor, det. jurare 
q. pro tali suma, fuit ordinatus alioquin cu. actor, jurare noluerit extunc
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i 1505 ścieśniły swobodę czeladzi. P o b ó r  nie sprzyja ł 
wyrobnikom: podatek ten wynosił zwyczajnie po groszy 
6 od wyrobnika, to jes t  kładł go na równi z półłanowym 
gospodarzem. Pogłównego w roku 1521 składali km ie
cie po jednym  groszu, zagrodnicy kom orą  mieszkający 
i najemnicy po groszy 3; najemnice jeszcze ciężej opobo- 
rowane były, bo płaciły po  groszy 6. Pogłów nego w ro 
ku 1662 kmiecie, bez względu na wielkość osiadłości i lu 
dzie luźni, bez żadnej osiadłości, płacili zarówno po 1 fl. 
od głowy. Czeladź dzieliła się na zamkową, folwarczną 
i kmiecą. W XV wieku dopiero poczęło się wyradzać 
myto. W w ieku XVI najmniejsze m yto było na Rusi; 
koło miast np. koło  Krakowa, zwiększało się ono, ale naj
większe było w Prusach . N a  południu pastuch, owczarz, 
wolarz odbierają m yta od 1 do 2 fl., w Krakowskiem 
od 3 do 4 ii. w P rusk ich  województwach od 4 do 6 fl. 
Dziewka na Rusi w Rohatyńskićm  bierze cielę lub 1 fl., 
w Sanockiem  całego myta groszy 12, w Krakowskiem  do 
3 fl., a w Pom orskiem  do 6 fl.. W XV II wieku w Czer
skiem pastuchowi płacono 4 fl., parobkow i 12, dziewce 
6 fl., a w Prusach  tej ostatniej p łacono 16 fl.; parobkowi

ille familre. jurare (let. quia no. erat apud ipm. ordinatus aut pro qua 
suma erat ordinatus et cu. se pmisert. cittae. id. hres extunc restitue. det. 
pt'ugum ead. cu. pena fórtonis actori et fertono judico. et p. omb. ist. 
suprascript. turn kmethonib. qm. fainiliarib. se voluntaria submiserunt in 
(’ro. responderé trninis. peremptoro. ex utraq. parte trar, Tantum modo 
semel trminum potest prorogae. simplici iufirmitate sive corporali juramento 
in sdo. veo. trino, pare, tenebitur tno. peremptorio nullomodo trminu. proro- 
gando. De kmethus. ve. qui in tpo. consueto vellent recede, ex utraq. pte. 
de terra ¡n tram. vt. do terra Lancic. in duob. septimais. ante fest, nativ. 
Dom. soluto Statuto trstri. sedm. consuetud, tre. p. duos Nobles fídeiu- 
bendo reformac. domor. et sepiu. et omia. sdm. cursum terre dont. mitti 
tam kmes.Thab. et Ortulni in terra vero Gostinsi. in duob. sept, anto fstum 
S. Mart. usq. ad fstm. S Mart, et post octavam S. Mart, pro teia. fria utrq. 
terre. Cu. aliquis noluert. mitte, cittatus dt. paore. Judicio trio, perempio, 
nihil excipiendo sod in. tra. Lancic. et Gostin. iuvamon. ais. pomocz ro
mane, in lierditate. dot. et teñe. put. aliqua terra tenet, jus sum. inter 
semetpos. et statutu, millas citlacons. in ter. Lane, kmetlim. occasion, no. 
destruondo solito moo. et kmes. qui ante Gostin. ipm. laud, ex terris 
utriusq. diffugent. tam extra. Gost. qum. tra. Lane, liber, fier. dobent et 
exonerati nec qudqm, de eisd, movere a puli, laudo ct eiusd, exclamacon. 
sod iam mittere iuxta terra, cursum et consuetudinem servatam debebuutur.
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zaś do 24 fl.. W  XVIII wieku w Prusach  pa robek  m ło d 
szy pobiera  do 27 fl., starszy do 37., w W ielkopolsce do 
16 f l .  T rudno  nam było dojść myta na Rusi, bo tu  nie 
natrafiliśmy na parobków; wyżej od nich stojący leśniczy 
i gumienny mieli po 80 fl., a ty won, oprócz grun tu , bral 
30 fl. N a  Wołyniu gospodyni dawano do 18 fl., pastuch 
brał od 15 do 18 fl.. Przez cały ten czas pomiędzy kmie
cą czeladzią myto się nie utworzyło: służono za przysie- 
wek, odzież i utrzymanie: i tak oddalone było od postę
pu, że przez parę  lat służby parobek  dosługiwał się na 
własność osiadłości gospodarza.

Przytw ierdzenie  i zapewniająca je  dążność do osia
dlości, przyłożyły się do zatracenia  zarobkującej najemnej 
ludności. Folwarki, wyjąwszy w P rusach , nie wiedziały 
zkąd dostawać czeladzi do obory, do gumna, radia, płu
ga, a podczas lata najemnika do żniwa, flisa do spławu. 
Na parobków brano z kolei lub gwałtem od osiadłych go
spodarzy; do żniwa narzucano pieniądze lub kartk i, zkąd 
wyrodziła się pow inność  przym usowego najmu, co osta
tecznie rujnowało kmiece gospodarstwa (1), jak  z drugiej

(1) Arch. N. 1700... Nie tylko parobka alie swego dziecięcia nie mo
żemy utrzymać, panszczyznę - od niedzieli do niedzieli robimy ze wszystko 
drużyno co jest w chałupie, drugi gospodarz nie może sobie chleba kawałka
ugotować, przezto giniemy.....  Supp. Kalus. 1721.. komornik któren tylko
wody się napiie, zarowno z nami ciągnie z pociężnemi. A. S. K. 1605— 18 . 
„dobytek morzą, czeladź rozganiano zaczóin chować iey nie mogą. Arch. T. 
Sup. 1702— 52. Czeladzi utrzymać nie mogą y tylko poddanki służyć przyinu- 
szaią, bo jadło skąpo dają, za lada szkodę zasługi potrącają, o lada bagatelkę 
biią a okrutnie... Lustr. Czers. 1789. Sup... prócz pańszczyzny kwitami 
zarzucają y z terni do arę.dy odsyłają, za które pieniędzy nigdy nie odbie
ramy tylko trzeba pić za nie, bo inaczey toby przepadły. Arch. S. Sup. 
Kałus. 1721.... choć wywiezisz drew do Żuppy to żupnik kwitek da, z tym 
kwitkiem caiy rok trzeba chodzić, a zapłaty nie można odebrać y kwitek 
się podrze y pisanie się zetrze y zginie, tak wszystko przepadnie, a zupaik 
za to sromoci, co nachce nabije, surowicą oczy wrzącą wodą zalewa. Arch. 
T. Sup. 1702— 52.... na insze państwa nas pędzi zabirając pieniądze po '/2 
zł. a nam tylko po 6 gr. daje... tam kańczugiem popędzają... mówią róbcie... 
to za pieniądze... g(ly się jemu prosiemy mówi: idźcie do swor diabłów etc. 
Arch- O. Z. Supl. 1720.... „przyiąłcm sobie”, powiada supplikant: „w ko
morne człeka postronnego, który podiął mi, się pańszczyzny odrabiać. Pan 
jego dowiedziawszy się o uiom przyiochał po niego y wziął pominionego 
człeka, nasz rządcza każe dać sobie zł. 11, powiedaiąc to że ia temu Panu 
dał za ciebie racyonc tego człeka, który u ciebie komorował”.
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strony ogólny stan zdrowia tracił na przym usowym  fli
sie (1). Właściciel jeden  wydał nakoniec  rozporządze
nie, że gospodarze winni pod karą  chować po chałupach 
c z e l a d ź  do dworskiego żniwa (2). Tenże sam niedostatek 
czeladzi czuli i kmiecie. D w ór odłączając komorników, 
zagrodników, izdebników, podsadków, podsusiedków od 
gospodarstw  kmiecych, pociągnął do bezpośredniego ro- 
botowania, przeto pozbawił najzdrowszej części czela
dzi (o). Co zostało w drobnej ilości, i to  się rozbiegało 
przed  surowością obchodzenia się, nędznem wyżywie
niem, przeciążającym robotowaniem, a wreszcie i z ponęt 
wschodniego nieba. ,,Ultaje się roześli na niz” powiada 
poborca  kijowski.

W  Mazowszu do osiadłości składowych należało 
siedm części: dom z sieniami wielkości łokci dziesięć, 
z kominem i piecem, pokry ty  deskami lub łubami; od do
m u szło ogrodzenie z desek do spichrza, a dalej chróścia- 
ne płoty. Spichrz miał ośm łokci długości; stodoła do 
pomieszczenia 40 kóp i chlew (4). W  Przem yskiem  cha-

(1) Arch. S. Supl. Wyszatycy. 1750... ze nas flisem bardzo gubi... ze 
za łeb z gruntu bierze gospodarzów z których się tak wiele nie powróciło 
z flisu... teraz przeto nie możemy nająć gdy się tego flisu tak bardzo boją 
do myta dopłacamy flisowi każdemu po 2 tal. b. Lustr. Urzędów. 1789. Supl. 
23°. Jako z flisem mamy wielkie uciemiężenie, każdy gospodarz nie ma 
parobka, sam musi dom porzucać, a wychodzić na fli« przez co się mize- 
rujemy. bo na wiosnę na sam czas złoty do domu wracać nie ma po co, 
pańszczyznę zatrzymaną musimy odrabiać toż samo y pod jesień... przez 
flis cała wieś strasznie podupadła. 46°. Użala się gromada że iak się trafi 
wyrobnik jaki w tey wsi żadną miarą wytrzymać nie może, a to przez 
dworskie robocizny, przez co ze wsi poyść musi, przez co mamy krzywdę 
wielką. 48°. Użala się ta gromada będąc w starości maiąę dzieci, które 
odrabiają pańszczyznę, jednakowoż tym starym ojcu lub matce narzucają 
przędziwa, przez co muszą poyść po żebranym chlebio, coby mogli u dzieci 
odpoczywać na starość. Arch. S. Grom. Laska. Suppl. 1727. ... na flis przy 
musza starego człowieka.

(2) Inw. Majęt, Stn.romiejs. (Ltzeszow.) 1701.
(3) Arch. O. Z. Bielin. [090. Suppl.. do młocki musiemy posyłać po 

dwóch chłopów co się nam nie należy bo my mając czeladz służebną 
a posyłaiąe ią na pańszczyznę, żadnym sposobem wytrzymnć nie może tego 
ciężaru, bo nie kontentuiąc się ich robotą, przy robocie ich zwykł częstokroć 
bić y kaleczyć, tak my też ubodzy ludzio postradawszy czeladzi, sami 
pańszczyznę obrabiać musiemy.

(4 ) Dis. Ł ęcz, 1 4 7 8  80 . Reformaco. Juris terrestr. Bernardus 
vicepreco Czirnen. de jure datus in judicio recognovit quia laboriosus
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łupa  z kom orą  i sienią, obora okolista, brogów trzy, sto
dółka z kom orą, wszystko z drzewa. Bliżćj Przem yśla  
budynki na słupach, izba, kom ora z sienią, pod słomą, 
stodółki i stajenka z chróstu. W Krakowskiem na kmie
ce budynki potrzebowano dw óch dębów, sześciudziesiąt 
sosen, dziesięciu płatw, sześćdziesiąt krokiew i sto ośm- 
dziesiąt łat. W  Chełtnińskiem gbur mieszkał w chału 
pie w szachulec, rzadko w okrąglaki lub w słupy; s todo
ły i szopa były z chróstu. W  Płockiem budynki się skła
dają z chałupy wzrębein z dwiema komorami, przytćm 
szopa, stodoła o dwu bojew, obora chróstem grodzona. Na 
Polesiu wloczny gospodarz m iał na swej osiadlości do 
trzech  i czterech  chat. N a  Rusi sad poczytywano za ko
nieczną przynależność (1). N a  obrazach łaskami słyną
cych, malowanych w wieku XVI i XVII, na k tó rych  p rzed 
stawiano szereg cudów miejscowych, wyobrażane są cha
łupy wielkie, ochędożne, w ew nątrz  mające okna w ołowiu 
i na  łóżkach bielizna biała w znacznej mnogości, naczy
nia kuchenne liczne po pó łkach  i szafach, sprzęt gospo
darski szczupły, w stołach, ław kach roboty  stolarskiej (2).

Chałupy rozrzucone, dalekie jedne od drugich, ale 
od czasu przytwierdzenia, dla dozoru i skuteczniejszej 
obrony od żołnierza, do środka wsi ściągnięto siedliska 
gospodarzy. Odosobnionego gospodarza poczytywano 
za zbyt niezawisłego (3). J a k  w latyfundyach rzymskich 
niewolnika, tak tu przytw ierdzonych lubiono mieć pod  
ręką.

W  XV wieku w Krakowskiem kmiotowna z Siera- 
dzic posiada sześćset kóp zboża, czterdzieści siedm sztuk 
bydła, siedemdziesiąt ptastwa i sprzętu  gospodarskiego na 
trzydzieści grzywien; kmieć z Czudzinowic ma pięć w o
łów, siedm krów z cielętami, dziewięć koni i szesnaście

Sigismundus qui exivit de Crazel in Panczlaw de sepes, stubam, olodium, pa- 
lacm. stabula et reliquia soluin granarium no. reforinavit et istud preco 
no. acceptavit et dot. istud granariu. ad tpus iuxta consuet. tre. reformare.

(1 )  Inv. Jaslisk. Radym. Odpow. ote. Kamer. Inv, Bwa. Płock. 
1G10— 35 .

(2 )  Patrz w kośc. 0 0 .  Bernard, w Rzeszów. 1 6 7 2 . Stanisław Pe- 
czok ze wsi Łukawiee. 1 6 7 9 . Szwida z Krasnego i t. d.

(3 )  A. K. G. 1 6 1 3 .— A . S. R . W iszenka. 1 6 7 1 .
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nierogacizny; Stanisław  z W yatow ic skarży, że m u zabra- 
,no  c a ł ą  jego osiadłość: pięć sztuk sprzężaju, w ieprza, sze
s n a śc ie  kóp  żyta, jednę  jęczm ienia i wóz z jarzm em  w ar
tości p ó ł grzyw ny. Inny  km ieć posiada ośm sztuk bydła, 
trzy  sterty  zboża i siana, a z innym  statkiem  dom owym  
m ajętność jego  da się ocenić na dwadzieścia jeden  g rzy 
wien. W  Bieckiem  km ieć z Lazmi sp ó r toczy z m ie
szczaninem  z G arlic o b róg  jęczm ienia w artości trzech  
grzyw ien, bróg  pszenicy, ośmnaście sztuk nierogacizny 
i 68 ptastw a. K om ornik uwięziony L arek, skarży, że 
poniósł w zam kniętej przez w łaściciela „chyże” grzyw ien 
cztery  szkody. W  Sanockiem  gospodarze zbierają od 
czterdziestu do siedem dziesiąt kóp  zboża. W e Lwowskiem , 
w w ołoskiej wsi, ruchom y gospodarza statek  cen ią  na 
dw adzieścia grzyw ., a w Przem yskiem  tylko na dziewięć. 
G rzegorz sołtys z Golczowic posiada sukm anę, wóz, ko
ła, poduszki, p ierzynę, w ańtuch, siodła, miecz, czapkę, 
lentunam , w szystko to  w artości grzyw , dwadzieścia czte
ry . Posiadanie  broni, m iecza, łuku, strzał, rohatyn , ja 
ko i chartów , je s t  rozpow szechnione na Rusi. W Hali- 
ckiem  u jednego  znalazło się piętnaście kłód zboża w ziar
nie, u  drugiego  piętnaście  sztuk bydła, a cały statek osta
tniego ceniono na trzydzieści siedin kóp groszy. D osta
tek  Podolskiej ludności by ł jeszcze znaczniejszy: po  na
padzie W ołochów  wyliczenie szkód odkryw a, że tam  go 
spodarz m iew ał do sześciu wołów, parę  koni, do siedm iu 
krów , a u n iek tó iy ch  do trzydziestu . W  M azowszu osie
dli na ćw ierci cen ią  swój m ajątek  od dw óch do czterech  
kóp  groszy; na półw łoczku do p iętnastu  a do dw udziestu 
na całym  łanie. K om ornika chiże cenią na jednę g rzy
w nę (1 ). W  Łęczyckiem  km ieć ze S trzelc (królew szczy- 
zna) posiada p iętnaście owiec, dziesięć w ieprzów, p iętna-

(1) Lib. Xanch. 1427. Ins. Cas. Grac. 1428— 29. k. de Słona. 
Lib. A. Xiąż et Prósz. 1432. Sic nos etc. q. Swanthochna clausit camera, 
chysan Jolinis. Larek qndo. sedit in turri et lpm. in supellectib. ais. 
wszebrzusze in qutuor. marc. dampniflcavit. Ib. 1434— 5. A. Ter. Prem. 
1 4 3 0 — 49. Chader. k. de Medica. A. Biec. 1401. Ffalek. A. Lwow. 
1447— 5G. A. Halic. 1435— 56. Johes. de Kropyecz A. Sanoc. 1442. 
kmethones de Strachoczina. Castr. Scala. Caraieniecz. 1494. A. Ii. W. 
1480— 92.
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ście rogatego bydła  i pięć koni. W  Przedeckiem  wieś 
podczas wojny ze szczętem zrabowana, poczynione szko
dy ceni na trzydzieści kop gr. J a n  Marcin, kmieć z K o
bylich błot, ceni swe konie na pięćdziesiąt grzyw. Mi
kołaj kmieć pozywa, że m u odebrano łan gruntu , siedm 
m iar mąki, czynsz i nierogaciznę, wszystko tylko do 
trzech grzywien wartości. S ta tek  kmiecia z Błony w y
licza się: g run t wartości 1 kopy groszy, karczma, para  
wołów ośmdziesiąt g. dwa brogi pszenicy, po dwadzieścia 
kóp  owsa i siana, tatarki jeden  bróg, dwa wieprze ukar- 
mione, czapka wartości 6 skojców. Gospodarz  miewał 
zwyczajnie cztery sztuki sprzężaju. Budynki ceniono na 
pięć grzywien, a łan sprzedawano za 18 grzyw. (1). 
W  W ielkopolsce mówiono zwyczajnie przed  sądem: ,,nie 
oddam mojego statku ruchom ego za dwanaście g rzy 
wien,” co wynosiłoby złp. 476. Odzież pomieszczała 
się we dw óch skrzyniach, ruchom y statek na dwóch 
wozach. Córka kmiecia bierze posagiem  w odzieży 
i srebrnych ozdobach, grzyw. 7 (2). W Krakowskiem

(1) A. Łęcz. 1485 — 90. A. Brzos. Przód. Evasio. Palat. Brest. 
131)9. Not. q. Nblis (Ins. Creslaus Palat. Brest, coram jur. evasit omnes 
ot singul. kraeto. do Mnicliouico pro triginta sexage. gross, quo ad. mod. 
sup. ipiu. querulabant. ut ipos. spoliatn recepet. in poeudib. et in a!i.s 
tpe. illo quo Ungary tram, Cuyavie intrabant p. quib. ipi. kmeth. pptuo 
debet. silero. Ib. 14‘27. Jobs. Kukułka k. de Pauowo dno. Conarien. dob. 
adduce, tres kinos. qui brent, jjjjor. sprzanszaya ad duas ebdas. zossadzicz 
ot si no. posset alique. tuc. deb. sive dae. un. mrc. ad mod. iounia. et un. 
ad ftum S. Adlbti. pt. et deb. sua bona do P. tollere etc.

(2) A. Łęcz. 1413. No. Nicolao k. do Przedeez egit da dna, 
Cliobda de Slothniky ista sup. to conquear. ubi milii recepisti inansuui. 
soptem monsur. farine, censum ct anam scropbam minus iuste hoc omia. in 
valor. 3 mrc, g. Extunc dus. C. rndit. Dom. Ego nolo rndo. isti liom. qáia 
ost isto homo meus et sup. hiis paratus sum pbaro. put. Ju. dec. Aficio. 
Stanislaus k. de Stanislao C. subpnea. Brest. Ista de to ppono. ubi m. rece
pisti eqm. frurnen. siligin. scroph. hoc omia in val. 3 mrc. g, ad hec nulla 
jure sptante. to et si ut mihi bee no. rocepisti ita mihi tua omia. placet. 
Extunc d. C. rndit. Dni Ego loquor. q. est isto ho. meus et cu. mo. cens, 
fugit mihi ot stubsmi me. mihi fregit. Sin autem mihi negaret partus, sum 
probare Nob. q. est ho. mous taud. S. km. dixit fui ho. tuus sod me Deus 
adiuvavit surgera tand. nos bane caus. dedim. ad d. Jud. Testes C. de 
Swenthoslawycze etc. liot. Taco nam ote. Jaco to swathczimi iaco Stha- 
schek yost Chobdziju czlowek a czo gij yijl to gy yąl o czinsz y o swoij
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kmieć pożycza właścicielowi 18 grzyw, b iorąc h ipotekę  
na dwóch łanach; włodarz kupuje za 100 grzyw, łan soł- 
tyski; we Łw owskiem  ty won trzym ał wieś zastawą w 50
0 r /y  w. a w Łęczyckiem  w 70 grzyw., co mogło wTynieść 
3360 zip. Wszędzie zakupują kmiecie dziesięciny war
tości 50 do 70 grzyw, i cały roczny plon z folwarków 
szlacheckich. Widzimy z tego  co poprzedza, że dopó- 
kąd miasta kwitną, d robny zbożowy handel w ich jes t  r ę 
ku, i że ich obrotow y kapitał przenosi potrzeby dzienne
go życia, szuka, ażeby był użyty i przychodzi w pomoc 
szlachcie i mieszczanom (1). Podług  Liber Beneficio- 
rum  dyecezyi krakowskiej, wartość zbioru gospodarza 
z łanowej osiadlości w K rakow skiem  i Sandomierskiem 
wynosiła grzyw, dziesięć, od dwunastu do piętnastu w po
łudniowej części Sieradzkiego, dziesięć w Radomskiem
1 Lubelskiem, co może odpowiadać summie od 420 do 520 
złp.. Pod ług  Liber Beneficiorum archidyecezyi gnie
źnieńskiej, w części Małopolski i północnej Wielkopolski, 
km ieć zbierał od 20 do 30 korcy  ziarna, a dochód jego  
mógł wynosić od dwóch do półtrzecia grzywny, t. j. od 
96 do 120 złp. (2).

Wiek XVI był wiekiem walczenia wielkiej upraw y 
z drobną, dzierżawy za czynsz z dzierżawą za robociznę. 
Na północy wsie ściągały produkujące siły do folwarku, 
na południu osiedlały się pustynie z czynszu lub odsetku, 
a pomiędzy temi dwiema dążnościami, pośrednie powia
ty zatrzymywały wolność pracy  i czynsz jej towarzyszący. 
Czasy te odznaczyły się wybucham i tu  zamożności tam nę
dzy. W województwach W ielkopolskich,w Mazowszu, P o 
dlasiu, rolnicza ludność stawała się coraz uboższą; w San
domierskiem, Krakowskiem, Belzkiem jeszcze się trzymała 
niezawiśle, w uboższych tylko okolicach lub przyciśnięta 
robocizną, daje poznaki nędzy. N a  południu wolna od

vynij y othdanskije dlugye o czo sprawem mai. A. Pozn. 1417. Stanislaus k. 
de Grabowo ducit tost etc. Taco gym pomoz bog y swanti f  iaco tho swaoza 
iaco l ’an Mroczek Sedleczsky wszanl Stanyslaowy yego sbosza taco welo 
iaco trzynaczcze grzywen, A. Kons. Poz. 1470. A. Pyzd. 1492.

(Ij A. Krak. 1420. A. Łęcz. 1410. A. K. Lwów, 1521.
(2) Liber. Benof. Dioc. Crac.. 1440. I. II. ni. Jana Długosza. 

Liber, Benef. Arch. Gnez. p. Arch, Laskj 1513,
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folwarku, przymusowej p racy  i załogi, okazuje życie, p o 
znanie swych sił, zamożność. W  Trębowelskiem  na go
spodarza przypadało  w przecięciu owiec po sto, pszczół 
pięćdziesiąt, n ierogacizny pięćdziesiąt. W Stryjskićm 
z w kupujących się do lasów Dołhańskich (osada słynna 
z zamożności), gospodarz  miał od 60 do 70 owiec, a je 
den (Vlastin) w kupyw ał owiec sto dziesięć. W  Halic- 
kiem na łan przypadało w zamożniejszych wsiach po 
sześćdziesiąt owiec, w uboższych po dziesięć. We Lwo- 
wskiem z bogatem  miastem pośrodku powiatu, chłopi po
siadają młyny, sadzawki, stawy; słodownicy po kilka ła
nów dzierżawią; tu się spotyka gospodarz w Zorniszczach, 
co ma trzy  cyrografy, każdy na kilka tysięcy złp. W Ka- 
mionackićm zamożniejszy gospodarz .na dziewiętnaście 
sztuk bydła, średni siedm, a kom ornik  od trzech do pię
ciu. W Drohobyżskiem gospodarze ofiarowali Zygm unto
wi królowi całą summę, w której była  ich wieś zastawio
na. W Łubaczowskich wołoskich wsiach niektórzy ma
ją od ośmdziesiąt do sto sześćdziesiąt owiec, od trzydzie
stu do pięćdziesięciu innego bydła, a w przecięciu w za
możniejszych wsiach (Żuków ) przypadało  owiec dwadzie
ścia siedm, bydła innego trzynaście; w uboższych (P rus-  
sie) owiec piętnaście, a bydła po pięć na gospodarza. 
W Samborskiem, na początku  wieku było dwa tysiące 
sześćset owiec, a dzięki gospodarności Odrowążów, szcze
gólnie zaś królowej Bony, ku końcowi liczono trzydzieści ty 
sięcy owiec (przypada po dziesięć na łan) i dwadzieścia ty 
sięcy nierogacizny. W  Sanockiem na gospodarza p rzypa
da od dwóch do sześciu owiec i po trzy wieprze: osia- 
dłość sprzedaje się tu  od sto pięćdziesiąt do czterdzie
stu fl. W  Przem yskich wsiach p rzypada po trzynaście 
owiec na gospodarza. W Sandeckiem  osiadłość sprze
dawano po czterdzieści fl. Młynarz zostawia w spadku 
10 grzyw, na młynie, pięcioro bydła, kożuch, czapkę 
aksamitną (przedmiot chełpliwości dobrze mającego się 
w XVI wieku), pierzynkę, zagłówek, dwa połcie mięsa,
2 wiertele tatarki i żyta, rańtuch, przędzę lnianą i „ sk rzyn 
kę jednę  maluczką.” Można to przyjąć, jako  wyraz śre
dniego sta tku  gospodarza (1). Tu przechowuje się pa-

(1 )  Inw. 1502— 1600 . Lustr. 1 5 6 4 — 70.
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mięć o srebrnym  pasie, na k tó rego  blaszkach wykuty  ży
wot Zbawiciela, a pod  Przew orskiem  do tąd  pokazują pa
sy, na k tó rych  w nadobnym  wizerunku złączono w ino
gron, sosnową szyszkę i żołądź: podróżującem u nas trę 
cza się myśl o winodajnyin a zatraconym Illiryku, już  już 
ginącej W ielkopolski i jeszcze żywotnej Małopolski. P od  
Bochnią gospodarz  sprzedaje g run t  od 60 do 90 fl. N a  
cyplu pom iędzy Sanem a Wisłą, w słynnej z urodzajności 
i gościnności mieszkańców ziemi, gospodarze mają po 40 
sztuk bydła; w spadku zostawują po 12000 fl. Zmienne 
kory ta  rzek ciągle tam  wyplókują  garnki srebra  na osia- 
dłościach wsi dawnych. Główna zamożność rolniczej 
ludności ześrodkowuje się koło stolicy: są tu królewskie 
dobra, w k tó ry c h  żaden gospodarz nie ma mniej od 2 osia
dłych łauów: podgórskie  spuszczają z Oświecima do pol
nych wsi, massę drzewa i gotowych rozebranych  domów; 
wspom inają  się wsie, k tó rych  gospodarze  m ają  po 
?> i 4 cugi rosłych  koni i wynajmują je  pod  przejazdy kró
la do Wilna, do Wiednia i Prus. Massa karczm arzy wiej
skich posiada tu po pięciu i sześciu kmieci na swych wła
snych gruntach  (1). Z tąd  na północ  ślady robocizny 
okazują się coraz wyraźniejsze: w Sieradzkiem opisu
ją  się budynki chłopskie, jako grożące n iebezpieczeń
stwem dla mieszkających: spróchniałe , dachy ich p o 
dziurawione, słupy stoczone przez robaki; zamożniej
szy ma nie więcej nad półpiętej kopy zbioru, żaden nie 
jada  chleba żytniego, ale owsiany „tak ubodzy, że nie 
wiedzą zkąd już nadal m ają żyć.” Ubóstwo ich razi cu
dzoziemca: widać kobiety ,,w jednej koszuli, bosą nogą 
chodzące po  śniegu.” Sprzężaj znędzniały, nie zdolny jes t  
wozić po ciężkich Podgórsk ich  drogach  wino z W ęgier 
lub drzewo masztowe z borów (2)- W  Czerskiem z uboż-

(1 )  Ins. Cas. Crac. 1 5 7 2 . Snpl..... Między niżey opiszanomi kmiecza-
mi dobrze maiętni y zamożni bili y wielie ich wozniczami biwalo tliak u s. p. 
króla starego Oicza J. R. M. iako tlies« y króla .T. M. dzi. niektórzy 
tliesz miewali wozuików po trzi y po czterzi czugi y furmanili czassu 
potrzeb Ii. .1. M które wsithkie niiei opisane tentlio Czeczothka znędził 
dobythek y maiętnoscie pobrał, one rozegnal... Contrib. 1553,

(2 )  V isit. Pabian. 1 5 1 0 . T ek . Narusz. Deso. della Polonia fatta da 
Mons. Fulvio Ruggieri.

Tora I. L«uty 1858. 35



szych osiadlości zbierają od 20 do .30 kop żyta, 5 ’'psze
nicy, 2 jęczmienia, a 10 owsa. W  Krasnystawskiem  p o d 
dany zostawia po sobie „ łyżki srebrne, kilka kawałków 
srebra i cztery tysiące z łp .” N a  Polesiu przybużskiem 
zamożny gospodarz ocenia ruchom ość  na trzysta kop g ro 
szy. P o d  W arszaw ą sprzedają osiadlosć w łóczną za g rzy 
wien 16, za Wisłą w Mazowszu zamożny bartnik posiada 
ośmdziesiąt drzew z pszczołami, drzew pustych kóp  
ośmnaście; uboższy, p ierw saych dziewięć, d rug ich  kóp 
dziewięć; średnią barć  odprzedaw ano po czterdzieści kóp 
groszy; w posagu za córkam i daw ano do dziewięciu kóp 
groszy. W Pyzdrskiem  dwóch kmieci zakupują  zboża za 
sto siedmdziesiąt g rzyw ., co może wynosić przeszło siedm 
tysięcy złp.; inny kmieć, Matias Konieczny, posiada dzie
więćdziesiąt dziewięć sztuk bydła  w oborze, „znaczną  go
tówkę, srebro  i złoto, robione i niewyrobione, przez ró 
żne osoby u niego zastawiane.” We W schowskiem, J a n  
kmieć, tytułem  posagu za żoną, bierze w pieniądzach p ię ć 
dziesiąt i i ,  owiec trzydzieści, drew olszowych sągów 
dwadzieścia (1).

Oświata, handel i przem ysł E u ropy  zachodniej, 
przebudziły  u nas od połowy XVI wieku, zabiegi około 
poruszania  nietkniętych źródeł bogactwa; ale już  w wieku 
XVII objawia się w tein działaniu dążność do w yłączenia  
od ty ch  korzyści najliczniejszej ka tegory i czynników , to  
jes t  chłopów. W łaściciel fo lw arku  zamożnieje, a to  nie k o 
sztem targu , ale ograniczeniem  zapłaty p racu jącym , tanio
ści ą p ro d u k c y  i. Upadek miast niweczy k rajow y, d o tąd  przez 
ch łopów  prow adzony w ew nętrzny  handel, u trudza  zamia
nę w yrobów  przem ysłu  miejskiego na rolnicze; ta rg  od
dala, się, zależy od zagranicy, zatem przechodzi siłę kapi
tału  chłopa. Sam okupstw o handlów, szynków , rzemiosł, 
łowów, n iepew ność  posiadania, odbiera ludności środki 
i bodźce do p rodukcyi.  Gospodarstwo leśne, które za
stępowało niedostatek  przemysłu, zaginęło, a nim jeszcze 
zradza się przem ysł, już  podczas nieurodzajów ludność 
.zostaje bez wszelkiej podpory , i musi prosić o wsparcie 
w folwarku. Pod wpływem tych  wszystkich przyczyn,

( l )  A . Metr. L it  X X V III. 1539 . A. K. W . 1 5 1 9 . 1 5 9 7 . A. W ęch. 
1 6 0 3 . Lib. Terres, P yzd . 1 6 3 8 , Man. Pobór. 1G27.
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do k tórych  się przyłączyły  i wojny, stan ludności m usiał 
się pogorszyć. Na kierunku od K arpa t przez w ie rz c h o 
winy Dunajcu, gospodarz  na prawo od Sącza, zbidra od 
trzydziestu do pięćdziesięciu kóp zboża, cz tery  wozy sia
na, pastwisk i lasów ma podostatk iem , osiadłości sp rze 
dają się tam  po sześćdziesiąt lł.; na lewo, zbiera od  cz te r 
dziestu do stu pięćdziesięciu kóp. Gospodarze mają po 
dwie p a ry  wołów i jednej koni; ale sprzężaj w ypożyczo
ny, k rów  .własnych do »sześciu. Zagrodnicy po dwie 
krowy. Dalej ku północy, pomiędzy Tarnow em  a Wisłą, 
w pośród  wsi zamieszkałych przez kmieci znajdują się in 
ne, całe osiadłe przez zagrodników: z zagrody robią po 
pół dnia pieszo na tydzień, i kupują  zagrodę po czter
dzieści fl; kmiecie zbierają od czterdziestu do sześćdzie
sięciu kóp  zboża, a są, k tórych  zbiór i ośmdziesiąt kóp 
dochodzi. Sprzyja tu  gospodarstwom  rozległość pastwisk. 
Kolo la rn o w a  gospodarz  m ający  g run tu  do trzech p rę 
tów  chow a parę  wołów, jednego konia i do trzech krów; 
cz tero-prętow y gospodarz ma parę  wołów, do sześciu ko
ni i do pięciu krów. Odleglejsi od prawego brzegu D u 
najca, w okolicach Bochni, zbierają po czterdzieści kóp ozi
miny, lubo w n iek tó rych  wsiach zbiór og ran icza (Ję  dw u
dziestu kopami; cena ro li  równej co do przestrzeni i p lo
nu, ale nierównej co do powinności, zmienia się między 
osmdziesięcioma a czterema ii. W  okolicach Krakowa 
na lanie znajdzie się do dwóch par  wołów, para  koni, 
k rów  do ośmiu a od ośmiu do czternastu sztuk innego by
dła. N a  lewym brzegu W isły, koło Lipowca, zbierają 
od dwudziestu do pięćdziesięciu kóp  zboża; wartość 
osiadłości wynosi tam do stu pięćdziesięciu li. K oło  Sie
wierza grunta niskie, błotniste; są  tu  liczne wsie zagro- 
dnicze; kmiecie od dziesięciu do ośmnastu kóp  zbierają, 
a rzadko więcej nad dw adzieścia cztery; od cz te rech  do 
ośmiu kóp zbierają zagrodnicy. Bawią się tu  chowem 
bydła; gospodarz ma po dwie pary  wołów, krów do ośmiu, 
owiec do czterdziestu, i do ośmiu sz tuk  innego bydła. 
Dalej ku północy zbiór od szesnastu do dwudziestu ' kóp 
wynosi, bo grunta  są piasczyste. Koło Sławkowa siana 
nie zbierze nad dwa wozy, a od p iętnastu  do czterdziestu 
kóp zboża; gleba piasczysta i kamienista. N a  osiadło
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ściach kolo Olkusza, gdzie grun ta  sapowate, piasczyste 
i skaliste, plon wynosi od trzydziestu do Czterdziestu kóp, 
a osiadłość sprzedaje się, z obowiązkiem czterodniowej 
robocizny na tydzień, po trzydzieści do trzydziestu ośmiu 
fl; z sześcioma dniami robocizny  do roku, ze zbiorem
o połowę mniejszym niż w pierwszej, np. kop piętnaście, 
po  dwieście fl. K u Szkalmierzowi g run ta  nędzne, p a 
stwiska obfite; od czterdziestu do ośmdziesięciu kóp  zbie
rają, a robotu ją  po dni trzy i cztery t. j. tyle co pod Sie
wierzem, lubo zbiór tylko połowę tego wynosi. Nad 
N idą  najmniejszy urodzaj przynosi kóp trzydzieści, ś re
dni sześćdziesiąt, ale dochodzi zbiór i do dziewięćdziesię
ciu. P od  Sandomierzem urodzaj pewniejszy, i ziemia p ra
wie wszędzie równej żyzności, równiej podziela, a wydaj
ność pól zmienia się pom iędzy pięćdziesięcioma a sześć
dziesięcioma kopam i oziminy. N a  południe od Radomia, 
koło Iłży, z g run tów  glinkowatych i piasczystych zbiera
j ą  od dwunastu do dwudziestu pięciu kóp zboża: rzadko 
której wsi udaje się zebrać kóp czterdzieści— a wszystkie 
zarówno rob ią  po  dni cztery i trzy. T u  rolnicy  mają po 
cztery  woły, zagrodnicy po dwa, a więcej i jednych  i d r u 
gich b s p r z ę ż a j n .  Koło Kiejc, na g run tach  piasczy
s tych  i kamienistych, m ogą zebrać od czternastu do 
siedmdziesięciu kóp, więcej jednak  pomiędzy dwudzie
stoma a trzydziestoma kopami zbiera. Na zachód od Ł o 
wicza ku  Kaliszowri, bywało na włóce od trzech do pięciu 
sprzężaju, krów do trzech; w niek tórych  wsiach p rzypa
dało i po szesnaście sztuk bydła na włókę. Po wojnach 
szwedzkich liczba bydła umniejszyła się na cztery, owiec 
do sześciu; a w kilkanaście lat później liczba owiec wy
nosiła na włókę przeszło piętnaście. W Poznańskiem  
kmieć robo tu jący  każdodziennie, ma trzy  pa ry  wołów, 
trzy  konie, a są, k tórzy i po dwanaście koni chowają; 
kmiecie i chałupnicy trzym ają  po kilkanaście owiec; po 
wsiach mieszkają, owczarze u trzym ujący stada po sześć
dziesiąt i więcej, a w  Nakielskiem, karczmarze (klass.i tu 
zamożna) chowają w stadzie i po trzysta. Zamożność 
ch łopów  pruskich  zwracała uwagę podróżujących: w Mal- 
borskiem  włóka g run tu  sprzedawała się po siedm set fl: 
na Żuławach gburowie swoim kosztem  stawiali tamy, za
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ciągając pożyczkę i wypłacając po kilkadziesiąt tysięcy 
tynfów. Cofając się wstecz Wisłą, w P łock iem  ogrodn ik  
samotrzeć wysiewa parę korcy oziminy, zbiera parę  kóp 
żyta i kilkanaście snopów pszenicy, a w oborze ma parę 
krów, jedne owcę, parę nierogacizny i ze trzy woły. R ze
mieślnik samotrzeć (kołodziej, cieśla, szewc) wysiewa 
oziminy korcy ośm, zbiera żyta kóp ośm., pszenicy dwie; 
może mieć wołów cztery, krów parę , parę  owiec, n ie ro 
gacizny pięcioro i konia jednego. Półwłócznik, od sa- 
moczwart do samosiódm, wysiewa od trzech  do szesnastu 
korcy  oziminy, a od trzech do cz te rnas tu  kóp zbiera; ma 
dwie pary  wołów, parę  koni, do cz te rech  krów, kilkoro 
nierogacizny i do trzech  owiec. W łócznik od samosiódm 
do samodziewiąt, wysiewa nie mniej nad  ośm korcy żyta, 
dwa korce pszenicy, półtrzecia  jęczmienia, siedm owsa 
i t. d.; k rów  ma do pięciu, cztery owce i sprzężaj taki, 
jak  półwłócznik. K tó ry  trzym a dwie włóki, np. włodarz, 
ma wołów dwie pa ry  i koni ośm. Na Podlasiu na dwie 
włóki przypada pięć sztuk bydła i wysiewa się od trzech 
do pięciu  ko rcy  oziminy; bliżej Bugu, w Bialskiej i D ro-  
hickiej ziemi, sprzężaju na sześciu gospodarzy przypada 
sztuk siedm, na siedmiu gospodarzy sześć ułów z pszczo
łami. Najwięcej ułów w jednych  ręku  je s t  ośmnaście. 
W  Lubelskiem gospodarz  ma po parze wołów lub koni, 
i cztery krowy. N a  W ołyniu  p rzybużskiin , na włókę 
oziminy przypadało  pięć sztuk sprzężaju; dalej ku  w scho
dowi, na włókę wypada od siedmiu do jedenastu  sztuk 
sprzężaju; ale względem liczby gospodarzy na dw óch trzy 
sztuki przypada. Za Lwowem, trzym ający  trzecią  część 
dworzyszcza, chowa jednego konia lub parę  wołów; 
ćwiertny gospodarz  ma jednego  konia, lub wolu, albo 
je s t  zgoła bez sprzężaju; podsadek  zaś nietrzym ający 
g run tu , posiada pa rę  koni i parę  wołów: wielkość in
w entarza nie idzie za rozległością g run tów , ale za zm niej
szaniem się powinności. Koło Doliny i Lwowa, po n ie 
szczęśliwych wojnach J a n a  Kazimierza, w zamożniejszych 
wsiach (Pereh ińsko) p rzypada  w przecięciu na gospoda
rza po siedmnaście owiec; w innych (Troszczaniec, H u- 
ziejów, Ilenia) po sześć, a od jednego do trzech  ułów. 
Później półćw iertn i trzym ają  po parze koni lub wołów.
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ćwiertn i od pięciorga (lo s iedm iorga sztuk bydła. W Ro- 
hatyńskiem  naznaczyć można po siedmnaście ułów na go
spodarza , w Kolom yjskiem  po  pięć, a owiec dziewięć; 
w Sniatyńskiem  tych  po s iedm , nierogacizny po pięć, 
pszczół po cztery. W Halickiem gospodarze  mają. od 
dwóch do sześciu wołów, do trzech  koni i do trzydziestu  
owiec; zamożniejszy chowa do cz terech  krów i do dw u 
stu  owiec. W Samborskiej ekonomii, w lepiej uposażo
nych  wsiach (Rossohacz, Unik królewski), p rzypada  na 
łan po pięćdziesiąt owiec, a na gospodarza  po  dw adzie
ścia, nierogacizny zaś po dwanaście; w  innych  na łan po 
dwadzieścia, a w n iek tó rych  tylko po sześć owiec. .Na 
g run tach  wolnych od robocizny (w olnictw ach) owiec sto 
na łanie. Gdzie chowają pszczoły (Czernilowa, O lszani
ca) przypada na gospodarza po czternaście ułów. Koło 
Przemyśla gospodarz  ma trzy  konie, sześć sztuk n ieroga
cizny i jałówkę. N ieco ku północy największy dochód 
gospodarza jes t  złp. sto dwadzieścia, ś redn i  od sześćdzie
sięciu do siedmdziesięciu (1 ).  P ierw szym  znakiem za
możności je s t  mnogość żelaza w używaniu. Żelazo dla 
pó łnocnych  województw odbierano przez Gdańsk, dla 
po łudniow ych z Węgier. W yroby żelazne krajowych fa
bryk, leżących między Kielcami a Lubaczowem, daleko 
taniej się sprzedawały, ale daleko niższej dobroci były. 
U naszych ch łopów  mało używanej żelaza (2).

Usunięcie ludności rolniczej od korzystania z owoców 
produkcyi zniweczyło w wieku X V II zam ożność kmieci; 
a w k o ń c u  tegoż wieku i w następnym  X V III, dotknęło nare
szcie i tych, co rzekom o korzystali już w yłącznie  z produ- 

/

(1) Inw. Bwa. Krak. 1668. Arc. Gnieź. 16S5 —1759. Bwa. Płoc. 
1610— 35. Bwa. Łuck. 1686 — 1755. Arc. Lwow. 1701. Bwa. Przemy«. 
1747. Inw. Brzeżan. 1683. laruow. 1607— 9. Rzeszów. 1694. Łańcut, 
1765. Radzim. 1726. Sieniaw. 1703, Boókow. 1694. Kurnik. 1654. 
Rozwad. 1700. Włodawy. 1694. Stepan. 1654. Poryck. 1690. ltakotu- 
py. 1696. Lust. Inw. I t i “W . Dóbr. Kroi. 1616— 64.

(2) Wyr. Tryb. Lubel. Wyroby żelazne w Drcihickiem 1605. Sza
bla, szyny z kol, świder, siekaczki, szosuiki, wyrwauty, P fta> żelazo do 
klepania kos, kosa, siekiery, dloto, piłki. Lwow. 1607. Żelazo płużne, 
świdry, noże osue, siokiery, kosy, sierpy, rydlo, motyki, podkowy, zęby od 
bron żelazne.



W PO LSC E. 2 7 5

kcyi. to je s t  właścicieli. W XVII w. nędza zgniotła  kmiecia, 
obnażyła go i chałupę jego z dostatku; w X V III  zajrzała do 
dworu i jem u teinże sam em  zagroziła. G ospodars tw o  
leśne straciło swoje ostatnie przy tu łk i:  przem ysł, bez k tó 
rego ro ln ic tw o  podnieść się nie może, jeno  się poczynał: 
instynktow o massy brały się do niego, w idząc swe obna
żenie i n iedostateczność zapomogi dworskiej; ale jakże 
daleko jeszcze był od wzrostu  i dojrzałości? N ajda
wniejszą wzmiankę o wyrobach  p łóciennych  natrafiamy 
na początku  drugićj po łow y wieku XVI, w Sandeckićm , 
(najdawniejszy warsztat ma rok  1634); trzym ając się on 
gór, już w X V III  wieku rozposta r ł  się aż po Pokucie.
1 rzem ysł ten podaje p u n k t  oparc ia  się dla mniej silnych 
w walce ich z nędzą, ażeby skupili kilka groszy podczas 
taniości ziarna, lub przekarm ili się podczas głodu. W y
palanie garnków, wyrabianie kamienia, palenie wapna, ro 
bienie galarów nad Sanem  i W isłą, gdzieniegdzie dopo
maga rolnictw u, utrzymuje l u d n o ś ć , ale musi walczyć 
z przynagleniem  do tygodniow ej robocizny  i zbytniemi 
wym aganiami właścicieli. Podgó rska  ludność zarobkuje 
na w yrobach  z drzewa i żelaza, i chętnie je  •mieszczanin 
pod Sukiennicami kupuje: rozw ózka soli, obfite dawniej 
ź ródło  zarobku, pod naciskiem przytw ierdzenia , samo- 
kupstw a i b raku  gościńców, ustała zupełnie. N a  p o łu 
dniu opłaca się ogrodn ic tw o, a już  i ty tuń; po p o d g ó r
skich żłobinach nizkie gatunki w ełny p rzynoszą  drobny 
zarobek; na Rusi opędza wydatki w łościanina tuczenie  
wieprzów. Ale dalej na północy , pom iędzy W artą  a B u 
giem, ludność jeszcze bardziej zostaje obnażoną: barcie 
Podlask ie  i Radom skie poniszczały , kuźnice  Kieleckie 
nie pos tąp i ły ,  Olkuskie gó ry  zaniechane. Żeby poznać  
jak  ubogim jes t  skarbem  ro ln ic tw o  gdy obok niego nie 
kwitnie przem ysł, potrzeba było zwiedzić Mazowsze. Tu 
podczas  nieurodzaju wsie wyludniały się, dwory stały p u 
stką, a gdy do tego przyłączyła  się wojna, ta rgow iska  
miast grodow ych zapełnione bywały inw entarzem  c h ło p 
skim sprzedawanym  w drodze ekzekucyi za n ieop łacone  
podatki (1). Flis, wyrób dziegciu, kół, sm oły, p rzyw óz

(1 ) W yr, Tryb, Łubel. 1G 50— 30.
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drew do W arszawy, slabem były  zaopatrzeniem  potrzeb 
rolniczćj ludności. N ędza p rze to  ch łopów  straszliwym 
ciężarem upada na dwory: załoga i wsparcie podczas aie- 
urodzajów pochłon.ywają korzyści z wyprzedania  zbóż 
podczas urodzaju, lub, gdy podczas głodu ceny miejscowe 
nie m ogą w równi iść z zagranicznemi i z iarna zatrzy
mać, rolnik albo ginie z głodu, albo opuściw szy osia- 
d lość zaludnia wschodnie województwa. Przytw ierdze
nie nie pozwoliło wzrosnąć miejskiej ludności i p rzem y
słowi, na ta rg a ch  przeto  krajow ych nie ma cen, a zatem
i środka na przym nożenie  kapitału, utworzenie zapasu na 
dni nieurodzaju. U praw a wielka z p rzy tw ierdzeniem  
bezustannie mnoży siły robocze, m noży samokupstwa, 
wydoskonala środki p rzym usu , pochłan ia  wszelkiemi 
organami zasób ludzi i ziemi, a mimo to nędza we 
dworze, nędza w chałupie. Niezmierne massy ziarna
i pieniędzy prze lew ają  się po powierzchni kraju, a nę
dza z rozpaczliw ą w ytrw ałością  miłuje Polską ziemię. 
Upraw a wielka skarży się, że zgoła żadnego nie ma 
dochodu: że jednego  drzew a chłopi spalą rocznie tyle, 
ile cały dochód wynosi; że kilkunastu parobków  zrobi to, 
co teraz uskutecznia k ilkudziesięciu p rzym usow ych osia
dłych; kilka lat dzierżawy obraca się na zapomożenie. 
Chłopi w yprzedają  się z odzieży, inwentarza, porzucają  
rolę, odw ykają  od p op raw y  budynków: wszystek czas 
oddają robotow aniu  do dworu, ale też wszystko chcą  
m iecze dworu: żywność,inw entarz, budynki (1). Ośmnasty

(1) Odpow. etc. Kamer. 17G3.....  les Economies de Crac, consu
ment par an en bois de toutes sortes, pour les métairies, brasseries et bati- 
mens des sujets une quantité do bois qui surpasse au double le montant 
de la ferme de ces économies. 1738. Adminis, Bwa. Krakow. 1792. Sup. 
Zrodzeni y wychowani w dobr. niegdyś Bwa. Krak. a teraz obróceni na 
Skarb N. R. P. a nadto przez uwielbioną od całego Narodu nową w d. 3 maja 
1791 r. zapadłą konstytucyą, poddani pod łaskawą prawa opiekę, nie- 
zgorszeni dawnym, lecz słusznie czujący zbytek krzywdzących nakazów 
nowego dzierżawcy rządu, ile uciążeni nad przepis w Inw. z jawną krzywdą 
naszą nie w żadnym błędzie niecierpliwości lub niepodległości, bo znamy 
Boga i Wiarę, że należy szanować Zwierzchność,• lecz jedynie bojąc się na 
dalszy czas ostatniej nędzy dla nus y dla naszych dzieci udaiemy się 
z pokorą do Nayłaskawszych etc. Oświadczył też y to gromadzie (p. Tybo- 
rowski,) że nas wszystkich ma wygnać ze wsiów, a 20 parobków z wołmi
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wiek sąto Saturnalie  robotowania. Cały ciężar te 
go położenia  spadł na pokolenie, k tó re  z nieszczęsną 
lubo god n ą  chwały odw agą podjęło  się napraw ić  stan 
rolniczej ludności w drugiej połowie przeszłego wieku.

D. c .  71.

zastąpić nasze mieysce, więc żądamy rczolucyi, czy nam wolno będzie 
odeyść za granicę etc. Supl. Krasnyst. 1731).... od wieku y dawnych czasów 
antecessorowio y my sami pańszczyzny nie więcey, jak w jednym tygodniu 
wielką po dni 2, a w drugim tygodniu mnieyszą zwaney po dniu 1 odra
bialiśmy; od lustracyi zaś r. 1765 wszyscy, prócz zagrodników, w każdym 
tygodniu po dni 3 odbywać musimy, przez co nie tylko do ostatniej mizeryi 
przyszliśmy, że któren z dawnieyszego zasobu miał chudobę y odzież, na 
żywność wyprzedać zniewolony został, alo nadto jeszcze, gdyby nie litość 
JW. Pana Naszego Miłościwego, ratuiąc nas w ostatniej potrzebie nie 
wspierała, z głodu umierać, albo zebrawszy dziatki uchodzićbyśmy musieli. 
Sup. Urzęd. 1789....21°. Jako w tak ciężkich robotach utraciwszy sprzężay 
y mocno pomarnowawszy musieliśmy się u dzierżawcy zapożyczyć na sprzę- 
zay pieniędzy, a na wyżywienie siebie V dziatek zboża, prawda że poratował, 
ale niech Bog od takiego ratunku zachowa, bo za te pieniądze w prowizyi 
niezmierno ciężary musieli wozić do Wisły, a przeto ten sam sprzężay 
zmizerowaliśmy (jakoto tarcice na złą drogę po 6 kloców) y powtórnie
utracili. Myśli polit. r. 1739.....Nie jestże ubóstwo kiedy chłop od zbioru
do zbioru zbóż obżywić się swoim chlebem nie może, koniecznie z szpichle- 
rzów pańskich pomocy potrzebuje, albo jeżeli się który obżywi składa 
dwoje lub troje bydła. Wówczas ubóstwo nie jest, kiedy prócz żywności 
ubezpieczony w pomoc na różne przypadki swojej osoby. Takiego chłopa 
w wielu wojew. nie znajdziemy na mil -l kwadr, nad jednego, a w wojew., 
które się zowią bogato, nad czterech lub pięciu.

Toin I . S ty c i e i  1858. 36



Z A C Z p i PIŚMIMICTWA POLSKIEGO.

D om inika Szulca.

(Ciijg dalszy ).

Z  i c m  i a n  i e.

Piśmiennictwo krajowe wyrasta z działania sił żywo
tnych pojętności ludzkićj, zostających na wzór ziarna 
pod wpływem okoliczności rozbudzających lub opóźnia
jących ich rozwój. Te zatćm warunki winny istnieć, 
nim się organizmy myśli objawią i nie zapiszą na wyka
zie postępu narodowego.

Ze wszystkich położeń w społeczeństwie polskióm, 
ziemianie najwięcój posiadali warunków przyśpieszyć 
zdolnych rozwój towarzyski. Od czasów albowiem 
przedhistorycznych mieli udział w prawodawstwie, pil
nowali swojój samoistności, i roztrząsali na zjazdach 
środki dobra powszechnego. Przytćm jak najdawnićj 
zastrzegli sobie obowiązek tylko obrony krajowćj, nie 
myśląc wcale o zdobyczy. Wielkim przeto byłoby błę
dem poczytywać ich za rycerstwo średniowieczne lu
dów zachodnich, które służyło za wierne narzędzie 
podbojów dla panów feudalnych.
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z  tycJi pow odów  w śród  szko la r s twa  j a ł o w e g o  dla 
życia obywate lsk iego ,  Ostrorogowie,  Rytwiańscy,  T a r 
nowscy,  Melszlyriscy pierwsi  wywiesil i  c h o rą g ie w  po 
stępu,  i to pod dwojakiem has łem :  zniesienia n iedorze 
czności  panujących ,  i zmiany reprezen tacy i  narodowćj .  
Późniój z t ego samego  ź ród ła  w ysz ła  oświa ta  filozofi
czna,  i dość  d ługo  przodkowali  ziemianie,  póki  ogólny 
upadek  ich um ysłowy,  i p odz ia ł  pracy,  zgodny  z p o t r z e 
bami cywil izacyi  nie z a c z ą ł  wyraźniej  odkreś lać  od nich 
r zędu  ludzi pośw ię ca j ąc y c h  s ię  w y łączn ie  wykryc iu 
p rawdy,  wynalazkom i s ław ie  narodowej .

Dawność bytu narodowego.

Zawięź  spo łeczeńs tw a  polskiego s ięga  nietylko 
c z a s ó w  przedpiastowycl i ,  a le  w yprzedza  o wiele  w ie 
k ó w  samą  erę  zw ycza jną .  Na lat 450 przed tą epoką  
Herodot  wspomina o Wudynach  m ieszkających  u ź róde ł  
Dniestru, rozdz ie la jąc  ich w tóm miejscu na d wa pokolenia.  
Ci Wudyni  są Wendowie,  k tó rzy  w ca łć j  Europie  o z n a 
czal i dawniój  Słowian ,  j a k  dziś w Saksoni i  są na z w ą  Ser 
bów łużyckich .  D n i e s t r z a ś i S a n d o d n i a  dz is ie jszego o d 
g ran icza  Rusinów od Polaków. Py theas  wper ip lusw oim , 
czyli  podróży  morskiój,  odbytój  w  r. 334 przed  Chrystu
sem, dla zwiedzenia  b r z e g ó w  w  bursztyn obfitujących,  
mówi o p r ze p ło ta c h  zbożowych  używanych  dotąd na 
Litwie. Nazywa on ludy tu zam ieszka łe  E s t i a m i ,  k tó 
re  to samo znaczą  co Litwini, za ś w iadec tw em  księcia  
Witowta. Od ujścia zaś  Wisły w morze przed Królewcem, 
do Żu ław  i Mazowsza ba rdzo  j es t  blizko; nie mog ło  za 
tem być nieznane w tenczas  rolnictwo u Po laków o ki lka 
mil od leg łych .  Gdzie  zaś  rolnictwo,  tam istnieją s tosun
ki w łasnośc i ,  sądownic two,  adminis t racya  i prawodaw
stwo. W ostatnim wzg lędz ie  j ed n o g ło ś n e  j e s t  ś w ia d e c 
two pisarzy g rec k ich  i niemieckich,  że tak  południowi 
S łowianie  ko ło  m orza  Czarnego  j a k  i pó łnocni  nad  Rai-
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tyckićm zamieszkal i ,  roztrząsal i  sp ra w y  k ra jow e  na 
zgromadzeniach  powszechnych ,  i!v &i]fioxQavia, r e p r e z e n 
tujących wszys tkie  interesu.  Prokópios  z Cezarei  s ek re 
tarz Belizaryusza doda je  nawet ,  że  nieinaczćj od wie 
k ów  na jdawnie jszych pos tępowali .  Z tego się pokazu je ,  
że od niepamiętnych c z asów  jeden był  typ p r a w o d a w 
czy w ła ś c iw y  wszystkim pokoleniom wielkiego szczepu.

Z ogólnćj  S łowiańszczyzny  nazwa Po laków w ys tę 
puje w  drugim wieku po Ch. u Ptolemeusza,  jeżel i w yra z  
nie j e s t  mylnie napisany,  bo w niektó rych  rękop isach  
zamias t  B u l a n e s ,  czyta się S u  la n e s .  Ale żadnćj  w ą t 
pliwości niema co do samego  rodu polskiego,  bo tenże 
Ptolemeusz wspomina o Golędzianach na wschód  Wisły 
mieszka jących,  których  k s iążę ta  mazowieccy  ustąpili 
Krzyżakom, a których wymienia ją ,kroniki  ruskie. Jest  to 
mazursko  dzis iejsze z miastami Dzia łdowem i S z c z y 
tnem. Pliniusz ko ło  r. 79 poCh.  po s taremu nazywa Nad- 
wiślan Wendami.  Jo rdanes  zaś  biskup raweńsk i ,  pi szą
cy w  Yl-tym wieku,  poczytuje  S łowian  nad Wisłą  z a 
mieszka łych ,  za naród bardzo  roz leg ły  i liczny, u ż y w a 
jący  miejscowych nazwisk ,  różnych  od g ł ó w n e g o  miana 
Słowian.  Od końca X lego wieku nieprzerwanie  już  
nazywają  się Warc ian ie  i Wiślanie Polakami.

Ten ród polski  ro z c i ą g a ł  się przed  700 laty do 
ź róde ł  E i d o r y  u g ran icy  duńskićj ,  a dalćj op ie ra ł  się
o Wezerę  i Elbę. W ażna  ta p raw da ,  na jnow szemi b a d a 
niami wyjaśniona < może tylko napo tkać  wątp l iwość  
u tych, którzy oko ło  nauki  nie chodzą ,  albo żyją  u p rze 
dzeniem i t rw ają  w uporze dziecinnym. Nie lękajmy 
się j edna k  o jej pomyślność;  j e s t  ona  tak  zjednoczona  
z dziejami k ra jowem i ,  tak  żywotna i ł a t w a  do s p r a w 
dzenia ,  że  się nie dom aga  od nikogo poparcia .

Po łożywszy  zasady  dawnego  bytu, ludności i p r a 
w o d a w s tw a ,  przystępujemy do skreś lenia  stanu k r a 
ju  w  c zasach  przyjęcia  c h rześc iańs tw a ,  odmian z a 
sz łyc h  przez  ze tknięcie  s ię z cesa rs tw em  rzymskićm i r e 
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formy rzeczypospoli tój  dokónanś j  przez ziemian.  J a 
śniejsze pojęcie  o na leżytośc iach i powinnośc iach  oby
watelskich,  o potrzebie św ia t ł a  z g łęb i  duszy  na tc h n io 
n e g o ,  czyli z jednoczenia  ludzkości z rozumem, j ako  
odwiecznych  p raw  cz łow ieka ,  s ta ło  się przy  co raz  
przy jaźnie jszych  okol icznościach  dźwign ią  w ażnego  
w tej epoce  postępu.

Początków,e uspołecznienie.

A naprzód w szyscy  właśc ic ie le  cząs tek  kra ju  n a 
zywali  się ziemianami; w yraz  sz lachc ic  j e s t  późniejszy. 
Każdy z nich był  dziedzicem do ósmego pokolenia,  co zu
pełnie  j es t  p rzec iw ne  feudalności .  Wszyscy w p ra w a c h  
równi,  tak  że właśc ic ie l  z ag rody  tyle w a ż y ł  w obl iczu 
p rawa  cywi lnego,  adminis t racyjnego i pol itycznego co 
wojewoda .  Ich lepianki z a le g a ły  kraj  cały;  gdz ien ie 
gdzie  tylko u kazyw a ły  się dworki :  św iadec two  większć j  
zamożności .  Obraz tych p rzodków  zachow ali  do dnia 
dzis ie jszego  Pobożanie  i Łukowianie ,  sz ac ow ny  zabytek 
dawnś j  prostoty.  Drobność ta na Mazowszu,  przed d w u 
stu j e szcze  laty, p od ług  Sta rowolsk iego ,  doc hodz i ł a  do 
cz terdziestu  pięciu tysięcy rodzin ziemiańskich.  W śród  
tych siedzib wznos i ły  się świątynie  bós tw opiekuńczych  
nad bezpieczeńs twem, cnotami domowemi i g o s p o d a r 
s twem:  Ś w i a t o w i d a ,  B o r o w  i d a ,  J a r o w i d a ,  R a d -  
g  o s t a,  P r a w d y  czyli s łusznośc i ,  Ż y w i ą ,  D z i e w  a n- 
ny,  P o g o d y ;  lub szkodl iwych w za trudnieniach rolni
czych:  G r o m u, P o c h  w i  ś c i e l a ,  L e i a ,  P o l e l a ,  Mo-  
r z a n n y .  Obchody po łączone  były ze śpiewami,  których 
u łam ek  nas  doszed ł ,  z powodu d łuźś j  z a ch o w a n eg o  
zwycza ju  rzucania  b a łw a n a  Morzanny urobionego ze 
snopu,  do błota:

Śmierć się wije po płotu,
Szukająca kłopotu.



2 8 2 ZACZĄTKI

Przy prostocie życia płody rolnicze, zwie rzyna ,  r y 
by, miód i owoce  s tanowiły  dostatek.  Płótno było na j 
powszechnie jszym przedmiotem zamiany,  za które  na t a r 
g a c h  nabywano  prawie wszys tko.  Użycie pieniędzy z a 
s t ę p o w a ły  czasem bobry, kuny, gronostaje ,  popiel ice,  
lisy. N a jwiększą  osobliwością handlową  było sukno z a 
g ran iczne ,  którego  ki lka łokc i ,  koloru z w ł a sz c z a  k a r 
m azynow ego  i para  w o łów  w y s ta rc z a ły  do nabycia for
tunki  z iemiańskiej .

Ale pod prostą  oponą było se rc e  ludzkości  pełne; 
każdy  się dzieli ł  j a k  Piast  c a łe m  mieniem ubogiego 
domku;  każdy  codziennie z a s t a w ia ł  s tó ł  z j ad łem  dla 
przychodni ,  przykryty obrusem chron iącym go od much 
natrętnych.  Przyjaciele na znak pokoju podawali  r ękę ,  
a w z a k ła d  wiary zostawiali  r ę k a w ic ę .  Tak j e s z c ze  po 
s tę pow ał  Boles ław Krzywousty z Pomorzanami,  c h c ąc  
ich ogn iwem brate rs twa  z Polską po łączyć .  W chwi lach  
wolnych oddawali  się namiętnie polowaniu,  co da ło  p o 
wód  jednemu z papieży,  pod ług  św iadec tw a  s t a r o ż y 
tnych kronik,  uczynienia  uwagi  naw róconem u na chrze-  
ściańs two niedawno  narodowi,  iż więcej  myśli o psach 
niż dz ieciach.  Naczelnika narodu,  ks ięcia ,  w yb ie 
rali ze s tanu ziemiańskiego,  a nie nazywano  go d l a 
tego królem, pod ług  zdania  dziejopisa  13ogufała, że  to 
miano poczytywano za n iew łaśc iw e  dla brata  z j ednego  
rodu pochodzącego .  W całć j  zachodniój  polsczyźnie ,  
j edni  Rugianie mieli króla,  któ rego  się wielce lękal i,  dla 
zw ią zku  j e g o  z bogami albo racze j  duchami.  Dla o z n a 
ki woli pow szechne j  wybór  n a s t ę p o w a ł  nie przez  po 
s łów ,  a le  przez  wszys tkich  ziemian zebranych.  Do k s i ę 
cia n a le ż a ł  domiar  sprawiedl iwośc i ,  szczegó ln ie  w w ą t 
pl iwościach w aż n ie j szyc h ,  dotyczących dz iedzictwa,  
or az  za rząd  na jw yższy  kraju i s tosunki  międzynarodowe.

Corocznie w  jesieni  zbierali  się ziemianie z Naczel
nikiem dla za ła twienia  sporów sądowych ,  na tak zwane
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wieca  czyli rozmowy,  które  się odbyw a ły  na ł ą k a c h  
pod namiotami. Strona sz uka ją ca  sp rawiedl iwośc i ,  d o 
radzała  sobie w  tśm po łożeniu  j a k  m og ła ;  a choc iaż  
wieca t r w a ł y  tylko dni ki lka,  nie o besz ło  się j e d n a k  bez 
nadużyć  w s todo łach,  s to gach ,  d a c h a c h  i p ło tach ,  co 
uchodz i ło  za prawo pospolite czyli publ iczne.

Zjazdy inny cel miały.  Książęta  p rzew id u jąc  napad 
nieprzyjacielski  na swoję  lub sąsiednią  z iemię,  szukali  z e 
zwolenia  ziemian na pospolite ruszenie,  a uzyskaw szy  je,  
rozsyłal i  wici po powia tach o znacza jąc  termin ostateczny 
wyprawy.  Na zjazdy t akow e  zbieral i  się i ks iążę ta  s ą 
siedni,  jeże l i  w  tem dobro swoje widzieli.

W raz ie  wystąpienia  z k a rb ó w  w ła d z y  przodkują-  
cćj, z iemianie wołal i  na rokosz  (confoederat io) ,  który 
w e d ł u g  ustawy przyjętćj ,  był  has łem  obow iązu jącćm 
ka ż dego  pod na jsurowszą  k a r ą ,  bez względu  na 
s tosunki  osobiste.  Ten zwycza j  nazwano  późnićj  nie 
rządem, o którym Andrzćj Koryciński  żartobl iwie po 
wiedział ,  że by ł  ki lka tysięcy lat rzeczypospoi i te j  s z ko 
dliwy.

Przy małć j  ludności , a znacznych  obszarach  ziemi 
leżącój  odłogiem,  lub pokrytćj  lasami,  upraw a r ę k ą  j e ń 
ców, j a k  s ię  niekiedy z d a rz a ło ,  była wie lce  n iedos ta 
teczna ,  tćm bardzićj ,  że  znaczną  ich liczbę na t a rgach  
bałtyckich p rzedaw ano ,  lub za okupem w ypuszczano  na 
wolność.  Należało w ięc  myślóć o osadn ikach dob ro 
wolnych, którzyby za ustąpione użytkowanie z roli p rzy
nosili w łaśc ic ie lom pomoc w zatrudn ien iach g o s p o d a r 
skich,  albo płaci li  d z ierż a w ę  płótnem lub futrami. P ie rw 
szy sposób o k a z a ł  się praktyczniejszym. Gdy w ł a s n o ś ć  
ziemska i wyn ika jący ztąd obowiązek  pospol itego r u 
szenia by ły  pods tawą  p raw  pol itycznych za pogańs tw a ,  
wieśnice  zatćm pracujący na cudzym gruncie ,  i nie i d ą 
cy na w ypra w ę  wojenną  o własnym koszcie ,  tych s w o 
bód nie używali.  Ale przezto nie byli wca le  wy łączen i  
od ogólnćj  sprawiedl iwośc i  krajowej ,  j a k  tego najwido-
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czniej dowodzą  wieca  na g ran icy dw ó c h  epok p o g a ń 
skiej i ch rześc iańsk ie j ,  odp raw iane .  Boles ław W. nie- 
tylko rolnikom dom ie rza ł  sp raw ied l iw ość  wspólnie  z z ie
mianami, ale pilnie p r z e s t r z e g a ł  pi e rwszeńs tw a  skarg i .

Dzielili s ię  wieśnice na o s  a d n i k ó w, z a  g  r o d n i- 
k ó w, c h a ł u p n i k ó w  i k m i e c i .  Pierwsi trzej byli wol • 
ni; ostatni  tylko do roli przywiązani .

Osadnicy uprawiający nowinę, przez lat kilka nie 
pełnili prestacyj, połóm odprawiali zaciągu zwykle dzień 
jeden w tygodniu z włoki, a po upływie zakreślone
go czasu, wyprowadzać się mogli swobodnie na inne 
miejsce.

Podobnie i z agrodn icy  na małć j  cząs tce  gruntu,  za 
umówioną robociznę s iedzący,  opow iedz iawszy  się na 
dwa tygodnie , przed terminem, bez p rzeszkody  opusz - ‘ 
czali  miejsce.

Tćm bardziej  cha łupn icy  m ieszka jący  w dworskich  
lub rolniczych budynkach ,  w oznaczonym  czas ie  uwia
domiwszy w łaśc ic ie la ,  zmieniali  s iedzibę.

Inaczćj  było z tak zwanemi kmieciami: ci dz ie r 
ż a w ę  mieli znaczną ,  ale ucisk i niewolę j e s z c z e  w i ę 
kszą.  W łaśc ic iel e  i ks iążę ta  oprócz  gruntu dawal i  im 
z a ł o g ę  w koniach ,  w o ła c h ,  na rzędz iach  gospodarsk ich  
i obsiewie. Za to obowiązani  byli kmiecie  p rac o w ać  
na jwięcej  dni trzy, j a k  się z ustaw synodalnych ró ż n o - 
wie rców XVI-tego w ieku  okazuje .  Lecz i ci w o z n a 
czonym czasie  mogli się w y p ro w a d z ić ,  dawszy  na s w o 
je  miejsce innego gospodarza. -  Tak się dz iało obycza
jem dawnym na Mazowszu (Czacki  o Lit. i Pol. praw.  
T. II, sir. 200). Wtedy tylko, kiedy kmieć nie w terminie 
wyszed ł ,  w ła śc ic ie l  go poszuk iw ał ,  lub p rzy jm ował  z a 
ręczenie  now ego  pana co do ui szczenia  szkód  poniesio
nych, i k a ry  za nieprawne ode jśc ie .  W innych częśc iach  
Polski, prócz  t rzydniowćj  robocizny, kmiotek ponosił  
c ię ż a r  żniwa i zasiewów. Szczególniej  potrzeba pas tw i 
ska, w rębu  lub zbieraniny,  o raz  zapomogi  do tego sto-
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pnia powiększy ła  p res tacye ,  że w końcu kmieć sześć  
dni p racow ał ,  a s iódmego listy nosił .  Takie  poddaństwo 
osobiste zrodzi ło  s rogość  i okruc ieńs two w umyśle 
chciwym i zdz iczałym  n i e j e d n e g o  właśc ic ie la .  Dziwić 
się przeto nie należy, że  zuboża ły  i spodlony rolnik s z u 
kać  musiał  ocalenia  w uc ieczce ,  na js t raszniejszej  ka rze  
<lla dziedzica.

Z tego s ię  okazuje ,  że stosunki  rolnika do w ł a ś c i 
ciela były od począ tku  dz ie rżawne j  przyrody,  że  ucisk 
nas tąpi ł  z powodu ustnej umowy,  za łog i ,  i dozwoleń  tak 
pas tewnych j a k o  i leśnych.  W ydzie rżawienie  samego 
gruntu,  bez pa tryarcha lnć j  i zgubnćj  pomocy, pod ręko j 
mią praw ną ,  oznaczy łoby  na czysto s tosunki  wzajemne,  
i zapobieg-loby nadużyciom, na które  n a rz e k a ła  stolica 
rzymska przy wprowadzen iu  do Polski chrześc iańs tw a;  
a le  włościanin,  równie  j a k o  i ziemianin zostawali  w te n 
czas  w stanie począ tkow ego  uspołecznienia .

Za ch rześc iańs tw a ,  od Boles ława  W. odkry ło się 
wielkie pole do potęgi ,  na rodowośc i  i u lepszeń t o w a 
rzyskich.  Nadewszys tko pierwszy raz  da je  się widzióć 
d ą ż n o ść  do po łączen ia  wszys tk ich częśc i  rodu po lskie 
go w n ie rozerw aną  c a ło ś ć .  J akoż  len w ła d c a  spoi ł  
Małopolskę,  Pomorze i Mazowsze z Wielkopolską;  pod 
okiem króla  niemieck iego  o d e b ra ł  Serbian,  a Bolesław 
Krzywousty zaod rzańsk ich  f.utocian, z wyspami Lubi
nem, IJzną, Rugią i morzem, (idy to j ed n a k  niedługo 
t rw a ło ,  a nas tąpi ł  zupe łny  upadek  kraju  we  Xl!-ym 
i XIII-tym w i e k u ,  w tenczas  P rz em y s ła w ,  Łokietek 
i Kazimierz dźwignęl i  naród,  pokrzepi li  go nadzieją,  
i przygotowali  od rodzenie  za J ag ie ł łó w ,  którzy nietyl- 
ko wrócili  daw ną  wie lkość  nowej  ojczyźnie ,  ale r o z c i ą 
gnęli  jój g ran ice  do portu Koczubeju na euxynie i Now- 
gorodu północnego ,  a po tęgę  przez  związki  rodzinne 
do morza Adryatyckiego.

W hierarchii  duehownć j  jeden  z Boles ławów u s u 
nąwszy  cudzoz iemców, odda ł  naczelnictwo kośc io ła  

Tora I.  Luty 1868. 37
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rodakom , aby podlega jąc  w ła d z y  zagran iczne j  nie p rze 
s tawali  być obywatelami.

Niektórzy z książąt ,  okazal i  t ro sk l iwość w zg lędem  
polepszenia doli rolnika. Przed Bolesławem Wielkim ż a 
den kmio tek  z wolikami i owcami nie uc ieka ł ,  żaden  się 
nie t ro szczy ł  o sp raw ied l iw ość  na wiecach,  bo król  
w obliczu sprawied l iwośc i  różnicy nie czynił .  Kazimićrz  
Sprawiedl iwy  obroni ł  c h udobę  rolnika od łup iez lw a  po 
s ła ń c ó w  ks iążęcych ,  Henryk Brodaty miał  znieść p oda 
tek  zw a ny  dziewiczym i wdowim; Kazimierz W. dozwoli ł  
dwom synom z cha łupy  poświęc ić  s ię  nauce;  Ludwik 
uchyli ł  podwody,  n a p ra w ę  zam ków  i d róg  oraz  s tacye 
ks iążęce .

Wsteczność feudalna .

Ale obok tego nie mniejsza jes t  liczba wypadków 
które tak  da lece  nie odpowiedz ia ły  potrzebie  postępu,  że 
wielki  miłośnik r zeczy  k ra jow ych ,  ale nie mniejszy 
i praw dy ,  Długosz,  po c z y ty w a ł  Polskę do XIV-tego 
wieku  za kraj  dziki.  G łówną  przyczyną  wstrzymania 
soków przyczyn ia jących  się do wzros tu  na rodow ego  
było zetknięcie  się z niemczyzną.  Bo lesław I król po l
ski, na w zó r  królów niemieckich zap row adz i ł  u siebie 
dwunastu do radzców, którzy zmniejszyli  potrzebę częs t 
szego  zwoływania  z jazdów. Na czele  dworu  s ta ł  mi
nister  p a ła c ow y ,  c o m e s  p a l a t i n u s ,  jak im był  pó- 
źnićj Sieciech za W ła d y s ł a w a  Hermana,  i Skarbimierz  
za Krzywoustego.  Zaprowadz i ł  na tenże w z ó r  sz lachtę ,  
różn iącą  się od ziemian a rys tokracyą  rodową ,  zdobną 
złotym łańcuchem .  Urządzi ł dw ór  feudalny z k rajczych ,  
podczaszych,  podkom orzych i pac h o łk ó w ,  dla których 
codziennie czte rdz ieści  s to łów zas tawiano .  W z a r z ą 
dzie  zaś  wewnęt rznym, zamiast  osobis tego p rzewodnic 
twa  na se jmach ,  w y s y ła ł  nakaz  do w o jew odów ,  aby na 
z jazdach  zebrali  poda tek ł anow y  zwany  k r ó l e s t w e m ,
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lub p o r a d  t n ć m .  Najbardziej j e d n a k  ude rza  s u row ość  
k a r  wprowadzonych:  Bo lesław W. zęby w yrywał ,  Śm ia 
ły  szczenię ta  niewiastom przy piersi wiesza ł ,  Krzywou
sty k łu ł  oczy Zbigniewowi i Skarbimierzowi,  W ł a d y 
s ła w  II uc iął  j ęzyk  Duninowi. Ten s t raszny  peryód 
w wytężen iu  swojóm t rw a ł  do Krzywous tego,  który go 
z a m kną ł  us tawą p ie rworodztwa,  pod rękojmią  aż z a 
granicznej  władzy ,  cesarskiej  i papiezkićj!

Co było naj lepsze  od Boles ława  W., tojest  p o ł ą 
czenie  wszys tkich  częśc i  ród polski s k łada jących ,  to 
zupełnie  upadło:  na jw iększe  ks ię s twa ,  ziemie i powiaty 
s ta ły  się łupem szerzącó j  się potęgi  niemieckićj . Tak 
odpad ły  Szląsk, Pomorze,  Kaszuby,  c z ę ś ć  Mazowsza,  
Drezno,  Santok. Rozdrobnienie  z rodz i ło  nierząd i ubó
stwo skarbu.  Zdziers twa Kazimierza mazowieck iego ,  
Konrada Mieciawica,  Leszka  i Ziemomysła ,  są  prawie 
niczćm w porównaniu czynów Boles ława Bogatki ,  który 
w pi jaństwie śc in a ł  dowolnie  z iemianom g łowy.  Niektó
rzy z ks iążą t  przeciwnie na z akonn ików  zeszli:  odby
wali pielgrzymki,  nosili włosiennice,  biczowali  się i d rę 
czyli nies łychanym posłem. Takimi byli: Henryk szlązki,  
Boles ław kaliski,  Boles ław Wstydl iwy,  P rzem ys ław  S ta 
ry. Zony ich zamyka ły  się po klasz to rach,  lub intrygo
wały :  j a k  Agrafena Leszkowa.

Jaka  była  wtenczas  sp ra w ied l iw ość  ł a tw o  pojąć 
można;  dosyć  powiedzióć,  że  tortury w pos tępowaniu 
sądowćm  na jw iększe  miały znaczenie ,  na których wyci- 
śnione u m ęczenn ika  zeznanie ,  s taw ało  się has łem  zgu
by dla innych.

Boles ław Wstydl iwy n a d a ją c  w r. 1257 prawo n ie 
mieckie  Krakowowi,  tak  był  nieuważny,  a raczćj  wyzuty 
z uczuc narodowych ,  że  wzbron i ł  Polakom obywate l 
s twa we własnćj  stolicy. Niemcy też  ko rzys ta jąc  z ta- 
kiój nieudolności  wywozili  do Magdeburga na apel l acyą,  
od jednój  sprawy po ośm fer tonów, czyli 216 złotych 
dzis ie jszych,  nie l icząc w  to znacznych  kosz tów  podró
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ży, i poniżenia k ra jowego .  Chcąc nak łady  sobie w y n a 
grodzić ,  kupcy i b rac twa  rzemieślników wysoko  podno
sili c e nę  wyrobów, zo szkodą  konsumentów.

Nowo utworzona  sz lach ta  nielylko ok a z y w a ła  
największy wst ręt  do podatku poradlnego,  ale często 
na w zó r  księcia  Rogatki  t rudni ła  się rozbojem na dro 
g ach  publ icznych, lub pom aga ła  ni eprzy jac iołom do 
zguby własnych  ks iążąt .  Znane są w tym względzie  
imiona Horkowiców, Szamotulskich i Gryfów. Odcze
pianie pieczęci  od nieważnych,  a przyczepian ie  do po
drobionych pe rgaminów s tanowiło  tylko dowód z r ę 
czności.

Wszyscy na wzór  niemiecki podpisywali  się kom e 
sami czyli panami: w o jew oda ,  kasztelan,  sędzia  n a 
dworny,  łow czy ,  koniuszy.  Widzimy to w kronikach  
i przywileju księcia m azow ieck iego ,  danym Krzyżakom 
w 1228 r. Późniejsi  z tej nazwy chcieli  korzystać,  i u w a 
ż ać  się za hrabiów; lecz tych zdawna  nie było w Polsce 
i dopiero od XV-lego wieku zaczęl i  się u ka z yw a ć  
z nominacyj  cesa rzy  niemieckich, jak im był  np. Rafał  
z G o łuc how a L e szc z yńsk i  w r .  1473. Gdyby dawni  C o m i 
t é s  byli hrabiami,  nie potrzebowaliby s ta rać  s ię  u Niem
ców o też same tytuły. Jakoż  na se jmach  takie r o s z c z e 
nia zos tały uchylone.  Paprocki  w O g r o d z i e  k r ó 
l e w s k i m  (list 143), przytacza anegdotę ,  że  za wyprawy  
Kazimierza W. na W ołoszę  sz lach ta  w ysy ła ła  pa nów 
naprzód do boju. j ako  przodkujących  na dworze  i w ra 
dzie, i dopóty nie ruszyła  pod s łow em  poczc iwego  szla
chcica z miejsca,  póki  panowie  nie przyrzekl i  s z an o w a ć  
nadal  rów ność  ziemiańską.

Pow iększy ła  się nędza  i ucisk w łośc ian  w  tym 
peryodzie do os tateczności .  Do z a s ta rz a łyc h  n a ło g ó w ,  
wady  pierworodnej  w e d łu g  D ługosza ,  przenoszące j  
dobro osobiste nad s łu s z n o ś ć ,  przyby ła  feudalna usta
wa he rbów, z którą  się ł ączy ło  sądownic two nad w ł o 
ścianami. Ze s ta tutów Januszow sk iego  widzimy,  że
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kmieć k s iążęcy  m óg ł  pozyw ać  w łaśc ic ie la  z iemskiego,
o krzywdy sobie w yrządzone  (ks. V, c z ę ś ć  I, tit. 2); 
w jęc i ziemiański  w  c z asa c h  dawnie jszych używ a ł  te
goż  sam ego  p raw a .  Lecz przyjęcie  herbów po tworzy ło  
rody mające  p re roga tyw ę  sądzenia ,  i tak już  przez  n ę 
dzę  ściś le  poddanych w łośc ia n .  W e d ług  niejakiego do 
p raw dy  podob ieństwa  nastąpi ło  to około c z as ó w  Ryksy,  
znanych z okrucieństw kmiecych ,  przypominających  wy
padki  świeższe .  Przynajmniej  klejnot  B e l i n a  za Krzy
woustego  dany,  skazuje  na początek tych zaszczy tów 
w wieku Xl-tym. Pod ług  przywileju danego  ro d o 
wi herbu S t a r y k o ń  i T o p o r  żadna  ju rysdykcya ,  nie 
w y ł ą c z a j ą c  kaszte lańsk iój ,  wojewodzińskie j ,  a nawet  
ks iążęce j  i królewskiej ,  Sfjdzić nie m og ła  w łośc ian  do 
tego rodu na leżących ,  prócz  samych Starych koni  i T o 
porów. Do nich na le ża ł  S ieciech  wojewoda  k rakow ski  
z Xl-tego wieku.  Takie  przywileje  szerzyły  s ię  po 
możnych,  od których p rzesz ły  do mniejszych ziemian, 
z których  każdy  mający w herbie  koronę ,  m óg ł  być r a 
zem stroną i sędzią .

Przydawszy  do tego podatki i c iężary  r zą dow e  
w tćj epoce s tworzone,  j a k  k r ó l e s t w o  wynoszące  54 
złote  dzis ie jsze z włoki ,  s tawianie  i naprawian ie  zam
ków,  utrzymanie dróg ,  osobno zaś  dziesięciny kościelne 
i Świętopietrze,  będziemy mieli wyobrażen ie  o stanie 
nędzy rolnika.

W dobrach  j ednak  kró lewskich  nadużycia  były 
rzadsze ,  ale za to s ta ros towie  dzie rżawni  zdz iers twem 
niszczyli  włośc ian .

Czacki w  l itewskich i polskich p raw a ch  przy tacza  
z Biblioteki barberyńskićj  wiadomość  o ska rdze  podanój  
przez duchowieństwo polskie,  że  niektórzy p ra łac i  nie 
lepićj od szlach ty postępowali  z kmiotkami (1 l f,s tr .209) .

Zdaw a łoby  sio, że w chwilach  ważne j  ic lo im y p r a 
wa publ icznego kraj  pomyśli  o uldze obarczofićj  n a jba r 
dziej klassie społeczeńs twa ;  ale s ię  s ta ło  przec iwnie :
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prawo ziemiańskie  w z ię ło  p ie rwszeńs tw o przed prawem 
cz łowieka ;  im wyżćj  s z ły  p raw a  sz lacheckie ,  tem niżćj 
spadli  kmiecie . Statuta Jana Alberta z 1490 r. po tw ie r 
d za jące  pos tanowienie  Kazimierza Jag iel lończyka  w z g l ę 
dem przypuszczen ia  pos łó w  ziemskich do rady,  w razie  
pytania poda tkow ego,  z ru jnowały  do reszty swobody  
rolnika.  Zabroni ły  naprzód synom opuszczania  prac  g o 
spodarsk ich ,  pod pozorem nauki.  Jednemu tylko i to za 
pozwoleniem pana,  wolno by ło  korzys tać  z ustawy K a 
zimierza W. Powtóre  nie dozwol i ły  plebejuszom wstępu  
do wyższych  godnośc i  kościelnych.  Niegdyś W a w rzy 
niec, Ciołek,  Gamrat  od p łu g a  doszli  do dostojeństwa  
biskupiego;  odtąd pos tanowiono nie poniżać k rzes ła  se 
natorskiego.  Kanonikami nawet  mogli zos tać  ci tylko, 
którzy sobie  na ten s topień z a s łu ż ą  wyk ładem  na uk  t e o 
logicznych,  prawnych i medycznych.  Potrzecie  z a b r o 
niły plebejuszom kupowania  na wieczność  wsi podle
g ły c h  p raw u  ziemskiemu,  ani t rzymania ich prawem 
zas tawnćm, ze w z g lę du ,  że  nie na leżą  do pospoli tego 
ruszenia .

Dalsze czasy  były tylko rozwinięciem dok ładn ie j 
szym tego postanowienia  i dop rowadzen iem rolników 
do stanu,  w którym właśc ic ie l e  z iemscy z Maksymilia
nem Fredro powtórzyć  mogli „ k a ż d y  z nas  ludu swoje
go jes t  niejako s a m o w ł a d n y m  m o n a r c h ą ! “  (w u- 
ł a m k a c h  pol itycznych).

Nieporównanie szczęśliwsi byli osadnicy niemieccy, 
którzy dawszy z góry okupne, otrzymywali dogodne dla 
siebie warunki na piśmie, a zatem i rękojmią prawa. Do 
nich należeli wójci, sołtysi, młynarze pod prawem nie- 
mieckićm swobodnie żyjący. Możnaż było słusznie wy
magać od ludu wolnego jak ptaszek po zapłaceniu 
dwóch złotych z morgi, aby się wcielał do nowej oj
czyzny mową i obyczajem, kiedy widział przed sobą 
najcięższą1 niewolę? Wina leżała w prawodawcach.
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Potęga  duchowieństwa  w Polsce j a k  w  ca łe j  Euro
pie średniowiecznej  nadzwycza jn ie  szybko w z ro s ła ,  
a od Krzywous tego  p rzesz ła  w s ta now czą  p r z e w a g ę .  
W wieku XIII biskupi bili monetę;  prócz  tego  niektórzy 
z nich posiadali  osobne k s ię z tw a  z p odw ła dną  sz lachtą ,  
j a k  Siewierskie  i Sieluńskie.  Od r. 1496 uczynili rozbra t  
zupełny, z plebejuszami.

Powrót do dawnego stanu.

Po takim stanie  ogólnym spo łe c z eńs tw a  przez lat 
ki lkaset,  nas tąp i ł  wiek XV-ty, który w a ż ne  dla kraju 
sp row a dz i ł  wypadki .  Wstrząśnien ia  hussyckie ,  podróże 
częs t sze  do uniwersyte tów włosk ich ,  a nadewszystko  
w porze dogodnej  zmieniona dynas tya  pos tawiły  Polskę 
na drodze postępu.  Wyborowi ludzie postrzegli ,  że  co 
było sp róchn ia łe  i szkodl iwe na leża ło  odrzucić;  co o ż y w 
cze i pożyteczne  z a chow a ć :  do p ie rwszego z tych 
ce lów pos łuży ła  nauka  p raw a ,  do d rug iego  wymowa 
obywatelska:  w  znaczniejszej  częśc i  to im się  udało.

Od p rze s z łe g o  stulecia znana  była  w Europie nau 
ka Wiklefa,  ale w  Polsce o k a z a ł a  s ię  na początku 
XV-go. Huss wyobraziciel  jćj  czeski  pos tanow i ł  r o z 
szerzyć  ją  w kraju  sąsiedzkim,  j ęzyk iem  i obyczajem 
do swojego  zbliżonym. W tym zamiarze  nap isa ł  list do 
króla  polskiego W ła d y s ł a w a  Jag ie ł ły ,  p rosząc  o p oz w o
lenie zwiedzenia  stolicy. Otrzymawszy  przychylną od
powiedź przybył  do Krakowa w r. 1412 i zo s t a ł  świe 
tnie przyjęty  przez  kró la  i k ró lową  otoczonych dworem 
i senatorami.  Bawił  kró tko,  ale za sa dę  że ca ły  świat  
j e s t  świątynią  Bożą ł a tw o  zaszczep i ł ;  a co więcój  w  ki l
ka dni tak nies łychane  w rażen ie  zrobił ,  że wszystkich 
za sobą poc ią gną ł .  Św ia dczy  o tóm ' l ist b iskupa k r a 
kowskiego  Wojc iecha  Jastrzębczyka,  przytoczony przez  
Pa lackiego  (I)ziej e  czeskie ,  d z ia ł  III, c z ęść  I, str. 144).
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Nim od jec h a ł  zo s taw i ł  kopii) nauki,  w ła s n ą  ręką  
pisaną, j ednemu z zaufańszych zwolenn ików. Nikt w t e n 
czas  nie p rze w idyw ał ,  że ten odpis  miał  w k ró t ce  p o 
s łużyć  za najważn ie jszy dowód winy przec iw rozsze-  
rzycielowi Wildefa. Kanonik k rakow sk i  Długosz d oc ho 
w a ł  nam wiadom ość ,  źe  r ękop is  widziany w Krakowie,  
zna la z ł  się na soborze  kons tancyeńsk im ,  w czasie  sądu 
na Hussa: imię sp raw cy  takiego czynu zakry te  zos ta ło  
przed potomnością .

W roku 1415 s ław ny  zwolennik  angiel sk iego r e 
formatora,  zapozw any  zos ta ł  przed na jw yższy  sąd bi
skupów katol ickich c a ł e g o  ch rz e ś c ia ń s tw a  dla u s p ra w ie 
dliwienia się z czynionych  mu za rzu tów.  Huss wcale  
nie był  skwapl iw y  do tej podróży;  po lega jąc  j edna k  na 
s łowie  danym cesa rza  niemieckiego Zygmunta,  i liście 
żelaz'nym, przybył  do Kostnitz,  gdz ie  na tychmiast  p rzy 
trzymanym zosta ł .  Napróżno się pow o ły w a ł  na zasady 
prawości :  Zygmunt  nietylko mu bezp ieczeńs twa od m ó 
wił ,  ale radz i ł  soborowi,  aby w niczóm oska rżonemu 
nie wierzył .  Jest  to w ł a d c a  znany* w dziejach polskich 
j a k o  odrzucony  rościciel  p r a w a  do korony  polskićj,  po 
Ludwiku węgiersk im.

Wtenczas  św ieccy  pos łowie  nasi na soborze:  w o 
jownik  Zawisza Czarny,  Jan Za ręba  kasz te lan  kaliski,  
Balicki, Dunin, Borota weszli  z podaniem do Concilium 
„a b y  Huss miał  wolność  obrony zupe łną ,  i j aw n ie  był  
sądzony .4i Za rozpoczęciem s p ra w y  wszyscy  powstali  
na obwinionego,  który z dz iw ną  o d w a g ą  i przytomno
ścią  umysłu,  żelazem skuty,  odpowiada ł .  Czuł  j ednak  
g ł ę b o k o  swoje  opuszczenie;  dlatego z w dz ięcznośc ią  
w spom ina ł  o ludzkości  sobie okazane j .  W całćin z g r o 
madzeniu,  mówi ł ,  nie zna laz łem żadnego  ks iędza  sobie 
życzl iwego prócz  jednego  patra,  i z n a j o m e g o  d o k t o 
r a  p o l s k i e g o .  Któż był  tyni pamiętnym rodakiem? Ja-  
kób Kurdwanowski ,  biskup płocki ,  doktor  obojga p ra 
wa w uniwersytecie  bonońskim. Nie zapomniał  j ednak
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Huss w  ostatnićj godz inie  i o po s ta c h  świeck ich ,  k tó 
rym w liście do przyjaciela  p o d z ię k o w a ł  serdecznie .

Postęp 'piśmiennictwa.

Około po łowy  tego wieku  u d a ł  s ię  na nauki  do 
Włoch  Jan Ostroróg,  syn wo jewody  ka l iskiego,  namie
stnika k ró lewsk iego  za wyprawy  warneńskie j .  Chc ąc  
się poświęc ić  prawu,  w y b ra ł  Bononią,  gdzie  taki  pos tęp  
uczynił ,  iż s topniem doktora  obojga p raw a ,  to j es t  cy 
wilnego i duchownego ,  za szczycony  zosta ł .  To jedno  
otworzy łoby mu pole do na jw yższych  dostojeństw k r a 
jowych,  gdyby nawet  wyższych  od przyrody nie otrzy
m ał  zdolności .  Ale w ła ś n ie  rzadki  rozsą de k  i o d w a g a  
obywate lska ,  nieoddzielna od w zn ios łego  cha rak te ru ,  
zdobi ły  tego znamieni tego młodzieńca .  Kiedy w e  w r z e 
śniu 1459 r. naczelnicy oppozycyi :  Jan f lytwiański  s t a r o 
sta sędomierski ,  Tarnowski ,  Melsztyński na zjeździe  
piotrkowskim w zbran ia jąc  za s i łków  na wojnę  p r u 
ską,  dokładnie jsze  roztrząśn ien ie  pytania  odłożyl i  na 6 
grudnia ,  pos tanowiono w tenczas ,  aby dw anaśc ie  osób 
przednie jszych,  za zgodą  króla i senatu wybranych ,  za 
j ę ł o  się zbadaniem zakorzen ionych  nadużyć ,  i z łoży ło  
w  tym w zg lę d z i e  na przysz łym z jeździe  swoje  uwagi .  
W tej liczbie by ł  na jm łodszy  wiekiem, ale  wyższy  od 
innych rozumem Ostroróg,  który na wniosek  t owarzyszy  
objąwszy  r e d a k c y ą ,  w y g o t o w a ł  sp raw ozdan ie  pod napi
sem: Uwagi  o nap raw ie  rzeczypospol i tć j ,  za  króla  Ka
zimierza Jag ie l lończyka  na sejm podane ,  p rzez  Jana 
Ost roroga doktora  obojga  p raw a .  Jaki  sku tek  ten p a 
miętnik w y w a r ł  na zgromadzen iu  p raw o d a w c z ćm ,z am i l 
c z a ł a  historya;  to j ed n a k  pewna ,  że  do na s ze g o  s tulecia  
l eż a ł  w rękopis ie ,  i tylko sz e rz ą ce m u  sią św ia t łu ,  winien 
swoje  ukazan ie  s ię  na świecie .  Nie możemy ominąć tćj 
uwagi ,  że  Ost roróg  piastując dosto jeńs two senatorskie  
nie o p usz cz a ł  nigdy s topnia uczonego ,  co dowodzi  wyż-

Tom I. La ty  1858. ^  ^
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szóśc i  t ego c z ło w ie k a  nad p rzesądy  wiekowe  miłości 
wych panów, w ś ród  k tó rych  się zrodził .

Wejdźmy w  t re ść  tego  pisma.  Język  polski  leniwo 
b y ł  popierany,  przy panującej  w s z ę d z ie  łac in ie .  Zale- 
dwo w  Xll l-ym wieku napo tykam y pos tanowienie  n a 
czelników kośc io ła  Pełki  i Świnki ,  poleca jące szko łom ,  
p rzez  zakony  niemieckie  ut rzymywanym, użycie j ę z y k a  
k ra jow ego  do p r z e k ła d u  z ł ac iny.  Porkosz  z Żórawic  
kanonik i rek tor  akademii  k rakow sk ie j  oko ło  1440 roku 
u łoży ł  pisownią,  k tó ra  w a lc zy  z niepokonanemi t rudno
ściami w  oznaczen iu  brzmień nosowych.  Potrzebę uży
cia mowy krajowe j  t łu m aczy  Pa rkosz  przez n iedok ła 
dne rozumienie  niektórych w y ra ż eń  łac ińsk ich  w rze 
c z a c h  w y m a g a ją c y ch  na jw iększe j  jasnośc i .  Krok ten 
j ak k o lw ie k  lękliwy, wielce był  szacowny,  przez z w r ó 
cenie  uwagi  na w a ż n y  przedmiot .  Więcej korzyści  przy
nieśli p roboszcze  w a r s z a w s k i  i różański  p r zek ładem  
Sta tu tów wiśl i ck iego i m azow ieck iego ,  około 1450 r. 
Jes t  to na jw iększy  zabytek j ę z y k a  o jczys tego z owój 
epoki.  Dopiero Ost roróg s tanowczo  do sejmu w yrzek ł ,  
że  wsze lk ie  umowy między s tronami winny być pisane 
po polsku.

W sądownic tw ie  p rzy jąwszy  za za sadę :  że  r z e c z 
pospol ita sp rawiedl iwośc ią  stoi, nie upa truje  w  p r a w o 
daws twie  krajowóin dosta tecznej  dla nićj rękojmi, z p o 
w odu  różnośc i  p rzep i sów  każdem u stanowi s łużących ,  
tóm bardziej  dla niektórych  nadużycia  takie  j a k  l ichwa,  
p r o w a d z ą c a  do kradzieży ,  j e s t  dozwolona.  Radzi więc  
se jmowi uczynić  na to miejsce umiejętny w y c ią g  z p r a 
wa rzymskiego ,  choc iaż  wić o tem, że  się go lękal i,  
j a k o  c e sa r s k ie g o ;  bo j a k  powiada,  użycie  ks iążek  nie 
s tanowi poddańs tw a.  W pos tępowaniu  sądowem  uważa  
za  r zecz  po trzebną  pos ta n o w ie n ie ,  aby za łatw ien ie  
s p r a w  odbywało  s ię  p o d ług  zrob ionego wpisu ;  aby 
uchylono zw ycza j ,  iż za  czwartym dopiero pozwem ob- 
ż a ło w a n y  s taw a  u sądu ,  ze z w ło k ą  sprawiedl iwości .
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Użycie obrońców poczytuje  w ła ś c iw y m  tylko w  in
te resach  wdów, s ierot  i ubog ich ;  woźnych do p r z y w o 
ływania  sp raw  i podawania  pozw ów ,  me zaś  do obduk-  
cyi:  bo ztąd wynika n iedok ładne  sp rawozdan ie  i n i esp ra 
wiedl iwość wyroków.  Dla domierzenia  rychłć j  k ażdem u  
s łusznośc i  podaje  myśl z jazdu  corocznego  komissarzy 
najwyższć j  instancyi,  m ogących  zastąpić  króla ,  któ rego  
obecność  każdego  roku na w iecach ,  w  tak roz leg łćm  
kraju jes t  niepodobna.  Jestto j a k  widzimy,  pomysł  w s t ę 
pny do przysz łych  t rybuna łów wielko i małopolsk ich .  
Nadewszys tko  za hańbę  dla rod ak ó w  uw a ż a  udawanie  
s ię mieszczan po sp raw ied l iw ość  do sędz iów m ag d e b u r 
skich,  ludzi nieokrzesanych  i n ieoświeconych.

Silniój powsta je  na p raw o  kryminalne,  k tó re  ka rę  
śmierci  wymierza na proste  i bezecne  zask a rżen ie  ni e 
wiasty. Poczytuje  us taw ę  za okru tną  i niegodziwą.  Do- 
m aga  się wolnej obrony dla pociągnię tych  do sądu  
z powodu zeznań to r tu rowych o raz  nieodpowiedzia lno
ści za rany w obronie w łasnć j  zadane.

W administ racyi  nagan ia  spodlenie  monety, niepła-  
tność u rzędn ików z iemsk ich ,  niejednosta jność  miar  
‘ w ag ,  zbytek karczem p iw nych ;  a za leca  podwójne  
drogi  na mostach,  odsy łan ie  ż e b ra c tw a  do szpitali  d u 
chownych  mających  na ten cel uposażenie ,  nakoniec 
zniesienie brac twa  rzemieś ln iczego,  j a k o  instytucyi sa-  
molubnćj ,  podnoszącćj  cenę  w yrobów  z uszczerbkiem 
nabywców.

Jako doktor  p r a w a  kanonicznego ,  b ieg ły  w  g lossa-  
torstwie, bierze pod r o z w a g ę  i s tan  ó w c z e snego  d u c h o 
wieńs twa,  twierdząc ,  że  na jczęśc ić j  święci l i  n ieuków, 
że ci w wieku doj rza lszym udawszy  s ię  na ki lka tygodni 
do stolicy włoskić j ,  wracal i  doktorami patentowanemi,  
że nie wszyscy wolni  byli od winy świę tokups twa.  Utrzy
muje także ,  iż poda tek publ iczny nie wTy łąc z a  żadnćj  
klassy obywateli ,  że  mają tek pozos ta ły  po duchownych ,  
j a k o  z c iężkićj  pracy  ludu zebrany,  powinien być na  po .
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t rzeby kraju  obrócony;  że  gdy wsze lka  u łomność  ludzka 
z as ługu je  na w yroz um ia ło ść ,  kiedy jes t  w yna g rodz ona  
p racą  i choć  g roszem  wdowim na dobro publ iczne d a 
nym, przeto sk ładk i  dobroczynne  winny być obrócone  
na  ko rzyść  k ra jow ą ,  nie obcą ,  j a k  się zda rzyło  w  roku 
1451 z t rzema skrzyniami zło ta  i s rebra .  W reszc ie  
czyni wniosek,  aby z mocy p raw a  kanonicznego  dochody  
z dóbr  zakonników na wszys tk ich  za rów no  podzielone 
zostały:  gdyż każdy  w stosunku do liczby towarzyszy  
w  klasztorze,  winien mieć życie  i u t rzymanie ubog ie ,  na 
które  ś lubował .

Obedyencyą  k ró lewską  uw a ż a  raczć j  za u s z a n o w a 
nie niż pos łu szeńs tw o ,  inaczćj nieunikniona sp rzeczność  
m owy z uczynkami.

Tak  wielkie kwes tye  wnosi ła  na sejm sz lachta  
w  wieku  XVstym.

Reforma p raw a  publ icznego  sz ła  nierównie dłużćj  
i powolnićj ,  w a lczy ła  bowiem z n iepokonanemi t rudnoś
ciami,  a le  w końcu z w yc ięży ła  j e  i do j rza ła .

Przez ca ły  p r z e c ią g  panowania  P iastów sz lachta  
r zadko  była  zadowolona .  Po d łu g  nadwornego  p isarza 
Boles ławsk iego  Galla, panom dziedzicznym wiary  d o c h o 
w a ć  nie chc ia ła ;  pod ług  zaś  ducha dz ie jowego  urażona  
by ła  za zmniejszony swój  w p ły w  na z jazdach ,  i wyn i 
k a j ą c ą  ztąd dowolność  w  us tanowieniu s ta rszeńs twa  dy
nastycznego ,  mianowaniu na urzędy  wo jewódzk ie  ludzi 
w  innój prowincyi  z rodzonych,  w  zw oływ an iu  częstem 
pospol i tego r u sz e n ia ,  i za trzymywaniu  podatku po 12 
groszy szerokich,  na koszta  wojenne ,  kiedy  dobra k r ó 
lewskie ,  roz legle j sze  od całój  w ła snośc i  prywatnej ,  w y 
s ta r c za ły  na ten wydatek .  Szczególniej  to n iezadow o
lenie d a w a ł o  się widz ieć  w  wieku XIstym, za Bole
s ł a w a  W., Ryksy,  Boles ława  Śm ia łego  i W ła dys ław a .  
Podz ia ł  kraju  na ks ię s tw a  u ła tw i ł  wybuch  tego n ieza 
dowolenia .  Jakoż  Mieczysława S tarego  i Ziemiowida 
inow roc ław sk iego ,  szlach ta  z ks ię s tw  wyzu ła ,  a  w bez-
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kró lewiach  op ie ra ła  s ię  za twierdzeniu małoletnich z tój 
uwagi ,  że przyznanie  dz iecku  rozumu d o j rz a łe go  c z ł o 
wieka p rzec iwne  jes t  przyrodzie .  Ale wyjaśn i ły  się 
czo ła  za Kazimierza Wielkiego,  gdy  za wybór  Ludw ika  
znaczne  pozyskal i  ustąpienia ,  i te w łaśn ie ,  których  na j 
bardziej  pragnęl i .  Pospol ite ruszenia  bez zgody  na rodu  
nia miały  mieć miejsca, prócz  przypadku n a g łe g o  naj
ścia nieprzyjaciela;  u rzędy  w w o je w ódz tw a c h  i pow ia 
tach ci o trzymać mogli,  k tórzy tam są osiedli,  poradlne 
zmniejszone zos tało do szóstej  c z ę ś c i :  wszys tko  to 
Ludwik 1374 roku za tw ie rdz i ł .  W związku  radomskim 
1386 r. przypomniel i  dawny  r o k o sz :  skon fede row ana  
Mała i Wielka Polska,  Zygmunta b randeburczyka ,  prze 
z naczonego  przez  matkę  za męża  dla s tarszej  córki  Lu
dwika nie p rzy ję ły ,  m łodszą  z a ś  J a d w ig ę  w mury K rako 
w a  wprowadz i ły .  Te są  czyny za P ias tów:  g a s n ą c e  ich 
dz iedzic two dozwoli ło  powrócić  z iemianom do pierwia
s tkow ego  uk ładu  spo łeczeńs tw a .  Tęczyńscy  niegdyś 
dziedzice na Tyńcu, prześ ladowani  od Kazimierza I. za  
wypadki  bezkró lewia po Mieczysławie II., s ta ją na czele 
nowych  przeznaczeń  kraju,  i najczynniej  j e  rozw i ja ją ;  
przeciwnie,  przychylni  dawnemu po rządkowi  rzeczy,  j a k  
Z borow scy ,  potomkowie ryce rzy  Boles ława  Śm ia łego  

* przeszli  do oppozycy i :  tćm bardziej  skompromitowane  
rodziny wielkopolskie  za P rz em ys ła w a  i L eszka  Białego.

Wielka epoka  J a g i e ł ł ó w  r o zp o c z ę ła  s ię  wyjedna-  
nem za twierdzeniem da wnych ,  a  pozyskaniem nowych 
ustąpień i postanowień ,  z k tórych dwa  są  najważniejsze :  
n a p r z ó d ,  że  nikt  bez wyroku  są d o w e g o  przy t rzyma
nym być  nie m oże ;  p o w t ó r e ,  że  w s p ra w a c h  poc ią
g a ć  m ogących  utratę życia ,  nikt na ziemian wyroku 
nie w yda je  prócz  sądu  se jmowego .  Było to zabezpie
czenie  obywatel i  od s t raszl iwej  kary  s tosu,  wymierzanej  
w tym wieku na hussy tów i ich zwolenników. Za Kazi
mierza Jagie l lończyka umysły publ iczniejszem życiem 
p rzebudzone  z d ą ż a ł y  do w ażn ie j szych  celów. Jakoż
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naczelnicy s t ronnictwa pos tępow ego  odkryw szy  ź ródło 
rozwoju  k ra jow ego  w po t rzebach  r zą dow ych ,  pos tano 
wili dopóty z w lekać  zezwolenie  na poda tek  w iększy  od 
o znaczonego  przez Ludwika ,  pokiby pos łowie  ziemscy,  
upoważnien i  do tego przez  ogó ł ,  nie zasiedli  w senac ie ,  
i tym sposobem nie wrócili  do równośc i  p raw odawczćj  
z panami. Pożądana  w tym względz ie  odkry ła  się d o 
godność ,  gdy Kazimierz Jagie l lończyk po trzebu jąc  p i e 
niędzy na sp łacen ie  d ł u g ó w  zaciągn ię tych ,  na u kończe 
nie wojny pruskiej ,  p rzyznać  musiał  p raw o  posłom z iem
skim stanowienia  poda tków. Było to w roku 1468;  na 
z jeździe  wiślickim szlach ta  się w ym aw ia ła  od zadosyć  
uczynienia  wnioskowi  królewskiemu brakiem u p o w a ż n ie 
nia od braci . Przy końcu zatóm tegoż  roku posłowie 
z Wielkiój i Maićj Polski pierwszy r az  zebrani  do Koła
i Korczyna otrzymali wo lność  wspólnego obradowania  
z senatem, zgodzil i  s ię  na sześć  groszy  szerok ich  z ł anu 
dw orsk iego  i w łośc iańsk iego ,  czyli na złotych  dzis ie j 
szych 27. Duszą tej reformy s ta ł  się Jan Rytwiański 
s ta rosta  sędomirski ,  s ław ny  z mowy mianój do króla 
w  r. 1459, w której  wyl iczywszy  obowiązki  domu J a g ie l 
lońskiego dla Korony, w y k a z y w a ł  obojętność  i n i e s ł u 
szność  Kazimierza,  p łynącą  ze zbytniego j e g o  p rzyw ią 
zania  do Litwy. Mowa ta tak się szlachc ie  podobała ,  
że  przez sto lat ut rzymywała  s ię  w  rękopis ie  pod s t r z e 
chą  w ie j ską ;  potem dopiero roku 1587 w ydrukow aną  
została .  Rytwiański pos tępkiem swoim nietylko nic nie 
s t rac i ł  u bacznego  kró la ,  ale p ozyskaw szy  uznanie  w y ż 
szych  zdolności  swoich,  d oszed ł  do dostojeńs tw m ar 
s z a łk a  wie lkokoronnego  i kaszte lana k rakow sk iego .

Pomimo tego  wą tp ić  nie należy,  iż nowa,  a racze j  
wrócona  forma p raw odaw s tw a  m ia ła  w łon ie  senatu n i e 
chę tnych ,  którzy z l ekceważen iem pogląda l i  na s z a r a 
ków p ow o ła nyc h  do obrad wspólnych z k a rm a z y n a m i ; 
owszem  wi a t  sto niezadowolenie  to odbiło się pod p i ó 
rem Kroaiera . Lecz i dwór  nie o k a z y w a ł  wielkićj skw a-
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pliwości w  zastosowaniu  przepisów do praktyki ,  i tak :  
Jan Albert powtórzy ł  tylko w roku  1490 postanowien ie  
ojca o zwołan iu po dwóch pos łó w  z powiatu na um ów ie 
nie się o podatek.  Pićrwszy  raz  wtenczas  użyto w y r a 
żenia ,  że  pos tanowien ie  to w ydane  zos ta ło  za zgodą  
p ra ła tó w ,  baronów,  i pos łów  ziemskich.  A j edna k  król 
s t a r a ł  się obchodzić  bez pos łów  w zw ykłych  obradach .  
Zniecierpl iwieni  ziemianie wymogli na Alexandrze w  r. 
1504 pos tępek na jwiększej  wagi ,  mocą którego nietylko 
podatki , ale nic a nic z go ła ,  tak  w zarządzie  w e w n ę t r z 
nym, jako  i polityce zewnę trznć j ,  król z senatem posta* 
nowić nie mogą,  bez zgody  p o s łó w  z iemskich:  edykta 
zatćm miały być zastąpione  uchwałam i.  Rzecz z d a w a ła  
się skończona ,  lecz i Zygmunt  Stary,  przez lat  t rzydzieści  
o c ią g a ł  s ię  z wykonaniem statutu r adom skiego ,  a p a n o 
wie w idząc  upadek  znaczenia  nie opierali  się,  dla o d 
różnienia od szlachty,  przyjęciu ty tułów hrab iowskich  
od cesa rza  Maxymiliana I. Sz lachta  unikając p o d k o p a 
nia równośc i  obywatelskićj ,  żywo się upominała  c iągle
0 egzekucyą  statutu radomskiego;  nie widząc  j ed n a k  
skutku, pos tanowiła  korzys tać  z przeds ięwzię te j  w y p r a 
wy  króla  na Wołochów.  Zebrana pode Lwowem w roku 
1537 mocno nac ie ra ła  na Zygmunta L, aby z a rę c zy ł  w y 
konanie  p raw ,  jeżel i  chce  ich użyć pomocy przec iwko 
nieprzyjacielowi. Doświadczywszy  n i ep rze łam anego  
uporu w królu i Janie Ta rnowskim w róc i ł a  do domów. 
Ta protestacya szlach ly  zn iewoli ła  Zygmunta do w e 
zw an ia  w roku następnym pos łów  ziemskich na obrady,
1 t rzymania s ię  odtąd ściśle przep isów.

Postęp akademii.

Akademia k r akow ska  najkorzystniej  postęp swoj  
objawiła  w iilozofii scholas tycznćj ,  p rzez  zamianę lo -  
mistów na Skotys tów,  tojest z a sady  istoty rzeczy,  
na z a s a d ę  w łasnośc i ,  k tóre  dziś  są podstawą, śc is łych
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umiejętności  pr zyrodzonych .  Wprow adz ic ie lem tego  sy- 
sternu był  Andrzej Gałka ,  p rześ ladow any  j a k  wszyscy 
po trącający na nowej  d rodze  z a s ta rz a łe  przesądy.  Nie
mniej j ed n a k  zas łu ż y ł  sobie u potomności  na imię m y 
śliciela i przyjaciela  postępu.

Głośniejszym od niego je s t  Grzegorz  z Sanoka ,  
j a k o  przec iwnik  schostyki ;  ale że nic fdozoficznego nie 
pisał ,  że  wiadomość  o zdaniach j e g o  rozsądnych winni
śmy obowiązanemu przyjacielowi Buonacorsi ,  w y c h o d ź 
cy włoskiemu,  nie może  zdaniem naszćm  iść w p o r ó 
wnanie  ż Gałką .

Jan z G łogowy prócz  wypisu ustępu o kranioskopi i  
z l eka rza  angiel sk iego  Gordona ,  by ł  na jzupełniejszym 
arystotelikiem w  w yk ładz ie  wiedzy  i syllogizmu. Z t ru 
dnośc ią  zatóm do pos tępow ych  pol iczyć się może.

Nauka matematyki ,  as tronomii  i w ie rszowania  ł a c iń 
skiego ,  z a ję ły  w uniwersytecie  s tanowisko zaszczytne .

Zam knięcie.

Te są  koleje spo łeczeńs tw a  pol skiego,  i us i łowania  
znamieni tych ludzi w-wydobyciu się z a tmosfery feudal
nej, panującój  od Boles ława  Wielkiego i j e g o  n a s tę p 
ców : us i łowania  wielkie,  z a s łu g u jąc e  na g ł ę b s z ą  u w a g ę
i uznanie myślicieli t egoczesnych .  Zawady  s tojące  przed 
wyzwolonem uczuciem usunięte  zostały,  lecz p rzeszkody  
do wyzwolenia  myśli za ledwo były po ruszone ;  dalszy 
zatórn bieg udoskonalenia  za leżeć  będz ie  od zas to so 
wania  s i ły  zdobytej  do oswobodzenia  od p rzesądów  r o z 
sądku.  Będzie to pole równie r o z l e g ł e ,  j ak  obfite 
w  czyny i wyroby umysłowe.  Tu już  Polska z ogólnego 
postępu  wzniesie  s ię  na szczebel  p rzew odn ic tw a  e u ro 
pe jskiego w na jw ażn ie js zych  odnogach  up raw y  um ysło
wej ,  to jes t  filozofii i umiejętności .
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AKT L

S C E S i A  P I E U W i i Z A .

(Wenecya.—Ulica).

A N TO N IO , S A L A R IN O  i S O L A N IO  wchodzą.

A N T O N IO .

W istocio nie wiem, dlaczegom tak smutny.
Już mam dość tego, i wy tćż podobno:
Lecz zkąd to przyszło, jakem w ten stan popadł,
Co on ma znaczyć, z czego powstał, jeslto 
Dla mnie zagadką. Bądź jak bądź, takiego 
Smutek ten robi ze mnie niedołęgę,
Ze sam zaledwie mogę siebie poznać.

S A L A R I N O .

Umysł twój błąka się po oceanie,
Gdzie twe galery, dumnie prężąc żagle,
Niby bogaci fal obywatele,
Albo reprezentanci władców morza,
Z góry na drobny lud kupiecki patrzą;
Który je wita, skłania się przed niemi 
Z uszanowaniem, gdy tkanemi skrzydły 
Ciągną opodal.

S O L A N IO .

Wierzaj mi, że gdybym 
Na grę hazardu tyle co ty stawił,
Ciągleby myśli moje żeglowały 
W trop mych nadziei; wciążbym zrywał trawę,
By się przekonać o kierunku wiatru;
Siedziałbym w mappach, dukwiąc nad śledzeniem 
Zatok, przystani i portów: i wszystko,
Co by mi mogło nasuwać obawę
O moje statki, niewątpliwie-by mię 
W smutek wprawiało.

S A L A R IN O .

Wiatr którybym czynił 
Dmuchając w zupę, aby ją ostudzić,
Nabawiałby mię febrycznego dreszczu,
Skorobym przytćm pomyślał, jak zgubnym 
Silny wiatr bywa na morzu; ilekroć 
Widżiałbym piasek ciekący z klepsydry,



W E N E C K I .

T y l e k r o ć b y  m i  p r z y c h o d z i ł y  n a  m y ś l  
P ł y t k i e  m i e l i z n y  i Jawy p i a s c z y s t e ,
I t rwożnym oczom mojej  wyobraźni  
P rzedstawiałby się mój bogaty Argo 
Ugrzęzły w piasku,  zwieszający g łowę  
Do żeber,  j akby  chcia ł  swój  g rób  całować.  
Mógłżebym, idąc do kościoła ,  spoj rzeć  
Na ten gm ach  święty,  wzniesiony z kamienia,
I nie pomyślóć natychmias t  o rafach?
Które drasnąwszy  tylko bok inći nawy,
Wnetby  z nićj w morze  wysypały wszystkie 
Moje korzenie i ryczące fale 
Ubrały w  moje bławaty.  Tak ła two 
Mogłoby w niwecz pójść  to,  co przed chwilą 
Tak było cennem.  J mamże mieć władze 
Myślenia zdolne do myślenia o tćm,
A nie pomyślćć,  że taki wypadek 
1’ogrążylby mię w  smutku? Co tu gadać:
Ja przekonany j es t em,  że Antonio 
Smuci  się, myśląc o swo ich  towarach .

A NTO NIO.

Wierzcie mi, nie dla tego:  dzięki  szczęściu,
Widoki  moje nie są przywiązane 
Ani wyłącznie do j ednego s tatku,
Ani wyłącznie do j ednego  miejsca,
Ani też mienie moje nie zawisło 
Od powodzen ia  w tym jedynie roku:
Smutek mój nie ma więc  związku z mym handlem.

SO L A N IO .

Jes teś  więc zakochany?
ANTONIO.

Fuj! fuj!
S OLA NIO.

Jakto?
Nie zakochany? smutnyś więc dlatego,
Żeś nie wesoły; mógłbyś  z ró wn ą  racyą 
Śmiać się i skakać ,  mówić,  żeś wesoły,
Boś nie jest  smutny.  W imię dw u g ło w eg o  
Bożka  Janusa!  na tu ra  wydaje 
Szczególniej szego rodzaju dziwadła:
Jedni się zawsze mizdrzą i go towi  
Z  kobziarza  nawe t  śmiać się do r o z p u k u ;

A. inni mają w sobie tyle kwasu,
Że ust  nie nagn ą  do uśmiechu,  choćby  ̂ ^
Sam  Nestor  przysiągł ,  że się war to rozsmiac.



(Wchodzą: Bassanio, Lorenco i Oracyano'). 

SALA R IN O.

Oto Bassanio lwój przezacny krewny,
Gracyano i Lorenco.  Do widzenia:
Zos tawiamy cię w lepszem towarzystwie.

SOLA KIO.

Byłbym był z tobą pozos tał  lak długo,
Ażbym był chmurę  spędzi ł  z tweg o  czoła;  
Gdyby mię byli nie przyszli wyręczyć 
Godniejsi  przyjaciele.

ANTONIO.

Wasza  w ar to ść  
Wysoko  stoi w mojćm poważaniu .  
Przypuszczam,  że was  naglą interesa,  
ł że chwytacie pretext ,  aby odejść.

: S A L A R IN O .

Dzień dobry,  mili panowie.
B A SS A N IO .

Nawzajem.
Kiedyż się znowu śmiać  będziem? Powiedzcie.  
Bzadkie z w as  ptaki:  czy zawsze tak hędzie?

SALARINO.

W  wolniejszym czasie będziem wam służyli.
(Salarino i  Solanio odchodzą).

LORENCO.

Bassanio,  skoro  znalazłeś Antonia;
T o  cię żegnamy.  Pomnij  tylko, proszę,
Ze masz j e ść  z nami  obiad.

B A SS A N IO .

Liczcie na to.

GRACYANO.

Signor  Antonio,  źle nam coś  wyglądasz.
Za seryo na świat  patrzysz;  kto się nazbyt 
Troszczy  o niego,  ten go sobie zraża.
Bardzoś  się zmienił, wierzaj ,

ANTONIO.

Świa t  jes t  dla mnie 
Popros i l i  światem,  kochany Gracyano;
Scena,  na której  się gra j a kąś  rolę:
Moja j e s t  smutną.

KU PIEC
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GRACYANO,

Ja z a ś  w o l ę  na niój 
O d g r y w a ć  ro lę  ś m ie s z k a :  n ie ch  mi c z o ł o  
P okryją  z m a r s z c z k i  o d  p u s to t  i ś m ie c h u ,
1 niecli mi raczej  pierś pała od wina,
Niżby mi miały serce mrozić jęki.
Potrzebaż,  aby człowiek z k rwi ą  gorącą,  
Siedział  j ak  dziadek kuty z al abast ru?
Spał ,  kiedy czuwa? i w żół taczkę wpada ł  

,Od tetryczności? Pos łucha j ,  Antonio:
Kocham cię, przyjaźń mówi przez me usta;
Jes t  rodzaj  ludzi, których twarz  przybiera 
P e w n ą  pow łokę ,  j a k  woda w kałuży;
Którzy z umysłu milczą,  chcąc  uchodzić 
Za wzór  mądrośc i ,  wiedzy i powagi ,
Jakby  mówili :  ja  jestem  wyrocznią'.
A  gd y  otworzą usta, wara wtedy 
Musze przelecieć. O tak,  mój Antonio:
Znam ludzi, którzy mają r epu tacyą 
Głęboko mądrych,  dla tego jedynie,
Ze nigdy nic nie mówią ;  którzy mówiąc,
Na potępienie skazaliby pewnie 
Swoi ch  s łuchaczy,  bo ciby zgrzeszyli

# Mianując swoich bliźnich półgłówkami.
Powiem ci o tern więcćj  innym razem;
A teraz,  p roszę  cię,  zaniechaj  łowić 
Takie piskorze obłędnej  opinii.
Idźmy,  Lorenco .  Bądź zd rów i k rzep serce:  
S k oń czę  exortę moję  po wyżerce.

LOItENCO.

Zobaczym się więc  w porze  obiadowćj.
Muszę być j ednym z owych niemych mę drc ów ,  
Bo mi Gracyano nigdy nie da mówić.

GRACYANO.

Zyj jóno zo mną  przez pa rę  lat jeszczo,
A dźwięku głosu własnego  zapomnis7.

ANTONIO.

Bywajcie zdrowi! Dla miłości waszćj  
S tanę się z czasem gadułą.

GRACYANO.

Tak uczyń: 
Milczenie bowiem zaleca jedynie 
Ozór  w pęcherzu i sk ro mn ość  w dziewczynie.

( O d c h o d z i  2  Lorencem).
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ANTONIO.

Czy był w tćm jaki  sens? powiedz.
B A S S A N IO .

Gracyano
Ma nieskończony zapas  czczych wyrazów,
Więcćj  niżeli ktokolwiek w Wenec j i .
R o z s ą d n e  j e g o  z dan ia  w  m a s s ie  bredni
S ą  j ak  dwa ziarna pszeniczne ,  w dwó ch  korcach
P le w  utajone;  s z u k a s z  ich  d z ień  ca ły ,
Zanim je  znajdziesz,  a gdy znajdziesz,  korzyść 
Nie wynagradza Irudu.

A NTONIO.

Dobrze mówisz .
A teraz,  powiedz mi, co to za dama ,
Do którój odbyć pie lg rzymkę zamierzasz?
Miałeś dziś ze mną mówić  w tym przedmiocie .

B A SSANIO.

Nie jest  ci obcem,  Antonio,  j ak bardzo 
Nadweręży łem kredyt  mój i mienie,
Żyjąc wyslawnićj ,  niż mi na to moje 
Ograniczone środki  pozwalały.
Nie utyskuję nad tćm, żem zmuszony 
Wysoką  s topę  z re dukować ;  o to 
Mi tylko idzie, j akbym mógł  uczciwie 
Wybrnąć  z tych d ługów,  w  które  mię pogrążył  
Dotychczasowy za pański  tryb życia.
Tobie,  Antonio,  winienem najwięcćj ,
Bom ci j e s t  dłużny pieniądze i przyjaźń:
Twoja zaś przyjaźń pozwala mi śmiało 
Wywnęt rzyć  wszystkie myśli me i plany,
W k tó rych spełnieniu leży możność spłaty 
Wszystkich mych d ługów.

ANTONIO.

Mów,  mów,  mój Bassani 
Jeżeli,  o czćm znając cię nie wątpię,
Z a m ia ry  t w o j e  są  z g o d u e  z h o n o r e m ,
M ie sz ek  m ó j ,  m o ja  o s o b a  i w s z y s t k o ,
C z ćm  r o z p o r z ą d z a m ,  j e s t  na tw o  us łu g i .

B A SS A N IO .

Za szkolnych czasów,  gdym uronił  s t rzałę,  
Puszcza łem drugą,  takićj samćj  miary,
Tą sam ą  d rogą;  lecz z większą uwagą,
By t amtą znaleźć,  i ważąc obiedwie,
Obiedwie częs to  znajdowałem.  P r z y k ł a d
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T e n  z  l a l  d z i e c i n n y c h  p r z y w o d z ę ć  d l a t e g o ,

Że t o  c o  p o w i e m ,  j e s t  r ó w n i e  n i e w i n n y m .  
K r e d y t o w a ł e ś  m i  w i e l e  i w s z y s t k o  

C o ś  m i  p o ż y c z y ł ,  m a r n i e  u t r a c i ł e m ;

.leżeli j ednak  zechcesz jeszcze j ednę 
Strzałę wypuścić  w tym samym kierunku,
W  którym poprzednia  poszła,  to nie wątpię,
Ze albo znajdę obiedwie u mety,
Albo ci zwr ócę  niebawem w całości  
O w ą  powtórnie  zaryzykowaną,
W dzięcznie za p iórw szą pozos ta jąc  dłużnym.

A N T O N IO .

Znasz mię i t racisz tylko czas  napróżno,
Krętą p r ze m o w ą obchod zą c  mą  przyjaźń.  
P o c h o p n ą  moję chęć  przyjścia ci w pomoc  
W stanowczej  chwili poda jąc  w wątpl iwość ,  
Większą  zaiste krzywdę mi wyrządzasz ,
Niż żebyś wydał  wszys tko co posiadam.  
Powiedz  mi zatem tylko,  co mam czynić,
(.0 się tw ćm zdaniem,  przezemnie s tać może,
A znajdziesz k’(emu mię golowym:  mów  więc.

BASSANIO.

Jest w B e lm ont młoda, bogata  dziedziczka,
I piękna,  p iękna nad wszelkie wyrazy; 
Kzadkich przymiotów:  n ie raz -em otrzymał 
Z jćj oczu słodką,  milczącą przesyłkę.
Zowie się Porcya,  nietylko imieniem 
Ale i s ercem podobna  do owój 
Córy Katona ,  Brutusowćj Porcyi.
Świa t  tćż war tości  jćj nie je st  n i eświadom,
Bo wszystkie cztćry wialry ze wszech  k rańców 
S ta łego  lądu sp ro w ad za j ą  do niój 
Niepospoli tych zalotników.  Świetne 
P romienie włosów w is /ą  u jćj czoła 
Jak złote runo,  czyniąc Belmont ,  miejsce 
Jćj zamieszkania,  k ra i ną  Kolchidy.
Nie jeden Jazon kusi  tćż się o nią.
O! mój Antonio,  gdybym tylko w ręku 
Miał środki  do wspó łzaw odn ic tw a  z niemi,
Coś mi pochlebnie w duszy p rze pow ia da ,
Że niezawodnie-bym szczęśl iwym został.

ANTONIO.

Mienie me całe jest,  j ak wiesz,  na morzu;
Nie mam go tówki ,  ani źródeł,  z których 
Znacznie jszą su mm ę terazbym mógł  podnieść:
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Idź więc i spróbuj ,  co mój kredyt  zdoła.  
Wyc iągnę  go j ak  s trunę,  byś mógł  w Belmont ,  
P rzed  piękną Porcyą godnie się pokazać.
Idź zaraz,  pytaj,  k toby miał  pieniądze 
Do pożyczenia:  ja loż sam o zrobię.
Nie wątpię,  że ich z ł a twością  dostaniem 
Za mą poręk ą  i wspó lnćm staraniem.

(Wychodzą),

SOEUTA l in i lW A .

(Belmont. Pokój ?<> zamku Porci/i).

PO R C Y A  i NERYSSA.

PORCYA.

Tak,  Nerysso,  moje maluczkie ja  znudzone już  tym 
wielkim światem.

NER Y SS A .

Mogłoby to być,  pani,  gdyby cię był los upośledzi ł  
tak szczodrze,  j a k  cię uposażył .  A przecież,  nieraz to 
widzę,  że tym, co opływają we wszystko,  równie źle by
wa na świecie j ak  tym, co marnieją  z niedosta tku.  Nie
pomierne to więc szczęście żyć w mierności ;  nadmiar  
wcześnićj  dostaje białych włosów i krócćj  żyje j ak  do-  
statniość.

PORCYA.

l )obry - to  a rgument  i dobrze  wyłożony.

NERYSSA.

Dobrze wykonany byłby lepszym.

PORCYA.

(idyby czynić dobrze tak było łatwo,  j ak  wiedzieć 
co jest  dobrem,  kapl ice zamieniłyby się w kościoły,  a c h a 
ty b ićdaków w pałace.  Ten jes t  dobrym kaznodzieją ,  co 
pos tępuje  według  własnych p r ze s t r óg :  jabym prędzćj  
dwudzies tu osobom wskazała,  co byłoby dobrze zrobić,  
niż poszła za własną  wskazówką ,  będą c  jedną z tych 
dwudzies tu.  Niech mózg dyktuje krwi jakie ehce p rawa,  
gorący t e mperament  przeskoczy zimno nakazy.  Młodość-  
szał,  j ak zając,  jednym susem przesadza sieć morału-  
kaleki.  Ależ to rozumowanie  nie doprowadzi  mię do 
wyboru męża.  Wyboru! Jak  czczym jest, dla mnie ten 
wyraz! Nie mog ę  ani wybrać tego,  kogobym chciała,



ani odrzucić kogoś, coby mi się nie podobał; tak dalece 
wola żyjącój matki skrępowana jest wolą zmarłego ojca.
Nie smutneżto położenie, Nerysso, nie módz ani wybrać 
sobie kogoś ani odrzucić?

N ERY SS A .

Ojciec pani był wypróbowanej cnoty człowiek, a bo
gobojni ludzie miewają przy śmierci dobre natchnienia; 
nie można więc wątpić, że w tćj loteryi, którą wymyślił 
z trzema skrzynkami, złotą, srebrną i ołowianą, z pomię
dzy których wybierający jednę daną, ciebie, pani, ma po
siąść; że mówię, w tćj fotoryi nie kto inny będzie szczę
śliwy, jak ten. klórego pani kochać będziesz, bo będzie 
godnym twój miłości. Ale jakiż stopień skłonności czu
jesz pani w sobie do tycli książąt, którzy już przybyli 
ubiegać się o ciobie?

PO R C Y A .

Wymień ich, proszę; w miarę jak ich wypiieniać bę
dziesz, starać się będę ich opisać, a z opisu mego bę
dziesz mogła wyprowadzić wniosek o mój skłonności.

N E R Y S S A .

A więc naprzód stawię neapolitańskiego księcia.
P O R C Y A .

I o młode źrebię: o niczem nie mówi tylko o swym 
kol,|u, i ma to sobie za wielką zasługę, że go sam umie 
podkuwać. Boję się, czy jego matka nie zapatrzyła się 
za bardzo na kowala.

NHRYSSA.

Dalój idzie hrabia Palatyn.
P O R C Y A .

Ten umió tylko brwi marszczyć, jakby chciał mówić: 
jeżeli mię nie chcesz, to się obejdą. Słucha zakazanych po
wieści i ani razu się nie uśmiechnie. Pewnie z niego bę
dzie na starość płaczliwy filozof, kiedy za młodu tak nie- 
towarzysko jest ponury. Wolałabym być poślubioną tru- 
piój głowie, niż jednemu z tych dwóch: Uchowaj mię od 
nich, Panie!

N ERY SSA .

Cóż pani powiesz o tym francuzkim markizie, mon* 
sieur Le Bon?

P O R C Y A .

Bóg go stworzył, jak i n n y c h  ludzi; godzi się więc 
uważać go za człowieka. Wiem zaiste, że to grzech, szy-

40Tom I. Łaty 1858.
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dzid z bliźniego; ależ ten! Ma on wprawdzie konia le
pszego niż Neapolitańczyk i lepszy zły zwyczaj marszcze
nia czoła, niż hrabia Palatyn; on jest wszystkiem i ni- 
czem. Gdy drózd zaśpiewa, on zaraz wyprawia kapriole; 
golów się fechtować z własnym cieniem. Gdybym poszła 
za niego, dostałabym na raz dwudziestu mężów ; gdyby 
ranii pogardzał, przebaczyłabym mu: lecz choćby mię 
kochał do szaleństwa, nigdybym mu nie była wzajemną.

N ER Y SS A .

Cóżbyś tćż pani powiedziała o tym młodym angiel
skim baronie?

P O R C Y A .

Wiesz, że z nim nigdy nie mówię, bo ani on mnie 
rozumie ani ja jego. Nie umió ani po łacinie, ani po fran- 
cuzku, ani po włosku: a że ja za grosz angielsczyzny nie 
posiadam, na tobym śmiało mogła przysiądz W  sądzie. 
Wygląda on na przyzwoitego człowieka, ależ niestety! 
któż się rozmówi z niemą figurą? Jak dziwnie się ubiera! 
Zdaje mi się, że kaftan jego z Włoch pochodzi, panlalo- 
ny z 1’rancyi, czapka z Niemiec, a maniery ze wszystkich 
stron świata.

N E R Y S S A .

Jakież pani zdanie o tym szkockim lordzie, jego 
sąsiedzie.

P O R C Y A .

To, że jest pełen sąsiedzkiej uprzejmości. Pożyczył 
raz od Anglika policzek i przysiągł, że mu odda, jak bę
dzie mógł; Francuz był podobno jego przyjacielem i pod
pisał się za niego.

N E R Y S S A .

Jakże się pani podoba len młody Niemiec, syno
wiec księcia saskiego?

PORCYA.

Nieznośnie zrana, kiedy trzeźwy; a jeszcze niezno
śniej w wieczór, kiedy ma w głowie. Kiedy się najlepiej 
przedstawia, wtedy się wydaje trochę gorzój jak czło- 
wiśk; a kiedy się przedstawia najgorzćj, wydaje się (ro- 
chę lepićj jak zwierzę: niech mię co najgorszego spot
ka, od niego przynajmniej uda mi się wykręcić, mam 
nadzieję.

NERY SSA .

Jeżeli jednak zechce wybierać ' wybierze szczę
śliwą skrzynkę, w takim razie wzbroniłabyś się pani 
spełnić wolę ojca, gdybyś go p r z y j ą ć  me chciała.

K U PIEC



P O R C Y A .

Z obawy, aby się lo nio stało, prósz? cię, wsadź 
w niepomyślna skrzynkę sporą butelkę reńskiego wina, 
ho choćby szatan w innćj siedział, a tej pokusy brakowa
ło, golówby inną wybrać.

N E R Y S S A .

Nie masz pani potrzeby obawiać się tych adonisów: 
żadnemu z nich się nie dostaniesz. Objawili mi oni swe 
postanowienie, którego treścią jest, iż wracają do domu 
i zalotami swemi naprzykrzać ci się dłużćj nie będą, chy- 
baby w takim razie, gdyby mogli pozyskać panią w inny 
sposób, a nie według woli jej ojca, za pośrednictwem 
tych skrzynek.

r O R C Y A .

Choćbym tak długo żyła jak Sybilla, umrę tak czy
stą jak Dyaua, jeślibym nie oddała ręki zgodnie z życze
niem mego ojca. Bardzom rada, że to grono aspirantów 
tak rozsądnie chce sobie postąpić, bo nie ma między nimi 
ani jednego, któregobym nieobecności najserdecznićj nie 
pragnęła, i prosić będę Boga aby im dał szczęśliwą 
podróż.

NERYSSA.

Nie przypominaszże sobie pani pewnego Wenecya- 
nina, oficera, literata, który tu był z markizem Montfer- 
ratu, jeszcze za życia twego ojca?

PO R C Y A .

I owszem, to był Bassanio, zdaje mi się, że tak się 
nazywał?

N ERYSSA.

W istocie, tak. Ze wszystkich mężczyzn, których 
moja głupie oczy kiedykolwiek widziały, najgodniejszym 
posiadania pięknćj kobićty len mi się wydał.

P O R C Y A .

Przypominam go sobie, i przypominam sobie, że za
sługuje na twoję pochwałę.

(S łu ią c y  w chodzi).
Cóż tam? co nam powiesz?

SŁUŻĄCY.

Owi czterej cudzoziemcy czekają na panią, chcąc 
jn, pożegnać. Jest lam także goniec od piątego, od ma
rokańskiego księcia, który przyniósł wiadomość, że jego 
pan na noc tu zjedzie.

W ENECKr. 3 1 1
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P O R C Y A .

Gdybym mogła lego piątego powitać z tak lekkićin 
sercem, z jakićm tamtych czterech idę pożegnać, cieszy
łabym się z jego przybycia. Jeżeli ma święty umysł a na
turę szatańską, tobym go wolała na spowiednika jak na 
zalotnika. Pójdź, Nerysso. Ledwie zamkniemy bramę za 
jednym konkurentem, jużci drugi do niój kołace.

( Wychodzą).

s  c i: \  \  T  II  Z  E C M ,

(W enecya. Plac publiczny).

B A SSA N IO  i SZ Y L O K  wchodzą.

S ZY LO K.

Trzy tysiące dukatów, dobrze.
B A S S A N IO .

Tak jest, na trzy miesiące.
S Z Y L O K .

Na trzy miesiące, dobrze.
1SASSANIO.

Antonio, jak mówiłem, będzie poręczycielem: 
SZY LO K.

Antonio poręczycielem, dobrze.
B A SS A N IO .

Możeszżc mi wygodzić? Chceszże mię zobowiązać? 
Mamże liczyć na ciebie?

SZY LO K.

Trzy tysiące dukatów, na trzy miesiące i Antonio 
poręczycielem.

B A S S A N IO .

Jak aż twoja odpowiedź?
SZY LO K.

Antonio, dobry.
BA SSA NIO .

Słyszałeś co nasuwającego przeciwne zdanio? 
SZY LO K.

Aj, nie, nic, nie. Kiody mówię; dobry, to chcę dać 
do zrozumienia, że jego podpis wystarcza. Ale jego od



powiedzialność jest w kwestyi. Wysłał jednę galerę 
do Tripolis, drugą do lndyi; słyszałem także w Kialto, 
że ma trzecią na wodach Mexyku, a czwartą w drodze 
do Anglii; i inne jeszcze transporty w różne slrony roz
rzucone. Ale okręla to deski, majtkowie, Indzie; są szczu
ry ziemne i szczury wodne: złodzieje ziemne i złodzieje 
wodne, tojest korsarze; a potćm mamy hazard bałwa
nów, wiatrów i skał. Jakożkolwiekbądź, człowiek ten 
wystarcza. Trzy tysiące dukatów! Zdaje mi się, że mogę 
przyjąć jego poręczenie.

B A SS A N IO .

Możesz bezpiecznie to uczynić.
SZY LO K.

Chcę to uczynić bezpiecznie, i żebym mógł być 
ubezpieczony, muszę się namyślić. Czy mogę się widzieć 
z Antoniem?

B A S S A N IO .

Jeżeli zechcesz podzielić z nami obiad.
S ZY LO K .

Tak, żebym wąchał świninę; żebym pożywał strawę 
tam, gdzie wasz prorok, Nazareńczyk, wywoływał czarta. 
Gotów jestem z wami mieć stosunki i rachunki, układać 
się i gadać, ale jeść z wami, pić z wami i modlić się 
z wami, nigdy. Cóż tam słychać na Kialto'? Któżto się tu 
zbliża?

(Antonio wchodzi).
BASSANIO.

To signor Antonio, fi
szylok [do siebie).

Jak ma chytrego celnika oblicze!
Nienawidzę go, bo jest chrześcianinem;
Lecz bardziój jeszcze za to, że z nikczemnćj 
Prostoduszności gratis borgi daje,
I nam tu stopę procentów obniża.
Gdybym mu kiedy mógł pomacać żeber,
Dawna ma niechęć ulgiby doznała.
On gardzi moim ludem i publicznie 
Na zgromadzeniach k u p i e c k i c h  szkaluje 
Mnie, moje sprawy i uczciwe zyski,
Mieniąc je lichwą. Niech będzie przeklętym 
Mój ród, jeżeli kiedy mu przebaczę.

BA SS A N IO .

1 cóż, Szylok u?
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SZYLOK.

Obliczyłem w głowie 
Moje obecne zasoby, i widzę 
Z przecięciowego mnićj więcćj bilansu,
Ze niepodobna mi będzie nateraz 
Zebrać okrągłśj summy trzech tysiąca 
Dukatów. Ale nic to nie stanowi:
Tubal, zamożny jeden z Izraela 
Przyjdzie mi w pomoc Na ileż miesięcy 
Żądacie?

(Do Antonia).

Witam was, wielmożny panio;
0  waszćj części była właśnie mowa.

A NTON IO .

Szyloku, lubo ani wypożyczam,
Ani pożyczam, gwoli brania albo 
Wygórowanych dawania procentów, 
Gotówem jednak złamać ten obyczaj 
Dla przyjaciela w nagląećj potrzebie.

(Do Bassania).

Czy wie on, ile ci trzeba?
SZY LO K.

Wiem, panie:
Trzy tysiące dukatów.

A N T O N IO .

Nieinaczej:
Na trzy miesiące.

SZY LO K.

O tćm zapomniałem.
Na trzy miesiące: tak, jużem to słyszał;
1 za p or ęk ą  waszą;  ba rdzo  dobrze:  
Pożyczę.  Ale chciejcie mię posłuchać.  
Powiedzieliście,  panie,  zdaje mi się,
Ze gwoli zysku nie wypożyczacie,
Ni pożyczacie pieniędzy?

A N T O N I O .

Nie zwykłem
Odbiegać od tćj zasady.

SZYLOK.

Cdy Jakób 
Pasł trzodę teścia swojego, Labnna,—
Był on po naszym świętym Abrahamie,
Za sprawą mądrej swćj matki, z kolei 
Trzecim, tak, rychtyk, trzecim patryarchą.
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A N T O N IO .

Cóż nam (u po nim? Czy i on brał lichwę?
SZYLOK.

Nie, lichwy nie brał, tojest wprost, w znaczeniu 
Przywiązywane!!! przez, was do lój nazwy: 
Chciejcież uważyó, co Jakób uczynił.
Między Labancm a nim stanął układ,
Ze co się tylko pstrych i pręgowatych 
Jagniąt urodzi, wszystkie Jakóbowi 
Na właść przypadną. Skoro więc, jak zwykle 
Z końcem jesieni wśród wełnistej rzeszy 
Na dobie było dzieło rozplemiania,
Roztropny pasterz ponakrapiał kołki,
J one, w chwili parzenia się, w okół 
Powbijał w ziemię tuż przed maciorkami,
Które począwszy wtedy, w swoim czasie 
Wydały same srokato jagnięta:
I jakób posiadł wszystkie. Tym fortelem 
Zyskał on korzyść i był błogosławion.
Każdy zysk, panie, jest błogosławieństwem,
Gdy nie kradzionym sposobem przychodzi.

A N T O N IO .

Byłto szczęśliwy traf tylko, na który 
lakób zasłużył; nie mógł on sam przez się 
lego dokazać, bez udziału nieba:
Boskalo ręka lak pokierowała.
Ale do czegóż to zmierza? Czy żeby 
Uprawnić lichwę'?|Jestli wasze złoto 
1 srebro siadem owiec lub baranów?

SZYLOK.

Nie wiem; lecz mnożę moje równie szybko.
Ale pozwólcie mi, signore, jeszcze 
Słówko powiedzićć.

A N T O N IO .

. Patrz, Bassanio: szatan
Smie nam cytować Pismo. Duch skażony, 
Zastawiający się świętóm świadectwem,
Jest jak złoczyńca z uśmiechem na ustach,
Jak jabłko z wierzchu piękne, wewnątrz zgniłe: 
O, jak błyszczący pozór fałsz przybiera!

SZY LO K.

Trzy tysiące dukatów , p iękna summa!
A trzy miesiące, to  czw arta  część  roku.
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A N T O N IO .

I cóż, Szyloku? mamyż ci być dłużni?
SZY LO K.

S i g n o r  A n to n io ,  w ie le ,  m n o g o  razy  
Z e lż y łe ś  m ię  s r o m o t n ie  na R ia lto ,
Za zbogacanie się moje przez lichwę;
Za każdym razem zniosłem to, z cierpliwym 
Wzruszeniem ramion, bo cierpieć jest działem 
Naszego ludu. Nazwałeś mię, panie,
Nędznikiem, psem niewiernym,  za to tylko,
Że rozporządzam, jak chcę, tein co moje.
Dobrze:— aliści teraz się wykrywa,
Że potrzebujesz mej pomocy: oto 
Przychodzisz do mnie i mówisz: Szyloku,
Chcemy od ciebie pożyczyć pieniędzy.
Wyż-to mówicie, si^nore; wy, coście 
Swój charch niedawno na brodę mi spluli?
Coście mię z wzgardą potrącali nog.j,
Jak psa obcego, coby wam wszedł w drogę? 
Pieniędzy chcecie: cóżbym ja powinien 
Rzec na to? Nie tak-żebym rzec powinien:
Atali u psa są pieniądze? Moiei 
Muc trzy tysiące dukatów pożyczyć/
Czyli też mam się skłonić i jak dłużnik,
Z tchem przytłumionym, pokornie bełkocząc,
Tak rzec: Łaskawy panie, pszeszlij środy 
Plunąłeś na mnie; kopnąłeś mię w piątek;
Innego znowu dnia psem mię nazwałeś:
Za te grzeczności, gotów-em ci chętnie 
Tyle a tyle pieniędzy pożyczyć.?

A N T O N IO .

Mógłbym cię łatwo znów tak samo nazwać, 
Plunąć na ciebie i kopnąć cię znowu.
Jeżeli chcesz nam pożyczyć tę summę,
To nam ją pożycz nie jak przyjaciołom:
(K ied y ż  a lb o w ie m  przyjac ie l  c z y n s z  ś c ią g a ł  
Od przyjac ie la ,  za j a ł o w y  m eta l)?
P o ż y c z  ją  r a czć j  ja k  n ie p r zy ja c io ło m ,
K tó ry c h ,  jeże l i  chy!)ią, z śm ie ls z ó in  c z o ł e m  
B ę d z ie s z  m ó g ł  ś c i g a ć .

SZYLOK.

Jak się unosicie.
S ig n o r e !  C h c ia łem  w a s  s o b ie  p r z e je d n a ć ,
Żyć odtąd z wami w przyjaźni, zapomnieć 
Doznanych od was obelg, przyjść wam w pomoc,
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I nie wziąć ani szeląga procentu,
Od mych pieniędzy; a wy nic słuchacie:
Czy nie uprzejmy jestem?

A N T O N IO .

W rzeczy samej.
SZYŁO K.

I uprzejmości tćj dowiodę. Pójdźmy 
Do notaryusza; tam mi podpiszecie 
Swój oblig, 7. taką, dla żartu, klauzulą:
Ze jeślibyście mi nie wypłacili
Tśj a tćj summy, na ten a ten termin,
W tem a w tóm miejscu, jak w punktach stać będ 
Wynagrodzicie mi, panie, ten zawód 
Funtem swojego ciała, który będę 
Mógł wam wykroić, zkąd mi spodoba.

A N T O N IO .

Zgoda; podpiszę taki akt i powiem,
Ze i żyd umie być uprzejmym.

I lA S SA N IO .

Nie chcę
Abyś akt taki za mnie podpisywał:
Wolę pozostać w kłopocie, jak jestem.

A N T O N IO .

Nie bój się, nic mi złego się nie stanie.
Za dwa miesiące,  a zatem o miesiąc 
Wcześniej  niż termin,  ot r zymam niechybnie 
Dzies ięćkroć razy wysok ość  tej summy.

SZY LO K.

O Abrahamie! co tóż to za ludzie 
Z tych chrześcian! Własna ich zawziętość czyni, 
Ze o toż samo posądzają drugich.
Gdyby mi signor Antonio sfallował,
Cóżbym ja zyskał, zważcie tylko sami,
Na dochodzeniu i exekwowaniu 
Owćj klauzuli? Funt mięsa wyjęty 
Z ciała ludzkiego, nio jest przecie ani 
Tyle wart, ani tyle uży teczny,
Co funt wolego albo baraniego;
Widzicie zatóm, że chcę być uczynnym 
Jedynie, aby wam się przypodobać.
Przyjmiecie moją przysługę, to dobrze;
A nie, to bądźcie zdrowi i przynajmniej,
Za dobre chęci nie krzywdźcie mię odtąd.
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A N T O N IO .

Dobrze, Szyloku, podpiszę ten oblig.
SZY i.O K.

Udajcież się więc panowie niezwłocznie 
Do notaryusza i wskażcie mu, jak ma 
Ten żartobliwy układ wygotować.
Ja zaś tymczasem pójdę dukatami 
Napełnić worek i zajrzeć do domu,
Który-m zostawił na śliskiej opiece 
Sługi urwisa: wnet zdążę za wami.

(Wychodzi).

A N T O N I O .

Spiesz się cny Izraelu.— Ten żydzina 
Gotów niedługo wyjść na chrześcianina;
Spoczciwiał jakoś.

B A S S A N IO .

Nie wiele ja za co 
Mam piękne słowa tam, gdzie grunt ladaco.

A N T O N I O .

Pójdź; w każdym razie nie osiądziem na dnie:
Statki me wrócą, nim termin zapadnie.

( Wychodzą).

AKT II. /

tt C E  S  A P I E R W S Z A

(Beltnont. Sala w pałacu Porom).

PO R C Y A , N E R Y S S A  i inne osoby do P orcyi na
leżące. Odijłos trąb. K S IĄ Ż Ę  M A R O K A Ń SK I

wchodzi z  orszakiem swoim.

K S I Ą Ż Ę  M A R O K A Ń S K I .

Nie gardź mną, pani, z powodu mćj cery,
Tij ciemnćj barwy palącego słońca,
Którego jestem tak blizkim sąsiadem.
Każ tu sprowadzić : obok mnio stawić 
Najpiękniejszego mężczyznę z Północy,
Gdzie promień Feba zaledwie odwilżą 
Zębate krańce lodowców, i pozwól,
Abyśmy sobie, dla miłości twojćj,
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Otarli sk ó r ę ,  na ś w i a d e c t w o ,  czyja  
K re w  je s t  c z e r w ie ń s z a :  j e g o ,  a lbo  m oja .
Wiedz o tćm, pani, że przed tóm obliczem 
N a jw a le c z n ie j s i  drżeli, i najwyżej 
Uszlachetnione dziewice stref naszych 
Lubiły na nie patrzeć. Nie mienialbym 
Za nic tśj  maści, chyba za wzajemność 
Twych uczuć, moja urocza królowo.

PORCYA.

W wyborze moim nie mogę iść, panie,
Za płochą radą niewieściego wyroku,
Choćby  los, co ma przyszłość mą rozst r zygnąć,  
Nie ogołacał  mię z możnośc i  dania 
Dobrowolnego k o m u b ą dź  pie rwszeństwa ;  
Gdyby mię wszakże ojciec nie był ścieśnił,
I wolą swo ją  nie był zobowiązał .
Abym oddała moję  r ękę temu,
Co mię pozyska w sposó b  wam  wiadomy: 
Wtedybyś  pewnie miał, dostojny książę,
Równe  w mych oczach  p raw o  do mych uczuć,  
Jak k tórykolwiek z twych wspó łzawodników,  
Których widziałam dotąd.

K S I Ą Ż Ę  M A R O K A Ń S K I.

P^yjm i za to 
Podziękowanie. Teraz-że, o pani,
Chciój mię do owych skrzynek zaprowadzić, 
Abym sprobował szczęścia. Na tę szablę!
Która zgładziła Sofiego,  syna 
Pe r sk iego  szacha,  k tóra t rzykroć razy 
Zbiła suł tana Sol imana hufce:
Olśniłbym blaskiem najgwiazdzis t sze oczy, 
Zatar łbym męztwem najdzielniejsze serca,  
Wydar łbym młode z gniazda niedźwiedzicy;
Co więcćj nawet, poszedłbym lwa drażnić,
Gd y ryczy z głodu:  bylebym mógł ,  pani,  
Pozyskać ciebie. Ale  cóż mi z męztwa!
Kiedy Herkules gra w kości z Lichasem,
Który z nich lepszy, łatwo kość celniejsza 
Może przypadkiem paść ze słabszćj dłoni, 
l  ak zginął Alcyd z ręki młodzieniaszka, 
lak  i ja mogę, przy ślepćj grze szczęścia, 
Stracić to, co się kogoś mnićj godnego 
Stanie udziałem i umrzeć z zgryzoty.

P O R C Y A .

Musisz, mój książę, przyjąć szale losu,
1 albo wcale wyboru zaniechać,
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Ąłbo poprzysiądz, nim wybór uczynisz:
Że jeśli błędnio wybierzesz, nie będziesz 
Na przyszłość nigdy o małżeństwie mówił 
Z żadną kobietą: bądź przelo oslrożny,

K S I Ą Ż Ę  M A R O K A Ń S K I .

Nigdy lóż mówić nie zechcę. Gdzie skrzynki? 
Prowadź, mię, pani; niech los mój roztrzygną.

PORCYA.

Idźmy wprzód do świątyni: po obiedzie 
Będziesz mógł książę próbować hazardu.

K S IĄ Ż Ę  M A R O K A Ń SK I.
t
Święć sję fortuno! stoję bowiem między 
Szczytem radości a przepaścią nędzy.

(Wychodzą).

s  O  e  » ' A  l i  I I  i ;  ( ;

( I Yentcya. Ulica).

L A N C E L O T  GOBBO wchodzi.

LANCELOT.

Za pr aw dę ,  sumienie pozwala  mi uciec od lego ży
da, u k tó rego  j e s t em w służbie; zły duch wciąż za mną  
stoi i kusi  mię i szepce:  Gobbo, Lancelocie Gcbbo, mój ko
chany Lancelocie; albo: mój kochany Gobbo, albo mój kocha
ny Lancelocie Gobbo-, użyj swoich pedałów: weź je za pas 
i drapnij• Sumienie moje mówi na to: strzeż sic, mój 
poczciwy Lancelocie, strzeż się mój poczciwy Gobbo, lub w re 
szcie: strzeż się mój poczciwy Lancelocie Gobbo: nie ucie
kaj: odepchnij ucieczkę nogą precz od siebie. Ale zły duch 
niczem nie us t r aszony,  każe mi się wynosić.  Marsz! m ó 
wi zły duch; zabieraj manatkil mówi  zły duch; na miłość 
zbawienia! rnowi zły duch,  nabierz męzkićj odwagi i ruszaj. 
Sumienie moję zak łopotane  rzuca się mojemu sercu na 
szyję i mówi  d o  mnie arcy mądrze:  Mój poczciwy przyja
cielu, mój poczciwy Lancelocie, ponieważ jesteś synem poczci
wego ojca—  czyli raczej  synem poczciwć j  matki ;  bo mój 
ojciec lubił czasem pozwolić sobie,  miał  przyrodzenie 
kszynkę  ci ekawe ,—  otże,  sumienie moje  mówi:  Lancelo
cie, nie -ustępuj!— Ustąp! mówi  zły duch ;—  nie ustępuj! 
mówi moje  sumienie.  Sumienie! mówię :  dobrze  radzisz;—  
zły ducłiu! mówię:  dobrze  radzisz.  Gdybym się dał p o 
w o d o w a ć  sumieniowi ,  musiałbym pozos tać  w służbie u t e 



go żyda, który, Boże mi przebacz, jest rodzajem szatana; 
a gdybym uciekł od tego żyda, tobym się dał spowodo
wać złemu duchowi, który, (wybaczcie mi państwo,) jest 
samymże szatanem. To pewna, że ten żyd jest szatanem 
wcielonym, i (na sumienie) sumienie moje nie ma chyba 
serca, kiedy mi może radzić, żebym u tego żyda pozo
stał. Zły duch daje mi życzliwsza radę. Dam drapaka, 
zły duchu: nogi moje na twoje rozkazy.

(Stary Gobbo wchodzi z koszem w ręku).

G OBB O .

Kawalerze! powiedzcie mi, proszę ,  k tó rędy  tu się 
idzie do mieszkania pana żyda?

LANCELOT
([na stronie).

O nieba! wszakci to mój rodzony ojciec. Czy go do 
reszty katarakta oślepiła, że mię nie poznaje? Muszę go 
trochę zażyć z mańki.

G O B B O .

Mości kawalerze, powiedzcie, proszę, którędy tu się 
idzie do mieszkania pana żyda?'

L A N C E L O T .

Udajcie się od rogu na p rawo ,  ale od najpierwszego 
rogu na lewo,  uważacie?— od najbliższego rogu nie udacie 
się ani na p raw o  ani na lewo,  tylko się wykręcicie  w bok 
pros to do mieszkania pana żyda.

GOBBO.

Ach mój Bożeczku! po takiój drodze trudno będzie 
trafić. Nie moglibyścież mi powiedzieć, czy niejaki Lance
lot, co jest u niego, jest u niego, czy nie jest?

L A N C E L O T .

Chcecie mówić o młodym panu Lancelocie? (nastro
nie) uważajcież teraz, jak;j puszczę fontannę.— (głoś?io) 
Lhcecie mówić o młodym panu Lancelocie?

GOBBO.

Nie o żadnym panu, moj panie, ale o synu pewnego 
biedaka. Jogo ojciec jest sobie poczciwym, bardzo bić- 
dnym chudziny, ale Bogu dzięki przy dobróm zdrowiu.

L A N C E L O T .

Mniejsza z tćm, niech j ego  ojciec będzie czćm chce: 
mo wa  tu jes t  o młodym panu Lancelocie.

W EN EC K I. 3 2 1
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GOBBO.

O słudze waszćj wielmożności i o Lancelocie.
LAN CJCLOT.

Powiedzcież mi przeto, mój sturuszku; proszę was 
przeto, powiedzcie mi, czy mówicie o młodym panu Lan
celocie?

GOBBO.

O Lancelocie, do usług waszej wielmożności.
L A N C E L O T .

Przeto o panu Lancelocie. Nie mówcie, ojcze, o pa
nu Lancelocie; bo młody ten pan, (z woli losów i przezna
czeń i tym podobnych technicznych wyrażćń. za sprawą 
trzech sióstr i tym podobnych gałęzi naukowych), pra 
wdę mówiąc rozstał się z życiem, czyli po prostu mówiąc, 
przeszedł na łono wieczności.

GOBBO.

Niechże Bóg uchowa! ten chłopak był prawdziwym 
kijem mojej starości, prawdziwą moją podporą.

L A N C E L O T .

Czy to ja wyglądam jak pałka, albo kłoda, żebym 
był kijem albo podporą? Nie poznajesz mię ojcze?

GOBBO.

Bićdneż moje lata! Nie poznaję was, panie: ale po
wiedzcie mi proszę, czy mój chłopak, (Panie świeć nad 
jego duszą) zostaje przy życiu, czy umarł?

LANCELOT.

Nie poznajeszże mię, ojcze?
GOBBO.

Niestety! mam krótki wzrok: nie poznaję was, panie.
L A N C E L O T .

Dalipan, choćbyście mieli oczy, moglibyście mię nie 
poznać: mądry lo ojciec, co zna własne dziecko.'—No sta
ruszku, dam wam wiadomość o waszym synu: pobłogo- 
sławcie mię! (Przyklękuje). Prawda wyjdzie na wićrzch. 
Zabójstwo nie może długo być ukryte, ale prawdziwy syn 
swojego ojca może być; bądź co bądź, prawda w końcu 
musi wyjść na wierzch.

G OBBO.

Proszę was, panie, powstańcie: jestem pewny, że wy 
nie jesteście moim synem, Lancelotem.



L A N C E L O T .

Zaniechajcie już, ojcze, tych fecossyi i dajcie mi bło
gosławieństwo. Jestem Lancelotem, waszym chłopcem, 
który był. waszym synem, który jest, waszćm dzieckiem! 
które będzie.

CO D D O .

Nie mogę myśleć, że jesteście moim synem
L A N C E L O T .

Nie wiem sam, co mam o tóm myśleć; ale jestem 
Lancelotom, sługą tego żyda; i jesieni pewny, że wasza 
żona Małgorzata, jest moja malką.

G OBBO.

Malgorzatać jej na imię. Jeżeli jesteś Lancelotem, to 
mogę na to przysiadz, żeś ty moja własna krew i ciało. Niech 
Bóg będzie pochwalony! Jakiegożeś dostał zarosili! Więcćj 
masz włosów w brodzie, niż Jacuś, mój stary koń hoło- 
blowy, w ogonie.

LA N CELO T.

Jo  widać Jacusiowi ogon w tył rośnie. Pamiętam 
przecie, że więcej miał włosów w ogonie, niż ja na (wa
rzy, kiedym go widział po raz ostatni.

GOBBO.

Chryste Panie! jakżeś się odmienił! Jakże się zno
sisz z swoim panem? Przynoszę mu podarunek. Powiedz
że mi, jak się znosicie?

L A N C E L O T .

Dobrze, dobrze; ale co do mnie, jakem sobie raz 
postanowił odbiedz od niego, lo też nie prędzej stanę, aż 
ubiegnę kawał drogi. Mój pan jest prawdziwym żydem. 
Jemu dawać podarunki! Dajcie mu lepićj stryczek. Wy
chudłem z głodu u niego: moglibyście mi na żebrach pal
ce policzyć. Cieszę się, ojcze, żeś przyszedł; daj mi lepićj 
swój podarunek dla pewnego signor Bassnnia, który spra
wia sute nowe liberye. Jeżeli nie pójdę w służbę do nie
go, to pójdę w świat tak daleko, jak ziemia Boża dosię
ga-— Co za szczęście! Oto on sam nadchodzi. Wstaw 
się do niego, ojcze; bo prędzej żydem zostanę, niż będę 
dłużćj służył u żyda.
(liassanio wchodzi: za niw, Leonardo z kilku innymi towarzyszami)

BASSA.NIO.

Możesz to uczynić;— ale przyspieszaj tak, żeby wie
czerza była gotowa najpóźniej o pialćj. Oddaj te listy po
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dług adresu; zanieś te liberye do krawca, i proś pana Gra- 
cyana, żeby zaraz przyszedł do mego mieszkania.

(Służący wychodzi).

L A N C E L O T .

Zbliż się do niego, ojcze.
G OUDO.

Daj Boże wszystko dobre waszój wielmożności!
BA88ANIO.

Dziękuję: czego chcesz odemnie?
G OBB O .

Oto mój syn, panie: biddny chłopiec!
LA N C E L O T .

Nie biódny chłopiec, panie, ale bogatego żyda .służą
cy, któryby pragnął,— jak to mój ociec zaprezentuje.

GOBBO .

On ma, panie, wiele deklinacyi, żo tak powiem, do 

L A N C E L O T .

W istocie: krotko mówiąc, służę u żyda, i mam pra
gnienie,—• jak to mój ojciec zaprezentuje.

G OBBO.

Jego pan i on (z przeproszeniom waszćj wielmożno
ści) są z sobą tak właśnie jak pies z kotem.

L A N C ELO T.

Słowem, rzecz się ma tak, że len żyd, u którego słu
żę, Jprzez złe obchodzenie się ze mną, przyprowadził 
mnie,— jak to ojciec, mój który skutkiem wieku jest już 
stary, niniejszym zaprodukuje.—

GOBBO.

Mam lu pasztecik z gołębi, którybym rad zaofiaro
wać waszój wielmożności; i prosić.....

L A N C E L O T .

M ó w ią c  ja k  najkrócej,  p r o śb a  ta j e s t  w z g l ę d e m  m n ie  
im p e r ty n en tn ą ,  jak  s ię  w a s z a  w i e lm o ż n o ś ć  o  tóm  d o w ie  o d  
t e g o  p o c z c i w e g o  starca ,  k tóry  c h o c i a ż  stary, jak p o w i e 
d z ia łe m ,  b ićd n y  j e s t ,  i j e s t  m o im  o jc e m .

BASSANlO.

Niech joden za dwóch mówi. Czego chcecie?

K OPIEC
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L A N C E L O T .

YVejść w służbę do Was, panie.
G O B B O .

To jest prawdziwy dekret naszćj prośby.
B A S S A N IO .

Znam cię i prośbie twój uczynię zadość, 
lo , co mi Szylok dziś mówił, wypada 
Na twoję korzyść; jest-li to korzyścią 
U bogatego żyda rzucać służbę,
By zoslać sługą biednego szlachcica?

LA N C E L O T .

Stare przysłowie dobrze się stosuje do was, panie, 
i do Szyloka: lepsza cnota w kapocie, niz niecnota to złocie.

B A S S A N IO .

Masz słuszność. Idźże się pożegnać teraz 
Ze svvoim panem, a potem do mego 
Zgłoś się mieszkania.

(Do towarzyszących mu).

Dajcie mu strojoiejsze 
Oporządzenie niż innym: słyszycie?

LA N C E L O T .

Pójdź, ojcze. A co? Nie mogę dostać służby? Za-

Rominam w gębie języka? (Przyglądając się swojej ręce). 
iech-no mi pokażą piękniejszą rękę na całe Włoohy, któ- 

rąby można choć na biblii położyć! Będęż miał szczę
ście! ho, ho! Naprzód tylko! Tu za ciasne pole dla czło
wieka: skąpa miarka kobiet; kilkanaście kobićt, to nic; 
jedenaście wdów i dziewięć dziewcząt, to kusy rysurs dla 
człowieka. A potćm, trzy razy ledwie się wykręcić od 
śmierci przez utonienie i codzień się od nićj wykręcać,

* będąc narażonym na rozbicie sobie głowy o kant łóżka 
z betami,—kaduk mi po takich wykrętach! Dalipan, je
żeli fortuna jest płci żeńskićj, to wkrótce ją nazwę walną 
dziewuchą. Pójdź ojcze; w dwa migi pożegnam się z tym 
żydem.

( Wychodzi z starym Gobbo).

BA SSANIO.

Załatw to, mój kochany Leonardo;
A gdy posprawiasz wszystko com ci zlecił,'
Wracaj natychmiast, bo daję dziś wieczór
Dla mych najlepszych przyjaciół. Idź, śpiesz się.

Tom I .  Luty 1858. 4 2
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L E O N A R D O .

Spuść się pan na mą gorliwość w tój mierze.
(Gracyano wchodzi).

G RACY A NO .

Gdzie twój pan?
L E O N A R D O .

Oto przechadza się owdzie.
(Wychodzi).

G R A C Y A N O .

' Signor Bassanio, mam prośbę do ciebie.
BA SS A N IO .

Mów, jaką? jużeś skutek jćj otrzymał.
G RACYANO.

Muszę się z tobą zabrać do Belmontu.
b a s s a n i o .

Toć musisz, ale posłuchaj, Gracyano:
Jesteś za szorstki, za niepowściągliwy,
W czynach i w mowie; sąto strony, które 
Pomiędzy nami uchodzą i naszych 
Oczu nie rażą, ale w oczach obcych 
Dają ci trochę pozór libertyna.
Proszę cię przeto, zadaj sobie pracę,
I uskrom kilku chłodnemi kroplami 
Obyczajności swą bryczną naturę,
Abym przez twoję rubaszność nie stracił 
Sam na opinii tam, gdzie będziem razem,
1 w mych nadziejach nie upadł.

GRACY A NO .

Posłuchaj,
Signor Bassanio: jeżeli nie przyjmę 
Skroinnćj maniery, nie będę się z całem 
Uszanowaniem tłumaczył i tylko 
Kiedy niekiedy przeklinał; jeżeli 
Nie będę nosił codziennie w kieszeni 
Książki nabożnćj, i trusićj miał miny;
A przy modlitwie u stołu nie będę
Ramion na piersiach w krzyż zakładał, wzdychał,
I mówił: amen; jeżeli nie będę
Strzegł pilnie wszelkich form p r z y z w o i t o ś c i ,

Jak ktoś, co postać świętoszka p r z y b i e r a ,

Chcąc się swćj s t a r ć j  b a b c e  p r z y p o d o b a ć ,

To niech na zawsze mir u ciebie stracę.



B A S S A N IO .

D o b rze ,  z o b a c z ę ,  jak  s i ę  zn a jd z ie sz  

G R A C Y A NO .

T  II
,. Ty|ko

Dzisiejszy wieczór excypuję sobie;
To, co dziś zrobię, w rachunek nie wchodzi.

B A SSA NIO .

Bynajmniéj; szkodaby było: i owszem,
Radbym, ażebyś się w najparadniejsze 
Szały swojego humoru przystroił,
Bo biesiadnicy nasi będą chcieli 
Wesoło czas przepędzić, nie mrukliwie.
Bądź zdrów tymczasem: mam pilny interes.

G R A C Y A N O .
t  •1 ja mam także rendez-vous z Lorencem 
1 resztą naszych, ale przed wieczerzą 
Nie omieszkamy stawić się u ciebie.

( Wychodzą wszyscy).

' ' { X 1 0 S 3 9 I W  c l B I ! l b O ( |  ‘,118
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[Tamie. W  domu Szylo/ca).

J E S S Y K A  i L A N C E L O T .

JE S S Y K A .

Przykro mi że się z nami tak rozstajesz.
Dom ten jest piekłem, a ty byłeś niby 
Djabełkiem, co je swoją wesołością 
Rozjaśniał. Bijdźże zdrów! masz tu dukata.
Słuohajno, Lancelocie, wkrótce będziesz 
Widział Lorenca, który u twojego 
Nowego pana ma dziś być na uczcie:
O dd aj  m u ,  p r o s z ę ,  ten list; ty lko sk ry c ie .
A teraz  b y w a j  z d r ó w ,  aby  m ój  o j c ie c
Nie dostrzegł czasem, że rozmawiam z tobą.

L A N C E L O T .

Adie! Łzy absolwują moją wymowę. O najpiękniej
sza poganko! O najmilsza hebrejko! Jeżeli jaki chrześcia- 
nin nie popełni heretyctwa i nie pojmie cię, to wszystko 
na świecie zawodzi. Adie! Te głupie krople rozmiękczają 
we mnie męzkiego ducha. Adie! JI

( Wychodzi).
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JES SY K A .

Bądź zdrów , poczciwy Lancelocie.
Jakże  je s t  wielki mój g rzech ,  że się wstydzę 
Być có rk ą  mego ojca! Chociaż je d n ak  
Jestem  dziecięciem je g o  krwi, nie je s tem  
Dziecięciem je g o  serca .  O Lorenco , 
D otrzym aj słowa! a w kró tce  ochrzczoną , 
W ierną do śmierci b ęd ę  tw oją  żoną.

{Wychodzi).

K C E K A  C *  W  A 1 1 »  A.

(Tamże. Ulica).

G R A C Y A N O ,  L O R E N C O ,  S A L A R I N O  i S O -  

L A N I O  wchodzą.

LO R EN C O .

Tak więc wyśliźniem się p o dczas  wieczerzy,
Co tchu  przeb ierzem  się, i za godzinę 
P ow róc im  nazad ,  jakby  nic nie było.

G R A C Y A N O .

Nie zrobiliśmy k ’tem u p rzygotow ań.

S A L A R I N O .

I pochodn iarzy-śm y nie zamówili .

S O L A N I O .

Jeśli się tego  zgrabnie  nie w ykona,
To nic nie w ar to  i lepićj dać pokój.

LORENCO .

Teraz p unk t  czw ar ta ;  m am y zatém  jeszcze  
Do p rzygo tow ań  p a rę  godzin  czasu.

(Lancelot wchodzi z listem w ręku).

Cóż tam, kochany  Lancelocie?

L A N C E L O T .

To pismo ośw iadczy zapewne, jeżeli się w aszéj 
w ielm ożnośc i  podoba  je  rozkope r tow ać .

l o r e n c o .

Znam  dobrze  rękę ,  która to pisała;
P iękna to  ręka  i białość téj ręki 
Bielsza niż papier,  na k tórym  pisała.



G R A C Y A N O .’

M iło sn y  j a k iś  raport ,  ani w ą t p ić .

L A N C E L O T .

Ścielę się do  s tóp  w aszćj wielmożności.
LO R E N C O .

Gdzie idziesz?
L A N C ELO T.

Idę zapros ić  m ego  daw nego  pana, żyda, do 
now ego  pana ,  chrześcianina, na dzisiaj,  na kolacyą.

LORENCO.

W eź to i pow iedz prześlicznej Jessyce,
Ze przyjdę; pow iedz jćj to  pokryjomu:
Pam ię ta j i bądź zdrów .

(Lancelot wychodzi).

No, cóż, panowie,
Chcecież należćć do tćj m askarady?
Jam  już  zamówił pochodn iarza .

S A L A R IN O .

Chcemy,
1 bardzo  chcemy; zaraz pó jdę  za tóm.

S O L A N IO .

I ja.
LO REN CO .

Zejdźcież się ze m ną i z Gracyanem,
W  stancyi G racyana, za godzinę.

SOLARIN O  I  SOLANIO-

Zgoda.
( Wychodzą obadwaj).

G RA C Y A N O .

Nie byłie list ten od pięknćj hebrejki?

LO REN CO .

Muszę ci w yznać w szystko. Tak jest:  właśnie 
Pisze mi ona, ja k  j ą  z dom u ojca 
Mam up row adzić ;  że się należycie 
Zaopatrzyła  w złoto i precyoza,
I ma już  ubiór pazia w  pogotow iu .
Jeśliby ojciec jćj poszed ł do nieba,
To tylko có rce  swojejby to winien;
Gdyby zaś jaka  kara niebios miała 
S p a ść  na  nią samą, to chybaby za to,
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Ze winna życie niecnemu żydowi.
P ó j d ź m y ,  G r a c y a n o ,  p r z ec zy ta j  to  id ą c :
Jessyka będzie nam  pochodn ię  niosła.

( Wychodzą).
.iSiiKiJomlorff isseew qóJ'? ob ?ie jIsiog

s c e n a  F I A T A .  )

(Pr zed domem Szytoka).
ojjfmi ob ob(i ,unoq ogonweb osom 5i*oiqBS ?bl

SZY LO K  i L A N C E L O T  wchodzą.

S ZY I.O K .

Dobrze: p rzekonasz  się  na w łasne oczy 
Czćm je s t  Bassanio , a czćm stary Szylok.
Pójdź tu, Jessyko!— Nie będziesz, j a k  u mnie,
Napychał b rzu ch a— Jessyko!— i legał 
Całemi dniami, chrapał,  darł  odzienie.
Jessyko! żywo! hćj!

L A N C E L O T .

Jessyko! żywo!

S ZY LO K.

Kto tobie kazał wrzeszczeć? Czym ja  kazał?

L A N C E L O T .

Zwykliście mi byli m ów ić tylko, że nie pow inienem  
niczego czynić bez rozkazu.

(Jessyka wchodzi).

JE S S Y K A .

W ołacie ,  ojcze? Cóż mi rozkażecie?

SZYLOK.

Jestem  na ucz tę  zaproszony . Naści 
K lucze  Jessyko. Ale p ocóż  pójdę?
Nie zaprosili mię tam przez ż y c z l i w o ś ć ;

C hcą mi pochlebić tylko. P ó jd ę  jednak :
Nie przez uprze jm ość ,  ale przez nienawiść,
Aby nasycić się w idokiem zbytku 
Tego chrześc iańsk iego  m arno traw cy .
Jessyko, pilnuj domu moje dziecko.
Idę z niechcenia. Coś niefortunnego 
Kluje się przeciw  mojćj spokojności,
Bo mi się śniły dziś w orki z  pieniędzmi.

3 3 0  KUPIEC^
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L A N C E L O T .

Pójdźcie, panie, proszę was; mój nowy pan liczy na 
waszę przyszłość.

SZYLOK.

Jak ja na jego.
L A N C E L O T .

Przygotowano tam pewną pryzę. Nie powiadam, 
żeby to miała być maskarada, ale jeżeli zobaczycie coś 
podobnego, to nie darmo mi krew ciekła z nosa w osta
tni poniedziałek wielkanocny o szóslćj z rana; któryto 
poniedziałek przypadł w tym roku na ten sam dzień, 
w którym przez cztery lata poprzednie była środa po- 
pielcowa.

S ZY LO K.

Co? maskarada ma być? Maskarada?
Pozamykajże drzwi szczelnie, Jessyko;
A jak usłyszysz odgłos tarabana,
1 kwik przeklęty koślawej piszczałki,
To mi się wtedy nie wieszaj u okien,
Ani wyścibiaj głowy na ulicę,
Aby się gapić na tych chrześciańskich 
Błaznów, z twarzami pomalowanemi;
Ale zaszpuntuj uszy mego domu,
Rozumiem przez to okna; i nie wpuszczaj 
Dźwięku tćj głupiej, szalonćj rozpusty 
Do uczciwego mego domu. Słyszysz?
Na kij Jakóba przysięgam, że nic mam 
Zadnśj ochoty do biesiadowania;
Tylko gwałt sobie czynię.

(Do Lancelota).
Idź waść naprzód;

Powiedz, żc przyjdę.
L A N C E L O T .

Idę naprzód, panie.
(Do Jessyki).

Stań jednak panna w oknie, mimo tego,
Bo się tu zjawi ktoś o zmroku;
Warti żeby przed nim nie kryć wzroku.

(Wychodzi).

SZY LO K.\ % r *  o  ,*l , 7  'JW D IoJ#! At
Co ci tam prawił do ucha ten hultaj'
Z rodu Hagary? hę?

•S>ciw ^wojlspiwodO



J E S 8 Y K A .

Powiedział tylko.
Bądź panna zdrowa; nic więcćj.

s z y l o k .

Ten urwis
Jest w gruncie nie tak zły, ale obżartuch,
Ślimak do pracy i skłonny do spania,
Jak świszcz. Nie trzymam trutniów w moim ulu;
Dlategom tćż go odprawił; tćm chętnićj,
Że poszedł w służbę do kogoś lakiego,
Komu dopomódz nieomieszka pewnie 
Do wypróżnienia pożyczonych worków.
Nuże, Jessyko, idź do domu. Może 
Wrócę za chwilę. Zrób tak, jakem kazał;
A drzwi zarygluj. Zamknięta rzecz, święta:
Dobry gospodarz zawsze to pamięta.

(Wychodzi).

JES SY K A .

Bądź zdrów.'
Jeśli mię szczęście nie łudzi zdradziecko,
Nie mam już ojca, lyś^utracił dziecko.

(Wychodzi),

S C E N A  S Z Ó S T A .

(Tamże).

G R A C Y A N O  i S A L A R IN O  wchodzą zamaskowani.

G R A C Y A N O .

Oto wystawa, pod którą Lorenco 
Kazał nam czekać.

S A L A R IN O .

Pora umówiona
Minęła prawie.

GRACY A NO .

Dziw, że się tak spóźnia:
Gachowie zwykli godzinę uprzedzać.

SA L A R IN O .

O, stokroć prędzćj gołębie Wenery 
Lecą skojarzyć świeży sprzęg miłości,
Niżli się Kwapią utrzymać niezłomnie 
Obowiązkową wiarę.

K U P IE C
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G R A CY A NO .

Tak się dzieje,
B r a c ie ,  w e  w s z y s t k ić m .  K tó ż  w s t a j e  o d  uczty .
Z r ó w n y m ,  ja k  d o  nićj z a s ia d ł ,  a p e ty tem ?
Któryż k o ń  n o w y  ku rs  o d b y w a  z o g n ie m ,
Tak samo żartkim jak pierwszy? Wszystkiego 
Ghciwiój się żąda, niżeli używa.
Naksztalt młodzika, albo marnotrawcy,
Wypływa okręt z rodzinnćj przystani,
Gładki i cały, z pełnemi żaglami.
Cacko, pieścidło wiei rozkosznicy:
I wraca nazad nakształt marnotrawcy:
Z żaglami w szmatach, z poprzecieranemi 
Zewsząd bokami, chudy, poszarpany,
(Miara tćjże wici rozkosznicy.

(Lorenco wchodzi).

SA L A R  INO.

Otóż Lorenco: schowaj to na potćm.

I /O REN CO .

Wybaczcie mi tę zwłokę, przyjaciele:
Nie moja wina w tćm, żeście czekali;
Lecz interesu, który mię zatrzymał.
Jeśli będziecie mieli kiedy spełnić 
Kradzież kobiety, na własny rachunek.
To i ja na was tak długo zaczekam.
Postąpcie bliżój! Tu mieszka żyd, teść mój.
Hop! hop! hop! jest tam kto?

( Jessyka  w ubiorze p a z ia  ukazuje się w oknie).

J E S S Y K A .

C o w y  za jedn i?  
P o w i e d z c i e ,  aby m ię  lep ie j  u p o w n ić ,
C h o ć  m o g ę  p r z y s ią d z ,  ż em  g ł o s  w a s z  p o z n a ła .

L O R E N C O .

T o  ja ,  L o r e n c o ,  tw ó j  k o c h a n e k .

JES SY K A .

Tak jest,
L o r e n c o ;  tak ,  m ój k o c h a n e k :  bo  k o g o ż  
S e r d e c z n ić j  k o c h a m ?  A le  k tó ż  w ie  lopiój,
Jak ty, Lorenco, czy i ty mnie równićż?

L O REN CO .

Niebo, i własna twa myśl to poświadcza.



J E S S Y K A .

Weź tę szkatułkę: warta ona trudu.
Hadam, że ciemno, i że mię nie widzisz;
Bo mi wstyd bardzo w tem przebraniu: ale 
Miłość jest ślepa; kochankowie nigdy 
Nie widza szaleństw, jakie popełniają;
Gdyby inaczej było, sam Kupido 
Zapłoniłby się, widząc mię w tćj chwili 
Tak przemienioną w chłopca.

I .O R EN CO .

Zejdź, kochanie: 
Trzeba, ażebyś mi pochodnię niosła,

JE S S Y K A .
Pochodnię? Mainże sama jeszcze świecić 
Memu wstydowi? Zbyt on i tak jawny.
Ej! luby! środek to uwidocznienia,
A mnieby trzeba być ukrytą.

I .O R EN CO .

Czyliż
Nią już nie jesteś w tym ślicznym kostiumie? 
Zejdź-no, bo noc już jest na przesileniu,
1 towarzysze uczty u Bassania 
Czekają na nas.

J E S S Y K A .

Zamknę drzwi, zabiorę 
Jeszcze cóś złota i zejdę natychmiast.

(Z n ika  z  okna).

GRACYA NO.

To nie żydówka, to bóstwo, na honor!
LO R E N C O .

Wierzcie mi, że ją kocham z całej duszy:
Bo jest rozsiropną, jeśli się znam na tćm;
I piękną, jeśli oko mię nie zwodzi;
I wierną, o tćm już mię pr/ekonała;
Za tę więc piękność, roztropność i wiarę, 
Wieczną jćj z serca uczynię ofiarę.

(J e ssyk a  w chodzi).
A! przecieś przyszła!—Dalejże, panowie.
Śpieszmy, bo musim stawić się na słowie.

( W ychodzi e J c ssyk ą  i  S a la rin em ).  
(Antonio wchodzi).

A N T O N IO .

Kto tu jest?

K U PIEC
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g r a c y a n o .

Czyś lo ty, signor Antonio? 
A N T O N IO .

Ej, Ej, Gracyano! Gdzież reszta kompanii? 
Już po dziewiątćj: czekają na ciebie.
O maskaradzie nie ma dziś mowy;
Wiatr się odwrócił: Bassanio chce zaraz 
Siadać na okręt. Wysłałem za tobą 
Z jakich dwudziestu posłańców.

G R A C Y A N O .

Niczego
Bardzićj nie pragnę i nie żądam więcćj,
Jak być pod żaglem i w drodze czemprędzćj.

( W ychodzą).

S C E N A  S I Ó D M A .

(Belmont. Sala w pałacu Porcyi).

Odgłos trąb: P O R C Y A  i K S IĄ Ż Ę  M A R O K A Ń 

SKI wchodzą z orszakam i swemi.

PO R C Y A .

Idźcie firankę podnieść i odsłonić 
Owe trzy skrzynki temu cnemu księciu.
Wybieraj teraz, panie.

K S I Ą Ż Ę  M A R O K A Ń S K I .

Jedna ze złota; ma na wierzchu napis:
Kto mnie wybierze, zyska to co wielu rtęci',
Druga ze srebra, a na niéj te słowa:
Kto mnie wybierze, wygra to, czego jest godzien;
Trzecia z ołowiu, z godłem również lichém:
Kto mnie wybierze, musi wszystko ryzykować.
Po czćm-że poznam, czy-m wybrał właściwą?

P O R C Y A .

W jednéj z nich mieści się mój wizerunek:
Gdy tę wybierzesz, książę, będę twoją.

K S I Ą Ż Ę  M A R O K A Ń S K I.

Niechże Bóg jaki kieruje mym sądem!
Muszę raz jeszcze przejrzeć te napisy.
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Cóż mówi naprzód ta skrzynka z ołowiu?
Kto mnie wybierze, musi wszystko ryzykować.
Za co? za ołów? ryzykować Wszystko,
Za podły ołów? ta skrzynka wątpliwa.
Kto ryzykuje wszystko, ten to czyni 
W nadziei chyba sowitej korzyści.
Złota myśl nie dba o śmiecie, i ja więc 
Nie zryzykuję wszystkiego za ołów.
Cóż mówi teraz z kolei ta srebrna?
Kto mnie wybierze, wygra to, czego jest godzien. 
Czego jest godzien? Namyśl się, Maroko, 
ł zważ w bezstronnój dłoni swoję wartość. 
Gdybym był cenion w miarę mój zasługi, 
Byłbym zaiste godzien wiele posiąść;
To wiele jednak mogłoby się nie dać 
Rozciągnąć właśnie do tćj pięknćj pani: 
Jakkolwiek, z drugićj strony, wątpić o tćm, 
Byłoby sobie samemu ubliżać.
Czegóż ja jestem godzien? Jój zaiste:
Godzien jej jestem przez ród, przez majątek, 
Przez wychowanie i umysł: lecz bardziej 
Nad wszystko godzien jej jestem przez miłość. 
Gdybym też nie szedł dalej i tę wybrał?
Ale zobaczmy jeszcze, co opiewa 
Napis wyryty na tćj złotćj skrzynce?
Kto mnie wybierze, zyska to, co wielu nęci.
O niej-to mowa, ona nęci wszystkich;
Ze wszecłi stron świata ciągną tu rycerze.
Aby się modlić do tego świętego,
Śmierlelną piersią tchnącego posągu. 
Hirkańskie ślepy, nieprzebyte piaski 
Rozległych pustyń Arabii, są teraz 
Jakby drogami utorowanemi 
Przez książąt, chcących ujrzóć piękną Porcyę. 
Dumne królestwo wód, którego paszcze 
Plują w twarz niebu, żadną nie jest tamą 
Dla tych miłosnych pątników: jest ono 
Dla nich jak strumień łatwy do przebycia,
Przez który dążą ujrzeć pięknę Porcyg.-- 
W jednćj z tych skrzynek ma się tedy mieścić 
Jćj boski obraz. Czyżby w ołowianćj?
Sama myśl o tćm byłaby bluźnierstwem,
Taki sprzęt byłby za nikczemny nawet 
Do otoczeniu jćj całunu w grobie.
Mamże przypuścić, żo ją kryje srebro,
Którego wartość jest dziesięćkroć razy 
Mniejszą niż złota? >0 bezbożna inyśli!
Nigdy tak drogi, tak uroczy klejnot
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Nie był oprawny inaczćj jak w złolo.
Je s t  w Anglii złotój monety gatunek,
Z wyobrażeniem anioła w odbiciu,
W odbiciu tylko; tu w tóm złotem łożu 
Spoczywa cały anioł.— Tę wybieram:
Daj mi klucz, pani; niech się co chce sianie!

POItCYA.

Olo jest: otwórz ją książę. Jeżeli 
W niej jest mój obraz, będę twoją.

K S I Ą Ż Ę  M A R O K A Ń S K I
, (otworzywszy skrzynką).

Piekło!
Co to takiego? Trupia głowa, w którćj 
Wy gniłem oku tkwi jakoweś pismo.
Cóż tu jest napisane? przeczytajmy.

(Czyta).

Nie wszystko, co się lśni, jest zlotem: 
Oddawna ci mówiono o t£m.
Nie jeden rozstał się z żywotem,
Co się dał złudzić mym bhyslcotem.
Grób złoty bywa tuczny błotem.
Gdyby twój zapał, ścisłym splotem,
Z mądrości złączon był przymiotem,
Byłbyś był treść mą odgadł łotem.
Idź precz, odpowiedź twa nic potem.
Precz więc, po gorzkim tym zawodzie, 
Grzejący ogniu! witaj chłodzie!

Bądź zdrowa Poreyo, kto tuk jak ja stratny,
Ten do pożegnań dłuższych jest niezdatny.

( Wychodzi z swym orszakiem).

P O R C Y A .

Spuśćcie zasłonę! To pićrwszy akt próbny.
Oby tak wybrał każdy doń podobny!

S C G S A  Ó S M A .

(Wenecya. Ulica).

S A L A R IN O  i S O L A N IO  wchodzą.

S A L A R IN O .

Tak jest, widziałem Bassania pod żaglem;
Z nim i Gracyano się wyprawił: ale 
Lorenca nie ina, ręczę, na ich statku.
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SO ŁA N IO .

Ten żyd szubrawiec krzykiem skłonił Dożę, 
Pójść z nim i okręt Bassania przetrząsnąć.

SAL AU INO.

Za późno przyszli, okręt był już wtedy 
Na pełnóm morzu; doszło jednak Dożę,
Ze w jednój z gondol widziano Lorenca 
Z rozmiłowaną jego Żydóweczką.
Przytóm Antonio ręczył Doży słowem,
Ze ich nie było na Bassania statku.

S O L A N I O .

Jeszczem nie widział żalu tak dziwnego.
Tak szalonego, lak sprzecznego w sobie, 
Jaki po mieście ten parch żyd wyzionął.
Moje dukaty!— wołał—moja córka!
O moja córko!— O moje dukaty!—
Uciekła z chrześcianineml'■— O chrześciańskie 
Moje dukaty!— O sprawiedliwości!—
0 córko!— O dukaty!— Cały worek,
Całe dwa worki opieczętowane,
Pełen dukatów, podwójnych dukatów,
Skradła mi własna córka!— i precioza,
Parę kamieni, parę drogocennych 
Kamieni, własna córka mi ukradła!— 
Sprawiedliwości!— Znajdźcie mi tę dziewkę! 
Odajcie mi ją— Ona ma przy sobie
Moje kamienie i moje dukaty!

S A L A R I N O .

Wszystkie weneckie chłopcy biegną za nim,
1 krzyczą: Córka! Dukaty! Kamienie!

SO L A N IO .

Niech się Antonio ogląda na termin.
Bo mógłby za to przypłacić.

S A L A R IN O .

To pewna:
Wczoraj poznałem się z jednym Francuzem, 
Który mi mówił, że w ciasnym przesmyku, 
Dzielącym Francyą od Anglii, zatonął 
Jakiś nasz okręt z bogatym ładunkiem.
Gdy mi to mówił, natychmiast Antonio 
Przyszedł mi na myśl i pragnąłem w duszy, 
Aby to nie był jego.
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S O L A N IO .

Powinienbyś 
Antonia o tem uwiadomić; wszakże 
Nie nagle, bo-by go to przeraziło.

S A L A R IN O .

Nie ma na świecie poczciwszego serca:
Byłem obecny, kiedy się Bassanio,
I on żegnali; mówił mu Bassanio,
Ze wszelkich starań dołoży, ażeby 
Wrócić co rychlój; on zaś odrzekł na to:
Nie, mój Bassanio, nie zbywaj tej sprawy 
Byle jak, przez wzgląd na mnie', niechaj ona 
Dojrzeje z czasem; a ów skrypt u żyda 
Niech nie zakłóca twych troskliwych myśli. 
Bądź wesół i zwróć całą, swoję dążność 
Ku pozyskaniu względów i zabiegom,
Jakie cię będą mogły tam zelecić.
To mówiąc, z łzami w oczach twarz odwrócił, 
Chcąc ukryć swoje wzruszenie; uścisnął 
Kękę Bassania i tak się rozstali.

s o l a m o .

Zdawałoby się prawie, że on żyje 
Tylko dla niego. Pójdźmy go odwiedzić,
I smutek jego rozerwać cokolwiek,
W ten albo inny sposób.

S A L A R IN O .

Dobrze, idźmy.
( W ychodzą).

a c  «5 w *  n z i E  w i ą t . « .

(Relmont. Sala w pałacu Por cyt),

N E R Y S S A  wchodzi ze służącym .

N ER Y SSA .

Podnieś zasłonę. Książę arragoński 
Formie przysięgi uczynił już zadość,
I wraz tu przyjdzie dopełnić wyboru.
[Odgłos trąb. Wchodzą: ksiąię arragoński i Porcya z orszakami

swemi).
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P O R C Y A .

Szlachetny książę, oto leżą skrzynki.
Jeśli wybierzesz tę, w której mój obraz,
Ślubny nasz obrzęd zaraz się odbędzie;
Jeśli zaś chybisz, panie, będzies/. musiał 
Ustąpić z ląd natychmiast, bez szemrania.

K S IĄ Ż Ę A R R A G O Ń S K l.

Przysięga, którąm złożył, wkłada na mnie 
Trzy obowiązki; najprzód: nie wymieniać 
Przed nikim, którą z tych skrzynek wybrałem; 
Powtóre: jeśli nie trafnie wybiorę,
Nigdy się odtąd nie slarać o rękę 
Żadnćj dziewicy; naostalek, wrazie,
Gdyby mię szczęście zawiodło, niezwłocznie 
Opuścić dom twój, pani, i odjechać.

P O R C Y A .

Trzy te warunki zaprzysięga każdy,
Co chce niegodną mą osobę posiąść.

K S I Ą Ż Ę  A R R A G O Ń S K l .

Itędę im wierny. Terazże, fortuno,
Kozśmićj się!—< Złoto, srebro, lichy ołów.— 
Kto mnie wybierze, musi wszystko ryzykować. 
Trochębyś pięknićj musiała wyglądać,
Żebym ci? przeniósł nad inne. Cóż mówi 
Ta świetnie złotem błyszcząca? zobaczmy:
Kto mnie icybierze, zyska to, co wielu noeci.
Co wielu nęci? Przez ten wyraz, wielu, 
Możnaby głupi gmin rozumieć, który 
W wyborze swoim chwyta się pozoru, 
Pojmując tylko to, co może tępym 
Wzrokiem namacać; nie pogląda wewnątrz,
I jak jaskółka, wątłą swą budowę 
Kleci w powietrzu u zewnętrznej ściany,
Na grę przypadku. Nie wybiorę tego,
(,o wielu nęci, bo nie chcę stać duchem 
Na równym stopniu z pospolitą rzeszą,
Ani się bratać z bezrozumnym tłumem.
Do ciebie teraz zwracam się, do ciebie, 
Srebrna skarbnico! Cóż mi ty obwieścisz?
Kto mnie wybierze, wygra to, czego jest godzien. 
Sensowne zdanie! bo któżby się ważył 
Kusić o szc/.ęście i o cześć, nie mając 
Stępia zasługi? Wara komukolwiek 
W niezasłużony stroić się przywilćj!
(¡dyby lenności, stopnie i urzędy 
Nie przychodziły sposobem nieprawym,



] gdyby każda godność piastowana 
Była nabytkiem godności wewnętrznćj,
Ilużby ludzi nakrywało głowy.
Zamiast stać kornie z odkrytemi! Iluż 
Rozkazodawców słuchałoby wtedy!
Ileżby szui nikczemnćj odpadło,
Z pomiędzy pełnych ziarn istnćj wyższości!
A ile istnćj wyższości powstało 
Z plew i rumowisk czasu, aby nowym 
Blaskiem zajaśnieć! Lecz wróćmy do rzeczy. 
Kto mnie wybierze, wygra to, czego jest godzien. 
Dułam w zasługę. Daj mi klucz, o pani,
By mi o tw orzy ł tę d ro g ę  do szczęścia!.

P O R C Y A .

Za opieszale przystępujesz, książę ,
Do tego, co tam m asz znaleźć.

K S I Ą Ż Ę  A RRAG O ŃSK 1
(otwiera skrzynkę).

Co widzę?
Portret idioty, który, oczy mrużąc,
Wyciąga ku mnie zapisany świstek.
O jakżeś różny od obrazu Poreyi!
Od mych nadziei i zasługi mojćj!
Kto mnie wybierze, wygra to czego jest, godzien. 
Godzienże jestem tylko głowy głupca..?
Toż mój dział? Nie wart-żem niczego więcój?

PORC Y A .

Błądzić i sądzić są to dwa zadania 
Bóżne i sprzeczne z sobą.

K S I Ą Ż Ę  ARKA.GOŃSK1.

Cóż tu stoi?
> (Czyta).

Czem srebro skutkiem chrztu płomieni 
T&rn w 'próbach ci są doświadczeni,
Czyj' umysł sięga a i do rdzeni.
Niejeden cień zwodniczą ceni,
Totói nie zyska nic prócz cieni.
Bywają głupcy posrebrzeni,
Jak ten, co prawdą to być mieni.
Z  kimkolwiek waszmość się oŁeni 
Będziemy z sobą połączeni.
Bądź zdrów: jut, tego nic nie zmieni, 
Przepraszam ja k  najuniżeniej'.

Gdybym tu jeszcze dlużćj bawił, 
Więcejbym głupstwa się nabawił.

W E N E C K I.



Przyszedłem z jedną głupią głową,
A wracam nazad z dubellową.
Adieu! nie dla mnie tu już pole; 
Odchodzę z wstydem znieść mą dolę.

{Wychodzi z swym orszakiem).

P O R C Y A .

'lak w świćcy toną ćmy i mole.
O światłe głupcy! mędrcy z głową chorą,
Im głębiej wezmą, tćm płycićj wybiorą.

NGIIYSSA.

Dobrze to mówi stare axioma:
Że śmierć i żona z góry przeznaczona.

P O R C Y A .

Nerysso, spuść firankę.
(Służący wbiega).

SŁU ŻĄ C Y .

Jest tu pani?
P O H C Y A .

Jest, mości panie.
SŁU ŻĄ C Y .

Przed bramą pałacu 
Zsiadł z konia jakiś młody Wenccyanin,
Z uwiadomieniem o blizkićm przybyciu 
Swojego pana, od którego przywiózł 
Najuprzejmiejsze pozdrowienia, tojesl,
Oprócz grzeczności i pięknych słów, dary 
Znacznej wartości. Nie widziałem jeszcze 
Gońca miłości tak miłego. Nigdy 
Kwietniowy ranek nie zwiastował wabniéj 
Zbliżającego się nadejścia lata,
Jak ten posłaniec swego pana.

P O R C Y A .

P rzestań .
Boję się, żebyś w końcu nie powiedział,
Że on jest jakim blizkim twoim krewnym,
Tak uroczyste sypiesz mu pochwały.
Pójdźmy. Nerysso. Jak mi się też wyda, 
Ciekawa jestem, ten laufer Kupida.

N E R Y S S A .

Bassanio, królu serc! Coś mi się roi,
Że to kwatermistrz z awangardy twojej.

(Wychodzą), 

(Dokończenie nastąpi).

K O PIEC W EN EC K I.



STAROPOLSKA MILOŚ0
U R Y W E K  P A M I Ę T N I K A

SPISANY PREKZ

./. I. Kraszewskiego.

( C i 9 g d a l s z y ) .

Tym czasem  życie  sz ło  Swoim trybem dosyć  j e d n o 
stajnie  c a ł e g o  tego roku :  ks iężna  dla niedobrego z d ro 
wia i interesów swoich,  nigdzie ,  nawet  w Poznańskie  nie 
w y jeżdża ła .  Siedziel iśmy c i c h o , gońce  tylko biegali,  
to do pana Lipskiego, to w inne strony, i listami też nas 
nawiedzano  niemal codzień.

Przybywali  t akże  krewni ,  znajomi i interesowani
0 dz ie rżawy,  za s taw y ,  kapi ta ły ,  gdyż  ks iężna  była 
w wielkich inte resach i f rym arkach nieustannych.  Więc 
czasem potrzeba było wystąpić  i w ys tępowano  co się 
zowie,  a potćm znowu cichośmy żyli j a k  przedtćm. 
W niedzielę zwykle  g r y w a ła  kape la  w kościele,  potem 
na pokojach lub w ogrodzie ,  z jeżdżali  się sąsiedzi,  obiad 
był  na ki lkadziesiąt  osób, a wśród  tygodnia  po dwie, po 
t rzy osoby p rzybyw a ły  niemal codziennie.

Jednego dnia wchodz i  do mnie skarhn ikowicz  z rana
1 p o w ia d a :

— Otóż mamy gościa.



844 STA R O PO LSK A

—  No, to nie nowina,  —  rzek łem.
—  Ale ba,  t ak iegoś  j e s z c z e  nie widz ia ł ,  bo to z S ie

miatycz k s ią ż ę  Szujski .
Nie wiem czemu mnie tak tknę ło ,  j akby  kto nóż 

go rący  w serce  wbił .  Jaki  Szu jsk i?  —  spytałem.
—  A ojciec panny Barbary  — rzek ł  ch łodno .
—  I cóż to za figura ? — począ łem  rozpytywać .
—  Co chcesz ,  żebym ci g a d a ł :  zobaczysz  — o dpa r ł  

skarbnikowicz.
Z g a w ę d  dow iedz ia łem  się nieco więcćj ,  bo go lam 

znali dobrze.  Był  to c z łow ie k  już  niemłody,  ale j e s z c z e  
fantazyi  wielkiej;  śniło  mu się i to ks ięz two j ego  i p re -  
ponderencya między sz lachtą ,  na której  pozyskanie  ca ły  
niemal  s t r ac i ł  mają tek  i resztkami już  j eno goni ł .  Z a r a 
zem się  tam ułoży ł ,  żeby go zobaczyć ,  gdy będz ie  iść  
do pa łacu .  Miał ze sobą  kilku sz lachty od Siemiatycz 
nie pysznej ,  ale zamaszystćj ,  wszystko ch ło p  w ch łopa ,  
sążniowi,  s ta rą  modą poubierani ,  po l i tewsku z r ę k a w i 
cami łosiowemi za pasem , w przyjacielskich mundurach 
Szujskiego:  z ielone kontusze,  żupany ponsowe,  konfede-  
ratki  białe .  On sam olbrzymiego wzros tu,  ramion s z e 
rokich ,  siwy j a k  go łąb ,  z wąsem i ca łkow i tą  brodą  do 
pasa ,  ani mi w yg ląda ł ,  żeby mia ł  być ojcem takiego 
anioła .  Tylko oko czarne ,  ś w ie cą c e  z pod brwi  nawie 
sistćj, p iękne, c hoć  dziko pa tr zące ,  cośko lw iek  có rkę  
przypominało.  Głowę  nosi ł  do góry,  za rzuconą  aż  na 
plecy,  wygoloną  s tarym obyczajem zczubem  na wierzchu.  
W istocie pos tawę  miał  wielką i w span ia łą .  Obyczaj  
lóż tego cz łow ieka ,  j akem  go późnićj  pozna ł ,  odpow ia 
d a ł  gęs tć j  minie;  c a łe  życie t rawił  na robieniu sobie 
partyi i adheren tów,  a to mu najlepićj do g a d z a ło ,  gdy 
j a k  najwięcćj  szumu i h a ł a s u  na se jmikach  w Brześciu 
narobi ł .  Ru jnowa ł  się t^m, aby dumie dogodzić .  A co 
w iększa ,  nie spe łna  podobno w iedz ia ł  czego  chc ia ł ,  bo 
wedle  tego,  j a k  mu która  s t rona pok łoni ła  s ię  s z e d ł  za 
tą lub za ową,  w  nićj dobro publ iczne upa tru jąc  i nie
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jasno  s ię  w  tem p rzeg ląda jąc .  Niczego s ię  tem w c a le  
nie dorobił ,  a choć  przed sejmikami o sw o jego  k a n d y 
data i król czasem do niego p i sa ł  i m agnac i  z jeżdżal i  
się,  aby go sobie pozyskać ,  ledwo za to wszystko dali 
mu s tarostwo pohorelskie ,  które  s ta now iły  ki lkanaście  
cha tek  wcale  nie in tratnych:  ale tytuł  był .

Śmieli się z niego ludzie, korzystal i  z j ego  buty, 
a on się nigdy nie obe jr zał ,  że marnie  życie  t raci ł .  P o 
lityk to był  tego  rodza ju ,  co się zawsze  t ego j e n o  s t r a c ha ł  
co sobie wyśni ł ,  n igdy istotnego nie widząc  niebezpie* 
czeńs twa.  Pode j rz yw a ł  wiecznie  wszystkich ,  że p r a c o 
wali dla a b s o l u t u m  d o m i n i u m ,  że kuli zd radę ,  że 
kraj  sp rzedać  myśleli .  Życie j e g o  na dworze  w S iemia
tyczach  c a ł e  up ływ a ło  na rozp rawian iu  o se jmikach  
przed  niemi i po n ich ,  na rozrywaniu  s ię  kozackiemi 
figlami swych  d w o r a k ó w  i s ług .

Sz lachta  mu nowiny dzikie zwoz i ła  i pili a h a ł a s o 
wali ob jada jąc  go co wlaz ło .  Dla tej mniemanej roli s t a 
tysty, k tó rą  c h c ia ł  o d e g ry w a ć ,  wszys tk iego  się w y rz e k ł  
i t rzymając  dom otwarty,  co raz  dalćj b rną ł  w długi .  
Głowa s ła ba ,  d a ł  się p rowadz ić  gdz ie  chc iano  h a ła s e m  
i wielkiemi s łowy.  Zresz tą  w  gruncie  na juczc iwszy  
i zasad  p r a w y c h ,  gdyby  rozsądku  mia ł  w ięcś j ,  byłby 
m ó g ł  istotnie być użytecznym przy swś j  gorl iwości .  Ale 
lak  nim miotano gdzie  chciano ,  a on się wca le  nie p o 
s t r z e ga ł .  Że na s ta tys tę  cho ru jąc  czytać  i p isać nie 
umiał ,  byłoby nie do wiary,  ale istotnie mimo sekretu,  
który z tego czynił ,  ledwie się sw ego  podpisu ry so w a ć  
nauczył .  Nie p r z y z n a w a ł  się do tego,  gdy  przysz ło  do 
czytania  s k ła d a j ą c  s ię  bólem; oczu,  a w pisaniu cudzą  
zawsze  w y rę c za j ąc  się r ę k ą :  ale ł a tw o  to było pos trzedz.  
To, co pochw yc i ł  z rozm ów i sejmikowój  gadan iny ,  ca ły  
zapas  j ego  s tanowiło .  Żonaty z k rew n ą  k s ią ż ą t  S a p i e 
hów, która  mu zmar ła  c ó rkę  na świa t  wydaw szy ,  o w d o 
w ia ł  nie bolejąc nad tą s t ra tą ,  bo mu życie  w s tanie  m a ł 
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żeńskim nie d o g a d z a ło ,  a córkę  j a k  skoro z pieluch w y 
sz ła ,  odda ł  na dwór  księżne j  pani.

Pan Bóg znać  sam w y c h o w y w a ł  s ierotę ,  bo na niej 
ani n ieładu  domowego pana  s taros ty pohore lskiego ,  ani 
innych znamion, j ak ieby  wychow an ie  tutejsze w yw rzeć  
mog ło ,  znać nie było.  P ra w da ,  że  s ta ruszka  ciotka,  
która  j ak o ś  p rędko  zm ar ła ,  z a jm o w a ła  się nią począ tko 
wo w dzieciństwie,  a musiała  to być osoba pobożna 
i święta ,  która  przez  miłość  dla Basi, znosi ła  c iężki  
krzyż  w domu starosly.

Po jćj lo  śmierci  panna Barbara  p rze s z ła  na dwór  
księżnej  od lat m łodych.  Ale wierzę  wi o ,  że są istoty 
tak obda row a ne  od Boga,  że  same z s iebie czerp iąc ,  bez 
pomocy obcćj  do dobrego  do jść  mogą.  P rzypuśc ić  tu 
na leży  szczegó ln ą  ł a s k ę  i opiekę  niebieską nad niemi, 
bo inaczej s ł a b o ś ć  ludzka nie podo ła łaby  zwyc iężyć  
złe ,  ku któremu ciągnie  ułomna natura .

Przybycie  s tarosly pohorel sk iego,  nie wiem dla czego  
wzruszyło  mnie mocno i j akby  prze razi ło ;  nie by ł  j e s z c z e  
ni r azu  przy mnie, choć  już go obiecyw ano i dawnićj ,  
ko lnę ło  mnie coś przeczuciem i nie bez przyczyny.  
Zaraz  tćż wieczorem od Mierzejewskiego dowiedz ia łem  
się, że  panna Duninówna,  z k tó rą  znowu był już w n a j 
lepszej komitywie,  mówi ła  mu, iż pods łuchu jąc  rozm o
wy poobiedniej  z ks iężną  gabinecie ,  do rozum iew ała  
się,  że  Szujski nap ie ra ł  się z ab rać  c ó rk ę  z sobą. Mówił 
on, że dla nićj w yna laz ł  m ęża  s to sow nego  i że  czas  
było w yda ć  ją  za mąż. W ojewodzicowa  dopytywała  się 
ktoby był  dla Basi p rzeznaczony  i z a k rz y k n ę ła  g łośno  
dowiedz iawszy  się o nim, ale panna Duninówna nie d o 
s ły s z a ła  nazw iska .  Miała mu ks iężna  p rz e k ła d a ć ,  że 
tu lub w W arszawie  lepszą da leko  par tyą wyrobić  może 
dla krewnćj ,  ale s taros ta  pohorelski  s ta ł  przy swojem ostro.

—  Już ja to najlepićj wiem — mówił  — co mojemu 
dziecku potrzeba;  nie chcę ,  żeby dłużej  cudze  kąty wycie
rało :  w dz ięczen  jes tem za ł a s k ę  W. Ks. Mości, a l e j ą  z a 
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brać  muszę.  Niech się uczy dom trzymać,  gospodarzyć ;  
przytćm i mnie tęskno,  s łuszna  abym się swojćm dz ie 
ckiem pocieszył .  Księżna spie rać  s ię  mia ła  d ługo  i tak 
nic nie pos tanowiw szy  rozeszli  się.  Czy panna Barbara 
wiedz ia ła  o tern, czy nie, dojść  nie mogłem;  alem j ą  u j rza ł  
z oczyma czerwonemi na n ieszporach ,  j akby  z a p ła k a n ą .  
I nie dziw:  spo jrzawszy  na tych kilku szlachty co p rzy 
byli ze s taros tą  i z nich biorąc miarę  towarzys twa ,  w które  
popa ść  miała ,  ochola  nie b ra ła  ją  z K odn ia  w y jeżdżać .  
Ale w'o!a ojca dla dz iecięcia  święta .

Nazajutrz  rano za w o łan o  mnie do księżnej  j e s z c z e  
nim starosta  z oficyny ze swemi akoli tami do pa łacu  przy
sz ed ł  na śniadanie:  było coś  pi lnego do pisania. W cho
dz ę  na salę, nie ma nikogo:  w bocznym pokoju tylko 
s ły s z ę  g ło s  księżnćj .  Pos tąpić  dalćj  nie śmiałem, od- 
kaszlną łem, żeby o sobie dać  znać,  ale mnie nie us ły 
szano,  i schwyci ł em mimo woli k a w a ł e k  rozmowy,  który 
mnie p rze ją ł  do gruntu.

Księżna mówiła  nap rzód :
—  len  szaęunek  i pos łu szeńs tw o,  j ak ie  masz dla 

ojca,  bardzo ci c h w a lę  moja Basiu,  ale Pan Bóg, ani 
ludzie daremnych  pośw ięceń  nie w ym aga ją  po c z ł o 
wieku.  Jeżeli  pojedziesz,  zakop ie sz  się w  Siemiatyczach 
i nic nikomu z tego nie przyjdzie dobrego.  Wydadzą  
cię  za mąż  licho i życie  s t rac isz  marnie.

—  Ale wola ojca,  M. Księżno —  r z e k ł  miły i s ło  
dz iuchny g łosik  panny Barbary.

—  Zapewne ,  gdybyś ojcu po trzebną  była ,  lub u ż y 
teczną być m og ła ,  nie m ó w ię ;  a le  on dla ciebie trybu 
życia nie zmieni,  a wydać  cię  może  za jakiego sejmiko-  
wicza.

—  Juściż  potrafi i moję wolę pos z an o w a ć  . .
— Nie, moje serce,  oni przywykli  dziećmi się ro z 

po rządzać ,  bez odwoływan ia  s ię  do n ich ;  taki by ł  oby .  
czaj  dawniej ,  takie j e s z c z e  dziś  chc ą  mieć p r a w o :  to
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darmo. Jeśli pojedziesz,  j a  nic ci z tego nie w różę  
dobrego.

—  Ale m ogęż  nie j e c h a ć ,  jeśli g w a ł to w n ie  z a ż ą 
d a ? . . .  W. K. Mość nawet  nic nie poradz isz  na to!

—  Postaram się, a W. Panna ze swej  s t rony powiedz  
s tanowczo ,  że ż yczy łabyś  sobie  zostać  przy mnie.

W tóm bonończyk księżnój  z a s z c z e k a ł  zwąc l i awszy  
obcego,  rzuc i ł  s ię  z gabinetu,  za nim szp ice i c a ł a  psów 
pokojowych cze reda  obstąpi ła  mnie ujada jąc .  Ks iężna 
sądząc ,  żem tylko co p rzyszed ł  w y j r za ła ,  i p rze rw a w s z y  
rozmowę,  poczę ła  mi z a ra z  dyk tow ać  list do pana het-  
mana.  Tylem tylko uchwyci ł ,  ale i g ł o s  i myśl  utkwiły 
mi w  sercu.

Chociaż z nawyknien ia  p isa łem już  bez  omyłek ,  
gdym od dykty w s ta ł ,  zabi łby  mnie, a nie mógłbym po 
wiedz ieć ,  co ów list za w ie ra ł ,  takem by ł  oba w ą  przejęły
o to, co się stanie z panną Barbarą.

Ledwiem m ia ł  czas  z ło żyć  pismo, gdy oznajmiono 
s taros tę  p o h o r e l s k ie g o , który  z a t tencyą  przychodzi ł .  
Dopićrom go teraz  zbl izka zobaczy ł ,  gdy nisko p o k ł o 
niwszy się księżnie ,  z n ienaw yk łośc ią  j a k  w idać  do o b 
cowania  z kobietami,  dosyć  n iezgrabn ie  p rzyszed ł  r ę k ę  
jćj u c a ło w a ć .

—  A co k uz yn ie ?  —  r z e k ł a  ks iężna  wojewodzi-  
cowa  do niego  —  w s z a k  mi Basię  z o s ta w i s z :  nie z e 
chcesz  mnie o s i e r o c a ć ?

—  A już to nie s ierota,  k s iężno  dobrodziejko —  
r z e k ł  g ł a d z ą c  b rodę  s iwą —  h ę ?  W. K. Mość masz  tu 
się z kim z abaw ić  i r o ze rw a ć ,  jam pustelnik.  Gospo
dyni nu pot rzebna,  i mam moje projekta  . • •

—  Zmiłujże s ię!  a toć i ja  bez nich nie j e s t e m !  
mam i ja  wyborne!  Pojedziemy do W a rs z a w y :  z jćj 
wdzięk iem, sk rom nośc ią ,  nazwisk iem —  przyc isnęła  
ks iężna  — Bóg wie j a k ą  par tyą zrobić  może. Takiej jej  
w  Siemiatyczach nie d a sz  . . . .

Kniaź wz ią ł  s ię  oburącz  za pas.
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—  Hm— r z e k ł — co to mam obwi jać !  A na co mnie 
zięć  PoniatoWczyk i d w o r a k ?  Ja  sobie  wybiorę  s z l a c h 
cica prostego,  ale do mego se rca .  Tych modnych paniczy-  
ków z kusa  wcięto i opięto poodz iew anych  niecierpię .

— Jużciż  s ta rego  jć j  nie da sz  m ęża  . . .
— Nie, ale do j rza łego  i s ta tystę  . . .
Dalćj sk inę ła  na mnie ks iężna  żebym w y s z e d ł  i j uż  

nic nie s ły sza łem. Siedział  j e s z c ze  kniaź w Kodniu dni 
kilka, przyjmowali  go dosyć przystojnie,  a le  mu tu było 
nudno.  Ani pijatyki ha ła ś l iw ćj  nie miał ,  ani t ow arzys tw a  
s tosownego.  Generał  Kurdwanowski  bawi ł  go p o k a z y 
waniem psów i koni,  na co on by ł  obojętny; sędzia  poli
tyko w a ł  z nim zdała ,  bo s ię  kłócili .  Dopićro j a k  do 
oficyn późnij nocą ze swojemi poszedł ,  tam sobie p o z w a 
lali szumniej,  ale im w szakże  tęskno było do z a b a w e k  
s iemiatyckich . . .

Już tedy w dni kilka poczęl i się zbie rać  napowrót ,  
ale roze sz ła  się wieść,  że  choć  kniaź có rkę  zos tawił ,  
to tylko do czasu i ochmistrzynią  po nią z wozami  m ia ł  
p rzys łać  za ki lka tygodni.  Ani p e r sw azye  ks iężnćj ,  ani 
ł zy  panny Barbary nic nie pom ogły :  mnie j a k  kosą  p o d 
cią ł ,  gdym się o tóm dowiedzia ł .

Co tu rob ić?  nie widz ieć j e j ,  nie s ły szeć  i s tracić 
na w iek i ,  myślałem, to i mnie chyba nie żyć  więcćj.  
Ale to być nie może. Kiedy serce  p ragnie  na swojem 
pos taw ić ,  musi,  a gdyby i za  morzami była ,  znaleźć  j ą  
muszę 1 dojdę do niej. Nikomum tego  mówić nie mógł ,  
a le  tak  mocno to w sobie pos tanowiłem,  że jeś l i  j ą  z a 
biorą  z tąd,  i ja  z Kodnia ruszę ,  a s ta rać  się b ę d ę  gdz ieś  
bliżćj Siemiatycz umieścić . J a k ?  tegom nie w ie dz ia ł  
i nie rozumia ł ,  alem czuł ,  że to zrobię .

Tembardzićj  poznawszy ojca,  a widząc  jćj  pozycyą 
pot rzebującą przyjacielskiej  pomocy,  czu łem  się  obo- 
wiązany  dla sieroty, której lak g inąć  dać  nie było 
można . . .

Tom I. Loty 1858. 45
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Tu urywa sig pamiętnik n aszego  niezna jomego,  
a r ęka  przyjaciela  dop isa ła  z boku n a s tępu jące  uwagi  
i objaśnienia ,  tóm dla nas  c iekawsze ,  że z innój strony 
i punktu widzenia  o tćm co nam autor  p rzeds tawił ,  s ą 
dzić dozw a la ją  i dope łn ia ją  powieść  jego.

„Z m ar ły  przyjaciel  mój,  niech mu Bóg da pokój  
wieczny, na j l epszego  se rca  c z ło w ie k ,  a wielkiej mocy 
cł i arakteru,  tą miłością  dla kobiety, którój  tu p rze ds ta 
wia początki  za owych czasów , choć  się z nią k ry ł  j a k  
ze zbrodnią ,  s ta ł  się c iekawym  i pokazyw ano  go sobie 
palcami,  bo to był  fenomen osobliwy,  j ak iego  od c z a 
sów może  s ł a w n e g o  Abelarda i Heloizy, nie widziano 
na świecie .  Obycza je  naszego  wieku nic podobnego  nie 
znosiły.  Dwojako się dzia ło  w Polsce za ow ych  czasów : 
albo po pras ta remu,  tojest  bez tych tam w ygórow anych  
sentymentów, a poczciwie  i j a k  Bóg p r z y k a z a ł  brali się 
i żenili; żyli z sobą i miłując małżeńs two nie mieli c z a 
su na czułośc i ;  albo, j a k  to po mias tach i s tol icach,  p ł o 
cho sobie poczynając  i s akram enta  l ekcew ażąc ,  miłost
kami się zabawia l i ,  k tóre  tyle t rw a ły  co c ie k a w o ś ć  n o 
wości  i nasycenie  próżnośc i ,  lub żądzy  nieprawćj .  S ł y 
szel iśmy i my o tem, że  innego rodzaju miłości po ś w ie 
cie się trafiały,  o ow ych  ext raordyna ry jnych  p rzygodach  
kochanków ,  co za sobą  c a łe  życie  gonili nie m ogąc  w y 
żyć  bez siebie; ale to się u w a ż a ło  za coś  n a d z w y c z a j 
nego i w y ją tkow ego ,  do czego  zw y k ła  natura  ludzka 
nie była  zdolną.

Nieboszczyk znać na le ż a ł  do tćj szczup łó j  l iczby 
wyją tkowych  ludzi, co taki sentyment  w  sercu p ias tować  
i do t rw ać  w nim mogli, j a k  to się okaże.  I można rzec,  
mnie com na niego pa t rza ł ,  że to godne  szacunku  było 
uczucie ,  j ak iegośm y  za żywota  naszego  ani widzieli,  
ani o nićm gdzieindziej  s łyszeli .
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Znałem go za młodu  i rodzica j e g o  podkom orzego  
i c a łą  familią godną ,  ale 011 j eden  z pospoli tych ludzi, 
jakiemi ci byli, wyszed ł ,  i s i a ł  się podz iwem wszys tkich  
przez to swoje  dla jednej  kobiety poświęcenie ,  co mu 
nawet  za z łe  miano,  i niemal go j a k o  w arya ta  niektó
rzy uważal i .  W s z k o ła c h  byliśmy z nim razem, zawsze  
był  milczący,  zamyślony i posępny, a tak dziwny,  żem 
go prawie śmie jącego  się nie widz ia ł .  Nic, żeby mu 
b rak ło  weso łośc i ,  bo był  ł a g o d n y  i przyjacielski  do 
zbytku i p rzyw ią zu ją cy  się,  ale go tak  natura uczyni ła  
poważnym .  A z tow a rz y s z ó w  naszych,  który szydzi ł  
i miał  ż y łkę  do na jg raw an ia  się,  j ak  to między m łodz ie 
żą  nie r zadko się trafia, to go unikał  j ak  z a p o w ie t rz o 
nego.  Nigdy urazy w sercu nie c h o w a ł  d ługo ,  i dziesięć 
r azy  go było można wyw ieść  w  pole, lak ł ac no  w do« 
bre  wierzył ,  a oszukańs twa  nie p rzypuszcza ł .  To tćż 
korzystal i  zeń do zbytku.

Jużem ja  w ó w c z a s  przy ojcu w Kuzawce  gosp o d a 
rzy ł  o pół torej  mili od Rodnia, gdy on się na dwór  księ 
żnej dostał .  Znałem i ja dobrze to miejsce i wszystkich 
co tam byli i do dw oru  należeli .  Trzymaliśmy Kuzawkę  
i Krzywowie rzbę  dz ie rżaw ą  od księżnój  z dopożyczką  
kilkudziesiąt  tysięcy,  mieliśmy częs to do czynienia  z Ko- 
dniem, bo interesa były z niemi ciężkie  i p ieniędzy 
nieustannie  wym agano .  Widywałem go i tutaj, i przy
j aź ń  się nasza  s tosunkami nowemi wzmocniła;  alem pod
ó w c z a s  nie s ły s z a ł  od niego nic o tych sentymentach 
i nikt ich się nie domyśla ł .  Raz czy dwa widz iałem pa n 
nę Barbarę  w kościele  i na pokojach.  Piękna była ani 
s łow a ,  ale żeby tak coś  n a d z w y c z a jn e g o  j ak  on pisze, 
tego w niej nikt nie upa trywa ł .  Naprzód nieco m ała  
i szczupła ,  nie mia ła  w span ia łośc i  tćj i majestatu,  j ak  
na p rz yk ład  księżna ,  która  choć  s tara j uż ,  o k a z a ł ą  figu
rą  i pos tawą  pańską  prym t rzymała .  T w arzyczka  p r a 
wda  wielce wdzięczna ,  oczy ś liczne,  ale życia mało;  i tak
zamknięta  by ła  w  sobie,  że  z d a w a ła  s ię  raczćj  odpy



3 5 2 STA ROPOLSKA

cha ć  niż p rzyc iągać .  S ło w a  się od nićj dopytać  było 
trudno i zwano  j ą  nowel  milczkiem, tak  mało mówić  lu
bi ła.  Sytuacye na dw orze  księżnej ,  jej  i podkomorzyca  
lak były nierówne ,  że  nikomu pewnie na myśl nie p rzy 
sz ło ,  aby na nią miał rzuc ić  okiem. Kuzyna ks iężnej ,  
choć  nie boga ta ,  ale z a w s z e  laki  dobra w ziemi po oj
cu dz iedz iczy ła ,  paren tel lę  miała  wie lką  i k s iążęcą .  
Szlachc icowi ubogiemu do niej się posunąć ,  ani porny- 
ś lćć  by ło  można.  1 to dziw,  że sobie życie  tćm spę ta ł ,  
od razu  czu jąc  i w idząc  sam, że to tylko do ofiar i m ę 
czarni  poprowadz ić  go może, a po ż ą d an e g o  skutku nie 
otrzyma nigdy.  Zresztą  ta j ego  miłość  takiego była ro 
dzaju,  że nawet  nie wiem czy m ałżeńs tw a  p ragną ł ,  coby 
sza leńs tw em było; wpros t  tylko b a łam uc i ł  się, znać  za* 
wz iąwszy  się na boha te rs tw o  j ak ieś ,  co mu z ła m a ło  życie  
i do torby go  prawie p rzywiodło ,  j a k  to sam dalej w y 
znaje.  A choć  w tćm był  postrzelony, nie m ogę  inaczój 
powiedz ićć ,  tylko, żem drug iego  takiego w życiu nie 
spo tka ł ,  coby tak se rce  miał  poczc iwe  i duszę  czystą .  
I mimo tego dz iw a c tw a ,  nad ktorćm ubolewano,  ludzie 
go bardzo szanowali .  .

W Siemiatyczach tćż  nieraz  mi się być trafiło, do 
kośc io ła  j e ż d ż ą c  od ciotki,  k tóra  tam w okol icy m ie 
s z k a ł a .  Dwór s ta ł  na ustroniu drewniany ,  wrielki, o p u 
szczony,  a-obok skarbczyk  murowany  na pagórku ,  j ak  
dziś  pomnę,  i ogród z tyłu  jod łam i  i lipami wysadzany .  
Dzień i noc w tym dw orze  w r z a ło  i sz lachta  sobie hu la 
ł a  niewytwornie ,  ale swobodnie .  .lużto tam na w7ielkie 
przyjęcie  nie s adz i ł  s ię  kniaź,  ba i nie było z czego:  
miód sycony u siebie i g o r z a ł k ę  p rzepa loną  da w a ł ,  k r u 
pnik, z razy,  baraninę ,  ale ca łem  sercem, i bywali tacy 
co do niego z jechaw szy  na dzień, po ki lka lat siedzieli,  
tak  im tam dobrze s ię  zdało.

We dworze  op rócz klucznicy,  kobićt  nie było:  więc  
swoboda  wielka i dzień zwykle tak  schodzi ł ,  że  zrana 
w szyscy  szli lub jecha l i  na mszę  do k ośc io łka ,  p rawie
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pó ł  ćwierci  mili w mias teczku  za groblą  s to jącego .  Po- 
lém w ra c a ją c ,  albo zachodzi l i  na probostwo,  albo nie, 
i już  o południu obiad zastawiano;  po obiedzie  czytano 
manifesta,  la  ud  a, listy różne  i po l i tykowano sz u k a ją c  
zd ra jców. Potém n a s t ę p o w a ł a  w ie c z e r z a ,  przy której  
libacye mnogie,  a za tém sen czy w ł ó ż k a c h  jeśl i  o swéj  
mocy do nich doszli ,  czy gdz ie  kto pad ł ,  jeś li  s ię  zbyt  
uraczyli .  Były tam z abaw y  je s z c z e  różne  dla p r z e p ę 
dzenia  c zasu .  Śpiewacy dworscy ,  którzy różne  pieśni 
umieli, co bardzo z a b aw ia ło  gospoda rza ,  ruskie i pol
skie; teorbanis ta  d o skona ły  z pod Janowa ,  koz a cy  z r ę 
czni do płatania  figlów różnych i niemal  teatra  wypra-  
wujący ,  bo się to cudacznie  przebiera ło ,  i c a łe  sceny 
czasem przedz iwnie  przedstawial i ,  że się za boki  b rać  
t rzeba było ze śmiechu .  A c hoć  ich tego nikt nie uczył ,  
że to lud z Rusi p raworny  a sprytny,  sami sobie  wymy
ślali bajki  takie,  i tak  to przedziwnie  pokazywali ,  iżbyś 
przys iąg ł ,  że  żywą  p raw d ę  widzisz .  Kiedy czasem  no 
w e g o  c z łow ieka ,  co téj z a baw y  nie zna ł ,  chc iano z w ieść  
w siemiatyckim dworze ,  częs to  i s t rachu  nabawiono  
i oba łam ucono ,  żeby był  najprzen ikl iwszy .  Tak razu  
j ed n e g o  sędz iego  Pietu łowicza .  który z pod Brześcia  
z aproszony  p rzy jecha ł ,  postawil i  na noc w  izbie przy 
ska rbcu  na ogrodzie;  cóż tedy robią,  żeby sobie z nie
go scenę  wypraw ić?  Oto z w ieczo ra  p rawią  mu o ro z 
bo jach,  j ak ie  tam na dwory  t rafiały się różnemi czasy 
napaśc i  w  sąsiedztwie.  W szyscy w zmowie,  ten i ów 
nie b y w a łe  opowiada .  Daléj z la ta rką  powiedli  s ę dz ie 
go do ska rbcu  i zostawil i  z pacho lęc iem, któremu ko- 
zactwo też tém g ł o w ę  nabi ło .  Sędz ia  by ł  dosyć  ciężki  
i otyły.

Ledwie się rozpa sa w sz y  leg ł ,  s ły szy  h a ła s ,  do 
drzwi bicie i s t rzały ;  a ot drzwi ł am ią ,  j a c y ś  ludzie 
z zasmolonemi twarzami  w pada ją ,  pachol ik  na piec sio 
chroni ,  a sędzic  nie mając  gdzie ,  bo izba była  naga ,  
cztery kąty,  a piec piąty:  w ciemny zapiecek .  Tu że
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przes trzeń s zczup ła ,  a on był  gruby,  tak  s ię  ze s t rachu  
z a p a k o w a ł  w dziurę ,  że gdy go tam odpy ta ł  Szujski ,  
niby z odzież;} p rzychodzący ,  piec rozbi jać  musieli,  bo 
inaczéj  wyleźć  nieboraczysko  nie m ó g ł  i śmiertelnie ten 
żarcik od c h o ro w a ł .

A to była  Szujskiego z abaw a  najmilsza te bajki  
kozack ie ,  j a k  j e  tam nazywali ,  i nie było dnia,  żeby ich 
nie okazywano;  niektóre pow ta rz a ją c  częs to ,  inne c o 
raz  inwentując z wielkim dowcipem,  lub prze rab ia jąc  z b a 
j ek  gminnych.

Jeden  był  szczególniej  S e r e d a  ko z a k  stary, który 
miał  do tego umysł  tak usposobiony,  że i d rugich uczył  
i k i e ro w a ł  niemi i g ra ł :  i czy żyda ,  czy ch łopa ,  czy 
sz lachc ica  a d  v i v u m  u d a w a ł  tak, że p rzys iąg łbyś ,  że 
s ię  w  niego p rzedz ie rzgną ł .

Zawsze  tam w Siemiatyczach komponowano  Bóg 
wié j ak ie  z abaw y ,  i na tych b a ła m u c tw a c h  i sejmiko- 
wćj  gadan in ie  czas  im up ływał .

Stary Szujski  miał  i to do siebie j e sz c ze ,  że  j a k  
sam był  p łochy  i szalona  p a łka  nie t ro szcząc  s ię  o j u 
tro, ani mocno cokolwiek  biorąc do se rca ,  t ak  w  drugich 
z łe g o  humoru niecierpiał:  wszyscy mu być musieli  
wesel i  i ochoczy ,  a nie, to s ię  gn iew a ł ,  kl ą ł  i p r z e p ę 
dza ł :  ani na oczy. A mia ł  swq  osobl iwsze  klątwy,  k t ó 
re z a w sz e  p ow ta rz a ł ,  k tóremi go w sąsiedz twie  deno-  
minowano:  imienia s z a tana  nie wspom nia ł  nigdy,  ale je  
u s i ł o w a ł  z aw sze  czém zastąpić ,  mówiąc  naprzykład:  
Niech go kaduk!  niech go paralusz!  niech go s łota  por
wie,  bodaj  go wc io rnas ty  i t. p. Z tém wszysl-  
kićm c hoć  dz iw ak ,  był  lo w grunc ie  c z ł e k  dobry,  dla 
braci  sz lachty  uczynny,  go tów się  ostatnim kaw a łk iem  
chleba r o z ł a m a ć ,  pobożny,  tylko go już  tak Pan Bóg 
s tw o rz y ł  na osobl iwszego w a r to g ło w a .

Żonę kniazia  zna łem także,  jeś li  nie z widzenia ,  lo 
z opowiadania  matki  mojéj,  k tóra  się z nią razem w y 
c h o w y w a ła  na dw orze  Sapieżyńskim. Kobieta być m ia 
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ł a  dobroci  anielskiej  i ł ag o d n o ś c i  wielkićj ,  a pięknośc i  
cudnój.  Niedługo żyła  z mężem  i zakró tko ,  żeby  g 0 
przerobić .  Po jćj  śmierci odbo lawszy  ciężko i u s taw i
cznie usi łu jąc  s ię  rozwese l ić ,  takim się s ta ł ,  j akeśm y  
go widzieli.  Były tylko dni niektóre  w  roku ża ło bne ,  
rocznica wese la ,  zgonu  żony,  które  od rana  do nocy 
w czarnój sukni  w kościele  s iemiatyckim p r z e p ę d z a ł  na 
modlitwie. Na intencyą za duszę  pani  i on i c a ły  d w ór  p o 
ścił  i modli ł  się,  su rowo te rocznice  obchodząc ;  ale 
nazaju trz  szaleńsze  j e s z c z e  z a baw y  i owe kozack ie  ko- 
medye, i termedye,  i se jmikowe pe ro rowania  pow raca ły .

Ojca tóż nieboszczyka  przyjaciela  mego,  pana p o d 
kom orzego  dobrzem zna ł  i częs to  w idywał ,  a był  takim 
w łaśn ie ,  jakim go tu syn opisuje: gospoda rz  za w o łan y  
nie dla g rosza ,  ale dla pracy  i dlatego,  że  powołanie  
swe  lubił, a nad nie pięknie jszego nie znał .  Człek ro 
zumu wielkiego,  s ta teczny  i surowy.  Nieraz my z Ku- 
zawki  jeździl i  na Ś. Marcin do nich, bo to były imie
niny j ego ,  i ludzi się tam dużo  zb ie ra ło .  A radzili się 
go częs to  w r zeczach  różnych,  bo był g ło w y  jasnć j  
i miał  to do siebie,  że  drugi  lat dwa myśląc tak nie ob
j ą ł  byle czego ,  j a k  on do razu.  Szed ł  wprost  do dna 
i w s k a z y w a ł  ci, gdz ie  był  w ę z e ł  sprawy-, a którędyś  
miał  w y jść  z labiryntu. Już to pod ó w c z a s  zaczynano  
s ię na śm ie w a ć  ze wszys tk iego  co s tare  a na sze  w łasne ,  
nawe t  z gospoda rs tw a ;  zap row adzano  powoli g o s p o 
da rs twa  niemieckie i rozum owano  nad tern; ale on po 
s ta roświecku  sobie poczyna ł  i na te nowiny ramionami 
w zrusza ł ,  a samem go s ły sz a ł  j a k  mówił :  , ,Może się 
w  czem mylimy, a leć  wolę  mióć za sobą doświadczenie  
wieluset lat i podanie ,  niżeli j ednego  Niemca przenikl i 
wość ,  która  bodaj na jw iększa  nie sprosta  temu, co nam 
zostawili  ojcowie.  > Wielu rzeczy  nie rozumiemy i ś m ie 
jemy się z praktyki  różnych ,  ale to prezum pcya  tylko 
żeby wszystko rozumem oga rną ć .  Powiada ją  naprzy-  
k ł ad ,  d laczego  na s tarych dniach siejby inny m a ją  mićć
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skutek, a inakszy na młodziku?  co ks iężycowi do tego? 
I ja  nie rozumiem, j a k  on dz ia ła ,  co robi; ale wiem, że 
skutek jes t .  Robię tak j ak  i drudzy,  bo nie wszystko 
co c z łek  d o ś w ia d c z y ł  zrozumie za raz ,  a d rzew o  ścięte 
na nowiu inaczćj się znajduje ,  inaczćj na dniach s t a 
rych.  Tak  i w innych r zeczach ,  j akby  c z ło w ie k  chc ia ł  
wszystko wiedz ićć  co d laczego  robi, w końcuby się 
do niczego wziąć  nie m óg ł ,  tak mało  wić d o t ąd .“

Dalszy ciąg pamię tnika  rozpoczyna  się temi s łowy:  
„ Trzec iego  czy c z w a r t e g o  dnia, nie pomnę,  s t a ro 

sta pohorelski od jecha ł ,  c ó rk ę  j e s z c ze  zos tawując ,  ale 
zapowiedz ianem  jćj było,  że  musi do Siemiatycz wpręd-  
ce p o w r a c a ć .  Mnie j akby  kosą  podcią ł ,  a lem nie m óg ł  
nawet  dać  poznać  po sobie,  że mnie to obeszło:  śmieliby 
się byli ze mnie, i na nią cieiiby s p a d ł  g łu p s tw a  moje
go. Księżna g ło śno  uża la ła  s ię  nad po łożeniem sieroty 
i tóm, że  p rzepadn ie  tam u ojca,  który j ą  wyda  za lada 
sz lachc ica ,  który mu do jego  b a ła m uc tw  dopom agać  
zechce;  a le  się op ierać  w ła dz y  ojcowskićj  nie było 
sposobu.  Naza ju trz  po wyjeździe  s ta rosty  widz ia łem ją  
w  kaplicy Matki Boskiej i na d rodze  spo tka łem  p o w r a 
cającej, a po twarzy  do j rza łem  że c ie rp ia ła .  Tylko w niej 
nic po naszemu i po ludzku s ię  nie w y d a w a ło :  innaby 
za p ła k a n a  i przyc iśnię ta  była ,  ta tylko piękniejszą j e s z 
cze i wspanial szą,  j akby  ją ta boleść  do j rza lszą ,  silniej
s zą  uczyni ła .  Jakiś  w ó w c z a s  blask miała  osobl iwszy 
w oczach ,  p o w a g ę  na czole ,  s łodycz  na us tach niezró
w naną .  Przy nićj wszystkie  inne s łużebn icami s ię  w y 
d a w a ły ,  ta z aw sze  królową.  Mijając gdym p o w r a c a ł  
z k ośc io ła ,  a ona sz ła  z Duninówną, pok łon i ł em się  nie 
śmiejąc s ło w a  rzec  i byłbym minął  j e ,  bobym sam z a 
czep ić  s ię  nie ośmieli ł,  a le  Duninówną c h ic hoc z ąc  mnie 
za tr zymała ,  a Barbara obe j rza ła  się z uśmiechem p e ł 
nym dobroci ,  i gdym kroku  zwolni ł ,  p o c z ę ł a  s ię  r o z m o 
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w a o tćm i o owćm. Gada ła  Duninówna,  j a  po trosze ,  
tamta więcej  s ł u c h a ł a  wzrokiem i uśmiechem p o m a g a 
j ą c  rozmowie;  a le  znać  było,  że j ą  to wca le  nie o b c h o 
dziło,  bo co innego kamieniem na duszy  l eża ło .  Był
bym w ów c za s  Duninównie ręce  u c a ł o w a ł ,  l akem  by ł  jój 
wdzięczen ,  że mi tę chwi lę  sp ro k u ro w a ła ,  bom się  m ó g ł  
do syta pięknośc i  jój napa tr zćć  i nab rać  jój wej rzeń,  
j a k  zapasu  na d rogę  życia . Nie d o c h o d z ą c  nowój b r a 
my pa łacowój  uc iekłem do swojój  górki  t ak  szczęś l iwy,  
j akem  dawno  nie był , albo raczój  nigdy.

.leszcze raz pomnę miałem z rę c z n o ś ć  się do nićj p r zy 
bliżyć na pokojach  księżnćj ,  gdzie  mi j a k  z a w s z e  pi sać 
kazano ,  a j a  z apa t rzyw szy  się na pannę  Barbarę  szy jącą  
w krosnach ,  ca ły  k a ł a m a r z  inkaustu p o t rąc iw szy ,n a  s to 
lik i papie r  rozla łem,  od czego  mnie taki  s t r ach  po rwał ,  
że  się za g ł o w ę  schwyc iw szy  p o czą łem  b iegać  w o k ó ł  
s toła ,  nie w i e d z ąc  co począć .  Panna  Barbara naów-  
czas  przybiegła  mi z r adą  i pomocą,  zna la z ła  czem ów 
nieszczęsny  a trament  wyw ab ić  i nim ks iężna  na d e sz ł a ,  
już mojego  n iezg rabs twa  indziój j a k  na r ę k a c h  moich 
i po łach  kontusza,  ś ladów nie było.  Z wielkiej w d z ię 
cznośc i  pochwyci łem jej  r ę k ę  i u c a ło w a łe m  j ą  go rąco ;  
widz iałem j a k  s ię  mocno zaczerw ien i ła ,  lekko mi ją  
w y r w a ła  i w e j rz a w sz y  na mnie z j ak iemś  pol itowaniem 
i se rdecznośc ią ,  powoli milcząc do krosien odesz ła .

Jakoś  w niewiele  czasu  potóm, gdym już n a b ie ra 
j ą c  odwag i  czasem się i zbliżyć u s i ł o w a ł  i w id y w a ł  ją  
nieco częśc ić j ,  zasz ły  jednego  rana  bryki z Siemiatycz,  
i Mierzejewski d a ł  mi wiedzióć,  że  ochmistrzyni  s t a 
ruszka ,  k rew na  jój matki,  po pannę  Barbarę  przybyła .  
Co s ię  ze mną s ta ło  nie wiem, tyłkom chodz i ł  j a k  b ł ę .  
dna owca po dziedzińcu,  usi łu jąc  zobaczyć  j ą  j e sz c ze  
Los tak chc ia ł ,  żeby mnie ks iężna  do listu, który p isać
mia ła ,  c ó rk ę  o dsy ła jąc  s ta rośc ie  pohorelskiemu,  w e z w a 
ła ;  panny nie było w pokoju,  .gdyż się p a k o w a ł a  p ł a ! 
c z ąc  na sw ą  dolę, ale gdy go towe  by ło  pismo i j a m  je

Tom I. Łuty 1858. A g
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odczy tywał ,  kazano  poprawić  w dw óch  mie jscach i księ
żna sobie  odesz ła :  panna Barbara po swoje  kros ienka 
p rzyb ieg ła ,  z którycl i robotę  zde jm ować  mia ła .  Po 
o czach  poznać  było ł a tw o  że  p ł a k a ł a ,  a le  coś  tak  mia
ł a  w sobie odw a ż n e g o  i m ęzk iego  przytóm, żem się 
zdz iw ił  jćj  wielkiój rezolucyi .  Spo j rza ła  na mnie uśmie
chajcie się smutnie i j a k  s taremu znajomemu sk inę ła  mi 
g ło w ą .

—  Wiesz pan że j a d ę , — r z e k ł a — bądź  zdrów.. .  ż e 
gnam i s z cz ę ś c ia  życzę. . .

—  Jakżebym ja  o tćm nie w iedz ia ł— z a w o ł a ł e m  do 
syć śmia ło nie pos t rzeg łszy  się n a w e t  co mówię  —  toć 
c a ł y  dw ór  po pannie Barbarze p łacze .

Buszy ła  ramionami,  j akby  niedowierza jąc.
—  Kiedyż to się zobaczymy znowu?— s py ta ła .— Bóg 

wić czy s ię  spotkamy w życiu?
—  Chybaby Bóg nie c hc ia ł  t ego— odparł em  żywo—  

Siemiatycze nie za górami. . .  a j a . . . — Nie m ogłem  dokoń
czyć,  takem się  w ła s n eg o  p rze ląk ł  z uchw a ls tw a ,  bom 
nie wiedz ićć  co miał  na języku.

Już tylko spojrzeniem mnie żegna jąc ,  odesz ła  po 
woli, ale tego jćj  anielskiego wzroku  pókim żyw nie z a 
pomnę.  Dziś pod s iwemi włosy  mieszam się  na w s p o 
mnienie jego i ł zy  p łyną  mi z oczu.  Spokojnie,  śmia 
ło ,  ale z n iewyczerpanć j  dobroci w yrazem  spuśc i ł a  na 
mnie wejrzen ie  dług ie ,  i g łów ki  skinieniem żegnając,  
zn ik ła  mi we d rzwiach ,  a jam os łup ia ł  i oniemiał  przy
kuty do s tołka .

Nazajutrz  do dnia ws ta łem , żeby na jr zeć  j e s z c ze  
j a k  od jeżdżać  będą  i nie s t racić  jćj  widoku.  Mogę 
powiedz ićc ,  żem tćj nocy oka nie zmruży ł  z niepokoju:  
s zczęśc iem, że tego wiedz ieć  nikt nie mógł .  Nadedniem 
zatoczyli  owe  dwie bryki przed ganek  i ludzie s iemia-  
tyccy p a k o w a ć  zaczęl i  do jednćj  kufry z rzeczami,  
do drugiój mniejszy pakunek,  w y ś c i e ł a j ą c  dla podró
żnych s iedzenie .  O ósmej  samej  k s iężna  j e jm ość  wy-
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prowadz i ł a  j ą  sama  w g a n e k  zakwetioną :  s iad ła  ona 
i ochmistrzyni,  a konie  ruszyły.  Mignęła mi s ię  tylko 
jój pos tać ,  po której schyleniu i r u ch a c h  pozna łem 
¿e p ł a k a ć  musia ła .  Nie wiem kto mi powiedz ia ł ,  ż e 
bym tam szed ł ,  ale j ake m  s ta ł  lak  na prost  ruszyłem 
do kośc io ła  p rze c z u w a ją c  snać,  że  tam się za tr zyma
j ą  p rzeded rogą .  Tak  się i s ta ło:  nimem ja  dobiegł ,  już 
bryki  były przed bramą,  a panna Barbara  z  ochmi
strzynią u kratek kaplicy.  Ksiądz wikary  ze ś p ie w a 
ną wotywą na jćj  intencyą w y c hodz i ł  właśn ie ;  poklą-  
kłem i ja  zdała  niewidziany,  a go rąco  modlić się 
począłem.

Pan Bóg mi to odpuśc i  w liczbie innych g rze c hów  
moich, żem się w lój modli twie,  tak jakom był  powinien, 
nie do Niego ob raca ł ,  a o z iemskich r ze c z ac h  myślał  
i smucił .  Anim pos t rzeg ł  j a k s i ę  msza skończy ła  i ks iądz  .  
z patyną i b łogos ław ieńs tw em  na d rogę  czytanóm, k r o 
piąc św ięconą  wodą  do k lęczące j  przystąpi ł .  Jedna 
k ropelka  tćj wody pad ła  mi na twarz  i byłbym jej  za 
skarby świa ta  nie odda ł ,  bo mi s ię  zda ło ,  że  Bóg mi 
nią t akże  b łog o s ł a w i  na d rogę  życia,  za p r zy w ią z a 
nie j ak ie  do niój w se rcu  mern miałem. Gdy w s ta ły  
i jam postąpi ł  ku drzwiom sam nie wiedząc  co czynię,  
c iągnąc  za niemi ku brykom. Panna Barbara obe jr za 
ł a  się,  zobaczy ła  mnie, u śm iechnę ła  się znowu sm u
tnie, i we d rzwiach  koście lnych  wst rzymała  się chwilę ,  
aby mi się dać  ku sobie przybl iżyć.

— Bądź pan z d ró w — rze k ła  mi— a rączki  księżnej 
pani ucału j  odemnie i powiedz ,  że  ł a s k  jój dla mnie 
nie zapomnę nigdy.. .  Ze łzami modli łam się za nią 
i za wszys tkich  dla mnie dobrot liwych. . .

Schyl iła  g ł ó w k ę ,  u śm iechnę ła  się,  ale ł z ę  miała  
w oku j a s n ą  i b ł y s z c z ą c ą ,  a ochmistrzyni  coś  z a m ru 
c z a ł a ,  i s łu dzy  podali  jćj  r ę k ę  do ws iadania .  Jeszcze 
r az  z za  kwefu c za rnego  b łysnę ły  mi jej oczy,  potem 
ruszyły z miejsca i j a  z a w a h a w s z y  się com miał  poc z ą ć ,
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znowu do kośc io ła  powróc i ł em.  Lepiéj s ię  t eraz  modli
łem,  acz  smutnie,  p rosząc  Boga,  żeby mi życie  moje po
zwol i ł  poświęc ić  dla niéj. Anim śn i ł  ż ą d a ć  w ięcć j ,  anim 
myślał  inaczéj,  tylko tak jako  s łu g a  i niewolnik c h c ia 
ł e m  żyć dla niéj i umierać gdyby było potrzeba.

W chwili  kiedym to votum czyni ł ,  ks iądz  inny w y 
s z ed ł  ze  mszą  czytaną  i wz ią łem  to za w róż bę  przyjęcia  
ofiary, u s ły sz a w sz y  przez niego wymówione  w y ra z y :

,,Dom ine exaudí orationem
Jakem  to us ły sza ł ,  duch we mnie j ak i ś  dziwny 

ws tąp i ł  i pokrzepiony  odszed łem  z kośc io ła  do siebie, 
gdz iem  się z a m k n ą ł  na rozmyślanie ,  nie w p u s z c z a 
j ą c  nawet  Mierzejewskiego,  który k i lkakroć  pu k a ł  do 
mojój izby; alem się oba w ia ł  pustéj  i czczé j  rozmowy 
j e g o  i w o la łem  sam być z sobą.

Dalsze życie  moje na tym dworze  nic w e s o łe  było 
i dni mi się długiemi w y d a w a ły ,  j ak b y  mnie co gdzie-  
indziéj c ią gnę ło .  P ó ł  roku przec ie  tak  wyby łem, m a ło  
co robiąc,  c h o d z ą c  milczący;  i znać  w e  mnie zmiany 
dojrzeli ,  nie w ie dz ąc  j a k a b y  jé j  była  przyczyna ,  bo ki lka 
razy  ks iężna  wspom in a ła  mi, żebym s z u k a ł  rozrywki ,  
domyśla jąc  się,  że mnie tęskno ta  za domem opanowa ła .  
Sama mi ona podda ła ,  żebym na czas  do rodz iców po 
j e c h a ł ,  na com się i ja  najchętnićj  zgodz i ł .  Chociażem 
się do tego sam przed sobą  nie p rz y z n a w a ł ,  a le  mi s ię  
i to u śmiecha ło ,  żem się miał  ku Siemiatyczom przy
bl iżyć.

Wreszc ie  nie było co robić  u ks iężnćj ,  a p r ó ż n o 
wanie  by ło  także  uprzykrzeniem,  p rzy téj niespokojności  
j a k ą  w  sobie  nosiłem.

Nająwszy  tedy żyda  w Kodniu, po ż e g n aw s zy  k s i ę 
żnę  i pomodliwszy  się przed cudownym obrazem,  p r z e 
p row adzany  przez  poczc iwego  Mierzejewskiego aż  do 
Kłó tkowa,  po śniadaniu u ks iędza  infułata ruszy łem do 
domu. I niech sobie kto mówi co chce,  nie bez w z r u 
szenia  odbyłem tę podróż  i p rzy jecha łem  pod d a c h  r o 
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dzicielski.  Se rce  z a d rż a ło  na widok matk i ,s ioslry  i brata ,  
wybiega jących  przec iwko mnie,  gdy w y s ia da ją ce go  
poznali .

Ojca nie b y ło ,  gdyż swoim zwycza jem  robotnika 
w  polu pi lnował ,  i j użeśm y się  dosyć  nagadal i ,  gdy 
p rzyszed ł  nareszc ie .

Ba iamuc twa plotą ci, co dziś  o bizunach ojcowskich ,
0 srogićm obejściu się,  o owem s tawaniu  przy d rzw iach  
dzieci  doros łych  przed rodzicami,  plotą j akoby  to było 
zaw sze  i w s z ę dz ie :  ani tak  było,  ani być mog ło .  Su- 
rowićj  nieco ale z miłośc ią  obchodzono się z dziećmi, 
k a r  c ie lesnych j a k  dziś  chyba w os tatecznym razie  u ż y 
wano,  nie za  lada f ra sz kę  i nie każdy  ojciec do nich się 
uc iekał .  A co powiedz ieć  można r a c z ć j ,  nie rodzice 
byli srożsi ani ostrzejsi ,  a le  dzieci powolniejsze,  i to nie 
s k u tk i e n fs t r a c h u ,  ale przyw iązania .  Nie broni ło to, ani 
przystojnie  us ią ść  przy ojcu,  ani o d e z w a ć  się,  tylko roz 
w a la ć  s ię  po s to łka c h  i poczynać  sobie lekko nie było 
w  obycza ju ,  ani dziś j e s t  dla tych, co zna ją  p o s z a n o w a 
nie dla s iwych w łosów .

Ojciec mnie, Bóg widzi,  t ak  se rdecznie  w yśc i ska ł ,  
j a k  i matka,  nawet  nie w iedząc  j e s z c z e  z czćm  i dla 
czego  przybyłem. Dopiśro z a d o ść  uczyniwszy  sercu 
p o c z ą ł  rozpy tywać  o dwór ,  k s iężnę  i o moje tam b adać  
sukcessa .  Nie wiele co było rozpow ia da ć ,  ale i tego  
s łuc ha no  chciwie.  A że mus ia łem s z c z e g ó ło w ie  dw ór
1 życie j ego  op isywać ,  wspom nia ło  się i o Szujskich:  
ojciec r ę k ą  m ac hną ł  i r z e k ł : „p różn iaczysko!“ Potćm już  
tylko o sobie mówiliśmy.  Kilka dni b aw iąc  u rodz iców, 
że mi s ię  teraz co innego po g ło w ie  snuło,  a na d w ór  
n iebardzo  p o w r a c a ć  c h c i a ło ,  sp i skow ałem  z bratem 
jakby  to ojca namówić,  żeby mi gdzie  d z ie r ża w ę  w z iąć  
pozwoli ł  za c z ę ś ć  tych p ien iędzy ,  k tó re  mi u ks iążą t  
Sap iehów w y z n a c z y ł ;  a le  mnie j e s z c z e  m ia ł  za zbyt 
m łodego  i k a z a ł  p o w r a c a ć  nazad  do Kodnia,  o d k ł a d a j ą c  
to napotćm.
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Tak kilka dni zabaw iw szy  u r o d z i c ó w ,  musiałem 
nazad  p ow racać ,  choć  mi się niebardzo  chc ia ło .  S t a 
rałem się tu dowiedz ieć o pannie Barbarze ,  i j a k o ś  do 
t e g o d o s z e d łe m  przemysłem wielkim, żem dos ta ł  j ęzyka .  
Ksiądz z Siemiatycz p rzy j e żd ż a ł  do dziekana  po oleje św. ,  
i tum go wypadkiem z ła p a ł ,  a nie puśc i łem póty, pókim 
z niego nie w y c i ą g n ą ł  co było można.  Starowina był  
g a d u ła ,  ja  miałem powód rozmowy zna jąc  kniazia  i j ego  
córkę ,  i takem się cokolwiek  pożywił .  Pleban z rzadka  
wpraw dz ie  b y w a ł  we dworze ,  bo się lam dz ia ły  cudaki ,  
które  mu do smaku nie p rzypada ły ,  a le  o k i lkanaście  
stai ,  to choćby  uszy za tyka ł ,  s łyc ha ć  mu było co się 
dzia ło  u s tarosty.  Przybycie  panny Barbary nic, j a k  mó
wił ,  t rybu życia  z w yk łe go  nie zmien i ło ;  ona tylko 
z ochmistrzynią  wychodz i ła  do obiadu i czasami  zmu
szona na j ak i e ś  kozack ie  komedye,  resztę  czasu  pędz i ła  
zamknię ta  u s iebie dosyć odludnie i smutnie.  Gadali, że 
ojciec miał  zamiar  wydać j ą  za kogoś ,  a le  różne  były 
g łosy ;  to pewna,  że  nie czując ,  by jej  wiele m ó g ł  z o s ta 
wić po sobie,  c h c ia ł  z ięcia boga tego ,  na r esz tę  się nie 
og ląda jąc .

Opow iada ł  ksiądz,  że  nad losem panny Barbary 
wielce się wszyscy użalali ,  że  j ą  tam w zamknięc iu  kla- 
sztornćm trzymano w nudach śmierte lnych.  W domu, 
w którym co chwila  c ierpieć musia ła ,  w idząc  upoko rze 
nie ojca, pijatyki,  ha ła sy ,  krzyki  i w ogóle  życ ie  pe łne  
niespokoju, wśród  życia , które  jój wiekowi i usposob ie 
niu nie przystało ,  m ęczy ła  s ię  s rodze  bi ćdaczka.  Jeszcze  
i dobór  ochmistrzyni  co domem z a w ia d y w a ła  i przy panu 
s taroście  nab ra ła  j ego obyczajów,  wca le  nie był  trafny.

Nie wypada ło  mi się księdza ba rdzo  dopytywać  
i badać ,  pochwyta łen i  w rozmowie  co mogłem i j ako  
m o g łe m ;  ale mi się ł a two  ze znanego  c ha rak te ru  s t a r o 
sty podhorelskiego  domyśleć było można,  co niedo- 
s tawało .
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W życiu ileżto razy  c z łow ie k  do kogo się przy- 
wiąże, uczuje  dlań afekt  i r adby mu j a k  najlepiej;  ale 
trudno temu uczuciu całk iem się za raz  pośw ięc ić  i ono 
przedewszys lk iem pias tować .  Na jczęściej  cz łow iek  je  
zachowuje ,  wca le  się nićm nie w i ą ż ą c  i nie s to su jąc  do 
niego innych czynności ,  tak aby ku niemu miał  inne 
sprawy s w e  k ie rować  i one mu pośw ięcać .  To pob ie 
żne widzenie  panny Barbary w Kodniu, koleją  z w y k ł ą  
rzeczy ludzkich nie powinno też było mnie ani tak zb y 
tecznie w ią z ać ,  ani c i ą g n ą ć  ku niój, ani mi życia  z a m ą 
cić. Takem to sobie  sto razy mówił ,  gdy  mi uparcie  na 
myśl przychodz i ło ,  żeby się do Siemiatycz przybl iżyć, 
i żem żadnego  p raw a  do opieki nad nią nie mia ł  i żem 
śmieszny był  sobie  i drugim,  lecąc za osobą  do którćj 
ledwie w  życiu przemówić  miałem z ręczność ,  a ona w e
dle wsze lk iego  podobieńs twa ,  musiała  być w zg lędem  
mnie ca łk iem obojętną.  Pomimo to rozsądne  r o z u m o 
wanie i różne perswazye  w łasne ,  wpiła  się we mnie ta 
myśl tak  uparcie ,  żem się je j  obronić  nie mógł ,  j akoby  
koniecznością  dla mnie być miało rzucić  wszystko,  a na 
miejsce kędy  los p o w o ływ a ł ,  posp ieszać.  Widziałem 
ca łą  śm ieszność  pozycyi  mojej i dz iwactwo ,  czu łem,  że 
inaczej  mi o życiu myśleć w y p a d a ło ,  op ie ra łem się  sam 
sobie,  a uspokoić  nie mogłem,  póki nie wykona łem  com 
pragną ł .

Stało s ię  to w c a le  niespodzianie  i dziwnie,  jak 
w życiu ludzkióm dzieje  się wszys tko w niepojęty s p o 
sób. Powróci łem do Kodnia ani p rzewidując  co dalćj 
być miało ze mną,  i p rzes iedz ia łem tam znowu miesięcy 
kilka. W tym czas ie  gośc i  było dosyć,  p rzy jecha ł  ge  • 
ne ra ł  artyleryi  z Francuzami dwoma,  był  k s iążę  R adz i 
wił ł ,  i innych wielu; dw ó r  j a k o ś  oży ł  i ks iężna  z a c z ę ł a  
s ię  na zimę wybierać do W arszaw y  na sejm, gdy jednego 
ranka  kiedym medytował  co ja z sobą mam począć i co 
mnie spotka,  czy podróż  z kance la ryą ,  lub pobyt  w o p u 
szczonym Kodniu, gdzieby  mi nic innego nie zostawało
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j ak  z księdzem infułatem w maryasza  g r a ć  i kaczk i  s lrze  • 
lać po b ło tach ,  a wilki gan iać  po la sa c h ;  w pa d ł  do mnie 
plenipotent  księżnćj ,  pan Zabokrzycki ,  n a ó w c z a s  c hw i 
lowo miejsce P. N. zastępujący .

Był  to c z łow ie k  rzadkićj  poczciwośc i  i dobroci  
se rca ,  a szczególnićj  dla mnie skłonny,  i nie wiem czćm 
na j ego  zas łuży łem  ł a s k ę ,  bom mu się  nie mia ł  cz asu  
dać  poznać  i p r z e c z u w a ł  chyba ,  że  go szacu ję .  Mało 
j e s t  p raw ników  takich  j a k  on na świecie ,  c a ł e  życie się 
bawi ł  w Lublinie i Piotrkowie przy t rybunałach ,  z tamtąd 
go pan  Lipski j e g o  k rewny w yfo ry to w ał  księżnie do in
teresów. Człek był  s tary,  pow ażny  i miły, rozumu by
strego,  a co rzadzie j  bywa,  takićj p raw ośc i ,  że  na lada 
dw u z n a c z n ą  c zynność  c a ły  ogniem p łoną ł .  Wcale  go 
tu niezręcznie  z a re kom endow ano  i on to sam czuł ,  że  nie 
będz ie  d ługo ,  interesa bowiem księżnć j  były tego r o 
dzaju,  że  się nieustannie p e r  f a s  e t  p e r  n e f a s  potrzeba 
było wyw ij ać  i nie z a w sz e  czysto s ię  w ychodz i ło  s a lw u 
j ą c  od konflagracyi.  P rocesa  z dz ie rżawcami,  z z a s t a 
wnikami,  o sukcessye ,  o summy, mnóstwo tego,  a n i e 
które  odz iedziczone  po dz iadach ,  które  c hoć  k rzyw e ,  
przez punkt  honoru utrzymywano.  Inaczej to j a k o ś  k s i ę 
żna,  a inaczej Zabokrzycki  po jm ow ał  i pogodzić  s ię  nie 
mogli. Dla nićj l itera p raw a  była  wszystkićm i j ak ibą dź  
ś rodek  obrony dobry;  a s tary inaczćj to widz iał ,  i k r zy 
c z a ł  o k rzyw dę  i n i ep rawość .  Ks iężnę  to mieszało  i choć  
go  sz an o w a ła ,  nudz i ł  ją  lemi nieustannemi na rzekaniami 
i pe łną  uszanowania ,  a le  s z cz e rą  demons t racyą  j a k  sobie 
pos tąp ić  na leża ło .

-— Prawo w sumieniu s ię  nosi, a pisane dobre  tym, 
co go w se rcu  nie mają.  Co mi prawo,  kiedy czu ję ,  że  
nićm się popełnia  n i e p r a w o ś ć ?

Ale ks iężna  r u sz a ła  ramionami i w o ł a ł a :  R a t u j !  
i n iecierpliwiła  się,  a wszyscy  mówili ,  że w pr^dce  skoń
czy się panowanie  Zabokrzyckiego,  bo ciągle  nudzi ł ,  aby 
d ług i  p łac ić ,  p rocessa  kończyć,  m ają tków c z ę ś ć  o d d a 
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lonych sprzedać ,  gdy ks iężna  w ła ś n ie  inaczćj  całk iem 
chc ia ła .  Więc na w łosku  już wis ia ł  i w iedząc  o tern 
mało się t roszczył ,  do ostatnićj godz iny  swoje  robiąc. 
Bywało poufnie wieczorami  s tęka  p rzedemną i m aw ia :  
„nie  d ługo  j a  już  tu będę  popasa ł ,  mospaneńku,  oni my
ślą, że za ich kiepskie  honorarya  c z łek  p rzekonanie  i su 
mienie sp rzedać  powinien i dziwią się,  że  złój sp raw y  
popierać nie chcę.  A co mi tam mospaneńku!  popsuci 
ludzie, ja ich nie poprawię  i sambym się zam azał ;  niech 
sobie czynią co chc ą ,  bylein rąk w to nie m a c z a ł . “

Otóż ów Zabokrzycki  wchodzi  do mnie z listem 
w ręku na górkę.  Sto razy się to t rafiało, że do mnie 
p rzychodzi ł  z papierami,  żebym mu je  przepisywał;  ale 
teraz jenom okiem rzuc i ł  na kar tę ,  tknęło mnie coś  choć  
litery jednój  nie widz iałem, że  to o mnie chodzi  i ze rwa-  
łerii się, gdyby ukropem polany.

Widzę s ta n ą ł  zmieszany cofając się,  a ja  nie c z e 
ka jąc,  mówię  mu:

—  Czy do mnie?
—  Tak, do waśc i  mopaneńku — ale mićj rozum 

i pomiarkowanie — Bóg wie co i kiedy czyni,  z Jego ręki  
wszys tko  p rzy jąć  potrzeba.

Choć mi i s ło w a  więcej nie rzekł ,  kr zyknąłem, nie 
wiedz ieć  zkąd mi przysz ło  —  mój ojciec!

—  Jakże  w ić s z?  —  spy ta ł  zdumiony.
—  Nic nie wiem, ale co się s t a ł o ? mówcie na B o g a !
A ten mi list podał .  Pisany był  d rżącą  ręką  matki,

która obawia jąc  s ię  zbyt gw a ł tow n ie  mnie p rzerazić ,  do 
p. Zabokrzyck iego się z tóm a d re s sow a ła ,  donosząc ,  że 
ojciec miał  przypadek s t raszny, że  z k on ia 's pa d ł  i nogę  
z ł a m a ł  przed ki lką tygodniami. Miano z początku  na- 
dzieję  w yra tow ać  go, ale się z ła  j a k a ś  g o rąc z ka  przy
czepi ła  i gdy ów list wyprawiono,  ksiądz go na śmierć 
dysponował .  P isała  matka,  żebym posp iesza ł  po rodzi* 
cielskie b łogos ławieńs two.

Tora I. Loty 1858. 47
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Jakem stal ,  takem za raz  na mias teczko pog n a ł  po 
furmana i wpó ł  godziny nagląc  datkiem i obietnicami le
ciałem co konie wyskoczyć  mog ły  do domu. Jecha łem  
dzień i noc i takem się znużył ,  że gdym do dworu  przy
był,  na nogach  się ut rzymać nie mogłem.. .  Zas tałem 
ojca j e s z c ze  przy życiu, ale już  był  od dwudziestu c z t e 
rech  godzin przy tomność  utraci ł  i nikogo nie poznaw a ł .  
Gdym się do ł ó ż k a ,  z matką przybl iżył  zast a łem go tak 
zmienionym, żem ręce  z a ł a m a ł .  Oczy miał  iskrzące,  
usta w ysch łe  i zapad łe ,  policzki wciągnię te ,  a broda z a 
rosła  i w ło sy  nagle  pos iwia łe  zmieniły go do niepo- 
znania . P o p a t rz a ł  na mnie, u śm iechną ł  się j a k o ś  i p r z e 
że g n a ł  mnie, poczćm z a ra z  w p a d a jąc  w ob łąkan ie  p o 
c z ą ł  d a w a ć  rozkazy  ludziom, jakby  w polu był  j e szcze  
i przy robocie .

—  A Boga nie macie w  sercu,  tak  opieszale  ko ło  
roboty chodzić  — mówił  — a toć Bóg da ł  dzień do pracy, 
a tu dary j ego  giną.  A nu-' żywićj dzieci!  żywiej  mi.... 
Potćm niby s ia ł ,  pokazu jąc  j a k  potrzeba ziarno rzucać  
i różne w y pra w ia ł  sceny,  że  s ię  se rce  k ra ja ło .  I coraz 
miotając s ię  więcej ,  wreszc ie  nie rych ło  d rzćm ać  i usy
piać począł .  Matka i inni wzięli  to za znak  dobry, ale 
cyrul ik mi da ł  znak,  że się ostatnia zbl iżała  godzina.  
Jakoż  j eno  usypiać począt  rzuc i ło  go razy  parę ,  k r zy 
k ną ł  s tłumionym g ło se m :  Jezus,  Marya, Józef!  j akby  n a 
gle oprzy tomniał  i Bogu ducha  odda ł  chwyta ją c  się 
wko ło  j a k b y  czego  szuka ł .  Tuż ryk i p ł acz  nastąp i ł  
w domu całym, bośmy go j a k  ojca kochal i  i j a k  dobro
dzieja,  a ludzie, dwór ,  wioska czcili także j ak  rodzica 
i dobroczyńcę.

Trzeba było w tym smutku matce i bratu pom agać  
i w yrę c za ć  ich znużonych,  choć  c z łe k  tćż sobą nie w ł a 
dał .  Ani wiem co się ze mną przez  tydzień działo,  a to 
tylko pamiętam, że z pogrzebu powróc iwszy  po łożyć  się 
musiałem i leża łem dni ki lka j a k  k łoda  bez duszy. Zna 
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lazłem się dopióro czwar tego  dnia s łaby  i kasz lący ,  
a we dwa tygodnie ledwie powoli do siebie przyszedłem.

Szanując daw ne  rozporządzenia  ojcowskie ,  anim p o 
myślał  z majątkiem inaczćj postąpić  tylko tak j a k  on p r a 
gną ł .  Brat zresztą  z go tówki  d a ł  mi z a raz  na moje potrzeby 
i gospodars two,  bom już nie chc ia ł  pow racać  do Rodnia.  
Wziąłem dz iesięć tysięcy i ułożyl iśmy się o resztę  jak  
jemu i mnie było dogodnie.  Matka d a ła  mi wolność  c z y 
nić cobym żywię chc ia ł ,  lylko żebym się nie odda la ł  
zbytnie, a mnie tóż z a raz  ko lnęło  w okol icy Siemiatycz 
czegoś  sobie poszukać .

Kiedy się to dzieje, j ak b y  z woli Bożój p rzy jeżdża  
do nas  dziekan,  który tam byw a ł ;c z ę s to  i powiada  s ł y 
sząc ,  że  matka o mnie s ię  f rasuje,  iż s ły s z a ł  od siemia- 
lyckiego proboszcza ,  j akoby  w Poho.rełem, w łaśn ie  gdzie  
było s tarostwo Szujskiego,  w lój samój wiosce  o pół  mili 
od Siemiatycz,  była  dz ie rżaw ą  do wypuszczen ia  c z ęść  
J. M. Panów Siemiaszków. Ci w W arszaw ie  bawili  oba, 
a tu im possessor  dawny umarł ,  po którym c z ę ś ć  d o g o 
dna i dobra za tanie pieniądze do wzięcia  zos tawały .  
Pozna łem w tóm wolę Bożą w yra ź ną  i ł a s k ę  j ego  nade-  
roną, że  mi się to t ak  złoży ło ,  a pewien już,  że  mnie to 
nie minie, wprost  do P ohore łego  po jecha łem. Zas tałem 
tam j a k  na toż plenipotenta,  który po zmarłym dz ie rża 
wcy panu Dowgirdzie  obe jm ował  na rzecz ju ryzda to ra  
folwark i biedzi ł  się co począć ,  bo pp. Siemiaszkowie 
na g w a ł t  pieniędzy krzyczeli .  Miałem list od dziekana  do 
plenipotenta co mu był  dawno  znajomy z ł a w y  szkolnćj,  
a ten j ak  s ię  dowiedz ia ł  o co szło ,  tylko że mnie nie 
uściska ł ,  bo był nadz ieję  puszczenia  wiosczyny utracił .

—  Jak  WPan zechcesz  sam tak  mu puszczę— rzek ł
— ale pieniędzy dawaj .  Dosyć że w targ, obe jr załem 
folwark z bratem, p oka z a ł  się nie z ły;  da ję  tedy pjgć ty 
s ięcy zań i dwuletnie pieniądze z góry.  Tegoż  dnia ob
ją ł em  zaraz  na siebie. Kemanent  mi brat  ob ieca ł  dos ta r 
czyć i wszystko poszło j a k  z p ł a t k a ,  cicho,  prędko,
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a składnie .  Nazajutrz  rano obudziłem się i zobaczyłem wój 
ta przy d rzw iach  po dyspozycj  ą. Ale mnie nie tak g o s p o 
darstwo było w g ło w ie  j a k  sąsiedztwo Siemiatycz.  Cośem 
tam z a dysponow a ł  piąte przez dziesiąte,  z czego  się nie 
wiele wójt nauczy ł ,  a sam sposobiłem się  za raz  odwie 
dzić są si ada .  Do niedzieli  j ednak  nie było sposobu ru
szyć,  bo tego, to owego  brakło;  lada jako  się pokazać  
nie chcia ło ,  czas  z szed ł  na forsztel lowuniu.  l iano w nie
dzielę,  k a z a ł e m  do malowanego  wózka  zap rządz  trzy 
konie i ruszy łem  do Siemiatycz,  a le  naprzód  do kośc io ła  
na mszą  święty.  Trafi łem j a k  dzwoniono na summę 
i już te lega  kn iaz ia  i wózki  j ego  p rzy jaciół  s ta ły  przed 
cmentarzem. W szedłem, przykląkłem, a tuż w idzę  nie 
tw arz  księżniczki ,  bo do mnie bokiem obróconą  była ,  ale 
pos tać jó j ,  którćj  nie mogłem nie poznać;  aż mi w piers iach 
za w rza ło .  W p ie r w s z ć j ł a w c e ,  która  by ła  ponsowóm s u 
knem okryta ,  z prawej  s trony s ta ł  sam kniaź,  obok niego 
ona z ochmistrzynią ,  k r ew n ą  domu panią  Horochową;  
dalćj j a k i ś  lat  oko ło  pięciudziesiąt  m ężczyzna  otyły 
i wielki a barczysty,  pod wąsem czarnym, pysznie odz ia 
ny od ga lonów i g uz ów  poz łocis tych.  Wkoło to stali, 
to siedzieli  sąsiedzi  i adherenc i  Szujskiego,  różnego  k a 
libru figury, w przyjacielskich mundurach.

Jam się z boku przy  ścianie opa r ł  i p rzyk lękną 
wszy modli łem się. Nie m ogłem  ani razu twarzy panny 
Barbary dos trzedz i w obec Bożego oł ta rza  choć  z m y
ślą  czystą ,  szukać  jćj  nie śmiałem; ale gdy do processyi  
ru sz a ć  s ię  zaczę to  i obracać ,  poczułem jakby  mnie kto 
g o r ą c ą  wodą  oblał:  obracam g ł o w ę  —  ona patrzy na 
mnie i widać  dziwuje się; podniosłem oczy  i spo tk a 
ł em  jćj  wejrzen ie— uśmiechnęła  s i ę i s k i n ę ł a  g ł o w ą ,  jam 
się  sam nie wiem jak  pokłoni ł .  Już tćż  za  jćj  oczyma 
idąc  i inni mnie postrzegli  i Sam kniaź  pozna ł  mnie, ale 
tego  nie po k a z a ł  po sobie. Widz iałem j a k  szeptali  inni 
i pytali jedni  drug ich  cobym był  za jeden ,  ale j e szcze  
nikt nie wiedział .  Po mszy świętćj  i supl ikacyach,  gdy
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się ruszać  poczęl i z kośc io ła  i ja  tuż w yszed łem  za panną 
Barbarą i jćj  ojcem, która gdy  w progu obróci ł a  się 
do mnie z powitaniem, ja  ukłon oddaw szy  jćj,  ojcu też 
z uszanowaniem się przeds tawiłem.

Nazwisko mu było dobrze znajome, chociaż ojca 
mojego nie lubił, bo inaczćj  wca le  wotowali  na z j a 
zdach;  twarz  także sobie przypomniał,  że j ą  w Kodniu 
widział ,  ale przy ją ł  mnie dosyć chłodno.

— A cóż tu WMość porab iasz?  — zapylał .
— Wziąłem Pohore łę  dz ie rżawą.
—  Aha! Pohore łę  s z lachecką !  — rzek ł  poświstu jąc 

i k iwając  g ł o w ą  — z pod nosa mnie! patrzajcież.. .  Dow- 
gird na swojem postawił!— Patrza jże  WMość— doda ł— nie 
wstępuj w ś lady i p rzyk łady  swego  an tecessora,  który 
mi kośc ią  w gard le  s tanął . . . .  Bo to i j a  tam mam szm a
tek królewszczyzny. . . .  a lepsza zgoda niż wojna.

— A, ze mną wojny być nie może— ode z w a łe m  się
—  bo za pićrwszy sobie obowiązek  poczytuję  za s łużyć  
na ł a s k a w e  względy  W. K. Mości.

Jakoś  to nie źle przyjął .  —  A no, to do Siemiatycz 
na barszczyk  z nami nim co będzie ,  h ę ?

Skłoni łem się tedy i zaczęli  s iadać do powozów.
Już z tego przyboru i dworu widać  było,  że  kniaź 

nie w bardzo  świetnych musiał  być interesach:  bryczki  któ- 
remi poprzyjeżdżal i  były liche, konie wychudzone ,  lu
dzie w barw ie  wytartej .  Sz lachta  o tacza jąca  kniazia  nie 
lepićj wyg ląda ła ,  a jćj  szkapy  i ka łam aszk i  także.  Panna 
Barbara z panią  Horochową s iadły do najporządniejszej  
bryki, kniaź z otyłym tym jegom ośc ią  do pięknego  po
wozu,  który musiał  do niego na leżeć;  reszta  pieszo, 
konno, na bryczkach,  na przyczepku ,  j a k  kto mógł ,  przez 
grob lę  puśc i ła  się do dworu.  Ja z niemi miałem tę po- 
c iechę ,  że  mój wózek  wca le  nie najgorzój  wyg ląda ł .

Brama w jazdow a  murowana  na w pó ł  była  opad ła  
i bez  dachu,  wrót  w  niej ś ladu nie było.  Dalej prze.  
stronny dziedziniec osadzony d rzew am i,  a le  na l ipach
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łyko powydzierane,  i g a łę z i  suchych  co niemiara:  w s z ę 
dzie nieład i opuszczenie .  Dwór czarny,  dr ewniany s ia ł  
w pośrodku do ogrodu przyparły,  a oko ło  niego tćż nie 
widać  było s tarania.  Kozac twa na ganku s ta ła  c a ła  g ro
mada.  W sieni ogromnćj  komin wielki o tacza ła  dwornia ,  
która  się ha ła ś l iw ie  bawi ła .  Na prawo zaraz  weszl iśmy 
do sali. Jam coś podobnego pierwszy raz  w życiu oglą-  
da ł ,  bo to niby z pa ńska ,  a ubogo; z pompo, a wszędz ie  
niedostatek wygląda ł .  U ludzi kontusze a t ł a sow e ,  a ła ty  
na nich ba rakanowe ,  jedni  w butach podartych,  drudzy 
boso i w łapc iach .

Ledwieśmy:  weszli  kniaź krzyknął  —  Do stołu,  już 
dawać!

1 kozak faworyt  poda ł  na tacy bochen chleba r azo 
w ego ,  soli miseczkę i ogromne dwie Hasze wódki ,  z k tó 
rych kiel iszek spory wypił  do owego  g rubego ,  wspaniale  
ubranego  j egom ośc i ,  pan s tarosta .  Posz ła  c za rka  z r ąk  
do rąk  dalój i j am  usta do niej p rzy łoży ł .  Na bićdę ni- 
kogom w tym t łumie zna jomego nie miał  i z a g a d a ć  nie 
miałem do kogo ,  b ł ądząc  w wielkićm utrapieniu od kąta  
do kąta .

Szczęśc iem  jeden  z tych co byli z kniaziem w Ko- 
dniu poznawszy mnie, zbl iżył  się.  Był to domownik 
i przyjaciel  s tarosty,  pan Przetok; nos czerwony,  policzki 
takież,  w ąs  czarny,  r ębacz  w idać  i z a w a dya  sejmikowy,  
bo miał  dwie kresy przez łeb  czerwieńsze  od reszty 
twarzy  i j eden palec u ręki  obcięty po sus tawę.

—  H ę ?  a cóż kaw a le rze  —  z a w o ła ł  — otóżeś  wpadł  
z kodeńsk ich  elegancyj  na siemiatyckie  gody e w a n g e l i 
czne:  cóż  na to?

—  Do elegancyi  nie przyw ykłem, bom ani czasu, 
ani serca do nich nie miał;  a tu mi się widzi  ochoczo ,  
weso ło  i dobrze,— odpowiedziałem.

— A niechno się lepićj poznasz  z nami, dopićro mi 
powićsz . . .
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—  E! niech go s łota  porwie! bodaj  go paralusz n a 
ruszył! czemu nam j e ś ć  nie dają!— za k rz y c za ł  ks iężę ,  
a kozacy  piorunem ruszyli do kuchni.

Myśmy poc ichu  ga da ją c  ustąpili do kąta .  Chcia- 
łem sig bardzo dowiedzióć, ktoby był  ów wysoki  i g r u 
by m ężczyzna ,  bo mnie kolnęło,  że  gdy  ks iężniczka  
wesz ła ,  on zaraz do niój j a k o ś  się bardzo ruszył  ż w a 
wo,  ojciec z nim, a panna Barbara niezmiernie s ię  z a 
czerwieniwszy  oczy spuści ł a .  Siadł  potćm przy niój, 
nie odstępując.  Spytałem tedy:

—  A to, Mospanie— rze k ł  Przetok poc ichu— JMPan 
Obuch Bartłomiój wojski  brzeski ,  sąsiad nasz godny 
z Bereźnisk;  toż W Pan o nim nie s ły sza ł?  Znają go tu 
wszyscy  j a k  z łe g o ,  a raczć j  j ak  dobrego s z e l ą g a — z ió ł 
ko daleko pachnące .  Na okol icę nie ma dworu i p iwni 
cy jak  u niego.  Coś mi się zda,  że o naszę  pannę  Bar
barę  s ta rać  się zamyśla— dodał  ciszej.

—  W tym w ieku?— zaw oła łam .
—  A cóż? zdrów, silny, lat niespełna pięćdziesiąt ,  

nie więce j .— Dwa razy był  żonaty,  e x p e r s  r e i ,  dzieci 
kupa p raw da ,  ale co to ma do tego? Majętny, wzięty 
w naszćj ziemi, hoży,  czemuby się nie miał żenić? Par- 
tya doskona ła ,  a że d w a k ro ć  wdowiec ,  to i ze dw a kroć  
żonie zapi sać  powinien;  — Nie do odrzucenia Mospanen-  
ku, nie.

Jużem nie śmia ł  nic powiedzićć,  ale aż  pomnie mróz 
przeszedł .  Obuch miał  istotnie postać i twarz  hajdu- 
czą:  barczysty, gruby,  olyły,  na ch łopa  wygląda ł ,  tak nic 
w sobie  sz lacheckiego  nie miał.  Gada ł  i śmiał się n ieu 
stannie,  a więcej  j e szcze  śmia ł  się tubalnym jakimś 
śmiechem, niż ga d a ł ;  wszys tko  go do w eso łośc i  pobu
dza ło ,  nawe t  najsmutniejsze r zeczy.  Panna Barbara oczy 
sp u s zc z a ła  mało nie p łacząc ,  a on ją  co minuta w r ękę  
c a łu jąc  nie puszcza ł  i pr zy trzymywał .

Nie mog łem pa trzćć na to. Starosta  pędz i ł  żebv 
do s tołu dawali,  a tymczasem w ó d k a  obesz ła  r a z  dru<n
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i t rzeci  koleją i pan wojski  nie odmówił  kiel iszka, a co
raz weselszy bliżćj się do panny przysiadał .  Na mnie 
nikt nie zw a ż a ł ,  z ką ta  więc p rzyg ląda łem  się temu,  co 
s ię  tu działo: s łużba wciąż la ta ła ,  porządku nie było,  
a s tarosta  klął .  Nareszcie  w cynowych w a z a c h  i mi
sach  wniesiono ba rszcz  i wszyscy zasiedli  do stołu 
w drugićj  izbie zastawionego.  Ale obrusy były podarte ,  
szlucce połamane,  a miski pobite. P. Barbara,  którćj 
znać  wstyd było tego wszys tkiego,  czu jąc  że się ani 
domem ojca,  ani towarzys twem j e g o  pochlubić nie mo
g ła ,  ukradkiem spo jrzawszy  na mnie rumieni ła  się j a k  
wiśnia . Posadzil i  ko ło  nićj tego gbura  z wiekuis tym 
uśmiechem, który wc iąż  do mój zęby w yszczerza ł ,  i czy 
co rzek ł  sam, czy pos ły sza ł ,  wciąż  ryko lał ,  aż  mnio to 
już niecierpl iwiło.  Chociaż gościa ,  ale j ako  młodego  i bez 
znaczenia  cz łowieka ,  s taros ta  posadz i ł  mnie dalćj  nieco 
i niebardzo z w a ż a ł  na to coin czyni ł ,  mogłem więc  
swobodnie pa trzeć  i p rzyg lądać  się.  A by ły  jak ieś  oso
bl iwsze zwycza je  w tym domu, że i dwornia  i kozacy  k tó 
rzy pos ługiwal i ,  i panowie i goście ,  wszys tko to j ak o ś  na 
bardzo poufałej  slopie było z sobą. Mieszali się p a 
cho łcy  do rozmowy,  us ługa  sz ła  j a k  z łaski ,  nic do rze 
czy; obiad tćż był  niewyśmieni ty . Podano ba rszcz  
z rurą  tylko że zabielony, potćm mięso j ak ieś  p ł y w a ją 
ce w sosie czarnym bobkami zaprawionym,  k a s zę  j a 
glaną ze s łoniną,  dalćj w ysch łą  pieczeń, a między tćm 
piwo dzbanami k rąży ło  i miód we f laszach p rzysadz i
stych. I tego więcej  wysz ło  niż j ad ł a ,  bo g a rd ł a  płu- 
kali często. Ja, żem nie p rzyw ykł  pić, anim m ógł  tyle 
wlać  w siebie; s iedziałem patrząc,  aż sam starosta  
r z e k ł  mi:

—  A coto Waści  nie do smaku piwo i miód siemia- 
tycki? winkaby się chc ia ło?  Gębeś sobie popsu ł  u Sa
piehów.. .  Ale na twojćm gospodars twie  daj ci Bo
że i to.
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Choć to by ło  niepospol ito zagadn ienie ,  odpa r łem  
g rzeczn ie  mitygując się:

—  Wszystko to dobrze  mości  k s iążę ,  ale j a k e m  
w Kodniu wina nie pi jał ,  tak  tu piwa nie m ogę ,  bom pić 
nie przywykł .

—  A czego  s ię  nie nauczysz ,  to i umićć nie bę .  
dziesz— z a w o ł a ł  Szujski— pot rzebne to j edna k ,  żebyś  
braci szlachcie  do t rzymał  placu.  Wino nam p rzyw ożą  
Niemcy, u nas się nie rodzi;  piwo rośnie  w  jęczmien iu ,  
miodek pszczółki  nasze  noszą:  t rzeba ich używać .

Jużem zamilkł ,  alem z w e j rzeń  widział ,  że  s ię  mo
ja  t r z e źw ość  nie podobała .  Sąsiad panny Barbary choć  
jej r ę k ę  smokta ł ,  kubka  nie mijał ,  i pił  na zabój  aż po- 
k ra ś n i a ł  cały;  w końcu i pot mu kroplisty na c z o ło  w y 
stąpi ł ,  a humoru  był  tak  weso łego ,  j akby  go na sto koni 
wsadz i ł .  Panna widocznie c ierpiąc k r ę c i ł a  się i c z e r 
wieni ła ,  chc ia ła  widząc  coraz  go rszą  pi ja tykę uc iekać ,  
a le  ojciec nogą  tupnął  i k a z a ł  s ię  zos tać .  Ja z l itością 
spog ląda jąc  na nią, p rzycupnąwszy  s iedz iałem cicho.  
Pod koniec przy pieczeni  umysły się bardzo  poruszyły 
i poczęto o pol ityce rozprawiać .  Przetok  w y ją ł  z k i e 
szeni  kopią  listu ks iędza  biskupa Soł tyka do m ar sz a łka  
Mniszcha i począ ł  go na g ło s  czy tać ;  drugi  o kon fede ra 
tach wiadomość  z P re szow a  nades łaną ,  t rzeci  j ak i ś  m a 
nifest p rzec iw  Bierz...  Ha łas  się w s z c z ą ł  wielki  tak,  że 
jeden  d rug iego  nie s ły sz a ł ,  a wojski  tymczasem j a k  
w  k l eszczach  t rzymając r ę k ę  panny, wc iąż  j ą  ca łow a ł . . .  
Byłbym go ubi ł  gdybym m ógł ,  t aką  mi obrzydl iwość  
robi ł  s tary ze swojemi umizgi,  śmie jąc  dotykać ręki  tej, 
na którą  w e j rzeć  nie był godzien.  Ojciec nic znać  p rze 
ciwko temu mie miał,  bo pog ląda jąc  uśm iecha ł  się 
z ukosa  i wąsa  pokręca ł ,  a wojskiemu do lew a ł  a d o l e 
w a ł .  Ludzie misy pozdejmowali ,  ale dzbany zos tały 
i pi ja tyka nie us tawała , ’ i ledwie nieledwie gdy  s ię  z ł a w  
ruszono,  biedna panna Barbara uciec m og ła .  *

Tom I. Łuty 1858. 4 3
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Chcia ł  za nią lecieć w ślad pan Obuch, ale z ł a w y  
się po ruszyw szy  z a toc z y ł  lak szpetnie,  że  go musiano 
pod trzym ać ;  podn iósł  tylko r ęc e  do góry za uc ieka jącą ,  
p rzyk ląk ł  na znak uwielbienia,  a że  pi jany był,  łbem 
s tukną ł  o ziemię.  Dwóch akol i tów za raz  go dźwignęl i  
i na ł a w ie  znowu posadzi li ,  na którćj opar ł szy  się i wy* 
s a p a w s z y  t rochę ,  odz yska ł  przy tomność .  Wszyscy prócz  
mnie prawie pijani byli dobrze,  ale że  mnie czuli t r z e 
źwym między sobą,  k rzywo j a k o ś  spoglądal i ;  bo to 
p raw da  wielka,  że pijani między  sobą  t r z e źw e go  j a k  
zdra jcy  c ierpićc nie mogą.  Chodzili w ięc  ko ło  mnie 
krzywo pa tr ząc ,  a jabym  się za raz  był  wyniós ł ,  gdyby 
nie nadz ieja  zobaczenia  panny Barbary.  Chodząc podle 
drzwi,  a nuż jćj  gdzie  nie ujrzę zda leka,  kiedym w y p a 
t ryw a ł  którędy  posz ła ,  coś  zaczęli  szep tać  między sobą,  
s tarosta  i dwornia ,  i w z iąwszy  pod r ęc e  wo jsk iego  po 
prowadzi li  go za s o b ą :  s z ed ł  z niemi śmie jąc s ię  c ią 
gle i t r z ę sąc  b rzuchem. Nie wiedz ia łem  co to ma zna 
czyć,  a le  i mnie ten honor  spotka ł ,  że  mi s tarosta  rzekł : '— 
No, i W aść  z nami przecie:  zs tąpimy a d  i u f e r o s .

Co to miało znaczyć  nie z rozumia łem, alem poszed ł  
z drugiemi;  wyszl iśmy naprzód  do owych wielkich s ie 
ni, dalój do izby, która  s ię  z niemi ł ą c z y ła :  lu były 
drzwi wielkie,  ale nie w śc ianie ,  tylko w pod łodze  leżą-  
ce,  rozw ar te  na oba boki , a w g łęb i  szerokie  o k a z y w a ły  
s ię  wschody ,  po których bokach  w przymurkach s ta ły  
zapa lone  lampy, coś  w sobie g r obow e go  mające .  Zdało 
mi s ię  że do lochów pod kośc ió ł  ws tępu jemy,  alem już 
szed ł  nie opiera jąc  się za drugiemi.  Zstąpi liśmy tedy 
w  szy ję  lochów tych, dziwnie pięknie pod domem zabu 
dowanych ;  była to znać  robola  nie dz is ie jsza i bardzo  
s ta ranna:  śc iany  na łokci  cztery wysokie ,  szl i fowane 
i sklepienie  foremne.  W murach były w rzędz ie  g ł ę b o 
kie f ramugi ,  w nich lampy s ta ły  pozapalane,  tak,  że  d o 
syć  d ługa  gale rya owa i boczne  izby j a k  we  dnie były 
ja sne  i dziwny widok podziemia przeds tawia ły . . .  P r z e 
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s zed ł szy  jeden  i drugi  kory ta rz  dostal iśmy się  do o k r ą 
głej  piwnicy,  wyższe j  nieco może dlatego,  że  do niej po 
kilku w g ł ą b  z s t ę p o w a ło  się s c h o d ac h .  Tu u j rza łem  
znowu coś osobl iwszego:  w k r ą g  na h eb low anych  li- 
g a r a c h  s ta ły  beczki  i beczu łk i  okute  ob ręczami  że lazne-  
mi, przed k ażdą  ceberek  i cze rpak  i szklanki .  Na dnach 
s ta ły  wypisane  lala sycenia  miodów. Od góry na haku  
wis ia ł  p a ją k  z r o g ó w  jelen ich misternie wyrobiony, 
w którym paliły s ię żó ł te  ś w ie ce  w oskow e ;  dok o ła  były 
s toły i ł aw y .  Już tam się byli wcisnęli  inni: ja  ze  w s c h o 
dów j e s z c z e  pa tr za łem  aby za niemi pójść ,  gdy s taros ta  
k rzykną ł .

—  Drzwi na rygle! p rzy łożyć  s iedm pieczęci '
Kozacy wne t  j e  zamknęl i  z ha ła se m ,  a ja  dosyć

rad z przypadku zos ta łem sam w szyi i przytomny b ę 
dąc  wycofa łe m  się przez  gale rye do górnych  pokojów.

Ze z g rozą  i l itością myś la łem od jec ha ć  za raz ,  w i 
dząc  co się święci ,  gdy szuka jąc  czapki  i szabl i,  u j r z a 
ł e m  pannę  Barbarę  s to jącą  w e  drzw iach  z a p ła k a n ą .

— A! mój Boże —  z a w o ł a ł e m  —  pani  płaczesz !  Co 
to jest!

—  Widzisz pan, —  r z e k ł a  mi— możeż być w iększe  
n ieszczęśc ie  nad moje.. .  P rzybyłam lu p a t r z ć ć ,  p łakać . . .  
i nie módz nic poradzić!

—  Lecz czyż na to nie ma ś rodka?
— Żadnego!  Dzień lak za dniem up ływa,  a są lu

dzie,  co go j e s z c z e  ku temu pobudzają . . .
Wtćm i pani Horochowa n a d e sz ła  c a łu j ąc  j ą  

w g ło w ę .
— Nie p łaczże  moja Bas ieczku— r z e k ł a — to nic nie 

pomoże.  Ojcu s ię  nic nie s tanie,  bo p rzyw yk ł  do tego;  
więcej  gośc i  poi niżeli sam pije: otóżto s ię  lak na w o j 
skiego zasadz i ł .

Chciałem coś powiedzićć,  gdy j a k  burza w p a d ł  
niespodzianie  s tarosta .
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—  A W a ś ć tu ! — k r z y k n ą ł — ha! ślicznie! pod protek- 
cyą kobiecą  uciekłeś .  Cóżto W aśc i  kompan ia  nasza  
śmierdzi?  Pić nie chc esz ,  to już pafchnie zd radą ,  bo coś  
z ł e g o  myśleć  musisz , gdy  się z Ićm kryjesz  i wydać  
obawiasz t . .  Ale ka t  c ię  bierz,  pi jesz czy nie, za ko łn ierz  
ci lać nie będę ,  szkoda  t runku i ko łn ierza;  a placu przy- 
najmnićj  dotrzymaj,  bo to nie s z la c hec ka  r zecz  od s w o 
ich uciekać. . .  Więc  marsz . . .  do lochu!

Widz iałem j a k  mi panna  Barbara s k inę ła ,  żebym 
sz ed ł  i nie m ając  co  lepszego  czynić,  r u szy łem  exkuzu-  
j ą c  s ię,  a s ta ros ta  za mną. Znowu tedy  w  tym samym 
lochu znaleźl iśmy się, a ja w  kącie  przy beczce.  Szk la 
nice s ta r e go  miodu krążyły ,  s zczęśc iem  przy mnie s i e 
dz ia ł  dobrze  pi jany sz lachc ic  i u nóg  mia łem ceber,  
w ięc  co mi nalano,  tom zręcznie ,  albo w szk la nkę  j eg o ,  
albo pod nogi  w  naczynie  p rze lew ał ,  ledwie usta  m a
czając.

Gdy s ię  t ak  z a b aw ia jąc  cudacznie  pol itykują,  a pan 
Obuch wciąż  poczyna:

—  Pos łucha jc ie  co wam powiem, pos łucha jc ie . . .
Nie m ogąc  nic powiedz ićć ,  bo mu się  j ęzyk  w gę -

bie nie o b rac a ł ,  szmer  s ię  zrob i ł  ko ło  drzwi i w e s z ł a  
j a k a ś  pos tać  osobl iwsza :  s ta rzec  zgarb iony,  o kiju, z a 
rosły  gdyby pasieczn ik  lub żebrak ,  broda  w pas s iwa,  
policzki zapad łe ,  dopytując o s ta ros tę  i p rzedz ie ra jąc  
s ię  ku niemu. W szyscy  się rozstąpil i  p rzed  nim, szty- 
kula idzie, nareszc ie  do nóg  mu pada.. .

Widzę,  historya j a k a ś  dz iwna .  Obuch w s t a ł  z ł a w y  
i chce  s ię  przybliżyć, ale mu nogi  nie s łu żą ,  inni s ię  c i 
sną:  j a  też radbym się  coś  dow iedz ićć .  Aż i s t a rzec  
mówić  poczyna,  ale go z rozum ieć  nie można,  dziwne 
jak i e ś  dz ieje  prawi,  podkaszlując  i szepleniąc.  Za nim 
tuż w p r o w a d z a ją  żyda równie s ta rego ,  babę  o kiju 
w  p ł ac h tac h  zawin iętą ;  w r z a w a ,  ha ła s ,  ani zrozumieć.

W g łow ie  mi s ię  zak ręc i ło  od krzyku,  a do jść  
sp raw y  nie było sposobu.  Uciszyli s ię  wreszc ie  i s tary
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co naprzód wszed ł ,  rzecz  j a k ą ś  rozpoczą ł .  Pow iada ,  
że byt  w  Turcyi  w niewoli  u pogan  przez  lat wiele;  że 
z niej cudem powróci ł ,  że wprzód  j e s z c z e  na w o jnę  si«* 
wybiera jąc ,  ska rb  był  z akopa ł ;  że  żyd mu go d o s z e d ł 
szy  miejsca, sk rad ł .  Na to świadkiem stawi żonę  s t a ru 
c hę ,  która  miejsce poruszono zna laz ła  i żyda g r z e b i ą 
c ego  się przy niśm.

Następnie  dodaje  owa żona powróconego  z niewoli,  
j a k  ją  żyd chc ia ł  dać  zabić ,  aby ta jemnicy p o c h w y c o 
nego skarbu  nie w yda ła .  Że się zaś  lo wszys tko  dziać 
miało na gruncie  s iemiatyckim,  niedaleko dworu,  gdzie  
sz lachc ic  miał  dworek,  o sąd i m iłość  przyszli  prosić 
pana  starosty.

Szujski , ponieważ  ów szlachc ic  był  żołn ie rz ,  a s tało  
s ię to c zasu  wyprawy,  p rzekazu je  sąd panu  wojskiemu 
Obuchowi.  Wojski  pi jany nie d ługo  myśląc z a w o ł a ł  
tylko:

— Pos łucha jc ie  co powiem —  żyda p o w i e s i ć ! czy 
winien,  czy nie winien, mnićj jednym nieprzyjacielem 
Chrystusowym będzie  na świecie:  a postronek dać  g r u 
by, żeby  się nie urwał .

Ta scena ,  którą  tu opowiadam summaryjnie ,  tak mi 
się w y d a ł a  na ów c z a s  p raw dz iw ą ,  żem dopióro po t w a 
r za c h  dom owników i ich uśmiechach  p o s t r z e g ł ,  iż to 
była  j a k a ś  z a b a w k a  tylko. Jakoż  przybl iżywszy się le- 
pićj zao b se rw o w ałe m ,  iż c a ła  ta gaw iedź  byli p o p r z e 
bierani  kozacy  i pac h o łk o w ie  starosty.

Żyd tedy zagrożony  szubienicą przyznaje  s ię  ze s t r a 
chu niby, że pieniądze odkry ł  istotnie, a l e j e  gdzieindziej  
p r z e c h o w a ł  i obiecuje doprowadz ić  do skarbu .  Tryum
fuje pan Obuch nie zw aża jąc ,  że  się reszta  kompanii  
uśmiecha.  Dalejże z żydem w miejsce,  kędy  skarb  miał  
być ukryty przez niego: p rowadzą  na s t ryczku żyda ,  
idzie s t a r z e c , i baba, i pan Obuch, i s tarosta ,  i wszyscy 
Mnie już  śmiech nie brał ,  ale litość, widząc,  że  to j ak ieś  
kpiny z pijanego c z łow ieka .  Sunie s ię  to wszystko po
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wer tepach ,  przez za roś la ,  przez dziury s ka cz e  p. wojski ;  
a no, kiedy s ię  obejrzy,  żyd mu znikł  i wszyscy w śmiech 
aż  s ię  za boki t rzymają.

—  A toć Seredy s z tuka— trzymając  s ię  za brzuch  
w o ła  s ta rosta .  Obuch oczy w y t rzeszczy ł ,  nie rozumie;  
p o c z ą ł  s ię  gn iew ać ,  ale go udobruchal i  i poczęło  pić 
znowu:  tyle zyska ł ,  że s ię  dobrze upoci ł  po o g r o d o 
w ych  zaroś lach .

Jużem się, tedy w ym kną ł  przez  pokoje  do domu sp ie 
sząc,  bo mój wózek  s t a ł  dawno zaprzężony;  a tak mi 
smutno było na sercu,  żem sobio rady dać  nie mógł:  p ł a 
k a ć  mi s ię  c hc ia ło  i ludzi w pień m ordow ać .  Idąc mimo 
ga nku  j e s z c ze m  się raz  obe j rza ł  na ten dom, i z okna 
nad facya lą  m ignę ła  mi postać panny Barbary z chus tką  
przy oczach;  z d a w a ło  mi się j ak  gdyby r ę k ą  ż e gna ją c  
na mnie sk inę ła .

Po jecha łem  zamyślony  j ak ie  ona tam życie  w ieść  
mus ia ła  z ojcem takim, w p o ś r ó d  tej ha ła s t ry ,  wśród  
w r z a w y ,  kobieta  po trzebująca  spokoju,  koc ha ją c a  ludzi 
i oddycha jąca  modlitwą.  Nie rychło  mi się zachc ia ło  
do Semiatycz, a gdy mnie ocho ta  b r a ł a ,  to z drugiej 
s t rony s t r ach  patrzan ia  na te historye oga rn ia ł .  W t y 
dzień po mojej bytności,  pan Przetok p rzy jecha ł  do mnie 
imieniem starosty p rzep rasza jąc ,  że sam mnie nie s łuży,  
dla niezdrowia  nigdzie  jeźdz ić  nie mogąc .  Kaza łem  mu 
dać  miodu i wina, bom już  miał  wszys tk iego  podostatkiem 
od brata ,  który c h c i a ł ,  żebym wstydu imieniowi nie 
zrobi ł:  przyjąłem go j ak  sam chc ia ł ,  aż  dobrze podpo- 
j o n eg o  na wózek podsadzi łem.  Człek  był  dobry,  głupi ,  
a le przyjaciel  pański  wielki i za s ta ros tęby  s ię  d a ł  po
siekać ,  zowiąc  go pro tek torem szlachty,  a s t różem wol 
ności  rzeczypospol itój .  Juk mi z a c z ą ł  m alować  j ego  
wielkie sejmikowe zasług i ,  na sen mi się zebra ło ,  bom 
c z u ł  że  k ł a m ie ,  aż  śmierdziało od niego łg a r s tw o .  
Otem i owćm ba jdurząc  doszliśmy do panny, a że  już  był  
pijany dobrze,  r z e k ł  z a ra z  jenom o nićj wspomnia ł :
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—  Otóż i wese le  za p a s e m ___
—  Co ? j a k ? — Zerwę  s ię ku niemu. A ten mi powiada,  

że już  z wojskim po za rę czynach .  Mnie j akby  piorunem 
raził ,  chwyc i łem się do niego nieostrożnie  w o ła ją c ,  że  
to być nie może!

—  A jak  to nie może kiedy jes t !  — w y b e ł k o t a ł __
i cóż lo tak dz iw nego?  cz łek doj rza ły,  ale zdrów i silny, 
przystojny,  bogaty,  posagu  nie potrzebuje ,  reformę  z a 
pisze,  a my sobie z nim pohulamy j e s z c ze .  Ojciec wie 
najlepiój co dla szczęśc ia  córki  potrzeba.

Zamilkłem już nie c h c ąc  mu się sp rzec iw iać ,  ale 
mnie ta wiadomość  z a d ła w i ła .  Ledwie po jecha ł ,  po le 
cia łem w ra z  za nim prawie do Siemiatycz,  c hc ąc  s ię  wi- 
dz iść  z panną  Barbarą,  i gdyby  mi tylko s łow o  szepnę ła ,  
wszelkiemi sposoby s ta rać  się temu świę tokradzk iemu 
m ałżeńs twu zapobiedz.  Jeślim to czynił ,  Bóg widzi  że 
nie z lada jak iego  uczucia  zazdrości ,  ani w lej myśli, abym 
kiedy sam na nią śmia ł  podnieść oczy;  ale mnie oburzyło ,  
że takiemu bydlęciu miała  się dos tać  istota, którćj  nie 
wiem czybyrn kogo  na świecie  zna laz ł  godnym, ł jeś lim 
j ą  koc ha ł ,  lo z a p ra w d ę  nie tą miłością  ludzką,  co dla s i e 
bie p ragn ie  i s iebie miłuje w przedmiocie,  który obrała :  
myśl moja i se rce  k lęcza ły  przed nią, a le się na równią 
z nią podnieść nie śmiały.  Czci łem ją  więcej  niżelim 
kocha ł ,  i nic zdaje  s ię  z iemskiego nie było w tem uczu
ciu, żadnych  szalonych  pragnień,  g o tow ość  do ofiar n a j 
większa .

Choć mnie Siemiatycze i tamtejsze t ow arzys tw o  m ę 
czyło,  po jecha łem  do s ta ros ty ,  gdziem znowu zna laz ł  
Obucha,  ale tą r a z ą  t rzeźw ego  i u k ł ad a j ąc e g o  się już
0 wese le ,  w ypra w ę  i dalsze mają tkowe  interesa.  Był 
to mimo swej  oc ięża łośc i  i p i jaństwa c z łe k  j e d n a k
1 zapobiegl iwy,  nie zapominający o jutrze.  Starosta  z a 
wsze kończący  sprawy pieniężne szablą  i g ro źb ą  nic 
t ego  nie rozumiał ,  of ia rował  się podp isywać  co chc ia 
no, z a pow iada jąc  tylko, że  Siemiatycz póki  żyw nie od"
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da, ani z ła m an e g o  sze ląga ,  a co po nim zostanie , to 
córka  weźmie.

Gdy s ię  te uk łady  w osobnćj  izbie toczyły,  j a  do 
panny Barbary i pani  Horochowej  pod pozorem listu od 
księżnej  wpuszczony  zos ta łem; ale gdym j ą  zobaczy ł ,  
s taną łem oniemiały,  nie wiedząc  od czego  poczynać .  
W istocie ta m i łość  moja szalona  op lą ta ła  mnie i n a 
t chnę ła  zuchwals twem w da w an ia  s ię  nie w sw o ję  rzecz:  
a le  j ak  tu było obcemu powiedz ieć  córce,  że  j ą  p rzeciw 
ojcu własnem u go tów byłem bronić? Myślałem, że  j ą  
zna jdę  we ł z a c h  i s t rapioną,  alem u j rza ł  spokojną  i w y 
pogodzoną ,  a tak pow ażną  i cierpieniem wie lką ,  żem ją  
świę tą  być mniemał .

Języka  w gębie  z a pom niaw szy  s ta łem u drzwi, 
a pani Horochowa pa t r z a ła  na mnie zdziwiona oba łw a-  
nieniem mojóm, gdy  panna Barbara  p rzyw itawszy  mile, 
spyta ła ,  dawnobym przy jecha ł .

—  Tylkoco i to umyślnie— rzek łem  spiesznie  c h w y 
tając o d w a g ę  c a łą ,  na j a k ą m  się tylko m ó g ł  zdobyć.  
Nieszczęśl iwa wiadom ość  dosz ła  mnie, że  panią zmu
szają  zaślubić  pana Obucha. . .  Jeś liby lak być  miało,  
rozkaż  pani, po jadę  do ks iężnćj ,  jej  w p ływ  i pe rsw azya  
może  to odwrócą .

P. Barbara z acze rw ien i ła  s ię.
—  Taka  jes t  wola ojca m ojego— r z e k ł a — ks iężna  

nic nie pomoże.  Dla j e g o  spokojnośc i  pot rzeba ,  abym 
z siebie uczyni ła  ofiarę. . .  P. Obuch dopożycza  mu 
gw a ł to w n ie  potrzebną summę,  i d ługu  jak i  ma na S i e 
miatyczach nie będz ie  w y m a g a ł .  Bóg tak chce,  ojciec 
k a ż e . . .— doda ła  c icho— m ogęż  się sp rzec iw iać?

—  I pani to znosisz  tak  s ło w a  nie r zek łszy?
P ł a k a ł a m — d o d a ł a — ale mnie Bóg poc ieszy ł ;  nie j e 

s teśmy na ziemi dla s zczęśc ia  naszego ,  a le  byśmy się 
of iarą uczyli cnoty niebieskiej.  Tak czy inaczój  sp ły 
nie życie , byleby sumienie było spokojne!.. . ,

—  Ale ten cz łow ie k?
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— Wybrał go mój ojciec.
—  Ale wiek j e g o  n iestosowny?
Położyła palec na us tach . . .— Wola ojca,  święta  dla 

mnie. Któż w ie— d o d a ła — tak może  potrzeba dla czy je 
g oś  spokoju i szczęśc ia . . . .  ludzie Bożój woli nie z łamią .

Już tu nie było co mówić,  spuści łem oczy  i s ta ł em 
smutny.

—  A za dobrą  wolę w a s z ę  — d o d a ła — przyjmcie 
se rdeczne  dzięki . Chciejcie wierzyć,  że tćj ofiary p a 
mięć zachow am, choć  jej  p rzy jąć nie mogę.

Wtćm starosta  z Obuchem wtoczyli  się do izby, 
a wojsk i  poskoczy ł  za raz  do ręki  panny Barbary i sap iąc  
p rzysiad ł  do niój, śmie jąc  się,  aż  brzuch  i potrójny p o d 
bródek  t rzęs ły  s ię  mu szpetnie.  Ujrzawszy mnie s taro
s ta nie spytał  cobym tu robił ,  p rzywita ł  zimno,  poprosi ł  
s iedzieć,  alem czuł ,  że  mu byłem niepotrzebny i że nie 
miałem czego  tu d ługo  popasać .  Przyniesiono kielichy 
pić zdrowie bohdanki  wojsk iego,  a otyły na rzeczony 
p rzyk ląk ł  op ierając się o k rzes ło  z wielkim wysiłkiem 
i spełni ł  do dna wielki puhar  miodu. Starosta  nie d a ł  
z łe go  p rzyk ładu ,  a dwór  j ego  hurmem na dchodzący  ze 
szklankami i puharami,  ł zawój  narzeczone j  wychyl i ł  
zdrowie.  Jam się od kielicha w ykrę c i ł  i s zuka łem  tylko 
dziury,  którąbym mógł  uciec.

Nie trudno mi to przysz ło ,  bo wnet  s ię  g łow y  poza-  
w ra c a ły ,  a ja  s iadłszy na bryczkę  posuną łem się  powoli 
do Pohore łe go .  Powróc iwszy  j o z w a ż y ł e m  wszys tko 
i pomimo s łó w  panny Barbary umyśl iłem j e c h a ć  do k s i ę 
żnej,  b ł a g a ć  j ą  aby temu niecnemu przeszkodz i ł a  m ał 
żeństwu.  Nie c z eka jąc  d ługo k a za łem  tegoż  wieczora  
z a p rz ę g a ć  i puściłem si.ę do Kodnia.  Droga mi w ypa
d a ła  mimo rodzicielskiego domu, chc ia łem ws tąpić  
tam i świeże  konie wziąwszy  co na jprędzć j  do Kodnia 
podążyć;  alem r a c h o w a ł  bez woli Bożśj  i mojego p r z e 
znaczenia.”  “ * ( • * * '  t ) i u o

Tom I. Luty 1858. 49



Gał.} n o c je c h a łe m  jakoś ,  choć  ciemno było j a k  w r o 
gu i szczęśl iwie mi się udawało ;  konie  same prowadzi ły  
zna jąc  d rogę .  Ale potrzeba  znać  ten ką t  kraju  by wie- 
dzićć ,  c o lo  za ni ebezpieczeństwo wlec się tu po nocy. łn- 
nój drogi nie ma prawie,  jeno  groble  wąz iu tkie  a mostki, 
z obu s tron row y  częs to szerok ie  i g ł ębok ie  na kilka 
łokci :  minąć s ię  na nich sz tuka ,  cóż dopióro po nocy. 
Już dniało gdym się zb l iżał  do domu, wtćm żyd, ka t  go 
nada ł ,  jedzie  p rzec iw  mnie; jam się zdrzemnął ,  mija fur
man, wz ią ł  się w lewo zbytecznie ,  koło w  rów  i bryczka 
moja się wali.  Obudzi łem się przykryty wozem z wielką 
boleścią  w ręku . . .  ani chybi,  z łam ana .  Nie chodzi ło  mi 
tyle o r ę k ę  co o pośpiech w drodze:  podnieśli  mnie, ażem 
z bolu skowycza ł ,  bo mi coś  tam pęk ło .  Dowlokłem się 
t ak  do matki.  Tu j a k  mnie zobaczyli ,  wnet  rady daw ać ,  
po doktora ,  po cyrul ika, a lem naprzód brata  s chwyc i ł  
i powiedz iawszy o co sz ło,  do Kodnia do księżnićj  w y
praw i ł  i dopierom się d a ł  opa trzeć .

Już nie wiem czy kiedy w  życiu ucierpiałem tyle, co 
tą razą ,  choc iażem był  w domu matki,  o toczony na j t ro 
skl iwszą op ieką  i na jczulszym staraniem; ale mi s ię  k a 
żda  godzina wiekiem z d a w a ła ,  a n iepew ność  o los jój 
d r ęc z y ła  i uspokoić  się nie d a w a ł a .  Wstyd j ak i ś  w y 
znać  mej męki nie dopuszcza ł ,  choć  j ą  choroba i g o 
rąc z k a  zdradza ły .  Do powrotu brata  nie m ogłem  sobie 
d a ć  rady,  a gdy p rzy jecha ł  z niczćm, bo ks iężna  była 
w Warszawie ,  tom sza la ł ,  żem Boga zapomniał ,  j ak  to 
się i na jświęt szemu zdarza .  Dopićro gdy  mnie c h o 
roba z ł a m a ła  i zgnio t ła ,  a upokorzy ła  niemoc,  przy
sz ła  we  ł z a c h  ta myśl,  że woli Opatrzności poddać  się 
potrzeba w pokorze .  I począłem się modlić,  a Iżćj mi 
s ię  zrobi ło.  P rzypuszcza łem, że nie może to być, aby 
Bóg dopuśc i ł  spe łn ić  się tak wielkiój ofierze, tak  s t r a 
sznemu,  a niezas łużonemu ni eszczęściu .  Sądzi ł em,  że 
ojciec s ię  opamięta ,  na rzeczony  zawstydzi ,  ludzie wsta-
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wio ' sprzeciwią,  że  się cud j ak i ś  s tanie,  a m a łżeńs two  
to nie będzie  mogło  przy jść  do skutku.

Ani słycl iu nie było o Siemiatyczach,  a lem brata 
znowu wyprawił  do Pohore łe go ,  aby  gospoda rs tw o  obej
rza ł ,  i chociem mu nie mówił  j ak ie  mi ma przywieźć  w i a 
domości ,  sądzi łem ,  że  się sam domyśl i,  cobym wiedzieć 
p ragną ł .  Po jecha ł  tedy, a j am wszys tko  leża ł  a l eża ł  
w tój niemocy,  bo zrastanie  s ię  kości było t rudne i go 
r ączka  c iąg ła .  Biedna matka nie m og ła  zrozumieć  s t a 
nu mój duszy i niepokoju,  jam się  przed nią spowiadać  
nie śmia ł  i nie m ógł ,  boby mnie ona nie zrozumia ła  
może.  Wzięliby to za szalone zachcen ie  ożenienia ,  gdy 
mi i w myśli nie posta ło ,  bom się  nie c z u ł  jój godnym, 
a wyt łumaczyć  s ię  przed niemi było t rudno, żem ją  tak 
k o c h a ł  j a k  pos łańca  Bożego,  an ioła ,  który na promieniu 
jasnym ws tępu je  na ziemię,  ł a s k ę  Na jwyższego  p rzy 
nosząc.

Nareszcie  powróc i ł  brat  mój i j ą ł  naprzód o g o s p o 
dars twie  p rawić ,  a d ługom go dopytać nie m óg ł  o to, o co 
mi na jwięcej  chodziło .  Nie wiedz iałem jak  w p a ś ć  na to, 
a on się nie domyślał .  Kilka godzin wym ęczy łem  się 
pókim nareszc ie  nieszczęśnć j  nic dowiedz ia ł  s ię nowiny,  
że  s tarosta  có rkę  za mąż wydał ,  a brat  mój prze jeżdża jąc  
przez  Siemiatycze sam był  świadkiem ślubu, który b a r 
dzo wspaniale  przy illuminacyi i w y s t rz a ł ac h  m oźdz ie 
rzowych  s ię  odbył.  Padłem jako  martwy na tę wieść 
i nie wiem co się ze mną s ta ło ,  a gdym przytomność od 
zyska ł ,  ledwie przesz łe  życie moje powoli j ako  sen przy-  
pomnieć sobie potrafiłem.  Owszem na z a w s z e  zos tało 
mi to dziwne uczucie  żywota jakby  p rzec ię tego  na dwoje ,  
bo to co pozos ta ło  po za tą g o rąc z ką  i chorobą  s t r asz l i 
wą  widz ia łem niby z d rug iego  świa ta ,  przypominałem 
j a k  inne życie  j ak ieś ,  nie m ogąc  z poźniejszem po łączyć ,  
s Trzeba było poszanow ać  wyroki  Boże w tem co się 
s ta ło  i milczeć,  alem się  zwlók łszy  tak na wszys tko  
zobojętniał  i os tygł ,  że mi s ię  już niczego nie chciało,
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ani dz ie rżawy,  ani gospoda rs tw a ,  ani przysz łości .  Ci 
co mnie takim widzieli,  różnie radzili ,  a między innemi 
ktoś  s z e p n ą ł  o wojsku.  To jedno  mi do se rca  p r z y p a 
d ło,  bo mi zre sz tą  równo  było co z sobą pocznę,  a na 
miejscu usiedzićć nie mogłem;  więc odda łem  d z ie rżaw ę  
bratu pani  Horochowój  ze  s t ra tą,  a samem się  z a c i ą g n a ł  
do kawalery i  narodowej .  Tu p rędko pos trzegłem, że nie 
było tak bardzo co robić,  a los nami k ie row a ł  więcój  niż 
rachuba . . . .  snul iśmy się  j a k  cienie to tu, to owdzie ,  lub 
odpoczywali .  Posy łano  nas  czasem, s tawiano na k re 
sach,  t ranz lokowano,  musz trowano,  a le czynności  żadnój,  
p r a w d ę  powiedzióć,  nie mieliśmy, i czasu  wolnego aż  do 
zbytku.  Nareszcie  p rzykomenderowano mnie na Ukrainę, 
w  chwili ,  gdy  się na coś zbie rać  p o c z ę ło ,  i zas ta łem  k o 
mendę  moję pod Tywrowem , aby z nią razem cofnąć 
s ię  ku Wołyniowi.  Przyszl iśmy pod Lubar ,  gdzie  w  r e 
konesansie  postrzelony zosta łem lekko nad S łuczą ,  ale 
mi ta rana  nie p rzeszkodz i ł a  do da lszego  pochodu pod 
Połonnę .  Tu w f ał szywym  alarmie nocnym pos tr ada łem  
moje juki  i konie,  i z tem ledwiem się  zos tał  com mia ł  
na grzbiecie .  Byłem dalej pod S zepe tów ką  i pod Zie- 
lińcami, gdz ie  mi c a łonocna  pikieta pod bronią ran ione
mu dosyć dokuczy ła ;  w samćj potyczce chociem się  nie 
o s z cz ę d z a ł ,  a kule mi ostatni p łaszcz  podz iurawiły,  w y 
szed łem ca ło  sam nie m ogąc  pojąć  j a k  się to s ta ło .  
Wlekl iśmy się na Z a s ła w  i Ostróg d a ló j ; a j a  tyłem tylko 
był  czynny,  póki t rw a ła  ta kampania .  Jak s ię  to skoń
czyło ,  że rana ciągle  drażniona  z am ykać  się nie chc ia ła ,  
musiałem w Warszawie  pó jść  do lazaretu,  i powoli się 
w y leża łem  z niój. Nic było już  co robić w wojsku ,  a my
śli żadnć j  nadal nie miałem. Sądzi łem b ł ą d z ą c t a k p o  świe- 
c ie i usunąwszy s ię  z moich stron, że zapomnę o tóm co 
mi na jwięcej  d o l e g a ł o ,  o losie nieszczęśl iwój  kobiety 
i mojem do niój przywiązaniu.  Dziwna to z a p ra w d ę  była  
passya  jakiójby dziś nikt nie pojął :  widywałem j ą  nie 
wiele, mówi łem z nią mało ,  nie śmia łem się jój dać po
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znać,  ani wypow iedz ićć ,  żem życie go tów był  p o ś w ię 
cić  dla niój; a po kilku leciech niewidzenia  ani o d d a 
lenie, ani p raca ,  ani n ieszczęśc ie ,  ani p rze t rw ane  nie
bezpieczeństwa ,  ani ostudzenie z wiekiem przychodzące ,  
nie pożyły  we  mnie tego,  j ak ie  miałem dla niój uczucia.  
Nie wiem czy tak drudzy miłu ją ,  alem ja  tak  k o c h a ł ,  
a inaczój  snać  nie potrafiłbym. Te lekkie  miłostki  p a ń 
skie i żołnierskie ,  uciechy zmysłowe  i rozrywki  p łoche ,  
obrzydl iwości  mi sp raw ia ły .  Byłemci mówią nie zbyt 
ods tr ęcza jący ,  t rafiały się nagaban ia  i różne  oko l iczno
ści,  alem s z a n o w a ł  w sobie uczucie j ak ie  dla niój m ia 
łem i na inne kobiety pa trzóć  nie c h c ia łe m ,  bobym im 
miłości  j ak ie jś  k ł a m a ć  nie potrafił ,  kiedy inną k ocha łem  
c a ł ą  mocą  se rca  i duszy.  Wielem znowu zna ł  pięknych  
i zacnych  niewiast , cóż kiedy żadna  takiego w e  mnie 
j a k  ona wielkiego i św ię tego  uczucia  w y w o ła ć  nie mo
gło .  A jakom z nićm był  szczęś l iwy  i biódny, to mnie 
wiedz ieć  tylko.

(Dokończenie n a s tąp i).
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M o jiesz , Rossiniego,— K arnaw ał W enecki, opera pana Ambrowe Thomas.- 
Uwertura ze Struenzy Moyerbeera. —■ Teatr Wioski.— L>on B ru tch ino , ta
rze Rossiniego w Bouffes P a risien s .— Lc Rocher de S isyphe, dramat w pię
ciu aktach, przez p. Didier. — P rzem ysł, s ita ka  i  rolnictwo u Arabów, 

przez p. Franchis.— Wiadomości literackie.

Opera Wielka chcąc wynagrodzić długie posty miłośnikom 
muzyki poważnej, wyprawiła im wspaniałą ucztę. Biblijne 
arcydzieło Rossiniego, M ojżesz, przedstawiony w całej 
swćj majestatycznej powadze, uciszył na chwilę skargi di- 
letantów, narzekających na nieharmonijne czasy, zagoił po
ranione dyssonansami uszy, i jednóm uderzeniem czarownój 
różczki, wydobywszy żywy zdrój ze skały, zmył  wszystkie 
do dyrektora i śpiewaków urazy.

Reprezentacya była co się zowie przepyszna. Powa
żny Obin z sumiennością włoskiego artysty,  przedstawił 
patryarchalną postać Mojżesza; Roger ze zwykłym sobie 
talentem odśpiewał rolę Faraonowego syna; orkiestra zaś, 
którdj Rossini użył w tem dziele za głównego swych m y
śli t łumacza,  wywiązała się z dokładnością., którą sam 
maestro potakującym kiwaniem głowy uznał  i pochwalił.

Uwaga zgromadzenia nie osłabła ani na chwilę, aż do 
ostatniej nuty. Znawcy j nieznawcy zarówno uderzeni 
pidrwszemi t rzema akordami rozpoczynającemi introdukcyą, 
w których cała treść dzieła skupiona, a które nagłym, nie
wytłumaczonym dreszczem, jak zwiastuny nieszczęścia
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p r z e b i e g a j ą  duszę —  ze stłumionym oddechem słuchali tej 
s t r a s z l i w e j  pieśni narodu ciśnionego ręką- Bożą. Boleść jes t 
j e j  jedynym wyrazem, dlatego genialny kompozytor raz 
s w o j ę  główną frazę znalazłszy, ją  tylko wodzi wciąż po mu
z y c z n y m  labiryncie: koło nićj grupuje tony, z niój wszelkie 
wydźwięcza przemiany. Całą potęgę t«śj niezrównanej in- 
trodukcyi stanowi jej prostota. Ciągle powtarzana na 
wszystkie tony rozpaczna zwrotka, oddająca wrażenie, jakie 
mrok zimny wywiera na lud do słonecznego żaru przywy
kły, w końcu ścina lodem słuchacza; wybuch zaś ogólnćj 
rozpaczy w pieśni Faraona, co przejęty trwogą, korzy się 
i woła: „Boże Izraela! jeżeli chcesz, żeby wierny lud twój 
wyszedł z niewoli, to zmiłuj się nad nami!” zdumiewa go 
swą prawdą. Nigdy bowiem język muzyki nie w y d a ł . tak 
potężnej synthezy skutków naturalnych. Podczas wielkich 
klęsk narodowych,  każdy członek tego narodu najprzód 
długo skarży się osobno, potćin massy zaczynają jęczyć, 
w końcu cały naród przez usta swego naczelnika wydaje 
Krzyk rozpaczy. Toż samo stopniowanie w dziele swojem  
zachował Rossini: najprzód przez wszystkie tony przepro
wadził jeden akord boleści, potem go spotęgował chórami, 
nareszcie w r e c i t a t i w i e  Faraona skupiwszy, jak groin zapa
l i ł  i wystrzelił.

Z jakąż sztuką użył Rossini do tego ponurego obrazu, 
wszystkich ciemnych kolorów znajdujących się na muzycz
nej palecie! Te wilgotne tumany, co zalegają scenę, smu
cą jak  mgły rzeczywiste; żałość dręcząca naturę, odbija 
się w sercach słuchaczy, jak czarna chmura w jeziorze: 
pałace, palmy, krajobrazy, wszystko co piękne, wdzięczne, 
śmiejące i żywe, naraz ze sceny i z wyobraźni widza zni
ka... ciemność jak ołowiany płaszcz cięży każdemu... To 
też prawdziwym balsamem spływa potćm na dusze owa 
religijna symfonia, którą doktór Boży ma uleczyć tę 
plagę.

A tu znów. przez jakże sztuczne kombinacye Rossini 
doprowadza słuchaczy do przepysznej inwokacyi, którą Moj
żesz wzywa pomocy Pana. Pieśni tćj wtórują same dęte in- 
strumenta: przez nie maestro nadał jej ową głęboko-religijną 
cechę; wszystkie strunowe narzędzia zachował na wyraże
nie światła mającego nastąpić po ciemnościach, i tym sposo
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bem wielki twórca Mojżesza doszedł do jednego z najpotę
żniejszych efektów muzycznych.

Godnóm je3t także uwagi, że aż do recitatiwa Mojże
sza, nie ma w operze ani jednej aryi, ani jednego duetu. 
Kompozytor uiniał się utrzymać samą, siłą, myśli, samą po
tęgą obrazów, samą prawdą deklatnacyi. Ciemną tę scenę 
rozpaczy, ten obraz muzyczny, pełen jęku, złorzeczeń, łez 
i bluźnierstwa, porównać tylko można z widokiem potopu, 
oddanego mistrzowskim pędzlem Poussina. Następny, od
kry ty nagle czarowną różczką Mojżesza, który jednem ski
nieniem od nieba aż do ziemi rozdziela powietrzne kiry, j a 
śnieje spotęgowanem światłem słońca ciśnionego chmurami. 
Tutaj rzeczywiście słońce blasku swego użycza muzyce do 
uwidomienia wszystkich fenomenów budzącdj się natury,  
tutaj sztuka do zenitu swego dobiega i dalźj już iść nie 
może. Tony biją przyspieszonym tętnem, jak serce ocuco
nego z omdlenia Egiptu; czujesz jak ze światłem szczęście 
wnika wszędzie, każda nuta brylantowego tremolo jest 
okrzykiem ocalonego ludu, a finalne tutti rozlega się w du 
szy, jak „wielki płacz zmartwychwstania.”

Po tych dwóch ogromnych scenach, gdzie w pier
wszej jedna zwrotka oddaje zbiorową boleść całego narodu: 
w drugiój jeden akord odsłania tajemnice budzącej się na
tury  i radość ludu, obie zaś wiąże modlitwa do Boga, spra
wcy tej boleści i tdj radości: następuje kwintet, w którym 
obok wesela ludu, wzdycha miłość zagrożona rozstaniem. 
Maestro oddawszy potężne wstrząśnienia, wywołane po
wszechną żałobą i powszechną radością, powraca do zwy
kłych emocyi życia. Dramat  rozłamuje się na dwie połowy: 
w jednaj lud przez niewiernych ciśniony, a wspierany przez 
Pana, tworzy cuda, żeby odzyskać wolność; w drugiej mo
narcha zakochany w żydówce, ażeby jdj nie stracić, chce 
naród cały zatrzymać w więzach, mirno Boga. Obadwa 
nienawistne narody zachowują niezmiennie swój odrębny 
charakter,  ścierają się w tonach, jak dwa przeciwne ży
wioły: natchnione hymny Hebrajczyków w ciągłej pozosta
ją  sprzeczności z beżbożnym chórem Egipcyan.

Spisek F a r a o n a  i pieśń jego: „Drzyj Izraelu.” której 
urwane akorda, to zgrzytną jak obrażona duma; to zachi- 
choczą, jak kłamana pokora, ostrząca w cieniu sztylet zem*
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sty, jes t t a k ż e  arcydziełem, u,le potęga jego blednie obok 
finału, gdzie podjęty przez całą orkiestrę natchniony marsz 
swobody, brzmi już nie jak przeczucie, cicho i drżąco, ale 
jak zwycięztwo, śmiało i grzmiąco. Jest  coś wojennego 
w tym marszu natchnionym swobodą i wiarą w Boga, któ
ry swemu ludowi gościniec w morzu otwiera. Słuchając go, 
obrazy biblijne snują się przed oczyma duszy... melodya 
uplastycznia jednę z najwznioślejszych scen s tarożytnego 
świata... Wtóm nagle, śmiałe tony tryumfalnej pieśni mą
cą się, chwieją,  mieszają zakłócone ciężkiem stąpaniem 
egipskich siepaczy; w końcu milkną pod ponurą nutą  w y 
powiadającą rozkaz Faraona. Pochód zbrojnych tętni, co
raz to bliżej, wyraźniej, aż długa kolumna żołnierzy, jak 
afrykański wąż, wysuwa się pa scenę, zwolna otacza swą 
ofiarę, i rozpoczyna się walka. Zdrada! woła lud Boży. 
Gińcie! woła Faraon, siejąc śmiertelne razy. Głosy wal
czących podchwycone przez całą kapele, najżywszych do
biegają tonów: gniew Mojżesza, wściekłość Faraona, k rzy 
ki żołnierzy, huk morza i wycie nawałnicy, oddane akor
dami, osadzonemi na trzechtempowym rytmie, padają jak 
grad, siekące i ważne, dopóty, aż przez proroka w deszcz 
siarczysty zmienione, zalewają ziemię i ludzi.

Cóż można porównać z tą  sceną, nawet w.muzycznym 
repertoarze niemieckim? Ani Ilaendel, ani Bach, ani Bee- 
thowen,  ani Mozart nie stworzyli nierównego,  może dla
tego, że żaden z nich nie wziął tak wielkiego przedmiotu. 
Sławny finał D on Juana  jest  tylko zwadą rozpustnika 
z, ofiarami, które zemsty Bożój na jego głowę wzywają; t u 
taj sto razy wyższy, tytaniczny bój się toczy: tutaj ziemia
i wszystkie jej potęgi wydają walkę Logu, i są przezeń
spiorunowane.

A cóż powiedzieć o zakończającym sztukę hymnie 
do Boga? Modlitwa w y z w o l o n e g o  zniewoli  egipskiej Izra
ela, jest  może najwyższem dziełem Eossini’ego: jak deszcz 
ożywczy omdlałe długą posuchą kwiaty, po<jlno,si ona uwie- 
dłe zwątpieniem czoła, nadzieją rozbudza uśpione serca. 
Sztuka w tej pieśni znika zupełnie; samo natchnienie pody
ktowało ją  muzykowi, i wytrysła z duszy, jak krzyk miło
ści. Jest to utwór, który przetrwa wieki, jak psalm Marcel
la: „ Coeli en a rra n t g lo ria m  D e i Cimarozy: „ P r i a  che

Tom I. Luty 1858. 50
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s p u n t i Beethovena Sym fon ia  z £/< m inor , i Stabat. Per- 
golesa. Modlitwa Mojżesza spotyka się w górze z płyną
cym z nieba chórem aniołów; z wyżyn na jakie nas tu Ros
sini wprowadza, już dojrzeć można ziemię obiecaną. Dzieło 
rozpoczęte taką, introdukcyą, a zakończone taką, modlitwą, 
ma nieśmiertelność owych pieśni narodowych, które żyją, 
dłużej niż pomyślność, sława i potęga narodu.

Chociaż dotknąwszy tego arcydzieła, od którego tak 
ciężko oderwać ucha, trudno jest słuchać innéj muzyki, 
a trudniej jeszcze mówić o niej, jeżeli żadnego nie sprawiła 
wrażenia, zważywszy jednak, że uszy sprawozdawcy nie 
należą do niego, mamy sobie za obowiązek powiedziéé tu 
słów kilka o nowéj operze: ,,Karnawał Wenecki,” którą 
pan Ambroise Thomas repertoir opery komicznéj zbogacił.

Jeżeli nie glôwném, to jednétn z najważniejszych zadań 
dyrektora paryzkiéj opery jest zawsze tak zwana mise en 
scène nowéj sztuki, czyli dekoracye i ubiory; orkiestra, chó
ry, biegłość śpiewaków, słowem rzecz sama, drugie dopié- 
ro zajmuje miejsce. Tą  razą sam ty tu ł  opery nakazywał 
wystawę. Trzeba było koniecznie przedstawić Wenecyą,
i to przedstawić nie w jej codziennym stroju, nie jej ciche 
laguny i tajemnicze pałace, ale Wenecyą pijaną karnawa
łowym szałom, kipiącą życiem, skrzącą wesołością i zło
tem, gnącą się pod ciężarem kwiecia, adamaszków i dywa
nów, powiewającą pękami krasnych wstążek i chorągwi, 
skaczącą,  grającą,  śpiewającą, przedrzeźniającą mowę 
wszech-stworzenia; słowem taką, jaką bywała w  dniu swe
go narodowego święta, zanim jćj Austryacy pogasili lampy
i uciszyli dzwonki. Trzeba było koniecznie przedstawić wy
brednemu Paryżowi ten rozkoszny obraz weneckiéj stolicy: 
,,co w pół na ziemi, a do pasa w wodzie, pływa jak  pię
kna Syrena-dziewica,” albo narazić dzieło na śmierć nie
chybną. Wiedziała o tćm dyrekcya, i pod względem wy
stawy nic do życzenia nie pozostawiła. Dekoracye są wy
kończone jak brabanckie koronki, ubiory jakby z obrazu 
Veroneza zdjęte.

A muzyka? a śpiewacy? a libretto? —  spytacie. Mu
zyka jak w tych ciężkich czasach, ujdzie: śpiewacy nie za
wsze śpiewają f a ł s z y w i e ;  co do libretta, to przechodzi głu
potą wszystkie operowe treści, o których dawno powiedzia-
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no, żc dlatego są. śpiewane, iż zbyt  niedorzeczne, ażeby je
w y s ł o w i ć .

Jednakowoż chcąc zrozumieć muzykę, wiedzieć po
trzeba co do niej za pretext posłużyło; ztąd konieczność 
opowiedzenia treści libretta, którą w jak najkrótszych sło
wach zamknąć będziemy się starali.

Flaminia, Arteiniza i Palifornio są głównemi osobami 
sztuki. Palifornio, senator wenecki, nader dumny ze swe
go rodu i znaczenia, w wolnych chwilach zajmuje się m u
zyką, gra na skrzypcach i komponuje utwory wedle swego 
zdania znakomite. Flaminia jes t jego żoną,  Artemiza 
siostrą.

Obie te panie nie są zbyt  spokojnego temperamentu; 
jak jednój tak drugiej domowe koncerta nie zapełniają du
szy, szukają przeto po za domem rozrywek żywszych, ro
zumie się o ile podobna niewinnych. Ale że i tam, ażeby 
się bawić, zmieniać potrzeba koniecznie, zdarza się potrze
ba odebrania pewnych listów i portretu, które pierwsza do 
pewnego baletnika, a druga do pewnego kuzynka adreso
wała w napadzie jakiejś nieoględnój czułości. Obiedwie po
szłyby same upomnióć się o te fanty miłosne, przywdzie
wając jak zwykle na podobną wizytę: popielaty płaszcz 
skruchy, podszyty biało niezłomnym postanowieniem cno
ty, w którym niejednej bardzo nawet do twarzy; ale jakże 
tu iść? Ktoś może wypatrzeć, rozgadać, donieść senatoro
wi —  a wtedv... wtedy nie można przewidzieć, gdzieby się 
zatrzymała wściekłość zazdrosnego małżonka i dumnego 
briitft»

W  dość figlarnym duecie, obie damy naradzają się 
tedy, jak  zgryźć ten twardy orzech, jak oszukać dwóch 
kochanków, męża i brata tak, żeby i wilk był syty i koza 
cała. Na tej naradzie, nic względem siebie nie postano
wiwszy, uchwalają opierać się wszelkiemi siłami ożenieniu 
swego krewnego Lelia, który nie pomnąc na godność ro
dziny, chce koniecznie zaślubić Sylwią śpiewaczkę.

Podawszy sobie ręce na znak, że obie będą bronić ho
noru senatorskiego rodu, zacne patrycyanki wychodzą, ustę
pując miejsca senatorowi, który w głębokie zadumanie po
grążony, nic nie widząc i nie słysząc, co się wkoło niego 
dzieje, siada, i wylewa na papier Koncert' świeżo w głowie
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wylęgły, ;v mający go postawić na równi z pićrwszemi 
kompozytorami świata.

Podczas gdy Palifornio natchnienia swoje spisuje, 
wchodzi przebrana za służącą Sylwia, wprowadzona przez 
Caramella, który powiada jej, że ja ko  subretka, zbadawszy 
tajemnice swych państwa, ■iatwo będzie Mogła otrzymać 
przyzwolenie, od którego jej małżeństwo z Lidiom zawisło.

Kto jeśt ten Caramello, co tak zbawienne daje rady? 
Nikt nie wie. Jest to myt jakiś, działający bez powodu, 
mówiący aby mówić; chodzący, bo chodzi: figura, której 
zamiarów zrozumićć niepodobna, może dlatego, że ich nie 
ma. Czy kocha Sylwią? Nie wiadomo. Czy jest przyja
cielem Lelia? Nie można zgadnąć; czy to zdrajca* filan
trop, wolny mularz, czy błazen? Prawdopodobnie sam au
tor nie umiałby na te pytania odpowiedzieć. W tćj niepe
wności przypuśćmy, że to fleas ex machina , i idźmy dalej.

Caramello tedy, zainstalowawszy Sylwią w domu 
senatora, kłania się i wychodzi. Śpiewaczka wierna swej 
nowój roli, bierze się do uprzątania pokoju, a Palifornio napi
sawszy swój Koncert, zaczyna go grać na skrzypcach. Syl
wia słucha uważnie, powtarza głosem tony instrumentu,
i stara się zatrzymać w pamięci kompozycyą senatora. 
Zręczna pokojówka pozyskuje wnet zaufanie państwa. Se
nator jej się zaleca, a senatorowa posyła ją  do kuzynka 
z rozkazem, żeby o tej a tej godzinie przybył  na plac ś. 
Marka, i odniósł jej owo listy, na które ona w różowem 
dominie cztekfeć frgdzie w umówionym miejscu. Kuzynek nie 
może się stawić o naznaczonej porze, posuwa więc schadz
kę na późniejszą godzinę, o C ż ó m  subretka ma zawiadomić 
panią.

Podczas kiedy Sylwia wtajemniczona w intrygi sena- 
torowdj pełni jej polecenia, wbiega na scenę siostra sena* 
tora: zakłopotana wielce rzuca się tta krzesło, i raz jesz
cze czyta dziennik, w którym znalazła bolesną wiadomość 
o śmierci swe^o miłego tancerza. Płaczliwa arya maluje 
stan jój serca: czuła Artemiza jęczy i wzdycha... ale w koń
cu utulona filozoficzną myślą, że kto się rodzi nnwzóć mu
si, troszczy się już tylko o swój portret, który razem z ru
chomościami zmarłego będzie sprzedamy przez licytacyą.
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Portret,  mój portret! spiévva najwyższym dyszkantom, mu
szę go odebrać koniecznie!

' —  Uspokój się pani— odpowiada jej mytyczny Cara- 
mello, który właśnie jak na to  znajduje się za krzesłem— 
znam sukcesorkę twego tancerza; bądź dziś wieczorem na 
placu świętego Marka, tam was zapoznam; to dobra ko- 
biéta, portret odda ci niezawodnie.

W  następnym akcie o umówionej na schadzki godzi
nie, teatr przedstawia plac ś. Marka, po którym przeciąga
ją  karnawałowe wozy, i t łum ludu przebranego w najśmie
szniejsze stroje. Maskaradowe chóry szumią czas jakiś po
dając ^obie błazeńskie piosneczki; poezém Sylwia przebra
na za Flaininią, odbiéra jéj listy od kuzynka, a od Arte- 
mizy zwierzenie i prośbę oddania portretu. Skoki i śpiewy 
masek, zajmują resztę aktu.

W trzecim, słuchacze przenoszą się do koncertowej 
sali, gdzie Palilornio daje koncert. Sylwia, której muzycz
ne zdolności ocenił senator, ma śpiewać najpierwéj jakąś 
wiejską piosneczkę; ale zamiast łatwej zwrotki zapowiedzia
nej programem, przebrana za służącą artystka, śpiewa ja 
kąś nieznaną, nader świetną i t rudną kompozyćyą, która 
zachwyca słuchaczy: śpiewa senatorski Koncert. Palilor
nio zdumiony, nie*wić co począć. Publiczność natarczywie 
dopytuje o imię autora. Wtedy Sylwia rzecze cicho do 
senatora: sławę twoją mam w ręku; jeżeli chcesz żebym 
ci autorstwo przyznała, zezwól na uioje z Leliem małżeń
stwo. T e g o ż  przyzwolenia żąda od P laminii w zamian za 
listy, które ma w kieszeni, a od Artemizy za portret
o którym wiecie. Tak zagadnięta arystokratyczna rodzina, 
zezwala na wszystko, i Lelio zaślubia Sylwią.

Z tćj bajki nauka taka ,  że skoro aktorka znajdzie 
opór w rodzinie swego dostojnego pretendenta, powinna 
się starać o docieczenie jéj domowych tajemnic^ a wtedy 
niezawodnie dopnie celu.

Uwertura nowćj opery ułożona na znany temat K ar
naw ał Wenecki, jest  może najładniejszą częścią dzieła pa
na Arnbroise Thomas; tak pod względem kombinacyi har
monijnych, jak szczebiotliwéj lekkości koniecznej w tego 
rodzaju utworach, zadawalnia amatora muzyki komicznej.
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Koncert senatora grany na skrzypcach w piérwszym akcie, 
jes t dość oryginalny.

Drugi akt poprzedza krótka introdukcya przygotowu
jąca słuchaczy do karnawałowój wrzawy, która  na nie
szczęście wcale nie odpowiada oczekiwaniu; wyjąwszy kil
ku tańców i zwrotki granej na kobzie, cała scena zapustna 
oddana jest blado i nie wesoło. Finał powtarza temat  
uwertury,  i tém ratuje akt drugi, który bez tego pozostał
by zupełnie zimny i martwy. W trzecim akcie dość ładna 
jes t romansa Caramella, i duet  jego z Leliein, zaczynający 
się od słów: ,,Un infidèle m’abandonne, Consolez-moi!”—  
Arya  bez słów, czyli Koncert śpiewany przez Sylwią, łą 
czy w sobie wszystkie trudności, na jakie tylko zdobyć 
się mogli goniący za niemi tegocześni kompozytorowie: 
jest to rodzaj Steple-chessu dla śpiewaka, w którym co krok 
kark może skręcić, przeskakując t rylowe palisady, rzeki 
harpegiów i manowce rulad, wodzące po muzycznych bez
drożach.

Tyle co do muzyki. Dekoracye, jak to już powiedzie
liśmy wyzéj, są bardzo piękne; mianowicie też przedsta
wiająca plac świętego Marka, liczy się do najlepszych, j a 
kie widzieliśmy w Paryżu.  Pałace marmurowe, posągi, 
kioski pobudowane na wzór Alhambry, \vszystko to razem 
na szafirowém niebie osadzone, wydaje się jak klejnot wy
robiony ręką biegłego jubilera. Obraz ten ma tylko tę wa
dę, że nie jest  dość zaludniony; ażeby złudzenie było z u 
pełne, wypada zapełnić głowami wszystkie okna, wszyst
kie balkony, cały plac i wybrzeże; wtedy widz mógłby za
pomnieć, że jes t  w paryzkićj loży, i na chwilę mniemać, iż 
z weneckiego okna patrzy na K arnaw ał Wenecki.

— Teatr  Włoski przedstawia D on PasquVa Donizzet- 
tego, który bez Lablacha, Tamburiniego i Grisi, dość smu
tnie się wydaje. Sam Mario, jakkolwiek śpiewa zawsze 
wzorowo, wszystkich zastąpić nie jest zdolny, i nic dzi
wnego, że zamiast brylantowych oczu Julii, widząc przed 
sobą obojętną fizys pani Wilhorst, natchnionym być nie 
może; temu raczej dziwić się należy, że choć na zimno, tak 
skrupulatnie i sumiennie wywiązuje się z wytwornych wy
magań najczystszej metody swój sztuki. Ale powtarzamy, 
on jeden nie wystarcza, i nietylko nie ratuje włoskiej trup-
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py, lecz ją wyższością swoją zupełnie zaćmiewa przy te
raźniejszym jej składzie; jednego tylko Cyrulika  słyszeć 
warto, gdyż Alboni i Mario, ta najpierwsza para śpiewają
cych teraz na świecie artystów, sowicie wszystkie próżnie
i niedostatki w przedstawieniu tej sztuki nagradza.

—  Oddawna zapowiadana w tutejszym muzycznym 
świecie uwertura ze Struenzy  Meyerbeera, dotąd nieznana 
Paryżanom, wykonaną została na Koncercie P aryzkim  
przez stu muzykantów, składających orkiestrę Arbana. 
Utwór ten głęboki 1 nader efektowny, przypominający nie
ustannie potężnego twórcę Hugonotów, a wykonany jak 
na Francuzów bardzo sumiennie, sprawił tu wielkie wraże
nie, i jest  dziś najważniejszym wypadkiem dla paryzkich 
artystów.

Uwertura  rozpoczyna się słodkim, cichym i melancho
lijnym tematem, który podejmują instrumenta dęte, i roz
prowadzają w głośniejszą gammę waryacyi; następnie 
skrzypce, wiolenczelle i altówki komentują absolutne zało
żenia trąb, i umiejętną dyalektyką ciągle tenże sam obra
biając przedmiot, przez subtelne crescendo dochodzą do 
ogromnych efektów, nie zgubiwszy ani na chwilę w tym 
labiryncie tonów myśli przodownicy. Od pierwszej do osta
tniej nu ty  ciągle ona obecna w uchu słuchacza, jak myśl
o kochance w sercu zakochanego: to się przybliża, to od
dala,  tojitrra z nim, to go drażni łechcącym trylem, to 
go w aksamity obwija, to sama w gazy się drapuje lub 
roztoczywszy skrzydła, leci gdzieś w niebo; a kiedy już 
prawie znikła, znów powraca, i jak piorun chyża, płomien
nym stroskanego ogarnia uściskiem. Nakoniec temat, jak 
sylf zmordowany tą powietrzną gonitwą, staje na ziemi, 
gdzie schwytany i określony przez najgłośniejsze i najwy
raźniejsze tony, porzuca spiorunowanych słuchaczy.

—  Mówiąc o muzyce, wspomnieć tu  jeszcze musimy
o nowych dwu-klawiaturowych fortepianach, wynalazku 
A l e x a n d r a ,  zwanych P iano-L islz , które bardzo się upo
w s z e c h n i a j ą  na paryzkich koncertach. Jest to instrument 
n a d e r  trudny, ale jeżeli go kto należycie owładnie, nader 
miły i harmonijny. Mieliśmy sposobność przekonać się
o tem na ostatnim z muzycznych poranków, które tutej
sze Towarzystwo Philoteclmiczne co pół roku dla wyż-
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széj publiczności urządza. Na tym koncercie najwięcej 
zajęła wszystkich gra panny Karoliny Beauvais, która na 
fortepianie Lista wykonała waryacye z Gwiazdy Pólnocnćj,
i poloneza własndj kompozycyi. Wdzięcznie zaokrąglone 
ręce artystki, biegające to po jednej, to po drugiéj klawia
turze: raz po fortepianie, to znowu po organach, nadawały jej 
postawie dziwne a pełne gracyi ruchy, nader miłe okn, 
melodya zaś wydobyta jéj biegłemi palcami, sprawiała 
uszom bardzo przyjemne niespodzianki. Mnóstwo osób 
w Paryżu ćwiczy się w tym nowym sposobie grania. J e 
żeli ta  moda potrwa, pianos-Listz  niezadługo do niezbę
dnych salonowych mebli policzony zostanie.

W  teatrze Bouffes Parisiens grają teraz fa rze  Ros
siniego, pod tytułem Don Bruschino. Rossini napisał trzy 
tak zwane farsy: la Scala de Sele (1812); VOccasions f a  U 
ladro (1812);  i, ll'figlio per azzardo  (1813); wszystkie trzy 
dla weneckiego teatru San-Mose. Ostatnia^przezwana Don  
Bruschino  i nieco zmieniona, jest  obecnie przedstawiana 
w Paryżu. Muzyka tdj włoskiej farsy dziwne* sprawia 
wrażenie na północnym słuchaczu: jakby w pięty łechtany 
śmiać się musi bez ustanku i cieszyć sam nie wié z czego.

—  W  Odeonie przedstawiono pięcio-aktowy dramat 
pana Didier, pod tytułem: , ,£e  Rocher de S i s y p h e Na
leży on do lepszych utworów iegoczesriych, i został przy
jęty gorąco przez tutejszą publiczność. Treść tej sztuki ini- 
tologicznéin ochrzczonej mianem, nie z bajecznych, ale cał
kiem z naszych wzięta jest czasów: chodzi o żałującą za 
grzechy Magdalenę, ktôréj wbrew ewangelicznej zasadzie, 
mało przebaczono, ponieważ wiele kochała.

Magdalena jest to piękna dziewczyna, która, jak wiele 
innych, byłaby pozostała czysta i uczciwa, gdyby zamiast 
gdzieś pod strychem na słomie, była się urodziła na mięk- 
kiérn łożu, a przez zacną rodzinę wychowana i wyposażo
na, zaślubiła poczciwego człowieka. Natura  dała jéj duszę 
czystą i szlachetne instynkta. Jakim sposobem z tém 
wszystkiém, w ośmnastu latach została kochanką rossyj- 
skiego księcia Traskina, każdy mniej więcej odgadnie, bo 
to historya jak świat stara i wiecznie się powtarzająca. Po 
jednej stronie zbytek, eleganeya, sztuka panowania i uwo
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dzenia; po drugiej młodość, niedoświadczenie, wrodzona 
chęć podobania się i używania, która tyle niepłodnych
i nienagich niewiast z prawćj ściągnęła drogi. Magdalena 
mogła pracować, powie ten i ów; zapewne mogła praco
wać— ale nie każdej kobiecie dana tak wysoka odwaga, że
by potrafiła umrzeć z głodu na dziewiczem posłaniu... Ale... 
znalazłoby się jeszcze nie jedno ale; że one jednak nie 
wchodzą, w zakres sprawozdawcy, pomijamy je chętnie,
i powiemy tylko krótko, że Magdalena jest kochanką 
księcia.

Książę ma sekretarza, niejakiego pana Sechard; mło
dy ten człowiek należy do rzędu tych ludzi, których do
brodziejstwa drażnią, co to zawsze gotowi ukąsić rękę co 
ich karmi, lub zranić pierś co ich ogrzewa. Ten tedy se
kretarz mszcząc się za doznane względy, postanawia od
mówić księciu Magdalenę. Gra więc przed nią rolę nieszczę
śliwej ofiary, prześladowanej sieroty, wiernego sługi kar
mionego wzgardą i t. d., a że, jak to trafnie powiedział 
Wiktor Hugo: „Kobiety niezmiernie lubią zbawiać .tych, co 
je gubią,” Magdalena czując, iż jest tylko zabawką dla 
księcia, porzuca go, aby całe życie swoje ponieść w  ofie
rze temu, w którego nieszczęście na, słowo uwierzyła, któ
ry jej powtórzył owę melodramatyczną wyszarzaną frazę: 
„jeźli odmówisz, w łeb sobie wypalę; odgróżkę odwieczną, 
oklepaną i śmieszną, bo nigdy nie dotrzymaną, której je 
dnak nie wióm czemu, dotąd najrozsądniejsze kobiety 
wierzą.

Sechard nigdy nie kochał Magdaleny: uwodząc ją 
chciał tylko dokuczyć księciu; dopiąwszy więc szczytnego 
zamiaru, spostrzega wnet, że zbałamucona kobieta jest  mu 
ciężarem, galerniczą kulą, przeszkadzająca do spiesznego 
dążenia ku samolubnym widokom. Człowiek ambitny, ła 
komy znaczenia', jeżeli chce dojść do zamierzonego celu, 
powinien wszystko nieść z sobą, a nic za sobą nie ciągnąć, 
ani kochanki, ani rodziny, ani dzieci, ani przyjaciół. Czuje 
to Sechard i rozmyśla jakby się pozbyć Magdaleny.

W  chwili rozpoczęcia akcyi, to bowiem cośmy opo
wiedzieli jest prologiem sztuki, teatr  przedstawia "piękny 
widok Nicei, zakończony szafirowym morzem, na którego

Tom  I. Loty 1858. 5  1



398 KBONIKA

brzegach piętrzą się białe wille i dojrzewają złote poma
rańcze.

W  tym  rajskim zakątku szczęśliwa miłość mogłaby 
miękkie i rozkoszne uwić sobie gniazdeczko; ale Magdalena 
patrzy na świat przez łzy, co zaciemniają wszystko, i czuje 
się nieszczęśliwa w tćm niebie; już bowiem dostrzegła, dla 
jak nizkićj poświęciła się duszy. Tymczasem, gdy ona 
płacze, Sechard konkuruje i ma się żenić z córką bogatego 
ex-golibrody; kłopoce się tylko wspaniałomyślnie, co zrobić 
z Magdaleną? Przyszły teść, człowiek usłużny, podejmuje 
się zdjąć ten ciężar z przyszłego zięcia: Magdalena dosyć 
mu się podoba, i...

Nieszczęśliwa kobieta domyślając się losu jaki ją  cze
ka, przekłada śmierć nad takie życie, i rzuca się w morze, 
tam spodziewając się znaleźć koniec boleści i upokorzeń.

Ale niestety, ci co mają cierpieć na tój ziemi, nie mo
gą umrzeć, zanim do dna swej gorzkiej czary nie w ychy
lą. Młody margrabia Castelgontier widząc tonącą kobie
tę, skacze za nią w morze i jeszcze żywą na brzeg wyno
si. Nieubłagane przeznaczenie biednej grzesznicy, na no
we skazuje ją  męki. Magdalena pierwszy raz w życiu czu
jąc się kochaną prawdziwie, pół omdlała, pół szczęśliwa, 
napół płacząca, wpói uśmiechnięta, pozwala się wieść do 
Burgundyi. Tam w starym  zamku przodków margrabiego, 
młoda para zdała od świata, żyje swobodnie i długo czuje 
się szczęśliwa, chociaż nieuznanego szczęścia kosztuje. Ci
cha i słodka Magdalena nie pragnie nawet lepszego bytu. 
He razy Henryk o małżeństwie jej mówi, ona kładzie mu 
rękę na ustach i przerywa projekta świetniejszego istnienia, 
odpycha obrazy pełniejszego szczęścia, któreby nań z uzna
niem świata spłynęło; nie wierzy bowiem, żeby świat za
pomniał czem była i winy jćj darował. W  pokornej swój 
dumie czuje, iż nie jest mniój warta od kobiet, których 
grzechy poślubną noszą datę, a któreby niezawodnie nie 
darowały jej ani jednój zatrutej strzały z arsenału obelg, 
któremi świat grzeczny zwykł intruzów swoich szpikować.

Żyją więc jak żyli w ukryciu, ale mniej szczęśliwi, bo 
zdrowie Magdaleny stargane cierpieniami, codziennie się 
pogorszą; w końcu tak wątleje, że lekarz rychłą jćj śmierć 
zapowiada margrabiemu. Chora czując się także blizką gro
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bu, dla szczęścia  syna, zezwala na m ałżeń stw o  i zostaje  
żoną Henryka. Ale kiedy tak pogodziwszy się ze świa
tem, oczekuje śmierci, zdrowie margrabim polepsza się nie
spodzianie, i rumieniec znów na jćj bladćtn zakwita licu. 
Przestraszona tą  nagłą, zmianą grzesznica, patrzy na ludzi 
jakby  ich przepraszała, że  żyje, jakby  im mówiła: „ t o  nie 
moja wina,” ale ludzie do przebaczenia nie skorzy, w miej
scu jednój naturalnej, sto gwałtownych śmierci jej gotują.

Uszczęśliwiony oudownern wyzdrowieniem żony, mar
grabia przedstawia ją  swojej familii i wprowadza w wielki 
świat. Tu, z początku zdawało się, że przeszłość młodój 
pani poszła w niepamięć; ale pewnego wieczora na balu, 
kiedy nieznajomi podziwiają piękność Magdaleny, jej wzię
cie pełne godności, i dopytują na jakiem genealogicznym 
drzewie rozkwitł ten kwiat szlachetny, Sechard podejmuje 
się objaśnień. Książę Traskin milczy wprawdzie, bo szlach
cic umie się szanować w kobiecie, którą kochał i nie plami 
swego dawnego ołtarza; ale obecność jego już jest męczar
nią dla Henryka i Magdaleny, którą widmo występnej 
przeszłości piętnuje jak rozpalone żelazo. W net ironiczne 
szepty rozchodzą się po sali... na usta występują szydercze 
uśmiechy; kobiety, któremi zmęczona obmowa już nie zaj
muje sie wcale, zakrywają udany rumieniec wstydu w a
chlarzem, te zaś którym by własna cnota powinna natchnąć 
pobłażanie, wychodzą z sali podnosząc oszpecone pogardą

Cóż ma począć Henryk? Niepodobna bić się z kobier 
tam i, ani wszystkich mężczyzn wyzwać na pojedynek. 
U wozi więc żonę czem prędzej do burgundzkiego zamku, ale 
i tam już nie znajduje szczęścia, bo go zabiło przywiezione 
z wielkiego świata wrażenie wstydu i hańby, łraskin i Se
chard wiecznie obecni w pamięci Henryka, prześladują go 
jak  cienie Macbeta, i podniecają w  duszy jego palącą za
zdrość przeszłości, męczarnią o której Dante w swojem pie
kle zapomniał.

N a  domiar nieszczęścia, synek, jedyna spójnia tego 
małżeństwa, umiera. Śmierć dziecka dobija moralnie nie
fortunną parę. Od chwili jak ich ten ostatni anioł porzucił 
Henryk i Magdalena z zatrutym sercem i zranioną duszą' 
jak dwa widma błąkają się po swern ponurem zamczysku.
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Nareszcie niespodziany wypadek zakończa to sm utne ży 
cie. Zbuntowani przeciw panu chłopi, podpalają, pałac. 
Margrabia zdawna przemyślający o samobójstwie, chwyta 
tę sposobność, zamyka się w swym gabinecie, który już 
wokoło otaczają, płomienie, i postanawia zginąć pod g ru 
zami swego domu. Kiedy tak pan zamku niechybnej czeka 
zguby, Magdalena przychodzi połączyć się z mężem na 
tym  stosie, gdzie jak  Herkules palony suknią Dejaniry 
chce on spopielić swe bole razem z pamięcią przeszłości.

Taka jest treść Syzyfowego Kam ienia. Idąc spiesznie 
za główną myślą a u to ra , pominęliśmy w drodze wiele 
szczegółów godnych uwagi, jak  ten naprzykiad, że zhań
biona kochanka księcia i pokutująca grzesznica Magdalena, 
je s t  Polką, opuściliśmy także wiele ustępów rzewnych i smu
tnych obrazów, ale te sceny sairce przez się z położenia 
wynikające, czytelnik łatwo w swćj duszy dośpiewa.

W  świeżo ogłoszonej w jednym  z dzienników tu te j 
szych seryi artykułów pod napisem: Przem ysł, Sztuka  
i Rolnictwo u Arabów ,” znajdujemy wiele szczegółów rzu
cających światło na obecny stan cywilizacyi w Algieryi. 
Autor artykułów, pan Karol Franchis, od kilkunastu lat 
w okolicach Konstantyny osiadły rolnik, tniał czas i spo
sobność rozpatrzeć się w stosunkach miejscowych, i po
znać gruntowniej rzeczywisty stan tego kraju niż tu ry  >ci, 
których fantastyczne opisy, Europa czytała jako poemata 
wschodnie, obfite w obrazy, ale nie dające najmniejszego 
wyobrażenia o stanie moralnym i materyalnym tej wielkiej 
plantacyi, gdzie Francya tak usilnie cywilizacyą swą szcze
pi, zasilając ją  nietylko swern doświadczeniem, ale podle
wając krwią własną.

Wedle sprawozdań pana Franchis, oświata francuzka 
przyjmuje się w Algieryi leniwo, i dotąd małe wydaje 
plony, nie z powodu nieurodzajności ziemi, gdyż ta nader 
jest  żyzna, ale z powodu charakteru krajowców, k tórzy 
mniej niż jakibądź naród są zdolni zapłonąć złoto-dajną 
gorączką przemysłową.

Arab w o b y c z a j a c h  i potrzebach skromny i prosty, 
skutkiem klimatu leniwy, a z natury kontemplacyjny, nie 
produkcyjny; nie zna, i nie pragnie wcale zaznajomić się
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z c y w iliz a c ja , której korzyści nie maję, dlań żadnej ponęty. 
Z adow olony ze swego losu, wcale o polepszeniu jego nie 
myśli, skutkiem czego musi pozostać koniecznie obcy tej 
nieustannej pracy umysłu ludzkiego, zasadzającej się po
między innemi, na codziennem wynajdywaniu nowych po
trzeb i zaspakajaniu takowych przemysłem, który tym 
sposobem nieustannie dociągać się musi do sztucznego ży
cia, jakie człowiek Zachodu obok rzeczywistego sobie s tw o
rzył. Zadowolenie Araba z zupełnie innego niż nasze płynie 
źródła: rozkosz wieje nań nie z ludzkich, ale z Boskich 
tworów; dla niego kwiaty szczęścia nie krzewią się na zie
mi, ale spadają z nieba. Ztąd Arab sto razy szczęśliwszym 
się czuje pod swym namiotem, którego jedynym  meblem 
rogoża, niż europejski książę w swoim marmurowym pa
łacu, obfitującym we wszystko co wymarzył zbytek w ma
lignie; ten pośród dostatków może mieć jakie niezadowolo
ne pragnienie, Arab zaś nic nie pragnie nad to co posiada: 
garść ryżu, kobidta, kilka owiec i koń, oto wszystko czego 
mu na tdj ziemi do szczęścia potrzeba.

W  imię więc czego Francuz ma wezwać Araba do za
biegów około codziennego życia, kiedy ich sposób widze
nia tak różny; kiedy nadzieja dobrego bytu, k tóra dla pier
wszego jest bodźcem do wszystkiego, bo na końcu ciężkiej 
pracy ukazuje używanie, drugiemu nic nie obiecuje?

Arab tedy pracuje tylko przymuszony; inaczej, w y
jąwszy lekkiej pracy około uprawy swej roli, nie robi nic 
zgoła. Cały drobny przemysł arabski spoczywa w ręku 
niewiast. Jes t  on trojaki: tkaniny wełniane na koszule 
i burnusy, dywany i garncarstwo. Kobióty arabskie z dzi
wną zręcznością umieją preparować krajową wełnę, której 
obfitość jest wielka; przez pranie nadają jej najprzód bia
łość śnieżną, a przez czesanie miękkość i cienkość jedwa
biu. Co do sposobów przędzenia, te pozostają na tymże 
samym stopniu doskonałości, na jakim stały za szczęśli
wych czasów Mojżesza. Kobieta siada na ziemi, bierze ką- 
dziel w jednę rękę, a drugą, bez pomocy żadnego innego 
narzędzia prócz wielkiego palca u nogi, wyciąga z garści 
wełny i kręci nić cienką, której doskonałości przy tak ma
łych środkach Europejczyk dość wydziwić się nie może
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To przgdzenie równie niepojęte dla nas, jak robota 
pająka, najdłużdj w ciągu roku zajmuje piękną, połowę 
społeczności arabskiej. Skoro cały produkt domowej trzo
dy już jes t  sprzędziony, zaczyna się tkanie burnusów. Ro
bią się one z jedna j sztuki i schodzą już gotowe z warszta
tu; tkanina w tych płaszczach je s t  bardzo równa, często
kroć nader cienka, a choć nie przyrządzana ani gotowana 
wedle sposobów europejskich, miękka jak  nasze najpiękniej
sze sukno. Na tychże samych warsztatach co burnusy, 
Arabki tkają z pośledniejszej wełny długie koszule, także 
bez szwu, które kompletują ubranie tak kobiet jak  męż
czyzn w tym gorącym klimacie.

Do tkania dywanów Arabki używają najgorszego ga
tunku wełoy, którą im na jaskrawe kolory farbują żydzi 
po miastach. Z niej robione dywany są przeznaczone na 
sprzedaż; tkaniny do domowego użytku służące, wyrabiają 
z wełny ufarbowanej w doinu na czerwono w korze d rze
wnej, ale tych dywanów robi się bardzo mało; widać je 
tylko w namiotach zamożnych, Arab bowiem sypia zw y
kle na ziemi, uważając kobierzec za niepotrzebny zbytek.

Namioty są nąjważniejszem i największem dziełem, 
jakie wychodzi z rąk kobiet arabskich. Jes t to  rzeczywi
ście sztuka nielada z koziej wełny uprząść i zbudować dom 
dość mocny i obszerny, ażeby mógł pomieścić nieraz liczną 
rodzinę, konia, woły, cielęta, kury; słowem ludzi i doby 
tek. Pan Franchis powiada, iż nieraz zdarzyło mu się wi
dzieć namioty na czterdzieści łokci długie, a szesnaście 
szerokie: jestto rozmiar średni, gdyż często większe napotkać 
można. Tkanina z której uszyte te budynki, zdumiewa 
swą mięsistością nie przepuszczającą ani deszczu, ani na
wet powietrza. Prawdziwe te arcydzieła w swoim rodzaju 
robią Arabki bez pomocy innego narzędzia i przyrządu, jak  
rąk własnych i ram zbitych z czterech kawałków drze
wa, spoczywających na czterech nizkich słupkach tak, że
by w tych krosnach pracować można było siedząc na 
ziemi.

Trzecią gałęzią przemysłu arabskiego jest garncar
stwo, którein także wyłącznie trudnią się niewiasty, i jak 
w przędzeniu i tkaniu, tak  tutaj dochodzą do równie wiel
kich rezultatów za pomocą równie prostych środków. Al-
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gierya obfituje w wyborną glinkę. Takową tedy kopią 
i urabiają nogami kobiéty, poczém z pomocą drewnianej 
łopatk i, lepią z niéj rozmaite dziwnie gustowne i kształtne 
naczynia, formą swą przypominające garncarskie wyroby * 
R z y m i a n ,  od których Arabowie tę sztukę przejęli. Ulepiw
szy znaczną ilość glinianych naczyń, Arabki ustawiają 
z nich klomb okrągły i nakrywają go suchemi gałęziami, 
poczóm stos zapalają. Nazajutrz wyjmują z jego popiołów 
wybornie wypalone naczynia, które obok Sewrskiéj por
celany, mieliśmy sposobność podziwiać na wystawie po- 
wszechnéj w Paryżu, nie wiedząc, iż to są prawdziwie 
improwizowane płody arabskiego gustu, w żadne prawidła 
nie ujęte, ani wspomożone żadną mechaniczną siłą.

Wymienione rękodzieła z dodatkiem wyrobów dre
wnianych, jak naprzykład wielkie tace, mające nieraz 
przeszło dwa łokcie długości, a wystrugane niewieściemi 
rękoma z suchego dębu, są alfą i omegą arabskiego prze
mysłu, k tóry  im tak dalece wystarcza, że ani przykład 
Francuzów, ani ich namowy, ani nawet przymus, k tó 
r e g o  nieraz względem krajowców się dopuszczają, nie skło
niły Arabów do naśladowania ich w czćmkolwiekbądź: 
do starania się o wygodniejsze domy, praktyczniejsze odzie
nie, smaczniejsze jadło, słowem o byt lopszy, do którego 
tak zawzięcie dążą narody zachodnie.

R o ln ic tw o  j e s t  j e d y n ć m  z a j ę c i e m  A r a b a ;  t a m  r o z w i j a  
on  w s z y s tk i e  s i ł y  i c a ł ą  c z y n n o ś ć  s w o je ;  a le  p o n ie w a ż  t a k 
że  u p r a w i a  z ie m ię  s p o s o b e m  p a t r y a r c h a l r i y m ,  b e z  p o m o c y  
o ś w i a t y  i m a s z y n  e u r o p e j s k i c h ,  r o ln ic tw o  s to i  u  n ic h  n a  
r ó w n i  z g o s p o d a r k ą  n a s z e j  z a g o n o w e j  s z l a c h ty ,  k tó r e j  p o 
s ia d ło ś c i  bez  i n w e n t a r z a ,  bez  p ło tó w ,  bez  d a c h ó w ,  m o s tó w ,  
ł a d u  i k u l t u r y ,  c i ą g le  m ie l i ś m y  na  m y ś l i  c z y t a j ą c  s p r a 
w o z d a n ia  ro ln ic z e  F r a n c h i s  a.

S zc z ę ś c ie m ,  ziemia jes t  tak żyzna w tam tych stro
nach, że zaledwie poruszona, wydaje plony zaspakajające 
w trójnasób w sz e lk ie  potrzeby Araba. Narzędzie, ktôrém 
orzą krajowcy, z opisu wydaje nam się zupełnie podobne 
do podlaskiej sochy. Z powodu górzystości kraju, francu- 
zki pług na kółkach nie mógł tam być wprowadzony; sami 
nawet z a m o ż n i  koloniści francuzcy doświadczywszy, iż jest 
zaciężki do uprawy tak pulchnego i żyznego gruntu trzy-
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mają się ogólnie arabskiej sochy, do której zaprzęgają, pa
rę małych ale krzepkich wołów miejscowych, umiejących 
jak  kozy spinać się po górach i przywykłych do gorąca, 
którego poprawna rasa francuzkiego i angielskiego bydła 
w żaden sposób znieść nie może.

Orka zaczyna się w Algiery i po pierwszych desz
czach jesiennych i trwa do marca. Jak  tylko spalona ża
rem słonecznym ziemia nieco nawilgnie i zagoi swą po- 
padaną od upału skorupę, tysiące soch wyjeżdża na 
pole i każda z nich orze swój kram m  (kilka morgów 
gruntu przypadające na jednego Araba). Zorawszy ro
lę nie w zagony, ale tylko w równe płytkie skiby, za
siewają takową bardzo obficie ziarnem i przyorują.1 Na tdm 
kończy się cała operacya uprawy i siejby. Gnojenie, bro
nowanie nie znane tam wcale. Pierwsze zupełnie jes t  zby
teczne, bo grunt miejscami ma dwanaście stóp ziemi uro
dzajnej. Ugorów nie znają także w Algieryi. Urodzaj zwy
kły sześć za jedno ziarno.

Oprócz pszenicy, owsa i jęczmienia, które wybornie się 
udają, Arabowie uprawiają w polu kukuruzę, arbuzy i m e
lony, którym w ostatnich mianowicie czasach, dzięki dobrze 
uorganizowanej żegludze parowćj, Algierya rozpoczęła wiel
ki handel z Francyą i Anglią.

Stosunki zamożnego kolonisty francuzkiego z krajow
cami są takie prawie, jakie powszechnie istnieją do dziś 
dnia pomiędzy właścicielem wsi a komornikiem na Mazow
szu. Pan ziemi, Francuz, wyznacza Arabowi mały kawałek 
gruntu na ogród, daje mu swój inwentarz, trzydzieści fran
ków zasług rocznie, i podarunek wartości pięciu franków 
dla żony, która ma obowiązek chodzenia do żniwa. Za to 
Arab pracuje dla pana cztery dni na tydzień i dostaje piątą 
część plonu z uprawionego przez siebie Jcramma.

Ostatecznie z relacyi pana Franchis pokazuje się, że 
skutkiem braku wszelkićj pomocy ze strony krajowców, jak 
niemnićj zupełnego nieusposobienia tychże do przemysłu 
i handlu, Francuzi dalecy są od zysków jakie spodziewali 
się ciągnąć z tego podbitego kraju. Zdaniem jego, Algierya 
wtedy dopióro stanie się dla Francyi kopalnią złota, jak bę
dzie zuludnioną Francuzami. Dla Niemców byłaby to rzecz 
łatwa, ale tu  zapewne nie rychło do tego przyjdzie, bo
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chłop francuzki nieskory do porzucania ziemi ojczystej, do 
nieznanych krajów się nie kwapi; woli on swój ojczysty ka
wał clileba i swą szklankę wina z szynku gdzie tańcuje 
i śpiewa z przyjaciółmi, niż wszystko złoto wykopane na 
pustyni, gdzie zamiast na wesołej pogadance, która mu jes t  
potrzebna jak powietrze do oddychania, spędziłby życie 
w ciężkiej samotności i pracy, nie osłodzonej żadną przyje
mnością.

Tak więc pierwsza siejba cy wilizacyi w Afryce, równie 
jak w Indyach, niepomyślnie się udała; prawdopodobnie bo
gate te ziemie dopiero po zupełnem wykarczowaniu swych 
dawnych mieszkańców, wydadzą obfite dla zdobywców 
owoce: Arabowie ani Indyanie kosztować ich nie będą.

Znany w uczonym świecie europejskim jako biegły 
oryentalista, pan Alexander Chodźko, został mianowany 
professorem literatury słowiańskiej w Collège de France, 
na miejsce pana Cypryana Roberta, który z powodu braku 
słuchaczy podał się do dymissyi. W ykład swój rozpoczął 
pan Chodźko od grammatyki rossyjskiój, ktôréj naucza t łu 
macząc wyraz po wyrazie na język francuzki wiersze P u 
szkina.

— Pan Villemain ma wydać wkrótce dwa je d n o - to 
mowe dzieła: , ,Życie Chateaubrianda“  i „L a  Tribune m o
derne.“  T y tu ły  obu zapowiedzianych książek mocno zacie
kawiły tutejszą publiczność.

__ Jules Janin wydał znowu w guście kolendowym
lekką książeczkę pod napisem $les Symphonies de l’hiver 
Jes t to  jakby drugi tom des Petits bonheurs, k tóre rok temu 
zyskały wielkie powodzenie w Paryżu, a z których zdawa
liśmy sprawę w swoim czasie. W książce tej opisuje autor 
motylcze życie wielkich pań i paniczów, k tórych imiona 
przez zbytnią grzeczność uwieczniła historya francuzka. 
Wszystkie te różowe widma zeszłego wieku, wszystkie z tćj 
epoki wspomnienia de Vancienne France galante, przesuwa
ją się tu  jak  w kalejdoskopie, którego kapryśne wzory illu- 
strowała biegła ręka Gavarniego.

— Bracia Firmin Didot, dwaj najpierwsi edytorowie 
paryzoy, wydają obecnie w jednej edycyi kilkadziesiąt to-

Tom  I> Ltoy 1858. 5 2
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mów Pamiętników dotyczących historyi francuzkiéj. Zbio
rowe to dzieło nosi ogólny ty tu ł  „ Bibliothèque des M émoi
res relatifs a f H istoire de France.11, Pierwsze już wyda
ne tomy zawierają między innemi Pamiętniki: pani de Staal, 
Saint-Simona, Duclos’a, pani du Hausset garderobiany pani 
Potnpadour, barona de Besenval, Marrnontel’a, pani Roland, 
pani Campan, pani Genlis, jenerała  Duinouriez, księdza Fir- 
inont spowiednika Ludwika XVI, księcia Montpensier i t. d.

— Dziennik le Siècle rozpoczął druk pośmiertnego 
romansu Eugeniusza Sue, pod napisem ,,/es Secrets des 
VOreiller.“  Piérwsze fejletony są dość zajmujące.

—  Pan Autran wydał poemat „ M ilianah“  gdzie opie
wa zwycięztwa Francuzów w Algieryi. Książeczka ta zna
lazła tu  wielu panegirystów, chociaż zdaniem naszóm, muza 
nie dopisała autorowi w ca le .

—  Niemiecki baron Guldenstubbé wydał u księgarza 
Franck’a książkę pod napisem: „ L a  Réalité des Esprits et le 
phénomene merveilleux de leur écriture directe.“ W  dziele 
tém pan baron przytacza stwierdzone licznemi świadectwa
mi nadnaturalne fenomena, obok których bledną cuda s ła 
wnego czarodzieja Hum’a. ' Szanowny autor i siostra jego, 
nie poprzestając na*tajemniczej sile obracającej stoły, su 
wającej krzesła, wyrywajacéj chustki i dzwonki, zmusili 
duchy, żeby już nie za pomocą nóg stołowych, ale własno
ręcznie redagowały swoje relacye. Z początku wywołane 
cienie pisały tak niewyraźnie, że ledwie gdzieniegdzie na 
zapisanym hieroglifami papierze rozpoznać było można lite
rę; ale strofowane za swą niedbałość, poprawiły się, i po
woli doszły do tego, że ni*tylko czytelnie, ale nowo-orto- 
graficznie piszą.

Jeden z przyjaciół barona, który imieniem, nazwiskiem 
i herbem wiarogodność słów swoich przypieczętował, opo
wiada, iż pewnego wieczora .będąc u Guldenstubb’a, prosił 
go żeby przywołał ducha zmarJéj jego kochanki. Wezwany 
duch przybył, ale pisać nie chciał, tylko wyznaczył obu 
tym  panom schadzkę na cmentarzu Saint-Denis, i zniknął. 
Następnej nocy baron z przyjacielem stawili się o nazna
czonej godzinie w umówionem miejscu, i położyli na gro
bowcu zmarłej arkusz czystego papieru. Skoro modlitwa, 
k tórą obaj klęcząc na grobie mówili, ukończoną została, zna
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leźli arkusz zapisany do połowy; był to list z tamtego 
świata w którym zmarła wymownie zapewnia swego przy
jaciela, że miłość nie kończy sie ze śmiercią.

Cała książka Guldenstubb’a składa się z równie cieka
wych anegdot; my atoli, zwarzeni niedowiarstwem naszego 
wieku, przeto do opisywania cndów niezdolni, poprzestaje
my na przytoczeniu tej jednaj, czytelników zaś naszych do 
wierzenia skłonnych, odsyłamy do księgarni Franck’a, gdzie 
obfity dla swej wyobraźni pokarm znajdą.
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z  l o n g f e l l o w a .

I.
W Ę D R O W N E  P T A S T W O .

N oc n a  ziem ię o p a d ła ,
Niby senne  w idziad ła
D rż ą c y c h  d rzew in  k o ły sz ą  się  cienie;
A  n a  b ło n ia c h  z roszonych ,
W  g ła z y  g a jó w  z ie lonych  
U ro c z y s te  os iad ło  m ilczen ie ;

T y lk o  w g ó rz e  nadem ną ,
P o n a d  z iem ią  t ą  c iem n ą  
S z m e r  się j a k iś  p rzy b liża  zdaleka. 
A ch! to  z  c h ło d u  P ó łn o c y ,
W śró d  gw iaździs te j  te j  n o cy  
S ta d o  p ta s z ą t  w ę d ro w n y c h  ucieka. 
S ły c h a ć  s k rz y d e ł  ich w ianie, 
S ły c h a ć ,  s ły c h ać  p ió r  d rgan ie ,
J a k  p rze z  c iche  szybu ją  pow ie trze ;
I  g w a r  g ło s ó w  zm ieszan y c h
N iby  p ieśn i n ie z n a n y c h
C o  w  je s ie n n y m  k o ły s z ą  się  w ietrze.

M a rz y c ie la  nieboże!
In n y c h  d ź w ię k ó w  to  może 
C h o r  p o d  niebem P ó łn o c y  przem yka!  
I  w  g w iaz d  b lasku  p ro m ie n n y m  
B rz m i  n ad  św ia tem  ty m  se n n y m  
J a k o  p ta s ic h  p io s e n e k  m uzyka?



D usze w ieszczów goniące,
Gdzie jaśniejsze lśni słońce,
Płyną, może na skrzydłach natchnienia?
L ot ich drżący ku górze
G r a  w  e te ró w  lazurze
U  ja s n e g o  w sz e ch św ia tó w  sklepienia.

D ź w ię k  dop ie ro  odb ity ,
O  gw iazdzis te  b łę k i ty ,
S p a d a  k u  nam  ja k  echo niepew ne:
S p a d a  w r y tm ó w  m uzyce ,
P rz e z  d u m  z iem sk ich  tę sk n ic ę  
T o n y  p io sn e k ,  ro z c h o d z ą  się  rzew ne .

II.
ST R Z A Ł A  I P IE Ś Ń .

♦ ' «• r {•_>];'!>i  ilt.) n i  i \ V > :- 7 /
R a z  w y puśc i łem  s t r z a łę  w  pow ie trze :
S z p a rk o  św isn ę ła  w  p o ra n n y m  w ietrze,
L e c z  w zro k  mój b y s t ry  p różno  ją  goni:
K tó ż  k ied y  s t r z a łę  d o śc ig ł  w pogoni?  „

R a z  za nuc i łem  z w r o tk ę  p iosenki.
W  św ia t  p o p ły n ę ły  s łodkie jej dźw ięk i,
D a re m n ie  s łucham , bo k tó ż  dos łyszy  
E c h o  p io se n k i  p rze b rz m ia łe  w  ciszy?

W ie le  la t  p rz e sz ło  od  tej godziny ,
S t rz a łę  o d k ry łe m  w  k rz a k u  dęb iny ,
A  w  p rzy jac ie la  p ie rs i  go rące j ,
Z nalaz łem  p io sn k ę  m oje  n iechcący!

III.
ŚPIE W A C Y .

T rz e c h  w ieszczy  ze s ła ł  B ó g  p o sp o łu ,
N a  te  w y g n a n ia  b ie d n ą  ziemię,
B y  za  ich  p ie śn ią  ludzk ie  p lemię,
W z r o k  gdzieś  p o d n io s ło  z n a d  p ad o łu .

Jeden młodzieniec z jasnem okiem,”
Na lirę struny napiął złote:

I
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W  zie lonym  g a ju  nad  po tok iem , 
O p ie w a ł  r a jsk ic h  snów  tę sk n o tę .

D r u g i  m ąż  b lady, sm ętne j  d u m y , 
S ta w a ł  wśród ulic m iejskich  cieśni,  
P o tę ż n y m  d źw ięk iem  brzm iące j  p ieśn i 
J a k  p io ru n  c iche w s tr z ą sa ł  t łum y.

T rz e c i  b y ł  s ta rz e c  s iw ow łosy ,  
W ś w i ą ty n i  P ańsk ie j  p ieśń  sw a  śp iew ał.  
K ie d y  n a tch n ie n ia  św ię te  g ło sy  
O rg a n ,  ze z ło ty c h  u s t  w ylewał.

A ż  raz  r o z p o c z ą ł  się sąd  ludzi:
W  k tó r y m  z n ic h  św ię ta  i sk ra  p łon ie ,  
G d y  dźw ię k  ic h  p ie śn i  w  lu d u  ło n ie  
N iez g o d n y ch  u cz u ć  echo  budzi?

A le  M is t rz  w ielki rzek ł :  „Sędziow ie!  
W s z y s tk ic h  t r z e c h  b rac i  j a  p o s ła łe m ,  ' 
K u  ob jaw ian iu  d u c h a  w  s łow ie ,  
K aż d em u  in n y  u d z ia ł  dałem :
Z ac h w y cić ,  w zru szy ć ,  w zn ieść  k u  górze ,  
O to  p o tę g i  t r z y  są  tony!
Czyj s łu c h  k u  p raw d z ie  n a s t ro jo n y  
H a r m o n ią  zna jdz ie  w  ta k im  chó rze .

M. Ilnicka.
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WIADOMOŚĆ
O K A S S U L I, D A W N E J  MI A R Z E  P O L S K IE J.

D o  na jn iep e w n ie jszy c h  z a b y tk ó w  przeszłości,  ja k ie  u am  p rao j
cow ie nas i  w  p u śc iźn ie  pozos taw il i ,  należą, bez zaprzeczen ia  
in ia ry  i w agi.  P o z o rn ie  sądząc  m o ż n a b y  z tą d  w nioskow ać ,  iż 
p rze d m io t  ten  b y ł  z b y t  d rob iazgow y, lub n iegodzie ij  badań; 
spo jrzaw szy  je d n a k  n a  u k ła d  całej siły n a ro d u  i j e g o  o b ro n ę  za 
cząw szy  od  X I I I  w ieku , na  ow e piechoty łanowe lub role wybra- 
ideckie, n a  tyle  p r a w  na jd aw n ie jszy c h  w K o ro n ie  i L i tw ie ,  bez 
w y ją tk u  p r a w a  C h e łm iń sk ieg o  i M a g d e b u rg sk ie g o ,  p rz e k o n y w a 
m y  się, iż in ia ry  z w ła sz c z a  g ru n to w e ,  by ły  je d y n ą  i na jg łów n ie j
szą p o d s ta w ą  daw nej s i ły  obrończe j na ro d u .  D la  te jto  w ażno 
ści, już nad  ty m  przedm io tem  C z ac k i  je d en  z n a jp ie rw szy c h  n a 
szych  b ad a cz y  tro sk l iw ie  p ra c o w a ł ;  mimo je d n ak  l icznych  u s i ł o 
w ań , p r z e d s ię b r a n y c h  w d a w n y c h  i now szych  czasach : p rzez  S o l
sk iego , O s t ro w sk ie g o  i w w zorow em  dziele K o lb e rg a ,  p rze d m io t  
te n  jeszcze  w  wielu ra z a c h  u lega  do tąd  licznym  w ątp l iw ośc iom , 
lub  w cale  żadnych  nie p rz e d s taw ia  objaśnień. W  p ie rw szym  razie 
m oże tu  s łu ż y ć  za  dow ód ,  iż ta k  częs to  w sp om inana  w d a w n y c h  
naszych d y p lo m a ta ch  m i a r a  g ru n to w a  mansus n ie j e s t  d o tą d  o s ta 
teczn ie  ściśle oznaczoną  i udow odnioną ,  czy li  to  b y ł a  m o rg a  lub 
w łóka .  P o d o b n ież  t a  os ta tn ia ,  do tąd  cz ęs to  ta k że  b y w a  braną  za 
toż  samo, co d aw n e  ła n y  w naszym  kra ju ;  rów n ież  m iara  g ru n 
to w a  passu s  w  c iąg łym  błędzie jest  u w a ż a n ą  za  k ro k .  Ż eby  d o 
wieść d ru g ie g o ,d o sy ć  p rzy toczyc ,  iż w szy scy  nasi pisarze ,  z a c z ą 
w szy od Solskiego z X V II  w ieku, m ilczą zupełn ie  o k a s su l i  j a k o  
niiarze po lsk ie j .  P ró c z  tego liczne sp o ry ,  ja k ie  p rze d  k ra tk a m i  
sądowem i do dziś dn ia  zachodzą,  co  do n iepew nośc i  miar zw ła 
szcza  g ru n to w y c h ,  tem  silniej w y w o łu ją  p o trze b ę  w y jaśn ien ia
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w szelkich  te g o  rodza ju  w ątp l iw ośc i .  W  ty m  to  celu d o rzucam y  
dziś naszę  ce g ie łk ę  w  tern p rze k o n an iu ,  że s tanow czo  rozw iązu 
je  je d n e  n iew iadom ość  d o tą d  zupe łną .  G ro m a d z ą c  m a te ry a ły  
do tom u  V I  dzie ła  m e go ,  m iędzy  innemi d o s t r z e g łe m  w  lu s t ra -  
cy i  W a r s z a w y  z r. 1564, zatem w na jdaw n ie jsze j ,  iż  p r z y  o p i
sie szczegó łow ym  fo lw ark u  w arszaw sk iego  z te g o  ro k u ,  je s t  
w zm ian k a  o m iarze  k a s su l i  w nas tępu jącym  u ryw ku :  „ J e s t  p r z y  
W a rsz a w ie  fo lw ark  nie m a ły  p rzy  sam em  mieście, rozdz ie lony  
n a  t r z y  pola ; dw a  p o la  leżą  na  d o b ry m  g ru n c ie ,  ale n a  trzec ie  
p o le  p ia sk u  się  u radza; ale go  ła tw o  p o p ra w ić ,  bo g no ju  w m ie
ście dosyć ,  f i e r w s z e  pole leży  n a  k o ń c u  m ia s ta  za  św . K r z y 
żem, n a  k tó re  się pospo lic ie  w ysiew a ozim iego  ż y ta  k o r c y  110, 
u radza  się k ó p  350, a czasem 400, czasem  w ięcej .  D ru g ie  pole 
średnie , n a  k tó re  się  w y s ie w a  ż y ta  n a  zim ę k o r c y  130, u rad z a  
się w edle r o k u  lcassul 400, n ie g d y  kassul 450, n ie g d y  500. T r z e 
cie po le  skonieczne,  n a  k tó re  się  w ys iew a  k o r c y  140, u ra d z a  się 
ż y ta  kip:  je dnego  ro k u  300, d rug iego  400, a  t rze c ie g o  350 wedle 
urodza ju ,  bo  tam  pole p o d le jsze .”

P o  raz  p ie rw sz y  n a t ra f iw szy  n a  ta k ą  m ia rę  po lską ,  s z u k a 
łem n a p rz ó d  ob ja śn ień  w n aszych  p is a rz a c h ,  a  nie m o g ą c  z nich  
n iczego  dow iedz ieć  się, zm uszony  zo s ta łe m  p o s i łk o w a ć  się, 
w d y k c y o n a rz a c h  o b c y c h  średn iow iecznych .  S k ró c o n y  s ło 
w nik  z D u  C a n g e ’a, F re s n e g o  i K a r p e n ta r y u s z a  (1) p rz e d s ta w ia  
nam  p ięć  w y ra z ó w  p odobnych :  cassola, casm la, cazeola, cazola, 
caxola; k tó re  z ty c h  b ę d ą  zb l iża ły  się do n aszego  p rzedm io tu ,  
p rzy to c ze n ie  n a s tę p u ją c e  wyjaśni.

Cassula p o d łu g  te g o  ź ró d ła  m ia ła  t ro ja k ie  znaczenie: l od, 
oznacza ła  d łu g ą  z k a p tu re m  su k n ię  u ży w a n ą  przez  d u chow nych  
a p o d łu g  t łum aczen ia  g ra in m aty k ó w  P o l lu cy u sza  i H ez y ch iu sza  
m u s ia ła  być p i lśn iau n a  lub w e łn ia n a  albo d lu g ie m i w łosam i 
p o k r y ta .  W  ogóle m ia ła  p rz y o d z ie w a ć  ca łe  ub ran ie  na  d u c h o 
w nym . 2re , ta k  zwano naczyn ie  duchow ne ,  gdzie p r z e c h o w y w a ł  
s i ę  sa k ra m e n t  C i a ł a  i K rw i  P ańsk ie j  d la cho rych ;  3cie, t a k  m ia n o 
wano p ę k i  lub  w iązki np. s iana, s łom y  i t. p.

Cassola oznaczała: 1°®, m a łą b r y tw a n ę  do sm ażenia;  2re, m ia 
rę  zbożową; 3010, ja k o  zd robn ia ły  rzeczow nik  od  cassia v. cassa, co 
m iędzy  11 odcieniam i, oznacza ło  także  m ia rę  zbożow ą lub do 
w ina  d la  d u c h o w n y c h  w regu le  św. B e n e d y k ta .

(1) Edycya Halska z r. 1772 .
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Cazeola b y ła  to  m nie jsza  m ia ra  zb o ż o w a,  p o d łu g  k tó re j  d a 
n iny  ś redn iow ieczne  o d b ie ra ły  się. J a k a  zaś  b y ła  je j  w ie lkość  
lub p o d z ia ł ,  nasz  a u to r  nie p o u c z a  nas.

Cazola ozna cz a ła  ja k ie ś  naczynie  lub  m ia rę  zbożową,, k tó 
re j  w ielkości znów  nie ob jaśn ia  tenże k o m p i la to r .

Caxola m ia ła  toż  sam o znaczenie  co cassola. W e  w szy 
s tk ich  ty c h  odcien iach , sp o s t rz e g a m y  jeden  g łó w n ie jsz y ,  że b y ła  
to  m ia ra  z b o ż o w a ,  k tó r a  w p ę k a c h  u sk u te cz n ia ła  się; a to li  wiel
k o śc i  je j  ani p o d z ia łu  ja k ie g o k o lw ie k ,  n igdzie  nasz  k o m p i la to r  
nie podaje .

W  tak ie in  ubóstw ie  a u to ró w  ś re d n io w ie c z n y c h  co  do n a 
szego p rz e d m io tu ,  n ad e r  w aż n y m  je s t  u ry w e k  z nasze j  lu s t ra cy i  
z r .  1564, pow yże j p rz e z  n a s  p rzy w ie d z io n y ;  z n iego bowiem  
m ożem y s ta n o w cz o  objaśn ić  to , czego  nam  w szys tk ie  dow ody  c u 
dzoziem skie  nie d o s ta rcza ją .  A n a lo g ia  czy li  p o d o b ie ń s tw o  m y
śli, g łó w n ie  nam  do tego  ro zw ią zan ia  posłuży : ro zb ie rzm y  w ięc  
c a ło ść  na  części.

M ów iąc lu s t ra to ro w ie  o fo lw ark u  w arsza w sk im  p rz y ta c z a 
ją ,  że n a  t rz y  g a tu n k i  pól,  d w a  w  dobrym  g ru n c ie  a  trzec ie  liche; 
n as tęp n ie  do n o sz ą  w ja k im  s to s u n k u  p r o d u k c y ę  ro c z n ą  z la t  k i l 

ku m o ż n a  o znaczyć  z ty c h  t rze ch  pól, ab y  dochód  dla sk a rb u  
p rzyb liżonym  sp o so b e m  ustalić . W  ty m  ce lu  p rz y w o d z ą ,  iż 
l od n a  na j lepszym ,grunc ie  w ysiew ało  się  k o r c y  110, u radza ło  się 
kóp od 350 do  400 a czasem  w ięcej;  ź re w średnie j dob roc i  polu 
w y s ie w a n o  ży ta  k o rc y  130. a u ra d z a ło  się kassul od  400 do 500. 
W  trze c ie m  zaś po lu  najlichszem , w ysiew ano  k o rc y  140 a z b ie r a 
no kóp  od  300 do 400. W  p ie rw szein  i t rzec iem  polu  lu s t r a to 
rowie co do u io d z a ju  używ ają  naszej in ia iy  k o p ą  zw a n e j ,  ty lko  
w d ru g iem  czyli  ś red n ie m  polu p rz y ta c z a ją  m ia rę  kassu la .  P o -  
ró w n y w a ją c  je d n a k  cy f ry  p ro d u k cy i  ż y ta  z t rz e c h  pól,  w idocznie  
p r z e k o n y w a m y  się, że k a s s u l a  b y ła  w tem  m ie jscu  b r a n ą  z u p e ł
nie za  kopę.  Że t ę  p r o d u k c y ą  ś redniego  p o la  p o d łu g  naszego  
ob ja śn ien ia  b ra li  lu s t ra to ro w ie ,  dow odzi za raz  n a s tę p n a  m yśl 
szczego low o  p o św ię co n a  urodza jow i,  ja k i  w 1. 1563 n a s tą p i ł  z te 
goż sam ego  po la .  D o d a ją  bow iem  ,,Nq, tem  p o lu  ś redn iem  roku  
p rz e sz łe g o  w ysiano  by ło  ż y ta  n a  zimę k o rc y  130, u rodziło  się 
i dz ies ięc inę  o d p raw iw szy  kóp -15^; d a w a ła  k a ż d a  ikopa posp o l i
c i e  po d w a  ko rce ,  u c z y n i  ko rcy  . ' l i i  m iary  w arszaw sk ie j .  N a  
nas ien ie  zo s taw iw sz y  n a  po le  p ie rw sz e  k o rcy  110 zos tan ie  k o rc y  
806, każ d y  k o rze c  szacu jąc  po dziesięć g ro sz y  fac it  złp . 268

Tom  I. Łuty 1858. 5 3



4 1 4 W IADOMOŚĆ

gr .  20. A le  iż p a n  s ta ro s ta  nie p rzedaje  tu  p r z y  b rze g u  żyta,  
ale je  spuszcza  do G d ań sk a ,  a  8 k o rc y  w a rsza w sk ic h  czyn ią
i) gdań sk ich ,  m oże się tego  ży ta  p rz e m ie rz y ć  na g d a ń s k ą  miarę, 
k o rc y  100, k tó r e  m oże b y ć  p rzedane  ja k o  i insze .  T ej  sum m y 
m oże w ynijść  n ieco  na  k o sz ta  szkn tne ,  o s ta te k ,  do sk a rb u  może 
być  d a n o .”

Nie p o tr z e b u je m y  z w rac ać  tu  uw ag i,  ile te n  us tęp  je s t  w a
żny  ta k że ,  co do p o r ó w n y w a n ia  m ia r  g d ań sk ich  z w arszaw sk iem i 
w t a k  odległej) p rzesz łośc i ,  sam i bow iem  c z y te ln ic y  ła tw o  te  w a 
żną w iadom ość  osądzą.

W  ca łe j n a s tę p n e j  lus traćy i ,  t a k  z tego  ro k u  ja k o  i z l a t  n a 
s tę p n y ch ,  n igdzie  sp isu jący  nie w spom ina ją  tćj m ia ry  kassuli ,  
lecz zaw sze  k o py ,  p rz e k o n a n i  będąc ,  że k o p a  albo k assu la  b y ła  
to żsam ośc ią .  O tóż  w ięc  m am y i w ielkość te j  m ia ry ,  je j  po d z ia ł  
i użycie .

Nie p rz e s ta ją c  n a  t a k  d o k ła d n ć m  o zn a cz en ia  z te g o  ź ró 
dła, śledziliśm y czyli w n a s z y c h  Voluininach L eg u in  n je n a t ra f i 
m y n a  te g o  ro d za ju  m iarę.  D o tą d  je d e n  ty lko  u s tę p  w y k ry -  , 
liśm y  p o d  r. 1523, a to  w  p roces ie  są d o w y m  k ró la  Z y g m u n ta  1, 
k tó r y  to  u ry w e k  .p rzeds taw ia  nam  za razem  intie szcz eg ó ły
o te j m ia rze .  S a m  p rz e d m io t  d o m a g a  się p rzy to c ze n ia .  P r a 
wo d aw ne  s ta n o w ią c  w swej p ro c e d u rz e  ró żn e  k a r y  na  p r z e s tę p 
stw a, t a k  co do dan in  zbóż i s iana  w y ra ż a  się:

Pro eo quia tu recepisli violenter decent cassulas foeni in prato  
ipsius haereditario villae IV. laboris ip s iu s: quod foenum  pensât sibi 
ad vig in ti grossos et totidem damnr. judicialiter respm isarm .

Zn to  iż ty  g w a ł to w n ie  z a b ra łe ś  10 kassu l  s iana  n a  łące 
jego  dziedzicznej w w iosce N. p rze z  n ieg o  u p ra w ia n e j  (k tó re  to 
siano on  sobie szacuje na  20 g ro szy  i ty le ż  za sz kody)  m asz o d 
pow iadać  sąd o w n ie .

A u to ro w ie  cu d z o z iem sc y ,  p rz y ta c z a ją c  tenże sam  ustęp ,  
b io rą  tli m iaro cassida za  p ę k  lub p ę c z e k  a  nie za  ko p ę .  Że to  
je s t  zupe łn ie  b łę d n e  w y jaśn ić  nam  należy. P ra w o d a w c a  nasz s t a 
now i w tym  przep is ie ,  iż za 10 kassu l  siana, z a b o rc a  w y p ła c i  j a k o  
zw ro t  w a r to śc i  20 g roszy  i ty leż k a ry .  O p u sz c z a ją c  os ta tn ią ,  
p rz y p a t rz m y  się ja k a  w ar to ść  b y ła b y  sam ego  siana, g d y b y  k as -  
sulę b rać  tu  za  pęczek .  K ie d y  za 10 kassu l  s iana  m a  za p ła c ić  
w ar to śc i  20 groszy, za tem  w ar to ść  jednej  kassuli w y p a d a  n a  2 g r o 
sze ów czesne .  Że zaś g ro sz  z r. 1523 ró w n a ł  się dzis ie jszym  14, 
za tem  za ję d n ę  k a s su lę  s iana  p o d łu g  t łu m ac ze n ia  a u to ró w  c u 
dzoz iem sk ich  m ia ł  za p ła c ić  28 g roszy  dzisie jszych. C z y ż  po-
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d o b u a  p rzypilsc ic ,  ażeby  w cz asach ,  k ie d y  korzec  ż y ta  k o sz to w a ł  
w r. 15G4 g ro szy  dziesięć ,  a dz is ie jszych  z ip .  3 g r .  10, p ęc z e k  
s iana  k o sz to w a ł  2 g ro sze  a dz is ie jszych  g ro sz y  28, zw ła sz cza  że 
obecnie n a w e t  p o  k arc zm a ch  p rze d a ją  go p o  5 g roszy .  T a k ie  
n ie p o d o b ień s tw o  zm usza  nas  do uznania , że w ty m  ustęp ie  na 
s z y ch  p raw ,  kassu la  j e s t  b ra n a  za k o p ę ,  a  nie za p ę c z e k  j a k  
tw ie rd z ą  au to row ie  cudzoziem scy . K iedy  w ięc  k a s s u la  znaczy  
tu  ko p ę ,  w y p a d a  za tem  jej w ar to ść  dzis ie jsza  na  g ro szy  28, co 
w  p o ró w n a n iu  z ce n ą  ż y ta  z r. 1564 nie je s t  m a łą  ilością . W ie 
m y  bowiem, że k o p a  ż y ta  daje p rze c ię c io w o  l l/ ¡  k o r c a  ziarna; 
jeże li  w ięc  je d e n  korzec  ż y t a  k o sz to w a ł  w r. 1564 dz is ie jszych  
złp .  3 gr.  10, k as su la  ż y t a  k o s z to w a ła  d z is ie jszych  z łp .  5, a k a s 
sula s iana  g ro szy  20, co j e s t  p raw d o p o d o b n ém  z obecném  p o 
łożeniem  cen.

C zy li  nasz pew nik  że k a s s u la  b y ła  k o p ą  u t r z y m a  się, n a 
s tę p n e  b ad a n ia  okażą.  T y m c z a s e m  d la  ogó ln e g o  do b ra  u p r a 
szam y w szy s tk ich  bad a cz y  p rzesz łośc i ,  aby  p o s t r z e ż e n ia  i pew ne 
w zm iank i ja k ie  o tej nieznanej m iarze p o lsk ie j  wy n a jd ą ,  raczy li  
nades łać  red a k cy i  B ib lio tek i W a rsza w sk ie j ,  ja k o  do  ogniska ,  
k tó re  po  raz  p ie rw sz y  w  ty m  p rze d m io c ie  roz tl i lo  sio (1).

Pisałem
w W arszawie, dnia 18 listopada 1857 r.

Alexander W ejnert.

(1) W chwili kiedy nisz urywek drukujemy, znaleźliśmy idąc za 
uprzejmą wskazówką uczonego naszego Alexandra Wacława Maciejowskiego 
następujące o téj miarze w Statucie Wiślickim dowody, które w zupełności 
z waryantów tego kodeksu potwierdzają nasze powyższe mniemania (a) 
§ 490 tit. D e poena Vro fru m e n tu n m  receptions solvenda. Item pro una 
cassula  (b) cujascunque graui in die reoepta poenam judicio sex marearum 
et damnum passo quiudecem alias pietnachiesta  recipieus solvere teneatur; 
si autem tempore nocturno id factum fuerit, tunc furtum esse decernimus et 
declaramus. Tit. D e aestivalibus vel hiemalibus receptis. Item pro cassula 
aestivalium vel hiemalmm decernimus, unam mensuran, rat.one violentiae 
dum recipitur ad currum, dum autem in pondenbus rec.pttur furtum esse 
declaramus, id ipsum ad roceptionem loeni extendentes.

(a) S tatu t W iślicki w ydania Jan a  W. Bandtklego i  r. 1831. S tr. 87.
(b) T am ie  w odsyłaczu: „coi»a pro cassula w „m ych  w aryautach Kodcxu .



KRONIKA LITERACKA.

1. W łościanie z  okolic Krakowa, skreślił J ó ze f M ączyński 
z rycinam i M ichała Stachoiwicza, nakład i druk Józefa

Czecha. 1858 r. W  12-ce str. 122.
2. Obrazki z  obyczajów ludu wiejskiego przez Walerego 
Wielogłowskiego, członka Towarzystwa rolniczego krakow
skiego. W ydanie 3 zawierające sześć obrazóib razem  zebra
nych. (Leniw y B artek , Kuba jarm arczny , Franek pijanica, 
W siowi złodzieje , Grzeszni rodzice, W ystępne dzieci i N a 

rada grom adzka). Kraków , w księgarni wydawnictwa dzieł 
katolickich naukowych i rolniczych , drukiem  Karola B u 
dweisera i spółki 1856 r. W  16-ce 400 str. z drzeworytami.
3. Obrazki z obyczajów domownictwa wiejskiego przez Wa
lerego Wielogłowskiego, w Krakowie nakładem  księgarni 
i wydawnictwa dzieł katolickich naukowych i rolniczych

1857 r. W  16-ce 223 stron.
4. Obrazek oderwany przez W . W . Wielogłowskiego. (P i
sarz prowentowy. L o k a j , P anna  s łu żą ca , Garderobiana 
i Pokojówka). Kraków czcionkami drukarni Czasu 1857 r.

93 stron.
5. Obrazek wiejskich rozkoszy (Ż n iw o  dworskie)  przez W a
lerego Wielogłowskiego. Kraków nakład i druk księgarni

i wydawnictwa dzie ł katolickich naukowych i rolniczych 
1857 r. W  16-ce str. 94.

Z a n im  ośmielimy s>ł2 p rzedstaw ić  g łębsze nieco s tudya kry 
tyczne w dziedzinie literatury, a szczególniej tóż belletrystyki pol- 
skićj, rzucam y tu pobieżnie kilka u w ag  krytycznych o dziełkach 
leżących przed  nami, trak tu jących  bądź rzecz o ludzie wiejskim, 
bądź Łóż p isane dla ludu sam ego .  S ta rać  się będziemy rzecz p rze 
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prowadzić  sine ira et studio w  sposób,  aby czytelnik sam ocenił 
ile autorowie obadwaj ,  będący nateraz  p rzedmiotem niniejszego 
sp rawozdania  odpowiedzie l i  zadaniu swemu.

Baczny dos t rze gac z  może ł a two dojrzeć,  że obecnie panuje 
gorączka ,  k t ó r ą  l i teracką zwać  można.  Zdawałoby  się, że całe 
t ę tno ogółu w tę j edynie s l ronę zwróci ło się i wszystkie  żywolne 
spożywa  w tym celu soki.  Kto dawnićj  nie spojrza ł  na książkę 
i wolał  smaczne za jadać kąski  po zaułkach i piwnicach,  dziś s k w a 
pliwie j ą  czyta i sam przyznaje,  że oprócz  ost ryg i s zampana ,  są 
j e szcze smaczniej sze po trawy  i napo je ,  a tćm jes t  pokarm ożywczy 
dla ducha.  Pociesza jącćm jes t  spoj rzeć  na wykaz pocz towy gazet  
i czasop i smów,  k tóre  nigdy nie marzone przez wydawców posia-  
dają  cyfry swoich p r enumera to rów.  Nie r zadko  widzieć można 
nawet  i za kassą  w sklepie ks iążkę jeśli już  nie poważniejszej  
t reści ,  jeśli nie Kraszewsk iego lub Korzen iowskiego ,  bo i te dla 
ogółu mnićj są przystępne ceną swą  wygórowaną ,  a przez au to 
r ó w  to le rowaną do tąd,  to przynajmnie j  Pojatę  Bernatowicza lub 
Ursyna Jana zT ęczyna ,  k tó re j ako  wyszłe /. mody i tańsze,  ch ę 
tnych nabywców znajdują.

Już to nie nowina i zaszczyt  niesłychany mieć w rodzie swym 
li terata;  nie ma teraz w życiu narodu  k rzeseł  senator skich i kaszte
lańskich,  j es t  przynajmniej  fotel autorski .  Koło piszących z każdym 
dniem powiększa się. każda cząs tka  dawnćj  Polski ,  każda prowin-  
cya k raju sama porusza  w sobie ruch umysłowy,  tworzy  czytelnie 
wspólne,  wypędza  preferansa z p różn iaczego  dotąd koła,  i chętnie 
zabawia się ro zm o w ą ma jącą  więcej  treści i j ąd ra ,  ro zm ow ą często 
ba rdz o  pożyteczną.  Z pociechą nieraz przychodzi  s łuchać uwag  
potocznie czynionych,  dosłyszym tam niekiedy i pomysły trafne, 
pełne g łębokości  i p raktyczności  rozumnój :  a p r z e l e ż  autorowie 
ich sk romnie  i cicho siedzą w sw o jć m  kółku,  nie pyszniąc-się i nie 
szuka jąc  z swych zdań chwały próżnój i oklasków,  za k tóre przed 
dziesiątkiem lal rzęsiste od zdziwionych i oniemiałych s łuchaczów

dawane  bywały.
Lecz przyznać trzeba,  że przytem wszystkióm ob jawi ła  się 

inna gorączka k tó r ą  a u t o r  o  manią nazwiemy,  i która się tćż w li
chych u tworach  pseudo  poetycznych,  kor respondencyach ,  jakie  
p rawdz iwym utrapieniem stają się dla r edak to rów  pism czaso
wych,  nakoniec  w słabych i bladych powieściach  p rawie chorob l i 
wie  objawiła.

Czy to j e s t  dob rą  wróżbą ,  czy z bujnego  pola wyrasta jące 
kłosy wszystkie dojrzały wydają lub wydadzą owoc,  to czas i przy
szłość okaże.
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Kilka tych pobieżnych uwag  nas tręczyło nam maleńkie dziełko 
p. Józefa Mączyńskiego.  A u to r  znany, a raczéj  imię j e g o ;  głównie 
też dotąd z opisu K r a k o w a  wydanego  pod tytułem Pamiątki z Kra
kowa, z kilku zajmujących opowiadań z przeszłości  umieszczonych 
w fejletonie Czasu i obecnéj  publikacyi.  Co do Pamiątki z Krakowa 
j uż żywa polemika p r ow a dz o n a  w O rę d o w ni k u  naukowym w P o 
znaniu w r. 1845 przez W.  K. i J. J. j asno  wykazała  kto j e s t  a u t o 
rem owćj składkowćj  pracy. Pan M. nie zaprzeczył  temu,  że naj- 
mniéj 15 osób imiennie wyrażonych wzięło współudz ia ł  w dziełku 
tém, k tóre pod każdym względem niżćj stoi od Opisu Krakowa 
Ambrożego Grabowskiego  tylokrotnie w kilku wydaniach p o w t ó 
rzonego.  Publikacye w Czasie p. J.  M. mają pe w ną  war tość  pod 
wzg lędem nieznanych faktów i wydarzeń,  a k tóre  w większej  j e 
szcze liczbie mają być w posiadaniu familii czy tćż p. Józefa Mą- 
czyńskiego.

Co się tyczy „ Włościan z okolic Krakowa“  szczerze mówiąc 
sine ulla ira, z p rzykrém uczuciem bierzemy p ióro do ręki  aby 
kilka o nich powiedz ieć słów. Nie będziemy wchodz ić  kto tam 
znów jest  teraz autorom,  czyli pisał  sam p. J. M. czy imię j ego  jes t  
znowu firmą,  to dla nas  j es t  zupełnie obojętną r zeczą ;  mamy tu 
bowiem na baczeniu rzecz,  nie zaś okładkę kolorową.

Opis ten włościan zdradził tę  sarnę dą ż n o ść  i cel w j akim 
dawnićj  pisano i wy dawano  pod tąż firmą dziełka,  to jes t  powzię
to myśl uklecenia cz ego ś ,  ułożenia w pewn ą  pozorną  całość 
i wydania tego dlatego,  aby b y ło  wy drukowane ,  aby o d ś w ie ż y ć  
swe imię. na Rok Pański  1858 i przypomnieć  czylającćj publ iczno
ś c i  nakładcę,  który oprócz  kalendarzy,  wydał  Pa mi ą t kę  z Krako
wa i Zbie racza i Rozrywki umysłowe,  go towe  w l ic z n y c h  exem-  
plarzach na usługi  nie kupujących czytelników i inne.

Czas byłoby już opat rzyć się, Ze książeczki takie nie dają 
sławy autorowi,  ani tćż wydawcy  korzyści ,  a publ iczności  użytku 
przynieść nie są  w  stanie.  Wydaw ca  p o w in ie n b y  się zapat rzyć na 
swego  kolegę właściciela wydawnictwa Dzieł katol ickich lub Ju 
liusza Wild,  lub tćż poznańsk ich,  w a r sz a w s k ic h  albo wileńskich 
nak ładców:  j ak  Żupańsk iego,  Nowoleckiego,  Zawadzkiego,  Sene-  
walda,  Merzbacha,  Orge lbranda  i innych. P ra c a  i owoce jéj —  to 
tylko mo g ą  uznanie uzyskać i  pod ać  w szacunek i poważanie  im ię  
wydawcy i autora ,  u czytającćj  publ iczności  i u narodu całego.  
C za s blichtru już przeszedł  n ie p o w r o lm e .

Smutno powziąłby wyobrażenie o ludzie z  okolic Krakowa,  
ktoby chciał  go  nabrać  z opisu p. J- M.,  widno dziełko całe doro 
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bione zostało do kliszy pozostałych z rycin n ieodża łowanego i nie- 
dość je szcze cen ionego  S tachowicza ,  k tó rego samo rodn y  talent 
w y p r o w a d z ił  i pokierował ,  nasz nes to r  kap łaństwa ,  n iezapomniany 
nigdy p rymas i biskup krakowsk i ,  Paweł  Wo ro n ic z .

Ryciny ko lo ro wan e  S tachowicza  domieszczone były przez 
A mb ro że go  Grabowskiego przy p ie rwszćm jego  wydaniu Opisu 
Krakowa, lam ono były i przy nas tępnych jeszcze właściwe wyd a
niach,  chociaż sam au to r  spost rzeg ł się, że już były spóźnione 
i zdaje się dlalego nie powtórzy ł  ich w nowych edycyach.  Co 
bądź,  obrazki te nie p rzeds tawiają bynajmniej ludu z okolic K ra 
kowa ,  przynajmniej  jakim jest teraz;  czy są wierr>emi przeszłości ,  
tego rozwięzywać  nie będziemy.

Były ma lowane  obrazki ,  napi sała się do nich książeczka,  
i wed ług  takowych  zrobiony został  podział  k r akow sk ich  włościan,  
chociaż o tym podziało nikt  w świecie a tem mniej w Krakowie 
nie słyszał.  Wys tępują  tam Ogrodniku ma ją lo być włościanie 
z Czarnćj  Wsi ,  Nowój Wsi i Ło bzo w a;  dalej Prądziczunie, dalej 
Podgórzanie i tych nazwę au to r  nada je  wyłącznie na Podgórzu  
mieszkającym,  które przecież j e s t  miasteczkiem przy Kl ukowie za 
mostem wiślanym leżącćm; dalej j e szcze wydobywa  Wolniczanów 
lub Kijaków, to mają być także włościanie;  dalej znowu Skoiiticza- 
nów, którym każe skóry zdzierać z koni ,  nakoniec Śwudniczanie. 
Dziwnie że au to r  tą inelodą pos tępu jąc nic nie wspomnia ł  o Wo
lanach, Clielmczanach, Bielaiiczykach, Kaszubach, Bronowiozunach, 
Piaskowych i t. p. j ako  mieszkających we wsiach Woli ,  Chełmku,  
Bielanach,  Raszowie,  Bronowicach,  Piaskach,  i t d.

Do jakich lo niekonsekwencyi  i w malutkich można dojść 
rzeczach,  jeżeli się fałszywą postawi zasadę.  Autor  n& początku 
pisze:

„P o w ia d a ją  dzieje,  że K ra k ó w  jeszczo w przed Chrys tuso
wych czasach był miastem leżącóm w poś rod ku  osiadłego ludem 
słowiańskim tak wielkiego ziemi płatu,  na którym ani zbyteczny 
mróz uczuć  nie zamrozi  ani zbyteczny skwar ,  namiętności  nie 
r o z o g n i.”

Nie słyszeliśmy czy w ten sposob  i gdzie to św ia dcz ą  dzieje 
że na tym wielkim płocic, są zbyteczne skwary.  O ile wiemy 
w Krakowie nikt  nie doznaje j ednego  lub drugiego ,  bo ciepło 
r zadko dochodz i  30 stopni ,  a mróz j es t  już nadzwyczajnym,  żale- 
dwo ki iko-dniowym, jeżeli więcej nad 18 stopni  sięgnie.  Zalćm,  
jes t  lo t em per a t u ra  umia rkowana.
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„Ale śladu łój Słowiańszczyzny (mówi dalej au r o r )  nie ma 
w Krakowa budowlach,  a mało wydatnym jest w mieszkańcach ,  
bo dawne drewniane świątynie i mieszkalne budynki  p rzemurowa-*  
no na kościoły i domy.  a mieszkańców charakter ,  zwyczaje,  oby
czaje i ubiór,  zobczyły po większćj  części  stosunki  z innemi ludź
mi, to obcy przybysze.”

Radzibyśmy wiedzióć o j a k ich ło  ś ladach S łowiańszczny 
chce mówić  autor,  i gdzie ich pragnie  szukać;  jeżeli mówi o wy
kopal iskach,  wszakże ich dosyć w okol icach Krakowa ,  jeśli o p o 
daniach z czasów słowiańskich,  to jakież znaczenie będzie miało 
owe podan ie  o smoku lub mogile Wandy  i Krakusa ,  albo też s o 
bótki? Ale możemy iislyszóć odpowiedź ,  że smok  to u twór  ba je
czny, bo wtenczas  kiody go struto,  siarki nieznano,  ale jeśli znano 
to palić się zatlona w brzuchu potwornym bez przystępu pow ie 
trza nie mogła;  a co do mogił Wandy i Krakusa,  to, że nie byli ty
mi Słowianami ,  o których chce mówić  autor ,  ale to byli Wielko 
Chrobaci :  a wreszcie badania najświeższe odkryły,  że Wanda  
i Krakus panowali  w Dalmacyi,  a mogiły,  to tak tylko innym wy
sypano.  Sobótki  zaś, zaciemny p rzedmiot  i zupełnie nie wyja
śniony, aby go w ślad Słowiańszczyzny Ićj, k tó r ą  ma au tor  na my
śli, można b rać  na seryo.

Będziemy więc tylko w wątpl iwości  j aką Słowiańszczyznę 
autor  w swój pracy t raktuje.  Wszakże  zdaje się,  że moznaby 
wniosk ow ać  i  rozumowań  autora ,  iż w j ego wyobrażeniu S ło 
wiańszczyzna było jakieś  pańs two  jednoli te,  zapewne Morawskie,  
bo mówi:  „tćj  róinobci p ow od em  są  zmienne koleje,  na których 
przejście wskazały losy tćż plemiona,  po rozpadn ięc iu  się Słowiań
szczyzny. ( -hrobatowie których j e dną  ga łązką są włościanie z o k o 
lic Krakowa  (!?) należeli do tych szczęśl iwych plemion,  co najdłu-  
żój pod własnemi byli r ządami ,  eo przęśli  po tem pod władzę in 
nych S łowian,  jak to Ałorawów i t. d . ”

W badaniach swoich au tor  widno dalćj zachodzi  j ak  san) 
Lelewel,  on bowiem rzucił  myśl że szlachta pochodz i  z Lechów,  
n ie z a p r z e c z a ją c  bynajmniej  aby L e c h o w io  i chłopi  czyli w łośc ia 
nie nie mieli od S łowian pochodz ić ;  autor  zaś powiada nam,  że 
włościanie k rak ow scy  pochod zą  od Chrobalów!

Za ba w nć ni jest  co mówi p. J. JVI. o wadach  tych /Słowian-Chro- 
hatów czyli włościan z Krakowa.  „ W  spuściznie po swych p r z o d 
kach odziedziczyli nietylko chwalebne przymioty ale tćż i wady,  ich 
równie  uwielbiane cnoty j ak  kary godne  występki  (!). Odziedziczo
nych z wiary ba łwochwals tw ,  p rzesądów,  guse ł ,o b ch od ó w ,  niezdo-
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łała w niob wyniszczyć wiara chrześc iańska przez blizko dziesięć 
ubiegłych wieków.  Jedne do tychczas  p r zechowują  się,  drugie 
połączono z powsta lemi  na łonie chrześciaństwa,  tworzą w nich 
dziwną mieszaninę pogaństwa z chrześciaństwem” (p. 3). Zaiste 
nie słyszeliśmy nigdzie,  aby w krajach które się liczą do Słowiaii- 
sczyzny, coś podob neg o  istnieć jeszcze obecnie mogło.

Dalej na str.  4 i 5 dowiadujemy się, że między temi pogano-  
chrześciańskiemi po tomkami  Chroba tów znachod zą  się rasy (sic), 
k tóre jak au tor  mówi  na s tronić 5 w wierszu 8, , ,wszystkie te jak 
nazwałem rasy, żyją prawie w odosobnieniu;  ludzie z nich nie 
przenoszą się (z tych ras) jedni  do drugich,  ani ł ączą związkami 
małżeńskiemi.”

Autor  zapomniał ,  że wyrazu rasy,  używa się do zwierząt  
czworonożnych,  jak koni,  bydła i t. d„  mówimy bowiem ulepszo
na rasa,  czystćj rasy i t. d. ,  a o ludziach wcale nie; jeżeli zaś tak 
sobie upodoba ł  ten czworonożny  wyraz,  to już rasami  prędzćj  
zwać można szczepy ludów różniące się zewnęt rznemi  oznakami 
w składzie i ustroju ciała,  j ak rasa mongo lska,  rasa indyjska 
i t. d., ale dziwnie to brzmi,  użyty len wyraz rasy do włościan za
śc iankowo żyjących,  w pewnćm kole swojćm otoczonych i w nióm 
krzewiących się tylko, do tych pogano-chrześc ian .

T eraz p r z y stęp u je m y , o p u ś c iw s z y  te n ie w y d a r z o n e  o k ó ln ik i
0 początku włościan k rakowskich,  do ich podziału,  w którym nam 
ich au to r  raczył podać.

Widno,  że p. J. M. nie zadał  sobie żadnćj pracy w poznaniu 
różnych j ak nazywa ras ludu krakowskiego  i mianuje ich ryczałtem 
Krakowiakami ;  nazwa o którój dobrze  wiemy,  ale napróżno jćj 
szukalibyśmy na miejscu.  Do włościan liczy t rudniących się 
ogrodnic twem Krowodrzanów, mieszkańców z Czarnćj  i No w źj 
Wsi  i Łob zowa ,  a k tó rzy  ani obyczajami,  ani czystą mow ą ,  nie mo
gą być do nich zaliczani; t ćmbardzć j  że posiadają częs tokroć ba r 
dzo wysokie wykształcenie.  T rudno  bowiem między niemi zna
leźć, nie już gospod arz a  lub gospodynię ale dziewczynę służącą
1 pa robczaka ,  jeżli pochodzą z miejscowości ,  czytać,  pisać i r a 
ch ow ać  nie umie|ących;  nie mało tćż znajduje się takich,  którzy 
po kilka klas łacińskich a nawet  gimnazyum całe ukonczyli.  Są 
to prawie,  mieszczanie k rakowscy  niższego stopnia i za takich 
uważani  przez gminę,  gdy wsie ich leżą w  obrębie wa łów miasta 
i wszystkie ciężary ogólne miejskie ponoszą.  Nie pijają oni by
n ajm niej albo rzadko wódkę,  chodz ą  skrzętnie do kościołów kra

tom i. i'»'y 1858-
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kowskicli ,  j ak  na Piasek lub l i i  do Maryackiego kościoła ,  należą 
do Brac tw miejskich pilnując wszystkich nabożeńs tw i modli tw.  
Nie s.i więc oni włośc ianami  w znuczeniu tćm jak przywykliśmy 
je rozumieć,  od  których jeszcze st rojem na pół  miejskim t j .  k a 
potą,  a kobiety jubkami  i t rzewikami i t. d. odróżnia ją  się. To, 
co nam au to r  poda ł  o ich zatrudnieniu,  j e s t  za nad to  już znane,  
i zdziwiliśmy się, że tam nie zrobiono wzmianki  j e sz c ze po raz se
t n y  p i i r w s z y  o karczochach zwanych ananasami  k rakowskiemi  lub 
głąbikach (lacluca cracoviensis) .

Inny podział  znajdujemy na Prądniczanów, dalćj na Szkalb- 
mierzanów i Proszowiaków, i na tćm au tor  kończy idąc do Galicyi 
za Wisłę i p rzedstawia  nam swoich Kijaków, Skotniczanów, Świą- 
tniczan. Niedbałość ta zmusza nas do sp ros towan ia  i uzupełnie
nia rzeczy.

Prądniczanie a raczej  mieszkańcy kilku wsi pod miastem 
położonych,  znanych pod nazwą  Biały, Czerwony,  Duchncki,  Bo-  
sacki  i t. d. Prądnik,  są to włościanie j ak inni, t rudniący się u pr a 
wą roli i posiadal i  już g r un ta  od czasów usamowolnienia p r ze pro 
wadzonego  przez Komissyą Włościańską za b. rzeczypospoli tój  
krakowskiej ,  a z których bardzo mały czynsz płacili.  Mieli s w o 
je szkółki  dokąd skrzętnie  posyłali dzieci swe,  a gdy położenie 
rzeki P rąd n ik a  j e s t  ba rdzo przyjemne i Krakowianie p rawie c o 
dzienne tam wycieczki  lubią robić,  włościanie korzyści  nie małe 
każdćj  wiosny, lata lub pięknej jesieni  odnoszą ,  sp rzedając  mleko,  
masło,  ser  i chleb swój  sławny; k tó rego  wypiekiem nie wielu t ru 
dni się, gdy wyrobienie j ego  j es t  rodzinną tajemnicą.  Chleb ten 
pieczony w dużych bochenkach  odznacza  się właściwym smakiem 
I t rwałością,  tak że w 10 dni i dłużej po wypieczeniu,  można  go 
z wielkim smakiem spożywać.  Zakupują  go też oprócz  mie j sco
wych głównie flisaki i oryle puszczający się z zbożem Wisłą,  
mieszkańcy podta tr zańscy na targi krakowsk ie  z wyrobami swe- 
mi przybywający,  a częs to  bardzo za osobl iwość przesyłany bywa 
w odległe strony kraju,  gdzie k romka p rądnick iego chleba może 
być miłym podarkiem,  szczególniej  tćż dla rodzimego Krakowiaka.

Autor  mówi o Skalbmierzakach i Proszowiakach, którzy n a 
leżą obecnie do królestwa Polskiego;  jeśli w ięc  już przeszedł  g r a 
nice d aw n rg o  Okręgu ,  czemuż nie opisał  mieszkańców z okolic 
Wiślicy, Miechowa,  Olkusza.  Jęd rze jowa i t. d. ,  a którzy,  znowu 
zupełnie różny mają typ między sobą.

Wątpimy aby się t rzymał  dawnego  podziału wojewódz twa  
krakowsk iego,  bo go bynajmniej  nie wypełnił  opisami.
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Z z a d z iw ie n ie m  u jrze liśm y  w  d z ie łk u  p. J. M. brak w sz e lk ie j ,  
n a w e t  jak iój b ą d ź  w ia d o m o ś c i  o  o b e c n y c h  s to s u n k a c h  w ło ś c ia n ,  
ja k  na nich  w p ły n ę ło  u w ła s z c z e n ie ,ja k  z n o s z ą  c ię ża r y , ja k  p r z y j
m ują n ie ch ę tn ie  n a r z u c a n y c h  n a u c z y c ie li, i jak  z w s tr ę te m  o d m ie 
niają  w  s z k ó łk a c h  d z iec i ich  der, die, das, mein, meine, mein, i t. p. 
S ą  to r ze cz y  n a zb y t za jm u ją ce , a b y śm y  ich  n ie  m ieli p ra w a  w y -  
m a g a ć  o d  a u to r a , ja k ie g o  bąd ź o p isu  w ło ś c ia n  a s z c z e g ó ln ie j  tóż  
k r a k o w sk ic h , k tó rzy  niezaprzeczenie za w z ó r  w sz y s tk im  w ło ś c ia 
n o m  p o lsk im , m o g ą  b y ć  s ta w ie n i. A p o n iew a ż  a u to r  o p u sz c z a  
r z e c z  tak  w a ż n ą , a w d a je  s ię  w  o p isy  w e se la  r ze cz y  znanej już  
z w ie lu  p o p r z e d n ic h  i g r u n to w n y c h  o p is ó w , jak  B r o d z iń sk ie g o ,  
G o łe m b io w s k ie g o , K o n o p k i i in n ych ; d la te g o  m u sim y  g o  w y r ę c z y ć
• k ilk a  s łó w  p o w ie d z ie ć  w  tym  w z g lę d z ie .

W kilka lat po utworzeniu rzeczypospoli tej  krakowskićj  
us tanowioną została Kommissya W łościańska  celem oczyns/ .owania 
g run tów włościańskich we wszystkich dobrach na rodowych ,  czy
li do ska rbu miasta Krakowa,  z j akiego bądź tytułu naówczas  
należących,  i w dobrach instytutowych t. j.  będących własnością 
wyłączną miasta ,  klasztorów,  szpitali i t. p.  Kommissya la wzię
ła się energicznie do czynności ,  tak iż w pierwszych latach lOciu 
wszystkie dobra  na rodowe  były oc z y nsz ow an e , a w kilka lat 
później ogólne oczynszowanie zostało dopełnione.  Włościanie 
grunta jakie posiadali ,  otrzymali na wieczną dzierżawę,  a raczej 
na własność niepodzielną,  ma jącą oddzielną tabellę z właściwym 
numerem,  opisem i nazwiskiem posiadacza.  Zasada była bar 
dzo umia r kowana  w opła tach,  ol iszerność:  kmiecie mieli po 30 
mo rg ów ,  16 zagrodnicy, ośm do pięciu,  pół-zagrodnicy  i tych 
było lóż najwięcej .  Opłata czynszowa nadzwyczaj  miernie wy
rachowana,  tak iż włościan na pięciu i sześciu morgach  p ła 
ci ł  wszystkiego ska rbowi  wraz z poda tkami  i innemi ciężarami 
kilkadziesiąt  złp. Zachowane  jednakże zostały niektóre s łuże
bności  wed ług  układu obowiązanych z ma jącemi  p rawo,  bądz 
w naturze,  (i tak osepy w niektórych wsiach zsypywano),  bądź 
tóż w go tów ce  umówionej  płacono.  Z dóbr  narodowych  p o 
zostałe dwory  z gruntami  wraz  z p rawem do p rop inac j i ,  rząd 
odzielnie wypuszczał  w tak zwane wieczyste dzierżawy czyli 
erbpachty; k tóre na licytacyach sp r ze d aw an o ,  za ofiarowaniem 
jed no raz ow ego  wkupna  wynoszącego ki lka,  ki lkanaście lub 
kilkadziesiąt  tysięcy złp., -i op rócz  tego płacono czynsz dzierża
wny dochodzący i/8 lub l/ t części dawnego czynszu.  Przy przej 
ściu z rąk jednych do drugich,  rząd wtedy jedynie miał p rawo
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odkupu ,  albo jeśli za twierdzał  układ,  ot rzymywał  tytułem laude- 
mii 2 %  od kapi tału ceny szacunkowej .  Tym sposobem rząd 
uwolnił  się od adminislracyi lub wydzierżawień,  otrzymał z dóbr  
narodowych  znaczny kapitał  i mógł  bez uciążenia nadać  stałe 
posiadanie ziemi włościanom.  Nadto utworzyło się kilkanaście 
folwarków i posiadłości  drobniejszych,  (jak młynów i t. d.), k tó 
re z czasem doszły wartości  i ceny dóbr .  I tak jeden np. fol
wark 200 przeszło morgowy bez lasu, tylko z p rawem propi -  
nacyi, przy licytacyi sprzedany w r. 1821 za 15,000 złp., z czyn
szem rocznym 2,500 złp., później w 15 lat odprzedany  przez 
nabywcę  za 37,000 złp. ,  a w 20 lat potem,  ten sam folwark sp rze
dany został  za 108,000 złp. W tym stosunku wszystkio własno
ści g run towe dworskie  i włościańskie podniosły się.

Przy takićm urządzeniu włościanin k rakowski  p rzyszedł  do 
bytu zamożnego ,  t rudniąc się skrzętnie rolą, sp rzedając  wyborne 
siana,  szczególniej  z okolic rzeki Hu da wy i ponad Wisłą,  sadząc 
kapustę ,  jarzyny i ziemniaki,  up rawia jąc tytoń na swoję potrzebę 
lub sprzedaż,  szczepiąc  drzewa ogrodowe;  tam zaś gdzie grunta 
były d robne i bliżej miasta,  t rudniono się dos tarczaniem masła,  
mleka i śmietanki,  albo tćż rzemiosłami.  Ale i włościanie z dóbr  
prywatnych,  w których podobnież zniesiono pańszczyznę,  przez 
oczynszowanie,  j ak  w h rabstwie  tenczyńskićm i innych, niemnićj 
się dobrze  mieli.— Tak więc nieznający c i ężarów,  nieznający co 
to jest  wo jsko  i b ranka :  ma jąc  łalwy pozbyt  na p rodukta  swe ja- 
k i egobądź rodzaju: włościanin k rakowski  przyszedł  do stanu j a 
kiego nigdy nie miał i o j ak im nie marzył  wcale:  to tćż był pocz 
ciwy, religijny, posyłał chętnie dzieci swe do szkółek kosztem 
gmin utrzymywanych i przyszedł  do oświaty,  tak iż niejeden s ię 
gnął  imaginacyą i chęciami  wyżej; to k ierował  swego  syna na księ
dza lub uczonego,  to znów o dd aw ał  się na większą skalę przemy
słowi i przychodzi ł  do niemałego majątku.  I nie rzadkie wsie 
w Okręgu  k rakowsk im w których włościanina stać było na 
30,000 złp. gotówki.  50,000, a nawet 100,000 złp. Włościanin 
taki,  był panem sobie i s zanował  sąsiada swego,  czcił właściciela 
we dworze,  k tórego po dawnemu wielmożnym panem nazywał,  
przychodząc częs to doń w gościnę;  to po poradę ,  czasem też 
p rosząc o pomo c  w złój doli; to na chrzciny swego  dziecka lub 
na zaślubiny krasnćj  dziewoi albo mlekiem i krwią rumieniejące* 
go się pa robczaka .  Księdzu p roboszczowi  składał  chętnie dani
ny, dawiił częs to na msze.  wyprawiał  suty pogrzeb  zmarłym, o f i a 
rując k rowę  dla jegomości, a modli ł  się gorąco  do wize runków
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Pana J e zu sa , N. P a n n y , i Ś w ię ty c h  P a ń sk ic h , k tó ry ch  o łta rz e  o d 
n a w ia ł lub p o d a rk a m i o zd a b ia ł. D la w ło śc ia n  k r a k o w sk ic h  b y łto  
istny  raj i ta k im  g o  te ż  p o c z y tu ją  m a w ia ją c: „¿j jui, pono nie l ą 

dzie takich casów jak  za wolnizny” to je s t  za  b. w o ln e g o  m ia sta  
K ra k o w a .

Otwarcie granic królestwa Polskiego i P r u s s  postawi ło  
go w możności  prowadzen ia  handlu niektóremi przedmiotami,  j ak 
o rzechami ,  jajami, owocami ,  miodem i t. p., k tóre daleko często 
większemi partyami wysyłał,  albo tóż pod wysłane,  na furmankę 
chętnie się najmował .  Znali włościanie k rakowscy  swój los 
i wdzięczni byli za niego rządowi  i miastu,  które uważali  za 
sp raw cę  szczęsnój doli; szczerze kochali  go lóż, uważając  za swo-  
j ę  d rogą własność.

Największą przyjemnością było dla nich,  kiedy Pan Bóg dał 
święto, ubrawszy się w strojne szaty,  iść na odpust  do P. Maryi 
w Krakowie,  lub na Zwierzyniec albo tóż na P iasek  (kościół  XX. 
Karmeli tów),  który tóż w szczególniejszój był u nich adoracyi.  
Inne lóż okoliczne odpus ta ,  jak w Mogile, Alwerni, w sąsiednich 
lub dalszych wsiach,  były licznie odwiedzane od tego pobożnego
• poczciwego  ludu k rakowskiego.

Do Kalwaryi pod Lanckoroną  i na Jasnągórę częs to tóż b a r 
dzo, kompaniami  mającemi  na czele o rganis t ę  z cho rągwią  lub 
umiejącego śpiewy kościelne s tarego włościanina,  pobożne  piel
grzymki odprawial i

Rok 184(i i dalćj,  schmurzył  len pogodny  obraz  bytu wło- 
ściana k rakowsk iego .  W pierwszym dotknięty ucierpiał  na człon
kach swych rodzin,  z których wielu już nie powróc i ło;  późniój zaś 
ujrzał  kres  szczęścia swojego,  gdy go uwłaszczono,  kazawszy 
płacić podatki  wynoszące w t rójnasób wszystkie ich dawne op ła
ty; obłożywszy go nioznanemi mu pożyczkami,  ofiarami, kommis-  
syami, a w końcu,  st raszl iwym dla niego poborem do wojska,  k tó 
remu nawet  w okolicach Chrzanowa,  nieopatrzny,  siłą w r. 1849 
opierał  się.

W ło śc ia n in  o b e c n ie  n ie r o z u m ie  w ła d z , k tó re  d o ń  p o  n ie m ie 
ck u  p iszą , m im o  w y r a ź n e g o  p a ten tu  c e s a r sk ie g o  p o le c a ją c e g o  k o r-  

r e s p o n d e n c y e  c z y n ić  w ła d z o m  w  tak im  ję z y k u , w  ja k im  p o d a n ia  
w n ie s io n e  zo sta ły ; n ie  potrafi z n a leź ć  s ię  m ięd zy  n iem i; n ie  w ió  d o  
c z e g o  p r o w a d zą  ja k ie ś  narady c o  d w a  ty g o d n ie  w  p o w ia to w y c h  
u rzęd a ch  (B e z ir k sa m ta c h )  czy n io n e: k ła n ia  s ię  ty lk o  n isk o  p rzed  
k a żd ą  c z a p k ą  u r z ę d o w ą , a le  le g o  w s z y s tk ie g o  n ie  r o zu m ie , a p o 
d r a p a w sz y  s ię  w  g ło w ę ,  Oglądając s ię , p ó łg ło s e m  d o  są s ia d a  s w e 
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go przebąknie:  , ,kumie a kiejże to licho, a cóż się to porobi ło?” 
,.A cóżto nierozumiecie sąsiedzie,  a dyć to niemieckie rządy.” I na 
frasunek id<i po poc iechę do s ta rszego w gromadz ie swćj i g w a 
rzą  sobie po c i chu :  „kój  to dawne  casy się podzia ły ,  gdzie 
było srebra dużo,  a miemców i papierowych ich pieniędzy nie- 
znal iźwa’’ (I) .

Włościanie k rakowscy  mimo usi łowań u rzędników finanso
wych a po tem niektórych kadastralnych,  zostali Ićm czćm byli: do 
wojska  oddają  samych próżniaków i nie lubiij tych co wraca ją  
z niego lub na urlop przychodzą i uważa ją  ich za wyrodzonych;  
po dawnemu zaś czczą kościół  Boży, szanują ks. p roboszcza  
i wielmożnego pana,  a podszep tom złym nie dają ucha,  a nawet  
sami do sądu  zaskarżają:  j a k  tego były fakla w trybunale k r a k o w 
skim na niewiele lal przed j ego zniesieniem; gdzie g romady  s ta
wały w domu badań,  udow odnia jąc  n ierozważne s łowa j ednego  
7. delegowanych mierniczych,  klóry chcąc  dowieść źle zrozumia-  
nćj goi l iwości  swćj ,  i przywiązanie okazać,  obrał  d rog ę  po temu 
taką,  jakićj  używano w cyrkułach bocheńskim i ta rnowsk im,  nim 
się okropnych z tegoż sku tkó w  doczekano,  temu lat bhzko d w a 
naście!.1

Nie j ednakowo wszakże uważać po trzeba włościan k r a k o w 
skich i lud w okolicach mieszkający.  Byt dawnć j  Rzplitćj k ra 
kowskiej  s t anowczo wpłynął  na ludność pod jój władzą mie
szkającą,  j ak  lo z r zutu oka p rzeds tawionego  przez nas,  zau 
ważać  można.  Włościanie (ialicyi, mieszkający w graniczących 
cyrkułach bocheńskim i wadowickim,  są zupełnie innego us po so
bienia: zaledwo osiedleni po nad Wisłą,  mają coś  odpowiedn iego 
k rakowsk im i zbliżają się nieco do nich ukszlałceniem i zacho wu 
ją dlań poważanie  i sy m p a ly ą . W ło śc ia n ie  odleglćj o mil kilka 
położeni,  n ienawidzą Krakowiaków więcej  jeszcze,  jak swych pa 
nów niegdyś nienawidzili .  Nienawiść ta, ma przyczynę w zawi
ści ich swobod neg o  bytu i czystego sumienia.  Nadwiślańcy z w a 
dowickiego  mniej su niechętni ,  a b ę d ą c y  bliżćj Szląska więcćj  są 
pracowici.  O G ó ra la ch  nie możemy tu mówić j ako o Krakowia

(1) W Okręgu krakowskim jedynie była w obiegu moneta król. 
polskiego i krakowska, bita w niewielkiej ilości w r. 1835 za prezesostwa 
senatu Kaspra Wielogłowskiego, w skutku wniesionego przez niego proje
ktu na sejm krakowski. Moneta ta jest bardzo rzadka obecnie, głównie 
wykupioną została przez żydów dla dobroci srebra; wszelako można je
szcze złotówki spotkać sprzedawano jako numizmaty. Mają herb Krakowa: 
z jednej strony napis 1 złoty i z drugiej r. 1835.
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kach,  tak  jak to  a u to r  uczynił: bo w żadnym o n i razie d o  ludu 
k r a k o w sk ie g o  liczyć się n ie  mogą ,  ch y b a  ty lk o  dlatego,  że d o  
K rak ow a z w yro b a m i stolarskiemi,  d r u c ia rsk iem i i ś liw k a m i, przy
je ż d ż a ją  na targi,  kupując za to zboże lub kapus tę  dla siebie i s ą 
s ia d ó w  swych osiadłych na drogich im werhach  i połoninach.  Lud  
to poczciwy,  religijny, pracowi ty,  kochający kraj,  i lubiony też o d  

wszystkich i prawie wszędzie znany. Dr. Tripplin w swojej  Wy
cieczce w Karpaty starannie ich opisał ;  z pracy j ego  zdaliśmy 
sp raw ę  w zeszycie czerwcowym Biblioteki Warszawskiej  r. z. ( I) .

Włościanie z króles twa Polskiego inny mają typ, i obecnie 
równo  z właściwcmi Krakowiakami mieszani być nie mogą .  S t o 
sunki wszelkie między niemi po zamknięciu granic ustały, tamten 
stanął ,  ten wszechst ronnie  postąpi ł  naprzód.

Włościan w okręgu  k rakowskim rozdzielićby można na 
kilka kategoryj ,  prócz  blisko miasta mieszkających trudniących 
się dos tawianiem nabia łu ,  j ak z Woli  Justowskićj ,  Chełmku,  Bie
lan, Zwierzyńca,  Ło bzo wa ,  Bronowie ,  Rząski ,  P iasków,  Czyżyn 
i ogrodn ictwem,  o których już wiemy; są j e szcze mieszkający 
wzdłuż doliny Rudawy,  począwszy od Czerny, Czatkowic,  Krzeszo
wic,  Tenczynka,  Niegoszowic,  Zabieżowa ,  Rudawy i innych po- 
bliższych, niemnićj zamieszkujący powyżej  powiśla j ak  we wsiach,  
Morawica,  Balice,  Aleksandrowice,  Kaszów;  dalej znów,  Babice.  
L ipsowiec i t. d., niemniej w stronie komory  lgołomii ,  od Mogiły,  
Ruszczy,  Kar n io wa ,  Brianie i t. d. położonych;  wszyscy ci trudnią 
się u pr aw ą  gruntu i przemysłem drobniejszym,  sp rzedając  p rodu-  
kta na t a rgach  k rakowskich;  s ą  10 najzacniejsi  ludzie, pracowici ,  
religijni, dosyć oświeceni ,  mający wszędzie prawie  szkółki .  Od

(1) Musimy tu nawiasem sprostować rzucone zdanie przez spra
wozdawcę Gazety Warszawskiej z zeszytu tego Biblioteki, jakobyśaiy sta
rali się rehabilitow ać pana Tripplina; nie mając udziału ani w jego pra
cach, ani nie znając go osobiście, nie mielibyśmy potrzeby wdawania się 
w obronę jego, która do niego samego należy. Sprawozdauie wspomniane
o podróży pana. Tripplina było pisane wraz z innemi, w miesiącu styczniu 
r- 1857, 'zatem na trzy miesiące wprzódy, zanim obudzona czujność Ga
zety Warszawskiej przez D ziennik Literacki we Lwowie wychodzący, 
tyle hałasu narobiła. Nie potępiają« ani pana Tripplina, ani jego anta
gonistów, ośmielimy się ty lko zapytać, czyli nie dawniej trochę wypada
ło rozpatrywać się w pracach zbyt płodnego autora i dawniej zwrócić 
uwagę jego na tak lekkie cenienie publiczności polskiej, a nie zapomi- 
nając stanowiska i obowiązku dziennikarza, milczeniem, na wszystko po
zwalać.



4 2 8 KRONIKA

lesistych granic Królostwa we wsiach Kobylanach,  Radwanowi -  
cach,  Żbiku i innych,  są mniój już pracowici ,  grunta ich zimne, 
dosta rcza ją  znaczny kontyngens  kont rabandzi s tom,  którzy przy
uczeni do lekkiego za robku ,  a ztąd i do zbytków,  częs to  oddają 
się występkom i niejaki odsetek produku ją ,  zaludniający więzie
nia karne.  Toż możnaby powiedzieć o niektórych wsiach po ło 
żonych nad  Wisłą  naprzeciw Wadowieck iego;  z tych ostatnich 
szczególniój  tóż z Czern ichowa  i innych,  głównie wynajmują się 
za fl isaków do spławu  drzewa i zboża do Gd ań sk a .  Część lesi
sta włościan od granic pruskich i gó rnicza,  jćst  na jpracowit sza  
i najwyżój wykształcona.  Są  to prawie  mieszczanie dobrze  się 
mający j ak  we wsiach  Jaworzno ,  Niedzieliskach,  Dąbrowie,  Sier
szy, Dębniku i t. d. W niektórych n iedawno  ubiegłych latach 
włościanie z tych okolic czytelnie własnym kosz tem zakładali  
i utrzymywali  dla użytku swych rodzin i s ą si adów.

Niepodobna nam w da w ać  się w bliższe opisy s tosunków 
włościańskich,  zwłaszcza że to można dokładnie uczynić,  tylko na 
miejscu z datami w ręku; w oddaleniu  zaś, nie mogliśmy p rze
nieść, by nie sp ros tować  błędne i niedokładne podania,  o tym naj 
zacniejszym i najucywil i zowańszym ludzie polskim.

Turysta,  c i ekawy poznać dawne pamiątki  polskie,  zwiedzi
wszy stary g ród  Krakowa,  niechaj  w wycieczce swój czynionej 
bądź  wśród  uroczych okolic,  bądź też koleją żelazną do prześl i 
cznych okolic Krzeszowic,  Tenczyna lub Czerny, poświęci  kilka 
chwil  i chacie wiejskiej,  a możemy go naprzód upewnić,  że całą 
przyjemność odniesie w rozmowie  z poczciwym,  bogobojnym 
i p racowi tym włościanem krakowskim.

Ale wraca jąc  się do autora  musimy w końcu  podz iękować  
mu za kilka za rysów włościan zna jdowania  się ich w czasie wo
jennych utarczek;  byłyby one jeszcze więcćj  zajmujące,  gdyby 
kompletnie jsze i świeższe nieco poda ć  au tor  nieomieszkał .

Co do śpiewok danych przy obrzędach a szczególniój tóż 
7, wesela wiejskiego,  to wolimy je w całości  przeczytać sobie 
choćby z powtórzeniem z szacownego  dziełka pana Juliana Kono
pki „Pieśni ludu Krakowskiego” wydanych w Krakowie w r. 1840, 
nakładem i drukiem Józefa Czecha,  z k tó rego  zostały od s t ronnicy 
41 do 59 w skróceniu wyjęte,  i wpół  p rozą  opowiedziane.  Wy
d aw ca  wydaniem swóm wspomnianej  p. Juliana Konopki  pracy,  
lepiój sie dawnićj  umiał  zasługiwać publiczności .  Nie wiemy czy 
i w wydawnic twach  Krakowskich kryzys j aka nastała,  ale z tego 
błędnego przypuszczenia wywodzi  nas  dziennik Czas, j ego doda-
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lek literacki i tyle uczonych i użytecznych p rac ,  których wydawni -  
c twa  k rakowsk ie  dostarczają .

Mówiąc o Pieśniach ludu k rakowskiego p.  Jul. Konopki ,  ż a 
łujemy mocno,  że nowój edycyi doczekać się nie możemy,  a która-  
by uzupełniła dawn ą  tćm wszyslkióm,  co na bogatćm tćin polu 
pracowi ty  i zacny au to r  zebrał.  Wiemy o tóm dobrze,  że dużo 
wielkićj war tości  tego rodza ju  prac  posiada w ukryciu; dlaczego 
ich nie publikuje,  nie możemy sobie tego wytłumaczyć.  Zbytnia 
sk r omność  au to rska  w tym razie jest  ze szko dą  dobra  publ i
c z neg o  (1).

Tu byłoby również miejsce p rzypomnieć się spadkobie rcom 
n ieod ża łow ane go  zacnćj  pamięci  Dra Juliana Sawiczewsk iego,  
który część  życia wolną od prac swego  zawodu,  poświęci ł  umie
j ę tnemu zbieraniu pieśni ludu k rakowsk iego .  Wiemy, że s t r aszny 
p oż a r  k rakowski  cztery wielkie in folio tomy z muzyką,  k tó reśmy 
sami oglądali ,  zniszczył;  ale śp.  Julian S. zebrał  późnićj  j e den  g r u 
by tomik z pamięc i ,  który niemniej  wielkićj j e s t  war tości .  D łuż 
sze pozostawianie go w rękopisie,  pozbawia kraj tak ważnćj  i kom-  
pletnćj pracy,  a nie zabezpiecza jej bynajmnićj  od zupełnćj  z c z a 
sem zatraty.

* * *
Teraz idziemy do p rac  pana  Wielog łowsk iego  t. j.  do p o 

bieżnie przez niego szkicowanych obrazków z obyczajów domowni- 
ctwa wiejskiego, stosunków dworskich i  t. d.

O obrazkach z obyczajów ludu wiejskiego powiemy tu tylko 
pokrótce ,  tćm bardzićj ,  że przedmiot  len j ako dawniejszy gdz ie
indziej już był t r ak towany  obszernićj ,  i w  samćj  Bibliotece naszćj  
znalazł  wspomnienie .

Jest  tam sześć pojedynczych  ob raz kó w  przedstawia jących 
pojedyncze cha rakte ry  włośc ian  i ich wady;  zawiązanie i rozwią
zanie intrygi bardzo interesująco oddane;  wi d ać  że autor  usi łował 
przejąć się swym przedmiotem i z całą siłą w y w r z e ć  wrażenie na 
włościan,  dla których widno p racę sw ą  przeznaczał .  Wierzymy 
że trzecićj edycyi w  krótkim doczekać się mógł  czasie.  Autor  
powszechnogo doznał  uznania odbierając liczne zamówienia od

(1 )  Niektóro z zbiorku jego  pieśni ludowych i z innych doczekały  
się tłumaczenia na język czeski wydanego w Pradze czeskiej przez W a
cława Hankę pod tytułem: Krakowiaki], polske n'irodne epewky, pówadne 

i w ceskem prekladu, w Praze nakładem prekladetowym 1 8 5 1 . (2 edycya).

Tom I. Lutj 185S. 5 5
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właścicieli ziemskich i księży proboszczy,  którzy leż szczególniej  
leniwca Bartlza rozkupowai i ,  i w zamian za uczynioną dedykacyą 
obrazków swoich komitetowi C. K. Towarzys twa  go sp o da rsk o-  
rolniczego k rakowskiego ,  otrzymał podziękowanie  na czele dzieł
ka umieszczone.

Co do nas oświadczamy,  że nie są to bynajmniej obrazki  
z obyczajów ludu wiejskiego,  ale pojedyncze wady i przywary 
wydarzające się dosyć i zbyt może częs to  między ludem, wzięte 
za p rzedmiot  wyszydzenia,  aby oddziaływały na czytających.

Są  one z a n a d t o  ogółowe,  zanadto nie ma jące cechy miej
scowej,  aby sprawiedl iwie zwać je można  obrazkami wiejskiemi.  
P i sano  j e  na sposób  bajeczek i powias tek  dla dzieci, w których 
złe przeds tawia się w wyraźnych,  j a skrawych ,  ods traszających 
kolorach,  aby tom mocniej raziły brzydotą  i skażeniem swojern 
morahiein:  pisane powiedzieliśmy dla dzieci,  przez dzieci tćż wiej
skie jak najskrzętniej  powinny być czytywane,  bo niezawodnie  
leniwy Bartek i smutny koniec jego,  może jo od lenistwa od
straszyć.  Lecz obrazki  te jak są skrzę tnie  rzeźbowane,  tak ( po 
wtarzamy raz jeszcze)  nie mają żadnej cechy i charakterystyki  
obyczajów wiejskich.

Autor  jest w błędzie,  jeśli mniema,  ż e  lud może być t a k  

niedorzecznie ograniczony i żeby między nim takie prototypy 
zna jdować się mogły.  I tak np.  pan Bart łomiej  w y i d e a l i z o w a n y  

zapiecek,  najwyższo zakłada swe szczęście w  n ie ruuhawosci  
członków swoich na przyźbie w chacie lub w s ą s i e k u  stodoły.  
Lenis two p rawda,  bywa między ludem z a k o r z e n i o n e ,  a l e  nie tak 
niedołężne i ż e  lak powiemy niedorzeczne,  j ak  aulor  je nam skre
ślił. Człowieka bez namiętności ,  bez żądz żadnych,  bez życzeń 
j akichbądź,  bez uśmiechu na widok  j a snego  słońca świecącego  
na zielone niwy i rolę,  bez podziwu wszystkich piękności  natury 
i p rzedmiotów otaczających go t rudno  jest,  nawe t  na wsi zna
leźć, chyba że au tor  chciał  wyideal izować niedołęgę!

Autor  zdaje się p ragną ł  p rzedstawić  lud,  wś ród  k tó rego  
żyje * * nieS °  zbierał pierwowzory;  lenistwo bywa częs tćm
bardzo między ludetn; ale protestujemy najmocniej ,  aby przed
stawione typy m°br,y przedstawiać wady ludu okręgu  k r a k o w 
s k i e g o ,  na który wywarło wpływ oczynszowanie,  swobodny  i d o 
statni byt za b. rzeczypospoli tój  k r akowskićj .  Ludu tego,  p o 
z w o l i  sobie autor  powiedzieć,  bynajmniej nie sludyowal,  tylko 
z swej młodości  mgławe wyniósłszy o nim wyobrażenia,  t akowe 
dopełnia ideami zaczerpniętemi  w życiu miejskićm, a potem w ży
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ciu wiej sko-szlacheckićm:  pojęcia jego są, tylko a priori. Ta
kiegoż podobn ie  Kuby jarmarcznego, założymy się nawet  z au to 
rem , w całym ludzie k rakowsk im wiejskim nie znajdzie.  Jest lo 
jakiś gamoń (p rzepraszamy czytelników za to wyrażenie),  coś 
posiadający z usposobienia pańskiego,  który nie potrafi  wyrobić 
sobie żadnego p ros tego i zd rowego  sądu o ludziach i rzeczach; 
zostając ciągle pod wpływem nawyknienia,  pozwala temuż nad 
sobą władać.  Żyd, oszust  wiejski,  typ zbyt zpowszedniały i wię- 
cćj podobny do szachraja  miejskiego,  exploatuje go bezprze -  
stannie,  wodzi  za nos w  sposób  taki, że dziecko samo zdolnćm 
byłoby na łem się poznać,  ale nie Kuba posiadający własno g o 
spodars two ,  konie,  bydło i t. d. i t rudniący się od młodości  han
dlem po j a rmarkach :  widzi on wszystkie straty, na które go ó w  
oszust  naraża,  łaje go za t a k o w e ,  a mimo to ciągle wchodzi  
z nim w konszachty i naraża się na ut rat ę całego dobytku.  Gdzież 
się więc podział  ów  sławny rozum  chłopski ,  a który i najwięcćj 
og raniczony chłop posiada.

Lud  m a  wady przyznajemy to,  bo nigdyśmy w nim ideału 
nie widzieli ;  s ą  one częs tokroć w wysokim stopniu rozwinięte,  
ale bywają więcćj powszechne,  właściwe całej rusie (wyrażając 
się stylem pana Józefa AL), j ak  uosobione w j ednem indywi
duum.  Jedną z głównych  wad j ego j e s t  nieufność, bo zawsze 
i wszyscy zdaniem jego  oszukują go; ścisły i zanadto wierny 
konserwatyzm, który nie dozwala  mu odstąpić i na krok jeden 
od zwycza jów ojców swych.  Jeżeli ojciec żył w chacie dymnej 
i bez komina ,  dlaczego i on podobnież w tćjże chacie życia 
przepędzić  nie ma; a odpowiedz ią  włościan zachęca jącym ich 
do pos tępu bywa:  , , tak la nasi ojcowie rabiali i nas naucyli, my 
tez inaczej robić nio umiew a” . Jest  dalej wad ą  zbyteczna chci
wość zyskania dobytku,  dla k tórego pozbywają  się częs tokroć 
najszlachetniejszych uczuć. Chłop posiadający rolę,  r zadko  kiedy 
kocha  go rąc ą  piersią k rasną  dziewoję i żeni się z nią, jeżeli mu 
ta gruntu,  kilku k rów,  korali  i dostatniej  przyodziewy na wiano 
nie przynosi .  Tymczasem nie rzadko znaleźć,  można dwudziesto* 
kilkoletniego pa robczaka  krwią i mlekiem płynącego z porządnej 

fam ilii  (bogatszej )  ożenionego z kobietą,  l iczącą koło albo p rze 
szło lat 40, z wdo wą  już po d rugim mężu,  ale pos iadającą  g runt  
własny.  Zdarzyło się nam widzieć w d ow ę  ju i  po trzecim mężu 
mającą obszerne grunta,  duże go spo da rs t wo  i wiele grosza, k tóra 
po śmierci  ostatniego męża młodszego od niej o lat IG (sama 
bowiem liczyła lat 54) wybrała na 4go za wola, i zgodą panów
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sąsiadów i  krewnych, śwamego t młodegoparobczaka i po upłynio- 
nym terminie p rawnym poślubiła go. Młody wieśniak nie krzy- 
wdi/je sobie bynajmniśj ,  bo przystając do bogatćj  wdowy,  w c h o 
dzi w g o sp oda rs t wo  i byt dobry;  stając się gospodarzem,  zyskuje 
znaczenie i poważanie  w g romadzie i nikt  mu nie powie,  że 
sprzedał  się. Dziewka nawet ,  chociażby ta, z k tó r ą  on rad częs to  
rozmawia ł  pod  kościołem po nabożeństwie,  lub pod  ka rczmą ,  
rzeknie półgłosem do swój przyjaciółki: „ h a  juzci  ta przystał  do 
gdowy,  bo mu tak ojcowie kazowali ,  cóz ta miał robić?”. Spe-  
kulacye małżeńskie,  rachuby najbystrzejsze chociażby częs tokroć 
przeciwne sumieniowi były, aby dojść w j ak ibądź sposób  do 
kawałka  roli, oto jest  ogólne dążenie włośc iana :  w nićj on cel 
życia swego upatrzył ,  do niój wszystkie siły żywota obraca.

Obrazki  ludu wiejskiego tak jak. nam je przeds tawi ł  P. W., 
sąto domalowane kar tony wed ług  planu,  jaki  sam nakreślił ;  może 
wiernie oddają  błędy ogólne w ludzie wiejskim pojawiające  się, 
ale nie posiadają w gruncie  swym islolnój p rawdy.  Dzieci wiej 
skie jeźli jo czytywać będą,  mogą  skorzystać;  ale w takim razie 
zawiele i zawcześnie dużo rzeczy dowiedzieć się potrafią.

Starsi  włościanie będą  się śmiać czytając je lub słysząc 
czytane,  bo każdy przypomni  sobie po do bn ego  temu,  jakiego znał.  
YV każdym więc razie są to  bajeczki prozą  dyalogowane,  ale nie 
obrazki  ludu wiejskiego.

Język trafnie dosyć naś ladowany,  szczególniej  lóż u włościan 
ma jących adukacyą, co gdzieś dw or s ko  służyli lub w miescio 
bywali; ale znajdujemy wyrazy wcale nieznane nam z mowy lu- 
dowśj ,  a które dopióro w  drugim spotykamy autorze.  W o k o 
licach bowiem Krakowa  i w  ogóle znanych za krakowsk ie ,  nić-  
słyszeliśmy wyrazu po próżnicy i nie wiemy co ma oznaczać .  
Pan Gregorowicz zbyt częs to  kładzie go w usta  swoich  boha-  
tórów; być może,  że jes t  znany między ludem sandomierskim,  
ku jawskim i na Mazurach,  ale z ust włościana k rakowsk iego  
nigdy go nie słyszeliśmy.

Nie zaprzeczymy w końcu  zabawy,  a nawet i pożytku jakie 
obrazki  p. W.  przynieść mogą ;  ale mniemamy,  że autor  przy 
swoim znakomitym talencie nierównie więcej użytecznym być 
może w dalszych swych u tworach,  jeśli lepiej się wtajemniczy 
w lud sam, pozna istotne a nie ogólnikowe tojest  katechizmowe,  
że tak się wyrazimy wady j ego  i grzechy (lenistwo,  obża rs two 
i t. d.), wady tkwiące w nim w gruncie, a k tóre trują i nurtują  
wewnęt rzne życie jego.
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Z kolei przystępujemy do obrazków z obyczajów domowni- 
ctwa wiejskiego przez autora poświęconych jalco dowód współczu
cia dla braci szlachty, z Horacego dwuwićr szem:

Beatus ille qui procul negotiis 
Paterna rura bobus —  excercet suis.

które P. W.  w takiém t łumaczeniu podał :

Szczęśliwy kto dalekim jest od zgiełku świata 
A  na zagonie ojców ledwo biedą łata (!)

W  dedykacyi  téj i naiwném t łumaczeniu rzymskiego poety,  
auto r  zdradza nowy ton jaki  przybrał  t. j.  i ronią.  P rzyzna  to ka 
żdy kto przeczyta książeczkę,  gdzie pan  i pani przedstawieni  są 
j a k  owce,  z ktôréj  i krzak g łogowy,  i ostra skała,  i poręcz  przy 
moście,  i ciernie z płotu,  oset  i pokrzywy,  a w końcu i kundel  
wiejski co się zerwa ł  z ł ańcucha,  skubią i szarpią  wełnę niemiłos ier
nie. Ironia ta,  jes t  ozna ką  dobreg o  humo ru  autora ,  którym na 
żywości  obrazki  j e g o  zyskują; nie zwróci l ibyśmy na nią uwagi ,  
gdyby  się w najnowszćj  pracy,  i to w sposób  mniéj  s tosowny,  nie 
przedstawi ła;  o czém znowu pomówimy w swojém miejscu.

Obrazki  te życie wiejskich ofieyalisłów i dworsk ich  d o m o 
wników malujące,  wybornie przedstawia ją  gospodyn ię  d w o rs k ą ,  
łornali  i dziewki  folwarczne,  j ak  podobnież  i Obrazek oderwany 
wyszły oddzielnie w r. b„ zajmuje doskona łe  scha rakte ryzowanie  
pisarza p rowen towe go ,  kucharza ,  lokaja,  panny służącćj ,  garde -  
robianny i poko jowki;  wszystkie te szkice są pełne humoru ,  dow ci 
pu i t rafności,  powiedziel ibyśmy nawet  prawdy,  gdyby nie były za 
j a s k ra w o p rzedstawione .  Tu widno au tor  już  z przedmiotem 
swym jes t  należycie obznajmiony,  nie tworzy bynajmniéj ideałów,  
ale je bierze żywcem z natury,  nie pisze z żadną naprzód j a ką -  
bądż  pareyalną tendencyą,  chcąc  z umysłu obraz w  mocnym 
przedstawić  świetle,  ale popros tu  dagerotypu je  j e  żywcem z ży
cia dw or u  wiejskiego.  Trudno  nie uśmiać się czytając przewybor -  
ny obraz  pani gospodyni, jak  ona tam zabiegi  czyni za swojém,  g o 
ni za zarobkiem,  z uszcze rbkiem dobra  pańskiego,  j ak  zna dobrze
swe podwładne  dziewki,  wić k tó ra  czém grzeszy......i umie ich
w ad  używać na pokrycie tego co chce,  aby przed oczami pańs twa  
zakrytém było. Czytać te obrazki  powinniby wszyscy panowie 
i panie,  a dużo porządek  ich gospodarsk i  i domowy zyskać może;  
nauczą się wybierać ludzi potrzebnych im do us ług  i wyręczania
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w  gospodars twie .  Au to r  tak s tarał  się swe typy uwydatnić,  żo 
nie oszczędza nawet  wyrazów z ust  ich wydobywających  się, k tó 
re podsłuchać  tylko może pan lub pani,  ale w oczach ich nigdy 
się nie wymkną.  Tak ś ..... . ł ..... . łżesz mał.. ,  stul p... i t. p. prze
dziwne wytwory del ikatnych usteczek gospodyń i urzędn ików 
wiejskich,  które wprawdz ie  istnieją w istocie rzeczy,  ale w  p i 
śmie jeśli j uż  nie zupełnie opuszczone,  j ak  to au to r  zrobił  z inne- 
mi wyrazami  tego rodzaju słownictwa,  to przynajmniśj  zas ług iwa
łyby na odkropkowanie ;  iuaczćj w  ręce czyste,  białe i niewinne 
dawane ,  w gronie zaś przyzwoi tćm czytane społem i głośno,  w c a 
le być nie mogą.

Zaba wn a  jest  rozmowa pana inkwirującego gospodynią,  
z której  ten us tęp dajemy:

Pan. Waćpani  tu j es teś  od tego abyś pilnowała,  a więc  ty 
mi odpowiesz .  Ale cóżto,  gdzież to cielę od  holenderki?

Gosp. Odeszło,  Jaśnie panie.
Pan. J akto odeszło?
Gosp. Tojest mówiąc,  zdechło,  Jaśnie Panie.
Pan. To być nie może,  wszakże w zeszłym tygodniu było 

zdrowe;  więc musieliście mu co zrobić?
Oosp. Oh, nie Jaśnie panie! cóżbyśmy mu zrobili? przecież 

j a k  Boga kocham,  ani mu kto chciał co zrobić.
Pan. A więc  cóż mu się stało?
Oosp. Nic, panie,  tylko tak z dobrćj  woli zdechło— na to 

mówiąc  j ak byle co zdechnie.  Tak się breviter rozpukło.
Pan. Więc go  musieliście na koniczynę puścić?
Gosp. O nigdy, Jaśnie panie,  broń Boże, tylko co j eno poko-  

sztowało,  ale nie wiem czy zjadło j eden listek, albo dwa;  mogą  
dziewki  zaświadczyć.

Pan. A więc zgadłem,  żeście go próżniaki  na koniczynę pu
ściły. Ale j a  się oto nie pytam,  szkoda z waszego  niedbals twa 
pochodząca ,  musi  mi być wynagrodzoną .

Gosp. Ja nie mogę p roszę  JP .  być za to w odpowieści ,  że 
j edno  cielę albo drugie lub t rzecie nie wydarzy się. J emu,  co 
p r a w d ę  powiem,  to kazałam pięknie skórki  rozc iągnąć i wiszą 
tam na strychu,  co nawet  żyd za nie obiecywał  po 4 złp., a ja 
chcia łam po pi§ć-

Pan. Jakie skórki ,  to więc nie na jednem koniec,  i więcój 
zdechło?

Gosp. Na to mówiąc p r a w d a  JP. ,  bo i więcej ;  ale co nawe t  
ostatnie,  bo kazałam dorznąć i śliczno było z niego mięso dla cze-
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ładzi,  co i nawet  z tego jest  preß  bo się n ie  brało od rzeźnika 
ale cały tydzień ludziom dawało .

Pan. Ah, cóż to za ludzie, co za ludzie!! To g łow ę  sobie 
urwać!!

Gosp. Oh,  p raw da  J. P.  że i j a  sobie głowy nie u rw ę  i le
dwie się gdzie nie zapodzieję z taką czeladzią.  Gadaj:  nie s łucha
ją, weź na to mówiąc  za łeb?... nie pomoże.  Sa ma  na to ap ren-  
duję.

Margośka (dziewka).  Cóż ma pani na czeladz składać,  
kiedy sama kazała puścić na koniczynę,  aby się przy domu pasły,  
a pas terkę wysłała pani za zwoim interesem.  Nie byłabym ja nic, 
panie (kłaniając się) t ego Wm u Panu gada ła ,  gdyby pani go sp o
dyni nie była wyrzekała na  czeladź;  ale kiedy tak, to całą p raw dę  
w  oczy wypowiem.

Gosp. Nie p raw da  J. Panie:  łie mal., przejęta, z p rzeprosze 
niem, a to przez złość na mnie o F ranka  co mu się wyszczerza,  
a ja n;i to niech Bóg broni,  j aka  jes tem niecierpliwa.

Pan. Ale s łowem z winy Wać Pani  zdechły cielęta.
Gosp. Nie J. Panie.  Niech J. Pan będzie ł a skaw wysłuchać:  

oto ja poszłam zobaczyć czy afrykanki (1) nie zniosły jaja ,  i na to 
mówiąc,  aby kury takie pomacać (!); aże tu słyszę, że z p rzeprosze
niem J. Pana p rosię  kwiczy.  Pobiegłam do chlewa i j akoś  co 
p raw d a  kwiczało,  bo go  wieprzek krzywdził ,  czyli oczywiście 
kąsał;  tak ja wołam na dziewki,  aby która przyszła,  a Margośka  
j ak  zawsze było w końskiój  stajni: więc wołam i wołam,  a tu 
nic. Od razu gwałt!! przybiega pański s tangret ,  co jes t  z górala 
i mówi:  „cielęta się zatruły!” Ja co tchu lecę i odczyniłam urok,  bo 
nawet  węgiel  w szklance wody  spłynął; ale nic nie po m og ło  i j e 
dno się wyciąga,  a po tem drugie i t rzecie i przecież na t rzech się 
skończyło,  a myślałam że i tamte zdechną.  Oh! łaska Boża p r a w 
dziwie,  że tamte zaraz obmyłam z uroku i kazałam je otrzyć,  
z przeproszen iem JVV Pana o chłopskie spod... i zaraz im się ulży
ło. Tak więc było, a nie j ako  mówi  ten próżniak,  coby jeno 
z chłopami broiła.

Margośka. A to wszystko n ieprawda j ak pani gada,  bo z p rze 
proszeniem Wiel.  P a n a  (kłania się), nie z tego pros ię  kwiczało 
że go wieprzek jadł,  tylko że t rzoda była głodna;  bo pani od chle
wa klucz gdzieś zadziała,  a skóbla ani kłódki  ukręc ić  nie mo°-ła 
bo się trzymał,  c h o ć  go pani siekierą podważała ,  i cały dzień ś ^ i 

(1) Kurki indyjskie.
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nie nie jadły,  aż się kamieniem skóbe l  ut rąc i ł ,  a klucz był wsu-  
kni co ją, pani na niedzielę prała.  Tak było!

Gosp. A  łżesz mai., (z przeproszeniem JVV. Pana)  (a my zno
wu z przeproszeniem czytelników że te i  tym, podobne choć odkrop- 
kowane przez nas, wyrażenia przytaczamy).

Margośka. Kiedy mnie niewiara,  to dziewki powiedzą,  bo 
i do tą d  skóbla nie ma, tylko się patyczkiem drzwi podpie ra .

Pan. Flon.. .  j e s t eś  mazgaj ,  a nie gospodyni ,  i podobno  k ró 
tko z sobą skończemy.

Gosp. Bardzo ślicznie dziękuję JWPanu , bardzo,  owszem 
z tego  jes tem kontenfa.  Ani słow’a nie mówię,  kiedy tak mam być 
w  t aki i j  posponacyi .  Przecież j a  służyłam nie w j ednóm miejscu,  
ale może we czterech albo w pięciu i to j e dnego  roku,  a nie usły
szałam,  ani razu takiego s łowa,  coby nawet  w pomyśleniu u mnie 
nie było. Dość ja się na t u rbowałam jak mi wszystkie indyki zde 
chły na korale,  i gęsi  zginęły,  a kaczki  pies wydusił, czyli rzec mam 
suka (!) abym jeszcze o głupie cielęta miała t a ką  turbacyę? U księ
dza dziekana gdzie byłam w obowiązku,  to sześć k rów i dwa w o 
ły na koniczynie się rozpękły,  a nie było ani jednćj  części  takie
go  hałasu,  j ak tu o takie małoletnie cielęta. I owszem z duszy 
serca,  ja  dziś m a m  miejsce. . .  i jakie,  cobym nawet  lepszego nie- 
chciała,  dziśby mię przyjęli.

Pan. Wi ęc  bardzo  dobrze:  pakuj  się WaćPani ,  a ja  dam zaraz 
furkę  co odwiezie.

Gosp. A j akże to  Wiel. Pawby sobie żą da ł ,  żebym ja przed 
kwar ta ł em odeszła? T o  nie byłoby ani z h o n o r e m  pańskim,  ani 
też ze sługi,  abym się lak ohces oddal i ła.  Przyjdzie mój rok,  to 
i owszem; nie sprzeciwiam się Wiel. Panu.

Pan. Kiedy WP ani  masz  dzisiaj miejsce,  j ak powiadasz ,  to 
nic na tźm nie st racisz,  a ja  zyskam,  że się jój wyzbędę.

Gosp. Dziśbym miała,  gdybym chciała;  ale oto się nie m ó 
wi,  bo coś  miałam rzec?...  iżby nie było z honorem,  abym powia
dam umykała się przed kwar ta łem.

Pan. Już j a do końca  kwar ta łu  WPani  zapłacę,  a zaraz mi 
fora ze dwora.

Gosp. Na to nie m og ę  nawet  przyzwolić bez urazy pańskićj ,  
bo nie j es tem tak jako inna z chłopskiego s t anu ,  co nie ma nija- 
kiój ambicyi.  Sług iwałam po dwora ch  i to większych j ak  ten, 
a nigdzie mnie taki interes nie spotkał .  I owszem pan hrabia kie
dy mnie czasem widział,  com była młodszą za nieboszczykiem
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mężem,  a zawsze do mnie  mówił :  „d ob ry  dzień,  pani Wędz icbo-  
wska,  czy mąż pani już  poszedł  w  pole?” .

Pan. Już j a  to ułożę bez krzywdy WPani ,  ale i z zabezpie
czeniem me go  d o b r a . ”

Jak widzimy z podob nym  hu m o re m  maluje nam pan W. 
wszystkie obrazki  z do m o w ni c tw a  dworsk iego ,  hu mo r  ten odbi ja 
się metylko w komicznym i na tura lnćm przedstawieniu ch a r ak t e 
rów,  ale cz ęs tok roć  w wyrażeniach, k tóre właściwe są  f igurom 
i ich wykształceniu,  które nam przedstawia.  Wady  ich,  niedo- 
łyztwo,  lub zła wola ,  d ąż ąc a  ku zarobieniu n ieprawego  g rosza  
z kosztem i z usz cze rbk iem pań sk ie g o  dobra ,  są bardzo prawdzi 
wie, może nawe t  zbyt p r aw dz iw ie  o dw zor ow ane .  Mniemalibyśmy 
że takie typy były, że się rzecz t ak  dawnićj  miała; ale chcielibyśmy 
wierzyć i wierzymy, że j a k  z j edne j  s t rony  panowie są rządniejsi,  
rozumniejsi ,  szczególnićj  tćż w  Galicyi po nieszczęsnym r. 1846 
i po zniesieniu pańszczyzny;  t a k  znowu sługi i oficyaliści dworscy  
po przei waniu węzła między w a r s t w ą  spo łecz eńs t wa  wiejskiego 
a kłussą wyższą; gdy los swój  widzą  wyłącznie w ręku pana,  gdy 
oddzieleni są od wsi i obcy jej częs tokroć ,  w  nim tylko znają nie°tyl- 
ko swego  ch l ebod awcę ,  ale i sweg o  naczelnika że się t ak  wyra
zimy partyi (chociaż nienawidzimy wyrazu tego),  swój  interes 
w końcu  w interesie pana j a sno  widzą.  Drug ą  zaś par tyą nieprzy
chylną tamlćj  i ma jącą  p rzeciwne interesa,  zupełnie dworskim 
oflicyalistom obce,  są gminy wiejskie.  Zdawałoby się więc nam 
loicznie myśląc,  że usposobienie dworsk ich i officyalistów je s t  
więcćj  j a k  dawnićj ,  panu nietylko już  przychylne,  ale i sympaty
czniej z tymże związane.

W yborny jes t  obrazek pana w  stajni końskiój: pełno w  nim 
prawdy i humoru i interesu dla zajm ujących się gosp od arstw em .

(Franek,  Jęd rek ,  Matus,  Szymek,  fornale i pan).
Pan. Czy konie zd rowe?
Fr. Z d ro w e  W. Panie,  coby im tam było?
Pan. Ale jakieś chude!
Jęd. Albo się nie n apr ac u ją  dzień w dzień; co t rzeba niemi 

doganiać? a je szcze okunom wrzeszczy,  że mało robią. Ściągnie 
si§ to szkapsko,  ściągnie!

Matus. Co się niema ściągnąć?
hzymek. A. ow sa  mało dają i to jeszcze nikły..,,
Matus. A siana na percyc (na porcye)  co dawnićj  w  po

s t ronek  zawiązał  i zarzucił .
Pan. P rzecież  trzy garnce na konia to dosyć?  

łom  L Luty 1858, 5 6
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Jędrek. Byłoby tam może,  j akby nie robiły,  ale żgać tóm 
od rana do nocy,  to się bydlę uszarpie.

Matus. Co nie mai!!
Pan. Ale cóż ta gniada kobyła,  t ak nogę ulżywa?
Fran. Ej,  to tam nic, tylko że j ą  kowal  zagwożdzi ł .
Pan. I r o z k u l i ś c i e  j ą  zaraz?
Fr. Nie rozkuwal iśmy jćj tam,  bośmy myśleli, że jój j ako  

przejdzie.
Pan. Jakże hun. . . .y,  mieliście lak myślćr ,  kiedy ufnal w ży- 

wóm mięsie.. .  pęcina jćj spuchła. . .  kopyta gorące. . .  okoślawili  mi 
klacz naj lepszą,  łaj....! Idź mi zaraz  po  kowala.

Fr. Kowala w domu co p r a w d a  to i nie ma, bo już ty
dzień pije: j ak zaczął  w niedzielę,  tak doląd  bałamuci .

Pan. T o  posłać po d rugiego na wieś.
Fr. Chyba tam po drugiego,  to można.
Pan. A len znów koń  siwy, jakąż ma grudę?. . . .  w istocie 

ma g rudę na zadhich nogach.
Matus. A mać tam pono  grud? W.  Panie,  ale cóż mu lam 

na lo robić?
Pan. A wymywać  i n as m ar o w ać  t łuszczem z p rochem.
Matus. Ja tam na to głupi  W. Panie,  t rzeba posłać  na t r ze

cią wieś po ch łopa co tćm traktuje .
Pan. A ten bułany czegóż on na oko płacze?
Szymek. Tak z dobrej  woli W.  Panie,  albo się tćż ździebeł- 

kiem zażgał  w oko.  Nic mu lam na (o nie będzie.
Pan. W yp r o w ad ź  go!...  No.. .  widzisz, łotrze,  iż mu oko 

biczem wybiłeś, znać  p r ęg ę  przez łeb, aż powieka spuchła.  Al 
gałganie, jakież ty masz sumienie,  aby biednemu stworzeniu 
krzywdę czynić.

Szym. Jeno tylko com śmignął  na niego,  bo marszyna nijak 
nie chciała cofać,  i lak się go tam zawadzi ło  samym koniu
szkiem bicza.

Pan. Tak jest ,  węzłem w sam środek oka!! Oh gałgany, 
gałgany. Będzie w wieczór o to rozprawa.  (Była w istocie i ba r 
dzo  tragiczna,  na zasadzie prawa karności domowej, j ak się autor  
t łumaczy z lego  epizodu zbylnic dramatycznego,  który w caUj 
formie odbył się na sconie w oczach widza..).

Szym. Ej W. Panie.  Ma się tam Jaśnie Pan na nas  złościć 
albo sobie k r zy w d o w a ć ,  (o wolimy podz ięk ow ać  za s łużbę 
W. Panu i odejść przed kwar ta łem kaj indzićj na służbę,  bo co 
p r aw d a  to i wicht  (żywność)  kiepski i chleb mały, la gospodyni
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piecze, co się człek nie obżywi,  a i tćż na czterech ch łopów tylko 
jeden garnek,  coby się takich i d w a  zjadło. . .  więc tam wolimy 
odejść.  w 8 , t ( 9 S * i q  n » i l )

Pan. Nie wolno wam jest  p rzed kwar ta ł em i to w  czasie 
roboczym dziękować .

Szy. Na to tam nijakiego przyniewoliska nie ma.
Pan. Jest  przepis  r ządowy,  a jeśli go nie znacie,  to go was 

w powiecie nauczą ,  ale kijem! Wsza kże  j a  o was  nie s toję i gdy 
się o innych pos ta ram,  to was  chęlnie  uwolnię ,  byleście mi się ze 
wszystkiego wyrachowal i  i sprzę ty  oddal i  w porządku.

>Jęd. Co o naczynie,  na to mówiąc  chomonta ,  uzdy i lice, 
to się r ac h o w a ć  nie będziemy,  bo się potargały.

Szy. Ani tćż o wozy odpowiadać  nie będziemy,  bo się p o 
tłukły pod  kamieniami ,  co się wozi ło taki  ciężar.

Matm. Mnie się także pług u rwa ł  na kretowinie,  cośmy 
nowiznę pokładali ,  a bronniaki  to het  powylatowały,  co je źle 
kowal  upalił.

Pan. Wszys tko  się to sp rawdz i  i co się zużyło za to od
powiadać  nie będziecie,  ale co przez wasz e  niedbals two będzie 
zat r acone,  to się wam potrąci .

Szytn. Albo i zgrzebła,  i to tych już od dawnośc i  nie ma.
Pan. Jakto!. .  przecie p rzed miesiącem nowe  sprawiłem.
Mat. To dziewki  do k rów  wzięły,  bo się tam przed dziewką 

nigdzie nic nie skryje:  wlezie lada kićj i zacapi.
Pan. Na późnićj sp r awa ,  a teraz,  aby mi wszystko było 

w po rzą dk u  wed łu g  inwentarza,  bo będę  t ego  ściśle dochodził .
Jędr. My tam temu nie krzywi,  choć czego nie ma.
Dalćj nas tępuje  cha rakte rys tyczna rozmowa pana i pani 

z gospodynią ,  k tóra  pytającćj  się pani naiwnie t łumaczy i dowodzi  
j ak to  indyki na korale i gęsi znów na coś  innego wyzdychały, 
a kaczki  to pies burek wydusił .

Po tćm znó w ciekawa scena j ak się odprawia gospodyni,  
i jakie pan wydaje  jćj świadec two:

Wędzichowska. Ja śPan  się lóż zmiłuje nademną,  a da mi j ak  
najlepsze.

Pan. (Darowawszy  jój straty z niedbals twa i z kradzieży 
do  1000 złp. wynoszące) .  Zmi łowałem się już,  bo Wpani  do kry
minału nie odesłałem.  Ale wreszcie napiszę tak,  aby tylko mądry 
zrozumiał .

Węd. DobrzeJ .  Panie (w książce u pana W. są wszyscy wła
ściciele ziemscy Jasnemi panami. Dawniój w Polsce więcćj  było
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mości  panów jak Jaśnie  panó w i j a koś  lepićj było j ak dzisiaj 
przy niezliczonćj liczbie ostatnich.

(Pan  pisze) „ Ś w ia d e c t w o  ’.
„M.  J.  pani  Wędz i cho ws ka  służyła u nas  za gospodynią 

przez miesięcy siedin i dni trzy, a wedle zasad St.  Simona,  Fur iera 
i P rudhona,  sp r aw ow ał a  się wiernie i zbyt pilnie. Chcąc zaś dalćj 
tych teoryj p r ób ow a ć  i one w zas tosowanie bliższe wprowadz ić ,  
udaje się do innćj gminy,  k tó re  to sumienne świadec two etc".

Pan. Będzie tak dobrze?
Węd. Oh będzie Jaśnie panie, bardzo  dobrze ,  bo mnie tam 

nikt  o niewierność nie p rzekona ,  ani też co do pilności  to się 
nigdzie nie powstydzę.  Dziękuję ślicznie Jaśnie państwu.

Nie wiemy czy panu W.  pot rzeba było do zcharak le ryzowa-  
nia tego świadec twa,  ale naszćm zdaniem rys len bynajmniśj  mu 
się nie udał ,  bo jeśli to ma być dowcip,  otwarcie powiemy,  
że niewydarzony; jeśli zaś j aka krytyka tych myślicieli,  to  ob ja
wiona nie do rzeczy,  t r ącąca  n iechrześciańską złośliwością.

Obrazek oderwany maluje wybornie i z p r aw dą  zakochanego  
pisarza p r ow en tow ego  w pannie służącćj ,  p rzeds tawia także nie
źle w t e m  obrazku pannę  ga rde rob iannę  i poko jówkę .

Zabawną jest scena t łus tego kuchmist rza  zna jącego  sekreta 
panny służącćj  i umiejącego korzys tać z nich przy wydawaniu  a r 
tykułów różnych żywnośc i  i po trzebnych  przypraw na stół  pański.  
Jak tam kończy się na odprawie  gospodyni ,  tak tu podobnież  
pisarza p r owen towego ,  który z miasta  w  miejsce a t r amentu  do 
znaczenia,  przywozi jć jmośc i  emetyku i ru mbarba rum;  panna  s t a r 
sza odprawia  się także,  i kończy się weselem; au tor  pamiętny na 
zdrowie czytelników, oszczędza nam owćj  sceny slajennćj.  Kucharz  
żeni się z panną s łużącą  i ga rd e ro b ia nną  Wikcią ,  a stary sługa 
Szymona z młodą pokojówką .  Dziękujemy mu za tak szczęśl iwe 
rozwiązan ' a> ale nie zgodzimy się z nim na wp rowadzan ie  do pism 
d r u k o w a n y c h , mających umoralnienie na celu, podobn ie  t r ag i
cznych ep izodów (exekucyi na fornalach) o jakićj  wspomniel iśmy.  
Autor  widno poszedł  w ślady za panem Zygm. Kaczkowsk im,  
który swoim bo h a t e r o m  jak  w Braciach ślubnycli nielitościwie 
odliczać każe po 100 boćkowskich bizunów.  Nie zazdrośc imy  im 
tak wysok iego uczucia estetycznego i g ł ębokiego pojęcia o b o 
wiązku,  k tóry zł amawszy,  takiój expijacyi z r ąk  ha j duka  danćj
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rezolutnie z całą po ko rą  sk ruchy  p o dd a j ą  się!! Je st lo  zaiste g o 
dne boha tó rów Troi i staraj  Bomy!

* *
*

Obrazek wiejskich rozkoszy jest ostatnim pióra P. W.  W. na 
nowćj  niwie,  k tórą  od lat kilku obrabia.  P rzeds tawiać ma Żniwa 
dtoorskie.

Jak w poprzednich  t ak i w tćj pracy nie możemy auto rowi  
odmówić  talentu,  ogromnćj  łatwości  pióra,  powiemy tylko, że c z ę 
s tokroć  zaswobodnie bujać mu pozwala.

W pierwszćj  widzieliśmy au to ra  z pojęciami,  których nie 
wyrobi ł  sobie o ludzie żyjąc z nim, ale przyszedł  do niego już z da- 
nemi;  ztąd sąd jego fałszywy i zapat rywanie się nie ma jące cechy 
istotnej prawdy;  skutkiem czego obrazki  j ego nie są bynajmniej 
obrazami  życia wiejskiego.  W  obrazkach z domo wn ic lw a  d w o r 
skiego oprócz  uste rków przez nas  wytkniętych,  au tor  przeszedł  sam 
siebie, charaktery,  i choć  zwyczajne sytuacye,  jednakże silnie i żywo 
przedstawione.  Widno  że au to r  znał  dokładnie subjekta, a znając 
j e  eon amore ma lował .  Malowid ło  to j e go  możo się podo bać .  
W  obrazkach znowu wiejskich rozkoszy nie widać ani znajomości ,  
ani też miłości przedmiotu j a k ą  przy obrazkach dom ownic lwa  
dw orsk iego  objawił.  Tu już  od razu widno  krzywe pojęcie,  w i
dno plan nakreślony z głowy,  ale nie wyczerpany z życia i d o 
świadczenia ,  wś ró d  ludu, k tórego au to r  nie poznał ,  bo i w kil
ku latach zawodu  swego  agronomicznego  pozna ć  nie miał czasu.

1 tutaj w dyalogowaniu i szkicowaniu  u tworzonych figur 
zręczności  odmówić  au to rowi  nie można;  zaprzeczamy jedynie,  
aby obrazek ten j ego posiadał  p rawdę.

Odwołu jąc  się do lego cośmy wyżój przy rozbiorze  s tosun
kó w  włościan k rakowsk ich  za b. Hzplitój powiedzieli ,  j a k  niemnićj 
do świadec twa  wszystkich którzy stosunki te znając,  mogli  w d ro 
żyć się w usposobienie włościanina,  oświadczamy raz jeszcze,  że 
au tor  w całem swćm iniwie dworskióm zupełnie się rozminął  z natu- 
r *̂ P rzedew szystk ióm  wsie wszystkie two izą  oddzielne gminy tak 
w Galicy i j ak  okręgu  k rak ow sk i m,  dw ór  zaś w e d łu g  woli należy 
do nich lub też samoistnym zostaj e,  j ak  mu lego ustawa dozwala.  
Nie ma więc żadnego  węz ła  m iędzy  tćm co p. W. nazywa  dworem,  
a włościanami czyli gminą.  Są to zwyczajni,  w ścisłem s łowa  
znaczeniu sąsiedzi, którym wolno żyć w przyjaźni lub w zwadzie,  
byle tylko nie łamali  sobie karków,  bo wtedy u r ząd  gminny lub 
pat rol  żandarmów zrobi jaką interwencyą i rzecz się po toczy  do
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Bezirksamtu. Nie ma więc żadnych wza jemnych s tosunków,  nie 
ma zatóm i wzajemnych obowiązków.  We wsiach możnych wło
ścianie bogat si  wynajmuje  uboższych po ki lkunastu i ki lkadziesiąt  
i da ją  czasem więcćj  j ak w samym dworze,  albo tćż najemnicy,  
idąc  za zbl iżeniem się fainilijnóm wzajemnie sobie w  pracy w p o 
lu, a szczególniej  też przy żniwie pomaga ją .

Ci co wynajmują  drugich,  są dla uboższych tóm, czśm był 
dawniój  dw ór ,  to j es t  pożyczają im pieniędzy na od robek  lub też 
zboże i t. d., czy to robią w chrześciańskićj  myśli, czy tćż w c h ę 
ci zysku. Nie można się dziwić,  że włościanin sam sobie najpierw 
zbierze,  a potćm sąsiadowi,  k tó rego j es t  swa tem,  kumem,  b ratem,  
przyjacielem. Ale przeczymy temu najmocniój ,  aby włościanie by 
li tak mało chciwi na gotowy g rosz  i dobrą  zapłatę i na zarobek 
nie wyszli.  Zyd znajdzie ludzi do żn iwa na grunt ,  który od kogo  
wysza chro wał ,  a wiemy w jakićj pogardz ie  u ludu j e s t  służba 
i p raca  dla żyda; a czemużby pan,  i to dobry pan,  nie miał i nie- 
móg ł  chętnych znaleźć ludzi do  zbiorów.  Jeśli płaci,  j e s t  uczci 
wym,  nie prześladuje włościan przy zajęciach i t. p. p rzypadkowych 
szkodach zwyczajnych na wsi,  może być pewnym że jego nowi 
sąsiadzi wyjdą na żniwo,  a włodarz j ak  u p. W.  nie będzie po trze 
bował  krzyczyć na wzgórzu na całe gard ło  (bo ten obyczaj  zw o
ływan ia  na robotę  juź minął),  lud zaś  nie pójdzie na ogranicę i nie 
da zbożu po rość  na pniu.

Takie fakta nie zdarzają  się w okręgu  k rakowsk im,  nie wiemy 
czy je kto nawe t  pamięta;  w Galicyi mogły się trafiać nawet  dość  
częs to w czasach  zwłaszcza  gdy s tosunki  wza jemne  nie były 
uregulowane,  a włościaninowi  j e szcze  brzmiały w uszach sza ta ń 
skie podszep ty  nienawiści ,  zemsty i fałszywe zasady komunizmu.

Obrazk i  te więc jego  nie m o g ą  pos ia dać  p rawdy .  O nią nam 
tu głównie idzie i to chcieliśmy wykazać.

Dodamy tu jeszcze,  że cha rak te r  pana je st  bardzo  n ieszczę
śliwie pomyślany,  t akiego bowiem t rudno znalóźć w kraju,  gdzie 
pańszczyzna zniesiona.  Jeśli zaś byli jacy,  już pewno  dawno  
wyszli z swych własności  zostawia jąc  je ne» pas twę  wierzycielom,  
b rodatym i bezbrodnym.  Cóż bowiem myślćć o gospodarzu,  
który W chwili żniwa,  kiedy ziarno już prawie z kłosa,  w skutku 
zupełnego dojrzenia lecieć poczyna,  przypomina sobie,  że czas 
zbiorów nadszedł ,  że t rzeba poszukać ludzi do roboty;  który 
w  końcu,  kiedy mu się nawet dworscy  j ego  ludzie buntują,  s p r o 
wadza górali  i tym haie kosą siec przejrzałe zboże;  to chyba 
ten pan  aci  jego karbowy» źadnćj  idei o gospo da rs t wi e  nie mieli;
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albo H i chcieli,  aby górale kosz ąc  kosą,  już  rolę obsiali do jrza łą  
pszenicą na rok nas tępny.

Lecz pomijając i te niedoskonałości  ostatnićj  pracy P. W.  
nie możemy mu pow inszować  szkicu cz te rech  p an ó w  wiej skich 
i księdza p roboszcza .  Scena ta ani prawdy nie posiada,  ani 
wartości  żadnćj  mieć nie może; jest to przeżuwanie  dawno  s t r a
wionych pot raw. '  Na to autorowi ,  j ak  niemnićj i na niezbyt 
szczęśliwie pomyślaną w miłości chrześciańskićj  dedykacyą prze
sadnym filantropom i  himanitarzom (?) pośicięca ex kollega, o d p o 
wiemy s łowami  Virgilego (1):

Sunt lacrymae rerum, et mentem mortalia tangunt
Solve metus; feret liaec aliquam tibifama salutem.

Każmirz Kalinka.

Kilka filologicznych uwag nad  dziełem Teodora Narbutta: 
„Dzieje N arodu  Litewskiego” (*).

Z g lęb o k ie in  p rze k o n an ie m  w y rz ec  m ożem y, że z p o m ię 
dzy ta k  n a z w a n y c h  Indo -e u ro p e jsk ic h  ję zy k ó w ,  li tew sk i do  dziś 
dn ia  z a c h o w a ł  w  sobie  najw ięce j  w y ra z ó w  i form  g ra m m a ty -  
cznych ,  s ię g a ją c y c h  najodleglejszej s ta ro ż y tn o śc i ,  i że sam 
w sob ie  j e s t  b o g a tsz y  od  w szy s tk ich  ra z e m  w z ię ty c h  s ło w ia ń 
sk ich  na rz ecz y .  Nie dziw  p rze to ,  że s ta je  się  p rze d m io te m  b ad a ń  
n a js ły n n ie jsz y ch  spó łczesnych  filologów.

(1 )  Aeneidos liber I, vers, 4 6 3 — 4.
(*) Przy tym artykule otrzymaliśmy następną, odezw ę tegoż autora:
„Prawa zasadnicze filologii porównawczej, które tu w przypiskn 

zamieszczamy:
„Filologia porównawcza odkryła i dowiodła następne prawdy:
1- W e wszystkich językach pierwiastki czyli jądra są jednozgio- 

skowe, a liczba ich jest ograniczoną (nie więcej nad pięćset). Pierwiastki 
P° większej części wzięte są /■ natury, tojest utworzone przez naślado
wanie naturalnych dźwięków; podobieństwo przeto pierwiastków nie do
wodzi je8zcze pokrewień'stwa języków. Pokrewieństwo języków  (a zatém
• narodów) dowodzimy tożsamością pierwiastków i jednakim ustrojem zdań, 
czyli jednakową grammatyką. W yrazy otrzymują swoje zupełne znaczę-
me w zdaniu, i w rozmaitych językach tworzą się one rozmaitym sp oso
bem z pierwiastków. W  języku np. chińskim pierwiastki zawsze są nie
odmienne, same w sobie czyli o sobie, nic nie wyrażają i w zdauiu do-
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R o zb ie ra jąc  i p o ró w n y w a ją c  u cz o n y m  sposobem  n a rz ecz a  
s łow iańsk ie  i j ę z y k  litewski,  d o s t rze g am y  tę  sz czegó lną  w ła 
sność ,  z a s łu g u ją c ą  n a  u w ag ę  ludzi m y ś lących ,  że u S ło w ian in a  
g o ro w a ł  iczrok, u L i tw in a  słuch; t. j .  w s ło w ia ń sk ic h  n a rz ecz ac h  
lubo dużo  j e s t  w y ra z ó w  o z n a cz a jący c h  ruch, św iatło , s to su n k o 
w o je d n a k  m a ło  się  zna jdu je  ta k ich ,  co o znacza ją  dźwięki. W  li- 
tewskiein  zaś p rz y  wielkiej liczbie w y ra z ó w  ozn a cz a jący c h  ruch, 

śiviatlo, w y ra z ó w  n aś ladu jących  d ź w ię k i  j e s t  p raw ie  n ie sk o ń 
czona  ilość. N ajde lika tn ie jsze  odcien ia  np. trzasku, szelestu, szme

ru  (i to  ta k ie ,  k tó r y c h  u ch o  S łow ian ina  nie je s t  w  s tan ie  u c h w y 
cić)  L i tw in  do k ła d n ie  ro z ró ż n ia  i dobitn ie  w y ra ż a  s łow am i.  
M o ż n ab y  to  ob jaśn ić  w p ły w e m  m ie jscow ości.  S ło w ia n ie  z w y 
k le  ży li  po  g ó rac h ,  po  po lach , z tąd  w z ro k  bardziej się u nich  
rozw iną ł;  L i tw in  zaś  od  w ieków  p rz e b y w a ją c y  ś ró d  odw ie
cz n y ch  p u szcz  i c iem nych  lasów , s łuch  m ó g ł  ud o sk o n a l ić  do 
n ieuw ierzen ia .  L i tw in i  m ają  wiele p o d a ń  z odległej s ta ro ż y tn o 
ści. W e d le  p o ję c ia  L i tw in ó w ,  cz łow iek  p rz e b y w a ją c  w  ra ju ,  
ca ły  p o k r y ty  by ł r o g o w ą  p o w ło k ą ,  i n iedozna jąc  p rzy je m n y ch

pióro otrzymują swe znaczenie, zawsze jednak pozostają niezmiennemi, 
jednozgłoskowem i. W  językach np. lndo-ouropejskieh, dwa lub więcej 
pierwiastków mogą się zlewać w jeden  wyraz i oddzielne wyrazy, samo
0 sobie, mają pełne znaczenie np. nauczy-ciel-otoi; wyraz ten bowiem  
składa się, jak widzimy, z trzech oddzielnych wyrazów: nauczy-c  (p ier
wiastek i jeszcze z przyimkiem na), ciel (przystawka oznaczająca osoby 
działające, pokrewna z łacińsk. tor) i owi (zakończenie trzeciego przy
padku liczby pojedynczej rodzaju m ęzkiego).

2. ltodzaj ludzki ze względu na język dzioli się na kilka gromad 
czyli plemion. Języki ludów należących do jednej gromady czyli plemie
nia składają całość organiczną, tojest mają też same pierwiastki i jedna
kowy ustrój zdań, czyli jednakową grammatykę. Z tego powodu obra
biając uczonym sposobem jakikolwiek język , potrzeba koniecznie poró
wnywać go zo wszystkiemi pokrewnemi językam i pod względem  leksy- 
kologicznym i graminatycznym. A porównanie to powinno być historyczne, 
z upływem bowiem czasu w skutek rozmaitych przyczyn, i same wyrazy
1 ich znaczenia się zmieniają. Tak np. dzisiejszy niemiecki wyraz Schatz 

(czyt. szac) nie ma żadnego podobieństwa z słowiańskim ¡kot, a przecież 
sąto wyrazy też same: gdyż z pierwotnego wyrazu skat (po gotsku skattu, 

po frizku sket, po duńsku skat) powstał staroniemiecki waz, a z tego  
wyrodził się następnie dzisiejszy Schatz (szac).

3 . M ieszkańcy Iranu i Hindostann, Grecy, Rzymianie, Celty, Niem cy, 
Litwini i Słowianie składają ogromne tak zwano lndo-europejskie plemię. 
Zrobimy tu historyczną uwagę: w Ilindostanie m ieszkały piorwotnie ludy 
nie należące bynajmniej do tak zwanego Indo-europejskiego plemienia.
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i  n i e p r z y j e m n y c h  w rażeń ,  pęd z i ł  b ło g ie  ż y c ie  w  św ię te j  n iewia- 
domości. P o  u p a d k u  cz łow ieka ,  z d ją ł  B ó g  z n ieg o  o w ę  r o g o 
wą po w ło k ę ,  i cz łow iek  s ta ł  się d o s tę p n y m  dla  w ra ż e ń  p r z y je 
m nych ,  lecz za razem  i d la c ie rp ień  w sze lk ie g o  rodza ju .  P a -  
znogc ie  są  to  o s ta tk i  ow ej po w ło k i ,  s ta n o w iąc e  p a m ią tk ę  r a j 
sk iego  p ie rw o tn e g o  by tu .

O  m ito log ii  l i tew skie j  p isa li ludzie n ie m a ją c y  żad n eg o  p o 
j ę c ia  o ję z y k u  litewskim ; n a w e t  p . T e o d o r  N a rb u t t ,  a u to r  m o 
num en ta lnego  dzieła : „ D z ie je  n a ro d u  l i t e w s k ie g o ,” nie zu p e ł
nie w y b ie g a  z te j  k a te g o ry i .  A b y  p o p rz e ć  to  zdan ie  d o w o d a 
mi, zm uszen i je s te śm y  w d ać  się  w  nudne  i  żm udne  ro z t rzą śn ie -  
n ie  d w ó ch  lub t rz e c h  p rz y k ła d ó w  z dz ie ła  p .  N arb u tta .  W ar iii, 

p rze z  sk ró ce n ie  warit’, warit, (p ie rw sza  o so b a  czasu  t e ra ź n ie j 
s zego  t r y b u  ozn a jm u jąc eg o  icarau ) znaczy : p ęd z ić ,  tre iben . P a n  
N arb u t t  zna laz ł  w  l ic h y m  i u b o g im  S ło w n ik u  S z irw id a  n a ’s t r o n 
n icy  224. „Pędzę— A g o  p e c o r a ,  e tc .  m in o ,  a g i t o — W arau ,"  

t u tw o rz y ł  sobie (zam ias t r z e c z y w is te g o  w arit), ro z m a i te  t r y b y

Lud Aryjski wkroczył do Hindostanu i zawojowawszy krajo łożące 
pomiędzy górami Himalaja i Windja, w nich się rozsiedlił.

4. W językach Indo-europejskich są. pewne stale zmiany dźwięków. 
Tak np. g łosce h w języku sanskrytskim odpowiada głoska z w języku  
staroperskim i słowiańskim, głoska i  w litewskim. Np. sansk. aham, (ja), 
staropersk. azeni, słowiańsk. az, juz ja , litewsk. asz (właściwie aż). Sansk. 
vahämi (w iozę), staropersk, vazami, słow. węzą, wiozę, litewsk. wezu.. W  ję 
zykach teutońskich czyli niemieckich istnieje tak zwane przesunienie dźwię

ków (Lautverschiebung), w skutek którego głoski np. h, d, z, (w  języku  
niem.) odpowiadają głoskom  k, t, d, (w  innych językach indo-europejskich) 
np. sansk. dwi, tri, (dwa, trzy), nitun. zwei, drei; lacińsk. calamus, culmus, 

niem. Halm.
5. W językach indo-europejskich wyrazy powstają z pierwiastków 

za pomocą rozmaitych przystawek (suiiixum); porownywając przeto 
wyrazy indo-europejskie, należy niezbędnie okazać w nich. pierwiastek 

czyli jądro  i przystawkę.
Ma tedy fdologia porównawcza pewne i niezmienne zasady. I w sa

mej rzeczy, jeże li cały w s z e c h ś w i a t  jest, ż e  lak powiemy, wcieloną mate
matyką, to dlaczegożby tylko w języku, w tym  przejawie rozumnego 
i nieśm iertelnego ducha miała panować jakaś bezmyślna dowolność?

Prawdy te zasadnicze tern są w iilologii, czern cztery działania 
w matematyce. I jeżeli każdy nieznający czterech arytmetycznych działań,
nui powinien rozprawiać o matematyce, to i każdy nie mający pojęcia
0 "O’^ej pomienionyeh zasadniczych prawdach, me powinien się wdawać 
w porównywanie wyrazów, a tern bardziej brać się za układanie słownika 
lub grammatyki jakiegobądź indo-europejskiego języka.

Tom I. Luty X8ig. 5 7
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bezokohczne ,  m ianow ieie: n a  s tron .  360, to m u  IL warikt, g an iać  
b yd ło ,  p a ś ć , ” — na s tron .  478 te g o ż  tom u „w arikt— ganiać ,  p ę 
dzać ,” i n a  s tron .  81 to m u  I I I  „ w a rig t— p ędz ić ,  w y g an ia ć ,  ]ak 
t rz o d ę  n a  p a s tw isk o ,  warau— p ę d z ę ,  w ygan iam  ( S ło w n ik  S z irw i-  
da  n a  s tron .  244)". W  S łow niku  S z i rw id a  na s t ro n .  371 w y ra 
żono: , , Tropiciel— A fflictor— W argiitojas. T rapię— Affligo, ango ,  
vexo , crucio . W arginu" ■ l 3. N a r b u t t  n a  s t ro n .  81 to m u  I I I  p isze: 
„ U  nas  w n a js ta ro ż y tn ie jsze m  zn aczen iu  j ę z y k a  l i tew sk iego  
toarregus zn aczy  trap ic ie l ,  W argint, a lbo  W arregl, t r a p ić ,  ucie
m iężać (S ło w n ik  S z irw id a  s tr .  371)".  U la  ob ja śn ie n ia  te d y  w y 
razu „ W a rra g i"  p .  N a rb u t t  z wargintojąs rob i „loarregus" t r a p i -  
ciel,  i od zna lezionego  w  Szirw idzie  „ warginu"— 'trap ię ,  tw orzy  
t r y b  bezoko liczny  ,,warregt” obok  r z e c z y w is te g o  „wargint"  i p o 
p ie ra  to  w szy s tk o  o d w o łan iem  się  (czy sum ienuem ?) do S z i r 
wida. Z n an y  pow szechn ie  s ta te k  w o d n y  w idn a"  p o  li tew sku  
n az y w a  się „w itiiie -,"— k a c z k a  zaś zowie się po  li tewsku: atttis. 
unlis. P .  N a rb u t t  na  s tron .  607 to m u  I I I  pisze: „ W ic in a ,  s ta te k  
uży w a n y  do sp ła w u  n a  Niemnie, po  l i tew sku  wHyttas albo U ti- 
nas, pochodz i od U tgna— kaczka, p rzez  p o d o b ie ń s tw o ” . L i t e 
wski w yraz :  lcropos, kruopos znaczy :  k r u p y ,  G rü tz e ,  w y ra z  
zaś  m ieiin is  znaczy : jęczm ienny .  P .  N a rb u t t  n a  s tro n .  278 
tom u I p isze: „ L i tw in i  daw nie js i  mieli je szc ze  je d en  napój,  
k tó r e g o  szczególn ie  u ży w a li  k a p ła n i ,  p łe ć  ż e ń sk a  i o so b y  c h o 
row ite ;  n a z y w a ł  się  Miecionikas, od Miceiones, k r u p a  (S łow n ik  
S z irw id a  str. 116)” . U  S z irw id a  zaś  na  s tron .  116 zna jdu jem y : 
K ru pa— P o len ta ,  h o rd e i ta r— Kruopos mieżienes". Z b łę d n ie  w y 
d ru k o w a n e g o  w y ra zu  mieżienes z a m ia s t  m iezines.t.  j.  ję czm ienne ,  
p. N a r b u t t  p o zw o li ł  sobie u tw o rz y ć  n ie ty lko  „ Mieciones,” lecz 
i dalszy  w yraz  „M iecionikas, ” i, nie za d o w a la ją c  się sw o ją  w ł a 
sną  p o w ag ą ,  p o tw ie rd z a  je szc ze  to  w sz y s tk o  p o w a g ą  Szirw ida! 
N iepodobna  p r z y ta c z a ć  w szys tk ich ,  niby to  l i tew sk ic h  w y ra zó w ,  
B ó g  wie n a  co i p o co  p rzez  p. N a r b u t ta  p ozm yślanych .  S ądz i
m y ,  że i z tego  co śm y  p rzy to c zy l i ,  k aż d y  ła tw o  p rz e k o n a ć  się 
może, że p. N a rb u t t  n ie ty lk o  nie za leca  się zna jom ośc ią  j ę z y k a  
n a ro d u ,  k to r e g o  ta k  o b sz ern ą  n a p isa ł  h is to ry ą ,  lecz  n ad to  p r z y 
ta c z a  n ie b y w a łe  w l i tew skim  j ę z y k u  w yrazy ,  le g i tym ując  je  nie 
zaw sze  surniennem  odw oływ an iem ; s ię  do  Szirw ida .  J e ż e l i  te
dy h is to ry o g r a f  w  X I X  w ieku  p iszący ,  mąż z g ru n to w n e m  
n a u k o w e m  w y k sz ta łc e n ie m  i zn aw ca  l i tew sk iego  ję z y k a ,  p ra w i  
nam  n ie s tw o rz o n e  rzeczy ; to  cóż m ożna p o m y ś leć  o je g o  p o 
p rze d n ik ac h ,  k tó rz y  p isa li o mito logii  l i tew skie j,  o j ę z y k u  l i tew 
skim, nie m a jąc  żadnego  pojęcia?  M iłu jem y n ad  życie  n aukę
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i p raw dę ; sądz im y p rz e to ,  że w y p o w ia d a ją c  p ra w d ę  n a u k o w ą ,  
ze .święcie poczu te j  p o t rzeby ,  nie o b raż am y  n ik o g o ,  i że p. N a r -  
bu tt ,  k tó re g o  ty lo le tn im  t ru d em  k ie ro w a ła  ch ę ć  p ra w d z iw e g o  
zbadania  li tew skie j p rz e sz ło ś c i ,  w ziąć  n am  tego  za  z łe  nie m oże .

O śm ie lam y się p r z y to c z y ć  sw oje  d o m y s ły  o p raw d z iw ć m  
brzm ien iu  kilku  w y ra z ó w  z li tew sk ie j  m i to lo g i i ,  za p isa n y ch  
u daw n ie jsz y ch  a u to ró w  i p rz y to c z o n y c h  u p. N arbu t ta .  M oże 
te  s łabe  p o c z ą tk i  d ad z ą  p o ch o p  innym  uczeńszym  i zdolniej
szym ludz iom  do w zięc ia  się gor l iw ie j  do p ra c y .

1) P atrim pas  ż y c io d a w c a ,  „ d a w c a  p ie rw s z y c h  p o t r z e b  
c z ło w ie k a” . W  p rusko -l i tew sk ić j  mito logii  b y ło  t rze ch  w yż
szy ch  bogów , t. j. Perkun, P atrim p  i  Pilad, k tó ry m  zupe łn ie  od 
p o w ia d a ją  t r z y  wyższe is to ty  w  mitologii P o m o rz a n ,  t. j .  S ło 
w ian  ba ł tyck ich ,  a m ianow icie : 1) P e ru n ,  2) B ie łb ó g ,  S w a n to -  
w it,  S w a ro ż y c ,  3) C zernobóg .  N azw a P atrim pas  p o ch o d z i  od  
sa n sk ry tsk ie g o  p ie rw ia s tk u :  tr ip . tr im p , triph , trim pli z n a c z ą c e 
go 1) in trans it ive :  n asycać  się ,  r ad o w ać  się, sa t ia i i ,  sa tu ra r i ;  
ex h i la rar i ,  g au d e re .  2) t ran s i t iv e :  nasy ca ć ,  zad o w o ln ić ,  s a tu r a 
re, sa t is fac e re .  Z rze czonym  sa n sk ry tsk im  p ie rw ia s tk ie m  są p o 
k rew n e  g reck ie: treplio, ho d u ję  i  terpo— orze źw iam ,  rozw ese lam .

2) 1 raurime. P . N a r b u t t  n a  s t ron .  38— 39 tom u  I p r z y t a 
cza  n a s tę p n y  w y ją te k  z r ę k o p ism u  P io t r a  b iskupa :  „Z na jdu je  
się u n ich  (Li tw inów ) cześć  fa łszyw ej bogin i ,  z rozm aitem i z a 
bobonam i uwielbianej,  któr<{ Praurim e nazyw ają ,  n a  p o d o b ie ń 
s tw o W e s ty  albo C ybe l i  d a w n e g o  R zym u. P rz e c z y s tą  dz ie 
wicą, nad  ogn iem  p rze ło żo n ą ,  d aw c zy n ią  ż y c ia  lud  p r o s ty  n a 
zyw a.  O g ie ń  też je j  pośw ięca ją ,  z a  w ieczny  m iany ,  pon iew aż  
na św ią teczn y m  jéj o ł ta r z u  gore  bezus tann ie .  R ó w n ie ż  pan n y  
sp raw u ją ce  obrządk i k a p łan ie ,  są  ku  te m u  p rze zn ac zo n e ,  k tó re  
się  naz y w a ją  Praurm e; ich  to  śc is ły m  obow iązk iem  jest:  s trzedz, 
aby  t e n  og ień  nie w y gas ł .  T e  dziewice dozgonne  p an ień s tw o  
z a c h o w y w a ć  po  winne; za z łam an ie  k tó re g o ,  p rze p isy  p ra w  k r a 
jo w y c h  s u ro w ą  śm ierc ią  k a r z ą ” . W y r a z y :  Praurim e, Praurme, 
oczyw iśc ie  p rz e k re c o n e  (au to r  m ia ł  w pam ięc i  tacinsk .  uro— p a 
lę, zapalam ) i n ie  m o g ą  b y ć  ob jaśn ione  ż l i tew sk iego  ję z y k a .  
Ł a tw o  dom yślać  się m ożna,  że w y ra z y  te  b rzm ia ły  po l i tew sku: 
prakurime lub prakurine. S a n s k r y ts k i  p ie rw ia s te k  kr (czas t e 
raźn ie jszy  t r y b u  oznajmujijcego: pojed. karorni, karoszi, karotij 
mnog. kurmas, kurulha. ku rvan ti ,  t r y b  ro zkaz ,  kuru— foc) znaczy: 
czynić ,  dzia łać ,  facere, agere- Z ty m  p ie rw ia s tk ie m  p o k re w n e  
i nasze  s łow o: tvskóraó, wskurać. Litewskie s łow o  kurti z n a c z ą 
ce: budować (t. j .  robić domy, łodzie i t. p .) ; zapalać ,  n iecić
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(t. j. rob ić  o g ie ń )  bauen , anziindeu. O d te g o ż  p ie rw ia s tk u  p o 
chodzą., bez  w ątp ien ia ,  w yrazy : karaj, kur i, kurszij (K u ro ń cz y k i ,  
K u r la n d c z y k i) ,  z czego  s ta ro ż y tn i  p isa rz e  u tw orzy l i  C/tronus, 
Chrunus, Chronios (Nieinon), a także  Curche (K u rk is )  n az w isk o  
b o ż k a  u P ru s a k ó w .  D o m y śla ć  się można, że „ N a jp rzed n ie js zy  
b ó g — Prokorym os” u S try k o w sk ie g o ,  j e s t  tnż  sa m a is to ta  co 
i  Plaurim e  ( P r a k u r i m e )  u P io t r a  b isk u p a ,  a  p o d o b n o  i  ów  K u r- 
hiz u  P ru sa k ó w .

3) wajsangtos. J e s t to  bez  w ą tp ien ia  p rz e k rę c o n e  li tew skie : 
,,w ajsiu  gam intojas, t. j.  ten, co  p łodz i ,  rozm naża ,  hoduje  
p ło d y ,  ow oce .

4) B ezlea , B ezelea— b o g in i  w ieczorna .  B rekszta— bogin i  
c iem ności  (wedle Ł as ick iego ) .  B rekszta  b ib  bezleja p rzez  sk ró 
cen ie  be żlej znaczy: ju ż  b rzask ,  już  zm rok ,  św ita :  zm rok  pada ,  
es ta g t ,  es  däm m ert ,  es  fäng t  an  zu  ta g e n ,  zu  däm m ern .

5) Okkapirmas, Occupirno. W y r a z  te n  oznacza: n a jp ić rw -  
szy, na jp rzedn ie jszy ,  i s k ła d a  się z p irm as  (p ie rw szy)  i s ta ro -  
p ru sk ieg o  ucka (t.  j .  uka) V e r s tä rk u n g s p a r t ik e l ,  die den  A d je c t i -  
ven  v o rg ese tz t  d iesen  S u p e r la t iv -B e d e u tu n g  g ieb t.  (N esse lm an
na: D ie  S p ra c h e  d e r  a l te n  P rc u s se n ,  s tr .  88).

6) „A lcis. O lb rz y m  nadzw yczajne j  s iły ,  b o h a te r  ba jeczny  
l i tew sk i” . (D zie je  s ta r.  n a ro d u  lit. t .  I ,  s tr .  1G2). W y r a z  ¡>an- 
s k r y ts k i  alka znaczy : d rzew o ,  ein  B a u m , a  tree ;  g o tsk i  w y ra z  
alhs, s ta ro s a k só ń .  alah, a n g lo sa k s .  ealh, alk  oznacza:  św ię ty  gaj, 
św ią tyn ia .  W  ję z y k u  ło te w sk im  w yraz  e lk s  (drug i p r z y p a d e k  
elka) znaczy : b o ż y sz c z e ,  G ö tze .  W  L i tw ie  i na  Żm ójdzi z n a j 
du ją  się g ó ry ,  k tó re  lud  zow ie  alka— kalnas. N a  ty c h  g ó r a c h  
c z y  też  k u rh a n a c h ,  wedle pow iośc i,  m ia ły  się  o d b y w a ć  jak ieś  
o b rz ą d k i  p o gańsk ie .

7) W ejdalutas. „O fie rn ik ,  k a p ła n  n iż szego  rzędu ,  Spraw u
ją c y  ofia ry” . Z n a k o m ity  h is to ry o g r a f  p ru s k i  po w iad a ,  że nazw a 
W a jd e lo t te n  oznacza: „w is sen d e  M änner ,  W e issa g e r ,  S e h e r ” . 
W  s ta ro p ru s k im  ję z y k u  j e s t  p ie rw ia s te k  luaid (w iedz ieć ) ;  od 
tego  p ie rw ia s tk u  czyli j ą d r a  i p r z y s ta w k i  (suffixum) lis , p o c h o 
dzi w y ra z  w ajdlis, fo rm a  p ie szczo t l iw a :  w ajdla jtis, ivajdlatis: 
w ieszcz, w ró ż e k ,  czarodziej,  znachor ,  po  ru sku :
B im y m . ,  bo . ixb1»? 3Haxapi>. W y r a z y  te d y  ivjadlatis  i Unia, im i -  
tis (od iin o ti— znać,  wiedzieć) sa  z u p e łn ie  je d n o zn a cz n e .

Z a k o ń c z y m y  tą. »w agą .  W  dziele p. N a r b u t ta  w tom ie 
I I I  n a  s tron .  223  cz y tam y: „ D z ie je  po w iad a ją ,  że ci C z u d o -L i -  
w y  mieli sw o ich  sędziów , k tó rz y  w szelk ie  sp o ry  i p r z e s tę p s tw a
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ludu  sądzić byli pow inni,  o raz  sami swemi rę k o m a  w ykonyw ali  
k a ry ;  za p ew n e  d la teg o ,  że mniej b aczny  sędzia ,  lub  uw iedz iony  
j a k im  pow odem  ła tw o  może fa łszyw y  dać  w y ro k ,  lecz n ie ta k  
ła tw o  się odw aży  we k r w i  n iew innej ręco  zb ro c z y ć ” . Z w yczaj  
tak i  is tn ia ł  u  w ielu ludów , a  n a w e t  i u  nas  sam ych ; d la tego  
oprawca  o zn a cz a ł  po  s ta ro p o lsk n  sędziego .  Z  te g o to  pow odu  
nasze słowo sądzić, w  s ta ro p o l sk im  ję z y k u  sundintwei, w ło te w 
skim  sódit— znaczy: k a ra ć ,  k a rc ić ,  s tra fen .

S . Mihucki.

«  RIŁIłt NOWSZYCH ZIlIonAClI POE»YJ,

przez  Bolesława W iktora.

P rzez Felicyana, K w ia ty  i  Kolce. W arszawa. 1 8 5 6 r.
K a r tk i z  iyc ia , zebrane p rze z  Jerzego L askarysa . Wilno. 1856 r. 
S an-A km et, pow ieść K au kazka, Janczar, p rze z  E d . S tef. Machczyń-

9kiego. Warszawa. 1857 r.
Z  podań ludu i  z  obcej mowy, p rze z  Jan a Prusinowskiego. W arsza

wa. 1856 r.
Poezye mniejsze F ryderyka  K rauza . W arszaw a. 1858 r.

Umilkli w ie lcy  m is trze  s łow a, i ty lk o  gdzien iegdzie  ś ró d  
św istu  lo k o m o ty w ,  sz e le s tu  k ó ł  p a ro s ta tk o w ,  b rz ę k u  z ło ta  i czar  
ro zkosznego  użyc ia ,  odezw ie  się  zam iera jące  echo ty c h  p ie w 
ców  przez  u s ta  w p ó ł  n am aszczo n y ch  ich zw o lenn ików . Ina
czej b y ć  n ie m oże: w ieszcz je s t  uosob ien iem  d u c h a  c z asu  sw e
go  i n a ro d u ;  d o p ó k i  zaś d u ch  ten  cz o łg a ć  się będz ie  ś ró d  w y 
g o d n y c h  m a n o w c ó w  używ ania ,  d opók i  nie p rz e p e łn i  się  p ia -  
guieniem  i p rze czu c ie m  innego  życ ia ,  i nie sk u p i  w szy s tk ich  ż y 
w io łów  b o sk o śc i  w  n ich  ro z p ie rz c h n ię ty c h ,— d o p ó ty  m yś l  je g o  
nie w cie li  się w  p ie śń  nieśm iertelną .  M a te ry a l izm ,  śc ie ra jący  
ze w szys tk iego  o ło w ia n ą  d ło n ią  p ro zy  m o ty le  b a rw y  m arzenia ,  
um ia ł  i lu tn ię  n as t ro ić  n a  swój ton ,  a m ów iąc  u św ię co n e m  dziś 
w y r a ż e n ie m ," um ia ł  j ą  zu ty lizow ać; z tąd  cen i on p o e z y ą , ale 
ty lk o  taką,  j ak a z m uzyk ą  i r z e ź b ą  up ad a ją ce j  R om io  s łu ż y ła ,  
ja k  sp lu g a w io n a  n iew oln ica ,  do  u idea lizow an ia  ro zk o sz y ,— albo  
ta k ą ,  k tó r a  ś lizga jąc się  po n ad  m y ś lą  i uczuciem, zabaw i,  r o z 
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weseli, a  może n a w e t  zdolna  będz ie  o d d a ć  wielką, h ig ien iczną  
p rz y s łu g ę , '— d o p om ódz  do n o rm a ln eg o  t raw ien ia .  M ity cz n e  to  
czasy ,  k iedy  w ieszcz  miał p o s ła n n ic tw o  w y c h o w a w c z e  w z g lę 
d em  s p o łe c z e ń s tw a ,  k iedy b y ł  k a p ła n e m  s e rc a  i myśli: dziś ł a 
twiej m u b y ć  k a p ła n e m  ciała .

O tó ż  w ięc  za b ie ra m y  się do  n iewdzięcznej p ra c y ,  do  p i
san ia  o n o w y c h  p o e tach ,  z p rz e k o n a n ie m :  że je ś l i  n ie wielu 
dziś c z y ta  p o ez y ą ,  tem  inuiej je szcze  c ie k a w y c h ,  ja k i  sąd  o niej 
k r y ty k a  w yda.

* * *

K w ia ty  i kolce, to  ból i radość ,  nad z ie ja  i zaw ód ,  m a rz e 
nie i rzeczyw is to ść :  ca le  życie cz łow ieka  i p o e ty  zaw ar te  
w  ty c h  d w ó ch  w y ra z a c h .  C zem uż au to r  nie p o z o s ta ł  w ie rn y m  
ty tu ł o w i  sw ych  u tw o ró w , czem u nam iesza ł  t ru ją c e g o  ziela 
i zgnilizny? bo  j a k  nazw ać w iersze  z ca łą  nag o śc ią  M u sse to -  
w sk ą  m alu jące  z m y s ło w o ść ,  a bardziej je szcze z cy n iczn em  
sz y d e rs tw e m  H e in e g o  o b rzuca jące  b ło te m  to, co  p rzed  chw ilą  
p o e ta  ze czc ią  p rz e n o s i ł  w n a jśw ię tsze  s fery  ideału? C z y  ta k  
da lece  w zór  te g o  a te is ty c z n e g o  m is trza  p o d z ia ła ł  n a  au to ra ,  że 
ten  za  ś ladem  sw ego  g e rm a ń sk ie g o  p ie rw o w z o ru ,  n a  nić swej 
fan tazy i n iżąc  p e r ły ,  um yśln ie  d la  e f iek tu  k a łe m  je  p rze k ład a ł?  
C ieszy l ibyśm y  się  s z c z e r z e , g d y b y śm y  n ie  n a p o tk a l i  w ty m  
zbiorze ta k ic h  w ie rszy ,  jak :  N arcyz, E gle i  Laura, N arodzenie  
m iłości, L ilia  biała, 0  gorącej m iłości, Golizna. I ro n ia  ż y c ia  
i h u m o r  nie p o le g a ją  na  cyn icznem  m a lo w a n iu  rzeczyw is to śc i ,  
lub  n a  p r z e s k o k u  od w zn ios ło śc i  do p ła skośc i :  bo je d n o  i d r u 
gie będzie  św ię to k ra d z tw e m  w poezy i.  P o e t a  n a w e t  w ów czas  
g d y  u je m n e  s tro n y  w yo b ra ża ,  m usi się  u t r z y m a ć  na g ó rn y m  
poziom ie sz tuk i,  aby  n ig d y  nie ze rw a ć  te j ta jem niczej nici, k tó 
r ą  wiedzie s łu c h ac za  w św ia t  fan ta s ty c zn y ;  d la tego  też h u 
m or  p raw d z iw y  n ig d y  nie będz ie  się ta rz a ł  w  p ro c h u  śród  
w rz aw y  ulicznej,  lecz  c h w y ta ją c  w yższym  dow cipem  u d e rz a ją 
ce sp rzecznośc i  idea łów  i rzeczyw is to śc i ,— n aw e t  w u s tę p a c h  na 
p o z ó r  k ro to f i lnych  po trafi  g łę b o k o  w edrzeć  się do duszy , i nie 
je d n ę  myśl,  n ie jedno  uczucie  i m arzenie  p o trą c i ,  ze snu  z b u 
dzi, i do j a w u  pow oła .

Najszczęśliwszemi przedstawicielami te j  musae pedestris- 
simae au to ra ,  są: K łopo t, Panna m łoda , Ikar  i N a d  kołyską, 
w k tó r y c h  j e s t  h u m o r  nie bez  myśli i uczuc ia  n a  dnie, a  g r a 
nic sm aku  nie przekraczający.
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Inny  zupe łn ie  rodzaj s ta n o w ią  o b ro b ien ia  p o d a ń  o jc z y 
s ty c h  lub s ta ro ż y tn y c h ,  ty c h  o s ta tn ic h  w  form ę rom antyczną ,  
na  sposób  S zy lle ra  u ję tych .  T o  p o b ra ta n ie  k la ssyczne j  t r e śc i  
z ro m an ty czn ą  s z a tą  b a rdzo  udało  się au to ro w i  w E n dym io- 
nie i Zwycięzcy Hippodrornu, a  nadew szys tko  w  Safonie ze skały: 
t u  na jko rzys tn ie j  p rz e d s ta w ia  się p la s ty k a  s ło w a ,  to  dążenie do 
b ie g łeg o ,  ję d rn e g o ,  s t rum ien iem  toczącego  się  od d au ia ,  w k tó -  
rem  ta k  się k o c h a  a u to r .  T o  ukochan ie  s t ro n y  ze w n ę trzn e j  n ie 
k iedy s ta je  się m an ie rą ,  i n a d w e rę ż a  ró w n o w a g ę  fo rm y  i t r e 
ści p o e ty c z n e j ,  n a  czem  w łaśn ie  h a rm o n ia  i p o g o d a ,  n a  czem 
k la ssyczność  w ra ż e n ia  po lega .  Z a  p rzy k ła d  tej ciemnej s t rony  
p la s ty c z n e g o  ta len tu  a u to ra  s łużyć  mogą: Spraw a o królewnę, 
B oj-Z abaw a, W iano królcwnej, Mieszko książę, w k tó ry c h  usiłu je  
się w rob ić  w k ró j  i j ę z y k  daw ny .  W sze lk ie  podszyw an ie  się 
p o d  za m arłe  io rm y  sz tuk i,  c h o ć b y  b y ło  najudatn ie jszem , może 
być ty lk o  r o z r y w k ą ,  p o d z iw  o b u d za ją cą  i św ia d cz y ć  je d y n ie
o b ieg łośc i  a r ty s ty ,  od  k tó re g o  p rzec ież  o g ó ł  nie ig ra sz k i  żąda ,  
ale ob leczenia  w s ło w o  w y p ias to w an y c h  w duszy  n a ro d u  idea
łów, k tó re  w  sa m em  życ iu  m ają  się oderw ać .  T o  ukochan ie  
s t ro n y  z e w n ę trzn e j ,  t a  m a n ie ra  każe  a u to ro w i u p o d o b y w a ć  n a j 
rozm aitsze  fo rm y w iersza, czasem  z ry tm ic zn o śc ią  j ę z y k a  n ie
z godne  (jak n p .  w Boju-zabawie), i p ośw ięcać  sm ak  dla w yszu
kan e g o  rym u  (np. smakosz, wszakoż; zyoła , toola-, skupi, y lu p i) .

U tw o ry  l i ry c zn e  s ta n o w ią  t rzcc i  i o s ta tn i  rodza j,  w k tó 
rym , j a k o  w  n a jw łaśc iw szy m  sobie, w ys tępu je  ta len t  p o e ty :  tu  
a u to r  w  c z y s ty c h  łzach  boleści odna jdu je  p r y z m a t ,  tę cz u jąc y  
św ia tło  m yśl i  i w rażeń ,  i ro z ta c z a  ca le  bogac tw o  rozbu ja łe j  fan-  
tazy i ,  ro z rzu c a ją ce j  sw e w onne  w ieńce; ale to  w szy s tk o  o to c z o 
ne tę s k n ą  p o w ło k ą  ja k ie g o ś  niknienia , m arazm u  ducha ,  k tó ry ,  
j a k b y  z a m ie ra ją c ,  w w yobraźn i  z d o b y w a  harm on ię  k onan ia .  
N a d to  w te m  wszystkiein j e s t  ja k a ś  m ono ton ia ,  cz ęs to  nu-  
żą ca  i mglista . W s z a k ż e  l iryzm  ten sk ła d a  św ia d e c tw o  św ię te 
go ognia ,  t lą ce g o  w duszy  roz tę sk n io n c g o  p o e ty ,  k tó r y  pow i-  
n ien  i m oże w y d rz e ć  się z tej p ó łse n n o śc i  ducha ,  zap an o w a ć  
n ad  nim ja k  dz iś  p an u je  nad form ą, i p rze lać  ten  p łom ień  w p e ł 
niejsze, r o z l e g l e j s ^  rozm iary ,  w  k tó r y c h b y  obok  dążen ia  do p o 
m y s ło w o ś c i  w uk ładzie ,  i inne s t ro n y  ta len tu  u dzia ł  w zię ły .

Z Pom iędzy  lirycznych w ierszy  o d zn a cz a ją  ho: K w iat ja ś 
minu, R ozm aryn , p o c iąg a jąc e  ro m an ty czn o śc ią  myśli i wyraże
nia; Bojan-slowik, k tó r y  d ram a tyczn ie  p r z e d s ta w ia  p o tę g ę  p ie. 
sm; Tęsknota do wiosny, Życie sen i Duch B oży. Ale najw ięce j
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wdzięku  p r o s t o ty ,  a  nade  wszys tko  tej świeżości ,  r zeźwośc i  
i zgody  poe t y  z so b ą  samym,  k t ó r e  t a k  p r a g n ę l i b y ś m y  widzieć  
w l i ryce j e go ,  pos iada  Opętana od chochlika: j a k  tu  u ch w y c on a  
żywo t a  na iwn ość  dziewczęc ia ,  to budzenie  się duszy,  t a  nie
św iadomość  se rca,  na  k tó r e  po  raz  p ie rwszy  p a d a  św ia t ły  i p a 
l ący  p ro m ie ń  uczucia !

V  * *
T ę  ż y w o t n o ś ć  i moc słowa,  j a k ic h  nie m o że my  się d o p a 

t r zeć  w  liryzmie a u t o ra  Kolców i kwiatów, zna jdujemy w n ie k t ó 
r y c h  kartkach z życia J e r z e g o  L a s k a r y s a ,  zwłaszcza  w Pieśni 
serca, w kilku urwanych myślach, k t ó r e  pom im owo ln ie  nas t r a j a j ą  
duszę do  t ego  s tanu ,  w j a k im  zna jdował  się po e t a  w  chwi l i  tw o 
rzenia;  bo  tu  panu j ąc  nad  p rzedmiotem,  t e m  samem o p a n o w y w a  
i czy te lnika natchn ien iem,  cz e r p an e m’w g łębok ićm i s i lnem u c z u 
ciu,  tein g ł ó w n ó m  ź ród le  po e t yc zn eg o  tworzen ia .  D o w o d e m  
niech b ę d ą  d w a  us t ępy :

Ho nic tak, nie tak serce przemawia,
Jak  ptaszek kwili ku wiośnie,
A lbo się błogo w szczęściu rozłzawia,
Albo boleje żałośnie;
A le jak więzień, choć jątrzy rany,
Targa się w szale rozpaczy,
Podnosi pięści, wstrząsa kajdany,
Przekleństwem  ściga siepaczy!

U czucie— piorun, iskra niebieska!
A  czarna chmura je j domem,
I kiedy spada— to nie jak łezka,
Zwiastuje przyjście swe gromem:
T ak— gromem myśli i gromem słowa,
Aż w głębi piersi zahuczy,
Aż się rozpali pożarom  głowa.
Niem ego mówić wyuczy!
Gdy ci się serce z rozpaczy pęka,
A życie— piekła obrazem,
W tenczas bij w struny! choć zadrży ręka,
Pieśń będzie serca wyrazem.

T e  u r y w k i  z Pieśni serca zbl iżają  się tok iem s w y m  do 
d y k cy i  D e o t y m y  w n ie k t ó ry ch  jej  u t w or ac h ,  gdzie na p o t y k a m y ,  
jeśli t a k  r z e c  moż na ,  p o s ą g o w o ś ć  s łowa ,  j a k b y  od raz u  w śpi-  
żowe  fo rm y o d l a n e g o :  to  też  może najdobi tnie j  t ę  mocną stroną 
swego  t a l e n tu  w yraz i ł a  w Potędze słowa-

J u ż  nie p rz y w o d z i m y  nic z kilku urwanych myśli', wskaż em y 
ty lko  między  innemi  n a  p ię k n y  p om ys ł  po e t y cz n y  w tym d w u 
wierszu:
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A śmiech ten będzie jak kwiat na grobie,
Co w śmierci czerpie moc życia.

Kartki z życia za s łu gu j ą  cz ęs to  na z a r z u t  p r z e c iw n y  m a 
nierze,  j a k ą  p rzyp i su jemy Kolcom i kwiatom, t,. j .  n a  z a r z u t  z a 
niedbania,  j a k ie g o ś  odniechcenia, od  czego  nie s t r ze g ł  się a u 
tor ,  u fny w sw ą  ł a tw ość  i swobodę wersyf ikacyi .

1 tu  z na jd u je m y  h u m o r y s t y k ę  do sy ć  szcz ęś l iw ą  w Szki
cach, gdzie  z d ow cip em  pr ze c i w s t a w io n y  g r u b y  mat e ry a l i zm
i poczya.  Podsłuchana rozmowa d w ó ch  pan ien ,  z rę czn ie  p o w t ó 
rzona ,  j e s t  p rzecież ty lko  ig r as z k ą  poe tyczną ,  k tó r e j  j a k o  też 
Listowi ze wsi clo przyjaciela zawie le  z rob i ł  au to r  zaszczytu,  p o 
mieszcza jąc j e w zbiorze  sw y ch  kar t ek .

P r ó b k ę  op i sowośc i  n a p o t y k a m y  w wyją t kac h ,  a  r aczej  we 
w s tę p ie  do p o w ia s t k i  Władysław. S ąd z i m y j e dna k ,  że p r ze d  
au to rem  Kartek z życia, p o s t ę p  leży n a  d r o d ze  l i ryzmu.

* * *❖
15ardziej młodz ie ńcz ą  zdo lność ,  z odleg le j szą p r zys z ł ośc ią  

p r ze d  s o b ą  p r z e d s ta w ia  tw ó r c a  Bana-Akmeta i Janczara, do k t ó 
r eg o  myś l  w z ię ta  z Lermontowa. J a k  we wszy s t k ic h  p r awie  
p ieśn iach  i po d an i ac h  ka uk a zk ic h ,  t a k  i w H an ie  A km e c ie  dzi 
k a  ze m s t a  jes t  o sn o w ą  po em at u ,  k tó r eg o  t r e ś ć  nie ł a tw o  da  się 
Uchwycić,  z powodu:  że a u t o r  n iezawsze  panu j ąc  nad  swoją  
żywą ,  czasem n a w e t  ogn i s t ą  imag inacyą ,  i n a d  sw obo dą  wier 
szowania ,  jednej  i drugiej  n ie raz  u n i e ś ć  się daje;  z t ąd  w y n ik a  
z by t n ia  rozc iąg łoś ć  dykoyi ,  d ługie  p e r y o d y ,  a  w s k u t e k  t e go  
nie jasność.  K i l k a  u s tę p ó w  mo ż e  da c  bl iższe wy ob raż en ie  o do
da t n ich  s t r o n ac h ,  znakomic ie  p rze c iw w a ż ą c y c h  ujemnie .

Jasny promień zawisł w górze,
I swe światło czyste 
Na niebieskim zlał lazurze 
W  wstęgi płomieniste.
L ecz prócz ptastwa, co wędruje 
G dzieś w zamorskie kraje,
1 prócz zwierza co koczuje 
W górzyste rozstaje...
W szystko zgoła skryto oku.
Nic nio widać zblisjia,
T ylko w dali jakby w mroku 
Jakiś cień połyska.

*
Czasom gad zlękły napadem 
^ swej kryjówki wytknie czoło,

Tom I .  Łuty 1858. 5 8
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I zatrutym plunie jadem.
Sow y w noc rzuciwszy nory,
Oko w oko patrzą trupom;
D o kamieni przyschłe zmory,
Przyglądają się swym łupom;
Stada kruków się przenoszą
N oc w noc z ciemnych puszcz Iranu,
l żerując «hórem głoszą
Śmierć tak naglą Katerganu.

* „ *

Ciemno jak  na dnie morza, głucho jak  w pustyni,
Straszno  ja k  w końcu św iata i dziko jak w górach;
Poważnie, uroczyście, jak  z rajskie j  świątyni 
M ajestat czarnoksięzki ukazał się w chmurach;
1 zawładnął wierzchołkiem, co stoi ozdobą
1 ojcem Araratu —  a dumny z swiy straży 
Nie dał arce przymierza przepłynąć nad sobą,
L ecz wyniósł się nad potop i wstrzymał żeglarzy.

W  obu ty c h  p o w ieśc ia ch  j e s t  życie , fan ta zy a ,  k o lo r y t  n ie 
raz  b a rd z o  w y ra z is ty  i og ień  z a p a łu ,  co  w s z y s tk o ,  g łów nie  
zaś  w ynalez ien ie  p o e tyczne ,  t a  na j jaw n ie jsza  c e c h a  tw ó rcz o śc i ,  
z a p o w ia d a  p ra w d z iw e g o  p o e tę ,  zw łaszcza ,  że obok  ta k ic h  w e
w n ę t rz n y c h  w arunków , p o p r a w n o ś ć  j ę z y k a  (p rzec iw  k tó re j  kil
k a  dos trzeg l iśm y  u s te re k ) ,  zw ięz ło ść  d y k c y i  i ja sn o ść ,  p r a c ą
i c z u w an ie m  su row em  nad  sobą  ła tw o  m o g ą  b y ć  zd o b y te .

* * *
T a k i c h  nadzie i na  p rz y s z ło ś ć  n ie m ożem y  sobie  w różyć  

z Podail ludu i z obcij mowy, ani z Poezyi mniejszych; p ie rw sze  
bo w iem  obejm ując  dw u d z ie s to le tn i  p ra w ie  o k res  c z asu  (bo n ie 
k tó r e  z w ie rszy  p o c h o d z ą  z r .  1838), za w ie ra ją  je d y n ie  o b r o 
b ie n ia  p o d a ń  i p rz e k ła d y ,  j a k  to  z sam ego  ty tu ł u  w idzieć się 
daje; nie m a tu  w ięc  ża d n eg o  ś ladu  sam oistności.  G ła d k o ś ć  
w ie r sz a  w szędzie  n ie za p rz ec zo n a ;  ależ to  ty lk o  św iadec tw o  
w p ra w y  i b ieg łośc i,  a  nie p o e ty c z n o śc i  w rodzonej d u chow i p i
szącego .  O brob ien ia  po d ań  c a łą  sw ą  w a r to ś ć  m o g ły b y  jedyn ie  
o p ie ra ć  n a  m is trz o w sk ie m  o d d a n iu ,  k tó r e g o  n ie d o s t r z e g a ln y ,  
a n a w e t  i s a m a  osn o w a  ty c h  po S ań  nie p o s ia d a  w sobie nic 
ta k  w y d a tn e g o ,  p ró c z  Dwóch u p iorow i Podruiy z tamtego świata. 
N ajw ięce j  n a tu ra ln o śc i  i zm y słu  w  odgadn ięc iu  is to ty  p o d a ń  
ludu  d o w ió d ł  a u to r  w  o b raz k u  o b rz ę d o w y m  Swaty. P rz e k ła d y  
w szys tk ie  p raw ie  d o k o n an e  d o sy ć  szczęśliwie.
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* *
*

B y lib y śm y  w w ielkim  k łopoc ie ,  g d y b y  kon ieczn ie  t r z e b a  
b y ło  p rzyw ieść  na jp iękn ie jsze  m ie jsce  z Poezyi mniejszych, 
w  roku  p rzy sz ły m ,  bo  1858 w y d a n y c h :  m usie libyśm y zawieść' 
oczekiw anie ,  t a k  j a k  nie jednego później b ib liogra fa  zawiedzie 
d a ta  d ru k u  ty c h * p o e z y j : w  samej rzepzy  n ie p o d o b n a  tu  nic 
w skazać  t a k ie g o ,  co b y  godne  b y ło  p rz y to c z e n ia .  G d z i e n i e 

gdzie  b ły śn ie  św ia te łk o  duchow e, u k aż e  się  o b ra z e k  im a g in a cy ą  
n a  tle  ucz u c ia  o sn u ty ;  ale to  w szy s tk o  ton ie  w n ie w y ro b io n y m  
ję z y k u  p o e ty czn y m , w b ez barw nośc i  i rozw lek łośc i .  A n i  jeden  
u s tęp ,  n ie ty lko  że nie p o c iągn ie  za  sobą w św ia t  m arzen ia ,  nie- 
ty lk o  że nie da  się p o k o c h a ć  i  nie w padn ie  w g łą b  duszy , ale 
n a w e t  nie obudzi p rze lo tn eg o  za jęc ia ;  za ledwie p ie rw sz a  p o ło 
wa Dwóch postaci odznacza  s ię  od  re sz ty  u tw o ró w .

Z w iersza ,  oznaczonego  r. 1855, dow iadu jem y  się, że a u 
to r  w ów czas  ju ż  m ia ł la t  43; z tą d  w n io sk o w ać  należy , że te n  
zb ió r  poezy i j e s t  w y ra ze m  na jw y ż sz eg o  poziom u, do ja k ieg o  
z d o ła ł  się p o dn ie ść :  m a  to  w ięc  być j e g o  o s ta tn ie  s łow o. W b l o -  
giem p rz e to  z łudzeniu  o sw ojóm  ta lenc ie  w idocznie  p o zo s taw a ć  
m usi.  A  je d n a k  w sam ej rze czy ,  bez z ło ś l iw ośc i ,  w imieniu o g ó 
łu ,  m ożem y  p o d z ię k o w a ć  a u to ro w i  P oezyi mniejszych, że wię
kszych sw oich  u tw o ró w  d ru k ie m  nie og łos i ł ,  „ u t in a m  falsus sim  
vates!‘‘

U las__ Sielanka bojowa z biot ■poleskich przez W ładysława  
Syrokom le. Wilno. N a k ła d  i druk T. GlUcksberga. W  12-ce. 

Sir. 86. r. 1858.

J e d n y m  z n a j n o w s z y c h  u t w o r ó w  p o e ty c z n y c h  je s t  Ułas, 
k tó re m u  z n iew iadom ych  nam  pow o d ó w  d a ł  S y ro k o m la  nadp is  
sielanki bojow ij. Nie w aham y się  pow iedz ieć ,  że po  Dęborogu  

w szy s tk ich  drobniejszych Gawęd, k tó re m i  r o k  ro c z n ie  za s i-  
la li nas k s ię g a rz e  wileńscy, U łas  m a  najw ięcej w a r to śc i ,  ja k o  
opowieść po e tyczna ,  w za o k rąg lone j  ca łośc i  a r ty s ty c z n e j ,  p e ł 
na prawdy i p r o s to ty .  Z a g o d ło  w zią ł  S y ro k o m la  w yborn ie  
za s to so w a n y  u s tę p  z Zimorowicza sie lank i „ K ozaczyzna

„Usiadłszy na murawie pod wierzbami w cieniu, 
p ogadajmy o naszem przeszłem utrapieniu,
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W szak i jaskółki skoro na wiosnę wylecą, 
liez  przestanku się głośno witając szczebiocą,
Rachując wiele żywych, wiele zmarłych w wodzie;
Miło wspomnieć przypadki przeszłe na sw obodzie.”

N a w s tę p ie  za p o zn a je  nas p o e ta  z tą  cz ę śc ią  ziem i daw nej 
rz e c z y p o sp o lite j p o lsk ie j, w  k tó re j m ieści sw oje opow ieść . 

„Smutny kraju Polesia! znajomyś mi nieco:
M glisto twojo wspomnienia z dzieciństwa mi świecą:
Snują mi się niekiedy, jakby senne mary,
Nieprzemierzono okiem trzęsawisk obszary,
Lasy gęste i ciemne, jak gdyby jaskinie;
Rzeka, co między łozą, a sitowiem płynie,
Uprzykrzonych owadów drużyna skrzydlata,
I zielony m otylek co nad wodą lata,
I ta cisza powietrzna, rzadko przerywana 
Ostrym krzykiem żórawia, klekotem  bociana,
A lbo pluskaniem czółna po spokojnej fali,
K iedy rybak z więcierzem przemknie się w oddali.
Tajemny jakiś urok w mych oczach obwiewa:
Ż ółte P olesia  piaski i ponure drzewa,
Czarne, podarte chatki na piasku lub mszarze,
Słomą kryte cerkiewki i wiejskie cmentarze,
O zdobione jedliną lub sosną pochyłą  
Gdzie sterczy mała chatka nad każdą mogiłą,
Gdzie w spokojnym tym dole pomieszał się społem  
Stary popiół pradziada z prawnuka popiołem .
T u  zasłonięci lasem i oblani wodą,
Z pokoleń w pokolenia ludzie wiek swój wiodą:
Żaden nowy obyczaj, żaden wymysł świeży,
Nie przemienił ich mowy, ni kształtów odzieży.
Żaden nowy duch wieku nie przyłożył ręki,
B y zmienić bicio serca albo takt piosenki.
Jak przed wieki nosiły Słowiańskie narody,
Takie noszą sukmany, takie samo brody,
Takie samo siekiery, którymi dąb walą,
Takie same cerkiewki, w których B oga  chwalą,
Tak samo ich posila miód, jagła  i ryba:
Nic tutaj nie przybyło, trochę nędzy chyba.

P o  s ta rem u  lu b ią  p ie śn i, s ta re  p o d a n ia , do k tó ry c h  i now e 
p rz y b y w a ją . Z a s ły sz a n ą  pow ieść  z czasów je szcze  F rancuza  (1812 
r .) : w  U łas ie  n a sz  p o e ta  podaje .

P ły n ę ła  b y s tra  rzek a , p rz e z  n ią  m o st rzu co n y , zb u tw ia ły ,' 
n a  p a łao h  ch w ie ją cy : do  te g o  m o stu  w io d ła  g ro b la  c iąg n ą ca  
eię p ó ł  mili:

W ązka usiana chróstem, i pełna kałuży,
Z obu stron grzęzawisko, z obu stron las duży.
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Na końcu mostu stała chata strzelecka. Była to jesień zi
mna, zmrok ciemny wieczoru: smutno na święcie, gdy nagle, za
b r z m i a ł a  wesoła hulaszcza piosnka myśliwska, i  wysunęła się 
gromada z puszczy do dwudziestu myśliwych, co razem stanęli 
na moście: wszyscy żwawo po grobli śpieszą ku owej samotnej 
chacie. W okienkach jej błyska płomień kominowego ognia: 
przy nim na ławie siedział Ułas. Wzrost doniosły, czoło łyse, 
broda siwa: na mocnych barkach podarta siermięga, spięta sier- 
scianyin pasem ze grzbietu łosia; u pasa nóż myśliwski i  niewiel
ka torebka. Na ścianie wisi czapka barania, burka, torba bor- 
sucza, dwururna strzelba, i flasza na lipowem łyku. Z bocznej 
komory ukazuje się śliczna postać szesnastoletniego dziewczę
cia, jestto Oxena córka starego Ulasa. Gromada myśliwców 
wchodzi do jego chaty: Ułas poznaje w niej i  swego pana, któ- 
iy żąda aby ich bezwłocznie zawiódł na Czartowy-Ostrów. Da
remne były prośby i przedstawienia starca, uległ woli pana,
i wśród nocy powiódł cały zastęp szlachty w niedostępne knie
je puszczy'. Byłto czas smutny i straszny dla całego Polesia, 
czeredy maruderów napadali dwory, rabowali i  palili. Zniecier
pliwiona szlachta porwała sio do broni, pod dowództwem cze- 
snika Beliny stanęła razem, i tento hufiec, obrawszy główne 
stanowisko w niedostępnym Czartowskiin Ostrowiu, rozpoczął 
skrytą walkę z napastnikami. Przez most ów wiódł główny' go
ściniec, którędy przemykali się Dońce. Gwiznęła jedna, druga 
kulka z bagna, z za krzaków: i kozak leży bez duszy. Nieraz 
gdy spocznie ich kilku na biwaku, zasiędą wokół ognisko, spi
sy utkwią w ziemi: Bóg wie zkąd gromada szlachty napada, 
rozbija; zabiera zdobycz i stepowe konie i znika w puszczy, na 
miejscu walki przy zgasłem ognisku zostawując kilka trupów,
i spisy połamane. Władza długo śledziła daremnie: żaden ura- 
dnilc dojść nic mógł gdzie się ten waleczny hufiec ukrywa, kto 
mu donosi żywności, prochu i  kul (*). W nim przebywał dzie
dzic wsi p o b l i z k i e j  chaty Ułasa, Jan z Oczeretowa, młody
i  dorodny, pokochał piękną Oxcnę, i był kochanym wzaje- 
nrnie. Nie zważał na szyderstwa braci szlachty a towarzyszów 
broni. Hufiec szlachty wsparty dzielną pomocą Ułasa i jego do
rodnej córki, przetrwał tak jesień; ale zbliżała się zima. Dare
mnie Oxena i stary strzelec ostrzegali o niebezpieczeństwie

(*) Scenę w obozowisku szlachty na Czartowym-Ostrowiu pod a
liśmy w przeszłym  zeszycie na str- 2 2 2 .
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cześnika i jego towarzyszów: opuszczenie Ostroioiu odłożono 
na kilka dni później. Ostatniej nocy, nad przygaszonem ogni
skiem smutnie puhacz zakwilił. Była to zła przepowiednia, 
przeczuł ją Baltazar Kapota, jeden z wydatniejszych postaci ze
branej szlachty.

Ułas stary suchotnik, przy zbliżającej się zimie, złamany 
chorobą, nie może wyjść z chaty: Oiena go wyręcza, donosi 
żywności do Ostrowia, ale brak już prochu i kul, które dawniej 
kupywał strzelec powalony na tapczanie. Nie było zkąd dostać 
wieści o pułku kozackim, co się zbierał właśnie aby wytępić 
zastęp szlachty. Cześnik się niepokoił; szlachta głowę traciła. 
Baltazar Kapota niedowierzający nigdy chłopu, posądzał o zdra
dę Ułasa. A stary strzelec dogorywał, szarpany niepokojem
o los pana i szlachty! Żyd arendarz, szpieg doskonały, powoli 
zwietrzył, że Ułas wie kędy hufiec cześnika przebywa. Targ 
już zrobił po dukacie na głowę każdego szlachcica. Przybywa 
więc do chaty starca, obiecując podzielić się z nim zapłatą. 
Cnotliwy starzec dobywa resztę sił ostatnich, rzuca się na 
nikczemnika, a zbiwszy dobrze, jak psa wyrzuca do sieni. Żyd 
zapowiedział zemstę i dotrzymał, z kozakami i uradnikiem na
pada chatę Strzelca. Uradnik nie żałuje harapa, kozak wstrzy
muje jego rękę, wskazując że starzec już kona. Ale Ułas roz
tworzył oczy, i pyta dlaczego go męczą? Ułasie, mówi doń ła
godnie kozak, powiedz, gdzie kryje się gromada szlachty:

„Bo inaczej... rozumiesz łańcuchy i p letn ie.”

—  I bez togo za chwilę B óg życie mi przetnie!
A  tam dla grzesznej duszy sąd będzie łaskawszy,
Jeśli umrę przysięgi mojej nie złamawszy.
Jam przysiągł moim panom na Chrystusa rany,
Żo tu wiecznie ich sekret będzie dochowany,
Że nie wydam nikomu, i za nic na świecie...
Czyż wy dla mojej duszy potępienia chcecie?
Nie! chociażby przypłacić życiem  albo zdrowiem,
Ja wiem kryjówkę szlachty... ale wam nie powiem!

Żyd tryumfuje, że dobrze przyprowadził na ślad ściga
nych, i radzi» ażeby starego Strzelca dobrze ochłostać i zmusić 
do wydania kryjówki szlachty; ale oburzony kozak odpędza 
podłego naszczekiwacza, pokazując mu, że już Ułas kończy. 
Jakoż wkrótce skonał, szeptając stygnącemi usty: „nie powiem! 
nie powiem!”:

„Kozak rozpiął czamarkę —  z piersi odsłonionej 
Zdjął swój krzyżyk miedziany w Kijowie św ięcony,
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W łożył go w ręce starca—  i rzekł głosem  brata:
„Idź, duszo chrzcściańska w pokoju ze świata!
„Poczciw ie żyć musiałeś, gdy konasz tak pięknie!’’ 
llzek ł, i u nóg UJasa pobożnie uklęknie.

Osierocona Oxena po rozpaczy nad zgonem ojca, prze
czuła, że teraz stanowcza nadeszła chwila, ażeby co rychlej 
ostrzedz szlachtę o niebezpieczeństwie: żyd przebiegły prze
widział to, i dlatego ostrzega dowódzcę sotni, że w ślady jej 
skrycie pójdzie, drzewa naznaczy kredą, i tak doprowadzi do 
samego obozowiska, zastrzegając sobie po dukacie od głowy 
szlachcica, a dwa dukaty za cześnika.

Na Czartowym-Ostrowiu cześnik Belina zwoływa towarzy
szów broni, gdy Oxena blada w rozpaczy pada mu do nóg bez 
siły, zaklina aby uchodzili, że ojciec jej umarł: gdy w tejże sa
mej chwili zabrzmiały w okół okrzyki, i napadło kozactwo. 
Bitwa była krótka, szlachta w nieładzie; niewszystkie bronie 
nabite: kilku z nich padło trupem. Jana z Oczertowa związano 
1 izucono pod sosną: cześnik się dzielnie broni, ale przemożo- 
ny i wzięty. Baltazar Kapota za panem stojąc w odwodzie, 
przyczaił się w leszczynę, odwiódł kurki z dubeltówki, i miar
kuje gdzie wymierzyć. Nagle ujrzał Oxenę opartą o drzewo:

«T yle dziś miała wrażeń, tak jej serce darto,
Że pogłąda na walkę źrenicą otwartą:
Twarz jej zżółkła, zczerniała— już biedne nieboże  
Ani się zarumienić, ni zblednąć nie m oże.”

Pewny, że ona naprowadziła kozaków, wycelował, roz- 
eS‘ się podwójny wystrzał i dziewcze padło martwo.

„G dy ujrzał że kona:
,,Panie cześniku! rzecze, już k lęska zem szczona.”

Niedługą była jego radość, pchnięty piką kozacką padł 
obok zabitej.

„Dońcy pieśń zaśpiewali na znak assawuly,
Kruki poczęły krakać, bo już Żor poczuły,
W  powietrzu czarne stado krąży gdyby fala.
A już tętent podkow y coraz się oddala,
Śpiewanie coraz głuchsze, jęk  coraz ucicha:
Tylko sosna jak płaczka po umarłych wzdycha,
Tyłko dąb kilku liśćmi żółtemi poruszy,
Jak gdyby mówił pacierz za spokój ich duszy:
Dzięki ci stary dębie za pacierz, za hymny.
Ksiądz nie przyjdzie poświęcić ich m ogiły zimnej,
Psalm  za nich chyba w niebie odmówią anieli:
„Błogosławieni zmarli co w Panu zasnęli."
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Taka jest treść szczegółowa Ułasa, opowiedziana ze szcze
gólnym wdziękiem j prostotą, które pokazują jakoby odżywio
ny na nowo talent poetyczny Syrokomli. Jakże poważną i  sza
nowną jest postać c z e ś n i k a  Beliny, silną i wyrazistą Baltazara 
Kapoty; najwydatniejszą przecież z nich, górującą jest Ułasa 
sędziwego, który wierny przysiędze kona, niezdradziwszy ta
jemnicy. Obok niego stawił poeta uroczego wdzięku, ze szla- 
chetnem poświęceniem młodą, szesnastoletnią Oxenę.

„Bieluchna lniana odzież i gorsecik siny,
Uwydatniają kształty wysmukłej dziewczyny;
Kruczy włos we dwa sploty po je j szyi spływa,
Biała związana chusta jej głowę okrywa:
Mały mosiężny krzyżyk błyszczy u jej łona.
Jak serca dziewiczego od pokus obrona:
To cały strój dziewczęcia— nie uderza w oczy,
Lecz Bóg, co ubrał w barwę kwiat wodnej łotoczy,
Co w czerwonej kalinie blask rumieńca żarzy,
W iększy roztoczył urok po dziewiczej twarzy;
Nauczył ezarnobrewę a pełne jej oko,
Jak do serca ludzkiego wpijać się głęboko,
P o  nad czołem  rozwiesił jakąś rzewną chmurę,
Na licach ogorzałych sam roztarł purpurę,
I kazał się w tej puszczy rozwinąć najprościej 
Najpiękniejszemu z kwiatków.”

Postacie Jana z Oczertowa, Dońca, co broni konającego 
Ułasa od katowni podłego żyda, są pełne prawdy.

W prostej tej opowieści niemało znajdujem ustępów pra
wdziwie poetycznych: do takich oprócz wielu, liczymy obra
zek jesiennego wieczoru, którym zakończamy nasz przegląd:

„Padał jesienny wieczór— zciemniało wokoło,
Zimny był oddech niebios i pochmurne czoło:
Z pomiędzy ciemnych sosen wychylały głowę  
Żółtym liściem okryte gałęzie klonowe;
A jeszcze żółtsza brzoska z osiną czorwouą,
Zdawały się płomieńmi, co nad lasom płoną.
Tęskno bywa w dni takie na duszy człowieka,
Jak gdyby coś utracił, jakby czegoś czeka:
W idząc, jak dogorywa natura powoli,
Bolom trawki i listka to serce zaboli,
Czoło jego  pochmurne— a myśl ciężko płynie 
Jak te  szare obłoki na niebios krainie.”
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Iiistorya  prawodaivstw Słowiańskich, przez W acława Alex  
Maciejowskiego. Z  rękopisów i druków zupełnie nowo prze
robione, i na sześć tomów podzielone. W ydanie drugie, tom 
I I . Obejmuje prawo polityczne Słow ian w przestworze 

I X  - X I V  wieku rozwinięte. 8ka. S tr . 378.

T om  te n  dzieli s ię  n a  IV  d z ia ły  i obejm uje:
D z ia ł I .  R zą d y  słowiańskich narodów. T u  z a c z y n a ją c  od 

w ładyków  s to ją c y c h  n a  czele  rodów  i p lem ion, p rze c h o d z i do  
w ładzy  k s ią żą t, c a ró w  i k ró ló w ; n a s tę p n ie  tra k tu je  o m a jes ta 
ty c z n y c h  p ra w a c h  m o n a rc h y , o p raw ac h  ro d z in y  k ró lew sk ie j, 
o p isu je  d w ó r m o n a rc h y  i m o n a rc h in i, z iem stw o  i u rzęd n ik ó w  
z iem sk ich ; z a m y k a  d z ia ł te n  w iecam i czy li se jm em , dając  do 
k ła d n e  je g o  w y o b ra że n ie  w sz c z e g ó ła c h , aż do liberum veto.

Dział II. Stany narodu i ludu, czyli szlachta i lud tak swoj
ski jak obcy. W nim mamy obraz panów, szlachty, ludu, cudzo
ziemców i ludność miejską; w końcu: wazalstwo słowiańskie 
i jego stosunek właściwy do dworu, ziemstwa, stanów narodu, 
papieża i cesarstwa.

Dział III. Kościół i jego prawa. Dzieli się dział ten na 
następne rozdziały: 1 . Chrześciaństwo u Słowian. 2 . Święty 
Kościół powszechny. 3. Patryarchaty istniejące i spodziewane.
4. Dyecezye w zachodnio i wschodnio-katolickim kościele pod
rzędne. 5. Organizacya kościoła i kształtowanie się prowincyo- 
nalno kanonicznego prawa. 6 . Prowincyonalne kanoniczne pra
wo, uwydatnia się najwięcej w sądach duchownych, tudzież 
w wzajemnym stosunku władzy kościelnej a świeckiej. 7. Prawa 
ustanowione o funduszach i dochodach kościelnych. 8 . Sądy 
duchowne.

Dział IV. Gospodarstwo narodowe'. 1. Pogląd. 2. Ciężarów 
znaczenie i rozwój. 3. Ciężary podejmowane dla dworu, posłu
gi i roboty ziemskie. 4. Policya i przywiązane do niej ciężary.
5 . Skarbowość i wiążące się z nią niby ciężary. 6 . W ojsko
wość, tudzież wojenne i wojskowe prawa.

Obszerne dodatki, w których autor podaje krytyczno roz
wiązanie zdań celniejszych pisarzów: wyjaśniają wielo szcze
gółów tak do dziejów, jak i właściwie starożytności polskich 
Mamy tu wyjaśnienie herbów, znaczenie pieczęci: militia i j us 
militare, podział roli na pługi, przyczynek do dziejów K o śc io ła

T o m  I .  L u ty  1858. 59
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katolickiego u Słowian, obszerne studium’; wyjaśnienie pora- 
dlnego & pomocnego, dopełniające dzieła najnowsze o skarbowo- 
ści Słowian wydane: Stróża a sep. i w. i.

Tom VI w porządku, obecnie się drukuje, i wyjdzie przed 
trzecim, dlatego, że obejmuje pomniki prawodawstwa, do któ
rych odwołuje się autor w dwóch już wydanych tomach. Tom 
ten obejmuje wiek prawodawczych pomników zupełnie dotąd 
nieznanych, a między tymi oprócz innych: Statuta mazowie
ckie i petycye zaniesione do króla z lat 1511—1531— 1 5 4 7 .

Cena dla prenumeratorów oznaczona na zip. 50, po wyj
ściu całego dzieła do złp. 80 podniesioną zostanie. Całość sze- 
ściotomowa Historya prawodawstw słowiańskich nkończoną 
zostanie w druku w r. 1859.



ROZMAITOŚCI.

K L E C H D Y  Z P O D L A S K I E G O .
j I i.

Śliczne S andom ie rsk ie ,  u rocze K ra k o w sk ie , ro zk o sz n eL u b e l -  
skie, P odlask ie  sm ętne ,  poetyczne.

Na tych p rzestronnych  a p łask ich  i niskich polach, oko b łą 
ka się sam ow olnie , bez celu, bez punktu  oparc ia .  Dymny, cie
mny, mglisty w id o k rą g  zasuw a myśl sm ę tnośc ią  a serce  poi tę 
skno tą .  Zdaje ci s ię  słyszćć głosy boleści,  zbierasz prawie łzy 
uronione; o! bo smutne, sm utne Podlasie!

Kraj cały nędzny, leśny, bagnisty, wygląda ja k  gdyby plaga 
moru lub wojny przeszła  tędy; cha tk i  dymne i zapadnięte ,  błotne 
po d w ó rk a ,  lud zbiedzony i ponury  przejmuje obaw ą ,  drżeniem.

A gdy cię p iosnka pod laska  doleci,  nuta jś j  tak  łzaw a,  tak 
boleśnie odbije sig w twój piersi, że m im owolnie posmutniejesz. 
l ° n  jćj każdy, to ton rozpafczy: tyle w nim uciemiężenia, niedoli, 
tyle razem stłumionych ję k ó w ,  zdławionych westchnień, że zda 
się, za każdym tonem  łza pada, za k aż d ą  łzą rozrywa się życie.

Pod las ian ie  lud krzepki, barczysty, mało przecież m iędzy  nie
mi dorodnych, rzeżkich  m oło jcó w ; tw arze  ich b o w iem  m im o m ło 
d o śc i ,  nie mają życia, ruchy o c ię ż a łe ,  p ow o ln e .

Co do szlachty la d o ść  zam ożna, m ianow ic ie  obyw atele  
ziem scy; las, p iasek,« karaski, ma sz lachcic  podlaski,  m ó w i przy- 
s ło w ie .

l’o praw dzie ,  ja k  wszędzie tak  i tu po w ie rz ch o w n o ść  i s p o 
sób  postępow an ia  dość  do w yrzeczenia o zam ożnośc i  szlachty 
przyczynił się. Szlachcic, tak  zwany hreczkoaiij nie przyjeżdża 
do miasta pow ozem  i cz te rm a końm i z brykami, d w o re m ,  służbą-
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ale poprostu w wyszarzanój taratatce (I), w dobrze starój taradaj- 
ce, jednym konikiem wlecze się za interesem; a stanąwszy gd/.io 
u poczciwego Moszka lub Lejbki, nieopróżniając bezpotrzebnie 
kieszeni, po załatwieniu sprawunków cichutko zmiata do siebie.

Spojrzawszy na niego, trzech groszybyś nie dał; ale pojedź 
do wsi, wproś się na obiad, przyjrzyj meblom, a co więcój szka
tułce dobrze okutaj pod łóżkiem, zmienisz zapewne zdanie.

Oprócz właścicieli dóbr, znajduje się drobna szlachta, zago
nowa, czyli drążkowa, i z owćj czasem cala wieś się składa. Ta» 
kie wsie są: Tuczna, Huczna, Wiski i t. d.; co wieś to szlachecka, 
a oo chata, to szlachcic.

Lubią oni so b ie  dobrze czasem pohulać, zaleźć komu za 
kołnierz, do bójki* procesu obcesem: a dumne lo i harde, choć 
bióda i pustki.

Chłopki, biódacy: każdy uprawia swój kawał ziemi z potem 
czoła cały tydzień, w niedzielę zaprzągłszy szkapinę w hołoblę do 
wózka, wiozą na sprzedaż masło, serki, słomę, gruszki, jabłka, 
cćbulę, kartofle i t. p.

Na jarmarkach, tern ruchliwóm a tak uroczystem dla każde
go wieśniaka zgromadzeniu, nie usłyszysz dziarskich: „dana moja, 
dana”; kiedy to chłopek z dobrze napełnioną głową, a bardzo 
wypróżnioną kieszenią śmiga galopem do domu. Podlasiak pod
chmielony, rozespany wlecze się na wozie powolnie, ze zwieszo
ną głową, czasem poruszy się gwałtowniej, i może wspomniawszy 
na jaką zwadę w karczmie lub oszukaństwo żyda, uniesie groźnie 
pięść i wybełkota: „sobacza wiro.”

Opilstwo bardzo rozprzestrzeniło się między tą klassą ludu, 
i w trunku szukają jakby zapomnienia swój nędzy.

Co spowodowało ich nuty tak smętne, tak rzewne: trudno 
zbadać. Może klęski nieskończonóm pasmem walące się na tę 
okolicę, może te wojny, pożogi, napady, zaryły w duszy tameczne
go mieszkańca boleść i niewolą. Kraj to bowiem, który niegdyś 
Jadźwing krokiem swym mierzył i zamieszkiwał; gdzie Talar, 
Krzyżak w krwi niewinnych ofiar omywali swe noże i miecze.

Mnóstwo snuje się na Podlaskiem pipsnek: z tych jedne 
obrzędowe, drugie ulotne, zdarzeniowe. Każda zawićra w sobie 
albo utyskiwanie na los nieszczęśliwy (dolą), albo zwraca się do 
ptaszka, żeby przyniósł kilka słów od miłego; to znown żal po 
stracie: niektóre opiewają pewne okoliczności lub zdarzenia. Je-

(1 )  Nazwa sukni długiej, coś niby jak żupau.



ROZMAITOŚCI.

tlnę z nich, o Morozonku, przytaczam: dziwny ton tćj prosnki, 
a przyi^m treść szczególna, bardzo utkwiły mi w pamięci.

, , 0  Moroze, Morozońku, ty  perekrasnyj kozacze,
Za toboju Morozeńku Polszczą, Ukraina płacze;
Oj postawili Morozońka ml wy sok oj inohili:
Pohlau, poblań, wraży synu, po Polszczy, Ukraini.
Oj postawili Morozońka na ziolonoj inurawi,
1 sniali i z Morozońka sinie szarawary.
Posiadili Morozońka na żełtym pisoczkti,
I sniali i z M orozońka krasneńku soroczku.
Oj powieli M orozońka na wysokoju horoczku,
I urezali jom u, urezali hołowoczku.
Da mateńka m yslila, szczo to striłka lotiła,
A to i M orozońka liołowońka zlotiła.

1 ak znajomą wszystkim pieśń o Podolance, która otruła brata, 
by dostać młodego kochanka, i na Podlaskióm słyszćć można.

Ubiór Podlasian prawie zastosowany do wieku każdego 
< obojej płci.

Ubiór mężczyzn: gunia, sukmana długa z burego sukna, 
wysoka baraniasta czapka, na nogach łyczaki, jak tam nazywają 
postoły (I). Kobióty noszą ogromne czepce obwiązane chustką, 
wysokie kołpaki owite rańtuchami (2 ), albo pewien rodzaj na
główka, w podobieństwie nagłówków na kapelusze damskie; 
w sukmanie lub kożuchu żółtym bez pokrycia, w różne paski 
1 centki po szwach umalowane, trzewiki na korkach. To ubiór 
roężatki: panny noszą chustki związane na głowie po krakowsku 
•°b tćż opaskę na głowie dość szeroką; wtedy przystrajają włosy 
kwiatkami lub rutą (3).

Niezmiernie przesądni są Podlasiacy: do dziś dnia w oko
licach Biały, Tuczny, Huszczy, Studzianki, Piszczącą pojawiają 
się, według mniemania mieszkańców, upiory, djabli i t. p. Prze
sąd do tego stopnia opanował duszę i myśl Podlasiaka, że żaden 
chłopak, bez jakiegoś przerażenia, nie opowiada o upiorze lub
straszydle.

Wierzą także w uroki, zmory, wilkołaki, zamawiania i opi
sywania atramentem ran, szczeg ó ln ie j róży.

(* ) Postoły-. trzowiki a raczój trepki plecione z łyka, przymocowani* 
do nogi łykiem lub sznurkiem.

(2 )  Rańtuch: ręcznik długi, szyty w różne figle czerwonemi nićmi,
szczególniej po końcach.

(3) Zwracamy uwagę czyteluików, że au to r w niniejszej rozpraw ce 
mówi wyłącznie o plem ieniu liusinów  P odlasia. Preyp. Red.
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Kiedy kio kogo przestraszy, mianowicie dziecię, wystrzyga
ją mu ze środka głowy włosy, niby na uratowanie ustraszonego, 
i wtedy nikt od podobnćj operacyi, jeśli ma nieszczęście jćj po
dlegać, wywinąć się nie zdoła.

Także przelewają jajka i tłuką garnek.
Co s z c z e g ó l n ć m  jest, lo to, ż e  w razie boleści żołądka, mie

rzą piędzią ręce i nogi a czasem piersi słabego. Niemnićj są pe
wni o szkodliwości złych oczu; tak, ż e  posiadający podobne, 
może urzec, zadać chorobę, popsuć coś lub przeszkodzić w ro
bocie.

We wsi Huszczy jest podanie, jakoby pod mostem złe sie
działo, którędy nikt dowolnie i śmiało przejechać nie może, a tóm 
bardzićj nie trzeźwy, boby mu djabeł zaraz figla spłatał. Opo
wiadają o czarnych baranach, które wskakują na wóz za jadą
cym i ten dopóty ruszyć nie mógł z miejsca, dopóki się nie prze
żegnał: baran się wtedy roześmiał i zniknął. To znowu jakiś 
opiły chłopek zwabiony przez djabla, długo tańcował na mnie- 
manem weselu, a otrzeźwiawszy znalazł się w bagnie, zabłocony 
od stóp do głowy i t. p.

Są mściwi, i tak: jeżeli który z gospodarzy na drugiego się 
rozgniewa, daje ha świecę do Matki Boskićj, w tym celu, aby ten, 
do kogo ma złość, tak skapial (1 ) jak świeca stopnieje; dają na 
podzwonne, niby jbchodząc już pogrzeb swego wroga.

Klną okropnie: „Szczob ly hołowoj nałożył; szczob ly soba
czy synu świta ne baczył, szczob tebe palarusz naruszył, szczob 
ty skapiał, zmarniał.”

Kiedy kto umrze, dla okazania wielkiego żalu najmują pła
czki, które płaczą, idąc za trumną,

Żal po stracie męża 1’odlasianka temi zawodzi słowami; 
,,Oj biednaż ja biedna sieroteńka, oj doleńka moja neszczastliwa, 
ojo joj, szczoż ja teraz zroblu, oj bićdna taj i moja hołoweńka.”

Przy pogrzebie na trumnie stawiają miskę z kaszą hreczaną, 
gotowaną w mleku, i każdy z obecnych pokosztować jćj powinien. 
Po pogrzebie piją na zabój.

Żaden obchód uroczysty nie obejdzie się u nich bez wódki; 
tak, że kiedy gospodarz obchodzi ślub, chrzciny i pogrzeb jedno po 
drugiem, prawie zostaje zniszczony. Jużto bowiem będzie do
wodem życzliwości, kiedy gospodarz wystawi dużo wódki i mię-

(1 )  Zniszczał, zbiedniał.
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siwa. Zresztą jest przesąd, że kto chce, aby szczęśliwie żył z żo* 
ną i żeby mu się dzieci chowały, musi dobre sprawić i chrzciny 
i śtub.

F odlasian ie  bardzo obaw iają  się przek leństw a: i lak, kiedy  
zakładają  n ow y dom, przy wiązaniu krokiew , poją c ieś lę  i karmią  
g o  dobrze, aby len  rozgn iew any nie zacią ł choroby. W idziałem  
kilkanaście  d o m ó w ,  w których, jak m ó w io n o ,  co  rok k ło ś  musiał  
um rzeć, gdyż tak cieśla zrobił założenie.

W mieście Biały, każdy opowiada jako rzecz prawdziwą, iż 
rok rocznie w rzece Krznie, która lam płynie, musi się ktoś utopić.

Przy weselu główną rzeczą jest korowaj i kołacze: koro
waj jestto ciasto w kształcie i grubości naszych pasztetów, ubra
ny w zielone gałązki. Kołacze, poprostu bulki. Gdzie zajdą 
z takim kołaczem, gospodarz musi ich przyjąć wódką lub Mi 
obdarzyć pieniędzmi.

Pannę młodą przybierają w białą spódnicę i koszulę, cza
sem w gorset; do włosów splecionych w warkocz, przypinają 
kilkanaście różnokolorowych wstążek, głowę stroją w wianek ru
ciany.

Do kościoła jadą w kilka wozów. Na jednym siedzi mu
zyka i gra przez całą drogę; wszystkie wozy pędzą galopem, co 
koń wyskoczy: druchny pieją godowo pieśni.

Dożynki odbywają się podobnie, jak i w innych okolicach, 
nuta jednak przyśpiewek żniwiarzy, więcćj melancholijna jak ra
dosna.

Podlasiak, kiedy śpiewa z radości, tony przechodzą w żywe 
i urywane, i wiążą się w kształcie kozaka. Nie skorzy do bójki 
i napici i rozdrażnieni, biją się zawzięcie. Główną rzeczą każdej 
bitwy jost uchwycić przeciwnika zu włosy, które wielu z nich no
si bardzo długie; są jednak i tacy, co golą głowę, zostawiając
pośrodku kosmyk włosów.

Żydzi nad mieszkańcami Podlasia mają wielką pizewagę,
' każdy chłopek chętnićj sprzeda żydowi kuię, żyło i inne produ- 
kta, niżeli katolikowi, choć go żyd zwymyśla i da, co sam zechce.

Pobożni na odpust o kilka mil się zgromadzają. Dziesięci
ny swoim księżom oddają w jajach, kurach, snopach, a najczę- 
scićj w tak zwanych pirogach (!)■

(1 )  Robią je  w kształcie pirogów leniwych, z tą różnicą, że jest do
brze wysuszony i obsypany makiem. Smak ma wyborny.
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W dzień połowy wielkiego postu jest zwyczaj przebijać go, 
to jest, że młode chłopaki, czasami dziewczyny, a najczęściej są
siadka sąsiadce, rozbija o dom garnek z popiołem, mówiąc: „sro- 
dopość! srodopość!” Kobią przytem różne psoty, to bijąc ka- 
mieńmi w okiemce, to rzucając jeden na drugiego worki lub poń
czochy napełnione popiołem.

lance Podlasian ograniczają się na jednym tak zwanym 
szaTony. podobny on jest do oberka, z tą różnicą, że go tańczą 
z niezwykłą szybkością. Muzyka do niego gra na nutę dawniśj 
używanćj galopady.

I.

O ZŁOTEJ JABŁONI.
* f ,

Kmieć zamożny miał dwie córki: jednę z piórwszego mał
żeństwa, drugą z powtórnego. Zona jego bardzo nie lubiła pa
sierbicy i ciągle ją jak mogła dręczyła: to dawała jćj dużo do przę
dzenia, to kazała płótno robić i bielić, tak, że ta napracowawszy 
się bardzo, zaledwie kilka godzin przespać się mogła: przeciwnie 
córkę swoję pieściła.

Haz kiedy już nie miała co wymyślić, dała pasierbicy kilka
naście garści lnu, kazała go sprząść, zrobić płótno i wybielić, 
przytćm wszystkidm paść bydło. Biedaczka wzięła robotę od 
macochy i zalewając się łzami popędziła bydło w pole; kiedy 
tak płacze, byczek młody zbliża się do nićj i mówi:

—■ Czego ty płaczesz?
— A jak ja nie mam płakać, kiedy oto macocha kazała mi len 

uprząść, zrobić płótno, wybielić i jeszcze was paść.
— Nic to nie szkodzi: daj bicz, ja popilnuję bydła, a ty bę

dziesz przędła.
To mówiąc, wziął bicz w zęby i jak tylko bydło szło w szko

dę, on je odganiał; (a tymczasem uprzędła len, wybieliła i wszy
stko jak należy, przypędziwszy bydło do domu, oddała macosze.

Zdziwiła się bardzo, że płótno wybielone i dobrze zrobione; 
na drugi zatem dzień posłała swoję córkę, żeby wyszpiegowała 
pasierbicę, kio jćj pomaga.

Skoro donieśli jej, że byczek pasie bydło, a pasierbica sie
dzi i przędzie, nie pozwoliła jój już iść za bydłem, ale swoję cór
kę, dawszy jćj jeden motek tylko do sprzędzenia, wysłała.



Poszła; nic jednak nie uprzędła, bo chociaż ciągle wołała 
na byczka: „byczku paś! byczku paś!” byczek coraz to zaganiał 
bydło do szkody.

Rozgniewana przypadła do matki i zaczęła narzekać na by
czka; matka więc przyrzekła jćj, że go każe zabić: udała zaraz 
słabą, położyła się w łóżko i zaczęła krzyczćć, że jćj się chce 
cielęciny.

Mąż zafrasowany i zmartwiony przyrzekł jej, że każe zabić 
byczka.

U słysza w szy  to pasierbica, pob ieg ła  do  ch lew k a , g dz ie  stał 
byczek , oparła  s ię  g ło w ą  o śc ian ę  i p o c zę ła  z a w od z ić  (1).

Byczek spytał, czego płacze, a kiedy opowiedziała mu, że 
go  chcą zabić, uspokoił ją mówiąc:

— Nic nie szkodzi, że mię zabiją; ale tobie dadzą kiszki 
szlamować: w jednej będzie złote jabłko, weź go, bo ono ci przy- 
niesio szczęście. Jakby ci chcieli odebrać, to rzuć prosto 
w okno.

Kiedy już byczka zarznęli, macocha wstała z łóżka i sama 
pomagała do oprawiania.

— No, weźże przynajmniej kiszki wyszlamuj— zawołała na 
pasierbicę macocha.

Siadła biedna do szlamowania, ale płacząc ciągle; wtem 
w jednój kiszcze znajduje śliczne złote jabłko; macocha zobaczy
wszy je, chciała jćj odebrać, lecz la rzuciła w okno i zaraz stanę
ła przed oknem śliczna, złota jabłoń.

W kilka lat polem, przejeżdżał królewicz przez tę wieś 
i bardzo zapachły mu jabłka, gdy nagle ujrzał owę jabłoń. Po
słał swego furmana, ażeby ten, choćby przyszło dukat* za jedno 
zapłacić, kilka jabłek dostał.

Furman poprosił macocłiy, żeby mu urwała parę; macocha 
sięgnęła ręką, a jabłoń w górę; zawołała córki swojćj i męża, 
wszystko napróżno, jabłoń unosiła się ciągle: dopićro pasierbica 
urwawszy kilkanaście, zaniosła królewiczowi.

Królewicz bardzo się w niej pokochali prosił macochy, aże
by mu ją pozwoliła wziąć za żonę: macocha przystała.

(1 )  W Podlaskiem kobiety płaczą, bardzo rzewliwie, płacz ich podo
bny więcej do jakiejś smutnej, grobowej pieśni, którą żal i rozpacz z piersi 
przeciągłenii tony dobywa; dlatego też, jeśli chcą o kimś pow iedzieć, że 
płacze bardzo, mówity: ,,zawodzi.

Tora I. Luty 1858. 60
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Królewicz zabrał pasierbicę i odjechał, a jabłoń biegła przed 
końmi i dzwoniła Jabłkami; dopićro przed samym pałacem wy
przedziła ich i stanęła przed oknem lego pokoju, w którym miała 
sypiać przyszła królowa.

Długo już z sobą żyli, królowój jednak tęskno było do ojca 
i prosiła męża, żebyjój pozwolił odwiedzić go.

Jak królowa przyjechała do domu, macocha bardzo jój as- 
syslowała (1 ) i nie wiedziała prawie, gdzieby posadzić tak wielką 
panią: tajemnie przecież z córką namówiły się ją zabić, a ponieważ 
obie były podobne do siebie, podstawić ją królewiczowi.

Zaprosiła się zalóm córka macochy do powozu królowćj 
i z nią pojechała.

Kiedy dostali się do lasu, wydobyła z kieszeni nóż i już za
bierała się ją zamordować, gdy ktoś nadjechał: z pośpiechu i ze 
strachu przerznąwszy jej tylko plewkę (2 ) na gardle, rzuciła ją 
w rów.

Przebrała się w suknią królowćj i jako żona królewiczowi 
przedstawiła; ten wypytywał się ją o siostrę, macochę, ojca, zau
ważył jednak, że nie miała obrączki na palcu: spytał zatem gro
źnie gdzie ją podziała.

— Zamknęłam do kuferka, moje życie, żeby jćj nie zgubić.”
W samej zaś rzeczy, zapomniała zdjąć jej z palca zabitej.
W kilka dni, złota jabłoń zniknęła. Król zadziwiony, pytał 

marszałka o przyczynę, gdy len rzuciwszy mu się do nóg, rzekł 
ze strachem: „mam ja więcćj jeszcze coś powiedzićć, ale boję się, 
żeby mię król nie stracił (3).”

Kiedy go król uspokoił, marszałek wyznał, że królowa, bo* 
poznał jćj głos, już drugi dzień po północy przychodzi pod jego 
okno i wypytuje sio o wszystkich.

Król nie wierzył tomu z początku, ale w końcu kazał roz
stawić wkoło pałacu, już nocą, żołnierzy, a sam zajął łóżko mar
szałka, aby się o tćm przekonać.

Koło północy, ktoś zapukał do okna:
— Marszałku! czy spisz?
__Nie-—odrzekł król.
__Czy moje dzićcię spi?
— Spi.

(1 )  Robiła wielkie grzeczności.
(2 )  Pierwsza skóra na gardle.
(3 )  Zabił.
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—  A m<5j mąż spi?
— Spi.
— A moje bydło spi? #
— Spi.
— A moje konie spią?
~  Spią.
Kiedy g ło s  ucichł, w ypadł król na dziedziniec, kazał o b toczyć  

j ł  żołnierzami dokoła ,  i z łapał za w arkocz  (1 ) .
Królowa przemieniała się: w  w ęża , w  m ałp ę ,  wilka, konia, 

a w k o ń cu  przyszed łszy  do w łasnćj postaci,  upadła.
Zaniesiono ją do pokojów, król posłał po doktora, i kiedy 

ten przyjechał, zaraz opatrzyli ranę, zszyli, zasmarowali maścią, 
tak, że prawie królowa była zdrową.

Mąż wypytywał jćj, gdzieby była i co robiła dotychczas.
Opowiedziała mu więc całą swoję przygodę z siostrą.
Król rozgniewany okropnie, poszedł do pokoju, gdzie spa

ła zabójczyni i trącając ją po ramieniu, wyrzekł:
—  W staw ajn o  kochanie.
— Kiedy mi się jeszcze bardzo spać chce.
— To nic, wstawaj; napijesz się czarnćj kawy (2 ): a gdzie 

masz pierścionek?
— Mówiłam ci już moje życie, że w kuferku.
Wtedy król zerwał z niej kołdrę, kazał wywlec i końmi 

rozszarpać, a prawdziwa królowa jćj miejsce zajęła.
Zaraz i jabłoń stanęła przed oknem. Król wyprawił na pa

miątkę powrotu żony bal; i ja tam byłem, miód, wino piłem, po- 
tćm wsadzili mię w armatę, wystrzelili i tu przyleciałem (3).

II.
NAKRYTE MIASTO.

Młody królewicz podróżował sobie po świecie. Raz przy. 
Me<N on nad rzekę, nad którą siedział dziadek.

(1 )  Podanie niesie że w każdćm podobnóm zdarzeniu, ująwszy ko
bietę 2a warkocz d , potrzeba trzymać, az s.ę me wróci do własnej 
postaci. ’ v 3

(2) Co miałoby znaczyć, wła^iwie nie rozumiem; tutaj zaś jest rodza
jem pogróżki.

(3 )  Zwykłe zakończenie bajki- Końc*ą je  czasami tak: „I ja tam 
byłem, miód, wino, piłem; po brodzie ciekło, a w gębie sucho było.
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— Mój dziadku! jakbym to ja mógł dojść do miasta, co go 
widać?— rzekł królewicz.

— A tędy-yodpowiedział dziadek— ale pamiętaj, żebyś nie 
pytał nikogo, dlaczego w nióm ciemno, bo to jest miasto nakryte.

Królewicz podziękował za radę i poszedł.
Coś mu potrzeba było kupić, wchodzi więc do sklepu 

i chce obejrzćć towar; ale ponieważ ciemność nic dała mu go ro
zeznać, przez zapomnienie z gniewem wyrzekł: „Goto u was tak 
ciemno?”

Kiedy to powiedział, wpadli zaraz żołnierze i poprowadzili 
go do króla; a król nie dając mu się nawet tłumaczyć, kazał go 
wsadzić do pustego kościoła, w którym coś ( 1 ), straszyło.

Królewicz prosił żołnierzy, żeby go poprowadzili do dziadka 
nad wodę: z początku nie chcieli nawet słuchać, ale wreszcie po
szli z nim.

Dziadek ujrzawszy go, rozgniewał się bardzo.— Widzisz! 
mówiłem ci, nie chciałeś słuchać: teraz cierp.

Królewicz zaczął go prosić ze łzami, aby mu poradził, jak 
się uwolnić z więzienia.

Dziadek dał mu gromnicę (2 ) i kredę święconą (3).
Otrzymawszy to, żołnierze odprowadzili go do kościoła.
Królewicz klęknął przy ławce, określił się święconą kredą, 

zapalił gromnicę i zaczął się modlić.
Około północy straszny zrobił się szum, pisk, huk i z lo

chów kościelnych wypadło coś podobne do kobićty z skorupia- 
ną maską na twarzy; oczy iskrzyły się, a z ust buchały płomienie: 
przeleciało jak wicher po kościele i z okropnym rykiem zbliżyło 
się, gdzie królewicz klęczał, chciało go złapać, ale nie mogło 
z żadtićj strony dostąpić, bo określił się trzy razy kołem. Posta
ło, postało, zawyło i uciekło!

Nazajutrz żołnierze weszli do kościoła i myśląc, że nie za
staną żywego królewicza, z wielkiem podziwieniem ujrzeli go; za
prowadzili zatćm napowrót do króla.

Król rozkazał go znowu wsadzić do kościoła.
Królewicz, jak przeszłą razą uprosiwszy żołnierzy, poszedł 

z nimi do dziadka, który dał mu koronkę.

(1 )  Wyraz coś, oznacza zawsze nadzwyczajność i podług ranie boji} 
się oni wyrzec wyrazu: „djabeł” , „straszydło” by na siebie nie ściągnąć 
gniewu tegoż; ale mówią; „coś pukało, coś chodziło, coś płacze i t. d .”

(2 )  Świeca poświęcana w dzień Matki Boskiej Gromnicznej.
(3 )  Kreda święcona w dzień Trzech Króli.



ROZMAITOŚCI. 4 7 3

K iedy g o  z a w ied li d o  k o ś c io ła ,  wyłaz na  c h ó r , z a p a lił  g r p -  
m n ic ę  i m o d lą c  s ię ,  o c z e k iw a ł.

Okoł.o północy przybyło jeszcze straszniejsze widmo jak 
wprzódy, długo szukało królewicza po kościele: a jurzawszy go na 
chórze, dalćj przystawiać trumny i zaczęło wspinać się po nich; 
już, już miało dostać się na chór, kiedy królewicz zsunąwszy je
dno zdrowaś, rzucił go na nie; wnet obleciały trumny i potwora 
spadła; to powtarzało się dotąd, póki aż ostatniego ojcze nasz nie 
rzucił, Straszydło ( 1 ) znudzone próżnćm usiłowaniem z szumem 
i hukiem schowało sio do podziemi kościelnych.

Król dowiedziawszy się, że więzień jeszcze żyje, kazał go 
zamiast do kościoła, jak zwykle, do piwnic podziemnych, gdzie 
straszydło się znajdowało, zaprowadzić.

Królewicz znowu prosił się do dziadka.
Dziadek mu nic dać nie chciał: w końcu zmiękczony jego 

łzami i padaniem do nóg, dał mu kropidło i święconą wodę.
Zawiedziono królewicza do piwnicy kościelnćj; tam ze stra

chu drżąc cały, trzymał na pogotowiu kropidło.
Około północy, coś zawyło, zahuczało, drzwi pootwierały 

się z trzaskiem i nareszcie wypadła potwora.
Królewicz nuż ją kropić święconą wodą: aż nagle opada 

skorupa z twarzy i w miejsce okropnego straszydła, staje przed 
nim śliczna, młoda panna: nie była to bowiem potwora, ale zacza
rowana królewna.

Żołnierze przyszedłszy nazajutrz, zobaczyli obojga klęczą
cych przed ołtarzem i modlących się gorliwie. Doniesiono kró
lowi; król spojrzawszy na ową pannę, poznał własną córkę, 
którą od lat kilku opłakiwał: uradowany, z wdzięcznością przy
stał na oświadczyny królewicza i dobre sprawił im wesile (wesele).

Długo już żyli szczęśliwie, bogaci; kiedy królewicz raz 
Przypomniał sobie o dziadku, co tchu pobiegł nad rzekę i zaczął 
go przepraszać za niewdzięczność.

Dziadek kazał mu przyprowadzić żonę.
Jak nadeszła, przeciął ja w pasie mieczem, połączył ich ser- 

deczne palce (2) i oboje ulecieli do nieba. Dziadek zniknął.

(1 ) Często używają nazwy: „cudbwiszcze.
(2 )  Serdecznym palcem nazywa się piąty; najmniejszy.
PrzypUek. Przytoczony w y p a d e k  przecięcia, u ludu ma znaczenie

oczy8zc2unia; podanie bowiem głosi, że kobieta tylko do pasa jest czystą i nie
skażoną. Dziadek, tak p0Wsgechuie wystawiany w wielu klechdach, jest 
podobno Bogiem.
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III.

BRAT I SIOSTRA (1).

Był soltie królewicz i królewna, brat i siostra. Królewna 
tak była piękna, że się w nićj własny brat zakochał, i na gwałt 
chciał żenić. Kiedy królewna napróżno mu opierała się, wyzna
czyła zatćm dzień ślubu; ale cóż się robi: jak już wszyscy ze
brali się, królewicz niecierpliwy woła:

_ Wychodź, wychodź, kochanie moje!
_ Zaraz, tylko trzewiki włożę.
__  W y c h o d ź , w y c h o d ź  k o ć h a n ię  m oje!
— Tylko spódniczkę włożę.
— Wychodź, wychodź, kochanie moje!
— Tylko sukienkę włożę.
Nareszcie wyszła, a tak była ubrana do twarzy, że brat co 

tchu chciał jechać do kościoła.
Królewna tymczasem rzekła. ,,Ziemio! ziemio! rozstąp się 

podemną.”
Ziemia się rozstąpiła, a królewna zniknęła.
Bardzo długo biegała po pod ziemią przez ogień, wodę, 

góry; przemieniała się w sarnę, kozę, kotkę; przystawała do pta
ków, ażeby znaleźć do siebie podobną.

Jedną razą ekonom królewicza chodził po polu i oglądał 
zboża; na prosie usiadły dwa wróble i zaczęły go dziobać.

Ekonom krzyknął: „A hysza z panoho prosa 
Bo panu proso wypite (2 ).

Jeden z wróbli, odezwał się:

„Choć hysz, choć no hysz, ja  panowa siostra,
Sieilm lat po pod ziemią latała,

Panu żony szukała 
Żeb sama no poszła.”

Zdziwiony ekonom pobiegł do królewicza i oznajmił mu to; 
królewicz naprzód go skrzyczał, potćm jednak kazał zaprządz do 
karety i wyjechał sam przekonać się.

(1 )  Bajkę tę znalazłem w Klechdach p. W ójcickiego, ale zupełnie 
odmiennego tekstu, a raczej, można powiedzieć, sprzecznego. Dla poró
wnania zatem, wiernie powtórzoną z ust ludu, przytaczam.

(2 )  Zjecie.
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Z a le d w ie  wjechali na pole, dwa wróble okrążywszy karetę 
wleciały do niój i zmieniły się w dwie piękne i podobne bardzo 
do s ieb ie  panny. A kiedy królewicz to na tę, to na tamtą oglą
dał sie, zapytały:

—• No wybierz z nas którą za żonę.
Królewicz wskazał na tę, co po lewćj ręce siedziała.
— A widzisz bracie—odrzekła z prawej strony siedząca— 

siedin lat biegałam pod ziemię i znalazłam podobną do siebie, że- 
byś się ze mną nie żenił.

Królewicz ucieszony wyborem, zaraz wyprawił wesele: hu
lali, tańcowali, lak że aż po ziemi rzeką wino płynęło.

IV.

O SZCZĘŚLIWEJ GODZINIE,

Ciekawy człowiek wybrał się w świat, aby znaleźć szczęśli
wy godzinę.

Raz wstąpił do karczmy, chcąc przenocować. Szynkarka 
wypytywała gdzie idzie i po co; a kiedy jej powiedział, że idzie 
szczęśliwćj godziny szukać, pobiegła do króla donosząc mu
0 tćm.

Król zawołał go do siebie i prosił, żeby się dowiedział, co 
jest, że jabłoń złota, która zawsze rodziła, teraz na połowę 

uschła.—Jak się dowiesz—rzekł król—dam ci pół królestwa w na
grodę. Potćm go udarował pieniędzmi i wyprawił w drogę.

Znowu idzie, idzie; nareszcie trafia na królestwo, w którćm 
król ogłosił, że kto mu wynajdzie córkę, która zaginęła niewiado
mo gdzie, nielylko że mu ją da za żonę, ale i bogactw niemiarę.

Skoro usłyszał o tóm, każe się prowadzić do króla i obiecu
je wynaleźć mu córkę, byle tylko ją dostał za żonę.

Król przyrzekł i dał mu list do nićj.
Mając takie polecenia znowu wędruje bardzo długo i spoty

ka człowieka; człowiek ten pyta go się, gdzie idzie? Odpowia
da mu, że idzie szczęśliwćj godziny szukać.

— O mój kochany!—mówi człowiek—dowiedz się tćż dokąd 
ja tu stać mam; bo już wiele lat minęło, a ja jak sloję, tak stoję.

Podróżnik przyrzekł mu i puścił się dalej w drogę. Nieza
długo widzi ogromny pałac; wszedł do niego: przechodzi jeden 
pokój, drugi, piąty, szósty nie ma nikogo: dopiero w dwunastym
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znajduje pięknej urody pannę. Zadziwiła się ona bardzo, ujrza
wszy obcego i ze s tr a c h e m  wyrzekła: „Człowiecze! uciekaj, bo 
jak mój mąż przyjdzie, to cię zabije.”

— Nie bój się niczego: mam ja z sobą i święconą kredę, 
i święcony wodę, i miecz; niemi go odpędzę: przyszedłem cię 
wybawić, ale zrobisz co każę.

— Wszystko zrobię: wybaw mię tylko.
— Oto zapytasz męża: kiedy jest szczęśliwa godzina? dla

czego w jed n ćm  królestwie jabłoń na połowę uschła? co się zro
biło z królewną, klóra niedawnemi czasy zniknęła?

— To ja jestem—odrzekła królewna—raz porwał mię Lucy- 
per i tu zaniósł. Jak się też ma mój ojciec?

— Przyniosłem właśnie list od niego.
Królewna zaczęła czytać i z płaczem rzuciła się do nóg po

dróżnikowi, prosząc by ją uwolnił.
Pamiętaj tylko co masz robić i o co pytać, a ja cię uwol

nię. Zapylaj się jeszcze, dokąd ma człowiek stać na drodze, na 
straży: już mąż twój wić który.

Kiedy to mówią, zrobił się straszny szum; królewna krzy
knęła, i kazała mu się schować pod łóżko.

Drzwi się z trzaskiem rozwarły, wpadł Lucyper, pociągnął 
nosem i krzyknął:

— Przaśna (I) dusza śmierdzi.
— Gdzie tam, moj kochanku: tu ptaszek nie doleci, a do* 

pićroż człowiek.
Diabeł chodził, sapał, jakby mu ciasno było; wreszcie przy

siadł do żony i zaczął się z nią pieścić.
Wtedy królewna udając  senną, zmrużyła oczy: nagło z k rzy

kiem zerw ała  się i zaczęła  p rze w rac ać  na łóżku.
— Co ci to mojo życie—zawołał Lucyper?
— Ach! mój mężu drogi, miałam dziwny sen i nie mogę so

bie go wytłumaczyć. Śniło mi się o jakićjś szczęśliwej godzinie: 
nie wiesz też, kiedyto jest szczęśliwa godzina?

— Cóż ci po tćm?
— Zdaje mi się, że mi łepićj będzie.
— Szczęśliwa godzina jest wtenczas, kiedy mnie nie ma; to 

jest po południu piśrwsza i po północy pićrwsza.
y^nowu zasnęła królewna i podobnież jak wprzódy zaczęła 

się wić i krzyczeć.

(1) Dusza uzbrojona Sakramentami, czysta, której się szatan boi.
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— Co ci to moje_ kochanie, co ci to?
— Miałam sen. Śniło mi się, że w jednćm królestwie jabłoń 

do połowy uschła i nie chce jak dawniej rodzić owoców: co 
to znaczy?

— To znaczy, żo pod tą jabłonią znajdują się skarby; i żeby 
tak naprzykład król, co ma dużo wojska i ludzi, kazał wykopać 
jabłoń, oświęcił ziemię, otworzyłyby się mu one.

Używając tegoż  sposobu  zapytała  k ró lew na Lucypera , d o 
kąd ma stać człowiek na drodze.

Lucyper ją ofuknął i rzekł: „dopóty, dopóki mi się zechce.”
Wtóm podróżnik jak nie wypadnie z pod łóżka, jak nie 

zacznie go kropić (1 ) święconą wodą, aż diabeł wybiegł z pałacu 
i zniknął w powietrzu; tylko się rozeszła woń siarki i smoły.

— No królewno, teraz zabierajmy się.
Królewna zabrała swoje rzeczy i oboje wyszli.
Podróżnik po drodze uwolnił człowieka, który mu za to ze

łżami w oczach dziękował; następnie po długićj podróży zaszli 
do królestwa, gdzie ojciec królewny mieszkał.

Dowiedziawszy się król, że córka jego wolna, na rękach 
wniósł ją do pałacu, a wybawicielowi przyrzekł ją za żonę.

Podróżnik zawędrował do innego królestwa: tam opowie
dziawszy o skarbach pod jabłonią, dostał ich połowę, bo król 
wdzięczny za przysługę, koniecznie go do wzięcia onych przy
muszał.

Popełniwszy zleceń, wrócił ów ciekawy człowiek do króle
wny, z nią się ożenił i żył po królewsku. Tak więc znalazł szczę
śliwą godzinę: był bowiem bogaty i miał piękną, młodą żonę.

V.

TRUPIA GŁÓWKA (2).

Była sobie macocha, która niezmiernie kochała swoję córkę, 
a córki męża nienawidziła. Mąż ulegał jćj we wszystkióm, do te
go stopnia, że raz według rozkazu żony, wyprowadził pasierbicę 
do lasu, aby ją zabić; ale serce ojcowskie nie pozwoliło mu tego 
wykonać.

(1 )  W yrażenie gminne.
(2 )  Mnóstwo kursuje bajek o macosze i pasierbicy na Podlasiu.

Toin I. Luty 1858. 6 1
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Nie śmiejąc przecióż wrócić z córką do domu, kazał jćj iść 
po jagody dalćj w las, a sam udając że drzewo rąbie, przywiązał 
drewno do sosny żeby się tłukło i odszedł.

Pasierbica długo zbierała jagody, myśląc że ojciec rąbie, bo 
echo ciągle niosło głos stukania jakby siekiery; zmordowana 
i napełniwszy już dobrie garnuszek, wracała do miejsca, gdzie 
ojca zostawiła.

Zobaczywszy przywiązane drowno, domyśliła się wszystkie
go: siadła więc przy drodze i zaczęła gorzko płakać.

Naraz zjawia się na kurzych nóżkach Trupia Główka i pyta, 
czego płacze?

Oto macocha wypędziła mię z domu i ja teraz nie wiem 
gdzie się podziać.

— Chodź ze mną, służbę będziesz miała łatwą: napasiesz 
tylko kotka i pieska, uprzątniesz, i po całćj robocie.

Pasierbica zgodztła się.
Weszli do ładnój chatki w lesie. Trupia Główka zniknęła, 

pasierbica nagotowała jeść, dała kotkowi, pieskowi, uprzątnęła 
i tak ciągle.

Nadszedł rok, Trupia Główka pokazała się i rzekła:
— Rada jestem z ciebie dziewczyno, czy chcesz dalćj 

służyć?
Dobrze mi tu, ale tęskno do domu.
— No, kiedy tak, nie zatrzymuję cię: chodź i wybierz sobie 

co sama zechcesz.
Wprowadziła ją do pokoju, gdzie były kufry z bielizną, suk

niami, pieniędzmi, mówiąc:
— Który się kufer zatrzęsie, to twój.
Wnet zatrzęsły się dwa kufry, pełne drogości i bielizny.
— To twoje: chodźmy do wozowni: która się kareta zagi- 

bocze, weźmiesz ją sobie.
Zatrzęsła się śliczna kareta.
— To twoja—rzekła znowu Trupia Główka.—Chodźmy do 

stajni. Które konie zarżą, i który furman się do ciebie zaśmieje, 
będzie ci służył.

Zarżały cztery ładne konie i zaśmiał dorodny furman.
Pasierbica podziękowała Irupićj Główce i tak udarowana 

wyjechała; towarzyszyli jćj kotek i piesek, którzy przez drogę 
wołali:
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>,Z przodu szczęk, z tyłu brzęk,
A we środku srybła (1 )  pęk.”

W domu bardzo ją źle macocha przyjęła, i postanowiła tak
ie  i swoję córkę na wielką panią wykierować.

Ojciec poprow adził  i tę  do lasu, zos taw ił jak  w przódy, 
a  m acocha  kon ten ta  była, że córka  dużo drogich  rzeczy przy
wiezie.

Wypieszczona jednak dziewczyna nie chciała nic robić, ko
tek i piesek był głodny, tak, że Trupid Główka musiała ich karmić.

l‘o roku, poprowadziła ją jak pasierbicę do pokoju, gdzie 
były kufry, ale stare i zmurszałe.

Próżno dziewczyna śmiała się do koni, kufrów, karet; pró
żno cieszyła się nadzieją; wyjechała starym koczem, z parobkiem 
niezdarą i parszywemi końmi; jćj tćż towarzyszył kot i pies, którzy 
wołali:

„Z tyłu wisk, z przodu pisk 
A  we środku wężów ścisk/”

Skoro macocha zobaczyła jadącą córkę, wybiegła do nićj. 
i zaczęła klaskać w ręce.

Poznoszono kufry, alo zaledwie otworzyli, gdy chmary żmij 
rzuciło się na matkę i córkę, pokaleczyły i pokąsały tak, że obiedwie
* bolu pomarły: a pasierbica miała przy sobie ojca, przeniosła się 
gdzioindzićj i żyła jak królowa.

Milkowski Stanisław.

( 1 )  srebra.



K O R R E SPO N D E N C Y E .

W ilno. Dwunaste i trzynaste posiedzenie wileńskićj archeo
logicznej kommissyi, dnia  11 listopada i  11 grudnia.

Dnia 11 listopada i 11 grudnia odbyły się zwyczajno miesięczne po
siedzenia -wileńskiej archeologicznej Kommissyi pod przewodnictwem pre
zesa Kommissyi, lir. Eustachego Tyszkiewicza.

Dnia 11 listopada prezes zagaił posiedzenie, przemawiając do rze
c z y w is te g o  członka, pomocnika kuratora wileńskiego Naukowego Okręgu 
JO. księcia Szyryńskiego-Szychmatowa, który pierwszy raz zaszczycił po
siedzenie swą obecnością, w następnych wyrazach:

„W itamy W aszą Książęcą M ość, poraź pierwszy w tym nowym  
przybytku nauki, dźwigniętym prawicą naszego ukochanego M o n a r c h y ,  
wzrastającym coraz więcej pod opieką szlachetnego naczelnika naszej 
prowincyi i ktiratora Naukowego Okręgu i już z korzyścią zaczynającego 
probować sił swoich na rozległej niwie naukowych badań dla zgłębienia 
przeszłości ojczystego kraju. Składamy panu dzięki za zaszczytne dla 
nas przyjęcie godności członka naszego towarzystwa. Przekonani jeste
śmy, że znajdziemy w W aszej Książęcej M ości współczucie i pomoc w na
szych naukowych pracach i dążnościach, tak blizkich serca każdego Sło
wianina.— Rozpoczniemy, panowie moi, dzisiejszo posiedzenie odczytaniem  
protokółu z dnia 11 października, i spisu ofiar, które wpłynęły do naszego  
muzeum w ciągu przeszłego miesiąca, a w rzędzie których pierwsze zaj
muje miejsco odlew naturalnej wielkości słowiańskiego bożyszcza Świato- 

• wida, którego oryginał znaleziony przed laty w Zbruczu (rzece, w podol
skiej gubernii) przechowuje się obecnie w muzeum krakowskiego Cesarsko- 
Królewskiego Naukowego Towarzystwa, a dwie dotychczas tylko z niego 
zdjęto kopie zdobią królewskie muzea w W iedniu i w Berlinie. Przy
wieziony do naszego muzeum gipsow y odlew, zamówiony został przeze- 
muie w Krakowie za zgodzeniem  się naukowego Towarzystwa, od którego  
wydane zostało stosowne świadectwo o zupełnem podobieństwie do orygi
nału. Tak więc muzeum nasze jest trzecióm z rzędu, któro nabyło tę  
rzadką pamiątkę tak zajmującą i drogą dla wszystkich Słowian Oryginał 
tego bożyszcza, wykuty ■/, piaskowca, przewyższa ogromem swoim w szy
stkie znajomo nam dotąd bóstwa naszej mitologii. Do rzędu ważnych dla 
nas nabytków policzyć także wypada pópiersio Jana Kochanowskiego zdję
te przoz naszego wspolczłonka w Krakowie Karola Kremera z pomnika 
nad grobem tego znakomitego pisarza X V I wieku, słusznie nazwanego 
ksiąięciem polskich jioetou’•

Złożono w darze przez naszego członka A- H . Kirkora kopio z au
tentycznych rękopismów znajdujących feię w  C e s a r s k i e j  publicznej biblio
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tece, wzbogacają i tak już dość liczny oddział rękopismów w naszej bi
bliotece. W ezwę z kolei p. Kirkora, ażeby nam skreślił ważną treść tych  
rt-lcopismow i zarazem podał swojo plany względem  nabycia z tego zna
komitego księgozbioru kopii ważniejszych pamiętników, tyczących się h i- 
storyi naszego kraju. Z pociechą patrząc na ciągłe wzbogacanie się na
szego muzeum, nie m ogę przenieść na sobie, żebym i tą razą nie podzię
kował wam z całego serca, szanowni koledzy, za wasze nieustające prace, 
mające na celu wzrost i dobro naSzego towarzystwa, polecając zarazem  
i dalszy los jego  waszej gorliwej troskliwości^ miłości nauki” .

Po tem przemówieniu prezesa odczytany został protokół przeszłego  
posiedzenia, również odezwy i listy odebrane w ciągu przeszłego miesiąca. 
W yliczym  tn ważniejsze z pomiędzy nich. 1) Odezwa rzeczywistego  
członka Józefa Łepkow skiego z sprawozdaniem o czynnościach krakow
skiego Cesarsko-Królewskiego Naukowego Towarzystwa. 2) L ist hono
rowego członka Adolfa Kobylińskiego, przy którym przesłał w darze dla 
muzeum własnoręczne listy hetmana M assalskiego, X . Hugona Kołłątaja, 
generała Zajączka, marszałka I)avoust; generałów Morand’a i Fiszera, 
a także Biblię wierszami wydaną przez nieświożskich Jezuitów , należącą 
dziś do bibliograficznych rzadkości, i 22  starożytne monety. 3 ) List rze
czyw istego członka Pawła Szaffarzyka w języku czeskim pisany, w którym  
ten znakomity uczony dziękuje towarzystwu za wybór go na członka i wy
raża swe chęci stania się mu użytecznym. 4 ) Odezwę prezesa kijowskiej 
czasowej kommissyi dla rozpatrzenia starożytnych aktów , przy której 
przesyłając w darze dla biblioteki muzeum wydania kommissyi, prosi
0 przysłanie w zamian wydań wileńskiej archeologicznej kommissyi.

Z kolei rzeczywisty członek A. H. Kirkor, składając w darze dla 
muzeum dwa rękopisma (1 ) , przepisano starannie z autentyków przecho
wujących się w C e s a r s k i e j  publicznej bibliotece, przeczytał krytyezno- 
bibliograliczny ich przegląd, podając zarazem plan do dalszego nabywa
nia kopii rękopismów z C e s a r s k i e j  publicznej biblioteki, dodając w koń
cu, że JW . dyrektor tejże biblioteki baron M odest K orf za wstawieniem  
się jego  wydał łaskawe rozporządzenie dające naszemu towarzystwu pra
wo przepisywania i robienia potrzebnych wyciągów z polskich i łacińskich 
rękopismów tego bogatego i jedynego w swoim rodzaju księgozbioru.

Nakoniec przy zamknięciu posiedzenia, wybrany został na honoro
wego członka, na wniosek rzeczywistego członka Mikołaja Malinowskiego, 
hrabia T ytus Dzialyński (w W. Księstwie Poznańskiem ), a na członka 
współpracownika, podany przez prezesa i rzeczywistego członka Kirkora
1 wybrany kandydat obojga praw W łodzim ierz W iesiołowski.

Posiedzenie 11 grudnia. Prezes lir. liu stachy Tyszkiewicz zagaił 
temi słowy: , ,Panowie! Przez przeciąg dwuletniego już prawie istnienia 
naszej kommissyi, zakres jej działań, mających w zawiązku na celu wy
łącznie przedm ioty starożytności, znacznie się rozszerzył, i dzięki oiiarom  
osób prywatnych i czynnej pomocy władzy Naukowego O kręgu, objął 
przedmioty nauk przyrodzonych, a w szczególności zoologii i mineralogii.

( t)  Diariusz. Campaniój 1686 r., i E x trak t z m etryki W, Koronnej s iiisauia „r,,,!,. 
m iędzy K oroną i W. Ks. Litów, za Zygm unta A ugusta i t. ,1. U 1J s“ 3“ ' l u  Branic
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Dążąc do przyniesieniu rzeczywistej korzyści krajowi swomn nio- 
tylko przez zbadanie przeszłości jego, ale i we względzie nauk przyro
dzonych, prze* zastosowanie nowych odkryć w społecznem życiu, nasze 
Towarzystwo Naukowo zwróciło szczególniejszą uwagę na geognozyą. 
Z tego powodu poleciłem niektórym Członkom naszym, mieszkającym  
w różnych stronach naszej prowincyi, ażeby raczyli zawiadamiać kommissyą
o  wszystkich ważniejszych zjawiskach z tą gałęzią nauki styczność mają- 
cycy . Doszliśmy tą drogą do nadspodziewanych wyników, które dobro
czynnie wpłynąć mogą na byt naszej prowincyi. Znakomity nasz czło
nek Teodor Narbutt zawiadomił kommissyą, że w lidzkim powiecie w pa
rafii Naczskiej, w majętności Starzeniskach, będącej własnością Doktora  
M edycyny Józefa Jundziłła i leżącej na drodze między N acsą i Oranami; 
w 185 6  roku przy kopaniu studni natrafiono w znacznej głębokości na
przód na warstwę składającą się według zdania p. Narbutta r. ryb ska 
mieniałych rozmaitej wielkości, a potem na pokład substancyi mającej 
pozór torfu. Donosząc o tern szanowny nasz historyk załączył próby 
tćj substancyi, a takoż jedną małą skamieniałą rybkę i zrobił przytem  
wzm iankę, że po wysuszeniu wypalił nią w piecu i przekonał się, że 
m oże być z korzyścią użyta jako paliwo, szczególniej przy exploatacyi 
kolei żelaznej, wzblizkości tego  miejsca przechodzącej. Przesłana przez 
niego substaneya oddaną była dla chemicznego rozbioru współczłonkowi 
naszemu p. Tamulewiczowi i aptekarzowi Kuszewiczowi, którzy złożyli 
na to posiedzenie .sprawozdania swoje w tym względzie.

Niepodobna było dotąd zbadać wszystkich szczegółów  na miejscu, 
ale w obecnych okolicznościach fakt ten już sam przez się jest bardzo 
ważnym, i sądziłbym, że nie należałoby nam poprzestać na jednym  tylko 
chemicznym rozbiorze, który chociaż nie uczy nas jeszcze z pewnościę, 
że  to jest materyał na opał przydatny, jednak bliższe zbadanie na miej
scu, m ogłoby nas lepiej oświecić jaką korzyść może przynieść to odk ry
cie. D latego więc wypada koiiiecznio, ażeby kommissyą z załączenlem 
prób tego kopalnego materyału zawiadomiła o tóm JW . Jeneral-Guber- 
natora i Kuratora Naukowego Okręgu, prosząc o przedsięw zięcie wła
ściwych środków ku bliższemu i ściślejszemu pod każdym względem  
zbadaniu oznaczonej miejscowości” .

Potem Członek współpracownik K. Tamulewicz odczytał sprawo
zdanie sw oja i aptekarza Kuszowicza o rezultatach chemicznego rozbioru, 
któremu poddaną była z osobna przez każdego z nich kopalna substan
eya. Z obu tych sprawozdań brzmiących prawie identycznie dają się 
wyprowadzić następne wnioski: 1. Że ta substaneya nie jest kamiennym  
węglem, ale coś pośredniego pomiędzy nim a lignitem. 2 . że może słu
żyć jako paliwo, chociaż miernej dobroci. 3 . Że m oże być użytą jako  
materyał do wyrabiania gazu łatwo wydzielającego się i nienagannej dobroci.

Z kolei rzeczywisty członek Kirkor zabrał głos w następujących 
słowach: ,

„W  sprawozdaniu o archeologicznych poszukiwaniach uskutecznio
nych przezemuie w upłyni°nym 185G r. w w ileńskiej i mińskiej guber- 
nii, ja w liczbio innych miałem zaszczyt w spom nioć na posiedzeniu T o 
warzystwa o dziwnej z wielu względów i przez nik ogo dotychczas jeszcze
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niozbadanój i nieopisanej Zamkowej górzo w miasteczku Rzoczkach w wi* 
lojskim powiecie, głównem niegdyś siedlisku Słowian-Krywiczów. Jestto  
bardzo rzadki i w swoim rodzaju jodyny zabytek starożytnej warowni. 
Góra ta opasana jest dokoła głębokim rowem z dwoma wałami, w yło- 
żonomi naokoło dużemi kamieniami. Na wierzchołku jój znajduje się ko
tlina usypana z czarnoziemu, a w  głębi samej góry dziwnie zbudowane 
sklopionie, poczynające się od drugiogo wału złożone z kolumn rozmai
tych kształtów i wielkości. Wdarłem się wewnątrz do tego podziemia 
pod górą i oczyściłem je  z rumowiska na przestrzeni pięciu sążni, a je -  
dnę kolumnę ztamtąd przywiozłem jako wzór i złożyłem  ją  w naszem  
muzeum. N ie byłem w stanie zbadać wtenczas szczegółowiej tej ważnej 
miejscowości, tóm bardziej, że do tego  potrzebną była znajomość sztuki 
wojennej. A le niedawno zdarzyła się zręczność zbadania jej z bardziej 
naukowego w strategicznym względzie stanowiska. Znajdujący się czasowo  
w W ilnie sztabs-kapitan generalnego sztabu p. Korewa wyjeżdżał z rze
czy służby do wilejskiego powiatu. Korzystając więc z tego zdarzenia, 
zobowiązałem go, ażeby zbadał bliżej tę miejscowość, co też dokonał 
z szczególniejszą dokładnością i z zupełnóm rzeczy pojęciem. Domysły  
moje najzupełniej usprawiedliwionemi zostały. N ie ulega żadnej wątpli
wości, że to je st krywiczański warowny zam ek, wzniesiony jeszcze przed 
wynalazkiem prochu. Posiadam y teraz plan jeg o  i ile można żądać zbli
żone do prawdy ocenienie jego  w fortyfikacyjnym względzie” .

Następnie p. Kirkor złożył plan m iejscowości zdjęty przez p. sztabs
kapitana Korewę i list jego  do siebie pisany, następującej treści:

„C zyniąc zadość prośbie pana, zwiedziłem miasteczko Rzeczki, 
położone na połockim trakcie o 15  wiorst od miasta W ilejki. Załączając 
przy niniejszem plan wskazanej przez pana miejscowości, po dokładnein 
zbadaniu wszystkiego na miejscu w strategicznym względzie, m ogę panu 
udzielić następujące uwagi:

1. W ierzchołki całego szeregu wzgórz wznoszących się z prawe 
strony pocztowego gościńca nieopodal od miasteczka R zeczek, tworzą  
wklęsłą krzywą linią zwracającą się na południo-wschód. W zgórza zaś 
razem połączone tworzą naturalnym sposobem obronną pozycyą, wzmo
cnioną z boków fortyfikacyami ziemnemi, których ślady bardzo dobrze 
zachowały się aż do dnia dzisiejszego.

2. Prawa i środkowa fortyfikacya oznaczona na planie literami A  
i C usypaną była w dwa piętra i górny wał oddzielony od  dolnego ro
wem, który zapewne w późniejszym czasie został do połowy zasypany 
ziemią. Górny wał prawej fortylikacyi liczy do 27 kroków wysokości, 
niższy zaś około IG. Nasypy lewej fortyfikacyi znacznie są niższe od  
prawej. Obecnie obie te  fortyfikacye, prawa i lew a, zarówno pokryte są  
lasem.

3. Na środkowym wzgórzu (lit. B ) wnosząc z m iejscowości i wzglę
dnego położenia do innych wzgórz jo otaczających, musiały takoż znaj
dować się ziemne wały. Ale ponieważ spadzistość tego  wzgórza jest 
dość pochyła i z wyjątkiem wierzchołka porosłego lasem, obróconą teraz 
została na uprawne pole, nic dziwnego, że resztki wałów zamieniły sj



4 8 4 KORUESPONDENCYE.

w skiby ziemi karmiącej chlebom rolnika, który zaorał sochą pamiątki 
przekazane wiekami w spuściznie naddziadom naszym.

4 . W  ogólności rzuciwszy okiem na wszystkie wyniosłe wzgórza 
składające opisaną tu pozycyą, wnosić koniecznie potrzeba, że musiały 
służyć do obrony.

5. Prawe wzgórze panujące nad otaczającą je  miejscowością mu
siało służyć za ochronę (reduit) tej pozycyi, a odkryte przez paiia w głębi 
podziemie jest już dowodem, że na samym wiorzchołku wzgórza zbudo
waną była warownia zdolna do obrony i przydatna na zamieszkałą s ie 
dzibę. W  dawniejszych czasach moc fortyiikacyi zasadzała się głównie 
na jej wysokości; tem bardziej więc wzgórze wybrane na ochroną pozy
cyi musiało być koniecznie wyższem od wszystkich otaczających je  pa
górków. W  tym celu w ysokość góry zwiększoną była sztucznym nasy
pem, który prócz tego musiał dźwigać na sobie rozmaite budowle; m o
cny więc fundament koniecznie był tutaj potrzebny. Ślady jego  zacho
wały się aż dotychczas i widoczne są aż nadto w przekopanych przez 
pana otworach. Szereg pionowo stojących słupów z mieszaniny wapna 
i piasku pokryty na łokieć grubą warstwą gliny, która przez wpływ czasu 
zmieniła się w jednę twardą jak cegła  massę, stanowi właśnie ów funda
ment, na którym zrobiony nasyp z ziemi, wyłącznie prawie z czarnoziemu.

6. W  fundamencie zrobione było tajemne przejście dla połączenia 
zaniku za górnym wałem z dolnym wałem. Opieram ten wniosek g łó 
wnie na tem, że w starożytnych obronnych zamkach, a nawet i w forte
cach za najsłabszy punkt uważane były wrota i dlatego w czasie oblęże
nia starano się je  wzmacniać wszelkiemi silami, tarasując je  z wewnątrz 
kamieniami, belkami i t. p. Tak więc kommunikacya na zewnątrz m ogła  
się  tylko odbywać za pośrednictwem tajemnego przejścia. W zamku,
0 którym mowa, tajemno przejście było jeszcze koniecznie potrzebnem
1 dla bliższej bezpośredniej kommunikacyi części załogi, która broniła 
dolnego wału z załogą i mieszkańcami znajdującemi się w budowlach na 
górnym wale. Dow ódzca kierujący obroną będąc panem skrytego przej
ścia, m ógł zawsze w porę podtrzymać walkę wysłanemi z góry świożemi 
posiłkami, które zupełnie niespodzianie i nie narażając się na pociski nie
przyjaciela, m ogły przybywać na pomoc swoim towarzyszom. W  przy
padku porażki u dolnego wału obrońcy mogli cofnąć się potajemnie do 
górnej warowni, odejmując tym sposobem  nacierającym z tyłu za niemi 
nieprzyjaciołom możność wdarcia się na górne wały. Okoliczność ta 
zmuszała oblegających szturmować drugi raz do wyższej części fortyii
kacyi, gdzie na spotkanie ich występowali obrońcy z świeżemi jeszcze  
i nie wyczerpanemi w boju silami.

7. W lewej fortyiikacyi znajduje się i teraz jeszcze w górnym oko
pie otwór, który takoż zapewne służył dla kommunikacyi dolnego piętra 
wałów z górnym, chociaż stanowczo tego twierdzić nie możemy. Nie m o
żna wątpić o istnieniu takiego połączenia, bo wejście i wyjście przez 
wał było ze wszechmiar niedogodnem: ale w tym celu mogło być także 
urządzone podziemne przejście, które po rozkopaniu nasypów może się 
odkryć w późniejszym czasie.
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Zważywszy teraz, że ta część wilejskiego powiatu leżała na po
graniczu z innemi słowiańskiemi plemionami, mniej więcej sobie nieprzy- 
jaznemi i że w blizkości miasta Rzeczek przechodził trakt połocki, jo
dyna m oże w owym czasie kommunikacyjna linia, przyznać potrzeba, że 
wybór wyż wzmiankowanej pozycyi na warownią odpowiadał dostatecznie 
i strategicznym kombinacyom, wymagającym głównych punktów, mogących 
mieć wpływ na przebieg wojennych działań. Pod względem' taktyki ta 
pozycya jest bezsprzecznie jedną z najdogodniejszych: «) panuje miano
wicie nad okalającą ją  miejscowością, i i )  boki jej zasłania z jednej strony 
las wielki, a z drugiej jezioro i błotnista dolina, którą przerzyna rzeczka 
przepływająca przez miasteczko, tak, że broniący się mogą zwrócić całą 
swoją uwagę na inne słabszo części pozycyi. D la zabezpieczenia się zaś 
od skrytych i niespodzianych napadów nieprzyjacielskich od strony błota 
usypane są w dwa piętra okopy, w nieprzerwanym po sobie ciągu idące.

W fortyfikacyjnym względzie widzimy tutaj zręczne zastosowanie 
się do miejscowości. Sztuka inżynierska przedstawia się tam wprawdzie 
w całej swojej prostocie, ale brak nauki zastępował tam zdrowy rozsądek, 
który umiał skorzystać ze wszystkich dogodności, jakie mu nastręczała 
sama natura. Przed środkową wyniosłością tworzy się krzyżowa obrona, 
składająca się z dwóuh piątr warownych okopów. Przerwy między prawą, 
lewą i środkowemi wyniosłościami ostrzeliwają się z dolnych wałów obu 
fortylikacyj. Znacznie górujące nasypy ziemne ułatwiają rozpoznanie 
i obejrzenie za jednym  rzutem oka otaczającej m iejscowości. Urządzenie 
rowów między górnym a dolnym wałem daje możność dłuższego utrzy
mywania nieprzyjaciela u podnóża górnego nasypu i rażenia go za pomocą 
kamieni, berwion i innych pocisków używanych w owe czasy ku obronie.

Na zakończenie winienem jeszcze dodać, żo jeżeliby ta pozycya 
nie zachowała nawet widocznych śladów swojego niegdyś przeznaczenia, 
jednakże jeden rzut oka na samą miejscowości wskazałby ten punkt jako 
hardzo dogodny do obronnych działań.

Pojmując bardzo dobrze, z jaką trudnością bez stosownych wska
zówek i przygotowawczych wiadomości przychodzi szukać światła w po- 
m roce wieków, gdzie najprawdziwszy na pozór logiczny wniosek, może 
kryć w sobie zarody najgrubszego błędu, nie uważam moich przypuszczeń 
za nieomylne, uręczyć jednak m ogę pana, że widziane przezomnie wały 
sąto bez żadnej wątpliwości fortyiikaeye wzmacniające wybraną do obrony 
pozycyą” .

Po odczytaniu listu pana sztabs-kapitana Korewy, rzeczywisty 
członek M. Gusiew, który w prędkim czasie zamierza rozpocząć dwuletnią 
naukową podróż po rozmaitych krajach Europy, pożegnał przed swoim 
wyjazdem Towarzystwo w następujących wyrazach.

„Szanowni koledzy! Cieszę się, że mi się teraz nadarza zręczność 
śród tak licznego zgromadzenia złożyć publicznie hołd serdecznej wdzię
czności naszemu głównemu przedstawicielowi, panu ministrowi Narodowego 
Oświecenia, którego względom  i staraniom zawdzięczam otrzymane Na' 
wyższe pozwolenie odbycia dwuletniej naukowej podróży za granicą w celu 
zwiedzenia astronomicznych obserwatoryj w Niemczech, we Frańcyi e 
W łoszech i w Anglii. Wysoko ceniąc całą wartość Monarszej łaski, otwiera- 
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jącej mnie drogę do wzbogacenia wiadomości w obrębie «kochanej przeże
ranie nauki, do rozszerzenia zakresu przyszłej mojej naukowej działalności 
i do stania się pożytecznym  pracownikiem w ognisku ojczystej oświaty, nie 
mogę jednak w  tejże chwili pomimo pocieszających marzeń o przyszłości, 
Otrząsnąć się z lękliwego zwątpienia w własne siły, jak również stłumić w so
bie żalu na sarnę myśl, że mi na całe dwa lata wypadnie zrzec się czynnego 
udziału w bieżących i s z y b k o  rozwijających się pracach wileńskiej arche
ologicznej kommissyi: godność Gzłonka, której zaprawdę tak niezasłuże- 
nie pochlebną dla mnie, chciałbym joszczo zatrzymać na długo i godnie  
jej odpowiedzieć. N ie tracę więc jeszcze nadziei, że i w czasie podróży  
mojej, nie spuszczając z oka głównego jej celu, będę mógł przy zręczno
ści stać się użytecznym Naukowemu Towarzystwu, raz spełniając dawane, 
mi przez Towarzystwo polecenia, to znowu udziolając mu wiadomości
0 urządzeniu i czynnościach zagranicznych towarzystw, dążących do je -  
dnegoż co i my celu, albo też bliżej nas obchodzących z historycznych 
stosunków. Dlatego więc naprzód ośmielam się tu prosić wysoce prze- 
zemnie czczonego prezesa, ażeby w programmacie miesięcznych posiedzeń 
kommissyi chciał zostawiać niekiedy miejsce dla małoznaczących notat, 
które czasami przesyłać będę Towarzystwu. Bez wątpienia korzyści ze 
zwiedzania przezemnie zagranicznych b ib lio tek , muzeów i naukowych 
Towarzystw mogłyby spłynąć obficiej jak dla mnie sam ego, tak też  może
1 dla kommissyi, jeślibym mógł od niej kiedy niekiedy otrzym ywać instru- 
keye z wskazaniem przedmiotów, na które powinienem zwrócić szczegól
niejszą uwagę. Licząc w tym względzie na pomoc szanownych kolegów  
tak dla mnie potrzebną, wskażę tutaj główniejsze punkta mojej podróży 
w takim mianowicie porządku, w jakim je  zwiedzić zamierzam: Królewiec, 
Frauenburg, Malborg, Gdańsk, Toruń, Berlin, Hamburg, Bonn, Kolonia, 
Moguncya, Frankfurt, Gota, Wejmar, Lipsk, D rezno , Praga, Ołomuniec, 
Brünn, W iedeń, Ofen, Mnichowo, Zürich, Bern, Genewa, Turyn, M edyo- 
lan, Padwa, W enecya, M odena, Florencya, P iza, Rzym, N ea p o l, zwali
ska Pom pei, Palerm o, a w pomyślnym nawet razie może i Ateny; potem  
Marsylia, Tuluza, Paryż, Bruxella, Londyn, Edymburg, Dublin i inne wa
żniejsze punkta połączonych królestw; Amszterdam, Lejda, Utrecht, Get- 
tynga, Dessau, lla lla , W rocław, Kraków i Warszawa. Z żalem składam 
z siebie w dniu dzisiejszym obowiązek redaktora Pamiętników wileńskiej 
archeologicznej kommissyi, który u waż e S m  dla siebie za największy za
szczyt, tem bardziej, że miałem szczęście pełnić go razom z tak dostoj- 
nemi kolegami, posiadającemu rozgłośny i zupełnie zasłużoną literacko- 
naukową sławę. Ubolewam, że druga część Pam iętników może poczęści 
z przyczyny ostatniej mojej choroby, a potem z powodu przygotowań do 
podróży, jeszcze nie prędko będzie m ogła być puszczoną w świat. W i- 
nienem tu wyznać, że prócz dwóch artykułów moich o kalondarzach, 
mających wejść w skład tego tomu, nie przyjmowałem zresztą innego 
udziału w jego  redakcyi; dlatego sprawiedliwość nakazuje mi domagać 
się, ażeby nazwisko moje jako redaktora było wyrzucone z tytułowej 
karty tego wydania. Nakoniec pozostaje mi tylko wynurzyć najserde
czniejsze życzenie, ażebym po dwuletniej nieobecności mojej mógł z n o w u  

zająć dawne miejsce w tem dostojnem gronie, ażeby iias«e młode Towa-
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r z y - s tw o  wzrastając w liczbę Członków, zarazem i rozszerzało zakres swojej 
naukowej działalności, dopóki^ nie obejmie tych licznych zagadnień, roz
wiązanie których stanowi zadanie miejscowej archeologii, i nakoniec, ażeby 
za łaską Opatrzności żaden z teraźniejszych gorliwych pracowników T o
warzystwa nie przekroczył przedwcześnie poza tajemnicze granice tego 
państwa, którego bogate, ale nieme pamiątki przychodzi nam przywoły
wać z martwych do nowego życia” .

Wybrany na przeszłem posiedzeniu na członka współpracownika 
towarzystwa kandydat prawa moskiewskiego uniwersytetu W . W iesiołow
ski w dziękczynnej mowie swojej, starał się rozwinąć myśl o celach ka- 
żdogo naukowego Towarzystwa, któro clice zdążać za duchem czasu. 
Dla braku miejsca, nie mogąc umieścić w całości, tej dość długiej mowy, 
udzielamy tutaj kilka z niej wyjątków:

„Panowie! Na przeszłem posiedzeniu na wniosek szanownego pre
zesa kommissyi hr. Eustachego Tyszkiewicza i A. Kirkora, spotkał mię 
zaszczyt wyboru na członka współpracownika kommissyi i połączonego 
z nią muzeum starożytności.

„P ó ł roku zaledwie upłynęło od czasu jak przybyłom do tego kraju, 
nieoznajomiony z jego życiem, językiem  i zwyozajami. Przyniosłem  tylko 
z sobą w sercu szczerą bratnią mjłość dla jedno-plem iennego narodu, 
a w duszy gorącą żądzę poznania nowych otaczających mnie żywiołów. 
Rzuciwszy niedawno ławki uniwersytetu, pod którego opiekuńcze skrzydła 
Litwa nienapróżno z zaufaniem oddaje kwiat swojej m łodzieży, przyno
sząc z sobą miłość i' szacunek dla narodu, miałem tylko prawo liczyć na 
współczucie pojedynczych osób.

„A le , panowie, nie miałem prawa do współczuciu Naukowego T o
warzystwa, które chociaż niedawno jeszcze w yszło z  kolebki, umiało już 
stanąć na czele naukowych dążności kraju i trwało owładnąć sympatyami 
ogółu. Nie miałem prawa do w spółczucia, ktoró się  wywalcza długą 
i mozolną pracą a nieraz i poświęconiem całego życia, mając za sobą ty l
ko jednę gorącą chęć do pracy i pierwsze moje nieudolne próby.

, ,Chlubię się  tym wyborem i niosę zań towarzystwu serdeczne dzię
ki. Pozostaje mi teraz ty lko  na przyszłość zaszczytne dlii mnie zadanie, 
w miarę sił i możności usprawiedliwić to szlachetne zaufanie, które wzbu
dziła ku mnie rękojmia dwóch najczynniejszych przedstawicieli naszego 
towarzystwa.

„A le, panowie, to niezasłużone, chociaż chlubne współczucie pada 
ciężarem wielkiej wagi na człowieka pojmującego własną godność. Zno
śniejszym się wprawdzie staje po części ten ciężar pod wpływem nadziei 
w możność wypłacenia się w przyszłości i serdeczną do mej gotowością. 
Pod wpływem tego ostatniego uczucia, gotowym  będąc na wezwanie to
warzystwa poświęcić mu i moją pracę i nieudolne siły, koniecznie musia
łem naprzód zdać sobie sprawę z wymagań i warunków nowego dla mnie 
towarzyskiego żywiołu. Dlatego więc pozwólcie mi dotknąć pobieżnie 
główniejszych punktów tej kw estyi” .

W ytknąwszy jednostronność zarzutów robionych naszemu stuleciu 
względem  jego wyłącznie praktycznego kierunku i powiedziawszy kilka 
słów o dążności współczesnych naukowych towarzystw do połączenia
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iwoicli naukowych dążności z życiom zewnętrznóm; p. W iesiołowski wziął 
się do skreślenia tego panującego kierunku w nauce, który łączy nauki 
historyczne z naukami przyrodzouemi, i zakończył rzecz następującemi 
słowami:

„M ilne-Edwards w liście pisanym do Amedeusza Thierry wykazał 
ścisły związek, jaki koniecznie istnieć powinien pomiędzy historyą i nauka
mi przyrodzonemi, i pierwszy z świetnym powodzeniem wkroczył na tę 
nieutorowaną jeszcze drogę. W ostatnich czasach kierunek ten przyniósł 
najpiękniejsze owoce. W układzie tutejszego muzeum uderzającem się  
wydaje na pierwszy rzut oka połączenie różnorodnych przedmiotów, któ
re wypłynęło wprawdz.e z przypadkowych, alo w istocie racyonałnych 
przyczyn. Przypadkow o, alo racyonalnig zbiegły się tutaj przedmioty 
nauk przyrodzonych, z rozsypującemi się w proch zabytkami dawnej L i
twy, z pamiątkami jej przeszłości. Nie napróżuo archeologiczna kommis- 
sya wezwała do swojego grona i kilku naturalistów. W iek nasz rozumnie 
postawił naukę przeszłości i nauki przyrodzone na czele swoich naukowych 
dążności, łącząc je  z sobą w jeden piękny organiczny związek. Czyłiżto 
jedno nie uwalnia naszego stulecia od zarzutów praktyczności i materyali- 
zmu, które przybierają tylko olbrzymie ro/-mary w oczach stronniczych 
krzykaczów” .

Dalej dowiódłszy, że każde naukowo Towarzystwo zerwawszy ści
sły bezpośredni związek z społeczuein życiem, traci sympatie publiczności
i żyje nikłem, bezowocnem dla nauki i dla społeczności życiem, na popar
cie czego przytoczył kilka zasmucających przykładów; p. W iosiołowski 
zakończył swoję ożywioną mowę temi wyrazami:

„Napomknąłem tylko o jednym z głównych warunków życia każae- 
go naukowego Towarzystwa. Pozw ólcie mi teraz, panowie, zakończyć 
to przemówienie moje wyrazem serdecznej podzięki i serdecznych życzeń.

Pozw ólcie raz jeszcze podziękować z całego serca prezesowi towa
rzystwa hr. Eustachemu Tyszkiewiczowi i rzeczywistemu członkowi A. 
Kirkorowi za tę szlachetną rękojmię i zaufanie ku mnie, z jakiem raczyli 
przemówić do was za mną. Pozwólcie podziękować z całego serca wszy
stkim tym, którzy w imię tej rękojmi zaszczycili mnie przyjęciem do sw o
jego grona. Pozwólcie nakoniec życzyć towarzystwu niodawno jeszcze  
zawiązanemu, ale już pełnemu moralnych zasobów, ażeby na zawsze za
chowało żywotny bezpośredni związek z życiem. W  ścisłym związku 
z życiem nie masz dla towarzystwa śmierci, alo tylko szereg następujących 
po sobie świetnych przeistoczeń”.

Z kolei potem rzeczywisty członek A . Kirkor odczytał wyjątki 
z listów do siebie i do prezesa towarzystwa pisanych, a w liczbie innych 
z listu znakomitego członka towarzystwa W acława Hanki, w którym za 
wiadainia Towarzystwo, że ofiieyalne podziękowanie za wybranie go na 
członka kommissyi wręczone zostało przez niego osobiście p. ministrowi 
narodowego oświecenia podczas bytności jego excellencyi tego lata w P r a 
dze. 2) Z listu p. Przyborowskiego o czynnościach Towarzystwa przyja
ciół nauk w Poznaniu, przy którym załączony został przez niego katalog 
muzeum teg o  Towarzystwa i 3 ) z listu hr. Adama Plateru o ciekawym dre
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wnianym posągu znalezionym w okolicach T y lży , którego rysunek nrzv 
liście załączył. r  J

Nakoniec, na wniosek prezesa i rzeczywistego członka A. l iii  kora 
wybrani zostali na członków honorowych jednogłośnie: kamerjunkier dwo
ru J ego  C e s a r s k i e j  M o ś c i  hr. Stefan Plater, i hr. Adam Plater, a także 
w skutek listownej odezwy w której oświadczył chęć wejścia w skład 
towarzystwa, honorowy dozorca szkół w rosieńskim powiecie hr. Edward 
Czapski.

Do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

/n a n y  archeolog w Kownie pan Jan Prekier zwrócił mi niedawno 
poufnie uwagę, że w mojej podróży po Litwie, drukowanej w roku zeszłym  
w Bibliotece W arszawskiej, mówiąc o gubernii wileńskiej, o kolejach jakie  
przechodziła, zanim do granic dziś zajmowanych przyszła; popełniłem  
błąd w d acie  (3  maja 1 7 9 5 ), stanowić mającej datę utworzenia gubernii 
mińskiej. (T om  III, str. 141 Bibl. W arsz.).

Twierdzi dalej p. Prekier, że taż gubernia utworzoną została nie 3 
maja 179 5  r., ale w marcu 1793  r., i zdanie swe gruntuje na dwóch do
kumentach:

1. Na ukazie cesarzowej Katarzyny Ii-ej ogłoszonym dnia 18 kw ie
tnia 1 7 9 3  r., w którym powiedziano: „Utw orzyć nowe trzy  gubernie: 
mińską, izasławską i bracławską. Do tych gubernii na generała-gubernatora 
przeznaczamy generała K reczetnikowa i t. d.

2. Na akcie przez tegoż generała Michała K reczetnikowa ogłoszo
nym d. 2 7  marca 179 3  r., w którym wymieniono granicę gubernii.

Zdaje się, że twierdzenie swoje pan Prekier dostatecznie popiera, bo 
jeśli ukaz gubernię mińską ustanowił w r. 17 9 3 , bardzo naturalnie, że ona 
nie m ogła być utworzoną w dwa lata później. Na mnie wszelako leży  
obowiązek usprawiedliwienia się z zarzutu. Postanowiłem  to jednak uczy
nić za Szanownej Redakcyi pośrednictwem, tak z miłości prawdy, któ
ra jawną zawsze być powinna, jak niemniej dla usunięcia błędu, i dla n ie
dopuszczenia powtarzania go w przyszłości. P isząc o gubernii wileńskiej, 
rzeczoną powyżej datę przywiodłem z artykułu pana Ad. Kirkora: Staticze- 

skij wzgląd na Wilenskuju gubemiu, pomieszczonego w Pamiatnoj kniice ivi- 

leńskoj gubernii za 185 3  r. Pan Kirkor więc wskazując obecnie źródło, 
z którego owę datę zaczerpnął, mógłby kwestyą tę ostatecznie rozwiązać. 
Mamy nadzieję, że odezwy naszej milczeniem nie pominie, zwłaszcza, że 
wskazanie rzeczywistych granic i daty utworzenia gubernii mińskiej, nie 
jest znów rzeczą tak zbyt malej wagi.

W a r s z a w a ,  dnia 0 lutego 1858 r .

Ferdynand Nowakowski.
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WARSZAWA.
Z publikacyj z początkiem  Now ego Koku wydanych, kładziem y na 

czele  poezye T eolila  Lenartowicza w dwóch częściach , nakładem  k s ię 
garza A lex. N ow oleckiego. Część pierwsza obejm uje św ieższe  utw ory  
tego poety; część  druga w ybór z daw niejszych , kiedy był w spółpraco
w nik iem  różnych pism  czasow ych . Żałujem y, że wydawca nie położył 
daty pod każdym , tym sposobem  w idzielibyśm y, jak ten  w ieszcz ulubiony  
rozwijał się  z latam i i w zrastał. D ziękujem y wydawcy za ter» zbiorek, 
sąto bow iem  jedne z najpiękniejszych kw iatów naszej dzisiejszych cza 
sów  poezyi, pe łne  w dzięku, formy i prawdziwego nam aszczenia.

__ Nie m ożem y pom inąć w ydanego nakładem  S. O rgelbranda po- 
cze lu  drugiego: „ lm prow izacyj i poezyj D eotym y” które rów nocześn ie  
w yszły . M ieszczą się  tu utwory tego w zn iosłego  talentu od r. 1853 do 1857 
w częśc i tylko znane. Spodziew am y się  obszernego rozbioru tych Im- 
prowizacyj i poezyj, który wykaże ca łą  ich w artość i znaczen ie w lite
raturze naszej.

— Nakładem G. Senuew alda księgarza w yszła: Stenografia Polska; 
z rękopism u ś. p. K. K rupskiego b. redaktora Gazety Codziennej. Jest- 
to pierwsza w  tym rodzaju praca w naszym  języku; upow szechnien ie za
sad stenogralli i jej znajom ość, n iem ałe  m oże  przynieść korzyści. W y 
danie staranne objaśnione XX.VI tablicam i litografow aneini.

— O głoszonym  został prospekt na Album widoków instytutu  Ale- 
xandryjskiego ogrodu i okolic Nowéj A lexandryi (pałacu) rysow ane z na
tury przez panią Czernof, litografowane przez A. Cassagne w  Paryżu. 
W ydanie z całym  przepychem  na w elin ow ym  i kolorowym  papierze obej
m uje 24 w idoków różnego rodzaju rysunków , jakoto:sztychów  i akwarel- 
li. W yjdzie w sześciu  zeszytach , każdy złożony ze  4 rycin. Cena pre
num eraty 100 franków czyli 25 rsr.

— W izerunków  z galeryi łow ickiej arcybiskupów  gnieźn ieńsk ich  
i prym asów , objaśnionych textem  historycznym  przez J. B artoszewicza, 
zeszyt trzeci w yszedł i obejm uje portrety: 1) Piotra L eszcżyca A. G.
2) Marcina Zabawy. A. G. 3) Jakóba Zninusa. 4) Piotra Srzeniaw ity. 
T ext do tych w izerunków  je st  bardzo szczu p ły , bo nasz badacz nie miał 
pola do rozw inięcia takow ego, choć w yczerpał w szelkie d ostęp ne nam  
źródła: o tych też postaciach z XI i \ I 1  w ieku, nikt nic w ięcej nam nie  
wypow ie. Spodziewam y się. w dalszych zeszytach, gdy przyjdą w izerunki 
z późniejszych w ieków  naszych arcybiskupów , obszerniejszych i bogat
szych życiorysów , dw adzieścia dwa bow iem  zeszytów  stanow ić będą c a 
ło ść  tej publikacyi- Jak poprzednie wizerunki w yszły nakładem  litografii 
A. P ecq’a, tak m am y z tejże litografii wydany w porządku 9 zeszyt królów  
polskich, z obszernym  textem  J. Bartoszewicza. Zeszyt ten  obejm uje  
w izerunki królów: Kazimierza Jagiellończyka, Jana A lberta z facsim ilem  
podpisu i A lexandra (z lacsim ilem ) Jagiellończyków , w edle rysunków  
Alexandra Lessera. W szystkie odznaczają się. tak p ięknością  rysunku, 
i odbicia, jakotćż autentycznością  swoją.
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— Scena nasza z Now ym  Rokiem obudziła pow szechne zajecie, 
w ystaw ieniem  długo oczekiwanej opery Halki. Ścisk o bilety był n ie 
słychany: z góry na kilka przedstaw ień rozebrano loże  i krzesła. W szy
stk ie  pism a nasze codzienne, jak i Ruch m uzyczny J. Sikorskiego, sze 
roko rozpisały się  o tym nowym  utw orze Stanisława M oniuszki, i od lały  
talentowi jego i pracy należne pochw ały. Przyw oływ any po w ielekroć  
po każdem  przedstawieniu na scen ie, znalazł najpiękniejszą nagrodę, ja
kiej artysta m oże zapragnąć, widząc, jakim zapałem  przejął serca tysią
ca w idzów , którzy m u hołd tak w ym ow ny składali. Artyści nasi dra
m atyczni opery, szlachetnie a dzielnie wsparli na scen ie  ten utw ór n a 
rodow y, tak śp iew em  i grą, jak >tarannością w  przedstaw ieniu. Libretto  
uło ży ł W łodzim ierz W olski, wziąwszy za treść  obrazek dram atyczny K. 
W ł. W ójcickiego ze  Starych gawęd i obrazów . O ceniono już dostate
czn ie w artość pracy W ł. W olskiego: m y tylko dodam y, że  w iele  życia 
dram atycznego aftt 2 stracił przez to, że  obrzęd zaręczyn przeniósł do 
miasta: kiedy rzecz całą w inien  był utrzym ać w Karpatach. Opera ta 
długo będzie zapew ne zdobić scen ę  naszą.

Dnia 1 styczn ia r. b. artyści teatrów warszaw skich, am atoro- 
w ie opery naszej, rów nie jak redakcye pism naszych w liczbie około  
siedm d ziesięciu  osób zehrali się  w jednej z sal hotelu  E uropejsk iego, 
ażeby pożegnalnym  obiadem  uczcić autora Halki. Przy końcu biesiady, 
K. W ł. Wójcicki w zn iósł toast za zdrow ie M oniuszki, z przypom nieniem  
obecnym  rodzinnej ziem i czczon ego  gościa , która nam dała tylu w iesz 
czy, historyków , i m ężów  w iekopom nej zasługi. M oniuszko odpowiedział 
krótkiem  ale serdecznem  sło w em , z głębokiem  w zru szen iem . Nazajutrz 
op u śc ił nasze m iasto , sp iesząc do" swej rodziny. Nowa księgarnia G. 
G ebethnera i spółk i, nabyła operę H a l k ę ,  która wyjdzie: 1) W całej par- 
tycyi z textem  do śp iew u . 2) w  pojedynczych num erach do śp iew u.
3) Cała partycya w uk ładzie na sam  fortepian. 4) Uwertura na sam  for
tepian. 5) Uwertura na cztery ręce.

— Pism  Adama M ickiew icza, nakładem  S. H. Merzbacha wyszedł 
z pod prasy tom  drugi i obejm uje: Konrada W allenroda, Grażynę; p o 
w ieśc i historyczne; poem a Dziady część  2  i 4 oraz now e poezye, a m ię 
dzy tem i Karysa. Tom  trzeci już je st  pod prasą: w nim  mamy sześć  
pierw szych ksiąg Pana Tadeusza: w tom ie 4ym sześć  następnych , stan o
w iących ca ło ść  pow ieści. Wydawca z całą sum ienną starannością przy
stąp ił do druku P a n a  Tadeusza. Myłki druku w  ostatniem  wydaniu po
praw ione przez autora, j a k o t e ż  pozostaw ione dodatki w różnych u s tę 
pach; p ierw sze zostały  poprawione, drugiem i text ubogacony. Dla w sk a
zania zaś czyteln ikom  tych dodatków w łasn oręczn ie  przez. ś. p. M ickie
w icza skreślonych: każdy o z n a c z o n y m  został gwiazdkam i, wśród pierw o
tnego tekstu . Tak na pierwszy rzut oka czytelnik będzie m ógł ocen ić ,
0 ile to wydanie wzbogaconem zostało temi autoia dodatkami. Nadto 
w końcu każdego tomu dodane zostaną waryanty różnych ustępów,
1 rękopism ów  pozostałych Adama M ickiewicza. Zapow iedziane m i n y  
przez w ydaw cę do droższego wydania (8 tom ów  złp. UH)) ju ż  A lexander  
L esser i Gerson zaczęli. Przy prelekcyach  dodanym  zostan ie  popiersie
w ieszcza naszego w m łodszych latach, w edle rysunku W ańkowicza.
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— W ojciech Szym anow ski b. artysta dram atyczny, znany z w ielu  
prac literackich użytecznych , wydał teraz: „W ielką  grę towarzyską z ta
blicą 63 portretów ”. Na oddzielnej tablicy są portrety królów polskich  
od M ieczysława I poczynając, oraz znakom itych rodaków z num erem  b ie
żącym  pod każdym . Odpowiednio tym num erom , w oddzielnej książecz
ce  są życiorysy; po każdem  rzuceniu kostką obow iązany jest rzucający  
głośno przeczytać z niej w łaściw y ustęp: tym  sposobem  zabawa połą
czona jest z w ie lce  użyteczną dla dziatwy naszej nauką, lira  ta powinna  
znaleźć m iłe  i gościnne przyjęcie w każdej rodzinie. Wydawca, przygo- 
tow yw a podobną grę jeogralii polskiej: niedługo ujrzymy ją , i zdamy 
spraw ozdanie czyteln ikom  naszym .

— W krótce w piśm ie naszem  z pośm iertnych rękopisnoów Jana 
W. Bandtkiego ogłosim y rozpraw ę o Tatarach. W r. z. professor un i
w ersytetu  P etersbu rsk iego  znany oryentalista M uchliński w ydał w P e 
tersburgu dzieło p. n. „Badania o pochodzeniu i obecnym  stan ie lite w 
skich Talarów . „A u tor, opierając się  na źródłach tureckich i polskich, 
oraz m ając zebrane w czasach ostatn ich  w iadom ości statystyczne, w iele  
podał nam zajmujących szczegółów  o dziejach tatarskich kolonij na Litwie  
od pierwszych lianów Złotej ordy aż do naszych czasów . Z tej szaco
wnej pracy zapew ne nasz uczony badacz Julian B artoszew icz n ie  za 
niedba korzystać do swej rozprawy o Tatarach, którą m am y przyrzeczoną  
w ważnej publikacji A. N ow oleckiego Koranu.

— O głoszoną została przedpłata na dzieło p. ii. „W ykład począt
ków lizyki doświadczalnej i stosow anej oraz m eteorologii przez A. Ga- 
nota. Przekład z 1'rancuzkiego podług siódm ego wydania przez stu d en 
tów  C esarsko-K rólewskiej M edyko-Cłrirurgicznej Akadem ii w W arszawie, 
przejrzany przez S. Przystańskiego. Z 558 drzew orytam i w instytucie  
drzew orytniczym  Jana M inheyjnera w W arszaw ie. Sześć  zeszytów  k o 
sztow ać będzie złp . 23 gr. 10. T łum aczyli to dzieło  Ludwik B rzozow 
ski, M ikulski, Laguna i W szebor.

— W yszedł z druku 5 zeszyt „ W ień ca ” i zawiera 37 artykułów  
następujących osób: Justyna W ., Stanim iry, Józefy Śm igielsk iej, T ym o
teusza H odziszew skiego, 1). K., —b—, Jana z Dukli L ., Jana Seidlitz, 
Adama Pługa (A ntoniego P ietkiew icza), Adama M ieczyńskiego, Dra Per- 
dyuanda D ienheiin C hotom skiego, Franciszka Odrowąż. W ilkonskiego, 
Maryi Unickiej, Komana /m o rsk ieg o , Ludwiki z Drew now skich M łoc- 
kiiij, Ludwika Jenike, J. W ., Zygm unta Aurehana l.em nick iego , W oj
ciecha M. B., Pauliny z Radziejow skich K raków, H enryka C hrzanow 
sk iego , A ntoniego Baranow skiego, A lexandra fcysiiiskiego, Antka Niwki,
C. K ., Max. U rbańsk iego, Uom ula Suchodolskiego, Karola M echerzyń- 
sk iego, Julii G oczałkow skiej, L. C., Piotra w okow ach D., B. Pakajzer, 
i 'JTeoilla L enartow icza.

A rtykuły te nadesłane były: z Warszawy, z Su w ałk , z Potoku na 
Podblu, ze  L w ow a, z Kalisza, Mohylowa nad D nieprem , Krakowa, Kielc, 
iiu lcza  w G alicyi, Rzym u, i t. d.

— W spom nieliśm y o osob liw ości o wydanym  zbiorze poezyi 
w r. z. Eliasza A ntoniego Ł ukaszew icza p. u. „C hw ile od prac sw o b o 
d n e” . Teraz otrzym aliśm y tę  książeczkę o 133 stronnicach ozdobnego  
wydania. Raczej w ięcej z ciekaw ości, jak zaufaniem  o wartości poety



cznych  płodów  autora, zaczęliśm y czytać: jak ież było n a sze  zadziw ienie  
gdyśm y znaleźli prawdziwy talent i poezyą! Form a w ysokiego nastro  
ju lirycznego cechuje w szystk ie. Talent w yższego  polotu , rokujący  
w iele d!a naszej literatury, znaleźliśm y w pieśniach: „B ogu  chw ała” 
„Łza,” „Trup” i „Św iatło”. Pom im o m ałych usterków  ję z y k a , znać  
w  autorze, że  um ie nim dzielnie w ładać, że  ma w szystkie skarby jego  
na zaw ołaniu , pod ręką. W iele z tych p ieśn i, jeże li n ie całych, to 
w ustępach, mogłyby być up ow szechnione w  kraju, gdyby kto rów nie  
jak zgasły Ignacy K om orow ski, potrafił podłożyć m elodyjną m uzykę. 
Nie podajemy żadnych w yjątków, a to dlatego, że  w yrw ane ustępy n ie  
dałyby poznać w artość ca łości. W pośród natłoku rym ow anych gaw ęd, 
w których napróżno szukać poezji: m iło je st  pow itać pieśniarza z dale
kiego nadinorza, z m iasta pełnego kupieck iego gw aru, który nam  rzu 
c ił kilka kw iatów  pełnych  barwy i w on i poetycznej.

— K sięgarz i typograf S. Orgelbrand w r. b. wyda następne na
kłady sw oje: „Boska kom edya D antego, przekład Juliana K orsaka, z po
piersiem  tłum acza i drzeworytam i do textu  Dantego; D zieje księztw a  
m azow ieckiego, K ozłow skiego, J łom y; G igantornachiąK ordeckiego, prze
kładu J. Łepkow skiego; Pow iastki m azurskie K. Wł. W ójcickiego. W tej
że  drukarni kończy się  druk tłum aczen ia  W . Szekspira tom  2gi przez  
K om ierow sk iego , i rozpoczęło  s ię  drukow anie dzieła hr. Uruskiego w  4 
tom ach K w estyi w ło śc iań sk iej, które nakładem  sw oim  S. Orgelbrand 
wydaje: rów nie  jak: „ D z ie je  narodów słow iańsk ich  wraz z obrazem  ich  
rozwoju um ysłow ego i literatury, sk reślone podług dzieł najceln iejszych , 
oraz najnow szych badań i poszukiw ań.” W ypracow ał je  L eon Uogalski, 
tłum acz historyi pow szechnej Cezara Cantu, znany z tylu prac wielkiej 
wartości, którem i zbogaca ciągle literaturę ojczystą. W dziele pom ie- 
nionem  (które słu ży ć  będzie jako d o p ełn ien ie  Cantu, i sam o w  sob ie  sta 
nowi oddzielną całość) wystąpią nietylko narody w ielk ie, przodkująceogro
m nem u i szeroko rozgałęzionem u rodowi sło w ia ń sk iem u , ale i drobne, 
m ało znane, biedne, praw ie w ygasłe  pod germ ańskiem  ciem ięztw em  
i srogiem  prześladow aniem , nad-Baltyckie starow ieczne  słow iańsk iego  
szczepu ludy.

— E ustachy Marylski zajm uje się  ob ecn ie  przygotow aniem  do 
druku Opisu cm entarzy drezd eń sk ich , gdzie tyle zasłużonych  naszych  
rodaków spoczyw a. Form at tego opisu ma być ten sam  w 4ce  jak 
opis cm entarza P ow ązkow skiego pod W arszaw ą K. W ł. W ójcickiego, 
stanow ić ma niejako jeden ciąg, a zarazem  i ca łość  w sob ie. W tym ro
ku ma się druk pom ienionego dzieła rozpocząć.

— Znany sztycharz Jan M inheym er nad esła ł do redakcyi Bibliot. 
W arsz. odezw ę sw o ję , którą w ca łości podajemy:

„Istotna  potrzeba zakładu drzew orytniczego coraz wyraźniej u nas 
czuć się  daw ała. Rozw ój literatury wym aga kon ieczn ego  postępu  w dru
karstw ie, litografii i d rzew orytn iclw ie , a na tćm  ostatn iem  zupełnie 
praw ie nam  zbyw ało. Chcąc ten  brak za p e łn ić , po łączyłem  mój dawno  
istn iejący zakład sztycharski z kom pletnym  zakładem  drzew orytniczym  
i tak dalece już w tćm  postąp iłem , że jestem  w  stan ie najobszerniej
sze w ykonać obstalunk i, i to po cenach  takich sam ych, jakie się  za gra-
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nicą p łacą”. B zeczyw iście  dotkliwy brak tego rodzaju zakładu dawał 
się  u nas uczuw ać oddaw na. W skrzesił drzew oryty «  nas w  W arsza
wie znany artysta W incenty Srtiokowski, a le sani je  ręczn ie  wyrabiając, 
nie m ógł podołać żądaniom , bo zakładu nie m iał. P. M inheym er w za
w odzie sztycharskim  nie m ałe z łoży ł dowody i znajom ości sztuk i, i su 
m iennej staranności. Mamy iiiepłoiiiuj nadzieję, że  zakład jego  drze
w orytniczy do znakom itego dojdzie rozw oju .

— Tom asz O lizarow ski, znany wieszcz, nasz, który utw oram i praw 
dziwie poetycznej w artości przed dw udziestą przeszło laty dał się  ju ż  po
znać, w  cichości pracując, ma teraz o g ło sić  drukiem  trzy poem ata dra
m atyczne: A urora, W ulpólup, i Marjań' M azowicz. Na ukończeniu  zaś ma 
m ieć w obszernych rozm iarach trylogią h istoryczną p. n. W incenty z P o
m orzan {z Szam otu ł).

— Z pew nego i n iezaprzeczonego źródła dow iadujem y s ię , że znany  
pisarz T. Dr. Tripplin p-o pow rocie z Jerozolim y przeszedł na łono  katoli
ckiego kościo ła , i udaje się  do Rzym u z K onstantynopola, gdzie baw ił 
czas niejaki.

— R uchu M uzycznego na r. b. pod redakcyą Józefa Sikorskiego  
w y szło  num erów  40. Na rzuconą myśl przez szanow nego redaktora t e 
go pism a, zbierania składki na pom nik grobow y dla uczczen ia  pam ięci 
zm arłego Karola K urpińskiego, dawna stolica G edym ina odpow iedziała  
najszlachetniej. W ileńsk ie stow arzyszen ie  m uzyczne pod w ezw aniem  
Stej Cecylii, naprędce złożony Ogłosiło w ieczór m uzykalny, a w sparte  
w spółczuciem  braci naszych L itw inów , uzbierane z dochodu Rsr. 100 na
desła ło  na ręce  J. Sikorskiego. Przytoczym y tu ustęp  z listu p. A. Bonol- 
di członka pom ienionego stow arzyszen ia, og łoszony  w Kuchu M uzycznym  
Nr. 3 (Do redaktora tego  pism a).

„O rgan w asz n iedaw no jeszcze  i prawie przebojem  podjął g łós  
w dobrej spraw ie, do której najśw ieższych dziś sym ptom ałów  należy: 
uznanie potrzeby oddania Spraw iedliwości zasługom  ś. p. Karola K urpiń
sk iego i przedstaw ien ie Halki S tan isław a M oniuszki po dw unastdletniem  
zaniedbaniu . Odrazu sz tze r e  przyznanie s ię  do w iny i p ierw szy krok ku 
poprawie. Snać przejrzeliśm y ni« żartem  i przekonaliśm y się  goniąc tak 
długo za cudzoziem sk iem i błyskotkam i, jak najm niej z potrzebam i nasze
go ducha zgodnem i, -żeśmy Sponiewierali św iętokradzko estety czn e  skar
by naszej ziem i, i gw ałtem  przeczyliśm y prawdzie sercóm  naszym  w ro
dzonej, aby niew olniczo zginać kolana przed bóstw em  m oże potęźnem , 
ale cudzem  i dla nas nieprz.yćhylńem . Pójdźm y Więc dalej krok za k ro
kiem , a w krótce m oże i -Zachód zacznie sób ie przysw ajać dzieła naszej 
m uzyki dram atycznej. Alboż m yśl Roża z nam i nie gośc i?”

— W Ruskim  W iestniku w ychodzącym  w M oskw ie, W zeszycie l i 
stopadow ym , czytam y rozpraw ę p. D nbrów skiego p. n. N ow ości polskiej 
literatury, w  której obznajm iająe publiczność rossyjską z najuow szem i 
dziełam i polsk icm i, robi spraw ozdanie z pisma naszego zeszytów  lip co 
w ego i sierpniow ego r z ., w klórern szerzej się  rozw odzi o W ycieczce na 
Litwę Ferdynanda N ow akow skiego, i zwraca uw agę na pracę pp. K rzyża
now sk iego, R om anow skiego i Bartoszewicza. W spom inając „C zyteln ię  
Niedzielną” przywodzi w przekładzie cały list przez dw óch w łościan  Be-
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ryndy > Nockiego ze  wsi Tom aszow ka gubernii podolskiej nadesłany do 
redaktorki p. Petrów , któryśm y w naszćm  piśm ie ogłosili.

-  Korrespondenl. poznański Gazety W arszawskiej, m ów iąc o Prze 
«lądzie Poznańskim  i jego  w ystąp ien iu  przeciw ko J. K raszew skiem u pi
sze: ,,Od pew nego czasu zjaw ił się  pom iędzy nam i typ ludzi niesw ojskich  
Przem awiających tonem  nauczycieli, przyw łaszczających sob ie  prawo n a ’ 
pom inania w szystkich , nieprzyjm ując żadnej uwagi od n ik ogo , u siłu ją , 
cych nauczać św iadom ych, naw racać nie zbłąkanych, co ś na podobień
stw o M issyonarzy salonow ych . W prawdzie nie trudne p ośw ięcen ie  u to
nąć w m iękkim  fotelu , skupiać na sw oje  czo ło  aureolę z łagodnego św ia 
tła alabastrowej lam py, i tak nauczać rzesze w glansow anych rękaw icz
kach, lub otu lon i w d zięczn ie  fałdującem i się  bławatam i. Mimo tak ła 
tw ego posłannictw a, po niejakim  czasie nauczycie le  fauatyzują s ię , stają 
się  dziw nie zarozum iałem i, wypow iadając każde sw e  tw ierdzenie dogm a
tycznie: najlżejsza też opozycja  doprowadza ich do takiej gw ałtow n ości, 
że  nieraz tracą rozw agę. Przegląd Poznański jest p iśm iennym  wyrazem  
tych m issyonarzy, którzy zam iast do skalistego T ybetu , puścili się  w piel
grzym kę na w oskow an e posadzki. Spotykam y nieraz w te m  piśm ie arty
kuły z wyższym  krytycznym  poglądem , z g łęb szem  ppjęciem  przedm iotu: 
znać i estetyczne  u k szta lcen ie  i artystyczne poczucie , ale niech tylko sa 
m em u recenzentow i przyjdzie o kilka linii niżej m ów ić o autorze nie lu- 
bionym , traci natychm iast z uwagi czersfwo.ść sw ojego sądu, głów ną  
m yśl i cel m oralny dzieła: pom inie yyartość strony um iejętnej lub arty
styczn ej, czepiając się  tylko u stęp ów , a nieraz i pojedynczych punktów , 
opierając na nich swój akt oskarżenia. Ma wpraw dzie Przegląd ca łe  sze 
regi autorów , którym  się  nigdy słów k o  nagany nie dostaje: tem i wybra- 
n em i śród poetów  są: niedaw no zm arły Kożmian Kajetan, obok niego Fr. 
jen era ł M orawski; a pod drugim nu m erem  za nim i Marya z Gniezna. 
Z historyków  jedyny P. D zieduszycki, autor Skargi i Zbigniewa: o w szy
stkich innych pracujących na polu dziejów  putskich zaw yrokow ało to p i
sm o jako nieum iejących  pojm ow ać przeszłości narodu. W szczególn ośc i 
zaś g łęb oki badacz L elew el wielkiej doznaje n iełask i, przyznaje m u jed y 
n ie  zasługę szperacza w starych papierach, jakie nieraz fałszyw ie odczy
tuje. K arcono też po w iele  razy w tein p iśm ie pow ażnego historyka, za
rzucano m u naw et, że  nie um ie prowadzić polem iki, gdyż dyskutuje  
yy form ie nieprzyzw oitej. W ostatn ich  czasach Przegląd zabrał się  do 
wykazania n ieudolności autorów  z dziedziny pięknej literatury, obdarzo
nych prawdziwym  talentem  i posiadających ogólną sym palyą czytającej 
polskiej publiczności. Syrokom li każdy szerszych rozm iarów  poem at, 
jak i ulotna poezja , były rozsnuw ane m yśl po m yśli, w iersz po W ierszu,
i wrzucane w trąbkę krytyki, gdzie w strząsane po w iele  razy, układały  
się  w różne zygzaki i gwiazdki, jak szkiełka i su ch e ziarno w kalejdosko
pie, lecz zu p e łn ie  różne od tych, jakie s ię  objaw iły yy duchu poety. Od 
czasu jak .1. 1- K raszewski upom niał s ię  za nim  w G azecie W arszaw skiej, 
pochw alono pierw szy raz jego  utwór (N ocleg H etm ański), lecz za to’ 
w  następnym  poszycie zw rócono się  z w idoczną zem slą  n ie do dzieł, ale  
do autorskiego charakteru K raszew sk iego.” W końcu dodaje: „przykro to, 
że jedyne pism o literackie , jakie potrafiło się  utrzym ać w P oznańskićm  
wśród nieprzyjaznych okoliczności p iśm iennictw u poryodycznem u, nie-
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chce pojąć czćm  jest krytyka w literaturze, i obróciło  ją  na swój użytek  
prywatny. Zaledwie też zdołało  zgrom adzić około  s ieb ie  m ałe  kółko  
zw olenników , w  całćj zaś rzeszy czytającej publiczności budzi do siebie  
niew iarę, odstraszając ją drobiazgową i stronn iczą krytyką, z której w ieje  
tak często  zaw iść i n iech ęć , u siłu jące potępić pisarzy, co są jakby harfy 
najszlachetniejszych'uczuć i najw znioślejszych m yśli sw ego  czasu .”

(W yjątek z listu w ło d : S. hr. de H roel-Platera). „F ran ciszek  R a
dwan R adziszew ski gorliw ie dalej nad swym  słow nik iem  bijograficznym  
pracuje. W ziął s ię  krom  tego do słow nika geograticznO historyczne- 
go Polski i Litwy. Za podstaw ę w stępną słu ży  m u Starożytna Polska, 
ale jeśli pow oli w ykończy tę pracę, to większa różnica będzie m iędzy  
jego Słow nikiem  a Balińskim i L ipińskim , niżeli m iędzy tem i a św ięc -  
kim . O grom nych rozm iarów będzie to praca: daj B oże, aby tylko pom yśl
n ie  ukończoną była."

— W. r. z. przez jednego  z ziom ków  naszych oddających się  pra
com  literack im , w yszło  w  Paryżu w drukarni braci Didot obszern e  w e  
3 tom ach dzieło  p. n. „ E tudes  h istoriques su r la  Révo lu tion  

Française de J7S0 pur un E trange r .  Każdy tom  obejm uje z górą  
500 stro n n ic . A utor, w ych ow an iec  daw niejszych czasów , pochodząc z za 
m ożnej rodziny, u leg ł tej n ieszczęsnej kraju naszego m anii, że  od lat 
dziecinnych ćw iczo n y  w  język u  francuzkim , bieglej go niż rodzinny  
posiada. To pow ód, dlaczego pracow ite studya sw oje  nad rew olucyą  
francuzką w tym  języku sk reślił, pośw ięcając im najpiękniejsze lata ż y 
cia sw ego . O bszern iejsze spraw ozdanie o tern dziele , w k rótce  c zy te l
nikom  naszym  podamy.

— Cztery ostatn ie  zeszyty  zam ykające ca ło ść  pierw szej seryi Szk i
ców  i obrazków: IX, X , XI i XII w yszły  z druku i obejm ują: 1) O pi
w ie  i szynkach piwa w  W arszawie. 2) Jak pan Naczelnik w ygrawszy  
przegrał, a pan aplikant przegrawszy w ygrał. 3) Od redakcyi. Rysunki 
p. K ostrzew sk iego stoją prawie zaw sze wyżej nad s ło w en i tek stu , w ię 
cej m ów ią  jak opisy „Z łotej sa li,” dzielnego tancerza z podpisem  „ z  dro
gi, bo ja idę” tańcującego kom iniarczyka, rów nie jak w  postaci d oroż
karza w arszaw skiego. P. W acław  Szym anow ski g łów n ie  redagujący te  
szk ice , w  przem ow ie sw ej na k oń cu , dow cipem  chce  się  zasłonić' od 
zarzutów  robionych tem u w ydaw nictw u: zręczn ie  w ykazał rozm aitość  
sądów  i w ym agań , w ykręcając s ię  sianem jak to m ów iono po starem u. 
W edług naszego zdania lepićjby u czyn ił, gdyby czyteln ikom  wykazał 
jakiego planu chce  się  trzym ać w  dalszej publikacyi, i co  następna se- 
rya ma zaw ierać. P. K ostrzew ski w dow cipniejszym  jeszcze rysunku  
przed staw ił w ydaw cę stojącego kornie przed sądem  redakcyi pism  
w arszaw skich , m ieszcząc z podobieństw em  twarzy (lubo dziecięcego  o b li
cza) redaktora tej publikacyi, jak um yw a ręce  od w szystk iego. R ysu
nek ten  z podpisem  finis coronat opus, zakończa illustracye tej seryi. 
Ż ałujem y, że  wydawca snać z pośpiechu zapom niał dołączyć karty ty
tu łow ej, i sp isu przedm iotów  przy ostatnim  zeszycie; przypom inam y  
m u o tćm , prosząc o sp ieszne doręczen ie takow ych prenum eratorom .

— R ozpoczęte  dzieło K. W ł Wójcickiego: „C m entarz Pow ązkow ski 
pod W arszaw ą,” którego pierwszy zeszyt wyszedł w  r. 1855, już u k oń 
czone w zupełności zostało. Stosownie do prospektu, pren um eratoro-
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w ie otrzym ują 12 zeszytów  z 48 rycinam i, a dwa tom y. Gdy jednakże  
obfitość m ateryałów , jako też i potrzeba opisu innych cm entarzy w ar
szaw skich , nie dozwoliła autorow i pom im o dodatku kilkunastu arkuszy  
textu , objąć je  w  2 tom ach: w  trzecim  tom ie w ięc  objijł, (który dorazu  
w całości wydał) tak uzup ełn ien ie  opisu cm entarza Pow ązkow skiego, 
jako zarazem i innych cm entarzy chrześciańsk ich . Tom  trzeci obej
m uje 40 arkuszy śc is łeg o  druku i zawiera: 1. Cm entarz Św ięto  - Krzyzki 
(z ryciną), o. Cm entarz w W arszawie przy Ulicy L eszno E w ang. (z ry-
c ,n 3)- 3. Cmentarz w W ilanowie pod arszawą (z 2 rycinam i). 4. C m en
tarz w e wsi C zerniakow ie pod W arszawą. 5. D op ełn ien ie  opisu  C m en
tarza P ow ązkow skiego. 6. Literatura cm entarna: kartki pogrzebow e.
7. Cmentarz katolicki na przedm ieściu Praga: (z ryciną). 8. Cm entarz  
na Bielanach: grób Stanisław a Staszica: (i  ryciną). 9, Cm entarz w e  
wsi W awrzyszew. 10. Cm entarz parafii wyznania E w an gelick o-A ugs
burskiego ("z 4 rycinam i). 11. Criientarz parafii w yznania Ew angelicko- 
reform ow anego (z ryciną). 12. W ieś Wola pod W arszawą i cm entarz  
(z ryciną;. 13. Raszyn. O bszerne dodatki i przypisy kończą ten  tom , 
który zam yka ca łość  tego obszernych rozm iarów dzieła.

X  W iln a  otrzym ujem y zajm ujące dla nas następne o g ło szen ie  li
terackie: „Zakład księgarni Teofila G llicksberga ma honor zaw iadom ić  
szanow ną publiczność, że  po kilku latach przerw y, przystępuje do 
dalszego ciągu publikacyi Dziejów literatury W ładysława Syrokom li. 
Zwłoka pochodząca z przyczyn, po w iększej części n iezależnych ani od 
autora, ani od w ydaw cy, n ie została bez korzyści dla sam ego .dzieła. 
W tym  przeciągu czasu, autor zasięgnął o sw ej pracy zdania św iatłej 
krytyki, i uzbierał now e m ateryały tak, iż dzięki okolicznościom  przy- 
jażniejszym  dzisiaj dla historycznego sądu będzie m ógł nietylko dokoń
czyć sw e  opow iadanie o literaturze czasów  przeszłych , lecz skupić w  je- 
dnę ca łość  rozp ierzch łe ga łęz ie  naszego now ożytnego p iśm iennictw a, tak 
z rozm aitych prow incyi dawne! P olski, jako i z m iast obcych, gdzie  s ię  
drukują polskie książki. Zeszyt I tom u III już się  znajduje pod prasą, 
a reszta dzieła w  ciągu 1858 roku ukaże się  na widok publiczny.”

Żałujem y, że  podobnego uw iadom ienia nie m am y co do przekładu  
W apow skiego przez Mikołaja M alinowskiego: przecież pow inno być u si
łow aniem  i staraniem  tej firmy księgarsk iej, która sw ym  nakładem  w y 
dała trzy tom y, ażeby i czw arty stanow iący ca ło ść  dzieła ogłoszonym  
został. Czyż przeznaczeniem  ma być księgarzy w ileń sk ich , aby w szy
stk ie w ięk sze  przedsięw zięcia iiterackie c iągn ęły  s ię  po lat k ilkanaście  
niedokończone, z zaw iedzen iem  ufności publicznéj, lub z całości w ie l
kiej cząstkę tylko daw ano, jak Obrazu bibliograliczno-historyczriego Jo
cherá. A przecież n ie m ożem  tego zaw odu przypisywać zasłużonej firmie 
Józefa Zawadzkiego, który nakładu i zachodów w tern przedsięb iorstw ie  
nie pożałow ał nigdy.

Kraków . Znany archeolog J ó zef fcepkowski przygotow ał do druku  
Przewodnika K rakowskiego, do którego będą dodane liczne drzeworyty ro
bione w  Lipsku. Nakład tego dzieła podejm uje S. Orgelbrand księgarz 
w arszaw ski,—Kięgarnia Czecha wydała przedruk Rysu piśm iennictw a  
polskiego L esław a Ł ukaszew icza, pom nożonego w iadom ościam i odnoszą  
cem i się  szczególniej do pisarzów now ej ep o k i.-Wydawnictwo katolickie
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drukuje opis kościo ła  Śej Katarzyny z nabożeństw em  do tej patronki: 
sprzedaż tego dziełka przeznaczony jest na restau iacyą  tej wspaniałej 
Kazim irowćj św iątyn i, dziś iifocno zru jnow an ej. I*. W. W ielogłow ski po
w ziął szczęśliw ą  m yśl, którą rozwija w  ten sposób , ażeby każda osoba, 
co nosi im ię Katarzyny, ofiarowała na ten cel dochód iednego dnia; co 
rzeczyw iście  m ogłoby złożyć ogrom ną su m m ę — JtHiusz W ildt prowadząc  
w ydaw nictw o Czytelni dom ow ej, o g łosił teraz pierw szy zeszy t drugiego  
tom u Airai, rom ansu T eodora M iigge, budzącego z każdym  zeszytem  
w ięk sze  zajęcie.

Poznań .  T o w a rz y s tw o  przyjaciół nauk poznańskie już się  uorga- 
nizow ało. Zarz d tow arzystw a składa się  z osób następnych:

A ugust Cieszkowski preze/., ks. M alinowski v ice-prezes: H eliodor  
Skórzew ski, podskarbi: W egner, sekretarz: N iegolew ski redaktor. Liczba 
w szystkich cz łonków  tow arzystw a wynosi 14t> osób . P odzielone jest lo  
tow arzystw o na wydziały: l)  W ydział nauk h istorycznych i m oralnych . 
2) W ydział nauk przyrodzonych. W pierw szym  je st  prezydującym  W ła
dysław  B entkow ski, sekretarzem  M axymilian Stadnicki; w drugim  prezy
dującym  Felicyan Sypniew ski. Posiedzenia sw e tow arzystw o odbyw a w b i
blio tece  R aczyńsk ich :  z w ydziału nauk h istoryczno-m oralnycb co  dwa ty
godnie w e  środę; W ydziału nauk przyrodzonych co  15 każdego m iesią 
ca. Z rozpraw czytano: , ,( )  niektórych przedm iotach sztuki polskiej, g łó 
w nie  o starych obrazach L. Jagielsk iego.” B y s propedeutyki historycznej 
polskiej A. M osbacha; „ O cen ien ie  now ego wydania dzieł Jana K ocha
now skiego w  bib liotece T urow skiego” . „O  zadaniu dziejopisarstw a pol
sk iego” ; filolog ks. M alinowski czytał rozpraw ę o a  roztw artem . Z w y
działu n a u k  przyrodzonych czytano rozpraw y: „O  m ikroskopie” 1'eli- 
cyana Sypniew skiego; „O  aerolin ie, znalezionym  w Św idnicy pod W scho
w ą” ; „O  geologicznych stosunkach  pow iatów  średzk iego , w rześn isk iego
i gn ieźn ieńsk iego”. G łów nym  celem  tego wydziału będzie zebran ie flo
ry i fautey W. Ks. P ozn ańsk iego. Na w niosek  A. C ieszkow skiego w ydział 
nauk historyczno-m oraluych otw orzył konkurs z 1,000 talarów nagrody  
za napisanie H istoryi w łośc ian  i stosunków  ekonom iczn ych  w dawnej 
P olsce. K om m issya do u łożen ia  prospektu tej rozpraw y składa się  
z Stanisław a K oźm iana, K ierskiego E m ila i W ładysław a N iegolew skiego. 
Nie taim y, że zadanie to je»t ogrom nych trudności, bo najprzód zkąd 
w ziąć, zkąd czerpać potrzebne ku tem u m ateryały? W piśm ie naszem  
rozprawa księcia  T adeusza L ubom irskiego o Ludności roln iczej, zw ró c i
ła uw agę na sieb ie  w szystkich badaczy znających rzecz. Ileż autor jej 
m iał pracy, ileż  trudu, ślęczen ia , aby z zapylonych akt różnych archiw ów , 
wydobyć te  drogocenne szczegóły i w  ca łość  udatną z ło ży ć . Z apow ie
dziany dalszy ciąg tych rozpraw, daje nam  rękojm ię, że dostojny autor  
w yczerp ie  na tćm  polu w szelkie dostępne m u m ateryały. S zczęść  B oże  
tej szlachetnej a użytecznej w ielce pracy! E. Staw iskiego poszukiwania  
wielką m ogą bvc pom ocą dla przyszłego autora rozpraw y konkursow ej. 
Przyznać w szelako m usim y, że  jakkolwiek tysiąc talarów je s t  niem a- 
łem  honoraryum , chcąc odpow iedzieć zadaniu w ięk szą  p o ło w ę  wydać  
trzeba na poszukiw ania, l ’yßli bez m etryk koronnych (arch iw um  g łó 
w n e  K rólestw a w  W arszawie) zacząć naw et n ie m ożna: tam  są n iep rze 
brane potem u skarby. A le nietylko to jedyne dla badacza źródło: p o 
trzeba śledzeń po archiw ach całego K rólestw a P olsk iego , W. Ks. P o 
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z n a ń s k ie g o ,  Galicyi, Litwy, >Vołynia, Podola i Ukrainy, ażeby wydobyć  
z nich obraz ja sin  stanu ludności naszej rolniczej w  dawnej rzecz>po- 
spolitćj polskiej. W zór i przykład takiej' pracy i badań dał książę Tade
usz Lubom irski.

— Oddawna oczekiw any i w ygad any , w yszedł przecież w drukarni 
K am ieńskiego i spółki: „Obraz w ieku i panowania Zygm unta U lgo czyli 
obraz stanu, narodu i kraju, tom 2gi, przez, księdza Kr. Siarczyń- 
sk iego” . Tom  pierwszy tego ważnego dzieła w yszedł w r. i«43; obaw ia
no się  czy rekopistn tiie zaginał, l>o nie m ogliśm y zrozum ieć pow o
dów pow strzym ania dn iku  przez lat 15. Teraz będziem y m ieli całą pra
cę  zm arłego historyka, jednego z najw ażniejszych panowań Zygmunta 
I l i . -  N akładem  Żupańskiego w yszed ł obraz dram atyczny p. n. „ D em o 
kraci i arystokraci” w ić iszem . Zapóźno wystftfdł ten  potw orek literacki, 
na który szkoda nakładu na druk i papier. W L eszn ie  u G im lhera w y
szły  dwa tom iki „Ż yw otów  św ię b c li  przez przyjaciela dzieci” . A utorem  
tego dzieła jest ksiądz K oszutski.

Króletbiec. Jan W atlerlch  o g łosił w K rólew cu broszurę histo
ryczną w  języku łacińskim : O zasługach Łukasza W atzelroda biskupa 
wartnijskiego na polu nauk i w sparciu, które od niego doznaw ał M iko
łaj K opernik .

Berlin. Obrabianie przedm iotów polsk ich na polu rom antyki, 
aczkolw iek po w iększe) części n ieudatnc w N iem czech , coraz bardziej 
w  m odę w chodzi. 1 tak płodny rom ansopisarz niem ieck i Edward Bre- 
jer  (Izraelita urodzony w W arazdynie lu l i  r. ex-artylerzysta i b. reda
ktor gazety praskiej) o g łosił temi c /a sy  w P eszcie  historyczny rom ans 
z czasówr pierw szego podziału Polski w  3 tom ach p. n. Sabatnicy ,J>ie  
Sabbathianer” . Za tło  ow ego  rom ansu posłużyła  autorowi konfedera
c ja  barska i żydow ska sekta Sahatianów czyli tak zw anych Kontra-tal- 
•nudystów lub S oh arjtów , zreform ow anych n a  Podolu przez Jakóha Józ. 
Franka, zw anego D obruschki, który wyw odząc ród swój z córki Kazi
m ierza W ielkiego i Esterki, przyjął pozornie część  wiary chrze.śeianskiej. 
Prócz ow ego  Franka, którego aw anturnicze życie  i śm ierć w Offenbach  
d. 10 grudnia 1791 nastąpioną rom ansopisarz w pow yższem  dziele ob
szern ie skreślił; w ystępują w teinże K rasiński, P ułask i, K uźnia, i g łó 
wna bohaterka jakaś hrabina Zotia K ossakowska f? ), g łów nie  kierująca  
konfederacyą barską, która z bronią w ręku ginie w bitw ie pod Mary- 
now icaini, (ma to być M aciejow icam i) obok K ościuszki. Podobnego  
rodzaju wydał także w łłertln ie  I> o  Ooldam m er p. n . l.itw a, pow ieści 
sk reślone  z natury i życia w iejskiego (Lithauen; E rzählungen aus der 
Natur-und V olksleben). Zbiór ten obejm uje cztery pow ieści: pierwsza 
z nich rozw lekła, w ystawia zabiegi kurfirszta brandeburskiego o koronę  
polską r. 1600, przyczem  pom iędzy innem i bohateram i niem ieck iem i 
w ystępuje także B jg u sła w  książę Radziw iłł. Pom im o iż tło tychże p o 
w ieści u m ieśc ił autor w Prusach nadbałtyckich na pograniczu Litwy 
nic tu n ie m a  takiego, coby w najm niejszej częśc i czasy dawnej Litwy 
lub Polski m alow ało. W. Bachm ann w ydał przerobiony z pow ieści 
H en. hr. R zew uskiego rom ans historyczny: „ S ch lo ss Krakau und das 
letzte T urnier” . Autor zyskał sob ie j.iż im ię pow ieściopisarza w Niem 
czech przez pow ieść „D er  Fürst M ein-L iebchen”. (Książę panje-ko-
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chanku) i lubo u łatw ia on N iem com  obeznanie się  z naszem i obyczaja
m i i zw yczajam i, tak jak tłum aczenia  W alter-Skot(a dały poznać oby
czaje i zw yczaje dawnej Anglii i S zk o c ji, w szelako autor zlekka tylko 
natrąca o źródle, z którego czerpał w szystko , a z recenzyi naw et n ie
m ieckich tego rom ansu poznajem y, że  go uważajij w N iem czech za ory
ginalnego pow ieściop isarza, który ze  starych dzieł i podaii w ydobywał 
m ateryały do sw oich  prac: gdy tym czasem  m ateryały te II. R zew uski 
w  artystycznem  ju ż  obrobieniu  i ca łości podał. Zmiany zaś przez Bach- 
m anna poczynione s<i tylko takie, jakie zdaw ały m u się  być potrzebne, 
dla czyteln ika n iem ieck iego , żeby tnu ułatw ić zrozum ien ie  n ieznanego  
mu zupełn ie  życia publicznego i dom ow ego w daw nej P olsce.

W roc ław .  Jeden z tutejszych fotografów wydaje portrety Adama 
M ickiew icza, i J. K raszew sk iego. W ykonanie obu portretów  p ięk n e, c e 
na n ie wygórowana.

Lipslc. Pułkow nik Ignacy Szw ykow ski og ło sił drukiem  w języku  
niem ieck im : „ h istoryczn e  badania nad zbioram i sztychow anych  portre
tów  m alarzy flam andzkich, które z końcem  XVI w ieku i na początku  
XVII w ydawał H ieronim  Cock w A ntw erpii i H enryk Iloud ius w H adze, 
praca ta stanow i ważny przyczynek do dziejów  m alarstwa i sztycharstw a  
flam andzkiego.— U B rockhausa ukazało się  dziełko politycznej wagi w ję 
zyku francuzkirn: Udzieluo.ść Czarnogóry i prawo narodów w n o w o 
czesnej E uropie .” (La sou verainete  du M ontenegro).— Na licytacyl sp rze
daży autografów sław nych  ludzi, za list T adeusza K ościuszki zapłacono  
talarów 7, za list M azepy talarów  8.

Rzym . W yszedł tu katech izm  polski p. u. „Dar Boży czyli nauka 
chrześcijańska prostaczków .” Rzecz napisana z wielkćj prostotćj. W n a 
szym  język u  jest to prawie najlepszy katechizm  przydatny dla dzieci i lu 
dzi prostych.

Redahcya Biblioteki Warszawskiej.

W olno dnikow nó— W .rsiaw » , d. 15 (J7) S tyczn ia  1858 r . - C e n io r ,  R»dcn D woru S la n M a a tk i.
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( » r m l z i c ń  f  § 5 7 .  D o s trze że n ia  M eteorologiczne w  O b s e r

Miejsce d ostrzeżeń  w zniesione  je s t  367,6 stóp paryzk ich  nad po- 
lg. 14m- 45s-,7 czyli w  łu k u  18«41’25,”5 na

C iCJ

BAROMETR
w milimetrach sprowadzony 

do 0"
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god.rano

10
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godz. w. ¡godz. w.
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748.92 
748-44 
755.72

737.27
745.12
756.61
762.08
759.81
757.82

760.89 
755.87 
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753.90 
744.07

741.60 
753.09 
761.41
763.04 
756.68
760.82

— 3°.4
— 2.3 
-(- 4.8 
+  3.6
—  2.1
-  4.2 
+  0.4 
+  0.9 
+  2.9
-  2.9

-  1.1
4- 4.4
—  2.1+ 2.1
-f- 3.6

4- 1.0
- -  0.5
- -  4.0
- -  3.6
-  5.5

-  1.3 + 0.2 
+  8.3 
■f 4.2
-  0.5

- f  4.5
+  0.4
-  5.4
-  3.3

— 2". 7 + 1.0 
+  5.7 
+  3.6 
+  0.3

— 3.6 
4- 1.5 
- -  1.6 
- -  4.0 
- -  2.4

—  0.1
+  2.1
— 0.7 

2.4
+ 2.8

+ 0.8
+ 0.8
+  5.0
+  3.6
— 3.6

— 0.5 
4- 1.3 
- -  8.9 
- -  5.2 
- -  0.3

+  4.7+ 0.1
— 5.1
— 2.5

— -Io. 3
+ 3.1
+  5.7
+  4.2
+ 2.2

1.1
1.8
2.0
3.2
1.3

I I757.241 757.641 757.543 757.600

-  2.4 -  0.8 
+  3.8 -f- 3.8

+ 0.6
+ 0.6
—  0.0
+ 3.6
+  1.5

+  2.4
+  0.7
+ 6.0
+  1.8
—  1.8
— 0.4 
+ 6.0 
+  6.7 
+  3.9 
+ 5.0

+  4.3
-  0.8 
+  3.7 
—  1.0

0.2
+  4.7

— 2'.4
3.6
4.6

+  1.3
—  1.1

—  1.1
+ 1.2
-i- 3.1 

1.4
— 0.9

+ 1.2
— 0.4
—  1.2 
+  3.6 
_  0.6

+ 1.0
+  1.7
+  5.0
-  2.5
— 3.4

+ 0.6
+  6.9
+  5.6
+ 0.2
+  4.3

-t- 2.3
— 2.5 
+  4.4
-  2.9 
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93.2
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91.5
94.5
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97.5 
93 0
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82.5
94.0
93.0
88.3 
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98.0

| +  0°.54 +  1°.36 - f  l».95j +  0 \98 | 93.2

w a to ry u m  Astro no m iczn e m  W a rs za w s k ie m .

ziom m orza, jego szerokość geogr. 52°13’5”, długość w czasie 
wschód względem południka paryzkiego.
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5 0 4

0.80

Średnia wysokość barom etru  m iesięczna 757.506 27 11.799 
Najwyżej baro m etr dochodził d. 9 o g. 0 r. 707.59 28 4.270
Najniżej — -  d. 20 o g. 0 r .  737.27 27 2.829
Średnia zm iana dzienna barom etru 3,420 1.516
Największa zmiana dzienna barom etru

d. 25—“6 o g. 0 r. . A 18.45 8.179
Średnia wysokość barom etru  jest wyższa o 0.122 2.715

od stanu  norm alnego z 31 lat
poprzedzających . 751.384 27 9.084

śred n ia  tem pera tu ra  grudnia w ynosi: |o.2 i c. +  0°.97
i ta  je s t wyższa o 3.66 „  2.93
od stanu  norm alnego z 31 la t

N ajw iększe 'dep lo  iy ło  d. ^ o g . W r .  +  s .«5 ”  +  7M2
Największe zim no — d. 20 o g. 6 r. — 5.6 „  __ 4.40
Średnia zm iana dzienna tem peratury  3.036 „  2 .429
N aiw ieksza  zm iana dzienna tem pera tu ry

d. 21—22 o g. 0 r. 8.5
T e r m o m e t r o g r a f  w skazał:

M axim um : +  7 .0 It. d. 23 po połud.
Minim um: — 5°.8 „  d. 20 rano.

Średnia w ilgotność powietrza m iesięczna jest 93.2, biorąc 100 za zupełne  
nasycen ie  atm osfery parą wodną; alfio co do ciężaru 5.40 gram ów 11» 
jednym  m etrze sześcienn ym  pow ietrza; w ilgotność ta jest przeszło
0.01 m niejsza od norm alnej.

Ilość w ody spadłej z deszczu wynosi co do w ysokości: 46.4 mil. czyli 20.57 
lin. par.; z śn iegu 8.4 mil. czyli 3.72 lin. par.; razem  z deszczu i śn iegu  
54.8 mil. czyli 24.29 lin. par.; ilość ta w ody jest o 9.13 lin . par. w ię 
ksza od tej jaka średnio w grudniu spada. 

l)n i pogodnycłi było 2, liapół pogodnych 0, pochm urnych 23.
Dni deszczu 15 (d. 2 , 3, 7, 8, 11, 14, 15, 16, 17, 22, 23, 25, 26, 30, 31).

—  śn iegu 4 (d. 13 ,2 1 , 22, 27).
_  m gły 5 (d. 1, 3, 7, 25, 31).
— gradu (krup) 1 (d. 27).

W ichrów było 2 (2 Z.).
W iatrów m ocnych 10 (8 Z., 2 PnZ.).
W iatr panujący Zachodni.

Grudzień r. b. był niepogodny, w ilgotny, lecz c iep ły , w  deszcz obfity, w ięcej 
; :----------  ------------ nnJ-l----------------------- -  *----  "‘-p n ie  "

da r
r_________________ impe

tura tego dnia w ynosiła  5.9 stop. ft. Najcieplejsze dni były d. 3, 4, 18, 22, 23, 
24, 26, 31; najzim niejszz d. 1, 6, 19, 27, 28. Dzień 7 odznaczał się  m głą gru- 
M  pr.zu:£ dzień trwającą. Uarometr prawie przez m iesiąc utrzym yw ał się  
wyżej nad stan norm alny, dlatego w ysokość jego średnia m iesięczna 27 cali 
1 1 8  hu. par. jest o 2.72 lin. par. większa niz zwykle i tylko o 0.13 lin. par. 
m niejsza od średniej najwyższej jaka była w  r. 1840. Pod w zględem  stanu  
nieba m iesiąc ten był mniej pogodny niż zwykle, albowiem  w stanie nor
m alnym  stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochm urnych jest 
jak 3^ : 5,1 :22,4; w  r. b. stosunek tychże dni jest jak 2 :6 :2 3 .
J W ichry 1 wiatry m ocne były c ,> s te .

D. 19 pokazywały się  plamy na słońcu.
W ysokość wody na Wiśle pod W arszawą najw iększa stóp 8 cali 5 d. 29.

— — — najmniejsza stóp 2 cali 0 d. 1, i 24.



Wypadki średnie dostrzeżeń meteorologicznych w ObserW^fyuiw Astronomicznem Warszawskiem wroku 1857 robionych.
Miejsce d o s tr z e ż e ń  w zn iesion e jest 3 6 7 , 6  stóp p a r y z k i c h  nad p o z io m  m o r z a ;  j e g o  szerokość*geograficzH® 1 3  5 ' ,  d łu g o ść w  c zasie  l g- 1 4 “ ' 4 5 s . 7 ,  czyli  w ł u k u  1 8 °  4 1 '2 .5 ." 5  n a  wschód w z g lę d e m  p o łu dn ik a  p a r y z k i e g o .
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Miesią ce

WYSOKOŚĆ BAROMETRU  

w  MILIMETRACH SPROWADZONA DO 0°

t)
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10
godz. rano

S ty czeń .........
L u t y ..............
M a rz ec .........

K wiecień . . .
Maj............
Czerwiec, . . .

L ip iec...........
S ie rp ie ń -----
W rzes ień . . .

Październik .
Listopad___
G ru d z ień . . .

747.924
758.459
751.360

747.251*
750.444
750.159

749.294
750.710
751.094

752.360 
757.455 
757.241

748.319
758.893
751.636.

747.612
75D.560
750.450

749.492 
751.039 
752.123

752.859
757.967
757.641

4
go. wieczór

747.898
758.045
751.131)

747.018
749.794
749.700

748.796 
751). 192 
751.340

752.114
757.537
707.543

Średnia roczna. ! 752.02!029 I 752.383 751.759

go.

748.123
758.578
751.548

747.632 
750.1 «4 
750.U02

749.172
750.754
752.089

752.490
757.847
757.60J

748.066
758.495
751.419

747.378
750.245
750.093

749.188
750.673
751.811

752.4.50
757.702
757.5U6

Najwyższa

765.13 .i. 7 
772.31 <1. 24
771.59 cl. 19

760.57 cl. 19 
758.03 d. 16 
760.29 ii. 25

756.71 d. 14 
760.09 d. 24
761.60 d. 24

763.00 d. 14 
768.91 d. 18 
767.59 d. 9

Najniższa

733.74 d. 12
737.36 d. 13
737.12 d. 9

733.88 d. 13
741.13 d. 26 
740 42 d. 16

741.07 d. 23
739.60 d. 17
739.46 d. 19

737.85 d. 10
741.63 d. 26
737.27 d. 26

752.173 752.086 772.31 d. 24 
Lutego

733.74 d. 12 
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t e m p e r a t u r a

PO DŁUG TERM OM ETRU STUSTO I'NIO W EÍ1
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Í
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PSYCHROMETR
W ilgotność średn ia m iesięczna 
biorąc 100 za zupełne nasyce

nie atm osfery parą wodną.

0 
g- r.

11) 4
g. r. g. w.

10 J  mie-
g.w . j sięcz.

STAN NIEBA.

is o
1 s

Ilość wody 
spadłej w niih-

m etrach

deszczu

— 15.75 d. 8
— 17.62 cl. 5
— 7;75 d. 20

— 3.25 d. 25 
- f  0.50 d. 16 
+  6.87 d. 13

4 - 6.75 d. 20 
+  4.50 d. 27
— 1.88 d. 24

— 0.88 d. 18
— 9.25 d. 19
— 7.25 d. 20

śnieg11

98.6
99.5
94.0

91.1 
79.9
77.7

81.7
86.8
88.4

93.4
95.6 
96. ü

95.2
93.7
81.8

74.3
54.8 
60.7

58.1
62.4 
68.0

81.1
89.9 
9 .̂2

95.7
85.9
76.4

62.9
48.8
5.U
50.4
51.8
57.1

70.4
86.1
90.4

98.2 
96.1
89.3

81.7
n .4
72.9

70.6
74.0
80.4

89.7
94.1
93.8

96.7
93.8
85.4

77.5
63.7
65.8

66.7
68.7
73.5

83.6 
91.4 
93.2

17.02 d. 5 
Lutego

90 3 76.0 69.0 84.9 80.0

24 6
*13! 3
21 4

19 17
15 10
12 15

10

81 83 201 124 31 9 34 22 8 62

22.4
4.0  

16.6

89.0 
16 2 
80.2

143.0 
37.6 
23.9

18.4
6.0

46.4

ol)4
6.0

23.4

2.4

.8.4

503.7 69-6

milim etr. c. 1.

752.086 =  27 9.397

7 7 2 .3 1  =  28 6.362
733. 74 =  27 1.264

średnia wysokość barometru roczna.......
Najw jżej barom etr dochodził d. 24 Lutego.

Najniżej — — d. 12 Styc-zn.

Zmiana roczna b a ro m etru ............................. ..

Średnia zmiana miesięczna barometru ...
Średnia zmiana dzienna barom etru .............

Największa zmiana dzienna barometru
cl. 13—14 Lutego o godz. 4 w ieczó r .........

Średni» w ysokość barom etru roczna jest
wyższa ó ..............................................
od stanu norm alnego z 31 ]at poprze
dzających..............................................................

W ysokość średnia barom etru w m iesiącach: Styczniu, K wie
tniu była niższa; przeciw nie w Lutym , Marcu, Maju, Czer
w cu , Lipcu, Sierpniu, W rześn iu , Październiku, Listopadzie, 
Grudniu była w yższa niż w stanie norm alnym . Szczególniej 
znaczna średnia w ysokość barom etru m iesięczna  była w m ie
siącach Lutym , Listopadzie i Grudniu, w skutek czego śre 
dnia wysokość barometru roczna jest o 0.976 lin. par. wyższa 
od norm alnej. Dotąd jeszcze ani razu w Listopadzie n ie było  
tak wysokiej średniej w ysokości barom etru.

38. 57 =  1 5.098
3.107 1.377
3.174 1.407

21. 42 9.495

2.200 0.976

749.886 =  27 8.421

+

t

7». 64 
0.34

7.30
31.50
17.62

C. =  + 6». 11 
0.27

R.

+  5.84 
-f- 25.2 
— 14.1

tempe-
49.12

3.992
2.307

39.3

3.194
1.846

Średnia tem peratura roczna w yn osi.
i ta jest wyższa o ..................................
od stanu norm alnego z 31 lat po
przedzających .............................  . . . .

Największe ciepło było d. 8 C zerw ca.
N aiw iększe zim no było d. 5 Lutego.
Zmiana roczna tem peratury  
Średnia zmiana m iesięczna
, r a t u r y . . . ....................................................
Średnia  zm iana  dzienna t e m p e ra tu ry .
Największa zmiana dzienna tem p e

ratury d. 18— 19 W rześnia o g. 4 w . 14.9 „ n .9 2  „ 
Uważając rryesiąc Grudzień (1856 r.). Styczeń , Luty r. b. za 

m iesiące zim ow e; M arzec, K w iecień . Maj za w iosenne; C zer
w iec, Lipiec, Sierpień za letnie; W rzesień , Październik, L isto
pad, za jesien n e , wypada:
tem peratura z im y . . .  — 3». 12 C. i ta je s t  w yższa o 0°58  C.

wiosny, - f  6.71 „ niższa o 0.34 „
lata . . .  4 -  18.16 „ wyższa o 0.04 „
je sien i. 4 - 8.10 ,, wyższa o 0.47 „

od tem peratury tychże pór w stanie norm alnym .
M iesiące: Styczeń , M arzec, K w iecień , Sierpień, W rzesień , Pa

ździernik, G rudzień, były cieplejsze; natom iast Luty, Maj, 
C zerwiec, L ipiec, Listopad, zim niejsze niż w stan ie norm alnym .

Średnia w ilgotność powietrza roczna je st 80.0; biorąc 100 
za zupełne nasycenie atm osfery parą wodną, albo co do ciężaru  
6.79 gramów na jednym  m etrze sześciennym  powietrza. W ilgo
tność ta jest blizko o 0.02 m niejsza od norm alnej.

M iesiące: Styczeń, K w iecień były w ilgotniejsze; przeciw nie  
M arzec, Maj, C zerw iec, Lipiec, Śierpień, W rzesień , Paździer-

nik, Grudzień były s u c h s z e .S 11'.« w ilgotność m iesięcy  L ute
go i Listopada była równa Ai,

Ilość wody spadłej z dćSfa ï,ïn o s i:
co do wysoko^! rq-‘ mil. czyli 18 cali 7.29 lin. par. 
z śniegu . . „ 2 „ 6.85 „

Razem  wody z dćsz. i ś n i e g ^ n»il. czyli 21 cali 2.14 lin. par. 
tojest o 44.4 m il, czyli IcaJ j® jh- par., mniej od ilości w o 
dy (617.7 m il. czyli 22 cal« 'm. par.) jaka średnio w r o k u  
spada. ' In

W m iesiącach: S tj;czn iA or'VRU, L ip cu , G rudniu, wody  
spadło w ięcej; natom iast Marcu, K w ietniu , Maju,
Sierpniu, W rześniu, Paździt".,,.. ' listopad zie  m niej, niż w sta-

.......— -------- ¿w. y — * -------  gdyż blizko
’ ż zale- 

spada.

KIERUNEK W IATRU STAN WODY

Ó ¿
1 na W iśle pod W arszawą
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stop. cali. D
ni

a Naj
n iż s z y

stóp. cali.
Dnia

8 ‘M 4 31 U) 15 16 19 9 2 .* 3 10 ....................8 , 9
11 7 0 18 36 13 9 3 5 4 7, 8, 9,10,11 4 6 2 2 , 2 3 , 2 7 , 2 8

4 5 7 3 5 9 14 17 21 u 10 ........... 3 0 4 0 . . . 1, 2 ,3 ,4

20 31 4 11 12 8 6 5 12 8 ........... 7 4 1 .......................2 7

21
3(5

15 3 14 7 3 11 2 9 10 11 ........... 6 3 1 ...................... 3 0

10 2 2 4 17 2 3 13 3 ......... 20 2 9 .................. 13

0 6 1 3 3 14 41 2 5 7 5 .............. 8 o 3 2 4 , 2 5 , 2 6 , 2 7

21 16 9 9 4 3 9 20 3 8 ........... 4 0 ..............1 9 ,2 8

7 2 — 3 6 13 2 2 8 19 2 7 ........... 2 9 Î 8 1 6 , 1 7 , 1 8 , 1 9

f> 6 6 3 6 12 5 19 5 3 8 ............19 2 9 11, 12, 1», 14, 15

19 14 8 10 II 15 11 7 . 8 , 9 , 1 0 0 3,4,5,26,27,28,29

2 1 — 3 16 14 67 12 8 0 ........... 2 9 • t 0 . . . 1 , 2 4  W

j 151 j 139 5 7 2 0 6 134 1 0 e j2 5 5 192 i 13 3  1 . . . . . 2 0  
Czerwca

i 1
1

8 1 6 ,1 7 , 1 8 , 1 9  
W rześnia

s ie i  pinu, > \r/r»niu , i «A|izi»^r)|. > ~ ‘»iopaazie m niej, mi/. ' 
n ien o rm a ln y m : Najwięcej ^ -  spadło w Lipcu; gdyż I 
dwa razy w ięcej niż zwykle; va ■ 11,;i w L istopadzie, gdyż
dw ie szóstą  część  tej ilości, J’ rednio w tym m iesiącu s ,____

W całym  roku było dni f' ji^ Jch  81, napół pogodnych  83, 
pochm urnych 201; dni dc is /f ; »r^.^niegti 31, gradu 9, m gły 34,
grzm otów  22; błyskawic Ii‘’( u ? l0tów  8; w ichrów  
m o cn y ch  62. W iatr  Panujil'ji,;„ S c h o d n i ,  c zę s te  były 
Po łu d n io w o -W sch o d n ie  i l(jck„'° Zachodnie; w stanic
m alnym  wiatr panujący jest

¡fcfcj-".* 
w tvcłi c /C ,(:li

gły
i w iatrów  

także  
stan ie nor-.^odni.

1)C^/ 'í!j í»m<0 ca ło ść  podzieloną na 100Jeżeli rok uważać 
równych c z ę ś c i ,  i w tych wyrazim y liczbę diii pogo
dnych, napół pogodnych, K u  (¡r''ych, wypadnie w średniem  
przecięciu z 31 lat poprzedu1.^' 1857) stosun ek  dniprzecięciu '■ / j ' 1 pop i/c u V;po i Sl°su n ek  dni po
godnych do napół pogodnych ^  murnych jak 16.5: 32.4 : 51.1. 
W r. b. stosunek  tVCn dni M tW .;  22.7 ; 55. 1; co pokazuje, iż 
rok ten był m niej pogodny mł . j M e .

M iesiące najpogodniejsze 
Styczeń i Kwiecień.

Wły.
Luty i Sierpień; n iepogodne

W ogóle rok 1857 należy do lat m niej pogodnych, lecz su . 
chych i ciepłych.

Z im a . Z początku pogodna, łagodna, zarówno w de'szcz 
jak i śn ieg  obfita, ciepła . Ś iodek tej pory był niepogodny^ g{0 . 
tny, w ilgotny, bardziej do je sien i, aniżeli zimy podobny, cie[i(ejSZy 
niż zw ykle; w śn ieg  oblity, który jednakże z powodu częstych  
odw ilży, długo na pow ierzchni ziem i n ie pozostaw ał. Koniec 
przy nadzwyczaj w ysokim  stan ie barom etru, pogodny, suchy, 
w śn ieg  nie oblity, m roźny, stan ow ił u nas w łaściw ą zim ę. 
W ogóle dość pogodna, sucha o 0.58 stop. C. cieplejsza niż zw y
kle. N ajw iększy m róz w  tej porze dochodził — 14.6 stop R. d. 
4 Grudnia r. z. •

W iosna . Początek tej pory był m niej pogodny niż zwykle, 
lecz suchy; w i ę c e j  w śn ieg , aniżeli deszcz oblity; pod W zglę
dem tem peratury zm ienny, bardzo zbliżał s ię  do stanu nor
m alnego. Środek był niepogodny, w ilgotny, s ło tn y , w deszcz  
oblity, c iep ły . K oniec su ch y , m niej pogodny niż zwykle, c h ło 
dny. W ogóle niepogodna, dość sucha o 0.34 stóp C. c h łodniej
szy niż zw ykle. Szczególniej w tej porze odznaczał się d. 26 
Maja, nadzw yczajną burzą połączoną z w ichrem , grzm otam i, 
piorunami i gradem , którego niektóre ziarna dochodziły w ie lk o
śc i w ielk iego w łosk iego  orzecha. Burza ta zajm ow ała północną 
stronę W arszawy i Pragę, i w iele szkód w m ieście  zrządziła. 
Przytem  padał deszcz tak u lew ny, iż n iektóre u lice  zam ieniły  
się  w rzeki, a pokryte warstwą gradu, przedstawiały postać  
płynącego szronu . Grzmoty w tej porze były nadzwyczaj wcze- 
śn e, gdyż dnia 4 Kwietnia dały się  już sły szeć , a d. 10 Kwietnia  
pioruny uderzały jak w środku lata, jeden naw et z nich uszk o
dził topolę w ogrodzie Saskim .

Lato . Z początku pogodne, su ch e, lecz  n ieco  ch łodn iejsze  
niż zw ykle. Środek tej pory był dość pogodny, suchy, ciepły. 
K oniec rów nież pogodny, su ch y  ciepły . yv ogóle pogod ne, su 
che, o 0.04 stop R. ciep lejsze  niż zwykle.

Jesień. Z początku pogodna, sucha, c iep ła , pom im o iż 
ranki szczególniej przy końcu były ch łodn e, a naw et m róz dość  
znaczny, gdyż l ‘/j stopnia w ynoszący d. 24 W rześnia dochodził, 
środek tej pory był pogodny, suchy w deszcz nieobfity, c iep ły , 
k o n iec  przy nadzwyczaj w ysokim  stan ie barom etru był n iep o 
godny. su ch y , Chłodny. W ogóle pora ta pogodna, sucha, o 0.47 
stop. C. cieplejsza niż zw ykle. Z powodu suszy panującej, stan  
wody na rzekach był bardzo nizki.

O statni m róz z w iosny był d. 26 K wietnia z rana.
P ierw szy m róz w  jesien i l ‘/a stop . lt. w ynoszący, by ł dnia 

24 W rześnia z rana. .
O statni śn ieg z w iosny pruszył w nocy z d. 25—26 K wietnia.
Pierwszy śn ieg  w jesien i spadł d. 23 W rześnia w bardzo m a

łej ilości.
D. 1 1, 16 Lutego; d. 3 Kwietnia; d. 5 W rześnia; d. 19 Paździer

nika; d. 18, 21 Listopada; d. 19 Grudnia pokazywały się  plamy 
na s ło ń cu . . . . .

K oło białe otaczało księżyc;: d. 1 K wietnia, d. 28 Paździer.
D. 11 K wietnia o 5 w. w idziano b o czn e  sło ń ce .
D. 15 Maja koło białe otaczało s ło ń ce .
D. 8 Stycznia iody na W iśle powyżej jnostu  stanęły .
D. 22 Marca lody górne na W iśle oa  strony W arszawy ru- 

szyIy.
W y s o k o ś ć  wody na r. W iśle pod W arszawą:

Najwyższa stóp 13 cali 3 d. 20 Czerwca.
Najniższa » 1 „ 8 d. 16, 17, 18, 19 W rześnia.



» H » l l o t e U «  W » r * / . n w N U n  najregu larn ie j w  pierw szych dniach  każ- 
,1« ? rniesifica na poczcie dla p ren u m era to ró w  je s t oddaw ana. N ieregularne 
“ »Chodzenie zeszytów  B ib l io t e k i  W a r s z a w s k ie j , nigdy w iną redakcyi być 
m e m oże. K loby je j z p ren u m era to ró w  na poczcie n ie odbierał w  zw ykłym  
Joasie tojest: najpóźniej w tydzień po w yjściu, lub odbierał n ieopieczętow a- 
*"!’ '■ kartam i rozc ię tem i, pobrudzonem i: p roszony je s t od redakcyi, aby 

do niej się udaw ał na je j koszt pod ad resem : „D o Redakcyi B u i h o t e - 
rwi h ,!SZ'  WSK1FJ przy  ub 'cyi)am łow iczow skiej pod N r. 619.” W razie zaśn ie-

®r ania zeszytów , ażeby do tego dołączył kw it o trzym any pocztam tu , gdzie 
“ J>*yi.przedpłatę. L  tak im  tylko kw item  redakcya m oże o trzym ać zadosyć- 
uczym eine, ażeby reg u la rn ie  nadal i niezw łoczn ie  każdy zeszyt dochodził we 
w łaściw e m iejsce.
n redakcya u p ra sza , aby każdy z p ren u m era to ró w , k tóry  nie przez
pośrednictw o poczty B ib l io t e k ę  W arszaw ską  p ren u m eru je , w razie n ieode
bran ia  zeszytu  n a leżn ego  raczy ł n ieodw łocznie  o tem  redakcyą zaw iadom ić. 

P rz e d p ła ta  n a  ro k  l & 5 8 t
1. Przedpłata całkowita wynosi n a  rok  złp. 60 (rub. sr. 9). 

vnr ć r ~ edW a ta  k w a r ta l n a  p rzy jm uje się za złożeniem  złp. 15 (ru b . sr . 2 . 
si- ó n 8.P,urw szy kw arta ł, i za op ła tą  p rzy  drugim  zeszycie złp . 1.5 (rub .

• -  Kop. 25) na k w arta ł n astępny . — Przy p ren u m erac ie  kw arta lnej, p renu - 
ii i> r  upisac w inien  zobow iązanie, iż na cały  rok  zaprenum erow ał B i
blio tek i;; i w arunkom  p ren u m era ty  zadosyć uczyni. Z o p ła t czynionych i od 
pieranych zeszytów , p re n u m e ra to r  pokw itow anym  będzie na b ilecie ,'k tó rego  
jeże li m e okaże, obow iązany je s t  pop rzes tać  na  kon tro /i w  tym ce/u  u trz y 
m yw anej.

Na u rzędach  i stacyacłi pocztow ych w K rólestw ie zapisywać się m ożna na 
B i b l i o t e k ę  na rok 1858 za op ła tą  roczną  w  ilości złp. 60 (rub. sr. 9), lub pół
roczną,, to jest za złożeniem  naraz  za dwa kwartały złp. 30 (rub. sr. 4 k .50).

W  C esarstw ie R ossyjskiem  p rzedpłata  roczna  z p rzesy łką pocztow ą w k o 
pertach wynosi rub . sr. 10, k tó re  nadesłać  trzeba  franco  albo: do Expedycyi 
G azet w W arszaw ie, lub w prost: do Redakcyi Biblioteki W arszaw skiej, przy 
ulicy D aniłow iczow skiej n r. 619.

Zam knąw szy pierw szy peryod  n iep rzerw anego  is tn ien ia  sw ojego pism a, 
postanow iła redakcya, z pow odu częstych  w tej m ierze  zgłoszeń, u łatw ić 
późniejszym  i now ym  p ren u m era to ro m  nabycie  całego zbioru  lub lat p o je 
dynczych, a to przez zn iżen ie  ceny. — O dtąd cały lOletni kom plet od 1841 do 
1«50 roku  w łącznie, złożony ze 120 zeszytów , czyli 40 tom ów , m ożna nabyć 
tylko w redakcyi za po łow ę ceny p ren u m eracy jn e j, t. j. za złotych 300 (rub. 
sr. 45).— K om plety z lat pojedynczych 1842, 1843, 1844, 1845 i 1846, odstępuje 
redakcya po złotych 40 (run . sr . 0). Na kom pletach z lat 1841, 1847, 1848, 1849, 
1850, 1851, 1852, 1853, 1854, 1855, 1856 i 1857 jako znacznie lub zupełn ie  wy
czerpanych , zm niejszen ia  ceny  red ak cy a  postanow ić nie m oże.— Pojedyncze 
zeszyty z całego ciągu Biblioteki o ty le  tyllto mogą być osobno sprzedaw ane,
0 ile ich zbywać będzie nad  kom plety . Cena pojedynczego zeszytu pozosta
je  n iezm ienna zło tych  5 (kop. 75J.

Na p rzed p ła tę  całkow itą lub kyyartalną na rok 1858, zapisywać się m ożna 
we w szystk ich  księgarn iach  krajow ych i zagranicznych.

P rag n ąc  zapew nić p ism u sw em u ciągłą pom oc, redakcya wzyw'a i n a ju 
przejm iej zaprasza do w spólnej p racy  osoby pośw ięcone lite ra tu rze  i zawo
dowi naukow em u. A rtykuły  nadsy łane z w dzięcznością przyjm ie, a naw et 
je s t w gotow ości opłacać na żądanie  w szelkie zam ieszczone w  piśm ie swojem  
prace  c z \to  w edług um ow y z autorem * czy stosow nie do zasad, k tó re  przy- 
ję ła . Ż ądanie jednak  zapłaty pow inno być w yraźnie  na artykule przez a u to 
ra zam ieszczone.

A u to ro w ie , k s ię g a rz e  i in n i n a k ła d cy , k tó ry c h  ży czen iem  je s t ,  aby  ich 
d z ie ła  n a k ła d o w e  były ry ch le j w y m ien io n e  w  Kronice bibliograficznej,
1 ocenione w Kronice literackiej Biblioteki W arszaw skiej, zechcą zaraz po 
skończonym d ruku  składać tychże dzieł egzem plarz, do k an to ru  redakcyi 
przy ulicy D aniłow iczow skiej n r. 619.
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Stron.
Rolnicza ludność w Polsce od XV do XVI w iek u , przez T. X c ia  L . 237 
Zaczatki piśm iennictw a polskiego, przez D om in ika  S zu lca  (ciąg
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K upiec w enecki. Dramat Szeksp ira , przekład Józe fa  P aszkow 
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Staropolska m iłość. Urywek pam iętn ika , spisany przez J . 1. K ra 

szewskiego  (ciijg dalszy}......................................................................... 345
Kronika narvzka literacka, naukow a i artystyczna. M o jie tz , Rossi- 

ni’effo —K a rn a w a ł W enecki, opera pana Am brnise Thom as.— 
Uwertura ze S truenzy  M eyerbeera. — Teatr W łosk i. — Don  
B rusch ino ,  farze R ossin i’ego w Houffes l i a r is ien s .— Le /to
cher de S isyphe , dramat w p ięciu  aktach, przez p. Didier.— 
P rze m y ś l , sztuka  i  roln ictw o u  A rab ów , przez p. Fran-
ch is.— W iadom ości literackie.......................................................................  386

W iadom ość o kassu li, dawnej m iarze p o lsk iej, przez A le x a n d ra
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POEZYE. Poezye z Longlellow a. I. W ędrow ne ptastw o. II. Strzała
i pieśń. III. Śpiew acy, przez M . U n ic k ą ............................................. 408

KRONIKA LITERACKA. I. W łościanie z okolic Krakowa skreślił 
J Mijczyński. Kraków. 1858. — II. Obrazki z obyczajów ludu 
w iejsk iego , przez W. W ielogłow skiego. Kraków. 1850. — III, 
Obrazki z obyczajów dom ow nictw a w iejskiego, przez W. W ie
logłow skiego. Kraków. 1857. — IV. Obrazek oderw any, przez 
W . W ielogłow skiego. Kraków. 1 8 5 7 .— V. Obrazek w iejskich  
rozkoszy. Kraków. 1857. Przez K. K a linkę .  410.— Kilka filo
logicznych uw ag nad dziełem  Teodora Narbutta: Dzieje naro
du litew skiego, przez S. M ikuckiego. 443.— O kilku now szych  
zbiorach poezyj: Kwiaty i kolce, pr/.ez F elicjan a . W’arszawa.
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PAMIĄTKI POLSKIE W RZYMIE.
PRZEZ G . Z .

Z w iedzając  pam iątk i s taroży tnego  R zym u i obchodząc 
liczne św iątynie w iecznego g rodu , p o śro d  nieprzeliczo
nych  pom ników  g ro b o w y c h , nieraz m i. się zdarzyło n a 
trafić polskie nazw isko , k tó re  dziw nym  losem daleko od 
swojego gniazda un iesione , do ty ch  kam iennych pam ią
tek  przym arlo . Z ebrać je  razem  wzięła m nie ochota, i ja 
ki plon z tych  rzym sko-narodow ych  w ycieczek zebrałem , 
poniżej zam ieszczam : plon w praw dzie m ały , n ieodpo- 
w iadający trudom  poszuk iw ania , jednakże p rzy  dzisiej
szej dążności odgrzebyw ania w szystkich  pam iątek  naszej 
przeszłości, i tak i obojętny być nie pow inien . .Nie po
chlebiam  sobie, ażeby ten  p rzedm io t już  b y ł ostatecznie 
przezem nie w yczerpany , szukając bowiem  ty ch  pam iątek 
bez przew odnika, w n ieprzeliczonym  tłum ie sarkofagów , 
grobow ców  i kam ieni nagrobnych , łatw o niejedno imię 
p rzeoczyć mogłem; ale być może, że jak iego  w przyszłośc i 
podróżnika Rzym  zw iedzającego, weźm ie chęć ten  zbio
re k  skom pletow ać. Zawsze to  będzie, aczkolw iek nieobfi- 
ty i w treść  dziejow ą niebogaty, skrom ny przyczynek  do 
m ateryałów  naszćj przeszłości h istorycznej.

B ezw ątp ien ia , archiw um  i biblioteka w atykańska, 
nąjw ięcćj m ogłyby dostarczyć m ateryałów  do dziejów na
szych narodow ych, z pow odu stosunków , w jak ich  ciągle 
Polska zostaw ała ze stolicą ap o sto lsk ą ; ale p rzystęp  do 
tej biblioteki nie je s t łatw y, a znalazłszy takow y, po trzeba
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jeszcze być obeznanym  z decyfrow aniem  pism  i charakte
rów  starożytnych. Z resz tą  pom ijając już  poprzednie p ra 
ce A lbertrandego w tym  przedm iocie, n iedaw no ogłoszo
na wiadomość bibliograficzna o rę/copismach zawierających 
iv sobie rzeczy polskie przez A lexand ra  Przezdzieckiego, 
(W arszaw a. 1850), dostatecznie nas objaśnia, jak ie  za_ 
bytk i do tyczące  naszych dziejów , zaw ierają archiwum  
w atykańskie i liczne rzym skie biblioteki.

Z biorek nasz ogranicza się li ty lko  na ty ch  pam iąt
kach polskich, k tóre w Rzymie w różnych kościołach 
spotkać się nam  zdarzyło.

1) W k o ś iie le  D om inikańskim  św. Sabiny na górze 
A w en tyńsk ie j, je s t  cela a raczej o ratoryum  k la sz to rn e , 
gdzie na ścianie czytam y napis następu jący :

In  hoc cap itu lari S (anctu s) P (a tria rch a) N (o s te r)  
D om inicus duo germ ana Poloniae lum ina H iacinthum  ac 
B. Ceslautn sacra  sui ord in is hab itu , m anibus p ropriis  
decoravit.

W  galeryi obrazów  w pałacu  w atykańskim  znajduje 
się obraz Benozzi G ozzoli, ucznia B. Angelo de Fiesole, 
w yobrażający kilka scen z życia św. Ja ck a  D om inikana.

W  bazylice N ajśw iętszej P anny  zwanej Santa M aria 
Maggiore", w kaplicy bocznej Borghezów , na grobow cu 
K lem ensa V U Igo  papieża z rodziny  A ldobrandin ich , m ię
dzy innem i czytamy:

H yacynthum  Polonum  et Rajm undum  H ispanum  ex 
P raed icato rum  familia, v irtu te  et m iraculis claros, Sancto 
rum  num ero adscripsit.

Niesiecki pow iada, że św. Ja ce k  i B. Czesław , syno
wie Eustacliiusza z familii O drow ążów , znajdując się 
w Rzym ie w orszaku Iw ona b iskupa krakow skiego a sw o
jego  stry ja, gdy  się Iw o poznał ze św. D om inikiem  i p ro 
sił go, aby z nim b racią  swoję zakonną do Polski posłał, 
mąż św ięty  ocho tnym  się do tego pokazał; ale dla szczu
p łej jeszcze liczby swojej b ra c i, p ro sił, czyby m u biskup 
nie m ógł dać Polaków  do w yćw iczenia w życiu zakonnym. 
B iskup pom iędzy swemi najpićrw szego i najochotniejsze- 
go do tego znalazł św. Ja ck a  (już podów czas kanonika 
krakow skiego) i d ru g ic h , to je s t: C zesław a, H erm ana 
N iem ca i H enryka M oraw ianina, k tórzy w r. 1219 do za
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konu przez św. Dom inika p rzy jęc i z o s ta li, i w rok  po tém  
śluby zakonne oddawszy, św. Ja ce k  z sw ojem i tow arzy 
s z a m i  posłany byt do Polski jako  kam ień w ęgielny i f u n 

dam ent w tej stronie. K lem ens V III  papież w r . 1594 
w liczbę św iętych go policzył, i święto jego  dnia 16 sier
pnia sub rita semiduplici w całym  kościele św ięcić rozka
zał, a to na instancyą Z ygm unta I l lg o  króla p o lsk ie g o , 
k tó ry  w tej spraw ie w ysłał by ł do Rzym u S tanisław a M iń
skiego wojewodę łęczyckiego.

Al. Przezdziecki w W iadomości biblio /raficznéj wyzéj 
cytow anej w sp o m in a , że w b ib lio tece Chigi w Rzym ie 
znajduje się rękopism  z połow y X lV go wieku, m ający 
kart 26, żyw ot św. Ja ck a  przez S tan isław a, lek tora  k ra 
kow skiego zakonu św. D om inika, obejm ujący ; i uw aża, 
że rękop ism  ten m usiał być przysłany  przez D om inika
nów krakow skich, gdy się starano o kanonizacyą św. J a 
cka, albowiem akta tej kanonizacyi z 1589 roku  o nim 
w spom inają.

2) W kościele księży A ugustyanów  znajdują się 
grobow ce trzech  m łodych Polaków , k tó rzy  w koń cu  XVI 
w ieku zwiedzając staroży tną  sto licę chrześciańskiego 
świata, p rzedw czesny zgon w niej znaleźli. G robow cam i 
ich  są trzy  m arm urow e tablice z napisem  w m ur osadzo
ne: nad każdą tablicą herb  i popiersie zm arłego, z białego 
m arm uru , p ięknego  dłuta; napisy zaś następujące:

a) P e tro  A ndreae Jazłow ieck i de Baczacz Capitaneo 
Czerw onogrodensi, G eorgii Palatin i Russiae, Scytharum  
e t W alachoruin dom itoris ac exercitus R egni Poloniae 
Ducis praestantissim i f ilio , qui cum  m ajorum  suorum  
p raes tan tia  im itari d e c re v is se t, G erm ania e t I ta lia  pera- 
g ra ta , Rom ain usque p ieta tis g ratia  p e rv e n it, ubi cum se 
plurim is vitae honesta te  e t m orum  grav ita te  com m endas- 
set ac spem  fu tu rae  m aturita tis  e t excellentiae ostendis- 
s e t, febri c o rre p tu s , in beatorum  sedes rap tu s e s t, anno 
Dom ini 1581 d. 22 Septem bris, vixit. annos 23 m enses 10.

Jazlow ieccy  herbu  A bdank, na Podolu  , zdaw na p i
sali się z Buczacza. Je rz y  w ojew oda p o d o lsk i, a potém  
ru s k i ,  hetm an polny koronny a potém  w ielk i, starosta  
lubaczow ski, śn ia tyńsk i, czerw onogrodzki ; znakom ity w o
jow nik swojego czasu , (k tó ry  znacznie ojczyznie s łuży ł,
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mówi Paprocki, wszakoż dopiero  po śm ierci jego  to ludzie 
do niego baczy li), posłow ał za Z ygm unta A ugusta  dwa 
razy do cesarzów  tu re c k ic h ; um arł r. 1575 , pozostawi
wszy z T arlów néj krajczanki koronnej trzy  córki i cz te
rech  synów. Z tych  Jęd rze j starosta  czerwonogi-0 j zki 
m łodo u m arł, a H ieronim  w ojew oda podolski z E leonorą 
księżniczką O strogską żyjąc bezpotom nie, w r. 1G07 
zszedł z tego  św ia ta , i na nim  w ygasła rodzina Jazłow ie- 
ckich. Niesiecki nie w spom ina o nagrobku  Jęd rze ja  
w Kzym ie, widać, że go nie znalazł w Starow olskim .

6) Jo an n es de W ram bczyno Falibow ski E ques Po lo
nus obiit Rom ae anno salutis 'nos trae  1596 die 23 F ebru - 
a rii, aetatis vero suae anno 2 5 : cui D om inas sit propitius.

N iesiecki uważa, że Falibow scy z Chw alibowskiem i 
herbu  K o rab ’ jed en  dom stanow ią, i z W ram bczyna się 
p iszą : w spom ina o nag robku  w Rzym ie Ja n a  Falibow - 
sk ieg o , op ierając  się na S tarow olsk iego- Monumento, 
Sarm at.

c) G eneroso  A lberto  Spław ski Palatin id i Inow locla- 
viensi P o lono , p ie ta te , in g en io , fide , in teg rita teque  ac- 
c e p to , in  ipso aetatis flore inexplebili inortis invidia, m a
gna de se apud om nes ex p ec ta tio n e , re lic ta  vita functo , 
G enerosus A ndraeas Przyiem ski C apitaneus Covalien., 
m aestus fra tri charissim o p o su it: obiit die 12 Septem bris 
anno Dom ini 1596 , aetatis suae 22.

N agrobek  ten je s t także zamieszczony w M onum en
tach  Starow olskiego. N iesiecki o tern w spom inając, n ie 
w łaściw ie kładzie ro k  śm ierci W ojciecha Spław skiego 
1606 (edycya  lipska J .  N . B obrow icza). P ap ro ck i pod 
herbem  Leliw a m ieszcząc ró d  S p ław skich , doda je , iż był 
to  dom  znaczny w W ielk iéjpo lsce, w łasny także Gra- 
now skich , k tórzy  się de Spławie  pisali. O jciec W ojcie
cha J a n  z Targow ej gó ry  wojewoda inow łocław ski, w r. 
1587 podpisa ł elekcyą Zygm unta IU go króla.

3. W  kościele św. A ndrzeja na M onte C avallo , przy  
k tó rym  je s t  now icyat Je zu itó w , w bocznej kaplicy  po
św ięconej św. Stanisław ow i i ozdobionej kosztow nem i 
m arm u ram i, znajduje się pod o łtarzem  ciało św ię tego , 
w u rn ie  z lapis lazuli zam knięte. Obraz w tym  ołtarzu 
w yobrażający  św. S tanisław a K o s tk ę , gdy  m u M atka B o
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ska o d d a j e  n a  ręce Jezusa  , p ięknego pendzla przez K aro 
la M aratta, dwa zaś obrazy obok ołtarza odnoszące się 
do życia św. S tan isław a, są pendzla M azzanti. W  p rzy 
legły«1 k la sz to rz e , cela, w k tó re j św. S tan isław  życia do
k o n a ł ,  zam ienioną została  n a  kaplicę, a w m iejscu, w k tó -  
rein stało  łóżko św iętego , na k tórem  ducha w yzionął, 
z n a j d u j e  się sta tua  w yobrażająca św iętego um ierającego, 
d łu ta  rzeźbiarza Le Gros. Głowa, ręce  i nogi są  z b ia łe
go karra ry jsk iego  m arm u ru , hab it z cza rn e g o , m aterac  
i poduszki z żółtego m arm uru. W  g łow ach posągu  znaj
duje się wielki obraz pendzla Józefa  Chiary, w yobrażają
cy M atkę B oską w chórze a n ie lsk im , sypiącym  róże
i kw iaty na głow ę um ierającego . Obraz ten  i posąg  s ta 
now ią jednę c a ło ś ć , lubo zestawienie takie sztuki m alar
skiej i rzeźb ia rsk ie j, jak  rów nież użycie ty lu  różnokolo
row ych  m arm urów , najlepszym  są dowodem  skażonego 
g u s tu ; przecież co do sam ego p o są g u , rzeźbiarz tak  
uchw ycił praw dę w szczegó łach , że zdaje się p a trz ą c , iż 
się widzi rzeczyw iście um ierającego. W  tćj kaplicy  je s t 
jeszcze kilka po rtre tów  św iętego Stanisław a, ile sądziłbym  
za życia jeszcze m alow anych.

Stanisław  K ostka, syn Ja n a  na R ostkow ie kasztela
na zakroczym skiego , herbu  D ąbrow a, i M ałgorzaty  K ry 
skiej, u rodził się w R ostkow ie pod  Przasnyszem  w końcu 
r. 1550 , um arł w Rzym ie d. 15 sierpnia  1569 i\, m ając 
lat 19. K lem ens X papież, na prośbę M ichała k ró la  pol
skiego w r. 1670, św ięto jego w d. 13 listopada do obcho
dzenia naznaczy ł, z pozwoleniem  m szy św iętej i kapłań
sk ich  pacierzy jak  o w yznaw cy św iętym . W  r. 1674, te 
go błogosław ionego m iędzy na jp rzedn ie jszych  patronów  
po lsk ich  policzyć dozw oliw szy , uroczysty  dzień jego  
w Polsce na p ićrw szą niedzielę po 13 listopada przeniósł. 
Innocen ty  X I p ap ież , na instancyą Ja n a  I l lg o  k ró la , 
w szereg najpićrw szych korony polskiej p a tronów  po li
czyć go rozkazał, K lem ens zaś X I w r. 1714, dekretem  go 
swoim  m iędzy św iętych P ańskich  zaliczył.

4 ) W bazylice Najśw iętszej Panny  zwanej in T ran - 
stevere, po lewej stronie  try b u n y  znajduje się nagrobek  
kardynała  H ozyusza m arm urow y. W  m edalionie zam ie
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szczone jes t popiersie  k a rd y n a ła , pięknego dłu ta, z b iałe
go karrary jsk iego  m arm uru , poniżej napis następujący: 

Stanislao Hosio Polono S (acrae) R(omanae) E. Praesb. 
C ard. A arm . ep. m ajori paeniten t. vitae sanctitate , erudi- 
tionis et eloquentiae g loria celeberr. C atholicae fidei acer- 
rim o p ro p u g n a to ri, q u i, cum , antiquae probita tis et E pi- 
scop. vigilantiae p raestan tiam  in hum ilitate, charitate, ca- 
stitate , beneficentia expressisse t, haeret. sectas scrip tis et 
consiliis sapientiss. fe rv en te r oppu g n asse t, inultos ab er- 
ro ribus revocasse t, g rav ibusque legationibus p ro  pace 
E cclesiae  Dei, cum  apud Carolutn e t Ferd inandum  Caes., 
tum  praecipue  in Sanc. C onc. Trid. Pii IV  Pont. nom ine 
felicissim e p erfu n c tu s , C hristian . R eipub. p lurim um  pro- 
fuisset. Om nium  virtutum  laudibus e t exem plis ad imi- 
tandum  abundans, obdorm ivit in D om ino. .Nonis Aug. 
anno 1579, aetatis suae 76. Stanislaus patruo  e t Stan. 
R escius patrono  beneficiatis execu t. testam ent, pos. 

Poniżej tego  znajduje się nap is :
H aec sc rip sit vobis de iis, qui seducun t vos.
A jeszcze' niżej, w płaskorzeźbie księgi rozrzucone, 

z k tó ry ch  jedna  o tw arta  z napisem :
C atholicus non est, q u i  Rom anae Ecclesiae in fidei 

d oc trina  d iscordât.
N iesiecki zamieścił ten  napis z m ałemi w aryantaini 

i bez k o ń ca , bo w rę k o p iśm ie , z którego zrobił odpis, 
osta tn ich  słów  brakow ało. S tanisław  Ilozyusz, syn Ul- 
ryka, k tó rego  Z ygm unt I  p rokura to rem  m iasta W ilna 
u czy n ił, używ ał herbu  tegoż nazwiska. R odzina ta ,  jak  
R escyusz w życiu kardynała  rozum ie, przybyła do Polski 
z M archii B adeńskićj. W cześnie w stąpiw szy do stanu  
duchow nego , był biskupem  chełm ińskim , później w ar
m ińskim , nuncyuszem  papieskim  do cesarza F erdynanda  
Igo  i M aksym iliana l i g o , kardynałem ', legatem  à latere
i p rezydu jącym  na koncylium  trydenck ićm . Jezuitów  
pierw szy do Polsk i w prow adził, w B runsberdze kollegium 
założył i sem inarym n fundow ał. W ysłany przez Z ygm un
ta A ugusta w poselstw ie do R zym u, od G rzegorza X lU go 
najwyższym  pen itencyarzem  m ianow any, um arł w C apra- 
nica d. 5 sierpnia 1579 r . Ciało jeg o  do Rzym u sp ro 
wadzono, w kościele P anny  M aryi za T ybrem , pod  k tó re 
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go tytułem był kardynałem, pochowane. Wiele pism 
w obronie wiary katolickiej napisał przeciwko szerzącym 
się błędom dyssydenckim, które Niesiecki z tytułów wyli
cza .  Przytaczać ich tu nie widzę potrzeby, pewnym bę
dąc, że imię Hozyusza nie jest tak obcém nikomu , ażeby 
z powodu jego grobowca w Rzymie, w przydłuższe obja
śnienia wdawać się tu należało.

5. W kościele jezuickim zwanym del Gesu (Imienia Je
zus), najbogatszym w marmury i inne kosztowności między 
kościołami rzymskiemi, w kaplicy na prawo, gdzie jest oł
tarz św. Franciszka Xawerego, znajduje się w posadzce 
wielki kamień grobowy z herbem Radziwiłłów i napisem:

Georgii tit.. s. Sixti S. R. E. praesb. Cardinalis Ra- 
dzivilii Episcopi Oracoviensis Ducis Oliciae et Niesyisii.

Jerzy Radziwiłł był drugim synem Mikołaja Czar
nego wojewody wileńskiego z Szydłowieckićj; wyrzekłszy 
się w młodym wieku błędów heretyckich, przyjął wiarę 
katolicką i stał się jej wielkim obrońcą i poińnożycielem. 
Waleryan Protasewicz infułat wileński zrozumiawszy 
w nim chęć do stanu duchownego, przybrał go sobie za 
koadyutora; na co król Stefan przystał, i Grzegorz XIII 
approbował: ale g'o do Rzymu wezwał, gdzie kilka lat na 
naukach pod kierunkiem Achillesa Galliardi Jezuity spę
dził. Po śmierci biskupa Wáleryana, wrócił Jerzy na bi
skupstwo w roku 24 swego życia, a w r. 1583 od Belo- 
gnetta nuncyusza papieskiego w Polsce, na toż biskupstwo 
wyświęcony został. Za staraniem Stefana Batorego otrzy
mał beret kardynalski, a Zygmunt Illci w 8 lat potem, to- 
jest 1590 r. na krakowską katedrę go przeniósł. Klemens 
VIII papież mianował go swym legatem do ugruntowa
nia pokoju między Rudolfem cesarzem a Zygmuntem III 
królem polskim ( 1), co on swoimi zabiegami do skutku

(1 )  O tćmto pojednaniu mówi napis na nagrobku Klemensa V III 
w bazylice Santa Maria M aggiore, o którym wspomnieliśmy wyżej mówiąc 
o św. Jacku: „Clem ens VIII Florentinus ex  Aldobrandina familia, post se- 
datas in Polonica legatione, inter Sigismundum Regem et Austriacam do- 
mum ortas in Comitiis regni discordias, ad Pontificatus apicein evectus” 
etc. Nie od rzeczy też jest tutaj wskazać na Katalog biskupów krakow

skich przez ks. Ł ętow skiego, gdzie pod żywotem Radziwiłła (T . II. 1 4 4 )  
przywodząc trzy na oddzielnych miejscach pamiątki jego  grobowe (w  R zy
mie, u ks. Franciszkanów w Krakowie i w katedrze wileńskiej) stara się
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przywiódł, i córkę cesarską Annę zmówiwszy w małżeń 
stwo Zygmuntowi, sprowadził ją do Krakowa. Temuż 
Zygmuntowi chrzcił syna Władysława, potem króla pol
skiego. Na dwóch elekcyach papieskich w Rzymie za
siadał, tojest: Innocentego IX i Klemensa VIII. W czasie 
wielkiego jubileuszu, gdy będąc w Rzymie, Klemensowi 
przy ceremoniach otwierania Portae Sanctae assystował, 
niespodziewaną chorobą zwątlony, w r. 1600, a wieku 
swego 44 życie zakończył.

Przybyły jednocześnie z Radziwiłłem do Rzymu,
i z powodu tejże okoliczności, tojest wielkiego jubileuszu 
w r. 1600, H ieronim  Rozrażewski biskup kujawski, cenio
ny z zasług niepospolitych w kraju, pod królami: Henry
kiem, Stefanem i Zygmuntem III, a przez Klemensa VIII 
z takiém odznaczeniem poważany, iż miał zamiar niezwło
cznie poRadziwille zaliczyć go w poczet kardynałów swo
ich; zakończył także dni swoje w Rzymie, w paroksyzmie 
wodnej puchliny, z której uleczyć sję nie mógł. Zgro
madzenie księży Jezuitów, którym tyle dobrego świad
czył w ojczyznie, ufundowawszy ich w Gdańsku, wielką
Í>rócz tego opinią o jego świętości powodowane, przyję-
o zwłoki jego pośmiertne do swego kościoła. Nagrobku 

żadnego tu u nich z zachowaniem pamięci Rozrażewskie- 
go nie znalazłem. Wspomina tylko Damaleivicz w swoich 
żywotach biskupów włocławskich (p. 421), iż zostało mu 
sporządzone przez jednego z jego następców na katedrę 
kujawską, tojest Pawła Wołuckiego w r. 161!) caenota- 
phium , które dosłownie w zamknięciu żywota Hieronima 
umieszcza. Ale pisarz ten wymieniając Rzym, jako miej
sce zgonu tego biskupa, nie wyraża się dokładnie, gdzie- 
by szukać tego napisu grobowego należało.

W tejże samej kaplicy jest jeszcze, oprócz Radziwił
ła, kamień nagrobny w posadzce z herbem i następują
cym napisem:

Hevae, Mariae Laurentinae Joseplii Comitis Hurko 
Poloni filiae, religione vitae, liberalitate in egenos, libero-

nstalić daty odmienne jego nominacyi, jak na koadyutorstwo wileńskie w r. 
1 5 7 4  za H enryka W alozego, kardynalstwo dopiero po śmierci Grzegorza 
X II1 przez Sykstusa V, a to wspierając się na świadectwach tych odmien
nych napisów grobowych.



rum  institutione, morum suavitate nomini  secundae.  De-  
natae 8 Kai. Decembris  an. 1821, aetatis anno 2 8 ,  Thad-  
daeus Comes Sczyt,  uxori  optimae et concordiss imąe cum 
lacrymis posuit .  Qui legis pacem Caelitum adprecator .

Hurkowie  i Szczytowie rodziny białoruskie ,  pier
wsi herbu tegoż nazwiska, drudzy herbu Radwan.  H erby  
te i na kamieniu złączone.

Nadmienić tu jeszcze wypada, iż w Rzymie umarł 
ks. Brzozowski, generał Jezuitów i zapewne w którym 
z kościołów jezuickich jest pochowany , ale c;robu jego 
nie znaleźliśmy.

G. Najciekawszym co do rzeczy polskich jes t  kościół 
św. Stanisława biskupa, położony w blizkości Kapi tolu na 
rogu  ulic Vm. delle hotteqhe oscure i Via dci Polacchi, zało
żony przez kardynała  Hozyusza a darami Anny Jagiel lon
ki uposażony. Niesiecki  powiada, źe Hozyusz ,,na  po 
stawienie kościoła a przy nim szpitala dla przychodniów 
Polaków niemały koszt wysypał” . Jest  on dotyohczas, 
wraz z przyległą  gospodą  czyli ochroną  (hospi t ium) dla 
pielgrzymów polskich, własnością  polskiego narodu,  
i w jak najlepszym utrzymany stanie i porządku. Nad  
głównemi drzwiami kościoła od ulicy jes t  napis nastę
pujący:  , . ■

Tempium s. Snlvaloris et Sanct. Slanulai Jiospituin 
natio. Polonor. 1 5 8 0 .

Zdaje s i ę , że poprzednio istniał w tém miejscu 
kościół  pod nazwą Zbawiciela, nim na własność naro
du polskiego nabytym został przez Hozyusza, i ty tuł  
dawny utrzymał  się, ale z dodanym ty tułem św. Sta
nisława. Kościołek nie jest  wielki,  ale pięknie urzą
dzony i przypominający swojém urządzeniem polskie ko
ścioły, gdzie naprzeciw wielkiego ołtarza, nad drzwiami 
głównemi jes t  chór  i organ: czego w żadnym innym 
z rzymskich kościołów nie znajdujemy. Kościołek ten ma 
pięć ołtarzy marmurowych,  sklepienia al f resco malowa
ne, w oł tarzach obrazy świętych polskich wystawiające. 
I tak: w pierwszym oł tarzu na prawo św. Kazimierz k ró
lewicz; w drugim św. Stanisław biskup wskrzeszający 
zmarłego w Piotrowinie,  podobno pędzla Smuglewicza;

Tora I. Murzcc 1858. CG

W KZYMIE. 5 1 3
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w wielkim ołtarzu obraz Zbawiciela, a u dołu klęczący św 
Jacek. Polewoj zaś stronie kościoła, w pierwszym ołtarzu 
od drzwi wchodowych, św. Jan Kanty w todze akade- 
mickiéj; w drugim Chrystus na krzyżu, przed którym klę
czy św. Kunegunda. Po jednej i po drugiéj stronie wiel
kiego ołtarza są dwie tablice marmurowe w mnr wpra
wione, pamięci Ilozyusza i Anny Jagiellonki poświęcone, 
z następującemi napisami:

D. 0 . M.

Piae memoriae Annae Jagellonae lieginae Slephani I  
Poloniae Regis Conjugi, cui ob ditatam hanc regali munifi- 
centia eccles. et argenteam ejusdem supellectilem auclam, ne 
tam pium opus sita frustretur gratiłudine piacidari sacro 
quotannis 15 Kai. April. instituto, ex decreto generalis con- 
gregationis provisores Stanis. Gomes de IApe Lipski Can. 
Plocen. Praepos. Krzemienicen. et Steplianus Wierzbowski 
S. Reg. Maj. Secret.p. p. Idib. Martii 1748.

Na drugiej napis:
Stanis. Hosio Polono Ep. prim um  Cidmensi, deinde 

Varmiensi S . R. E . Cardinali, majori paenitentiario, edi- 
tis libris sacris, legationibus, moribusque sanctissimis de 
univer. Christiana Reipub. optime mérito, oecumenici Con- 
ęilii Tridentini praesidi integerrimo, hujus templi et diver- 
norii Peregr. Polon, conditori munificentissimo ad S. Mariae 
Trans Tib. sepulto, And. Wolloimcz ( 1) Can. Plocensis D. 
N. P. Rector m. p. c. anno post Christum natum  1787.

W kościele mnóstwo jest nagrobków zmarłych 
w Rzymie Polaków, które po większćj części w posadzce 
są umieszczono; kładę ich tu chronologicznym porząd
kiem :

a) D. O. M. et memoriae Ludovicae de Matthia nun- 
cupatae, Polonae, faeminae piissimae, Romae post vitam 
religiosissime actam die 22 Aprilis 1623 mortuae et hoc

(1 )  Andrzej B ogorya Wołlowicz w i) L lat od daty powyzszej, znany 
jest nam jako pierwszy, który po nowym podziało dyecezyi dla Królestwa 
Polskiego, na biskupstwo kujawsko-kaliskie z archidyakona warszawskiego 
zamianowany został, mając wieku lat G8.
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loco se p u lta e , provisores hujus Ecclesiae et hospitalis
posuerun t.

h) D. O. M. Petrus Narbut Nobilis Lithuanus Illbs 
et piis parentibus natus, adolescens, Romae obiit a. D. 
1633, aetatis suae 18, men. Oetob. 18. Cui monumentum 
hoc perillustres D. D. Naruszevizii maesti patroni pp.

Narbutt herbu Zadora. O tym nagrobku wspomina
jąc Niesieoki, odwołuje się do Monumentów Starowol- 
skiego.

c) Kamień grobowy z herbem Ostoja i literami herb 
otaczającemi A. E. S. P. N. C. R. Pod tym kamieniem 
spoczywają zwłoki Adama Eustachego Słuszki, którego 
grobowiec, po lewej stronie drzwi wchodowych, marmu
rowy, w mur osadzony, z popiersiem zmarłego, ma na ta
blicy napis następujący:

Eustachius Adamus Alexandri Słuszka Senatoris et 
Palatini Novogrodensis et Sophiae Zenowiczowna filius, 
Vladislai IV Poloniarum et Suec. Regis Cubicularius, 
Rzeczycensis Gubernator, aetatis cursum, natura, virtute, 
ingenio, sapientia, facundia, fortitudine roboravit, tanto- 
sque splendores in conspectum duntaxat pati iae dare pa- 
rum ratus, almam Urbem, indolis suae ad summa natae, 
spectatricem habere voluit et habuit, in qua dum animi 
corporisque dotes omni excolit studio et patiiae bonus 
civis, parentum solatium, prosapiae ornamentum, omnium 
virtutum specimen efficeretur, mors raptum, Polonum 
Romano tumulo abdidit et pio fortique viro ubique esse 
patriam ostendit. Obiit Romae 27 Aug. 1639, aetatis 
anno 24, cui maestus frater Boguslaus Rzeczyczensis Gu
bernator honoris et doloris haeres, monumentum hoc 
posuit.

U spodu napisu herb Ostoja, otoczony literami jak 
na kamieniu.

Wspomina go Niesiecki  idąc za Starowolskim in Mo- 
num. f. 813. Ojciec Eustachego był  nakoniec wojewodą 
t rock im,  s tarostą rzeezyckim,  łojowskim,  możyrskim 
i homelskim.

(I) D. 0 . M. DD Mariae de Cardona Arragoniae 
DD. Francisci Segerbien. ducis filiae, quae non regina 
ducum vixit, non addita fastis condat, utrumq. licet fide-
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lis urna genus exiguam hanc conjugalis fidei thessarum 
eques Andraęas Radziszowski Polonus pos. obiit Cal. Ju- 
nii a. D. 1645.

O tym nagrobku wspomina Niesiecki, idąc za powa
gą Starowolskiego iii Monum. fol. 814. Nazywa Jędrze
ja nie Radziszowskim, jak jest na kamieni», ale Radzi
szewskim. Rodzinę tę mieści w Podlaskiém i Mazowie
ckiem, nie wymieniając jakiego jest herbu. Myli się na
reszcie co do daty śmierci małżonki Radziszowskiego, 
kładąc rok IG 14 zamiast 1G45. Nie mając pod ręką pier
wotnej edycyi Niesieckiego, nie umiem objaśnić, czy te 
liczne pomyłki co do dat a nawet imion, pochodzą z wi
ny autora, czy jego wydawcy lipskiego J. N. Bobrowicza.

e) D. O. M. Non despice tumulum hospes, docu- 
mentum hic tuae calcas mortalitatis. Thomas Wojakow- 
ski Polonus ord. eq. juvenili aetate, veloci ingenio vix 
dum Urbem aspexerat praecipitiereptusfato, patriae dam- 
mum, parentibus luctuin, tibi offert hoc quod volvas men
te saxum. a. D. 1G45, aetat. suae 21.

O Tomaszu Wojakowskiin i jego nagrobku wspomi
na Niesiecki ze Starowolskiego Monum. f. 813, a kładzie 
podobnież rok śmierci 1614 zamiast 1645. Wojakowscy 
herbu Brochwicz z ziemi przemyślskićj.

f)  D. O. M. Quieti aeternae consulens Martinus Ka
tie wski Posnanien. Varsavien. Canonicus, anniversaria 
sibi justa ac unaquaque sexta feria sacrum faciendum an
nuo reditu constitute, hie ad aram Sanctae Crucis vitae 
terminum impositurus, pie delegit anno Dni 1656. 4 Kal. 
Maii, aetatis suae 56, exequente Mathaeo -Joannę Judicki 
Archid. Pomer. C a n . Gnesnen. S. R. M. Secretia. ex deer. 
S. Congreg. Visit. Apost.

JSagrobek ten jest marmurowy, po prawej stronie 
drzwi wchodowych w mur wprawiony, z popiersiem 
zmarłego.

Chociaż w herbarzu swym Niesiecki nie ma familii 
Katlewskich, zdaje się, że między szlachtą zamieścić ich 
był powinien, a mianowicie w powiecie michałowskim, 
gdzie wieś Katlewo mogła być gniazdem tej rodziny ( 1).

(1 )  Zo względu tćż godności kanonickiój, przypomniiićby można 
prawo z r. 14'Jfi, niedozwalające otrzymania jej bez wywodu z 4 pokoleń 
szlachectwa.
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Nie wspomina on też przy wyliczeniu członków rodziny 
Judyckich, herbu Radwan, naszego Mateusza Jana, archi- 
dyakona pomorskiego, chociaż imię to z chlubą jest 
wspominane za arcybiskupstwa Macieja Łubieńskiego 
w Gnieźnie, przez historyków kościelnych.

7)  D. O. VI. Piis manibus Martini Francisci Dalew- 
ski J. U. D. Canonici Chelmensis, Parochi Lubomlensis, 
qui Romae, suae parochialis ac totius diaecesis Chelmen
sis Ecclesiarum jura vindicans, acerrime dum ob sedem 
morte dementis IX diutins vacantem litem caeptam pas
sus differri, operuin bonorum plenus, incurabili phtysi 
decessit, die III mensis Aprilis anno 1G70. Executores 
sni dolentes Ignatius Gninski Archidiaconus Sremensis, 
Joannes Szolc Canonicus Varmiensis, Jacobus Kłosowski 
Protonotarius Apostolicus posyerunt.

Podług Niesieckiego, Dalewscy herbu Crucini czyli 
Krzyż. Gnińscy herbu Trach. Zapewne ten sam, o któ
rym pisze Niesiecki, Ignacy Bernard opat koronowski. 
Ten w Rzymie będąc od Alexandra Vllgo papieża Proto
notarius apostolicus, od Klemensa IXgo laureatus juris 
utriusque doctor, od Innocentego XIgo praelatus dome- 
sticus. et utriusque signaturae Referendarius uczyniony. 
Kanonikom poznańskim uprosił u stolicy apostolskiej ro
kiety. Trzech królów polskich sekretarz: Jana Kazimie
rza, Michała i Jana Illgo; naprzód był osieckim probosz
czem, dalej kanonikiem poznańskim. Jako sekretarz le- 
gacyi z księciem Radziwiłłem do Rzymu, po zejściu tegoż 
w Padwie, z rozkazu Jana Illgo kończąc poselstwo, wszy
stko szczęśliwie u Innocentego papieża otrzymał. Si (lus 
infulatwn, byłto brat stryjeczny biskupa kamienieckiego; 
Samuel na opactwo koronowskie konsekrowany r. 1706, 
a podobno zaraz po śmierci Ignacego.

li) D. O. M. Jacobus Maximilianus Kłosowski Pro- 
tonotharius apostolicus, S. R. M. Secretarius, mortis me- 
înor ac vitae, in memoria vivorum vivens posuit a. 1670. 
Obiit die 19 mensis Mártir anno Domini 1682.

i) D. O. M. Jacobo Maximiliano Kłosowski viro 
morarn óptimo, ecclesiae S. Stanislai Polonorum addictis- 
simo, qui cum haeredem universalem ipsam Ecclesiam 
constituisset, scutorum mille ducentoriun numerata pecu-
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nia, itidem scutorum vetingentoruin in ereditis, excepta 
Araria  eidem Ecclesiae applicata supellectili, cura onere 
solemniter cantandi quolibet anno in perpetuum, missam 
die Immaculatae Conceptionis, die Assumptionis B. M. 
V., die S. Jacobi, nec non duo anniversaria perpétua so
lemniter cantanda quolibet anno. Unum die 2 Septein- 
bris pro anima Illustrissimae Marchionissae Mariae Ser- 
lupi de Torres, aliud die 19 Martii pro anima ejusdem 
Jacobi benef'actoris, ut ex testamento peracta mori. not. 
Cap. Reg. die 19 Martii anno 1683 et ut hoc pietatis 
speculum perpetuo luceat. Perillustres et rev. domini 
Samuel Casimirus Hladovicki Canonicus Vilnensis et Ca
rolus Marianus executores testamentarii et administrato- 
res posuer. anno Dni 1684.

Że Kłosowscy herbu Rola w podlaskićm wojewódz
twie się znajdowali, tyle tylko jest wzmianki w Niesie- 
ckim; pod tymże herbem Paprocki podaje: „Kłossowscy 
na Podlasiu dom starodawny i rozrodzony.” Czyny po
bożne Jakóba i ofiary za życia kościołowi św. Stanisława 
poczynione, wylicza nagrobek, nie przywodząc rodowi- 
tości żadnej, owszem za spadkobiercę też jego jedynego 
podając kościół, przy którym wiek strawił.

k) D. O. M. Hoc sub lapide sepultum Samuelem 
Casimirum de Hladovicze Hladowicki equitem Lituano- 
Polonum, patritium Grodnensem, canonicum Vilnensem, 
praepositum Scudensem S. R. M. Poloniae Secretarium. 
Lector amice praecibus respice, qui Roinae in certis 
Rdmi Capituli Vilnensis negotiis, demoratus multis annis, 
hie suos locavit cineres, quos dum calcas viator, suos 
etiam brevi calcandos considéra, obiit a. s. 1697, aetatis 
suae (58 die 30 Martii.

U spodu herb Prus l u, tarcza z kapeluszem ducho
wnego dostojnika, w otoku herbu litery C. S. HI. C. V.
p. s;

Niesiecki mówiąc o rodzinie Hladowickich herbu 
Pruss l u wspomina Samuela i Kazimierza, żyjących 1648. 
Jestto ten sam kanonik wileński, którego zamieszczamy 
wyżej nagrobek; w tera się myli .Niesiecki, że z jednego 
dwóch oddzielnych uczynił.
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l) Francisco Zakrzewski Bogoriano Palatinatus Cra- 
coviensis Patritio, Serenissimorum Joannis IIÍ ac Mariae 
Casimirae Poloniarum regis et reginae M. D. L. P. P. et 
Ephebo annorum viginti vix exacto curriculo Romae 
1700. 12 Maii immatura morte extincto, cni in paro(chia) 
li d. Marci funeralibus factis, hac in Ecclesia nationali tu- 
mulato, maerens parensve, Franciscus Wierusz Kowalski 
Eques Melitensis etc. Sodali, amico, fratrique piae me
moriae ergo istud perenne poni fuit monumentum.

O Franciszku Zakrzewskim herbu Bogorya, dworza
ninie królowej Maryi Sobieskiéj, zmarłym w Rzymie, 
wspomina Niesiecki.

Kowalski herbu Wieruszowa, który Zakrzewskiemu 
nagrobek wystawił, pochodzący z starożytnego domu od 
Piotra de Kowale, Wierusz, z sieradzkiego województwa, 
z liczby kilku Franciszków wspomnianych u Niesieckie- 
go, wyszczególnia się w nagrobku tytułem jako kawaler 
maltański.

rn) D. O. M. Conrado Andreae Radoszkowski Majo- 
ris Poloniae nobili viro, anno aetatis suae vigésimo nono 
Romae vivis erepto, 5 Nonas Maii a. D. 1755. Joannes 
Krasiński Antonii Castellani Zakroczym, filius, amico in- 
tegerrimo suique itineris comiti fidelissimo pro lacrymis 
monumentum posuit.

W Niesieckim nie znajdujemy Radoszkowskich, tyl
ko Radoszewskich i Radoszyńskich.

■ri) Jacobo Baronii de Puget Nobili Polono, a regi- 
bus Poloniae Augusto II et III S. sedem ministro depu- 
tati post 33 annorum spatium, hujus muneris summa 
omnium approbatione perfuncti, in hoc templo, quod pie 
vivens coluit, patri amantissime maerens ac lugens Jose
phus Baro de Puget, hoc devineti animi, perennisque me
moriae m. p. anno Domini 1777.

Puszet czyli de Puget herbu własnego. Dom ten po
czątek swój wywodzi od hrabiów Prowancyi. Benedykt 
Józef r. 1726 otrzymał w Polsce indygenat. Te wiado
mości poczerpnięte są z herbarza Wielądka, który jednak 
Jakóba barona de Puget nie wymienia.

o) W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Stani
sław ks. Parczewski św. Teologii doktór ur. w Litwie
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1803 1-. 1 marca. urn. w Rzymie 1830 r. 1 maja, pocho
wany cl. 3 maja. Ziomkowi ten kamień położyli przy
jaciele.

p) D. O. M. Dorota Lubomirska, w kwiecie mło- 
dości zeszła z tego świata w Rzymie 11 Lipca 1832. 
Henryk i Teressa z ks. Czartoryskich ks. Lubomirscy 
rodzice, ten kamień tu umieścili, a zwłoki do Przeworska 
przewiezione. Pod napisem herb.

q) Najświeższy nagrobek w tym kościele jest jakie
goś Włocha Jacobo Raffaeli, marmurowy z płaskorzeźbą.

Po obudwu stronach chóru, w  murze osadzone są 
dwie tablice marmurowe z napisami. Po lewej stronie 
będąca, poświęcona na cześć M i c h a ł a  Jerzego Poniatow
s k i e g o  prymasa, po prawej stronie zdaje się być na cześć 
S t a n i s ł a w a  Augusta króla; ale ponieważ schody na chór 
prowadzące w całości ją zasłaniają, odczytać napisu nie
podobna.

Na piérwszéj napis jest następujący:
Honori Michaclis Georgii Poniatowski, Reg. Stani- 

slai Augusti fratris Archiepis. Gnesnens. Primatis, primi- 
que Principis Regni Poloniae et Magn. Ducat. Lithuan. 
cujus auctoritate, instantiaque Juventute ad virtutem pu- 
blicamque utilitatem exculta, literisque ac disciplinis 
optimis per amplissimas provincias florentibus, dignitas 
Reipublicae et sueri ordinis splendor revixit. Poloni Ro- 
mae consistentes anno 1790 tanti hospitis adventu et pa
trocinio laeti dicaverunt, cura Danielis Ostrowski Archi- 
diaconi Curzeloviensis, domus Nationis Polonae Rectoris.

W kościele, w ołtarzu bocznym św. Stanisława bi
skupa, jest jeszcze mały obraz przedstawiający Najświę
tszą Pannę Częstochowską. Lampa przed wielkim ołta
rzem wisząca, pochodzi z daru Najjaśniejszego Cesarza 
Rossyjskiego Mikołaja. W dniu 7 Maja, jako w uroczy
stość św. Stanisława przypada w tym kościele odpust, 
pod tą datą we Włoszech obchodzony, gdy w Polsce
8 Maja się obchodzi.

Mówiąc o kościele, wspomnieć nam jeszcze wypada
o rycinie, wnętrze tego kościoła wyobrażającej, w czasie 
pogrzebowego obchodu zaduszę ś. p. Jana III króla pol
skiego. Rycina ta 30 cali poi. wysoka a 18 szeroka,
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którą Sebastianus Ciprianus Arehit. inven, et del., P e
trus et Franciscus Bartolus incid. ina podpis następujący:

Delineatio honorarii tumuli ac funebris pompae ex- 
hibitae Romae, in templo s. Stanislai Polonicae Nationis, 
cum memoriae Joannis tertio Regis Poloniae Magnique 
Ducis Lithuaniae Justa soleinni ritu persolveret. Emmus 
et Rmmus Carolus Cardinalis Barberinus, ejusdem Regni 
protector.

Na wspaniałym katafalku, zakończonym królewską 
koroną jest napis: Joannes III Poloniae Rex Magnus Dux 
Lithuaniae anno 1G96. Cały kościół przybrany w kre
powe festony, między któremi medaliony z wyobrażenia
mi do zwycięztw za panowania Jana III odnoszącemi się. 
Przy katafalku siedzi czterech biskupów odśpiewujących 
wigilie. W środku kościoła stoi grup kilka w ducho
wnych lub włoskich ubiorach.

Zakrystya kościelna posiada wiele kosztownych ap- 
paratów, a mianowicie ornatów, z których jest ze 20 , 
z darów rozmaitych familij polskich pochodzących. 
Prócz tego posiada ciekawe portrety, a mianowicie: An
ny Jagiellonki, Hozyusza, Jana Kazimierza w ubiorze 
kardynalskim, Jana Sobieskiego, Augusta II i Augusta 
III Sasów, oraz jakiegoś prałata. Portrety w ogóle do
brego pendzla. Są nadto trzy obrazy wystawiające mę
czeństwo św. Stanisława, wskrzeszenie w Piotrowinie 
i apoteozę św. Stanisława: pendzćl nieszczególny, i kopia 
z obrazu Guidona Reni wystawiająca ukrzyżowanego 
Chrystusa.

W podwórzu jest sala ochrony a obok niej kilka po
koi przeznaczonych na przyjęcie pielgrzymów Polaków, 
Rzym odwiedzających, łóżka i pościel, oraz fundusze na 
podejmowanie, tojest na karmienie w czasie pobytu. Od 
wielu lat przecież nikt prawie z tego zakładu przodków 
nie korzystał.

W sali znajdują się następujące obrazy i portrety: 
św. Wojciech, św. Kunegunda, św. Stanisław Kostka, 
Najświętsza Panna z Dziecięciem Jezus na ręku, pod 
którym napis: „Principis Gagarini donum.” Pius VI, 
Benedykt XIV, Klemens XIII, papieże; portret Hozyusza, 
Najjaśniejszego Cesarza Alexandra i jego Małżonki, Sta

Toui I. M arzcr 1858. ^ ^
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nisława Poniatowskiego i jakiejś damy, zdaje się jego sio
stry: także obraz Matki Boskiej krakowskiej, znajdującej 
się u księży Karmelitów. Portrety w ogóle dobrego

Również ciekawym pod względem rzeczy polskich 
jest kościołek śś. Sergiusza i Bacca, a zwany pospolicie 
della Madonna del Pascoło. Niegdyś kościolek ten z przy
ległym domem był rezydencyą proboszcza z dwoma lai
kami, należącemi do klasztoru św. Franciszka di Paolo. 
Z rozkazu Urbana VIII papieża, chcącego na tern miejscu 
urządzić kollegium rusińskie, wprowadzeni zostali w r. 
1639 Bazylianie ruscy, a proboszcz ś. Franciszka prze
niesiony został do nowego klasztoru tegoż zakonu, 
wzniesionego obok kościoła św. Piotra w Okowach. Ko- 
ściołek ten i ochrona (hospitium) przy nim urządzona, 
znajdowały się w opłakanym stanie, kiedy je Bazylianie 
objęli, prawie w ruinie, jak o tém przekonać się można 
w archiwach klasztornych św. Franciszka, a dopiero sta
raniem i kosztem zakonu Bazyliańskiego, zostały odbudo
wane i powiększone, do czego znacznie się przyczynił 
ks. Barberini kardynał od św. Onufrego, naznaczając dla 
księży ruskich, zamieszkałych przy kościele śś. Sergiusza 
i Bacca rocznie skudów 100. Poprzednio miejsce to, po 
zaspokojeniu wydatków dotyczących miejscowości, przy
nosiło dochodu tylko skudów 4, bajoków 18'/3. Bazylia
nie następnie zakupili niektóre domy przyległe, a dawne 
zewnątrz i wewnątrz wyrestaurowali, przez co wynajem 
wzrósł do 57 skudów. W późniejszym czasie ze sprze
daży siedmiu placów, położonych w części miasta zwa- 
néj de’ Monti, z kapełlarii Flavii Radi, ze składek dobro
dziejów narodowych i z zapomogi biskupa, dochody pod
niosły się do summy około 200 skudów wynoszącej.

Ta wiadomość poczerpnięta jest z opisu czynnego 
i biernego hospitium, uskutecznionego przez Jordana 
Mickiewicza, prokuratora jeneralnego zakonu Bazylianów 
i rektora tegoż hospitium, przesłanego sekretaryatowi 
wikaryatu rzymskiego d. 18 września 1800 r.

Kościołek ten i hospitium w r. 1829 przeszły na 
własność propagandy, i archiwum do archiwów propagan
dy wcielone zostało.

pendzla
7 )
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Najciekawszą osobliwością togo kościoła jest obraz 
Matki Boskiej znajdujący się w wielkim ołtarzu. Ma to 
być kopia obrazu' Żyrowickiego, która kiedyś na murze 
al fresco w przedsionku do huspitium była wymalowana. 
Zdaje się, że w czasie restauracyi budowli obraz fen tyn
kiem powleczono, a g l̂y w późniejszym czasie tynk 
opadł, lud uwierzył w objawienie się obrazu. Ówczesny 
przełożony, widząc zbiegowisko ludu, kazał na nowo 
obraz zamalować, ale i to na drugi dzień odpadło i utwier
dziło wierzących w przekonaniu o cudzie. Nareszcie 
fresk wycięto z muru i przeniesiono do wielkiego ołtarza, 
miejsce zaś na którém się fresk znajdował, oszklono i za
mieszczono napis objaśniający. Sam obraz, dzieło jak 
się zdaje dobrego malarza, wyobraża Maryą trzymającą 
na ręku Dziecię Jezus, ale twarze tylko, ręce i nogi są 
widzialne, reszta bogatą srebrną ryzą zasłonięta. W oto
ku znajduje się napis ruski, cerkiewnemi literami. Na 
rycinie tego obrazu mającej tytuł: vera e m ir aculo .s issi m a 
effigie della Madonna tíantismma delta del Pascolo ów 
napis ruski znajduje się po włosku w ten sposób przeło
żony: .,Czcimy cię prawdziwa Matko Boga, czcigodniejsza 
nad Cherubiny a sławniejsza bez porównania od Serafi
nów, która bez zmazy porodziłaś Syna Bożego”. Nazwi
sko tego obrazu, znanego od ludu rzymskiego pod wyra
żeniem Madonna del Pascolo, jest prostćm tłumaczeniem 
wyrazu Najświętsza Panna Zyrowicka. Zér, jadło, pokarm 
po włosku pascua, pascolo. Ozdoby wielkiego ołtarza są 
po największej ^części nakładem książąt Czartoryskich 
dopełnione, co potwierdzają herby tejże rodziny tamże 
znajdujące się.

W kościele jest kilka nagrobków, z tych najcieka
wszy Korsaka.

Raphacli ex Comitibus Korsak, Archiepiscopo Kijo- 
viensi et Halicensi, Metropolitae totius Russiae, qui à Si
gismundo III Poloniarum rege apud S. sedem ad gravis- 
sima negotia A. B.Josaphat Koncewicz, Archiep. Polocen- 
sis Marty rii causam agen dam ablegatus. Rebus seduto....

Reszta napisu na kamieniu zupełnie zatarta, odczy
tać tylko można imię Urbana VIII, a w końcu rok 1 6 4 1 ,  
zapewne śmierci Korsaka.
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0  Korsaku pisze Niesiecki, że był naprzód władyką 
pińskim 1633 r., potem w r. 1637 objął metropolią całej 
Rusi, co znać z panegiryku na jego wj’ezdzie tipes altera 
liuma}. Tam powiada autor, że Korsakowie kotwicami 
się pieczętują; przydaje i to, że się w Rzymie uczył, o ka- 
nonizacyą B. Jozafata starając ŝ ę, Urbanowi VIII i kar
dynałom miły. Papież na dowód swego ku niemu añ'e- 
ktu, dał mu wszystek strój i apparat greckich obrządków 
bogaty. Był człowiek uczony, pobożny i pracami około 
unii świętej zalecony.”

W ołtarzu bocznym kościoła jest obraz.św. Jozafata 
przedstawiający. Drugi obraz tego świętego znajduje 
się w zakrystyi.

Są jeszcze dwa nagrobki w tym kościele. Pierwszy, 
tablica marmurowa w posadzce, na której napis:

In pace illic sita est Marianna Fariña ex gente Clia- 
rzewska, natione Polona, raorum candore, religionis pu- 
ritate, reruinque domesticaran) aptitudine lectissima fae- 
mina, vixit, annos 40. Diuturna infirmitate abrepta, miro 
tamen animo laeta, obiit. 4 kalendas Novembris anno 
Rep. salutis 1802.

Drugi z białego marmuru, w murze osadzony, z wy
obrażeniem geniuszu gaszącego pochodnią, ma napis:

Julio Miszewski, pictori Polono d. 21 Julii 1826 in 
Subiaco infelici casu obito, afflicti amici posuerunt 1827.

Jestto nagrobek młodego malarza, który w Subiaco 
(w okolicach Rzymu) zdejmując widok, przez osunięcie 
się góry, spadł ze znacznej wysokości  ̂życie postradał. 
Na tern miejscu stoi krzyż pobożną postawiony ręką. 
Mieszkańcy Subiaco opowiadając ten wypadek, dodają, 
że byłto un forestiere, cudzoziemiec.

W jednej sali hospitium znajdują się portrety Stani
sława Augusta króla, jednego z Augustów Sasów, kardy
nała Barberiniego fundatora, dwóch metropolitów kijow
skich i dwóch prokuratorów tegoż hospitium. Portrety 
w ogóle nieszczególnego pendzla. Oprócz tego posiada 
hospitium znaczną bibliotekę, złożoną z dzieł w greckim, 
łacińskim, włoskim, francuzkim, polskim i ruskim języku. 
Katalog tej biblioteki podług umiejętności i alfabetycznie 
ułożony, wykazuje liczbę dzieł teologicznej treści 207,
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filozoficznej 23, prawoznawsta wraz z prawem kanon i- 
cznem 44, umiejętności przyrodzonych II, literatury i ję
zykoznawstwa 14 2, historycznych 83, rozmaitej treści 74, 
razem dziel 584. Katalog ten układał w r. 1834 P. M. B. 
Saintyver, rektor tegoż hospitium. W katalogu tytuły 
riziel niezawsze dokładnie przepisane, bez wyrażenia 
miejsca druku i roku wydania. Rzadkości bibliograficz
nych ta biblioteka nie posiada: z polskich znajdują się 
druki Począjowskie i w Rzymie wydawane. Dodać tu 
jeszcze winienem, że w książce pod tytułem: Bulla: et 
Brecia Summorum Ponlificum.... co7tę/rer/ationem Rutheno- 
rurn concernentia, wydanej w Poczajowie 1767 r. jest 
wzmianka o Izydorze metropolicie kijowskim, który się 
znajdował na koncylium flórenckiem, a który podobno 
umarł w Rzymie i w kościele św. Piotra na Watykanie 
miał być pochowany. Nagrobku przecież, ani objaśnia
jącego napisu, nie znalazłem ani w górnym, ani w dolnym 
kościele.

8) Jest w Rzymie kościołek św.-Brygidy, na placu 
Farnezych, który niegdyś był własnością narodu szwedz
kiego. Tam mieszkała św. Brygida założycielka zakonu 
Brygitek, wraz z córką swoją błogosławioną Katarzyną, 
i cela jćj dotąd ze czcią pobożnym jest okazywaną. Po 
odpadnięciu od wiary rzymsko-katolickiej narodu szwedz
kiego, papież przyznał familii Wazów panującej w Pol
sce, własność tego kościoła i hospitium przy nim będące
go, a Jan Kazimierz aktem datowanym w Warszawie d. 9 
czerwca 1652 r. urządził przy tym kościele kollegium dla 
Szwedów i Polaków pod dyrekcyą Jezuilów, z zastrzeże
niem, że po wygaśnięciu familii Wazów, zakład ten prze
chodzi na bezpośrednią własność papieża. Nie ma śladu, 
aby to kollegium przez Jana Kazimierza założone egzy
stowało, a dom wraz z kościołem darowany został przez 
papieża bazylice N. Maryi di Transtevere i dotąd jej wła
sność stanowi. Kopia tego aktu z archiwów watykań
skich wypisanego, znajdowała się w ręku zgasłego nie
dawno archeologa p. Jastrzębskiego.

Mówiąc o rodzinie Wazów, wspomnieć tu należy
o nagrobku architekta Grizlena, znajdującym się w ko
ściele Panny Maryi del Popolo, z napisem:
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Joannes Baptista Gislenus Romanus, Sigismundi Hf, 
Vladislai IV et Joannis Casimiri I Połoninę et Sueciae 
Regum architectus, non uno in capitolio fuit... obiit anno 
1G 70 aet. 70.

9) Chcielibyśmy teraz rozproszone po różnych ko
ściołach pamiątki, dotyczące panowania Jana Sobieskie
go i jego rodziny, zebrać w jednę całość.

a) W kościele św. Karola na Kwirynalu znajduje 
się na środku kościoła w posadzce wielki płyt marmuro
wy, różnokolorowemi marmurami wykładany, wyobraża
jący urnę grobową, na której oparta tarcza z napisem. 
Po dwóch stronach urny dwie figury symboliczne: jedna 
oznaczająca wiarę, trzyma w ręku krzyż a w drugiej księ
gę z napisem Biblia Sacra; druga przedstawiająca litość, 
wyobraża kobietę, dziecię u piersi trzymającą. Pomiędzy 
figurami nad urną tarcza herbowa. Robota tych figur 
podobna do posadzek w katedrze sienneńskiej, przez 
nacięcia w białym marmurze i napuszczenia farbą Czarną, 
stanowi jakoby rysunek na marmurze. Napis na tarczy 
następujący:

Johannes Casiinirus Dónhoft’, poloniae nobilitatis 
decus, Joannis III Regis ad Innocent. XI pro faedere in 
Turcas ablegatus, ob virtutum splendorem Sti Spiritus 
praeceptor, mox S. R. E. Card. Caesenae que antistes 
a Porjtifice ipso renunciatus inter discalceatos SS. Trinitatis 
ejus ope ac tutela in Poloniain inductos, tumulari manda- 
vit. Obiit die 20 Junii an. 1(597 aetatis suae 49. In perpe- 
tuum gratitudinis signum P. P. monuinentum posuere.

Powiada o nim Niesiecki: „Jan Kazimierz Denhołl: 
tegoż herbu, kardynał tituli s. Joannis ante Portam Lati- 
nam, biskup cezenacki, trzeci syn Teodora podkomorze
go koronnego. W Reszlu, Pułtusku, Warszawie młodsze 
lata w naukach wypolerowawszy, Teologii i Jus Canoni- 
cum w Paryżu słuchał i publicznie defendował; do ojczy
zny powróciwszy wziął opactwo mogilskie, które nietylko 
restaurował, kościół osobliwie, ale też Wisłę wielkim na
kładem, żeby gruntów klasztornych nie rwała, odwrócił 
i uhamował. Dziekanem płockim i kanonikiem warszaw
skim będąc, wizytował przykładnie archidyakonat war
szawski. Wysłany potem do Rzymu po owćj sławnej pod
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Wiedniem z Turków wygranej, Innocentemu XI papieżo
wi chorągiew bogatą i najprzedniejszą samego Mahometa, 
w obozie tureckim wziętą, imieniem królewskićm oddał, 
aby tam na Watykanie na pamiątkę takiéj wiktoryi zawie
szona była. Dziwnie był z tego prezentu kontent Inno
centy: dlatego Jana Kazimierza Donboffa między purpu
ratów rzymskich policzył, Coinmendatorem archihospita- 
lis s. Spiritus de Sexia i tegoż zakonu protektorem ogło
sił. Był na ubogich miłosierny; dlatego podczas powie
trza w Warszawie, mizernych ludzi wiktem opatrywał. 
Sw. Franciszka Salezyusza Viam perfectionis z francuz- 
kieco języka na polski wytłumaczył ( l ) ,  napisał krom te
go Tubam Evangelicam, nie wiem jednak, czy do druku 
weszła. Jan Kazimierz król polski do chrztu go trzymał, 
zkąd obadwa jego imiona wziął na siebie.”

Ks. Łęlowski, który w swym Katalogu biskupów kro
kowskich pod oddziałem prałatów i kanoników (T. II, 200), 
w żywocie J. K. Donhofï'a co dosłownie powyższy opis 
z Niesieckiego wcielił, dodaje wzmiankę o nim przez An
drzeja Chryzostoma Załuskiego uczynioną ( Epis), fąm il. 
T. I I ,  p. 404) z tém w duchu wieku zakończeniem: „Diu 
viverenonpolv.it, qui diu mori non debëbat.” Załuski zo- 
wiąc. go wzorem pobożności i świętości ideałem, powia
da, iż kapelusz swój kardynalski więcej był winien cnocie 
niż szczęściu. Na kanonii krakowskiej według Łętow- 
skiego zasiadał od r. 1681.

I>) W bazylice św. Jana Lateraneńskiego jest w skle
pieniu w kaplicy zawieszona turecka chorągiew, podobno 
taż sama, którą Jan III po zwycięztwie pod Wiedniem 
przesłał w darze papieżowi. Powiada J. K. Rnbinkowski 
w Janinie, że Jmć ksiądz Denhofl', opat mogilski, pocztą 
do Ojca Świętego z chorągwią Mahometa był wyprawiony, 
nazajutrz po zwycięztwie. Wizerunek téj chorągwi znaj
duje się przy wydaniu nowćm tegoż pisma Rubinkow- 
skiego.

c) Na placu Trajana jest kościół Pannie Maryi po
święcony, który z powodu oswobodzenia Wiednia od

(1 )  Tytuł książki tej w przekładzie: Droga do życia poboinego iw. 

F ranciszka  Salezyusza; a przez ks. Jana Kazimierza Denhofa Opata mogil
skiego po p olsltn przełożona I. O. 12°.
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Turków w r. 1683 zbudowany został. Kościół ten ni- 
czem szczególnym się nie odznacza, tablica marmurowa 
objaśniająca powód wzniesienia jego, znajduje się na ko
rytarzu wiodącym do zakrystyi. W napisie jednak, ani
o Polakach, ani o Janie Sobieskim żadnej wzmianki nie ma.

d) W najwspanialszym z rzymskich kościołów Panny 
Maryi Anielskiej, urządzonym w starożytnych Termach 
Dyoklecyana, podług planów Michała Anioła Buonarotti, 
na posadzce kościelnej jest przeprowadzony południk, 
a obok linii południka, dwie tablice bron/.owe z napisami:

1) Diem 12 Septembr. Christiano populo faustam 
felicem, Joannis III Polon. Reg. Viennensi Victoria de 
Turcis reportata anno 1683. Innocentio XI sedente.

2) Maria Casimira Poloniae Regina, Uxor, periodo 
decemnovennali absoluta, restitutisque solis ac lunae mo- 
tibus Romae signavit anno 1702 dementis Undecimi se- 
cundo.

Odnoszą się do przyjęcia poprawy kalendarza i by
tności Maryi Kazimiry w Rzymie.

e) W kościele księży Kapucynów na placu Barberi- 
na, znajduje się nagrobek Alexandra Sobieskiego, syna 
Jana Ulgo. Nagrobek ten jest z białego karraryjskiego 
marmuru, rysunku i rzeźby Kamilla Rusconi, wyobraża 
w płaskorzeźbie grobową urnę wspartą na orle, trzyma
jącym w dziobie węża (godło nieśmiertelności): nad urną 
dwóch geniuszów utrzymuje medalion z popiersiem Ale
xandra Sobieskiego. Nad medalionem szyszak rycerski, 
u spodu napis:

Alexander princeps Regius Joannis III Regis Polo
niae filius ob. die 19 Nov. 1714.

f )  W kościele św. Piotra na Watykanie, znajduje się 
wspaniały pomnik, Maryi Klementynie córce Jakóba So
bieskiego wzniesiony. W bocznej galeryi kościoła, po 
lewej stronie nad wejściem na kopułę, jest sarkofag z por
firu, ozdobiony bronzemzłoconym i pokryty alabastrową 
draperyą. Nad sarkofagiem dwie figury: jedna wyobra
żająca litość, druga geniusz utrzymujący medalion z por
tretem Maryi Klementyny, ułożonym z mozaiki, dzieło 
Christofari. Urna wspićra się n.n dwóch aniołach, z któ
rych jeden berło, drugi trzyma koronę królewską, a cała
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gruppa opartą jest o piramidę. Pomnik ten wzniesiony 
został kosztem budowli św. Piotra, kosztował 96,000 fran
ków i dokonany został przez Piotra Bracci, według ry
sunku Filipa Barigioni. Na urnie porfirowej znajduje się 
napis następujący:

Maria Olementina M. Brit. Franc. et Hibern. Regina.
Nad drzw iam i zaś, na wstędze, którą wieniec róż 

związany, jest napis:
Obiit XV Kał. Febr. ann. MDCCXXXV.
Wstępując znów po wschodach na wierzch kopuły 

św. Piotra, na odwrotnéj części muru, odpowiedniej sar
kofagowi, jest urna z ciem nego marmuru z następującym  
napisem :

Corpus Mariae Clementinae Magnae Britanniae Re- 
ginae XV Kał. Februar. 1735, aetatis suae 33 mens. 6 
defunctae, in hujus Basilicae cryptis positum, huc die 22 
Januarii anno 1745 trąnslatum et recondituin est.

g )  W kościele SS. Apostołów na placu dei Apostoli, 
przy bocznym filarze nawy kościelnej znajduje się urna 
z verde aritico, unoszona przez dwóch aniołów z białego 
marmuru; pod spodem na tablicy porfirowej napis:

Hic Clementinae remanent praecordia, nam cor, coe- 
lestis fecit ne superesset amor.

A poniżej:
Mariae Clementinae Magn. Britan. et C. Reginae, 

fratres min. Conv. venerabundi pp.
W téj urnie jak napis objaśnia, mieści się serce Ma

ryi Klementyny z Sobieskich, żony Sztuarta, znanego 
pod imieniem Pretendenta.

Wspomnieć tu należy o pięknej rycinie ( 1), wyobra
żającej sarkofag Maryi Klementyny w kościele św. Pio-

(1 )  Mówiąc o przedmiotach, poświęconych uwiecznieniu pamięci Ma
ryi Klementyny, uważam za rzecz stosowną nie przemilczeć wiadomości 
udzielonej przez P- Skimborowicza o rycinie przedtytulowéj dzieła D'Azona 

(w nr. 13 Gazety W arszawskiej z r. b .). Wiadomość ta nie okazała się 
dostateczną, z powodu defektowego egzemplarza pomienionego dzieła 
mianego pod ręką, stała się owszem przyczyną krótkiej polem iki, rzecz do
stateczniej wyjaśniającej. P . Skimborowicz starając się w przyczynku do 
artykułów w Pamiętniku krakowskim ( 1 8 3 0 . s. 7 9 — !)1) przez Samuela

Toin I. Mariec 1858- 6 8
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tra, a przypisanej małżonkowi tejże Jakóbowi III W. 
Brytanii królowi, którą Rocens Pozzi uskutecznił. U spo
du jćj herby królewskie Sztuartów i Sobieskich.

li) Koło kościoła S. Trinita del Monte, na zbiegu 
dwóch ulic: Via Gregoriana i. Via Sistina, pod kątem 
ostrym jest dom narożny kilkopiętrowy, który był wła
snością Sobieskich, jak tego ślad pozostał w herbie kró
lewskim nad głównemi drzwiami ze stiuku zrobionym. 
Na głównej tarczy dwa orły i dwie pogonie nakrzyż po
mieszczone, a w środku tarcza dwupodzielna, po jednej 
stronie mająca herb Janina, po drugiéj zdaje się iż herb 
Maryi d’Arquien, żony Sobieskiego, niedający się rozpo
znać z powodu uszkodzenia. Nad herbem korona.

10. W bazylice św. Krzyża jerozolimskiego, przy 
której jest klasztor Cystersów, w kaplicy za wielkim ołta
rzem znajdują się grobowce Opatów i zakonników tegoż 
zgromadzenia. Między temi na posadzce umieszczony 
jest prosty kamień grobowy z napisem:

D. O. M. D. Bernardus Bogdanovitz Polonus Mona- 
chus Cister., doctrina, religione et humanitate insignis. 
Obiit die 23 Novembris anno Domini 1722. aetatis suae82.

Jest tamże drugi grobowiec, jednemu z opatów cy
sterskich przez Polaka wzniesiony, z napisem:

Filiberto Quarre, patritio Devionensi, Ordinis Ci- 
sterciensis Abbati.... 173!) mortuo, Chrysosthoinus de 
Verbno Pawłowski Abbas Coronoviens. et Procurator 
Generalis, amico optimo et praedecessori meritissimo p.

Handtkiego i w Szkicach historycznych (Lwów 185 4  a. 2 5 3 — 2 8 2 )  przez 
Karola Szajpothę, złożyć ilowód, jak mówi „że nietylko sam Ojciec Świę
ty pragną! uczcić świątobliwość naszej ziemianki, z taką godnością znoszą
cej przeciwności świata tego:” cytuje broszurę I)’ Azoua, kosztem Zgro
madzenia do rozszerzania wiary r. 173G wydaną w Rzymie, i poświęconą 
takżo pamięci tćj Maryi, jako mowę żałobną w rocznicę jćj śmierci, rycinę 
zaś przodtytulową opisujo w tych wyrazach: „wielkości arkuszowej, bardzo 
pięknie sztychowana; wystawia córkę Jakóba Sobieskiego w postaci klęczą
cej, modlącą się na książce, a lew ą rękę przyciskającą do piersi. U  stóp 
leży korona z berłom. Przed nią ołtarz czy tćż rodzaj klęeznika, ozdo
bionego po dwakroć imieniem Jezus i u góry chórem aniołków. Poduszka, 
przeznaczona pod kolana'królewskie, odsunięta na stronę. U  dołu, w j e 
dnym wierszu podpis w kierunku linii krzywej: Maria Clementina Magnae 

Uritanniae etc. Regina-”
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11. Reszta nagrobków, jakie mi się spotkać zdarzy
ło, należą do bieżącego wieku i są niedawnego pocho
dzenia.

a) W kościołku konfraternii Jezusa, Maryi i Józefa, 
przy ulicy Via in arcione, znajduje się następujący na
grobek :

Thecla ex stirpe Czaplicorum, principis Antonii Ja
błonowski ultimi Castellani Cracoviensis relicta conjux, 
vixit annos 62, obiit die 14 Februarii 1820. Matri caris- 
siinae liberi posuerunt.

I )  W kościele św. Pudencyanny, obok kaplicy' Gać- 
tanich ĵost grobowiec marmurowy, bez gustu, z nastę
pnym napisem:

Mihi autem adhaerere Deo bonum est.
A poniżej:
Całistae Venceslai filiae, o nobilissima a pud Polonos 

gente Rzewuska, in omnigenae virtutis exemplum natae, 
sibi et infantibus liberis prae matura morte abreptae, Mi- 
chel-angelus Cajetanus Teani Princeps, conjugi dulcissi- 
mae, incomparabili, cum qua menses 5 supra biennium 
vixit concordissime, monumentum posuit. Obiit 9 Ka- 
lendas Augustas anni 1842. Annos nata 31, menses 10 , 
dies 10.

c) W kościele śś. Jana i Pawła na Monte Coeli u ks. 
Passyonitów jest kamień grobowy z napisem :

Joanni Spilman Polono, Domo Varsavia, religione 
in Deuin, charitate in proximos, pietate in suos, candore 
animi, integritate vitae omnibus spectabili, qui a Clericis 
Congregationis Passionis, quos vivens impense coluerat 
et moriens diajungeretur, in hoc forum tuinulo reponi vo- 
luit. Obiit in Urbe die Kał. Juli. an. sal. 1835, aetatis 
suae 54.

(I) W kościele św. Klaudyusza, w blizkości ulicy 
Corso, znajdujemy następujące pamiątki grobowe:

1) Sophiae nobili, Michaclae et Ludovici Giżycki 
tiliae, Eduardi Łubieński Comitis uxori, an. 26 natae,
9 Kai. Sep. an. 1847 im matura morte peremptae, mater, 
maritusque lugentes posuere.

Dat natale solum tibi Polonia Iloma lieic sepulchrum.
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2) Memoriae Georgii Sobolewski Comitis, natione 
Poloni, viri modestia, liberalitate in re Polonorum publica 
propugnanda, domi militiaeque praeclare meriti, qui pa- 
tria extorris Romae 16 Kalen. Febr. an. 1846 vitam in- 
nocenter peractam cum morte pientissima commutavit, 
Ignatius pater, Josephus frater maerentes posuere.

Qui legis civis hospesve pius bonas ei preces pre-
care.

Ciało spoczywa w Genui.
3. Josepha Maria Łopacińska, nobilis Polona, Jose- 

phi et Dorothae filia, dum ad patriam terram Roma redi- 
ret d. 22 Julii 1848 Centumeellis ad coelestem tvoluit 
patriam, cujus corpus mater afflictissima humo tradidit 
Romano, vitam iinmaculatam gaudens commutavit. Virgo 
mitis, humilis, patiens, misericors, fortis corpori quod 
odivit, gloriosam paravit resurrectionem Ave Maria.

4. Joannae Benedicti Comitis Tyszkiewicz filiae, Mi
chaelis conjugi Polonae, amore Christi praecellenti, in 
pauperes liberalissimae, modestia candidissimae, filiae di- 
lectissimae, uxori integerrimae, pater et conjux dolentes 
posuere. Nata in Czerwony Dwór Lituaniae 4 Non. 
Octobris a. D. 1827, obiit Romae 16 Ival. April. 1848. Do
minus dedit, Dominus abstulit, sit nomen Domini benedi- 
ctum, Ave Maria.

e) Nakoniec wspomnieć winienem, że na cmentarzu 
głównym, założonym obok bazyliki św. Wawrzyńca za 
murami, jest część ziemi zakupiona dla umarłych Pola
ków, gdzie spoczywają:

1) Ks- Kazimierz Czetwertyński, rodem z Komar- 
grodu na Podolu, zmarły r. 1838.

2) Bohdan Jański, zmarły r. 1839.
3) Stefan Witwicki i
4) Jenerał Klicki, zmarli w r. 1847.
5) Ksiądz Alfred Bentkowski zmarły dnia 26 lutego 

1850 r.
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J. I. Kraszewskiego.

(1) o k o ń c z e n i e ).

W y s z e d ł s z y  z lazaretu zda łem  się  zdrów ,  alem na nogę  
naku l iwa ł  i w kośc iach  mnie ł a m a ło ,  nie m ogłem  dalej  
z takićm zdrowiem żołnierzem być, i w z iąw szy  abszyt  
powróc i ł em  do domu. Miałem jeszcze  c z ę ś ć  funduszu 
mojego,  summy u Sapiehów, której odebrać  było trudno 
i coś  g rosza  u brata .  T rochę  się nad traci ło  w  wojsku,  
a lem się  tśm niebardzo f ra sow a ł .  W domu wielkie 
z a sz ły  odmiany:  siostrym już  nie zas ta ł ,  za mąż była  
w ysz ła ;  matkę posunięty wiekiem i s c h o rz a łą ,  brat  
się był  ożeni ł ,  a nowe pokolenie  o tacza ło  go już w z r a 
s ta jąc  powoli.  St rzecha  nasza  ojcowska  nową już  
prawie pok ryw a ła  rodzinę,  z iarno przyszłośc i ;  i ludzi 
wielu ubyło, mogi ł  nasypano dużo po cm en tarzach ,  
i com jedno  z a s t a ł  j e szcze  w ca łośc i ,  to o w ę  s e rd e 
cz ność  s ta rą  sąs iedz tw a  i b ra te rską  miłość.  Gdym 
przybył ,  nie j ed n e g o  brata ,  ale stu ich dla siebie z n a 
lazłem; witali mnie, ugoszcza l i ,  chwytali ,  a każdy 
żo łnierzowi naj lepsze miejsce d a w a ł  w  domu i miał  to 
sobie za szczęśc ie  p rzy jąć  go  i przytulić.  Ale mi się
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nie chc iało  nikomu być c iężarem i nie mając  co robić ,  
pomyślałem znowu o gospoda rs twie .  Jakoż  tę summę 
u Sapiehów, odpuśc iwszy  p rocenta ,  wychodzi łem w Ko- 
dniu, co nie było ł a tw o ,  us tępując  j ą  dz ie rżawcy ,  który 
j ą  sobie miał  wyt rzymywać powoli z majątku.  I to 
gdyby nie pomoc Mierzejewskiego,  radybym sobie nie 
da ł ,  a na dziś dzień byłaby  tam uwięz ia .  Brat mój 
z a p ła c i ł  mi z a raz  moje,  s tarych resz tek  coś się tam 
okroiło  i t ak t rzydzieści  ki lka tysięcy z eb rawszy ,  miałem 
z czćm rozpoc z ą ć  życie na nowo.

Zrazu  nie śmiałem pytać o panią  wojską  Obuchowę 
nikogo,  bom się obawia ł ,  aby się ludzie go rszych  rzeczy 
nie domyślali, niżeli w  istocie były; czeka łem, aż  mi co 
samo w uszy wleci:  tak  się i s tało . Po jecha łem  do 
Siemiatycz i Pohore łe go ,  bom tam ustępując  dz ierżawy,  
t rochę rupieci zos tawi ł ,  i zastanowi łem się u ks iędza  
na probostwie.  Ksiądz ju ż  inny byt , młodszy  z w ika rego  
installowany, t rochę  mi znajomy. W da łem  się z nim 
w  rozm owę,  pytam:— a kniaź nasz?

— Umarł  przed ki lką laty.
—  Któż u w as  gospodarzy?
—  Kredylorowie i exdywizya.
—  A zięć?
—  Ten sam ostatkami goni  i musiał  się wyrzec  

posagu ,  aby d ł u g ó w  nie płac ić .
—  Cóżto się s ta ło?  rządny  był cz łowiek .
—  Ale proces  p r z e g r a ł  z familią nieboszki p i e r 

wsze j  żony,  ucisnęl i go o posag  i w y p ra w ę  i przygubili.
—  Pierwszćj  czy drugiej?—spyta łem.
—  Nie wiem: ale t rzecia ży je— r z e k ł  ksiądz.
—  A on też?
—  1 on.
Jużbyrn był  więcój  nie pytał ,  ale mi sam ksiądz  

p o c z ą ł  opowiadać  jć j  życie,  że to była  n ies łychana  
męczarn ia .  Gdy s ię  żenił  wojski,  resztki już  tylko miał  
i sił i zdrowia;  j akoż  i z a raz  po ożenieniu zapad ł ,  a s ta ł
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się  na nogi  p rawie  ka leką ,  tak,  że  chodzić  mu było 
ciężko.  Nieszczęśl iwa żona skazaną  zos ta ła  na niewolą 
u k rzes ła  n iedo łęgi  s ta rca ,  który mimo choroby naj- 
częśc ićj  bywał  pijany i grubi jańsko s ię  z nią obchodzi ł .  
Szczęśc iem Pan Bóg jéj dzieci nie d a ł  i jedno to po 
święcenie  s ta rczy ło ;  ale też pociechy j a k ą  z nich mieć 
mogła  brakło.  Od rana do wieczora  musiała  być mu 
na zawołan ie ,  pos ług iw ać ,  z oczów  nie schodzić ,  bo 
jéj  czy przez głupią  z a zd ro ś ć ,  czy przez  na łóg  o d d a 
lać  s ię  na k rok nie d a w a ł .  Do tego w domu dzieci 
z p ie rwszego  m a łżeńs tw a  niesfornych i rozpuszczonych  
była kupa,  ani ojca,  ani m acochy  nie szanujących;  nędza  
p rzyczep ia ła  s ię ,  aby do cierpienia dodać  j e szcze  w ię 
ksze.  Włosy mi na g łow ie  powsla ły  gdym o tém po- 
s ły s z a ł ,  ale s łow a  nie rzekłem. Ksiądz dodał ,  że  i to 
pomnażało utrapienie biednej kobiety, iż mąż nic po niéj 
nie wziąwszy ,  c iggle jéj  to na oczy w yrzuca ł ,  że  mu 
daremnie chléb j ad ła .  Postanowiłem wyw ie dz iaw szy  
się o tém wszys tkiém sam dot rzéc do Brzezin.

Myślałem sobie j a k  mnie przyjmą to przyjmą,  
pretext j ak i ś  znajdę;  a kiedy wszyscy  o niej zapomniel i,  
n iech choć  ja  dam dowód ,  że  k o c h a ć  umiałem i umiem. 
Dojechawszy  więc do P ohore łego  jakby  dla oka,  za raz  
ztamtąd skręc i łem  do Brzezin,  aby s ię  naocznie  p r z e 
konać ,  co się tam działo.

Byłato niegdy rezydencya  choć  nie s tara ,  ale p i ę 
knie urządzona:  ogrody  s ł a w n e ,  pa ła cyk  w łoską  a rch i 
tekturą , c ieplarnie,  sadzaw ki ,  austerye  murowane ,  ale 
już  ki lka lat biédy powyszczerb ia ło  to wszystko.  Gdym 
przed b ramę  za je c ha ł ,  przed  którą  gl iniane,  powy- 
szcze rb iane  s ta ły  wazony,  a w dziedziniec chwastem 
zaros ły  spo jrza ł ,  i na facya tę  rzuc i ł  okiem odrapaną  
i z tynków obnażoną,  se rce  mi s ię  śc isnę ło .  Biéda 
wszędz ie  wyc i ska ła  tu piętno swoje.  Za jecha łem  j e 
szcze  nic nie wymyśl iwszy z czemem miał  przybyć,  aż  
do ganku;  lu dopiéro w ykoncypow ałem  jakobym przy-
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byt  dla wypła ty  d ługu  zaciągn ionego  u starosty,  bom 
miał  z sobą  w łaśn ie  ob rączkowych  sto czerwonych 
zło tych.  Mała to r zecz  pomyślałem, ale  jej  się przyda, 
a powód będz ie  wyśmieni ty.  W ganku  dwóch  drabów 
odartych dosyć mnie kwaśno  przyjęli ,  tuż ze  w s c hodów  
u j rza łem  w yg ląda jące  t rzy urodz iwe  panny i dwóch  
sążnis tych ch łopców .  Gdybym nie wiedz ia ł ,  że  to po
tomstwo Obucha,  tobym pozna ł  po twarzach ,  które  rysy 
j e g o  w różny sposób z dyferencyami małemi p o w t a 
rza ły .  Hanny nawet  były n iczego sobie,  ale j ak ie ś  
z u c h w a łe  uśmiechy i wejrzenia ,  szpec i ły  w yra z  ich 
młodych twarzy.

Jedna z nich znać  na j s t a rsza ,  bardzo śmiało z asz ła  
mi d r o g ę  i spytała  mnie, czegobym  chc ia ł .  Pokłoni łem 
się  grzecznie  ośw iadcza jąc ,  że z ,1 W. wojską  z domu 
ks iężną  Szujską widzieć się p ragną łem  dla interesu.

—  0! jużto my wiemy coto za interes— odparła  
żywo panna— pewnie się W. Panu co należy, a le  tu nic 
nie dostaniesz.

—  A gdyby interes  wcale  był  inny?—spytałem.
—  No, to sobie W. Pan szukaj  pani wojskićj— o d 

powiedz ia ła  o d w ra c a j ą c  się,  a ja poszed łem instynktem 
na g ó rę .  Mimo w7cale  n ieg rzecznego  przyjęcia  znać 
tam o kimś dać musiano, bo mnie j ak i ś  c h łopa k  w p ł ó 
ciennym kitelku w paski ,  zap row adz i ł  do izby na prawo,  
i z am knąwszy  drzwi od przedpokoju,  sam ego  w nim 
porzucił .

Bylalo ciasna izdebka zastawiona  p rzez  pół  p a r a 
wanem dość  odartym, z którój jedne  drzwi wiodły 
dalej,  za niemi s tękanie  i kaszel  us łysza łem. Nie w ie 
dz ą c  co dalój czynić,  czy iść  dalej czy zli towania 
czyjegoś czekać ,  pokaszl iwałern także da jąc  znać
o sobie, gdy drzwi się p rzem knęły  i w kobiecie  szu
kającej  okiem przyby łego  pozna łem da w ną  moję pannę  
Barbarę.  Bóg tylko wić czegom  dozna ł  w  tćj chwili: 
ona cofnę ła  się i z a w a h a ła ,  j a k  gdyby oczom jćj
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wierzyć  było t rudno;  rumieniec blady i nieśmiały wy- 
t rys ł  na twarz  biała ,  > z a w o ł a ł a  mnie po nazwisku ,  
prosząc ,  ażebym w s z e d ł  za nią.

0! mój Boże, j akże  była zmienioną, a j ak  j e szcze  
piękną! Gdybym losu jć j  nie zna ł ,  tobym go przeczy ta ł  
na tćj twarzy p rzyw ykłć j  do p rawdy i szczerośc i ,  na 
którćj wszelkie uczucia co przez nią p rzesz ły ,  wyryły 
się i ś lady zos tawi ły  niezmazane.

Cierpienie wielkie albo niszczy lub uświęca ;  ł am ie  
s łabego ,  a si lnego w ypiękn ia ,  czyniąc  mu złocis tą  
ko ronę  z ł e z  wylanych.  Tak s ię  z nią s ta ło:  mimo lat 
twarz  jćj  s tokroć  dz iś  piękniejszą się z d a w a ła ,  niż 
przedtćm była .  Młodość p ić rwsza  z nićj znikła ,  ale 
ofiary żywota  i poświęcen ia  nowych  jej  ozdób dodały.  
Si ła ,  którą  mieć musia ła ,  aby pokonać  co doz na w a ła ,  
m a low a ła  się pogodą  i c ierpl iwości  wyrazem na tćj 
twarzy  anielskićj j e s z c z e  piękności  i czystości.  Pojąłem 
odrazu  d laczego  jć j  pasierbice  nie m og ły  k o c h a ć ,  
bo się przy nićj j ak  wie jsk ie  praczki  wydawały .  
W szed łszy  do izby nicem zrazu  rozeznać  nie mógł  
w ciemności ;  jedno  okno było ca łk iem zasłon ione ,  
drug ie  przez  pół:  pokój  m ały  i zaduchu  pełny;  a le  
gdym się  nieco oswoi ł ,  pos tr zeg łem wielkiego coś 
j a k b y  t łumok w kącie  nieruchomie l eżącego ,  a głos  
chryp l iwy zapy ta ł ,  , ,któżto tam taki?”

Pani  Obuchowa da w s z y  mi znak ,  podb iegła  ku 
temu krzes łu ,  gdz ie  jej mąż s iedz iał  i odpow iedz ia ła  mu:

— Nasz stary znajomy... pan...—mianując mnie, a ja 
dodałem:

— Z interesem...
Obuch k iw ną ł  ręką.
— A to nic nic dos taniesz—r z e k ł —to darmo,  w s z y 

stko wzięli ,  j a k  widzisz;  zos ta ł  mi s tary kontusz,  buty 
i j e jmość  w dodatku:  reszta dzieci. . .  to darmo.

—  Ależ j a  się niczego nie dom agam , tylko. ..— Tum 
się k łam s tw em  zad ławi ł . . .  maleńki  dłużek .

Tvm I. Marzec 1858. 6 9
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—  Terefere .. .  choćby  i t rzy g ro sze ,  to ci nie dam, 
bo mi ledwie j e ś ć  dają .

—  Ale to j a  winienem, panie wojski ,  pani dobro
dziejce.

—  A no! to oddawajże  za raz ,  płać! gdzie? wiele? 
jak ?  co? A ja  byłem pewny, że znajdą się tacy, co w i n 
ni, bo poż yc za ł  s tary ludziom...  Ot! widzicie!

Pani się zarumien i ła  czu jąc  żem s k ła m a ł ,  ale mi 
fa ł szu z a d aw a ć  nie śmiała:  dwie ł zy  zakręc i ły  się jój 
w oczach  i o d w r ó c i ł a  się do okna.

—  A to lam tego dużo?—zapyta łn iespokojn ie  wojski.
—  Nie może  być wiele.. .  ja  nawet  nie wiem, bo... 

— cicho p o c z ę ł a  sama.
Wtóm coś u d rzw izasze le śc ia ło .  — Cyt! cyt!— p rze r 

w a ł  s tary k ł a d ą c  palec na us tach—j a k  pos łyszą  te k ru
ki to i to odbiorą.. .  nie gada j  waspan!  Obróci ł  się do 
mnie.. .—bo to widzisz ,  et! co mam k łam ać . . .  ot takie mam 
niepoczciwe dzieci,  że  mnie mało  z domu nie wygonią ,  
a gdyby się dowiedz ia ły  żeśmy co dostali. . .

Żona nań b ł ag a j ąc o  spo jr za ła  i zamilkł .
— Po w ó d k ę  poślij do austeryi ,  t rzebaż  gościa  

p rzy jąć—r z e k ł  Obuch—jużc iż  koniecznie .
Ona udała ,  że  nie s łyszy .
—  W aćpan  z drogi,  możebyś się cz ego  napi ł?—do

d a ł  z widocznym celem raczej  się sam napić ,  niż mnie 
uczęs tować .  Nieszczęśl iwa kobieta  p ł o n ę ł a  ze ws ty
du, j a  nadrabi ał em fantazyą,  ale mi się w głowie  k r ę c i 
ło ,  j a k  gdybym był  świadkiem na jprzykrze jsze j  w świe- 
cie profanacyi .  Z za drzwi w istocie j ak i ś  szelest  d o 
chodzi ł ,  a nareszcie  c iekawośc i  nie mogąc  inaczćj do
godzić ,  w e s z ła  do pokoju panna na js ta rsza,  która  mnie 
była  na w s chodach  p rzy ję ła ,  nie z w a ż a ją c  na ojca i m a 
cochę  i us iadła  mi się przypatrywać nieprzyzwoitym 
sposobem z miną d rwiącą .  Ojciec zaraz  zmienił  r o z 
mowę.
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—  Otóż to pan ten... pan.. .  k tóry tu do nas  p rzy 
był..  dawny nasz znajomy,  ba rdzo zacny. .— I schyl ił  się 
do córki  z przymileniem pocichu doda jąc  —  Wartoby 
go przyjąć?  hę? .

—  Alboto do nas gość!— odparł a  ru sza jąc  ramiona
mi córka.

— Jużciż kiedy do mnie, toż ja przecie .. .
— Niechże go sobie ojciec przyjmuje. . .
Stary rozśmia ł  się ale go rzko,  rozśmia ł  z na łogu ,  

z potrzeby pokrycia  bolu.— J a k a  ona zabaw na  i dowci
pna! ha! ha!— rzekł .

Barbara milczała  stojąc.  l’o chwili  milczenia n a 
pa trzywszy  s ię  na mnie i nic z apew ne  c ie kaw ego  nie 
w idząc  w mojej wąsatój  twarzy  wojaka  ogo rza łego ,  za 
śp i e w a ł a  coś panna i w ysz ła  t rzaska jąc  drzwiami. Sta 
ry natychmiast  p o c z ą ł  znów o d łu g  pytać. ..  Jam pie
niądze po łoży ł  przed samą panią w milczeniu,  ale ona 
ich tknąć nie śmia ła;  s tary ruszy ł  się z k rzes ła  chciwie,  
pożądliwie z w yrazem  dz iwnego  pragnien ia ,  wyc iąga jąc  
r ę k ę  nabrzm ia łą  i siną i d r żą c  sch w y c i ł  rulon szybko 
go pod odzież ukrywszy.  Oblicze mu się rozjaśn i ło  
i minę j a k ą ś  zrob i ł  osobliwszą;  ona p ł a k a ł a  patrząc 
nań: spojrzeliśmy na siebie, jam oniemiał .  Taki los dla 
takićj kobiety!! o przeznaczen ie  ludzkie!

—  Hę? czyż to wszys tko?to wszys tko?— p oczą łn ie -  
spokojnie  wojsk i— a pewnie?

Barba ra  się zap łon i ła ,  jakby litości p rosząc  u mnie 
za niego,  a ja c icho odpowiedz ia łem:

—  Co do g ro sza .
S tarzec  po żonie pom ia rkow a w sz y  przecie ,  że  po

pe łni ł  ni edorzeczność ,  po c z ą ł  się śmiać,  potóm pochwy
cił  s ię  za brzuch  i skrzywił .

— A pan wićsz na co ja  chory jes tem?— szybko m ó 
wił,  jakby  za gadu ją c  p ićrwsze  pytanie.

— Nie.
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—  Jakżeż?  to c a ł a  Europa wić,  mospanie. . .  ho (o 
s ła bość  n iep rak tykowana .  I nic nie s ły s z a łe ś ?

—  Nic...
Barbara rzuci ła  nań wzrokiem b łaga jąc ym  polito

wania  i odstąpi ła  t rochę  do okna;  s ta ry  żywo z a c z ą ł  
rozpowiadać :

—  Tak, tak! to wiedzą wszędz ie ,  gaze ty  o tćm pi
sać  muszą, to s ła w na  przecie  mospanie  historya. . .  g ł o 
śne, głośne!  A rzecz  się tak  ma. Będzie  temu lat pięć 
czy coś, p ow raca jąc  ze świę to jańskich  t ranzakcyj  z Ko- 
brynia , w gorący  dzień, mospanie ,  j a d ę  ja około Horo- 
decznej ;  pić mi się st raszl iwie z achc ia ło ,  ale tak,  że r o z 
s tąp się ziemio a wody gwa ł tu .  Byłlo piątek i ś ledziam 
starego z jad ł  na śniadanie;  dobi łem się do karczmiska ,  
a tu ani piwa, ani kw asu ,  ani żadnej  rzeczy poczciwej ,  
która  j ego  jes t . ,  mospanie. . .  ha! ha! k rzyczę  wody.  A ten 
pi jak Osyp że był  dźgnięty,  z a c z e rp n ą ł  mi kowszem 
z żydowskiój  beczki  i podaje.  Ja anim pomyś la ł  co tam 
być mogło i jednym łykiem ca ły  kubek.  Aż-tfu! ob rzy 
dliwości,  pomyje,  nie woda!  Narobiłem ha ła s u  okru tne
go,  co? zkąd?  pokazują  mi ze studni;  ale zrąb  równo 
z ziemią, a woda  zieloną pleśnią  pokryta .  No, myślę  
myślę sobie,  daj Boże nie chorować!  Po jecha łem  i z a 
pomniało się to mospanie .  Ale w rok potem czuję  ku 
wiośnie,  źle! o źle! ż o ł ą d e k  j a k  bęben nie s łuży ,  j ak ieś  
w  nim bełko tan ie ,  przelewanie!  kaduk  wie co! Kiedy ja  
się przys łuchu ję ,  aż  tu u mnie w  brzuchu  wyraźn ie  ż a 
by kumkają.  Z początku śmieli s ię  ze mnie, a teraz się 
doktorowie przekonal i ,  że tak j e s t  w  istocie i żaby mam 
w ż o łądku .

Wierz,  nie wierz ,  nie ma tu co oczów  wyrapiać ;  na 
s łotę  to tak w rz e sz c z ą ,  że j e  w t rzeciej  izbie s łychać .  
1 nie ma sposobu wyprowadz ić ,  a znać  tego coraz  wię-  
cój. Radzili mi j e ś ć  mięso bocianie i to nie p o m a g a ,— 
jeden  spirytus coko lw iek  robi folgi, bo one tego nie lu
bią. A!— w e s tch n ą ł— żeby co przynieśli ,  moja Basiu...



i szepcąc  d o ło ż y ł  — toż i ten j e g o m o ś ć  na czczo,  od 
prawić go tak się nie godzi.

—  Ja — odezw a łem  się ż yw o— po obiedzie  jes tem 
i nicbym w usta wz iąć  nie móg ł ,  a przytem—do d a łe m —  
pilno mi dla interesów.

W istocie choćbym tam na nią pa t rząc  świa ta  za- 
był  i czasu,  ale tego jćj  życia i n ie szczęśc ia  być ś w ia d 
kiem cierpliwości brakło. . .  Nic już  pomódz nie potrafił 
bym, a og lądać  lo se rce  s ię  k r a j a ł o ;  więc  p o ż e g n a 
wszy wojskiego  ws ta łem  i wyszed łem,  a ona za mną 
do pićrwszćj  izby.

W progu,  gdym jćj r ę k ę  c hc ia ł  p o c a ło w a ć ,  ś c i s n ę 
ł a  mi moję i z a p ł a k a ł a  znowu. . .

—  Pani w ojska  Dobrodziejko— rz e k łe m — rozkaż  p a 
ni co tu czynić  mam, aby być pani pomocnym; Bóg wi 
dzi, choćby duszę  p rzysz ło  oddać ,  nie poża łu ję .

— A, w ie rz ę —odpar ła  - w i e r z ę  i wiem, ż e ś w a ć p a n  
dla mnie przychylny j a k  nikt w świecie;  ale i ta ofiara 
k tó rą ś  uczyni ł  na nic się nie z da ła ,  i nic mnie tu po ra 
tować  nie może. ..  Bóg mocen tylko, i wola Jego  niech 
się z nami stanie.

— Ależto nikogo pani wojska  nie masz,  kloby się 
ujął ,  zaop iekował .

—  A któżby  to chc ia ł?  a kloby m ó g ł? — odparł a .
— A broń Boże śmierci  na j egom ośc i?
—  Nie mów pan tego, ja  nie wiem coby się w ó w 

czas  ze mną s tało. ..  ale z a w s z e  zna jdę  miejsce w  k la 
sztorze.

—  Pani wojska Dobrodziejko— z a w o ł a ł e m  żyw o— 
przynajmniój mi Asińdźka przyrzecz,  że  w raz ie  z łym 
udasz się do mnie..  Któż wić, może i moja maluczka po* 
moc przyda się na co.

Chciałem dłużćj mówić, ale słysząc szelest jakiś 
za drzwiami, położyła palec na ustach i dodała po
ważnie:

M IŁOŚĆ. 5 4 1
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—  Jakkolw iek  świę ty  obowiązek  sp row adz i ł  wać-  
pana tutaj,  ale dla z łych  ludzi nic nie ma świę tego :  g o 
towi mnie posądz ić  o j ak ieś  niepotrzebne zmowy.  Wszy-  
s tkiegom w tym domu z dopuszczenia  Hożego dozna ła  
i wszelakiej  k rzyw dy  spodz iew ać  się mogę:  j ed ź ż e  
w a ć p a n  i niech cię Bóg prowadzi ,  a coko lwiek mnie 
spotka ,  niech stanie się wola Jego.

Jakem siad ł  na bryczkę  i z tamtąd się wyniósł ,  ani 
wiem, ani powiedz ieć  potrafię; widok tego n ieszczęśc ia  
kobiety,  dla której  w e d ł u g  mnie korony byłoby mało,  
ubós twa i utrapień, j ak ich  się ł a tw o  było domyślać ,  
p rze ją ł  mnie do kości ,  a Grzesio co mnie w ióz ł  j eno się 
o g l ą d a ł  nic nie mówiąc,  poznawszy żem j e c h a ł  n ieprzy
tomny. Co mi z łego  i dobrego  przez  g ł o w ę  się p r z e 
sunę ło ,  ten tylko wić, co ka ż dą  ludzką myśl liczy i s p i 
suje.  Dopiero gdym się w ga nku  domu dla odpę dzen ia  
m ar  p rze ż e g n a ł ,  j a k b y  chmura  spa d ła  z oczu moich 
i niecom o c h ło n ą w s z y  do siebie p rzyszedł .

— Stań się wola Jego!— pow ta rza łem  ciągle— boć 
nam tu nie koniec i cel na tój ziemi, a Bóg wie dla 
c z ego  na nią krzyż  z e s ł a ł  tak ciężki, i da siły,  aby go 
zniosła .

Kilka j e s z c z e  dni j a k  pi jany chodzi łem,  a n ie 
szczęś l iwe  jej po łożen ie  z g łow y  mi wyjść  nie mogło:  
w  ostatku,  gdym się z funduszami obl iczył,  j ak b y  b ły 
s ło  przedemną. . .  Po co mnie tyle pieniędzy? hę? a nie 
do ś ć b y  było i połowy?

I takem sobie odrazu  powiedz iał ,  j akby  insp iro
wany od dobrego ducha ,  że  jej  oddam po łow ę  tego 
co mi się po rodzicach dostało. . .  bodaj wszystko n a 
wet.. .  Przy krewnych i bracie  k a w a ł k a  chlebaby mi nie 
zab rak ło ,  a do czego więcćj?  Orzech do zgryzienia  
trudny,  j ak  tu dać?  co zrobić,  żeby przy ję ła?  j a k  jój to 
p rzes łać?

Subhas tacy jny  sąd w Siemiatyczach j e sz c ze  się 
c iągną ł ,  boto temu końca nie było; j a k  s ię raz  na czyich
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dobrach exdywizya poczęła, więcej sędziowie często 
zjedli, niż wzięli wierzyciele. Miałem tam znajomego 
i kolegę z Lubieszowa pana Przeciszewskiego mece
nasa, bardzo uczciwego i serdecznego człowieka. Nie
podobna mi było samemu tak zrobić, aby nikt o tćm 
nie wiedział zkąd i jak jój pieniądze przyszły, bom 
prawa mało znał, a bałem się, żeby znowu stary wojski 
lub dzieci jego krwawicy mojćj ojcowskiej nie pochwy
ciły. Każę tedy zaprzęgać i pojechałem do Przeci
szewskiego, który miał w piaskach około Drohiczyna 
naszego cząstkę malutką w Wierzbowćj. Wiedziałem, 
że był doma, jakoż zastałem go; przy nim żyła siostra 
stara panna i rezydowali ze dwóch przyjaciół z Sie
miatycz, co mi nie było na rękę. Więc z interesem się 
przyczaiłem, a nazajutrz dopióro gdy panna poszła 
do spiżarni, a ichiność na polowanie ruszyli, wziąłem 
go na słowo do alkierza.

— Słuchaj—rzekłem—całując go w gębę po sta
remu — jesteś mi przyjacielem, czy nie?

— Cóżto o to pytać?—odpowić—albo wątpisz?
— Nie wątpię najmniśj, ale, że cenię przyjaźń 

Iwoję i potrzebuję jój, to się onej przypominam. Otóż— 
dodałem biorąc krucyfix ze stołu i podając mu go— 
jakeś mi bratem i kolegą, tak mi tu przysiąż na Chry
stusa ukrzyżowanego, że mojćj tajemnicy nie wydasz.

Ten myślał, że sprawa gardłowa i pobladł, ale nie 
zająknąwszy się przysiągł: „Tak mi Boże dopomóż.”

Wziąłem go tedy do kąta i złożywszy ręce, musia
łem mu się przyznać do wszystkiego krótkiemi słowy.

— Nie zrozumićsz mnie może—rzekłem—ale prze
baczysz; ruszaj sobie ramionami jako chcesz, ale nie 
odradzaj, choćby ci się to szaleństwem wydało...

1 opowiedziałem mu, jakom tego anioła ziemskiego 
ujrzał i ukochał, i co dalćj było aż do końca. Milczał 
zamyślony, w końcu rzecze:

— Toście się tedy wasaństwo kochali—i...
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Skostniałem nie dając mu dokończyć, bom się do
myślał, co chciał rzec, a słowo uwłaczające jćj, byłoby 
mnie zabiło.

— Człecze—zawołałem—niemów więcój,chceszli 
być żyw... Nigdym jej nie powiedział, żę ją miłuję; ni- 
gdym na nią oczu podnieść nie śmiał; byłem i jestem jćj 
przyjacielem: ale aniołowie z niebios na serce moje 
patrzeć mogą nie zakrywszy oczu, tak 0110 czyste.

Przeciszewskiemu łzy się w oczach zakręciły 
i uściskał mnie.

— No, cóż tedy chcesz czynić? o rozwodzie myślisz?
— Co ci się śni? ja! rozwodu! ja, żenić się! albożem

lo ja mizerny jćj godzien: czyś oszalał?.. Ostalnim jej 
sługą być dla mnie wiele...

— Czysto waryat! — zawołał Przeciszewski—no, 
a cóż ci potrzeba?

— Oto tak—rzekłem mu—zważ tylko dobrze jej 
nieszczęśliwą pozyoyą, którą ci opiszę...

Tum mu opowiedział, jakie życie prowadzili, choć 
on je lepiej pono znał odemnie.

— Żeby ona miała nędzę cierpieć i na czyjejś 
łasce siedzieć, kiedy ja grosz mam przy duszy—zawo
łałem—tego nie zniosę. Mam trzydzieści tysięcy z górą, 
piętnaście jej przynajmniej chcę oddać; ale tu sęk jak 
to zrobić, a w tein mi twoja rada potrzebna.

— Pożyczyć? hę?
— Gdzie zaś! daję, daruję, ale świat o tem wie

dzieć nie powinien. Co więcej, tak to uczynić potrzeba, 
ażeby niby z Siemintyckićj exdywizyi na mnie spadło... 
i ona także nie domyślała się zkąd przyszło. Ot na co 
mi musisz usłużyć.

Przeciszewski jął mi trudności robić, odradzać, 
ramiony dźwigać; ale ja jakem go począł za kolana 
ściskać, a modlić i prosić nu wszelkie obowiązki, tak 
mi się nareszcie dał wziąć, powtarzając tylko:
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— Szalony jesteś... szalony.
W końcu dodał.—Co ja ci lu poradzić mam? tu 

trzeba fałsze robić, dokumenta podstawiać, a jam tego 
w życiu nie czynił i dla niczyjój przyjaźni do tego się 
nie wezmę to darmo, choćby i na dobre; bo człek 
jak raz z sumieniem wejdzie w układy, późniój je za
głuszy. Kręć ty sobie głową jak chcesz, a ja mam moje 
principia; od których dla rodzonego ojca nie odstąpię.

Ale choć mi tak zrazu ostro odparł, jam na tem nie 
poprzestał; siedzieliśmy noc całą, i jakem go jął moro- 
czyć, w końcu znalazł się sposób podprowadzenia 
z głowy matki, z summy posagowój niby tych piętnastu 
tysięcy. Już jak się to tam wykręciło nie wiem, bo tam 
tych prawności nie znam, ale gładko, że nikt się nie 
domyślił nawet roboty. Mnie jakby największy ciężar 
spadł z piersi: gdym to zrobił, dopiśroin tchnąłswobo- 
dniój.

Miałem trochę kłopotu ze swojemi nimem się im 
wyłgał z tych straconych piętnastu tysięcy, ale jakoś 
się to zatarło; a choć mnie posądzali Bóg wió o co,
0 szpetny nałóg jakiś, o karty, może o co gorszego, 
dałem im myśleć co chcieli.

Rozkosznie było mi dowiedzieć się, że Przeci- 
szewski z Siemiatyckićj exdywizyi wydzielił im jakoś 
za te piętnaście tysięcy kilku chłopków i już dopilnował, 
żeby i dworek mieli i sam namówił starego wojskiego, 
aby od niewdzięcznych dzieci uchylił się na spokojniej
sze ustronie. Mnie ciągnęło znowu, żeby się tam gdzieś 
blizko nich usadowić i byłbym oddał drugą połowę 
tego co miałem, żebym to mógł uczynić; ale mnie jedna 
wstrzymywała retleksya. Co ludzie powiedzą? co ona 
pomyśli? nuż to moje zbliżenie się plamę na nią rzuci
1 złe języki rozwiąże? Wolałem jój w życiu nie widzieć, 
niżeli stać się dla nićj powodem zmartwienia; ani więc 
noga moja tam nie postała, myśl tylko posyłałem.

Toni I. Marzcr 1858. ^ 0

0
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Zbierałem się rok walcząc z sobą, pókim tam 
pojechał: oprzeć się w końcu nie mogąc serdecznój 
niewoli, wymknąłem się z doniu i z niepokojem w duszy 
wpadłem do słomą krytego dworku, w którym wojscy 
mieszkali. W sieniach mnie spotkała, i cały żywot męki 
byłby się zapłacił tą radością, tym ręki uściskiem 
jakim mnie przywitała. W i d z i a ł e m  z jój oczu, żerni 
była rada, a ja szczęśliwy, bom z twarzy postrzegł, 
że tu wolniój oddychać musiała. Inne kobiety starzeją 
się; nie powiem, żeby i ona nie miała się odmienić: ale 
twarzy jój coraz coś przybywało nowego, w miejscu 
tego wyrazu panieństwa i młodości, który powoli z niój 
schodził. Nie wiem nawet kiedy mi piękniejszą była, 
czy ową dzieweczką w Kodniu, czy tutaj niewiastą 
w kwiecie wieku. Pomimo tego co ucierpiała, aniby kto 
rzekł, że dźwigała brzemię okrutne: czoło jej świeciło 
pogodą, usta uśmiechały się spokojem. Zapatrzyłem ąię 
w nią jak w tęczę i gdyby mnie nie powiodła do izby, 
byłbym tam tak stał do skończenia świata. Jakie ona 
na mnie wrażenie uczyniła, tego ludzkiemi usty nie 
wypowiedzieć: coto było? czy namiętność ziemska, 
czy przywiązanie dziecięce, które Bóg wlał w serce 
moje, czy siła jakaś nieopisana, nie wiem; ale rzekła
by mi: „góry przenosić,” tobym je dźwigał jak piórka, 
a pod jćj wzrokiem rosłem w olbrzyma i zdawało mi 
się, że głową bym sklepienia niebieskie rozbijał. Jużem- 
to nie był pićrwszćj młodości, już ta gorączka mło
dzieńcza, na jaką wszyscy chorują w dwudziestu le- 
ciech miała się czas wyburzyć... serce przystygnąć, 
przecież nie zmniejszało się to, ale rosło. A znać w tóm 
nie było nic złego, nic nieczystego, kiedym się z temi 
myślami tak do Boga modlił, jakby mnie one jeszcze 
nowój gorącości w modlitwie dodawały.

Już tedy na tych nowosiedlinach wojscy nie tak 
byli jak przedtem w domu owym, gdziem ich odwiedzał, 
kędy dzieci im przewodziły, a niedostatek brudny znać
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było po kątach. Tu już ona sobie s^ma domek ów 
ogarnęła, przybrała i co z niego uczyniła, tom się 
zdumiał. Bolo był lichy dworeczek o czterech izbach, 
prosty folwarczek, ale to czyściuchne jak szklaneczka, 
a z takim ładem urządzony, że wszedłszy wnet w nim 
gospodynią poczułeś. Umieciono, obmyto, wybielono, 
wylepiono, zapach kwiecia i świeżości w izbie; pyły, 
śmiecia i pajęczyn, jakto u najbogatszych bywa, nawet 
ani na lekarstwo, a tak jakoś wdzięcznie, gdyby w raju.

Tylko mi tu ten wojski ze swojemi żabami nie
przyjemnym był widowiskiem, bo ledwie mnie koło 
siebie posadził i spytał śmiejąc się, czy znowum nie 
poczuł się do jakiego długu, jak jął mi te żaby swoje 
rozpowiadać, tak do nocy wciąż o nich bredził. Jenom 
się tem cieszył, żem na nią patrzał jako się to miluchno 
krzątało po domu, a milcząc jej wzrokiem, mówiłem, 
jakem ją czcił. I nakarmiłem się tak wejrzeniem, żem 
pijany poszedł na siano do karczmy, bo mi tam na noc 
zostać nie wypadało.

01 mój Boże, ileto człeku dajesz szczęśliwości, 
gdy czysty jest i więcej nie pragnie nad to, co mu się 
godzi!

Okam nie zmrużył przez noc, a nazajutrz do dworu 
poszedłem z tą determinacyą, żeby ich pożegnać i po
jechać. Ale bądźże tu mądry i silny, kiedy cię taka 
ogarnia namiętność; dziesięć razym wstawał z ławy 
i siadał, poczynał pożegnanie i w język się kłjsat. 
Co zacznę, to mi się w piersi kołacze i porzucę i myślę, 
za godzinę jeszcze. Takem aż do ciemka dosiedział. 
Stary bredził o żabach, a jam już ani słuchał; w końcu 
gdy żona gdzieś wyszła, a znać ją jednak uważał, 
obraca się do mnie i rzecze ex  abrupto:

— Colo ty myślisz, mosindzieju, że ja ślepy, czy 
głupi? hę?

— Albo co?— pytam go.
— Czyto ja nie widzę po co ty tu siedzisz?
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Jużem zamilkł, bom się uląkł, a on dalej:
— Cudzego ci się chce? hę? Myślisz stary niedo

łęga, a żonkę ma niczego, kawaler de bona fortuna! 
Chciałoby się swoję pieczeń przy moim ogniu upiec; ale 
to z tego nic nie będzie, uprzedzam. Naprzód Basieńka 
kobieta uczciwa, a ja nie taki dureń jak ty myślisz., 
mospaneńku... Oczy mam i żaby mi ich jeszcze nie 
wyjadły.

Porwałem się mocno dotknięty.
— Za kogóżto mnie masz, mospanie wojski,— za

wołałem,— za lada młokosa i gaszka? Alboż nie wićsz 
jako szanuję i poważam tę niewiastę? mógłżeś we mnie 
przypuścić myśl podobną?...

I rozgorącowany mówiłem tak długo, a ten głową 
kiwał i wąsem potrząsał.

— To to... tak się to gada, ale ja taki swoje—powta
rzał.— Choć z waści chłop niczego, wszystko jabym 
wolał, żebyś ty sobie jechał... bo ja taki czegoś asin- 
dziejowi nie wierzę... Cicho siedzisz, do niewiasty się 
nie zalecasz, już to źle,., bo ją oczyma żresz, a senty
ment ci wyłazi wszędy... Jak ja nogi zadrę, a jejmość 
ci się podoba, no, to wówczas możesz do niój cholewki 
smalić; ale pókim żyw... wara! mospaneńku, nie dopu
szczę.. Jeszcze ja przyjdę do siebie., coś od kilku mie
sięcy żaby mniój dokuczają... doktór powidda, że je po- 
truł...

•Szczęściem dla mnie weszła pani sama, a ten za
raz obrócił rozmowę inaczćj; ja dopićro opamiętawszy 
się wziąłem za czapkę i pożegnałem. Wzrok jej na
grodził mi za tę chwilę ciężką, którą z wojskim prze
byłem... Byłem pewien widząc jój życzliwość, że choć 
cząstkę dla mnie miała lój przyjaźni, którą ja dla niśj 
do zgonu poprzysiągłem w duszy mojój.

Jużem tedy nierychło mógł się tam pokazać i smu
tny wyjechałem ztamtąd do swoich..- Wziąłem za resztę 
grosza mego znowu dzierżawę, ale mi gospodarstwo nie •
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szło, a ja <1° niego serca nie miałem. Ot tam siało się 
i zbierało i nie traciło, bo nie żyło się z ludźmi; ale przy- 
robić nic nie mogłem. A że mi doina tęskno było sa
memu, tom się włóczył po swoich gdzie mi wszędzie 
radzi byli, i tak sobie mijał rok po roku. Swatali mnie 
nieraz i żenić chcieli, ale po mnie ciarki chodziły na 
sarnę myśl o małżeństwie. Gdybym był jćj nie znał,* 
uczciwa a nieszpetna kobieta z dobrego gniazda każda- 
by mi była do serca i przywiązaćbym się mógł, i do
brym być jój mężem; ale innój miłość przysiądz, gdy dla 
niej miałem przywiązanie tak wielkie, zdawało mi się 
świętokradzkiśm kłamstwem. Jako tu poprzysięgać 
ofiarę lego, co wyczerpanćm i w całku oddanóm zosta
ło? Takem myślał i projektował żyć kawalersko do 
śmierci.. Już tedy do nich nie jadąc, bo mi wojski stał 
ze swoją perorą w myśli, kręciłem się tak, żem o nich 
wiedział zawsze. Nic tóż tam nowego nie zaszło, krom 
że się jakiś Niemiec, niby doktór, niby ogrodnik, zioło- 
znawca uczepił do nich, i zrobił umowę wyleczyć woj
skiego i żaby te z niego wyprowadzić. Żona, jako 
uczciwa niewiasta nie odmówiła tych trzechset talarów, 
których za swoję pracę zażądał, i chętnie się na kura- 
cyą zgodziła. Siadł tedy Niemczysko u nich w domu, 
a co sobie kazał wygódek czynić i jak tam żył, to się 
naopowiadać nie mogli. Że leki były na koszt chorego, 
Bóg wiś co z za morza do jakichś kąpieli sprowadzał: 
zioła, zwierzęta, sole jakieś, i ingredyencye na wagę 
złota knpujące się, po klóre sam jeździł do Lipska i do 
Warszawy. Powiadano, że tam summy neapolilańskie 
wyssał ze starego na tę kuracyą, coraz mu obiecując, 
że z niego żaby wyprowadzi, bo w wannach go jakichś 
moczył, karmił olejkami, a co dziw, że mimo tśj łaciń
skiej kuchni i takiego utrapienia, czy to że imaginacya 
działać przestała, czy że istotnie pomogło to wojskie
mu, ale Obuch znacznie lepiej się mićć począł. Zrazu
o lasce przez izbę, potóm na ganek i podwórze wycho
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dzić probował, nareszcie prawie władzę w nogach odzy
skał. Nie tanio mu jednak przyszło to zdrowie, bo gdy 
już lepiej się mióć począł, skubał a skubał Niemiec, i za
dłużyli lak tę cząsteczkę, Ż3 do mnie poczciwy Przeci- 
szewski przyleciał dowiedziawszy się, iż wszystko po
szło na apteki i zioła, a moja królowa znowu prawie 
została bez kawałka chleba. Bał się, żeby mnie to zkąd- 
inąd nie doszło, i żebym jakiego głupstwa nie zrobił; ale 
jego perswazye nic nie pomogły i wnet postanowiłem 
dzierżawę odstąpić, a grosz jaki z niej wyciągnę jój od
dać. Tak mnie to mało kosztowało, sercu dogadzało, 
żem odmłodniał tą myślą. Postanowiłem sobie sto czer
wonych złotych na pogrzeb odłożyć i s a c r o s a n c le  
zapieczętować, aby ich nie ruszyć; drugie sto na nie
przewidziane wypadki mióć w kieszeni, koni trzy, wó
zek malowany i trochę gracików zostawić, a resztę 
spieniężywszy złożyć na ręce Przeciszewskiego dla 
nićj. 1 choć on nalegał, żebym się przynajmniej napół 
podzielił tóm, co mi zostało, jakoś mu wytłumaczyłem 
żem tego nie potrzebował. Istotnie trudno mi było co 
na siebie wydać: odzienia miałem na lat kilkanaście, 
gdziem przyjechał to mnie, konie i ludzi przyjmowali i ho
dowali pókim chciał; prosili i całowali bym siedział: są
siedztwo i krewni byli tak liczni, że gdybym rok krągły 
jeździł po nich i po trzy dni bawił, siałoby mi kąta na 
całe życie po razu tylko odwiedziwszy. Czegóż się 
miałem turbować? Gdybym umarł, sto dukatów na po
grzeb wystarczało, a drugiemi stu przy łasce Bożćj i lat 
dziesięć obejść się było można. Tak się tedy stało. 
P. Bułhak, który dawno na moję dzierżawy z pożądli
wością poglądał i odstępstwo mi proponował, wziął ją 
z remanentem, płacąc gotówką holenderskiemi około 
19,000 złolych. Jeszcze mi pięćdziesiąt czerwonych 
złotych dał porękawicznego, com dla gromady oddał 
na rozstaniu połowę, a sługom dworskim połowę.



MIŁOŚĆ. 5 5 1

Piętnaście tedy tysięcy odwiózłem Przeciszów- 
skiemu i powiedziałem mu:

— Rób sobie jak chcesz, co chcesz, byłeś to jćj 
oddał, a ona o mnie ani wiedziała, ani się domyślić 
mogła. Głowę tłucz, jużto do mnie nie należy.

Kiedym to dopełnił, wolny jak ptaszek podzięko* 
wałem Panu Bogu, że mi dozwolił być jćj niewidzial
nym opiekunem. Ot, rzekłem z niejaką dumą w duszy: 
mały i nic nie znaczący jestem człowiek, przeszedłbym 
nic może poczciwego nie uczyniwszy na ziemi, a tak 
na cośem się przydał,chwalić Najwyższego: tej sierocie 
podać mogłem rękę, bez czegoby w ostatnićj nędzy 
się męczyła, ona, co warta była koron i tronów królew
skich.

Wybierać się tedy począłem od nas dalśj ku Sło- 
nimowi do krewnych, a że mnie tam mogli pociągnąć 
aż w lidzkie, gdzie miałem stryjecznych, u którychem 
od urodzenia nie był, a teraz nie było się czego opierać, 
bom nie miał co robić i mogłem na ich prośby pojechać: 
skorciało mnie jeszcze zabiedz do wojskich i choćby 
ją pożegnać. Kto wić, rzekłem sobie, zobaczym się 
my jeszcze na tym świecie, czy nie? Jużci mi tój pocie
chy, żem na nią popatrzał, za grzech nie policzą, 
a stary zechce się marszczyć na mnie, pal go djabli: 
nie będę tam długo popasał.

Jakem to sobie rzekł, spać nie mogłem, jeść nie mo
głem, pókim na bryczkę nie siadł; a gdym się zbliżał do 
Hrehorowszczyzny, o Jezu mój miły, każda sekunda wy
dawała mi się godziną. Jużem w ganeczku, i co widzę: 
Obuch na ławie siedzi, a kufel piwa przed nim i Niemiec 
naprzeciw niego, popijają, maryasza grając w chłodku. 
Na twarzy tak wybielał jakby go wyprał, a oczy mu 
pojaśniały i rzeźwy mi się stary wydał na podziw. 
Niemiec mała figurka, sprytna, jeno zerknął; postrze
głem, że tam musiał być panem w domu i jegomości 
za nos wodził. Niespokojnie mnie okiem zmierzył,
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spojrzał na wojskiego, coś poszeptali z sobą i przy
siedli rzucając karty. Obuch mnie przywitał dosyć 
kordyalnie, ale nie zbył poufale, z pewną ceremonią 
i zakłopotaniem, jakby mi mówił: kaduk cię tu przyniósł, 
ale kiedyś już przyjechał, no to siedź.

— Wyjeżdżając z tych stron na długo—rzekłem—- 
przybyłem państwa wojskich pożegnać.

— No! no' a dokądże Pan Bóg prowadzi?
W Słonimskie, a może aż w lidzkie zabiegnę do 

stryjecznych... ale zdrowieczko widzę dobre.
— Ot widzisz, to ten jucha Niemiec — dodał, wska

zując nań i bijąc się po czole, jakby chciał pokazać, 
żema olej w głowie—jak mnie wziął w swoję opiekę, 
wędził, moczył, parzył, zalewał, a finalnie na nogi 
postawił... tylko kieszeń djabelnie wysmoktał.

¡Niemiec tylko się uśmiechnął i brwiami ruszył.
— Udaje, że nie rozumie—rzekł wojski-—ale ho! ho! 

słyszy on jak trawa rośnie! Cha! chał cha! cha! czego 
nie pojmie, to się domyśli.

Na te słowa wyszła pani wojska, a jam już i nic 
nie widział i nie słyszał nic oprócz niój. Bo to się 
wyrazić nie może jak mi zawsze słodko było na nią 
patrzóć i w ustach języka zapomniawszy tylko spoglą- 
daćbym chciał i słuchać, a nic więcój. Z jasnćm okiem 
podeszła ku mnie i aż krzyknęła z radości, za cobym 
był życie dał, bo poznałem w tym mimowolnym jej 
głosie, że nie byłem dla nićj obojętnym... A przecie 
nie wiedziała nawet com czynił i jakem ją miłował.

— A mój Boże — zawołała—co W. Pana tak długie 
wieki nie było?

Wojski głowę podniósł, na żonę spojrzał i pokiwał.
— Nie mogłem M. dobrodziejko, nie mogłem—rze

kłem zciclia—ale chociem tu osobą moją nie był, tom 
często zaglądał myślą i dowiadywałem się u ludzi, 
co się w Hrehorowszczyznie dzieje...



Siadła naprzeciw męża w ganku i wskazała mi 
miejsce podle siebie; a że tamci znowu się do maryasza 
wzięli i wojski począł duble brać jedna po drugiej, 
bo Niemiec a r  te grał  i a r t e  podglądał, mogłem się z nią 
półgłosem rozmówić.

— Jakże się powodzi?—zapylałem...
— Ot widzicie, dosyć dobrze—powiedziała, wska

zując, że dla Niemca nie wszystko mówić mi może. 
Bóg tu waszmości w dobrą chwilę przyprowadził, mąż 
mój zdrowszy, ja dosyć spokojna, i znowu Opatrzność, 
gdyśmy się na tę chorobę wycieńczyli dopomogła nam. 
Spadło na mnie jeszcze kilkanaście tysięcy i to nas 
podtrzymało.

Jam oczy spuścił pomyślawszy: niech Bóg da 
wszystko dobre Przeciszewskiemu, że mi się tak spra
wił. Jęła mi tedy opowiadać o sobie, o domu, a potćm 
rzecze z uśmiechem:

— A wyż co porabiacie?
— Zawsze toż samo—rzekłem—po świecie się włó

czę darino, póki nie zawołają z niego na drugi. Co 
mam czynić? gospodarki nie lubię i nie idzie mi... at! 
wałęsam się od komina do komina.

— Czemuto nie pomyślicie się ożenić? — spytała. 
Wybrałbyś sobie W'. Mość dobrą kobietę... i bylibyście 
szczęśliwi.

Ja jakem siedział, aż wstałem z podziwu i spojrza
łem na nią raz pićrwszy w życiu, tak, że biedna kobie
cina zrozumiawszy jaką mi przykrość uczyniła, zapło
niła się cała gdyby róża, pokraśniała, a dwie łzy  
zabłąkały się wjój czarnych oczach.

— Pani wojska dobrodziejko—rzekłem po chwili— 
nie mnie to się żenić i szukać tego szczęścia, które 
może i przejrzałem na ziemi, ale mi je drugi wziął. 
A z sercem nie swojóm jakże komu ślubować? Przytem 
stary już jestem... przywykły do włóczęgi, do swobody,
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a z moją tęsknicą nie dałbym szczęścia téj, coby 
mi los swój powierzyła. Zawodu czynić nie chcę.

Westchnąłem; wtém Niemiec jak wrzaśnie: ,,ze  
c z t é r d z i e s t ul” Wojski nuż się kłócić, że pamfila podpa
trzył i dlatego zabił; rozmowa się przerwała, a za ich 
szwargotem i gromubyś nie słyszał, tak poczęli wrze- 
szczćć. Jam znowu jeno patrzał, a patrzał na nią jak 
w tęczę. Oczy jéj mówiły mi, że mnie rozumiała i wię
cej nie pragnąłem, królom i potentatom ziemi szczęścia 
ich nie zazdroszcząc.

— Na długo zapewne przyjdzie mi teraz Waćpanią 
dobrodziejkę pożegnać—rzeknę, gdy ucichło nieco— 
jadę do familii, może aż w lidzkie i nie wiem kiedy 
powrócę.

— A dzierżawa?
— Znudziła mnie i oddałem ją Bułhakowi.
— A brat?
— Tociem mu się do syta naprzykrzył, trzeba i dru

gich sobą obdzielić, a troskę powieźć daléj.
— Może ją Waćpan zgubisz gdzie po drodze.
— O'.nie—odparłem—lal ją więcćj dziesięciu noszę 

i już się ze starą towarzyszką nie rozstaniemy pono, 
i nie dałbym ja jéj za skarby świata.

Spuściła oczy pani wojska, a jam postrzegł, że to 
niepotrzebnie powiedziałem; alem s ię  tak jéj wejrzeniem 
rozpłomienił, Panie przepuść, żem się zupełnie zapo
mniał, gdy zarnężnćj kobiecie ani tego prawić, ani da
wać do myślenia nie godziło się, com dla niój czuł: 
ale człek słaby. Opamiętałem się zaraz gdy mnie o co 
innego zagadnęła poważnie, a tuż że zmierzchało 
i gracze wstali, Niemiec ujął wojskiego pod pachę 
i tak go powiódł do izby, że rosa padała. Ja z nią 
poszliśmy także. Samem zmiarkował, że tyle ml Bóg 
dał, iż więcćj już pragnąć nie miałem prawa; chciałem 
więc pożegnać ich zaraz, ale Obuch na podziw zatrzy
mywać począł.—Ol! nie puszczę—rzekł—noc ciemna,
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przenocujesz Waćpan z Niemcem w alkierzu i w ma- 
ryasza do puli zagramy po wieczerzy.

Tak się i siało, a dla mnie gdybym ostatni grosz 
tam posadził, nie było większego szczęścia, jak choć 
zdaleka ją widzieć. Nad wszelki wyraz rad byłem, 
gdym choć oczy mógł napaść widokiem tój niewiasty, 
przed którą wszystkie inne gasły, jakby ich na świecie 
nie było. Siedliśmy tedy do puli, a choć ja dobrze 
grałem, na ten raz dla kupienia sobie dobrego humoru 
pana wojskiego umyślniem prawie bąki strzelał, a pulę 
po puli tracił. Nie śmiałem jednak uparcie się wpatry
wać w wojską, aby mąż nie postrzegł, albo Niemiec ów 
nie pomyślał co złego; a mogę rzec, że ją widziałem 
nie patrzając i czułem ilekroć na mnie spojrzała. Bićdna 
kobiecina kręciła się po tym ubogim domku gospoda
rząc, ciągle głosem męża popychana i wstrzymywana, 
tak, że często nie wiedziała co począć; ale czyniła to 
z cierpliwością anielską. Cierpliwa i łagodna, nie od
powiedziała słowem, nie okazała skinieniem niecierpli
wości, chodziła jak sługa, a choć może ciężko jćj lo 
było, kryła boleść uśmiechem anielskim. Pomyślałem 
ileto dni długich upłynęło jój w takiem życiu niezno- 
śnem i ścisnęło mi się serce, a podnieść musiałem 
myśl aż do Boga, żeby zrozumieć to życie i nie bluźnić 
przeciwko losowi.

Jak wszystko na świecie minął i ten wieczór, anim 
się spostrzegł nawet, a ledwiem parę razy ze słówkiem 
do niej zbliżyć się potrafił-; wszelako skorzystałem 
z niego, bom lepićj poznał colo była za święta kobieta, 
jak wielkiego poświęcenia i cnoty. Gdym ją żegnał 
oddając dobranoc, klęknąć mi się chciało przed nią, 
słów mi zabrakło w uściech: ucałowałem jej rękę 
i w oczy spojrzawszy znajomą mi łzę, co się zawsze 
w nich kręciła, nigdy nie spadając, znalazłem...

•— Jedziesz Waćpan daleko rzekła— niechże ci 
Bóg szczęści wszędzie i błogosławi: my tu W. Mości 
nieraz wspominać będziemy.
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Wojski, że parę talarów napół z Niemcem mi 
wydarł, byłby mnie gotów wstrzymać dłużój; alem to 
czuł, że im więcej pozostałbym w tym domu, tćmby 
mi ciężój z niego oddalić się było. Po męzku chciałem 
wyrwać się z niebezpieczeństwa, pókim jeszcze siły 
miał potemu. Więc zaprosin nie słuchając pożegnałem 
ich, a jak świt nazajutrz ruszyłem w drogę, o niczóm 
nie myśląc jeno o nićj, i jak małe dziecko łzy czując 
nieraz na pomarszczonćj już twarzy. I nie wstyd 
mi było tego rozmazania, bociem nie nad sobą płakał, 
ale nad nią, gorzki jej żywot mając przed oczyma, 
w którym żadnśj osłody i wytchnienia nie miała. Pustka 
i męczeństwo takiel z takim człowiekiem, jej!..

A! gdyby losy ludzkie nie były twardo z woli Bożój 
postanowione raz na zawsze, byłbym zapewne wymo
dlił dla niój, aby jej mój spokój i moja scheda błogo
sławieństwa zostały przelane. Ale ludziom mieniać się 
nie wolno, ani dzielić, jeno tóm co im do rąk dano:— 
reszta Boża.

Z krwawą boleścią przybyłem do domu i lakem 
chodził dni kilka, że mnie brat wypędził prawie w sło- 
nimskie i lidzkie, sądząc, że mi ta podróż doda życia 
i humoru, bo o niczóm nie wiedział co mnie gryzło i do
legało. Ja sam nie mając woli do niczego, dałem się 
wypchnąć i ruszyłem, gdyż mi to było wszystko jedno, 
czy tu, czy tam cierpieć, a wiedziałem, że troski mój po 
drodze nie posypię.

Wyjechałem tedy naprzód w słonimskie, testament 
mój i owe sto czerwonych złotych opieczętowane u bra
ta złożywszy, mając jeszcze sto mało nadwerężonych 
obrączkowych przy sobie, trzy konie dobre i kałama- 
szkę kutą, garderobę porządną i wyrostka Jacka siero
tę, któregom sam wychował, bardzo dobrego chłopaka; 
jednę tylko miał wadę, że trochę był ślamazarny i nadlo 
miękkiego serca, co słudze nie dorzeczy, a w prostym 
człowieku kalectwo; w drugich lóż niewielka cnota.
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Podróże w owe czasy nie tak się odbywały jak te
raz. Szlachcic po całym kraju swoim jechał od komi
na do komina, karczmy nie powąchał, chyba go burza 
na godzinę do nićj zagnała, grosza nie wyexpensował 
i nie opatrzył się nawet jak mu najdalsza droga niezna
cznie przeszła.

Prawda, że czasu dużo brała podróż taka, ani 
się można było obrachować ile; ale to nie była wędró
wka ciężka i utrudzająca, jeno przejażdżka i rozkosz.

Jako to u nas w brzeskióm województwie wszyscy 
byli zbraceni i swoi, tak rzec można wszędzie szlachta 
stanowiła jednę całość nierozerwaną i jakby jednę ro
dzinę. Po matce czy ojcu z antenatów przez kogoś tam 
nie było familii, żeby z drugą szlachecką nie wiązała 
się jakićms pokrewieństwem. To wyrażał ten tak używa
ny tytuł, b r a t s z J a c h c i c ,  gdyż istotnie było braterstwo 
między nami wszyslkiemi silne i nierozerwane. Więc 
takiego jak ja podróżnego w Litwie to sobie ze dworu 
do dworu podawano, i tak się człek nieznacznie posu
wał coraz dalój rzemiennym dyszlem w prawo i w lewo 
okręcając, aż się nareszcie nierychło do miejsca prze
znaczenia dostał. A mnie, że nie było pilno i jechałem 
w słonimskie do krewnych, aby się czasu pozbyć, ja
kem ruszył z domu na noc do p. Andrzeja Sokołowskie
go, od niego dwa dni zabawiwszy do Bułhaków, dalój 
do Borejszów, do Buchowieckich, do Machwiców, do 
Ordów, do Sołtanów, do Płotnickich i t. d., że wszyscy 
mi byli krewni anim się opatrzył, jakem się dostał g ł ę 
boko na drugi koniec Słonimszczyzny, gdzie już u mo
ich powinowatych Brońców zasiedziałem się więcój 
miesiąca.

Gośó-bo w owe czasy nie był nikomu ciężarem, alo 
istotnie posłańcem Bożym, pociechą i rozrywką. Szla
chcic siedział zakuty w domu, z którego z faską bigo
su raz, dwa jeśli ruszył do miasteczka, to z niego je 
szcze prędzój się wynosił. Życie wiódł jednostajne,



558 STAROPOLSKA

a gdy mu się trafił przybyły, od którego trochę nowi
nek zaczerpnąć i przy nim się ożywić, a z nim rozga
dać było można, to go trzymał jak mógł najdłużej i jak 
opłatkiem dzielił się z nim sąsiadem. Toż przyjęcie 
było serdeczne, ale nie kosztowne: wszyscyśmy jedno 
wówczas i nie wykwintne wiedli życie; tych zapasów 
próżności i borykania się o lepszą, kto kogo przesadzi 
głupim zbytkiem, nie było pojęcia. W ię c  gościa przyj
mowano na tym samym obrusie i tąż samą misą, która 
była na codzień, tćmże jadłem i napitkiem jaki był po
wszedni. Kto pijał gorzałkę i piwo niemi się dzielił; 
kto miód, nim częstował, kto wino, a to nie występowa
ło tylko na wielkie uroczystości nawet u bogatszych, 
ten winem traktował. Nikogo to nie zubożyło, żejeden  
talerz przystawiono i jedną szklanką było więcćj, a pra
wdę rzec nieraześmy w sześciu z jednój popijali, bo
0 szkło nie zawsze było łatwo gdy się wytłukło, a świą
tecznego na ręce dziewcząt i chłopców posługujących 
ryzykować co dnia nie chciano.

Gdyby mnie co jeszcze rozweselić i rozgrzać serce 
mogło, toby pewnie ta podróż potrafiła, boć od dworu 
do dworu jechało się jakby jedną osadą swoich: wszę* 
dzie ręce otwarte, serca gorące, a taka poczciwa 
braterskość, gotowość do usług, troskliwość o gościa, 
że bez łez po dniach kilku rozstać się z niemi nie było 
podobna. Wystawy żadnój, ale co mi po niej, gdzie 
wiele blasku, a nie czują miłości i tego ciepła, co 
ogrzewa i wiąże. Tam przy krupniku z półgąską gdy 
ci jejmość sama wybrała najlepszy kawałek, gdy sam 
pan dorzucił na talerz, gdy odprowadzając do sypialni 
materaca próbował, i o pościel się twoją troszczył,
1 okno obtykał, i chłopca twego wypytał czy nie g ło
dny, toś czuł, że ci życzą dobrze i że się nie popisują 
z niczóm, a radziby ci krew swą dać, gdybyś chciał.

Więc dzień w odwiedzinach upływał jak zawsze: 
gość nie przeszkadzał, bo się do życia powszedniego
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stosował, klóre i sam tymże trybem prowadził. A co 
miał sam gospodarz śpiewać rano godzinki, śpiewali 
je społem; co miał obejść chlewy i obory nudząc się, 
to je gawędząc schodził; potóm w pole lub na polowa
nie i tak dzień do wieczora. W Słonimszczyznie to już 
trochę było większego świata jak u nas w Brzeskićm, 
ale ludzie poczciwi jak po całćj Litwie: hulano trochę 
i pito, ale to wszędzie się tak trafiało. Gdybym był 
chciał, byłbym tak całe życie przepędził od kąta do 
kąta, bo mnie prosili, konie wyprzęgali, ludzi poili, koła 
zdejmowali i nie wiem czego nie wyrabiali krewniacy. 
A że mnie ciągle jakoś było smutno i tęsknoty wytłu
maczyć sobie nie umieli, domyślali się różnie, naj
więcej, że to było po stracie ojcowizny, lleto tam 
było różnych prób jakby mi rękę podać? a jak to czy
niono cicho, ostrożnie, z jaką delikatnością i przemy
słem, aby nie obrazić!., tego wypowiedzieć niepodobna. 
Jeden mnie swatał bogato, drugi chciał dzierżawę' 
naraić, inny pieniędzy pożyczyć, ledwie się było można 
obronić od dobrodziejstw i dobrodziejów. A co napra
cowali, ażeby mnie wypatroszyć i dobyć ze mnie boleść 
moję i po trzeźwu i po pijanut Dosyć, żem nawet za 
jakiegoś mruka i wilczka uchodzić u nich musiał, 
za to, żem się przed niemi nie otworzył, i to mi w ich 
przekonaniu zaszkodziło, gdyż nie było wówczas w cha
rakterze uczciwego człowieka z czómkolwiek przed 
swojemi się taić. Podejrzywano mnie może o zbrodnią 
jaką: ale litość tóm była większa, im większy i niedo- 
badany mój smutek.

Prawie tedy gwałtem wyrwawszy się im, przepro
wadzany, opatrzony na drogę jakby ona rok trwać 
miała, wyruszyłem i to wcale nie gościńcem, ale po 
staremu. Z ostatniego dworu tak mi marszrutę wypisali 
i zaklęli, żebym jój był posłuszny, iż do samój Lidy 
ani jednego noclegu u żyda nie miałem. Szlachta sobie 
wcześnie podała wiadomość, gdziem miał być, i takem
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już byt związany, że nikogo minąć nie było podobna, 
bobym sobie na gniew śmiertelny zarobił. Jeden do 
drugiego jak pod ciupasem przeprowadzał, a coś zna
lazł pod czyim dachem, toś podzielił z gospodarzem. 
Tu radość, wesele i lany, tam choroby i pogrzeb. Przy
dał się gość do jednego i drugiego, posłużył, podzielił 
się chlebem, łzą i uśmiechem... i znów na kałamaszkę 
i dalćj. W lidzkiem, jakom wspomniał miałem stryje
cznych, których ani ja, ani brat nie znaliśmy, n a k a z y 
w a l i ś m y  tylko do siebie, bo wówczas pisano mato 
i pisać nie lubiono; list bez interesu nie szedł, a serde
czne westchnienie polecano nie papierowi, tylko ustom 
braci, którzy to tak zwane n a k a z y w a n i e  wiernie 
z ręki do ręki, od dworu do dworu sobie podawali.

Nakazywano tak do siebie dzieląc się urodzinami, 
zapraszając, witając, a poselstwo dochodziło wiernie. 
I było w tym obyczaju coś daleko żywszego, serde
czniejszego, prostszego, niż w dzisiejszym kawałku 
papieru, boć żywe słowo z ust do ust przechodzące 
więcćj grzeje, niż pisane. Mój Boże! jak się to czasy 
zmieniły! a serca! a ludzie! Czym ja zestarzał, czy 
świat się popsuł, ale nie to to, co dawniej.

Pół roku tak wlókłem się wlidzkie i com wyruszył
0 siejbie, to późną jesienią przy ozimych zasiewach, 
na zieloną ruń przybyłem do stryjecznych. Bylito ludzie 
zamożni, dwóch rodzonych braci, mieszkali w dwóch 
wsiach o miedzę położonych: jeden nie żonaty Kasper, 
drugi z Machwieówną ożeniony Paweł. Pan Bułhak 
cioteczny nam, z którym musiałem polować dwa tygo
dnie, nim mnie od siebie wypuścił, odwiózł nareszcie
1 zdał na ręce całego panu Kasprowi. Ten już od dwóch 
miesięcy mnie się spodziewał, bo mu n a k a z y w a n o  ze 
słonimskiego, że jadę a będę, i choć w oczy nie widział, 
powitał jak brata. Krew się w nas obu odezwała, 
i jam aż zapłakał w tym rzewnym uścisku poczciwego 
człowieka, który drżąc i cały poruszony witał mnie
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z niewypowiedziani) czułością. Pół godziny nie upły. 
nęło, a byłem jak w domu u siebie, bośmy z sobą cere
monii nie robili i Kasper mi przyszedł do serca jak 
nikt. Był tćż to istotnie człowiek serca wielkiego 
i starego obyczaju. Mówił niewiele, niewiele umiał, 
świala widział mało; ale pełnił co mu Bóg przykazał 
święcie i wiernie, nic lekko nie biorąc w życiu.

Szkoły skończył w Szczuczynku i co ztamtąd wy
niósł tego nie zapomniał; pobożny był bez chęci popi
sywania się, i owszem z niejaką skromnością i wstydem 
prawie, lak, że się na modlitwie zamykał, aby przed lu
dźmi jej gorliwością się nie chwalić. Mruczek i mało 
mówiący, cichy, pokorny, cały był w uczynkach, pra
cował jak wół, nie poskarżył się nigdy, ;j gdzie trzech 
siy zebrało czy dziesięciu, on zawsze szukał ostatniego 
miejsca i na szarym końcu siadał. Lewica jego na pra
wdę o prawicy nie wiedziała, tak czynił kryjomo co ro
bił dobrego, a gdy co złego uczynił, lo się kajał przed 
wszyslkiemi publicznie. Wesół przylćm i niezaclunu- 
rzonego czoła, serca sobie i drugim dodawał spojrze
niem i uśmiechem.

Hozumu był niepospolitego, ale i z nim się nie chwa
lił: dopieroś go zeń dobył, gdy go do muru przyparto 
że się wygadać musiał. A trafiało się to jeno gdy 
siy rozgorączkował, i pot poczuł, jak mawiał Paweł, 
klóry mógł być szkodliwym i zaraźliwym. Wówczas 
mu i na wymowie nie zbywało i innym się stawał czło
wiekiem, a płynęły mu słowa jako z krynicy woda ; ale 
gdy tylko ochłonął, jakby się zawstydawszy wybuchu, 
gotów był za to co uczynił przepraszać, wracając do 
pokory powszedniej.

Dom Kaspra był jeszcze pradziadowski: nizka cha
ta, ale ciepła i dobrze utrzymana, w nim wszystko po 
staremu. W dziedzińcu świronek z gankami, tuż obej
ście całe, o trzy kroki kapliczka drewniana. Z gan
ku widać było Purnie, wioskę pana Pawła, i tak dobrze,

Tom I. Marzec 1858. 7 2
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że czasami na długiej tyce wywieszona biała chusta 
służyła za umówiony znak zaprosin z jednego dworu 
do drugiego. A żyli z sobą bracia po bratersku, można 
powiedzieć jednę składając rodzinę. Paweł już ca ł
kiem inny: choć najpoczciwszy człowiek, zakrawał na 
statystę, lubił się mieszać do spraw publicznych, mieć 
swój głos między szlachtą; jeździł dużo, w domu go
ści miewał, mało gospodarzył, za to Kasper mu pilno
wał, dosypywał i ekonomował.

Gdyby tak teraz stryjeczny goły o trzykonnój kała- 
maszce przed wrota zajechał do ubogiego szlacheckie
go dworu, a choćby i do zamożnego pałacyku, których* 
to tyle jak grzybów powyrastało, cobyto się pani na- 
gryzła, cobyto jegomość nastękał w strachu, żeby za- 
długo krewniak nie posiedział, konie owsa nie wyja
dły, a uchowaj Boże t i tulo  pokrewieństwa przybysz 
jeszcze nie zażądał czego.

Naówczas przy ubóstwie mieliśmy to w sobie wszy 
scy i najgorsi, że się każdy dzielił czem miał, wiedząc 
dobrze, iż w złym razie z nim się każdy podzieli, i nic 
stęknął nigdy na przyjazd ubogiego, jak się to dziś 
dzieje, ani na zesłańca Bożego narzekał.

Jeszcze było przed wieczorem i zaraz na tyce wy
wieszona ze świronka biała chustka, do Purń zaniosła 
wieść, że się pan Kasper na wieczerzę domagał brater. 
stwa. Kiedym się dowiedział co to znaczyło, prosiłem 
go, żebyśmy pieszo przynajmniej wyszli naprzeciw Pa
włów: tak wszyscy razem ruszyliśmy wydeptaną mie
dzą, którędy była najbliższa ścieżka do drugiego dwo
ru. Zdała postrzegłem gromadkę, która ku nam spie
szyła z przeciwnej strony, i pod starą gruszą zetknęli
śmy się, zdała śmiejąc do siebie jak do dawnych serde
cznych przyjaciół. Ani mnie im przedstawiać było po
trzeba: zgadli ktom był. Paweł mi się wydał powa
żniejszy, pani Pawłowa serdeczna kobieta, wesoła, ho
ża jeszcze i rumiana pocałowała mnie w twarz ochoczo
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i przywitała z tą kobiecą uprzejmością, którą tylko spo
tkasz u Litwinek.

Chcieli zaraz nazad do Purń prowadzić, dzieci ich 
uczepiły się stryjaszka jak swego: czuły że się im na 
coś przydać mogę- Oprócz brata, bratowćj i ich dzia
twy, była lam jeszcze jedna osoba, klórćj nie wymieni
łem, bom jej nawet zrazu nie postrzegł: siostra dobrze 
starsza pani Pawłowej, panna Erazma Machwicówna, 
słusznego wzrostu, brunetka, nie świeża i nie piękna, 
wprost colo zowią stara panna, ciche i milczące stwo
rzenie, w którćm, jak to często bywa, dziwnie wiek już 
dojrzalszy jednoczył się z jakimś wyrazem niewinności
i dziecięctwa... Myślę, że to właśnie ten charakter dla 
pospolitych ludzi czyni starą pannę istotą tak śmieszną.

Pod gruszą tedy wszczął się zaraz spór dokąd 
iść, gdy i jeden i drugi ku sobie ciągnęli; ale Kasper 
zwyciężył i zawróciliśmy się wszyscy do niego, choć 
gwałtem Pawłowa nas do siebie chciała zabierać. 
Wesoło idąc gawędziliśmy, całą niemal historyą naszćj 
familii przypominając, od wspólnych począwszy dzia
dów, o których podania rodzinne i anegdoty Paweł 
doskonale wiedział wszyslkie, i genealogią ich tak 
znał, że gdzie jacy jednego herbu i nazwiska pozacho- 
dzili, wszystkich na palcach liczył.

Zasiedliśmy potćin do wieczerzy, a niżeśmy się 
rozeszli było około północy, i dzieci śpiące powsa- 
dzaliśmy do bryczek, a ja nazajutrz na cały dzień obie
całem się do Purń z panem Kasprem.

Życia jakie tu wiodłem malować nie będę, bo jako 
przyjęcie zwiastowało, tak ono zeszło całe. W tydzień 
niespełna takem się wkleił w rodzinę, jakbym tu od 
dzieciństwa żył z niemi, i znać nie było, żem z brze
skiego do nich przywędrował, wprzódy ich cale nie 
znając. Kasper i ja żyliśmy jak rodzeni i staliśmy się 
sobie potrzebni. Pawłowa mnie polubiła, bom jój dzie
ciaki kochał i całe dnie z niemi przepędzał; o Pawle
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nie mówię już; słowem, że gdym o odjeździe zagadał, 
tak mnie zakrzyczeli, jakbym o zbrodni zamyślał...

I dość mi tu dobrze było, tylko jak wszędzie 
tęskno. Dzień cały bywało siedzimy z Pawłem w Pur- 
niacli, a na noc miedzą podle gruszy wracamy z Ka
sprem, lub ja sam bez niego i znów rano do Purń.
I tak codzień jeśli wszyscy nie szliśmy do Kaspra, 
tośmy siedzieli razem u Pawłowslwa. Jakeśmy się 
z sobą trochę obyli, poznał poczciwy Kasper, żem nie 
swój był i że mi czegoś serce bolało; ale zrazu sza- 
nował cierpienie, nie zmuszając mnie do tłumaczeń. 
Wreszcie, gdy mnie z nim już nierozerwana przyjaźń 
łączyła, raz uściskawszy, rzekł:

— Nu! gadajbo mi szczerze.
— A cóż ja ci powiem?—rzekłem.—Komu innemu- 

bym kłamał, tobie nie potrafię: mam w sercu przywią
zanie do kobiety, jakiego może nie pojmiesz, i to mi 
życie daje i żywot zatruwa. Takie rzeczy i rodzonemu 
bratu się nie powiadają, zostaw mi je, bo ci się wsty
dzić będę pokazać slarćm dzieckiem...

Kasper zamilkł, westchnąwszy i spytał tylko:
— A dawnoto temu?
— Poczęło się to około dwudziestego roku życia 

mojego.
Na tśm stanęło. W parę tygodni powiada mi Kasper.
— A klin klinem?
— Nie—rzekłem— już z tern i umierać przyjdzie.
Nie nalegał potćm więcój i dał mi pokój.
W raju lepićjby mi być nie mogło jak między temi 

poczciwemi ludźmi, ale boleść moja i obraz tej nie
szczęśliwej kobiely szedł za mną zatruwając spokój, 
którego doznawałem. W pićrwszych chwilach nowość 
położenia, trochę nieobycie się z ludźmi trzymały mnie 
na nogach; ale jenom się obsiedział, poczułem jakby 
się coś we mnie zepsowało. Osowiałem, zobojętniałem
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na wszystko, dzieci nawet rozbawić mnie nie mogły: 
całe dnie siedząc trudno mi było słowa przemówić.

— Ty tęsknisz?— spytał Kasper.
— A na to rady nie ma i wszędzie to będzie— 

odparłem.
Ale z dnia na dzień czułem się gorzej i gorzćj, 

siłym tracił; poili mnie rożnem zielem, dawali kordyały: 
nic nie pomagało. Jakoś raz z polowania z Kasprem 
powróciwszy, uczułem się zimnym dreszczem przejęły
i chory. Siedzieliśmy w ganku w Purniach, nagle głowa 
mi się zawróciła, oczy zamgliły, chwyciłem się ściany, 
bojąc się upaść i więcćj nie pamiętam co się ze mną 
stało, tylko jakby długi jakiś sen ciężki, w którym 
leżałem bezwładny.

Kiedym oczy otworzył i począł do siebie przy
chodzić, zobaczyłem z jednej strony Pawłową, z drugiej 
jćj siostrę pilnujące łóżka mego. Chciałem się dźwi
gnąć, nie mógtem; cały byłem jak porąbany i sobąm 
nie władnął, a przemówić nawet zeschłym od gorączki 
językiem było trudno. Wszelako znak życia, który 
dałem ucieszył ich niezmiernie, postrzegłem po twa
rzach, że to mieli za znak dobry; kobióly porwały się 
do ziółek, a mój Jacek, co stałwnogach, jakby dziecko 
się rozbeczał.

Chociaż niby odzyskałem przytomność, alem mó
wić i ruszać się nie mógł; widziałem przecie co się 
koło mnie działo i ich pieczołowitość niezmierną koło 
mnie, która do głębi serca rozczulała. Szczególniej 
poczciwa panna Erazma z cierpliwością anielską i wy
trwaniem niezmożonem dzień i noc była u łóżka mojego; 
jenom się ruszył, stęknął, jużem ją wiedział nad sobą: 
nie odstępowała mnie na chwilę, a czyniła to z pokorą 
sługi i niewinną bojaźliwością dziecięcia. Z dni tak 
przeżytych wyliczyć mi się było trudno, iniary czasu 
nie mogłem schwycić, ale to trwało długo; a gdy mi 
się podnieść pozwolono, jużem nie mógł poznać świata,

4
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bo zima była nadeszła na dobre, i świat leżał pod białą 
kołdrą Bożą.

Chorowałem tak jeszcze, chwilami niby rozeznając 
co się wkoło mnie działo, to znowu tracąc zmysły, 
tak, że sen i jawa mieszały się w dziwną jakąś choro* 
bliwą i gorączkową całość. A jak to bywa kiedy czło
wieka całego wielkie wstrząśnienie jakieś poruszy 
do dna, że mu przychodzą do głowy i cierpienia i uczu
cia stare i co w życiu doświadczył najdotkliwszego; 
tak mnie właśnie, chwile szczęśliwe pobytu w Kodniu
i późniejsze spotkania z panią wojską, pochód nasz 
wojenny, domowa strzecha, różne wypadki życia na 
nowo malowały się w głowie, mieszając dziwnie z tćm, 
co otaczało obecnie. Były takie dnie, żem czuł i przy
pominał co się ze mną działo, a doskonale byłem przy
tomny, choć nie mocen władnąć sobą; inne takie, że mi 
się najdzikszym sposobem przyśniwało, co tylko umysł 
w gorączce mógł połączyć: ludzie zmarli z żywemi, 
miejsca jedne w drugich, wypadki poplątane—ale któż 
tego w życiu nie doświadczył aby razV?

Kiedy tak leżę jak spętane mając ręce i usta, 
widziałem, iż około mnie troskliwie chodzą; to znowu 
przywidywało mi się, jakobym przy sobie miał panią 
wojską. Ale jej tam jako żywo niebyło, tylko p o c z c i w a  

panna Erazma, która mnie gdyby dzićcię pielęgnowała;
i nie mogę tego uczucia jakiem dla nićj powziął do 
innego porównać, tylko do synowskiego mego ku matce 
przywiązania.

Trudno było nie być jćj wdzięcznym za tę pieczę 
macierzyńską, bo się zabijała dnie i noce bezsennie 
pędząc przy łóżku mojćm. A boleść lub raczćj zesła- 
bienie nie dawały mi jej ani okazać nawet, żem to 
rozumiał i widział, bom palcem kiwnąć nie mógł, lak 
leżałem bezsilny. Już było około mnie lepiój, gdy usy
piając raz nad rankiem usłyszałem dwóch sióstr roz
mowę, a trzeba wiedzieć, żo w tćj chorobie tak
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miałem zaostrzone wszystkie władze przez długą bo
leść, że najcichsza rozmowa dochodziła mnie najwyra
źniej z drugiego końca pokoju, i zapach najdelikatniej
szy przez szczeliny drzwi dolatujący, dawał mi rozpo
znać co gdzie o staje gotowano. Oczy na blask otwo
rzyć mi było niepodobna, ale uszy i nos, których zam
knąć nie można, o straszliwe mnie czasem przypra
wiały męczarnie. Ta kum i tę cichą rozmowę schwytał, 
gdy mnie wcale o to posądzić nie było podobna.

Pani Pawłowa siedziała zErazmą w drugim końcu,
i to tylko pamiętam, że zrazu siostrę do spoczynku na
gliła, potem ją czule strofować poczęła.—Dobra to jest 
litość,— rzekła— ale wszystko ma miarę, a ty się ko
chanie moje zabijasz dla tego człowieka.— Ta nic na 
to, a potem:— Już mi tego nie wyperswadujesz, że go 
kochasz więcej niż Bóg bliźniego przykazał.— Znowu 
cicho, mnie jakby ukropem oblał; ta dalój mówi— Ja to 
widzę nie od dziś, nie masz się co taić; a Kasper mówi 
że z tego nic być nie może, bo on sobie postanowił ni
gdy się nie żenić i najlepsze partye, jakie mu się trafia
ły, odrzucił.

— Alboż ja myślę, żeby się żenił ze mną?— zawo
łała panna Erazma— cóż ci to jest siostruniu, kocham 
go, ale czuję, że Bóg nie dla mnie go stworzył. Nie
mniej serce moje wziął odrazu jakem jeno spojrzała 
na niego, a ty wićsz, że się ono nie narzucało nikomu.
1 słodko mi mu służyć, a to za całe szczęście życia sta
je i tyle już mego na świecie: ot przydałam się prze
cie komuś na coś, i nie umrę wyklętą i odrzuconą.

Usłyszałem płacz i szepty, gorąco mi się zrobiło, 
a dalćj nie wiem już co było ze mną. Ta rozmowa je
dnak, której słowa utkwiły we mnie, dziwne uczyniła 
w głębi mój duszy wrażenie. Błysnęło we mnie posta
nowienie odpłacenia poświęceniem za poświęcenie.

Wstałem powoli z łóżka, choć bardzo nieznacznie 
przychodząc do siebie, i gdy mi pierwszy raz pozwolo-
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110 wyjść za próg, była już wiosna na świecie. Z roz
rzewnieniem spojrzałem na świat Hoży, młody, piękny 
a tęskny, a miły; i gdym z ganku w Purniach wyj
rzał na lasy czarne, na łąki zielone, na puszczające 
olchy, na polalujące bociany, posłyszał tysiączne pta- 
stwa głosy i szum wiatru i pulsacye żywota świata: 
takie mnie porwało rozrzewnienie, żem łzami płakał.
I pićrwszo kroki moje skierowałem do kapliczki, gdziem 
pokląkl się modlić, a zmówiwszy jeden Ojcze nasz, już 
nie wyuczone napamięc modlitwy, ale moję serdeczną 
dziękczynną Bogu Wszechmogącemu złożyłem u stóp 
ołtarza z gorącości ducha wylaną i dziwnie przejętą. 
Dziękowałem Mu w niej za to, że mnie podźwignął i je
szcze mi świat swój dał ujrzeć, u po nim chodząc 
być na coś ludziom przydatnym: modliłem się, aby duł 
szczęście i spokój tej niewieście, której obraz i żywot 
wplólt się lak w moje życie. Nareszcie postanowiłem 
uroczyście wzorem tćj święlćj męczennicy zżycia w ła 
snego uczynić ofiarę dla drugich, jak ona; i gdybym 
był nie mówię dla szczęścia, ale na chwilę osłody 
potrzebnym lój, która takie o mnie miała staranie, jej 
nawzajem służyć i dług zaciągniony wypłacić.

Ledwiem mógł wstać, tak długo pozostałem na tćj 
z Bogiem rozmowie, w klórćj i słów nie było jeno ja 
kieś akty strzeliste uczucia polatującego ku Stwórcy. 
Jasno mi tu siało przed oczyma, żo człowiek nie sobie 
jest stworzon, ale by był ofiarą, i żem ja dotąd swej na
miętności tylko, chociaż czystej, posługiwał, nie chcąc 
dla nikogo się poświęcić. Uczyniłem więc postanowie
nie silne rzucić nadzieje próżne i sny, i to życie bez
czynne, a stać się członkiem społeczności stając ofia
rą, przestając być odrzutkiein i jednostką nie mającą 
związku z pracowitym ulem pszczółek Bożych.

Jakem jeno pozdrowiał, panna Erazma odstąpiła, 
strzegąc się, bym jćj nie posądził o jakieś dla mnie 
uczucie; ale mimo wielkiego panowania nad sobą, jakie



MIŁOŚĆ. 5 6 9

miała, nie mogła zapobiedz bym nie dostrzegł, że jój 
nie byłem obojętny. Poczciwe serca przywiązują się 
do tych, którym uczyniły dobre. Tu i owdzie wydawa
ła się z czómś, słowem, ruchem, rumieńcem mimowol
nie, i ja tóż począłem choć ze wstrętem może pokony- 
wając uczucie, przybliżać się do niój i okazywać jej 
szacunek i przyjaźń.

Sam nie wiem jakem to spełnił com sobie posta
nowił, a sądzę, że dosyć niezgrabniem to robił i wiel
kie było podziwienie wszystkich, gdym przez pana Ka
spra niedługo myśląc i własnej sile niedowierzając, na
gle się jój oświadczył. Powiedziałem mu zaś otwar
cie, żem wszystko stracił i tak jak nic nie miałem; że 
dla niój czuję tylko szacunek, a pracować przyrzekam 
usilnie, aby nam obojgu chleba nie zabrakło.

Pan Kasper gdym mu to objawił, spojrzał na mnie 
oczyma wielkiemi, ścisnął mnie za rękę jakby z rozu
miał i zaraz rzekł mi, żebym się o niedostatek nie fra
sował, że się cała familia złoży i potrafi to, ażebyśmy 
mieli od czego poczynać. Ja mu na to, że nie przyjmę 
nic; pokiwał głową i słuchać nie chciał, machając rę
ką i powtarzając jedno, że co swoi dają, tego się nie 
odrzuca.

Dalej już nic nie wiem i opisać dobrze nie jestem 
w stanie jak się to tam do końca dowiodło. Panna Era
zma gdyśmy po oświadczeniu sam na sam zostali, chcia
ła mnie w rękę pocałować, alem nie dopuścił i do ko
lan jój przypadł, oświadczając, że pomnę co czasu cho
roby mojój czyniła, i nigdy niewygasłą dla niój zacho
wam wdzięczność.

Posłałem tedy Jacka do brata po mój testament
i owe opieczętowane na pogrzeb sto dukatów, a że mi 
tam lidzcy krewni tak wszystko opatrzyli, iż ów pieniądz 
nie był mi pilno potrzebny, a z weselem naglono snać 
bojąc się, bym się jeszcze nie rozmyślił, tyłkom się do

Toin I. M ariec 1858. 7 3
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ślubu gotował, jakby przeczuwając, że późnićj na tę 
ofiarę siłby mi nie stało.

Była obok Purń wioseczka mała, którą zaraz za- 
dzierżawiłem, dworek schludny, a tak mi się powiodło, 
że to pański kawałek był od dóbr pp. Strutyńskich 
oderwany, więc mi go puścili za nic i z remanentem 
na lat dwanaście. Chodził o to pan Kasper: Bóg go 
wiś, czy cichaczem co nie dołożył. Na wyprawę nie 
trzeba było czekać, a tych obyczajów nie mieliśmy co 
dzisiaj, żeby człek koniecznie stając przed ołtarz kła
mał czego nie miał i zajeżdżał przed kościół szóstką 
paradjerów, gdy mu na trójkę niestawało, albo koczem 
na kredyt wziętym, i liberyą nie zapłaconą. Poprostu 
bryczkęm kryt;j miał tylko i cztery żmudziaki bułanc 
z pręgami przez krzyże, a chłopca w sieraku, bo mnie 
na więcćj niestawało.

Do domku tóż to tylko przysposobiliśmy, na co 
kieszeń starczyła. Indult i inne formalności jak wziął 
jeździć pan Kasper, tak duchem powyrabiał, bo to dla 
ubogich ludzi nigdy trudnem nie było: słowem, w kil
ka tygodni w kapliczce w Purniach ksiądz staruszek 
stułą nas powiązał, a wieczorem cało sąsiedztwo o mil 
sześć naokoło zjechało się na tańce i ochoczą żaba- 
wę; nazajutrz zaś zaprosiliśmy pozostałych do siebie 
do Ornian.

Wysiadając w ganku postrzegłem zaraz mojego 
Jacka, który tego dnia wprost od brata powróciwszy, 
tu sobie zajechał i na uboczu z listem czekał. Nie by- 
ło mi w głowie zaraz go zawołać, bom musiał przyj
mować, jako gospodarz gości; dopićro kiedyśmy do 
izby osobnćj odeszli, mój Jacek na progu się jawi i list 
a węzełek opieczętowany do rąk mi wtyka. Czytałem 
go z dystrakcyą nie wiedząc co robię, bo mi wesele 
szumiało w głowie i Bóg wić co za myśli obudzało to 
pismo z tamtych stron przywiezione, powietrzem ich



MIŁOŚĆ. 5 7 1

przesiąkłe. List byt długi, w końcu patrzę post scri- 
pluin i jedno i drugie, a naostatku:

„W Siemiatyczach 15 praesentis odbył się pogrzeb 
J\V. wojskiego Obucha, którego Niemiec piwem na pi
wo cieplejsze do Abrahama wyprawił. Wdowa zo
stała w ostatniój nędzy i nie wiem co z nią będzie; 
szkoda kobiety, której wszyscy dank cnoty i zacności 
przyznają.”

W oczach mi się zaćmiło, zielono i czerwono zro
biło, i jakem stał tak wielkim głosem krzyknąwszy pa
dłem na wznak bez duszy.

Była to największa próba w mojóm życiu i jakćm 
ją przetrwał Ten tylko wie, co mi siły dał, bym ze zgry
zoty nie umarł w miejscu. Ale mi się na razie tak 
w głowie przewróciło, żem ocuciwszy się z omdlenia
i list za nadrę schowawszy, ledwie miał czas żonie sło
wo rzec aby była spokojną, gdyż mnie wielkie powo
łują obowiązki, i do stajni dopadłszy koniam osiodłał 
nie wiem jak, a wskoczywszy nań nie obejrzałem się 
aż mi szkapa ustała zupełnie.

Dopićro i ja zlazłszy z niej, jak połamany padłem
i spałem jednym tchem dwadzieścia cztery godziny. 
Ocknę się, a Jacek w nogach siedzi i płacze. Tuż do 
siebie przyszedłszy nowegom konia wziął i tak leciał 
wprost aż do niój.

Anim miał jeszcze pojęcia tego, co mnie czekało, 
bo nigdy uboga myśl ludzka, jeśli ją nie oświeci prze
czucie, nie może naprzód przewidzieć by najmniejszego 
wypadku, a kiedy go sobie wystawia, to go lub zwię
kszy, albo pomniejszy, albo przekrzywi. Tak się i stało. 
Szalałem jadąc, alem spokojnej boleści, której miałem 
być świadkiem i uczestnikiem domyślić się nie mógł. 
A tu potrzeba mi cokolwiek dla zrozumienia sytuacyi 
mojej wybiedz z opowiadania i oznajmić to, o czem 
wówczas nie wiedząc wcale, późnićj się dopićro do
pytałem.
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Po śmierci wojskiego ledwie się ona rozgłosiła, 
Przcciszewski, któremum się do wszystkiego przyznać 
musiał, aby mi w udzieleniu jćj pieniężnej pomocy 
dopomógł, w skok tam poleciał, chcąc się przyjacielsko 
przysłużyć. Znał on dobrze przywiązanie moje do Ićj 
niewiasty, a widząc ją młodą jeszcze i piękną, i nie 
wierząc w jej wytrwałość wdowią, nie miał nic pilniej
szego nad to, by jej natychmiast o mnie co wiedział 
wyśpiewać. Powiedział jej tedy, że owe dwa spadki 
były przezemnie podrobione i z własnćj wyciągnione 
kieszeni, żem to ja czuwał nad nią i ostatki majętności 
jój poświęcił. A że wcale nie wiedział o tem, żem się 
ja ożenił, ba nawet gdziem był: zdało mu się, że mi 
tćm drogę uściele i połączenie z nią ułatwi. Poczciwy 
przyjaciel nie domyślał się, na jaką mnie krwawą próbę 
wystawiał. Wojska przyjęła tę wiadomość ze łzami, 
a gdy jśj listy moje jako dowody ukazał i wytłumaczył, 
że sam miał w tćm udział i dlatego tajemnicę sobie 
musiał mieć powierzoną, rozpłakała się rzewnemi 
łzami dopytując o mnie i żądając przybycia mego.

W rzeczy samej po wojskim i z tego co miał, 
i com ja im dał niewiele pozostało: Niemiec, który go 
leczył na żaby owe, wyciągnął co było można pod 
pozorem leków i nagrody, tak, że cząstka była nie
zmiernie zadłużoną. Zaraz po śmierci wojskiego znikł 
ów lekarz bez śladu, a z nim co jeszcze było lepszego 
w domu, powydurzanego za życia pacyenta. Wdowa 
została zagrożona przez wierzycieli i sama jedna 
w świecie tak, że gdyby nie mój Przeciszewski, żywaby 
dusza nie dowiedziała się o nićj i radyby sobie dać 
nie mogła. Przeciszewski chciał zaraz dać mi znać, 
ale nie wiedział gdzie mnie szukać, bo i brat od wyja
zdu w Słonimskie, wieści o mnie nie odbierał.

Nic ja o tóm nie wiedząc, jeno tyle, że pani wojska 
pomocy mojej potrzebować może, leciałem wciąż, ale 
już ochłonąwszy nieco i opamiętywając się com czynił
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i co mi robić pozostawało. Postrzegłem się, że mi 
należało na progu bodaj powiedzieć jćj, że byłem żo
naty-- i jakie mnie nowe obowiązki pętały. Bogu ofia
rując boleść i utrapienie, postanowiłem przybywszy 
uczynić co można, aby jej los osłodzić i pozwolić wlec 
życia resztę, spełniając święcie to, do czegom się przy
sięgą zobowiązał. Zbliżając się ku dworkowi, gdy 
mi serce w piersi stukać poczęło, a głowa się palić, 
znowum wszystkich postanowień zabył i stanąwszy 
w ganku, rzuciłem się ku wychodzącej w żałobnych 
szatach pani Obuchowój z płaczem, zaprawdę nie mę- 
zkim. Ona uśmiechem smutnym powitała mnie i gdym 
rękę jćj ujął, ścisnęła ją w zimnych dłoniach, całując 
mnie w głowę, gdym się do jej ręki nachylał.

— Wiem o wszystkiem—rzekła na wstępie—coś 
W. Mość dla mnie uczynił przez poczciwą swą przy
jaźń... i słów nie mam na dzięki. Niech Bóg płaci, 
bo On tylko może za takie serce wynagrodzić. Czeka
łam W. Pana z utęsknieniem, jako jedynego przyjaciela 
w świecie i Bóg dał, że mnie nie omyliła nadzieja 
i mogę mu żywemi usty podziękować. Wieleś uczynił, 
ale wielką sobie zaskarbiłeś wdzięczność.

— Pani wojska dobrodziejko—rzekłem—jedno takie 
słowo płaci za wszystko... i wymówką jest, żem zamało 
uczynił.

Położenie moje względem nićj było bardzo przy
kre... Dotąd bowiem nie wiedziała wcale rozciągło
ści mojego uczucia ku sobie i mogła je poczytywać za 
jednę z tych przyjaźni, jakie się po świecie trafiają. 
Przeciszewski odkrył jej całą tajemnicę moję, to tćż 
mniej teraz była swobodną i spuszczała oczy nieśmia
ło się rumieniąc, gdym na nią spojrzał.

Kozmowa poczęła się naturalnie o nieboszczyku, po 
którym, choć jej kością w gardle stanął, płakała bió- 
daczka, jakby ojca utraciła, bo to było serce złote, któ
re się i do swoich kajdan przywiązać umiało. Jęła
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mi się tedy spowiadać, jak Niemiec wyciągnął z nici* 
co mieli, jak się zadłużyli, jak ta choroba wojskiego 
powróciła mu się przed śmiercią, i jak ów doktór w sa- 
mćj prawie chwili skonu p. Obucha drapnąt, zabrawszy 
co mieli najlepszego.

Z rozpatrzenia przez Przeciszewskiego interesów 
okazało się, że kawałek ów ziemi tylko imiennie nale
żał do pani wojskiej, długów bowiem na nim tyle było 
co wartości, albo i więcćj. Gdym sobie głowę łamał, 
jakby temu poradzić, oświadczyła mi p. Obuchowa, że 
ma mocne postanowienie do klasztoru PP. Bernardynek 
w Wilnie wstąpić, gdzie stryjeczna jćj siostra ksienią 
była.

— Świata mam dosyć— rzekła,— a Bogu mało je
szcze poświęciłam czasu. Jeżeli nie na zawsze — do
dała,— przynajmniój na jaki rok chcę się tam schronić 
dla odpoczynku..

Nie śmiałem ust otworzyć, bo cóżbym był jćj po
wiedział? Przed kilką miesiącami nie zważając na nic 
padłbym jej do nóg prosząc, by mi swój los powierzy
ła... teraz usta mi ślub wiązał. Ona zdawała się zdzi
wioną trochę, ale w tak świeżćm wdowieństwie nie wy
padało też wspominać o nowych ślubach, i tem sobie 
zapewne moje milczenie wytłumaczyć musiała.

Gadaliśmy dalćj, a że pićrwszy raz w życiu byłem 
z nią sam na sam i swobodny, Bóg jeden wić jakićm 
uczuciem napełniło się serce moje. Cóż z tego! W chwi
li, gdym się oddawał szczęściu, wspomnienie obowią
zku i przysięgi przeszywało mnie mieczami.’ musiała 
widzieć w twarzy mojej co się działo ze mną i jak to 
sobie tłumaczyła, nie wiem.

Jak chwila jedna spłynęły szybko te godziny, a ty
le mieliśmy przyzbieranego całćm życiem do mówienia, 
żeby się nam nigdy nie wyczerpało... I bylibyśmy pierw
szego dnia siedzieli do północka, gdyby panna Szamo-
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cka przyjaciółka i prawie nieodstępna towarzyszka pa
ni wojskiśj, nie przypomniała spóźnionój godziny.

Odszedłem do gospody, gdyż mi we dworze nie 
wypadało przyjąć u wdowy gościny i zasiadłem u ko
mina, pogrążając siy w myślach nad życiem ludzkiśm, 
z jak dziwnych sie ono plecie elementów i ku czemu 
prowadzi. Moje nieszczęście stawało mi w oczach, 
a sił zbywało na dźwignienie go. Gdy tak dumam 
wchodzi Przeciszewski, któregom zrazu ani poznał, ani 
zrozumiał; gdy mi sie rzuciwszy w objęcia począł win
szować....

— A czegóż mi winszujesz? człowiecze? — spy
tałem.

— Albo to nie rozumićsz? Toć przecie rok sześć 
niedziel, a będziemy pewnie mieli wesele... bo gdym jej 
opowiedział coś dla niój uczynił, klękła, z płaczu wdzię
czności swój utaić nie mogąc i powtarzając:

— Co za serce! jaki człowiek! czyżem ja tego by
ła warta!

Na te słowa spuściłem oczy smutnie, a Przecisze
wski osłupiał.

— Co, albożeś zmienił serce? to być nie może.
— I nie będzie!—rzekłem.
— Ona wiyc pójdzie za ciebie, to recze... i będzie

cie szczęśliwi...
— Ona nie może pójść za mnie, i szczęśliwi nie 

będziemy.
— Cóż to jest? enigma.
— Enigmę tę rozwiąże ci,—-rzekłem, wyciągając 

doń rękę—ten pierścień na palcu.
— Ożeniłeś się!—krzyknął Przeciszewski splasku- 

jąc w ręce — Bodajże cię! Jakież cię licho skusiło!
Jam już z a m i lk ł  i opuściwszy głowę padłem na ła 

wę, a nierycbło się ze mnie prawdy dopytał.
— Ona-ż wie o tem?—spytał.
— Nie miałem jćj siły powiedzieć!..
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— Źle, fałszywa pozycya—rzekł Przeciszewski— 
ale... Bóg dobry, a życie krótkie...

T e n  jeszcze mówił, jam począł rozmyślać nad so
bą, co czynić. Nie zwłócząc, owe na pogrzeb wyzna
czone sto czerwonych złotych oddałem na pilniejszą 
potrzebę pani wojskiéj Przeciszewskiemu, i jeszcze sto 
dołożyłem, które mi Kasper wcisnął na odjezdnem t i tu
lo pożyczki, sobie tylko trzy zostawując. Postanowi
łem potćm nazajutrz i życie jej moje i sentymenta wy
spowiadawszy szczerze a otwarcie, wię.cćj sobie serca 
nie krwawiąc odjechać.

Gdym nazajutrz ledwie usnąwszy nad rankiem wstał
0 pierwszém słonku, a chcąc się nieco odziać spojrzał 
na zwierciadełko, które mi sługa Przeciszewskiego po
dał, ażem się przeląkł nie poznając siebie. Ostatnia 
choroba, ślub, podróż ta, i wszystko co tak silnie umar
twiło, uczyniły mnie wpół trupem prawie: oczy miałem 
zapadłe, skórę ściągniętą i żółtą... marszczki po twa
rzy gdyby zgrzybiały starzec. Nie gacha to były lice
1 nie do kochania już mi było, pomyślałem, raczej do 
trumny. Młodość poleciała z ostatniemi żurawiami i nie 
powróci już wiosną. S p e s  úni ca  vale,  rozstać się 
z serdecznemi pragnieniami, a jarzmo dźwigać do osta
tnich dni żywota.

Wyszedłem z tém do dworu poprzedzając Przeci
szewskiego, aby się z nią jeszcze zobaczyć sam na sam, 
wszystko jéj wyznać i pożegnać. Dzień ten ostatni Bóg 
dał piękny i za tom Mu dziękował: słońce świeciło ra
źno, a piersi napełniając się ocieplonćm powietrzem, 
zdawały połykać nadzieję. Naprzemiany to dziwnie 
wesoło, to strasznie robiło się smutno, myśląc, że ją je 
szcze zobaczę i na wieki opuszczę.

Takem szedł do dworku, gdy u krzyża pod staremi 
lipami w końcu grobli, najrzałem suknią jéj' czarną 
i serce mi zabiło jak za młodu, gdym ją idącą do kolie-
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giaty wKodniu międzj kilkunasto spotkawszy, poznawał 
po rożku sukienki, po rozwinionćj chustynce.

Wracały z panną Szamocką z siemiatyckiego ko
ścioła, dokąd pieszo chodziły do dnia; a widząc mnie 
pono zbliżającego się, zatrzymały się pod krzyżem. 
Pani wojska ubrana była w kir i tak skromnie a ubogo 
wedle swojej możności, ze niktby w niej wielkiój owćj 
krwi, z którćj pochodziła, ani się domyślił. Cierpienie 
i cnota jako balsamy utrzymywały ją w wiekuistćj mło
dości, nie miała zmarszczki na twarzy, rysy nie zmieniły 
się wcale, uśmiech kwitł na nich dziecięcy i zdało 
się mi, żeśmy jeszcze w kodeńskim ogrodzie. Szedłem 
powoli, aby się jej napatrzyć, nie wiedząc kiedy znów 
zobaczę i czy zobaczę raz jeszcze.

— Mościa dobrodziejko—rzekłem, zbliżając się zwol
na—cóżto dla mnie za szczęście, że dziś pićrwszą ją 
na drodze mojej spotykam?

Uśmiechnęła się smutnie.
— Wracam z kościoła—rzekła—modliłyśmy się za 

żywych i umarłych.
— A! słusznie za żywych naprzód, bo tych jeszcze 

los niepewny, gdy zmarli są już w ręku miłosiernego 
Boga, klóry ich przyjął na łono swoje. Żywi może 
więcćj potrzebują modlitwy.

1 westchnąłem: panna Szamocka jakoby przeczu
wając, żem miał coś mówić poufnego, dyskretnie usu
nęła się w przeciwną stronę grobli, przyczekując niby 
na idącego przeciw' nam Przeciszewskiego, a ja rozpo
cząłem rozpowiadać jój życie moje. Gorzką jakąś miała 
w sobie przyjemność ta opowieść, w której dzieliłem 
się z nią całym żywotem: tak jak na spowiedzi grzechy, 
tu jśj przygody i myśli moje wyznając. Chciałem, by to 
życie, co do niój jednój należało, znane jćj było i wyja
śniło resztę moich postępków przyszłych. Gdym przy
szedł do tych dni, w których się moja passya dla niój

Tom I. Marzoc 185K. 7 4
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zrodziła, nie utaiłem jćj i owszem opisałem, jak była 
wielka i czysta, iżbym się jej przed całym światem 
wyznać nie wstydał. Powiedziałem jakom cierpiał, 
jakom szukał jój i miał obraz jćj przytomny zawsze 
przed sobą. Słuchała pani wojska z widocznym wzru
szeniem, niekiedy mi słowem dziękując, a siła się 
rumieniąc i prosząc, bym jej nie zawstydzał. Przyszły 
ostatnie próby i moje liche ofiary, którem zbył słowem, 
aż do tćj nieszczęsnej podróży w lidzkie i choroby. 
Tę tedy musiałem jój opisać tak szczegółowie, aby 
mnie pojęła i serce moje zrozumiała, a pobudki przyjąć 
mogła, żem sic nie przez płochość jakąś, lub niecierpli
wość, nie przez niewiarę jaką, ale z uczucia wdzię
czności i obowiązku połączył z tą, która była żoną moją.

Znać się tego wcześnie domyśliłą, biedna niewiasta, 
i stanęła jakeśmy dotąd szli zadrżawszy; a chwytając 
mnie za rękę, gdy pierścionek na niej ujrzała, odtrąciła 
mnie powolnie, szepcąc:

— Dosyć, dosyć: stań się wola Twa, Panie.
Słowam już nie powiedział więcćj, ani ust otwo

rzył, a gdym znowu na twarz jej spojrzał, ujrzałem 
na niej ślady łez i więcćj nie mówiliśmy już o sobie. 
Nadszedł Przeciszewski i panna Szamocka, poczęli
o rzeczach obojętnych, a jam siedział jak umarły.

Tak zeszło do rannego obiadu; mnie i wyrwać się 
ztąd było niepodobna i czułem, że zostać nie mogłem: 
szepnąłem tylko Przeciszewskiemu:—Zostań i zrób, com 
ci powiedział; ja sam nie wiem co z sobą uczynię.

Po obiedzie pani wojska skinęła na mnie z alkierza; 
wszedłem za nią, a ona poważnie ująwszy mnie za rękę, 
rzecze:

— Co o wraszmości i o mnie pomyślą, jeśli tu za
bawisz dłużśj? A tożeś tam zostawił tę, którój dozgonną 
przyjaźń poprzysiągłeś, we łzach może i niepokoju? 
Chceszli, by mnie przeklinała i W. Mości o twarde posą
dziła serce? Jedź W. pan, jedź, zostaw mnie opiece Bożćj
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nad sierotami. Wszystko przejdzie i życie minie. Jestem 
przekonana, że Bóg łaskawy choć rzekł, że tam żony, 
ni męża, ni ślubu, ni małżeństwa nie będzie, da się 
spotkać duszom, które świętćj przyjaźni uczciwy węzeł 
połączył. Życie chwila, a w wieczności znajdziemy 
się wszyscy u Tronu tego, którego kochamy. Nie warto 
życie doczesne, byśmy jego szczęście znikome okupy
wali zgryzotą. Módl się W. pan za mnie, jak ja w co- 
dziennój mojćj modlitwie wspominać będę najlepszego 
przyjaciela i brata.

Te jćj słowa tak czule, z takim wyrazem żalu 
wyrzeczone były, żem padł na kolana, nie zważając na 
nic i stopy jej całując, zaryczałem z boleści.

Wszystkie i najdrobniejsze okoliczności dziś mi 
tak na pamięć przychodzą, jakby się to wczoraj działo. 
Upadłszy twarzą na ziemię, płakałem jak dziecko i mil
czeliśmy chwilę długą; czułem, że jej nie zobaczę 
więcój i widzieć nie powinienem, a myśl ta przejmo
wała mnie, jakby jakimś dreszczem przedśmiertelnym: 
podniosłem oczy i ujrzałem ją płaczącą pocichu.

— Przyjacielu—rzekła—uspokój się i ofiaruj Bogu 
co ci zesłał boleści: oboje wracajmy do obowiązków 
naszych; niech cię Ten błogosławi, czyją miłością na
tchniony byłeś i aniołem stróżem życia mojego.

Trzeba się tedy było rozstać, a męztwa mi brakło; 
zwlekałem tę chwilę, mgnienia oka odkradając przy
szłości: żegnałem ją, wychodziłem i stawałem jak 
obłąkany, tak, żem krzyż święty na piersiach dla opa
miętania zrobić musiał, i nim zbrojny, rzuciłem się już 
nie oglądając za siebie na przygotowaną bryczkę, czu
jąc, że gdybym się był obejrzał, jużby mnie chyba 
umartego .ztamląd wyciągnęli.

Wiele lat minęło od tćj godziny straszliwój, a je
szcze mnie boleść tego rozstania strachem przejmuje, 
i tak mi się mąci w głowie i sercu, jak w onej chwili, 
gdym nieprzytomny, dłońmi oczy zakrywszy, uczuł, że
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mnie konie z tego miejsca odnoszą. Ani wiem co się 
ze mną stało, kto w tćj podróży kierował i jakem się 
znalazł w objęciach brata, który zbolałego utulił, nie 
wiedząc co mi jest. A żem zawsze taił i skrywał com 
w sercu nosił, a żywa o tćm nie wiedziała dusza prócz 
Kaspra i Przeciszewskiego, wzięli to w domu za jakąś 
chorobę i leczyli mnie jakbym znowu na zdrowiu za
padł po niedawnćj słabości. Jakoż to wielkie cierpienie 
złamało mnie i istotnie rozchorzałem się w końcu. 
Dali znać mojój żonie, która w skok przybyła do łoża 
chorego. Pół roku tak nie wiedząc spełna czy żyję, 
karmiony jak małe dziecko, przeleżałem uspokajając 
się wewnętrznie modlitwą i zbrojąc do nowego żywota. 
.Tćj zacnśj niewieście, z którą mnie los i wdzięczność 
związały, która mi nigdy najmniejszej nie uczyniła 
wymówki i z cierpliwością anioła służyła, spełniając 
ciężki obowiązek stróża u łoża boleści, trzeba było 
zawdzięczyć wreszcie jćj poświęcenie. Dźwignąłem 
się więcćj wolą niż siłą i pojechaliśmy do domu.

Jeden Bóg wić ile mocy i męzlwa użyć musiałem, 
by przemódz odrazę do życia, jąć się pracy i wciągnąć 
znowu do czynnego spełniania świętych obowiązków. 
Ale w takich ofiarach człowiek ma poza sobą zapas 
jakichś sił łaski Bożój, które się nań zlewają, gdy 
się o nie modli i zasłużyć na nie stara. Więcem się 
ruszył jakoś i rozpromieniła się twarz poczciwćj nie
wiasty i poczęliśmy pracować, a choć szczęścia rojo- 
nego niegdyś nie było pod dachem moim, byt stał się 
znośnym, a spokój wrócił do duszy, dzięki tćj, klórćj 
ja tak źle za jej najlepsze serce zawdzięczałem. Przy
niosłem jćj z sobą pracę, cierpliwość, wytrwanie, dobry 
byt, ale czoło zawsze chmurne, zdrowie liche, i chociem 
się zmagał, aby być dla niój jak najlepszym mężem, 
czuleni, że w małżeństwie przyjaźń, wierność i uczci
wość nie mogły zastąpić miłości, której dla niój nie 
miałem. Litością i szacunkiem źle nagradzałem brak



MIŁOŚĆ. 5 8 1

ten, źle i nieudolnie, gdy serce zawsze obracało się 
gdzieindziej.

W pićrwszej chwili, gdym pod poświęcone jarzmo 
obowiązków powrócił, uczyniłem sobie votum,  że się 
ani dowiem więcej o panią wojską, ani spytam, ani 
szukać jój będę. I tego ślubu dotrzymałem święcie 
przez lat pięć pożycia naszego z żoną, istotą lak cichćj, 
anielskićj cnoty i dobroci, jakiój pojęcia nie miałem. 
Wszystkie moje wady pokrywała słodyczą nieporó
wnaną, wszystko jój było dobrem, nigdy skarga z ust 
jój nie wyszła, a smutek mój nie wyrodził w niój żalu 
nad sobą. Szanowała boleść skrytą, nie pragnąc nawet 
poznać jój przyczyny, a wierząc mi zupełnie i spu
szczając się na mój charakter, że w nim nic nieuczci
wego taić się nie mogło.

t tak tych lat pięć spłynęło, żem w niój miał przy
jaciela, jakiego nikt nigdy może w kobiecie nie do
świadczył, a gdy dotknięta gorączką złą, którą nabyła 
pilnując na wsi słabego człowieka, uczuła się sama 
chorą, a jam postrzegł, że ją utracić mogę: boleści ja- 
kiój doświadczyłem opisać nie potrafię. Piętnaście dni 
trwała ta choroba, która pomimo wszelkich starań i za
biegów, doktorów i lekarstw, zawiodła ją do grobu.... 
Gdym ujrzał martwe jój zwłoki na katafalku, sam z nią 
do trumny wstąpić zapragnąłem... Świeć panie jej 
duszy!

Po pogrzebie anim się już chciał czómkolwiek w ż y 
ciu zajmować, bo mnie nic nie obchodziło: dom mi 
obrzydł, a trzymałem się go, nie wiedząc co począć. 
Tak mnie osłupiałego znalazł Kasper powracający 
nazajutrz z exekwij i zajął się mną, zabrawszy mnie 
do siebie, dzierżawę całą i interesa likwidując, o któ
rych ja już wiedzieć nie chciałem.

Hobiłem co mi kazano, żyłem życiem jakiómś 
zwierzęcem, nałogowo w pewnych godzinach modląc 
się i przy modlitwie płacząc, zresztą ani już myśląc
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0 czem, ani pragnąc czegokolwiek. Różnie lam probo- 
wali mnie rozerwać, ale to do niczego nie służyło: do- 
pićro drugie nieszczęście, którćm mnie Bóg dotknął 
w tćj porze, oprzytomniło jakoś.

Rzekłbyś, że to mnie dobić było powinno, tymcza
sem przeciwnie, ani wiem jak się dźwignąłem, gdy mi 
znać dali o tein i pojechałem na pogrzeb już sam sobą 
władnąc, pićrwszy raz jakąś objawiając wolę. Kasper, 
który się obawiał jednak puścić mnie tak samego, po
jechał za mną.

Trafiliśmy, jak dziś pamiętam, na sarnę exportacyą; 
wieczór był letni i cichy i dojeżdżając do wsi postrzegli
śmy długi szereg świateł, który groblą ciągnął ku ko- 
ściołkowi i cmentarzowi. Kasper lękając się nagłego 
dla mnie wrażenia zawrócić chciał na bok, alem ja wy
siadł i przecisnął się do samój trumny świece ująwszy.
1 tak aż na miejsce spoczynku prowadziłem jej zwłoki, 
dziwną w tćm jakąś rozkosz znajdując, jakbym co prę- 
dzćj kielich ziemskich boleści chciał wychylić do dna.

I spełniłem wszystko co mnie rozedrzeć mogło, 
niejako lubując się w moim smutku; prosiłem o otwarcie 
trumny, abym martwe zwłoki matki i dobrodziejki mógł 
ucałować: padłem przed rodzicielką, dziękując jej za 
wszystko, com w życiu od niój doświadczył, sam otu
liłem ją na wieczny spoczynek i usypałem mogiłę z gra
barzami i odarnowałem ją własną ręką... A choć mi brat 
i krewni nie przeszkadzali w tćm gorączkowem zajęciu, 
mówili mi potem, że się dziwili patrząc, z jak okropną 
jakąś zawziętością spełniałem te ostatnie posługi.

Wróciliśmy do domu z przyjaciółmi pieszo idąc 
i rozmawiając. Mnie to jakoś do tyła przejęło, żem od
zyskał mowę, rozum i siebie, bom już dawno panem 
własnćj istoty niebyt. Kasper dziwił się słysząc mnie roz
prawiającego, przypominającego żywot ojca i matki i wy
mownie głoszącego żal własny, jakem nigdy nie umiał.
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Przy pogrzebowym chlebie wraz z brałem gospo
darzyłem już przytomny i czynny, że mi się wydziwić 
nie mogli; słowem stałem się znowu jak przedtćm czło
wiekiem, nie martwą kłodą. Zapewne modlitwy świętćj 
matki naszej tę mi łaskę u Boga wyjednały.

Gdyśmy do stypy zasiedli, a było tam brzeskich 
obywateli dosyć, patrzę, w rogu siedzi Przeciszewski, 
który przez ostrożność, aby we mnie smutnych wspo
mnień nie obudzać, siadł zdaleka przychowując się za 
drugich.

Prostom tedy poszedł do niego i milcząc go uści
skałem gorąco, a łzy mi się ciurkiem polały. Siadł 
Przeciszewski także się rozpłakawszy, a jam go już 
z oczów nie spuścił; i gdy wszyscy się rozjeżdżać po- 
ozyli, wstrzymałem go w ganku biorąc pod rękę.

— Przyjacielu — rzeknę,—nie postępuj ze mną ja* 
kobyś się obchodził z dziecięciem; widzisz że  wiele 
złego wytrzymała pierś męzka: nie skąp mi wiadomo
ści... Co się z nią stało? powiedz!

Ten ze strachu słowa w ustach znaleźć nie mógł 
i powtarzał mi tylko:

— Uspokój się.... uspokój się.
— A no widzisz, żem dawno spokojny—rzeknę— 

matkę pogrzebłem, żonęm pochował, nikogo w świecie 
nie mam i niewiele mi zostało do końca. Cóż się z nią 
dzieje... Poszła za mąż? nie prawdaż!

— Ale gdzież zaś!—oburzył się Przeciszewski—sie
dzi w Wilnie u PP. Bernardynek w klasztorze.

— Co? i suknią oblekła?
— Dotąd nie wiem—rzekł—ale miała tę intencyą.
Jużem dalćj nie pytał i czując, że mi nogi jakby

obcięto, przysiedziałem na ławce.
— Ale ja ci tu—dołożył Przeciszewski—z twojego 

gospodarstwa mam zdać sprawę.
— Z jakiego? I;
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— A toż ci zostawiła wojska tę część, którąś jej 
za swe pieniądze kupił, a jam tu na niej gospodarzył 
i oczyszczał ją.

Machnąłem ręką, bo nie to mi było w głowie: stare
mu niedołędze jeszcze dzika myśl przyszła, a serce 
niedostygte zabiło nadzieją. Któż wić?—rzekłem sobie 
w duchu... któż wić? wyroki Boże niezbadane!

I cały stałem się inny.
W izbie mojćj padłem na kolana modląc się do 

Boga tak gorąco, tak łzawo, tak z głębin serca i duszy, 
że modlitwa moja powinna była znalćźć drogę do tronu 
Przedwiecznego. Nicem nie pragnął, jeno chwili żywota 
przy niój: jeno jej poświęcić się choćby jako ostatni 
sługa.

Nazajutrz zdziwił się Kasper i brat mój, gdym im 
oznajmił, że do Wilna jadę, i zniepokoili się; alern ja 
prawdziwego im powodu nie mówiąc, wykłamał się 
interesami nieboszki żony, która mi coś zapisała, 
a jam to chciał uboższym krewnym rozdzielić.

Nazajutrz tedy w drogę, i rozmarzony przybyłem 
do Wilna, nie policzywszy iłem dni jechał, nigdzie nie 
wstępując, ani się zatrzymując. Około południa przy
wlokłem się do Ostrćj Bramy, a że msza się odprawiała, 
bo dzień był sobotni, pokląkłem przed obrazem w chwili, 
gdy ksiądz żegnał lud odchodząc od ołtarza. To bło
gosławieństwo czułem, że mi wlało odwagę i siłę nową. 
Pieszo tedy dopytując się u przechodniów o drogę, 
ani chwili nie tracąc poszedłem do klasztoru PP. Ber
nardynek. A! w życiu naszćm są kalwaryjskie drogi 
i pochody krzyżowe, które wieki trwać się zdają, tak 
je męczarnia niepokoju przedłuża; taką była ta moja 
przechadzka przez gwarne i wesołe ulice do tćj cichej 
furty, do którćj myślałem, że już nigdy nie dojdę. 
S. Michalski zaułek zdał mi się milową drogą, przy
spieszałem i zwalniałem kroku. Szedłem i stawałem 
spoczywać, czując, że spożywam ostatki nadziei. I gdym
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już stancji u dzwonka tylko go było pociągnąć, jeszcze 
mi ręka drżąca służyć nie chciała, a serce ją powstrzy
mywało. Nie wiem jak pociągnąłem za sznurek i wkrót
ce: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” siostry 
furlyanki dało się słyszóć za kołem.

— Pragnąłbym widzićć się z p. wojską Obucho
wą—rzekłem cicho i niewyraźnie, tak że drugi raz mu
siałem nazwisko powtórzyć, bo mnie nie zrozumiano.

Złej wróżby długie jakieś milczenie nastąpiło po 
mojóm pytaniu; czekałem głosu, jak zbawienia... a ci
sza głucha dziwnym mi tylko grobowym głosem dawa
ła niemą odpowiedź.

Powtórzyłem raz jeszcze pytanie.
— Kto Wpan jesteś?—zapylała siostra furtyanka.
— Przyjaciel stary pani wojskiój.
— Módl się za jój duszę—rzekła pocichu. Pa

ni wojska dwa temu miesiące skończyła w zakonie na
szym, oblókłszy suknię pod imieniem siostry Serafiny.

— Umarła!—zawołałem.
— Bóg jój duszę powołał na łono swoje.

* **

Taki był koniec, bo to końcem życia mojego na
zwać mogę; cóż reszta? niedogryzki suche, modlitwa 
i cierpienie.

Grobu jej nawet odszukać i łzą go uczcić nie wol
no mi było, bo pochowaną została wedle reguły zako
nu we wspólnym grobie zakonnic, który klauzura dzie
liła od świala innych umarłych. Nazajutrz modliłem 
się przed katafalkiem, który wznieść kazałem u św. Mi
chała, przez dni dziesięć powtarzając nabożeństwo ża
łobne po wszystkich kościołach.

A gdy to piszę z skronią popruszoną siwizną, pa- 
trzając na nowe pokolenie, klóre mnie otacza, pytam 
się was młodsi, kto z was kiedy tak kochał, tyle cier
piał i wyszedł z namiętności z tak czystćm jak ja su

Toiu 1. Mnraeu 1858. '
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mieniem? Za naszychto czasów umiano kochać, mi
łość była istotnie wielkióm i świętem uczuciem: dziś 
przemieniliście je w sentymentalną rozrywkę. Powia
dacie na nas starych, żeśmy niezdolni byli do tych 
wzniosłych sentymentów, które nibyto udoskonaliliście 
jak wszystko inne; ależ zaprawdę nie miłości u nas bra
kło, jeno u was wstydu. Myśmy to w głębi serca cho
wali jak świętą tajemnicę, kryli w piersi, z czćm się wy 
bezwstydną grając komedyą popisujecie; i wasza lóż 
miłość nie jest tćm czćm nasza: ani tak czystą, ani tak 
trwałą, ani tak majestatycznie wielką. Tylkośmy się 
chwalić nie umieli, słów nam brakło, a srom poczciwy 
usta zamykał; i trwaliśmy kochając do końca, choć ża
den z nas z rozpaczy w łeb sobie nie strzelił, aby o nim 
gadano. Inneto były czasy, inni ludzie, a obojga już 
nikt wam nie opisze, bo życie się nie wraca jakie było— 
nigdy.

Żytomierz, 
d, 31 sierpnia 1857 r.
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SOLANIO i SALARINO.

S O L A N IO .

Cóż tam słychać na Rialto?
S A L A R IN O .

Wciąż jeszcze krąży ta pogłoska, że okręt Antonia 
l kosztownym ładunkiem zatonął w owćj cieśninie. Goo- 
dwins podobno nazywa się to miejsce; ma to być ława 
piasczysta bardzo niebezpieczna, w którój kości nieje
dnego krzepkiego okrętu leżą pogrzebione, jeżeli jejmość 
pani Fama jest prawdomówną babą.

S O L A N IO .

Radbym, żeby była babą plotkarką, jak każda z tych, 
co żują imbićr i wmawiają w sąsiadów że opłakują śmierć 
trzeciego męża. Niemnićj dlatego jest prawdą, usuwając 
ua bok wszelką rozwlekłość i nie tamując toku rozmowy 
niepotrzebnemi frazesami, że Antonio, nasz poczciwy,
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nasz nieos/.acowany Antonio,—gdzież znajdę epitet pra
wdziwie godny iść w parze z jego nazwiskiem!....

s a m r i n o .

Dociągnijże do końca.
SO L A N IO .

Co takiegoż Al koniec końców, nie ma kwestyi, że 
stracił okręt.

S A L A R IN O .

J3ogdajby się na tćm skończyły jego straty!
SOLANIO.

Spieszę się powiedzićć: amen, zanim mi szatan do 
tego przetnie drogę; bo oto się tu zbliża w żydowskiej 
postaci.

(Szylok wchodzi).
Cóż tam, Szyloku? Jakież nowiny między kupcami?

SZY LO K.

Wyście wiedzieli; nikt lepiej jak wy nie wiedział
o ucieczce mojćj córki.

S A L A R I N O .

Niezawodnie. Ja z mojój strony wiedziałem przy- 
najmnićj o krawcu, co jój uszył skrzydła do łój ucieczki.

S O L A N IO .

A Szylok z swojćj strony wiedział, że jego ptak 
miał już pierze; w takim zaś razie wszystkie mają len 
obyczaj, że wylatują z gniazda.

SZYLOK.

Potępieni© ją za to czeka.
S A L A R IN O .

Zapewne, jeżeli ją szatan sądzić będzie.
SZY LO K.

Taka niesforności własnćj mojój krwi i ciała!
SO L A N IO .

Wstydź się, stary, w lym wieku mieć krew i ciało 
niesforne.

SZY LO K.

Moją krwią i ciałem jest moja córka.
SA L ARIN O .

Między twojóm a jej ciałem większa jest różnica, 
niż między hebanem a kością ¡-łoniową; między jej krwią

K U P IE C

4
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a twoja, większa, niż między desserowem winem a lurą. 
Ale powiedz-no nam, czy słyszałeś, że Anlonio na morzu 
poniósł stratę? Prawdażto czy bajka?

S Z Y L O K .

W temci nowy sęk dla mnie. To bankrut, utracyusz; 
nie śmie się teraz ani pokazać na Rialto; to golec: on, co 
bywało tak strojnie przychodził na rynek. Niechże się 
ogląda na swój oblig! Zwykł był nazywać mię lichwia
rzem; n ie c h  się ogląda na swój oblig! Zwykł był poży
czać przez miłość chr/.eściańską, niech się ogląda na 
swój oblig!

SA L A R IN O .

Nie zechcesz mu przecie rznąć ciała, jeżeli nie za
płaci w terminie; na cóżby ci się zdało?

SZY LO K.

Na przynętę dla ryb. Jeżeli zresztą nie nasyci niko
go, nasyci przynajmniej moję zemstę. On mię lżył, wy
darł mi na jakie półmiliona spodziewanych korzyści; nai- 
grawal się z mojej straty; blużnił memu narodowi; krzy
żował moje zarobki; odwodził odemnie przyjaciół a nie
przyjaciół na mnie podszczuwał. I za cóż to wszystko? 
za to, że jestem żydem. Czyliżto żyd nie ma rąk, człon
ków, organów, zmysłów, uczuć, namiętności? Nie żywiż 
się temi samómi pokarmami, nie możeż być zraniony (a- 
kióm samćm narzędziem, nie ulegaż takim samym choro
bom, nie leczyż się takiemi środkami, nie czujeż tak 
samo zimna w zimie a ciepła w lecie, jak chrześcianin? 
Nie płynież z nas krew, jak nas zakłujecie? Nie śmiejemyż 
się, jak nas załaskoczecie? Nie umieramyż, jak nas otru-. 
jecie? a jak nas skrzywdzicie, nie mamyż się mścić za to? 
Jeżeliśmy we wszystkićm innćm do was podobni, to 
i w tćm chcemy wam dorównać. Jeżeli żyd skrzywdzi 
chrześcianina, w czćmże się objawi jego pokora?—w zem
ście. Jeżeli chrześcianin skrzywdzi żyda,' w czćmże się 
ma objawić jego potulność na wzór chrześciański?—ny, 
także w zemście. Uczycie nas złości, ny, to ja ją zasto
suję w praktyce; i żleby być musiało, gdyby uczeń nie 
przeszedł swych nauczycieli.

(S lu iący  wchodzi).

■f SŁUŻĄCY.

Mój pan, Antonio, życzy sobio widzieć się z pana
mi: jest teraz w domu.
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S A L A B IN O .

Wlaśnie-śmy mieli iść do niego.
(Tubal wchodzi).

S O L A N IO .

Oto nadchodzi drugi z jego pokolenia: gdyby trzeci 
miał się jeszcze przymieszać, toby szatan musiał zostać 
żydem.

(Salarino i  Solanio wychodzą ze służącym).

SZYLOK.

Tubal! Co przywozisz z Genui? Znalazłeś moją córkę?
TU BA L.

W wielu miejscach słyszałem o nićj, ale jój nigdzie 
znaleźć nie mogłem.

SZYLOK.

Aj waj mir! aj waj mir! Przepadł mój dyament, da
łem za niego dwa tysiące dukatów w Frankfurcie. Prze
kleństwo teraz dopiero spadło na Izrael, nigdy go dotych
czas nie czułem. Dwa tysiące dukatów w tym kamieniu! 
i tyle innych drogich, kosztownych klejnotów! Wolałbym, 
żeby moja córka leżała trupem u nóg moich, a żeby mia
ła w uszach te klejnoty. Wolałbym żeby leżała na ma
rach u nóg moich, a w trumnie miała owe dukaty. Za- 
dnćj wieści o nich! Aj waj mir! i nie wiem jeszcze, ile 
wydam za szukanie. Aj waj! Koszt na koszt! Złodzićj 
wziął już tyle i tyle znowu na śledzenie złodzieja! I zni
kąd zadośćuczynienia! i znikąd zemsty! Nigdzie biedy, 
tylko na moim karku; nigdzie westchnienia, tylko z mojćj 
piersi; nigdzie łez, tylko w moich oczach!

T U B A L .

Mają bićdę i inni. Słyszałem w Genui, że Antonio....
SZYLOK.

Co? co? kto? Bićdę? jaką biedę?
TU B A L .

Stracił galerę, która płynęła z Trypolis.
SZY LO K.

Bogu dzięki! Bogu dzięki! Czy to prawda? Czy to 
prawda?

TU B A L .

Mówiłem z parą majtek, którzy ocalali z rozbicia.

K U PIEC
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SZYLOK.

Dziękuję ci, giter Tubal! Dobra wiadomość, dobra 
wiadomość! Gdzie? w Genui?

T U B A L .

Wasza córka wydała w Genui, jak słyszę, jednego 
wieczora ośmdziesiąt dukatów.

SZYI.OK.

Tubal! Wpychasz we mnie sztylet. Nigdy już me^o 
złota nie zobaczę! Ośmdziesiąt dukatów na jeden raz! 
Ośmdziesiąt dukatów!

TU BA L.

Kilku wierzycielów Antonia przybyło ze mną razem 
do Wenecyi; zapewniali, że musi ferfal zrobić.

SZYLOK.

Bardzo się cieszę z tego; będę go dręczyć, będę go 
torturować: bardzo się cieszę.

T U B A L .

Jeden z nich pokazywał mi pierścień, który mu wa
sza córka dała za małpę.

SZYLOK.

Żeby ją donder! Tubal torturujesz mnie: to bylmój tur
kus: dostałem go od Lei, kiedy byłem jeszcze chłopcem: 
nie byłbym go oddał za cały las małp.

TU B A L.

Ale Antonio jest niezawodnie kaput.

SZYLOK.

Tak, to prawda, to prawda. Idź. mój Tubal, najmij 
mnie woźnego; zamów go naprzód na dwa tygodnie. Mu
szę mićć jego serce, jeżeli sfalluje termin; bo jak go raz 
nie będzie w Wenecyi, to będę mógł prowadzić mój han
del, jak zechcę. Idź, idź, mój Tubal; znajdziesz mnie po
dle synagogi; idź. giter Tubal, podle synagogi.

( Wychodzą)-
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s c  e  ® a n  n  i i  «  a.

(Belmont. Sala w pałacu Porcyi).

B A S S A N I O ,  P O R C Y A , G -R A C Y A N O , N E R Y S -  
S A  i służba, skrzynki wystawione na widok.

POK CY A.

Wstrzymaj się jeszcze, signore; zaczekaj 
Dzień lub dwa, zanim dokonasz wyboru.
Bo gdybyś błędnie wybrał, pozbawioną 
Byłabym twojćj obecności; bądź więc 
Cierpliwy, proszę. Coś mi skrycie mówi,
(Lecz to nie miłość), że rozstać się z panem 
Z trudnościąby mi przyszło, a sam przyznasz,
Że nienawiści glos bywa odmienny.
Abyś mię jednak pan lepićj zrozumiał,
(C h o ć  to kob iecie  m yślćć tylko w olno ,
Ale nie mówić), chętniebym cię miesiąc,
Albo dwa, w moim zatrzymała domu,
Zanimbyś odbył tę grę hazardowną.
Mogłabym pewne podać ci skazówki 
Co do trafności wyboru, lecz wtedy 
Złamaćbym moją musiała przysięgę,
A tego nigdy nie uczynię. Tak więc 
Możesz mię chybić; jeślibyś zaś chybił,
Zaiste dałbyś mi powód do grzechu,
Boby mi przyszło żałować, żem była 
Wierną przysiędze. O, to oczy wasze 
Opanowały mię i rozdwoiły;
Jedna połowa moja już jest waszą;
Druga połowa waszą, tojest moją,
Chciałam powiedzióć; lecz jeżeli moją,
To waszą także, więc i całość wasza.
Zawistna dolo! żeby kłaść przegrodę 
Między własnością, a właścicielami!
I waszą jestem i nie waszą. Jeśli 
Na tdm się skończy co jest, niechaj za to 
l'orluna będzie, nie ja potępioną.
Zadlugo mówię, ale to jedynie
Aby czas przewlec, rozciągnąć, przedłużyć,
A z nim wasz wybór.

B A SS A N IO .

Pozwól mi wybierać,
Bo lak jak jestem, żyję na katowni.



P0RCYA.

Bassanio na katowni? Jakaż wina 
Obciąża waszę miłość?

b a s s a n io .

Żadna inna,
Jak tylko sroga wina niopewności,
Która mi wątpić każe, czy w miłości 
Będę szczęśliwy. Taki sam stosunek 
Zachodzi między śniegiem a płomieniem,
Jak między winą a moją miłością.

PORCYA.
k.

Muszę sięjednak obawiać, signore,
Czy rzeczywiście nie mówisz z katowni,
Zkąd ludzie tylko w przymusowy sposób 
Zwykli są czynić zeznania.

BASSANIO.

O Porcyo!
Przyrzecz mi życie a prawdę ci wyznam.

PORCYA.

Żyj więc i wyznaj!

B A S S A N IO .

Kochaj więc! w tem właśnie 
Mieści się żywa treść mego wyznania.
O błoga męko, gdy torturujący
Sam zbawić zdolną poddaje odpowiedź!
Zobaczmy jednak, co mi los przeznaczył,
W tych tajemniczych skrzynkach. Pozwól, pani.

P O U CY A .

P r z y s t ą p  w i ę c .  W  jednćj z  n ic h  ukrytą, j e s t e m :  
Jeśli m ię  s z c z e r z e  k o c h a s z ,  to  m ię  z n a jd z ie s z .  
N e r y s so ,  u s tą p  w  g łą b  z r e s z t ą  o b e c n y c h .
N ie ch  w y b o r o w i  j e g o  t o w a r z y s z ą  
D ź w ię k i  m uzyki!  by j e g o  z g o n  dla m nie ,
Jeżeli chybi, był jak zgon łabędzia,
Co wśród melodyi gaśnie: dla większego 
Uzupełnienia tego podobieństwa,
Oczy me będą mu strumieniem, mokrćm, 
Śmiertelnćm łożem. Jeżeli zaś trafi,
Czemże muzyka będzie w takim razie?
VVtedy muzyka będzie jak ów odgłos 
Trąb, gdy przed nowo-ukoronowanym 
Monarchą wierny lud chyli kolana;
Jak owe słodkie dźwięki, które z pierwszym

W E N E C K I.

Tom I. Manoc 185$.
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Brzaskiem dnia płyną w ucho oblubieńca, 
i do ołtarza go wiodą. Już idzie,
Z równą odwagą, lecz z większą miłością 
Niż kiedyś Alcyd, gdy szedł znieść ów haracz,
Jaki morskiemu potworowi Troja 
Niosła w dziewicach. Ja tu stoję z przodu,
Niby ofiara; a te tam opodal,
To są dardańskie niewiasty, patrzące 
Z trwogą na skutek jego przedsięwzięcia.
Idź, herkulesie! Zycie me zależy 
Od twego: więcćj ja czuję obawy,
Niż ty sam, w obec tej groźnćj wyprawy.
(Muzyka słyszeć się daje. Bassanio tymczasem zastanawia się 

nad napisami, będącymi na skrzynkach).
(Śpiew).

1 GLOS.
Powiedz, gdzie się skłonność rodii,
W głowie-li, czy w sercu młodzi,
Jaki życia bieg przechodzi?

1  GŁOS.

W oczach rodzi się, karmiona 
Paszą wyroku, żyje ona 
W swej kolóbce i w nićj kona.

Ogłośmy jej zgon:
Dyn! dyn! dyn! brzmi dzwon.

C H Ó R .

Dyn! dyn! dyn! brzmi dzwon.
D ASSANIO.

Tak, choć sam sobie często pozór kłamie,
Świat zawsze daje się uwodzić blichtrom.
W sądach naprzykład: jakaż święta sprawa,
Pokryła gładkim pokostem wymowy,
Tćm się wydaje czćm jest? W rzeczach świętych:
J e s tż e  b łąd  jaki, k tóryby  p o d  sa n k o y ą  
P o w a g i ,  z rę cz n y m  p o p a r ty  s o f iz m e m ,
Nie przyozdobił się w godziwą postać?
Nie ma występku tak nagiego, iżby 
Nie miał po wierzchu jakichsi cech cnoty.
Ilużto tchórzów, z sercem równie miękkićm 
Jak schody z piasku, nosi groźne brody 
Na podobieństwo Alcyda lub Marsa,
Choć w żyłach mają miasto krwi serwatkę,
I tą powłoką męztwa straszą nieraz?
Przypatrzcie się piękności, a ujrzycie,
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Że jest najczęściój kupioną na wagę.
1 tu się jawi cudowność natury;
Ho im blask większy na zewnątrz, tóm większa 
Czczość bywa w gruncie: takiemi są owe 
Złote, falisto-trefione kędziory.
Na wiatr puszczoiie i skaczące z wdziękiem 
Obrachowanym na effekt; częstokroć 
W nich poznajemy własność innej głowy, 
Która nateraz spoczywa w grobowcu;
Tak więc ozdoba jest kwiecistym brzegiem 
Niebezpiecznego morza, piękną tkanką, 
Zasłaniającą twarz murzynki; słowem,
Jest niby prawdą, łowiącą na wędę 
Najmędrszych nawet. Nie chcę przeto ciebie, 
Zwodnicze złoto, ty strawo Midasa!
Ni ciebie, blady służalcze, co biegasz 
Z ręki do ręki; ale ciebie, ciebie.
Skromny ołowiu, który grozisz raczćj,
Niż jakąkolwiek obiecujesz korzyść:
Twoja prostota wymowniej mię nęci:
Ciebie wybieram, niech cię los uświęci!

P O R C Y A .

Jak się w powietrze ulatniają moje 
Błędne obawy, wrzące niepokoje.
Złowieszcze troski i chwiejące względy!
Miłości, poskrom radosne zapędy!
Folguj, zmniejsz nadmiar swojego zachwytu! 
Abym u lego szczęśliwości szczytu 
Nie utraciła zmysłów.

B A S S A N IO
(otwierając ołowianą skrzynkę').

Cóż tu znajdę?—
Ha! obraz pięknćj Porcyi! Jakiż półbóg 
Zdołał do tego stopnia naśladować 
Żywy arcywzór? Sąż te oczy w ruchu?
Czy też, przylgnąwszy do oprawy moich,
Zdają się w ruchu? Te na wpół otwarte,
Różano wargi dzieli nektar tchnienia:
Tak słodki tylko może istnićć przedział 
Między tak śliczną parą. Tu, w tych włosach 
Malarz, jak pająk, osnuł sioć na serca.
Ale jój oczy! jak mógł patrzćć na nie,
Chcąc je nakreślić? nim jedno nakreślił 
Obadwa swoje powinien był stracić 
I niedokończyć dzieła. Ależ patrzcie!
O ile p raw d a  moich s łów uw łacza



Temu cieniowi, za słabo go wielbiąc;
0  tyle także len cień ustępuje •
Przed rzeczywistą prawdą. Oto karta,
W  którćj treść mego szczęścia jest zawarła.

(Czyta).
Ty, coś się trzymał prawSj szali,
Gardząc t(m, co lśni olcazałćj 
Roztropność twą fortuna chwali;
Bądź lcontent i nie szukaj daUj.
Serce-li twe się litemu skłania,
Czego ci posiąść los nie wzbrania,
Zbliż się do lubij bez wahania,
Upomnieć się pocałowania.

Słodki nakazie!—Luba, pozwól zatćm.
( Całuje ją ).

Umocowany tym prawnym mandatem 
Stojąc przed tobą, sam z sobą spór wiodę;
Jak ktoś, co z drugim walcząc o nagrodę,
1 słysząc poklask w zgromadzonym tłumie, 
Oszołomiony topi się w zadumie,
I pyta siebie: dla mnież te poklaski?
Tak i ja, jeszcze niepewny twój łaski,
Nie śmiem radością mego szczęścia mierzyć.
O, stwierdź je, poświadcz, pozwól mi w nie wierzyć! 

P O K C Y A .

Signor Bassanio, pisz mię, jak mię widzisz.
Dla ciebie samćj nie byłabym pewnie 
W żądaniach moich zbyt wymagającą,
Pragnąc o wiele być lepszą niż jestem;
Ale dla ciebie, radabym w trójnasób 
Dwadzieścia razy spotęgować siebie;
Być tysiąc razy piękniejszą niż jestem,
Dziesięć tysięcy razy tak bogatą.
Dlatego tylko, żeby większćj ceny
Nabrać w twych oczach, radabym pod względem
Przymiotów, wdzięków, mienia i znaczenia
Stać w’yżój ceny; aie cała summa
Wartości mojój wynosi zaledwie
Małe coś: jestem, ogółowo biorąc,
Kobietą bez nauki, bez ogłady,
Bez doświadczenia; w tćm tylko szczęśliwą,
Żem nie za stara jeszcze do nauki;
Szczęśliwszą nad to, że z natury nie mam 
Usposobienia tępego do nauk;
A najszczęśliwszą, że słaby mój umysł 
Poddaję teraz pod władzę twojego,
Byś nim kierował, jako mój małżonek,

K U PIEC
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P r z e w o d n ik  i pan .  Ja i wszystko m o je  
Należy o d t ą d  d o  c ie b ie  i t w o i c h .
Przed chwilą jeszcze byłam właścicielką 
Togo pałacu, panią moich ludzi,
Królową siebie samćj: w tćj zaś chwili 
Dom mój, i słudzy moi, i ja sama 
Jestem własnością twoją. Przyjm nas, panie, 
Wraz z tym pierścieniem: jeżeli go zgubisz, 
Darujesz komu, lub w jakibądź sposób 
Z nim się rozłączysz, będzie (o skazćwką,
Że miłość twa ostygła i powodem 
Dla mnie do skargi na Iwoją niewiarę.

B A S S A N IO .

Pani, odjęłaś mi mowę; krew tylko 
Z tętn mego serca przemawia do ciebie: 
Takie jest w moich władzach zamieszanie, 
Jakie po pięknie powiedzianćj mowie 
Ukochanego monarchy panuje 
W kole radośnie gwarzących słuchaczy, 
Kędy głos każdy krzyżując się z drugim, 
Zlewa się w jeden chaos uniesienia, 
Wyrażonego lub niemego. Ale 
Jeśli ten pierścień kiedybądź uczyni 
Rozdział z tym palcem, to wtedy i życie 
Uczyni rozdział z tą piersią; o, wtedy 
Powiedz stanowczo: Bassanio nie żyje.

NEU Y SSA .

Wybaczcie państwo, teraz kolej na nas, 
Cośmy tu stali i byli świadkami 
Spełnienia naszych życzeń, na nas kolój 
Zabrać głos teraz i wykrzyknąć: wiwat! 
Wiwat pan młody! wiwat panna młoda!

GRACY A NO .

Signor Bassanio i ty, cna signoro!
Ż y c z ę  w a m  W szelk ich  p o c ie c h ,  ja k ic h  so b ie  
Ż y c z y ć  m o ż e c ie ;  n ie  p r z y p u s z c z a m  b o w ie m ,  
A b y śc ie  so b ie  m o g l i  t e g o  ż y cz y ć ,
Iżbym takowych ja był pozbawiony.
Skoro zaś macie uroczyście święcić 
Zakład wzajemnćj wiary, toż pozwólcie 
I mnie współcześnie zostać oblubieńcem.

BA SSANIO.

I owszem, tylko sobie znajdź w p rzó d  żonę.
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GRACYA NO.

Jużem ją sobie znalazł, z waszój łaski.
Wzrok mój w chyżości równa się waszemu; 
Signor ujrzałeś panią, a ja pannę;
Zakochałeś się i ja zakochałem,
Bo powolnością nie grzeszę, podobnie 
Jak mój łaskawy pan. Los twój, signore, 
Zależał od łych tajemniczych skrzynek,
I mój Ićż, jak się w skutku okazało.
Czyniąc tu bowiem moje oświadczenia 
Tak, żem aż spolni.ił, i zaprzysięgając 
Moje alTekta lak, że mi od zaklęć 
Aż podniebienie wyschło, otrzymałem 
Od tój piękności w końcu przyrzeczenie, 
Jeżeli S i ę  na przyrzeczeniach kończy,
Że mi swe serce odda, skoro tylko 
Szczęście uczyni cię, signore, panem 
Uęki jej pani.

PO R C Y A .

1’rawdażto, Nerysso?
N ERYSSA.

Tak, pani, jeśli pani to potwierdzisz.
B A SSA NIO .

Myśliszże o tćm na seryo, Gracyano?

GRACYANO-

Jak najseryoźnićj.
BA SS A N IO .

Związek wasz uświetni
Nasze wesele.

G RACY A NO  
(do Neryssy).

Zalożym się z nimi
O tysiąc dusiów, komu się urodzi 
Piórwszy sukcessor.

N ERY SSA .

I położym stawkę? 
G R A C Y A N O .

Nie, raczćj z sobą to uczynim. Ale 
Któżto się zbliża? Lorenc z swą poganką. 
Ho! i mój stary przyjaciel S a le r io .

(Lorenco, Jessyka i  Salerio wchodzą).
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B A SS A N IO .

Lorenc, Salerio, witam was, o ile 
Wolno mi witać was gośćmi w tym domu,
W którym tak jeszcze młode mam znaczenie. 
Pozwól mi, droga Porcyo, gośćmi nazwać 
Moich przyjaciół i współziomków.

P O R C Y A .

Z serca
Mienię ich temże nazwiskiem i witam.

l .O R EN C O .

Dzięki ci, pani. Co do mnie, signore,
Nie zamierzałem przyjść cię tu odwiedzić,
Ale Salerio, którego przypadkiem 
W drodze spotkałem, zawezwał mię w sposób , 
Zadnćj odmowy nie przypuszczający,
Abym mu tutaj towarzyszył.

S A L E R I O .

Tak jest,
I uczyniłem to nie bez powodu.
Signor Antonio pozdrawia cię, panie,
Tym listem.

(Oddaje list Jlassanioiri). 

BASSA NIO .

Zanim go rozpieczętuję,
Powiedz, jak się ma ton zacny przyjaciel?

S A L E R I O .

Nie jest on chory, prócz chyba na duszy;
Ani zdrów, chyba na duszy. W tym liście 
Znajdziesz, signore, stan jego skreślony.

G R A C Y A N O .

N e r y s so ,  bą d ź  u p rz e jm ą  dla tych p a n ó w ;  
P o d e jm  ich  w d z ię c z n ie .  Daj r ę k ę ,  Salerio!
Cóż t a m  w  W e n e c y i  s ł y c h a ć ?  Jak s i ę  m i e w a  

P o c z c i w y  n a s z  Antonio, ten k r ó l  k u p c ó w ?  
Wiem, j a k  go n a s z a  p o m y ś l n o ś ć  u c i e s z y :  

Myśmy Jazony, c o  z d o b y l i  runo.
S A L E R I O .

Bogdaj to runo, które on utracił!
1’ORCYA.

Musi ten papier kryć coś bardzo złego,
Kiedy lak spędził barwę z lic Bassania-
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Zapewne umarł ktoś mu drogi: cóżby 
Bowiem innego mogło tak dalece 
Zmienić człowieka silnego na duchu?
Coraz-to gorzćj. Wybacz mi, Bassanio,
Jam twa połowa i mnie więc dotyczy 
Połowa tego, co ten list zawiera.

B A SS A N IO .

0  Porcyo! nigdy jeszcze mnićj przyjazna 
Wieść nie splamiła papieru. Najmilsza!
Gdym poraź pierwszy oświadczał ci miłość, 
Wręcz ci wyznałem, że c.ałóm mćm mieniem 
Jest krew szlachetna, co w mych żyłach płynie. 
Wtedy mówiłem prawdę, ale teraz 
Dowiesz się, pani, jak chełpliwy byłem 
Ceniąc majątek mój z niczćm na równi.
Z a m ia s t  p o w ie d z i ć ć ,  ż e  n ic  n ie  p o s ia d a m ,  
W ł a ś c iw ie  trzeb a  mi b y ło  p o w ie d z i ć ć ,
Że mam mnićj jeszcze niż nic, bom zaciągnął 
Dług u drogiego przyjaciela; ten zaś,
Aby mi pomódz, zadłużył się swemu 
Najzawziętszemu nieprzyjacielowi.
List ten, o pani, jest, wyobraź sobie,
Jakoby ciałem mego przyjaciela,
A każdy wyraz w nim, jakoby raną,
Którą ucieka życie. Czy być może?
Salerio, prawdażto? Wszystkie widoki,
Jakie miał, spełzły? nic nie dopisało?
Żadenże okręt z 'frypolis, Mexyku,
Anglii, Lizbony, Barberyi i Indyi, 
Nieszczęśliwego nie uniknął starcia 
Z rozbójniczemi skały?

S A L E R I O .

Ani jeden.
A potćm, choćby miał summę potrzebną 
Do spłaty żyda, tenby jćj zapewne 
Teraz nie przyjął. Nie widziałem jeszcze 
Stworzenia, ludzką noszącego postać,
Któreby było tak chciwie zażarte 
Na Zgubę ludzką. Dzień i noc się wiesza 
Przy uszach Doży, prawi o zgwałceniu 
Publicznych swobód, jeśli mu odmówią 
Sprawiedliwości. Ze dwudziestu kupców,
Sam Doża nawet i najznakomitsi 
Senatorowie starali się j e g o  
Upór przełamać, ale n a d a r e m n i e :



Wciąż się domaga zadośćuczynienia 
Z mocy obligu i praw mu służących.

J E S S Y K A .

Gdym jeszcze była 11 niego, słyszałam,
Jak się klął przed Tubalem i przed Chusem, 
Współwyznawcami swoimi, że woli 
Ciało Antonia, niż dwadzieścia razy 
Wzięlą tę summę, jaką ma u niego;
I pewna jestem, że jeżeli prawo,
Władza i siła nie przeszkodzą temu,
Z bićdnym Antoniem źle się skończy.

p o r c y a .

Wasz-li
Blizki przyjaciel w takim jest kłopocie?

B A S S A N IO .

Najdroższy mój przyjaciel, najpoczciwszy, 
Niespracowany w uczynności człowiek,
W którym się rzymska starożytna cnota 
Przebija bardzićj, niż w kimbądź we Włoszech.

p o r c y a .

Jakąż on summę winien jest żydowi?
B A S S A N I O .

Trzy tysiące dukatów i to za mnie.
P O R C Y A .

Nie więcej? Wypłać mu te trzy tysiące 
I podrzćj oblig: podwój mu tę summę,
1 podwojoną zwiększ w trójnasób jeszcze, 
Nimby tak zacny, szlachetny przjaciel 
Miał z twćj przyczyny choćby włos utracić. 
Pójdź teraz ze mną, luby, do kościoła,
Nazwij mię żoną, poczóm nic zwlekając 
Jednej godziny, pośpiosz do Wenecyi 
Wydobyć z toni swego przyjaciela:
Ho nigdy serce twe z niespokojnością 
Nie będzie biło obok mego. Dam ci 
Potrzebną ilość złota na spłacenie 
Tego małego długu w dwadzieściakroć:
A gdy go spłacisz, zabierz z sobą tego 
Zacnego męża i p r z y w i e ź  tu do nas.
My we dwie będziem tu przez ten czas żyły 
W stanie dziewiczym i wdowim. Pójdź, luby, 
Bo pierwćj muszą połączyć nas śluby.
Bądź wesół; otwórz gościom nasze progi.

W E N EC K I.
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Drogoś mi przyszedł, będziesz mi więc drogi:
Ale przeczytaj mi proszę to pismo.

b a s s a n i o  
(esy ta).

Kochany Bassanio, wszystkie moje okręta zatonęły, 
moi wierzyciele zaczynają się srożyt, byt mój ze szczętem 
zrujnowany, obligu wystawionego żydowi termin expirował, 
a ponieważ spłacając go niepodobna abym żył, przeto 
wszelkie długi pomiędzy tobą a mną zostaną umorzone. 
Obym cię tytko mógł teidziśc przed śmiercią! Zrób jednak, 
jak ci wypadnie: jeżeli cię serce niê skłoni do przybycia, 
nie sądź się do tego zniewolony tym listem.

P O B C Y A .

O luby, porzuć wszystko i wyjeżdżaj!
B A S S A N IO .

Gdy ty mię naglisz, cóż mię wstrzymać może?
Lecz zanim nazad skieruję me kroki,
Żadne, bądź pewna, nie znęci mię loże,
Żadna fatyga nie skusi do zwłoki.

[Wychodzą).

K U PIEC

S C K M A T R K E C I A.

[Jedna z ulic Wenecyi).

SZYLOK, ANTONIO, SOLANIO i dozorca wię
zienia locliodzą.

S ZY LO K.

Dozorco, pilnuj go: nie pleć o względach.
Ten głupiec darmo borgowal; powtarzam,
Pilnuj go.

A N T O N IO .

Słuchaj mię, dobry Szyloku.
SZY LO K.

Muszę mićć oblig zrealizowany;
Próżne gadanie: przysiągłem, że będę 
Przy tćm obstawał. Psem mię nazywałeś,
Nim miałeś powód do tego: ny, dobrze,
Kiedym pies, slrzeżże się mych zębów. Doża 
Jest sprawiedliwy. Dziwię się, dozorco,
Slamazarności twojćj: po co było 
Wyjść z nim na miasto?
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A N T O N IO .

Posłuchaj mię, proszę. 

SZYLOK.

Nie chcę cię słuchać, chcę mićć to co stoi 
W twoim obligu; zatćm nie psuj gęby.
Nie myślcie, żebym był takim ciemięgą,
Co spuszcza głowę, rozczula się, wzdycha,
I chrześciańskim jękom słuch podaje.
Precz! drwię z słów: chcę mieć to co jest w ol

(W ychodzi).

SOLAN U ).

1  o pies bez serca, jakiego egzemplarz 
Pomiędzy ludźmi jeszcze się nie zdarzył.

A N T O N IO .

Niech sobie idzie; nie będę go więcćj 
Bezowocnemi nachodził prośbani'.
On na me życie dybie i wiem za co:
Nierazem z jego pazurów wydobył 
Dłużników, co się przedemną żalili:
Ztąd jego do mnie nienawiść.

S O L A N IO .

Zapewne 
Doża nie uzna ważności obligu.

A N T O N IO .

Doża nie może wstrzymać biegu prawa:
Bo naruszenie w czćmbądź pełnych swobód, 
Jakie w Wenecyi służą cudzoziemcom, 
Osławiłoby sprawiedliwość państwa;
Na cudzoziemcach zaś wszelkich narodów 
Polega handel i byt tego miasta;
Idźmy więc: nie ina już sposobu na to.
Smutki i straty tak mię wycieńczyły,
Że nie wiem, czy mi na jutro funt mięsa 
Dla wierzyciela mego pozostanie.
Idźmy, dozorco. Dałby Bóg przynajmniej, 
żeby Bassanio był przy tćm, jak będę 
Płacił za niego; mniejsza mi o resztę.

( W ychodzi).
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» C E  Si  A  C Z W A R T A .

(Belmont. Pokój w Pałacu Porcyi).

PORCYA, NERYSSA, LORENCO, JESSYKA 
i BALTAZAR.

I .O R E N C O .

Pani, jakkolwiek jesteś tu obecną,
Przecież nie waham się wyznać, że jesteś 
Wzorem prawdziwie anielskićj dobroci:
Dowodem tego jest, że tak spokojnie 
Znosisz małżonka oddalenie; gdybyś 
Wiedziała jednak, dla kogo je znosisz,
Jak poczciwego ratujesz człowieka,
Jak on wylany jest dla twego męża:
Wtedy zaiste byłabyś dumniejsza 
Ze swego dzieła, niż zwyczajna dobroć 
Może ci na to pozwalać.

PORCYA.

Nie było
Mi jeszcze nigdy żal dobrych uczynków,
A tćm mnićj teraz: bo współtowarzysze,
Co wszystkie chwile przepędzają razem,
Co spletli dusze w jeden w^zeł bratni,
Muszą koniecznie także równe sobie 
Rysy i umysł i cnoty posiadać.
Wnoszę ztąd, że ten Antonio, tak drogi 
Memu mężowi, musi być niechybnie 
Pod każdym względem do niego podobny.
Jeśli zaś tak jest, jakże małoważnćm 
Jest to, com z mojćj strony uczyniła,
Aby len obraz duszy mćj uchronić 
Od piekielnego okrucieństwa. Ale 
Ta gadanina trąci samochwalstwem;
Zatem dość tego: mówmy o czćm innćm.
Mości Lorenco, powierzam ci zarząd 
Mojego domu, oraz gospodarstwo 
Pod nieobecność mojego małżonka.
Co do mnie, skrycie ślubowałam niebu,
Że w kontemplacyi i modłach żyć będę 
Odosobniona, li tylko z Neryssą,
Do dnia powrotu obu naszych mężów.
O parę mil ztąd znajduje się klasztor.
Tam się udamy. Proszę was uprzejmie,



Nie odmawiajcie mi podjąć się lego,
Czego życzliwość moja i zbieg zdarzeń 
W Ićj chwili od was żąda.

l o r e n c o .

Chętnie, pani,
Będęć posłuszny we wszystkiem co każesz.

p o r c y a .

Już moi ludzie wiedzą o mćj woli,
I będą was tu z Jessyką uważać 
Jako zastępców moich i Bassania.
Bądźcież mi zdrowi, nim znów się zobaczym.

L O R E N C O .

Swobodne myśli i godziny błogie 
Niech ci. o pani, towarzyszą!

J E S S Y K A .

Zyczę-ć
Łaskawa pani wszelkich pociech serca.

P O R C Y A .

Z podziękowaniem zwracam wam życzenie 
Tegoż samego. Bądź zdrowa, Jessyko.

(Lorenco i  Jessyka  w ychodzą).
No Baltazarze, zawszem do tćj pory 
Znajdowała cię wiernym i poczciwym,
Niechże cię takim znajdę i tym razem.
Weź ten list, i co tylko sił ci stanie
Spiesz z nim do Padwy; oddasz go do własnych
Rąk mego wuja, doktora Bcllario,
A odebrawszy od niego papiery 
I suknie, które mi przez ciebie prześle, 
Najpićrwszym statkiem, jaki się nastręczy, 
Odpłyniesz z niemi do Wenecyi. Nie Irać 
Czasu na słowach, idź: ja wprzód tam będę.

B A L T A Z A R .

Spieszę, o pani, z całą skwapliwością.
(Wychodzi).

P O R C Y A .

Mam pewien projekt, Nerysso, o którym 
Nic jeszcze nie wiesz; ujrzym naszych mężów, 
Prędzćj niż myślą.

n e r y s s a .

I oni nas także?

WENECKr.
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PO H C Y A .

Ujrzą nas, ale ujrzą w takim stroju,
Że nam przypiszą posiadanie tego,
Na czóm nam zbywa. Założę się z tobą
0  co chcesz, że gdy obie się przybierzem 
Za młodych ludzi, ja wydam się większym 
Zuchem od ciebie; nosić będę szpadę
Z bardzićj rycerską gracyą i przemawiać 
W alt wpadającym, dyszkantowym głosem,
Jak chłopiec, kiedy przechodzi w wyrostka;
Z dwóch drobnych kroczków robić będę jeden, 
Prawdziwie męzki; jak młody junaka 
Rozprawiać będę o bójkach i burdach;
1 zgrabnie kłamać, jak to o mą miłość 
Dystyngwowane starały się damy,
A gdym takowćj im odmówił, jak się 
Martwiły srodze, schły i umierały:
Nie mogłem przecie starczyć wszystkim. Poczćm 
Żałować będę, i prawić, że jednak 
Nie powinienem był tak ich zabijać;
I tym podobnych niewinnych kłamstw sypać 
Będę bez liku, tak że słuchający 
Przysięgną, żem już od roku z klass wyszedł. 
Mam ich już cały repertuar w głowie.

nekyssa.
Mamyż postacie męzkie na się przyjąć?

P O R C Y A .

Co za pytanie! Fe, tak się wyrażasz,
Jak gdybyś miała być tłumaczem prawa.
Pójdź, bliżćj cały plan mój ci opowiem,
Siedząc w powozie, który czeka na nas 
Przed bramą parku. Nie traćmy więc chwil,
Bo mamy odbyć dziś dwadzieścia mil.

( Wychudzą).

S C E M A P I Ą T A .

(Tamie, Ogród).

LANCELOT i JESSYKA,

LANCELOT.
Tak zaprawdę: bo to, widzicie pani Jessyko, grze

chy ojców mają być karane na dzieciach; dlatego wie-



rzajcie mi, że się o was frasuję. Zawszem był prostodu
szny z wami, pani Jessyko; to też i teraz oświadczam 
wam bez przegródki moję agitacyą z waszego powodu. 
Dlatego nie traćcie serca, bo poprawdzie, widzi mi się, 
żeście skazan.i na potępienie. Jedna tylko zostaje wam 
otucha, choć poprawdzie jesllo rodzaj niegodziwćj otuchy.

JE S SY K A .

Jakażto olucha?
LANCELOT.

Możecie poniekąd tuszyć sobie, że nie wasz ojciec 
dał wam życie; żo nio jesteście córką tego żyda.

J E S S Y K A .

Byłbyto w istocie rodzaj niegodziwćj otuchy; w ta
kim razie byłabym karaną za grzochy mojej matki.

L A N C E L O T .

Zaprawdeć tak: boję się dlatego, czy nie będziecie 
potępioną zarówno z powodu ojca jak i maiki. Unikną
wszy deszczu, tojest waszego ojca, trafiam pod rynnę, 
tojest waszą matkę. Nie ma rady, zkądkolwiek wziąć, 
czeka was zguba.

JE S SY K A .

Będę zbawioną z łaski mego męża; przez niego zo
stałam chrześcianką.

L A N C ELO T.

Zaprawdę, nie można mu tego mióć za dobre. Było 
nas chrześcian dość i wprzódy, akurat tyle, coby wyżyć 
jedni przy drugich. To mnożenie chrześcian podniesie 
cenę wieprzowiny. Jak wszyscy zaczniemy jeść świńskie 
mięso, to wkrótce człowiek za swoje pieniądze ani ka
wałka szpćrki do rynki nie dostanie.

(Lorenco w chodzi).

J E S S Y K A .

Mój mąż nadchodzi: zaraz mu powtórzę to coś mó
wił, Lancelocie.

LO R E N C O .

Wzbudzisz we mnie zazdrość, Lancelocie, jak się 
tak będziesz słaniał po kątach z moją żoną.

JE S S Y K A .

Nie masz się czego obawiać, mój Lorenco. Lance
lot zerwał ze mną. Powiedział mi wręcz, że niebo jest
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dla mnie zamknięte, bo jestem córką żydowską, i utrzy
muje o tobie, że nie jesteś dobrym członkiem społeczno
ści, bo nawracając żydów do chrześciaństwa, podnosisz 
przez to cenę mięsa świńskiego.

l o r e n c o .

Potrafię się z tego przed społecznością lepiój uspra
wiedliwić, niż ty z twoich sprawek z murzynką.

L A N C E L O T .

Że w braku białój rzodkwi pożywiam się i czarną, 
legoć mi za grzech poczytać nie można; nie jestcito za
kazany owoc. Dobra zresztą i murzynka, kiedy nie spar- 
ciała.

L O R EN C O .

Jak też-to lada półgłówek ma gotową odpowiedź. 
Wkrótce przyjdzie do lego, że prawdziwy dowcip będzie 
się najlepićj objawiał przez milczenie, a szermowanie gę
bą zalecać będzie tylko papugi. Idź waść i powiedz, żeby 
przygotowano do obiadu.

LA N C E L O T .

Już się to stało, panie; brzuchy są. już przygotowane.
L O R E N C O .

Patrzcie, co za koncepcista! Powiedzże tedy, żeby 
przygotowano obiad.

L A N C E L O T .

I to się już stało; idzie tylko o zastawienie.
LO R EN C O .

To go zastaw.
L A N C E L O T .

Ja zaś? Nie, panie: wolałbym suknię zastawić, niż 
obiad.

LO REN CO .

Znowu dwójznacznik! Chceszżo odrazu wydać cały 
zasób swego dowcipu? Jam prostomówny człowiek, bierz 
więc wprost moje wyrazy. Idź do swoich kollegów, każ 
im nakryć do stołu i przynieść jadło; zaraz przyjdziemy 
na obiad.

L A N C E L O T .

Stół, panie, będzie nakryty, jadło przyniesione, co 
się zaś tyczy waszego przyjścia na obiad, lojest depen
dentem waszych wól i humorów-

(Wychodzi).

K U PIEC



L O R E N C O .

Święty rozsądku, co tu słów daremnych!
Ten cymbał wraził sobie w pamięć całą 
Armią konceptów. Znamci niejednego 
Półgłówka, wyżćj niż ten stojącego,
Co się nastrzępia jak on i poświęca 
Rzecz grze wyrazów. Cóż myślisz, Jessyko? 
Jak ci się żona Bassania podoba?

JE S SY K A .

Bardzićj, niż mogę wyrazić. Bassanio 
Powinien bardzo przykładne wieść życie,
Gdy go los taką małżonką obdarzył,
YV którćj znajduje raj już tu na ziemi;
Jeśliby tego raju nie oceniał,
Nie wartby dostać się do niebieskiego.
Gdyby dwóch niebian zapragnęło sobie 
Do pary dobrać dwie równe ziemianki,
I Porcya była stawioną na jednćj 
Z dwóch szal, do drugićj wypadłoby dodać 
Coś więcćj jeszcze dla zrównoważenia,
Bo ten ubogi, ułomny świat nie ma 
Drugićj podobnćj.

LO REN CO .

Jaką on w nićj żonę, 
Takiego męża ty posiadasz we mnie.

JE S S Y K A .

O tobyś mnie się tćż powinien spytać.

L O R EN C O .

Zapewne, tylko wprzód idźmy na obiad.

JE SSY K A.

Wolę cię chwalić, gdym przy apetycie.

LO R EN C O .

Proszę cię, schowaj to na pogadankę 
W czasie obiadu; co bądź w tedy powiesz,
Z czem innem prędzćj strawić to potrafię.

JESSYKA.
Zobaczysz, jakie ci sypnę pochwały.

(W ychodzą).
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SC) EW A PIEHW»XA.

(Wtneęua. Sala sądowa).

DOŻA, SENATOROWIE, ANTONIO, BASSA- 
NIO, GRACYANO, SALARINO, SOLANIO

i inne osoby.

DOŻA.

Jest tu Antonio?
A N T O N IO .

Jestem.
D O Ż A .

Żal mi ciebie:
Masz do czynienia z twardym przeciwnikiem,
Z srogim niecnotą, w którym nićma iskry 
Litości ani ludzkości.

A N T O N IO .

Słyszałem,
Że się go Wasza wysokość starała 
Ująć i zmiękczyć wszelkiemi sposoby;
P o n i e w a ż  j e d n a k  o b s ta je  przy s w o j ć m ,
I żaden prawny nie może mię środek 
Od zawziętości jego zabezpieczyć,
Stawiam więc spokój przeciw jego złości,
I gotów jestem z całą, rezygnacyą 
Poddać się skutkom jego barbarzyństwa.

doża .

Niech tam kto idzie przyzwać tego żyda.
SOLANIO.

Stoi on u drzwi, panie; oto idzie.
(Szylok wchodzi).

D O Ż A .

Zejdźcie mu z drogi, niech stanie przed nami.
Szyloku, wszyscy sądzą i ja myślę,
Że tę  pozorną złośliwość posuwasz 
Tylko do chwili jćj wywarcia; gdy zaś 
Przyjdzie ją wywrzeć, okażesz łagodność 
I zmiłowanie, w wyższym jeszcze stopniu,
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Niż to udane okrucieństwo. Zamiast 
Poszukiwania swśj należytości,
Na ciele tego nieszczęsnego kupca,
Nietylko, tuszym, karę  tę  umorzysz,
Ale co więcćj, przejęty ludzkości«-},
Darujesz nawet połowę waluty,
1'rzez wzgląd na straty, jakie świeżo poniósł;
Straty tak wielkie, że byłyby zdolne
Ze szczętem przygnieść króla wszystkich kupców,
I współczucie wzbudzić nawet w sercach 
Twardych jak krzemień, w piersiach kutych z miedzi, 
W dzikich Tatarach i Turkach, co nigdy 
Żadnśj czułości nie znali przystępu.
Żydzie, czekamy na twoję odpowiedź,
I spodziewamy się wszyscy łagodnej.

S ZY LO K .

Jużem oznajmił Waszej wysokości 
Stały mój zamiar; poprzysiągłem w szabas,
Że będę żądał, co mi się należy 
Z mocy obligu: jeślibym w tój mierze 
Sprawiedliwości nie uzyskał, niechaj 
Odpowiedzialność cięży na swobodach 
1 przywilejach tego miasta. Może 
YYasza wysokość zapyta, dlaczego 
Wolę wziąć marny funt mięsa, niż przyjąć 
Zwrot mych dukatów? Na to nie odpowiem. 
Przypuśćmy jednak, że to kaprys: stanież 
To za odpowiedź? Gdybym, mając w domu 
Szczura, co broi, chciał dać trzy tysiące 
Dukatów za to, żeby go się pozbyć?
Nie stanież jeszcze i to za odpowiedź?
Są, co nie mogą znieść kwiku prosięcia;
Innych w szaleństwo wprawia widok kota;
Są znowu tacy, którym nerwy miękną,
Skoro usłyszą głos kobziego nosa;
Wrażliwość bowiem, pani wszelkich wzruszeń, 
Kieruje nimi wedle tego, co jej 
Mile przypada albo odraźliwie.
Moja odpowiedź tak brzmi zalćm: Jako 
Nie można znaleźć słusznego powodu,
Dlaczego jednych razi kwik prosięcia,
Tych widok kota, bestyi tak niewinnej,
A tamtych odgłos dud wydętych; wszakże 
Tak ci jak owi mimowolnie muszą 
Ściągać na siebie zarzut, że zostawszy 
Obrażonymi, wzajem obrażają:
Tak samo i ja, oprócz pewnćj ansyi



K U PIEC

I wstrętu, jaki czuję do Antonia,
Ani znam, ani chcę naznaczyć powód, 
Dlaczego z własnym uszczerbkiem dochodzę 
Praw moich na nim. Dałżem już odpowiedź!?

BASSA NIO .

To nie odpowiedź, człowieku bez serca;
Nie zdoła ona okrucieństwa twego 
Usprawiedliwić.

SZY LO K.

Nie mam obowiązku 
Zadawalania was mą odpowiedzią.

B A SSA NIO .

Mamyż zabijać to czego nie lubim?
S ZY LO K.

Któżby oszczędzał to co nienawidzi?
B A SSA NIO .

Obraza racyąż jest do nienawiści?
SZYLOK.

Dacież się żmii podwakroć ukąsić?
A N T O N IO .

Daj pokój; pomnij, że masz sprawę z żydom. 
Mógłbyś zarówno z morskiego wybrzeża 
Kazać ustąpić pieniącćj się fali;
Mógłbyś zarówno prawować się z wilkiem, 
Słysząc beczącą za jagnięciem owcę;
Mógłbyś zarówno wzbronić sosnom w górach 
Wyniosłe czoła uginać i szumićć,
Gdy niemi wicher gwałtowny szamoce:
Słowem najcięższe chcićć złamać trudności, 
Jak usiłować wzruszyć jego twarde,
Żydowskie serce. Szlachetni panowie,
Nie proponujcie mu niczego więcćj;
Nic przedsiębierzcie żadnych dalszych kroków, 
Lecz pozostawcie bieg zwyczajny prawu,
A jemu wolność czynienia co zechce.

BASSANIO.

Za trzy tysiące dajęć sześć tysięcy 
Dukatów.

SZYLOK.

Choćbyś każdy z tych dukatów 
Podzielił na trzy części, i chociażby



Każda z łych części dukatem się stała,
Nie przyjąłbym ich i żądałbym tego,
Co wyrażone w obligu.

doża.
Jak możesz 

Liczyć na względy, kiedy sam ich nie masz?
' s z y l o k . ¡0i a gn lyic  

Za cóżbym miał się obawiać wyroku,
Gdy nic nie czynię niesprawiedliwego?
Macie niemało płatnych niewolników, 
Których na równi z osłami i psami 
Do jak najniższych posług używacie, 
Dlatego, żeście ich kupili. Gdybym 
Ozwał się do was: powróćcie im wolność, 
Przyjmcie ich w grono swćj rodziny; poco 
Wkładacie na nich tak wielkie ciężary?
Niech mają łoża tak miękkie jak wasze,
I strawę równie wykwintną jak wasza.
Wy odpowiecie: „toż ci niewolnicy 
Są przecie naszą własnością”; podobnież 
Ja odpowiadam: ten marny funt mięsa, 
Którego żądam, moją jest własnością; 
Drogom go kupił i chcę go posiadać:
Jeśli mi tego odmówicie, hańba 
Waszemu prawu! Uslawy Wenecyi 
Są czczą literą, mocy nie mającą.
Czekam na wyrok; usłyszęż go dzisiaj?

d o / a .

Z mocy urzędu odroczym na późnićj 
To posiedzenie, jeżeli łiellario,
Uczony doktor, którego wezwałem
O rozpoznanie przedmiotu tćj sprawy,
Dziś nie przybędzie.

S A L A R IN O .

Panie, tam za drzwiami 
Stoi posłaniec z listem od doktora,
Świeżo przybyły z Padwy.

D O Ż A .

Niechaj wnijdzie. 
B A S S & M O .

Śmiało, Antonio! Nie trać serca: oddam 
Krew mą żydowi, ciało, kości, wszystko,
Nim za mnie jednę kroplę krwi uronisz.

W EN EC K I.
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A N T O N IO .

Jak zarażony skop, z całego stada 
Najstosowniejszy jestem na śmierć, bracie; 
Najsłabszy owoc najpierw spada z drzewa:
Niechże i ze mną sianie się podobnież.
Nie żądam innśj przysługi od ciebie,
Drogi Bassanio, jak żebyś żył dalój
I mnie położył nagrobek.

(N eryssa , przebrana za  dependenta wchodzi).

D O Ż A .

Czy z Padwy jesteś, z ramienia Bellaria?
n e r y s s a .

Z obojga lego. Bellario pozdrawia 
Waszą wysokość: oto lisi od niego.

(Oddaje lis t D o iy ) .

BASSA NIO .

Po co nóż ostrzysz z taką skwapliwością?

SZY LO K.

Żeby nim wyrżnąć dług z tego bankruta.
G R A CY A NO .

Na sercu swojóm wecuj go, poczwaro,
Nie na podeszwie, prędzój go naostrzysz;
Lecz żaden metal, żaden topór kala 
Nie może ani w części tak być ostry 
Jak twoje zęby. Nicże cię nie wzruszy?

SZYLOK.

Nic z togo, coby dowcip twój wynalazł.
G R A C Y A NO .

Niechże cię piekło schłonie, psie kamienny!
I niech za twoje życie sprawiedliwość 
Odpowiedzialną będzie! Ty mię z moją 
Wiarą poróżniasz: nieledwiebym gotów,
Podzielić zdanie Pitagoresowe,
Że dusze zwierząt w kadłub ludzki włażą.
Twój duch sobaczy siedział niegdyś w wilku;
Z którego, kiedy został powieszony,
Za zżarcie kogoś, wyszła czarna dusza
I  w ciebie przeszła, kiedyś jeszcze l e ż a ł  

W bezecnćm łonio matki; wilcze bowiem 
Są twoje żądze, krwawe i drapieżne.



SZYLOK.

Póki nie zdołasz swymi wykrzykami 
Zatrzóć podpisu w skrypcie, póty niemi 
Daremnie sobie płuca tylko psujesz.
Wzmocnij podpórką swój dowcip, mój panie,
Bo się obali. Stoim w obec sądu.

d o ż a .

Poleca nam tu Bellario jakiegoś 
Bardzo biegłego, młodego doktora.
Gdzież on jest?

N E R Y SS A .

Czeka w poblizkości, panie,
Rychło-li raczysz mu dozwolić wstępu.

DOŻA.

Niech dwóch z was pójdzie natychmiast po niego,
I jak najgrzeczniej wwiedzia go do sali:
Pisarz tymczasem przeczyta sądowi 
Pismo Beilaria.

PISARZ
(C zy ta ).

„ Waszćj wysokości pospieszam oznajmić, ie list Jij 
zastał mię zło ii mc. go ciężką niemocą-, ale w chwili przyby ■ 
cia ,Jej posłańca, miałem właśnie gościem u siebie młodego 
doktora z Rzymu, nazwiskiem Baltazara. Wyłuszczyłem 
mu całą treść sporu, między żydem a kupcem Antoniem; 
przewartowałiśmy z sobą. ksiąg niemało; wynurzyłem mu 
moje zdanie, które on, uzupełniwszy własnim światłem, 
(przechodząc&m. wszelką pochwałę), na moję prośbę, podjął 
się w sądzie otworzyć, dla uczynienia zadość życzeniu Wa
szej wysokości w mojim zastępstwie. Upraszam jak noj- 
■mocnićj, ażeby brak lat nie stał się dlań powodem braku 
należnego poszanowania; bom jeszcze nie znał tak starćj 
głowy przy tak młodim ciele. Poruczam go łaskawym 
względom Waszćj wysokości: on sam zresztą najlepiej się 
zaleci’.

DOŻA.

Słyszycie, co nam ton światły mąż pisze:
A oto, zda mi się, i sam ów doktor.

(P oraja , przebrana za  ju rystą , wchodzi).

Podaj mi waćpan rękę; od Beilaria 
Jesteś przysłany?

•WENECKI. 6 1 5



PO R C Y A .

Nieinaczój, panie;
Od niego.

DOŻA.

Witaj nam i zajmij miejsce: 
Jeslżeś pan świadom nieporozumienia,
Jakie obecnie sąd nasz ma rozstrzygać?

PO R C Y A .

Dokładnie jestem poinformowany
0  całój sprawie. Gdzie tu jest ów kupiec
1 ów żyd?

D O Ż A .

Zbliż się Antonio, Szyloku.
PORCY A .

Nazwisko wasze Szylok?
SZYLOK.

Szylok, zwę się. 
P O R C Y A .

Dziwnój natury jest wasze powództwo;
Lecz w takićj formie, że weneckie prawa 
W niczóm ci stawić zarzutu nie mogą.

(Do Antonia).
Wyżto jesteście przezeń zagrożeni?
Tak, czy nie?

A N T O N IO .

Tak jest, sądząc z jego mowy. 
PORC Y A .

Czy oblig za swój uznajecie?
ANTONIO.

Tak jest.
P O R C Y A .

Trzeba więc, aby Szylok był łaskawym.
SZYLOK'.

Co mię do tego znagli, chciałbym w i e d z i e ć ?

P OR CY A .

Laska nic nie ma wspólnego z przymusem; 
Jak deszcz ożywczy z nieba spływa ona

K U PIEC



W EN EC K I.

Z swych wysokości na ziemię; podwakroć 
Błogosławiona: błogosławi bowiem 
Tego co daje i tego co bierze.
Tśm potężniejsza, im z^potężniejszego 
Płynie ramienia, przyozdabia ona 
Władcę na tronie bardziej niż korona.
Berło oznacza m oc św ialowćj władzy:
Jesl ono godłem czci i majestatu,
W którym ukryty postrach winnych siedzi;
Lecz łaska wyższą je s t  nad rządy berła,
Zajmuje ona tron w sercu  monarchy,
Wzniosłym udziałem jest samego Bóstwa;
I ziemska władza najbardziej się wtedy 

• Zbliża do Boskićj, gdy jćj łaska idzie 
7. sprawiedliwością w parze. Zważ więc, żydzie, 
¡'jkoro domagasz się sprawiedliwości,
Ze sprawiedliwie rzeczy biorąc, nikt z nas 
INie byłby zbawion. Modlim się o łaskę: 
la więc modlitwa powinna nas uczyć 
Świadczenia łaski. RozwiocHem się tyle 
By sprawiedliwość żądań twych złago lzić; 
Trwać-li w nich będziesz, surowa ta izba 
Będzie musiała naturalnie wydać 
Wyrok na stronę kopca niekorzystny.

SZYLOK.

Za czyny moje sam odpowiem Żądam 
Uznania słusznych praw moich i kary 
W obligu zastrzeżonćj.

PO R C Y A . '

Czy Antonio 
Nie jest w możności spłacenia wabiły?

I1ASSAN10.

I owszem: kładłem mu ją tu przed sądem,
W dwójnasób nawet; jeśli to za mało, 
Zobowiązałem się wyliczyć summę 
Dzieśiękroć większą i w zastaw dać ręce,
Głowę i serce. Gdy mu i to niedość, 
Najoczywistszy ztąd wypływa dowód,
Że złość przew-aża w nim nawet interes.
0  mój doktorze, zaklinam cię, nagnij 
Jako tam prawo; wyrządź małą krzywdę,
Aby wykonać wielki czyn słuszności,
1 ujmij w kluby wolę tego djabła.

Tom I. Marzec 1858.



PORCYA.

To być nie może: żadna moc w Wenecyi 
Nie zdoła zmienić uslaw istniejących; 
Posłużyłoby to za prejudykat, •
I błąd niejeden wkradłby się do państwa 
Za tym przykładem. Nie: to byc nie może.

SZYLOK.

I)aniel-to przyszedł sądzić, istny Daniel! 
Jakże cię wielbię mądry, młody sędzio!

P O R C Y A .

P roszę ,  pozwólcie  mi przejrzeć ten oblig.
S ZY LO K .

Oto jest, oto jest, zacny doktorze.
P O RCY A .

Szyloku, dająć w (rójnasób walutę.
SZYLOK.

Przysiągłem, panie doktorze, przysiągłem; 
Przysięga moja zapisana w niebie:
Mamże samochcąc duszę mą obciążać 
Krzywoprzysięztwem? Za całą Wenecyę 
Nie zrobię lego.

P O R C Y A .

Hm! termin chybiony: 
Prawnie więc może się na mocy tego 
Szylok domagać wolności wyrżnięcia 
Temu kupcowi funta ciała w miejscu 
Serca pobliskićm. Bądżże miłosierny! 
Przyjmij w trójnasób należną ci summę^ 
Pozwól mi zniszczyć ten oblig.

S ZY LO K.

Jeżeli
B ę d z ie  s p ła c o n y  w e d lo  b rzm ien ia  s w e g o .  
J e s t e ś c ie ,  pan ie ,  pe łnym  sz la c h e t n o ś c i ,
To rzecz widoczna; znacie biegle prawo; 
łndukcya wasza była arcy trafna:
Wzywam was przeto w imię tego prawa, 
Którego chlubnym jesteście filarem,
Byście swe zdanie wynurzyli. Klnę się 
Na duszę moję, że żaden głos ludzki 
Nie zdoła Wymódz na mnie ustąpienia: 
Obstaję przy tćm, co stoi w obligu.

K U PIEC



A N T O N IO .

Ilacz, sądzie, wydać wyrok; proszę o to.
PORCYA.

Waćpanu zatćm pozostaje tylko
Bok swój pod cięcie noża przygotować.

SZY LO K.

O godny sędzio! O walny młodzieńcze!
P ORCYA.

Myśl bowiem prawa i brzmienie zostaje 
W zupełnćj zgodzie z karą, jakićj wedle 
Tego obligu wypada ci uledz.

SZYLOK.

Słusznie: o mądry i sumienny sędzio!
Jak wiele starszym jesteś niż wyglądasz.

PO R C Y A .

Dlatego obnaż bok.
SZY LO K.

Pierś mości sędzio:
Tak mówi oblig;—nieprawdaż, cny sędzio? 
Tuż obok serca,—wyraźnie tam stoi.

P OR CY A .

W istocie, stoi tak. Sąż tu gdzie szale 
Do odważenia mięsa?

SZYLOK.

Mam je z sobą. 
P O R C Y A .

Sprowadź, Szyloku, na swój koszt felczera, 
Aby zapobiegł ujściu krwi.

S ZY LO K.

Felczera?
Czy jest w obligu o lóm jaka wzmianka?

P ORCYA.

Nićma jćj wprawdzie, ale cóż to znaczy? 
Przez ludzkość byś to uczynić powinien.

SZY LO K.

Gdzie jćj tam szukać! nićma jćj w obligu.
P O R C Y A .

Kupcze, masz Waćpan co do powiedzenia?

W ENECKI.
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A N T O N IO .

Mało co; jestem już zrezygnowany
I w pogotowiu. Daj rękę, Bassanio;
Bądź zdrów! nie smuć się, że mię to spotyka 
Z twojśj przyczyny, bo los się tym razem 
Bardziej uprzejmym niż zwykł okazuje. 
Zawsze on prawie każo podupadłym 
Przeżyć swe mienie; z zapadłemi oczy 
Z czołem zmarszczkami pooranem patrzeć 
Na nędzną starość: mnie on od ciężaru 
Tej długotrwałej uwalnia pokuty.
Poleć mię swojćj szanownćj małżonce;
Skreśl jej ostatnie moje chwile; powiedz,
Jak cię kochałem: wspomnij o mnie dobrze: 
A gdy jej wszystko powiesz, niech osądzi, 
Czyś nie miał kogoś, co cię szczerze kochał. 
Nie żałuj, ża masz stracić przyjaciela,
I jemu nie żal, że dług za cię płaci;
Bo niech żyd tylko trochę głębiej weźmie, 
Natychmiast całem zapłacę go sercem.

BASSANIO.
Antonio, jestem małżonkiem kobiety,
Która mi drogą jest jak życie; ale
Życie i żona i świat cały nie ma
Wyższej w mych oczach ceny jak twe życie.
Wszyslkobym oddał, wszystkiego się wyrzekł,
Aby cię wyrwać z rąk tego szatana.

POK C Y A.

Zona Waćpana nie bardzoby pewnie 
Była mu wdzięczna za tę abnegacyą,
Gdyby tu była obecna.

G R A C Y A N O .

Mam żonę,
Którą, na honor, kocham niepoślednio: 
Radbym atoli, żeby była w niebie,
Boby tam przecię mogła jakoś wpłynąć 
Na umysł tego psubratniego żyda.

NKRYSSA.

Dobrze pan czynisz, że tę chęć wynurzasz 
Za jej oczyma, boby ten jej objaw,
Łatwo domowy pokój mógł zakłócić.

szylok [do siebie).
Tacy-to ci mężowie chrześciańscy!
Wolałbym, żeby mężem mojej córki



Był kto z plemienia Barabaszowego,
Nie chrześcianin.

(O h  ¿no).
Czas upływa: proszę

0  ostateczne wydanie wyroku.
P O R C Y A .

Funt migsa tego kupca jest twą właścią;
Sąd go przysądza, prawo ci przyznaje.

SZY LO K.

O sędzio, pełen prawości!
P O R C Y A .

Masz wolność 
Wykrojenia mu tego mięsa z piersi:
Prawo przyznaje, sąd ci to przysądza.

SZYLOK.

0  światły sędzio!—Pójdź: wyrok wydany.
P O R C Y A .

Zaczekaj: jest tu jeszcze mała kwestya.
W skrypcie tym niema o krwi ani wzmianki: 
Jak najwyraźniój w nim stoi: funt mięsa; 
Weźże ty skrypt swój, a ty swój funt mięsa: 
Jeżeli jednak rznąc takowe, żydzie,
Krwi chrześciańskićj choć kroplę przelejesz, 
Wszelkie twe mienie, wedle praw weneckich, 
Skonfiskowane będzie na rzecz państwa.

GRACY A NO .

O sprawiedliwy sędzio!—Słyszysz, żydzie?
O mądry sędzio! •

SZY LO K.

Czy prawo tak mówi?
P O R C Y A .

Mogę ci zaraz pokazać artykuł.
Skoro ci idzie tak o sprawiedliwość,
To sprawiedliwość będzie-ć wymierzoną 
Bardziój, niż sobie tego życzysz nawet.

G RACYANO.

O światły sędzio! To mi światły sędzia! 
Nieprawdaż, żydzie?

W EN EC K I.
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SZYI.OK.

Ny, to już przestaję 
Na gotowiźnie: wyliczcie mi tylko 
Summę w trójnasób, a skwituję kupca.

BĄSSANlO.

Oto pićniądze.
PORC Y A .

Zaraz: nic tak skoro!
Trzeba żydowi temu sprawiedliwość 
Ściśle wymierzyć: dostanie jedynie 
Sztrof przynależny, nic więcćj.

GRACY A NO .

O żydzie!
Coto za prawy, co za światły sędzia!

P O R C Y A .

Gotuj się zatćm rznąć mięso: nie przelćj 
Krwi ani kropli; pomnij tćż nie wyrżnąć 
Ani mniej, ani więcćj jak funt zpełna;
Bo gdybyś wyrżnął mnićj lub więcćj trochę,
Jak funt okrągły, gdyby niedowyżka 
Albo przewyżka miała, ściśle biorąc,
Być o dwudziestą część skrnpuła lżejszą 
Lub cięższą; gdyby się różniły szale 
Chociażby tylko o szerokość włosa;
Umrzesz, i mienie twe pójdzie na sekwestr. ■

GRACYANO.

To drugi Daniel, żydzie! istny Daniel!
Ha, poganinie, trzymamy cię w garści.

P OR CY A .

Cóż go wstrzymuje? Bierz-że swój sztrof, żydzie.
SZYLOK.

Zwróćcie walutę i dajcie mi pokój.
PO R C Y A .

Zrzekłeś się onćj w obec sądu, zaczem 
Otrzymasz tylko sztrof prawnie należny.

GRACY A NO .

Danielto! drugi Daniel! istny Daniel!
Jakże ci za to jestem wdzięczny, żydzie,
Ze mię wyrazu tego nauczyłeś!



W ENECKI.

SZYLOK.

Jakto? nie będęż miał nawet waluty?
p o r c y a .

Będziesz miał tylko sztrof należny z prawa, 
Który wzi.jć możesz na własne ryzyko.

SZYLOK.

Niechże się djabli z nim prawują! Nie mam 
Tu czego czekać.

P O R C Y A .

Czekaj, żydzie: prawo 
Ma jeszcze inny z tobą porachunek.
Jest powiedziane w weneckich ustawach,
Ze gdyby kiedy było dowiedzionym 
Cudzoziemcowi, że wprost lub ubocznie 
Wodził na życie którego krajowca,
INaówczas strona, przeciw którćj działał,
Ma w posiadanie otrzymać połowę 
.lego fortuny; druga jćj połowa 
Na skarb przechodzi, życie zaś winnego 
Zależóć będzie jedynie od łaski 
Samego Doży. W kategoryi takiój 
Ty właśnie jesteś: widno bowiem jawnie 
Z lego co zaszło, żeś uboczną drogą
I wprost nastawał na życie Antonia;
Za co ulegasz rygorowi prawa,
Świeżo przezemnie zacytowanemu.
Drżyj więc lub Doży proś o przebaczenie.

G R A C Y A N O .

Proś, by ci wolno było się powiesić; 
Ponieważ jednak całą twą chudobę 
Skarb ma zagarnąć, zabraknie ci nawet 
Potrzebnśj kwoty na kupienio stryczka: 
Będziesz więc na koszt państwa powieszony.

D OŻA.

A b y ś  n a s z e g o  s p o s o b u  m y ś le n ia  
B ó ż n i c ę  p o z n a ł ,  d a r u ję  ci ż y c ie  
P ie rw ćj ,  niżeli o to  p o p r o s i ł e ś .
Połowę dóbr twych posiędzie Antonio,
Druga połowa przejdzie na skarb państwa; 
Którąto karę wszelako pokora 
Złagodzić może i zmienić na grzywny.

P O R C Y A .

Tak, co do państwa, nie co do Antonia.



6 2 4 K U PIEC

SZYLOK.

Weźcie mi życie, nie szczędźcie go także!
Co mi po domu, gdy stracę podporę 
Utrzymującą go? Co mi po życiu,
Gdy stracę środki utrzymania życia?

P O R C Y A .

Antonio, cóżbyś mógł dla niego zrobić?
AN T O N IO .

Jeśli się pan nasz i sąd zgodzi przyjąć 
Grzywny, za jednę jego dóbr połowę,
Dla mnie dość będzie, skoro mi dozwoli 
Drugą połową tak rozrządzić, iżby 
Po jego śmierci przypadła na własność 
Temu młodemu Wonecyaninowi,
Który mu świeżo wykradł córkę. Wszakże 
Wkładam na niego przytóm dwa warunki:
Najprzód: ażeby za to dobrodziojstwo 
Bez ociągania chrzest przyjął; powtóre:
Aby uczynił tu przed sądem prawny 
Akt darowizny wszystkiego, co tylko 
Posiadać będzie po najdłuższćm życiu,
Na rzecz swój córki i syna Lorenca.

D O Ż A .

Będzie on musiał to zrobić, inaczój 
Odwołam świeżo wyrzeczoną łaskę.

POK CY A.

Cóż, żydzie? nie masz-li nic przeciw temu?
SZYLOK.

Nie mam.
PO RCYA.

Pisarzu, spisz akt darowizny.
SZYLOK.

Pozwólcie mi się ztąd oddalić, proszę:
Słabo mi, w domu akt podpiszę.

DOŻA-

Idźże,
Ale pamiętaj nie wzbraniać się potćm.

G R A C Y A N O .

Dwóch chrzestnych ojców będziesz miał przy chrzcinach: 
Dziesięciu miałbyś, gdybym ja był sądził,



A ci byliby cię poprowadzili
Nie do chrzlu ale wprost na szubienicę.

( Szylok wychodzi).

D O Ż A .

Proszę waćpana przyjść do mnie na obiad.
PORCYA.

Pokornie proszę Waszćj wysokbści
0  przebaczenie: zniewolony jestem 
Tćj jeszcze nocy powrócić do Padwy;
Trzeba mi przeto zaraz się wybierać.

D OŻA.

Przykro mi, że masz Waćpan 1 ę przeszkodę. 
Antonio, okaż wdzięczność temu panu:
Zaprawdę bowiem, wiele mu winieneś.

(O o ia 9 senatorowie i  inni komparsowie w ychodzą).

b a s s a n i o .

Szanowny panie, ja i mój przyjaciel,
Uniknęliśmy, dzięki twćj mądrości,
Ciężkiego przejścia; w zawdzięczeniu czego 
Ofiarujemy ci te trzy tysiące 
Czerwonych złotych należne żydowi,
W zamian za twoje tak życzliwe trudy.

A N T O N IO .

1 pozostajem prócz tego na zawsze 
W sercu i w czynie twemi dłużnikami.

P O l tC Y A .

Kto rad jest, ten jest dobrze zapłacony;
Ja z ocalenia waszego rad jestem,
Sądzę się przeto dotrze zapłaconym.
Nigdy mych usług nie wynajmowałem.
Bądźmy dobrymi przyjaciółmi, proszę:
Życzęwam dobrze i z Łćm zapewnieniem 
Żegnam was.

B A SS A N IO .

Muszę m o j ę  n a t a r c z y w o ś ć  
P o w t ó r z y ć :  z a cn y  d o k to r z e ,  przyjm  c h o c ia ż  
Jaką p a m ią tk ę ,  ja k o  dań ,  nie  j a k o  
W y n a g r o d z e n ie .  W y ś w ia d c z  mi d w ie  ła sk i:
Jednę, abyś mi tego nie odmawiał,
Drugą, abyś mi tego nie miał za zło.

W EN EC K I.



P OR CY A .

Tak pan nalegasz, że muszę ustąpić.
Dajże mi swoje rękawiczki w zakład 
Dobrój pamięci; w zakład zaś przyjaźni 
Daj mi ten pierścień. Nie usuwaj ręki;
Niczego więcej nie pragnę i tuszę,
Że mi lwa przyjaźń tego nie odmówi.

B A S S A N IO .

Ten p i e r ś c i e ń ,  panie, ach, to taka fraszka! 
Wstydby mi było wam go ofiarować.

P O RCY A .

N i c z e g o  n ie  c h c ę  k ro m  t e g o  p ier śc ien ia ;
Zda mi się nawet, że go mocno pragnę.

BA SSANIO.

Pierścień len więcćj niż wart jest mi drogim. 
Dam wam najdroższy jaki jest w Wenecyi,
I przez publiczny anons go wynajdę: 
Wybaczcie, z tym się nie mogę rozłączyć.

P O R C Y A .

Jesleś*pan widzę szczodry w słowach: naprzód 
Mię nauczyłeś jakto trzeba prosić,
A teraz zdaje się, chcesz mię nauczyć,
Jakto się daje odpowiedź żebrakom.

BASSANIO.

Pierścień ten dała mi żona, łaskawco;
Sama wsadziła i, kazała przysiądz,
Że go nie zgubię i nie dam nikomu.

PO R C Y A .

Takie wymówki bardzo są dogodne 
Tym, co w dawaniu datków są oszczędni. 
Jeżeli żona pańska ma rozsądek,
To wiedząc jakem wart tego pierścienia,
Nie długoby się za danie mi jego 
Na was gniewała. Ale mniejsza o to.
Pokój niech będzie z wamil

(Wychodzi * Nery ssą).

ANTON IO .

Ejże, Bassanio, daruj mu ten pierścień;
Niech moja przyjaźń i jego przysługa 
Przeważą zakaz twćj żony.

K U PIE C



R A SS A N IO .

Gracyano
Pobiegnij, dogoń go, daj imj ten pierścień,
I sprowadź go do mieszkania Antonia,
Jeśli potrafisz go namówić: spiesz się.

(Gracyano wychodzi).
I my tćż idźmy; wypoczniem dziś sobie,
A jutro, skoro świt, ruszym do Belmont.

(W ychodzą).

W EN EC K I.

onwciil.

(Tamże. Ulica).

PORCYA i NERYSSA wchodzą.

P O RCY A .

Wywiedz się o mieszkaniu tego żyda,
1 każ mu akt ten podpisać. Wyjedziem 
Tej jeszcze nocy, aby o dzień jeden 
Uprzedzić powrót naszych panów mężów. 
Lorenco będzie kontent z tego aktu.

( Gracyano wchodzi).

GR A C Y A N O .

Cieszę się, panie, żem was jeszcze zdybał. 
Signor Bassanio, lepićj rzecz zważywszy, 
Przesyła wam ten pierścień i zaprasza 
Was na obiadek.

PORCYA.

Nie mogę mu służyć.
Pierścień przyjmuję z największą, wdzięcznością; 
Chciej mu to pan oznajmić i bądź łaskaw 
Temu młodemu człowiekowi wskazać 
Mieszkanie żyda Szyloka.

G R A C Y A NO .

Najchętnićj.
N ER Y SSA

(do P orcyi).

Mam jeszcze panu coś do powiedzenia.
(Po cichu).

Zobaczę, czy mi nie uda się także
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Od mego męża wyłudzić obrączki,
Którą na wieki przysiągł roi zachować.

P ORCYA.

Ze ci się uda, ręczę. Tożto będzie 
Dopióro zaklęć szumnych i ognistych,
Że to pierścionki przeszły do rąk mężczyzn; 
Ale my fałsz im zadamy dowodnie.
Idź, a pospieszaj; wiesz gdzie się zejść mamy.

NERYSSA.

Bądź pan tak grzeczny pokazać mi drogę.
{W ychodzą).

AKT V.
s c e n a . p i ć n w s z A .

(Belmont. Alea przed  pałacem Porcyi).

LORENCO i JESSYKA.

I.OB E N  CO.

Jak śliczny księżyc! W takąto noc jasną,
(Idy luby wietrzyk zlekka liść całował,
]Mie czyniąc szumu, w takąto noc pewnie 
Troilus niegdyś stał na murach Troi,
I duszę swoję w westchnieniach posyłał 
Ku obozowi («reków, gdzie Kressyda 
We śnie leżała.

JES SY K A .

W takąto noc Tisbe 
Lękliwą stopą otrząsała rosę;
1 cień Iwa widząc miasto Iwa samego 
Z trwogą pierzchała.

L O R EN C O .

W takąto noc ongi 
Stała Dydona na dzikióm wybrzeżu,
Z gałązką w ręku, i znak nią dawała 
Ulubieńcowi, aby wrócił nazad 
Do Kartaginy.

JESSYKA.
W taką noc także 

iMcdea rwała czarodziejskie zioła,



Które staremu Ezonowi miały 
Przywrócić młodość.

LORENCO.

W lakąto noc uszła 
■lessyka z domu bogatego żyda,
I z jednym chłystkiem umknęła z Wcnecyi 
Aż tu do Belmont.

J E S S Y K A .

W takąto noc młody,
Czuły Lorenco przysięgał jej miłość,
1  podszedł proste jćj serce mnogiemi 
Zapewnieniami, z których ani jedno 
Nie było szczerćm.

LORENCO.

W takąto noc młoda,
Śliczna Jessykn, małe niedobrego,
Rzucała potwarz na swego kochanka,
Który jćj jednak potwarz tę przebaczył.

JE S SY K A .

Kadabym z tobą tak całą noc gwarzyć,
Gdyby nikt naszćj nie przerwał swobody.
Ale, czy słyszysz? ktoś tu idzie.

( S te fa n o  wchodzi).

LORENCO.

Któżlo
Śmie mieszać spokój tój późnśj godziny?

STEFANO.

Swój.
LORENCO.

Swój? co za swój? jak się zowiesz, swoju? 
S T E F A N O .

Zwę się Stefano i przychodzę z wieścią,
Że nasza pani powraca do Belmont 
1’rzededniein jeszcze. Co chwila przystaje 
Przy świętych krzyżach, klęka i zanosi 
Modły o szczęście w swym świeżo zawartym 
Małżeńskim związku.

l o r e n c o .

Czy z nią kio przyjeżdża?

WENECKI.
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STEFA NO.

Jćj panna tylko i jakiś mnich święty.
Ale powiedzcie mi, czy nasz pan wrócił?

L O REN CO .

Nie wrócił i nic o nim nie słyszałem.
Dalćj Jessyko, trzeba nam się zająć 
Przygotowaniem do uroczystego 
Przyjęcia pani tego domu. Idźmy.

( Lancelot w chodzi).

L A N C E L O T .

Hola! hćj! hop! hop! hola la!
LO R EN C O .

Któżto tak wrzeszczy?
L A N C E L O T .

Hola! Nie widzieliście gdzie pana Lorenca i pani 
Lorencowćj! Holala!

LO R E N C O .

Nie holuj tak, krzykało; jestem tu.
L A N C E L O T .

Hola! gdzie? gdzie?
LO R E N C O .

Tu.
L A N C E L O T .

Powiedzcie mu, że szlofuda przyszła od naszego 
pana, z pełną torbą nowin. [Nasz pan będzie tu równo ze 
dniem.

( W ychodzi).

LO REN CO .

Pójdź, luba, w domu czekać na nich będziem.
Ale dlaczegóżby koniecznie w domu?
Mości Stefano, proszę cię, idź służbie 
Oznajmić blizki przyjazd naszćj pani;
I muzykantom każ tu przyjść.

(Stefano wychodzi).
Jak wdzięcznie,

Na tym pagórku śpi światło miesiąca!
Siądźmy tu sobie i niech dźwięk muzyki 
Płynie nam w ucho: noc i nocna cisza 
Godzą się z słodkim urokiem harmonii.
Usiądź, Jessyko: patrz, jak przestwór nieba 
Gęsto w złociste gwiazdki jest utkany;
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A każdy krążek z tych, które tam widzisz,
Bieg odbywając, dołącza pieśń swoją 
Do chóru jasnookich cherubinów.
Tak są harmonii pełne czyste duchy:
Tylko my, których duch jest powinięty 
W skorupę prochu, słyszeć jćj nie możem.

> ( Muzykanci wchodzą).

Zbliżcie się! zbudźcie śpiewnym hymnem Dyanę, 
Wyślijcie naprzód na spotkanie pani 
Echo najbardziej melodyjnych tonów,
1 przyciągnijcie ją niemi do domu.

(M uzyka).

JE S S Y K A . :

Ilekroć słodką muzykę usłyszę,
Rzewnie mi jakoś.

LO IiE N CO .

Bo władze twćj duszy 
Są widać wtedy pilnie natężone.
Popatrz na dziką i swawolną trzodę,
Albo na stado młodych bystrych źrebców; 
Brykają one, beczą i rżą głośno,
Bo to w naturze jest ich krwi gorącśj:
Lecz niech-no trąbka przypadkowo zabrzmi, 
Lub jakikolwiek muzykalny odgłos 
Słuch ich uderzy, zobaczysz, jak nagle 
Wszystkie przystaną, jak się ich figlarne 
Oko zaduma, pod wpływem czarownej 
Potęgi dźwięków.
Ztąd-to poeci mówią, źe Orfeusz 
Pociągał drzewa, kamienie i fale;
Bo me ma rzeczy tak martwój, tak twardój 
1 tak burzliwćj. żeby jćj natury 
Muzyka zmienić chwilowo nie mogła.
C z ł o w i e k ,  h a r m o n i i  n i e  m a j ą c y  w  s o b i e ,

K t ó r e g o  w s p ó ł d ź w i ę k  t o n ó w  n i e  p o r u s z a ,  

Z d o l n y  j e s t  z d r a d z i ć  c i ę ,  o s z u k a ć ,  z ł u p i ć ;

Umysł u niego ciężki jak mgła nocna,
A serce czarne jak Ereb. Nie ufaj 
Nikomu z takich.—Słuchajmy muzyki.

( Porcya i  N eryssa  ukazu ją  się w oddaleniu).

P O RCY A .

Owo światełko gore w m°jćj sali:
Jak się daleko promieni choć małe!
Tak świeci dobry czyn w świecie zepsutym.
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N ERY SS A .

Nie widziałyśmy wprzód lego światełka,
Gdy miesiąc świecił.

PO R C Y A .

Tak zwykle blask większy 
Zaciera mniejszy. Namiestnik jaśnieje 
Jak król, dopóki król się nie ukaże;
Wtedy ubywa mu okazałości,
Jak strumieniowi, gdy z wyżyny spływa 
W wielkie wód łoże. Muzyka! Czy słyszysz?

N E R Y S S A .

To nasza, pani, domowa kapela.
P O R C Y A .

Nic nie jest pięknóm bezwzględnie, jak widzę: 
Milój mi ona brzmi teraz niż za dnia.

N ERYSSA.

Cisza-to, pani, dodaje jój wdzięku.
P OR G Y A.

Wrona tak dobrze śpiewa jak skowronek,
Kiedy się na nich nie zważa; i sądzę,
Że gdyby słowik w dzieii śpiewał, gdy wszystkie 
Gęsi gęgają, nie większą od szpaka 
Pewnieby wledy miał sławę śpiewaka.
Ilużto rzeczom czas tylko stosowny,
Nadaje wziętość i przymiot szacowny!
Ale pst! Luna śni przy Eudymionie,
I nie radaby zostać przebudzoną.

( M uzyka m ilknie).

L O R E N C O .

Jeśli mię wszystko na świecie nie zwodzi,
Głos-to signory Porcyi.

P ORCY A .

Ten poczciwiec 
Zna mię po głosie, jak ślepy kukawkę.

L O R E N C O .

Witajże, witaj nam, łaskawa pani!
P OR CY A .

Namodliłyśmy się za naszych m ę ż ó w ,
Mości Lorenco, i mamy nadzieję,
Że nasze modły były skutecznemi.
Czy już wrócili?

KUPIEC



WENECKI. 633

LO REN CO .

Dotychczas nie jeszcze;
Ąle posłaniec przybył z oznajmieniem,
Że wkrótce będą.

P O R C Y A .

Nerysso, idź moim 
Ludziom zalecić, aby nie dawali 
Po niczćm zgoła poznać, żeśmy z domu 
Się oddalały.—Lorenco, Jessyko,
Proszę was także zachować milczenie.

( S łychać trąbkę).

L O R EN C O .

Mąż pani jedzie, słyszę odgłos trąbki.
Umiemy trzymać język za zębami:
Nie bój się pani.

P ORCYA.

Noc ta zdaje mi się 
Dniem, tylko bladym i zamglonym: jesl-to 
Jakby dzień, w którym słońce jest zakryte.

Juissanio, Antonio i Gracyano wchodzą z  swym ón

HASSA N IO.

Z antypodami-byśmy jednocześnie 
Mieli dzień, gdybyś ty świeciła wtedy,
Gdy słońce znika.

PORC Y A .

Nieciłbym nie świeciła,
A w czynach moich nie bała się światła!
Witaj z powrotem, mój małżonku!

UASSANIO.
Witaj

N a j u k o c h a ń s z a !  Oto m ó j  p r z y j a c i e l :

Ten sam Antonio, któremu tak wiele 
Obowiązany jestem.

P O R C Y A .

Powinienbyś 
Obowiązany mu być nieskończenie;
Bo on za c i e b i e  p r z y j ą ł ,  j a k  s ł y s z a ł a m ,  

Z o b o w i ą z a n i a  bardzo w i e l k i e .

A N T O N IO .

Które
Zpełna zostały mu skompensowane,

Tom I. Marioc 1853.

akiem').

8 1
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P O R C Y A .

Panie Antonio, jesteś w naszym domu, 
Zaprawdę, nader pożądanym gościem;
Czyny pokażą to lepiój niż słowa:
Dlatego skracam tę ustną sordeczność

GR A C Y A N O
(do N ery  asy).

Przysięgam na ten księżyc, żem niewinny,
Jak żyw tu stoję; dałem go, kochanko, 
Dependentowi tego adwokata.
Niechby ten młokos eunuchem został,
Gdy tak się zżymasz o to, że go dostał.

P O RCY A .

Jakto? Już kłótnia? O cóż-to rzecz idzie?

G R A C Y A NO .

O złote kółko, o bzdurny pierścionek,
Który mi dała; na którym był napis 
Tak dobry dla mnie, jak kogoś (Irugiego, 
Madrygał: Kochaj mnie i nie opuszczaj!.

N15RYSSA.

Nie idzie tu o napis, ni o wartość:
Przysiągłeś waćpan, gdym ci go dawała,
Ze go do śmierci nosić nie przestaniesz,
Ze go ze sobą zabierzesz do grobu;
Jeśli nie przez wzgląd na mnie, to przynajmniej 
Przez wzgląd na swojo ogniste przysięgi, 
Trzeba ci było lepiej go szanować. 
Dependentowi! Wiem aż nadto dobrze,
Że ten dependent, coś mu go dał waćpan,
Nigdy nie będzie miał na brodzie włosów.

GRACYANO.

Będzie miał, skoro do lat męzkich dojdzie.
N E R Y SS A .

Jeśli kobieta dojdzie do lat męzkich.
G RA C Y A N O .

Na honor, dałem go młodemu c h ł o p c u ,  

Niedorostkowi, smarkaczowi, właśnie 
Twojego wzrostu; chłopcu adwokata.
Ten chłystek tak się go naparł w nagrodę,
Że niepodobna mu było odmówić.
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PO R C Y A .

Żłćś Wacpan zrobił, szczerze wyznać muszę, 
Że-ś się lak płocho rozłączył z najpićrwszym 
Darem twój żony; z upominkiem, który 
Ślub na twym palcu umieścił, a wiara 
1’owinna była doń przykuć na zawsze.
I jam mężowi memu dała pierścień,
1. odebrałam od niego przysięgę,
Że się z nim nigdy nie rozstanie. Jakoż,
Tu w obec niego, śmiało mogę ręczyć,
Żeby go nie zdjął, ani spuścił z palca,
Za wszystkie skarby świata W rzeczy samej, 
Mości Gracyano, dałeś swojej żonie 
Powód do żalu bardzo wielki. Gdyby 
Mnie to spotkało, tobym oszalała.

B A SS A N IO  
( do siebie).

Gotówbym sobie urżnąć lewą rękę,
I przysiądz, żem ten pierścień w walce stracił.

G RA C Y A N O .
Signor Bassanio darował swój pierścień 
Adwokatowi, który o takowy 
Prosił go i w istocie nań zasłużył;
A jego piszczyk, dependent, za swoję 
Pracę w pisaniu, zażądał mojego:
Tak zaś pryncypał, jak jego suballerli,
Nie chcieli przyjąć niczego innego 
W dank swoich usług jak te dwa pierścionki.

PORCYA.

Jakiż-to pierścień dałeś mu, mój mężu? 
Przecież nie tamten, co-ś go miał odemnie?

B A S S A N I O .

Gdybym mógł kłamstwo dodawać do winy, 
Tobym zaprzeczył temu; ale sama 
Widzisz, o pani, brak tego pierścienia 
Na moim palcu.

P O R C Y A .

Taki sam brak wiary 
Jest w twojćm sercu fałszywem. Na honor! 
Nie prędzćj usta me dotkną się twoich,
Aż znów ten'pierścien zobaczę.

n e r y s s a

(do G racyana).
I twoje

Moich nie prędzój ,  aż mój uj rzę znowu.
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b a s s a n i o .

Najdroższa żono! Porcyó ukochana!
Gdybyś wiedziała, komu-m dal ten pierścień,
(idybyś zważyła, za co-m dał ten pierścień,
Znała żal, jaki-m czuł dając fen pierścień;
(idy nic nie chciano wziąć tylko ten pierścień: 
Zmiękłby niechybnie hart twojego gniewu.

P OR CY A .

A gdybyś Waćpan był cenił ten pierścień,
I tę, co-ć dała ten pierścień i własny
Honor swój, z którym był w związku ten pierścień,
Nie byłby był z twych rąk wyszedł ten pierścień.
Któż mógł być tyle niewyrozmniałym,
Niedelikatnym, iżby go koniecznie
Był żądał, gdybyś pan trochę żarliwićj,
Stanowczej stanął był w jego obronie,
Mieniąc go świętą pamiątką? Neryssa 
Mię naprowadza, co mam o tóm sądzić;
0  śmierć mię to przyprawi, bo niechybnie 
Pierścień len dostał się do rąk kobiety.

B A S S A N IO .

Na honor, pani, na zbawienie duszy!
Bęczę ci, żc go nie dałem kobiecie 
Ale pewnemu doktorowi prawa,
Który ofiarowany mu przezernnie 
Dar trzech tysięcy dukatów odrzucił
1 pragnął tylko otrzymać ten pierścień.
Odmówiłem mu tego i ś ierpiałem,
Że się oddalił niezadowolony,
On, co ocalił dni drogiemu memu 
Przyjacielowi. Cóż ci powiem, pani?
Zmuszony byłem mu go posłać: grzeczność,
A nawet sam wstyd mi to nakazywał;
Honor mój nie mógł spokojnie znieść tego.
Aby go taka plamiła niewdzięczność:
Przebacz mi przeto, najdroższa małżonko!
Bo na te święte tam na niebie światła 
Klnę się. że gdybyś tam była obecną.
Byłabyś była sama mi kazała 
Dać go zacnemu temu doktorowi.

PORCYA.

Strzeżże się Waćpan, by zacny ten doktor 
Nigdy do mego domu nie zawitał:
Ponieważ bowiem posiada ów klejnot,
Który lubiłam, i który pan, gwoli



Miłości mojej przysiągłeś zachować,
Gotowam także być szczodrą dla niego;
Gotowam dać mu wszystko co posiadam,
Ą nawet udział w prawach mego męża;
Że go zaś ujrzę, tego jestem pewna- 
Nie spędźże Waćpan ani jednej nocy 
Za domem, czuwaj, pilnuj mię jak Argus:
Bo skoro tego zaniedbasz uczynić,
Skoro mię sama zostawisz, na honor,
Którym dotychczas jeszcze się poszezycam, 
Zacny ów doktor spocznie w mych objęciach.

NERY SSA  
(rfo G racyana).

A w mych dependent: bacz więc, jak dalece,
Masz mię na własnej zostawiać opiece.

GRACYANO.

Nie daj mi jóno zejść się z ta figurą,
Bobym mu zgnieść mógł dependenckie pióro.

A N T O N IO .

•lam jest nieszczęsnym powodem tych waśni.
POK C Y A.

Niech cię to, panie, bynajmniej nie martwi:
Jesteś dlatego miłym gościem.

B A S S A M O .

Przebacz,
Przebacz mi, Poroyo, ten błąd z konieczności;
W obec zebranych tu przyjaciół naszych 
Przysięgam, na te twoje śliczne oczy,
W których mój obraz widzę....

POKCYA.

Zważcie tylko:
On w moich oczach widzi się dwoiście,
W każdóm raz: tak więc bierzesz pan za świadka 
Swych zobowiązań swoje ja dwoiste.
To mi przysięga wiarogodna!

B A S S A M O .

Ależ
Chciej mię wysłuchać: przebacz mi lę  winę,
A na ma duszę! nigdy od tej pory 
Uczynionego ci nie złamię ślubu.

W ENECKi.
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Dałem był pierwćj ciało moje w zakład 
Za niego; gdyby nie ten zacny człowiek,
Któremu mąż twój, pani, dał ów pierścień, 
Byłoby po nićm było; daję teraz.
Duszę mą w zakład, i ręczę, że odtąd 
Nigdy małżonek twój nie złamie wiary 
Z rozmysłem.

P O B C Y A .

Skoro pan za niego ręczysz,
To chciejże rnu dać ten, razem z przestrogą,
Aby go lepiój szanował niż pierwszy.

A N T O N I O .

Bassanio, przysiąż szanować fen pierścień.
B A S S A N IO .

Na Boga! ten sam dałem doktorowi.

PORCYA.

A on mnie: przebacz, kochany Bassanio,
Za len to pierścień miał ze mną ów doktór 
Słodkie sam na sam.

NKRYSSA.

Przebacz mi podobnież.
Luby Gracyano, bo za ten, tu spędził 
Przeszłą noc ze mną ów smarkacz dependent.

GRACY A NO .

To coś wygląda jak szarwarkowanie 
Wśród lala. kiedy drogi w dobrym stanie.
Lóż to? na pierwszy wstęp w hymenu progi 
Niezasłuźenie przypięto nam rogi?

P OR CY A .

Mów Waćpan skromniej.—Wszyscy-ście z d u m i e n i  

Oto l i s i ,  panie mężu: w wolnym czasie 
Przejrzyj go; jest on z Padwy, od Bellaria: 
Znajdziesz w nim, że doktorem była Porcya.
A dependentem Neryssa. Lorenco
Może zaświadczyć, żeśmy zaraz po w a s

Ztąd wyjechały i wróciły nazad
Przed chwilą: jeszcze mię dom mój nie widział.
Panie Antonio, mam dla ciebie lepszą,
Niż się spodziewasz, wiadomość w zapasie: 
Dowiesz się z tego listu, że trzy twoje



(ialery nagle wpłynęły do portu, 
Obładowane bogatym pakunkiem:
Nie powiem panie, jakim trafem list len 
Doszedł do moich rąk.

AN T O N IO .

Niemieję.
I1ASRANIO.

Tyż-eś
Była doktorem, i jam cię nie poznał?

G R ACY A NO .

Tyżeś-to była lym piszczykiem, który 
Ma mi przyprawić rogi?

N E R Y S S A .

Nie inaozćj;
Który jednakże tego nie uczyni,
Aż wtedy, kiedy dojdzie do lat męzkich.

B A S S A N IO .

M usisz  m i s w o j e  o t w o r z y ć  o b ję c ia ,
P ię k n y  d o k t o r z e ,  a g d y  w y jd ę  z d o m u ,  
W o ln o  ci m i e w a ć  sa m  na sa m  z m ą  ż o n ą .

A N T O N IO . I
Tyś mię, o pani, obdarzyła życiem,
A teraz darzysz tóm, z czego żyć mogę;
Bo wyczyluję tu z wszelka pewnością,
Że moje statki przybyły szczęśliwie 
I stoją w porcie.

PORCY A .

Teraz na was kolej, 
Mości Lorenco: ma tam mój dependent 
I dla was pewien gościniec w kieszeni.

NERYSSA.

I da go bez żądania honoraryum.
Oto doręczam wam i waszćj żonie 
Akt darowizny, którym wam bogaty 
Ojciec Jessyki przeznacza legalnie 
Po swojej śmierci wszystko co posiada.

LO REN CO.

Boskie niewiasty! Wy głodnym po drodze 
Sypiecie mannę.

w e n e c k i .
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POBCYA.

i  f i • 'Juz dzień prawie, przeciez 
Jeszcze wam nie dość jasno się przedstawia 
Bieg tych wypadków. Wnijdźmy więc do domu; 
Tam z nas ściągniecie śledztwo i na wszystko 
Protokularną znajdziecie odpowiedź.

GBACYAKO.

Zgoda. Najpierwszą kwestyą, jaką zadam 
Mojćj Neryssie, będzie ta, czy woli 
Do przyszćj nocy wstrzymać się ze wczasem, 
Czy pójść spać zaraz, chociaż dzień za pasem? 
Co do mnie, niechby do jutra wieczora 
Trwał mrok, gdy będę z piszczykiem doktora; 
Bądź jednak pewna, że nie zgrzeszę śpiączką, 
Czuwając, luba, nad twoją obrąctką.

Ivxiq uwaie ai
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U T E U A C K A ,  N A U K O W A  1 A R T Y S T Y C Z N A .

T ry b u n a  n ow oży tna, Villem aina. —  Les Fausses bonnes Femmes, p ięcio
aktow a kom edya H arrié ra . — Un F ils N a tu re l , kom edya Dm nasa syna. — 
C zarodziejsk ie  widowisko w cyrku. —  P a ry ż  w 18 5 8  rokn: przegląd w ży- 
wycli obrazach przedstaw iony w Am bigu - Com ique. —  liacbel. —  Proces 

Dum asa z Ma<ju«tein. —  W iadom ości literack ie .

W y szed ł pierwszy tom T r y b u n y  n o w o ż y tn ć j  pana Ville- 
main ; księga ta blizko z sześciuset stronnic złożona, za
wiera życiorys polityczny Chateaubrianda, skreślony 
w dachu nader liberalnym. Czysto polityczna treść tego 
dzieła uwalnia nas od jego szczegółowego rozbioru, ogra
niczamy się więc tylko na przytoczeniu tutaj jedynego 
u s t ę p u ,  gdzie autor oderwawszy na chwilę wzrok od m i 
n is t r a  i jego politycznych czynności, patrzy nań jak na li
terata i najsławniejsze z dzieł jego ocenia, kładąc skro
mnie genialne swoje spostrzeżenia w usta dostojnych go
ści, w salonie pani Duras zgromadzonych. W tém przyto
czeniu będziemy się ściśle trzymać cudzosłowu, ażeby 
własnym poglądem nie zamącić światłej myśli znakomite
go krytyka.

Podcz;is kiedy horyzont polityczny Francyi za mini- 
steryum Villcl’a coraz to bardziej się zachmurzał, pani 
Duras mieszkająca wtedy na wsi, przyjmowała co sobota 
znakomitych swych przyjaciół, wmieszanych w polityczne 
kłopoty, udając spokój i zupełne o sprawach publicznych 
zapomnienie. Uczyniwszy kilka uwag o polityczném zna
czeniu tej damy, pan Villemain tak dalej mówi:

Toiłi 1. Marzoc 1858.
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...„W Saint-Germain, w pięknej willi położonćj na 
owym tarasie, z którego przepyszny widok roztacza się 
na okolice, w salonie powszechnie szanowanej przyjaciół
ki pani Stael, zgromadziło się pierwszej czerwcowej so
boty kilku ludzi stanu, ambassadorów i uczonych. Był 
Pozzo di Borgo, zawsze w łaskach u Cesarza Alexandra, 
Capo d’Istria, wówczas w niełasce, ale blizki podniesienia 
się wraz z powstającą Grecyą, by 1" lord Stuart, zręczny 
dyplomata, mąż wolnomyślny i wolnomówny, ostrożna 
lady Stuart, żywe przeciwstawienie męża, kilku Angli
ków, minister toskański zagorzały amator sztuk pięknych, 
sławny Humboldt, uczony nad uczonemi, Francuz duszą, 
kochający równie wolność jak naukę; ambassador francuz- 
ko-hiszpański, Abel-Remusat biegły oryentalista, i młoda 
Delfina Gray (później pani Girardin) z matką.

„Skoro po obiedzie wyszliśmy na taras kończąc roz
mowę o wypadkach zaszłych w obu Izbach, polityka 
umilkła w obec prześlicznej natury, a myśl owiana czaro- 
wną wonią, która tego wieczora obficie wydobywała się 
z lasów i łąk pokrytych kwiatami, do idealniejszych skie
rowała się przedmiotów. Zaczęto prosić panny Delfiny 
żeby powiedziała wiersz jaki nowo do swego skarbca 
przybyły; ale dziesiąta muza tłumacząc się, że nic nowe
go nie wykończyła, zamiast swoich poezyi, zadeklamowa
ła czterowiersz Chateaubrianda do Spokoju.

— Śliczny wierszyk— rzekł lord Stuart z ironicz
nym uśmiechem,—bardzo ładny, ale zdaje mi się, że ten 
wielbiony spokój wkrótce znudziłby Chateaubrianda: 
ustroń i wiejskie dumania nie byłyby mu dziś milsze jak 
naszemu Canningowi. Poeci tak są stworzeni: trzymają 
się oburącz ziemskich interesów, skoro raz ich się do
tkną. Pan Villele wie o tóm tak dobrze jak ja, i dlatego 
ufam w trwałość dzisiejszego ministeryuin.

— Ach! panowie— zawołała pani Duras—dajcież już 
pokój tej nieznośnej polityce! J e ż e l i  mamy mówić o Clia- 
teaubriandzie, to mówmy o jego najpiękniejszem i naj- 
idealniejszem dziele. Chciałabym żeby nam hrabia Capo 
d’Istria powiedział, czy w Męczennikach  i Fltinóraire  (po
dróż Chateaubrianda do Jerozolimy) uczuł ojczyste po
wietrze i ducha starożytności—niebo i poezyą grecką.
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Oddaj pan, proszę, hołd temu wielkiemu dziełu odrodze
nia, którego geniusz Chateaubrianda dokonał, zanim szla
chetni ziomkowie pańscy okupili je krwią swoją, i zanim 
ich Francya poparła orężem.

— Chętnie uczynię to pani—odrzekł dawny mini
ster Cesarza Alexandra. Od czasu jak porzuciłem poli
tykę» spędziłem dwa lata w Genewie nie mając innego 
towarzystwa prócz klassyków greckich i wyborowych 
książek francuzkieh. Nie powiem, żeby Chateaubriand 
przypominał mi Homera. Lord Stuart głęboki znawca 
poezyi naiwnej, rozśmiałby się ze mnie. Homerów już 
świat wydać nie może: ndodośó tak dobrze dla świata, jak 
dla pojedynczego człowieka, raz tylko kwitnie. Milton, 
którego Anglicy zwą Homerycznym, w dykcyi i obra
zach równie mądry, równie skomplikowany i wyrafino
wany jak nasz Homer jest prosty i natchniony.

„Takie prawo czasu. Nikt się z pod niego nie wy
łamał. Ale co tylko mógł zdziałać geniusz w dziele sztu
ki za dni naszych, tego dokonał Chateaubriand: jest on 
zarazem wielkim malarzem natury i wielkim ludzi histo
rykiem. Czy jest poetą epicznym nawet tc4j siły, co Apol
lonius Rodyjski, nie sądzę, ale kiedy zeszłej zimy w mem 
genewskiem ustroniu odczytywałem jego opisy dolin 
inesseńskich, kiedy oglądałem z nim razem owe smugi 
kwiecia,które kontury ich zakreślają, i owe wzgórza, które 
ich bronią: zdało mi się że jestem w ojczy/.nie... czułem 
ją żywą przed oczyma, i powtarzałem smutnie z poetą: 
ojczyzna gen-.usza sztuki i piękności jest łupem barba
rzyńców! I wdzięczen mu byłem iż to powiedział Europie. 
Potem cofnąwszy się w tył o lat dwadzieścia, przypomina
łem sobie jak malarz Dioklecyana., Galeriusa i rzymskie
go świata, wydawał nam się pr oroczy i prawdziwy, jak 
jego obrazy przeszlosci. nawet trawestowane przez dzien
niki paryzkie, wydawały się świetne oczom naszym! Na 
każdej karcie Męczenrtnilów poznać było można zdale- 
ka wizerunek tyrana, który, jak mówi poeta, dlatego wy
daje się wielki, że w rozbiciu cywilizacyi wdarł się na jój 
szczątki.

„Piękność moralna Męczenników zasadzała się na 
odarciu z purpury zbrodni państwa, wyśledzeniu i stwier
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dzeniu wszędzie potęgi krzyża i zwycięztwa wiary nad 
silą. Powiedzą może krytycy o autorze tego dzieła jak
o Lucianie, że go wypada raczćj do mówców niż do po
etów policzyć: ale cokolwiekbądż powiedzą, dzieło jego 
będzie jedynym pomnikiem naszego wieku.

— Jest wiele prawdy w tem ocenieniu—rzekł, sko
ro umilkł Capo d’Istria, inny mąż poważny w zgroma
dzeniu—ale jeśli mi wolno zrobić uwagę, powiem, że 
w talencie autora Męczenników nad wszvstko przeważa 
potęga polemiczna. Ta nowa epopea nie jest śpiewem 
biblijnym jak dzieło Miltona, ani chrześciańsko-rycerską 
legiendą, jak Jerozolima Tassa, ani poematem narodowo- 
nowoczesnym jak Lusiachj Camoensa, ani religijno-liry- 
czną medytacyą jak Me-^iada Klopstocka. Jestto dzie
ło zbiorowe, a zatćm sztuczne, w którem autor naśladuje 
rzeczy których my już naśladować nie potrafimy, a ory
ginalnym jest tylko wtedy, kiedy nie jest epicznym.

„Ztąd liczne zarzuty i żarty, któremi zrazu przyjęto 
tę książkę, ztąd ów chłód który często z niej wieje.
O ileż autor Telemnka, także obwiniany o polityczną sa- 
tyryczność. jest prawdziwszy, naturalniejszy i starożyt- 
niejszy w swych pomysłach i obrazach!”

Zdanie to oburzyło niektórych, ale większość je po
parła. Powstały inne zarzuty; ludzie stanu poczęli na 
zimno dyssekować Męczennikom i przez przetak polity
cznego rozumu ich przepuszczać; dyskussya trwała dość 
długo, w końcu pani donm ozwala się w te słowa:

„Obawiacie się panowie cudowności w religii, nie 
lubicie jej nawet w poezyi: zcierpcież przynajmniej wiel
kość w historyi, Dioklecyana w Egipcie. Oóżto za prze
pyszne malowidło ten grecko-rzymski Egipt ze swe- 
mi pomnikami przedgreckiej starożytności! Od trumny 
Alexandra w Muzeum, poeta prowadzi nas do celi Ana- 
choret.y w pustynie. A teraz, nie zapuszczając się w dal
sze pochwały, pytam biegłych polityków, tych co znają 
obozy i dwory, co sądzą o malowidłach umieszczonych 
na końcu dzieła, jak im się wydaje Dioklecyan już nie 
w Egipcie, ale w Rzymie, jak im się podobają obrady 
rzymskiego senatu? Mówią, że Chateaubriand ułożył ten 
ustęp z mów starożytnych, ale innie w tej pieśni Męczcn-
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nilców najwięcćj podoba się to, co autor wysnuł z siebie 
samego, to jest mowa Eudora broniącego braci.

„Od tego miejsca zajęcie, litość, przestrach i prze
śladowania rosną ciągle; jestto rzeczywista walka nieba 
z piekłem. Jakaż tam prawda w każdym szczególe cier
pienia, w tych chrześciańskich więzieniach, w tych bie
siadach poprzedzających męczeństwo. Tu Chateaubriand 
jeżeli naśladuje, to chyba nasze nieszczęścia, naszę żało
bę, męczenników dni naszych, to, co nam powiedziały 
rusztowania naszych ojców i matek. Ta stałość w obec 
pogańskich katów, ta krew wylana dla Boga, to dobro
wolne wyznawanie wiary niechybną śmierć ściągające, 
nie sąż to cnoty ojców naszych, naszych braci wymordo
wanych na placach publicznych za Boga i wolność!”

„Po kilku chwilach milczącego wzruszenia, bo nikt 
nie chciał dyskutować tak prawdziwego uczucia, pani Du- 
ras dodała łagodnie i powoli, jakby zmordowana zapałem 
słów poprzednich: „Mówmy już tylko o sztuce; z tego 
stanowiska dozwólcie mi uwielbiać zakończenie Męczen
ników. Zdaniem waszem jest ono za proste, naganiacie 
to, co najprawdziwsze w calem dziele. Zamiast Cimodo- 
cei idealnie naiwnej niewiasty, zdolniejszej do poświęceń 
niż do polityki, wybyście radzi widzieć jakąś chrześciań- 
ską Emilią, ciągnącą do religii przez namiętną miłość i na
kazującą ofiarę. Nie jestto właściwe pojmowanie ewan
gelii: nie uwiedzenie winno prowadzić do męczeństwa, 
idzie się nań po śladzie krwi Boskiej za pomocą łaski 
Najwyższego. Wprawdzie Dante powiada, iż był aż do 
nieba porwany magnetyzmem oczu Beatryczy, ale żeby 
zejść na arenę, żeby pociągnąć do cierpień i katuszy, 
czy sądzicie, że wejrzenie ludzkie choćby zapalone naj
wyższą ziemską miłością i najpotężniejszą odwagą, wy
starczy.i|”

,,Nikt nic nie odpowiedział. Wymowniej niż stu-ję- 
zyczna krytyka, przekonały nas natchnione słowa tej peł
nej czucia i rozumu niewiasty, a głęboka ich prawda na 
zawsze w umyśle mym utkwiła”.

Jednocześnie z Trybuną ogłosił p. Yillemain nowe 
wydanie lizeczypospolitćj Cycerona, wedle rękopisu kardy
nała Mai. Jestto dzieło opozycyjno-parlamentarne. Jak
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wiadomo, Cyceron równie jak Platon był za rządem mie
szanym; za takąż formą rządu są dziś wszyscy liberaliści 
francuzcy, do których pan Villemain należy.

Książka o ktôréj mowa, wydana pierwszy raz w ro
ku 1815, prócz ciekawości jaką budziło ważne odkrycie 
kardynała, była poszukiwana i wysoko ceniona tutaj z po
wodu umiarkowanych a wolnvch zasad, które zawiera. 
Miłość tych zasad jeżli nie wzrosła, to pewnie nie osty
gła z czasem we Francy i: dlatego nowa edyoya r:eczy po
spolitej poprzedzona znakomitą przedmową, niemniej sym
patycznego co pierwsza doznaje przyjęcia. Do rozpo
wszechnienia tego dzieła niemało się przyczynia nazwi
sko tłumacza, które tak poważnym jak salonowym czy
telnikom daje rękojmią, że znajdą naukę i zabawę: Ville- 
main bowiem posiada dar pogodzenia tych dwóch tak 
rzadko z sobą w parze chodzących przymiotów. Zajęty 
zawsze poważną treścią, umie on jednak nadać jej ów 
wdzięk i powab, interesem zwany. W czasach, w których 
wedle słów Goethego ,,nic nie może dojrzeć,” w których 
każdy zboże swoje zjada niewykłoszone, żyje chwilą 
obecną nie myśląc o jutrze; w czasie, w którym świat 
bieży jakby parą pędzony: pan Villemain opracowuje 
i szlifuje swoje myśli jak złotnik-artysta drogocenne bry
lanty, miłuje samotną i cierpliwą pracę, która sama jedna 
tylko może spłodzić prawdziwie trwałe i pożyteczne 
dzieła. Villemain należy jeszcze do rzędu tych nader 
dziś rzadkich pisarzy, zakochanych we wszystkiém co 
piękne i podniosłe, dla których sztuki są pokostem do
brych obyczai, a gust poczuciem sprawiedliwości i prawdy.

Co także niemniejszą jest zaletą Villemaina to to, iż 
obok wielkiej miłości swobody, posiada umiarkowanie, 
bez którego to najdroższe dobro ostać się nie może na 
ziemi. Ta miłość wolności bardzo naturalna w jakimś 
Brutusie, w człowieku gwałtownym, namiętnym, zawsze 
zbrojnym, stworzonym do walki, szukającym wiecznie 
jakiegoś zabobonu lub przesądu do pożarcia, uderza nie
zmiernie w wykwintnym, salonowym i dowcipnym Ville- 
mainie, nie mającym w sobie nic z natury trybuna; żeby 
taki człowiek, prawdziwy literat tegoczesny, umiał za
chować pośród powszechnego zwątpienia i zgrzybiałości,
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młodość, szczerość, ogień, a nadewszystko owe najpro
stsze i najświętsze uczucie duszy; miłość wolności, jestto 
rzeczą podziwienia godną, przymiotem, który zawsze 
w dziełach Villemaina uwielbiamy.

Les Fausses Bonnes Femmes, dawno zapowiedziana 
komedya Barriera, mająca stanowić pendant do wy 1)ornej 
komedyi l e s  f a u x  bons hommes, nie przypadła do smaku 
Paryżanom, co wreszcie nie trudno było przewidzieć. 
Publiczność zwykle surową naganą wynagradza sobie 
adrniracyą do której była zmuszona, gdyż ta, jak mówi 
Balzak, jest zawsze wysileniem dla rodzaju ludzkiego. 
Otóż, nadto chwalono les faux bons hommes, żeby jeszcze 
starczyło ochoty na pochwały dla fausses b a n n e s  femmes, 
i to, zdaniem naszém, jest główną przyczyną niepowo
dzenia tej sztuki nie gorszej, ale lepszej od wielu innych, 
którym przyklaskują. Tożsamość tytułu przyczyniła 
się także niemało do jej oziębłego przyjęcia, nastręcza
jąc co chwila porównania, oraz wymogi odpowiednich 
idei i podobieństwa kolorytu, które w żaden sposób po
między temi dwoma utworami istnićć nie mogły.

Les faux bons hommes zawdzięczają swoje powodze
nie wielkiéj trafności obserwaoyi, karykaturom żywcem 
z natury zdjętym, wreszcie temu, że mimo nieco może 
zbyt czarnego na świat poglądu w ogólnym zarysie, autor 
o d e rw a n e  sceny z wysoką skreślił komiką. Paryżanie 
sądzili, że patrząc na fausses bonnes femmes także śmiać 
się będą, a nie pomyśleli o tém, że komiczność nie leży 
wcale w naturze kobiety. Kobieta jest piękną lub brzyd
ką, miłą lub nieznośną, ale nigdy błazeńską. Musi to 
być p ra w d ą , kiedy żaden ze znanych typów komicznych 
nie jest rodzaju żeńskiego, kiedy, ani Szekspir, ani Mo- 
liere, ani Fredro, nie ubrali żadnej niewiasty w blazeń- 
ską cza p e czk ę .  Falstaf, Sganarel, le Bourgeois Gentil
homme, pan Jowialski, wszystko to mężczyzni. Jedyny 
środek uczynienia kobiety śmieszną, jest wystawić ją 
starą, a i wtedy będzieto komiczność wątpliwa, gdyż po
dobno nikt nie śmieje się szczerze z przywar zgrzybiałości.

Studyując zawsze z natury, i mając głębokie poczu
cie prawdy, znakomity autor komedyi o której m owa,
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skąpą dozą komiczności nowy swój utwór przyprawił; 
typy jakie przedstawił są przedewszystkiém naturalne, 
z czego wynika, że obłudnice jego nie są śmieszne, ale złe, 
przeto nie wesołość, ale oburzenie w umyśle widza 
obudzają.

Treść sztuki taka. Nadobna wdowa, pani Herminia 
Tremblay, kocha i ma zaślubić Jerzego Retla, młodego 
oficera marynarki. Ale niestety, pan Jerzy jak wielu in
nych co wieczystą przysięgają miłość, zakochał się po raz 
wtóry w pani Biance. Tej sztuka niewieścia sprawiła, 
iż nietylko zobojętniał zupełnie dla swćj dawnéj bogini, 
ale kiedy wyszła na stół kwestya ożenienia, oświadczył 
bez ogródki, że nie panią Herminią, alé panią Biankę do 
ołtarza zaprowadzi.

Na takie dictum áoerbuin, Herminia zamiast dare
mnie pytać o nobile verbum, odpowiada czułością; podaje 
wiarołomnemu rękę, za otwartość dziękuje, i w zamian 
miłości, dozgonną obiecuje przyjaźń, a wszystko to za
prawia tak słodkim i wdzięcznym uśmiechem, że Jerzy 
(jak to bywa) seryo mniema, iż zmienił kochankę na 
przyjaciółkę z niewiększym zachodem, jak złocistą gwineę 
na miedziane trzygroszówki. Pani Herminia do tego sto
pnia nawet ujmuje tą swoją przyjaźnią dobrodusznego 
marynarza, iż jej przedstawia przyszłą żonę, którą, dawna 
na tę posadę kandydatka, zaraz na progu tak gorącą 
oblewa miłością, że tylko przyszły małżonek mógł w tych 
sentymentach czarnego nie dopatrzeć Wallenrodyztnu.

Widząc tedy tak wielką harmonią tam, gdzie się 
obawiał zwady i przeszkód, Jerzy któremu hymen pokoju 
nie daje, chce wziąć dymissyą i niezwłocznie zaślubić 
ubóstwioną Biankę; ale Herminia przekłada mu, że honor 
droższy nad szczęście, dobro zaś powszechne pierwsze 
niż własne; że więc wypada skończyć przed ożenieniem 
rozpoczętą kampanią, na co młody oficer przystaje, zo
stawia swą przyszłą pod opieką przyjaciółki, a sam, od
kładając małżeństwo do powrotu, odjeżdża.

Po odjeździe Jerzego, pani Herminia przyczepia się 
do Bianki jak Mefistofel do Fausta. Z nieodstępnej to
warzyszki staje się powiernicą i przewodnicą narzeczo
nej swego dawnego wielbiciela. Podsuwa jej zgubne ra
dy, do kompromitujących namawia schadzek, w końcu
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wiezie do wód, gdzie wprowadziwszy ją w świetne koło 
najszkodliwszych obłudnic (tych, coto uchodzą za uczci
we kobiety) z ich pomocą spycha czystą niewiastę na 
najniższy szczebel, na jaki może upaść w ludzkiej, a ra
czej w nieludzkiej opinii. Zalecanki jakiegoś półgłówka, 
niemiłego wiernej Jerzemu Biance, zjadliwie tłumaczone 
przez armią obłudnic, której przywodzi Herminia, służą 
za podstawę potwarzy i krzywdzących podejrzeń, które 
j-‘ik czarne plamy na trupa, występują z przerażającą 
szybkością na niepokalaną dotąd reputacyą Bianki.

Tak stoją rzeczy, kiedy Jerzy powraca z podróży. 
Zaledwie wysiadł z powozu, aliści już wężowe języki 
szepcą mu w uszy, że pan X. jest szczęśliwym kochan
kiem pani Bianki, która litościwie zarówno sprzyja panu 
Y, a nie chcąc dręczyć pana Z. także nie jest mu wstrę
tną, i t. d. i t. d. Jerzy żalem i gniewem miotany, chce 
policzkować i rąbać wszystko, co mu się nawinie; jak 
zraniony lew ciska się w matni w którą go mściwa Her
minia zaplątała. Nakoniec, straciwszy wiarę w kochan
kę i szacunek dla ludzi, zrywa z niewinną Bianką i po
wraca do występnej Herminii, zaręczając jej, że ją tylko 
jednę kochał i kocha prawdziwie.

Po tej scenie wciska się drobne nieprawdopodo
bieństwo, sprowadzone zapewne wymogami scenicznćj 
moralności. Obłudna Herminia nasycona zemstą staje się 
rzeczywiście dobrą kobietą: oczyszcza Biankę z rzuconych 
nań potwarzy, wraca jej miłość i szacunek Jerzego, 
i kojarzy rozerwane podstępnie małżeństwo.

Pominąwszy to zakończenie, które nie wydaje nam 
się naturalne, sztuka jest napisana niepospolicie, dobrze 
•osnuta i pełna zwrotów niezwykłych, które cechują 
wszystkie utwory Barriera. Przyczyny jćj niepowodze
nia wskazaliśmy na początku: cała wina, powtarzamy, le
ży w tytule; publiczność przyszła na komedyą, a zastała 
dramat, obiecano jej jabłko, a zamiast jabłka dano poma
rańczę, więc jak popsute dziecko zaczęła tupać i wołać 
z gniewem: nie chcę pomarańczy! daj jabłko!!

Obstalowany przedmiot zawsze bardzo jest niedo
godny dla artysty; kapryśny umysł jego nie lubi hafto
wać na narzuconćj kanwie; uporczywa praca zwykła

Tum 1. Marzec 1858.
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w takich razach zastępować łatwe natchnienie. Ludzie 
nie trudniący się piśmiennictwem ani się domyślają jak 
wielki podatek zręczności, wysileń i pracy nakłada na 
autora źle wybrany przedmiot lub naprzód wymyślony 
tytuł; ileżto pracy potrzeba, żeby osoby i sceny dopaso
wać do tego nagłówka, który myśl wyraża. Jestto toż 
samo (jeżeli wolno w kredensie porównania szukać,) co 
dobierać w miejsce stłuczonej, nową do wazy pokrywę, 
lub nowy korek do karafki. Przez litość nad sobą same- 
mi, autorowie powinniby się wystrzegać takich z góry 
nałożonych tematów; a jednak przeciwnie się dzieje: naj
częściej biorą oni sobie już zbite ramy i wypełniają je 
z trudem, którego połowy nie kosztowałoby ich dowolne 
sformułowanie natchnionćj myśli. Wielkie to, a nie
wdzięczne wysilenie, tłumaczy dziwną zagadkę: czemu 
autorowie zwykle najwięcej kochają swe najniezdarniej- 
sze płody. Jakżeż nie cenić tego, co tyle pracy ko
sztowało?!

— Z utęsknieniem wyglądany Syn Naturalny mło
dego Dumasa, pojawił się także w Gymnase i był jak 
wszystkie sztuki autora Kameliowej Damy przyjęty ozna
kami najżywszego zadowolenia.

Młody Dumas ma zapewne wiele talentu, ale jeszcze 
więcej szczęścia. Publiczność słucha go z upodobaniem, 
z jakiem nigdy nikogo nie słuchała, nawet Dumasa ojca 
w najświetniejszych czasach. Na każdą sztukę jego 
Paryżanie przybywają śmiejąc się naprzód, naprzód 
wzruszeni, szczęśliwi i gotowi klaskać, czy warto czy 
nie warto. Autor ma sympatyą i sławę, to dosyć. W Pa
ryżu tak jak wszędzie, większość z owiec Panurga zło
żona: skoro jeden klaśnie, drugi wnet krzyczy braŵ o,. 
co siły; trzeci już tak szczęśliwy, że tupie i ławki rozbija, 
a czwarty w uniesieniu gotów kapelusz połknąć z radości. 
Nic prawdziwszego, jak to polskie przysłowie: lepszy 
lut szczęścia niż funt rozumu. Na swoje uszy słyszeliśmy 
mówiących w foyer, że od lat stu nie pojawiła się na 
paryzkićj scenie równie znakomita sztuka jak Un Jlls 
Naturel.

Tymczasem każdy bezstronny sędzia uzna, że ze 
wszystkich utworów Dumasa II, ten ostatni najmnićj
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na pochwały zasługuje. Wnosząc z tytułu, spodziewać 
się należało, że autor w tej nowćj pracy rozwiąże, albo 
przynajmniej będzie usiłował rozwiązać zawiłą kwestyą 
naturalnych dzieci w obec praw społecznych; zadanie to, 
jak się pokazuje, ani postało w głowie młodego drama
turga. Wybrał on sobie wygodnie jeden traf wyjątkowy, 
wypadek, że tak powiem fenomenalny: wystawił syna 
naturalnego, który o własnych siłach wypływa z odmętu 
w jaki go wtrącił nierząd rodzicielski, łamie wszystkie 
przeszkody, któremi najeżone życie bezimiennego, i ce
niony, kochany i szanowany dla siebie samego, dochodzi 
w dwudziestym roku do pozycyi socyalnćj i trzydziesto- 
tysięcznego dochodu. Wtedy ojciec, który przedtem 
ani go przyznać, ani nawet znać nie chciał, usiłuje 
związek natury rozgrzać i uprawnić. Ale mimo usilnych 
starań pojednania, syn spóźnionych ofiar ojca przyjąć 
nie chce, względy uzyskane powodzeniem odrzuca wraz 
z ojcowskiem mianem i zachowuje nazwisko matki, która 
go również w nędzy jak w dostatkach kochała.

Taka jest osnowa tej sztuki, którą autor nic nie 
dowiódł, nic nie nauczył i nikogo nie przekonał. Jest 
ona upstrzona dowcipem i dość zręcznie posypana kwia
tami w miejscach miałkich; mimo to jednak niktby tu
o nićj nie wspomniał, gdyby na afiszu nie stało imię 
ulubieńca Paryżanów, Dumasa II.

— Cyrk cesarski przedstawia rodzaj Tysiąca Nocy 
w trzydziestu fantastycznych obrazach. Turlututu ściąga 
obecnie największe tłumy ludzi i jest dla wszystkich stanów 
najuhibieńszem widowiskiem. Zrazu trudno pojąć, jak 
dzisiejsza zachodnia społeczność tak mądra i poważna, 
może gustować w tego rodzaju fantasmagoryach; ale 
wejrzawszy głębićj w duszę tych ludzi utrudzonych ży
ciem, łatwo ten pociąg do cudowności zrozumieć. Cóż 
może być milszego dla człowieka zmęczonego zabiegami 
około codzień trudniejszej exystencyi, przywalonego 
brzemieniem niepowodzeń, przeszkód, niesmaków i tru
dności, z któremi ustawicznie łamać się musi, jak siąść 
w loży i przez jakie trzy godziny zapomniawszy o doku
czliwej rzeczywistości, śnić na jawie. Podnosząca się 
kurtyna odsłania każdemu z tych męczenników cywiliza-
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cyi skrzydlatego smoka, który go wnet porywa i niesie 
gdzieś w krainę ułudy, kłusując ciągle wązką ścieżką, 
rozgraniczającą realność od cudowności, wijącą się gdzieś 
het! daleko poza czasem i przestrzenią. Scena jak kalej
doskop mieni się ustawicznie, a słuchacz nawpół marzy, 
nawpół drzemie i nie ruszywszy się z miejsca, ujadzie 
więcćj drogi, niż Don Kiszot na grzbiecie swego Rosy- 
nanta. Zresztą, obrazy te błazeńską nazwą Turlututu 
ochrzczone, są z wielkim gustem malowane przez sła
wnego Gustawa Dore i bujnćj fantazyi bardzo podobać 
się mogą.

Osnowa tćj bajki da się zamknąć w kilku słowach. 
Młody rybak nazwiskiem Turlututu, znajduje w sieci 
wyciągniętej z morza pomiędzy gromadą ryb, szczelnie 
zamkniętą i opieczętowaną skrzynkę. Otworzywszy z nie
małą trwogą tajemniczy kuferek, znajduje w nim nie 
gniazdo wężów, ani szarańczę, jak mniemał, ale ładną 
kobietkę w ponsowej spódniczce i zielonym gorseciku. 
Oswobodzona niewolnica powiada swemu zbawcy, że 
się zwie Fosforella i jest prawą żoną szatana, który 
pokłóciwszy się z nią pewnego wieczora, zamknął w tę 
fatalną skrzynię i rzucił w morze, mając nadzieję, że się 
tym sposobem na zawsze niemiłej małżonki pozbędzie.

Tutaj krytyka może zarzucić autorowi, iż nie dość 
gruntownie przedmiot swój zbadał: djabeł nie jest żonaty, 
gospodarstwem jego trudni się stara czarownica eme
rytka. Legenda bardzo wyraźnie w tym punkcie orzeka; 
zresztą można także w tej kwestyi polegać na powądze 
Heinego, mającego, jak wiadomo, najdokładniejsze o pie
kle relacye. Domyślamy się, że młodych biografów szata
na wprowadziły w błąd rogi, które widząc na jego głowie, 
wywnioskowali, że jest żonaty jak zwykły śmiertelnik.

Sprostowawszy tę drobną pomyłkę, powracamy do 
Fosforelli. Chcąc się wywdzięczyć swemu zbawcy, sza- 
tanka daje mu kapelusz pełen cudownych własności. 
Skoro go włożył, natychmiast opadają zeń łachmany 
i biedny rybak książęce widzi na sobie stroje, co tem 
więcćj go uszczęśliwia, że choć ubogi i nieokrzesany 
Turlututu, wysoko spojrzeć się odważył i jak Ruy-Blas 
zakochany jest w królewnie.
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Królewna imieniem Śnieżny Kwiatek, charakterem 
zupełnie odpowiada swej nazwie: jestto biała laleczka 
z lodowałem serduszkiem, którego nigdy żadna namię
tność nie roztopiła; ale dzięki djabelskiemu kapeluszowi, 
królewna rozpłomienia się wielką dla rybaka miłością 
i koniecznie żoną jego chce zostać. Widząc tak silną 
wolą, nawet król ojciec nie śmie się sprzeciwiać swej 
jedynaczce i na jej małżeństwo zezwala. Ale jest inna 
przeszkoda, opierająca się połączeniu dwojga kochanków. 
Dowiadujemy się, że ów małżonek szatan dlatego wrzu
cił swą żonę do morza, iż się zakochał w tymże Śnieżnym  
Kwiatku, i chciałby go także zaślubić. Zaczyna się tedy 
Walka pomiędzy rywalami, szatanem i rybakiem, czyli 
szatanką, która go proteguje. Djabeł wciąga śmiertelnika 
w tysiączne zasadzki, gdzieby biedny Turlututu przepadł 
bez śladu, gdyby nie opatrzna pomoc Fosforelli, która 
w gruncie jest sobie dobra djablica.

Pogoń za porwaną przez szatana królewną, stanowi 
dalszy wątek sztuki. Szereg przerażających obrazów 
przedstawia wszystkie stacye, gdzie rybak z Fosforellą 
doganiają trzymaną w czartowskiej mocy królewnę, 
a które potęga złego ducha w najstraszniejsze osłania 
pozory, chcąc nimi zachwiać odwagę człowieczą. Zaklęte 
zamki, czarodziejskie jamy, pałace pełne strachów, gdzie 
ani usiąść, ani spocząć nie można, bo każdy mebel 
konspiruje na zgubę człowieka, przesuwają się tu przed 
oczyma jak pędzącemu koleją żelazną krajobrazy. Bićdny 
rybak przez blizko dwie godziny błądzi jak istny Marek 
po piekle w tym strasznym labiryncie: jeżeli zmordowany 
siądzie na kanapie, kanapa wnet się w krokodyla zmienia; 
dotknie świecy, ta wraz pęka jak raca; ruszy klamkę, 
ta go za rękę chwyta; stanie obok posągu, posąg ogniem 
bucha; chce wyjść, w progu piętrzą się larwy; chce 
zasnąć, a tu dokoła szatańska jawi się heca — fraszka 
Walpurgis Nachl Goethego.

Ostatecznie, rybak z tćj walki wychodzi zwycięzko, 
Fosforellą pobiją małżonka, przez co autor jednym wię
cej przykładem dowodzi, co wreszcie nie nowina, że 
djablica zawsze od djabła mądrzejsza.
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Obraz finalny przedstawia ślub rybaka z królewną. 
Żeby tylko widzieć tę ostatnią dekoracyą rumianą ben
galskim ogniem, odbitym sto razy przez kryształowe 
wodospady, złociste kolumny, szmaragdowe drzewa i bry
lantowe kwiaty, już warto iść do Cyrku przemienionego 
na chwilę w trzydziest.o-piętrową studnią Alkazema.

—  Ambigu-Comique przedstawia: „Przegląd Paryża  
w 1858 roku”. Widowisko to ułożone przez pana Beauvoir 
jest zajmujące. Autor założył sobie w żywych obrazach 
wykazać tegoroczne piękności i śmieszności stolicy. 
Naiwny wieśniak, który szukając zgubionéj krowy zaszedł 
aż do Paryża, chodzi po ulicach miasta i chłopskim 
rozumem sądząc, śmieje się ze wszystkiego co niedorze
czne, a podziwia co piękne lub pożyteczne. Pomysł tego 
noworocznego przeglądu wyrażonego nie słowami, lecz 
akcyą, wydaje nain się bardzo szczęśliwy. Z obrazów 
najpiękniejszy jest widok Luwru i z żywych osób ułożony 
obraz G-croma les Suites d ’un bal Masqué, który szczegó
łowo opisaliśmy czytelnikom naszym w sprawozdaniu 
z ostatniej paryzkiej wystawy malarskiej.

Skon panny Rachel, która 3 stycznia umarła w kwie
cie wieku, bo licząc dopićro lat 37, sprawił tu wielkie 
wrażenie. Nikt lepićj od Francuzów nie umić wyszuki
wać, kształcić, cenić, a nakoniec wielbić swych znako
mitości, i dlatego podobno ma ich tyle i tak sławnych. 
Tegoż dnia, w którym depesza telegraficzna przyniosła 
tu smutną wiadomość o śmierci wielkiej artystki, poja
wiły się w dziennikach kilkunasto-kolumnowe nekrolo- 
biografie Racheli. Przez więcej niż tydzień prasa paryzka 
wyłącznie się nią w swój części we-politycznej zajmowała: 
sławne, biegłe i podrzędne pióra opisywały na wyścigi 
tułacze dzieciństwo, szybki wzrost i kolosalną sławę 
swćj tragiczki; opowiadały, jak córka ubogiego kramarza 
Felixa, urodzona na szwajcarskim gościńcu, przez dziesięć 
lat tułała się z rodzicami po Europie; jak mając lat 
dwanaście śpiewała z siostrą po paryzkich kawiarniach, 
gdzie oceniona przez artystów, przyjętą została najprzód 
do szkoły śpiewu, a następnie do szkoły deklamacyi,
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w której kształcono artystów dla francuzkiego teatru; 
jak tam wszedłszy nie znając liter, we trzy lata prześci
gnęła wszystkich elewów i mając lat piętnaście wystąpiła 
w roli lle r  miony na amatorskim teatrze, gdzie tak za
chwyciła znawców, że ją dyrektorowie teatrów mnogiemi 
zasypali propozycyami; jak nareszcie, po krótkiem ła
maniu się z niewyrobionym smakiem publiczności i tru
dnościami swćj sztuki, wystąpiła w roli Kamilli na scenie 
francuzkiego teatru, gdzie jalc drugi Cezar: weszła, spoj
rzała i zwyciężyła, a nazajutrz już była sławną. Wszystkie 
te i tysiące innych szczegółów opowiadali mniej więcej 
pięknie Janin, Gautier, Lecomte, Saint-Victor i setki 
mniej znanych felietonistów paryzkich. Z zajmującego 
pochodu tego meteoru sztuki i my więc kilka podajemy 
faktów: boć słuszna, żeby kiedy całemu świecił światu, 
i nasi nadwiślańscy czytelnicy poznali dokładnie elipsę 
jaką zakreślił, zanim spalony własnym ogniem, padł 
i zagasł na wybrzeżu Śródziemnego morza.

Nie zamierzamy tu kreślić biografii panny Rachel 
do dziś dnia każdemu już znanej, dzięki gorliwości fran- 
cuzkich dziennikarzy; ani też chcemy szperać wjdj życiu 
prywatnem, które rozbierać i sądzić wolno tylko rodzinie 
i przyjaciołom: zapiszemy tu jedynie parę dat należących 
do historyi sztuki, kilka uwag o rodzaju gry niezrównanej 
artystk i i kilka anegdot rzucających światło na jej cha
rakter pełen sprzeczności, niekonsekwencyi, słabości
i siły, a niepospolitością swą uderzający nawet w chwi
lach zupełnego zapomnienia o argusowych oczach świata, 
w obec których każdy mnićj więcćj jest aktorem.

Rachel urodziła się 24 lutego 1820 roku w miaste
czku Munf w szwajcarskim kantonie Argowii. Ojciec 
jej ubogi kramarz żyd, zwał się Felix, matka Esther-Haya.

Pierwsze wystąpienie Racheli, którą, jak wspomnie
liśmy wyżej, na bruku stolicy wyśledziło i oceniło bystre 
oko paryzkich artystów, miało miejsce w Gymnase 1837 
roku, gdzie niepoznana i niemal wygwizdana przez pu
bliczność tego teatru, przywykłą do powszednich waude- 
villowych gestów i tłustych konceptów, o mało na zawsze 
nie porzuciła zawodu, w którym tak świetnie zajaśnieć 
miała.
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Zatrzymana na swcg właściwej drodze przez Fryde
ryka Soulić, który mimo chwilowego niepowodzenia 
całą przyszłość siedemnastoletniej Racheli przepowie
dział w sprawozdaniu z owej niefortunnćj reprezentacyi, 
kształcona gorliwie przez aktora Samsona, który także 
odkrył geniusza ukrytego w sztywnćm i niepozornćm 
ciałku dziewczęcia, została wreszcie przyjęta do Théâtre 
Français, gdzie wystąpiła w roli Kamilli w Horacyuszach 
12 czerwca 1838 roku. Od tego dnia poczyna się sława
i nieprzerwane pasmo tryumfów Racheli, które z jasnej 
gwiazdy swego geniuszu snuła pośród nieustających 
oklasków całego świata, aż do dnia 27 marca 1855 roku, 
w którymto dniu ostatni raz w roli Fedry wystąpiła 
na tejże scenie, gdzie pierwsze zbierała kwiaty.

Dzień 12 czerwca 1838 roku podwójnie jest ważny 
dla artystycznego świata: Rachel nie sama ukazała się na 
jego horyzoncie, zeszła ona ciągnąc za sobą dawno w  zi
mnym grobie zapomnienia spoczywającą trayedyą, która 
zbudzona zaklęciem swej kapłanki, wstała i przemówiła 
przez jej usta, a przez jej postać, ukazała się znowu w ca
łym swym starożytnym splendorze zdumionej falandze 
romantyków, co ją z purpury odarłszy, pogrzebali, pewni, 
że nigdy nie zmartwychwstanie. Geniusz Racheli rozbroił 
nawet najzaciętszych wrogów klassycyzmu; trzeba im od
dać tę sprawiedliwość, że odrzuciwszy na bok osobistości, 
uklękli pićrwsi przed dziełami Cornella i Racina, wyzna
jąc, iż ich przedtem nie znali. Fedra, Cynna, Horacyu- 
•sże, Cyd, Andromùka, PoUicu.lt, które przed wystąpieniem 
Racheli odgrywano zwykle w pustym teatrze, ściągały te
raz tłumy, nie mogące się nasycić nieznaną dawniej 
szczytną pięknością, nagle przez geniusz wielkićj tragi- 
czki odsłonioną. Dochód z samych sztuk klassycznych, 
w których występowała Rachel, przyniósł teatrowi fran- 
cuzkiemu w ciągu lat dwunastu blizko sześć milionów 
fi*, czystego dochodu.

Około 1844 roku, mając już 27,000 fr. stałej pen- 
syi w Théâtre Français, Rachel zaczęła występować 
w dramatach Wiktora Hugo, Dumasa, Augiego, Ponsarda, 
pani Girardin i innych tegoczesnych autorów. Ale we 
wszystkich tych sztukach odarta z draperyi, malała do
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niepoznania. Surowy, prawdziwie grecki jej geniusz, nie 
mógł się, w żaden sposób nagiąć do drobiazgów codzien
nego życia; marmurowa jéj twarz bez uśmiechu, nie zdol
na do kobiécych minoderyi; oczy pałające ciemnym 
ogniem starożytnych bohaterek, ruchy i kibić nacecho
wane posągową pięknością, którćjby jej sam Fidiasz po
zazdrościł, w nieustannej pozostawały sprzeczności ze 
strojem dam tegoczesnych; cała jéj postawa nie wedle 
form konwencyonalno-niewieścich, ale wedle greckiego 
ideału urobiona, energicznie odpychała świecidła i gał- 
ganki, któremi dziś kokietki powaby swoje przysłaniają; 
wachlarz w jéj ręku wnet przemienia się w sztylet, obna
żone ramiona wolały o draperyą, a noga zamknięta w mo
dnym trzewiku, koturna dopominała się widocznie. Sło
wem, Rachel w sukni panny de Belle-Isle, w brylantach 
Adrieny Lećouweur, lub w robronie Lady Tartuffe, wyda
wała się jakby Venus Milo: w krynolinie i spadającym 
z głowy kapelusiku à là hibi.

Wrażenie téj niestosowności było nader niemiłe. 
Mimo to, i w tych rolach Rachel ściągała tysiące ludzi 
zawsze chciwych jéj widoku i podziwiających jéj talent 
z bezprzykładną stałością. Podatek, który w zamian za 
doznane wrażenia świat cały złożył u stóp wielkiej arty
stki w ciągu jéj dwudziestoletniego zawodu dramatyczne
go, rachują na 12 milionów fr. Z tych dwa pozostawiła 
dla swych dwóch synów.

Rachel skąpa dla obcych, była nader szczodra dla 
rodziny, którą kochała niezmiernie. Ogromne swe do
chody (zarabiała bowiem po 400 i 500,000 fr. rocznie) 
dzieliła skrupulatnie pomiędzy cztery siostry i brata, sę
dziwych zaś rodziców otaczała staraniami i zbytkiem, 
zawsze z ową subtelną delikatnością dusz wybranych, 
które nietylko nie domagają się wdzięczności, ale szcze
rze dziękują tym, co przyjąć raczyli. Jeden przykład z po
między wielu, da pojęcie o téj miłości rodzinnćj.

Młodsza siostra Racheli, Rebeka, także aktorka 
w Théâtre Français zapowiadała wielkie zdolności drama
tyczne. Dla rychlejszego rozwinięcia jéj talentu, Rachel, 
która usilnie nad jéj wykształceniem pracowała, chciała 
jéj dać jeszcze konieczną artystom niezależność. Pewne

Tom I. U atiec 1858.



go tedy wieczora, kiedy występowały razem w Angelo Wi
ktora Hugo, starsza w roli Thisby, młodsza w roli Kata
rzyny, po ukończonej reprezentacyi, Rachel rzecze do 
Rebeki:

—  Grałaś jak anioł, moja droga, muszę cię nagro
dzić: jedźmy do ciebie na kolacyą.

—  Jakto do mnie?— odparła zdziwiona siostra— 
chcesz chyba powiedzieć do rodziców.

— Nie; do ciebie—zawołała Rachel—jedziemy do 
ciebie, oto masz klucz.—To mówiąc Thisbe oddała Kata
rzynie klucz nieco większy od tego, który jćj powierzył 
Podesta Angelo; poczem obie siostry siadły do powozu 
Racheli i w parę minut stanęły przed eleganckim hoteli
kiem, położonym tuż obok wspaniałego pałacu sławnej 
tragiczki. Rachel pociągnęła zdziwioną siostrę do drzwi 
domu, które otworzyła im stara służąca, piastunka całego 
rodzeństwa. Uściskawszy starą, Rebeka szła już śmiało 
dalej, w coraz to nowe wpadając niespodzianki. Z przed
pokoju wbiegłszy do sali jadalnej, zastała prześlicznie za
stawioną kolacyą, dalej sypialnią, urządzoną zwszelkiemi 
wygódkami, dalej wykwintny salonik, dalej buduar, za 
nim kuchnią przepełnioną łakociami, bufet wypchany 
bielizną, srebrem i porcelaną. Widząc wszędzie dostatek, 
wszędzie macierzyńską troskliwość, rumiana szczęściem 
dziewczyna, ze łzami rzuciła się na szyję siostry, która 
rzekła z uśmiechom: „Wszystko to twoje, a teraz kocha
na gosposiu, siadajmy do stołu i daj mi co zjeść, bom 
głodna.”

Trudno podarować komu dom w przyjemniejszy spo
sób; samo umeblowanie jego kosztowało Rachelę 2U,000 
franków.

Loża panny Rachel w Thćatre Franąais składała się 
z trzech polioi. Najpierw był rodzaj garderoby dokoła 
zastawionej szafami, w których wieszano chlamydy, tuni
ki lniane, purpurowe płaszcze, słowem, cały bazar tragi
czny. Z tćj garderoby wchodziło się do obszernego salo
nu, a z niego do ubieralni. Salon był wybity białym je
dwabnym adamaszkiem, przedzielanym pasami z karma
zynowego aksamitu. Podłogę zaścielał miękki ciemno
niebieski dywan; naprzeciw komina, którego marmurową
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płytę przepełniały wyborne dzieła sztuki, stała ogromna 
półkolista kanapa, strojna jak ogród w najpyszniejsze 
kwiaty. Wielkie zwierciadła, aksamitne draperye ze zło- 
temi frendzlatni, i alabastrowe lampy o przyćmionym bla
sku, kompletowały umeblowanie tego wspaniałego salonu 
paryzkiej Melpomeny.

Przyboczny gabinet gdzie się ubićrała, był wybity 
różowym atłasem; prócz wielkiego zwierciadła i gotowal- 
ni w starożytnym smaku, nie było w nim innych mebli. 
-Fatn każdego wieczora, którego występowała Rachel, 
zgromadzała się cała jej rodzina; cztery siostry: Sara, Re
beka, Lia i Dinach, służyły jćj za garderobiany; brat Ra
fael admirował wspaniałe stroje Fedry, Emilii, Hermiony, 
Kamilli, czy Andrornaki; rodzice zaś zdawali relacyą ka
sową, powtarzając na wszystkie tony genialnej córce, ile 
tysięcy, setek, dziesiątek i centimów przyniosło jćj dzi
siejsze wystąpienie.

Do tego sanctum sanctorurn nigdy nie wchodził nikt 
prócz członków rodziny Felix. Przyjaciele, wielbiciele, 
gazeciarze, hrabiowie i książęta, w salonie czekali na ła
skawe wejrzenie lub przyjemne słówko, które nie zawsze 
usłyszeli; nieraz bowiem zdarzyło się, że podczas kiedy 
adoratorowie smażyli komplementa, poprawiali krawaty, 
gładzili włosy i naciągali rękawiczki; Rachel przebrawszy 
się, wychodziła ze swego gabinetu innemi drzwiami, sia
dała do powozu i dawno już była w domu, kiedy w loży 
jeszcze na nią oczekiwał tłum dostojnych gości.

Ze wszystkich miast zagranicznych Londyn najwię- 
cćj złożył hołdów Racheli. Królowa dała przykład, wkła
dając sama na jćj rękę sławną bransoletę z napisem: Vi
ctoria Heine ä Rachel. Bezprzykładna łaska monarchini 
otworzyła Racheli wszystkie nąjpierwsze salony; branso
leta królowej, jak pierścień padyszacha, odmykała przed 
nią najniegościnniejsze podwoje arystokracyi angielskiej. 
Lordowe znosiły jćj kosztowne dary, najpierwsi dostojni
cy państwa oddawali wizyty i pisali do nićj pochlebne 
odezwy. Pomiędzy ogloszonemi, znajdujemy następujący 
list księcia Wellingtona:

„Londyn, 9 lipca 1842 roku.” — „Marszałek książę 
Wellington składa swe hołdy u stóp panny Rachel, oraz
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ma honor zawiadomić Ją niniejszem, iż kazał zamówić lo
żę, ażeby mógł być na Jej benefisie. Książę pragnie go
rąco znajdować się na tej reprezentacyi, i będzie na niej 
niezawodnie, jeżeli tylko zdoła wydalić się dnia tego z po
siedzenia parlamentu, którego jest członkiem. Książę bę
dzie w rozpaczy, jeżeli okoliczności pozbawią go rozko
szy oglądania raz jeszcze panny Rachel na scenie lon
dyńskiej.”

Powyższy list wiele traci w tłumaczeniu, albowiem 
francuzki styl zwycięzcy Napoleona, jest co w nim naj
ciekawszego.

Ciało Racheli przywiezione do stolicy 6 stycznia, 
odprowadzone zostało na cmentarz izraelski przez wszy
stkie znakomitości paryzkie. Prócz artystów zgromadzo
nych w komplecie, widzieliśmy w orszaku żałobnym kil
kunastu członków Instytutu, i kilku ludzi stanu. Ponie
waż religia zmarłej sprzeciwia się stawianiu pomników 
na grobach, posąg Racheli z karraryjskiego marmuru, 
którym już zajęli się tutejsi najznakomitsi rzeźbiarze, sta
nie w przedsionku teatru francuzkiego, obok posągów 
genialnych mężów, których dzieła tak szczytnie wypo
wiadała.

Proces wytoczony temi dniami przed tutejszy trybu
nał, odsłonił światu tajemnice współpracownictwa Duma-1 
sa z Maquetem. Pan Maquet uważany powszechnie za se
kretarza sławnego Dumasa, dowiódł sądownie, że jest 
współpracownikiem ośmnastu romansów, które wyszły 
z podpisem Alexandra Dumasa, pod następującemi tytu
łami : le Chevalier (V11armentah Sylvandire, les Trois Mou
squetaires, Monte-Cristo, Vingt ans après, la Reine Margot, 
Une Fille du Régent, la Guerre des Femmes, la Dame de 
Montsoreau, le Batard de Màuléon, le Chevalier de Maison- 
Rouge, les Quarante-Cinq, les Mémoires d ’un Médecin, le 
Vicomte de Bragelonne, Olympe de Clcves, PIngénu, la Tu
lipe noire, i, Ange Pitou.

Adwokat Maqueta, p. Marie, i adwokat Dumasa, Du- 
verdy, w obronie swoich klientów przytaczali mnóstwo 
listów, które obie strony podczas swćj kilkonastoletnićj
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kollaboracyi (lo siebie pisywały: są to pochodnie rozkwie
cające francuską kuźnię literacką. Zajmującą jest rzeczą 
widzieć, jak dwie dzielne intelligencye spotkawszy się 
z sobą i razem do pracy zaprzęgłszy, budzą się nawzajem 
wytryskami życia i dowcipem. Listy tych dwóch współ
pracowników ważniejsze, niż sam proces, są jakby rozmo
wą dwóch kół machiny parowej, wiozącej zabawki świa
tu, który ani się domyśla jakie były prace, kłopoty i zaję
cia owych biegunów.

Stosunek i współpracownictwo Dumasa z Maquetem, 
datuje od 1842 roku. Dumas miał wtedy już wielką sła
wę, Maquet bardzo jeszcze młody, był professorem uni
wersytetu i poświęcał się wyłącznie nauce. Ale żywa 
wyobraźnia jego nie znajdując tam dostatecznego dla sie
bie pokarmu, rwała się do poezyi. Napisał tedy kilka po
wieści, których obyczajem paryzkim, żaden wydawca 
drukować nie chciał dlatego, że były podpisane nieznajo- 
mćm nazwiskiem.

W owymto czasie, Maquet dręczony niepowodze
niem swych płodów, spotkał Dumasa. Ten ze zwykłą so
bie bystrością, oceniwszy odrazu zdolności młodzieńca, 
zawezwał go do współpracownictwa, które, jak się łatwo 
domyślić, Maquet przyjął skwapliwie. Kollaboracya wkrót
ce rozpoczęła się na wTielką skalę; powieści i dramy sypa
ły się jak z rękawa; publiczność widząc imię Dumasa fi
gurujące na najrozmaitszego rodzaju dziełach, nie mogła 
się wydziwić jego wszechstronności; niektórzy podejrzy- 
wali iż ma współpracowników, ale opinia powszechna 
przeczyła temu, twierdząc uporczywie, że wszystkie te 
prace są pióra jej ulubionego autora. Mniemanie to, choć 
przez samego Dumasa publicznie zbijane, w Paryżu trwa
ło aż do dziś dnia. Znaczenie Maqueta teraz dopiero wy
szło na jaw.

Dwaj przyjaciele, gdyż obaj ci panowie ścisłą byli 
związani przyjaźnią, w poufnćj pogadance, zwykle przy 
obiedzie lub śniadaniu układali ogólny plan romansu; 
plan ten rozważony i poprawiony przez każdego z osobna, 
późnićj drugi raz wychodził na stół; przejrzawszy go raz 
wtóry, współpracownicy dzielili na części, i stosownie do 
zdolności lub usposobienia, rozebrawszy pomiędzy siebie,
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wypełniali z tak wielką jednością i zgodą, że najbieglejsze 
oko dotąd dopatrzeć nie może gdzie się kończy Dumas, 
a gdzie Maquet zaczyna. Rozpocząwszy romans jaki, 
obaj współpracownicy żyli już tylko fikcyjném życiem 
swych bohaterów. Tysiące bilecików, któremi zawiada
miali się o postępie pracy, krążyły między nimi nieustan
nie. A propos Chevalier de Maison-Rouge Dumas pisze do 
Maqueta:

„Dopiero dziś rano przejrzałem coś napisał; widzę, 
żeś bohaterkę zostawił w Tempie. Czyby nie lepiej było 
ułożyć plan ucieczki i dopiero skoro się nie uda, zapro
wadzić ją do Conciergerie? Możnaby coś pięknego zro
bić z tego młodego konspiratora zakochanego w królowej, 
jak Mortimer w Maryi Stuart. Pomyślno, jakby go do 
niej wprowadzić, ja pomyślę jak do nich wprowadzić 
czytelnika. Obrób mi tę scenę starannie z właściwą 
sobie oryginalnością”.

Z powodu Reine Margot znowu taki bilecik Dumasa: 
„Co się stanie z Demourym? donieś mi, na Boga! 

bo nie mogę iść dalej ślepy na oba oczy. Jakie efekta 
wyciągnąłeś z pozycyi wierzyciela Coconasa? Trzeba 
go zrobić okrutnym, nie podłym. Tylko prędko, prędko, 
prędko!”.

Na to Maquet: „Scena będzie jak życzysz”.
A propos Monte-Cristo pisze Dumas:
„Dotąd nie źle idzie mimo sześciu kart zamazanych 

polityką; dalsze będą ciekawsze, przez co te jakoś się 
przełkną, ä Vous, et piochez!”

Monte-Cristo był najprzód ogłaszany w feiletonie 
Debatów. Raz zdarzyło się, że feileton wygotowany przez 
Maqueta zaginął w drodze. Dumas pisze więc do niego: 
„Twój zwitek zginął!! To istna kara Boża! Słowo honoru! 
Napisz co rychlej drugi taki, siedź, choćby całą noc. 
Uwiadomij niezwłocznie Debaty, że feileton zaginął, i że 
muszę go pisać powtórnie; a jak tylko skończysz, poślij”!

Słowa: „napisz taki drugi, a uwiadomij Debaty, że 
go muszę napisać”, są wyborne. Pokazuje się z nich, 
że szanowny autor Monte-Crista nietylko go całkowicie 
nie napisał, ale nawet nie widywał manuskryptu. Adwo
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kat Dutnasa utrzymuje, że to tylko ten raz jeden dlatego, 
że byl chory.

A propos Bragelony tak znowu pisze Dumas do 
Maqueta:

«Najprzód, jak się masz? To coś napisał, wyborne. 
Posyłam ci tak zwany pamiętnik panny La Vallicre; jest 
tam do obrobienia śliczna scena: wejście Atosa niosącego 
nu ręku La Vallicrę z wywichniętą nogą. Miała ona wtedy 
j Pięć, dajmy jej dziesięć, stanie się więcćj zajmującą. 
Dowiedz się od sw'ego doktora, któryto nerw nadwerę
żony tak okulawia na całe życie”.

Jeszcze à propos Maison Rouge pisze Dumas:
„Rozdział, któryś mi przysłał, wyborny; mianowicie 

to mi się podoba, że taki uczony. Ale powićdz mi 
w dwóch słowach, gdzie nas ta nauka prowadzi? Tylko 
prędko! Tylko prędko! Musimy w tym miesiącu dokazać 
rzeczy niepodobnych. Piochez! piochez! piochez”!

Z początku za tak dzielną pomoc, Dumas płacił 
współpracownikowi swemu 300 i 400 fr. od tomu. 
W 1845 zobowiązał się zapłacić Maquetowi za udział 
w pracy summę 145,000 fr., ale Maquet później zrzekł 
sie na piśmie wszelkich pieniężnych do Dumasa preten- 
syj. List ten Maqueta ważną grający rolę w obecnie 
wytoczonym procesie, wywołał publiczne przyznanie 
współpracownictwa Maqueta przez Dumasa, w odpowie
dzi Towarzystwu Literackiemu, które zarzucało mu, iż 
się sam podpisuje na dziełach z cudzą pomocą napisa
nych. Oto ustęp z tego listu Dumasa:

„Zanim w dalsze wdamy się rozprawy, odpowiedzcie 
«ii panowie na następujące pytania: Czy jest nadużyciem 
stowarzyszenie dwóch ludzi wiążących się z sobą na to, 
żeby produkować? Czy moja z Maquetem spółka oparta 
Ha dobrowolnej umowie, zaszkodziła komukolwiek, lub 
czemu bądź? W ciągu dwóch lat napisaliśmy oba ośm 
tomów Muskieterów, dziesięć tomów dalszego ciągu 
tychże Muskieterów, le Chevalier <le Rougeville, In Reme 
Margot i la fille du Regent, razem 45 tomów. Czyż Siÿde, 
który ich ogłaszał i Baudry, który ich wydawał źle wyszli 
na Muskieterach? albo wydawcy Córki Regenta czy mało 
na niej zarobili”? i t. d.
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Maquet uszczęśliwiony powyższym listem, którym 
Dumas współpracownictwo jego przyznał, odpowiedział 
mu następującym:

„Drogi przyjacielu! Współpracownictwo nasze oby
wało się dotąd bez liczb i kontraktów. Przyjaźń, rzetelne 
słowo, wystarczały nam tak zupełnie, żeśmy napisali 
półmiliona wićrszy o sprawach cudzych, nie pomyślawszy 
nigdy, żeby słowo o naszych własnych napisać. Ale 
pewnego dnia musiałeś przerwać to milczenie, ażeby 
nas obu obmyć z potwarzy, ażeby mi uczynić najwyższy 
zaszczyt jakiego mogłem dostąpić, ażeby przyznać pu
blicznie, iż napisałem wraz z tobą kilka powieści. Wolno 
ci zrobić mnie sławnym, kochany przyjacielu, ale nie 
wolno płacić mnie dwa razy; czyż mi już nie zapłaciłeś 
za książki, któreśmy razem napisali? Jeżeli ja nie mam 
od ciebie kontraktu, ty nie masz odemnie pokwitowania. 
Tak być dłużćj nie może; na wypadek mojćj śmierci, 
jaki chciwy spadkobierca uzbrojony twoją deklaracyą, 
może u ciebie dopominać się należytości, którą odebra
łem. Zą list, daję więc list, i oświadczam:

„Ze od dnia dzisiejszego zrzekam się wszelkich praw 
do dzieł, któreśmy razem napisali, tojest: (następuje wy
mienienie dzieł); uważając się raz na zawsze w zupełności 
wynagrodzonym przez Ciebie wedle naszej ustnćj umo
wy. Schowaj ten list, drogi przyjacielu, żebyś go mógł 
pokazać chciwemu spadkobiercy, i powiedz mu zarazem, 
iż za życia czułem się bardzo szczęśliwy i wysoko za
szczycony będąc współpracownikiem i przyjacielem naj
świetniejszego z romanso-pisarzy francuzkich.”

Wyrok dotąd nie zapadł, ale jak to wnosić można 
z obrad, powyższy list Maqueta, wygraną na stronę Du
masa przechyli.

Wyszły dwie książki o Włoszech: Neapol przez Ka
rola Paya, i Historya Włoch, przez p. Ricciardi. Ze wszy
stkich kwestyj zagranicznych, i ze wszystkiego co nie 
jest Francyą, jedne Włochy obchodzą rzeczywiście Fran
cuzów i posiadają ich niczćm niezachwianą sympatyą. Nie 
ma Francuza, któryby mimo swego zmateryalizowania nie
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znalazł w sercu jakiegoś słowa spółczucia, jakiegoś gorą
cego wykrzykniku, ilekroć mowa o rozciągnionej na 
śmiertelnem łożu pośród ciemnych mirtów i białych po
sągów, pięknćj Italii. Oba przeto wymienione dzieła chci- 
wie są czytane w Paryżu. Pan Paya wypowiedział histo- 
m  Neapolu nieco szczegółowiej niż Niema z Portici, 
której gęsta były dotąd prawie jedynym organem opo
wiadającym światu smutne dzieje tego raju ziemskiego. 
Szkoda, że autor zbyt treściwie skreślił historyą tego 
kraju od starożytnych aż do nowszych czasów, a cały za
pas wiedzy włożył w opowiedzenie wypadków zaszłych 
tamże pod koniec XVIIIgo, i w ciągu bieżącego stulecia. 
Dzieje narodu obrobione z taż samą dokładnością i talen
tem od początku do końca, zasługiwałyby na miano histo- 
ryi; tak, są tylko do niej materyałem.

Pan Ricciardi zajmuje się wyłącznie wypadkami za- 
szłemi we Włoszech w ciągu ostatnich lat kilku. Książka 
ta pełna ciekawych szczegółów, jasno i poprawnie napi
sana, doskonałym jest poradnikiem dla każdego, kto się 
chce rozpatrzyć w długićm paśmie bezowocnych usiło
wań, które Włochy w ciągu ostatnich lat dziesięciu ku 
swemu oswobodzeniu dokonały.

— Pan Granier de Cassaignac wydaje tygodnik li
teracki pod napisem: le Reveil. W artykule Silence à l'orgie 
redaktor powstaje mocno na obecną literaturę francuzką, 
woła o poprawę smaku i zawraca do klassycyzmu. Pismo 
to jest pod szczególną opieką rządu. Revue de Paris zo
stała skasowana. Doktór Veron ma wydawać także ty
godnik literacki pod tytułem : VIntelligence) w piśmie tćm 
jak słychać, ma się drukować Córka milionera, której pan 
Grirardin w teatrze przedstawiać nie chce.

— Pan Philippe ogłosił życie Royer-Collarda w tym
że samym duchu co Villemain życie Chateaubrianda, to- 
jest, w liberalnym.

__Pan Augier zajął w Akademii fotel po zmarłym
hrabi Salvandym. Większa połowa mowy jego była po
święcona pamięci znakomitego poprzednika. Odpowiadał 
nowemu członkowi pan Lebrun, trzymając się formy 
Przyjętej raz na zawsze w tego rodzaju obchodach.

Tom Ł N anec 1858. 85
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Chociaż mi szepcą, duchy cielesne,
Ze górne ścieżki potrzeba mijać;
Ze trzeba wierzyć w szczęście doczesne 
I harmonijnie duszę rozwijać:
Czuję, że życie jest rozdwojone.
Ach! rozdwojone i niezgodzone 
Jak dwa stronnictwa w domowej wojnie; 
Nie chcą się zjechać dla wspólnej rady, 
Użyć nie mogą zgodnej biesiady,
Pod jednym dachem mieszkać spokojnie!

Żaden pośrednik nie zda się na nic;
Krwawo im słońce codzień zachodzi.
Z sąsiedzkich domów, z sąsiedzkich granic, 
Każde spojrzenie nienawiść rodzi:
1 tak dziedzicznie, z ojca na syna,
Codzień się stara zwada zaczyna,
Codzień się srożą stare stronnictwa,
Dopóki jedno nie weźmie góry:
Wytępi braci, rozbije inury,
I opanuje resztę dziedzictwa.

Tak samo w duszy, wiem to dokładnie, 
Wojnę prowadzą anioł i zwierzę;
Kto kogo zwalczy nikt nie odgadnie 
Dopóki żyją oba szermierze.
Lecz doczekamy pewnie tej chwili 
Gdy się stanowczo szczęście przechyli: 
Wtedy zwycięzca policzy rany,
I zwolna schodząc z pobojowiska,
Jako gladyator wróci z igrzyska 
Pokaleczony i zmordowany.
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Anioł zwycięzca z szarego zmierzchu 
Na coraz bielsze wzniesie się góry,
A gdy doścignie jasnego wierzchu, 
Odmłodnionemi wzbije się pióry; 
Zwierzę zwycięzca przez ciemne drogi 
W  jakieś nieznane zstąpi rozłogi; 
Nienasyconą pałając chęcią 
Coraz to głębsze zmierzy otchłanie,
I z pustem sercem tam pozostanie,
A co najgorsze, z wieczną pamięcią!

r,|.

»
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Teka wileńska, wydawana przez Jana ze Śliwina. Numer 
pierwszy str. 276. Numer drugi str. 316. Wilno. Drukiem 

Teofda Glucksberga. 1857. W  8-ce.

IV a czele pierwszego zeszytu, wydawca pomieścił kantatę Włady
sława Syrokomli, p. n.: Franciszek z Asiżu.

Nasz poeta myśl wzi;jł z dzieła znanego Fryd. Ozanama (1), 
w którem tak wydatnieje postać św. Franciszka. Cały utwór nace
chowany wysokim liryzmem poetycznym, i do najudatniejszych 
Syrokomli należy. Mały ustęp pieśni słowUca i świętego Franciszka 
da nam miarę wartości tej kantaty.

SŁOWIK.
Nio wam, nie wam 

Dolecieć tam,
Gdzie nasza pieśń dostrzeli;

Nad piętra chmur,
Gdzie pieją: chór,
Ptaszkowie i anieli.

FRANCISZEK.
On sam nauczy! pieśni 
I ptaka, i Cheruba:
Nio wam, śpiewacy leśni,
Nie wam, niebiescy, chluba!
Panu samemu cześć,
Panu samemu sława:
On pieśniom daje treść,
On dźwiękiem je napawa!

(1) Le» polîtes Franciscains en Italie au treizième sieele etc. Paris. 1855. 
7. dzieła tego obszerne wyciçgi, w przekładnio S. z '/. Pruszakowéj, podaliśmy 
roku zeszłego w piśmie naszem-
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sł o w ik .
Znam pieśń człowieczą, znam:

To twardych słów igraszka!
Ludzie, nie wam, nie wam 
Pieśnią prześcignąć ptaszka!

FRANCISZEK.
Bracie, śpiewaku drzew,
Człek się nie upokorzy:
Silniejszy jego śpiew,
Nótą miłości Bożej!

SŁOWIK.
Ptaszkowa modlitwa strzelista, głęboka!
On Pana ogląda w widniejszym zakresie, 
On cuda natury ogląda z wysoka,
Modlitwę na skrzydłach do niebios doniesie 

Bez egoizmu plam,
A wyśpiewaną prościej!
Ludzie, nie wam, nie wam 
Prześcignąć nas w miłości!

FRANCISZEK.
Bracie, śpiewaku kniej,
By godnie kochać Pana,
Wy macie środków mniej,
Bo ptaszkom łza nie dana,
My czujem tylko sami 
Urok miłości Bożej:
Gdzie człowiek zlany łzami *
W ziemskim się prochu korzy,
Myślą przebiega góry,
Nurtuje otchłań wody.
Przebija czarno chmury,
Leci na księżyc młody,
Do gwiazd, do mlecznych dróg,
I widzi zo wszech stron,

Że wszędzie Bóg,
Że wszędzie On!

On w chwale majestatu 
Założył wszędzie tron:

W słońcach i pyłku kwiatu, 
Wszędzie On!
Zawsze On!

A chcecie ujrzeć mocarza,
Co słowem światy utwarza?
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Patrzcie na tej góry szczyty!
Stroma, straszna ze wszech stron!
Tam człowiek na krzyż przybity:

To On!

Z pod cierniowej korony krew z  czoła mu tryska:
Ciżba widzi w nim lichy cel urągowiska.
Błaga o kroplę wody przykowan do drzewa:
A z rozdartej swej piersi zdroje krwi wylewa,
Zdroje łaski dla ludzi, i w skonania chwili 
Modli się za oprawców, co go umęczyli.

Kiedy patrzą nań ciekawi,
Gdy się znęca zgraja sług,

Okiem światu błogosławi:
To On... to Bóg!

To miłość Boża, to duch wcielony!
O gdzież te słowa? o gdzież te tony?
Gdzie jest piosenka, co w rym posplata 
Tę wielką miłość Boga do świata?

Kocham Cię Boże, całą istotą!
Tłumne uczucia piersi mi gniotą,
Tysiące hymnów szumi mi w głowie:
Lecz nie wyśpiewam, lecz nie wysłowię!
Najwyższa pieśnią, gdy w proch się korzę,
Jęcząc ze łzami: kocham Cię, Boże!..,

Obok takiego utworu Syrokomli, blado musi wyglądać wiersz 
Karoliny ProniewskUj p. u.: Trzy promienie ducha: widoczne na
śladowanie Deotymy. Ale co temu potężnemu talentowi przystało, 
i co mu właściwe, w naśladownictwie zawsze zmaleć musi i utracić 
wartość. Bo każde naśladownictwo największy zkoślawi talent, 
a cóż mówić tam, gdzie jest tylko gładkość wiersza, bez natchnie
nia poetycznego. Radzimy śpiiwaczce Żmudzi, aby porzuciła drogę 
naśladownictwa, a poszła właściwszą sobie, idąc za samodzielnem 
natchnieniem: w takim kierunku może uwydatnić talent swój, i sta
nąć jeżeli nie obok Deotymy, Pruszakowej i Unickiej, to po nich 
zająć miejsce i zapisać swe imię w literaturze ojczystej. Musimy tu 
zwrócić uwagę redaktora Teki na jego nieoględność w układaniu 
artykułów swego pisma. Poezye i wiersze, jakie ma, bez względu 
na treść ich i wartość w jednym ciągu podaje: ztąd wynika, że pię
kniejsze nawet utwory tracą wiele w złem towarzystwie, a słabsze 
w zupełnej nagości ubogiej stają. Tak w drugim zeszycie Teki ma
my 40 stronnic wierszy, w których bardzo szczupłą miarę znaleźli
śmy poezyi. Na czele znowu postawić musimy śliczną gawędę Sy



rokomli p. n<; »Procedencye szklanicy miodu". Ileż tu szlachetnych, 
pięknych myśli, jakie pojęcie ubiegłej przeszłości ojczystej, odda
nej językiem pełnym wdzięku i energii! Wincenty Korotyński dał 
kilkanaście mniejszych utworów poetycznych p. n.: »Okruchy." 
Nieraz mieliśmy sposobność wspomnienia o tym młodym, z praw- 
dziwym poetyckim talentem pracowniku naszym. Brakuje mu je
lcze  trafnego wyboru przedmiotu, ażeby rozwinął go w całości: 
ludowo przedmioty które wybiera (np. Tomiło), nie zupełnie przy
dają do miary jego talentu; mimo to, widoczne ślady niepospolite
go namaszczenia poetycznego dał nam niejednokrotnie. Ze wszy
stkich w 2 gim zeszycie ogłoszonych poezyj, zwraca szczególniej 
Uwagę wiersz poety rossyjskiego Benedyldowa, w przekładzie Ka
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zimierza Szlagiera p. n.: liokl857,

Nowy Rok już świta,
Północ dajo znać:
Z tobą, stary, kwita!
Kuszaj sobio spać!
Lecz zbyt może srogo 
Sądzi starca ktoś;
Dał on dość ubogo,
Zawsze dał nam coś.

Sądząc go, nie błądźmy:
Nie był dzikim on,
A i to, osądźmy,
Jedna z dobrycb stron.

Nie był on miotany 
Przez morderczy bój,
W nim koronowany, 
llossyo, ojciec twój.

Zniknął z twarzy smutek,
Bolom nastał kres;
W jego łaski skutek 
Dużo oschło łez.

Coś się powiedziało 
Z rozmaitych stron,
Coś się zawiązało 
W przyszłych czynów plon.

Nowe kwestye wszczęte 
Nie są głosem czczym;
Sąto prawdy święte, 
Odpowiedzmyż im!

który tu w całości przywodzimy:

Dobrych czynów ziarno 
Sieją w Boży lud;
Więc nie zginie marno,
Wzrośnie plonów cud.
Nim się rok przeniesie,
My stworzymy wiek:
W górę, w górę pnie się,
W niebo dąży człek.
Prawdy kto nie kocha,
Jej nie słucha słów,
Zdrzemnął w drodze trocha:
Bywaj bracie zdrów!

Zostań w mdłej czeredzie,
Gdy biedź nie masz sił:
Lecz tych co na przedzie 
Nie odciągaj w tył.

Długo prawdy blaski 
Ćmiła fałszów noc:
Błysnął promień łaski,
Pęknie piekieł moc.

Każdy dziś pamięta,
Że chce prawdy świat,
Że są remanenta 
Z uplynionych lat!

Chwała tobie Boże,
Nasz wygrany bój!
Próżno ludzi trwoży 
Wstecznych dążeń rój.
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„W oczy prawdę palą!” 
Krzyczy światła wróg: t 
„Oni świat obalą,
Niech nas chowa Bóg!
Jadem, złością dyszą,
Czas ich zamknąć, czas!
Piszą, piszą, piszą,
Aż opiszą nas!
Pnie się gawiedź w górę,
Chce na słońcu lśnić;
Znam  ja  jej naturę,
W mrok ją, w mrok ją skryć! 
Od burz i powodzi 
Zbawiłby nas mrok:
Przytem światło szkodzi 
Na nasz słaby wzrok,” *

Prawiż to rodacy 
Walki z światłem chcą?
Nie! to nocni ptacy,
O, to gady są!

Znam ja tych zelotów,
Co ten wznoszą głos,
W masce patryotów 
Gubią kraju los.

O! to syn ciemności,
By swą drogą wieść,
Chciałby, w piekieł złości, 
Pismo, mowę znieść.

Gdzie ruch umysłowy,
Gdzie dźwięk prawdy słów, 
Widzieć on gotowy 
Zapalenie głów.

Gdzie nie czysta sprawa, 
Światło sprawia dreszcz,
Kiody groźnie stawa 
Z mocą słowa wieszcz.

Komu grabież, wziątek, 
Znaczy w Bogu żyć,

Tenby w ciemny kątek 
Chciał tu wszystkich skryć.
1’różno fałsz swój szerzy, 
Nic nie wskóra nim:
Bo już nikt nie wierzy 
Dziś paniczom tym.
Dziś się polubiło 
Nagą prawdę już!
Daj, by prawdzie było 
Światło wszerz i wzdłuż!
Nie chlub się twym stanem, 
Nie dbaj o swój ród,
Bądź z rozumu panem, 
Dygnitarzom z cnót.
Nieszczęść nadzwyczajnych 
Marą nas nie kuś;
Nie ma tu zdrad tajnych, 
Próżno straszysz Ruś.
W światło Iluś, bez trwogi, 
Idzie z grubych chmur: 
Miałbyż ptak złowrogi 
Wstrzymać orłów chór!
Jakąż błogość czuje,
Ona w piersiach swych!
Bo zatryumfuje 
Nad ciemnotą złych
Bo w wieniec laurowy,
Gdy rozproszy mrok,
Ją uwieńczy nowy 
Teraźniejszy rok.
Kraj się nasz nie zlęknie 
Nieprzyjaciół hord:
Bo przed prawdą klęknie 
Najbitniejszy kord.
Nowej ery zorzą 
Błyśnie kraj tych pól,
Gdzie miłością Bożą 
liządzi światły król.

Antoniego Pietkiewicza (A.dama Pługa) Piastunka. Relikwie 
z poczciwij przeszłości: jestto rodzaj serdecznej opowieści, w któ
rej tak zacne i szlachetne pióro Piuga celuje. Lucyan Siemieński 
w sprawozdaniu o pierwszym zeszycie Teki, surowe i zbyt nieko
rzystno dał zdanie o tej pracy Pługa, i posądza o nizką tendencyą
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tego pisarza, który jednakże żadnego prawa nie dał recenzentowi 
obrazkiem swoim do takiego podejrzliwego sądu (1). Nowosielski 
priyznaje mu wiele talentu, ale gniewa się znowu, że samych ludzi 
poczciwych tylko do Piastunki wprowadził (2). My tych zdań nie 
podzielamy. Obrazek ten, w obu zeszytach Teki zamieszczony, 
obszerniejszych rozmiarów, jest opowiedzeniem zdarzeń, które we 
Wspomnieniach dziecinnych pisarza żywo się wypiętnowały. Maż
że to dziwić i oburzać krytyka, że zachowawszy Pług całą żywość 
wspomnionych lat, kiedy tak kochał świat i ludzi, kiedy wszystko 
widział w takich barwach poetycznych, które, spotęgowały się od
ległością czasu, gdy zamarły w rzeczywistości; że nie ścierając 
z tych wspomnień owego pyłku poetycznego, który je krasił jak 
Wiosennego motyla, oddal je z dawnem zapatrzeniem sio i w świat, 
i w ludzi. Są powieściopisarze, co zatracili w sobie to święte uczu
cie własnej młodości, których serce zestarzało się wraz z głową: 
u takich pierwszo już nie przemawia żadnem słowem młodości, 
głowa tylko osiwiała, zbogacona doświadczeniem lat wielu, umie 
zręcznie rzucać na obraz i światło i cienie dla efektu artystycznego. 
Zapewne, że Pług niżej od wielu powieściopisarzy stoi, ale zacno
ścią myśli, szlachetnością serca, nie ustąpi żadnemu. 1 jakkolwiek 
obrazek jego może ulegać wielu zarzutom pod względem artyzmu, 
to ma "stopy tak szczere i rzewne, że czytelnik mimo woli Izę 
uronić musi.

Długie milczenie przerwał niedawno Bronisław Trentowski. 
Przed dziewięcią laty, w uniesieniu szlachetnem wystąpił z wymo
wną filipiką przeciw Niemcom: zdawało się, że pójdzie inną i wła
ściwszą sobie drogą, ale niedługo ukorzył się w duchu, przeprosił 
się z Niemcami, i śladami ich idąc, osiadłszy napowrót w Frejbur- 
gu w Bryzgowii (w Wiel. księztwie Badeńskiem), opracował dy
daktykę, z której urywki Teka nam podaje.

Maurycy Olgerbrand zawezwał jego pomocy i współudziału 
do Słownika języka polskiego; o ile go zbogacił i uposażył włastKi 
terminologią filozoficzną, wykaże krytyka; my tu zwracamy uwagę 
głównie nad ułamkami dydaktyki.

Trentowski okazawszy ważność rodziny, tak swoję mowę 
zwraca do rodziców:

»Jeżeli żądacie poczynać sobie mądrze i gruntownie, obo
wiązek wasz mieć na baczeniu głównie rodzinę: widzieć w niej cel

(1) Czas, dodatek, grudzień 1857 r.
(2) Gazota Warszawska, nr 27, 1858 r.

Tom I. lUtioo 1858. 8 6
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bytu waszego, a w członkach jej li środki i pracowniki do celu tego; 
odróżniać ją od siebie samych, dziadów i potomków; kochać bar
dziej niż syny i córki, wnuki i prawnuki, brane z osobna; żyć 
i działać dla niej z poświęceniem samych siebie i wszech pojedyń- 
czości, starać się o to, ażeby jako we wszechistnieniu i Bogu, tuk 
w rodzinie waszej i każdym z was zlewała się wszystkośó z jedno
ścią, a wyczyniała się Heglowska idea bezwzględna, której treścią 
kmiot-przedmiotowośó. Zboiajcie, o ile to na ziemi podobna, rodzi
nę za pomocą jej członków! Główne nieszczęście czasów naszych, 
iż utraciły święte, głębokie rodźmy znaczenie, iż zamiast zbożo- 
obrazowienia rodzin dołu i wyniesienia ich przez to do równi z ro
dzinami góry, już zbożo-obrazowionemi, żądają zwierzo-obrazowić 
rodziny górne, lub równać je na gwałt z polipami i potworami dna 
morskiego brodu.”

W  ustępie drugim p. u.: Cel rodziny czytamy (str. 84): »Któ
ra z nich (z rodzin) poznała przeznaczenie! swoje, i naznaczyła sobie 
kres, a mierzyła ku niemu wytrwale przez pokolenia, rozsławiła się 
dziejowo, żyje w świetności i czci, jest narodu swego ozdobą? Któ
ra zaś nic uczyniła tego, należała, należy i należeć będzie do społe- 
czeńskich śmierci. Gminowiec mający sumienie i rozum, nie wyszy
dzać i ohydzać, lecz uwielbiać powinien wysokie rody, już z powo
du, iż te dowiodły więcej znajomości rzeczy, cnoty i dzielności od- 
rodu jego!”

Kończy autor ten ustęp następną przemową do rodzin pol
skich (str. 90): «Rodziców polskich obowiązek zostawić liczne, bez
bożne nauki o równości i braterstwie, na nizinach zwierzęcych', lub 
w otchłani, do której Bóg utrącił .szatana z wojskami jego, płytkim 
ludowcom i głupim młokosom, a starać się po dawnemu, o ró
wność i braterstwo na wyżynach dziateczeństwa Boleąo, i puścić się 
ku górze utorowanym już szlakiem, którym szły, idą, oraz iść 
będą, i u nas i wszędy, umysły głębsze; czyli poznać i naznaczyć 
cel rodziny wlasnćj, wychowywać w nim i ku niemu dzieci, słowem, 
uzacniać Bozo-obrazowość, bohjć krew swoją."

Kreśląc środki do tego celu, uważa: «że małżeństwo, które
go skutkiem dzieci i coraz trudniejsze ich wyżywienie, staje się 
co doba jawniej li zamożniejszych stanów przywilejem.”

Widzi zaś trzy widome potęgi, które świat ten zna i ma, za 
pośrednictwem których odbija się utracony raj, a ściąga się nie
bo na ziemię, czyli przechodzi się z padołów czerni (którą wymo
wnie opisał) na kurhany p rzed n iejszych  społeczeńskich stanów. 
Potęgami tymi są: bogactwo, oświata i władza. Trzy potęgi te
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światowe i ziemskie są jedno w sobie błogosławieństwo niebios, 
nu ludzi lepszych i Bogu miłych spływające. Błogosławieństwa 
tego, iż tak rzekę, ciałem bogactwo, duszą oświata, a jaźnią 
władza. Dość, żc bogactwo ma się tak do oświaty, jak ciało do 
duszy; władza zaś okazuje się bogactwa i oświaty koniecznym 
skutkiem, a niezbędną ich różnojednią.”

W  ustępie podającym sposób nabycia tych środków, taki nam 
obraz wystawia rodziny szczęśliwej!

«Rodziny pracowite, w słodkim owocu usiłowań swoich przez 
mnogie pokolenia, mieszkają po pałacach tak czarujących i bło
gich, jakoby je z tysiąca nocy wydobyto. Na skinienie icli Euro
pa, Azya, Afryka i Ameryka, ze wszystkiemi krajami swymi skła
da im drogocenne płody. I w lada miasteczku, w lada domeczku 
zamożniejszym ma się raj, tysiąckrotnie w uciechy szczodrzcjszy, 
niili ów, z którego wygnanym był Adam. W  raju tym nietylko 
skowronki lub słowiki, lecz gędźby najwdzięczniejsze od Bellinich, 
Donizettów, Mozartów, Betowenów, Chopinów ułożone, i za
chwycające pienia serafinów z ust dorodnej córki słyszeć się dają; 
a umiejętność, nauka, sztuka, przemysł i rzemiosło wszechnaro- 
dów, jakoby na wystawie jakiej, okazują najcudniejsze swe utwo
ry i walczą z sobą o pierwszeństwo pod względem uprzyjemnie
nia ludzkiego żywota. Raj ten jest zaprawdę już niebo na ziemi; 
a on czcigodny pracy syn! Cóżby dopiero nastąpiło, gdyby wszy
stek ród ludzki zabrał się tak do dzieła odkupienia, jako dziś li 
jedna tysiączna część jego?” •

Opuszczamy uczone uwagi nad ciałem męzkiem i nicwieściem, 
nad duszą męzką i niewieścią, jaźni ich różnorodnej, co w ustę
pach swej rozprawy stosunek ojca do matki, i stosunek rodziców 
do dzieci szeroko autor rozwinął: przypominają bowiem w po
przednio wydanych dziełach, jego w tym względzie rozumowania.

Z tych podanych przez nas małych ustępów, czytelnik oce
nić może stanowisko frejburgskiego filozofa, z jakiego uważa 
ważność rodziny, i skreśla jej przeznaczenie. Tem jej przeznacze
niem, tą najwyższą ideą jest podług Trentowskiego bogactwo, 
oświata i władza.

«Zdaje mi się (mówi L. Siemieński o tej rozprawie B. Tren
towskiego), że człowiek z natury ma usposobienie piąć się coraz 
wyżej po stopniach hierarchii społecznej, bogacić się i przewo
dzić nad drugiemi, że w nim podsycać tej namiętności niepo- 
trzeba; bo w cóżby się obróciła] daleko wznioślejsza idea ewan
geliczna, przyrzekająca ubóstwu, przestającemu na skromnym
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dóbr ziemskich udziale, łatwiejszy przystęp do nieba, niż boga
czom i potentatom świata (1 ).”

My zaś dodamy, źe samolubstwo z zasady podanźj wynika
jące, które już i tak padło rdzą na wiele rodzin naszych, roz
szerzać i uświęcać, jest wielkióin w pisarzu przewinieniem. Bo
gactwo i władza ma być jedynym celem i dążnością naszych ro- 
d#in? Czyż już innych celów dla nich Trentowski w swojej na
uce znaleźć nie może? Więc ściągnienie raju na ziemię i cała je
go Boża-obrazowość ogranicza się na uciechach i wygodach ziem
skich. Czarujące pałace i drogocenne płody całego świata, naj
wdzięczniejsza gędźba Belłinich, Mozartów, Betowenów i t. d., 
maż być ostatnim kresem spełnienia życzeń i dążności rodzin 
naszych? Czyż pochód dziejowy narodu, dzieje jego smutne nie 
odbiły się w rodzinach naszych, nie wypiętnowaly się na nich, 
nie wszczepiły w krew i życie! Bogactwo i władza: oto wasz 
cel! woła Trentowski, przez to będziecie Bożo-obrazcami: alec 
przecie są różne drogi wiodące do nich, i już niemi poszły nie
które rodziny; ale czy wyszły niepokalanie, czy zyskawszy bo
gactwo i cząstkę lichej władzy sprowadziły sobie raj ziemski, 
i mają Boźo-obrazowość, a nie zwierzo-obrazowoóć, używając termi
nologii naszego filozofa. Kto na jego stanowisku stoi, i chce po
dawać narodowi swemu zdrowy pokarm duchowy: powinien mieć 
czystą wiarę i pokorę chrześciańską. Tę miały i mają w więk
szości swojej rodziny polskie, idąc ciernistą drogą ofiary i poświę
cenia, lubo w nich się z żaltłn Trentowskiego nie «wyczyniała 
Heglowska idea bezwzględna.” Ideą naszych rodzin była wiara 
i ziemia rodzinna, Z tą ideą przetrwali wieki, i w przyszłość 
muszą postępować, aby nie zmarnieli, i w nicość się nie obró
cili. Gdyby poszły kierunkiem wskazanym przez frejburgskiego 
filozofa, a dążyły jedynie i wyłącznie do bogactwa i władzy: zui- 
kczemnione, strawione zarazą zgnilizny, przestałyby należeć do 
narodu, któremuby zgubę silniejszą, niż wszystko, zepsuciem 
swojem przyniosły. Bóg dobry, strzegł rodziny nasze od tego 
kału, i zachować je na dalej raczy, pod stałem godłem wiary 
i pokory.

Ani jednego ani drugiego w pracy Trentowskiego nie wi
dzimy; powtórzymy tu słowa trafne L. Siemieńskiego. ((¡Strona 
religijnych wyobrażeń Trentowskiego niezmiernie wątpliwej jest 
wartości; jakaś w nich mięszanina panteizmu, deizmu, protestan-

( 1 )  Czaa, dodatek , g rudzień  1 8 5 7  r.



tyzmu, pociągnięta pokostem wyrażeń się, używanych w kato
lickim kościele. Czytając też niektóre wyborne jego pomysły, 
szczególniej gdy kreśli stan idei społecznych, żal zbiera, że je- 
nialny talent nie poznał się dotąd na prostocie, jasności, wielko
ści i głębokości najpopularniejszej książki na świecie, wyjąwszy 
między filozofami: tojest, na katechizmie.”

Trentowski wcale nowe nam nauki ogłasza. «Krzyż (pisze 
on) jest nietylko chrześciaństwa, ale Boio-obrazowości, lab szla
chetności prawdziwej znamię!” — «Komu źle idzie sam sobie wi
nien,” pisze zaraz po przedstawieniu uroczych pałaców i płodów 
całego świata na rozkazy będących! Jakby każdy własną wolą 
mógł dojść do szczęścia i bogactwa!

Marcinkowski (pod pseudonimem A. Nowosielskiego), w liście 
swym pisze, po wykazaniu dziwnej terminologii Trentowskiego: 
„Przy jego barbąryzmach, mówi, nic tu zrozumieć niepodobna. 
Gdyby Trentowski chciał istotnie zejść na drogę ubitą, po któ
rej chodzą ludzie, przeżegnałby się, splunął na ową mowę fał
szującą wszystko, otrzeźwiłby się może z tej dwudziestoletniej 
gorączki i przemówił po ludzku do ludzi: to doprawdy, jakby sen 
gorączkowy. Gada, gada, a nie wiesz co on istotnie chce powie
dzieć: widoczny tu nawet upadek sił umysłu; dawniej ściślej się 
tłumaczył, dziś w tem co nam podał, widocznie zamięszanie.... 
Dziwnie patrzeć, jak Trentowski stroi się we wszystko, oczywi
ście bez żadnych przekonań: tu jest on niby szlachcicem, jak So
plica, albo Bejła; chce udać nawet, że jest katolikiem i nie podzie
la dążności protestanckiej trzech wieków ostatnich; cytuje Donoso 
Cortes’a, a czytelnik patrzy na to wszystko z podziwem, jak na 
jaką maskaradę (1 ).”

Ważniejsze i żywotniejsze nad rozprawę Trentowskiego są 
przekłady z rossyjskiego: Kwestyc hjwotne Pirogowa, i Zadania 
społeczne.

Jan Mikulski daje nam przegląd: «Przewodnika Ekonomicz
nego,” wychodzącego w Petersburgu pod redakcyą b. professora 
kijowskiego, następnie moskiewskiego uniwersytetu p. Wemad- 
skiego. Takie przeglądy ze wszystkich gałęzi literatury rossyj- 
skiej pragnęlibyśmy znajdować w Tece. Pismo to dobrzeby się

( l )  G azeta  W arszaw ska N. 27 , 18 5 8  r. Przytoczyliśm y dw a zda
nia recenzentów  tak  sprzecznych z sobą co do ta len tu  T rentow skiego, 
aby czyteln ik  m iał w yobrażenie, jak  rozm aitą  je s t ocena p isarzy  naszych,
i ja k i p rzedzia ł w dwóch sądach panuje.
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wywiązywało ze swego zadania, żeby wzięło za obowiązek oznaj
mienia nas z tein wszystkićm, co zasłużyło na uwagę i współczu
cie w piśmiennictwie rossyjskióm. Od dwóch lat pisma peryo- 
dyczne, równie jak i wychodzące dzieła w Cesarstwie, podniosły 
się tak wysoko, tak się rozwinęły i ożywiły, że ruch ten znako
mity pełen żywotnej treści, obojętnym dla nas być nie może i nie 
powinien. Teka, miejscowością, łatwością oznajmiania nas z naj- 
świeższemi płodami piśmiennictwa rossyjskiego, wypełniłaby, ten 
brak jaki uczuwamy. Ale pragniemy przeglądów, któreby nam da
ły wyobrażenie ożywionego piśmiennictwa tego w głównych ga
łęziach literatury, w których najwięcej wydatuiejc nowy zwrot jej 
i wprowadzenie nieznanych dotąd żywiołów, a które nazwiemy 
także «kwestyami bywotnemi" i «zadaniami społecznemi." Czas do
datek, zdaje nam sprawę z całej prawie Europy w swój Kronice-. 
dopełniają go w t«*j treści nasze pisma codzienne, jak: Gazeta 
Warszawska, Kronika i Gazeta Codzienna-, Teka Wileńska w obszer
nych swoich ramach mogłaby wybornie pomieścić przeglądy li
teratury rossyjskićj, mając głównie na cełu jej zwrot nowy a po
cieszający.

Władysław Syrokomla w obszernej swej monografii p. n. 
Mińsk, która oddzielne może stanowić dzieło, dal nam dokładnie 
skreślone dzieje tego miasta, od pierwszego powstania do osta
tnich czasów. Ciekawe są badania Syrokomli (str. 204, Tom 1 ), 
w którycli dowodzi, że Mińsk właśnie jest miejscem owego krwa
wego boju, uświęconego pieśnią, o pułku Igora-, nadto że w Miń
sku, Bojan, ów Homer słowiański: «najstarszy ze słowiańskich 
wieszczów, Bojan, który kiedy tworzył pieśń swoję, to leciał po 
ziemi skokiem wilczym, szybował po powietrzu lotem orlim, a kie
dy malował boje, to zda się widziałeś, jak dziesięć sokołów spa
da na stado łabędzi: Bojan mieszkał w Mińsku przed ośmiuset la
ty.” Czytelnik dowody na to znajdzie w ważnej pracy Syro
komli. Pełen świeżości poglądu jest ustęp, obejmujący: Studium 
nad dawn cm i Krtjwiczanami, ich wiarą, obyczajami, urządzeniami po- 
litycznemi. Takiego rodzaju monografie rzucają niemałe na dzieje 
światło: nie możemy dosyć zachęcać naszych rodaków, czy odda
nych już pracom literackim, czy nieprobujących jeszcze pióra, od
danych wyłącznie zawodowi obywatelskiemu, ażeby wszelkie po
dania najbliższych miejscowości, równie jak spostrzeżenia nad 
zwyczajami i obyczajami ludowemi skrzętnie zbierali i zapisywali. 
Jest kommissya archeologiczna w Wilnie; jest nowy organ w Tece 
Wüeúskiéj: wszystkie wreszcie nasze pisma stoją otworem do



ogłoszenia zebranych badań i spostrzeżeń. Cząstkowe te usiło
wania, gdyby tylko było poczucie obywatelskie, ułatwiłyby wielce 
prace, i wsparły tych, co jak Syrokomla monografie skreślają, zaj
m u ją c e  i ważne. Są one, powtarzamy, wielkiem ubogaceniem oj
czystych dziejów, i bez nich przeszłości naszej wiernie i sumiennie 
nie potrafimy odtworzyć.

Mikołaj Malinowski ogłosił w Tece rozprawę godną uwagi
0 Ziemianach, podług dawnych praw litewskich; pracę tę podjął 
na żądanie zmarłego ministra sekretarza stanu Ignacego Turkułła. 
We wstępie swoim uczony badacz mówi: «Przy urządzaniu no
wych stosunków społecznych, musiano w radzie Państwa na ka
żdym kroku zapytywać przeszłości, i jeden Turkułł tylko chciał
1 umiał odpowiadać prawdziwie i dowodnie. Wszyscy pamiętają 
z jakiemi trudnościami walczyć musieli potomkowie oficerów szta
bowych, urzędników ziemskich nieobowiązkowych i woźnych, 
w osiągnieniu służących sobie praw do szlachectwa. Turkułł wy
jaśniwszy prawdziwe znaczenie uchwalonych w tym przedmiocie 
ustaw, rodowitość ich utrzymał, i stał się dobroczyńcą ogromnej 
liczby osób. W  podobnych zdarzeniach starczyło mu niewątpli
wie własnych wiadomości; ale czy to dla głębszego pojęcia pyta
nia, czy dla pewności wewnętrznej, że i sam się nie łudzi, i innych 
w błąd nie wprowadza, miał zwyczaj odwoływać się w każdej 
ważniejszej rzeczy do ludzi, których nauce wierzył. Czytałem 
u niego wiele takich odpowiedzi: Jana Wincentego Bandtkiego, 
Felixa Zielińskiego, Tadeusza Kukiewieza, Ignacego Danilewicza 
i w. i., które na jaw wydane, rzuciłyby obfite światło na zawilsze 
części naszego prawodastwa. W r. 1853 sądzono: że ziemianom 
szlachectwa odmówić należało. W  rozmowie, którą Turkułł z tego 
powodu ze mną rozpoczął, oświadczyłem się był bezwarunkowo 
za szlachectwem ziemian: wezwany abym to wsparł dowodami, 
wręczyłem mu te kilka stronnic, które dziś pod sąd czytelników 
oddaję.”

Rozprawa ta rozjaśniająca stanowczo kwestye na stronę zie
mian, wielużto rodzin nie poratowała, że nie straciły szlachectwa 
przywilejów, które utrzymały ich w stanowisku odwiecznem oby
watelstwa.

Z Pragi Czeskiej Ludwik llittersberg umieścił: «Krótki za
rys historyi literatury czeskiej.” Wskazuje na czele jako najlepszą 
książkę do poznania jej, Józefa Junginaoa: «llistoryą literatury 
czeskiej.” Musimy tu zwrócić uwagę, jak wielką jest obojętność 
pomiędzy Czechami i Polakami w zbliżeniu się literackiem, na czem
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obiedwie strony niemało tracą. Mało wiemy o ruchu literackim 
naszych pobratymców, a Dodatek Czasu troskliwie drukujący wia
domości nie zawsze zajmujące ważnością swej treści, opłacający 
korrespomlentów w Paryżu, Londynie, Berlinie i Wiedniu: nie po
stara! się, chociaż więcej zbliżony i łatwiejsze ma stosunki o kor- 
respondenta z Pragi Czeskiej. Dziękujemy redaktorowi Teki Wi- 
leiiskiij, że dał miejsce w swem piśmie wiadomościom, które nas 
żywo obchodzić powinny. Żałujemy, że dotąd nie mamy prze
kładów dzieł ważniejszych, i mających więcej łączności z nami. 
Na to zasługują ze wszech miar: Iłistorya czeska Palackiego, i Ili- 
storya literatury czeskiej Jiigmana, lubo ta z pewnemi skróce
niami. P. Rittersberg tego właśnie dzieła daje nam treść i po
dział całości dziejów literatury na okresy do r. 1846. Niemałe bo
gactwa mają Czesi w swej literaturze, tak co do pomników dzie
jowych, jak i własnego języka, lubo w poezyi nie wygórowali. 
„Mickiewiczów ani Puszkinów niestety nie mamy (pisze L. Rit
tersberg), niejedna gwiazda Parnassu polskiego mogłaby u nas 
bezpiecznie za słońce uchodzić.” Są to słowa prawdy, bo Polska 
nigdy tak nie wybujała w poezyi, jak od czasów Brodzińskiego 
i Mickiewicza: tą plejadą swoich poetów może się szczycić nie- 
tylko między wszystkiemi plemionami słowiańskiemi, ale góruje 
i nad innemi narodami. Nie wszystkie przecież gałęzie literatury 
wybujały tak wysoko: z pola dziejów możemy wiele skorzystać 
od pobratymców naszych, jak i z ich literatury. Dlatego nie prze
staniem nastawać na konieczną potrzebę przekładu dzieł czeskich 
z tych dziflłów, i zbliżenia się większego niż dotąd. Nie możemy 
pominąć milczeniem, co w końcu swej rozprawy pisze Ludwik 
Rittersberg:

«¡Słowacy węgierscy od wieków byli połączeni z nami pi
śmiennictwem: czytając czeskie książki, które bardzo dobrze ro
zumieją, sami też piszą po czesku. W ciężkim boju o wywalcze
nie praw obywatelstwa dla młodej czeskiej literatury, bracia Sło
wacy stali z nami pod chorągwią sławnego Jana Kollara, P. J. 
Szaftarzylia i czcigodnego Jerzego P a lk o w ic z u :  zawsze i mężnie 
nieśli swą chętną pomoc! Antoni Bernolak (ur. 1702 zm. 1813) 
zaczął był wprawdzie przyswajać literaturze Słowaków dyalekt 
nitrański, lecz każdy wkrótce się przekonał o śmieszności, bez
nadziejności, a najbardziej szkodliwości tego przedsięwzięcia. Nie 
zważając na to lAudemil Sztur, i Miłosław Józef Hurben ze swy
mi towarzyszami, spowodowawszy n o w e  odszczepieństwo niektó
rych ziomków od języka czeskiego, probowali wznieść na tron litera-



tury słowackiej dyalekt liptowski: jestto dowód niepojęcia wła
snego interesu. Byłoby dziwnie zaprawdę, gdyby ktoś radził Po
lakom: „Niedobrze, że wszyscy macic literaturę polską: trzeba 
wam mieć literatury dyalektów lub żargonów Rzeszowskiego, Tar
nowskiego, Wadowickiego, Radomskiego i t. d. czyli do każdego 
obwodu i miasta inny język literacki. Każdy rozumny Polak na 
taką radę odpowiedziałby owemu mędrkowi: ,.jesteś waćpan pół
główek”. Jeszczeż gdyby wszyscy Słowacy mieli jeden dyalekt, 
ale w każdym obwodzie, w każdym zakątku, mówi się coraz ina
czej! Kto zechce puścić się w tę gmatwaninę, zabłądzi w labi
ryncie, z którego i nić Aryandy nie wyprowadzi. My Czechowic 
wcale nic mamy potrzeby gniewać się za to odpadnięcie: bo gdy 
sio pojawił koncept Sztura, tyle już młodzi stało pod sztanda
rem narodowej oświaty, że zbiegostwa tego mogliśmy nawet nie 
postrzedz. Ruch polityczny i socyalny, wsparty środkami inate- 
ryalnemi naszej własnej ojczyzny, tętni życiem i zdrowiem. Pra
cowników mamy tyle, że moglibyśmy podtrzymać piśmiennictwo 
daleko bogatsze niż nasze. Dlatego nieszczęśliwie pomyślane wy- 
społecznienie sio Sztura, llurbena i spółki, nikomu nie jest tak 
szkodliwe jak samym Słowakom. Lejąc do beczki Danaid, napró- 
żno się wysilają, nic inszego ztąd nie mając nad to, że oświacie 
narodowej słowiańskiej stawią zawady, a cudzoziemczyznie wrota 
na oścież otwierają”. Pojmujemy ten żal i gorzką przymówkę 
szlachetnego Czecha, i dzielimy w zupełności jego zdanie. Taką 
chętkę oderwania się duchowego od Czechów, uważamy więcej 
jak nieoględność—jak nawet przewinienie. Czechy bez Słowaków 
obejść się łatwo mogą; ale Słowakom bez Czechów trudno, nawet 
niepodobna. Mało tu słów skarcenia za podobne przestępstwo. 
Taki zarzew niezgody, rzucony w bratnie koło, zawsze godny po
gardy.

List professora Zappa z Pragi Czeskiej jest dopełnieniem 
rozprawy llittersberga: ale rzuca większe światło na stan obecny 
Czeohii.

„Chcielibyście (pisze) poznać duch, charakter, oświatę, naro
dowe i naukowe życie Czechów i Morawian, ale jakże trudno dać 
jasne wyobrażenie o tein wszystkiem Słowianinowi, który nie był 
|>od wpływem rządów niemieckich, który choć przez krótki przeciąg 
czasu nic żył w otaczającej nas atmosferze! Jak to trudno, dowodzi 
powszechnie u was panujące najopaczniejsze pojęcie o nas: albo 
bardzo złe, albo z przesadą dobre. Wynikiem tej trudności jest
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także to, że we wszystkich książkach polskich o historyi powsze
chnej traktujących, cale dzieje Czech skupiają się na jednej ma
lej kartce, żywcem z niemieckiego lub z francuzkiego przetłuma
czonej (na potwierdzenie tego co mówię przytaczam: Wychowanie 
m acierzyńskie , tomik VIII, Ilist. powsz., Warszawa 1847, str. 171). 
A przecież Czechy są basztą słowiańską, najdalej ku zachodowi 
w Europie posuniętą: ich tysiąco-letnia historya, to cała olbrzymia 
tragedya, której katastrofę my biedni przebyliśmy: zapomnieni od 
braci, potępieni i uciemiężeni przez tych, którym szczęście dało 
panowanie nad nami. Naród czeski nie ma teraz innych przedsta
wicieli, prócz swoich uczonych, którzy wprawdzie niemałe poło
żyli zasługi dla Słowiańszczyzny, lecz w składzie teraźniejszego 
społeczeństwa, wielkiego znaczenia mieć nie mogą. Wszelako 
przez to jedno zasługuje ten lud, aby jego losem zajęły się inne 
narody słowiańskiego szczepu, nie licząc już prac na korzyść eu
ropejskiej oświaty w minionych wiekach podjętych. Szlachty 
u nas nie ma: zacna została wytępioną, ta co ocalała, cudzym bo
gom pali kadzidła, i tein samem nie jest czeską. Literatura czeska, 
mająca teraz swoich opiekunów tylko w średnim stanie społeczeń
stwa: w małym mieszczaninie i kmieciu, dzieli się na naukową i po
pularną, przy których stoi niebardzo kwitnąca teraz literatura na
dobna. Co do dzieł naukowych, śmiało rzec można, że jeśli nie co 
do ilości, to pewnie co do znajomości rzeczy i dokładności, dzieła 
te wyrównywają wszystkim innym w europejskich językach pi
sanym. Prace naszych uczonych w przedmiocie historyi, filozofii, 
nauk przyrodzonych i t. p. znalazłyby wszędzie godne siebie oce
nienie, pochwały, nagrody i zaszczyty: u nas niczem się nie opła
cają. Lud zabićdny aby mógł wynagrodzić zasługi tego rodzaju, 
przyjmuje je jako dar z serdecznćm: «Bóg zapiać” i kształci się 
na nich; bogata część odszczepieńców, to jawni lub skryci nieprzy
jaciele: im nic do tego wszystkiego, dla nich literatura narodowa 
nie istnieje. Popularna część literatury jest powszednim chiebem 
jądra narodu, prostego ludu, o ile mu przystępne życie umysłowe: 
z pociechą widzimy tu coraz lepsze powodzenie. Do dziel popu
larnych zaliczamy pisma, mające na celu rozwiązanie trudnego za
gadnienia: uczynić przystępnemi ogółowi nauki ścisłe. Literatura 
nadobna, co właściwą literaturę stanowi, u nas teraz bardzo uboga, 
i nie może się podnieść od czasu rozruchów 1848 r. głównie dlate
go, że wszystkie potężniejsze siły są rozerwane, lub w ściśle na
ukowym zawodzie czynność swą rozwijają. Przyczyną tego są na
sze teraźniejsze towarzyskie stosunki.”
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W  dalszym ciągu tego listu, wymienia zakłady naukowe: 
wspomina, że pomiędzy literatami ozeskiemi nie niasz prawie 
ani jednego, któryby choć czytać po polsku nie umiał; że ksią
żki polskie byłyby daleko więcej w Czechu rozszerzone, gdyby 
temu nie przeszkadzała niesłychanie wysoka ich cena księgar
ska; w końcu, co do stanu obecnego literatury, tak mówi: «Co 
mamy, to mamy sami przez siebie; nikt na świecie nie podaje 
nam ręki, pomocy; a że nasze siły ograniczone, więc nie dziw, 
że mało mamy. W szakże nikt naszemu pokoleniu nie może i nie 
będzie mógł robić wyrzutu, że zaniedbało wykonanie powinno
ści względem siebie i swoich rodaków.” Przyznajemy prawdę 
szczerą tym słowom. Za naszej pamięci, książka czeska była 
osobliwością: uczeni tego kraju pisali wyłącznie po niemiecku, 
a ojczystym językiem bawili się filologowie, jak zmarłym języ
kiem. Odkrycie rękopismu Krolodworskiego przez W . Hankę, przy
jęli jako podejście, i wystąpili przeciw jego autentyczności; 
powoli zapałem młodzi czeskiej zaczęła się literatura czeska 
rozwijać, i równocześnie niemal, gdy u nas już tak zwany ro
mantyzm wziął przewagę, ta wątła duchowa roślina rozwinęła 
się w kwiat piękny i barwny i wonny. Rozumiemy smutne po
łożenie Czechii, ale tein więcej mamy współczucia dla usiłowań 
tak szlachetnych, tak wytrwałych w utrzymaniu literatury oj
czystej. 0

Archeolog krakowski Józef Łepkowski, w rozprawie swej 
p, 11. «Kraków i Norymberga. Wiadomość o wzajemnych sto
sunkach tych miast w przedmiocie sztuki,” głównie zwrócił 
uwagę na Wita Stwosza i jego dzieła rzeźbiarskie.

«Wiadomość historyczna o zgromadzeniach i fundacyach 
męzkich i żeńskich Rzymsko-katolickich klasztorów w dyece- 
zyi wileńskiej”, Eustachego hr. Tyszkiewicza, ma wartość dzie
jową; bogate szczegóły zebrane skrzętnie, mogą posłużyć dla 
przyszłego geografa starożytnej rzeczypospolitej polskiej.

Dominik Chodźko: «wZmiance o życiu i pismach Adama 
Czarnockiego, znanego pod imieniem Zoryana Dołęgi Chodako
wskiego, podał nam prawdziwą wiadomość biograficzną, ze
braną z niezaprzeczonej autentyczności dowodów. Zmarły przed 
parą laty śp. Tymoteusz Lipiński, obszerny życiorys Czarno
ckiego skreślił, i odczytał na jednein z posiedzeń środowycli 
Biblioteki Warszawskiej. W  tej biografii, z autentycznych źródeł 
poczerpywal wiadomości swoje. Praca ta pozostała pomiędzy 
rękopismami Lipińskiego.
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Redaktor Teki wileńslcićj Adam Kirkor, zamknął tom dru
gi swego pisma wyinownem wspomnieniem, polnego zasług 
męża Juliana Albina Moszyńskiego. Rzecz czytana na posie
dzeniu wileńskiej archeologicznej kommissyi dnia 1 1  paździer
nika 1857 r.

Owoż szczegółowe sprawozdanie o nowo pojawionćm 
piśmie w starym grodzie Gedymina. Przyjmujemy je z brater- 
skiem współczuciem i życzymy jak najświetniejszego rozwoju. 
Nie braknie Tece. WileńskUj współpracowników, którzy mogą 
poważnie wpłynąć na podniesienie i utrzymanie tego pisma. 
Oprócz pisarzy, których prace Teka już pomieściła, mogą ją  
wesprzeć jeszcze A. E. Odyniec, Michał Baliński, Alexander 
Tyszyński, Zenon Fisz, J . I. Kraszewski i w. i. Nie możem tu 
pominąć przy nowo zjawionem piśmie wspomnienia zasług 
Athenaeum J. Kraszewskiego, po którem Teka zajęła miejsce. 
Łatwiej dziś wydawać pismo zbiorowe, niż to było w czasach 
zjawienia, się Alhenaeum. Znamy zblizka te przeszkody i trudy 
z jakiemi walczyć musiał Kraszewski, redagując sam swoje pi
smo, i dosyć się wydziwić nie możem jego poświęceniu i energii. 
Zacząwszy wydawać w r. 1841 Athenaeum, równocześnie z po
wstaniem Biblioteki W arszawskiej, sześćdziesiąt sześć tomów 
ogłosił, a przez te lat jedenaście nie potrafił obudzić w najbliż
szych soł®e rodakach ani pomocy, ani należnego współczucia 
dla swego pisma. A przecież Athenaeum jak treścią, tak dążno
ścią swoją zasługiwało i na jedno i na drugie. 1  dziś przerzu
cając stronnice tego pisma, za zasługę policzymy wywiedze- 
nie na pole pisarskie wielu ludzi, co dziś są chlubą lub na
dzieją, albo byli ozdobą. Tu pierwszy zyskał rozgłos Włady
sław Syrokomla, Plug, Felińska i w. i. Za zasługę policzymy 
upowszechnienie, wydobycie z pyłu zapomnienia wielu drogo
cennych zabytków dziejowych, oddanych już na pastwę zni
szczenia: rozbudzanie umysłowego życia w zasypiającej bez
czynnie społeczności. Że tych usiłowań zacnych, uczciwych 
i szlachetnych nie pojęto, nie spada wina na redaktora, ale na 
tych, co go żadną nie wsparli pomocą. Dziś redaktor Telci WileA- 
skiij zupełnie w innych szczęśliwszych okolicznościach rozpo
czął publikacyą swoję, ciaśniejsza atmosfera otaczała Athe
naeum. W niej wytrwać lat jedenaście, poświęcać darmo pracę, 
własne nawet pieniądze, niemałą jest zasługą obywatelską. 
Zbiór Athenaeum pozostanie zawsze ważnym pomnikiem w lite
raturze naszej. Kraszewski nie mogąc współziomków z obo
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jętności rozbudzić, pożegnał ich tkliwym i rzewnym wyrazem- 
«Czas spocząć (pisze w zamknięciu swego pisma d. 14 lutego, 
1852), czas umilknąć, i czas was zacni towarzysze i was mili 
czytelnicy moi pożegnać- Przyjmijcie cichy, smutny, serdeczny 
uścisk dłoni, którą poruszała chęć dobra, która mogła być bez
silną, ale była wiedziona zapałem dobrego i szlachetnego. 
Przyjmijcie pożegnanie z duszy, nie dla formy tylko i odgłosu 
napisane; umiałem zawsze być dla was wdzięcznym i uczucie 
to nie zgaśnie we mnie. Przenieście współczucie wasze do go
dniejszych pracowników, ale w niem nie ostygajcie. Pracy nam 
potrzeba dla odrodzenia moralnego, do poprawy; pracy nam 
potrzeba i wytrwałości. Tych dwojga, ani zapał gorący a chwi
lowy, .ani wysiłek serdeczny a strzelisty nie zastąpią: bo praca
i wytrwałość są dźwigniami najpotężniejszemi w świecie na
szym. Zegnajcie mi wiec po raz ostatni jeszcze wszyscy, któ
rych los zbioru tego w jakikolwiek sposób obchodził, i wierz
cie, że jeślim nie uczynił co chciałem, i coście pragnęli ode- 
nmie, zawszem się starał uczynić co mogłem.”

Po upadku Athenaeum, sześć lat cisza panowała w tamtej 
stronie kraju, aż powstała Teka wileńska] i dorazu zdobyła so
bie powszechne współczucie; daj Boże, ażeby wytrwale i długo 
otaczało ten ważny organ piśmiennictwa naszego. Początek 
jak widzimy wiele obiecujący, wkłada na redaktora obowią
zek, ażeby pismo po tak gościnnem przyjęciu, rozwijało się 
odpowiednio potrzebom i duchowi czasu. Stałe sprawozdania 
z literatury rossyjskiej, czeskiej i innych plemion słowiańskich 
radzibyśmy widzieli: Teka wileńska, jak zaczęła, mogłaby być 
właśnie pośredniczką wzajemnego poznania się i porozumienia 
na drodze literackiej. Znamy wymogi różnolitych czytelników 
każdego pisma; pojmujemy zawody i troski w trudnym zawo
dzie redaktorskim zeszytowego u nas pisma; ale oceniamy za
równo niepośledność zasługi, utrzymania go na właściwem 
stanowisku, i bez poniżenia uległości krzyczącej gawiedzi
o zabawę i rozrywkę, która w literaturze ich jedynie dla siebie 
szuka i łaknie, zjednania sobie współczucia licznego a po
ważnego grona czytelników. Takiego powodzenia życzymy 
Tece wilejAskifj.

K. Wł. Wójcicki.
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Łapigrosz. Szkice obyczajowe skreślił i tekstem objaśnił A. 
Bartels. Kart 15 fotografowanych w Paryża u Lemercicra, 

w 4-ce podłużnej.

Pod tym napisem wydawca Album wileńskiego J. K. Wil
czyński wydał zeszyt stanowiący całość oddzielną, w którym 
A. Bartels w rycinach i tekście objął dokładny łapigrosza ży
ciorys. Wydawca na czele taką przestrogę umieścił:

„W  krajach zachodnich Europy, oddawna artyści ze zwy
kłym sobie talentem i dowcipem, skreślili wszystkie stany i po
wołania. U nas podobne dzieła dotąd nie były znane. A. Bar
tels pierwszy ośmielił się przedstawić Łapigrosza tak, jak go 
miał zręcznie zrozumieć. Te wiec kilkanaście rycin nie są ani 
paszkwilem, ani satyrą, dają tylko poznać ułomności ludzkie, 
jakie rozrzucone w rozmaitych osobach każdy napotkać może”.

Na pierwszej karcie widzimy pana Łapigrosza biegnącego 
przez ulicę powiatowego miasteczka, z zamiarem schwycenia 
opieki nad sierotami rodziców zamożnych. Artysta dał nam je
go odmienne jeszcze postacie w gronie rodziny, przy zatrudnie
niach gospodarskich, to już zbogaconego następnie, i w szczę
śliwych marzeniach gdy zostanie marszałkiem i panem ordero
wym. Mamy dalej typy małżonek łapigroszów, ich potomstwa,
i dworu, czyli służby, w której wydatnieje postać ekonoma i je 
go żony. Wiadomości naukowe Łapigroszów dowcipnie są 
przedstawione ze wszystkich niemal działów umiejętności; i tak 
wiedzę w astronomii stanowi Kalendarz wileński; w polityce: Do
datek do Kurjera wileńskiego; w sztukach pięknych zloty dukat; 
w medycynie flaszka leroa i pudełko ■pigułek Morisona; w mate
matyce 2X 2= 4; w literaturze dzieło o nawozach J. N. Kurow
skiego; w historyi, Ilistorya o Magielonie królewnij neapolitań- 
skićj, druk berdyczowski; w językach: pokazanie języka; w jeo- 
graiii mappa najbliższych okolic gdzie mieszka; w adminislracyi 
domowej, tęgi batóg. Łapigrosz często wpada w zadumę o ko
lejach żelaznych i maszynach parowych, czytając Kurjera W ar
szawskiego, ale mu to jakoś w głowie zatrzymać się nie może. 
W dobrach jego drogi i mosty niegodziwe: gdy na nich łamią 
sobie karki podróżni, on dla Lejby arendarza buduje dom lepszy 
od tego w jakim sam mieszka. Włościanom kalekom dozwala 
trudnić się przemysłem żebraniny, zastrzegając tylko opłatę re
gularną należnych podatków- Na oddzielnej karcie mamy p rzed -
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stawioną panią Łapigroszową jadącą w karecie zalicytowaną 
po kasztelanicu na kontrakta, gdy sam za swą małżonką spieszy 
budą krakowską. Ciągnie się obok długi szereg fur włościań
skich, /  sianem, owsem, słomą, drobiem, spiżarnią i kuchnią 
państwa Łapigroszów. Na kontraktach widzimy ten typ w kil
ku odcieniach; to w postaci łagodnej względem swego debitora, 
to zmarszczonej i surowej gdy płaci pieniądze, to w słodkiój
i uśmiechającej się, gdy je zgarnia do kieszeni. Pod tym przy 
popiersiu żyda, co jakby stał przed drzwiami swego handlu ko
rzennego i winnego, po dwu stronach nadpisy czytamy: Apte
ka, chirurg, i podpis: „Ci nigdy nie tracą na kontraktach".

Następnie oglądamy wielki obiad w licznem gronie gości; 
pan Łapigrosz dwa razy na rok je daje, na swoje i małżonki 
imieniny, na którym, jak nas podpis poucza, figurują sago z wi
nem czerwonem, kawa czarna zimna, wino szampańskie ciepłe, 
a lody w kształcie wasser-zupy. Za parawanem żydowska ka- 
pella brzmi wiwaty przy wznoszonych kielichach. Na osta
tniej karcie rzecz zamyka epilog zwyczajny: grób murowany. 
,,Przeżywszy tym sposobom (pisze autor) długie lata pan Ła
pigrosz, czując blizki kres życia, rozporządza swym majątkiem 
w sposób następny: synom wszystko; żonie dożywocie na jednej 
z lepszych wiosek, a zięciom trzecią część tego co obiecywał. 
Skon jego zatruty został wiadomością, że sprawa graniczna
o trzy morgi błota, odesłaną została dla braku dowodów z sądu 
najwyższej instancyi znowu do sądu powiatowego. Synowie nie 
wchodząc w to, czyli zupełnie godziwym sposobem ś. p. z ni
czego zrobił ogromną fortunę, stawią mu pomnik, równie gu
stowny, jakoteż i sumienny w swym napisie”.

Pomnik ten z kamienia w kształcie trójkąta, z kulą na 
szczycie, mieści następny napis: „Tu spoczywają zwłoki J . Ła- 
pigrosza, który najlepszym będąc ojcem, czułym małżonkiem, 
troskliwym sierot opiekunem, dobroczyńcą ubogich, najgorli
wszym był dziedzicem..-, o dobry byt swych włościan. Skoń
czył życie doczesne w 72 wiośnie życia r. 1858, pozostawiwszy 
w nieutulonym żalu sąsiadów i debitorów”.

Zajmująca ta publikacya, jestto jakby ramotka, piórkiem 
artysty skreślona: jeżeli pod względem artystycznym może je
szcze wiele zostawiać do życzenia, to co do ogółu szczęśliwie 
pochwyconej myśli, i przedstawienia typu Łapigtosza, wyborna. 
Cena dostępna złp. 20, może upowszechnić tę publikacyą. Ra
dzilibyśmy p. J . K. Wilczyńskiemu, ażeby o ile może Album



6 8 8 KRONIKA

wileńskie podzielił na inałe oddziały, któreby w sobie całość 
zamykały, i dał cenę przystępną,, żeby się upowszechnić mo
gło w narodzie. Zbyt pańska cena tego album, zrobiła obo
jętny publiczność na wydawnictwo J. K. Wilczyńskiego.

WŁ

Rzut oka na poszył drugi i ostatni dzieła: Rys Grammatyki 
Języka Polskiego przez A. Morzyękiego. ( W  drukarni 

Orgelbranda w Warszawie).

Ponieważ mamy już cale dzieło przed oczami, widzę prze- 
dewszystkiui potrzebę wskazać jego główne części, aby spra
wę o dziele wyraźnie i jasno czytelnikom przedstawić; powtó
rzyć sio zatyjn niejako muszę, com już o poszycie pierwszym 
w tym samym piśmie powiedział.

Poszyt drugi nie jest składnią podług ogólnego przyjęcia
i rozumienia; nie stanowi więc drugiej części Grammatyki, ale 
jest uzupełnieniem Mowni i obejmuje Pisownią. Cale bowiem 
dzieło składa się z trzech części: Głosowni, obejmującej naukę
0 głoskach, zgłoskach z jich poddziałami; z Mowni, najobszer
niejszej części, ponieważ mówi o wyrazach, jako obrazach rze
czy, o jicli podziałach, odmianach, o jich rodzajach, o jich two
rzeniu się jednych od drugich, o myślach, zdaniach, okresach
1 jich składzie. Ta więc część Grammatyki, będąc najrozleglej- 
szą, odpowiada w grammatykach zwyczajnych części etymolo
gicznej i składni. W części trzeciej, to jest Pisowni mówi o li
terach ze względu na jich postać zewnętrzną, o znakach pisar
skich i ortografiji, czyli sposobie pisania wyrazów. Tą więc 
częścią składającą poszyt drugi bliżej się zajmiemy.

Myśl prześlicznie określiwszy, autor przystępuje do zda
nia, jako zewnętrznego jej objawu w wyrazach. Każde zdanie 
podług niego, aby było pełne, powinno zawierać w sobie wszy
stkie działki (części) do jego składu wchodzące, których jest 
siedem; odpowiadają ony siedmiu s p a d k o m ,  jakim rzeczownik 
w swojej zmianie ulega. Przykład wyraźniej to przedstawi. 
Człov)ieh (działka pierwsza, odpowiadająca na pytanie klo!)',~— 
nabożny (działka 2 -ga na pytanie jaki?)', modli się (działka 3 -cia 
na pytanie co robi?);— gorliwie (działka 4-ta na pytanie jalcl)',—
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w kościele (działka 5-ta na pytanie gdzie?);— Bogu, (działka 6 -ta 
na pytanie komu?)',--o! człowieku, (działka siódma wypowiadająca 
podniesione uczucie). Gdy zdanie nie zawiera w sobie wszyst
kich wymienionych działek, nazywa się zdaniem pełnym nie- 
rozwiniętym i sam autor mówi, iż najwięcej zdań pełnych nie- 
rozwiniętych używamy. Następnie przychodzi do zdań okre
ślonych, które tym się różnią, iż w nich działki składają się 
z kilku wyrazów i nazywają się złożone, np. działka 1 -sza: 
człowiek, jest prosta; a znowu: namiestnik na ziemi Najwyższego 
Fana z niebiosóio, jest działką złożoną. Jest to zupełnie inny 
pogląd na zdania, a jednak oparty na rozumowaniu, Z tąż 
samą łojicznościa postępuje w dalszym szczegółowym zdań roz
woju i okresów powstałych ze zdań kilku, gdzie na wiele zu
pełnie nowych spostrzeżeń i uwag mówniczych natrafiamy, 
które niezawodnie wejdą w dziedzinę przyszłej graimnatyki
i zwiększą jej bogactwo.

Przyzwyczajeni do innego poglądu, radzibyśmy ujrzeć 
naukę trojistej składni; szyku, zgody i rządu, lecz autor nasz 
usprawiedliwia się, że szyk swobodny w języku naszym nie da
je pierwszeństwa jednym nad drugie wyrazom. To jest praw
dą, jednak ta nadzwyczajna swoboda w jich układzie ma swoje 
prawa, i te znać powinniśmy. .Składnią zgody wykazał przy 
odmianie wyrazów, jaką zwyczaj zakreślił, a składnią rządu wy
powiedział przy przedjimkach (stosunnikach) i słowach (spra- 
womianach) niemniej przy innych wyrazach wpływ na drugie 
wywierających; słowem, nie zapomniał niczego, tylko umieścił 
w innym miejscu i niekiedy zbytecznie streścił, co się najwido
czniej pokazuje przy rządzie sprawomianów; przecież ta okoli
czność usprawiedliwia się wyrażeniem: Rys grammałyki nie dla 
dzieci. Mownią, czyli część drugą zamyka nauką o stylu, tą 
zewnętrzną suknią myśli, którego główne własności: jasność
i stosowność z wyliczeniem praw przestrzegać się koniecznie 
mających, jeżeli jasno tłumaczyć się mamy i z wymienieniem 
sposobów i zdarzeń, jakie sam przedmiot mowy nastręcza 
w wspołeczeństwie ludzkim-

W  części trzeciej autor wywiódł, jak na dłoni, konieczną 
potrzebę poprawy naszego dotychczasowego głoskozbioru, 
a mianowicie, aby znieść dwie głoski, które jedno brzmienie 
wyrażają. Tu zastosowany historyzm wyjaśnia przedmiot, ro
zumowania jedne za drugiemi jidące przekonywają, że głosko-

Tom L Marieo 1858. ^ 8
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zbiór obecny zupełnie niedogodny; pochwala dla dawnych dru
karzy najsłuszniejsza. a pr/ymówka dla dzisiejszych zręczna; 
opieszałość i oziębłość nasza do postępu sprawiedliwa; znaki 
nowe w oddzielnej tablicy podane; warunki odpowiednich pod 
wszelkim prawie względem głosek przewidziane i określone: 
krótko mówiąc, tu wszystko rozważone i tak przemawiające 
do przekonania, iż, zdaje się, za jednym zamachem powinienby 
w pył runąć dzisiejszy gloskozbiór. Chociaż tak silne dowody 
za zmianą przemawiają, przecież ośmielam się wyrzec, iż inne 
skutki wynikną z powodów następujących. Przodkowie nasi 
wzięli za zasadę do swojego pisma gloskozbiór łaciński; że zaś 
na wszystkie brzmienia nie wystarczał, użyli tylko dwóch zna
ków, tojest: kreski nad współgłoską (') i głoski z. Kładzione 
kreski nie zmieniały bardzo kształtu głoski i przedstawiały jej 
odcień, a głoska z w jednym szeregu, chociaż często powtarza
na, nie raziła oka. Wyjątkiem tu jest kropka używana nad z, 
i c w dwójce ch. Kropka nie przeszkadza, bo znana w łaciń
skim głoskozbiorze, dziwaczne tylko złożenie głosek ch, które 
wynikło z naśladowania greczyzny, gdzie c jest znakiem silnego 
przydechu (spiritus asperj, kładzione nad samogłoskami, a w na
szym spuszczone i umieszczone w szeregu liter dla dogodniej
szego pisania i uniknięcia rozbujulej w głoskozbiorze czeskim 
pstrocizny, na którą się nasz autor w przypisie słusznie uża
la. Nie należy sądzić, aby przodkowie nasi bez żadnego na
mysłu przyjęli głoskozbiór łaciński, bo nie można przypuścić, 
aby jakiegokolwiek znaku za pierwszym pociągiem pióra nie 
umieli nakreślić, co rzeczywiście łatwiejszeby było, niż prze- 
myśliwać, jakiego użyć sposobu na oddanie brzmień swojich, 
u tak obłitych, iż prawie zdwojiły ilość głosek łacińskich: ale 
na uwadze mieli myśl łączności duchowej z inneini narodami, 
którą wyraźnie w przyjętym abecadle objawili; niedogodności 
zaś stąd wynikłe w porównaniu z ową górującą myślą za nic 
sobie nie poezytywali, zaliczając je zapewnie na karb zwyczaj
nych kłopotów domowych. Sam p. A. Morzycki w głębi ser
ca nie zrywa z przeszłością, szanuje ją, co widocznie się poka
zuje z odmian przez niego poczynionych; jednakże, robiąc 
z dwójek na oko znak jeden, przekracza mimowolnie zakres 
tak daleko, że bezpiecznie możemy hymn pożegnalny zaśpiewać 
alfabetowi europejskiemu, ponieważ ten przemienia się w czy- 
8to-polski, w tym jeszcze niedoskonały, że częściowo z pewną
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oględnością na przeszłość dokonywany. Gdyby czas obecny 
był jistotną chwilą naznaczoną przez Opatrzność do wykonania 
tuk wielkiej, tak kardynalnej przemiany: potrzebaby od jednego 
rzutu wynaleźć znaki pojedyncze na wszystkie wspólgloski 
miękkie bez kresek i bez przydawek wymuszonych. Litery to 
mają się odznaczać następującemi własnościami: powinny mieć 
uderzające podobieństwo do swojich twardych: 2) muszą być 
pozorne na oko; i 3 ) nie utrudzać ręki przy jieh kreśleniu, bo 
niestety! dziś musiemy pięknie i dużo, a zatym szybko pisać. 
Dokonane pod temi warunkami w piśmie, z największą łatwo
ścią przejdą do druku. Gdy to się stanie, wtenczas prawidła 
tak lojicznie przez autora wyłożone znajdą swoje zastosowanie; 
wtenczas samogłoska i, jako znak miękczący, sama się zrzecze 
swojego dotychczasowego obowiązku; wtenczas od G do 10 
procent zyskamy na papierze, druku i czasie, otrzymując pi
smo bez żadnych pstrocizn. Chociaż widzę w umyśle te wszy
stkie okoliczności, chociaż wystawiam sobie nadobną piękność 
pisma i druku, chociaż się unoszę rozkoszą nad niemi; przecież 
jakiś glos wewnętrzny szepcze mi do ucha: „Szczegół ten jest 
dla ciebie świętą nietykalnością; pokrzepiaj się nadzieją, że to 
nastąpi, ale ty nie ujrzysz tego cielesnym okiem, inni bowiem 
do wykonania tego przeznaczeni”.

Jeszcze w tuj części ważne znajdują się prawidła, których 
nie godzi się pominąć, tyczące się pisowni wspólgloski j. Do
tąd, pomimo widocznej prawdy, przemawiającej za użyciem 
wspólgloski j, znajdującej się przed samogłoską i, nie chcieli 
ani słyszeć mównicy; A. Morzycki jednak przyznał jej to pra
wo, gdy jest współgłoską przybierającą w wyrazach swojskich 
np.: stoji, szyji, moji; w innych zdarzeniach ją usuwa, np. ich. 
im, imie( idę, istota, a w wyrazach obcych wyrzuca z przed
niej samogłoskę, np.: religja administracja, skąd wynika ta nie
dogodność, iż w wyrazach pochodnych musiemy wyrzucone 
przepraszać, np.: religijność, religijny, religijnie, administracyjny, 
administracyjnie; nadto mamy dużo takich jimion własnych, 
w których bez poprzedzającej samogłoski przed,/ obejść się nie 
można, np. Lija, Liji, Maja Maji. Ale za to znowu, jaki jej 
zakres oznaczył» w takim używa jej w całym dziele; zdziałał 
przeto dla j  daleko więcej, niż Łazowski, który, obrawszy się 
za przewodnika, zaklina ziomków w przypisku swojej najwię
kszej grammatyki, aby nie opuszczali j  z przed i, ale niestety!
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sam, czy nie chce, czy nie ma odwagi drogi jim torować; zaklę
cia więc bezskutecznie skonały.

Wreście autor nasz zakończył swą. pracę modlitwą rze
wną, gorącą i przenikającą; w nićj, jak w ognisku skupił wszy
stkie swoje uczucia i wezbrane w sercu razem wypowiedział.

Niech mi teraz wolno będzie cokolwiek w przeszłość się 
zwrócić na zaokrąglenie obrazu. Kopczyński, chocl.iż wsparty 
pracą Szylarskiego, stwarza, można powiedzieć, pierwszą gram- 
matykę systematyczną. Pokochał tę pracę z lubością, a lubo 
w wielu razach nie mógł przekonać o bogactwie, mądrości 
i piękności języka; przecież wiedziony, że się tak wyrażę, uczu
ciem, zdołał to zamiłowanie przelać w swojich następnych pra
cowników, bo zasiew ogrzewał miłością do ostatniej chwrili 
życia swojego. Od czasu więc do czasu pojawiały się rozmaji- 
te plony pierwszego zasiewacza; występowali różni uprawia- 
cze, tych jednak pomijamy, bo oni po największej części krzą
tali się z powołania swego na niwie ojczystego języka; lecz wy
mieniamy tych, którym Opatrzność inne przeznaczyła stanowi
sko w społeczeństwie naszym, tojest: Mrozińskiego i A. Mo- 
rzyckiego. Pierwszy, żołnierz, w obozie samorodnie skreśla 
wypadki w Hiszpaniji zaszłe, a przestrzeżony o błędach pod 
względem języka, w wielki podziw sam nad sobą wpada; z tej 
albowiem strony nigdy się nie spodziewał, aby mu zarzuty czy
niono. Był to cios silny dla jego ducha, ale oraz chwila stano
wcza, bo chwila łaski dla naszego języka. Z zapałem bierze się 
do pracy, czyta grammatyki swojego i obcych języków, bada, 
a nie znalazłszy nigdzie zupełnego przeświadczenia, wydaje: 
Pierwsze zasady języka polskiego i staje się w nich prawodaw
cą języka, mianowicie w mowni etymologicznej. Na razie nie
zrozumiany dla zbyt ścisłej treściwości w poglądzie nowym, 
a stąd niestosownie oceniony wydaje: Odpowiedź na recenzyją; 
tym dziełem wszystkich o prawdziwości zasad językowych 
przekonywa i wieniec zwycięztwa odnosi, albowiem najpierw- 
sze ówczesne znakomitości, biegłością w języku świetniejące, 
jakiemi byli: Brodziński, Bentkowski, Osiński, Szwejkowski, 
z grona Towarzystwa przyjaciół nauk wybrani do utworzenia 
komitetu, któryby wątpliwości pod względem pisowni swojim 
światłem wyjaśnił, mianują go swojim prpzesem, przez co uzna- 
jq. jego wyższość nad sobą. Mroziński godnie odpowiedział
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swojim współpracownikom i wywiązał się najstaranniej z trudu 
na siebie włożonego ( 1 ).

Drugi, A. Morzycki, uksztalciwszy swój umysł w zawo
dzie prawnym, te o ryją w uniwersytecie nabytą na urzędowaniu 
lak kilka stwierdzał; później obywatel w nadgopelskiej krajinie, 
owiany miłością języka przez Kopczyńskiego, w tejże samej 
zieinicy zrodzonego, szuka, jak widać, sposobności, aby tylko 
wypowiedział swoje myśli, i ta sic usposobieniu jego serca sa
ma nasuwa. Zgasły mąż w końcu grudnia r. zeszłego, zasłu
żony autor w literaturze, nauczyciel, a nadewszystko miłośnik 
wielki cierpiącej ludzkości, Stanisław Jachowicz podupadł 
przed kilką laty na siłach, i zdawało się, miał doznawać tych 
losu, których dawniej od nędzy uchronił: bo nauczyciela i lite
rata kapitałem—zdrowie, które on już do dna wyczerpał. Lecz 
dzięki Najwyższej Opatrzności, która w łudzi tchnęła dobrą 
wolę i nie pozwoliła, aby zasługa poszła w niepamięć i nie do
z n a ł a "  moralnej ulgi w końcu przykrego żywota. Pośpieszono 
więc zewsząd z podaniem wiosła skołatanej nawie i A. Mo
rzycki w pierwszym stanął rzędzie; albowiem chwyta za pióro, 
pisze Rys gramviatyki języka polskiego, nie szczędzi trudu, pra
cy, kosztu i składa w hołdzie zasłudze ś. p. Stanisława Jacho
wicza, któremu Opatrzność Najwyższa pozwoliła jeszcze doznać 
tej pociechy, iż ujrzał skończone dzieło A. Morzyckiego, uwień
czające jego zasługi dla ludzkości złożone, iż przed zawarciem 
na zawsze powiek nabrał tego upewnienia, że nad jego pozosta- 
łemi sierotami duch opiekuńczy czuwać będzie.

Dla wykazania ostatecznie swojego sądu o pracy A. Mo
rzyckiego, czuję konieczność porównania tych mężów na niwie 
ojczystego języka jaśniejących. Obaj są mównikami okoliczno
ściowymi. Mrozmski, dowiedziawszy się, że pisać nic umie, 
stwarza nowy system w grammat.yoe; A. Morzycki, tkliwy na 
ludzką niedolę, wypowiada nowe pomysły, które wpływ muszą 
wywrzeć na przyszłą mownią. Obaj ludzie z innego powołania 
w dojrzałym już wieku, wytrawni zatym myśliciele, przystąpili

( 1 ) \V liczbie osób ten komitet składających znajduje się Kruszyń
ski, który żadnej rozprawy na piśmie nie zostawił; jednakże, znający bli
żej stosunki tych mężów, utrzymują, ¿e Kruszyński nadzwyczaj wielo 
wpływał swemi uwagami na to dzieło; żo Mroziński i Brodziński chętnie 
mu czytali wszystkie swoje prace i radami się jogo kierowali w tym przed
miocie. Jeżeli tak jest, Kruszyńskiego możemy porównać z Grzegorzem 
z Sanoka, z których każdy pośrednio na rozwój uauki wpływ wywierał.
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do badań językowych; stąd w obydwoch wiele nowych, orygi
nalnych, samodzielnych poglądów jaśnieje, stąd obaj zdołali 
uniknąć zabobonów mowiiiczych, o! bo i w grammatyce są ,/a" 
bobony tradycyjne, odziane strojną szatą narodowego zwy
czaju. Pierwszy z zimną, a oraz głęboką rozwagą przezwycię
ża przeszkody; drugi do silnej rozwagi łączy gorącą miłość 
języka i dopina zamierzonego celu: obydwaj więc ludzie nie
pospolici, których historyja grammatyki zaszczytnie wspominać 
będzie. Mroziński musiał zgryźć najprzód twardy orzech i cze
kać lat dopiero kilkanaście, nim skosztował słodkiego owocu 
swych trudów i poszukiwań, które już dziś stały się węgielnym 
kamieniem w nauce języka; A. Morzyckiego ten sam los zape- 
wnie oczekuje, albowiem wszystko z bólem na świat przycho
dzi, albowiem nowe pomysły ani tak łatwo, ani tak szybko nie 
przenikają ogółu, a tu, vox populi wielkie ma znaczenie, dopóki 
rzecz dokładnie na jaśnią nie wystąpi i nie oświeci błędnych 
umysłów, dawną rutyną trzymanych. Obaj nareście mężowie, 
wielki stawiają nam przykład, że ani stanowisko, na którym 
ktoś zostaje, ani wiek nic przeszkadza nikomu do uprawy języ
ka, jeżeli tylko z dobrą wolą i niezachwianą chęcią weźmie się 
do pracy. Ze swojej więc strony na zakończenie winienem pu
blicznie takim mężom cześć złożyć i oraz życzyć, aby nasza 
ziemia podobnych jim synów więcej rodziła, a nasz język tak 
mądry, tak piękny, tak bogaty, tak dosadny, tak malowniczy 
do wysokiej doskonałości swoje przymioty posunie.

Feliks Zocliowski.

CZAS, d o d a t e k  M rE SiE czN v:  Grudzień 185T r. (tom 
VIII zeszył 24). Kraków 1857 r.

Zaczniemy nasze sprawozdanie z Kroniki lego zeszylu, 
w którćj korrespondenl krakowski mówi właśnie o tém piśmie, 
i ciekawy daje nam obrazek czytelników polskich książek.

„Miesiąc temu (pisze) ważyły się losy przyszłe niniejszego 
czasopisma. Głosy pełne życzliwości, przemawiające publicznie 
i prywatnie za jego nadal utrzymaniem, wielką zaprawdę dla wy
dawnictwa były pociechą w doznanych stratach materyalnych 
w ciągu dwuletniego jegoistnienia: pełno zaś otuchy i nadziei, nie
małym stały się moralnym bodźcem i zachętą do przedłużenia by-



L IT E R A C K A . 6 9 5

tu jogo. Otwartość, z jaką wydawnictwo uczyniło zalezném wy
dawanie pisma, od doslatecznéj liczby oświadczeń abonentów, 
dozwoliłoby (u powiedzieć, że liczba ta nie jest jeszcze tak wy
soki), aby wyłącznie mogła stanowić materyalną podstawę Doda
tku w ciogu roku I8 i)8 . A cóż mówić jeszcze o dalszych latach? 
Czyż z końcem roku przyszłego przyjdzie na nowo powtórzyć to 
prawie natrętne wezwania, mogące się zdawać jakoby żebraniną
o nowo 10 reńskich. Bo wiomy, że dla wielu jeszcze osób w kra
ju naszym, wezwanie do przedpłaty na czasopisma takie ma zna
czenie, jakby wyciągano do nich rękę o jałmużnę. W lém prze
konaniu poczytują się oni za dobroczyńców i mecenasów piśmien
nictwa ojczystego. A przocieź ta książka, która im się daje w za
mian za pieniądze abonamentowe, więcćj kosztuje niżeli cały abo
nament razem wzięty. Autorska praca, nocy ślęczeń i nauki, za
pał natchnienia i siła twórcza nie rodzą złotych owoców na naszej 
jałowćj ziemi. Ten szczupły poczet ludzi w kraju, żyjących z pió
ra, gdyby tę swoję pracę, naukę, zapał i wytrwałość zwrócił był 
do roli, kupiectwa lub rzemiosła, mógłby przynajmniej mićć na
dzieję zapewnienia sobie starości bez troski i nie głodnćj. Aż tu 
oto pićrwszy mistrz pióra i pierwszy geniusz swojego wieku umarł 
w ubóstwie, i musiano przez dwa lata żebrać dla dzieci jego, by 
je było za co wychować i za młodu na żebraczkę nie puścić.”

Dalëj mówi o kilku pracownikach, co w starym grodzie wio
dą żywot cichy i odludny. „Nie dostatki i sława, ale miłość wie
dzy i nauki zawiodła ich w te ustronia, gdzie wyrzekli się uciech 
życia i zaszczytów tego świata. Niekiedy wyciągają ich ztamtąd 
gwałtem, sadzają wśród salonu na kanapie, żeby się pochlubić 
przed obcemi, iż się ceni nauki i uczonych, że się ich przypuszcza 
do równo uprawnienia salonowego, i za pan brat z nimi się żyje, 
tak jak to modą jest gdzieindzićj. W sferach tych bowiem ro
szczą sobie prawo do wykształcenia, a przeto literatura byw i tam 
niekiedy przekąską przy herbacie: ustępuje jednak zawsze miej
sca zaostrzonej skandalem ciekawości, która w braku własnych 
p r z e d m i o t ó w ,  na szczęście lak rzadko się nastręczających, szuka 
ich w Gazette des Tribunaux.”

Następnie, obliczając małą liczbę czytelników książek pol
skich przystępuje do określenia namiętności gry, jaka opanowała 
młodzież krakowską, która zabiła życie towarzyskie. Nietylko 
to do Krakowa i Galicyi, ale i do Warszawy i całego Królestwa 
Polskiego da się zastosować: gorzkie owoce tej namiętności od
bijają się w młodóm pokoleniu.
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Na czele zeszytu tego, czytamy: „Dwoje pism dyplomatycz
nych hrabiego Krzysztofa Masini posła nadzwyczajnego Kzplitćj 
polskiéj do książąt włoskich w 1671 r., pochodzące z archiwum 
tajnego Medyceuszów. „Poseł len, w tych nieszczęśliwych czasach 
Kzplitéj polskiéj, rozesłał okólnik do dworów włoskich dla wy
jednania pomocy dla Polski. Mamy w nim wymowny obraz, lak 
usług oddanych Europio w powstrzymywaniu nawały tureckiej, 
jak i niedoli ôwczesnéj kraju. Ale jak zawsze był to głos woła
jącego na puszczy. Za Zygmunta III, gdy potęga pogańska za
groziła Polsce i całemu chrześciaństwu, rozesłano posłów po ca
łej Europie. Zyskanoż jakąż pomoc w zaciągach lub pieniądzach? 
Nic bynajmniej! Polska zaufała tylko wtedy pomocy Bożej i wła
snym siłom: i rozbiła te chmary czerni pogaùskiéj, a na kartach 
dziejów swoich zapisała ku wiekuisléj pamięci Wyprawę Chociin- 
skq. Drugie pismo obejmuje: „Uwagi nad nominacyą kardynal
ską służące koronie polskiéj.” przesłane Morsztynowi referenda
rzowi koronnemu 8  kwietnia 1668. Oba te pisma przelłumaczył 
z włoskiego Władysław Kulczycki.

Kajelana Koźmiana: Biografia księcia Adama Czartoryskie
go gonerała Ziem Podolskich jest raozéj panegirykicm jak życio
rysem. Snadź poczuwała to sama redakeya, kiedy w przypisie 
objaśnia, że biografia la skreślona była przez autora Ziemian- 
stwa w kilka miesięcy po zgonie generała Ziem Podolskich. 
Z poezyi czytamy list do E. I. Juliusza Słowackiego, odznaczający 
się oryginalnością wyrażeń i rymów: oraz wyborne bajki Fr. Mo
rawskiego. Przywiedzieni tu parę na przykład:

CHMURA I ŚWIN LA.

Grzmiało— wiatr czarną napędzał chmurę.
Ciesząc się świnią, patrzyła w górę.
A to mi głupia! chłopok się odzywa,*
Od trzech dni slota moje gnoi żniwa,

Ciągłe leją deszcze,
Ta się zaś cieszy, że rna padać jeszcze.
A Świnia na to: może, iż ta slota 
Do twój się zguby przyczyni,
Lecz będzie więcej i kałuż i błota,
Nadzwyczaj milycli dla świni.

ŻYD I OSIOŁ. .

Miał raz żyd osła, którego tak /.głodził 
Ze już ledwie chodził:
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Aż litość brała, serce się krajało 
Patrząc, co z owem oślątkiem się stało.

Z całej mu dawnej piękności 
Zostały tylko i skóra i kości.

Wsiadł on nań przecież, aby w dzień targowy 
Skręcić jakiś szacher nowy;
Lecz go próżno nęka, zmusza,
Osioł się z miejsca nie rusza.
Wali piętą, kijem łoi,
Osioł jak stanął, tak stoi.

Innego może rozpaczby uniosła,
Zrzekłby się pewno i targu i osła,

Ale od czegóż główka Kaima?
By zmusić, przeprzeć osła upor dziki,
Bierze więź siana, czepia w końcu tyki,

I tak zdała przed nim trzyma.
Osioł nasz chciwe wytrzeszczając oczy,

Chciałby się siankiem posycić,
Sięga więc... sięga... lecz nie mogąc schwycić 

Zwolna za niem kroczy.
Kroczy i nogę za nogą stawia,
I zawsze próżno głodny pysk rozdziawia,
A żyd tymczasem jak jedzie tak jedzie,

I głupiego osła wiedzie;
I póty wiedzie i bije i siecze,
Aż się z tryumfem na ów targ dowlecze.

Tak to ku świata ohydzie,
Zwodzą się ludzie i narody zwodzą:
Wabią je, nęcą, głupich za nos wodzą,

A osiołek idzie!

Większą połowę tego zeszytu zajmuje fragment J. I. Krasze
wskiego p. n. Mogiły. Jest to utwór fantastyczny, w którym 
z mogił powołane do życia przesuwają się różne postacie. Z nich 
najpiękniejszą jest kobieta, przedstawiona w kilku chwilach ży
cia pełnego goryczy, które z poświęceniom i wiarą, niepokalanie
p r z e c h o d z i .

W przeglądzie piśmiennictwa, Lucyan Siemiński robi spra
wozdanie o pierwszym zeszycie Teki wileńskiej. We właściwóm 
miejscu podaliśmy nasze zdanie o tój nowćj w Wilnie publikacyi.

Na tym zeszycie kończy się całość Dodatku, i roku 1857, 
obejmujący w ogóle od jego powstania razem tomów ośm.

Tom I. Marzec I8i>8. 8 9
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Beethoiien i jego prace.

Co myślisz o Heethovenie?—spytałem kiedyś dowcipnego człowie
ka, z którym lubiłem rozmowę prowadzić o sztuce, będącej cią
głym celem prac moich.

— Co myślę o Heelhovenie?—odrzekł on, rzucając na mnie 
podejrzliwe i niespokojne spojrzenie—do czegóż to pytanie pro
wadzi?

— Ależ, ono samo wskazuje: prowadzi do togo, abyś mi 
dał poznać twoje wyobrażenia, twój sąd o tym nieśmiertelnym 
geniuszu, na którego charakterze, dotąd, pomimo tylu zdań od
miennych, jeszcze się podobno nie poznano.

Po długióm milczeniu, które z trudnością mogłem wyrozu- 
mióć „Chodź ze mną!” wyrzekł ten szczególny człowiek. Przy
szedłszy do siebie, otworzył biurko, wyjął jakiś papićr, i oddał mi 
go, mówiąc: „Przeczytaj to pismo gdy zechcesz, a gdy to uczy
nisz, zrozumićsz, czemu się wahałem w daniu ci odpowiedzi, co 
ci się tak prostą zdawała.”

Pismo które uniosłem, zawierało w języku włoskim nastę
pujące opowiadanie:

„Wkrótce taki będzie wpływ dzieł muzycznych Beethovena, 
jak poematów Homera, Danta i Shaekspear’a ; wzbudzą one cały 
szereg kommentarzy, biografów i rozbiorów. laki jest nieuni
kniony postęp umysłu ludzkiego.

Po wieku bohaterskim, który w sztukach jest wiekiem dzieł 
olbrzymich, następuje epoka historyczna, która opowiada czyny 
dokonane. Wyobraźnia wykonywa cuda; następnie budzi się ro
zum, usiłuje iść w ślady za swą boską poprzedniczką, oby pojąć
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jćj tajemnice i przekazać je następnym pokoleniom. Tym sposo
bem tworzą się szkoły i podania.

Żaden człowiek genialny nie mial w tym stopniu, co Beetho
ven, wypotęgowanćj woli w kierunku, w jakim sobie zamierzył 
postępować w sztuce; żaden twórca nowej formy nie patrzył ja
śniej na cel, którego dopiąć zamierzył. Wyjąwszy Gliick’a, któ
ry zaledwie wszedłszy w zawód kompozytora, znalazł się w ze
tknięciu z dumą wirtuozów i wszystkiemi niepodobieństwami 
opery włoskićj, którym riie raczył się poddać, Beethoven jest nie
zawodnie tym jedynym genialnym artystą, który umiał panować 
nad tajemnym objawem własnego natchnienia. Jak wszyscy lu
dzie wyżsi, Beethoven doznawszy wpływu otoczenia, w którćm 
wystąpił, wyrwał się gwałtownie z tych (radycyonalnych pojęć, 
którym byt był winien. Twórca Symfonii z chórami i pięciu osta
tnich kwartetów, stworzył je z pełną wiedzą lego co dokonał; 
a jeśli to wypotęgowanie woli stanowi wielkość Beethovena 
w sztuce, gdzie panuje wyobraźnia i uczucie, jeśli ściśle go wiąże 
z wiekiem, w którym żył, jest także źródłem jego ułomności.

Jak Goethe w Fauście, Byron w Manfredzie, a Chateaubriand 
w Rêné, Beethoven jest echem swojego wieku, zna jego niepokój 
i wielkość, energią i ułomności. We wszystkich jego dziełach 
wysilenie jest wyraźne, talent jego mnićj wszechstronny jak Mo
zarta; bo nigdy Beethoven nie był doskonały ani w muzyce dra- 
inatycznćj, ani w oratoryum, ani w rehgijnéj. Gwałci język, zmu
szając, aby co on chce wypowiedział, i nie uważa ani na konieczne 
prawa harmonii, ani na stosunek części, które powinny zgodnie 
się przyczyniać do ogólnego effektu; ale, dochodzi do celu i jako 
tytan buntowniczy, zdobywa ideał, nagromadzając górę na górę. 
Przez to Beethoven zasługuje na wybaczenie mu błędów, i zapo
mina się o sposobach co go zawiodły na ten tron samotny, na 
którym się rozsiadł wspaniale. Sonaty, koncerla, trio na forte
pian, skrzypce i wiolonczellę, kwartety na instrumenta rznięte, 
uwertury i dziewięć symfonii, składające oryginalny oddział kom- 
pozycyi Beethovena, zawierają tyło piękności i effektu, otwierają 
dla sztuki takie nowe granice, jakich ani się domyślał geniusz 
Uayden’a i Mozarl’a. Mniéj wszechstronny i mniéj wytworny od 
Mozart’a, który jest wcieloną doskonałością, i z wszelką swobodą 
przemawia objawionym mu językiem aniołów; mnićj naiwny, mniéj 
poprawny, i mniéj twórczy, w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu od 
stworzyciela symfonii, który w 69 roku życia, napisał jeszcze ar
cydzieło pełne młodziończości Les saisons, w którćm od lat
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pięćdziesięciu czerpali wszyscy nowi kompozytorowie: Beethoven 
przewyższa swych dwóch nieśmiertelnych poprzedników w gór- 
ności lirycznego natchnienia, w malowniezości instrumenlacyi, 
nieokreślonym wdzięku potężnej fantazyi, klórćj błyski zlewają 
się z namiętną rzewnością. Tenlo charakter dramatyczny kom- 
pozycyi Beethovena, odróżnia go od Hayden’a i Mozart’a, i wciela 
ten potężny geniusz w ducha XlXgo stulecia.

Twórca Symfonii pasterslciêj urodził się w Bonn, 17 grudnia 
1770 roku. Dziadek jego był rodem z Maeslricht, matka Marya 
Magdalena Keverich, pochodziła z Coblentz, a ojciec Jan Van 
Beethoven był śpiewakiem, tenorem, w kaplicy elektora w Kolo
nii. Beethoven pochodził więc z bićdnćj rodziny arlystów; dzie
ciństwo jego było burzliwe, a na wychowanie jego wpłynęła gwał
towność charakteru. Początków języka łacińskiego nabył w szko
le publicznćj swe^o rodzinnego miasta, a ojciec wskazał mu pra
widłu muzyki. Potrzeba było początkowo znaglać go do uczenia 
się sztuki, która miała unieśmiertelnić jego imię. Ze wstrętem 
mógł on usiedzićć spokojnie przy fortepianie i poddać ręce swo
je czysto-mechanicznemu ćwiczeniu. Niemniej opićrał się nauco 
gry na skrzypcach i trudności tego instrumentu nigdy nie poko
nał. Przes7 edł potém pod kierunek znakomitego oboisty Pfeiffer, 
którego rady najzbawienniejszy wpływ wywarły na rozwinięcie 
w nim smaku, jak to sam lubił późnićj przyznawać; gdy przeci
wnie, przeczył zawsze, aby był winien najmniejszą wdzięczność 
dla organisty dworu elektora, Neefe, od którego również nauki 
pobierał (1). Van der Eder nauczył go gry na organach, i pewnie 
to ten pyszny instrument, który zawsze bardzo cenił, obudził 
w téj duszy jeszcze młodziutkiej potężne, rozliczne brzmienia, 
które do symfonii wprowadził.

Nigdy żaden wielki człowiek nie miał bardziéj jak Beetho- 
von charakteru swego geniuszu, albo raczéj geniuszu bardziéj 
zgodnego z nalurą swego charakteru. Od najpićrwszych lat obja
wiał chorobliwe niejednostajności usposobienia mizantropijnego, 
i szczytną niepodległość umysłu. Niczego nie nauczył się tak jak 
inni. Wyniki rozumowe odstraszały tę wyobraźnią zachwyconą 
widokiem natury. Głuchym był na prawidła scholaslyczne, a ser
ce jego wtenczas tylko otwierało się i napełniało bujném wzru
szeniem, gdy badał żywotne dzieła, mistrzów wybranych. Działał

(1 )  Szczegóły to  o m łodości B eotliovena, któro  ty le  b łędnych 
mniemań zbijają , znałóźć m ożna w biografii p. Ant. Schindler. L ipsk. 1 8 4 5 .
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przez intuicyą, co jest właściwćm geniuszowi. Lubił gasić pra
gnienie u źródła żywego, i jako ptak niebieski, kąpać skrzydła 
w nurtach potoków. Bach, Haendel i Mozart byli jego prawdzi
wymi mistrzami. Wczytał się w ich twory i przyswoił sobie pły
nące z nich zdroje natchnienia. Pierwszy mu pożyczył jego sy- 
czącćj i dzikićj harmonii i umiejętnćj żartobliwości jego fug śli
cznych; od drugiego wspaniałćj pełności melodyi, od trzeciego 
promienia łaski Bożćj, którćj wpływ tajemny długo uczuwał. 
Młodość Mozart i i Beethovena, przedstawia obraz sprzeciwień- 
stwa, jakie uważać trzeba w ich przeznaczeniu: piérwszy słodki 
i pokorny, pobożnie przyjmuje rady mistrzów i dźwięcznie roz
kwita bez doznania boleści na łonie rodziny, w którćj od kolebki 
uwieńcza go jasność szczęśliwości; gdy drugi niespokojny i bun
towniczy, wyrasta z czołem pooraném burzliwą błyskawicą.

Jednakże duch co nauczył Beethovena języka tajemnic, był- 
to mistrz bożków i ludzi, jak mówi Walon ( 1 ), który powstał 
z chaosu, poddając go harmonii—byłto duch miłości. Możnaż 
uwierzyć, że znaleźli się pedanci, którzy z całą powagą sami sie
bie zapytywali, czy autor sonaty Cis minor i symfonii a, doznawał 
kiedykolwiek tkliwego uczucia? Oh! mędrcy nieświadomi! którzy 
wystawiacie sobie, że ludzie tacy jak Glück, Weber i Beethoven, 
kują się w warsztatach kontra punldu! Biédni krytycy, którzy 
pojmują muzykę tylko jako umiejętność tonów, jak mówią, a nie 
jako sztukę wyśpiewania i dolci lamenti namiętności!

Była wtedy w mieście Bonn rodzina nazwiskiem Brenning, 
przez którą młody Beethoven był życzliwie przyjmowany. W tćj 
rodzinie odznaczającćj się bogactwem, równie jak zamiłowaniem 
i uprawianiem dziedziny umysłowćj, znajdował spokojne schro
nienie młody artysta niesfornego charakteru i bystréj wyobraźni. 
Uczęszczał on tam prawie codziennie, to z nowym utworem mu
zycznym, który tam wykonywał, to z posępną twarzą i ser
cem zasmuconém jakąś dziwną boleścią, która jest pokarmem 
i przywilejem geniuszu. Słuchano go z uprzejmością, zachęcano, 
starano się rozpędzić chmury powstające z jego wzburzonego 
ducha, z pełnćm pobłażaniem na niejednostajność jego charakteru.

Niekiedy znikał na kilka tygodni, i gdy znów się ukazał 
w rodzinie, przyjmowano go bez okazania żalu do niego, czy
niąc mu tylko słodkie wymówki. Na łonie to tćj rodziny pełnćj 
oświaty, w towarzystwie osób wykształconych, uczęszczających

( 1 ) W Uczcie.



7 0 2 ROZMAITOŚCI.

do tego domu, i w dowcipnych ich rozmowach, nabrał Beelhoven 
smaku do wyborowego towarzystwa, którego zawsze poszuki
wał; tam nabył piérwszych wiadomości o poetach i znakomitych 
pisarzach swego kraju. Z liczby osób uczęszczających do domu 
Brenninga, była młoda osoba, blondynka, żywa, dowcipna, czuła, 
nieco zalotna, Joanna de Honrath: mieszkała w Kolonii i kilka ra
zy do roku przyjeżdżała przepędzić dni kilka w tym przyjaciel
skim domu. Panna de Honrath była nizkiego wzrostu, lecz zgra- 
bnćj figury, ukształcona, charakteru żartobliwego, biegła w mu- 
zyco i śpićwała z wdziękiem. Beethoven, którego uważała za 
dziecko, był jednakże żywo nią zajęły. Zdradzał on niepokój 
serca przez uniesienia, które bardzo bawiły miłą osobę, będącą 
ich powodem, przez improwizacye na fortepianie, które ją za
chwycały, wprowadzały w zadumanie a niekiedy do łez wzruszały; 
bo taka jest właściwość geniuszu, ożywionego miłością, że zapo
minamy różnicy wieku, położenia, majątku. Nie inaczćj, choć p. de 
Honrath była już zaręczoną z młodzieńcem, którego później zaślu
biła, choć najmnićj o lat dziesięć starszą była od Beethovena, nie 
mogła bezkarnie słyszóć go grającego na fortepianie, tym posłu
sznym tłumaczu jego boleści lub nieokreślonych nadziei. Wzru
szenie ogarniało ją wtedy; a to dzićcię, które już wówczas obja
wiało najcudowniejszy talent do improwizacyi, rosło nagle w jćj 
oczach, ożywiono tchnieniom gorącem rodzącego się uczucia.

Panna de Honrath była daleko swobodniejszą w rozmowie 
z Beethovenem, wyzywając jego naiwne uniesienia przez zalotne 
żarciki: rzekłbyś, gazella igrająca z lwem młodym. Dnia jednego 
opuszczając rodzinę Brenning aby powrócić do Kolonii, p. de 
Honrath pożegnała swego młodego kochanka temi trzema wiersza
mi znanej piosenki (I):

„M ich heu te  noch von d ir zu trennen ,
U nd  dieses n icht verhindern  lcoennen;
Is t  zu em pfindlich für m ein H erz! ’

Jednakże p. de Honrath zaślubiła austryackiego kapitana 
Karola Grelh, który umarł 15 października 1827 roku, jako mar
szałek obozu i komendant 13 pułku liniowego.

Beethoven długo zachował w sercu krwawo ślady tćj pićr- 
wszéj miłości. Choć był .jeszcze w wieku, w którym pospolito 
dzieci drzćmią niejako snem podobnym temu, którym w łonie

(1 )  Dziś jeszcze cię opuścić i nie módz tom u zapobiedz, je s t  dla m e
go serca  żywą boleścią.
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matki spoczywały, uczuł jednakże głęboko to, co nazywał nie
wiernością panny de Honralh, i ani lata, ani chwały odurzenie, ani 
nowe i silniejsze boleści nie mogły zatrzćć zupełnie obrazu tej 
młodój i wdzięcznej dziewicy, która w pićrwszych dniach życia 
przejrzała się jakby w zwierciadle w jego dziewiczój jeszcze du
szy. Jest wielką prawdą, że miłość jest źródłem wszelkićj poe- 
zyi i wszelkiój wyższości moralnćj, a cecha odznaczająca ludzi 
wyższych od tćj pospolitćj trzody pisarczyków i pionierów, któ
rym poruczone wszystkie ciężkie materyalne roboty w społe
czeństwie—jest serce zawsze młode, które jak ów ptak bajeczny, 
pali się, goreje i wiecznie się odradza z własnych, zaledwie osty
głych popiołów. Prawdziwi poeci i wybrani artyści nie mają 
prawie dzieciństwa, i nigdy się nie starzeją. Dusza ich rozkwita 
jako kielich kwiatów pod pićrwszym jutrzenki promieniem, i tylko 
śmierć zdolna wysuszyć to źródło zawsze żywe. Michał Anioł do 
lat 80 życia kochał kobićtę, którćj nigdy nie posiadał, a Goethe 
na schyłku swego długiego żywota, pozyskał serce szesnastolet
niej dziewicy unieśmiertelnionej przez pocałowanie, które śpiewak 
Małgosi złożył na jej czystćiri czole. Tak, kropla bursztynu uwie
cznia wątłego motylka.

Alfieri, Byron i Canowa przyznali zgodnie, że wspomnienie 
pierwszego dziecięcego uczucia, przeżyło w ich znękanćm sercu 
wszystkie zmiany losu. Allieri tak się wyraża o tych wczesnych 
uczuciach: wzruszenia, które mało kto rozumie i mało kto jest 
w stanie doznawać; ale im tylko dano jest zyskać imię w sztukach 
pięknych.” Jednakże najwyższy przykład miłości wczesnćj, 
trwałćj i płodnej, jaki znajdujemy w historyi, jest miłość Danta. 
(Jdy miał dopiero lat dziewięć, twórca Boskiej komedyi uczul to 
straszne wstrząśnienie, które los jego miało rozstrzygnąć i stwo
rzyć jedno z najcudowniejszych arcydzieł myśli ludzkićj. W małej 
książeczce pod tytułem Vita Nuova, równie ciekawśj dla filozofa 
jak zajmującej dla artysty, poeta opowiada, jako w miesiącu ma
ju roku 1 2 / 0  zoczył poraź pierwszy w jednym domu Florencyi 
tę, co się stała celem jego marzeń nieśmiertelnych. Spostrzegł
szy tę młodą dziewicę o kilka miesięcy młodszą od siebip, wy
krzyknął jak opowiada, w głębi swój duszy: „Oto bożek silniej
szy o d e m n i e ,  który mnie owładnie!” Dziewięć lat potem, spotkał 
Beatmę na ulicy we Florencyi; towarzyszyły jćj dwie zacne nie
wiasty, Odziana w białą szatę, idąc krokiem pełnym poważnej 
dostojności, obróciła głowę i zatrzymała na drżącym i milczącym 
młodzianie spojrzenie czyste. Od tćj chwili stanowczćj, a szcze-
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gólnićj od śmierci Beatrixy, która nastąpiła w r. 1290, Danie po
stanowił użyć wszystkich swycli zdolności, aby uwiecznić w pa
mięci ludzkićj imię tój kobiéty, która w przebiegu życia rzuciła na 
niego cień swój uroczy.

„Beethoven, którego ponury geniusz tyle ma powinowa
ctwa z geniuszem najpićrwszego włoskiego poety, opuścił Bonn 
w r. 1792, aby się udać do Wiednia dla dokończenia swych mu
zycznych nauk, jako ogniskn gdzie się rozwinęła symfonia i cały 
wielki ruch muzyki instrumenlalnćj. Był on już poprzednio 
w stolicy Auslryi w zimie z roku 1786 na 87, i lam szczęśliwym 
trafem zapoznał się z Mozartem, który mu wywróżył jego sławę. 
Aulor Don Juana, usłyszawszy jego improwizacyą na zadany mu 
przez siebie temat, został zdumiony śmiałi) bujnością jego wyo
braźni, i wtedy to rzekł do kilku obecnych osób: ,,Olo młodzie
niec, o którym jeszcze nieraz usłyszycie.” Beethoven, klóry w r. 
1792 miał lal dwadzieścia dwa, dotąd dał się poznać tylko przez 
lekkie utwory, jako piosenki, kantaty i kilka sztuk na forlepian, 
w których widać prawie ciągłe naśladowanie metody Mozarta 
i gdzieniegdzie błyski zdradzające Irudne wydobywanie się jego 
własnćj twórczości. W Wiedniu przyjętym został z rzadką przy
chylnością przez doktora Wan Swieten, dawnego przybocznego 
lekarza cesarzowćj Maryi Teressy i wielkiego miłośnika muzyki.

Dom doktora Van Swieten był rodzajem akademii, gdzie 
się licznie zgromadzali trzy razy na tydzień amatorowie i artyści 
znakomici, aby wspólnie rozpoznawać arcydzieła sztuki. Tamto 
młody Beethoven miał sposobność coraz bliżćj się zaznajomić 
z boskiemi tworami Bacha, Haendla, Haydna i Mozarta, nie wyłą
czając mistrzów szkoły włoskićj, których cały szereg rozpoznał, 
poczynając od Paleslryny.

„W tym samym czasie, Beethoven poznał księcia Lichnow
skiego, ucznia Mozarta, a którego żona była córką tego hrabiego 
de Thun, u którego kompozytor Don Juana i Wesela Figara 
mieszkał w Pradze, gdy po raz pićrwszy w roku 1786 odwiedził 
to miasto. W domu księcia Lichnowskiego znalazł młody Bee
thoven tę samą troskliwą życzliwość, jakićj kiedyś doznawał od 
rodziny Brenning. Obchodzono się lam z nim jak z genialnćm 
dziecięciem, potrzebującćm rady i pociechy. Kwartet złożony 
z najsłynniejszych śpiewaków ówczesnych wiedeńskich, był na 
rozkazy młodego muzyka, aby wykonywać Iwory jego geniuszu; 
w miarę jak powstawały. Rady tych znakomilycłi ludzi, wielce 
były pożylecznemi dla Beethovena, klóry tym sposobem poznał
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naturę i mechanizm wszystkich instrumentów. Wpłynęli również 
na niego Haydn i Albrechtsberger; ten ostatni był to uczony i ści
sły teoretyk, który zamiast oświecić jego ognistą wyobraźnią, zra
ził ją tylko. Zdaje się że ani w nim, ani w twórcy symfonii nie 
znalazł Beethoven mistrza właściwego dla swego geniuszu, wię- 
cćj jednochwilowego niż cierpliwie uległego. Beethoven często 
mawiał do swych przyjaciół w ostatnich latach życia, ż e  czło
wiek, który mu najpożyteczniejsze oddał przysługi co do znajomo
ści sposobu praktycznego kompozycyi, był Schenk, miły kompozy
tor, którego opera Cyrulik wiejski miała powodzenie.

Bewolucya francuzka, wylewając na zewnątrz pożerający 
ją niepokój, zlała się 'na Niemcy i zniszczyła te wszystkie urocze 
księstwa, co na brzegach Henu zaczarowany kraj tworzyły. Ele
ktor koloński wygnanym został z swych posiadłości.—Syn Maryi 
Teressy, Maksymilian austryacki, był to książę wspaniałomyślny 
i zalotny, choć duchowny, a którego dwór był ogniskiem sztuk 
i delikatnych rozkoszy. Opiekun prawdziwćj zasługi, umiał on 
ocenić przedwczesny geniusz Beethowena, którego mianował or
ganistą swojćj kaplicy, wyznaczając mu pensyą, aby się udał do 
Wiednia, dla dokończenia tam nauk. Po upadku elektora Kolo
nii, Beethoven pozbawiony miejsca i pensyi jaką miał od tego 
księcia wspaniałomyślnego, na zawsze osiadł w Wieduiu, gdzie 
został zmuszony szukać środków utrzymania.— Wkrótce przyby
li tam za nim dwaj jego bracia, których nędzne zatargi stały się 
dla niego źródłem goryczy, zatruwającej jego życie.

Na początku tego wieku, w opoce pełności życia i władz 
wszystkich, Beethoven dotknięty został najokropniejszćm kale
ctwem dla muzyka:—ogłuchł. Ta choroba, która już w r. 1776 
dała się uczuć, powiększała się z czasem, a nieumiejętność leka
rzy, których rad słuchał, uczyniła ją nie do wyleczenia.

I oto kompozytor, geniusz potężny, który stwarza świat nowy, 
skazany aby nigdy nie słyszał tego, co wiecznie potomność za
chwycać będzie! Oto poeta równie wielki jak Homer, Dante, Mi- 
chał-Anioł i Shaekspear, obdarzony ich bujną fantazyą, który ni
gdy wejść nie zdoła do tego zaczarowanego lasu, jaki stwarza 
jednćm dotknięciem rószczki czarodziejskiej, napełniając go ta- 
jemnemi rozdźwiękami! Czy pojmujecie jaką musiała być boleść 
tego wielkiego człowieka? Ponura rozpacz ogarnęła jego duszę! 
Wstydząc się swego kalectwa, którego nie śmiał wyznać, uciekał 
od ludzi, i nie mogąc już mićć stosunków z zewnętrznym światem, 
zamykał się sam w sobie, aby słuchać jedynego głosu, jaki jeszcze

T o m  I .  M iirioc  1858.
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mógł słyszeć: głosu tego poufałego ducha, który nawiedzał So
kratesa i który przemawia do sumienia wszystkich wyższych istot. 
W testamencie Beethovena z roku 1802, a którego oryginał zna
leziono po jego zgonie, godne uwagi są te słowa:

„Ludzie, którzy mnie macie za złego, waryata lub odlud- 
ka, niesłusznie rzucacie polwarz na mnie, bo nie znacie przyczyny 
mojego postępowania. Serce moje i rozum stworzone były do zro
zumienia i kosztowania słodkich życia stosunków; lecz straszne 
kalectwo, które nieświadomi lekarze uczynili niewyleczonétn, od
łączyło mnie od tego świata, który kochałem. Obdarzony ogni
stym temperamentem i wyobraźnią, lubiłem miłe rozmowy, wyla
nia serdeczne, a jestem skazany żyć jak wygnaniec! 1 leż to 
gorzkich myśli napadal i mnie w téj głębokiej samotności! ile ra
zy snułem ponury zamiar, aby gwałtownie przerwać nić moje
go losu; lecz sztuka, sztuka nieśmiertelna, wstrzymała rękę za
bójczą!.... Zdało mi się niegodnćm rzucać świat ten, nim wy
konam wszystko o czćm marzyłem. O Boże Wszechmocny! 
który czytasz na dnie serca mojego, Ty wićsz, że w nićm nigdy 
nie postały nienawiść ani zazdrość. A wy, co czytać będziecie te 
słowa, wierzcie, że len, który je kreślił, wszelkich usiłowań do
kładał, aby się stał godnym szacunku swych bliźnich!”

Rzekłbyś, ustęp z dziel Russa, jedna z tych kartek, gdzie 
autor Nowćj Heloizy opowiadał w swych samotnych dumaniach, 
smutek napełniający jego duszę, gdy czuł blizką ostatnią godzinę. 
Dlaczegóż Rousseau nie miał wiary Beethovena, gdy mu się wyr
wały te bolesne słowa:—,,Jakieś chłodne omdlenie czyni bezwła- 
dnemi wszystkie władze moje. Tchnienie żywotne, stopniowo 
gaśnie we mnie, dusza już z trudnością tylko wyrywa się ze swéj 
Zgrzybia łćj  powłoki, a gdyby  nie nadzieja stanu do k tó r e g o  się 
zbliżam, bo czuję, że iram prawo do niego, nie żyłbym już jak 
tylko wspomnieniem! To tćż, abym sam w siebie mógł wejrzeć, 
zanim zgasnę, muszę się cofnąć przynajmniéj o lat kilka do tćj 
epoki, kiedy utraciwszy wszelką nadzieję na tym padole i nie znaj
dując już na tćj ziemi żadnego pokarmu dla serca, przyzwyczaja
łem się zwolna żywić je własną substancyą i tylko w s imym so
bie szukać pożywienia” (l).

Beethoven sto razy nieszczęśliwszy od Russa, nie poddał 
się bynajmnićj zbezwładnieniu w samotności. Geniusz jego wstrzy
mał go nad przepaścią, mówiąc mu: „Idź! idź! spełnij przezna-

(1 )  R êveries d ’ un prom eneur solitaire.
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ozenie!”... i to właśnie czynił wielki kompozytor, walcząc z cier
pieniami fizycznemi, zgryzotami domowemi, zawiścią zazdrosnych 
i zniechęceniem wewnętrznćm. Tak przeszedł życie, zostawiając 
niespożyte ślady. B.eethoven prawie zawsze zamieszkiwał w Wie
dniu lub w okolicy lego malowniczego miasta. W roku 1809, 
trzech znawców znakomitych, arcy-książę Rudolf, książęta Kiński 
i Łobkowicz lękając się, aby tak wielki artysta nie opuścił Austryi, 
by pełnić obowiązki kapelmistrza na dworze Hieronima Bonapar
te, króla westfalskiego, złożyli się wspólnie na pensyą dla niego 
w summie 4,000 złotych, które ani całkowicie, ani w właściwym 
czasie go nie dochodziły. W roku 1810 poznał panią Bettinę Ar- 
nim, przez nią wszedł w stosunki z Goethe’m, dla którego wy
znawał najżywsze uwielbienie. Ci dwaj wielcy poeci spotkali się 
po raz piérwszy u wód w Toeplitz, w Czechach, w lecie roku 
1812. Beethoven w liście swym tyle znanym do Bettiny, opo
wiedział dowcipną anegdotkę, gdzie Goethe, trochę nadto zalotny 
na twórcę Fausta, tak śmieszną rolę odgrywa obok wielkiego 
kompozytora, który nigdy przed nikim nie chciał się upokorzyć. 
Albowiem, mówi Beethoven w tym liście, królowie i książęta mo
gą stwarzać doradzców poufnych i rozmaite dostojeństwa: ale 
ludzie znakomici są dziełem Boga.’’

W roku 1810 Beethoven miał długi proces ze swoją brato
wą, żoną starszego brata, zmarłego w roku poprzednim, aby po
zyskać opiekę nad siostrzeńcem, którego niegodne postępowanie 
zatruło ostatnie lata jego życia. W czasie kongresu 1815 r. Bee
thoven doznał najdelikatniejszych względów ze strony książąt 
skoalizowanycb, a po długićj chorobie, która go nawiedziła 
w roku 1825, wycieńczony przez zgryzoty domowe, przez zapo
mnienie ludzkie, bo bossini zajął całą uwagę opinii, zniszczony 
przez tyle wslrząsnień i gorączkę ssvego geniuszu, umarł w Wie
dniu dnia 2 ()go marca 1827 roku. mając lat pięćdziesiąt sześć, 
miesięcy trzy i dni dziewięć. Beethoven był siliiéj budowy, przy- 
pominającćj Haendla i Jowelli. Głowa jego potężna, włosy buj
ne i silnie zakorzenione, czoło szerokie, brwi gęste i dzikie z pod 
których błyskało rozkazujące spojrzenie, rysy silnie odznaczone, 
podobnie jak Gluck’a, wszystko w Beelhovenie oznaczało namię
tność, zapał i zwycięzką stałość. Był w nim ten sam duch co 
ożywiał Mirabeau, a niekiedy Danton’a. Twórca Fidelio nigdy 
nie miał żony. Pomimo kalectwa wymagającego starań kobiéty 
prosiéj i poświęconćj, nie chciał on nigdy zawrzeć węzła, któryby 
wstrzymywał polot geniuszu i ścieśniał koleje jego przenaczenia.
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Lubił igraszki losu, a serce jego, równie jak wyobraźnia lękało się 
karności i jarzma nakazanego prawa. Wreszcie charakter jego 
trudny, temperament nerwowy, usposobienie dz kio i ta niewypo
wiedziana melancholia, będąca, jak uważał Arystoteles, udziałem 
wszystkich ludzi wyższycłi bo oni szybko pojmują,, że to życic jest 
tylko złudnćm mamidłem: wszystkie te dziwactwa mogłyby były 
być wyrozumiane tylko przez istotę czysty i pobożną. Beethoven 
szukał samotności, w którćj rodzą się arcy-dzieła; bo gwar po
spolitego tłumu zraża wstydliwość duszy i rozprasza bujne my
śli, które nikną wtedy, jak stado ptasząt za nadejściem podróż
nika. Uciekał w lasy, gdzie lubił oddychać upajającą wonią 
i słuchać tajemnego szelestu, tych westchnień natury, która zda 
się drga w objęciach człowieka badającego jej życie. Przepę
dził trzy czwarte swego życia w wesołych wioskach Baden i He
lzendorf, rozciągających się wzdłuż lasu cesarskićj rezydencyi 
Schoenbrunn. Wśród cienia lasu tego, stworzył on w roku 
1800 Oratoryum, Chrystus na górze Oliwnćj, a w 1805 operę Fi
delio. Beethoven znał wielkich poetów wszystkich krajów, naj- 
częścićj czytał dzieła Homera, Goethe’go, Schiller’a; a szczegól- 
uiej Schakspeara. Dużo pracował, a szczególnićj w późnych 
nocnych godzinach. Myśl jogo z trudnością dająca się rozwi
nąć, dopićro po licznych macaniach, których ślady pozostały 
w jego rękopismach, dochodziła do pełności; są dzieła, jak na 
przykład Fidelio, które po trzy razy pisał od początku do koń
ca. Charakterem Beethovena. tak jak jego geniuszu, była duma 
i niepodległość. Nigdy nie przyjął żadnego orderu ani tytułu. Lu» 
bil wolność; szanował dumę swćj duszy i umarł przejęty wiarą 
w Boga chrześciańskiogo i szczęśliwość przyszłego żywota. 
Utwory Beethovena są jednćm z największych dzieł istniejących 
w muzyce. Tak przez rozmaitość, jak przez wielkość rozmiarów, 
porównać go chyba możno z Michałem Aniołem lub Schaekspe- 
ar’em. Pracował we wszystkich rodzajach, i komponował na 
wszelkie instrumenta, począwszy od pieśni lud aż do opery, od 
prostego caprice aż do symfonii, gdzie wszystkie dyalekty i style 
zlewają się w jeden potężny obraz! Jakkolwiek są piękności 
w operze Fidelio, w Oratoryum Chrystus na górze Oliwnej, w wiel
kiej mszy z tonu d, w kantatach i w cudownćj balladzie Adelaida 
Boelhovcn jest jednak dużo niższym od Mozarta i Weber'a w mu
zyce wokalnej i w drammie lirycznej- Jego olbrzymi geniusz 
i niewyczerpana fantazya nie mogły się zastosować do zwyczaj
nych granic głosu ludzkiego, od którego żądał niepodobnych wy-
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sileń. S<1 rzeczy nie do wykonania lak w jego symfoniach 
z chórami, jak w kantatach i w Fidelio. Zresztą, głuchota Beetho- 
vena nie pozwalała mu samemu przez siebie sądzić o wrażeniu 
sprawionćtn przez przejście napisane dla nieużywanych skali gło
su. Pewnego dnia, gdy powtarzano pod jego dyrekcyą oratoryum 
Chrystus na górze Oliwnej, panny Sontag i Unger, śpiewające, 
pierwsza solo soprano, a druga contralto, śmieszną miały zBeetho- 
venem rozprawę. Nie mogąc dosięgnąć zbyt wysokich tonów, 
prosiły Beethovena aby je odmienił. .,Nie, rzekł tenże, bardzo pro
szę lak zupełnie śpiewać jak jest napisane. Przyznaję, że moje 
kompozycye nie są tak łatwe do wykonania, jak ładniutkie śpiewki 
panów Włochów, lecz życzę sobie, aby wykonano je tak, jak są!”

— Lecz mistrzu! jeśli to niepodobna!
— Owszem! owszem!—odrzekł Beethoven potrząsając głową.
— Jesteś tyranem dla biednych śpiewaków—odpowiedzia

ła z żywością panna Unger, i obie śpiewaczki porozumiawszy się 
jak dwóch psotników na jarmarku, zmieniły, nic nie mówiąc to 
przejście, o które chodziło, zostawiając Beethovena w niewiado- 
mości ich podstępu.

Potęga i oryginalność Beethovena szczególniej jaśnieją 
w muzyce instrumentalnćj. Pełen poezyi lirycznej, z duszą religij
ną i głęboką, wyobraźnią olbrzymią i wdzięczną, wtedy tylko jest 
zupełnie samym sobą, gdy się znajduje wpośród tych instru
mentów muzycznych, mówiących wszyslkiemi językami i zgroma
dzających rozdźwięki całćj natury.

Sonata, concerto, trio, kwartet, wszystkie te formy poezyi to 
nów, które Bach, Haydn i Mozart na zawsze ustanowili, na nowo 
przez Beethovena przekształconemi zostały: powiększył" ich za
kres tworząc z nich obrazy, gdzie najdziwaczniejsza fantazya spo
jona ze łkaniem żalu i z przekleństwem dramatu. W istocie, wła
ściwa cecha instrumentalnćj muzyki Beethovena jest ta, że znać 
iż stworzoną była pod wrażeniem rzeczywistego uczucia, zdradza 
jego tajemnicę i opowiada koleje. Są to prawdziwe dramata, 
gdzie namiętność wyzywając promieniowanie wyobraźni, rozwija 
się wpośród wszystkich jéj bogactw; są tam wszystkie głosy, 
począwszy od zwyczajnego recitativo, aż do rzewnego wybuchu 
rozpaczy. Bo tćż każde z dzieł jego odnosi się do jakiegoś wy
padku jego życia, utrwalając jego wspomnienie. Tak np. kom- 
pozycya Symphonie liéroique (trzecia) skończona w r. 1804, była 
natchnioną przez myśl uczczenia Napoleona, w którym Beethoven, 
równie jak Europa, mniemał iż znalazł geniusza wolności. Pićr-
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wsza myśl (ego żałobnego i przepysznego poematu była mu pod
daną przez generała Bernadotto, ambassadora rzeczypospolitćj 
francuzkićj na dworze wiedeńskim. Kwartet opus 132, w któ
rym znajduje się adagio, tak przenikająco-melodyjne, napisane 
było na wiosnę r. 1825, po długićj chorobie, którćj wspomnienie 
zachował w tćj dewizie:

— „Cauzone di uingraziamento in modo lidico, offerta alla 
Dioinita da un guarito.”

Wśród olbrzymiego zbioru dzieł Beethovena, na czele 
których stoi dziewięć jego symfonij, osobne miejsce zajmują so
naty na fortepian, w liczbie 54ch; są tóm w jego utworach, czćm 
Lieder w dziełach Goethego: wyrażenie doznanego uczucia, zide- 
alizowanie wypadku z życia. Są to domowe pocmata, zdarzenia 
całe, których Ireścią zawsze jest miłość. Beelhoven ani jednćj 
chwili nie miał w życiu, w którćjby serce jego nie było napełnione 
uczuciem miłości, i dlatego nigdy nic chciał się żenić, iż lękał się 
przerwać ciągu swych zachwytów. Wtem miał słuszność. Nie 
trzeba aby artysta, aby poeta natchniony, zamykał się w więzach 
cywilnego społeczeństwa; niech on jak kapłan żyje w samotno
ści, w rozpamiętywaniu świętości, a dusza jego, wolna od wszel
kiej niewoli, mech się przysłuchuje glosom z wysokal

Kilka znakomitych kobiót, wszystkie z arystokracyi, umiały 
zwrócić uwagę Beethovena i hołd jego odebrały. Z pomiędzy 
tych kobićt, wymieniają hrabinę Maryą Erdoedy, której dedykował 
dwa cudne trio noszące liczbę opus 70ty. Dama ta, mieszkająca 
w Węgrzech, kazała wystawić w ogrodzie swoim małą świątynią, 
gdzie jój jednćj tylko wstęp był dozwolony, a którą poświęciła 
uczczeniu geniuszu swego ukochanego. Tak wielką jest prawdą, 
że muzyka Beelhovena, a szczególniej jego sonaty na fortepian są 
dramatycznym wyrazem doznanego uczucia, obraz idealny wy
padku z życia, iż zalecał wydawcom, aby zachowali przy jego 
dziełach estetyczne nazwy jakiemi je przybrał. „Moja muzyka, 
mawiał często, powinna być pojętą sercem, nie metronomem: 
trzeba, jak ustęp z poematu czuć ją i deklamować, a nielylko 
wygrać palcami.” Niech nigdy nie rzuca się do wykonania so
naty opus 81szy, kto nie umie rozumieć co znaczą słowa: pożegna
nie, nieobecność i powrót! Któryż prawdziwy artysta nie odgadnie, 
że largo trzeoićj sonaty z tonu d minor, jest lo sen duszy marzą
cej, niczem niezaspokojonój ani napełnionej, walczącćj wśród 
nieschwyconych cieniów, co ją otaczają i spokój jćj mącą. Chce- 
cież wiedzieć myśl zasadniczą dwóch sonat, opus 27 i 29, czytaj
cie Burzę Shakespear’a.
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Wszyscy biografowie Beelhovena podzielili dzieła jego na 
trzy wielkie kategorye, odpowiednie trzem różnym epokom ży
cia lego wielkiego człowieka.

W piérwszym okresie, od roku 1790 aż do 1800-go naśla
duje, mnićj wiçcéj z wolnemi odmianami mistrzów co go poprze
dzili, a szczególniej Mozarta, którego dolce maćsta, z trudnością 
pokonał.

W drugirn peryodzie zaczynającym się z tym wiekiem, aż 
do 1816  r. Beethoven rozdziera więzy trzymające go na krańcach 
przeszłości i rozwija bogactwa własnćj natury. W trzecim i osta
tnim peryodzie trwającym aż do jego zgonu, przesadza niektóro 
sposoby wyrobienia, zdradzając więcej systematu niż naiwnego 
wylania świeżego natchnienia. Te trzy rodzaje, jak mówią uczeni, 
dają się widzićć w dziełach wszystkich tworów wielkich, jeśli ci 
zbyt młodo nie zgaśli, jak Tasso, Bafael i Mozart; są objawem 
trzech wielkich epok, przez które wiecznie przechodzi umysł ludz
ki, nim dojdzie fatalnego kresu: młodości, dojrzałości i upadku. 
W piérwszéj człowiek rozpoczyna i próbuje walki z życiem pod 
okiem matki, w drugiej rozwija się świetnie pod żarem namiętno
ści; wreszcie słabnie i umiéra: sąto trzy wieki świata, opiewane 
przez poetów. Dl a Judzi poświęconych czci piękności, wiek zło
ty, jestto wiek miłości; namiętność to wzniosła i święta, wybu
chająca w caJéj potędze, w środkowych łatach naszego życia. 
Póki tleje płomień na świątym ołtarzu, póty nie giną twórcze 
zdolności człowieka, a natchnione dzieła jego wytryskają z serca, 
nacechowane wieczną młodością. Wszak Gliick w 60 roku życia 
napisał Armidę. Chcąc dopełnić braku miłości, głębokiemi kom- 
binacyami umysłu wznosimy się wprawdzie wysoko, w świat my
ślący, lecz spadamy w dziedzinie sztuki twórczćj: bo słusznie 
mawiali trubadury, zachowując tradycyą zasad Platonicznych: 
„Aby dobrze śpićwać i znaleźć (natchnienie) trzeba kochać (I).” 
Szczęśliwy poeta, szczęśliwy artysta, który nie rozbije się wśród 
burzy i skończy życie jak Rafael, Tass, Mozart i Byron, na łonie 
boskiego kwiatu, napawając się jego czarowną wonią!

Tak myślał młody Beethoven, i najpiękniejsze dzieła swego 
geniuszu stworzył tylko w ciągu czasu, od 1800—1816 roku. 
Wtedyto poznał kobićfę co grała ważną rolę w jego życiu, a któ- 
rój wspomnienie przetrwa wieki połączone z dźwiękami ponuréj 
melancholii sonaty cis minor, która jéj jest przypisana. Nazywa-

( t )  „Pour bien chanter et pour trouver, il faut aimer!"
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ła się Giulietta di Guicciardi; wdziękiem swćj osoby, bogactwem 
jasnych włosów i żywością umysłu, wskrzesiła w sercu Beethove- 
na zamglony obraz panny de Honrath. Prawdę mówiąc, człowiek 
zdolny jest kochać głęboko jeden tylko typ kobiety, i tego ideału 
ustawicznie szuka wśród rozrzuconych w rzeczywistości ułam
ków. W głębi naszego serca dzieje się coś podobnego do 
szczepienia roślin, których dawne soki służą do wydawania no
wych owoców. Tak świeże uczucia częstokroć powstają z wspo 
mnień przeszłości, odradzając niejako minione morzenia.

Miłość Beethoyena dla Giulietty di Guicciardi była nadzwy
czaj silną, i przeżyła w tćj bnrzliwćj duszy wszystkie inno pokusy 
losu. Nigdy nie mógł zapomnióć tćj kobiśly, co władała jego 
sercem w epoce najświetniejszćj jego życia, i jeszcze w ostalnićj 
chwili konające usta imięjćj wymawiały. Zdaje się, że stosunek 
ten był w całćj swćj potędze w roku 1806.

Trzy listy Beethovena. znalezione po jego zgonie, dowodzą 
niezaprzeczenie, o ile ten olbrzymi geniusz różnił się od tego dzi
kiego twórcy symfonii, jakiego nam malują biografowie.

Te trzy listy, z których schwyciłem znaczniejsze przejścia, 
znajdując w nich potwierdzenie moich zasad, pisane były w ciągu 
kilkumiesięcznej niebytności Beelhovena. Udawszy się do jakiejś 
wioski w Węgrzech dla picia wód, tak pisał do Giulietty, 6  lipca 
1806 roku:

„Aniele mój! życie moje! wszystko moje! kilka wićrszy dziś 
tylko kreślę do ciebio twoim własnym ołówkiem. Pocóż ten smu
tek? czy liż miłość nie jest ideałem poświęcenia? Serce moje tak 
jest tobą przepełnione, że nie ma języka zdolnego określić to, co 
czuję. Pociesz się najdroższa! bądź mi wierną, a resztę niebu 
zostawmy.”

„Ty cierpisz, cierpisz, najukochańsza! A ja! gdybyś wiedzia
ła, jak okropne zdała od ciebie wiodę życie!... Oka zmrużyć nie 
mogę! zdała od ciebie jestem tylko cieniem błędnym. O! kiedyż 
będę mógł w twćm objęciu ulecieć w nieśmiertelne kraje! O Boże 
Wszechmogący! czemuż rozłączasz dwa serca tak potrzebne so
bie wzajem? Miłość twoja Giuletto jest urokiem i utrapieniem 
życia mego! Z jakąż niecierpliwością czekam chwili, w której bę
dę mógł przybiedz do ciebie, abyśmy s i ę  już nie rozłączali więcćj! 
Miłości, miłości! duchu wszechmocny! tyś moją siłą, tyś źródłem 
wszelkiego natchnienia!”

Lecz któż zbadać zdoła nieprzejrzaną tajemnicę serca ko- 
bićty? W kilka miesięcy po napisaniu tych listów, któro zdają się
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zdradzać  n iecierpliwość i u sz c z ę ś l iw ie n i  zobopôlnéj miłości, 
Beethoven dowiaduje się, że la, co je s t  p rzedm iotem  czci jego ,  
i co świeżo jeszcze daw ała  mu najżywsze oznaki przywiązania, 
je s t  zaręczoną, z nieznajomym człowiekiem, k tó reg o  los w kró tce  
ma podzielić.

Nic nie zdoła odmalować głębokićj rozpaczy jaka ogarnęła 
duszę lego wielkiego człowieka. Włedy usunął się z Wiednia 
jakby lew zraniony, noszący w sobie strzałę zatrutą i udał się do 
Węgier, do dawnćj swćj przyjaciółki lirabiny Erdoedy; lecz nie 
mogąc usiedzićć na miejscu, znikł nagle z jéj zamku: przez Irzy 
dni błąkał się samotnie, pełen rozpaczy, klórćj nic ukoić nie mo
gło. Żona nauczyciela muzyki hrabiny Erdoedy, znalazła go le
żącego nad rowem i przyprowadziła do domu. Beethoven przy
znał się jéj, że chciał się głodem zamorzyć. Znaglona przez ra
dy rodziny, a szczególniej przez matkę, która chciała, aby córka 
jéj zaślubiła (ytułowanego młodzieńca, Giuliella di Guiccardi po
szła za hrabiego Gallemberg, którego przed Beethovenem znała.

Ten hrabia de Gallemberg był także muzykiem i żył wyłą
cznie ze swego talentu. Skomponował muzykę do kilku baletów, 
które miały powodzenie. W roku 1822 hrabina de Gallemberg 
przygnębiona wyrzutami sumienia, przyszła ze łzami błagać prze
baczenia swego pełnego chwały kochanka; lecz on popatrzy
wszy na nią gniewnćm okiem, odwrócił głowę, nie odpowiedzia
wszy jéj słowa.

Imię téj kobiétv, co nie umiała utrzymać się na wysokości 
uczucia jakie natchnęła, przetrwa jéj wątłe istnienie przez sonatę 
z cis minor, gdzie Beethoven zlał jakby w kielich goryczy łkania 
swojej boleści (1). Jolanta.

(1) Giulietta di Guicciardi zmarła w Wiedniu 1840 roku.

Tom I. M arn e  1858. 9 1



KORRESPONDENCYA.

Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk iv. c. lc. Towarzy
stwie naukowim, odbyte d. 20 stycznia 1858 roku.

Głównie na tein zebraniu prócz czynności tyczących się. restauracyi 
pomników, zajmowano się przeglądem darów licznio do muzeum Towa
rzystwa tą razą nadesłanych; i tak: Pan A. H. Kirkor zbogacił zbiór ar
cheologiczny 253 sztukami monet i 16 medalami. Monety te rozga- 
tunkowane przez pana T. Żebrawskiego, następny przedstawiają poczet; 
z czasów:

W ładysław a Ja g ie łły  półgroszck koronny srebrny.
A lexandra  Jagiellończyka  półgroszek litewski srebrny, i drugi takiż 

odmiennego stępia; trzeci koronny srebrny; nadto denar litewski.
Zygmunta Starego pólgrosze litewskie z lat: 1511 i 1512, półgro- 

sze koronne z roku 1510 (2 egz.), bez roku, i grosz elblągski z r. 1539 
rzadkiej odmiany.

A lberta  księc ia  pruskiego  grosz z roku 1545.
Zygm unta Augusta  denar litewski z r. 1558, trzy grosze litewskie 

z r. 1563, i półtoraki litewskie z lat: 1547, 1548, 1549, 1551, 1558, 
(2 egz.), 1559 (2 egz.), 1563, 1564 i 1565.

Stefana  Batorego trzygroszówki rygskie z lat: 1585 i 1586, nadto 
litewskie z r. 1580 (2 egz. odmiennego stępia).

Zygmunta I I I  grosze litewskie z lat: 1626 i 1627 (2 egz.), trojaki 
koronne z lat: 1592, 1594, 1599 i 1622, 1623 (3 egz.), 1624 (2 egz.), 
sześciogroszówki koronne z lat: 1596 (ogz. piękny) i 1626 (stępia pod
skarbiego Ligęzy); orty koronne z lat: 1621 i 1622 (2 egz.), podwójny 
denar litewski z r. 1620, solid litewski z r. 1627 ( 2  egz.), trzygroszówka 
rygska z r. 1600, i solid rygski z roku 1621.

W ładysław a IV , jako cara moskiewskiego, druga wątpliwa.
Ja n a  K azim ierza  szelągi lit. (4 egz.), tynfy koronne z lat: 1663, 

1664 i 1665 (4 egz.), sześciogroszówki koronne z lat; 1659, 1663, 1664, 
1666, 1667 i 1683, orty koronne z lat: 1659, 1663, 1667 i 1668, nadto 
1 1 -cie monet tego króla mniejszej wartości.

Ja n a  I I I  sześciogroszówki koronne ( 2  egz.).
A ugusta I I  sześciogroszówka z r. 1702.
Augusta 111 trojak koronny, tynf, 3 różne złotowki i szoląg mie

dziany z roku 1751.
Stanisław a A ugusta  złotówka, półzlotek, srebrnik z r. 1767, i sze

ściogroszówka z roku 1700 (?).
Nadto 1 1  monet miedzianych mniejszej wartości, grosz pragski, 35 

kopiejek udzielnych k s ią lą t  R usi, rossyjskich  pieniędzy miodzianych sztuk
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17, s r e b r n y c h  sztnk 5.— M iasta Krakow a  pięciogroszówka.— M iasta  R ygi 
moneta za Krystyny królowej szwedzkiej bita, i druga za Karola XII; nad
to półtorak za Gustawa Adolfa z r. 1G2 3.— S zw ed zk ich  monet miedzia
nych 3, srebrnych 2, prócz tych 2  znalezione przy osypie rzeki Skidła, 
zo zbioru księcia Czetwerty na kiego w grodzieńskiem.— Inflaatska  1.—  
W estfa lska  miedziana 1, srebrua 1 . — M ołdaw sko-w ołoska  1.— Tureckich  
miedzianych 2, srebrnych 2.— Saskich  srebrnych 2.— W łoska srebrna.—  
P apiezka  miedziana.— Chińska miedziana,— A ngielska  srebrna 1, miedzia
na l .—  Pruskich  srebrnych 17.— Francuzkich  srebrnych 2 , miedziana 1 , 
jeton mosiężny 1 .— A ustryackich  srebrnych 4 .— M iasta  Hamburga ]/3 ta
lara— M eklenburga % talara.— B runszw ickie Vg talara.— 1 moneta nie 
zdeterminowana i 23 małej wartości, wreszcie starorzym ski pieniądz mie
dziany 1 , srebrny 1 .

M e d a lu  ofiarowane przez pana Kirkora są następne, bite dla: Ko
pernika (żelazny), Jana III z żoną (ołowiany), księcia J. Poniatowskiego 
(miedziany), Kościuszki (miedz.), a l’heroiquc Pologne (miedz.), napoleoń
ski prise de Vilna (srebrny), na pamiątkę święcenia kościoła w Nistaniu 
(guber. wileń.), jubileuszowy ewangelików wileńskich (miedziany), dla ce
sarza Alexandra I przez uniwersytet wileński (miedz.), na mir Rossyi ze 
Szwecyą 1790 r. (srebr.), rubel z pomnikiem wystawionym ces. Alexau- 
drowi I pod Borodynem (srebr.), rubel z pomnikiem ces. Alexandra I 
(srebr.), cesarza Mikołaja na pamiątkę kampanii tureckiej ostatniej (żela
zny), na koronacyą Ces. Alexandra II (srebr.), na pamiątkę rewolucyi 
francuzkiej (miedziany), jeton (liczman) Witgensteina (mosięż).

Z p r z e d m i o t ó w  z c z a s ó w  p o g a ń s k i c h  w mogiłach dobytych, daro
wał p. Kirkor sztuk 10; między temi żelaznych 4, kamiennych 5, i 20 pa
ciorków szklistych.

Z k s i ą ż e k  otrzymano od p. Kirkora 15 egzemplarzy własnego dzie
ła: P rzechadzki po  W ilnie, w celu sprzedania (po 2 rsr. 50 kop.) na do
chód domu Tow. Nauk. Na tenże cel pismo zbiorowe: T eka  w ileńska  
1 0  egzempl. 1 -go poszytu, z obietnicą nadsylki dalszych; przedpłata na 
C nr. G rsr.

Hr. Eustachy Tyszkiewicz ofiarował własne dzieła lub przez siebie 
wydane, jako: Opisanie pow iatu borysowskiego, R zu t oka na archeologią, 
B adania  archeologiczne, L isty  o Szw ecyi, T ro fea  zdobyte p rze z  S tefana  
Czarnieckiego na Szwedach  (wizerunki), R ęk o p isu  księdza  Bagińskiego, 
Rachunki podskarbstw a  litewskiego.

Hr. Alexander Przezdziecki, prócz kilku mniejszych broszur, daro
wał: W zory sz tu k i średniow iecznej w Polsce, seryą I i dalsze.

Instytut narodow y imienia O ssolińskich przysłał ustaw y swoje, do 
kutnenła zapisów i 7 spraw ozdań  z czynności zakładu.

Alexander hr. z Siecina Krasicki nadesłał z familijnego archiwum 
w Dubiecku: autogra f niedrukowanych w ierszy K rasickiego  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, i nadanie tyczące się roli chłopskiej pod miastem Wyzwy.

Pun Seredyński ofiarował piękną m apę dróg z Warszawy do Kalisza 
i Słupcy, oraz z Warszawy do Brześcia i Kowna.

Ksiądz Antoni Gruszczyński proboszcz z Pierzchnicy nadesłał grosz 
elblągski z wykopaliska monet pod Szydłowem (Król. Pols.).
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Pan Dr. A. Kozubowski złożył 2  ku lk i szkliste , n ie w ia d o m e g o  prze
znaczenia, wykopane w ogrodzie XX. Augustyanów w Krakowie.

Gdy tak szybko z licznych i cennych darów wzrastają zbiory To
warzystwa, z pociechą przychodzi widzióć w tern współczuciu kraju uzna
nie: że na muzea potrzebny i dom, boi: zbiory i przechowywano, i do pu
blicznego użytku otwarte być muszą.

Po przyjęciu i obejrzeniu darów przedstawił sekretarz gotową już, 
w zakładzie Czasu wykonaną litografią w izerunku Jadw igi, znajdującego 
się na drzewie genealogicznym domu habsburskiego w zbiorze ambrazyj- 
skim w Wiedniu. Rycina ta będzie do Rocznika dołączoną, a interesujący 
się rzeczą mogą mieć osobne egzemplarze.

Wreszcie posiedzenie zamkniętem zostało przyjęciom do wiadomo
ści odezwy prezesa magistratu krakowskiego, którą uprzejmie zawiadamia 
Towarzystwo: iż z wdzięcznością przyjmuje ofiarowaną mu przoz Towa
rzystwo naukowe pomoc w ułożeniu archiwum w wieży ratusza będącego.

KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

1858 .
27. Cmentarz Powązkowski pod Warszawą. Opisał K. Wł. Wój

cicki. (Z godłem):
„T »k  ludzie przeciągąląc za ojców Jcoleji},
I kolebki i trum ny uiosjj. za nadzieją;
D ziś rożą, dziś cyprysem  uwieńczeni sm utnie,
T u  biją w dzwon pogrobny, turu w weselne lu tn ie” .

Kazimierz Brodziński.

Warszawa. W drukarni S. Orgelbranda. 1855— 1858. Trzy tomy z 60 
rycinami. W 4 -ce wielkiej. Tom 1. str. 264 i 2 karty spisu. Tom 2. 
str. 264 i karta spisu. Tom 3 str. XI. 2G4. XLII. Rsr. 21.

28. Duma z dum ukraińskich. Pieśni łirnijia o ukraińskićm kozactwie. 
Przez Erazma lzopolskiogo. Warszawa. W drukarni Gazety Codziennej. ' 
1858. (W 8ce. Str. 138).

29. Dziś i wczoraj. Ryny biograficzno-obyczajowe i bajki przez 
Onegdajskiego, wydał Antoni Sowa. Petersburg. Nakładem i drukiem Bo
lesława Maurycego Wolffa. 1858. W 8-ce 2 tomy.

30. Felicyta czyli męczennicy kartagińsey. Dramat w pięciu aktach 
przez Antoniego Edwarda Odyńca. Wydanie drugie. Poznań. Nakładem 
księgarni Jana Konstantego Żupańskiego. 1858 r. (W 12-ce. Poznań, 
czcionkami M. Zoerna. Str. XVII—243). Rsr. 1 kop. 30.
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31. Katalog Czytelni polskiej Gustawa Sennewalda. W Warszawie. 
1 8 5 8 . b. m. d. W 8-ce str. 03. (bezpłatny).

32. Kazania i nauki z rękopismów pośmiertnych Jana Albertrande- 
go biskupa zenopolitańskiego. (Z portretem autora). Warszawa. Nakła
dem Gustawa Sennewalda księgarza. 1858. (W 8-ce str. V. 422 i karta 
spisu rzeczy. W drukarni Józefa Unger).

33. Małe powieści dla dzieci z dzieł J. ks. kanonika Szmidt dla 
użytku szkół powiatowych, elementarnych i odpowiednich im instytutów 
naukowych; przełożył z niemieckiego K. L. b. I. S. P. Warszawa. Nakła
dem S. H. Merzbacha, księgarza, [S58. (W 12-ce str. 389 i 2 karty spi
su rzeczy).

34. Najwyższy ukaz oraz Najwyżej zatwierdzona Ustawa Ioiva- 
rzystwa rolniczego w Królestwie Polakiem. Warszawa. 1858. W drukar
ni Gazety Codziennej. 8-ka str. 15.

35. Nie zawsze ton zbiera, kto sieje. Powieść przez Józefę Śmigiel
ską. (Z godłem):

Z starego wieku pleśn i 
J a k  z powijaków eieśni,
M łodzieńczych duchów lam ię 
W yzwolić się sili,
D ruzgoce 1 łamie.
Czy po tępisz je  Panie?
Panie! to kona w iek stary,
Czyli/- za jego konanie 
Na nowy spadną kary?

Jab łońsk i: Otoido.

lG-ka. Warszawa. 1858. Księgarnia G. Gebethnera i spółki. (W dru
karni Gazety Codziennej). Kart napis. 2 i str. 199.

36. O aktach stanu Cywilnego. Pismo z polecenia Jaśnie Wiel
możnego Radcy Tajnego P. Muchanow dyrektora głównego prezydujące- 
go w Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, dla 
użytku osób utrzymujących akta stanu cywilnego ułożone. 8-ka. Warsza
wa. 1858. (W drukarni Gazety Codziennej). Kart napis. 2 str. XV i 138. 
Rejestru karta 1.

37. Oblężenie i obrona Saragossy w latach 1808— 1809, ze wzglę
dem szczególniejszym na czynności korpusu polskiego, przez generała Jó
zefa Mrozińskiego. Rzecz przedrukowana z pisma czasowego. „Pamiętnik 
warszawski” rok piąty (1819) tom XIII. Wydanie Kazimierza Józefa Tu
rowskiego. Kraków. Nakładem wydawnictwa Biblioteki polskiej. 1858. 
W 8-ce. Czcionkami Czasu. Str. 94.

38. Obrazek dziejów literatury polskiej dla młodzieży. Skreślił 
Adam Porój. Kalisz. Nakładem Nowej księgarni Edwarda Rulil. 1858. 
Druk Alexandra Gins w Warszawie. 12-ka str. 179.

39. Ołtarzyk polski czyli zbiór nabożeństwa katolickiogo mieszczą- 
cy w sobie: nabożeństwo poranne, mszalne, nieszporne i wieczorne; nabo
żeństwo na wszystkie przedniejsze uroczystości całego roku; do Naj
świętszej Panny, do świętych i aniołów Pańskich: nabożeństwo o wszyst
kich Sakramentach SS., Modlitwy stosowne w różnych potrzebach; nabo
żeństwo kompletne za umarłych, także różno nauki duchowne jako: rady 
do życia pobożnego, wykład nanki chrześciańskićj, zdania z Pisma Sw. 
z dołączeniem stosownej wiadomości o odpustach i obrzędach kościelnych,



7 1 8 KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

z różnych ksiąg krajowych i zagranicznych przez kościół św. potwierdzo
nych. Na cześć i na chwalę Panu Bogu Wszechmogącemu w Trójcy Świę
tej jedynemu dla użytku wiernych ułożony. Wydanie trzecie, z n a c z n i e  po
mnożone. Wilno. Nakład i  druk Teofila Glücksberga. 1858. (W 18-ce 
str. XIV— 2 kartki kalendarza—i str. 957). Rsr. 2 kop. 25.

40. Pisma Adama Mickiewicza, wydanie nowe znacznie powiększo
ne. Z portretem autora. Warszawa. Nakładem S. H. Merzbacha. 1858. 
Tom 2. (W 12-ce str. VIII. 320).

41. Pisma celniejsze uczniów i uczennic, zebrane i wydane przez 
Teodozego Sierocińskiego, professora emeryta. 8 -ka. Warszawa. 1858. 
(W drukarni Gazety Codziennej). Str. 232 i napisów kart 2.

42. Pięćdziesiąt Homilii św. Augustyna. Przekład z języku łaciń
skiego. Poznań. Nakładom i czcionkami N. Kamieńskiego i spółki. 1858. 
W 8 -ce str. 2(52.

43. Pojawienie się Eleonory Lubomirskiéj spoczywającej w grobach 
kościoła S. Trójcy 0 0 . Dominikanów w Krakowie, wydane na dochód po- 
dźwignienia z gruzów tegoż kościoła, ze zbioru podań Józefa Mączyńskie- 
go. Kraków. 1858. (Drukiem Józefa Czecha) w 12-ce. Str. 33, nieliczb. 2.

44. Stenografia polska przez K. Krupskiego. Warszawa. Nakładem 
’księgarni G. Sennewalda. 1858. (W drukarni J. Ungra w 4-ce str. VIII,
39 i XXVII litografowanyeh tablic). Rsr. 1 kop. 50.

45. Ułas. Sielanka bojowa z błot poleskich przez Władysława Sy- 
rokomlę. (Z godłem):

, ,U siadłszy na murawie pod  wierzbami w cieniu 
Pogadajmy o naszém  przeszłćm  utrapieniu.
W szak i ja sk ó łk i skoro na w iosnę wylecą,
Bez przestanku  się głośno w itając szczebiocą,
Rachując wiele żyw ych, wielo zm arłych w wodzie:
Miło wspom nieć przypadki przeszłe na swobodzie.

Z im oro io icz—S ie lank a  kozaczyzna.

Wilno. Nakład i druk Teofila Glücksberga. 1858. W 12-ce, str. 8 8  
Itsr. 1 . kop. 2 0 .

4G. Wielka gra towarzyska z Historyi polskiej z tablicą (!3 portre
tów. Ułożona przez Wojciecha Szymanowskiego. Warszawa. W drukarni 
Karola Kowalewskiego. W 4-ce str. li).

47. Włościanie z okolic Krakowa w zarysie, skreślił Józef Mączyń- 
ski. Z rycinami Michała Stachowicza. Kraków. Nakład i druk Józefa Cze
cha. 1858 r. (W 18-ce. Str. 122). Kop. 90.

48. Zbiór Pamiętników do dziejów polskich. Wydal Włodzimierz 
Stanisław lir. do Broel-Plater. Tom I. 8 -ka wielka. Warszawa. 1858, 
W drukarni Gazety Codziennej. Napisów kart 2. Przedmowy Str. IV i 233. 
Rejestru str. III. Z podobizną iistu Jana Kochanowskiego. (Dzieło bezpła
tnie dodawane do Biblioteki Warszawskiój).

49. Życie, nauczanie i śmierć Sokratesa. Napisał Michał Głisczyński. 
(Zryciną). 8 -ka wielka. Warszawa. 1858. Henryk Natauson, Str. 134. Rsr. 1.

50. Życie marzeń. Powieść amerykańska Donnalda Mitchel (Ik. 
Marrel) praepolszczona przez A. B. Warszawa. Gustaw Gebethner i spół
ka. 1858. 8 -ka str. 2G2 i kartka spisu rzeczy.
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WARSZAWA.
Kazimierz hr. Wodzicki, znany z wielu prac wysokiej wartości 

w oddziale historyi naturalnej, rozpoczął druk w drukarni Gazety Co
dziennej obszernej rozprawy p. n. „O sokołach i sokolnictwie", z wyłą
czną uwagą na Polskę. Dzieli się na następne ustępy: 1. Ilistorya so- 
kolnictwa. 2. Łowienie sokołów. 3. Nauka układania sokołów do łowów. 
4. Polowanie z ptakiem. 5. Opis lak różnych gatunków sokołów, 
jak i jastrzębi do łowów zdatnych. Itzecz cała nadzwyczaj zajmująca, 
nawet dla obojętnych na łowy z ptakami. Wdzięk pióra hr. Wodzickiego 
jest znany z prac poprzednich, a głównie z zapisków ornitologicznych, 
których mieliśmy parę ciągów w Dodatku do Czasu: w nich rozwinął on 
szczególny urok w traktowaniu rzeczy naukowych, którym umiał za
chęcić do czytania ich z zajęciem, jakby najciekawszej powieści. Przy
wiedzieni tu zakończenie, jakie autor skreślił w pomienionem dziele:

„Zebrawszy w krótkości historyą sokolnictwa w ogólności, wska
zawszy jakie pamiątki niemal w każdej kronice dawnej pozostawiło, 
opisawszy o ile mogłem treściwie sposoby łowienia, karmienia, oswoje
nia i unoszenia sokołów przy opisach łowów z ptakami, a na końcu 
dołączywszy ryciny z natury zdjęte wszystkich gatunków sokołów i ja
strzębi, jakich do polowania używano, kończę to dziełko w nadziei, że 
myśli lu rzucone wskrzeszą chęć do tych łowów, obudzą u nas już 
zastygłą żyłkę rycerską istniejącą u wszystkich ludów słowiańskich; 
w nadziei, że nie jeden młokos porzuci szlafrok i pantofle, a pomyśli
o rumaku, sokole, legawcu i broni, bo to przecie najdawniejsi nasi to
warzysze na wsi, a dopóki nas otaczali, nie było miękkiej szlafrokowej 
młodzieży wstającej o 10 rano do herbaty wystawnie zastawionej, a zie
wającej przy francuzkiej gazecie. Kwilenie sokoła nocą wygłodniałego 
obudziło pana, łaszenie wbiegających chartów i wyżłów zachęcało do 
polowania, a nareszcie niecierpliwość kozaczka, co chwilę zazierającego, 
wyprowadzały gospodarza na podwórze i dalej do obowiązków. Dziś 
najczęściej budzi lokaj razy kilka: śpiący przeciera oczy, pyta, czy co 
nowego, a na odpowiedź, że już słońce wysoko, odpowiada: „No, to da j 
mi jeszcze spać chwilkę, bom zmęczony (próżniactwem!)". Dawniej był 
czas na wszystko: odbywały się rycerskie sprawy i wojaczka, wszyscy 
w kraju się znali i odwiedzali, rzecz publiczna zaniedbaną nie była 
> gospodarka szła nie źle, a przytem był czas pohulanki, harców i po
lowania: dziś wszystko wszystkim na wsi trudno, na nic czasu nie ma, 
a jak się pieniędzy co uzbiera, to się czas znajdzie, aby za granicę 
Popędzić. Zamiłowanie gospodarstwa, sąsiedniego braterskiego pożycia, 
sokoła, broni, koni i psiarni, o gdybyto znowu wskrzesić można, le- 
piejby nam to było i mniej pieniędzy pożerałaby zagranica".

Dzieło to w ozdobnem wydaniu z nadzwyczaj starannemi rycina
m i,  nie powątpiewamy, że znajdzie jak najlepsze przyjęcie. Nie bra
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knie u nas zwolenników myśliwstwa, nie braknie i takich, którzy jako 
zajmujący obraz przeszłości naszej, oddany w zebranych wiadomościach
0 sokołach i sokolnictwie, z przyjemnością odczytywać będą.

— Zwrot pracowników naszych na pole właściwe literatury, jest 
wielce pocieszająccm zjawiskiem. Oprócz głębszych studyów w dziedzi
nie dziejów narodowych i literatury, zbogucamy się coraz więcej staran- 
nemi przekładami arcydzieł literatury tak starożytnej, jak nowszych cza
sów. Przekłady z Eszyla tragedyj greckich aż dwóch zajęło tłumaczy: 
p. Węclewski ogłosił już dwie tego tragika: myśmy otrzymali też same 
(Agamenmon i Oiiarnice) w przekładzie Józefa Szujskiego, i wkrótce 
w piśmie naszem podamy. Po tłumaczeniach Kuszewskiego, Małeckie
go tragików, mamy Platona w przekładach b. prof. Kozłowskiego i Ant. 
Bronikowskiego; Julian Bartoszewicz ma gotowe tłumaczenie Tucydy- 
desa; ś. p. Mrongowiusz dał nam Xenofonta: wszystko to są zdobycze po 
r. 1832. Zwrot ten wywołał i studya w tym kierunku samodzielnych pi
sarzy naszych. Tak obecnie mamy wydaną godną uwagi w obszernych 
ramach rozprawę Michała Glisczyńskiego p. u. Życie, nauczanie i śmierć 
Sokratesa. W przekładach czyto starożytnych klassyków, czy z później
szych arcydzieł ('Dante, Szekspir, Gete) są niezbęduemi dla czytelników 
polskich wstępne objaśnienia, któreby pojaśniły ich tak o wartości jak
1 znaczeniu dzieła, które dają w tłumaczeniu. To uważamy dla użytku 
ogółu za konieczne i niezbędne, gdyż w młodem pokoleniu, tradycya na
wet zaginęła głównie literatur greckiej i rzymskiej, a brak dzieł objaśnia
jących dzieje powszechnej literatury, nakazuje tłumaczom, przy przekła
dach arcydzieł czy z średnich wieków, czy późniejszych, nie spuszczać te
go głównie z myśli. 1’iękny dowód takich objaśniających studyów' dał nam 
Alexander Krajewski we wstępie do przekładu swego Fausta Getego 
(któryśmy w r. z. w piśmie naszem ogłosili) a obecnie przy tłumaczeniu 
wyboru pieśni Horacyusza. Rozprawa przedwstępna pokazująca w in- 
nćm zupełnie świetle niż jak dotąd uważano tego liryka Romy: nie wątpi
my że zwróci wszystkich uwagę, równie jak przekład wyborny, wybra
nych Od Horacyusza. Prace tego rodzaju zbogacają rzeczywiście literatu
rę naszę, ho dają zdrowy i pożywny pokarm duchowy; przeżyją one długie 
lata, i trwać będą jeszcze wtedy, gdy o szumowinach literackich nawału 
powieści, nikt pewnie nie wspomni. Nie możemy w tem miejscu przepo- 
mnieć wydanych „pięćdziesiąt Homilii Św. Augustyna: przekład z łaciń
skiego języka. Znana jest ich wielka wartość: bezimienny tłumacz niema
łą zasługę oddał literaturze naszej, przyswajająę je przekładem w ojczy
stym języku. Tłumaczenie dokładne, oddane jasnym i prostym stylem.

— Kiedy powszechnie uznanym został prawdziwie poetyczny ta
lent Teofila Lenartowicza, a każdy jego utwór chciwie jest rozchwytywa
nym, czytamy w pismach codziennych naszych to obszerne zbijanie do
rywczych uwag nad poematem św. Zotli, to jeremiady na nieuzuanie ta
lentu poety, na nietrwały sąd ziomków. Te, widać odbiły się silnem 
wrażeniem na duszy wieszcza, bo gdy jedna z Polek panna Antonina M. 
podajac mu swe wiersze, tak się wyraziła:

Szczęście, radość— i ninież wolno
r{i mojej ciszy i ustroni,
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Jeden kwiatek, rószczkę polną,
Podać wielkiej wieszcza dłoni:
Cieszyć się że w jego ręku 
Ten kwiat woni tyle zyska,
Ile w lutni jego dźwięku,
Ile świateł z niej rozbłyska.
Podejm liść zerwany, wieszczu,
Trwożne ręce go przyniosły,
Róg dał słońca, rosy, deszczu,
A tyś śpiewał— kwiaty rosły”.

Lenartowicz jej odpowiedzią^:
„Życzliwa moja, znaszli kwiatów losy,
Kiedy jo szrony jesienne powarzą?
Znasz przytłumiono wesela rozgłosy 
Gdy wejdą ludzie z nieprzychylną twarzą?
Znasz skrzydła ptaków przetrącone w locie 
Które po ziemi za sobą powłóczą?
Znasz grosz ostatni wydarty sierocie,
Którym się chciwo opieknny tuczą?
Znfijżo i losy mej dzisiejszej chwały:
To wielkie, rychło w małe się przerodzi.
Zamilkną hymny któro wczoraj brzmiały,
Wiatr nieprzyjazny uczucia wychłodzi.
I będę wyśmian i wyszydzon wkrótce,
Zwyczajnym ludzkich usposobień biegiem,
Wiosło odejmą życia mego łódce,
I nikt z przyjaciół nie stanie nad brzegiem.
Każdy się zaprze, i powie: Ja rzekłem,
Że ten jest pełen miękkości i pychy.
Życzliwa moja, ton świat Boży cichy,
Czasami strasznem zaburza się piekłem!
Więc na tę chwilę, na tę niedaleką,
Kiedy mi liście wieńcowe opadną,
Kiedy te wszystkie zapały przecieką,
Przyjaźń mi swoję zachowaj niezdradną.
Gdy bez litości obejdą się ze mną,
Kiedy się na mnie wszystkio piekła wzruszą,
Niechajże z twoją zostaję się duszą,
Próżen ozdoby laurowej już zwianej,
Nie uwieńczony, lecz przynajmniej znany 
Jednej istocie, którój ręka tkliwa 
Na niekłamliwćm sercu odpoczywa.

Wiersz ten wymownie świadczy, że Lenartowicz nie ocenia nale
życie swego stanowiska, jakie zajął w literaturze ojczystej. Prawda, że 
wiele sławnych dzisiaj pisarzy, których wielkie imiona chwilowo, już się 
na małe przerodziły, niedługo pm głuchną, sprawdzając staropolskie 
przysłowie: co się prędko wznieci, nie długo się świeci.” Przecież tego 

Tom I. M arzec 1858. 92
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w najmniejszem przypodobnieniii do siebie stosować nie może. Wytrwa
ły dwudziestoletni ż gór.) pracownik na naszej niwie duchowej, poeta 
w całem znaczeniu tego wyrazu, z tak podniosłym talentem, którego 
imię wdzięczne pieśni rozgłosiły w całym kraju, a utworami wzniosłem! 
lak „Zachwyconej i Błogosławionej,” stanął pomiędzy pierwszorzędnemi 
żyjącemi wieszczami: niepowinien mieć obawy, aby jego poczciwa sława 
poszła kiedyś w poniewierkę. Nasz naród miłości swej szczerej dla 
swoich wieszczów nigdy się nie zaparł; a sam czujący głęboko, zapamię
ta dobrze tych, i z wdzięczną pamięcią odda potomności tych, co potrotili 
do jego serca przemówić rzewnie a szczerze i z prawdą.

— Nakładem nowej księgarni Gustawa (iebetnera i spółki, wyszła 
powieść amerykańska p. n. „Życie inar/.oi'».” Autorem jej jest Donnald 
Mitchel, znany w Ameryce pod przybranćm imieniem 1. K. Marveia. 
„U nas (pisze tłumacz we wstępie) Mitchel szczególno jeszese ma prawo 
do współczucia, gdyż dziadek jego Michał Mitchel serdecznym był przy
jacielem i powiernikiem najtajniejszych myśli i planów Tadeusza Kościu
szki wówczas pułkownika wojsk Zjednoczonych Stanów Ameryki, i z tym 
ostatnim, jako pod-szet sztabu glownego, ważny brał udział w wiekopo
mnej bitwie pod No wy rn-Yorkiem, w której lord Kornwallis został zbitym 
ua głowę. Niemniej także pod Saratoga przeciw generałowi Bourgoyne”. 
Mitchel zyskawszy sobie głośny rozgłos, tak artykułami po pismach ame
rykańskich peryodycznych, jako i powieściami, w r. 1853 mianowany kon
sulem Stanów Zjednoczonych w Wenecyi, po powrocie do kraju ,  osiadł- 
szy w swojej włości „Edgewood Farm” tuż pod Newhaven, przygotowy- 
wa do druku historyą nowożytnych rzeczypospolitych, między któremi 
policzył nietylko rzeczpospolitą Wenecką, Szwajcarską, San-Marino, An
dory, lecz także i Polską. , ,Ważna la praca (pisze nasz tłumacz) daleko 
już posuniętą została, i z napiętą uwagą oczekujemy historyi wzrostu 
i upadku rzeczypospolitej Polskiej.”

— Pamiętnik religijno-moralny rozpoczął z r. b. seryą drugą. 
W wydanym zeszycie pierwszym czytamy: i) Wiadomość historyczną
o opactwie i kościele w- Łydzie. 2) Wspomnienie o ś. p. Janie üintylle, 
sufraganie dyocezyi tetszewskiej na Żmudzi. !)) Abraham, przez ks. 
W. Serwatowskiego. 4) ks. Ventura i jego systeinat: ustęp wyjęty z nie- 
wydanych dotąd studyów Eleonory Ziemięckiej. Wspomnienie pośmier
tne ks. Dominika Przybylskieg > prof. Akademii Duchownej rzymsko-ka
tolickiej w Warszawie. Wiadomości naukowe, kronika kościelna.

— Nakładem Alexandra Nowoleckiego księgarza, wyszedł zeszyt 
pierwszy tomu drugiego przekładu z arabskiego , ,Koranu, obszerne 
przypisy objaśniają sam text korami. Przypisy teb iane są już z prze
kładu francuzkiego korami Kazimirskiego, już z najlepszych wydań tej 
księgi w przekładach angielskich i niemieckich: najwięcej jednak przypi
sami ubogacił to wydanie biegły oryentalista W ładysław  Kościuszko, sy
nowiec Tadeusza Kościuszki. Staranne, sumienne i prawdziwie nau
kowe wydanie Koranu zawdzięczamy p. 'Nowoleckiemu, który przekona
ny, o wartości przedmiotu, żadnych z a b i e g ó w  i kosztów nie szczędził. 
Zeszyt 2-gi tomu 2-go obejmujący przekład reszty korami już jest pod 
prasą: zeszyt 2gi tomu Igo w k r ó t c e  pójdzie do druku. Zeszyt ten za
wierać będzie, rzut oka na Arabów przed Mahometem, w czasie je
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go pojawienia się i po nim, stan,judaizmu w tychże czasach; sektarze mię
dzy wyznawcami islamizmu; kalendarz, arabski Adryana Krzyżanowskie
go; zbiór modlitw codziennych i świątecznych dla pobożnych wyzna
wców islamu, przekład z arabskiego Włal. Kościuszki: o monetach arab
skich Konstantego Świdziuskiego; w ostatku: pogląd na stosunki Polski 
z Turcją i Tatarami, na dzieje Tatarów w Polsce osiadłych, na przywi
leje tu im nadane, jako też wspomnienia o znakomitych Tatarach pol
skich, Juliana Bartoszewicza. Z tego krótkiego wyliczenia przedmiotów, 
czytelnicy ocenią wartość naukową tej puhlikacyi.

— Znane są piękne przekłady Wład. Syrokomli piosnek Bćrangera 
i kilka W. Korotyńskiego. Dowiadujemy się z listu Serokomli, że dru
kuje się wspólny obu tych poetów przekład pieśni ulubionego śpiewaka 
Franeyi.

— Ogłoszono przedpłatę na Album Napoleona Dębickiego p. n.: 
»Sceny życia". Serya pierwsza obejmująca sześć arkuszy, kosztuje drogą 
prenumeraty złp. io. Arkusz pierwszy już wyszedł odbity starannie 
w litografii Pecq'a. Publikacya ta zwraca uwagę dow7cipem i głębszą 
myślą. Jestto satyra lub raczej epigrammata rysunkiem oddane. Tak 
widzimy na czele tego arkusza: „Sen Jakóbów", z podpisem: „Każdy 
wiek ma swoją ideę". Po jednej stronie zasypia na kamieniu Jakob 
patryarcha i we śnie widzi aniołów zstępujących z niebios; drugi na
szych czasów Jakób spi smacznie w wygodnym fotelu z dymiącym 
cygarem w ręku, a we śnie ogląda wahnę postacie baletniczek, szóstki, 
piątki i assa, butelki z szampanem i kielichy do nich. Pod temi Jakó- 
bami dał nam artysta: „Podstawę społeczeństwa" w postaci wysokiego 
chudego w okularach i z bródką dandysa. Obok niego, żyd wystrojo
nemu elegantowi pokazuje wexel; podpis rzecz objaśnia. „Filistyńczyki 
bili Izraelitów, dziś Izraelici biją Filistyńczyków”. Z drugiej strony 
skreślił nam artysta stan linansów w szkicu: ua ślizknn lodzie dwóch 
finansistów ślizgających się podtrzymują się wzajemnie: jeden już 
upadł i dźwignąć się nie może. Zakończa ten arkusz rok 1870. Tu 
widzimy w miękkim fotelu rozpartego wygodnie z dłngieini włosami, 
z. wąsami i bródką hiszpańską w okularach siedzącego tancerza, który 
wachlarzem się chłodzi. Przed nim w kornej postaci młoda panna 
w obszernej krynolinie stoi, skłania głową i prosi do tańca. Tancerz 
niedbale jej odpowiada: „przepraszam panią, jestem strudzony". Obok 
niego stoi dwóch jego towarzyszów, z tjcłi jeden orzeźwia się wonią 
bukietu kwiatów, drugi trzyma wachlarz w ręku. Publikacya ta nie 
wątpimy, że prędko zyska upowszechnienie.

— Z listu Pauliny Wilkońskiej,znanej powieściopisarki,dowiadujemy 
się, że w Poznaniu w Bazarze, w kole towarzyskićm odbywają się pre- 
lekcye w każdy poniedziałek, i wieczory te nazywają się literackiemi. 
Niedawno mówił Leon Wegner: dał obraz pełen zajęcia l dobitności je
dnego ustępu z czasów Stanisława Augusta. Autorka ta wkrótce ogłosi 
drukiem dwie nowe powieści; „Fata Morgana" w dwócb tomach i „Pana
W o j s k i e g o " .

— Wydawnictwo Biblioteki Polskiej p. K. J. Turowskiego prze
niósłszy się do Krakowa i działając wedle dobrze pomyślanego planu 
wielkie zapowiada korzyści dla nauki dziejów i literatury ojczystej'.
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Porzuciwszy myśl niewdzięczną przedruków dzieł z czasów okresu 
Stanisława Augusta i późniejszych: daje nam ze złotćj epoki literatury 
dzieła najważniejsze, któro dotąd dla ogółu nie mogły być doslępnenti. 
Kozwijając się to wydawnictwo wedle wybornie obmyślanego progra- 
matu, może z pewnością liczyć na najświetniejsze powodzenie i najwię
ksze rozpowszechnienie. K. J. Turowski wydał obecnie w Krakowie:
1. Kazania sejmowe P. Skargi i wzywanie do pokuty obywateli korony 
polskiej z dodaniem mowy arcybiskupa Waw. Gembickiego z fac-similem 
pisma Piotra Skargi. 2. Oblężenie i obronę Sar.igossy J. Mrozińskiego. 
w końcu dodany życiorys tego pisarza (w skróceniu) z dzieła K. Wł. 
Wójcickiego: „Cmentarz powązkowski pod Warszawą". Pod prasą są 
pisma polityczne biskupa Woreszczyńskiego z podobizną własnoręcznego 
jego podpisu. Z prospektu dowiadujemy się o przedruku dzieł niedosyć 
że 1». rzadkich, ale najżywiej nas zajmujących, bo objaśniających prze
szłość naszej rzeczypospolitej. Oprócz Uv orzanina Górnickiego, będzie
my mieli pisma Jana Tarnowskiego: a) Ustawy prawa ziemskiego pol
skiego dla pamięci lepszej krótko i porządnie z statutów zebrane, b)
0  dwojakiej obronie koronnej i o powinności urzędników 'vojennych. 
c) De ratione bcllarnli, czyli consilium ratio..is bellicae: (po polsku jak 
oryginał choć Y tytułem łacińskim) dodany bidzie portret wielkiego 
męża z familijnego zbioru Dzikowskiego zdjęty. S. Orzechowskiego: 
a )  Quincunx, czyli wzór korony polskiej, b )  Pobcya. X .rnkows’dego 
prymasa: a) Instrukcya na sejmiki elekcyi deputackiej, i kopi listów 
króla 1S98. b> Exorbitancye i naprawa koła poselskiego 1596. C) Sen- 
tencye. Piotra Grabowskiego: Zdanie syna koronnego o gięciu rzeczach 
rzeczypospolitej polskiej 1595 w Parnawie. Jana Januszewskiego: o) 
Szafarz, albo o pohamowaniu niepotrzebnych utrat, b )  Poselstwo w ę
gierskich posłów do Zygmunta III w r. Iö95. c) Kopia dwu listów 1596. 
(1) Cenzor obyczajów potocznych do naprawy potrzebnych 1607. Mik. 
Spytka Ligęzy kaszt, sandomierskiego: a) Votum, które miał na sejmie 
koronacyjnym Władysława IV 163# r .  b )  Pismo z powodu sejmu wal
n e g o  warsz. 1636. Bartosza Paprockiego: Herby rycerstwa poiskiego. 
Szymona Starowolskiego: a )  O reformacyi obyczajów, b )  Prawy rycerz. 
C)  O wojnie tureckiej, d )  Opisanie Polski (w tłumaczeniu poprawnem). 
Prymasa Wład. Łubieńskiego: Opisanie Polski wyjęte z ogólnego dzieła 
„ Ś w i a t "  etc. St. Leszczyńskiego króla polskiego, W. X. litewskiego, 
księcia Lotaryngii i Ilaru, polskie dzieła. Z poezji: 1. Tobiasza Wi- 
s z n i o w i e c k i e g o  2. Sępa Szarzyńskiego. 3. St. Grochowskiego. 4. Klono- 
wicza. 5. Jana Białobockiego. 6. Jędrzeja Zbylitowskiego. 7. Jagodyń- 
skiego. To redaktor zamierza w 60 zeszytach zamieścić. Pragnęliby
śmy z Ogpodu królewskiego Ił. Paprockiego ujrzeć ustęp poświęcony 
Polsce. Co zaś do samego herbarza, zwrócić musimy wydawcy uwagę 
na rzecz dotąd nieznaną i niezbadaną. P o r ó w n y w a j ą c  kilka exempla- 
rzy tego herbarza, znaleźliśmy w niektórych kartach znakomite zmiany
1 dodatki, których w innych nie było. To nas doprowadziło do domysłu, 
że po wydaniu przez autora herbów rycerstwa polskiego, szlachta opu
szczona przez niego postarała się 0 przedruk, dobrawszy druk i papier 
jednostajny, i w dostępnych sobie exemplarzach, dawne karty wydzierała, 
a nowe wklejała, przez co porządku w paginacyach nie psuto. Takich
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kart odmiennych kilkanaście posiadamy i chętnie udzielimy ich wydawcy, 
ahy przy końcu dzieła zmiany te ważne objęteml być mogły. U nas 
w Warszawie nowa księgarnia Gustawa Gebethnera i Spółki jest głó
wnym kantorem, przyjmującym prenumeratę na Bibliotekę Polską; lubo 
i we wszystkich innych znaczniejszych księgarniach można zapisywać 
się na toż wydawnictwo tak żywo nas zajmujące.

— Tom drugi Zbioru Pamiętników do dziejów polskich Włodzimie
rza S. hr. de Broel Platera, który bezpłatnie prenumeratorowie Bibliote
ki Warszawskiej otrzymują, już jest pod prasą i obejmuje: 1. Dalszy 
ciąg autografów z rękopismu Wład. hr. Ostrowskiego. 2. Pokazanie b łę
dów i naprawy ich w Bplitej naszej podczas tego bezkrólewia. Z rękopi
smu własnością będącego niegdyś Jana Albertrandego B. Z. Są to uwa- 
fii nad pierwszern bezkrólewiem po śmierci Zygmunta Augusta, rzucają
ce wielkie .światło na owoczesny okres dziejowy. Autor niewiadomy. 
3. Z tek Naruszewicza materyały nieznane do sprawy Zborowskich. Po
równano wydanie Pamiętników w tym przedmiocie L. Siemieńskiego
i Ź. Pauli, i wybrano tylko te zabytki, które albo się zupełnie nie mieszczą 
wpomienionych pamiętnikach, albo też w wielce odmiennym wydruko
wano texcie.

— lak niezbędnie potrzebny spis alfabetyczny nazwisk autorów 
objętych w dziele Jochera, wykonał P. Radziszewski. Za tę żmudną
i mozolną pracę otrzymał honoraryum ad księgarni Zawadzkiego duka
tów dziesięć i to książkami. Zapisujemy tu len szczegół ciekawy, jak 
naukowa i ciężka praca popłaca.

— Henryk Merzbach, znany z drobniejszych poezyi, ogłasza dru
kiem szkic dramatyczny p. n. Antoni Malczeski. Wydaje go swoim na
kładem, a cały dochód przeznacza do składki zbieranej na pomnik dla 
Ignacego Komorowskiego. W Poznaniu wyjdzie tom poezyj tegoż autora 
nakładem J. K. Żupańskiego p. n. Lutnia.

— We wszystkich pismach codziennych mamy wiadomości o świe- 
tnem przyjęciu na scenie wileńskiej nowego utworu dramatycznego Wł. 
Syrokomli: p. n. Kacper Karliński. Zapał licznie zebranej publiczności 
był niesłychany; autor musiał wyjść na scenę, i został osypany kwiatami. 
1’rzedmiot ten^sam mamy w prześlicznej scenie Alexandra Fredry p. n. 
Obrona Olsztyna. Wkrótce zapewne który z księgarzy wileńskich ogło
si drukiem ten dramat, wtedy poznamy g > bliżej, i porównać będziemy 
mogli ze wzniosłym utworem Fredry.

— Nakładem księgarni S. 11. Merzbacha wyszedł tom 3ci pism 
Adama Mickiewicza i obejmuje sześć pierwszych ksiąg powieści: Pan 
Tadeusz. Torn czwarty, w którym ' S i ę  mieści sześć ksiąg ostatnich tego 
arcydzieła, już jest pod prasą drukarską i wciągu kilku tygodni ukoń
czonym zosla'nie.

— Gustaw Sennewald zaczął drukować nakłady swoje w Kra
kowie. Tak mamy teraz wydane nauki paratialne i mowy pogrzebo
we, dwa dzieła pióra X. A. K. Piramowicza, wydane w drukarni Bu- 
dwejsera w Krakowie. Jeżeli druk nie lepszy jak w typografiach war
szawskich, papier grubszy i w lepszym gatunku, druk w odbiciu wy
daje piękniejszym. Przyznać też należy, że brak dobrego papieru
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u nas drukowego stawia największe przeszkody w edycyach książek 
polskich ozdobnych.

— Ferdynand Cholomski, znany od lat wielu autor trawestowa
nej Enejdy Wirgiliusza, która tylko wyjątkami w naszych pismach była 
drukowana, wydaje teraz w całości ten utwór. Prenumerata rs. L2.

— W zajmującej wycieczce w góry Pokucia, ogłoszonej w odcin
ku Gazety Codziennej, ciekawą wyczytujemy wiadomość o osadzie szla
checkiej, czystej krwi mazurskiej wpośród ruskich górali Hucułów. Po
między tą szlachtą autor tego opisu znalazł zręcznego samouka rzeźbia
rza, Iwana Uodruk Berezowskiego, herbu Sas. Najudatniejszą z prac 
jego był Zbawiciel na krzyżu, postawiony w tej osadzie szlacheckiej Be- 
rezowie. Pragnęlibyśmy, ażeby pp. redaktorowie pism naszych codzien
nych, postarali się raczej więcej o takich korrespondentów, którzyby kraj 
własny tak mało znany, szczegółowo opisywali, aniżeli opłacali korre- 
spondentów zagranicznych, którzy ciągle we wszystkich gazetach na
szych o jednych równocześnie rozpisują się przedmiotach, dobrze już 
znanych. Czytelnicy polscy lepiej są uwiadomieni o drobnych szcze
gółach z Paryża, Berlina i Wrocławia, niż co się dzieje na ojczystej zie
mi. Obywatele nasi ziemscy nie odmówiliby, szczególniej z młodszej 
generacyi, tej pomocy szlachetnej w opisywaniu zakątów swoich, i tym 
sposobem zebralibyśmy drogocenne zasoby do dokładnej znajomości oj
czyzny naszej.

— Władysław Oleszczyński obok kilku znakomitych popiersi por
tretowych, wykonał projekt pomnika dla malarza Czechowicza, w koście
le XX. Kapucynów. Myśl pierwszą wskrzeszenia pamięci zasłużonego 
artysty powziął nasz archeolog, obywatel starego Podlasia Józef boski,
1 pierwszy zasób składki zebrał.

— Młody utalentowany nasz rzeźbiarz Święcki wykończył statuę 
Mickiewicza w.rozmiarze pół naturalnej wielkości. Odlewy gipsowe 
wkrótce się ukażą: cena ich dostępna (po rs. 10) dozwala mieć nadzieję, 
że la jedna z najlepszych prac Święckiego, wykonaniem wchodząca 
w sferę dzieł wyższej sztuki, znajdzie upowszechnienie w kraju, bo nie
jedna rodzina, miasto cacek zagranicznych, lepiej ozdobi mieszkanie po
stacią wielkiego wieszcza.

— M. Fajans wydał w wielkim formacie wizerunek arcybiskupa 
metropolity warszawskiego ks. Antoniego Melchiora Fijałkowskiego, od
znaczający się nietylko nadzwyczaj trafne ni podobieństwem, ale i wyko
naniem artystycznem. Siedzi w wielkim fotelu, przy ozdobnym stole, 
na dużej księdze wspiera lewą rękę, prawą na kolanach wspartą trzyma 
roztwartą ewangelią z napisem: „Ewangelium Domini nostri Jesu 
Christi.”

— S. Orgelbrand rozpoczął druk: „Mazowieckich powiastek” 
K. Wł Wójcickiego. Druk historyi Mazowsza b. prof. Kozłowskiego po
spiesza. Dzieło to nakładem pomienionego księgarza wyjdzie w r. b. we
2 tomach ścisłego druku.

— Teolil Lenartowicz po wydaniu poematu Gladyatorowie, przy
gotował drugi tom Lirenki, obejmujący poezye ludowe. Między inne- 
mi jest tu ludowy kalendarz ułożony wedle przypowieści wiejskich o ró 
żnych świętych roku. Ci, którzy czytali ten utwór piszą „ te  nad len utwór
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m uza L en arto w icza  nic jeszcze nie w ydała  św ieższego  i p ro s tsz e g o ” . 
Wierzymy temu, bo taki właśnie rodzaj jest n a jw łaśc iw szy  n a sz em u  
w ieszczow i.

Kraków. Gazeta Krakowska niemiecka zaczyna dawać w lej. 
letonie przekład niektórych ustępów Mohorda. Nie można powiedzieć, 
żeby się artystycznością odznaczył, a jeszcze mniej, żeby oddawał cha
raktery oryginału, tak trudne do ujęcia w obcym języku.—W wydawni
ctwie katolickiem ukazała się mała książeczka napisana p. Wielogłowskie- 
go p. n. Kościół św. Katarzyny w Krakowie i Katarzyny w Polsce. Au
tor w sposób wielce trafny pokazuje różne stany i powołania radzące 
nad lem, jakby zrujnowaną świątynię odbudować: jak zwykle między 
ludźmi jedni pragną pomnożyć chwałę boską, drudzy chłodniej i oboję
tnej biorą te rzeczy. Jednakże wpływ tego dziełka, w którem się każdy 
mógł przejrzeć był tak skuteczny, że miały się posypać hojne składki 
na ten cel pobożny.--lis. Pękalski b. professor tutejszego Uniwersytetu 
wydrukował żywot św. Wojciecha z krytycznemi uwagami nad podaniem 
Czechów, jakoby zwłoki tego świętego miały być złożone w Pradze. 
Wydanie ozdobne z dwiema rycinami przedstawiającemi grób św. Woj
ciecha i drzwi kościoła gnieźnieńskiego. Nakład cały \y 500 egzempla
rzach.—Towarzystwo naukowe krakowskie ogłosiło odezwę z wydziału 
archeologicznego, w której uznawszy całą ważność wykopalisk na na
szej ziemi, wzywa korrespondentów swoich i gorliwych obywateli, ażeby
o każdcm odkryciu tego rodzaju, szczegółowe raczyli nadsyłać wiado
mości, wraz ze ścishim oznaczeniem miejscowości i rysunkami wykopa
lisk, jeżeli sarnyrhże wykopalisk nie przesłano. Celem-tej odezwy jest. 
ażeby w y d z i a ł  archeologiczny zebrawszy jak największą ilość takich opi
sów, mógł na odpowiedniej mappie takowe oznaczyć. Toż zastosować 
należy przy odkryciu grodzisk, horodyszcz, zamków. Szczęśliwato myśl 
zaprawdę: wykopaliska bowiem, zabytki grodzisk i horodyszcz wyzna
czone na mappie, mogą w skazać ślady przechodnich plemion, i niejednę 
wątpliwość dziejową wyjaśnić. Kadzibyśmy, ażeby ta odezwa jak naj
pomyślniejszy skutek otrzymała, i obudziła uczucie obywatelskiej przy
sługi w sercach naszych ziemian, iżby ci baczną zwrócili uwagę na te
go rodzaju zabytki, a odkrycia swoje Towarzystwu naukowemu krakow
skiemu jak najrychlej udzielać chcieli. Do tej odezwy dołączoną jest 
tablica litografowana 20 urn i naczyń rozmaitych kształtów' przez, znane
go archeologa Józefa fcepkowskiego narysowanych, z rozdzieleniem ich 
na prowincye dawnej Rplitćj polskiej. Tak mamy tu w najzwyczajniej
szych kształtach tego rodzaju zabytki z Litwy i Itusi litewskiej, ukraińskie, 
małopolskie, wielkopolskie, szlązkie i z,okolic Gdańska. Sądzimy, że aby 
ta odezwa czcigodnego prezesa Towarzystwa tym rychlejszy i ro/lcglejszy 
skutek otrzymała, należałoby dostateczną liczbę egzemplarzy takowej na
desłać do redakcyi Biblioteki Warszawskiej, któraby zajęła się rozesłaniem 
po całym kraju. Wydział tego Towarzystwa archeologiczny, wydał z lito
grafii „Czasu" popiersie królowej Jadwigi, z drzewa genealogicznego do
mu habsburgskiego w Wiedniu: szczególny strój głowy zwraca uwagę.

Poznań. Nakładem Żupańskiego wyszło drugie wydanie zńako- 
mitego utworu A. E. Odyńca , .Felicyta czyli męczennicy Kartagińscy.” 
Pierwsze wileńskie wydanie przeszło nieposlrzeżone, tak mała liczba
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egzemplarzy dostała się do nas; a jednakże (mówi Dodatek Czasu w ze
szycie styczniowym r. b.) utwór ten z tej stery co tyle czytana Fabiola
i Kallisla, o kilka lat wyprzedził myśl Wiesemana i Newmana. Felicyty 
treścią jest wielkie prześladowanie chrzęść,ian w Afryce na początku III 
wieku; historya Perpetui i Felicyty, ich pojmania i cierpień opisane 
są przez samą S Perpetuę i przez Ś. Satura, a Tertulian naoczny podo
bno świadek ich męczeństwa w cyrku kartagińskim, dopełnił te akta. 
Dramat więc niniejszy, nmiei jest dziełem tikcyi poetycznej, a całkiem 
prawdy na rzeczywistości opartej. Nakładem tegoż księgarza wyszło 
w r. z. J. Lelewela: „Obraz dziejów polskich” skreślony w r. 1S28. Na
kładem Kamińskiego i spółki ukazały się: Dzieje narodu polskiego, z ta
blicą chronologiczną do naszych czasów, dla użytku młodzieży.

Lwów. (Z listu) Z najwięcej obchodzących nas wiadomości, przede- 
wszystkiem donoszę wam, że gdy w słabości oczu, którą z ciężkiej i mo
zolnej pracy dotknięty został nasz historyk Karol Szajnocha, żadnego po
lepszenia nie ma: troskliwa kuratorya Zakładu imienia Ossolińskich, 
gdzie on posadę dotąd zajmuje, kazała zfożyć mu deklaracyą, czy od 1 lu
tego r. b. może pełnić swe obowiązki, gdyż w razie przeciwnym, na mocy 
ustawy śp. Ossolińskiego, z połową pensyi go usunie, a drugą połowę 
przeznaczy na utrzymanie jego następcy. Możecie sobie wystawić, ja
kie pomiędzy ludźmi mającemi uczucie, taki postępek wywołał obu
rzenie.

Przytaczając ten ustęp z listu, dodamy, że wszystkie korrespon- 
deneye ze Lwowa o tym wypadku szeroce się rozwodzą; a postępek ku- 
ratoryi Zakładu imienia Ossolińskich, zwrócił powszechną niechęć opinii 
publicznej na siebie. Zapewne otrzymamy bliższe wyjaśnienie wkrótce 
w tym przedmiocie, które nam w świetle rzeczywistej prawdy, wypadek 
ten ukaże. Powszechne zajęcie się losem naszego historyka, może mu 
służyć za dowód, jakie ma w całym narodzie współczucie, i jak oceniono 
ważność prac jego.

— Rozpoczęto druk Monumentów zapowiedzianych dawniej: na
kład na tom pierwszy daje (jak to donosiliśmy) Wiktor hr. Haworowski, 
Obejmować będzie do50 arkuszy druku, spodziewamy się, że z końcem 
r. b. wyjdzie z pod prasy. Niedługo ujrzymy zajmujący przedruk z dzien
nika literackiego Kokoszu Zebrzydowskiego, wraz z nową przemową, 
w której autor da rozbiór wszystkich źródeł i dziel odnoszących się do 
spraw rokoszu. Znamy kilka współczesnych rękopismów, dotyczących 
tego ważnego ustępu dziejowego. Włodzimierz hr. Plater, nadesłał do 
zbioru swoich Pamiętników obszerny rękopism o rokoszu. K. Wł. Wój
cicki udzielił ze swego zbioru również do tych Pamiętników, współcze
sny obszerny także rękopism. Po porównaniu obu tych pomników, ca
łość wydaną będzie w zbiorze poinienionych Pamiętników. Nie powąt
piewamy, że ogłoszenie drukiem tych zabytków, rzuci niemało świa
tło na cały rokosz i postać Zebrzydowskiego, tak dotąd ohydzoną
w historyi.

---—

Redakcya Biblioteki Warszawskiej

W olno drukow ać.—W arszawa, d . 15 (27) Lutego 1858 r .—Conzor, Radca Dworu Stam sfaw s
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Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po- z*om morza, jego szerokość geogr. 52°13’5”, długość w czasie 
l e 14m45%7 czyli w łuku 18°41’25,”5 na \  wschód względem południka paryzkiego.
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1 760.95 760.57 758.67 1 758.12 + 3“.6 +  3".6 + 4".6 ! +  4.1 93.7 pocli. inży pochmurny pochmurny pochmurny Z. Z. Z. z.
u 757.37 759.07 760.99 762.01 + 3.2 -f- 3.6 + 0.9 — 1.4 82.8 Joclnnurnv [ek. pochm. pochmurny lek. pochm. PnZ. Pn. PnW. PnW.
3 765.93 708.29 770.61 773.05 — 9.1 — 9.0 — 10.5 — 14.9 lek. poch. pogodny pogodny pogodny l*n. PnW. PnW. PnW.
4 774.50 775.48 774.60 774.48 — lti.8 — 15.6 — 11.2 — 13.8 pogodny pogodny pogodny pr. pogod. — W. PnW. PdW.
5 772.79 772.54 771.15 7)1.05 — 10.4 -  14.1 — 8.8 — 11.0 pogodny pogodny pr. pogodny pogodny — — PnW. —

6 771.52 771.92 771.31 771.34 _ 7.6 -  5.2 ___ 3.5 -  5.4 pochmurny pochmurny pochmurny pogodny Pd W. PdW. PdW. paw.
7 4- 709.90 770.58 ¡09.40 709.15 _ 7.6 — 7.3 — 3.4 — 8.7 pogodny pogodny pogodny pogodny 1’dW. Pd W. PdW. PdW.
8 708.27 768.35 766.01 765.93 _ 8.7 -  8.2 __ _ 8.0 — 8.9 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny — — — Pd.
i) 704.56 764.60 762.82 761.78 _ 10.5 -  10.2 — 7.4 — 8.3 pochmurny pr. pogodny pogodny pogodny PdW. IM. PdW. Pd.

10 760.39 760.84 700.96 761.72 — 7.3 — 4.8 •— 1.3 — 0.7 pochmurny poch. śnieg śnieg poch. mgła l»d. Pd. PdZ. z. 36

11 761.06 762.34 701.99 701.17 0.2 — 0.2 _ 0.5 — 2.3 100.0 pochmurny mgła mgła pogodny Z. Z. PdZ. Pd.
12 760.59 761.06 701.32 701.44 __ 5.9 — 6.3 _ 2.1 -  2.3 98.2 pogodny pogodny pochmurny pochmurny Pd. PdZ. Z.
13 759.57 759.00 756.74 755.72 — 2.1 — 1.1 — 1.4 -  2.3 97.5 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Z. PdZ. PdZ. Z.
14 753.86 754.31 754.67 755.14 _ 2.1 -  0.7 - f 0.7 +  0.2 94.5 pochmurny śnieg b. dr. pochmurny pochmurny Z. Z. z. Z. 3.2
15 © 755.12 754.67 750.74 746.45 — 4.7 — 2.3 0.4 - f  0.3 97.8 pochmurny pochmurny śnieg pochmurny Z. Z. PdZ. Z. 4.0

16 745.51 743.7 1 739.85 745.78 + 0.7 +  1.3 + 0.4 -  4.7 92.5 pochmurny poch. śnieg pochmurny pogodny Z. z. PnZ. PnZ. 6.0
17 748.30 749.40 751.05 754.24 0.4 -  0.3 5.4 — 6.9 lek. poch. pr. pogodny napół pog. pr. pogod. PnZ. PnZ. Z. Z.
18 755.72 755.28 750.42 748.04 --- 7.3 — 5.0 — 2.8 — 0.2 97.3 pogodny lek. pochm. smeg śnieg Z. Z. PdZ. Z. 4.8
19 745.79 745.90 740.90 734.59 + 0.6 4- 11 + 2.1 +  2.5 98.2 poch.śnieg poch. desz. puchmurny deszcz Z. PdZ. PdZ. Z. 4.0 8.0
20 735.59 735.12 730.91 7 ¿9.83 + 4.3 +  4.5 + 3.6 +  Ł 1 97.3 deszcz deszcz pochmurny pochmurny z. Z. Z. z 11.6

21 725.95 727.86 733.87 737.17 + 0.4 -f- 0.4 1.8 — 4.2 95.5 Pochmurny poch. śnieg pochmurny śnieg PdZ. Z. PnZ. z. 2.3
51 741.08 743.24 746.94 751-03 -- 6.1 — 6.2 — 0.4 — 8.7 92.7 pochmurny śnieg lek. pochm. napół pog. PnZ. PnZ. PnZ. Pn. 2.0

23 750.88 757.47 756.10 750.44 -- 9.1 — 10.3 — 0.4 -  12.6 lek. pochm. pogodny poch. śnieg pogodny PnZ. PnZ. Pd.
24 758.94 759.72 700.04 702.42 -- 13.3 — 0.7 — 4.5 — 5.0 I>r. pogod. lek. pochm. poch. śnieg pochmurny .— Pd. Z. 4.2
25 760.06 766.86 767.94 709.03 — 3.5 -  3.2 — 2.4 — 8.6 pochmurny pochmurny lek. pochm. napół pog. — — PflZ. —

26 768.10 767.64 766.44 765.96 __ 5.0 -  5.0 _ 5.7 — 7.6 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny V _ PnZ. z. PnZ.
27 764.49 764.25 763.21 703.15 -- 0.5 - -  5.0 _ 5.5 -  5.3 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Z. Z. z Pn.
28 763.84 765.54 765 09 769.02 -- 4.0 -  0.2 ___ ii. 9 — 13.8 pochmunjy pochmurny pogodny pogodny w. W. W. PdW.
29 (■■■) 770.05 771.01 769.89 769.62 -- 10.4 — 14.1 ___ 9.9 -  12.4 pogodny pogodny pogodny pogodny w. PdW. PnW. PnW.
30 767. <3 700.63 764.55 759.35 __ 10.8 -  15.5 __ 10.2 — 13.6 pogodny pogodny pogodny pogodny — — PdW. PdW.
31 754.21 751.81 747.58 745.79 — 16.4 -  12.0 — 3.3 — 31 pogodny lek. pochm. pochmurny śnieg Pd W. PdW. Pd. PdZ. 2.0

sre. j j 758.882 759.197 758.362 758.446
r

6°.39 -  5°.35 3". 7 9 j -  5 ’. 75 i 93.2
1 1

15.6 40.1
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738.722
775.48
725.itó

Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 4 o g. 10 r,
Najniżej — — <1.21 o g. o r. ____
Dotąd ani razu barometr nie wzniósł się tak znacznie 
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 30—31 o g. 4 w.
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 

od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura stycznia wynosi: 
i ta jest niższa o 
od stanu normalnego z 32 lat

28
28
26

f).308

16.97
7.055

751.067 
— 5«.32 C. 

0.06 ..

0.338
7.766
9.811

2.353

7.523
3.393

8.945 
4". 21 
0.05

K.

poprzedzających 
riększe ciepło było +

5.26
4.6

16.8
3.661

+
4.21
3.68

13.44
2.929

13.5 10.80

Największe ciepło było d. 1 o g. 4 r .
NaiwięUsze zimno — d. 4 i 30 o g. (> r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Naiwieksza zmiana dzienna temperatury 

d. 2—3 o g. 10 w.
Termometrograf wskazał:

Maximum: -f- 5 .5 II. d. 20 po połud.
Minimum: — 13°.6 „ d. 4 i 30 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 95.2, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 3.71 gramów na 
jednym metrze .sześciennym powietrza.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 15.6 mil. czyli 6.91 
lin. par.; z śniegu 40.1 mil. czyli 17.78 lin. par.; razem z deszczu i śnie
gu 55.7 mil. czyli 24.6i) lin. par.; ilość ta wody jest o 9.98 lin. par. 
większa od tej jaka zwykle w styczniu spada. 

l)ni pogodnych było ?, napól pogodnych 4, pochmurnych 20.
Dni deszczu 5 (d. I, 10, 16, 19, 20).
— śniegu 12 (d. 10, 13, 14, 15, 16, 18, 19, 21, 22, 23, 24, 31).
— mgły 2 (d. 10, 11).
— gradu 2 (d. 15, 21).

Wichrów było 1 (1
Wiatrów mocnych 14 (9 Z., 3 PdZ., 2 PnZ.).
Wiatr panujący Zachodni, 

styczeń r. b. przy nie zwykle wysokim stanie barometru
godny, suchy i m r o ź n y , ..................... 1 ‘
i śnieg obiity; koniec i 
nieco jednak zimniejszy
19, 20; najzimniejsze d. 3, 4, o, o ,v , 33,2», W,,31. Pod względem ciśnienia

W dniu "4 ó godz. 10 rano barometr doszedł do wy-szej średniej  ̂ ~ ~ .« ,,v iruivmcu uua^cui u
sokości 28 cali 7.77 Im. par., o 0.06 lin. wyżej od największej jaka była 
w Warszawie £ . 9 griJdnia ¿829 r.̂  Pod względem stanu nieba miesiąc ten

Wysokość wody na Wiśle największa stóp 6 cali 1(> d. 29, 30. 
■ — — ”  najmniejsza stóp 3 cali 4 d. 5.
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i x W u r N Z iin M h a  najregularniej w pierwszych dniach każ
dego m iesiąca na poczcie dla prenumeratorów jest oddawana. Nieregularne 
dochodzenie zeszytów B iblio teki W arszaw sk iej, nigdy winą redakcyi być 
nie tt>°ze. Ktoby jej z prenum eratorów  na poczcie nie odbierał w  zwykłym  
czasie, tojest: najpóźniej v>’ tydzień po wyjściu, lub odbierał riieopieczętowa- 
ną, z kartami rozciętem i, pobrudzoneml: proszony jest od redakcyi, aby 
wprost do niej się udawał na jej koszt pod adresem: ,,l)o  Redakcyi B uilio te- 
Ki Warszawskiej przy ulicy D aniłowiczowskiej pod Nr. 019.” W razie zaś n ie
odebrania zeszytów, ażeby do tego dołączyłkw it otrzymany pocztamtu, gdzie 
złożył przedpłatę. Z takim tylko kwitem  redakcja m oże otrzym ać zadosyć- 
uczyruenie, ażeby regularnie nadal i n iezw łocznie każdy zeszyt dochodził we 
w łaściw e miej.ice.

Również redakcja uprasza, aby każdy z prenum eratorów, który nie przez 
pośrednictwo poczty B i u l i o t e k ę  W a r s z a w s k ą  prenum eruje, wrazie n ieode
brania zeszytu należnego raczył nieodw łocznie o tern redakcyą zawiadomić.

Przedpłata na rok f W 5 8 s
i '  c a łk o w ita  wynosi na rok złp. 00 (rub. sr. 9).
-• P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  przyjmuje się za złożeniem  złp. 15 (rub. sr. 2. 

kop. 25) na pierwszy kwartał, i za opłatą przy drugim zeszycie złp. 15 (rub. 
sr. 2 koj). 25) na kwartał następ n y .— Przy prenum eracie kwartalnej, prenu
merator podpisać w inien zobow iązanie, iż na cały rok zaprenumerował Bi- 
UUOTEKk i warunkom prenumeraty zadosyć uczyni. Z opłat czynionych i od
bieranych zeszytów , prenumerator pokwitowanym  będzie na bilecie, którego  
jeżeli nie okaże, obowiązany jest poprzestać na kontroli w tym celu utrzy
mywanej.

Na urzędach i stacyach pocztowych w Królestwie zapisywać się można na 
B iu l io te k ę  na rok 1*58 za opłatą roczną w ilości złp. 00 (rub. sr. 9), lub po i-  
roczną , tojest za złożeniem  naraz za dw a  k w a r ta łu  złp. 30 (rub. sr. 4 k. 50).

W  Cesarstwie Rossyjskiem przedpłata roczna z przesyłką pocztow ą w ko
pertach wynosi rub. sr. 10, które nadesłać trzeba franco  albo: do Iixpedycyi 
Gazet w W arszawie, lub wprost: do Redakcyi Biblioteki W arszawskiej, przy 
ulicy Daniłowiczowskiej nr. 019.

Zamknąwszy pierwszy peryod nieprzerwanego istnienia swojego pisma, 
postanowiła redakcya, z powodu częstych w tej m ierze zgłoszeń, ułatwić 
późniejszym i nowym prenumeratorom nabycie całego zbioru lub lat poje
dynczych,” a to przez zniżenie ceny.'— Odtąd cały lOletni komplet od 1841 do 
1850 roku w łącznie, złożony ze 120 zeszytów , czyli 40 tom ów, można nabyć 
tylko w redakcyi za połow ę ceny prenumeracyjnej, t. j. za złotych 300 (rub. 
sr. 45).— Komplety z lat pojedynczych 1842, 1843, 1844, 1845 i 1840, odstępuje 
redakcva po złotych 40 (rub. sr. 0).*Na kompletach z lat 1841, 1847, 1848, 1849, 
1850, 1851, 1852, 1853, 1854, 1855, 1850 i 1857 jako znacznie lub zupełnie wy
czerpanych, zm niejszenia ceny redakcja postanowić nie może.—Pojedyncze 
zeszyły z całego ciągu Biblioteki o tyle tylko mogą b jć  osobno sprzedawane,
0 ilc ich zbywać będzie nad kom plety. Cena pojedynczego zeszytu pozosta
je  niezm ienna złotych 5 (kop. 75).

N a  przedpłatę całkowitą lub kwartalną na rok 1858, zapisywać się można 
we w szystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.

Pragnąc zapewnić pismu swem u ciągłą pomoc, redakcya wzywa i naju
przejmiej zaprasza do wspólnej pracy osoby poświęcone literaturze i zawo
dowi naukowem u. Artykuły nadsyłane 7. wdzięcznością przyjmie, a nawet 
jest w gotow ości opłacać na żądanie w szelkie zamieszczone w piśmie swojem  
prace czyto w edług umowy z autorem , czy stosow nie do zasad, które przy
jęła . Żądanie jednak zapłaty powinno być wyraźnie na artykule przez auto
ra zam ieszcz0 ne.

Autorowie, księgarze i inni nakładcy, których życzeniem jest, aby ich 
dzieła nakładowe b \ty  rychlej w ym ienione w Kronice b ib l iograficzn ej ,
1 ocenione w Kronice l i te ra c k ie j  Biblioteki W arszawskiej, zechcą zaraz po 
skończonym druku składać tychże dzieł egzemplarz, do kantoru redakcyi 
przy ulicy D aniłow iczow skiej nr. 019.
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